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Od redaleeyi.

W ywołane w roku 1841 głośną potrzebą czasu 
i przeświadczeniem o powinności pracowania 
około drogi postępu, po której pewniejszym 
i prędszym jak kiedyindziej krokiem, posuwa się 
teraźniejsza społeczność; pismo miesięczne Bi
blioteka Warszawska, ukończyło z ostatnim po
szyłem grudniowym piąty rok, a okres pierwszy 
swego istnienia.

Zbiorowy widok tego okresu, zajmującego 
dziewięćset arkuszy druku z czterdziestu trze-



ma mapparni, rycinami i drzeworytami, w miej
sce sześciuset arkuszy programmatem i warun
kami przedpłaty zakreślonych: a zatem o trzecią 
część więcej od zobowiązania się redakcyi; za
warty jest w zamieszczonym na czele niniejsze
go poszytu ogólnym spisie przedmiotów, ogło
szonych w dwudziestu wyszłych dotąd tomach 
Biblioteki Warszawskiej, ułożonym raz według 
osnowy artykułów, drugi raz według nazwisk 
ich autorów.

Przedstawia on zbiór tysiąca z górą prac, ró
żniących się wprawdzie to treścią, to obszer- 
nością, to sposobem wyrobienia, to niższym albo 
wyższym stopniem ważności i zajęcia; ale spo
krewnionych myślą ogólną, i podobnych sobie 
dążeniem do wspólnego celu, tojest do powsze
chnego pożytku. Większa ich potowa, bo sześć
set z górą przypadła na różne oddziały literatu
ry: sto przeszło rozpraw i wypracowali liczy hi- 
storya z pomocniczemi wwemi naukami: siediu- 
dziesiąt nauki społeczne: tyleż nauki przyro
dzone, czterdzieści prawne, trzynaście filozo
ficzne. I nietylko ten spis koniecznym był i po
mocnym będzie do prędkiego wynalezienia 
szczegółów po tylu tomach rozrzuconych: nie
tylko udokładni sprawozdania czterech lat pier
wszych Biblioteki Warszawskiej; ale nadto, na 
pierwszy rzut oka, obezna czytającą publiczność
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z całym zastępem dotychczasowych współpraco
wników naszych: ułatwi ocenienie wpływu każ
dego z nich na przeszłe i przyszłe losy Biblio
teki: wreszcie przekona, źe nie było prawie od
działu umiejętności, nauk i sztuk, któryby w do
tychczasowym ciągu pisma naszego nie został 
mniej lub więcej dotknięty.

Obraz ten pierwszego okresu Biblioteki, uzu
pełnić nam pozostaje poniższemi uwagami o u- 
płynionym roku 1845.

Urządzenie w roku 1844 współpracownictwa 
osób poświęcających się zawodowi badań histo
rycznych, dało nam powód do objawienia w  spra
wozdaniu zeszłorocznem nadziei, że wzrostu tej 
gałęzi nauk w piśmie naszem, spodziewamy 
się. Nadzieja nasza, dzięki temu współpra- 
cownictwu, spełnioną została. Nauki history
czne górowały w roku upłynionym, i więcej sto
sunkowo jak inne kolumn Biblioteki Warszaw
skiej zapełniły, to pojedynczemi wiadomościa
mi badania dziejowe obejmującemu, to nieogto- 
szonemi dotąd pamiętnikami, to nawet obszer- 
niejszemi rozprawami historycznemi.

Nauki przyrodzone rozleglejszy także zakres 
w piśmie naszem przyjęły. Nietylko bowiem 
kilka oddzielnych a zajmujących rozpraw do
starczyły; ale także wywiązując się redakeya 
z przyrzeczonego w przcszłorocznem sprawo



IV

zdaniu, podawania treściwych wiadomości o ich 
postępie, zamieszczała je  w każdym poszycie; 
tu zaś spełniając drugi i przyjemny obowiązek, 
oświadcza za ich dostarczenie, w imieniu czyta
jącej publiczności, wdzięczność professorom Ba
ranowskiemu, Bełzie, Przystańskiemu i księdzu 
Wyszyńskiemu, jako tez professorowi Zdzito- 
wieckiemu. Większa u nas w tych, jak w innych 
naukach liczba osób specyalnie usposobionych, 
dozwala przewidywać, że gdy ich działania zje
dnoczone i uporządkowane zostaną*, współpraco- 
wnictwo redakcji w tak interesującym przed
miocie nietylko się ustali, ale owszem coraz 
większego wymiaru nabierać będzie.

Oprócz niektórych osobnych prac należących 
do działu nauk społecznych: oprócz skreślo
nego w uwagach nad ostatnią wystawą, obrazu 
przemysłu krajowego; posunięte znacznie zo
stało w upłynionym roku ogłoszenie znamieni
tej pracy o oczynszowaniu włościan. Ale ani to 
co się w roku zeszłym zrobiło, ani razem wzię
ta z przeciągu lat pięciu, jakkolwiek znaczna li
czba siedindzicsięciu rozpraw lub artykułów, nie 
zaspokaja troskliwości redakcyi, oceniającej 
ważność kwestyj całe społeczeństwo obchodzą
cych, chętnie otwierającej wstęp wszystkiemu 
co do nich należy, i pragnącej ujrzeć jak najry
chlej, najprzestronniejsze w piśmie swem miej



V

sce zajęte ich rozbiorem, poparciem i upowsze
chnieniem. Tą myślą, nigdy nieodstępną, a zgo
dną zapewne z usposobieniem czytającej publi
czności powodowana, i skutkami w pracach hi
storycznych otrzymanemi zachęcona, starała się 
redakeya zapewnić, i zapewniła sobie czynne 
współdziałanie do nauk spolecznemi zwanych*, 
nietylko więc spodziewać się możemy powię
kszenia w przyszłości poczetu obszerniejszych 
stosunki społeczne rozjaśniających a mianowicie 
miejscowść zajmujących naukowych wywodów, 
ale nadto będziemy w stanie zawiadamiać czytel
ników naszych o postępie tych nauk za granicą.

Wyznawaliśmy w dawniejszych sprawozda
niach, że kwestye prawne w Bibliotece War
szawskiej rozwijane, niemal wyłącznie w kazui- 
styce zamknęły się; pod tym względem nie zmie
nił się stan rzeczy i w roku zeszłym. Nie tra
cimy jednak nadziei, ze przy wzroście liczby 
współpracowników naszych, i po załatwieniu py
tań prawnych domowych, jako najpilniejszych 
i najbliżej nas obchodzących, praca około ićj 
nauki przejdzie za granice kazuistyki; ani tez 
dlatego mniej jesteśmy winni wdzięczności 
uczonym mężom, którzy chwile spoczynku, od 
trudów urzędowania pozostałe, nam poświęci
w szy, czterdziestu rozprawami pismo nasze 
obdarzyli. Jakoż i tyra dotychczasowym usiło-
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>vaniom nic można ani ważności ani skutkowa
nia zaprzeczyć, lchto jest dziełem wywołanie 
przed kilku laty pod rozbiór wszechstronny 
ważnej kwestyi procentów, przedmiotu co
dziennego użycia w stosunkach prywatnych, co
dziennego wyrokowania w sądach, zachwianie 
dotychczasowego zwyczaju stosowania przepi
sów prawa, wreszcie przekonanie o konieczności 
ustalenia jurysprudencyi i ustalenia tego zbliże
nia. W roku znowu uplynionym, kwestya hypo- 
tek dala powód do kilku rozpraw w Bibliotece 
Warszawskiej ogłoszonych, rozjaśniających nie
które w ustawie naszej, mimo niezaprzeczone 
jej przed innemi pierwszeństwo, wykryte wątpli
wości.

Ze w uplynionych latach pięciu trzynaście tyl
ko w piśmie naszem liczy się rozpraw treści 
filozoficznej, i że wszystkie na poprzednie lata 
przypadły, wolno nam ubolewać, ale zrażać 
się tćm nie powinniśmy. Wszakże spodziewa
my się, nie z osobnych poszytów, nic z po
jedynczych lat, ale raczej z obszerniejszych 
zbiorów i z dłuższych okresów naszego pisma 
być sądzonemi; spodziewamy się znaleźć wyro
zumienie u czytelników, którym samym ocenić 
łatwo trudność naszego w tym względzie poło
żenia, którym nie tajno że dotąd nader mało 
osób zajmowało i zajmuje się u nas wyłącznie
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filozofią, i że nauki filozoficzne chętniej dziś osia
dają w systematycznych dziełach i księgach, jak 
w urywkowych wywodach i artykułach pismom 
peryodycznym właściwych.

Jeżeli pisma zagraniczne treścią do nasze
go podobne, nie wyłączają zupełnie poezyi; tem 
mniej przystałoby wstęp przed nią zamykać 
nam, najlepiej wiadomym, jakie u ludu poety
cznego duchem i przeszłością, jest jej zamiło
wanie i upragnienie. Ogłoszenie dotąd znacznej 
liczby, bo stu kilkudziesięciu, oryginalnych utwo
rów lub przekładów i względne ich przyjęcie, 
dowód tak troskliwości naszej o zadośćuczy
nienie życzeniom czytelników jak ich pobła
żania i poprzestawania na tem, na co skromna 
muza domowa zdobyć się mogła; jest dla nas 
do wytrwania w dotychczasowej usilności ska- 
zówką i zachęceniem.

Zarzucano nam, że w piśmie naszem zamie
szczamy powieści: zarzucano także, że ich za
mieszczamy za mato; obu tych zarzutów nie 
uznajemy. Pierwszy pochodzić tylko może z nie- 
pojęcia dzisiejszego w literaturze stanowiska ro
mansu społecznego; ua drugi dostateczną jest  
odpowiedzią ogłoszenie dotąd sześćdziesięciu 
i trzeeh powieści, tak, że na każdy poszyt 
jedna w przecięciu przypada. Pozostaniemy 
zatem na raz obranej drodze, z ciągłą atoli
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myślą i usilnością zbierania na niej coraz obfit
szych i dojrzalszych plonów.

Nad pisownią Polską wahającą się, niepewną, 
wołającą o ustalenie, ogłosiliśmy cząstkowe uwa
gi w poszycie czerwcowym 1845 roku. Wyzwa
nie to do stanowczego rzeczy rozbioru niniej- 
szem ponawiamy, z nadzieją, ze jakkolwiek do
tąd pozostało bez odpowiedzi i skutku, przyję
te przecież będzie od znawców i miłośników 
mowy rodzinnej, i zbliży pożądane od tak dawna 
praw jej uzupełnienie.

Oprócz zamieszczanych w roku 1845 tak jak 
w dawniejszych o dziełach Polskich nowo wy
chodzących, krytyk i rozbiorów, których liczba 
z lat pięciu trzysta przenosi, a które, dla niepo
dobieństwa objęcia wszystkich bez wyjątku zja
wiających się publikacyj, życzeniem jest naszem 
skierować nadal przede wszy stkiem dó ważniej
szych krajowego piśmiennictwa utworów; Kro
nika bibliograficzna otwarta w Bibliotece War
szawskiej od roku 1843, opisała w ubiegłych 
trzech latach zewnętrzność 998 dzieł Polskich. 
Jak z jednej strony zamiarem jest naszym 
uzupełnić niedostatki w dotychczasowym zbio
rze, a nadal zajmować do niego corocznie ca
łość ogłoszeń do wiadomości naszej dochodzą
cych; tak z drugiej życzyć wypada, aby inne 
pisma Polskie nic poprzestając na przedrnko-
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wywaniu spisu naszego, zajmowały się także 
podobną pracą około miejscowych druków bie
żących; bo tym tylko sposobem przygotowywać 
się będą do przyszłej budowy historyi nauk i li
teratury, materyały, które wporze swej niezgro- 
madzone i niezachowane, łatwo się rozpraszają 
i zarzucają, niekiedy giną.

Wreszcie dziewięć rozpraw o muzyce, miano
wicie krajowej, ogłoszonych w r. 1845, są no
wym dowodem, że karty Biblioteki Warszawskiej 
dla wszystkich bez wyłączenia umiejętności, na
uk lub sztuk, których zwolennicy z pracami pi- 
śmiennemi wystąpili, stały otworem.

Postanowieniem było redakcyi w przeszłoro- 
cznem jej sprawozdaniu oznajmionem, ogłaszać 
razem z Biblioteką, Paleontologią Polską p. Zej- 
sznera. Doświadczenie jednak przekonało, że 
sposób ten wydawania ważnych dzieł nauko- 
wych, nie da się jeszcze w kraju naszym do ich 
upowszechnienia użyć z korzyścią, a sam autor 
postrzegając, jak powoli przy wydawaniu, i to 
w sposób rozrzucony, tylko dwunastu tablic ro
cznic; musiałby obszerny plan swój rozwijać-, wo
lał szukać do tego środków dzielniejszych i pręd
szych. Zmuszona z tego powodu przerwać do
łączanie kwartalne do pisma swego Paleontolo
gii Polskiej, życzy redakcya uczonemu autoro
wi, aby zamiar swój dla dobra nauk i chwały kra



ju, jak najrychlej do skutku doprowadził; sobie 
zaś za milą na zawsze poczytywać będzie pa
miątkę. że jej dostało się, tak znakomitemu 
przedsięwzięciu dać pierwszy wstęp i wykona
nia początek.

Wzbudzony wzrastającym stanem naukowości 
przedsiębiorczy duch literacki, przygotował pi
śmiennictwu krajowemu środki ułatwienia ogło
szeń jego utworów, i dotychczasowe w tej mie
rze, chętne acz w szczuplejszych zamknięte gra
nicach pośrednictwo redakcyi, uczynił mniej ko- 
niecznem; ubywa więc ze sprawozdania naszego 
podawana w dawniejszych wiadomość o przed
sięwzięciach literackich, poza obrębem Bibliote
ki przez redakcyą dokonywanych.

Z poszytem niniejszym, rozpoczynającym dwu
dziesty pierwszy tom ogólnego zbioru Biblioteki 
Warszawskiej, wchodząc w nowy pięcioletni za
wód, nie upatruje redakeya powodów do zmiany 
w czymkolwiek istotneiu ani postaci swego pi
sma, ani pór jego wydawania, ani warunków 
przedpłaty. Co do osnowy, wymienione w y
żej a juz obmyślone środki wspólpracowni- 
ctwa, jako też spodziewana i należna nam pomoc 
od wszystkich naukami zajmujących się osób, 
rokują jćj zbogacenie: które gdyby w miarę ży
czeń naszych ziściło s ię ; redakeya byłaby goto
wą, dla rozpraw pożytecznych w jakimkolwiek



wiedzy ludzkiej oddziale, nicraogijcych w Biblio
tece Warszawskiej być pomieszczonemi, dopóki- 
by dla nich specyalne nie powstały pisma pery- 
odyczne, osobny rocznik poświęcić.

W arszaw a, dn ia  1 stycznia 1846 roku.
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Ślady Słow ian w Szw ajcaryi, p. D ubrow skiego .......... 1845, III, 409
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n a  P a p ło ń sk ie g o ........................................................  1843, II , 129

Z biór w iadom ości o życiu i p ism ach Ł ukasza G órn ick iego ,
przez W ła d ysła w a  T ręM c k ie g o .................. .. 1843,111, 77

^ W zm ian k a  o życiu i dziełach  na tu ra lis ty  naszego księdza 
Krzysztofa K luka, przez Antoniego W agę (z w izeru n 
k ie m )............................................................................. 1843,111, 225

Szczegół do życia Zbigniew a O leśn ick iego , u d z ie lił Leon hr.
Rzyszczewslci............................................................... 1843, III, 364

/•O  Jan ie  F ilip ie  K arozym  i K arolu P e rtes ie , dw óch n a tu ra li- 
stach Polskich pod S tanisław em  A u g u stem , przez A n
toniego W a g ę ............................................................  1843, IV, 193

Pochw ała h isto ryczna A lexandra  W olty, przez p. A rago, w ol
ny przekład Józefa  l ie l z y ......................................  1843, IV. 558

W spom nienie  o Tom aszu Św ięckitn , przez K azim iórza  W ój
cickiego ............................................................... .............  1844,1, 420

W iadom ość o życiu i pism ach Jan a  O stroroga, wojewody Po-
znanskiego, przez X . A . Z a łę sk ie g o ....................  1844, I, 423

Spylko zM olsztyna i ród  jeg o , opow iadanie h isto ryczne, przez
M ichała B a liń sk ieg o ...............................................  1844,111, 271

Sprostow anie  szczegółu h istorycznego w m onografii rodu
M clsztynskich, p rzez  M ikoła ja  M alinowskiego  1844, 111. 689

A udubon, przez Antoniego W a g ę ....................................  1844, IV, 193
Leon Pierożyński, poeta przeszłego w ie k u ................  1844, IV, 421
W spom nienie Ignacego Lojoli lty ch tera , przez Leona Poto-

ckie0 ? .............................................................................. 18 4 5 ,1, 156
, B esser W ilibald, przez X . Józefa  W yszyńskiego  . . .  1845, III, 179

Ilistorya Polska.

Zabytki pogaństw a w Polsce, przez W acław a A lexandra  M a
ciejowskiego ................................................................... j

Jak u  nas w  X V I w ieku  syna prow adzili od jego  u ro d zen ia  
aż do o żen ien ia?  W yciąg z b roszury  ów czesne j, przez 
W . A . M aciejow skiego ......................................  1841 I 241
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W ito lo rauda  Józefa Ig . K raszew skiego pod względem  h isto 
rycznym , przez fV. A. M aciejowskiego .............  1841.11. 170

Kóżnice zachodzące m iędzy Pam ię tn ikam i W acław a Alex. 
M aciejow skiego a h isto ryą , okazane przez Ignacego
Lojolę R y c h te ra ...............................  1841. II. 614. III. 133, 365

R óżnice zachodzące m iędzy praw dą historyczną a krytyką, 
k tórą na Pam iętn ik i m oje nap isał Ig. Lojola R ychtcr, 
przez W . A. Maciejowskiego . . . .  1841. 111. 104. 1842. I. 535

G ran ice  podług dawnego prawa, przez ***..........  1841. III. 151. 346
U łam ki z kroniki m iasta Lwowa, przez D yonizego Zubrzyck ie

g o .............................................................! ...................  1841. III. 393
W yjątek  z rozpraw y historycznćj przez J . li .  L . 1842. II. 11.

1842. IV . 280, 445 
Słówko o Jan ie  K ochanow skim  w C zarnolcsiu, przez M ichała

M odzelewskiego .......................................................... 1842. IV. 177
W spom nien ie  z wojny H iszpańskićj r. 1810, przez F ranciszka

M lokosiew icza ........................................................... 1842. IV. 515
K ronika Ujazdowa do końca X V III stulecia doprow adzona,

przez Tym oteusza L ip iń sk ieg o ................................ 1843. I .  537
O sołtystw ach w Polsce, przez ***..................................  1843. III. 252
K ilka uwag jak  Polacy aż do XVI wieku zapatryw ali się na sztukę

pisania dziejów, przez W . A. Maciejowskiego 1843. IV. 378 
W T acy tow ćjG ierm an ii są pierw sze ślady dziejów Polski i L i

twy, przez W. A. M aciejowskiego ......................... 1844.1. 1
D aw ne obrzędy pogrzebow e wodzów Polskich, przez Tym ote

usza  L ip ińskiego ..........................................................  1844. I. 204
O znaczeniu P rus daw n y ch , przez D om inika Szulca  1844. II.

1, 489. 1845. III. 457 
O ingressach  czyli w jazdach, w Polsce odbyw anych, przez T y 

moteusza L ip ińskiego .   1844. II. 6!)6
Cokolwiek o początku Polski i Polaków , przez S tan isław a

K aczkow skiego ........................................................... 1844. IV. 40
Podróż po Polsce w XII i XV wieku, przez A lexandra Przez-

dzieckiego .....................................................................  1844. IV. 163
M ieczysław I, obraz z dziejów Polskich, przez A lexandra

P rzezdzieckiego ........................................................  1844. IV. 306
Pam iętn ik i m oje w H isz p a n ii, przez Kajetana Wojciecho

wskiego ...............................................  1845. I. 1. 157. 572. II. 35
O m niem anym  trybucie i hołdow nictw ie Polski cesarstw u

N iem ieckiem u,przez St. Kaczkowskiego  1845.1 .125.307. 601 
Zgon Ż ółk iew skiego  w Cccorskićj w ypraw ie , i pom nik jego 

w B essa rab ii, przez M ichała  Balińskiego. Z 2 rycina
m i.....................................................................................  1845. H. 245

Słów ko o badaniach historycznych St. Kaczkowskiego, przez
W. A. M acie jow skiego .............................................  1845. H. 444



Z bió r zupełny  R usk ich latop isarzy . T om  m .  Ł atop is Hypaco-
wski P e tersburg . R ozbiór F elixa  Z ielińskiego  1845. IV. I  

O podskarb ich  w ielk ich , ich  obow iązkach i podw ładnych aż
do roku 1764, przez K onrada L arisch ..............  1845. IV. 231

L ist J ó z e fa  J a r o s z e w ic z a ,  pisany z B ielska Podlaskiego 1845. IV. 667

M a le r y c U y  h i s to r y c z n e .

L ist P io tra  G ynka ro tm istrza. Z ręk. b ib l. P . pod liczbą 1594,
pod ty tu łem : L isty oryg. od 1387 po 1 5 2 0 . ..  , 1841. I. 133 

L ist O lbrachta Gastolda wojew ody W ileńskiego. Z księgi pod 
liczbą 1596, w bibl. P. której ty tu ł :  Listy oryg. od 1521

do 1 5 4 0 '..........................................................................1 8 4 1 .1. 135
L ist królow ęj A nny Jagiellonki z roku 1591 ................ 1841.1. 137
L ist E lżbiety  królowej Polskićj z roku  1487, zapew niający 

rajcom  Krakow skim  pobieran ie  z dochodów  żup sol
nych sum m y 2,000 złotych W ęg iersk ich , k tó rą  poży
czyli królow i je j m ałżonkow i, na zastaw  sukn i a tłaso 
w e j . . .  • .........................................................................  1841 .1. 388

W yjątek z pism  dawnych, w ydanych przez K azim ierza S tron- 
czyńskiego. (C e d u ła , czyli zapis na sądy Boże między 
M ikołajem  T ursk im , a M ikołajem  Sm olikow skim  
1511 r.), przez K azim ierza  W l. W ójcickiego . .  1841. II. 182 

Podróże po E u ro p ie  W ładysław a IVgo króla Polskiego, czasu
jego m łodości odbyte. (W y ją tek  z rękopism u) 1841. II. 334 

Dwa dodatki (dyplom ata) do pow ieści: D ziennik Franciszki
K rasińsk ie j.................................................................. 1841. III. 465

i*rivilej albo fundus m iasta Janow cza, (dokum en t h isto ry
czny)............................................................................... 1841 .IV. 645

W ypadek w zam ku Tarnowskim  w roku 1570 (z rękopism u
sp ó łczesn eg o )..............................................................  1842 II. 52

W yjątek z p o e m a tu : M erkuryusz now y 1662, w ygranej So
bieskiego hetm ana. Z współczesnego rękopism u, podał
K . W . W ó jc ic k i ...........................................................  1843.1. 636

Napisy allegoryczne w czasie exekw ij ś.p. Jęd rze ja  G łębockie-
Ro, udzielił Tym oteusz L ip iń s k i .........................  1843. III . 429

R ękopisina biblioteki cesarskiej w P e te rsb u rg u , przez W. A.
M aciejow skiego .......................................................... 1843. IV. 77)

/M ateusz Cygański, pisarz dzieła  M yślistwo p taszę , przez Anto
niego W a g ę ..................................................................... 1844 .1. 208

O rdynans k ró la Jana III, z roku 1688 ............................ 1844. III 673
R achunek skarbow y z roku  1676........................................ j y  04 'g
T estam en t Reginy z Fu lsztyna H crb u rc ian k i Żółkiew skiej

kopiowany z o ryg inału .............................................  1845 44g

O  gazetach p isanych w Polsce, i n iektóre z nich w yjątki, przez
Tymoteusza L ip ińskiego ............................................. . lv  ^ 4
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Numizmatyka i  sfragistyka..

Nowo odkryte m edale M ieczysława I. i Bolesława C hrobrego
przez 5 ........................................................................1841. IV. 149

W iadom ość o w ykopanych n iedaw no pien iążkach  P ia s to 
wskich, przez K azim ierza  Stronczyńskicgo. . . 1844 IV. 702 

P ieczęć m ajostalyczna i dyplom at P rzem ysław a lig o  kró la  
Po lsk iego , z roku  1295, opisał Ignacy  Zagórski, (z ry 
ciną) ..............................................................................  1845. IV. 231

W iadom ość o w ykopanych p ieniążkach Piastowskich we wsi 
G o licach , powiecie Ł ęczyckim , przez K azim ierza
S tro n c zy ń sk ic g o .......................................................  1845. IV. 417

Pieniążki K iejstu ta  W . Ks. Lilewskiego, p rzez  K azim ierza
S tro n czyń sk icg o ........................................................  1845. IV. 606

Archeologia.

Pogrzeb  u Słowian, przez Dalibora J. W(agilext>icza). 1841. II. 649 
R ozbiór nagrobka Bolesława C hrobrego , przez Ignacego Lo-

jolę, R ych tera .........................................; ................... 1841. III. 101
G robow iec H enryka  Łagodnego (1’ro b u s)  w W rocław iu , 

przez K a zim ierza  Stronczyńskiego. Z trzem a ry c in a 
m i...........................•................ ....................................... 1841. IV. 1

N iektóre  szczegóły o kościele śgo Jakóba  w S a n d o m ie rzu ,
przez K azim ierza  S tronczyńskicgo  (z ryciną) 1842. I I I .  153

H ussarze, przez K a zim ierza  W ójcickiego ....................  1842. III. 241
Przedchr/.eściańsk ie  na  ziem i naszej pom niki dla bóstw  l,e- 

lum  Polelum  i Św istum  P ośw istum , przez J .  K . Ł a 
zow skiego ............................................. .............................1844.1. 211

Zabytki staroży tności na ziem i naszej, przez E d w a rd a  Ilasta-
w ieclticgo .......................................................................... 1844. 1. 622

Przetrzą.śnienie a rty k u łu  w Bibl. W arsz. p. t. P rzcdchrzc- 
Ściańskie na ziem i naszej pom nik i dla bóstw  Lclum  
Polelum  i Św istum  Pośw istum , przez Józefa  K ołaczko
w sk iego ..........................................................................  1844. IV. 437

O starożytnym  pom niku granicznym  pom iędzy Polską a P ru 
sam i w sehodnicm i, przez J . K . ........................... 1845. III. 650

G icojęrafia .

Statystyka, opisy i podróże.

W yjątki z podróży po E gipcie  odbytej w roku  1839, przez
W ła d ysła w a  W ( ty k a ....................................  1841 .1. 497, II. 539



7

W yjątek  z podróży po lndyach w schodnich, przez W ła d ysla -
' w a  hr. M ałachowskiego........... .. . 1841. III. 241. 1842. II. 322

W viatek  ze statystyki państwa P ru sk ieg o , przez A lexandra
... ..........................................................  1841. 111. 702. 1841. IV. 262

W spom nienie  jednego dnia w ędrów ki po kraju, przez M icha
ła  B alińskiego ............................................................. 1841. IV. 619

Biłgoraj w L ubelskiem ........................................................... 1842. II. 222
Szkice podróżnego w przelocie przez E u ro p a  w roku 1842, 

przez Stanisław a O kraszew skiego ..............  1842. II. 461.
III. 25. 296. IV. 1. 236. 1843. I. 1. III. 506 

O stanic szkół e lem en tarnych  w Belgii, p rzez  A lexandra  Kur-
ca ...................................................................... - ............. 1842. III. 449

M iasto Góra K alw arya, opis historyczny, sk reślił Tym oteusz
L ip iń s k i ............. ..  ............................................ ..............1842. IV. 548

W yjątki z lllc ie j czyści Podróży W l. W fty k a .  (G recya). 1843.1. 578
Myśli o statystyce, przez ]Vi?icentego D a w id a ..............  1843. II. 41
W spom nien ie  Kaukazu, przez A dam a Idżkow skiego. 1843. II. 225
N euchatel, przez iM d w ika  /.e js zn e ra ................................1843. II. 352
O stepach i pusty n iach , przez A lexandra  H u m b o ld ta , tłóraa-

czył L u d w ik  Zejszner.................................................. 1843. II. 457
Zakłady naukow e, pism a peryodyczne i zakłady dobroczynne

w Galicyi, przez W l. Ż y liń sk ie g o ............................1844. 1. 220
Ow idyopol, D n iestr i A k ic rm an , przez J . 1. K raszew skie•

g o ..........................................■..................... ................  1844, III. 75
R zut oka n a  Podhalan , przez L u d w ik a  Zejtznera. . .  1844. III. 113 
O Trenczynie, P iszczanach i zam ku zwanym  B atorych, przez

K arola M ilew skiego ...................................................1844. IV. 174
Polesie, przez Józefa  Śniadeckiego  .................................. 1845. II. 1
Podróż Jana  Kollara do północnych W ło ch , T yro lu  i Bawa-

ryi, przegląd P iotra  Dubrowskiego ....................  1845. III. 43
Miasto Kleszczele na Pod lasiu , z przydaniem  wiadomości

o Jadżw ingach, przez Ignacego Sankiew icza. .1845. III. 172 
W iadom ość o Nowej Jerozolim ie m iasteczku niegdyś pod

W arszawą, przez Tymoteusza Lipińskiego. . . 1845. IV. 403 
W yjątki z listów hr. J. Wl. l i.  o stanie rolniczym , przem ysło

wym  i handlow ym  królestw a S a rd y ń sk ie g o .. 1845. IV. 648

P r a w o .

O dkąd służy ustaw ie hypotecznćj i wszelakim  przepisom  
w nićj połączonym , m oc obow iązująca? N apisał A u
gust lle y lm a n ....... .............................................................

I l iu t  oka na praktykę, sądow niczą, jako tez o po trzeb ie  kształ
cenia p raw a teo re ty c z n ie , przez Augusta H eylm a - 

n a ............................................... ......................................... 1841 .1. 358
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O p ro cen tach , o karze um ow nej i zastaw ach an ty ch re ty -
cznych, przez W(alentego) D utkiew icza . . 18 4 1 .1. 021. II. 90 

Czyli w spraw ach cyw ilnych które dotyczą osób zaginionych, 
p ro k u ra to r królew ski m a obowiązek dzia tać  z u rzędu , 
to jcst jako  strona g łów na i w jak ich  przypadkach?
przez Ja n a  Szym a n o w skieg o .........................  . . . 1841. II. 456

Czyli p rzep isy  oddziału lVgo działu  V go, xięgi Iszej kodexu 
cyw. Król. Pols, „o praw ach m ałżonka przy życiu po
zostałego do m ajątku  w spółm ałżonka zm arłego ,” stoso
w ać się m ogą do m ałżeństw  przed d n iem  1 stycznia 
182(5 r. zaw arty ch , przez Ja n a  Chryzostom a S ław iano-
w skiego .............................................................................. 1841. II. 777

G ranice  podług  daw nego praw a, przez ***............1841. III. 151. 346
Jak im  sposobem  pow inny być ob jaw iane appellacye w księ

gach w ieczystych od decyzyi zw ierzchności hypote- 
cznych zakładane? przez W alentego D utkiew icza  1841. III. 685 

Czyli dotychczasow y sposób objaw iania appellacyi od decyzyi 
W ydziałów  hypotecznych zm ienianym  być m oże? przez
Leopolda Łąckiego .....................................................1841. IV. 139

Rzecz krótka o związku ju rysdykcyi krym inalnćj z cywilną,
przez F ranciszka  M aciejow skiego .......................1841. IV. 587

Czy od wyroków pod form ą tym czasow ego uw oln ien ia  zapa
d ły ch , a m ianow icie od w yroku , k tórym  obw iniony ab 
instan tia  lub d la b raku  dowodów uw olnionym , albo 
którym  inkwizycya dla n iedostatku  praw nych dowo
dów przerw aną została, rek u rs  w drodze kassacyi ma 
m iejsce lub  n ie?  przez Augusta U eylm ana . . . 1842. I. 338 

Czyli po stanowczem  przysądzeniu  n ieruchom ości w drodze 
przym uszonego w yw łaszczenia, wolno więcćj jak  raz 
postąpiony szacunek o czw artą część zw iększać? przez
Leopolda Łąckiego ........................................................ 1842. I. 619

O w ieczystych dzierżaw ach, w yjątek  z rozpraw y o stosunkach 
praw nych w łasności g ru n to w ej, przez F elixa  Z ie liń 
skiego ...............................................................................  1842. II. 60

O karze  podzw yczajne j, przez Konstantego Belejowskiego
1842.11. 276

O p ierw iastkach praw a i nauki praw a Zachodniej E u ro p y
W w iekach  śred n ich , przez Augusta U eylm ana  1842. II. 556 

O posiadan iu  i jeg o  sk u tk ach , tudzież o środkach  b ron ien ia  
go , tak  na  cywilnej jako  i k rym inalnćj d ro d ze , przez
Ja n a  B uxiclc iego .................................................. 1842. III. 56. 270

O zwtoce w w ykonaniu  zobow iązań , przez F ranciszka  M acie
jow skiego  . . . . . . ...................... .. ...........................  1842. IV, 109

W iadom ość i uwagi o ustaw ie dla sędziów  pojodnaw czych 
w W iclk iem  K sięstw ie Poznahskićm , przez Wincentego 
M a jew skiego .................................................... 1842. IV. 389
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Rozwiąźanie kw esty i, kiedy w processie  subhastacyjnym  spo
ry o taxę d ó b r zajętych  wnoszonem i być pow inny?
przez Augusta l ir y /m a n a .......................................  1842. IV. 573

Reform a processu cywilnego w P ru sac h , przez F elixa  Zic-
liń skiego ....................................................... ...................1843: 1. 399

O soltystw aeh w Polsce, przez *’*....................................  1843. l ir .  252
O przysiędze, napisał Karol Bachman. . . . ...........  1843. i i i .  449
O praw ach w łościan w Galicyi, przez S. B ....................1843. IV. 120
Czy socius unius rei także tylko in  id  quod faccre poicst skaza

ny być m oże? przez K arola  ¡ła ch m a n a ..............  1844. I. 198
O uznaniu  dzieci na tu ra lnych  ze Strony ojca, przez Ja n a  Chr.

Slaw ianow skiego ........................................................... 1844 .1. 403
O zew nętrznych  działaniach  bezpraw nych  w ogólności, przez

Franciszka M aciejow skiego____ *.............................1844. X- 493
Rys processu dyscyplinarnego sądow ego p. A ug. Iley lm an a .

R ozbiór F ranciszka  M aciejow skiego .................... 1844. II. 439
Odpow iedź na recenzyąi Rysu processu dyscyplinarnego są 

dowego, pr?ez Augusta H cylm ana ......................... 1844. II. 717
Towarzystwo drogi żelaznej K rakowsko - G ó rn o -S zląsk ić j,

przez F . Z ie lińskiego ............................................... 1844. i i i ,  183
O insty tucyach m un icy p aln y ch , przez F elixa  Zielińskie-

,P ° .....................................................................................  1844. Ul. 241
Rozbiór dzieła p. t. Praktyka k rym inalna Jakóba Czechowi

cza, w C hełm ie 1769 drukow anego , przez F ranciszka
M aciejow skiego .......................................................... 1844. III. 552

Kilka słów o ju ry sp riid cn cy i, (przez A lexandra Thisa).

, 1844- IV- 241 
W iadom ość o nowej ustaw ie górniczćj K rakow skićj, przez

Hieronima Łabęckiego ............................................  1844. IV. 443
O historycznej szkole ju ry stó w , przez Augusta Ileylm ana.

1844. IV. 572
O nabyciu w łasności n ie ru ch o m ej, jć j ustaleniu  i oczyszcze

niu h y po teczn ic , przez Jana  Chr. Slaw ianowskiego.
1845. I. 51

O dpow iedź na rozpraw ę o procentach , o karże um ównćj i za
stawach antychretycznych, przez W . D. napisaną przez
Franciszka Brzezińskiego ...................... ..  1845. II. 50

M ylność opinii kom entatorów  T o u llie r , D elvincourt i t. d . ,  
jako  też w yroku sądu  kassacyjnego F ra n c u źk ieg o , 
w punkcie  tłó m arzcn ia  artyku łu  1154 kodcxu cywil
nego, dozwalającego pobićran ia  p rocen tu  od procen tu ,
przez Augusta H cylm ana ........... ............................. ... I r ’ ^

O praw ie w łasności z iem i, szczególniej zaś jej w nętrza po
d ług  daw nych praw  Polskich i przepisów  dziś obowią-

żujących, przez H ieronim a Łabęckiego ..............J845 . j j .  435

2
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Czy a rtyku ł 2277 k. c. stosuje się do procentów  od długów  hy-
potecznych? przez Antoniego W y Czechowskiego 1845. III. 310 

Praw o o patentach swobody na wynalazki we F rancy i. 1845. III. 652 
W yttóm aczenie artykułów  137 i 138 ustawy hypotecżnej z ro 

ku 1818, czyli rozw iązanie py lan ia : Jak im  zasadom  i 
form om  ulegają ostrzeżenia hypoteczne, względem  po
szukiw ań osobistych, przez Augusta Iley lm a n a  1845. IV, 520

IV au kl N |iolecxn e.

Ekonomia polityczna.

O przem yśle, jego  h istorycznym  p o stęp ie  i w pływ ie na  bieg
cywilizacyi, przez A lexandra  l i  urea ................ 1841 ,1, 90, 307

Uwagi nad dz ie łem  p. A ugusta Cieszkow skiego: Du credit et
dc la circulation, przez F elix  a Z ielińskiego___ 1841, I, 597

Jak  zapew nić  ro ln ikom  zaliczcnia na płody ziem skie i dopo- 
m ódz im tym  sposobem , aby tychże p łodów  w nagłej 
po trzeb ie , tanio  nic zpieniężali, o ra zu n ik ae s tra t w zbo- 
żu ponoszonych, przez Konstantego W olickiego 1841 I, 680 

R ozbiór dzie lą  p. A ugusta Cieszkow skiego: Du credit et dc la
circulation, przez Adam a B a yn iew sk ie g o ......... 1841 II, 349

O na jpo trzebniejszej drodze żelaznej w naszym  kraju , przez
Konstantego W olickiego ........................................  1841, III . 509

O początkach, n a tu rze , i przyszłości tow arzystw  zabezpiecze
n ia  od losowych przypadków , przez W acław a Łuszczew 
sk iego ........................... ............................................ 1841, IV, 37

O kassach oszczędności, przez A lexandra  K u n a . . . . 1842 , 1, 55 
O ochronach  w iejskich, przez Augusta Cieszkowskiego  1842, 1, 367 
O tru d n o śc iach  napotykanych  w hand lu  Zbożowym, przez

Konstantego W olickiego ............................ .. .............  18421, 628
O p ijaństw ie, o jego  skutkach i sposobach zarad zen ia , przez

K arola  R c in h a rd a .. . . » .......................................... 1842, II, 1
O zastosow aniu zasad tow arzystw  kredytow ych ziem skich do 

n ieruchom ości m iejskich, m ianow icie  w m ieście W a r
szawie, przez A dam a Bagniew skicgo . ..............  1842, II, 581

Uwagi n ad  stanem  włościan i p rodukcyi krajow ej, przez K .
1842 III, l

H andel i bank i A m erykańsk ie , przez F. Zielińskiego  1842, IV, 338 
U lepszenia w ew nętrzne w W . K. P o z n a ń sk im , przez W oj

ciecha M oraw skiego .....................................................  1843, I, 413
O drogach  publicznych w A nglii, przez F elixa  Zielińskiego

1 8 4 3 .1, 633
B anki Szkockie i różnice ich  od A ngielsk ich , przez F elixa  Z ie

lińskiego  ........................................................................  1843, II, 215
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O dom ach ochrony  w S tanach  z jednoczonych A m c ry  ki, przez
... ...........................................................................................  II, 419

Przegląd  dzienników  zagranicznych, przez F elixa  Z ie lińskie
g o ...................................................................................  1843,111, 195

O przyczynach zatam ow ania han d lu  w ew nętrznego w Rossyi,
w latach 1839 i 1840.................................................. 1843, III, 349

P rzeg ląd  dzienników  zagranicznych, przez W acław a Łuszczew 
sk ie g o ...........................................................................  1843. III, 375

O praw ach w łościan w Galicyi, przez S. U .................  1843, IV, 120
P rzeg ląd  dzienników  zagranicznych, przez W ła d ys ła w a  G ru

szeckiego................................................................  1843, IV, 441, 736
Kassa wiejska, przez Konstantego W o lic k ie g o ..............  1844 ,1, 617
R zut oka na stan społeczny H isz p a n ii, napisał R am on de La

Sagra ..................................................................................  1844 ,1, 673
W yjątki z pism  tegoczesnćj lite ra tu ry  N iem ieckiej i F rancuz-

kićj, przez F elixa  Z ielińskiego ..............1844- I I . 229. 237. 724
Z biór u rządzeń i w iadom ości tyczących się  ubezp ieczeń

w K rólestw ie Polskićm ............................................. 1844.111. 449
Towarzystwo K redytow e m iejskie na Szląsku, przez F elixa

Zielińskiego. ................................................................  1844. IV. 227
O istotnem  praw ie zaludnienia, tłóm . z F rancuzkiego 1844. IV, 452 
W łościan ie  i ich regulacya, rzu t oka na  stosunki gospodarcze 

W . Ks. Poznańskiego p rzed  uregulow aniem  w tośoian , 
przez Antoniego M ichalskiego. 1844. IV. 505. 1845.1 .372.

III . 341
K ilka słów o Tow arzystw ach K redytow ych m iejsk ich , przez

A dam a liagnicivskiego .......................................... .. . .1845, 1. 195
Ustęp z rozpraw y p. Rossi p . t.: Co jes t p raca? . . . . .  .1845. I. 223 
Krotki rys pow stania i rozw ijania się K ró lew sko-P rusk iej 

kom panii m orskiej w B erlin ie, przez A dam a llagn ino-
«Ittegn.............................................................................. 1845. I I . 334

O głównej Kassie oszczędności w W arszaw ie, przez F elixa
Zielińskiego. ..................................................... .. .. .... 1845. III. 406

F in a n s e .

Uwagi nad  obecnym  stanem  finansów A ngielskich, przez A u
gusta C ieszkow skiego ................................................. 1842. II. 377

Law i jego system  finansowy, p rzek ład  Antoniego C za jk o w 
skiego ............................................................................  1842 III. 459

O podatku gruntow ym  z dóbr ziem skich w K rólestw ie Pol-
skiem, przez L ............................... .. ......................... 1843. II. 105

R achunek skarbowy z roku 1076 ....................................  184 4_ IV. 343

Gesetzsammlung fü r  die königlichen Preussischen S taa ten , przez
F elixa  Zielińskiego  ...................................................  1845.1, 699

/
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Adm inistraeya .

O w ięzieniach i stanie ich w k raju  naszym , przez F ry d eryk a
hr. S ka rb ka ............................................................... 1841. I I . ł, 507

Zniżenie opłaty listowej we Francyi i A n g li i ..............  1842. II. 144
Głów na rada  rolnicza w P ru sach .......................................  1842. II. 447
L isty o system ie pokutniczym  i karnym  w głów niejszych k ra 

jach  obu św iatów , przez L afa re lle . . 1844. III. 214, 453, 695 
O instytutach m unicypalnych, przez Fel. Zielińskiego. 1844. III. 241 
Zdanie p. T ocqueville  o kwestyi reform y w ięzień, objaw ione 

w Akadem ii Paryzkićj um iejętności m oralnych i polity-
czn y c h ........................... .. ................ ................  1844. IV. 710

Przem ysł.

O przem yśle , jego  h istorycznym  postęp ie  i w pływie na bieg
cywilizacyi, przez A lexandra  K u rc a ..............1841. I. 90. 307

K ró tk i rzu t oka na drogi żelazne . . , . .............. ..  1841. II. 34
O w pływ ie nauk przyrodzonych na bogactwo zm ysłow e i um y

słowe. W yciąg z rozpraw y p. J. f.iebig, professora chcr
mii w Giessen, przez A. R a d w a ń sk ie g o ........... 1841. II. 128

W yścigi k o nne , wystawy bydła, wystawy kw iatów , przez Ale
x a n d ra  K urca  ................................................ ..............1841. II. 236

W yrachow anie  przybliżone korzyści jak a  wynika z używ ania 
w W arszaw ie torfu  w m iejscu drzew a na o p a ł, przez

Konstantego W o lic k ie g o ....................................... 1841. II. 244
O środkach  pom nożenia dotychczasow ych korzyści ze źródeł 

słonych k rajow ych , przez W ojciecha Jastrzębow skie
go  ....................................................................................1841. IV. 248

W yciąg  z, rap p o rtu  kom itetu  o wystawie roku  1841 . . 1842. I. 310 
O trudnościach  napotykanych w h and lu  zbożowym, przez

Konstantego W olickiego ....................................... ..  . 1842. I. 628
O rganizacya handlu  drzew em  i p rzem ysłu  leśnego, przez A u

gusta Cieszkowskiego  .................................  1843 .1. 112
O przyczynach zatam ow ania hand lu  w ew nętrznego w liossyi

w lalach  1839 i 1840................... ............................ 1843. HI. 349
O handlu  zbożowym  Polskim  z m iastam i portowem i Bałtyku

1843. IV. 18
L ist Augusta Cieszkowskiego o wystawie Berlińskiej do W y

dawców B iblioteki W arszaw sk ie j. . . ..............  1844. IV. 704
O potrzeb ie  koniecznej zaprow adzenia w kraju  naszym  sta t

ków płaskich, zastosowanych do stanu wody w rzekach 
Królestw a i urządzeniu  porządnych składów zboża nad 
tem iż rzekam i, przez Konstantego W olickiego. .1 8 4 5 .1. 477
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R zut oka na w ystawę płodów przem ysłu  krajow ego 1845 r.
przez F elixa  M iaskowskiego. 1845. III. 586. IV. 97, 339, 589 

Praw o o p a te n ta c h sw o b o d y n a w y n a laz k iw eF ran c y i.l8 4 5 .III . 653

In lyn ierya  cywilna.
O u le p s z e n iu  żeglugi n a  W iś le , przez Konstantego W olickiego

1841,1. 187
N ie k tó r e  uwagi nad artykułem  pana W . O ulepszeniu  żeg lu

gi na W iśle, um ieszczonym  w pierw szym  zeszycie Bi
blioteki W arszaw skiej, przez F elixa  Panccra. 1841. II. 212 

My.; lzabezpieczenia  znacznej części W arszaw y od corocznych
zalewów rzeki W isły, przez O .............................. 1841. II. 842

Odpow iedź na uwagi p. P . nad artyku łem  p . W . o u lepszen iu
żeglugi na W iś le ............. ..........................................1841 III. 219

W iadom ość o nowo zbudow anym  m oście łukow ym  wiszą
cym na rzece W ieprzu , przez J . S . (z ryc iną) 1842. III. 433 

O zakładzie dostarczającym  wody na w szystkie p iętra  domów 
w W arszawie, przez Konstanteao W olickiego. Z planem

1842. IV. 441
D rogi żelazne w E u rop ie , opisał W ilhelm  Kolberg z m appą

1841 .1. 56, 257, 487. 1844. I. 322 
O b rukach  W arszaw skich i b rukow aniu  w ogó lnośc i, przez

W ilhelma K olberga ....................................................1843. III. 109
O utrzym yw aniu i napraw ie dróg  bitych, przez A. Ł . 1844, IV. 64 
O po trzeb ie  koniecznej zaprow adzenia w kraju  naszym  sta t

ków płaskich, zastosowanych do s tanu  wody w rzekach 
K rólestw a i u rządzen iu  porządnych składów  zboża nad 
tem iż rzekam i, przez Konstantego W olickiego .. 18 4 5 .1. 477 

O b rukach  i b rukow aniu  w m iastach  w iększych za granicą,
przez E d w a rd a  K lo p m a n a .................................... 1845. II. 140

■leszcze słów kilka o b rukach  p. W ilhelma Kolberga. 1845. II. 624 
O drogach żelaznych atm osferycznych i ich najnow szych udo

skonaleniach, przez F elixa  M iaskowskiego, z ryciną .
1845. III. 297

K rotka w iadom ość o drogach i u trzym aniu  ich w e F ran cy i
przez E. K lo p m a n a ,................................................. 1845. 111. 645

Uwagi nad bruk iem  d rew nianym  Londyńskim , przez S ta n i
sław a  R atyńsk icgo , (z ta b l ic ą ) ............................  1845. IV. 73

O dpow iedź na a rty k u ł p. Kolberga-- Jeszcze stów kilka o b ru 
kach, przez E . K lo p m a n a ......................................  1845. IV. 662

L it e r a tu r a .
Literatura zagraniczna.

O dram acie fantastycznym . W yciąg z p ism  Je rzeg o  S an d ,
przez Antoniego Szabrańskicgo ................................. 18411* 29
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W iadom ości z lite ra tu ry : R ossyjskićj, Czeskiój i llliry jsk ić j, 
przez P io tra  Dubrowsldcgo. 1841.1. 175.417,653. II, 203.

518, 820. III. 212, IV. 205, 470. 739. 1844 I. 669 
L ite ra tu ra  N iem iecka, przez F r. H en ryka  Lcwestama. 1841. III.

213. 485. 739
K u rs h lsto ry i lite ra tu ry  N iem ieck iej, przez K arola  Libelta.

Rzecz p rz e d w s tę p n a .. • • , ....................................1841. III. 594
Dzisiejsza poezya w A nglii, przez Alex. T y tzyńsk iego . 1841. IV. 225 
O Jan ie  G iinduliczu , poecie Illiry jsk o -D u b ro w n ick im  X.V1I

w ieku, przez P iotra  Dubrowskiego .....................1841. IV. 265
O tea trze  i dram acie  w C h in ach , z pism  pana J. F . D avis,

przez ./. N . leszczyń sk ieg o ....................................1841. IV. 334
Goetz i E gm ont G oethego, przez F elixa  Zielińskiego. 1841.IV. 363
L ite ra tu ra  N iem iecka, przez A lexandra  K urca .......... 1841. IV. 699
L ite ra tu ra  N iem iecka, p rzez  K aro la  Libelta. 1842.1. 1.257.

II. 24
Jeszcze dodatek  do w iadom ości o Fauście  i T w ard o w sk im , 

przez F ranciszka  CMcwaskiego (Em anuela  Gliicksber-
g a ) ............................................................................. 1843. III. 436

O sm an id a, poem at epiczny Jana G undulicza ttóm aczony na 
język W łoski, p. M. W idow icza, Udzielił Alexander
P rzezdziecki.......... .................................................... .... 1844.1. 644

P ieśn i ludu  na północy, w yjątek z dzieła x, M arm ier, przez
l^eona P o tockiego ....................... ................  1844- II. 91. 282, 517

History a literatury Polshiij.

Uwagi nad H istoryą lite ra tu ry  Polskiej M ichała W iszn iew 
skiego, przez W acław a A . M aciejow skiego. 1841.11. 58, 564

O trzech histo ryach  lite ra tu ry  Polskiej, przez X . J. N . (P seudo
n im )  .................................................................................1841. II. 423

W yciąg  z T ea tru  starożytnego w Polsce, przez K azim ierza
W ójcickiego ................................................................... 1841.11. 676

Uwagi W ła d ys ła w a  Trębickiego  nad  pierw szym  poszytem  
tom u l ig o  dzieła w ydanego przez p. Jochera pod ty tu 
łem  : O braz bib liograficzny....................................1841 III. 552

T ea tr  starożytny w Polsce Kazim ierza W ójcickiego. 2 tomy,
przez Antoniego S za b ra ń sk ic g o ..........................1841. III. 732

Prace  Józefa M uczkowskiego do dziejów lite ra tu ry  Polskiej
przez F ranciszka  Grisiarowshicgo..........................  1843.1. 144

Spojrzenie na lite ra tu rę  d ram atyczną  Polską, przez K azim ie
rza  W ójcickiego ...........................................................  1843. II. 293

Uwagi nad d z ie łem : Starożytny to a tr w I*ol9ce K. W ł. W ój
cickiego, przez W ła d ysła w a  Trębickiego  . . . .  1843. IV . 286



b ib l io g r a f ia  d a w n ie j s z a  P o ls k a .

Postrzeżen ie  bibliograficzne nad n ieznanem  do tąd  dziełem  
M arcina S iennika pod n ap isem : L ekarstw a w ydane 
w d rn k arn i Łazarza A ndrisow ica w K rakow ie roku
1504, przez Antoniego W agę .............. . . . ...............1841. 1, 158

P rzydatek  do potw ierdzenia au ten tyczności Pam ię tn ików
Paska, prze*  Antoniego Wagę- ■./. . . . ..................1841. II . 849

R zadkość bib liograficzna: C andor pieszczonego su m ien ia ,
p. Zienkiew icza, przez J. L . R<............................ 1841. IV. 240

M ikołaja C hrzysztoporskiego: TTiniwe m iasto ................ 1842. 1. 223
Jan a  D zwonow skiego: N iepospolite  ruszenie. S tatu t. — — 228 
W ładysław a Jeżow skiego: O ek o n o m ia .. .  > . — — 234
A ndrzeja  D ębow skiego lz m o n d a . . ......................................— — 454
Paw ła Z apartow ic: Syn P io tr A bagarus K o w ynick i.. .  -  — 454
A ndrzeja Loechius: Musa gór W ielick ich .....................* — — 450
Zakrzew skiego Seb: P rusk ich  wojen rew o lu cy a .............— — 460
B ezim ien n eg o : Seym  P an ień sk i.......................... . . . . . . .  —  — 461
W iersz o fortelach B iałogłow skich.......... .. — — 691
Boczylowica Jakóba P a n eg iry k i............................................. — — 698
Bartosza Paprock iego : T riu m p h  satyrów le ś n y c h .. .  1842. I I .  198

Sen a to r t e g o i .............................................. — — 201
H etm an  albo w łasny K on te rfe tH e tm ań sk i, p .tego i -  — 202
P am ięć  n ierządu  w P o lsc e , t e g o t ........................ — — 204
G w att na pogany 1595............................. .. — — 689
D ziesięcioro przykazanie m ężow o . . . . . . . . . .  — — 689
P ró b a  cnó t dobrych . ............... ................ .. -  — 692
Panosza . . . . ................. . ...........................................  — — 693

Salom ona R ysińskiego Przypow ieści Polskie . . . . . .  1842. LU. 201
Psalm y Dawida, tegoi 1614.................................. .. .............. — — 204
Nowe bardzo w ażne postrzeżenie b ib liog raficzne , we wzglę. 

dzie starożytnego dzie ła  P o lsk ieg o : M yślistwo P taszę, 
M atheusza C ygańskiego p. Antoniego W agę . .  1842. IV. 222 

Nowo odkryty w iersz Sym onow icza, przez Ignacego Rzońcę.
1843. II . 449

Tobiasza W iszniow ieckiego T h ren y . 1585 . . . . . . . .  1842. III. 428
P io tra  G orczyn: Poean . 1618 ............................................  — — 405

Zelus, tegoi 1618 ............................. * ................. ..  —  — 430
W iadom ość b ib lio g ra ficzn a , przez Stefana M ackiewicza.

„ Ł. , . J  »843. II . 4 5 0
¿Dior w iadom ości o życiu 1 pism ach Łukasza G órnickiego

przez W ła d ysła w a  Trębickiego ............ ...............184;) j y ’ ^
W iadom ość b ib lio g ra ficzn a , przez S te fa n a  M ackiew icza

r  A l -  • • 1843- l v - 213
M ateusz C ygański, p isarz dz1ela.- M yślistwo p taszę nrzez

A nton iego  W agę ...............................................  . . . .  1844 1 208
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W iadom ość o życiu i p ism ach Jan a  O stroroga, wojewody
Poznańskiego, przez X. A. Z a łu sk ieg o ................  1844. 1. 423

W iadom ość bibliograficzna o dziele Jan a  Tarnow skiego p. t.
Ustawy praw a ziem skiego i t. d. przez A. Z . . . 1844. II. 424 

Uwagi nad w ydaniem  W arszaw skićm  Pam iętn ików  Janczara
przez W ładysław a  Trfbicklego  . . . .  i .............1845. III. 229

W ażność b ib liografii, wc względzie historyi lite ra tu ry  i o 
jej w pływie na historyk pow szechną, przez W ła d ysła 
w a  C hodzkiewicza  . i . . . . . .  ................ *.  , . . .  1845. EJ. 411

Poezya oryginalna.
Sm ętarz. O braz R uisdala , znajdujący się w galeryi D rezd eń 

skiej, przez Leona Potockiego , ......... ................... 1841. I. 52
Łódka, przez Leona Potockiego .......... .. i ................i . . .  1841. Ii 53
Świat, przez Józe fa  Paszkow skiego  . . . . . . .  i . . . . . .  . 1841. I- 50
Rekollekcya, przez Józefa  P aszkow skiego .......... .. 1841. 1. 57
O holk, przez Józefa  P aszkow skiego. . . i ................... 1841. 1. 58
W dowa, przez Józefa  P a szko w sk ieg o .................. . . . . , 1S4I. I. 60
Noc, przez Józefa P aszkow sk iego ....................... 1841. I. 03
W yjątki z poezyi Zbigniew a M o rsztyn a , m iecznika M ozyr-

skiegö z roku 1647............... ................................. .. 1841.1. 139
C zuryło, przez Józefa  hr. Dunina Borkow skiego  . . . . . 1841. 1. 510
Do *** w im ionn :ku, przez t e g o t . . . . . . .  t . , ................1841.1. 519
Chwila myśli, fantazya, przez C ypryatia  N o rw id a .. . .  1841.1. 524 
R adziw iłł S ierotka, przez H enryka  hr. Potockiego. ■ ■ ■ 1841. 1. 530 
W spom nienie, przez Leona Potockiego. . . . . . . . . . . .  1841. 1. 532
Do S '* ‘ P*** przez Wojciecha Potockiego  .......................  1841. 1. 533
M oje dum anie, przez Stan isław a  hr. M ałachow skiego  1841. II. 148
U cinek, przez te g o t ...................................... .... . . . .  1 — — 148
Sen dziecięcia przez t e g o t .............................. ...................  — — 149
Potw arz, przez W ojciecha P o to ck ieg o ............... .. . . . . 1841. IT. 162
M yśl Perska. W  im ionniku  N. k .  t e g o t ............................  — — 163
W isla , przez H en ryka  hr. S tarzeńskiego  .1  . . . . . . .  . 1841. II. 163
Do *** w im ionniku, przez J . ...............................................1841. II. 165
H ajduk, zdarzenie praw dziw e wojewody Potockiego, przez Hen

ry k a  hr. Potockiego ......................................... .. 1841. II. 167
T urczyk, dum ka przez Jó ze fa h r . D unin Borkowskiego  1841- II- 476 
W spom nien ie, w im ionniku N. fc. przez C ypryana  N orw ida

1841. 11. 483
Mularz, przez Józe fa  P aszkow skiego ................................ 1841. II. 485
Śpiew  z powieści H alina , E dm unda  Chojeclciego. . 1 . 1841. I I . 491 
W iersz  ś. p. K a zim ierza  i  K rółów ki w im ionniku L eonarda

W asiu lyńsk iego ...........................................................1841. I I . 659
A tam an Saw a, dum a U kraińska, przez W ikto ryn a  Zielińskie

go ...................................................................................... 1841. I I .  603
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Żeglarz, w im ionniku hr. A M. przez R ysza rd a  Berwińskiego^

Ona, fantazya L u dw ika  Orzeszki. - .................................1841. 111. 170
1)0 W isły przez Antoniego Czagkowslciego..................  — -  180
Do wieśniaczki, przez C gprgana N o rw id a .................. ..................183
B urza, przez K arola k l a t t ................................................  84
T rz y  o b razk i, tegoi.................................................................... * °5
Przyszłość, tegot.....................................................................  — — liJ7
Do kohićiy, przez Wojciecha Potockiego ...................... — — 452
Dumka, przez W iktoryna Zielińskiego . . . .  • ..............  454
T rzy  pieśni, powiastka, przez tegoi................................  — “
Rolnik. P rzechadzka. Szara godzina. M alarz, przez A lexan

dra  Burskiego ...................................................... 1841. III. 457-464
P ieśń  w połowic drogi przez Jana Nepomocena Jaikowskiego

1841. LU. 668
Do *** Im prow izacja, przez tegoi...................................... — — 669
Stary Robin G rey, ballada Szkocka, tego i.....................  — —  670
Dwaj bracia, leg ienda, tegoi................................................ — —  670
W różba, tegot. ••............................... ......................................  — — G72
P iotraw in, przez Wojciecha P otockiego ........................ 1811. LU- 684
Z obrazów Finlandyi, przez Wincentego D aw ida  . . .  1841. IV. 179
lm atra, przez t e g o i .......................................... .. ...................  — — 180
Śpiewak, przez Sew eryna K a p liitsk ieg o ......................... — — 182
Kwiatek, przez te g o i .............................................................. — — 184
Do A lexandra T yszyńsk iego , przez Leona hr. Potockiego

1841. IV. 185
Do Leona hr. Potockiego, przez Alexandra Tyszyńskiego, (od

pow iedź)......................................................................1841. IV. 186
Urywek, l'rzez E dm unda Chojeckiego.............................  — —
Moja gwiazda, przez H enryka Starzeńskiego  . . . . . . .
P ieśn i fantastyczne L u d w ika  O rzeszki...........................
p ragn ien ia  te g o i ...................................................................... — —  439
W yjątek z niew ydanego poem atu .1 Człowiek i n a tu ra , przez

Wojciecha Potockiego .............................................1841‘ IV- 449
Do panny A. J. przez Leona P o tockiego ......................  452
Sita myśli, przez Józe/a  Paszkow skiego .........................  — — 665
Reflexya, sonet, teg o i ............................................................ — — 667
Do im ionnika, z lorda Byrona, t e g o i .............................  — — 668
Do P. Z..-.y H ...n . Żal Miłki, przez Woje. Potockiego. —  —  733 
Towarzystwo sztuk pięknych (K unstvcrcin), w iersz Antoniego

Czagkowslciego.............................................................  1842. I. 184
M aina i Kościćj, wyjątek z obrazów  na m icie S łow iańskim

osnow anych, przez Gabri/dlę Ż m ichow ską , .  . .  1842. 1, 190 

Legienda o św. Stanisław ie, przez Ant. Czaykowskiego —  — 657 
Spoczynek w dąbrow ie, przez Ja n a  \e p .  Jaikow skiego  — — 664

3
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Na obrzęd chrztu  M. S. przez J a n a  N ep. Jaikow skiego  1842.1. 068
Pieśń zawdzięczenia, tego i .................................................  — — 670
W yjątek z poematu fantastycznego pod tytułem  : Ralf, przez

Edm unda Chojerlciego ............................................ 1841 II. 163
Ona. Kaprys, przez Wojciecha P otockiego ...........  1842. II . 169. 170
Noc św iętego Jana przez Romana ¿ m o rsk ieg o ...........  1842. II. 171
Pióro, prze/, C ypryana N o rw ida ....................... ............... —  — 177
Barkarola, Leona Janiszewskiego, ..................................* — — 373
Do mojej córki, przez Stanisław a Okraszewskiego  . . — — 573
Z cgr i A benccrag. przez J . N . W njnowskiego ..............  — — 576
D ziew ica, przez Wincentego D a w id a ............................ 1842. IU. 361
Stówko jedw abne, przez E . W . ................ , , ..................  — — 542
Poezye fantastyczne Ludw ika  O rzeszki......................... — — 544
1 to nic nada. przez S tanisław a Okraszewskiego  . . .  — —  551
Salon i sm ętarz, przez Seweryna E ilłeb o rn a .............. 1842. IV. 142
Edw in i M inna, leg ienda, przez Stanisław a O kraszew

skiego ...................... ......................................................1842. IV. 145
A nioł u kolebki, początek fantazyi, przez L udw ika  Orzeszke,.

1842. IV. 329
T chnien ie  wiosny, fantazya przez A lexandra Langry. —  — 334
Niezabndka, przez t e g o i .......................................................  — — 337
Nowy Ikar, przez H enryka Itr. Potockiego ....................  — — 564
Janek , przez t e g o i ............................................... * ............. ..  — — 566
Trzy kukułki, przez Sew eryna F iłleborna ......................  — — 569
Adam  KralTt, przez C ypryana N o rw id n .................. , . .  — — 570
Pielgrzym , legienda w schodnia, przez W. R o m a n a ...  1843. I. 575
Do pani *, przez J. D. M inasow icza ...............................  1843. II. 89
W alka M ichała z szatanem , przez Ant. C iaykow skiego. — — 350 
Do Liszta w K rakow ie, d . 30 m arca 1843, przez F ranciszka

W  ( t y k a ......................................................................... 1843. II. 384
Dwaj Klefly, pow ieść przez Ignacego R arankiew icza  —  —  528 
Z abój, Sławój i L u d iek , ułam ek z Czeskiego poem atu , przez

L u d w ika  N o rw id a ................................................... 1843. III. 59
Dwie prawdy, teg o i ..............................................................  — — 64
On i ja, p. Murtellego Rostkowsliiego ............................ — — 65
Gaw ęda b ra t H usarz , teg o i ...............................................  — —■ 68
Biedny, fantazya przez Mi/rcellego Rostkowskiego . . .  — — 302
Stół cudow ny, przez IF. P . ......... ..................................... — — 564
Ułamek, teg o t ...................................................................i .... — — 565
Złota kaczka, przez Teofila L e n a r to w ic za ... ...............  — — 566
Strzelec, tegoi.........................................................................  — — 568
Kum a, przez F elixa  W icherskiego ..................................1843. IV. 139
Zenon Izatirycki, przez Antoniego C za ykow skiego ... — — 700
Niema m odlitw a, przez Teofila L e n a rto w icza ...........  — — 705
W yjątek z poem atu B ogdan, przez J . P aszkow skiego .. 1844.1. 55
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W spom nienie, Teofila Lenartow icza ................................. 1844. I. 359
Gwiazdy, przez M ichała M orzkow skiego ..........................................370
Pieśni U kraińskie, prze* M arcina Ossorye . . . . . . . . . . . .  — 371
Ś m ierć  żony H assan-A gi. przez L u dw ika  N o r w id a . --------------584
Urvwek, przez Teofila Lenartow icza .................................. ...............587
Fantazva, przez M ichała Morzlcowskicgo.......................... ...............589
K urpie, przez te g o t ................................. ..  ■ • ■ • • • • • • 1̂ 44- II . 134
Rzeźbiarz, scena dram atyczna, przez T. Lenartowicza. — — 135
S it tibi terra l e i i s . przez L u dw ika  N o rw ida ................... — — 391
Urywek z p o em a tu : Stepy, przez Gust. Zielińskiego . .  — — 302
D zień , przez Maurycego G osławskicgo .............. , • • 1841. III. 153
W iersz  do poezyi. przez T. Lenartow icza. . . . . . . .  — — 363
Do brzozy plączącej, M ichała Morzlcowskicgo............ — — 635
K w iat cudow ny te g o t ............................................ — — 636
Farys-wieszcz, przez K arola B alińsk iego ....................  1844. IV. 83
W enecya, przez Edm unda Cliojeckicgo...................... ..... — — 88
Żyd wieczny, przez Antoniego C za yko w sk ieg o ............—  — 304
f.aokoon, przez Teofila Lenartow icza .............. ............... — — 564
Prośba, przez Tatara  z P odlasia .......................................— — 5 7 1
Baśń o żelaznym  wilku, przez Ant. Czaykowskiego . . 1845. I. 78
1 o rzeez ludzka! przez C ypryana  N o r w id a .................— — 364
Do ** przez E . W ............................................................. ... — — 367
W yjątek  z p o e m a tu : O brońca B ożki, przez T. Lenartow icza

1845. I. 368
Z lotareńko, w iersz z dziejów U kraińskich 1651 r., przez F ry 

deryka K ra u ze ................................. ...........................  1845. I. 634
K arzeł wielki przez Antoniego C za ykow skiego ...........  1845. II. 135
W ilczek, przez Antoniego C zaykow skiego .......................— —  634
Św iat rozm aiły przez Antoniego C zaykowskiego . .  . 1845. III. 144
Paraska. przez Antoniego C zaykow skiego ....................  — — 583
Italia, przez Teofila L e n a rto w icza .................................  1845. IV. 03
Jęk  duszy, przez H enryka  Cieszkowskiego — — 05
Świętości, przez Antoniego C za yko w sk ieg o ................ — — 337
Moja piosnka, przez C ypryana N o r w id a .................... — — 5S0
W  pam iętn iku L. a .  te g o t .................................................. — — 587
Pam iątka tegot......................................................................... — — 588

Poezya tlómaczona.

W iersz Fet-A li-Szacha do u lub ionej żony Tadzi-Dawlej, czy. 
li w ieniec wladzcy, przy oddaniu jej buk ietu . Z Perskie
go przekład Wojciecha Potockiego .........................|$ 4 | | g-j-

D ziec iobó jczyn i ,  wolny  p r z e k ła d  z Szyllcra, przez  L u d w ika  
K am ińskicgo ...................................................................... ,
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W iérsz Byrona, wyryty na puhnrze z czaszki ludzkiej. W olny
przekład z A ngielskiego, Ludw . R um ińskiego. 1841. II. 160 

Przekłady Brunona hr. K icińskiego:
Z Poczyi Justyniana K ernera W ędrow iec przy tartaku  1841. II. 478
Z Poezyi Leopolda Szefera ...................................................  — — 470
Z Poezyi barona Zejdlica. Przegląd nocny...................... — — 480
O k rę t d u c h ó w ...........................................................................  — —  482
D unaj w gniewie, (z Poezyj W iktora H ugo) przekład Domini-

ka M aynuszewskiego ................................................. 1841.11. 660
Pieśń ostatniego M inslreln , przekład z poezyi W alter Skotta,

przez E dw arda O dyńca .........................................  1841. III. 448
Nowy przekład Jerozolim y wyzwolonej Tassa, przez L udw ika

Kamińsliiego. P ieśń  X IX .....................................  1841. III. 674
Do G reezynki, z Puszkina przez Woje. Potockiego . .  — — 682 
O grodnik poeta. Poezye J. V ern ier tłórn. przez Lrona P o

tockiego .......................................................................... 1841. IV. 554
Poezye Uhlanda, przekładu Józ. Dunina Borkow skiego  1842. I. 292 
W ezw anie do N. Maryi P anny . Śpiew  P e tra rk i po śm ierci

T.aury, przez Ja n a  Nep. Jankow skiego ................  1842. I. 659
Cygany. poem at Alex. Puszkina, tłom . !.. Janiszew ski 1842. II. 344 
P a rv z in a , poem at lorda B ajrona , wolny przekład z A ngiel

skiego, przez Ig . B a rankie tc icza ...................  1843. I. 97
M azepa, poem at lorda B ajrona, przekład z A ngielskiego Ig.

B a rankiew icza .............................................................. 1843. I. 352
U stęp z poem atu lorda Bajrona Don Ju a n , z A ngielskiego

przełożony przez Ig. B a ra n k ie w ic z a ................  1843. Ił. 00
Ilem sju k an , ze Szwedzkiego tłórn. Ig. K u ła k o w sk i. . . 1814. I. 378 
H rab ia  z H a b sb u rg a , ballada S zy lle ra , przekład ,/. D. M ina-

sow icza ............................. ............................................ 1844. III. 150
H erm an i D orola, tłóm aczenie z Gfithego, przez Antoniego

C za jko w sk ieg o ............................ 1844. IV 292. 542. 1845.1. f>2
G azele P e rsk ie , tłórn. z P ersk iego , przez Ant. Czaykowskiego.

1845  ̂ U. 137
Dramat.

W yjątek z Fausta, trag iedy i G etego, przekład Antoniego Sza-
brańskiego .....................................................................  1841. I. 207

W yjątek z Fausta, tragiedyi Getego, przekład Józefa  Paszkow-
s te e g o .......................................... ...................................  1441. I. 101

W yjątk i z tłóm aczenia M akbeta Shakespcara , p rzekład  A. E.
K o im ia n a .......................................................................1841. II. 150

R ozbiory sztuk dram atycznych Shakespeara przez A. E. Koi-
m ia n a ............................................................................  1841. IV. 74

W yjątek z dram atu  pod ty tu łem : K am il, przez Dominika
M agnuszew skiego ...................................................... 1841. IV. 443
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W yjątek  z D on C arlosa tra g ie d y i S z y lle ra , p rz e k ła d  Józefa
P aszko w sk ieg o ...................... ..............................* • 1842. III. 135

Z d r a m a t u :  Z b i gn i ew  część II, ak tu  2go, scena 7, p r z e z  Gus
taw a Zielińskiego............................................... 1843. II. 343

A kt 1, d ram atu : L udgarda, przez Autora  powieści Ja dam a
1843. iv .  390

Teczyfiscy, w yjątek  z dram atu  przez J . I . K raszewskiego.
1843. IV. 672

R o z b ó j n i k  salonowy, d ram at D om inika  M agnuszewskiego
1844. I I .  633

W yjątk i z dram atu  A lexa n d ra  Przezdzieckiego  pod napisem.-
Ja d w ig a .......................................................................  1844. I II . 37

W yjątek  z dram atu  K alderona: Gomez A rjas, przekład  W ło 
dzim ierza  W olskiego ...............................................  1844. III. 365

Daj/ri.

Myszka i pani, bajka S tan isław a Jachow icza ................1841 .1. 54
Gąski, bajka p rzez t e g o t ......................................................  — — 54
Chłopczyk i gniazdko, bajka t e g o i .................................... — — 55
A nioł i dziecko, przez Teofilii N ow osielskiego ........... 1841. IV. 181
Do dzieci baw iących się kozłem , przez W ojciecha Potockiego.

1841. IV . 453

Powieści.

Jozefa Żelichowska, zdarzenie praw dziw e przez L. Potockiego
1841. I. 144

lo m iła , pow ieść z podań gm inu, przez K. Balińskiego  — —  148 
D idko(zpodania  rodzinnego), przez K az. W ójcickiego  — —  342 
A bdullah i Ilouw ald t. W spom nienie 20 sierpnia 1832 r. 

w obozie pod G ierm enczukiem  w ziemi C zeczeńców ,
przez Wojciecha Potockiego .................................... 1841. I. 376

Asłan-1 em irów , w ypadek na K aukazie. (W yją tek  z obrazów
Kaukazu), przez Wojciecha P otockiego ..............1841. I. 562

T roił nad In g u rcm , przez Wojciecha Potockiego  . . . .  1841. I. 586 
Hal. Z pism  księcia Odojewskiego, tłóm aczyf1 F e lic ... T ...cz
n  . 18 4 1 .1. 593
B r a l i  s i o s t ra ,z d a rz e n ie  p r a w d z iw e ,p r z e z  Józefa  Kalasantego

M ętlew ic za ...................................................................1841. II . 16
Linoski, obraz z podania ludu, przez A. Szdbrańskiego  __ __ 3 |6
Rozyna, powiastka starego Bartosza, przez Paulin? z Lauczów

W ilk o ń sk ą ..  . . . .  ...............................................1Ś41. I i .  592
Dwa] p rzyjaciele , szkic z obyczajów Paryża, przez W lndysla

M ,a^ ,£a.......................................... ' ................... 1841 H I. 41
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Piosnka, fantazja, przez J . Ii. D zieko ń sk ieg o ........... 1841. III. 317
Z aćm ienie księżyca, przekład  z Jana Pawia U ychlcra, przez

J. Ii. D ziĄ ońskie.go ................................................. 1841.111. 413
Poranek m odnej kobiety, przez L. hr. Potockiego. . r r  — 512 
Panna Starości ¡inka, pow ieść przez K az. W ójcickiego — — 690 
Ogłoszenie w gazetach, szkic przez J . li. Dziewońskiego 1841. IV. 146 
Angielski m iczm an w K antonie wolne tló rnaczen ic , przez

Wojciecha P o tockiego ...........................................  1841. IV. 398
G orejące palce, podanie ludu, przez K az. Wójcickiego —- — 561 
S iero ta, pow ieść gm inna przez J . A. M iniszewskiego  — — 566 
Zw ierciadło, podanie ludu przez Karola B alińskiego  — — 572 
Potępiona, pow ieść ludu, przez K arola Balińskiego. — — 578 
D w ie przedaże, wyjątek z pam ię tn ików , przez Wojciecha

Potockiego . , . . ............................................................  1842, I. 33
Ideał wieczności legienda, przez J . K. M ....................  — — 283
H alina, pow ieść z up lynionych czasów, przez E dm unda Cho-

jcckiego  .......................................................................... 1842. I. 493
Cztery obrazki, przez Leona hr. Potockiego ..................  — — 701
Z ym io , obraz we czterech chw ilach, przez A. Tgszyńslciego

184». II. 98
Złam ana p rzysięga , czyli zabójstw o, przez Woje. Potockiego

1842. II. 111,209
Złam ane serce, p o w ie ić  Antoniego C zaykow skiego . . 1842. II. 309
N otatki z m ałego m iasteczka przez K ...............................— — 525
W y ją tek  z powieści F renofagiusz i F renolesly . przez Eleono

rę  S z ty r m c r ................................................................  1842. III. 167
W ieczór myśliwski, gaw ęda, przez ti. Zielińskiego . — —• 206 
A m m alat-llek . pow ieśćM arlińskiego, przekład  przez P. — —  378 
Złotnik z A ug sb u rg a, pow ieść z lte lls ta b a ,  przekład  przez

W łodzim ierza  W o lsk iego ....................................  — — 569
Córka leśnika, gawęda ^zerzchaliny  dw orki u państw a M ie

czników, przez Paulin ę W ilkońską  . .  ..............  1842. IV. 158
Don Juan , zdarzenie zapaleńca w pudróży ,(zIIo fT m ana) Prze

kład W łodzim ierza  W olskiego .............................  1842. IV. 315
R uiny A rąu in o , wyjątek z pam iętników  mojego o jca , podany

przez Adam a K osińskiego ......................................  1842. I ' . 486
B andy ta , wyjątek z pam iętników  m ojego o jca , podany przez

Adam a K osińskiego .....................................................  1843. I. 221
Córki wieku, obrazy przez H enryka  Cieszkowskiego. . — — 622 
Pow stan ie  w La C hiesa, wyjątek z pam iętników  m ojego ojca,

podany przez Adam a K osińskiego ........................1843 II. 1
Przeciszew , szkic h istoryczny 1701 - 1709. przez Adam a K o

sińskiego  ........................................................................ 18 3. Ił. 360
Jan  Jerzy W eich ert, powiastka historyczna 1656- 1G58. przez

Adam a Kosińskiego ..................................................... 1843. U. 5H0
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Bitwa pod K irholm om . obrazek z czasów Z ygm unta III, prze*
Adam a K osińskiego .................................................. 1843. III. 143

Notatki z małego m iasteczka, przez J. K. M .............. — _  339
W ieczór myśliwski w Ż arnow cu, przez Leona Potockiego,

1843* l i i .  419
Siła w oli. urywek z pam iętników nieznajom ego, przez J . B.

D ziekańskiego .................* ...................1843, III. 571
Vivat Polonus unus defensor M arine, opowiadanie starego

żołnierza, przez Adam a Kosińskiego ...........* . .  1843. IV. 57
Zemsta pana Bolesława, pow ieść J . Dzierzliowskiego, 1844. I. 76 
Zdobycie T arragony  roku 1811, przez A. Kosińskiego. — — 522 
T urkom an R achm an-A jaz, tlóm. z Ross. M arcin Szym anow ski.

1844. I I . 169
Pan H ieronim , rok 1655-1667, przez K. W. Wójcickiego. — —  374
W yjątek 7. powieści H enryka  Cieszkowskiego.........  1844. III. 407
Pam iętniki Seglasa, przez F ryd eryka  hr. Skarbka. 1 8 ‘4 IV.

90. 337. 473. 1845. I. 19. 445. 521* II. 107. 379. 613 
Przygody m łodego exadwokata. Z darzenie  z roku 184“ , przez

Alberta D anileckiego ............................................... 1844. IV. 659
Dawna legienda , przez Leona Potockiego ......................  1845.1. 470
Mani« M ultanka. W spom nienie Czumackie, p.A . W. D. ■j-  — 690
Czeladka, pow ieść h istoryczna.. * . , . . . . * . * ..................  1845. II. 197
W yjątek 7. 2 go tom u powieści p. t .:  Bigos hultajski, lzaslaw a

Blepnńskiego. (T y tu sa  Szczeniow skiego)...........  1843, 11. 424
W torek  i piątek , opow iadanie przez Józefa  Korzeniowskiego

1845.11. 541
Józef F ran k , pow ieść h istoryczna z drugiej połowy XVIII

wieku, przez A lexandra  B ronikow skiego. .  1845 III. 99, 323 
Dmie n iespodzianki, zdarzenie praw dziw e, przez J. L . K ru 

pińsk iego ..........................................................** . . .  1845. III. 403*
H a n n a , pow ieść h isto ryczna, przez E dm unda Chojeckiego

1845. III. 520. IV. 44 
Z brodniarz przez stracony h o n o r, pow ieść praw dziw a F ry d e

ryka Szyllera, przełożył J ■ B. D ziekański . . . 1845. IV. 279 
Osłona czerwona. Scena z czasów w ypraw y, z Rossyjskiego

przekład X. S zy m a ń sk ie g o .................................  1845. IV. 401
Pam iętnik i szlachcica z czasów Janu Sobiesk iego , przez

Adam a K osińskiego ........... *...............*.................  1845. IV. 549

L i te r a tu r a  m ie s z a n a .

R ozbójnicy , przez K a iim ierza  W ó jc ick ieg o ................1841 .1  10

Nowogródek, w spom nienie, przez Luc. W ojnilłow icza  1841. II. 178 
Sowiźrzał i Tw ardow ski, przez W. Maciejowskiego 1841. III. 1
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Tw ardow ski pana Ju lian a  Korsaka pod względem  h is to ry 
cznym , przez W acława M aciejowskiego  . . . .  1841. III. 19 

W yjątek z podróży kobiety, przez ii ab. (N arcyzę Żm ichow ską)
1841.111. 543

W izya, wyciąg z d z ie lą :  R ozm yślania w podróży, przez sir
H um phry  Davy. Przekład N. A. Kumelskiego. 1841- IV. 299 

W ieś i m iasto w ich spotecznćin do sieb ie  stanow isku , przez
A dam a G o ltza ............................................................... 1842. I. 91

Salon pani K ecam ier, z pism lidw arda Gans, przez J . N . Le
szczyńskiego ....................................................................1842. I 124

T atarzy, przez K azim ierza  W ójcickiego ......................... 1842. I. 153
W iadom ość o nowych zbiorach pieśni ludu, przez A" 11', W ój

cickiego...........................................................i ...............  1842 .1. 209
K ilka w rażeń z Rzym u, (wyjątek z listów ) przez Augusta Cie

szkow skiego .....................................................................  1842. 1. 643
Porządek obrz.;du weselnego w W ielkićm  K sięstw ie Puznań- 

sk ić in , w yjątek ze zbioru  pieśni gm innych tejże ziemi,
przez J . J. L ip ińskiego ............................................. 1842. U. 285

Lisi Józefa  Goluchowsliiego do p. J(ózefa M (oraw skiego) I te -
ferendarza  U. S. Ks. W ............................................1842. II. 637

L ist Józefa  Goluchowskiego do Redakc. It i LI. W arsz. 1842. II. 716 
O rom ansie , jego p rzeksz ta łcen iu , rozpostarciu się i wpływie

na społeczeństw o, przez E d w . S tarzyńskiego  1842. III. 84 
Zm arłe przysłowia, przez K azim ierza W ójcickiego. . 1842. IV. 225 
Dzienniki i pam iętniki przez Alex. T yc zy ń sk ie g o .. . — — 216 
O cyganach w H iszpanii, wyjątek z rozbiorii d z ie ła : The Zin-

cali, by Borrow , p rzekład W lodzim . Wolskiego 1843. I. 300 
O jciec i syn, czyli w spom nienia z czasów przeszłych i naszych 

przez F ranciszka  W iktora  Dmochowskiego. (W y ją tek
z n iedrukow anego  d z ie ła ) ......................................  1843.11. 386

Pielgrzym ka do m ogiły A lexandra  G rybojedow a, na górę 
Ś. Dawida w Tyflisie, przez Leona Janiszew skiego  (z ry -
c in ą ) ............................................................................... 1843. III. 1

D oniesienia naukow e i przegląd dzienników  zagranicznych
przez F elixa  Jez ie rsk ieg o ....................................... 1843. III. 646

L ist do Zofii S*"* przez Ja n a  S o w iń sk ieg o ...................1843. IV. 472
K ronika pewnej wioski od ro k u  1790 do roku 1842, przez

E d w a rd a  S ta rzy ń sk ie g o ........................................... iv .  653
K ron ika  zagraniczna. W yjątki z dzieł Francuzkieh i A ngie l

sk ich , przez X . J . 0 .................................................... 1844. I. 232
Sceny w różnych m iejscach. Scena 1 w ogrodzie Saskim ,

przez Józefa Korzeniowskiego ..................................1844. I. 339
Zarys z dom owego życia kmiotków naszych, przez Kazim ie

rza  W ójcickiego .........................................................  1844. II. 189
Niewiasty Polskie, przez K. W. W ójcickiego................  1844. II . 602
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O dzisiejszym  stan ie  sztuki dram atycznej w Polsce zc w zględu
na najnow sze w tym rodzaju u tw ory  przez A lexandra

P rzezdzieckiego .......................................................... 1844. IX. 109
O żydach K ara im ach .............................................................. — — 413
Słówko o węźle dram atycznym  przez A lexandra  P rzezdziec-

h ie g o ............................................................................  1844. I I I .  688
Jeszcze o tym  węźle dram atycznym  p. K arola W ittc  — 687 
C harak tery  p iśm iennictw a przez M. Sobolewskiego  1844. IV. 609 
Paryż w grzechu, oderw any  rozdział z rękopism u p. t. S tu- 

dya fizyologiczne w ielkich sto lic  zachodniej E uropy , 
przez K ajetana N iepow ie. ( K arola  F rankow skiego).

1844. IV. 249
Rzym, rok 1843, p rzek ład  7. F ra n c u zk ieg o .................  1845. III. 1
O b łę d a c h  przeciw ko naukom  p rzy ro d zo n y m , w dzie łach

rym otw orców  naszych, przez Anton. W agę. ■ 1845. III. 75
W cnecya, rok 1843. P rzek ład  z F ra n c u z k ie g o ............ 1845 IV. 123
O św iętym  W icie  i Św iatowicie (studya h isto ryczne) przez

Józefa  Kalasantego M ę tlc w ic za ..........................  1845. IV. 355

W spom nien ie  szkolne, przez Augustyna W ilkońskiego  1841 .1. 424
Moja mówka pogrzebowa, przez te g o i ............................... — — 655
2  życia m ojego dz iadka, zdarzen ie  w 3/ ,  częściach prawdziwe

przez teg o t...................... ..............................................1 8 4 1 .1 1 .2 3 0
List Augustyna W ilkońskiego  do Redakcyi B iblioteki W arsz.

1841. I I . 524
 ̂ apoleon i żydki ze Sw arzędza. Z darzenie prawdziwe, przez

Augustyna W ilkońskiego ........... ............................. 1841 II. 526
Ułamek ze starej gaw ędy, przez tego t..............................1841- II. 528
List p.ina Jerzego Łysiny i znalezione przez niego p isan ie ,

przez Augustyna W ilko ń sk ieg o ............................1841. IL  823
Im prowizowana gościnność, pow ieść przez Helbicha. 1841. III. 492 
Przygoda niezgorsza, przez Augustyna W ilkońskiego. — — 748
List do Redakcyi Bibliot. W arszaw skiej, te g o t ...........  — — 752
W ścieklizna literat ka, spostrzeżenia W arszaw skie nad ch o ro 

bam i m oralnem i X IX  stulecia, przez tegot . . 1841. III . 754 
Najdroższa na całą L itw ę śm ietanka. (Z darzen ie  praw dziw e)

przez A ugustyna W ilko ń sk ieg o ........................, 1841. | y  93^
List do R edaktora  Biblioteki o m dłościach literackich, przez

A ugustyna W ilko ń sk ieg o .......................................... IV
O p io ru n ic h , dw a nadzwyczaj praw dziw e zdarzen ia , przez

......................................................................................... 1841. IV. 491
Pomyłki, przez tegot.............................. .............................. 1841. IV. 722

4
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Szkic biograficzny ( i  notatek hum orystycznych), przez li.
1841. IV. 23 i

U piór lite ra c k i, p. Augustyna W ilkońskicgo. 1842 .1. 48.3
Godzina zimy, prze? t / g o i ..........................................* . . .  — — 238
Rada fam ilijna. Ułamek z rzeczyw istości przez tegot 1842 II. 214
W ex e l, tragiedya w pięciu aktach, przez trg o t...........  1842. IV. 193
W yjątek  z dzieła n iedrukow anego pod ly lu tc m : A. 11. 0 . 

z obrazkam i dla pe łnoletn ich  dzieci pici m ęzkiej i żeń
skiej, napisał Augustyn W ilk o ń sk i ................... .. . 1841. 3. 404

G ilsom ina i R em ig iusz , w ierzytelny odpis z oryginalnych li
stów nadesłany, przez August. W ilkońskicgo. , 1843. II. 193

W izyta ti państw a Oślikowskir.h, przez t e g o t ..............  — — 077
Sym plicyusz Rzeszotko, powiastka z tegoczesnych obrazków .

przez tegoi....................................................................  1843. IV. 753
L ist do ltcdakcy i z W arszawy i d rug i i  Noskowa przez tegoi.

1844.1. 624
Gorzkie spom nicnia słodkiej n ad zie i, pow ieść z p rzedm ow ą, 

z trzynastom iarow ym  w ierszem  i t. d ., przez teg o t.
1844. II. 660

Dyalog w iejski, przez K. W . W ó jcick ieg o ........... .... . 1844. n .  399
lEkonom , zarys ch arak terystyczny  pt-żeż t e g o t . . . .  1844. III. 602 
Człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi, przez Aug. W ilkońskicgo

1844. i i i .  637
W spom nien ie  przez tegoi . . .  4 . . . .  .........................  1844. IV . 423
Salon literacki przez tegoi * ................. i 1845. II. 673

S z tu k i piękn e«

Myśl do wystawy sztuk p ięknych w resu rsie  prżez Wincente
go M ajew skiego ........... i . . ;  . . . i . . . .  .. .............1841. I. 421

Odbicia drzew orytów . K raków, przez K. W. W ójcickiego -------650
A lbum  w ydaw ane przez P. J. Piw arskiego. L ilkup na Pradze

i porachunek z W ojciechem , przez C ypryana N orw ida
1841. I. 652

O cynkogralii Sew eryna Oleszczyńskiego, przez W. W rz. — II. 519 
O dpow iedź na k ry tyk i A lbum  cynkograficznego, ogłoszone 

w pism ach peryodycznych W arszawskich przez J . S.
P iw arskiego  . , . . .  i . . i ...............jy 4 | . m .  223

P ro jek t założenia w W arszawie pryw alnćj wystawy sztuk p ię 
knych (.Kunst-Verein) przez F ranciszka  G ąsiorowskicgo

1841. Dl. 768
R ytow anic na  drzew ie. D rzcw o-ryty, przez F . M ■ Sobicszczań-

sk ie g o ............................................................................ 1844. m .  660
Stanowisko sztuk p ięknych, przez Adam a Id ikow skicgo  1845-1. 678
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Architektura .

Nowsze dzieła odnoszące się do arch itek tu ry  gotyckićj. 1842 .1. 451 
K ościoł A rcbikatedralny Śgo Ja n a  w W arszaw ie przez Adam a

Id ikow skiego  .. .. ................................... ............. . . 1843. IV . l

Muzyka.

Dzieło księcia Jerzego H nnnow erskiego o m uzyce, przez Ale
ja n d r a  T y szy ń sk ic g o .............................................1841. III. 493

M elodye Indu S łow iańskiego, przez Słobodę, przez Oskara
K o lb erg a ..................................................................... 1841. U l. 502

O m uzyce, przez Józefa S ikorslc ieqo .............................. 1843. II. 065
O form ie m uzycznej, p rzez t e g o i ................................... 1844. IV. 53
Pieśni P o lsk ie , śpiew nik domowy St. M oniuszk i, przez

* ^ o i ......... ...................................................................... 1844. IV. 401
Muzyka domowa i w irtuozi, przez Józ. S ikorskiego .. 1844. IV. 586 
W spom nienia koncertow e, przez tegoi. . 1845. I. 342. 045. III. 164 
rtram ata  staroży tne z m uzyką nowożytną, przez tegoi 1845. II. 191 
N iektóre myśli o krytyce, ze szczególnym  do m uzyki zw rotem ,

przez te g o i . , . .  ................... .. .......... • ....................  1845. III. 22

l Tn *ieJętn vćci m a te m a ty c z n e .

Pow ody kilku podań g icom etrycznych, przez A. F rąęzkicw icza
1844.11. 143

N a u K I p r z y r o d z o n e .

Astronomia.

O zaćm ieniu  słońca w ogó lnośc i, a m ianow icie o zaćm ieniu
1842 r„  przez Jakóba L e s is z ..................................  1842. II. 709

T reść  spraw ozdania uczonego A rago, o przedrukow aniu dziel
Laplasa, przez Jama B aranow skiego ....................  1843 I. 317

T reść  książeczki: O kometHch i teoryi biegu c ia ł, Józefa Sa-
palskiego, prze / .  L. R ych tera .................................1844. I. 465

O wpływie księżyca na atm osferę ziem ską, przez t e g o i ------- 533
O bserw acye zorzy północnej czynione w W arszawie o d r. 1779,

do 1842. przez t e g o i ................................................  1844. I i .  19Q
O bscrw alorya astronom iczne uważane pod względem  położe

nia gicograiicznego i najkrótszej odległości od W arsza
wy, przez t e g o i ............................... ............................ 1844.11. 407

Zaćm ienie słońca uważane w W arszaw ie, przez tegoi 1844.IU, 156
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W iadom ości na  drodze postępu  astronom ii i fizyki kuli ziem 
skiej, przez Jana  Baranowskiego. 1845.1. 234. 483. 710.

n .  208. 451. 697.

Gieografia fizyczna.

W yniesien ie  m iasta L ublina nad  poziom  m orza B ałtyckie
go , w yznaczone z dostrzeżeń b a ro m c try czn y ch , przez 
Jana  B aranow skiego ................................................. 1843. II.

P om iar barom etryczny żupy B ocheńskiej w m. m arcu  1843 
w ykonany, przez L u d w ika  Z ejsznera ..................1843. II.

Po łożen ie  gieograficzne W arszawy, przez Ja n a  B aranow skie
g o .....................................................................................  1843. IV.

O tem pera tu rze  ź ródeł Tatrow ych i pasm  przy leg łych , przez 
L u d w ika  Zejsznera ......................................................1844. II.

O bscrw atorya astronom iczne , uw ażane pod względem  poło
żen ia  gieograficznego i najkrótszej odległości od W ar
szawy, przez Ja n a  B aranow skiego .......................1844. II.

O tem p era tu rze  źródeł w okolicy W arszawy; p rzez  Jerzego  
Bogum iła P m za .........................................................1844. I II .

Pom iary  b a rom etryczne  B ieskidów , T atrów  i w zniesień  od 
n ich  ró w n o o d leg ły ch , w ykonane p rzez  L u d w ika  Zcj
szn era ..............................................................................1844. IV.

N iektóre  uw agi nad rozpraw ą p. Ludwika Zcjsznera o tem p e
ra tu rze  ź ródeł T atrow ych , przez II. 1‘uscha. 1844. IV.

O dpow iedź na uwagi p. Puszą nad rozpraw ą o tem p era tu rze  
źródeł T atro w y ch , przez L u dw iku  Zcjsznera. 1845. I.

O pom iarach wysokości m iejsc, przez uw ażanie spółczesnych 
stanów  b a ro m e tru , p rzez Jerzego Bogum iła  Puszą.

1845. II.
Jeszcze uw ag kilka o tem p era tu rze  ź ródeł i pow ietrza w K ra

kowie. przez J. B . 1’u sza .......................................... 1845. II.
Uwagi nad artykułem  p. J . B. P u sch  o pom iarach  wysokości, 

przez A dam a P ra tm ow skiego ............................... 1845. III .

Meteorologia i inne części fizyki.

D ostrzeżenia m eteorologiczne w O bserw atoryum  A stronom i
cznym  W arszaw skiem :

Z roku 1841. Styczeń, tom I, 1841. Luty. m arzec, kw iecień  II. 
Maj, czerw iec, lipiec III. S ierp ień , w rzesień , paździer
nik IV. L istopad, g ru d z ień , 1842, I,

Z roku 1842. S tyczeń, I, 1842. Luty, m arzec, kw iecień II. Maj, 
czerw iec, lip iec, III. S ierp ień , w rzes ień , październik
IV. L istopad, g rudzień . 1843, 1.

203

560

409

257

407

1

361

389

656

637

647

385
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Z roku 1843. Styczeń, 1. 1843. Luty, m arzec, kw iecień , II . Maj, 
c z e rw iec , lipiec, IU- S ierp ień , w rzesień , p aźd z ie rn ik ,
iv .  L istopad g ru dzień . 1 8 4 4 .1,

Z roku 1844. S ty c z e ń , I. 1844. Luty, m arzec , k w ie c ie ń , I I ,
M aj, c z e rw iec , lip iec, n i .  S ie rp ień , w rzesień , paździer
n ik  IV. L istopad, g rudzień , 1845,1.

Z roku  1845. Styczeń, 1. 1845. Luty, m arzec, kw iecień  II. M aj, 
czerw iec, lipiec III. S ierp ień , w rzesień , październik  IV. 

W ypadki dostrzeżeń m eteorologicznych w O bserw atoryu in  
W arszaw skićm  w r. 1841 robionych, przy tomie 1. 1842 r.
Z roku 1842, przy tom ie I. 1843 r. Z roku 1843, przy 
tom ie II. 1844 r. Z roku 1844, przy tom ie I. 1845 r.

W ypadki dostrzeżeń m eteorologicznych czynionych w W a r
szawie blizko prze/, pót wieku t. j- od 1779 do 1828 ro 
ku w łą c z n ie , przez K arola B ystrzyckiego, A ntoniego 
M agiera i przez innych ; oraz uw agi nad niem i doty
czące k lim atu Polski, p rzez Wojciecha Jastrzębow skiego

1841.11.687
Porów nanie  p ó r zim ow ych lat poprzednich  z zim ą teg o ro rzn ą  

pod w zględem  tem p era tu ry , przez J . Baranow skiego.
1843.11. 445

O deszczu i wpływie lasów  na ilość  w ó d , przez p. Dausse,
tłóm , A .Ł ...................................................................... 1843. IV. 481

O w pływ ie księżyca na atm osferę z iem ską, przez J. B aranow 
skiego .................................................................................. 1844. I. 632

O bscrw acyc zorzy północnej czynione w W arszaw ie w r. 1770-
1842, przez tego t.......................................... * ............  1844. II. 196

Przepisy  podane przez Q u etele ta  do czynienia postrzeżeń  nad
zjaw iskam i peryodycznem i, przez te g o t ...........  1844. IV. 134

D ostrzeżenia ornito logiczne pod w zględem  przylotu i odlotu 
ptaków w ę d ru jąc y ch , przez K onstantego T yzen h a u ta .

1844. IV. przy str. 162

Rzecz o m agnetyzm ie z iem i, podług B essla , przez J a n a  B a
ranowskiego  ...................................................................  1841 .1. 261

O zm ianie pow ietrza przez sztuczne ośw ietlan ie  . . . 1842. II. 210 
T elegrafy  ga lw aniczne, przez Stan isław a  Przystańslcicgo.

1843. II. 323
O trzym anie rysunków  za pom ocą św ia tła , ciepła i e lektrycz

ności, przez t e g o t ....................................................  1843. iy  83
O św ie tle , m owa prof. Ludw ika M oser, m iana na  posiedze

n iu  uczonych w K ró le w c u .......................................... ( ^
O dkrycie professora M atteucci w P iz ie , przez S tan isław a

P rzy s ta ń sk ieg o .................................................................. y 2 1 3

%
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W iadom ość  o w łasnościach przypisyw anych tłuszczom  rozla-» 
nym na w zburzoną pow ierzchnię w ody, przez S ta n i
sław a P rzy s ta ń sk ieg o ................................................ 1844.1. 441

S tudnie  artezyjskie  w G renelle  i N ew -S alzw crk , przez tegoi
1844. II. 391

O zasadzie naukow ej w d o b ieran iu  do tw arzy kolorów  dla dam ,
w olny przekład  Antoniego W a g i ...........................  1844 II. 012

O sobliwsze przykłady odbić  M osera , przez S tan isław a  P r z y 
stańskiego  .............................. ...................................... 1844. l i t .  186

K ró tk i rys zasad teoryi fenom enów kapilarnych Jana Miłego
skreślił Alexander H zyszczew sk i........................ 1844. III. 617

Dalsze badania nad składem  pow ietrza atm osferycznego, przez
Józefa l i e ł z f ................................................................  1844. IV. 653

M achina hy d ro -elek try czn a  A rm stronga , przez Stan isław a
P rzysta ń sk ieg o ........................................................... 1844. IV. 698

O m achinach elektrom agnetycznych, przez tegot (z  ryciną
1845. I. 328. II. 90

O uraganach , przez C ypryana T o łw iń sk ie g o .............. 1845. II. 665
W iadom ości na drodze postępu fizyki, przez Stan isław a P rzy 

stańskiego. 1845. 1 .4 9 1 .7 1 3 . 11. 454. 704. III. 104.
422. 665. IV. 419. 670

Mechanika,.

K r ę t ,  nowy pierw iastek m echaniczny , w ynaleziony przez
W ojciecha Jastrzębowskiego ................................... 1841. II. 839

Siła w m achinach, przez Fclixa  Zielińskiego ................  — — 844

Chemia.

O w odach m ineralnych  w K rólestw ie Polskićm . W iadom ość 
wyjęta z ra p o rtu , który  w języku  F rancuzkim  złożył 
w roku 1837 rządow i professor A dam  M. K ita iew ski

1841. I. 70
W iadom ość o dziełach z nauk  przyrodzonych  i techn icznych

z roku 1840, przez Józefa  H c łzę ............................. 1841. I. 173
O wpływie nauk przyrodzonych na bogactw o zmysłowe

i um ysłowe. W yciąg z rozpraw y p. J . L iebig professo- 
ra  chem ii w G iessen, przez A. Radw ańskiego  1841. II, 128

R ozbiór wody m ineralnej Soleckiej..................................  — — 845
K rótki rys teoryi L iebiga co do żywienia się roślin , i w pływ u 

g ru n tu  na w egietacyą, przez Sew eryna Zdzitowicckiego
1842. III. 109

Spostrzeżenie doktora RoupcII nad działaniem  kwasu węglo
wego wew nątrz organizm u zw ierzęcego , przez K.

1842.111 675
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Przeg ląd  dzienników  zagranicznych. Dalszy ciąg w iadom ości 
o ważniejszych odkryciach poczynionych w przem yśle 
na chem ii opartym , przez Teofila Rybickiego  . 184i. IV, 103

Chem iczny rozb ior h e r b a ty .......... ......................................1844 I. 437
K rótki rys historyi a lchem ii, Ułożony w edług Schm iedCra,

przez J. B . D ziekańskiego .........................1844. II. 55. 304. 537
Poszukiw anie nad skladein pow ietrza atm osferycznego, przez

Józefa Bełzę................................................................... 1844. II. 700
Dalsze badania nad składem  pow ietrza a tm osferycznego,

przez tegot....................................................................  1844. IV. 655
Proszek do gaszenia pożarów, p r;cz  Sew eryna Zdzitowieckicgo

1845. III. 134
W iadom ości na drodze postępu chem ii p. Józefa  Bełzę 1845.

1. 716.11. 213. 458. 700-111. 201). 424. IV. 200. 423. 670

Gieologia i mineralogia.

Teorya p. Agassiz o zwałach lodu (glaciers) jako przyczynie 
głazów narzutow ych i rozsianych urw isk  skat p ierw o
tnych na pow ierzchni krajów niegórzystycli, przez Hie
ronim a Łabęckiego .............................. ......................1841. II. 840

Uwagi nad pismem p. R osta: Beitrag zur Geognosie i>«» Siid-
Polen-. Berlin, przez L u d w ika  Zejsznera  . . . .  1841. IV. 680 

R zut oka na budow ę gieologićzną T alfów  i w zniesień  od n ich
rów noodległych, przez L . Z e jszn era ...................  1842. i. 581

O pow staniu skat m etam orficznych w okolicach Dobszyny,
przez t e g o i .................................................................. 1842. t l i .  324

O praw dopodobieństw ie odkrycia soli i so lanek  w K ró lestw ie
Polskiem , pi zez G. II. Augusta Rost. . . . . . .  1842. III. 552

Uwagi nad pism em  p. R osta : O p raw dopodobieństw ie  odkry 
cia soli i solanek w Król. Pols. przez Zejsznera  184!. II. 198

O skam ien iałośc iach , przez t e g o i ...................................  1844. III. 57
W iadom ość o form acych rozpostartych nad jeziorem  Uajkal-

skiem  przez tegoi ..................................................... 1844. III. 398
K opalnie bursztynu w K rólestw ie Polskiem , przez t e g o i ------- 691
K arla  gieologićzną T atrów  i t .d . przez L .Z ejsznera. B e rlin ------- 4 ig
O m inerale składającym  si<j z wymoczków i jego użyciu w b u 

d o w n ic tw ie .................................................................... 1845 I. 212
O kopalni rudy m iedzianej około K ielc w K rólestw ie Polskiem , ^  

przez K azim ierza  Kossowskiego. Z planem  . . . 1845.1. 544 
O bursztynie i z cżego on powstał? przez Ant. W agę. 1845 . 11. (-,7
Zdanie G oepperta o pochodzeniu bursztynu, przez t e g o i_____005
W iadom ości na  drodze postępu  m ineralogii, przez A. W agę.

1845. i, 495. 721. III. 203.
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Botanika .

G rzyb olbrzym i, przez J . B. / ) . . . .  k . k k ......................1841. IV. 733

K rótki rys teoryi l.ieh iga  co do żyw ienia się roślin  i wpływ u 
g ru n tu  na w egietacyą, przez Sew eryna Zdiitow ieckiego

1842. -III. 109
O postępie  aklim atyzacyi roślin  u nas w ciągu zeszłego roku,

pr/.ez Antoniego W agę ................................................  1843. I. 628
Ogród botaniczny w Palerm o, przez S. B. Gorslciego 1843. III. 432 
H istoryczny przegląd m niem ań oplciow ości i sposobie zapład-

n iania się roślin, przez Tytusa  Chałubińskiego  1843. III. 528
Sezam, czyli logowa, przez Antoniego Wagę............... 184). III. 186
W iadom ości na drodze postępu botaniki przez X . Józefa  W y 

szyńskiego. 1845. I. 496. 727.11, 461. I I '.  203. 427. 669.
IV . 205. 429. 601

Zoologia.

K rótki rzu t oka na  funkeye etyli czynności um ysłow e zwić-
rząt (z C uviera), przez K azim . S tronczyńskiego  1841. I. 382 

O rozum ie i instynkcie  u zw ierząt, w y jaśn ien ie  k tó re  czynno
ści zw ierzęce w której z tych w ładz b io rą  swój począ
te k . i jak ie  pom iędzy zw ierzętam i stopn iow an ie  pod 
w zględem  rozum u zachodzi, przez K azim ierza  S tro n 
czyńskiego. . . .  , ........................................................ 1841. III . 419

O tajnych celach które m iała n a tu ra , nadając barwę, zw ierzę
tom, przez Antoniego W agę ....................................  1842. II . 486

O tu rach  w Mazowszu, przez Tym oteusza L ip iń sk ieg o  1843. I. 182 
O sposobie ob łaskaw ian ia  baw ołów  i koni dzikich u Indyan

w A m eryce p ó łn o c n e j............................................... 1813. II. 425
O tu rach  i żubrach , przez A. W agę  (z r y c in ą ) ...........1843. III . 131
Owady jako lekarslw o przeciw  w ściek liźn ie , przez Antoniego

W //g ę ........................................................................... 1843. IV. 499
O w ad y  szkodliw e zasiew om  ozim nym , przez tegot. 1843. IV . 500 
Przepisy  podane przez Q uelcleta  do czynienia postrzeżeń nad 

zjawiskami pcryodyczncm i, przez Ja n a  B aranow skiego ,
1844. IV. 134

D ostrzeżenia o rnito logiczne pod w zględem  przylotu i od lo tu  
ptaków w ędru jących  , przez Konstan. hr. T yzenhauza

1844. IV. p rzy  str. 162 
O ptakach, które w yginęły z okręgu ziem skiego , przez A. Wagę

l " 45. IV . 461
W iadom ości na d rodze  postępu zoologii, przez A nton. W agę.

1845 .1. 503. 729. II. 228. 468. 705. III . 207. 430. 674. IV.
2 10 . 4 3 5 .6 8 5



T e flm o lo g t a .

Technologia.

W iadom ości o w ażniejszych i ciekaw szych odkryciach poczy. 
n ionych  w przem yśle na  chem ii opartym , wyjęte z pism  
zagranicznych wyszlych w r. 1841, przez Teofila llyb i-
clciego ............................................................ . .  1841. IV. 480. 711

Nowy filtr do rafinacyi c u k r u . . . .  ................................... 1842. III. 229
Żelazne c iep larn ie  w ogrodzie p. lilrycha  w W arszaw ie, przez

Antoniego W agę .........................................................  1842. IV. 640
M achina typograficzna wynaleziona p. G aubcrt, przez S ■ l ’rzy-

sta ń f k ie g o ..................................................................... 1843. U l. 205
Przegląd dzienników  zagranicznych. Dalszy ciąg w iadom ości 

o ważniejszych odkryciach poczynionych w przem yśle 
na chem ii opartym , przez Teofila Rybickiego. 1843. IV. 163 

O nadużyciach  drukarzy i w adach d ru k u , przez F erdynanda
R u tow skiego ................................................. .. 1844. I. 639

P ostęp  ośw ietlania w nowszych czasach, tlóm . z N iem ieckiego
1844. III. 311

O postępach w sztuce rob ien ia  ch lcba, przez K onstantego W o
lick ieg o .................................... ......................................... 1845.1. 200

O m inerale  składającym  się z wymoczków i jego  użyciu w b u 
downictw ie, p. Statiisław a R atyńskiego ..............  1845. I. 213

Proszek  do gaszenia pożarów , przez S . Zdzitowieckiego.
18f>. 111. 134

Górnictwo i  hutnictwo.
W iddomość ogólna o gó rn ictw ie  rządow ćm  w roku  1840,

przez H ieronim a Ł a b ę c k ie g o ............................... 1841.11- 219
W id( om ość ogólna o górnictw ie  p ryw atnych  w K rólestw ie

_ ° 'sk ić m w r. 1840, przez teg o t............................ 1841. II. 532
W ia< oniość bibliograficzna o górnictw ie  w Polsce i naukach 

Przyrodzonych ścisty związek z n iem  m ający ch , przez
H ieronim a Ł a b ęck ieg o .............................................1841. IV. 99

List z pow odu dzie ła: G órnictw o polskie H . Ł abęckiego,
przez Konstantego W o lich icg o .............................. 1842. IV. 643

Przypadki nieszczęśliw e w kopalniach węgla kam iennego
w Polsce, przez H ieronim a Ł a b ę c k ie g o .............  1843. 1. 209

O ważnym w ynalazku używ ania  gazów u lata jących  dotąd  p ró 
żno z wysokich pieców, do p rzetap ian ia  i fryszowania
żelaza, przez Konstantego W o lick ieg o ............... I 843 . u ,

D odatek do w iadom ości o wynalazku użycia gazów do fab ry 
k a c ji  żelaza, przez teg o t .......................................... 1843 . m .  209

K rótki opis z iem iorodno-kopalniczy zakładów  rządow ych gór- "  
niczych okręgu  w schodniego, przez K. Fritschc. 1843. III. 243

5
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K opalnie bursz tynu  w K rólestw ie Polskićm  przez L u d w ika
Z e jszn e ra ...................................................................... 1844. 1H. 419

W iadom ość o nowo odkrytych ogrom nych pokładach soli ka
m iennej pod S tebn ik iem  w Galicyi w schodniej, przez

l i  P u sc h a ......................... ......................................  1844. IV. 205
W iadom ość o nowej ustaw ie górniczej K rak o w sk ie j, przez

H ieronim a Ł a b ęckieg o ............................................ 1844. IV. 445
O kopalni rudy  m iedzianej około K ielc w K rólestw ie Polskićm

przez K azim ierza  Kossowskiego. Z planem . . . 1845. I. 544 
O ważnym wynalazku p. C huard , zabezpieczającym  od zapa

lenia gazów w kopalniach węgla. X  F ran . p. K onstan
tego W olickiego .............................................................  1845. 1. 697

D odatek do w iadom ości o kopalni rudy  m iedzianej około
Kielc, przez Konst. W olickiego ............................. 1845. II. 204

0  praw ic  w łasności ziemi, szczególniej zaś jć j w nętrza, podług 
daw nych praw  Polskich i przepisów  dziś obow iązują
cych, przez H ieronim a Ł abęckiego .. . . . . . . . .  1845. II. 485

C ioH iiodarM tw o,

Gospodarstwo wiejskie.

W yścigi konne, wystawy bydła, wystawy kwiatów , przez Ale
xa n d ra  K u rc a ..............................................................1841. I I . 236

O po trzeb ie  w ażenia a n ic m ierzen ia  zboża, przez K onstante
go W olickiego ..............................................................1841. III . 497

O pożytkach wyścigów  konnych i wystawy zw ierząt dom o
w ych, i w pływ ie ich na postęp  przem ysłu  ro ln iczego,

przez M ichała  O czapowskiego ..............................1841. III. 619
Uwagi nad stanem  w łościan i produkcyi k ra jo w ej, przez K.

1842. III. 1
O zakładach stadnych rządow ych w W ęg rzech ; z podróży

M arszałka M arm onta, prze/. T. W . ....................  1842. IV. 434
O sposobie  obłaskaw ienia bawołów i koni dzikich u Indyan

w A m eryce p ó łn o cn e j.............................................. 1843, II. 425
Uwagi nad popraw ą rasy koni u n a s , przez J. G. (Z ryc iną).

1843. HI. 413
W spom nien ia  gospodarskie z 50dniowej podróży po kraju

tutejszym , przez M a xym . Chełmińskiego. 1843. IV. 125. 509 
O praktycznym  sposobie w yhodow ania łososia  i innych  ryb ,

przez Antoniego W a g ę ............................................  1843. IV. 493
O w ady szkodliwe zasiewom  ozim ym , przez tegoi . . .  — — 500
Kassa w iejska, przez Konstantego W olickiego .................1344, 617
W łościan ie  i ich rcgu lacya. R zu t oka na stosunki gospodar

cze W , Księstwa Poznańskiego, p rzed  uregulow aniem  
w ło śc ian , przez Antoniego M ichalskiego  1844 IV. 505.

1845. 1. 372. III. 341



O upraw ie m arzany, przez L u d w ik a  G eyer .. . . ...........1845, IV, 196
O potrzebie chem icznego badania  m atcryałów  surow ych, m ia

now icie g run tów , przez S. Zdzitom echiego . . 1845. IV . 308

L e ś n ic tw o  i  ło w ie c tw o .

Myśli o przechow yw aniu  zw ierzyny w k ra ju  naszym , oraz 
o w ytępianiu zw ierząt d rap ieżnych ', przez K onstantego
W olickiego. ............................................. ' ...................1841. UL 498

O rg an izacja  h an d lu  drzew em  i przem ysłu  leśnego, przez A u 
gusta C ieszkowskiego ............................................. .. 1843. I* 112

N a u k i lekarm U ie,

F iz y o lo g ia .

Człowiek uważany pod w zględem  wagi i w zrostu, p rzez  Ju - ■
hanu U ayera .................................................................  1841.1. 185

-wiązek sit żyw otnych z o rgan izm em , przez J. B. Dziekoń-
slc ieg o ........................................................................... 184, m  635

ladom ość historyczno - fizyologiczna o brzuchom ostw ie, 
z pism  dra  Colom bat, przez Józefa  B ełzę___ 1841. IV. 288

M e d y c y n a .

Posiedzenie  tegoroczne T ow arzystw a lekarskiego W arszaw 
s k ie g o . . . .............................................................................  i. 423

c r l in ,\ \  iedeń i G raefenbcrg  pod w zględem  lekarskim , przez
F e lix i  Jabłonow skiego ............................................... 184.'f. Ii. 540

Owady jako lekarstw o p rzeciw  W ściekliźnie, p rzez  Antoniego
. ]Vaą e ........................................................................i . .  .1843. IV. 499

osiedzenie pub liczne Tow arzystw a lekarsk iego  W arszaw 
skiego* 1844 .................................................................1844. III. 170

l i in g w i& ty k a .

J ę z y k  P o ls k i .

Synonim y: sm ętność, tęsknota, posępność p o n u ro ść ; n iep rzy 
jem ność, u trap ien ie , zgryzota, c ie rp ien ie , bo leść, żal, 
rozpacz i sm utek, przez W ojciecha Potockiego  1841 . |y .  - ¡ ^  

Józef Lom pa nauczyciel w Lubszy, w górnym  Szlązku n rzei 
K . W. W ójcickiego ..................................................... , yZ

Siady języka Polskiego w m ow ie ludu  g u b ern ii A rchangiel-
skićj w Hossyi, przez S .............................................1844° 111

Ślady języka Polskiego w Szlązku, prZez Antoniego Leonarda. "

1844. III. 402



O Użyciu głoski j w pisowni Polskiej, w przypadkach dotąd
wątpliw ych, przez W acław a Łuszczew skiego. . 1844 11. 575 

Uwagi nad artyku łem  o użyciu głoski j ,  w przypadkach do tąd
w ątpliw ych, przez A lexandra  Przezdzieckiego. 1845. II. 594 

K ilka słów odpow iedzi na uwagi o zgłosce j ,  przez W acław a
Łuszczew skiego ..................................... • ......................1845. 11. 603

O użyciu j, w w yrazach A nglja, D aąja, koronacja i t. p. przez
T. ttu rh a n o w ieża ......................................................  1845. II . 609

P e ilttK O g ik n .

C harak terystyka kobiety, w yciąg z dzie ła  o w ychow aniu ko
b iet, przez Eleonorę Z icm ięcką . . . . . .  i ............... 1841. I. 228

Jak  u nas w XVI w ieku syna prow adzili od jego urodzenia  aż 
do ożenienia? W yciąg z broszury  ówczesnej przez W.A.
M aciejow skiego ...........................................................  1841. t. 241

Uwagi nad artykułem  pani E leonory  Ziem ięckićj: C harak te
rystyka kob iety , przez ./. z G. 0 (r ło w ską ) ........ 1841; II. 789

O dpow iedź na uwagi pani J . z (1. O. nad m oim  artykułem :
C harakterystyka kobićty przez Eleonorę Z iem ifcką  1841.1 i 1.188 

O stan ie  szkół c!em ehtarnych w Belgii przez Alex. K urca
1842. III. 449

H istoryczny  obraz insty tu tów  naukow ych p o śred n ich  we
F ran cy i, przez J . li. K rzy ia n o w sk icg o ............  1842, IV. 359

P ro g ram inata  popisów  publicznych uczniów  szkół Krakow
skich, przez F ranciszka  G ąsinrow skiego .......... 1842. IV. 63Ó

G im nastyka, przez L u d w ika  Ossakow skjcgo ................... 1843. I. 454
Spraw ozdanie  u rzędow e D yrek to raG im nazyum  realnego  K a 

ro la  Frankow skiego  z uplyn ionych  trzech la t szkolnych,
czytane w r. 1844........................................................ 1844. III. 3 ł l

W yciąg  7. rękopism u Pedagogiki ułożonej przez TeOdozego
S icrocifisk iego ............................................................ 1845. III. 553

0  uw adze i rozw adze, wypis z dzieła B. T . podany przez Teo-
dozego Sierocińskiego ...............................................1845. n r .  567

R o z b io r y .

Estetyka.
Listy z K rakow a, p. Józefa K rem era , praktyczny rozb ió r Ale

xa n d ra  T yszyń skieg o ........................................... 1844. I. 381. 590

H islorya Polska.

Bóżnice zachodzące m iędzy P am iętn ikam i W acław a Alex. 
M aciejow skiego a h is to ry ą , okazane przez Ignacego  
Lojolg H yehtcra ...................................1841. II. 614. III . 133. 365
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Różnice zachodzące m iędzy p raw dą historyczną a k ry tyką, 
k tó rą  na Pam iętn ik i m oje napis.1t Ignacy Lojola Ky- 
cliter, przez W acław a Alex. M aciejowskiego. I84I. III.

104. 1842. I. 535
W  i toi ora uda Józefa Ig. K raszew skiego pod względem  h isto 

r y c z n y m ,  przez W acław a A. M aciejow skiego.. 1841. I I .  n o

Prawo Ï

R ozbiór dzieła p. t. P raktyka k rym inalna  Jakóba C zechow i
cza w C hełm ie 1769 d rukow anego , przez F ranciszka  
M aciejow skiego ...........................................................  1844. l t l .  552

Ekonomia polityczna^

R ozbiór dzieła p. A ugusta Cieszkow skiego: D u Crédit et dc la
Circulation  p rzez A dam a łiagniewskiego. . , . 1841. II. 349

Uwagi nad dziełem  p. A ugusta Cieszkowskiego: Du Credit ct
de la Circulation , przez F elixa  Zielińskiego . . 1841. I. 591

Hislorya literatury Polskiej.

Uwagi nad H isto ryą  lite ratu ry  Polskiej M ichała W iszniew 
sk iego , przez W ac. A lex. M aciejowskiego. 1841 II- 58. 564

O trzech Ilis to ryach  literatu ry  Polskiej, p r z e z X N .J .  1841.11. 423
Uwagi nad dziełem  : Starożytny tea tr  w Polsce, Kazim ierza

W ójcickiego, przez W ładysław a  Trębickiego. 1843. IV, 280

Bibliografia dawna Polska.

Uwagi nad w ydaniem  W arszaw sklém  Pam iętników  Janćzara,
Przez W ładysław a Trębickiego ........................... 1845.111.229

Literatura mieszana.

Tw ardow ski przez Ju lian a  K orsaka pod w zględem  h isto ry 
cznym, przez W acław a A lex. M aciejow skiego. 1841. H i 19

Gieologia.

Uwagi nad pism em  p. Rosta: Iłeitray sur Gcognosic von Süd-
Polen. B erlin . )840. przez Ludw ika Zejssnera. 1841. IV. 686
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Pedagogika.

tlw ägi nad artyku łem  pani E leonory  Z iem ięckićj : C harakte- 
ryslyka kobiety, przez J . z G. Orłowslcą . . .  1841. II.

K r y t y k a .

Teologia.

K siążka do nabożeństw a dla g łuchoniem ych X . Józefa Szczy
gie lsk iego , przez K. W . W ójcickiego .................. 1841. II .

W ykład  na lam ent Je rem iasza  P ro ro k a , przez ks. Kuczbor- 
skiego. Poznań. 1843, przez te g o i .........................1843. I.

P am ię tn ik  religijno m oralny przez M. B alińskiego. . . 1843 II .
Św ięte niew iasty, przez K lem en tynę  H oflhianow ąi L ipsk.

2  tom y ................ ............................ .............................. 1844. IV.

Filozofia.

O braz m yśli mojćj, F loryana B ochw ica, tom I l lc i  W ilno. 184l. 
przez F clixa  Z ielińskiego .........................................1841. II.

Gott und, P aling  cne sic, Von ü r .  August Cieszkowski. B erlin .
1842, przez A lexandra  K u rca .............................. 1842. III.

Zasady myśli i uczuć m oich  F. Bochwica. W ilno . 1842. przez 
teg o i . ...............................................................................1842, IV.

Listy z K rakow a, n ap isał Jó ze f K rem er. K raków . 1843, przez 
W . P . . . . .................................................... ; ...........: 1843. III .

IflM torya.

llistorya  powszechna .

T rzy  w spom nienia o N apoleonie, tłóm aczył z FrancuzkiegO 
J .  K. W ilno, p rzez  K. W. W ójcickiego ..............1841. I.

S tarożytności S łow iańskie Józefa Szaflarzyka, Uómaczył Boń- 
kowski, przez A lex. T yszyń skieg o ...................... 1841. III.

Serbiens N euzeit von Emanuel Thal. L e ip zig  i W iadom ość, przez 
F clixa  Z ie liń sk ie g o ..................................................1841. III.

Słowo X enofonta o w ypraw ie C yrusa , przełożył C. C. M roc- 
gowius, przez M ichała B a liń sk ie g o ..................  1841. IV.

A rch iw um  Czeskie, przez F ranciszka Palackiego. P raga, 1^10 
przez F elixa  Z ie liń sk ieg o ...................................... 1841. IV.

Przygotow ania do  nauki dziejów  pow szechnych i historyi p. 
T y tusaS zczen iow skiC go,przezF.Zielińskiego. 1842. 111.

X . H ugona K ołłątaja , ro zb ió r krytyczny zasad h isto ry i rudu 
ludzkiego. K raków . 1842. przez S ......................1842. III.

780

19d

170
173

390

192

630

615

101

413

195

743

194

469

175

634
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N apoleon na w yspie św iętej H eleny. W ilno . 1841 4 tomy,
przez K. W ■ W ójcickiego ......................................  1842. IV. 39?

I lw a a in a ii  dziełem  L udw ika G ieseb rech t, p o d ty tu łe m : H i- 
” storye W endyjskie z la t 780—1182, przez W . A. M acie

jow skiego .........................................................................  1844. I. 583
H istorya F ra n c ji, przez T. Dziekońskiego, przez M ichała B a

lińskiego. ...................................... .............................. 1844, U. 219

Biografie.

R ys życia W elling tona  i ostatn ie chw ile T alle jranda , tłóm aczyl
z  F ran . J. K. W ilno , przez K . W . W ójcickiego. 1 8 4 1 .1. 413 

Żywot i podróże Krzysztofa K o lum ba, p rzez  W ashing tona 
Irv inga, tłóm . F ran . C h lew ask i, przez M ichała B a liń 
skiego ............................................................................  1843. III. 189

Rozprawa historyczna o K olum bie  J. N. L eszczyńskiego, przez
M . B alińskiego ........... ...............................................  1843. III. 189

Historya Polska.

Pam iętniki o Królowej B arb arze , żonie Z ygm unta A ugusta 
p. Michała Balińskiego. 2 tom y, W arszaw a. 1840, przez
A lexandra T yszyń tk iego ............................................  18 4 1 .1. 400

P ierw otne  dzieje Polski, przez F r. II. Lew eslam a, przez tegot
1841. XI. 806

O now ém  w ydaniu herbarza  X . N iesieck iego , przez F elixa
Bentkow skiego ............................................................... 18 4 2 .1. 440

Postrzeżenia nad  krytyką Ilis to ry i L itew skiej, przez Anicetego
R enier ............................................................................  1842. IIJ. 452

Dzieje kościołów w yznania Ilelw eckiego w Litwie, Józefa Ł u 
kaszewicza. Poznań. 1842, p rzez  M ichała  Balińskiego

1842. m .  643
Polska aż do pićrw szćj połowy X V II w ieku, p .W acław a Alex.

M aciejow skiego, przez Ig . Lojolę R ychtera . 1842. IV. 169 
R ozbiór zdań o A kadem ii K rakow skiej, w yrzeczonych przez 

W . A. M aciejow skiego w dziele : Polska aż do połowy
X V I[ wieku, przez te g o t ......................................  1842. IV. 384

Sprostow anie treści dzieła W acława A lexandra M aciejow skie
go: Polska aż do pićrw szćj połowy X V II w ieku, poda
nej przez Ignacego Lojolę R ychtera do Biblioteki W a r
szawskiej , przez F ranciszka P strokońskiego . .  1842. IV 399 

Polska aż do pićrwszćj połowy X V II w ieku opisana przez 
W . A . M aciejow skiego, 4 tomy, przez K . W ójcickiego.

1842. IV. 601
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W iadom ość  o O rm ianach w Polsce. Lwów, 1842, przez K. W ój
cickiego .............................................................................  1843. 1. 395

Pam iętn ik i o Sam uelu Zborowskim . P o zn ań , przez tegot
1844. II. 431

Dw adzieścia sześć lat panow ania W ładysław a Jag iełły  Króla 
Po ls., przez Jana A lbcrlrandego , przez F elixa  Bent
kowskiego  ..................................................................... 1845. B I. 401

K rzyżacy i Polska, przez S. przez D om inika  Szulca. 1845. IV. 130

Mater y  a l y  historyczne.

Źródła do dziejów Polsk ich , zeb rane  przez Franciszka Now a
kowskiego, 2 tom y 1841, przez M ichała  Balińskiego

1842.11. 437
Pam iątk i h istoryczne krąjow e, zeb rałL udw ik  Z ieliński. Lwów

1841, przez K. W. W ójcickiego .............................  1842.11. 439
Lisly o ryg inalne  Z ygm unta A ugusta  i t, d. w ydane przez St. 

Lachow icza, W ilno 1842, przez K. W. W ójcickiego
1842. IV. 394

K ronika W iganda z M arburga, przełożył E dw ard  h r. R aczyń
ski, Poznań 1842, przez K. W ■ W ójcickiego . .  1842. IV, 012 

Pom nik i do H isto ry i obyczajów w Polsce z XVI i XVII w ieku, 
w ydane przez J. 1. K raszew skiego, przez K . W. W ójci
ckiego ......... ...................... ............................................ 1843. IV. 148

Ź ródła do dziejów Polskich , w ydaw ane przez M ichała G ra
bow skiego i A lex. Przezdzieckiego. W ilno, tom  1,
przez Leona Rzyszczew skiego ...............................  1843. IV. 718

Słów kilka o recenzyi ź ródeł do dziejów  Polskich w R ib.W ar,
przez A lexandra  P rzezdzieckiego ......................... 1844. I. 225

Ź ródła do dziejów Polskich, wydawane przez Mik. M alinow 
skiego i Alex. Przezdzieckiego, 2 tomy, przez F elixa
B entkow skiego .................................................................  1845 1. 101

Dyaryusz wojewody W itebskiego Jana  A ntoniego Chrapow i-
ckiego. W arsz. 1845, przez K . W. Wójcickiego. 1845.1. 467

Numizmatyka.

G abinet m edalów Polskich, E dw arda hr. Raczyńskiego, przez
F elixa  Bentkow skiego ...............................................  1844. IL 700

Archeologia.

R zut oka na źródła archeologii k ra jo w ej, przez E ust. hr. Ty
szkiewicza, przez M ichała B a liń sk ieg o .........  1843. II. 637
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(■ icografia«

Gicografia.

Jeografia starożytnej Polski przez J. A ridrysow icza, przez
"  M ichała  K alińskiego ...................................................  1843 .1. 614

Obraz św iata , pod względem  jeografii i t. d. 2 tom y W arsz.
1843, przez M ichała K a liń sk ie g o ......................... 1843. II. 394

Statystyka, opisy i  podróże .

Podole, W otyn  , U kraina, przez A lexandra Przezdzieckiego,
2 tomy VVilno, przez Alex. T y szy fisk ie g o ......... 1841- U* 194

W spom nienia Żm udzi, X , Ludw ika Jucew icza, przez M icha
ła  Kalińskiego ............................................................  1842. n i  183

Pielgrzym ka do Ziemi św iętej, przez X . H ofow ińskiego. Tom
I. i lig i. W ilno, przez W ła d ys ła w a  W ę iy ka .  1842. III . 398 

K ró tk i opis B uska i jeg o  okolic* W arsz, 1842. P rzez  Sza-
brariskiegd..., . ..................................... ............. ......... 1842. LU 641

Podróże po starożytnym  św iccie W ładysław a W ężyka. W ar
szawa. 2 tomy, przez A lex. T yczyńskiego ...........  1843. 1 368

T egoż dzieła rozb ió r przez L .  ........................................................  389
"  rażenia i t. d . z podróży na  W schód Alf. de Lam artine, 

przełożył J . S. Jasińsk i. 4 tom y, przez Antoniego W ug(•
1843.111 402

O pis p rzejazdu przez N iem cy, przez K lem entynę H ofm ano
w i- Lipsk. 1844......... .................................................1844. IV. 639

W spom nien ia  podróży po K rym ie E dm unda  C hojeckiego,
Przez Karola W itte ........................................................1845 .1. 4-58

P r a w o .

Najnowsze dzieła  praw ne Po lsk ie :
1) P roces cywilny Krakow ski w ydał J. H . S. H zesiński.

2) Scholle do Gaja Dr. E dw arda G ans. 3) O ju ry s
dykcji cywilnej, Fe!ixa Słotw ińskiego. 4) T reść  kode
ku karzącego Polskiego, zebrał S. S ie rp ińsk i, p rzez 
Wincentego M ajew skiego ...........................................1841. I I . 512

Rys processu dyscyplinarnego  sądow ego, p rzez  A ug. H eyl- 
m ana. R ozbiór przez C (ypryana) /Zaborow skiego).

1844. III. 189
R ozbiór krytyki w Tygodniku P e tersb u rsk im  um ieszczonej, 

dotyczącej się Rysu processu dyscyplinarnego , przez 
Augusta U cyhnana— .................... .......... ; ........ 1^44 m

6



N a u k i  Mjpotccznëi

Ekonomia polityczna.

BlartquiegO Ekonom ia przem ysłow a. 3 łom y. WarSz. przez
Ilcnrylca Lew cstam a .................................... .............1545. II . 163

Finanse.
O finansach i kredycie  publicznym  A ustry i, Ludw ika Tęgo-

borskiego. 2 to m y ............. . . . ................. .. 1844. III. 204

In iyn ierya  cywilna.

M appa dróg  żelaznych w E u rop ie , skreślona przez W ilhclmn
K olberga, przez Teodora Jcw icckicgb ................  1844.1. 65i?

L ite r a tu r a «

Literatura zagraniczna.

D ie W issenschaft des S ta tischen  M ythus. (N auka S łow iańsk ie1 
go m ytu), przez Jana  H anusza. Lwów, przez F elixa
Zielińskiego ................................................................... 1842. II. 68?.

Ö teraźniejszym  stan ie  Czeskiej lite ratu ry , p rzez  L eona lir. 
T h u n . (Uebcr den gegenwärtigen Zustand  der böhm i
schen L itte ra tu r), przez F elixa  Zielińskiego. 1842. H I. 197

Ilislorya literatury Polskiej.
M ichała W iszniew skiego Ilis to ry a  lite ra tu ry  Polskiej, tom  l i i .

przez F elixa  Z ie lińskiego .................................... 1842. I  201

Bibliografia dawniejsza.

¡Odbicia drzew ory tów . K raków , folio, przez K. W. W ójci
ckiego ............... ................................................................ 1841. L 650

B iblioteka starożytna P isarzy  Polskich, w ydał K. W . W ój
cicki. W arsk. 1843. przez Alex. Tyszyiïskiego  1843. III. 637

O Jan ach  L copolitach  przez Józefa M uczkowskiego. K raków , 
tudzież: Bractw a Jezu ick ie  i akadem ickie w K rakow ie, 
nap isa ł Jó ze f M uczkow ski, przez D om inika  Szulca

1845 IV. 393

Poezyê.
Bpom nienia Gustawa O lizara. W ilno. 1840. przeż Antoniego

Szabrańsk iego . . . , .  k. i . . . .  ; i . . . . . . . . . . . .  , , .  1841 .1. 161
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P rz y eody JP . B enedykta W inn ick iego  w podróży jego z Kra- 
J w r ,  do Nieświeża 1766 i pow rot w dom  rodzrcielski, 
ooow iedział W incenty  Po l. Lwów 1840, przez Antn.
niego S za fra ń sk ie g o ...................................... .. 1841. i. 16J

7 hinrv  i)i. śni ludu z r. I84Q, p rzeg ląd  Antoniego Szabrań-
l h ' \ L 9o .............................................................................. »»“ « - i. 1«3
W itolorauda, p ieśń  7. podań, przez Józefa Ign. Kraszewskiego

W ilno 1840, przez A lex. Tyczyńskiego ................1841. I. 160
Nowe poezye Ju liana Korsaka 2  tom y, W ilno  1840, przez

A lexandra  T yczyńskiego ........................................... 1841. I. 169
Poezye Szym ona Konopackiego, W ilno 1841, przez A ntonie

go Sz ¡brańskiego  .................. ................................... 1841.11. 188
N iektóre poezye A ntoniego C zajkow skiego , przez Antoniego

S za b ra ń sk ieg o ...............................................................1841. II. 494
Spom nienia Gustawa O lizara. Zeszyt l ig i ,  przez tegot — — 499 
Poezye B runona h r. K icińskiego w X II tom ach. W arszawa.

Kozhiór przez O rp .....................................................1841.1IL 481
Z biór w iśrszy, przez Józefa Lom pę, przez S ................ — — ^31
Poezye Józefy P rusieck ić j, p rzez  S za b rańsk iego___ 1841. IV, 456
Poezye Józefa  Łopacińskiego. przez A lex. Tuszyńskiego.

1841. IV . 464
W yjątki z prac literackich  w ierszem  i prozą Pacyfika L isow 

skiego. W arszaw a 1841, przez Antoniego Szabrańskiego.
1841. IV. 684

H ym ny re lig ijn e , X . Bonifacego O slrzykow skiego. przez A n
toniego Szabrańskiego ............................................  1841. IV. 685

Poezye Józefa Paszkowskiego, przez Alex. Tyszyńskiego.
1842. I. 205

P ien ją  liryczne Szyllera, przez Ant. S za b ra ń sk ieg o ... 1842 .1. 435 
D robne pism a poetyckie Wriktoryna Z ielińskiego, przez A lex.

Tyszyfiskiego ...............................................................  1842. I I .  190
T lóm aczenia A nton. E dw arda O dyńca tom  LUci, przez tegot.

1842. U. 665
T o rq u ata  Tassa A m yntas. W ydat F r  K Nowakowski. B erlin

1840. przez K. W ójcickiego ....................................  1842. II. 679
P ioscnnik , zeszyt pierw szy, przez A ................................1842. III. 394
Piosnki ludu W ielkopolskiego, zeb ra t J . J . L ipiński. 1842.

przez K. IF. W ójcickiego ........................................  1842, III. 627
Poezye oryginalne II. K . Laskowskiego. W arszaw a 1842,

przez S ............................................................................ 1842. IV. 175
P ien ia  Tom asza Padury , Lwów, przez K . IV. Wójcickiego.

l « 4 3 . I . n i
P ieśń  ostatniego M inslrela, tlóm aczenia A. E . O dyńca. W il

no, 1842, przez A lex. Tyszyńskiego ........................ 1843, j >
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Poczye J ,  I. K raszew skiego. W ydanie d ru g ie , 2 tomy, przez
L . K . ......................................."...........................................184;).!. 609

Barw inki, poczye M aurycego W , W ilno, 1842...............1843. U . 167
Kirgiz, pow ieść przez G. Z. rozb ió r przez A lexandra  T yczyń 

sk ieg o ...............................................................................1843. U. 628
Śpiew ak w ędrow iec, przez Alexandra  Tyszyńskiego  — — 659 
Anafiolns. P ieśń  d ruga, M indows, przez J. I. K raszew skiego.

przez Alexandra  T yszyiïsk iego ............................. 1843. III. 606
L eg iendy  X. Jlołow ińskiego. przez teg o t ..................... 1843. IV. 154
Poezye Jana  z W ielom ow ic G aw ińskiego. Lwów, 1843. przez

K. W. W ójcickiego ...................................................  1843. IV- 433
U krainky z nuto ju , T ym ka P adury . W arsz. 1844, przez tegot

1844. III. 440
C hm ury przeszłości. W ilno. 1844. przez E dm unda CkojèckieQO

1844. IV. 412
M arja A nt. M alczewskiego Lipsk. 1844 p. Ant. W age  1845. 1. 181 
P ieśni ludu P o d h a lan , przez Ludwika Zcjsznera. W ar. przez

K . W . W ójcickiego ...................................................  1845. II. 172
T w ory J . I). M inasow icza, 4 tomy. L ip sk , przez Antoniego

C zaykow skicgo .........................................................  1845. III. 148
A nafielas. P ieśń  trzecia W itoldowe bo je , przez J. I. K rasze

wskiego, przez Aleksandra Tyszyńskiego___  1845.111. 605
Poczye Franciszka L ady Zabłockiego. P e te rsb u rg  przez Ant.

C zaykoicskiego ...........................................................  1845. IV. 391
Gawędy, M arcellegoR ostkow skicgo, przez A. C zaykow skicgo.

1845. iv .  639

B a j/H .

Bajki m azurskie J , N. Gutkowskiego. W ie d e ń , 1841, przez
Alex. T yszyń sk ieg o ..................................................... 1841. II. 802

Bajki Szym ona Zajączkowskiego. B o c h n ia , przez tegot.
1841. IV. 192

D r a m a ta .

D ram aU  Józefa K orzeniow skiego, tom I. Kijów, przez A . T y 
szyńskiego ..........................................................................1841. i ,  637

P róby  dram atyczne Polskie A lexandra Przczdzieckiego, przez
tc y o i ..................................................................................1841.11. 196

D zielą W iliam a Sliakespeara, przekład Ignacego K eialiń -
skiego. 2  tomy, W ilno, przez 'Tyszyńskiego___1841 II. 502

O chrona ubogich  dziatek, kom edyo-opera L. A. Dm uszew -
skiego, przez S . ............................................................ 1841. II. 511

Szatan i kobieta , fantazya Józefa K raszew skiego, p rzez  Anto
niego Szabrańslciego.................................................  1841. IV. 109
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A dep t tra"ïedya  Ila lm a, p rzek ład  A. K ołbukow skiego, przez
'A lex . Tyczyńskiego .....................................................  1842. II. 423

P rzeczucie , kom edyjka Johna o fD y calp , przez S . . . .  1842. n .  686 
Umarli i żvwi, d ram at JÓ2efa K orzeniow skiego. W ilno, przez

Aleks. T y  s z y b k ie g o ...............................................  1842. . IV. 424
K ontrakty, d ram at'K aro la  Drzew ieckiego, przez tcgot. 1843.1. 605 
G ra nam iętności, K ajetana Niepowie, przez tc g o t . . . 1843- U. 641 
Lukrecya, tragiedya Ponsarda i stan tea tru  we Francy i, przez

W ik. Z ie liń sk ieg o ........................................................  1844.1, 471
Fabrykant, i Panna m ężatka dwie kom edye Józefa K orzenio

wskiego, przez K. JV ittc ......................................... 1844. Ilf . 427
Tęczyńscy, d ram at J, I. K raszew skiego. W iln o , przez K. W*

W ójcickiego .................................................................  1844. III. 445
Kam oens ł r .  ł la lm a , tłom . T. Nowosielskiego, przez K. W itte

1845.11. 175
północna  godzina, d ram at Szekspira, przek ład  Johna of Dy-

calp, przez E m m anuda  G liicksbcrgą ................... 1845. II- 655

Powieści.

Stare gawędy i obrazy , p rzez  K azim ierza W ł. W ójcickiego
4 tomy, przez A lexandra  T y sz y ń s k itg o . ."........... 1841.1. 171

Pow ieści starego sługi, W arszaw a 1840, przez teg o t. — — 173 
M istrz I wardowski, pow ieść Józefa K raszew skiego, przez K a

zim ierza  W ójcickiego ................................................... 1841.1. 407
H isto rya  o bladej dziew czynie z pod Ostrej b ram y Józefa

K raszew skiego, przez Antoniego Szabrańskiego. 1841. I- 647 
Stahczykowa k ron ika, pow ieść Józefa K raszew skiego , przez

K azim ierza  W ł. W ójcickiego ...................... • ............1841. I. 648
O statnia w ojna Szwedzka, pow ieść  F ranciszka Nowowiejskie-

Ko, przez F ..................................................................... 1841.11. 190
Nieszczęśliwe konkury  b iednego  poety. W arszaw a, przez

Aug. m iko ń sk ieg o .......................................................1841.11. 509
E ugilda Hoecia, poem at Sylwiusza Pellico, przez Aug. W il

mańskiego..........................................................................  1841. II. 510
Pierścionek, pow ieść przez Józefinę O. przez A lexandra  Ty-

szyńskiego ........................................................................ 1841 IV. 190
Zaścianek, przez Jo h n  of Dycalp, przez Alex. Tyszyńskiego.

1841. iv . 196
Czarna m ara, pow ieść Anny Nakwaskićj, przez Alex. T yszyń -

skie!>°............................................................................... 1841. IV. 454
O statnia z książąt S luck ich , pow ieść Józefa Kraszewskiego

3 tomy, przez Antoniego Szabrańsltiego ............ 184 | .  ¡y  ggg
Stanni ca H ulaj polska, pow ieść  E d w ard a  T arszy. 5 tomów,

y .A le x .  T yszyń sk ieg o ................................................. .. \ ^
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Zofia O lelkow iczów na Józefiny O. 3 tomy, prze* Alex. TyssyA -
s lń sg o ................................................................' . . ......... 1842.11. 186

Jan  K ochanow ski w C zarnolesie, przez a u to rk ę  P am iątk i po 
dobre j m atce, 2 tom y, przez Antoniego Szabrańskicgo

1842. II. 420
O statni u p ió r w B ielehradzic , Johna of D ycalp, p rzez  L. N o 

w akow skiego ...............................................................  1842. III. 191
M arena, czyli powieści blade, przez autora A m erykanki w Pol

sce, przez Ant. S za b ra ń sk ieg o .............................  1842. III. 194
Pobyt Krzyżowców Słow iańskich w P a les ty n ie , albo M irosław

i W iesław a pow ieść S tan . D olińskiego. 2 tomy, przez
Antoniego Czaykowskicgo .....................................  1842. III. 409

A ksel, rom ans Izajasza T egnern  , p rzek ład  Ja n a  W iernikńw -
skiego, przez An. Szabrańskiego ........................  1842. III. 411

Pow ieści przez Pau linç  z L . W. W arsz. 1842. p rzez  Leona
Potockiego .................................................................... 1842. III. 418

P o w ieśc i dla siostry , F lo ren ty n y  K unickiej, przez Leona Po
tockiego ..........................................................................  1842. III. 632

C h w ila , opow iadanie Johna  of Dycalp. W ilno, 1842, przez S.
1842. IV. 174

O brazy dom ow ego pożycia na Litw ie. Pan C horoszcza. W il
no, przez Leona Potockiego .......................................1843. 1. 175

Ulana pow ieść Poleska, J. I. Kraszewskiego, przez Leona Po
tockiego ............................................................................1843. III. 396

O pow ieści i legiendy Jad am a , przez K . 117. W ójcickiego.
1843. IV. 144

L a.arn ia  czarnoxiçzka, J . I. Kraszewskiego. W arsz. 1844,
przez Ant. Szabrańskicgo .........................................1843. IV. 72-5

Opow iadania Jo h n a  of Dycalp, przez K. W ł. ,Wójcickiego.
1844. I. 455

P am ię tn ik i Elfa, Johna of Dycalp, przez teg o i ..............1844. II . 217
Pow ieść  sk ła d a n i ,  J . 1. K raszew skiego i John  of D ycalpa,

przez t e g o i ......................................................................1H44. I I . 429
L atarn ia  cza rnox içzka, J . I. K raszew skiego. O ddział lig i.

4 tomy, przez K. W ittc .............................................  1844. III. 678
M aleparta , powieść J. I. K raszew skiego, przez tegoi. 1844. IV. 210 
G łupi F ranek  i nowy sm ętarz, przez E . Ł. przegląd E d. Clio-

jeckiegn ............................. .............................................. 1844, IV. 410
Bigos hultajski, Izasława B lcpońskiego, przez K. W itte  — — 415 
M ałżeństwo dni I5 tu . W ar. 1844, przez E . Chojcckicgo —  — 640 
F renofag iusz  i F renolesty , pow ieść E leonory  Sz tyrrncr, przez

l i .  W ittc ......................................................................... 1844. IV. 642
M ałe tajem nice W arszaw y, przez Leona lir. Łubieńskiego

1844, IV. 646
S c rce i Złoto przez JackaB urczym uchę. Kowno, przez K . Wittc.

1845.1. 187
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Szlachcic Z aw alnia, Jana Barszczew skiego, p rzez Alex. P rzez-
dzicekiego ......................................................................... .. I. 668

Córka A rtysty . P « e *  H* K' Laskowskiego, przéz A lex. Przez-
dzieckiego ............................................................... • •• ..1 8 4 5 . i. 677

Pow ieści nieboszczyka Pantofla, ogłoszone przez E leonory
Sztyrm er, przez K. Witte . . .  —  ........................... 1845. li. 413

Sędziw ój, przez B. I)tick o ń sk ieg o . 3 tom y, przez K . W itte .
1845. lii. 157

O brazki z pożycia dobrej rodziny, przez I I .  Lew estam a.
1843.111. 622

T ajkury , pow ieść E dw arda Tarszy, przez Ant. Czaykowslciego.
1845. 111.635

P am iętn ik i dom owe, zeb rane  przez M ichała G rabow skiego
przez Ant. C zaykow skiego .....................i . . t . . . .  1845. IV. 179

C órka żo łn ierza, rom ans przez E m iliana  D erynga 2 tom y,
W iln o .............................................................................. 1845. IV. 387

W ypraw a Pruska i Półtora  krzyża, pow ieść h istoryczna przez
W .B ...................... .................................. .. .................  1845. IV. 636

L i t e r a tu r a  m ie s z a n a .

UoZprawa o p lem ionach  T ing-L ing , o k tó ry ch  m ów ią księgi 
C hińskie, czyli o praw dziw ym  narodzie , k tó ry  nosił 
w starożytności im ię C entaurów , przez P. de Paravey, 
p rzekład  Józefa K azim ierza Skibińskiego. W arszaw a.
1840, przez A lexa n d ra  Tyszyńslcicgo ..............., . . .1 8 4 1 .  I. 17Î

Now oroczniki na rok 1841. N iezapom inajki. P ierw iosnek. K rzy
żyk dla dobrych  dzieci. Bajki dla dzieci z 50 rycinam i,
Przez S ..............................................................................1841. 1. 39 Î

Przysłowia ludu  L itew skiego przez Ks. Ludw ika A dam a Ju-
ccwicza. W ilno 1840, przez K . W l. W ójcickiego. 1841. 1. 412 

W ędrów ki lite rack ie  Józefa I. K raszew skiego, tom  lllci,
p rzez  S .............................................................................. i 841. 1. 646

L inksm ine. P race  lite rack ie . W ilno  1841, przez Antoniego
S za b ra fisk ieg o ............ .. .................................................1841. 1. 648

A thenaeum , pism o h istoryi, lite ratu rze , sztukom  i krytyce po
św ięcone, w ydaw ane przez Józefa Kraszew skiego, 
przez A>. i 1<\ Zielińskiego. 1841.11. 186. lV . 198. li-42. [] 414 

P ism a p rzed ślu b n e  i przedsplinow e Jo h n a  of Dycalp, przez
Alex. T yszyń sk ieg o .. ..................... .............................1841.11.198

A lleluja, rocznik religijny. W arszaw a, 1841, przez S . .  184t. Il 500 
Dwie epoki mojego życia, p rzez m łodą Polkę, przez Aun  '

W ilkońskiego................................................................. .. 508

N iezabudka, now orocznik B arszczew skiego, na rok 1841
przez Alex. T yszyń sk ieg o ...................................... (j gQj
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Pism a p e ry o d jcżn e  w W arszaw ie na ro k  1841. 1841. U. 809.
111.408. 484

Nieszczęścia najszczęśliw szego m ęża przez A. F . przez Alex.
T yszyń slc ieg o .......................... .. i . 1841.111. 197

W ieś i m iasto, przez l’aulinç  z L. W . ii tom y, przez A lex. Ty-
szyńskiego ........................................ .............................. 1841. 111. 198

Sztuka podobania  się p. E . Sue. W arszaw a, przez Aug. Wil-
końsk iego .............. ....................................................... 1841. III. 735

D nicstrzanka Stanisław a Jaszow skiego. 1841. przez Józefa  hr.
D unin H orkow skiego ...................................................1841. IV 400

Pism a ulotne R ubinszte jna. 2 tom y. przez Ant. Szabrańskiego.
1841 IV. 403.

P iśm iennic tw o k rajow e, H ippolita  Skim borow icza. 1841.
przez A nt. S za b ra ń sk ieg o . - ..................................1841 IV. 405

Zarysy dom ow e, K. W l. W ójcickiegoi 4 tom y przez Alex.
T yszyń tk iego .................................................... 1841. IV . 075

M otyl w m ałoruskim  języku  Rudolfa M echa, przez Józefa  lir.
B o rk o w sk ie g o .................................... . . . . . .  i . .  . 1842. I. 210

N ow oroczniki na rok 1842, przez S .................................... 1842.1. 2 1 3
M ieszaniny obyczajow e, Jarosza Rejly, przez F. Zielińskiego^

1842. 1. 427
Studya lite rack ie  J. 1. K raszew skiego. W iln o , 1842, przez

Antoniego S za b ra ń sk ie g o ...........................................1842. I. 082
W ędrów ka po m ałych d ro g ach , Każ. B ujn ick iego . 2  tomy,

przez B. D z ie k a ń sk ie g o ..............................................1842. I. 087
K w iaty w schodnie , u łoży ł A. B uchner, przez F tlix a  Z ie liń 

skiego  ................................................................................  1842 II. 178
O braz W arszaw skiego społeczeństw a, przez A nnę  Nakwaską,

przez Leona Potockiego ......................... ...................184211. 183
Do R edakcyi, odpow iedź na rozbiór: W ędrów ki po m ałych

drogach  Bujnickiego. przez J . K . .........................  1842. II. 205
A llelu ja, rocznik re lig ijny  na 1842. przez Alex. Tyszyńslciego.

1842. II. 419
Jocoserfa. Berlin. 1840. przez K. W l. W ó jcick iego ., . 1842. II. 080 
B iblioteka naukow ego zakładu im ienia O ssolińskich, jako  d a l

szy ci;)g Czasopism a naukow ego. Lwów 1842. 2 (omy,
przez K. W l. W ójcickiego ........................... ..  1842.111. 021

Pom ieszan ie  Jarosza Bejły, przez A . F ilipow icza. W ilno ,
1842, przez F r. G q sio ro w sk ieg o .......................... 1842. 1JJ- 620

W ianek  z P a p ro c i, wydany przez P io tra  M cdekszę. W ilno,
1842, przez Leona P otockiego ..............................  1842. IV. 173

R usałka na rok 1842, w ydana przez A lexandra  G rozę. W ilno
1842, przez A lexandra  Tyszyńslciego .................  1842. IV. 415

Sen w 1 'odhorcach, n ap isa ł X . S tanisław  C hołoniew ski.
przez F elixa  Z ie liń sk ieg o , ........................................ 1842. IV. 618



Pism a E dw arda  M aryana. W ilno. 1842, przez L u d w ik a  K a -

m ińskiego .................................... j . ‘ ‘ ' S '"" IV-
n n h i in  P ism o , Z b io ro w e , w y d aw ca  K az im ie rz  B u jm c k .. p rz e z  

M ichała  Balińskiego. 1842. IV. 626. 1843. I l i .  180.
1844 I. 449

Svlwa R erum  jadam a, zeszyt Iszy, Lwów, przez K. W). W ój-
J cickiego. . ..........................■...........................................1 8 4 3 .1 .1 6 8

Kolęda dla m ałych dzieci W ar. 1843 p rzez^n i. W agę. 1841. I. 393 
Pism a peryodycznc w W arszaw ie w r. 1842, politycznej treści,

przez  Ant. Szabrafiskiego ..........................................  1843. n .  168
Pielgrzym , w ydawany przez E . Z iem ięcką na rok  1842. przez

F elixa  Zielińskiego ................... ................................  1843. I I . 178
Jutrzenka p. D ąbrow skiego na r. 1842, przez tegoi. . .1843. II. 186 
O dpow iedź na rozbiór Ju trzenk i 1842 r. w Bib. W arsz. przez

P iotra  Dąbrow skiego ................................................. 1843. I I . 399
M ieszaniny Jarosza 13 ej f y tom  2gi przez F elixa Zielińskiego.

1843. 111. 168
Uwagi o Teatrze K rakow skim , nap isał H ilary M eciszewski,

przez K. W l. W ojcickiego ......................................... 1843. IV. 147
W izerunk i i roztrząsania naukow e tom 24ty . W ilno , p rzeg ląd

przez tego i..................................................................... 1843. IV. 435
A thenaeum  O ddział 3ci, zeszyt 1, 2 , 3, przez lęgoi. 1843. IV. 436 
Rocznik iiteracki II. Podbereskiego. P e te rsb u rg . 1843. przez

l i .  W l. W ojcickiego ...................................................... 18 4 4 .1. 229
G ołąb pożaru , pism o zbiorow e, Lw ów . 1843, przez T. L.

842. I, C61
Śm ierć  i odrodzenie. J . P rzccław skiego, przez W . 1844. II . 434 
fe k a  rozm aitości Ks. Ig. H ołow ińskiego. W ilno , p riez  E d.

CKùjeckiego................................................................  1844. HI- 442
A lbum  na korzyść pogorzelców , w ydane, przez .1. O. Iłorkow-

skiego. Lwów.............................................................  1844. IV- 218
Miasta, góry, doliny, przez fc. z. X . G . R. 5 tomów, przez

Alex. Przezdzieckiego ........................................... 1844. IV. 627
Fiołek , noworocznik L ubelski na r. 1845, przez A nt. Wagę,

1845.1. 191
Rocznik literacki, w ydany przez R om ualda Podbereskiego

przez E d . Chojeckiego ................................................  1845. 1. 4 (J4
N iezapom inajki, noworocznik na rok  1845, wydany przez Ka-

rola Korw ella, p rzez  K. W itte ..............................  1845 .1. 650
Niewiasty Polskie, zarys historyczny K. Wf. W ójcickiego.

przez E d. C hojeckiego ..............................................  1845. 1. 573
Noworocznik dla ziem ian, przez K. Ł. W arszaw a, 1845, przez

W acław a Ł uszczew skiego .................................... Ig45

Próby literackie Ludwika Rocha Jam iołkowskiego. . 1845 . iy  (j4^

49
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S z t u k i  p ię k n e .

Muzyka.

Śpiewy kościelne daw nych kom pozytorów  Polskich , zebrane 
i wydane przez Józcla Cichockiego, przez O skara K ol
berga ...............................................................................  1842. IV. 421

Zasady harm onii K arola K urp ińsk iego , przez Józefa S iko r
skiego. ...............................................................................  1845 .1. 02

Szkota na fortepian Józefa Now akow skiego, przez Józe fa  S i
korskiego ........................................................................ 1845. 111. 625

Jeszcze zasady harm onii K arola K u rp iń sk ieg o , przez Józefa
S ik o rsk ie g o .................................................................  1845. IV. 139

Szkota na fo rtep ian  D obrzyńsk iego , przez t e g o t . . .  1845. IV. 397

N a u k i  p r z y r o d z o n e .

Astronomia.

Kom pas Po lsk i, w ynaleziony i opisany przez W ojciecha J a 
strzębow skiego , przez A. P ra im o w sk ieg o .. . .  1 8 4 3 .1. 616 

O dpow iedź na zarzuty  uczynione kom pasowi polskiem u przez
A. P . w B ibliotece W arsz. przez J . . . . . . . . .  1843. II. 204

F izyka .

Tłóm aczenie zjaw isk n a tu ry  z dzie l Lam ć F lcu ry , przez J ó 
zefa  lle lzę ..........................................................................1842 .1. 211

Fizyka Józefa Żochow skiego, 2 tom y W ars*, przez S. P rzy-
staiiskicgo ........................................................................1 8 4 3 .il. 146

Chemia.

K rótki wykład nom enk la tu rychem icznej Polskiśj F . N. W alte 
ra. K raków, przez J. Uelzę....................................  1843. III. 397

Botanika.

Botanika J. B. Czefwiakowskiego. Kraków , 1841, przez Anto
niego W a g t . . .............................................................  1842. II . 671

Botanika p opu larna , przez S. Pisulcw skiego. W arsz. 1845,
przez A. W ...................................................................1845. IV. 376

Odpow iedź na recenzy.) dzielą pod ty tu łem : Botanika popu
larna i t. d ., napisana przoz A. W., przez Szym ona P i-  
tu leuiskiego ................. .. ..............................................  1845. IV. 622
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Zoologia.

Zasady ornitologii, K onstantego h r. T yzenhauza, przez A nto-
niego W a g ę ................................................................. 1841. iv .  466

M yślistwo p taszę , dzieło z XVI w ieku w ydał A nton i W aga ,
przez J .............................................................................  1842. II. 194

Prace  ornitologiczne h r. Tyzenhnuza. przez A. W agę. 1842. III. 677 
H istorya naturalna  rodu ludzkiego, J. J. V irey, przełożył P. E .

L eśniew ski, przez te g o t ........... .. ............ .. 1842. IV. 406

T e c h n o l o g i a .

W iadom ość o p ism ach technicznych, przez M . i F. C, (A dolfa
K u r c a ) ................................. ' .........................................1841.1. 414

W yrabianie cukru  z buraków  T adeusza M ostow skiego z do
datk iem  o upraw ie buraków  J. N. K urow skiego, przez
M . .................................................................................... 1841. II .5 1 5

Płóciennictw o, przez B ernharda  W arsz. 1842, przez Ant. Wagę.
1842! II. 190

Uwagi nad dziełkiem : Praktyczny g o rze ln ik N eu b o rta . W arsz.
1845. p rzez  Ja n a  K oncew icza .................................. 1845. IV. 401

Górnictwo.

Górnictwo w Polsce H ie ro n im a  Ł abęck iego  2  tom y. przez
M ichała B alińskiego .................1841. III. 483. 725. — IV. 678

H rdina Geschichte der Wielirzlcacr Saline i t. d. H istorya żupy
W ielickiej, W ied eń , przez L u d w ika  Zcjsznera. 1842.1. 442 

K rotki opis historyczny, gieologiczny i górniczy W ieliczki, p. 
Ludw ika Zejszner. B erlin, przez H ieronim a Łabęckiego.

1843. IV . 707
Odpow iedź na recenzyą H ier. Łabęckiego. O pisu  W ie liczk i,

przez L, Zcjsznera .......................................................  1844. ł. 459
Deutsche Bergbolircr-Schule , oraz Bonrhaeuser der Saline  

Ciechocinek in  l ’olen. von G. II . August Rost. przez 
H ieronim a Łabęckiego ..........................................  1844. I. 655

C o s iio d a r s tw o .

Gospodarstwo wiejskie.

Rady dla początkujących w praktyce gospodarskiej, K arola
K urka, przez W ładysław a Gruszeckiego..............1841 n .  oqo

Pow szechne O grodnictw o Michała C zepińsk iego , przez M . "

1841 11. 202



R oczniki gospodarstw a krajow ego Tom  I. 1842. przez Alex.
K urca ............................................................... ..  1842.III. 179

Sw iętojanka, rocznik gospodarski, przez K. Lange. K raków .
przez K . W ł. W ójcickiego ..................................... 1842. III. 408

H odow la koni J . S. Łyszkowskicgo, 2 tom y, p rzez  Antoniego
W agę ...............................................................................  1842. IV. 418

N auka chow u pszczół N utla tlórn. L eśniew ski, przez legoi.
1844 .1. 222

O grody pó łnocne, przez Józefa S trum iłłę . W ilno , przez tegoi.
1845.1. 173

Zieln ik  ekonom iczno techniczny, czyli opisanie drzew , krze
wów i t. p. przez Józefa G erald W yżyckiego, przez tegoi.

1845 IV. 630

Leśnictwo.

N auka leśn ic tw a. M aro n a, p rzekład  L eśn iew skiego , przez
Antoniego W age .............................................................  1843. J. 393
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lY o u k i L e k a r s k i e  i  W c t c r j n B r y » .

Zoonomin w eterynary jna Adam owicza, przez E d w a rd a  Ostro
w skiego ........................................................................ ..  1841 II. 517

Sztuka życia dla um ysłow o zajętych ludzi, przez R eveillć-Pa-
risy. K ielce. 1841, przez X X . ...............................  1842. I. 438

Uwagi nad teraźniejszym  stanem  starozakonnych pod wzglę
dem  policyjno lekarskim  przez 15. R. W arsz. 1842.

przez K  U .................................................................... 1842. IV. 397
K obieta w stan ic  dojrzałości, p. Ju lian a  W cin b crg . W arsz.

przez Ant. W age ........................................................... 1843 II. 164
D ziecię w stanie zdrowym  i chorobliw ym , przez J .A .S eem an .

przez F elixa  Jabłonow skiego .................................. 1843. IV. 152
C hirurg ia  w eterynary jna  E dw arda O strow skiego, przez Ant.

W age.................................................................................  1845.11. 187

J ę z y k  P o l s k i .

Praw idła pisania ułożył K. M echerzyński,K raków . 184l, przez
Alex. Tyszyńskicgo ......................................................1841 II. 803

Granjniatyka języka Polskiego Tom asza K urhanow icza, przez
Alex. 'Tyszyiiskicgo ...................................................... 1842. I. 214

E ine W ortforschung der Polnischen Sprache von S u r ty  tu ,
przez tego i ......................................................................  1842 .1. 439
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S zrzenaw a 's W ortforschungslehre der PolnUchen Sprache.
Tom  I. Lwów przez tcgo~ .......... . . . . . ............  i ,  590

„ ¡njvku Polskim  J. N. D eszk iew icza, przez. Feli-R ozpraw y o języKu i»
x a  Jezierskiego ..................................... V  ” t  '  ,

P rzvK otow an ia  do  w iedzjr m ow y P o lsk ie j, b e l .x a  Je z ie rsk ie g o
" n W arsz. 1843. przez Alex. T yszyńskiego , ............. 1844,1. 649

iłnTnrawY o języku Polskim  J. N. D eszkiew icza, Lwów. przez
K azim ierza  B u jn ic k ieg o ................ • .....................1844 ILI. 422

D ykcyonarz synonim ów  polskich Kazim ierza B rodzińskiego,
przez Em m anucla G iiicksberga ....................... ■ ■ - 1845.1. 673

Praw id ła  pisowni Polskiej Ludw ika K o ncew icza , przez Ant.
W a g e .................. • ........................................................... 1845. II. 180

Uwagi nad dyalektem  Polskim  w niższym  Szlązku, przez Ro
b e rta  F ied ler. W roclaw', p . Em m tm ucla Gliicksberga

1845. n. 663
Język Polski w dolnym  Szlązku , przez Ant. W agę. 1845.111. 151 
O dpow iedź na krytykę dziełka p. t. P raw id ła  p isow ni, przez

L u d w ika  K on cew icza .............................................  1845. LU. 303
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Szarańcza w ęd ro w n a ...................................................................... 11, 232
Szczur osw ojony .............................................................................  IV, 440
Szym pans w L o n d y n ie .................................................................  I li, 674
T c n th re d in id a e ................................................................................  I, öOö
Thyonc fusus  K o ro n ......................................................................  IV , 444
Triehina sp ira li» .............................................................................  UJ, 213
Verania m argaritifera  RU pp...................................................... II, 231
"Wagner, G eschichte d e r U rw elt............................................... Ml, 443
W apüiana  cam uiba ........................................................................ n ,  232
W ażka nad o c ea n em .....................................................................  m , 212
W ęgorza rozm nażanie s i ę .......................................................... II 715
W ielorybie m ięso dla k r ó w .................................................
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Tom, str.

442
230

W osk jak  pszczoły ro b ią ? .................. .........................  I, 503
214
213
230
708
714

Zcuqtodon S illim ann i K o ch ................ 443
Z w ierząt w m enaż. d ługość życia . 709

.....................................  IV, 687
1, 241, 508. n , 231. III, 676

710
508
712
471

A b c c a i l t o w y  Njiiit n a z w l ü k  a u t o r ó w ,  w  p o w y ż 
s z y m  r r g ie R tr z e  w y in ie n i o n y c h .

B.

B achm an K arol, 1843, III , 449. 18 4 4 ,1, 198.
B agniew ski A dam , 1841,11,349. 1842, H, 581. 1845,1,195. 11,334.
B aliński M ich ał, 1841, 1 , 116, 431, I I I ,  483, 725, IV, 194, 619, 678.

1842, II, 437, 693, I I I ,  183, 643, IV, 626. 1843, I, 614, II , 173, 
394, 637, I I I .  180, 189. 1844, II , 219, III , 271. 1845, I I , 245.

Baliński K arol, 1841, I, 148, IV, 572, 578. 1844, IV, 83.
B a ran k iew ia  Ignacy, 18 4 3 ,1, 97, 352, II , 90, 528.
B aranow ski Ja n , 1843, 1. 317, II, 208, 445, IV, 409. 1844,1,261, 632,

II , 196, 407. III, 156, IV. 134. 1845, I. 234, 483, 710, I I , 208, 
451,697.

B ayer Ju lian , 1841,1, 185.
Bełejowski Konstanty, 1842, II, 276.
Bełza Józef, 1841,1, 66 , 173, 382, IV, 28 8 ,1 8 4 2 ,1, 211, 1843, III, 397,

IV, 558, 1844, II, 700, IV, 655, 1845, 1, 716, 11, 213, 458, 700, 
1U, 200, 424, IV, 200, 423, 076.

B entkow ski Felix, 1841, IV, 496, 1842, I, 440, 1844, II, 706,1845,
1, 161, III, 401.

B crw iński Ryszard, 1841, 111, 170.
B icsiekierski F e rd y n a n d , 1842, II, "15.
Blepofiski Izaslaw, Szczeniow ski T y tus, 1845, 11, 424.
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Borkowski Józef, h r. D unin , 1841, I, 516, 519, 11, 476, IV, 460
1 8 4 2 ,1, 210, 292.

B rodziński Kazim ierz, 1841, 11, 659.
Bronikow ski A lexander, 1845, III, 99, 323.
B rzeziński F ranciszek , 1845, II, 52.
B udzyński A. 1843,111, 425.
Bujnicki K azim ierz, 1844, III, 422.
B uksicki Ja n  1842, 111,56, 270.
B ursk i A le x an d e r, 1841, III, 457,464,

€ .
C h a łub ińsk i T ytus 1843, III, 528.
C hełm iński M axym ilian, 1843, IV, 225, 599.
Chodzkicwicz W ładysław  1845, III, 411.
Chojecki E d m u n d , 1841, II, 491, IV, 187, 1842,1. 493, II, 185, 1844,

III, 442, IV, 88, 410, 412, 640, 1845, 1, 464, 672,111, 520, IV, 
44.

Cieszkow ski A u g u st, 1841, I, 287, 536, 1842, I, 367, 424 643 II 
377. 1843, 1, 112, 1844, IV, 704.

Cieszkowski H enryk, 1843, 1, 622, 1844, 111,407, IV, 95. 
Czaykowski A ntoni, 1841, III, 180, 1842. 1, 184,657,11,309, III 

459, 1843, II, 350, IV, 700, 1844, IV, 292, 304, 542, 1845.1,’ 
62, 78, II, 135, 137, 634, III, 144,148, 583, 635, IV, 179, 337, 
391, 639.

D.

D anielew icz K onstanty , 1842, IV, 5G0, 1843, IV, 505, 1844, III, 
481.

D anilecki A lbert, 1844, IV, 659.
D aw id W incenty, 1841, IV. 179, 180, 1812, III. 361, 1843, II, 41. 
Dm ochowski F ranciszek, 1843, II, 386.
D ubrow ski P io tr, 1841, I, 175,417,653,11,203, 518,820,111,212,

IV, 205, 265, 470, 739, 1843, U. 243. 1844, [, 689, 1845, 11, 
436, III, 43, 409.

D utkiew icz W alenty, 1841, 1, 621. U, 91), III, 685.
D ziekoński J . B. 1841, II, 635, W’ : , n - 413, 635, IV, 146, 1842, I, 

687, 1843, III, 571, 1844, II, 55, 304, 537, 1845, IV, 279, 
Dzierzkow ski Józef, 1844 ,1, 76.

F .
F illeborn , 1842, IV, 142, 569.
Frankow ski K arol, 1844, III, 371, IV, 249,
Frąckiew icz A ugust 1844, II, 142.
F ritsch e  Karol, 1843,111, 243.

e .
Gąsiorowski Franciszek , 1841, 111,768, 1842. U], 626, IV 630, 1843,

1, 144, U, 651, 1844, 11, 703.
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G cyer Ludw ik, 1845, VI, 196.
G lüksberg  H enryk  E m m anuel. 1843111, 436, 1845, II, 055, 663. 
Goltz A dam , 1842, I, 01.
G o lu ch o w sk i Józel, 1842,11, 225, 637, 716.
G o rczy ń sk i Adam , 1843,1V, 390.
Górski Stanislaw  B. 1843, III, 432.
Gosławski M aurycy, 1844, III, 153.
G ruszecki W ładysław , 1841, II, 200, 1843. IV, 441, 736.

H.

H clb ich  Józef, 1841, III, 492.
H eylm an A ugust, 1841, I, 76, 358, 1842, I, 338, II, 556, IV, 573,

1844, II, 717, III . 194, IV, 572, 1845, II, 395, IV , 520.

J .

Jab łonow ski Felix , 1843, II, 540, IV, 152.
Jachow icz S tanisław , 1841, I, 54, 55.
Janiszew ski Leon, 1842, II, 344, 375. 1843, III. 1.
Jaroszew icz Józef, 1845, IV, 667.
Jastrzębow ski W ojciech , 1841, II , 687, 839, IV, 241, 248, 728,1842 

U , 194.
Jaśkow ski Jan  N epom ucen, 1841, III, 668 , 669, 670, 672. 18 4 2 ,1,

659, 664, 668 , 670.
Idźkowski A dam , 1843, I I , 225, IV, 1. 1845, I, 678.
Jew ieck i T eodor. 1844, I, 658.
Jeziersk i Felix, 1843, ULI, 646, IV, 419.

K .

Kaczkow ski Stanisław , 1844, IV, 40. 1845 .1, 125, 307, 601. 
Kam iński Ludwik, 1841 ,1, 520. 166, III, 674, 1842, IV, 622. 
K apliński Sew eryn 1841, IV, 182, 184.
K iciński B runo hr., 1841, II , 478, 479. 480, 482.
K itajew ski A. M. 1841, I. 70.
K latt Karol, 1841, I II , 184, 185, 187,
Klopm an E dw ard , 1845, II, 140, III, 645, IV , 662.
K olberg  W ilhelm , 1843, I, 56, 257, 487, .111, 109, 1844, I, 322,

1845, II , 624.
K olberg  O skar, 1841,111, 502. 1842, IV , 421.
Kołaczkow ski Józef, 1 8 4 2 ,1, 489, 1844, IV, 437.
K oncew icz lan, 1845. IV, 401.
Koncew icz Ludw ik, 1845,111, 392.
K orzeniow ski Józef. 1844, I, 339 , 1845, 11, 541.
Kosiński A dam  A m ilkar, 1842, IV, 486, 1843. I. 221, l f ,  1, 360, 580>

III, 146, IV , 57. 1814 ,1, 522, 1845, IV. 549.
Kossowski Kazim ierz, 1845, I, 544.
K oźm ian A ndrzej E dw ard, 1841, l i ,  150, IV. 74.
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K raszew ski Józef Ignacy, 1843, IV, 672j 1844 III, 75, 177, IV , 202,
1845 .1, 207, III, 189, IV, 175.

K rauze F ryderyk , 1845,1, 634.
K rom er Józef, 1844, IV, 1.
K rupińsk i J, 1845, III, 403.
Krzyżanow ski A dryan, 1841, III, 27.
Krzyżanow ski Jan  Kanty, 1842, IV, 359.
Kum elski N o rb e rt Alfons, 1841, IV, 299.
Kutakowśki Ignacy, 1844, I, 378.
Kurhauowicz Tom asz, 1845, II , 009.
K urc Adolf, 1841, I, 414.
K urc  A lexander, 1841, I. 90, 307, II, 236, III, 199, 762, IV, 262, 699,

18 4 2 .1, 55, 1842, III, 179, 636, IV, 615.
Ł.

L angry  A lexander, 1842, IV, 334, 337.
L arisch K onrad, 1845, IV, 237.
L enartow icz T eo fil, 1843,111, 566, 508, IV, 705. 1844,1, 369 ,587 , 

II, 135,111, 363, IV, 564, 1845, 1, 368, IV, 93.
L eonard  A ntoni, 1844,111, 402.
Lesisz Jakób, 1842, II, 709.
Leszczyński J a n  N epom ucen, 1841, IV, 334. 1842,1, 124. 
Lew estam  H enryk, 1841, III, 81, 213, 485, 739, 1844 ,1, 306, 1845 

II, 165.
L ibe lt K arol, 1841, 111, 594, 1842, 1, 1, 257, II, 24, IV, 62, 1843,1, 

544, IV, 99.
L ipiński Tym oteusz, 1841, III, 505, 1842, II, 316, 1842, IV, 548,

1843, 1, 182, 537, III, -129, 1844,1, 204, II, 696, 1845, IV, 184. 
403.

L ipiński J, J , 1842, II, 285.
fc.

Ł abęcki H ieron im , 1841, II, 219, 532, 846, IV, 99. 1843 1 201 IV 
707, 1844, 1, 665. IV, 445, 1845,11,485. ’ ’ '

Łazowski J, K , 1844 ,1 ,211 .
Łącki Leopold, 1841, IV, 136. 1842 ,1, 619.
Ł ubieńsk i Leon h r., 1844, IV. 616,
Łuszczew ski W acław , 1841, IV, 37. 1843, 111, 375, 1845, II, 575, 

603, IV, 172,
i?I.

M aciejowski W actaw  A lexander, 1841, I, i ,  241 , )]_ 53 , 55^  170 

469, 808,111, 119, 104, 1842, II, 535, 1843, IV. 378, 771, 784. 
18 4 4 ,1 ,1 ,583 , 1845,11,444.

M aciejowski F ranciszek, 1841, IV, 587, 1842, IV, 109. 1844,1, 493,
11, 439,111, 552.

M aćkiewicz Stefan, 1843, II, 450, IV, 213.



n

M agnuszewski Dom inik, 1831, II, 660, IV, 443, 1844,11, 633. 
M alinowski M ikołaj, 1844,111, 689.
M ałachowski Stanisław  hr, 1841, II, 148, 149.
M ałachowski W ładysław  h r. 1841, HI, 241, 1842 II, 322.
M ajew ski W incen ty , 1841 1, 421,11, 512, 1842, IV, 389.
M ętlewic* Józef Kalasanty, 1841,11, 16, 1842,1,283, 1843,111,335, 

1845, IV, 355.
M iaskowski Felix , 1845. III, 297, 586, IV, 97, 339, 589.
M ichalski A n t '-  ‘ ’ ,505, 1845,1, 372,111, 341.
Milewski Karol, io-łi,, 1844, IV, 174.
M inasowicz Józef D om inu , ¡843,11. 89, 1844,111, 150.
M iniszew ski J . A. 1841, IV, 566.
M łokosiewicz Franciszek, 1842, IV, 515.
M odzelewski M ichał, 1842, IV, 177.
M orawski W ojciech , 1843, 1, 413.
M orsztyn Zbigniew  18 4 1 ,1. 139.
M orzkowski Michał, 1844,1, 370, 589, II, 134,111, 635, 636,

nr.
Norw id Cypryan, 1841,1, 524, 652, II, 483, III, 183,1842, II, 117, IV, 

570, 1843, 111, 59, 64, 1844, 1, 584, II, 391, 1845, 1, 364, IV , 
586, 587, 588.

Now osielski Teofil, 1841, IV, 181.

O .
Oczapowski M ichał, 1841,111, 619.
O dyniec Antoni E dw ard , 1841, Ul, 448.
Okraszew ski S tanisław , 1842, II, 461, 573,111, 25, 296, 551, IV, 1, 

145, 236, 1843,1,1,111, 506,
Orłowska J, 1841,11, 789.
O rzcszko Ludwik, 1841,111, 176, IV, 436, 439,1842,111, 544, IV, 329. 
Ossorya M arcin, 1844, I, 371,
Ossakowski Ludw ik, 1843.1, 454.
O strow ski E . 1841. 11, 517.

P .
Pancer Felix, 1841 11, 212.
Papłońsk i Jan , 1843 II, 129.
Paszkowski Józef, 1841,1, 50, 57. 58, 60, 63, IÖ1, ll, 485, IV, 663, 

667, 668 . 1842, l l l ,  135, 1844, 1, 55.
P ierożyiisk i Leon, 1844, IV, 421.
Pisulew ski, 1846, IV, 622.
P iw arski J . S . 1841 I II , 223.
Potocki Leon h r. 1841, 1, 52, 53, 144,532,111,512, IV, 554.

1842 1. 701, II , 183, 111, 418, 632, IV, 173. 1843^,1(73, III, 
396,419. 1844 ,11 ,91 ,282 ,517 . 1845,1 ,156,470.

10
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Potocki W ojciech, 1841, l  375, 3 tf6 ,533, 563, 586.11,162 163, III, 
452, 682, 684, IV, 398, 449, 453, 733, 735, 1842,1, 33. II,
I I I ,  259, 169, 170, 1843, WI, 564, 565.

Potocki h r. H enryk, 1841,I, «¡30, II , 167. 1842, IV, 564, 566. 
Prażm ow ski A dam , 1843, I> 616. 1845, HI, 385.
Pr?c*dziocki A lexander h r. 1844, i, 225 645, H, 109, U l, 37, 686 ,

IV, 163, 306, 6 2 7 .1 8 4 5 ,1, 668 , 677, H , 594.
P rzystański S ^ n is la w , 1843, j i ,  146, 333, Ul, 206, IV, 83. 1844,1,

213, 441, U , 207, 394,111, 186, IV, 698. 1845, i, 338, 491,713,
II, 90, 454, 704,111. 194, 422, 665, IV, 419, 670.

Pstrokoi.sk i Franciszek 1842, IV, 39»,
Pusz  Je rzy  B ogum ił, 1844, 111, I, ly , 205, 389. 1845, 11, 637, 647.

K .

R adw ański A ndzej 1841, II, 128.
Rastaw iecki Iidw ard , 1844, l, 623.
Ratyński S tapisław , 1845, IV, 73.
R e in h a rd t K arol, 1842, II, 1.
R en ie r A nicety, 1843,111, 452.
Roman W. 1843,1, $73,
R ost (i. H . A ugust, 1842. Ul, 552.
Rostkow ski M ichał, 1843, 111, 65, 68 , 363.
R zońca Ignacy, 1843, II, 449,
Rzyszczewski Leon h r . 1843, III, 364, IV, 714, 1844, 111, 617. 
R ybick i Teofd, 1841, IV, 480, 711. 1843, IV, 163.
R y ch tc r Ignacy Lojola, 1841, II, 614,*111, 101, 133, 365. 1843, IV, 109 

384. 1844,1,466.
R utow ski Ferdynand , 1844, 1, 639.

S.
Sauk Łowicz Ignacy, 1845, III, 172.
Sierociński Teodozy, 1845,111, 553, 567.
Sikorski Józef, 1843, II, 665, 1844, IV, 53,401- 586. 1845, i, 92 , 343 , 

645, II, 191,111, 22, 164, 625, IV, 139, 397.
S karbek  h r . F ryderyk, 1841,11,1, $97. 1844, IV, 90 , 473 . 1345

I, 19, 445, 521,11,107, 379, 613.
Sławianow ski Ja n  Chryzostom , 1841, II. *844, 403 , 1845, ł, 51, 
S ło d k o w s k i A daiu, 1843,11, 435.
Ś niadeck i Jozef, 1845,11. 1.
Sobicszczański F .M . 1844, III. 660.
Sobolewski M arcclli, 1844, IV, 609.
Sow iński Jan, 1843, łl, 427 IV, 461, 472.
Starzyński E dw ard, 1842, 111, 84, 1843, TV, 653,
S tarzyński H enryk h r. 1841, II, 163.
Stronczyński K azim ierz 1841, IV, 1, 3 8 2 ,1 8 4 2 ,llj, 153, ^ 44 , IV, 702,

1845, IV, 417, 666 .
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Szabrański A ntoni, 184!,), 29, 161, 162, 207, 647, 648,11, 186, 188, 
316 494, 499, HI, 732, IV, 108, 199, 45«, 463, 465, 669, 684, 
6g,^ 1842,1, 435, 6S2, II, 426,111,194,411. 1843,11,168, IV, 725,

S ztyrm er E leonora, 1842, 111, 161.
Szulc D om inik, 1844, U, 1, 488, 1843, Ul, 457, IV, 136, 393.
Szw ajnic Jan , 1843, III, 17.
Szym ański X. 1845, IV, 407.
Szym ański A. 1841, Ul, 151, 346.
Szym anow ski Jan , 1841,11, 456.
Szym anow ski M arcin, 1844, II, 169.

T .
T h is  A lexander, 1844, IV, 241.
Tołw iński Cypryan, 1845, U, 665.
T ręb ick i W ładysław , 1841, 111, 552, 1843, 111, 77, IV, 286, 1845,

, 111,229.
T . B. 1842, IV, 25, 1845,111, 567.
Tyszkiewicz E ustachy  h r. 1843 111; 679.
Tyszyński A lexander, 1841 ,1, 166, 169, 171, 172, 173, 250, 400, 637 

li, 108, 194, 196,198, 502,801,802,803,806, III, 195,197, 198, 
256, 499, 519, IV, 186, 190, 192, 196, 225. 454, 464, 675, 
1842. 1,205, 214, 439, 672, 710, 1 1 ,9 8 ,1 9 6 ,1 8 6 ,4 2 3 ,4 4 2 , 
665, IV, 216, 415, 424, 590. 1843,1, 368, 595, <»05,11, 565, 62«, 
641, 659, 111, 606, 637, IV. 154, 1844, 1, 381, 590, 649, 1845, 
ill, 605.

Tyzenhnuz K onstanty  h r. 1844, IV, 162.
\\.

W aga A nton i,-1841, 1, 158, II, 849, IV, 466, 1842, II, 190,194, 480, 
«71, 111, 677, IV, 406, 418, 427, 640, 1843, 1, 392, 393, 628,
11,164, ill, 131, 225, 402, 443, IV, 193, 493, 499, 500, 1844, 
1, 208, 222, It, 612, IV, 193, 1845, 1, 173, 191, 495, 503, 727, 
729, 11, 67, 180,187, 205, 228, 468, 705, 111, 75, 151, 186, 203, 
207, 430, 641, 674, IV, 210, 376, 435, 461,030, 641, 685.

W asilew icz J. 1841, jj>
W asilew ski E . 1842, 111, 542, 1845,1, 307.
W ężyk Franciszek, 1843 , 11, 384.
W ężyk W ładysław , 1841 ,1, 497, 11, 539 , 111, 41, 233, 1842, 111, 398,

1843 1, 578.
W ichcrsk i Felix, 1843, IV, 139.
W ilkońsk i A ugustyn , 1841, 1,424,655,11, 2 3 0 ,5 0 8 ,5 0 9 ,5 2 4  5%  

528, 823, 111, 735, 748, 752, 754, IV, 237, 253, 491, 72=> i f tW
1, 238, 483, 11, 214, IV, 193, 1843 ,1, 404, 11, 195, 677 IV 75?
1844, l, 624, U, 666 ,111, 637, IV, 425, 1845,11, 678. ’ ’ 

W ilkońska Paulina , 1841,11, 592, 1845, IV, 158.
W it te  Karol, 1844, 111, 427, 678, 687, IV, 210, 415, 64<> 1845 1 1« ,  

458, 662,11, 175, 412,111, 157. ’ ’ *’ 181
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W ójcicki K azim ierz W ładysław , 1841, 1, 10, 342, 407, 412, 413, 
648, 650, 11, 182, 199, 676, 111, 690, IV, 561, 735, 1842,1,153, 
209, II, 439, 679, III, 241, 408, 621, 627, IV, 225, 394, 397, 601, 
612, 1843,1, 168, 170, 395, 427,11, 293, IV, 144, 147, 433, 435, 
770, 1844, 1, 229, 420, 455, 11, 189, 217, 374, 399, 429, 431, 
602,111, 440, 445, 602, 1845,1, 467, II, 172.

W ojciechow ski K ajetan, 1845, I, 1, 157, 572,11, 35.
W ojn iłłow icz Lucyan, 1841, II, 178.
W ojnow ski J. N- 1842, II, 576.
W olicki K onstanty, 1841, 1, 187, 660, II, 244, 111, 219, 229, 497, 498, 

509, 1842, 1, 628, IV, 441, 643, 1843, II, 673, 111, 209, 1844,
I, 617, 1845 ,1, 200, 477, 697,11, 204.

W olski W łodzim ierz, 1842, III, 569, IV, 315, 1843, 1, 300, 1844,
III, 365.

W yczechow ski A ntoni, 1845,111, 319.
W yleżyński Tadeusz, 1841, II, 249, IV, 505, 1844,111, 494.
W yszyński X . Józef, 1845, I, 496, 727, II, 461, 111, 179, 203, 427, 

669, IV, 205, 429. 601.

Z .
Z aborow ski C yprya „ , 1844, III, 189.
Zagórski Ignacy, 1845, IV, 231.
Z ałęski X . A nzelm  1844,1, 423.

Zdzitowiecki Sew eryn, 1842, III, 109, 1845, HI, 134, IV. 308. 
Z ejszner L udw ik , 1841, IV, 686, 1842. I, 442. 581, III, 324, 1843,

II, 198, 352, 457, 560, 1844, \, 459, H> 257, 111, 57, 113, 398, 
419, 691, IV, 361, 1845,1, 656.

Zgliński W ładysław  1 8 4 4 ,1, 220.
Z ieliński Felix , 1841, I, 597, II, 192, 521, Hl. 743, IV, 363, 375, 469,

1842. 1, 201, 413, 427, II, 60, 178, 424, 441, 682, III, 175, 197,
IV, 338, 618, 1843, I, 399, 633, II. 178. 186, 215,111, 168, 195,
1844, II, 229, 237, III, 241, IV, 227, 1845, I. «99, M, 406 , IV, 1.

Z ie lińsk i Gustaw, 1842, III, 206, 1843. 11.343, 1844, ||, 392.
Z ieliński W iktoryn , 1841,11,663, III, 231, 454, 456, 1844,1, 471, 724. 
Z iem ięcka E leonora, 1841, 1, 228, II, 388, Ul. 188.
Zm orski R om an, 1842, II, 171.
Zubrzycki Dyonizy, 1841, III, 393.
Żm ichowska G abryela 1841, III , 543, 1 8 4 2 ,1 ,100,

D o p e łb ib h ie .— Na s tro n n ic y  15 n in io jszego  sp isu  rzeczy , p rzy d a ć  w ypad«  
o b ja śn ien ie  w dzia le  p o d  n ap ise m : „ Itibliografia daw niejtza P o h k a i e  w ro k u  
1M I, a r ty k u ł trzec i 1 ko le i je s t ,  Ignacego Lojoli Rytklera;  w ro k u  zaś 1812 
c a la  B ibliografia  d aw n ie jsza , p rzy to czo n a  w t j m  sp is ie  b e z im ie n n ie , j e s t l f n .  
tim ierza  Wójcickiego, w yjąw szy a r ty k u łu  o P anoszy  P a p ro c k ie g o , k tó ry  j e s t  
M ichała Balińskiego,
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PRZEZ

! \ i e m a  w ynalazku  w  m echan ice  i przem ysłow ośc i,  k tó 

ryby tak ogrom n e i tak szybkie w  udoskonalen iu  postę

py uczyoił ,  jak drogi że la zn e ;  niezwyczajny ten środek  

kom m unikacyi s tan ow ić  będzie w ażn ą  ep ok ę  w  historyi  

rozwoju materyalnćj i u m ysłow ej potęgi narodów .

D rog i żelazne przed 2 0  laty z A nglii  przeszły na ląd 

stały. N iem cy  p ićrw si zaprow adziw szy  na małą skalę te  

udoskonalone kom m unikacye, rozwinąć je  obszerniej usi- 

wali. Jednak lat 1 0  u p łyn ę ło  od założenia pierwszćj  

drogi żelaznej w  N iem czech  (B u d w e is -L in c  1 8 2 5 )  aż do 

u kończen ia  p ićrwszćj kolei N icm ieckićj na parochody,  

małej drogi z N orym bergi do Fiirth ( 1 8 3 5 ) .  L ecz  w  roku  

1 8 3 6  zaczęła się już b ud o w a  drogi z Lipska do D rezna  

i z Berlina do Potsdam u, w r. 1 8 3 7  z W ie d n ia  do Briin.

W e  Francyi od r. 1 8 2 6  b u d ow ano  krótkie drogi na 

siłę koni; w r. 1 8 3 2  otw orzono pierwszą drogę z Lu-  

gdunu do St. E tien n e ,  a w  r. 1 8 3 7  pierwszą o k o ło  P a 

ryża do St. Germain.

Tora 1. Slyozeń 1840. 1
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N ajwiększą w szelako  zasługę w  b u d o w ie  d r ó g  żela

znych na lądzie s ta łym , B elg ia  położy ła . Oceniając w a 

żność takich kom m unikacyj,  tam najprzód o ich porzą- 

dnem , systematycznym zaprow adzeniu  pomyślano, a k ie

dy w  N iem czech  p ow staw ały  pojedyncze k aw ałk i d róg  

żelaznych, w  r. 1 8 3 5  i 1 8 3 0  Belg ia  już s ieć  na cały kraj 

rozciągnąć się mającą, budow ała .

W  roku 1 8 4 0  od  wszystkich praw ie  znacznych miast  

E uropy rozchodziły  się drogi żelazne; były to jednak roz

rzucone drobne częśc i  w ażnych na przyszłość k om m u n i

kacyj ; były  to m ło d e  s z cze p y ,  k tóre się dziś d op ićro  

w  m n o g ie  ga łęz ie  rozrastają i z sobą łączą.

W y sz c z e g ó ln im y  tu g łów n iejsze  ó w c zesn e  drogi:

W e  Francyi: czas
o tw arcia

(IługoAó 
m il g ieogr.

z Paryża do St. G e r m a in . .............. 1 8 3 7 2 .7
; 1 li i  1 7 /  a i J l i y N ' '  / . . i j r . d .  1 8 3 9 2 . 5

do W e r sa lu  d w ie  drogi
| r. g. 1 8 4 0 2 . 3

do C o r b e i l ........................... 1 8 4 0 4 .

z Strasburga do Kolm aru ................. 1 8 4 0 1 9 .

W  Belgii:
1 8 3 0 0 .

„  O s te n d y ........................ 1 8 3 8 2 9 .
„ T o u rn a y .  . . . . " . . . 1 8 3 9 10 .

W  N iem czech:

1 8 3 8 3 . 5

1 8 3 9 1 5 .5

1 8 3 9 2 0 .

1 8 4 0 4 . 5

n 1 5 . 7
z Manheimu do I le id e lb e rg a .  . . . *> 2.6
z M onachium do A ugsburga . . . . 1» 8 .
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O prócz dróg B e lg ijsk ic h  i drogi Badeuskićj z Manheim u  

do H eidelberg» , przez rząd b u d o w a n y c h ,  w szystk ie  inn e  

kosztem prywatnych tow arzy stw  w yk on an e  zostały .

l ) r0g i  te  w ychodzące z miast ludnych, lubo przew oziły  

o g r o m n e  massy osób ciekawych i używających przejażdżki, 

z a le d w ie  z dochodu utrzym ać się m o g ły .  T echnika  dróg  

żelaznych dopiero co w yszła  była  z kolebki; tow a rzystw a  

n ie  umiały oszczędzać ; w ydatki zatem exploatacyjne po  

większćj części pochłaniały ca ły  d o c h ó d , a co z n iego  

pozostawało, nie  starczyło na przyzwoity procent od  ka

pitału, tćm  mnićj na jakąkolw iek  d yw idendę  dla akcyo-  

naryuszów.

Kok 1 8 4 1  nie był pomyślniejszym dla ex p lo a ta c y i; 

akcye w ie lu  d róg  tak dalece  spadły w  kursie (do czeg o  

przyczyniły się także polityczne w idoki) ,  że  i najgorl iw si  

stronnicy dróg  żelaznych zwątpili o możności rozciągnic-  

nia ich na obszerniejsze sieci kominunikacyjne.

L ecz  chw ila  ta b yła  niejako przesileniem; korzyści  

z udoskonalonych kommunikacyj zbyt ja w n ie  ok azyw ać  

się zaczęły; potrzeba urządzenia szybkiego o b ie g u  na 

g łó w n y c h  liniach handlu , połączenia  miast znacznych, 

i zbliżenia odleglejszych części kraju , zbyt staw ała  się  

w id oczną , aby n iepom yślne  finansow e okoliczności n ie 

których przedsięwzięć, w strzymać m o g ły  ogólną  dążność  

do zakładania dróg żelaznych, l lządy  pojęły, że  instytu-  

cye tak dzielnic na dobro kraju w p ły w a jące ,  n ie  powinny  

nadal być w ystaw ion e  na wypadki lo s o w e  jakim p o d le 

gają przedsiębierstwa pryw atne, że w  d rogach  żelaznych  

jest ziarno przyszłćj zamożności i potęgi.

Za przykładem Belgii poszły  inne k r a je , podejm ując 

budow ę dróg żelaznych kosztem skarbu (Baden, B ru n -  

¿wik, Rossya),  a w  krajach gdzie  okoliczności n ie  sprzy-
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jały takiem u sy s tem o w i,  rząd do p r y w a tn y c h  przedsię

w zięć zachęca ł udzielaniem pomocy. (Bawarya, Prusy,  

Francya).

W  chw ili obecnćj, oprócz półw yspy Pirenejskićj, nie ma  

już  n a  l ą d z i e  stałym rządu, któryby nie przykładał się przy

najmniej częśc iow o  do zaprowadzania w  kraju dróg żela

znych, a taki stan rzeczy zm ien ił  zupełn ie  ich przyszłość,  

bo dalszy postęp nie  je s t  jak dawnićj przywiązany do gry  

g ie łd ow ćj ,  i do zręczności pojedynczych sp ek u lan tów .

Inna jeszcze okoliczność w zniosła drogi żelazne (mia

n o w ic ie  N iem ie ck ie )  do stanu pom yśln iejszego  nad 

w sze lk ie  spodziew an ie:  dochody czyste zaczęły s ię  poJ  

w iększać  i ciągle wzrastają, tak że prawie co chw ila  

zwiększa się procent od k ap ita łów  na b u d o w ę  ło żo 

nych. To wzrastanie  procentu zachęca przedsiębiorców ,  

przywodzi do skutku daw niejsze projekta, co dzień no

w e  w y w o łu je ,  i przyśpiesza b u d o w ę  rozpoczętych linij.

P rzekonywają się ukcyonaryusze o wartości posiada

nych p a p ierów , które coraz większych korzyści spodzie

w a ć  się każą. Jakoż w  o g ó le  kursa akcyj w  ciągu dw óch  

lat podniosły s ię  na 3 0 ,  a n aw et  100  % .

I tak, porów najm y kursa rozmaitych akcyj w  roku

1 8 4 3  i w  r. b.

Drogi Francuskie: 1845 R óżn ica .R óżn ica .

Paryż-O rleans  

—  R ou en  . 

I lo u en -I la vre

St. Germain. 

W e r s a l  r. dr.

—  r. g.
Strasburg-Bazylea

8 *5  1 0 3 0  4 3 % .

2 8 6  4 5 0  3 3 .

U l  2 0 5  3 1 .

1 9 7  2 5 0  I I .

6 7 0  1 1 5 0  9 0 .

6 7 3  1 0 3 0  7 1 .

5 1 7  8 4 7  0 0 .

A k cy e  F rancuzkie  są po 5 0 0  franków.
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. . .  Maj 1815 „ , .
D r o n i  N ie m ie c k ie : 1843 Roimca.

B e r l i „ - A » M t ...............................  ¡ 0 8  1 5 7 ' / ,  4 9 . / , .
P o t s d a m ............................  1 - 0  - 0 3  V2 7 7 V2 .

__  F r a n k fu r t .........................  0 9  1 6 2 y 2 6 3  J/2 .

__  S zczec in ............................  9 8  1 3 2 ' / 2 3 4  x/2.
W ie d e ń ,B r i in n ............................  88  2 0 4 V2 1 1 6 y 2 .

Lipsk, D r e z n o ...................; . 1 0 3  1 4 5  V2 4 2 1/ 2 .

M agdeburg, L ip s k ...................... 1 2 5  1 8 5 V 2 6 0 V2 .

Górno S z l ą z k a ............................  9 2  1 2 3  3 1 .

W ie d e ń ,  G lo g g n i t z ...................  9 4  l 5 9 1/2 6 5 V2 .

W  miesiącu kwietniu  r. b. n ie b y ło  żadnćj drogi p a-  

rowćj N ie m ie c k ie j , którćjby nkcye nie stały nad part.  

Kapitał w y łożony  na akcye 2 0 t u  otw artych  dró g  ż e la 

znych N iem ieckich , wynosi 3 5 2  m ilionów  złp., a p o 

d łu g  kursu z d. 3 0  kw ietn ia  r. b., akcye tych dróg ,  r e 

prezentują w artość  kapitału 5 0 6  m i l io n ó w ,  którato  

sum m a, o 1 5 4  miliony czyli 43  y 2 % ,  je s t  w iększą ,  

jak kapitał w niesiony.

W  obliczu takich cyfer, nic d z iw n e g o ,  że N iem cy z a 

miast otwartych w  r. 1 8 4 0 ,  lO c iu  dróg żelaznych, 7 5  

mil d ługich , w  końcu r. 1 8 4 4  miały 3 0  d róg  na d łu 

gość  3 0 0  mil, i pracują obecn ie  nad b u d o w ą  4 0  linij, 

mających d łu gośc i  5 5 0  mil, a z końcem  b ieżące go  p ó ł 

w iek u  d łu go ść  u kończonych  dróg  żelaznych N ie m ieck ich  

do 9 0 0  mil gieograficznych w y n ie s ie .

U  Francuzów  nie mniejsze postępy w  b u d o w ie  d róg  

spostrzegamy. Co rok n o w e  zatwierdzają się linie, 

a rozprawy w  izbach dostatecznie  w yśw ićcają  i n a jw ła 

ś c iw s z y  sp osób  bu dow ania  dróg  żelaznych, i m ożn ość  

ry ch łeg o  pokrycia n iem i ca łeg o  kraju. W  B elg i i ,  gdy  

już rząd wszystkie g łó w n ie jsze  zb u d o w a ł k o m m u n ik acy e ,  

boczne drogi przez to w a rzystw a  p ryw atne  są za k ła d an e .



Zamierzyliśmy w niniejszym artykule okazać na  

liczbach:

1) Ż e  w  ogólności dziś już  drogi żelazne dosyć d o 

bry przynoszi} procent.

3 )  Z e  procenta te  znaczniej się jeszcze  p ow iększą .

A  itąd  w ypadnie  w n iosek  prosty:

3 )  Ż e  w  krajach, gdzie dla braku kapitałów , lub in

nych trudności, nie m o gą  zaw iązać sie tow arzystw a pry

w atne ,  bu d o w a  dróg  żelaznych, przedsiębraną być p o 

winna kosztem rzęd ów , nietylko ze  w zg ląd ów  ekon om icz

nych i politycznych, lecz  nadto ze w zg lę d ó w  finansowych.

Chcąc s i f  przekonać jaki procent przynosi droga że la

zna, potrzeba od o g ó ln e g o  d o ch odu  rocznego  odjęć w y 

datki,na utrzym anie drogi i na ruch w y ło żo n e ,  a resztę  

czyli d ochód  czysty, porów n ać  z kosztami b ud o w y  drogi.

W ziąw szy  za p od staw ę wypadki exploatacyjne o g ło 

szone w  rozmaitych krajach za rok 1 8 4 4 ,  obliczymy  

procent jaki przyniosły te  drogi.

1) Na drogach A ngie lsk ich ,  gdzie  taryfa opłat od  

przew ozu  dosyć je s t  w ysoką a ruch bardzo znaczny, naj

w iększych możnaby sie sp o d z iew ać  p ro cen tów , gdyby  

koszta bu d o w y  nie były n a d z w y c z a j  w ielk ie .  W yd atk i  

exploatycyjne w  drugiej p o ło w ie  1 8 4 4  roku, na dw ó ch  

łub trzech drogach, doszły  do 5 0 ° /o  dochodu, na innych  

b y ły  daleko  mniejsze, bo tylko 21 V2 4 0 %  w ynosiły .  

I tak: koszta utrzymania drogi i ruchu, na drodze z L o n 

dynu do Birm ingham  w yn os iły  2 1  '/a %  dochodu  brutto;  

na drodze z Londynu do Brighton 2 3 % ;  North  o f  

E ngland 2 5  V2 ; N e w c a st le  Uarlington  2 0 1/ 2 ; M an

ch ester  B irm ingham  2 8 % ;  L e e d s  3 1 % ;  Great W e 

stern 3 2 '/3 ; E d in bu rg  G lasgow  3 4 ;  N ew ca st le  Car- 

lisle 3 5 y 2 ; U ull Selhy 3 9  V2; T u l i -Vale 4 0 ;  Grand

6  . 1 0  DOCHODACH
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Junction 4 2 ;  L ondon  Blackwal} 4 4 ;  Liverpool M an-  

chcstcr  4i>.
W yd atk i tc  byłyby joszcze mniejsze, gdyby nie po

datek w ysoki,  który tow arzystw a rządowi opłacać  muszą. 

Ś r e d n io  biorąc koszt utrzymania dróg  żelaznych w  A n 

glii, nie uczyni z podatkiem 4 0 °/q dochodu. D o c h ó d  

o g ó łe m  na 4 0  drogach, w d łu go śc i  4 0 0  mil gieografi.  

w yn o sił  w  r. 1 8 4 4 ,  ok rąg ło  5 , 0 0 0 , 0 0 0  f. st. tojest, 9 %  

kapitału zak ład o w eg o ,  6 1  Va m il ion ów  f. st. w ynoszącego;  

przeto kapitał na drogi A n g ie lsk ie  w y łożo n y ,  uczynił  

w  r. z. b lisko do 5  tyj procentu.

Tak pomyślne wypadki dróg żelaznych, zachęcają ka

pitalistów A ngielskich; a że w łasny  ich kraj przesycił się 

teg o  rodzaju przedsięwzięciam i, pragną oni op a n ow ać  

l inie komm unikacyjne s ta łeg o  lądu (*).

(*) A ngielsk ie tow arzystw a b u du ją  ju ż  d rog i we W łoszech, w H i
szpanii i F rancy i. Nie m a p raw ic  tygodnia, w  k ló rym by  d z ien n i
ki n ie  ogłaszały  now ych program m atów  przedsięw zięć  kapi
talistów  A ug. na d rog i żelazne w blizk ich  lu b  od ległych kra jach , 
np. na sieć dróg  żelaznych w Szwecyi, na  d rogę  cen tra ln ą  przez 
wyspę Sardynią  i t. p. Pod  n a z w ą : '„ W ie lk ie  E uropejsk ie  tow a
rzystwo dróg  żelaznych, th e  g re a t eu ro p ean  Railw ay’s Com pany , 
utw orzyło się  w A nglii tow arzystw o, m ające na celu  pokryć cały 
ląd  stały, drogam i żelaznem i; m ianow icie  w tych  m iejscach, 
gdzie do tąd  jeszcze n ie  są budow ane. C zęść kuli ziem skiej na 
którą się. dz ia łan ie  tego tow arzystw a m a rozciągnąć, obejm uje  
p rzestrzen i 3,700,000 m il Ang. □ ,  ludności 236,000,000 dusz. Ce
lem  tow arzystw a jes t, jak  się  w yraża og łoszenie, u sk u teczn ić  na  
lądzie stałym  E uropy , w n a tu ra ln e j w ielkości to , co A nglia  przy 
swych bogactw ach i potędze przem ysłow ej, z pow odu m ałej p rze 
strzeni swej z iem i, do tąd  tylko w m in ia tu rze  u  s ie b ie  w ykonać 
m ogła, innem i słowy u rządzić  na lądzie za pom ocą pary , jeszcze 
większy ru ch  jak  go A nglia  okrę tam i parow em i Zapewniła na 
m orzu. D yrektorow ie tego tow arzystw a, po zeb ran iu  po trzebnych  
w iadom ości lokalnych, ob jeżdżać m ają obce k ra je  i w chodzić 
z rządam i w układy o budow ę w ażniejszych lin ij.

Cały korpus inżynierów , z na jznakom itszych techn ików  będ zie  
utw orzony; tow arzyszyć oni m ają d y rek to ro m , d la udzie lan ia  
op in ij i rozstrzygan ia  tru d n o śc i technicznych .
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2 )  D ro g i  Belgijskie przyniosły w  roku 1 8 4 4  dochodu

1 1 , 2 3 0 , 4 9 3  fra n k ó w , potrąciwszy w yd atk i w  ilości  

5 , 7 0 5 , 4 3 2  franków , tojest 5 1  V& %  d o ch od u  brutto,  

zostaje czystego d och od u  5 , 4 0 5 , 0 0 2  franków.

D o  dnia l  stycznia. 1 8 4 4 ,  kapitał na drogi Belg ij

skie w yłożon y , w yn o s i ł  1 3 7 , 5 7 3 , 0 7 7  franków , przy 

końcu roku 1 4 4 , 7 4 0 , 7 7 4  franków, średnio  w ie c ,  

1 4 1 , 1 5 9 , 9 2 0  fr.; dochód czysty uczynił zatćm 3 , 8 9  od  

sta kapitału  zak ład o w eg o . N ie  liczono tu w  dochodzie  

sutnm jakie w p ły n ę ły  ze sprzedaży zniszczonych i w y-  

szłych z użycia przed m iotów , w ydzierżaw ienia  d om ów  

i g r u n tó w , ani oszczędzone przez skarb wydatki za prze

w iez ien ie  przedm iotów  należących do poczty, do k o n -  

strukcyi drogi i t. p., najmniej 2 5 0 , 0 0 0  fr. cenić  się  

m og ące .  Oszczędził nadto rząd znaczne su m m y na trans

porcie wojska, w ięź n ió w  &c.

Podciągając te oszczędności ska rb ow e  pod rachu

nek, znaleźlibyśmy że drogi B elg ijsk ie  w  roku 1 8 4 4  

przyniosły przeszło 4 %  w y ło ż o n e g o  na b u d o w ę  kapi

ta łu . Taki w ypadek nader je s t  w ażnym , bo dow odzi,  że  

m im o kosztów  b u d ow y ,  p raw ie  najwyższych na lądzie 

sta łym , mimo bardzo nizkićj taryfy opłat ,  drogi żelazne  

które rząd sam buduje i administruje, mogą być bardzo  

oszczędnie utrzym ywane, i przynoszą odpow iedni pro

cent, zaraz n a w et  po ich ukonczeniu.

3 )  Na drogach  F rancuzkich , p od łu g  Journal des che- 
mins dc f e r , w  r. 1 8 4 4  dochody  były jak następuje:

d tu g . k .ip itu l fr. lto k  otw . D ochód fr.

1) Paryż St. Germain.. 2 .7  1 « ,000 ,000  1837 1 ,093 ,208 .
2) —  Wersal r.d. 2 .5  18,000,000 1837 1 ,447 ,431 .
3) —  —  r .g .  2.3 10 ,000 ,000  1840  859 ,2 14 .
4) —  R o u e n . . . . 17.3 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  1843 6 ,531 ,048 .  

do przeniesienia 2 4 .8  1 00 ,000 ,000  —  9 ,930 ,901 .
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d łu g . k a p ita ł  fr. ro k  o tw . dochód  fr .

z przeniesienia 2 4 .8  100,000,000 -  9,9 30 ,9 01 .
Orleans i Oorbeii 17.9 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  1843 6 ,7 34 ,0 93 .

6  S t ra sb u rg  Bnzyl. 19 4 5 ,0 0 0 ,0 0 0  1841 2 ,409 ,207 .
7) Niines. Moiitpel.. 11.2 10 ,00 0 ,00 0  1 8 4 0  2 ,1 95 ,3 22 .

Razem 72.9 2 0 5 ,0 0 0 ,0 0 0  2 1 ,2 70 ,1 23 .

Koszta bu d o w y  w yszczegó ln ion ych  s ied m iu  dróg  do  

r. 1 8 4 4 ,  w yn o s i ły  w  przecięciu 2 , 8 1 2 , 0 0 0  fr. na milę.  

D o c h ó d  na mile w ypada 2 9 1 , 7 7 0  fr. zatem więcój jak  

10  od sta kapitału. Przypuszczając na w szelk ie  koszta  

utrzymania 5 0 %  dochodu brutto, pozostanie na d ochód  

czysty 5 °/0 kapitału za k ła d o w eg o .  (P o d łu g  św ićżych  

w iad om ośc i,  koszta budujących się obecnie  linij, nie uczy

nią więcćj nad 1 , 8 5 0 , 0 0 0  fr. na milę g ieograficzną).

4 )  Z o g łoszon ych  spraw ozdań rozmaitych administra-  

cyj dróg żelaznych N iem ieck ich ,  za rok 1 8 4 4 ,  u łożyć  

można d w a niżćj zamieszczone obrazy w y p a d k ó w  exp!o-  

atacyi, na 10 drogach.

Obraz pićrwszy wykazuje d łu g o ś ć  dróg, d ochód  o g ó l

ny i czysty, oraz procent od kapitału; w  drugim  w y m ie 

nione gą ogó ln e  koszta exploatacyi,  s tosu n ek  ich do do

chodu i ob liczen ie  kosztu na mile podłużną i milg 
obiegu.

czysty  doch .
m il dochfid czysty  c z y n i '/»od kap .

1) Berlin-Anlialt. 2 0 .2 5  4 ,09 1 ,50 0  2 ,11 9 ,3 6 5  7.
2) —  Potsdam 3 .5 0  1 ,127 ,05«  5 7 8 ,5 0 0  6.9.
3) —  Szczecin 17 .80  2 ,4 84 ,700  1 ,324,333 5 .8 .
4) Diisseltlorf-Elbrf. 3 .52  9 3 5 ,7 9 2  4 9 2 ,5 6 8  4.1.
5) Lipsk-Drezno 15.50 3 ,43 1 ,7 0 0  1 ,729 ,400  5.0.
6) Magdeb. Lipsk 15.75 4 ,08 3 ,80 0  2 ,31 9 ,00 0  8.8.
7) Nordbahn 42 .0 0  6 ,9 59 ,6 80  3 ,59 0 ,67 0  5.0.

8) Reńska 11 .40  3 ,2 5 2 ,8 0 6  1 ,849 ,400  3 A
9) Taunus 5 .75  1 ,493 ,300  7 3 4 ,2 70  6 .0 .

10) Wiedeń Glogn. 10 .00 3 ,7 30 ,6 00  2 ,0 6 9 ,9 0 0  5 .2 .

Tom 1. Styczeń 1846. 2
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Czystym dochodem , jak się rzekło , je s t  sum ma w y p a 

dająca po straceniu od d o ch o d ów  ogólnych, w szelk ich  

kosztów  utrzymania drogi i ruchu, procent zaś od kapi

tału znajdujemy przez porów nanie  czystego  dochodu  

z wydatkam i na b u d o w ę  drogi, po kon iec  r. 1 8 4 4  wy-  

łożonein i.

Co do kosztów utrzym ania ,
koszt czyn i na m il«  na m ilg  

u tr ty m . na s to  doch , p o d łu ż n ą  ob iegu

1) Berlin-Auhalt. v . , .  1,972,100 48,2 9 7 ,3 8 0 ‘20,3.
2) —  P o t s d a m , . . .  5 4 8 ,5 0 0  48,7  156,700 3 7 .
3) —  S z c z e c i n . . . .  1 ,100 ,400  46,7 0 5 ,1 9 0  34.7,
4) Düsseldorf Elberfeld 4 4 3 ,2 0 0  47 ,3  125 ,915 37.
5) L lpsk-Drezno........... 1 ,702,400 49 ,6  109,828 29.2.
6) Magdeburg-Lipsk . .  1 ,764,816 48,9 112,000 24.5.
7) Nordbalm (Austrya). 3 ,36 9 ,00 0  43 ,2  8 0 ,2 0 0  35.
8) R eńska ........................ 1 ,403.400 43 ,0  123,100 31.6.
9) Taunus............. .. 759 ,0 59  5 0 ,8  132 ,010  37.7 .

10) Wiedeń (ilognitz . . .  1 ,666,589 4 4 ,5  166 ,059  22.6.

Pom iędzy pow yższenu drogami są drogi d łu gośc i  

znacznej i krótkie, drogi kosztownej i tańszój b u dow y,  

drogi jed n e  z o sób ,  inne z transportu to w a r o w  dochód  

m ające, a wszystk ie  w yjąwszy R eńską, dają procent od

p ow ied n i kap itałow i.

T o co okazało s ię  na drogach w ym ienionych, m ożn a-  

by okazać i na innych drogach N iem ieckich , których  

dla braku szczeg ó ło w y c h  lub dla niedostatecznych w ia 

dom ośc i nie przytaczamy. Na jednej tylko drodze F ra n k 

furckiej,  koszta utrzymania nieco więcej jak 5 0 %  w y 

noszą, i na żadnej innćj drodze wyższe być nie m ogą.

W id z im y  przeto, że  w E u rop ie  kapitały na b u d o w ę  

dróg żelaznych w y ło żo n e ,  dostateczny j uj przynoszą pro

cent; w  A m e ry ce  drogi żelazne rów nież  pom yślne  dają 

w ypadki.  W  roku upłynionym  3 0  dróg żelaznych A in e -
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rykeńskich, które na d ług . 1 , 9 0 0  mil A ng. k osztow ały  

0 9 2 5 3 5 6 0  d o la r ó w ,  przyniosły czystego  d o ch od u  

4 o-26 dolarów , co w  przecięciu stanowi 8 ^ 0 % .

T akićm  jest po łożenie  f inansow e dróg żelaznych  

w  rozmaitych krajach; ludność  i zam ożność , stan prze

m y s łu  i handlu, a n a w e t  zwyczaje, w yw ierają  w p ły w  

wielk i na przedsiębiorstwa dróg żelaznych pod w zg lę 

d em  dochodu. Z w yp ad k ó w  zatćm osiągniętych na dro

gach żelaznych w  jednym kraju, nie  można w n io sk o w a ć

o ich pow odzen iu  w  kraju innym. P rzekonywam y się  

w szelako liczbami, że pomyślne p o w o d zen ie  dróg że la 

znych w e  wszystkich krajach, gdzie  są za p row ad zon e ,  

przewyższa n a w e t  p ierw ia s tk o w e  obliczenia i nadzieje.  

P o w o d zen ie  to  jeszcze się z czasem pow iększy, bo jak  

niżćj okażem y, procen tow an ie  dróg żelaznych coraz bar- 

dzićj wzrasta.

W  A n g l i i , Francyi i w  N iem czech  d yw idendy  się  

p ow ięk szy ły ,  na wszystkich drogach dochody w zrosły ,  

a wydatki stały się mniejsze; rządow e drogi Belgijskie  

poszły za tym postępem  ogólnym , a w szędzie  w zm aga  

się n ow e źródło dochodu: przew óz  to w a r ó w  i produk

tó w , uważany dawnićj za n iekorzystny dla d róg  że la 

znych. Oparta na takich w ypadkach ch ęć  do spekula

c j i  rozwija się; każde m iejsce  znaczniejsze oczekuje nie

cierpliw ie swej drogi żelaznćj, szuka funduszów , koja

rzy tow arzystw a. In teres  m iejscow y i o p eracye  finanso

w e ,  tworzą d w ie  siły w  jed nym  działające kierunku. Z a -  

led w o  rozpoczyna się zbieranie  p od p isó w  na jaką drogę  

now ą, a już listy uzupełnione: zdaje się że zabraknie  

przedsiębierstw  na taką m n ogość  kapitału. Przypatrzy

w szy  się jednak zblizka, widzimy że  to kapitał fikcyjny, 

bo podpis i zaliczenie nie są je szcze  u zu p ełn ien iem  k a -



pitału. M ało  je s t  osób  podpisujących, któreby miały do  

dyspozycyi sum m y na jakie biorą zobow iązania: nikt się

o  to nic troszczy zkąd się o w e  sum m y wezm;j: w ięk szość  

zostaje w  nadziei pozbycia z zyskiem kupionych akcyj. 

W y z n a ć  m usim y, że n iektóre z przedsiębiorstw  na drogi  

żelazne, nie odpowiadają nadziejom sp ek u lan tów , w  o g ó 

le  jednak bywają korzystne. N iejedna droga w  począt

kach nicprzynosząca czystego  doch od u , staje się coraz  

zyskowniejszą w  miarę rozszerzania s iec i  dró g  żelaznych,  

a linie przedłużane i krzyżujące się, dopóty w p ły w  ko

rzystny w ywićrają  je d n e  na drugie, dopóki kierunki ich  

nie stają się r ó w n o le g ły m i .

D rogi żelazne, przez sam o dźw ign ien ie  zamożności tych  

okolic  przez które przechodzą, na w ła sn ą  w p ływ a ją  po

m yślność  i n o w e  stwarzają fundusze. W  krajach gdzie  

drogi żelazne istnieją, p rzem ysłow a  publiczność  w  dzia

łaniach sw o ich ,  mniejszych kap ita łów  o b ro to w y ch  po

trzebuje. Fabrykant, handlujący o g ó ło w o  i kupiec szcze

g ó ło w y ,  nie  ma już na w idoku  zapasów , nie liczy czasu  

na transport i na m ogące  zajść opóźnienia . Gdzie n ie m a  

drogi żelaznój, tam handlujący opatruje się w  zapas po

dwójny tow a rów : jed en  ma na sk ładzie  a drugi w  drodze.  

Z m ieni się taki system, skoro  nazajutrz po w ezw an iu  b ę 

dzie m ożna otrzymać tow ar  w prost od producenta: a że  

d ochód  od kapitału jes t  g łó w n y m  pierw iastk iem  ceny  

tow aru , cena ta zmniejszyć się powinna przez to sam o,  

że  w  każdćm działaniu mniejszy będzie kapitał. J e s t  

w  tórn zaród do zup ełn ej ,  zbawiennej przemiany w  han

dlu; produkt staje s ię  tańszym, a kapitał oszczędzony  

do n ow ych  s łu ży  przedsięwzięć.

D w i o  okoliczności szczególniej w p ły w a ją  na p o w ię 

kszanie czystego  d o ch o d u  na drogach:

12 O DOCHODACH



1) Ciągły w zrost ruchu, będący skutkiem oży w io n e 

g o  przemysłu i handlu przez dogodniejsze k om m u n ik a-  

c y e , i ro z g a łę z ie n ie  ic h  n a  różne strony.

2 ) Giągłe zmniejszanie się kosztów  exp loatacyjnych ,  

jako następstw o Ulepszeń i d ośw iad czen ia ,  co dzień na

byw anych. T ym to  u lepszen iom  i d ośw iad czen iom  przy

pisać należy, że  w  c iągu  lat trzech  na w ie lu  drogach  

koszta utrzymania ruchu  p raw ie  o p o ło w ę  się  zmniej

szyły*

Korzystając z m a terya łów , jak ie  m am y pod ręką, w y 

każemy wzrost ruchu, czyli co na jed n o  w ychodzi w zrost  

dochodu brutto, a zmniejszenie się w y d a tk ó w  na utrzy

m anie drogi, w  kilku przykładach.

W e ź m y  najprzód drogi rząd ow e Belgijskie. W  r. 1 8 4 2  

przyniosły te drogi d ochodu 11,939,000  złp. na d łu 

gości 5 3 , 4  mil, do ch ód  w ię c  na milę czyuił 2 2 3 , 5 0 0  złp.

W  roku 1 8 4 4  d łu go ść  d ró g  Belg ijsk ich  w yn osiła  mil 

7 5  y 2 , dochody podniosły  się na 1 7 , 9 7 6 , 2 9 0 ,  zatem  

na milę 2 3 8 , 1 0 0  złp. p o w ięk szy ł  się zatćm dochód  

w  d w ó ch  latach o 6 V2o/0.

W  znaczniejszym jednak  stosunku zm niejszyły  się  

w  ciągu tego  czasu koszta exploatacyi,  a lb o w iem  w  roku  

1 8 4 2  tak ow e w ynosiły  na milę drogi 1 4 0 , 8 9 0  złp. a na 

przebieżoną milę 35 zł.; zaś w  r. 1 8 4 4  zmniejszyły się  

do 1 2 2 , 2 3 0  zł. na milę podłużn.-j drogi, a do 2 7  zł.  

8 gr. na milę przebieżoną, co czyni 1 3 V 4 oraz 22  V-ł°/o 

mniej, i dowodzi,  że ad m in istracja  rządow a tak dobrze  

jak prywatna um ie  korzystać z d ośw iad czeń , w  jakie t e 

chnika dróg żelaznych co dzień staje się bogatszą.

P oró w n ajm y  teraz d och ó d  w  r. 1 8 4 2  na lO c iu  dro

gach N iem ieck ich  w ó w c z a s  otw artych , z dochodem  tych

że d ró g  w  r. 1 8 4 4 .

Z DRÓG ŻELAZNYCH. 13
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1812 1814
Powiększe
nie dóch. 
w procen.

1 6 1 , 4 5 0  zlb. 2 0 2 , 1 0 0  zfp. 1 2 .6 .

2 )  —  P o t s d a m . . . ; 2 8 0 , 8 0 0 »> 3 2 2 , 0 0 0 »9 7 .3 .

3) DüsseltlorPEIberfeld 2 4 9  2 5 0 U 2 6 5 , 9 0 0 1» 3 . 3 .

4 )  Lipsk-Drezno.. .  * , 2 0 3 , 8 0 0 it 2 2 1 , 4 0 0 4 . 3 .

5) Magdeburg-Lipsk.. 1 9 9 , 6 0 0 ,, 2 5 9 , 3 0 0 n 1 5 .0 .

6 )  Nordbahn. Austr.. . 1 2 6 , 8 8 0 1 6 3 , 2 0 0 1 4 .2 .

7 )  Norymb. Fürth. . . . 2 3 0 , 0 0 0 V 2 4 1 , 5 0 0 2 .5 .

1 4 1 , 0 0 0 ?> 2 8 5 , 4 0 0 if 2 5 . 6 .

9 )  Taunus....................... 2 5 3 , 9 3 6 )l 2 5 9 , 7 0 0 ft 1. 1.
10) WiśdeńiGlognitó. . 3 4 4 , 7 0 5 ti 3 7 3 , 1 0 0 ti 4 .1 .

D och ó d  obliczony w  przecięciu z Łych dziesięciu  dróg,  

w y n o s i ł  na milę w  r. 1 8 4 2 ,  1 8 3 , 2 9 0  zip., w  r. 1 8 4 4 ,

2 2 8 , 0 9 0 ,  zatem w ięcćj w ostatnim roku 4 4 , 9 0 0 ,  tojest  

blizko 2 4 ° / 0 czyli 1 2 %  na rok.

Koszta utrzym ania tych lO ciu  dróg, dodane i p o ró 

w nane  tak w  r. 1 8 4 2  jak o  też w  r. 1 8 4 4 ,  najprzód  

z doch od em , p o w tó re  z liczbą mil przez lok o m o tyw y  prze- 

bieżoną, dają następujące wypadki:
koszt na milę drogi w "/„ dochodu *>a milQ p n e b ie i .

1 8 4 2  1 0 5 , 8 1 5  5 7 %  * 1 . 3 3  $ 2 1

1 8 4 4  1 0 6 , 6 4 0  4 6 %  3 0  —

Z tego  wypada: 1) że p o w ięk szen ie  o 2 4  na sto d o 

chodu, a zatćm i r u c h u ,  nie p oc iągnęło  za sobą w ię 

kszych kosztów  exploatacyjnych, a zatem i czysty dochód  

24  na sto p ow ięk szy ł  s i ę ; 2 ) że koszta utrzymania  

dróg  które  w  r. 1 8 4 2  pochłaniały  •)7 i/ ł na S[0 d och o 

du, w  r. 1 8 4 4 ,  czyn iły  tylko 4 ()3/ 4 na sto; 3 )  że na k o-  

niec przebieżenie  jednćj mili parow ozem  w  r. 1 8 4 2 ,  

3 3  złp. w  roku zaś 1 8 4 4  tylko 3 0  zł.  kosztow ało ,  a za- 

Ićm o 10 na sto mnićj, m im o znaczniejszych p o c ią g ó w  

przy w ięk szym  ruchu.



Jakkolw iek  ogrom ne są postępy techniki d róg  pa ro 

w ych  w  latach ostatnich, postępy które dozwalają  za

kładać d r o g i  takie w  okolicach uw ażanych za n iep rzy s tę 

pne jeszcze przed kilku laty, wszelako bardzo w ie le  uczy

nić t r z e b a  oby postaw ić  rzeczone drogi na takim  sto 

p n iu  d oskonałośc i ,  na którym byśm y już n ie  przew idy

w ali  ulepszeń.

O w szem  kto bliżćj rozpoznał i bez  uprzedzenia w id z i  

skutki tego  najważniejszego wynalazku w  naszem  stu

leciu, nie zaprzeczy, Ze rozw inięc ie  dalszych p o stęp ó w  

pod w zg lęd em  technicznym, tak w naturze dróg żela

znych leży, jak ich ro zw in ięc ie  pod w zg lęd em  handlo

w ym .

Codziennie technika wynajduje n o w e  środki u d o sk o 

nalenia dróg  żelaznych a zm niejszenia  zarazem k osz tów  

b u d ow y  i utrzymania; dziś b u d ow ać i utrzym yw ać m o 

żna w  górzystych krajach drogi żelazne, tym sam ym  

kosztem , jaki dawniej był potrzebny w  najrów niejszym  

n a w e t  położeniu . Przez pom nożen ie  i rozga łęz ien ie  s ię  

d róg żelaznych, wzrastają co dzień dochody.

Skoro tylko g łó w n e  linie handlu i ruchu będą u k o n -  

czone, a to  w  niedalekićj już przyszłości nastąpi, w ó w 

czas każda now a linia, czy blizka czy daleka , n o w ć m  się  

stanie źródłem  dla ob iegu . U proszczenie  i zm niejszenie  

k osztów  exploatacyi, tćm  sam em  obniżenie  opłat ,  spro

wadzi na drogę żelazną coraz w ięcćj p rzedm iotów  do  

transportu, które dla sw śj  m ałćj w artości dziś w o żo n e  

b yć  nie m ogą , i coraz w iększe  massy ludzi drogam i Ze- 

laznemi poruszać się będą. M iałżeby dochód  nie w zra
stać?

P odług  praw dopodobieństw a za la t 5  to jest w  ro 
ku  1 8 5 0  wszystkie waZniejsze linie dróg  Żelaznych,

Z DRÓG ŻELAZNYCH. 1 5



w  N iem czech , B elgi i,  Francyi u k oń czon e  będą; m ocn o  

przekonani jes teśm y że pom yślne wypadki, korzyści i u le

pszenia jak ie  od r. 1 8 4 0  do 1 8 4 5  m ia ły  m iejsce , a któ

rych w p ły w  na dochód liczebnie okazaliśmy, w  takim  

sam ym  stosunku do r. 1 8 5 0  w zrosną .

W y d a tk i  ło żo n e  na b u d ow ę  dróg  żelaznych, byle  n ie  

przechodziły nad sum m y na jakie kraj zdobyć s ię  m oże ,  

byle zo sta w a ły  w  p ew n ym  stosu n k u  z dochodam i kraju,  

zaw sze  korzystnie będą użyte. Każda wojna, każde w o 

jen ne  przygotow anie , ileżto w y m a g a ło  funduszu, a prze

cież w e  wszystkich praw ie krajach pićniądz się znalaz ł  

i  w k rótce  zatarł s ię  ślad poboru. Każdy w ię c  kraj, k tó 

ry m ó g ł zn ieść  p od ob n e wysilenia, który m ó g ł  p och ło 

nąć tyle k ap ita łó w  nazawsze straconych, bez z u p e łn e 

go  podkopania sw ej pom yślności,  nie  p o w in ien  się lęk a ć  

używania  pićniędzy na p rzed sięw zięc ie  p łodne,  na przed

s ięwzięcie ,  które ściąga kapitał,  aby zw ró c ić  przynaj

mniej procent, często  wraz z um orzeniem  sam ego  k a 

pitału, a niekiedy aby zw rócić  w ięk sze  nad kapitał 

sum m y.

1 0  O DOCHODACH Z DBOG ŻELAZNYCH.



PAMIĘTNIKI
S Z U C H «  Z  CZA SÓW  J M  SO B IESK IEG O .

PRZEZ

t S & m .  ^ M c n j/u e ^ o .

(C iąg dalszy.)

R O Z D Z I A Ł  III.

Pan wojski, za ja zd , panna wojszczanka.

¡Zasadzki zręcznie u łożonej jed en  tylko sąsiad uniknął.

Był on wojskim powiatu, c z ło w iek  starej daty, Mazur  

duszą i c ia łem , nizki, krępy, barczysty, do korda n ie  do  

s ło w a ,  do zw ad y  n ie  d o r a d y ;  daw ny żołnierz jeszcze  

z W ła d y s ła w o w sk ich  c z a s ó w ,  sam m ó w ił  że na sw y m  

czerepie nosi metrykę la t ,  co półdziesiątek naznaczono  

mu szramą; że zaś d w an a śc ie  półdziesiątków  liczył,  tyleż  

musiało być i blizn.

W  czasie n ieob ecnośc i  m ojego  ojca, zajął na mocy  

trybunalskiego w yroku, parę hub piasku i ty leż b ło ta .

A leż  do tej grabieży miał niejakie prawo.  

W spom niony piasek i b ło to , z daw nych już lat, a z tak  
dawnych, że nikt sobie daty nie m ógł przypom nićć, że jś j

Tom I. S tjc ie ń  1810. 3



18 p a m i ę t n i k i  s z l a c h c i c a

trudno n aw et było  w  aktach sąd o w ych  dopatrzyć, jab ł

kiem niezgody był między d w iem a  familiami sąsiedniemi;  

kontrow ers o nie, ojciec przekazywał w  puściźnie syno

w i, ten zaś strzegł jak oka w  g ło w ie ,  jak s w e g o  dyplomu  

na sz lachectw o , lub rew ersu  na jaką sum m ę ogrom ną.

P rocesow ano się w i ę c ,  w od zo n o  po grodach i trybu

nałach, recessow an o , manifestowano, tracono z obu stron  

tyle pieniędzy, żeby za nie porządną w io sk ę  można było  

kupić; nieraz n a w e t  krew  p ły n ę ła ,  a to gdy dwaj prze

ciwnicy zeszli się na jakiej stypie, ja rm a rk u , odpuście  

albo sejmiku; praw em  nie m ogąc się przemodz, karabelą  

uczynić to chcieli.

Z daw ało  się jednak , że o d w ieczn em u  sporow i,  mój  

dziadek, chorąży, koniec położy ł .

C złow iek  to b o w iem  był z g ło w ą  m oj dziadek, i do 

szabli i do rady; obrany deputatem  na trybunał W ie lk o 

p o ls k i ,  w p ły w a m i sw e m i tyle d ok aza ł ,  że  proces w p ro

w adzony przed kratki szczęś liw ie  przew iódł,  w  Wszystkich 

punktach w yg ra ł .

W o jsk i  rad nie rod u ledz m u s ia ł ,  wyrok b o w iem  

był p od łu g  w szelk ich  fo r m , ża d n ego  nie zostawiał kru

czka ani w y b ie g u ;  u le g ł  jednak, jak  się zw ykle  poddaje  

przem ocy, z m rukiem  i nadzieją o d w e tu .

J a k o ż ,  gdy tylko ś. p. chorąży, B ogu  ducha oddał,  

a w  osieroconej fortunie, każdy kto chcia ł o b ło w u  szu

kał, i on jakiś n o w y  d o w ód  praw  swoich znalazłszy, no

w y  u form ow ał proces i naturalnie że w ygrał.

Przy u łożen iu  sa m o łó w k i na chciw ych  s ą s ia d ó w ,  

mój ojciec n ic  przepomniał i o wojskim; grzeczny jak do  

innych i do n iego  zapraszalny list p o s ła ł ,  ale czy ostro

żny M azur, sa m o łó w k ę  przeczuł, czy że nie chciał widząc  

praw o za sobą kojarzyć s ię  z tym kom u z ojca i z dziada
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przeciwnikiem  b y ł ,  od zaprosin w y m ó w i ł  się następnym

biletem : i
W ie lm o żn y  m nie w ie lce  m o sc iw y  rotm istrzu ,  panie

s ą s l e d z i c  i bracie.
Z aszczytny list którym W M o ś ć  obdarzyć m nie  raczy

łeś ,  przyjąłem z serdecznym aflektem  i w dzięczności in  

saecula saeculorum, nie om ieszkam  zachow ać in corde meo, 
za ła sk a w e  intencye i ośw iadczenia  w  nim zawarte; prze

bacz jednak wasztność pan brat dobrodziej, że jeg o  za -  

prosin przyjąć non possum, nie d latego  to facio, abym bra

terskich affektów w  wysokiej nie  m iał eslym ie , h ib  żebym  

chciał niemi respuere, ależ mości dobrodzieju, nasze fami

lie i prosapiae w iek  z w iek a ,  żyły od leg le ,  drogi do sw ych  

d w o r có w  nie znając; ja pierwszy gdy już starość stęp iła  

w zrok , w yszukiw ać  ich nie  chcę, niby drugi Chrislophorus 
Columbus Ameryki; bądź w ię c  W M D o b r .  przekonany

o mych sen ty m en ta ch ,  ale  chcićj za w y t lóm aczo n eg o  

m ieć, jeśli się na jeg o  rozkazy staw ić  n ie  m o gę .”

N iebardzo podobna o d m o w a  sz ła  m em u  ojcu po m y 

ś l i ,  lecz cóż czynić?  u p o rn ego  trudno za kark w ziąć ,  

inne też  ważniejsze straty ciężyły na ser cu ;  gdy jednak  

w  szczęśliwe posiadanie ojczystej fortuny w s z e d ł , prze

m yślać zaczął, jakby i resztujący jej kąsek odzyskać.

Zrazu jak z innem i sąsiadami, spór za pom ocą dro-  

bnćj szlachty pragnął zakończyć i z wojskim, lecz b y ł  011 
z nią w  dobrćm  zachow aniu ,  z jej łon a  w y szed ł ,  bratał  

się z nią, odpow iadano w ię c  jednom yśln ie:

—  N ie ,  mości dobrodzieju, to  być nie m oże, na ło t r ó w  

w ied ź  nas gdzie zechcesz, pójdziemy, choćby na antypody,  

lecz z w ojskim  inna sprawa, dobra przyjaźń w strzym uje .

O tóż mój pan ojciec m usiał na sw e siły rachow ać, 
lecz te  siły przez dwa lata bacznćj gospodarki wzm ogły
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s i ę ,  spór w ięc  antiquo more t rw a ł między dw om a są

siadami.

A  była  to wojna istotna, wojna d w óch  zawistnych  

sąs iednich  potencyj; w alczono z sobą językiem, p iórem ,  

a n a w e t  i szablą; graniczne kopce nieraz byty św iad ka

mi zajść, kończących się zw ykle  tuzinem szram , g u zów  

i s iń ców , z których n o w e  procesa o g w a ł t  publiczny, za

jazd i tym p odobne  excessa w yw iązyw ały  się; woźni bie

gali z jednej wioski do drugiej, sypały się pozwy, de kre

ta , a choć  z tych ostatnich w ie le  pomyślnych było  dla  

m eg o  rodzica, wojski przecież zw ycięzcą  pozostał, osta

tecznie  b o w iem  ni gród ni try bunał nie odsądził  go  od  

k o sz to w n eg o  piasku i błota.

T o  trapiło  i b o d ło  w ła sn ą  m i ło ść  m ego  rodzica. 

Chętnie juk m ó w ił ,  oddałby  p o ło w ę  fortuny aby sw e g o  

dokazać. Sąsiad jednak dobrze się trzymał, na proces  

miał tynfy w  zapasie, a na zajazd osobisto  m ęztwo i k il

kanaście  hartow nych szabel.

A  te spory, ta wojna, trw ały  już praw ie  d w a lata.

P e w n e g o  poranku mój rodzic siedział w  swojćj g o 

ścin nćj izbie z panem  Michałem; dzień był jes ienny i s ł o 

tny, w  g ospodarstw ie  m a ło  zajęcia, dwaj starzy żo łn ićrze  

w ięc ,  aby zabić jak o  tako czas, wydobywszy karty, posta

w iw szy  na stole  parę bute lek  lokaju, w  u lubionego sobie  

maryasza grali .

Grali zaś na bernardyński obyczaj, o zdrowaśki; d u 

bla znaczyła Paler, Ave sym p la ,  suchę p łacono Palrem 

i Avem  zarazem.

Mój ojciec b y ł  w  w yśm ien itym  humorze; tow arzysz  nie  

m ó g ł  się pacićrzy namówić; jed en  skończył, drugi zaczy

n a ł ,  bo duble , sym plc i su ch e  sypały się jak z płatka.



z  CZA SÓW  JANA SOBIESKIEGO. 21

Lecz nie w sp o m n ia łem  o w szystk ich  w arunkach gry, 

n raczćj o najcelniejszym; m ó w iłe m  że  dwaj przyjaciele  

d w ie  butelki tokaju postawili na sto le ,  nie w ićm  zkąd  

irn dziwna myśl przyszła do g ło w y .

Rozdzieli li  między sobą w in o ,  w ygrany m ia ł pić z bu 
telki towarzysza, gdy ten s tęp ia ł  zdrowaśki.

B utel w ięc pana Michała był praw ie  próżny, w iększa  

jeszcze próżnia w  żołądku; przeciw nie , lica m ojego  ojca 

rze7'wym błyszczały rum ieńcem , podnieconym  hojnemi  

haustam i, za m aryaszowe tryumfy.

Porucznik żalem zżymał s ię ,  g n ić w a ł ,  szam otał,  rzu

c i ł  karty o stó ł ,  targał w ą s ,  targał czuprynę, przeklinał 

się na A n io łów  stróżów  i b iesów , i by ł w  takim h u m o 

rze, że gdyby m u kto w  drogę zaszedł, n iew ątp liw ie  

R uski pamiętałby m ies ią c :  straciłby uszy, z d r o w ie ,  

a m oże  i życie.

N o w ą  w ła śn ie  rozpoczęto partyą; mój rodzic zapro-  

d u k o w a ł czterdzieści, zaprod u k ow ał dw adzieścia , gry  

m iał blizko setki,  p ew n y  w ięc  był wygranej; kosem  na 

butel towarzysza poglądał ,  cm ok ał po podniebieniu  ję 

zykiem, klaskał palcami, jed n ćm  s ło w e m ,  od d aw ał się  

całej radości tryumfatora, gdy drzwi roztworzyły się na 

rozszerz, w szed ł a raczej w b ie g ł  jed en  z podstarościch.

B y łto  daw ny uczestnik w ojennych znojów d w ó ch  gra

jących szlachty, sam też szlachcic; lecz że ch u d o p a rh o -  

ł e k  z ojca i dziada, dla utrzymania jako tako życia, k ie 

dyś w  reg im en c ie  luzakiem s łużył,  a teraz w ló d a ro w a ł  

u d a w n eg o  sw e g o  rotmistrza.

Człek zaś to  był jak wszyscy starzy żołn ierze , zawa- 
dyak, gorączka, gdy wojenny żo łd  w ió d ł ,  k iereszow a ł cze

repy T a ta rów , T u r k ó w  i S z w e d ó w ,  teraz ok ła d a ł  hojnie



2 2 PAMIĘTNIKI SZLACHCICA

bizunem  grzbiety leniwych p od d an y ch , lub próżniaków  

p a ch o łk ó w .

D o  m eg o  zaś rodzica, przywiązany był jak nikt  

w  św ięc ie ,  w  o g ień  dla n iego  p oszed łb y ,  dał t eg o  liczne  

d o w o d y ,  w  boju narażając sig na razy i p łazy, w  pokoju  

pilnie strzegąc fortuny.

N ie sp o d z iew a n e  a g w a łto w n e  w ejśc ie  szlachetki, r o z 

g n ie w a ło  obu grających; m eg o  ojca że mu p rzerw a ło  

wygraną, pana Michała że już  był w  złym hum orze,  

i czekał tylko okazyi, aby w y w rzćć  na kog o  bądź g n ić w  

w  piersi kipiący.

—  A  cóż to na biesa! co znaczy takie n iesforne w e j 

śc ie  aszeci? groźnie wykrzyknął; czy Tatar naszed ł ,  czy  

gore?

Zagadniony w y p rostow a ł sie cały niby przed dow ódzcą  

w  froncie, a odparł:

—  Jeszcze  gorzej, panie poruczniku, daleko gorzćj.

—  Jakto gorzćj? co znowu?

—  A  tak, m ości dobrodzieju, zw ró c ił  s ię do n iesp o 

kojnie w sta jącego  od s to łu  m eg o  rodzica; toż ujma na

szego  majątku, zniszczenie, hańba.

—  Zniszczenie! na Boga! gadajże porządnie aszeć, nie 

gore,  cóż w iec?

—  C a łeg o  tynfa przyjdzie nam stracić!

—  T y n fa ! p ow tórzy ł mój ojciec; nie w ied zia ł  czy 

śrniać sie, czy gn iew a ć ,  a rzekł:

—  I toż o laką bagatele  przyszedłeś  k łop otać  mnie  

aszeć? dalipun, w g ło w ę  za szed łeś ,  lub ją sob ie  zalałeś;  

N auczę ja cię m o r e s u !

A le  szlachetka fantazyi nie  stracił; podlarł wąsa.

—  P an ie  rotmistrzu, nie pow iedziałem  jeszcze  w szy 

stk iego , zajęto nam cielę.
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__  T o  je  w ykup i finis.
_  N ic  jinis, panie rotmistrzu, trzeba b o w ie m  w ied z ióć  

g dzie to  cielę zajęte; toż  na naszym gruncie ,  na naszćj

chudobie!
__ N a naszym gruncie , któż śm ia łb y ? ........

—  KtóZ, jeśli nie jespan w ojsk i?  P o s ła łem  Bartka  

aby pasł byd ło  w  zaroślach, parę k rów  na kontrawer9  

w esz ło ,  nadbiegli sąsiedzi, krow y uciekły , ale c ielę zo

stało; posła łem  po nie, puścić nie chcą g ra lis , tynfa na

znaczyli szkody.

Ojciec pasa poprawił; —  Z k on trow ersu  m ów isz ,  za

jęli? Na biesa! ten k ontrow ers ,  kością  on mi stoi w  gar

dle, lecz co czynić, rady nie  ma. S ięg n ą ł  do kieszeni,  

tynfa wydobył:  Masz tu, zapłać, ale  na Pana B oga  w  nie

b iosach, strzeż pilnie gran ic ,  zwićrzę strzelaj,  ch ło p ó w  

bij; bij, zabijaj wszystko co w ejdzie  w  s z k o d ę ,  odpłaci  

się im z lichwą.

Podstarościc  chciał już wyjść z izby, lecz go  w strzy 

mał pan Michał.

—  N a  szatana, panie Janie, rzek i m em u  ojcu, t o i  

w aszm ość  chcesz istotnie  w ykupić  cielę?

—  Ma się rozum ieć , cóż innego  uczynić?

—  Co innego?...... Na mój klejnot szlachecki, a od

czego  szabla u bok u , od  czego  sp ra w ied l iw o ść  na ś w ie -  

c ie ?

—  Spraw iedliwością  po sw ój w o l i  kierują panow ie  

sęd z iow ie ,  a szabli p róbow aliśm y tyle razy na próżno.

-—  T o  jeszcze  raz jed en  sp rob ow ać.

Pan ojciec wyjrzał przed okno: —  U lew n y  dćszcz  

p a d a , odłóżm y na inny r a z ,  zresztą pisze mi m ecenas
i  P iotrkow a, ż.e gdy przyjdzie kadeneya, sp od zićw a  się  

w ygrać  stanowczo.
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A le  pana Michała, gdy g n ió w  kipi w  piersi,  uspokoić

nie sposób: —  Czekaj tatka latka, a umrzesz z g łod u .....

ja na m iejscu  aszm ości,  n ie czekałbym  na wyrok, ależ 

po starośw iecku  zajech a łb y m , rozrzucił kopce, wszy

stko odrazu, krótko, w ę z ło w a to  ukończył.....

—  Tak...  a ściągnąłbym  sob ie  now y k łopot na g łow ę:  

proces o g w a łt ,  manifest, fundum....
—  Fundum! n iechnoby mi się kto z nim o d e z w a ł ......

n auczyłbym  jespana po kościele gwizdać; lecz cóż? asz

mości, panie rotmistrzu, możnaby kołki ciosać na g ło w ie ,  

a nie rzekłbyś ni s ło w a . . . .  C iele na tw ym  gruncie zajęli, 

każą szkodę płacić, i ty dajesz pićniądz w  pokorze. 

A  mości panie, i w aszm ość  stary żołnierz, Czarnieckie

g o  podkom endny.. .  fuj, w styd , hańba!

M em u ojcu n ie  m ó w  d w a razy s ł ó w  podobnych.  

K r ew  zagra w  żyłach, w ą3 się najeży: — Panie Michale, 

czyto m nie  nie znasz, ja /b y m  m ia ł  krzywdę znosić c ier

pliwie? A ż nazbyt zaszed ł mi w ojski za kołnićrz... . lecz  

djabla sprawa! zajazd nic obejdzie się bez krwi, to kry

m in a łem  pachnie.

Podstarości sk łon ił  s ię  n izko:— Panie rotmistrzu, jeśli 

idzie o zajazd, ja m yślę  spokojniej; on się dzisiaj u ła tw ić  

m oże niż kiedy bądź, w o jsk iego  bow iem  nie ma w  do

mu, w yjech a ł  wczoraj za jakim ś interesem do Płocka.

Panu M ichałow i w  to graj; w yb iega  z dw orca, dćszcz 

jak z cew ki leje, nie zważa na to, zbiera szlachtę rezy

d en tó w , spędza ze w si poddanych, uzbraja w  w szystko  

co pod rękę popadnie: w  kosy, l(jje> cepy^ w id ły ,  s ie

kiery, i na czele o w e g o  m olłochu , w sp o łem  z m ym oj

cem  w ypraw ia  się na kontrowers.

Garstka w ie śn ia k ó w  i służby w ojsk iego ,  opór chce  

s taw ić , lecz przywitana gradem [kamieni, brzęk iem  sza
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bel i kilku w ystrzałam i na wiatr, rozpierzchnęła  się 

w krótce . Pan Michał m ó w i  do m ego  rodzica:
__  ^  mości d ob rod zie ju ,  nie m ia łżem  s łu szn o

ści? mój projekt czy nie dobrze się udał? ostatni kąsek  

p osiad łośc i  w róci w  tw oje  ręce, już teraz spokojnie  

u m r z e ć  lub ożenić się możesz.

U m rzćć  zaś i ożenić się dla p o czc iw ego  szlachci

ca, w szystko  jedno; u lubiona je g o  m odlitw a była: od  

pow ietrza , g łod u , ognia, wojny i żony, zachowaj nas pa

nie; czem u zaś tak, op o w iem  późnićj. Mój ojciec na 

p rzechw ałk i nic n ie  od p o w ied z ia ł ,  stanął na koniu na  

jednym z św ieżo  zniszczonych k op có w , i bacznie p og lą -  

dał przed siebie.

D eszcz bow iom  ustał, w yp o go d z iło  s ię  n iebo , a osta 

tnie promienie zachodzącego  słońca, niby żegnając sw ą  

kochankę ziemię, ustrajały ją w  purpurę i z ło to , krajo

braz zaś na okrąg prześliczny...o kilka staj w iosk a  w o j 

sk iego, biały dw orzec  na m ałym  pagórku, otacza go  sad, 

obok w ysok ie  szpalery l ip o w e ,  wydają się zdaleka niby 

jakie olbrzymie forteczne w ały; przy dw orcu  m urow any  

lamus, dalej kaplica, poznasz ją po złocistym  krzyżyku  

błyszczącym na szczycie dachu.. . w ie ś  sama piękna, za

można, chaty w ie śn iak ó w  obszerne, dobrze b u d o w a ne ,  

na prawo i l e w o  przed niemi, za niemi, rożnobarw na sza

chownica n iw , dalej łąki, zakończa krajobraz ch o in ow y  

las, w ieczn ie  zielony, a rozległy , ginie na w id ok ręgu ,  

a raczćj on, niby na majowćj podstawie , w spiera się na  

nim.
W  duszy mojego ojca nieznane jakieś  uczucia , sam  

z nich sprawy nie m ó g łb y  zdać sobie; jes tto  d z iw n a  tę 

sknota, rzew n ość  i radość  i sm u tek ,  niby przeczucie  ja

k iego  w a żn ego  w ypadku dla duszy, dla serca.. . czuje, bije

Tom I. S iycień  1846. 4
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ono mocnićj niż zw ykle  w  piersi, zdało  s ię  że  w yryw a  

się ku miłćj w io sc e ,  ku b ia łem u  d w o r o w i ,  niby tam był  

cel j e g o  szczęścia, pokój, swoboda! niby tam przeznacze

nie naznaczało mu przedmiot d łu go le tn ich  marzeń, mi

łość ,  w iarę ,  nadzieję.

A  gdy tak pogląda...  nagle ujrzy że z d w orca  w prost  

ku k o n iro w ersow i,  drobny orszak jezdnych w ybiegn ie .  

P ostaci nie  m oże rozpoznać, od d a len ie  i drzew a przy

drożne przeszkodę; domyśla się jednak że ci jeźd/.cy nie 

w  przyjacielskim zbliżają się zamiarze, zw róci na nich 

baczność pana Michała, który w ła śn ie  w  tćj chw ili  zaj

m o w a ł  się rozrzucaniem ostatn iego  kopca.

Stary żołnierz w ąsa pokręcił.  —  Eh! to bagatela, po- 

m ruknie, przyjmiemy m o san ó w  jak się należy; zw róci  

się do sw e g o  orszaku: hejże w ia r a ! kto ma rusznice

i szable, naprzód! nieprzyjaciel zbliża się, trzeba myślćć

o odparciu go...  za chw ilę  będzie . . .  uszykujcież się za- 

tćm, a gdy dam hasło , gdy krzyknę pal!., strzelać... . na 

przód do koni, a gdy będzie potrzeba to i do ludzi...

Szlachta, dw orzanie i w ieśniacy  do rozkazu stosują  

się, drobny oddział nieprzyjacielski w b ie g ł  w  g łęb ok i  

parów, ukrył się całk iem  przed oczyma m ojego ojca... . 

słychać przecież coraz bliżćj tentent ru m ak ó w , brzęk  

szabli, pan M ichał m ów i:

—  Dalipan, nieźle się stało, że przecie o  oporze nam  

myślą; już m n iem ałem  że się wszystko spokojnie skoń

czy, a toż wstyd dla nas byłby, zajazd bez b itw y  a b itw a  

bez trupa, n iew arto  nic... Zwrócił się do  orszaku; wiara, 

pamiętajcie co m ów iłem .. . .  graeko a śm iało , to  zasada  

w  w o j n ie , lecz nadew szystko, nie strzelać dopóki nie  

w ydam  hasła.
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H asia  nie dał jednakże, orszak nieprzyjacielski w y 

sunął się Z parow u m oże  sto k ro k ów  blizko, pan Michał  

oczy szeroko roztw orzył,  toż sam o mój ojciec uczynił ,  

a jeden i drugi szepce:

__ X  na biesa , a na św ię te g o  Jacka, co to jes t ,  go

to  znaczy?...

N a  czele nieprzyjacielskiego hufcu, a szczupły on, 

ludzi mniej więcej piętnastu, na dzielnym koniu, nie  

wojski, nie żad en  z szlachty, ale harcuje niewiasta!.. .

Tak, n iew iasta , i jeszcze gdyby to  była  jaka pod-  

żyła jejm ość, jaka w irago  do korda i szabli,  zamaszy

sta, rubaszna, lub wreszcie  jaka sekutnica o blado ż ó ł 

tych policzkach, a pochm urnćm  spojrzeniu; lecz  nie, toż  

dziewczę lat dwudziestu najw ięcej ,  sm a g łe ,  h oże , k rew  

z m lćkiem  na okrągłych licach; piękne, m iłe ,  cza rn o w ło 

se , czarnookie!

—  Szlachta w y jść  nie  m oże  z podziw u, szczególniej  

tóż mój rodzic...  wzrok jeg o  niby przykuty do m ło d e g o  

dziewczęcia, do jćj nadobnej twarzyczki, do koralo

w ych  ust i czarnego oka .. .  a ona podeln ie  m ałym  pręci

k iem  rumaka, śm ia ło  nim w iedzie ,  i jednej to minuty  

d zie ło ,  wstrzym a się przed d w o m a przyjaciółmi.

I jed en  i drugi m im ow oln ie  sięgnie  do czapki. N ie  o d 

powiada dziewczę na ukłon, ale  zapyta:

—  Mości panie, któryż z w a s  tu pryncypal?

P an  M ichał w skazał na m ego  rodzica, ten  na pana  

Michała , a jeden  i drugi u su w a się na bok, niby zlęknio-  

ny spojrzeniem niewiasty; skieruje ona konia ku m em u 
ojcu, a rzeknie:

—  T oż,  m ości pan ie ,  formalny p ostan ow iłeś  zajazd, 
zbrojno cudzą chudobę  nachodzisz?
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Mój ojciec kłania się pokornie: —  Mościa dobrodziej

ko przebaczyć cbcićj, to jes t  wszystko za b a w k a ,  przypa

d ek , m im o w oli,  m im o chęci.

N ic  uw aża dzićw czę  kłopotu rotmistrza: —  M ości pa

nie, godziż się to?... przystoiż na dob rego  szlachcica, na 

cfrrześcianina, a co nudew szystko na starego żolnićrzn, 

jakim, ile słyszałam, jes teś  waszmość?.. .  godziż  się to, m ó 

w ię ,  wdzićrać się w  sąs iednie granice?... . rozrzucać pra

w n ie  usypane kopce? cudzą w łasn ość  zabierać, a jeszcze  

nie wręcz, lecz zdradą, podstępem , korzystając z n ieobe

cności przeciwnika?.. . w iedząc że nikt i oporu s tanow cze

go  nie stawi? M ospanie toż w styd , hańba, toż działać nie  

jak sarmata, żołnićrz, lecz jak chytrzec Ormian, b isur-  

man!....

Mój ojciec zarumieni s ię ,  zblednie; miotano m u  

w ręcz ob e lg i ,  rzucano w  oczy hańbę, a odeprzćć ich  

niesposób.. .  sum ien ie  także odzyw a się, s łuszność  ostrym  

s ło w o m  przyznaje, szepce  więc:

—  Mościa panno, w ie lm ożn a  dobrodziejko, miła .. .  ja  

dalipan tyle nie w in ien  ile sądzisz...  ot, zrobiło się n ie 

rozw ażnie , wszystko bez  myśli, ależ błąd można je szcze

naprawić. Gdy tak chcesz, kiedy taka twoja w o ła ......

zejdę z k o n tr a w er su ,  choc B og iem  a prawdą pan w oj

ski n ie sp ra w ied liw ie  mi go  zagarnął, zejdę, cofnę s ię .

—  I w in ien eś  to  uczynić mości panie... honor i s u 

m ien ie  zarów no  ci to nakazują....... a g^y n je .......  0 |t0

rycerskim b łyśnie  zapałem , g łos  nabierze dziwnćj po

tęgi,  dźw ięk u ...... G d jb ys  n ie  chciał ustąpić, na Pana

B o g a  w  niebiosach, nie  sądz abym słaba n iew iasta , nie 

potrafiła lam y twojej napaści położyć; szczupły mój or

szak, lecz nie  będzie  w ah a ł się zmierzyć z tw oim ... .  ja  

sama raczćj g ard ło  p ołożę ,  do ostatnićj kropli k rew  m o -
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ję  rozleję, niźli zezw olę  aby choć  garstka ziemi m ego
rodzica, m iała  mu być wydartą!

K rz tu s i  się i poci m(,j rodzic, spojrzenie dziewczęcia  

straszy go , rycerskie postanowienie  o  dreszcz p rzyw o

dzi, zbiera swój hufiec, nakazuje od w rót .

Ponu M ichałowi to nie w  smak, przyszedł on już do  

siebie  z p ierw szego  wrażenia, pociągnie tow arzysza na 

stronę, a do ucha rzeknie:

—  I to na prawdg m osanie, n ic nie w skórawszy mam y  

w rócić  do domu?

—  Tak, panie Michale, n ie inaczej.

— - Cala okolica śm iać się z nas będzie.

—  M oże  śmiać się do w oli .

—  P o w ie  żeśm y  starzy żolniórze, zlękli się jednśj  

niewiasty... .

—  N iech  m ó w i co chce.. .  nic  m nie  do tego .

—  Ejże! panie Janie, na co tracić dobrą oknzyq.... 

druga podobna nie trufi się prędko, jabym radził m o-  

cium pannę z konia zsadzić, jćj czeredę rozbroić, a k o 

pce do res/.ty rozsypać.

—  B oże broń! odpow ió  mój ojciec; jak rzek łem , tak 

musi być, nie ma o czejn już gadać.

N adarem nie  gn ićw ał się i sarkał porucznik, po raz 

pierw szy  w  życiu n ie  posłuchał rad je g o  k o lega ,  po raz 

pićrwszy on bez boju pole  walki opuścił.

R O Z D Z IA Ł  IV .

Z adum y mego ojca, lcweslarz, odpust, Iconlcury i  ślub.

D ziw n a  od dnia n ieuskuteezn ionego  zajazdu, w  gu 

stach, zdaniach, postępkach, jed nćm  s ło w e m  w  ca lem  

życiu mojego ojca, zaszła odmiana.
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Już to nie był człek jak dawnićj, skory do k ieli

cha i korda, m ało dbający o p rzyszłość  aby tylko tera

źniejszość baw iła , żw a w y ,  ochoczy, zaw sze jed n osta jn ego ,  

dobrego  humoru.

Stęsknią!,  o sow ia ł ,  zmarudział.

W  dzikie tćż od czasu do czasu dum y zapadał, g o 

dziny ca łe  g o tó w  był siedzićć na jed n em  miejscu, m a

rząc, jak pow iadał pan Michał, o niebieskich migdałach;  

n gdy mu kto przerwał te  zadumy, g n ie w a ł  się, szam o

tał, niby mu największą wyrządzono krzywdę... .

L ecz  przykład najlepićj o b ecn e  usposobienie  jego  

um ysłu  pokaże.

P ew n eg o  rana, w  dzień p iątkowy a trzeci z kolei  

po zajeździe, w sta ł  w ięcćj niż zwykle kwaśny, do p ó ł -  

nocka b o w iem  oka nie zmrużył, a o trzecich kurach w e 

d ług  zwyczaju pan Micha! obudził .

—  I cóż robić dzisiaj będziemy? m ó w ił  on.

—  A lboż ja w ićm  ? co zechcesz.

—  R adbym  w aszm ośc i jako rozochocił,  ożyw ił,  w y 

raźnie szwankujesz na zdrow iu , gorzćj jeszcze na h u m o

rze , w yglądasz  jakby św ieżo  z krzyża zdjęty, a maru-  

dnyś, strapiony.

—  T o mój zw yk ły  obyczaj.

—  Z w ykły? B oże broń! czyż to nie znam aszmości?  

dobryś żołnićrz, wybornytowarzysz, niepospolity hulaka, 

życie tóż z tobą aż miło, od kilku dni dopićro odmiana.

R o zm o w ę  przerw ało  śn iadanie , gospodyni w niosła  

grzane p iw o z jajkami, bute lkę  Gdnńskićj w ód k i,  parę 

pierników, i stertę tłustych grzanek.

P iw o  było dobre jak rzadko, grzanki tćż, mój ojciec  

przecież je ść  n i e  chciał, m ow il:  przydymione, niesm aczne.

—  T o  się napij anyżówki, dobra. Gdańska.

—  I do nićj chęci nie mam.
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Pan Michał wstrząsnął g ło w ą ,  —  chory, wyraźnie  

chory, pomruknąi a na g ło s  rzekł:
__  Słuchaj, rotmistrzu, brak ci ruchu, ztąd n iechęć do

a n y ż ó w k i ;  pojedźmy na polow anie.

_ _  D ob rze ,  gdy tak radzisz.

Pojechali,  pan Michał chciał psy od N o w ć j  w si zapu

ścić, lecz mój ojciec od innćj strony radzi.

—  Przy Kuźnickićj granicy ma być m nóstw o  zajęcy, 

powiada.

Kuźnica z a ś ,  była  to w ioska  w ojsk iego .

—  T a m ?  odparł pan Michał, co znow u w aszm ość,  

w  krzakach, w  biotach nie sposób!

Mój rodzic uparł się jednak, pojechali w ięc , trafem  

zgadł,  jed en  i drugi zając w ysforow ał się przed psami.

L ec z  rotmistrz o zającach nie myślał, dojechawszy do  

kontrowersu; zamiast śc igać  za niemi, zw rócić  na szero

kie  pole, konia w strzym ał, w zrokiem  p ob ieg ł ku sąs ie

dniej w io sce ,  w  sercu dziw nie  tęskno, w  piersi w e s t 

chnienie ,  w  g ło w ie  wspominki.

W  w spominkach zaś panna wojszczanka, jej n ado

bna, rumiana twarzyczka, czarne błyszczące oko, g lo s  

harmonijny, kibić toczona, lekka a drobna, żebyś ją d w ie 
ma rękami objął.

Zające p obieg ły  źle ścigane w  zarośla, a z zarośli na 

cudze pole ,  tam ich śc igać  nie sposób.

P an Michał zanosił się od gn ićw u : —  A  rotmistrzu,  

a panie Janie, cóż w aszm ości znowu? czy kurza ślepota  

przypadła? czy cię  szatan opętał? puścić d w ó ch  kotów ,  

a jeszcze k o tó w  juk rzadko, s iw c ó w ,  trzylatków.

—  Znajdziemy drugich... .

—  Znajdziemy i puścimy znowu. W nszm ość ni do 
tańca, ni do różańca; fuj! splunął, urok na psa... dopra
wdy, aszeci ktoś oczarował.
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Pom im o tych s łó w ,  psy zn ów  zapuścił,  znow u kot 

się znalazł, nie m łynkow iec ,  nie krzemicniak ani żaden  

frant, przecież ub ieg ł pogoni.

A  znowu mój ojciec go  opuścił,  bo  zając, jakby znał 

w  którą stronę biedź aby życie ocalić, b ieg ł  w  stronę  

kontrowersu. Stary żołnierz przypomniał sob ie  w oj-  

szczankę, i z P ° d  harapa w ypuścił zwierzynę,

Pnn Michał g n iew a ł się, dąsał, darem nego polowania,  

jak m ó w ił ,  nie chciał przedłużać, pow rócił do domu. S ie

dli do obiadu, ale przejażdżka apetytu nie dała rotmi

strzowi; dumał B ó g  w ie  o czćm a nie jadł.

P o  obiedzie porucznik dla rozrywki maryasza radzi; 

dobry mu humor powrócił, duje symple, duble i suche, bo 

towarzysz w  roztargnieniu, do panfila odrzuca kozerne- 

go  tuza, zrzuca króle od dam, damy od króli, traci w iec  

sam ochcąc dwadzieścia, czterdzieści .

Ł a tw e  tryumfy nudzą wreszcie pana Michała, karty rzu

ca o stó ł:  —  A  mości dobrodzieju, kto tak rob i?  trzyle

tnie dziecię zgrałoby cię do ostatniego szeląga; do niźni- 

ka oddał mi tuza, czart gr<ij z aszmoscią.. ..  wyraźnie g ło 

w ę  straciłeś,  może przejdziesz się po gospodarstwie ,  

św ieże  powietrze, rozrucha cię, otrzeźwi.

Poszli do stodół,  do spichrzy, towarzysz w  jednę, mój  

ojciec w  drugą s t ion ę .  Pan Michał w ed łu g  zwyczaju, 

choć nic ma za co, krzyczy, łaje, rotmistrz przeciw zw y

czajowi, cichy, łagodny, a przecież byłoby się o co gnić-  

wać; parobcy bow iem  jakoś dzisiaj niesforni, niedbali,  

koniom nie podesłano słomy, nie założono siana, w  stodo

le nieład, młocka opieszale idzie.

Ponad wieczorem jednak rozruchał s ię ,  rozweseli ł;  

przyjechał po k w eście  Bernardyński braciszek z niezbyt 

o d leg łeg o  klasztoru.



Z CZASÓW JANA S O B IE S K IE G O . 3 3

Braciszek zaś ów , jak wszyscy kwestarze, m owny, kro-  

tofilny, całą okolicę na palcach zna: w ie  jaki gdzie rząd, 

kto się kocha, kto się żeni, kłóci lub godzi.

Ojciec mój s łucha go  pilnie, radby słuchać do końca  

życia, wino, m iód stawia, bo laik język rozpuścił,  a za

cząwszy m ó w ić  o w o jsk im , o w ojszczance, rozprawia,  

nie ustaje w pochw ałach , jaka to dobra niew iasta , go sp o 

darna, pobożna, poczciwa, a piękna; toż ona istny Boży  

anioł na ziemi... . m iłosierna dla bićdnych, w ie lka  dobro

dziejka klasztoru, i tak dalćj i ty m  podobnie, a doda... .

—  B ó g  też ją ma w  swojćj opiece, spodziewam  się 

n ied ługo  łaskę swoję nad nią okaże, da męża.

—  Męża! zmarszczył brw i mój rodzic, toż o nią się 

kto stara?

—  A  tak, kasztelanie, partya o jaką trudno; dobry  

cz łow iek ,  majętny.... rozum, dow cip  jak u biskupa, uro

dy prawda n ie w ie le ,  garb i łys ,  ale co robić, przebićrać  

trudno, zwłaszcza gdy kto nie ma posagu; aszmość wićsz,  

u w ojskiego  jedna wioska a dzieci pół tuzina: cztćrech  

c h ło p ców  pod w ą sem , d w ie  córki.

N ic  w  smak panu ojcu now ina, wypytuje o szczegóły ,  

pocieszył się z pow ieśc i braciszka, w idno że kasztelanie 

choć konkuruje, stanowczego jeszcze nie otrzym ał pra

w a, maryaż zatem rozejść się m oże;  na podobnych  

gadankach czas schodzi ,  w ieczór n a d szed ł ,  kwestarz  

m ówi:

—  Choć mi tu dobrze jak nigdzie, w inienem  jednak  

pożegnać jaśnie pana, do klasztoru pośpieszyć, wstąpię  

tćż jeszcze po drodze tu i tam, po jutrze u nas odpust, 

trzeba co u k w esto w a ć  na niego... .  cała okolica zjedzie 

się, ksiądz gwardyan musi przyjmować, obiad da....

—  A wojski czy będzie?
Tom I. Styczeń 1846. «)
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—  Jakżeby n ie , i panna Maryanna także, bez niej pó ł  

uroczystości brakłoby, w ła śn ie  dla klasztoru księdzu  

gw ardyanowi w łasną  ręką piękną s to lę  na axam icie  w y 

szyła, mnie zaś ob ieca ła  baranka.

Mój ojciec z w ąsem  poigrał:— N ie  kw ap się, księże, na 

noc pozostań, stratę w  k w eśc ie  nagrodzę ci, n ie baranka, 

nie  c ie lę ,  ale  dam w o łu  całego.

K w estarz niezwykłą hojnością urad ow an y , pokornie  

kłania się i dziękuje po Polsku i po Ł acin ie; mój ojciec  

przegadał z nim cały wieczór, przy odjeździe upoił, a s ło 

w a  dotrzymał, tyle mięsa, kaszy i mąki do kon w en tu  

p os ła ł ,  że starczyłyby n ie  na je d en ,  ale  na dw a, i trzy 

naw et  odpusty.

Skoro zaś nadeszła n iedziela , ranićj w sta ł  niżeli zw y 

kle, i o b ud ził  pana Michała.

—  A  cóż  to , mruczał ten, przecierając oczy; mnie się  

zdaje że jeszcze  nie świta , czem uż aszmosc budzisz tak  

rano?

—  A lb oż  nie w iósz że dziś odpust w  sąsiedztwie?

—  I cóż z tego?

—  Pojedziem  przecież.

—  Eh! ba, a mnie co po tćm , wszędzie  pan B óg  ten  

sam....  ja pójdę do naszego kościoła, w yzw ałem  księdza  

proboszcza na rumel pikietę.. . po mszy św iętej  zagramy.

—  L ecz  ja pojadę.

—  A jedź waszmość z B ogiem , gdy teg o  pragniesz.

I mój ojciec pojechał. O dpust był św ietny ,  liczny, pra

w d ę  kwestarz pow iedział,  cała okolica zjechała s ię  na 

niego ,  by ł  i wojski z córką.

A  n ie b y ło  to już dziówczę, jakióm je  w idział mój ro

dzic, stające w  obronie rodzinnych granic, rycerskie, re

zolutne, zuchwałe; lecz skromna, potulna dziecina jaką
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Pan B ó g  stworzył,  nabożna też; oczu  z Ołtarzyka Z ło te-  

„o „ie  zwróci, modli się pilnie, gorąco; a piękna tak, 

bardzo piękna, piękniejsza n aw et  niż w ted y ,  gdy , la 

d zid n ym  harcow ała  rum aku, ostrćm  s ło w em  napastni

k ó w  grom iła .
T en  skromnv u k ład , nab ożeń stw o , pokora, do reszty 

podbijają serce starego żołnierza; oczu z pięknej d z ie w i

cy n ic  zwraca, przy jej ła w c e  stanął, rozkoszuje s ię  jej 

w idok iem , serce  w  piersi bije ż w a w o ,  nieznane dotąd  

uczucia coraz silniej zagnieżdżają się w  niem.

P o mszy św iętćj ,  ksiądz gw ardyan , co najznakomit

szych gośc i  do refektarza zaprasza; nie p rzepom niał

o mym ojcu, o  wojskim i j e g o  córce.

Rotmistrz z szlachcicem  na bakier, k o sem  poglądają  

po sobie ,  mijają s ię ,  boczą; nie dz iw no to nikom u, cały  

p ow iat  w ić  o ich zajściach granicznych.

Przy stole gw ardyan  po starszeństw ie  urzędów  gośc i  

rozsadza. Mój rodzic, jako rotmistrz pancernćj chorągw i  

króla jmci i rzeczypospolitej, zaszczytne m iejsce dostaje,  

tuż przy d a m a c h , a w ła śn ie  przy pięknej w ojszczance .

Zarumieni się dziew czę,  poznaje b ow iem  sąsiada, t e 

mu też d ziw nie  jakoś na sercu, i radość z tow arzystw a  

jest i k łop o t  te ż ;  rozm ow a przy stole zaw iązuje się żw a

w a, lecz w  nićj zrazu udziału  nie bierze , zmiata tylko  

■l apetytem potrawy, lub z b ok u  na hożą sąsiadkę po-  

gląda; ona milczy skrom nie, m ało  jć  n aw et ,  kiedy n ie

kiedy tylko czarne, p iękne oko  o d erw ie  się od talerza; 

zejdzie s ię  z spojrzeniem m ojego  ojca, w te d y  podw ojo

nym rum ieńcem , nadobne pokraśnieją lica, serce  żwawo 
w piersi kołacze .

Siedzićć przy stole i milczeć, kiedy wszyscy m ówią, 
kiedy jeden  i drugi kielich tokaju , rozgrzewa krew , jest
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to dać złe o sobie  w yobrażen ie  kompanii, każdy ła tw o  

w e źm ie  za g łu pca  lub mruka; rotmistrz nie  chce ani 

za jed n eg o ,  ni za drugiego  uchodzić, zw łaszcza  w  rozu

mieniu pięknój wojszczanki; d latego tćż, gdy się zda

rzyła okazya, do ogólnćj rozm ow y w m iesza!  się, a p o 

w oli i g łó w n ą  ri)le odgrywać w  nićj zaczął.

Stary żołnierz tyle miał rzeczy do pow iedzenia! w ie 

dzieli o tern wszyscy; choćby dzieje sw ojeg o  życia tylko  

op ow iad ać  zechciał, jużby zajął powszechni} uw ag ę;  tak 

b y ło  tćż, raz w  przeszłość zapędziwszy się myślą, raz ją  

zaczepiwszy upom inkiem , w strzym ać się  trudno, jego  

op ow ieść  zaś c iekaw a, zajmująca, dawnych b o jó w  pod  

d o w ó d z tw e m  C zarnieckiego w ied zion ych , dawnych cza

s ó w  dotyka... .

S łuchają też pilnie w szyscy ,  starcy radośnie zaciórają 

czupryn, b ia łog ło w y  w  is totnem  zachw yceniu, dzielne  

serce, rycerski animusz lubią; one, już to  rzadko która w y 

jątk iem , rzadko która nad m a rsow a teg o  rycerza o tw a r 

dym g ło s ie ,  szorstkiej skorej do korda d łon i ,  przeniesie  

fircyka z puchu lub Łaciny; córka i wnuczka żołnićrza,  

być żoną ni kochanką trw ożliwca  nie  m oże; chcesz w ięc  

zdobyć jćj serce, bądź dzielny, bądź rycerz, i 0 rycerskich  

sprawach m o w , i n iemi, nie pieszczotliwemi g łu p stw am i  

m o d n em i,  o jej rękę konkuruj.

Jak w szystk ie  przytomne niew iasty , tuk i panna w oj-  

szczanka obojętną na o p o w ieść  starego żołnierza nie  

jest; skrom na dotychczasowa wstydliw0ść odbiegn ie , ok o  

błyszczy duszą rycerską, męzkim zapałem. N im  ona m ó 

w iącem u  dank bije, nim go do dalszej pow ieści  zachęca.

T o spojrzenie uw aża  moj ojc iec ,  ono  mu istotnym  

bodźcem , daje oratorskie natchnienie, zapał, dow cip ,  na

głą  tćż myśl do g ło w y  przynosi, wyborny projekt, nim



p o w o d o w a n y ,  w ła śn ie  gdy kończy opis b itw y  pod Górą  

ze Szw ed em  za Jana K a z im ierza ,  w  którćjto dzielny  

Czarniecki tak  fortunnie rozgrom ił najeźdźców że  ni j e 

den żywy lub w olny  z kilkotysięczncgo od d z ia łu ,  n ie  

uszedł; i gdy tym przypominkiem rozochoceni w szyscy  

bij.} oklaski, a pierwsza persona w  tow arzystw ie ,  P ło c k i  

kusztelan Gabryel Krasiński Ś lep ow roń czyk , c z ło w ie k ,  

który nie ogrom em  majątku, nie zasługami sw ych  przod

k ó w , lecz osobistem i dobił się senatorskiej godności ,  p o 

w sta ł z k r z e s ła , wybornym  tokajem kielich n ap ełn ił ,  

w zn iósł  w g ó r ę ,  i donośnym  g ło s e m ,  zwracając się do  

przytomnych, wykrzyknął:

—  Mości panow ie  mili sąsiedzi i bracia! s łyszeliście  

op o w ieść  pana rotmistrza, oddajcież mu h ołd  w in n eg o  

sza cu n k u ,  hołd  dzielności i m ęztw u należny; jego  zdro

w ie  duszkiem wypijmy, cześć w alecznem u!

O toż  m ó w ię ,  pan ojciec figlarnie uśm ićchnął się, 

wąsa pom usknął,  pasa popraw ił,  toast w strzym ał a rzekł:

—  Jak najmocniej dziękuję W M o śc io m  m iło śc iw i bra

cia panow ie, za honor którym zaszczycić mnie chcieliście ,  

ależ per Deum immorlalem, wyznaję w  pokorze, n ie  j e 

stem go  godnym; stary żołnierz, herbow y szlachcic, ro t 

mistrz pancerny, towarzysz króla jegom ośc i,  uczestnik bi

tew  trzydziestu, n iedaw no tem u h aniebnie  zbałam uciłem  

sprawę, serce trw odze podałem , do haniebniejszćj niźli 

S zw ed  kiedyś, retyrady zmuszony byłem .

W szy scy  spojrzą się zdziwieni. P odobne przyznanie się  

do grzechu, pow szechną budzi c iekaw ość ,  chciańoby o b ja 

śnień , pojmuje to mój ojciec i m ó w i dalej po małej pauzie:
—  T uk, bracia p a n ow ie ,  com  rzekł,  św ięta  prawda... .  

stary żołnierz, Czarnieckiego rotmistrz, han ieb n ie  pićrz-  

c h n ą łe m , bez b o ju , bez dobycia szabli o p u śc i łem  pole
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b itw y ......a w ićc ie  kto to sprawił? kto m nie  pokonał? za

p r a w d ę ,  zdziw icie  się w szyscy;  toż ni S z w e d ,  ni T urek ,  

ni T ata r ,  nie żaden rycerz, potężny olbrzym G oliat ,  ale,  

jedna niewiasta, dziewica Rzymskiej V en u s  z ciała, a B e l

lonie z hartu duszy podobna; pasa poprawił, podtarł czu

p ryn ę ,  zw ró c ił  się do sąs ia d k i,  nizki p ok łon  jej oddał,  

a tą d z ie w icą ,  tą amazonką, je s t  w łaśn ie  panna w o j -

szczanka.....

Zadziwienie  podwaja się jeszcze;  zażądano w ręcz  

ju ż  teraz objaśnień, dał j e  mój o jc iec ,  trudno opisać za

pał jaki w tedy  wszystkich ogarnął, a że do jeg o  o c h ło 

dzenia tokaju użyto, że piętnaście przynajmniej w iw a tó w  

wzniesiono  za zdrowie dzielnćj dziewicy i rotmistrza, i że  

on za n ie  odpow iadać i dzięk ow ać  m usia ł,  nie dziw w ięc  

że gdy do domu pow rócił ,  o bożym św iec ie  nie  w iedzia ł ,  

a ległszy  na łożu, nic obudził  się aż dopićro nazajutrz  

ko ło  południa.

W y p a d k i przecież zesz łeg o  dnia, pijanemu n a w et  sil

nie u tkw iły  w  pamięci.

Skoro  tylko ocknął się z letargicznego snu, w c z o -  

rajszćj hulanki naturalnego sk u tk u ,  p achołkom  kazał 

m ićć  konie g o to w e ,  a opatryw ać zaczął swój ubiór.

P o  raz pierwszy zas w  życiu, przebierał w nim i m a 

rudził, po raz p ićrw szy  niby jaki sowizdrzał z d w oru kró

lowej L u d w ik i ,  w e x o w a ł  wąs, czuprynę dębem  staw ia ł  

na manier pana Łaszcza ( )> przebierał w  pasach, k on tu -  

szach, żupanach.

Pan Michał poglądał zdziwiony, a gdy  m arudztw o  

końca nie  m ia ło ,  wykrzyknął:

(*) Sam uel Łaszcz, reg im entarz  koronny za Jana  Kazim ierza, 
słynny w ow ych  czasach  elegan t, zawadyak tćż znakom ity, be
kiesze podszyw ał w yrokam i S'jdowenii, lecz że dzielny żołnierz , 
rzeczpospolita  d w ukro tn ie  arugi za niego płaciła.
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__ A na biesa, m osanie , co znaczy to wszystko? A szeć

muskasz s ię ,  cackasz, fircykujesz niby jaki w iercipięta  

K rak ow sk i;  dalipan ktoby rzekł,  iż się w  konkury w y 

bierasz.
__ W  konkury? to być m oże;  spokojnie odparł mój

ojciec.
Porucznik oczy szeroko roztw orzył,  g ło w ą  potrzą

snął:— Ejże! aszm ość żarciki sob ie  ze m nie stroisz?

—  W c a le  nie, o w sz em , czemuż starem u przyjacielowi 

praw dę ukrywać; wczorajszy dzień to sp r a w ił ,  o św ia d 

czy łem  się ,  żenię.

G ro m , któryby nagle  upadł pod nogi p oczc iw ego  

żoln ićrza , nie przeraziłby go  tyle co to ośw iadczen ie  to 

warzysza.— A szm ość  się żenisz?... A szm ość, cz łow iek  r o 

zumny, stary żołniórz, w  tw ym  w ieku?.. . .  wykrzyknął.

Mój ojciec potarł czuprynę: —  W  m ym w ieku, a czyż 

to ja grzyb jaki spróchniały? Mości d ob rod zie ju ,  kiedyż  

czas, trzydzieści sześć lat, w iek  dojrzałości,  w łaśn ie  sama  

pora.

—  A leż  w aszm ość  nie w ićsz  co robisz, n ie pojmujesz  

co żona.

•—  W sza k że  to nie bisurman, Tatar lub Turek, nie  

Szwedzki drab, a i tym przecież dało  się kiedyś radę.....

—  Tak, z Szw edem , z Tatarem , je szcze  przyBożćj po

mocy końca dojdziesz; ale  z żoną... . dalipan, inna rzecz.. ..  

w szakże w iesz, z dośw iadczen ia  m o gę  to pow iedzićć .

—  Źle, żeniąc się, trafiłeś.

—  I w a ść  źle trafisz, w szystk ie  kobićty Pan B ó g  s tw o 

rzył na jedno kopyto, wszystkie ob łu d n ice ,  w ietrznice.

—  Z wyjątkiem mćj przyszłćj.

—  Potulne aniołki gdy panny lub wdowy, ułudzisz się, 
omamisz, aniołek w szatana się zmienia.
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—  Z panną Maryanną tego nie będzie.

—  I z moją panną Katarzyną nie m iało  być, a jednak...  

ciężko  w estc h n ą ł ,  lecz to nie sposób , żarty.... gdzie /byś  

myślał o  czém p o d o b n ém , w  sąs iedztw ie  m ało panien,  

a tych co są, nie znasz,...

—  Mylisz się; znam jednę ,  a to do maryażu wystarczy,  

'i w aść  ją znasz.

—  Ja? Hoże broń, od śmierci mojej nieboszczki na ża

dną nie spojrzę.... chronię się niby śm ierte ln ego  grzéchu.

—  T o  prawda, bo i przed moją przyszłą chroniłeś  się  

n ied a w n o ,  stary żolnićrz ztchórzyłeś.

— Z tchórzyłem , na biesa, któż w ięc ona?

— Panna wojszczanka.

—  Per Deutnl toż ow a która cię z granicznych kop

có w  spędziła? l l e r ó d  w  spódnicy, virago  do konia i korda?

—  N ie  bluźń aszeć, nie virago ona, ow szem  dzićwczę  

skrom ne, potulne, pobożne; gdybyś widział jak się go rą 

co wczoraj w  koście le  m odliła ,  a przy s to le ,  gdym  jćj 

zdrow ie  p i ł ,  po trzew iczek  sięgn ą ł,  jak pieklą r a c z k i! 

d a l ip a n , toż w ła śn ie  dla starego żołnierza niew iasta , ci

cha, u leg ła  w dom u z m ę ż e m , lecz gdy przyjdzie potrze

bo, dzielna i śm ia ła ..... s ły sza łeś  waść z kroniki o  królo

wej H ed w id ze?  kubek w  kubek tak samo.

—  Lecz wojski, czy < i ją da, czy zezwoli kiedy?

—  O ! z nim ja już dobrze, pogodziliśmy się wczoraj, 

pan kasztelan i inni gośc ie  zgodzil i ,  daliśmy sob ie  ręce  

n aw zajem , jesteśm y przyjaciele usque ad morlcm.
Pan Michał g ło w ą  potrząsa: —  ]}¡tís o p a n ow ał rozum  

aszm ośc i,  o tu m a n ił ,  odurzy ł,  dalipan, nie  rozum iém  j e 

szcze, jak s ię  to stało.

—  Najprostszym w św ięcie  sp osob em ; nie  będę  ci ni

czego  ukryw ał.  Od p ićrw szego  ujrzenia jéj na kontrow er-
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sic, dziwna zaszła ze m ną odmiana; stała mi bez ustanku  

n a m y ś l i , na o k u ,  toż b y ł  p o w ód  tych z a d u m ,  których  

asze  z r o z u m i e n i e  m o g łeś ;  wczoraj z n ó w ,  w idzia łem  ją 

w  k o śc ie le ,  potćm przy ob iedz ie  ksiądz gw ardyan obok  

posadził. . . .  zrazu jako tako, h a m o w a łem  się przez w zg ląd  

na przystojność, na decorum, lecz  gdy w in o  zaszum iało  

w  g ł o w i e ,  dalipan, nie m o g łe m  milczkiem puścić mych  

sen ty m en tów , o św iad czy łem  się....

—  Ja kto! o św iad czy łeś  się?

—  A  tak; w szak  w ićsz ,  w  pół rzeczy którą przed s ię -  

w ezm ę robić  n ie  z w y k łem . W o js k i  ściskał,  ca łow a ł,  pan

na rum ieniła  się niby alkiermaszem pom alow ana, i ch o 

ciaż jeszcze stan ow czeg o  jćj s ł o w a  n ie  mam, przecież nie  

w ątpię  że otrzymam. C óż u licha m ia łaby  przeciw  mnie?  

czyż to ja w ietrznik jaki? sowizdrzał?... .  fortuna tćż  znaj

dzie się.. . .  dziś, i to natychmiast, pojadę do nich... .  p o w tó 

rzę formalnie ośw iadczyny, a sp od ziew am  się, w  przyszłą  

n ied z ie lę  będz iesz  na m ym ślubie h asa ł  w e so ło .

Stary żołnićrz p ro s i ,  zaklina, odradza, dąsa s ię  gn ić-  

w a . . . .  w szystko n ap ró żn o , mój rodzic  co p ostanow ił ,  

i uskutecznił; pojechał.

Za d aw nych  czasów , i jeszcze  za cza só w  św iętćj  

pamięci m ojego  ojca, z żeniaczką i konkurami d ługich  

k o ro w o d ó w  nie było; gd y  p o d ob a łeś  s ię  rodzicom , pan

nie jako tako przypadłeś do serca, pew ny  b y łeś  że w  ty

dzień, a często i prędzćj hymen uw ieńczy  tw o je  zamia

ry. N ied a w n e  to lata, gdy z św ię ty ch  zw ią zk ów , z sakra

m en tu  m ałżeń stw a , zrobiono jakąś d łu g ą  i m ozolną h i-  

storyą, której każdy się lęka, bo  w idzi w  niej stratę czasu  

i fortuny dla siebie .  N o w o m o d n y  ten  w y m ysł ,  B ó g  w ić  nie  

jak w ie lką  ujm ę dla sam ychże rod ziców  panny przynosi, 

gdy d z iew czę  na w ydaniu w  domu, koniecznie m ieć go

Tom 1. Slycień 1846. 6
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trzeba otw artym , zgraje h u laków  w te d y  nachodzą, żyją 

tw ym  kosztem , baw ią sic twą b ied ą ,  czereda za lotn ików ,  

z których na dziesięciu led w o  jed en  szczerze myśli o ś lu

bnych związkach, bałam uci g ło w ę  twej córki, n iepotrze-  

bnemi lumarni nakarmia; szczery zalotnik, lęka się, z my

ślami bije coby uczynić, zastrasza g o  w ystaw a  tw o je 

g o  dom u , obaw ia  się aby przyw ykłszy do niej panna, od  

męża kiedyś nie w ym agała  podobnćj,  gdy biedny a ro

zumny, choćby nie  w ie m  jak silną była  m iło ść ,  odstąpi,  

trzeba mu b ow iem  na pó łroczne  a często i roczne k on 

kury, na rydw any, kolasy, b ieguny i coraz inne w y m y sły  

tracić pieniądze, fantować się, trzeba stroić p a ch o łk ó w  

w  św ieżą  barwę; nie uczynisz tego ,  panna krzyw o poglą-  

da, rodzice  też, w spółzalotn icy w yśm iew ają;  w reszc ie  sam  

czas, a w ię c  idąca za nim w  gosp od arstw ie  mitręga,  

alboż nie trw oży?  n ie le p ie j ż e  b y łob y  po s tarośw ieck u  

kończyć rzecz całą? podoba ci się panna, przychodzisz  

do jćj rodziców , potulnie skłonisz się do kolan, mości  

państw o  dobrodziejstw o, rzekniesz, wasza córka m i ło 

śc iw a  Kasia lub Basia  do serca mi idzie, je s te m  szla

chcic z dziada i pradziada, poczciwy c z ło w ie k ,  fortuna  

też  jaka taka znajdzie się, a czego brak dorobi się z cza

sem  przy lasce Boskiej; chcecież mi dać w aszę  córkę  

w  u czc iw e m a łż e ń s tw o ?  (idy rzekną dobrze , zatrzesz  

czuprynę, na zapow ied zie  dasz, grajków  za w o ła sz ,  spro

sisz są s iad ó w  i w  pierwszą niedzielę  lub w torek  (bo  

w torek  dzień dla hym enu szczęśliwy) ślub; gdy o d m ó 

w ią, nietracąc fantazyi, podziękujesz za to, n iejeden bo

w ie m  liść na drzew inie , niejedna d z ie w k a  w  krainie; 

nie d os ta łe ś  Krysi,  bierz się do Marysi; zw iedzieć  Kasia,  

je s t  Basia, pójdziesz gdzieindziej, a szukając znajdziesz;  

naco próżna m itr ę g a , bałam uckie konkury, na które
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gdy w ysu p lisz  w o re k  i gdy sądzisz żeś  się pannie p od o 

b a ł ,  rodzicom przypadł do gustu ,  po ośw iadczynach  uj

rzysz zdziwiony, że zamiast m irtow ego  w ianka, obdarzo

no cie  gro cho w y m  w ień cem .
Podobnego w ieńca  nie dostał mój ojciec, chociaż, jak  

to w idzieliśm y, anliąuo modo sw o je  zaloty p r o w a d z i ł ; 

za ledw o poznaw szy  p a n n ę ,  pokochał się i o św iad czy ł ,  

m a łżeń s tw o  jednak bez  przeszkody n i e b y ł o ;  jakaż ra

d o ść  na tym padole p ła c zu ,  bez zam ącenia? k iedyż na 

najpogodniejszym n ieb ie ,  choćby jednćj drobnej ch m u r

ki nic  znajdziesz?

A le  ta przeszkoda, jeś li  tylko przeszkodą błahą prze

c iw n o ść  z w a ć  m ożna, n ie  szła od  panny.

D o b r e j ,  s taroświeckiej d z iew icy ,  mój ojc iec  przy

p adł do serca, najprzód jako dzielny żo łn ićrz, p otem  ja 

ko św ia to w y  cz łow ie k ,  m ow n y, d o w cip n y , i przystojny  

tóż n iechw aląc , z resztą, w  w yb orze  k łopotu  nie było.. . .  

jed n eg o  tylko konkurenta miała, kasztelanica, a len  był  

garbaty i łysy; ły s  zaś i garb, n ie ła tw o  kto , a szczegól

niej m ło d e  dziówczę, polubi.

Przeszkoda od w o jsk ieg o  pochodziła.

Gdy w y p a d ło  po formalnej deklaracyi s tosow ną od

p o w ied ź  dać, stary szlachcic  w  wyraźnym  b y ł  kłopocie;  

dereszow aty  w ą s  m uskał na d ó ł ,  Ł u ck i  pas od w ija ł ,  za 

w ija ł ,  a m ó w ił :

—  B ó g  w idzi,  panie rotmistrzu, m iły  sąsiedzie i bra

cie, affekta w aszm ości są m i jak żadne inne przyjemne,  

tw oje  in teneye napełniają serce radością, Marysia tćż,

taić nie b ęd ę ,  sprzyja c i , ja lóż lubię c i ę , p o w a żam .......

jednćm  s ło w e m  związek z tobą byłby mi najmilszy, naj- 

pożądańszy...  gdyby.. . .

—  Cóż gdyby?... pyta przelękniony mój ojciec.
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—  Jeslto  sęk...  trudny do zgryzienia orzech...  popra

w ił  pasa; nie  w ie m  jak z te g o  w ybrniem y, przeszkoda  

n ie  do przełamania.

—  Jakaż ona? mój majątek je s tż e  za szczupły do ży

czeń  w aszm o śc i  ?

—  A  B oże  broń! szlachcic w io sk o w y ,  z pó ł tuzinem  

dziatek, księcia lub jaśnie w ie lm o ż n eg o  jak iego  m agna

ta, trudno abym za zięcia pożądał.. .  nie  to, nie.

—  T o  m oże  mój urząd rotmistrza, za nizkim w y d a 

je  się dla ciebie? Postaram się o inny; król j e g o m o ś ć  ła 

sk a w y  na m nie, przypomni sob ie  d a w n e  usługi; na pa

n ó w  braci sąs iadów  rachuję też, przyjdą w ybory, m o g ę  

otrzym ać pose lstw o , dep utactw o , kto w ić  m oże się na

w e t  znajdzie starostw o , m am  je o b iecane  już, /.dawna.

W o js k i  n iec ierp liw ie  w ąsa pogfasn ą ł:  —  A  mości pa

nie ,  za k ogo  to mnie bierzesz waszmość? czyż to ja ludzi 

cen ić  nie u m iem  w e d łu g  ich zasług, a nie próżnych h o 

norów ? zresztą je s te ś  rotm istrzem p ow ażnego  znaku, 

pancernej chorągw i,  s top ień  to n iepośledni,  wyższy w m o -  

jój opinii od b u ła w y  hetm ańskiej ,  marszałkowskiej laski 

lub senatorsk iego  krzesła, faworem pańskim, lub uro

dzen iem  zyskanych; n ie  ta zawada, inna wcale .

—  N ie za w o d n ie  w ięc  dułcs  już komu innem u s ło w o  

u przednio .......

—  Gdyby ten  punkt b y ł ,  w ręczbym go  w yzn a ł  asz-  

m ośc i .

—  Cóż zatćm?.. . nie  k łopocz  mnie d łużej ,  nie udręczaj!

W o js k i  zatarł czuprynę: - i 0j  {C[J pr i eklęty kontro-

w ers ,  nasze spory graniczne.

Mój ojciec rozpogodził  c zo ło : -—  Ta w ięc  przeszkoda! 

ależ to b a g a te la ,  m ó w ić  n ie  mam o czćm, parę hub pia

sku i błota! jeś li  zechcesz, ustąpig ci je  chętnie .
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Szlachcic brw i zmarszczył, (lo karabeli machinalnie  

ręką sięgnął: —  Mospanie, ja nie  żebrak, abyś mi d a w a ł

jałmużnę... .
__ N a Boga, czegóż w ięc  chcesz?...  to  m nie w a szm o ść  

ustąp, przyjmę w  posagu.

Szlachcic chw ilkę  podumał: —  M ożeby to dobrze  b y 

ło ,  ale nie; mój ojciec, dziad i pradziad i tego  znow u dzia

dy i pradziady z antecessoram i w aszm ości kłócili się i pro

cesow ali  o te grunta; ja też  od czasu jak jes tem  na  

mym c h le b ie ,  o d  lat czterdziestu procesuje się, jes tto  

nasz familijny spadek ten  proces, ustąpić od  n ie g o  to w ła 

śnie  jakbyś się w yp arł  sz lach ec tw a , tak być n ie  m oże;  

słuchaj w ięc: dam ci moję Marysię za żonę, posag i w y 

praw ę dam na jaką m ożność  pozw oli ,  parę tysięcy g o 

tó w k ą  A lbertyńskich ta larów , bielizny, szat, srebra i o ch ę-  

dóstw a  innego sporą m ia r k ę ,  ale przyrzec m i musisz,  

dasz uroczyste verbum nobilc, że nasz związek, w  n iczćm  

nie  przerwie procesu ,  że jak dotąd i później, w ie ść  go  

będziem y.

—- L ecz  co św ia t  pow ić? za z łe  mi w eźm ie!

—  A  niech m ó w i co chce... .  klnę się na Matkę B osk ą  

C zęstochow ską, jestto  w aru n ek  sine qua non....
Ż e b y ł  w aru n ek  sine qua non, m usia ł zgodzie się  

mój ojciec. W o js k i  córkę p rzyw oła ł,  p łonąc ży w y m  ru

m ieńcem  przyjęła m ałżon ka  k tórego  jćj przedstaw ił,  

W  tydzień późnićj su te  obchodzono w e se le ,  cała okolica  

zjechała się na n ic ,  a choć było  m n ó s tw o  znakomitych  

p r a ła t ó w ,  ksiądz gw ardyan B ernardyński ślub d a w a ł ,  

rotmistrz chciał mu tćm  w yw dzięcz}  ć że  w  jeg o  k laszto

rze, ściślejsze narzeczonych poznanie n astąp iło ......  w  trzy

zaś kw artały  od owego dnia późnićj, ja , au to r niniejszej 
powieści na św iat przyszedłem , trzymali m nie do chrztu



pan kasztelan Płocki z w ojew odziną  P om orską w  p iór-  

wszą, a w  drugą parę pan Michał z ciotką mój matki 

panną Balbiną Skow rońską; uroczystości chrztu i b ies ia 

dy, która nastąpiła po nićj, op isyw ać nie będ ę ,  dla ważnćj 

przyczyny, że  nic a nic z nich nie przypominam sobie .. . .  

m ó w io n o  mi ty lko ,  że  n iem iłosiernie  p ła k a łem , skrapia-  

ny w odą św ięcon ą ,  wszyscy w ięc  przytomni rokow ali  mi 

życie d ług ie  i pomyślne. Czy takie było , d o w ić s i ę  n ieza 

d łu g o  łask aw y czytelnik.
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O TAXACII DÓBR ZIEMSKICH
według zasad Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w  Wielkiem Księztwic Poznańskiem.
PRZEZ

/ ia s ta n a w ia ją c  się nad terażniejszemi stosunkam i g o s p o 

darstwa w ie j s k ie g o ,  n ie m o ż n a  zaprzeczyć ,  że lubo n ie 

d aw no  z k o leb k i ,  że tak  rzekę w y s z ło ,  j e s t  ju ż  na d ro

dze w id oczn eg o  postępu.

Zewsząd p ow sta je  g ło s  za w zn ies ien iem  je g o ,  i w sz ę 

dzie spostrzegać się dają starania tak rządów  jako poje

dynczych obyw ateli ,  protekcyą je g o  za cel mające.

Myśli i kroki te są w części skutkami w yrozu m ow an ia ,  

op artego  na zasadach ek on om ii politycznej, a w ię c  na 

ocenieniu  rzeczywistych potrzeb kraju, w  części k on ie

cznym w yp ływ em  położenia  o sob is te g o  pojedynczych  

o b yw ate l i  ziemskich.

W  niezbyt odda lon ym  czasie, sposób  życia o byw ate l i  

ziem skich  ograniczał s ię  po większćj części na spotrzebo-  

w an iu  p rod uk tów  w io se k  w łasnych . W y s t a w n e  życie



nie w ym a g a ło  w ó w czas  tak w ielk ich  w yd atk ów  p ien ię 

żnych , jak teraz w e d łu g  naszych w yob rażeń , skrom ne  

n aw et ale w ytw orniejsze  wyciąga; z tych w ię c  p o w o d ó w ,  

nie szło tćż gospodarzom  dawnićj tak w iele  o zbieranie  

pieniędzy.

Gdy jednakże u p ow szech n ion e  zaznajom ienie się z zw y

czajami i obyczajami Zachodu, w p r o w a d z i ło  do kraju 

zbytek  innćj p ostac i, polegający już  nie na ogromnej  

k o m s u m c y i  w łasnych krajow ych za so b ów , lecz na sp o -  

t r z e b o w a n iu  jakkolw iek  mniejszym  co do m assy, ale k o 

sz to w n ym  p łod ó w  z zagranicy przychodzących, i w  o g ó le  

takich które nak ładów  pieniężnych w ie le  w ym agały ,  gdyż  

w reszc ie  ten  zbytek z z a m k ów  i p a łacó w  rozszed ł się  

po skrom nych dawnićj d w orach  i d w orcach  wiejsk ich ,  

a  przez n aw yknien ie  zam ien ił  się w  praw dziw ą i to po

w szech n ą  potrzebę; w tenczas  opatryw anie  się w  środki, 

jej zaspokojenia, tojest w  pićniądze, sta ło  się konieczneip.

W  początkach tej rew olu cy i w  sposobie  życia pom ię

dzy szlachtą, przypadającej co do  naszego  kraju na czas  

tak zw any  Prus p o łu d n iow ych , zaczęły najprzód od p o

w iadać  lasy, a gdy ten  szczątek jed n eg o  z dawnych za

s o b ó w  ocalony bądź przez starośw iecką  oszczędność, bądź  

przez brak handlu i komm unikacyi, wyczerpniętym został,  

w y sch ło  źródło  jed n orazow ych  a z ca łk ow itego  w y n i

szczenia kapitału pow stających, d och o d ów . P ozosta ły  

w ten czas  dla dziedziców  d w ie  tylko drogi:  jedna cofnąć  

się w  d a w n e  potrzeb granice i przywrócić to życie p a-  

tryarchalne, którem się  przodkow ie przez w iek i  zaszczy

cali, a do k tó reg o  w ła sn e  zasoby dostatecznem i były; 

druga pozostając w  n o w y m  stanie, zrządzonym przez zmia

nę czasu, albo chwycić się pracy i zająć roln ic tw em  

i p rzem ysłem  dla tw orzen ia  n ow ych  d o ch o d ó w  na p o 
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krycie  wzrastających w y d a t k ó w , albo też niepodnosząc  

s ic do dzieła polepszeń , n iedostatek funduszu pożyczka

mi zasłaniać.
Na nieszczęście, ani p o w ró t  do formy daw nej, ani u s i l-  

ność  o podnies ien ie  zam ożności dla w yd o ła n ia  nowćj, już  

nie znalazły w  p ow szechn ośc i  zw o len n ik ów  jako w y m a 

gające pew nćj mocy charakteru i w znies ien ia  się nad cza

s o w e  przesądy; a w ię c  te g o  czego  m assy  jako massy nie  

mają, i czego  w reszcie  naród nasz m ieć  nie m ó g ł  ze w z g lę 

du na daw niejsze  formy w  których c a łe  osob iste  zna

czenie na opinii najczęściej mylnej op iera ło  się. Zapa

danie w  pożyczki, droga z w ielu  miar szkodliw a, w y d a

w a ła  się jednak w y g o d n ą ,  bo  pozw ala ła  żyć po swój  

w oli dziennie, niepamiętając o jutrze, i utorował ją  gmin.
W sp ó łc z e sn e  u regu low an ie  ksiąg bypotecznych, z m ie 

niając kredyt osobisty na rzeczow y i w ięk szą  kapitałom  

p ew n ość  nadając, do w ypożyczenia zachęcało i ła tw ą  

do zadłużenia się da ło  sp osobność .

W  d aw n ych  p row incyach  P ru sk ich ,  g o sp o d ars tw o  le 

psze by ło  jak w  Polszczę. Ziemia chociaż b ićdna, w y ż 

szą, jako między w ięce j  w ła ś c ic ie ló w  podzielona, m ia ła  

c e n ę ;  ztąd żyznym m ajętności P o lsk ich  obszarom  nada

w an o  taką prawie w a rtość ,  jakąby w  starych prowincyach  

miały, a przynajmniej jaką zaraz m ićć  m ogły ,  gdyby ia n -  

czej zagosp od arow an e  były . Gdy przytćm w  średnim  

stanie m ieszk ań có w  N iem ieck ich  taki je s t  duch o szczę 

dności: iż kto tylko sw ój dochód traci, n ic  z n iego  n ie -  

odłożyw szy  na bok, już uw ażanym  jes t  tćm  sa m ćm  za 

z łe g o  gospodarza; nie dz iw  że w  rękach te g o  stanu sk u 

piły się kapitały ogro m n e , i of iarow ano hurm em  dziedz i

com  P olsk im  te  w ie lo le tn ie  zbiory, jak tylko dostrzeżono  

w  nich chęć  obdłużania  sw o ich  m ajątków. A n i t<5j g o -
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tow ości N ie m c ó w  do wypożyczania dziw ić się m ożna:  

duch spekulacyi hand low ćj i przem ysłow ej n ie  był jeszcze  

tak ożyw ion ym : korzystać w ię c  m usiano  i korzystano  

sk w a p liw ie  z otw artćj sposobności umieszczania kapita

ł ó w  na o w y ch  dobrach Polskich, tak w y so k o  cenionych.

Z drugiej strony posiadacz dóbr z iem sk ich ,  dostający  

na h yp otek ę  tyle albo i więcój kapitału jak sam dał za 

nie , na jaki sam niedaw no je  o c e n ia ł ,  lub w  jakim je  

objął, brał wszystko co mu dawano; pożyczkę zaś lub na 

kupno nowych dóbr obracając, za zmianą późniejszą s to 

s u n k ó w ,  ujrzał się panem licznych nad miarę obdłużbnych  

m ajątków , lub tćż  straciwszy, z kijem jak to m ów ią ,  w y 

chodził.

Przejrzenie w y k a z ó w  hypotecznych przekonałoby, że 

początek zadłużenia dóbr, tak w  Z achodnich  Prusach, jak  

W ie lk ić m  księz tw ie  P oznańsk ićm  i części królestwa P o l 

sk ieg o  która należała do Prus, sięga tych, tak nazwanych  

złotych dla gospodarzy czasów .

Późnićj dla w ojen  i innych okoliczności czasowych

o  sp łacen iu  k ap ita łów  m o w y  być nie mogło; w yrzeczone  

zaś i przyjęte m oratoryum, lubo w ła śc ic ie lów  ziem skich  

w  posiadaniu m ajątk ów  utrzymało, z drugićj strony j e 

dnak kredyt naszych dz iedz iców  stanow czo  podkopany  

został. B rakło  u nas tej m ocy charakteru jaką się d z ie 

dzice dóbr w  Pom eranii odznaczyli , którzy przez nieprzy-  

jęc ie  o f iarow an ego  im moratoryum, kredyt sw ej  p ro w in -  

cyi tak w y so k o  podnieś li ,  ze żadnemi d otychczasow em i  

zdarzeniami, zachw ianym  być nie m ógł .

Czas ó w  dla ziem ian krytyczny, w y w o ł a ł  jed n a k 

że ten skutek, że gdzie  niegdzie  z potrzeby i m u su  zaczę

ły  już lepsze trafiać się g o sp o d a r s tw a ; z usta len iem  zaś 

pokoju , popęd ten w iększćj nabrał siły.
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W ó w c z a s to  kilku m łodych  lu d z i ,  w  N ie m c z e c h  lub  

w  o o ó lc  z a g r a n ic ą  w y k sz ta łco n y c h ,  kilku w o jsk o w y ch  

do pługa wracających (a  liczba ich początk ow o była ta k  

małą, że m oglibyśm y nazwiska w szystk ich  w ym ienić),  p o 

znaw szy  czem jes t  gdzieindziej ro ln ic tw o , zapragnęli je  

podnieść  u s ieb ie ,  i myślą racyonalnego pojęcia, d aw n ie j

sze zatrudnienie ek o n o m ó w  i w ło d a r z y ,  rzec m ożn a ,  

uszlachetnili.

W z m ia n k o w a n e  wyżej m us i konieczność, popędziły  za 

nimi massę, i g ospodarstw o  zak w itło .

A ż  do tego  czasu, lo jest do roku 1 8 1 5  i 1 8 2 0 ,  potrze

bę kredytu ci tylko czuli, którzy albo m ieli daw niejsze  

d łu g i  do sp ła c e n ia , albo szukali pożyczek do zużycia na 

osob iste  w ydatk i.  Odtąd zjawia s ię  now a klassa żądają

cych kredytu, klassa tych co pojąwszy g osp o d a rs tw o  w ie j 

sk ie  racyona ln ie ,  uczuli brak k ap ita łów  n a k ła d o w y ch ,  

b ez  których p o m y s łó w  sw y ch  ekonom icznych rozwinąć  

n ie b y l i  w  stanie.

R ząd, tak ze w zg lę d u  na tę  ostatn ią  klassę o b y w a t e -  

lów , jak i na o g ó ł ,  który po znies ieniu  moratoryum , byłby  

nieochybnie  przez przymuszone w yw łaszczen ie  wyzutym  

z majątku n ieruchom ego , i nie życząc sob ie  now y ch  dzie

dziców  któremi byliby się stali po większćj części żydzi 

chrzczeni i niechrzczeni, ch w y c ił  się środka w  d aw n ie j

szych prow incyach w ie lok rotn ie  do  p odźw ignien ia  dz ie 

dziców u ż y te g o ,  i instytucyą T o w arzy s tw a  Z iem sk iego  

K r ed y to w eg o  w  W ie lk ić m  K s ięz tw ie  P ozn ań sk iem  za

prow adził.

Instytucyi tej, która sp raw iła ,  że  dawniejsi dziedz ice  

przy posiadłośc iach  sw y ch  pozostali,  która innym mniej 

potrzebnym  dostarczyła  funduszów  do podnies ien ia  ro l

n ic tw a  i rozwinięcia rozmaitych gałęzi g o sp o d ars tw a
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w iejsk iego ,  do o w e g o  czasu na prow incyi praw ie  n iezna

nych, w ie lka  w  tćm  je s t  zasługa, żc  kapitały m artw e na 

dobrach h y p o tek ow an e ,  w  ru ch om e przemieniła .

L e c z  ró w n ie  w ie lka ,  a m oże najważniejsza w yn ik ła  

z nićj ta korzyść, że ona jużto  obznajm iła o g ó ł  g o s p o -  

d arzó w  z warunkami d o b rego  gosp od arstw a , z w łasn ą  ich  

dotykalna korzyścią lub stratą ,  dozwalając im w iększej  

lub mniejszej pożyczk i, w  miarę stanu w  jakim  go sp o  

d arstw o  ich znaleziono; j u i t o  że uczyła  pew nej rachun

k o w o śc i ,  i do nićj przyzwyczajała.

N ik t  już  nie wątpi, że bez p e w n e g o  obrach ow ania  g o 

spodarow ać  nie można. Czyto b iorący d z ierża w ę , czy  

kupujący dobra, jeżeli materyalnej sw ojej przyszłości  

m ogącej być p ew nym  przedm iotem  rachuby, nie  chcą  

rzucić  na trał i ś lepe losu  koleje; muszą sporządzić sobie  

p e w n e  anszlagi,  p ićrwszy d och o d ów , drugi tak d och o 

d ó w  jak rzeczywistej, trwałćj w artośc i majątku.

Z teg o  już w ięc  p o w o d u  u m iejętność  szacow ania  

dóbr ziem skich i dochodzen ia  z nich przychodu, z a s łu g u 

je  na u p ow szech n ien ie ,  gdyby konieczności t e g o  nic  

w sk a zy w a ła  inna jcszczc  i to w«iż.nicjszQ przyczyna.

W  krajach obszerniejszych, ludność g łó w n ie  oddaje  

się, i z w ie lu  przyczyn odd a w a ć  się musi ro ln ic tw u , na 

którem  tóż dobry byt o g ó łu  g łó w n ie  się opićra.

S koro  ro ln ictw o będzie  bez n ak ład ow ych  k ap ita łów ,  

rolnik musi być biednym; m ało  p ro d uk ow ać, ale jcszczc  

mniej z k o n s u m o w a ć  może; u brak ten w łasnej  konsum -  

cyi, żadnym zagranicznym odbytem zakryć s ię  nie da. Sa

m e koszta w yw ózk i ,  sa m e  p rzew idyw ania  pokoju i w oj

ny, choćby m iędzy  narodami zupełn ie  obcem i,  zmiana  

w  miejscach, odbytu polityki handlow ej, taryfy celnej, 

i t. d. zdołają przem ysł na takićj zewnętrznej konsum -  

cvi oparty, zniw eczyć.
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Początek teraźniejszego w iek u  c ie k a w e  przedstawił  

w id o w isk o ,  że  A nglia , kraj w e  w zg lęd z ie  przem ysłu  

i handlu dotychczas najpotężniejszy w  ¿w iec ie ,  za led w ie  

o p rze ć  się zd o ła ła  zew nętrzn ym  na sw o je  p ow odzen ie  

w p ływ om : kraj w ięc  nasz, który nie jes t  w  tym względzie  

tak jak Anglia  szczęś liw ym , musi o w ła sn ą  konsum cyą,

0 w ła sn ą  produkcyą starać się; tym zaś sp o so b em  byt  

dobry n arodow y na n iezłom nej oprze się podstawie .

Jeżeli chce  w zn ieść  fabryki i handel,  musi w zn ieść

1 roln ictw o; jeżeli chce  w zn ieść  ro ln ictw o, musi tak h an 

del,  jak przem ysł podnosić .  W  kw itnącym  stanie obu  

tych gałęzi gosp od arstw a  n a rod o w eg o ,  rolnik w ie le  b ę 

dzie prod u k ow ał,  ale tćż i w ie le  zk o n su m o w a ć  może;  

przemyślnicy zaś tym sp oso b em  dostaną tanio, i w  m iej

scu su row ych  m a ter y a łó w ,  i chociaż z zyskiem ale także  

tanio, licząc na znaczny m iejscow y odbyt, w y r o b ó w  sw y ch  

dostarczać będą mogli.

T ę  zgodę między roln ictw em  i p rzem ysłem , w  ob ecn em  

położen iu  rzeczy trudno utrzymać. P rzem ysł  i handel m a

ją na każde zaw ołan ie  rozliczne fundusze i wsparcie; in-  

stytucyo b an k o w e ,  usta lenie  kredytu k u p ieck iego ,  i inne  

okoliczności, zaw sze  im są p o m o c n e .  K redyt ich n a w et  

nic  od massy posiadanego  czystego majątku, ale od opinii

0 nim zależy; a tak nietylko w ła s n e  środki, ale  n a w e t

1 o b c e  w  każdym razie na korzyść sw oję  obracać m ogą.

W r e s z c ie ,  w szystk ie  praw ic  fundusze handlu i prze

m ysłu  działają; m ało  w  proporcyi do roln ictw a potrze

ba im kap ita łów  stojących, nieczynnych: w szystk o  pra

w ie  w  nich je s t  kapita łem  o b ro tow ym , w ięc  dochody 
w p ro st  przynoszącym.

Inaczćj z ro ln ictw em . R o ln ic tw o  fundusze s w e  w  s to 

jący musi w ło żyć  kapitał; ziem ia i budynki sa m e  przez
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się nic n ie  przynoszą, jeżel i  do upraw y pierwszej nie  b ę 

dzie nak ładow ych  kapitałów ; a jed n a k że  ten  sta ły , mar

tw y  kapitał, o k o ło  3/4 części wartości dob rego  g o sp o 

darstwa w yobraża. L eżą w ię c  w roln ictw ie 3/ 4 majątku  

nietylko o d ło g ie m ,  ale w  części n a w et  jak budynki,  są 

kapitałem nieom al ujemnym, bo utrzymanie ich jeszcze  

je s t  w yd atk iem , gdy pozostałej '/4 części czyli kapitału  

n a k ła d o w e g o  nie ma. Kredyt osobisty  znikł w  ro ln ictw ie  

od czasu zaprowadzenia ksiąg hypotecznych, p ozosta ł się  

tylko rzeczow y. O  przyw róceniu  g o  w  dawnej postaci  

m yślóć nie można: znajdzie się i on k iedyś , ale to dzie

łe m  będzie dalekiej jeszcze przyszłości; to  b o w ie m  co  

dla n iego  przez rozszerzenie prawa w e x lo w e g o  na dzie

dz iców  dóbr szlacheckich zdziałano, dotychczas prawie  

tylko n o w e g o  gatunku p o d różn ików  do k ró les tw a  na- 

tw o rz y ło ,  którzy w zu p e łn ie  odm iennym  celu  n ie  już  

w idzenia  czegoś ,  jak dawnićj,  ale  uniknienia in te re so w a 

n eg o  w zrok u  jeżdżą. W  tym stanie rzeczy myślóć trze

ba o rozw inięc iu  kredytu realnego, przynajmniej o tyle, 

aby rolnictwo w  pew nej harmonii z przem ysłem  i han

dlem  postępując, tak przynajmniej jak one, obcych środ

k ó w  ku sw ój korzyści u żyw ać mogło .

N ieod b itym  ku tem u w aru n k iem  jest nadanie  p e w n o 

ści kapitałom  pow ierzonym  rolnictwu. Przek on an ie  się  

znow u o niej, nie  da się osiągnąć inaczej, tylko przez w y 

ś led zen ie  wartości obd łużyć się m ającego przedmiotu  

czyli dóbr; zląd widoczna, że dla pożądanego rozwinięciu  

kredytu rea lnego ,  należyte oszacowanie p osiad łośc i  z iem 

skich, jest  rzeczą najważniejszą, stanowczą.

W  państw ie  P rusk icm , każda prowineya ma osob n e ,  

do położenia  s w e g o  zastosow ane,  częstokroć na z u p e ł

nie  odrębnych oparte zasadach przepisy oszacow ania



dóbr. P ie r w s z e  są zasady z iem stw a  w  Szląsku, bo  z ro

ku 1 7 7 0 ;  następnie o trzym yw ały  p od o b n e  praw a i inne  

części wśchodnićj monarchii P ruskiej, a na ostatku  

W  ks. Poznańskie. P ierw o tn e  dla n iego  zasady są z r o -  

ku 1 8 2 1 ;  gdy je d n a k ie  okazała sie potrzeba n o w e g o  

przystępu do T ow arzystw a  z iem skiego  k red ytow ego;  r e 

gulam in z roku 1 8 2 1  w  roku 1 8 4 0  przejrzanym, i jak  

t eg o  d ośw ia d czen ie  w y m a g a ło ,  na racyonalniejszćj p od 

s ta w ie  opartym został.

Zaprzeczyć się nie da, że  te przepisy mają na sobie  

cechę dokładności,  której urządzeniom w  innych p row in -  

cyach, gdzie p ierw sze  robiono próby nadać nie  by ło  m o 

żna; a gdy przytćm W ie lk ie  k s ięztw o  P oznańsk ie ,  sto

sunkam i sw em i najwięcej do k róles tw a P o lsk iego  się  

zbliża, przejdziemy w ię c  tylko zasady szacowania P o 

znańskie.

P ićrw ćj jednak w ykazać należy, jakie  są dla tych prze

p isó w  warunki k on ieczne, aby przez nie  ce l  zamierzony  

p ew n o śc i  w ypożyczonych  k a p ita łó w  m ó g ł  być o s iągn ię

tym; bo potem  dopióro rozbierając o w e  Poznańskie za

sady, ocenić będz iem y  m ogli,  czy o n e  rozwiązują sw oje  

zadanie, a następnie zastanow im y się nad tćm , czy d a ły 

by ulepszyć się, i jak im  sp osob em .

I. Jakie są, warunki sprawiedliwego oszacowania dóbr?

I )w a  g łó w n ie j sz e  są zamiary szacow ania  dóbr; pier

w szy  gdy mają być czy z w olnej ręki czy sąd ow n ie  p rze -  

dane; drugi gdy idzie o u stanow ien ie  przez ta xę  b e zp ie 

cznej na n ie  pożyczki.

D ziałanie w  pierwszym zam iarze jes t ła tw ie jsze , bo 
n ie idzie o to  co dobra przynosiły, ale o to co są w arte ;
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nie o to jakie  jest  w  nich gosp od arstw o , ale  o to jak ie  są  

ich w łasn ośc i n a tu ra ln e ,  jakie grunta, wreszcie  jak ie  są 

ruchom e inwentarze.

Inna rzecz jest co do tax  w ce lu  pożyczek.

Pożyczki takie na dobra ziem skie  następują zwykle  

i  w sp ó łu d z ia łem  rzędu, często z je g o  czynną, zaw sze  

z b ierną  gwarancyą p ew n ośc i  wypożyczanych kapita łów .  

T a g w a ran cja  rządu, to  zabezp ieczen ie  interesu w ierzy-  

c ie ló w ,  nadaje w artość  listom zastaw nym , papierom  na 

m a łe  sum m y i na okaziciela w ystaw ian ym , i mającym  

oprócz  bezpieczeństw a h yp oteczn eg o  na pojedynczych  

dobrach, drugie jeszcze  z tytułu solidarności na mają

tkach o g ó łu  stowarzyszonych, co tćż zupełną p ew n o ść  

im daje; bo chociażby w szystk ie  na pojedynczą w ieś  

spadły  nieszczęścia, chociażby ta i przeszacowana była ,  

w ierzycie l  nic nie traci, o w szem  odebrania w  czasie przy

zw o itym  kapitału, za w sze  je s t  pew n ym .

T a w sp ó ln o ść  interesu między pożyczającemi dziedzi

cami, w y w o ła ła  i w y w o ła ć  koniecznie m usiała  w spólny  

ich ud zia ł  przy oszacow aniu  dóbr i oznaczeniu tym sp o 

so b em  w y so k ośc i  pożyczki.

Ż aden  b o w ie m  urzędnik, choćby w  zaw od z ie  ek o n o 

micznym • wyżój jak dziedzice był w ykszta łconym , j e 

żeli sam przytćm, np. jako d e legow an y  syndyk i t. p. 

w ła sn e g o  nic ma że tak rzekę interesu, nie  przedsta

wi w e  w zg lędz ie  pra w eg o  postępowania  przy s z a co w a 

niu, takićj rękojm i jak dziedzice, których o d p ow ied zia l

n o ść  z w ła sn e g o  majątku do s to so w n eg o  przy każdćj  

pojedynczćj tax ic  wysiedzenia w artości w ieść  pow inna  

i w ie ś ć  musi,  a t eg o  w łasn ego  interesu n iczem  zastą

pić nie można.
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Najdoskonalsze przepisy szacow ania  dóbr, zapobiedz  

złój w ierze nie mogą: i o w sz em , im będą niby to d o k ła 

dniejsze i wszystko aż do najmniejszych s z c z e g ó łó w  w y 

czerpujące; t ć m  ła tw ićj  obeznanych z rachunkow ością  

techniczną narażą na podnies ien ie  taxy dóbr, nad r ze 

czywistą w artość .  P ićrw szym  w ię c  spraw ied liw ej taxy  

będ zie  w arunkiem , aby do jćj sporządzenia w p ływ ali  ci, 

którzy w łasny  w  tćm  mają interes; drugim , żeby sposób  

szacowania dóbr był technicznem u w ykszta łceniu  tasu ją 

cych odpow iedn i.

Kupujący dobra mniej zważa na to, co on e  rzeczyw i

ście  dotychczas czyniły, jak na to, co  czynić mogą; zap ła

ci on za n ie  w  miarę d obroci gruntu chociażby role  zna

lazł za odłożone, a zatem bez  w zg lędu  na to , iż dotychczas  

jako pastwiska  nic nie przynosiły, lub bardzo mało;  

bo każda widoczna m ożność  u lepszen ia , w p ły w a  na jeg o  

opinią, i w artość  dóbr w  jeg o  oczach mnićj w ięcćj  pod

wyższa. Co innego jes t ,  gdy dobra mają być s z a c o w a 

ne, dla wydania na nie  pożyczki, i gdy  w yśledzić  trzeba  

ich możność wypłacania p rocen tów . N 'e m ożna tu  już  

m ićć w zg lędu  na to coby czynić m ogły ,  bo żadnój n ie -  

tylko p ew n ośc i ,  ale n a w et  w iadom ości nie ma, czy tera

źniejsi posiadacze wykazane taxą dochody z dóbr w yc ią 

gnąć będą chcieli albo umieli; pozostaje w ięc  trzym ać  

się tych doch od ó w , które rzeczyw iśc ie  i to n a w e t  nie  

zaw sze  były.

Pożyczka b o w iem  h ypotek ow ana  ciąży dobra i n ie  

czyni osoby za d ługi specyalnie odpowiedzialną; p e w n o ść  

w ięc  jej nie  od  osoby zawisła: a zatóm w szelka g w a -  

raneya z osoby wypływ ająca nic tu  nie  znaczy; ztąd też  

na nic co się ze  zmianą osoby czyli dziedzica zmienić

Tom I. S lycień  1848. 8



może, w zg lęd u  lu  mieć n ie  należy. Gdy w ięc  pojedynczy  

w łaściciel szczególniej w z o r o w e  prowadzi g o sp o d ars tw o ,  

i w yjątkow o tylko w ysokie  dochody z dóbr odnosi,  z g o 

spodarstw a tak iego , jako b ęd ącego  w y p ły w e m  osobistej  

intellektualności,  w n io sk ó w  do o g ó łu  w yp row ad zać  nie  

można; bo ta sama cecha je g o  w z o r o w o śc i  znać daje, że  

w iększość  prowincyi i kraju, do r ó w n e g o  o g o sp o d aro 

w aniu  pojęcia dojść jeszcze nie m ogła .

ja k o ż  nastąpić po nim m oże  gospodarz, zwyczajny ru-  

tynista, który w szystk ie  przem ys ło w e  dawniej istnie

jące  gałęzie opuści, a n aw et  do prowadzenia ich uzdol

nionym niebędąc, opuścić  musi; cały w ięc  ten kunszto

w ny przychód upadnie. N ie  należy ted y  przy w y k ryw a

niu d o ch o d ó w  dla upew nien ia  pożyczki, w ychodzić z gra

nic zw yczajnego w  kraju gosp od arstw a , lub na to oglą

dać się, do czego w yjątkow e indywidualne uzdolnienie  

k on ieczn ie  je s t  potrzebnćm .

Za drugi w ięc  w arunek dobrćj taxy podajemy, aby  

na te tylko dochody m ićć  wzgląd  przy anszlagach, któ

re  w  zwycznjnćrn k rajow ćm  gospodarstw ie  ciągnione  

być mogą.

Jakkolw iek  dobra cenią się ze wszystkiem co do nich  

należy, jednak to co z nich bez odpowiedzialności o so b i

stej w  każdym czasie usunięte  być m oże, nie p ow in n o  

być do wartości dóbr dla pożyczki ocenianych liczone.  

Kupując dobra zważam na piękny aparat gorzelniany,  

na rasow e inwentarze, i t. d.; ho te  przedmioty o d b ie 

ram; że zaś usunąć je  z d o b r  jest w  mocy dłużnika, bra

nie ich w ięc  do taxy m ogłoby narażać pożyczającego na 

stratę. Ztąd trzeci dobrego  oszacow ania  w arunek , aby 

to co z dóbr w yprow adzonym  być m o że ,  do taxy ich nie  

w chodziło .
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II Zasady szacow an ia  dóbr w  Wielkiém ks. Poznanskiém.

przepisy oszacow ania  dóbr w  Poznanskiém , za w iéra -  

• w  sobie dwojakie zasady: jedne og ó ln e ,  drugie szcze

gólne. Klassyfikacya tych zasad da się już pojąć z sa

m e g o  ich nazwania; nietrudno jednak dostrzedz jaka  

w  rzeczywistości musi być trudność rozgraniczenia o g ó l 

nych od szczególnych zasad i przepisów  w e  w zg lędz ie  

technicznym. I m ożeby w y p ad ło  dla w yraźniejszego  ich 

odróżnienia, do zasad ogólnych policzyć te, k lóre mają  

za cel obliczenie d o ch od ó w  i sposób postępowania  przy 

tej czynności; do szczególnych te które maję za cel sta

now ien ie  cen  pojedynczych p rzed m io tó w ,  miary robót,  

potrzeb paszy, i w  o g ó le  zgrom adzen ie  takich faktów,  

które z praktycznego g osp od ars tw a  brane być m uszę,  

jako fundamenta do technicznych obliczeń ogólnem i za

sadami objętych.

W  zamierzonym rozbiorze sposobu  szacowania dóbr  

w  W ie lk ié m  księstw ie  Poznańskićm , przechodzenie  poje

dyncze i osobne gieneralnych i szczegó łow ych  zasad, u tru

d niłoby tylko pracę naszę; bez zwracania w ięc  uw agi na 

to, do których zasad jaki szczegó ł należy, przepisy w  tćj 

mierze w ysz łe ,  starać się b ęd z iem y ogóln ie  przejść 

i ocenić.

A . Sposób szacowania dóbr według prawa z r. 1 8 2 1 .

R egu lam in  z ie m s t w a , w e  w zg lędz ie  szacowania dóbr  

w e d łu g  przepisów  prawa, obow iązuje i sądy, z tą tylko  

różnicą, iż taxa dóbr do T ow arzystw a Z iem sk iego  K redy

to w e g o  należących z w sp ó łu d z ia łem  radzeów  ziem iań

skich zdziałaną być winna; skoro zaś n ic  należą dobra
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do tow a rzystw a , część  ekonomiczną przy tern dziele obra

bia komisarz ekonomiczny. My przejdziemy taxy przez 

z iem stw o  sporządzane, a późnićj różnicę  m iędzy temiż  

a taxami sąd ow em i wykażemy.

Postępowanie, p rzy  sporządzeniu taxy.

D ziedzic  żądający pożyczki zgłasza się do dyrckcyi 

z iem stw a , załącza do podania wykaz hj potoczny ku le-  

gitymacyi j eg o  potrzebny, jako i lorszus na koszta taxy,  

poczćm  dyrekeya wyznacza d w ó c h  radzców  ziem stw a  

do detaxacyi ,  w zyw a przyzwoity sąd o przeznaczenie  

d ep u to w a n eg o ,  któryby jako prawnik miejsce syndyka  

p row incyonalnego  z iem stw a  zastąpił przy tej czynności,  

i odtąd już całe  dzieło  aż do ukończenia w  ob ręb  dzia

łania tych kom isarzów  przechodzi.

K om m issya ta w zyw ała  dziedzica do złożenia mappy  

dóbr obdłużyć s ię  mających, a w reszc ie  gdy jćj n ie b y ło ,  

rozmiar ich nakazywała. Za donies ieniem  że rozmiar  

ukończony, wyznaczano term in do przyjęcia taxy na 

gruncie ,  przypozywnno d w óch  bonilorów: konduktora  

czyli g icom etrę  i znaw cę  bu d ow niczego .  Gdy jednakże  

w ykaza ło  się w  praktyce, że  an i-sędziow ie  z techniczne-  

mi rzeczami obeznani nie byli, ani tćż radzcy z iem stw a  

przyzwoitćj w p ra w y  do w ykończen ia  tej pracy nie  mieli ,  

przydano do te g o  kompletu jed n ego  urzędnika subalter

na, pod nazw ą kalkulatora.

Cała la kom m issya zjeżdżała w e d le  zapozw u naj

starszego dyrygującego radzcy na grunt; zwykle przy za

pisaniu jćj k om paracyi ,  przyjmowano deklaracyą dzie

dzica protokó larn ie ,  czy żąda taxy dóbr bez la só w ,  czy 

z lasami.
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Chociażby bory pod taxę nie były poddane, musiał j e 

dnakże dziedzic dać praw om ocnie  go  w ią żące  o św ia d cze 

nie że "dyby w  razie n ieopłacenia  p rocen tów  dobra prze

szły pod administraeyą, potrzeby je g o  majętności, d łu g a 

mi z iem stw a obciążonćj, tak co do drzewa o p a ło w e g o  

jak i b u d o w lo w e g o ,  z tychże b o ró w  op atryw ane będą;  

gdyby zaś dobra przedane być na rzecz z iem stw a  m u 

siały, wtenczas i bory tej przedaży u legną  i na zasp o k o

jenie należytości ob rócon e  zostaną. Gdyby przeciwnie  

dziedzic  zażądał pożyczki także i na la sy ,  w ted y  n a w et  

administraeyą tychże pod dozór z iem stw a oddać był w i

nien; nie  w o ln o  mu b y ło  w  tym razie w iększych prze

daży przedsiębrać nad t e ,  które w e d łu g  zasad le śn y d l  

u w aża n e  być m o g ły  za s to sow n e .  Z e w  takim razie b o 

ry musiały być na obręby podzielone, i że  w  nich racyo-  

nalne m usiało  być zaprow adzone gospodarstw o  le śn e ,  

sam o z siebie wynika. Po tym tak nazwanym protokóle  

w stępnym , powinna była komm issya in pleno zająć się  

przejrzeniem wszystkich szcze g ó łó w  gospodarczych i o b e 

znaniem się dok ładnem  z m iejscow ośc ią ,  aby tym sp o so 

b em  przy wszystkich dalszych śledztw ach  była w  stanie  

w łasnym  sądem odkryć, czy w zeznaniach  św ia d k ó w , czy 

w przedstawieniach  rzeczy, praw dę oczywistą.

Z kolei sporządzano p rotok ó ł  informacyjny; do proto

kółu  , te g o  używ ano zwykle osoby z w szelk iem i s tosu n 

kami dóbr obeznanej, i która o nich z sześciu ostatnich  

lat u b ieg łych  i z w ła sn ć j  w iadom ośc i zeznawać była w s t a 

nie, a taką bywał zw ykle  rządca m iejscow y. Przedm ioty  

tego  zeznania były i są następujące:

I. Położenie dóbr. W  którym p o w iec ie ,  jak daleko od  

miast targow ych i rzeki sp ław nćj są położone?
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II. S ldad dóbr. Z ilu fo lw ark ów  się  składają? ile posad 

w łośc iańsk ich  lub okupnych w si do nich należy? Ile jes t  

b u dynk ów  i jakich?

III. Jakie są granice tych dóbr? czy są p ew n e  i n ie 

zakłócone? W  razie przeciwnym jaka jes t  rozciągłość  kon-  

trow ersu ,  który, samo się przez się rozumić, do taxy nie  

należy?

IV. Jakie są służebności w  tych dobrach, ze w szystk ie -  

mi szczegółam i?

V. Obszerność dóbr co do miary jeżeli jest  znaną z o d 

różn ien iem  o g r o d ó w ,  sad ó w , ról, łąk , pastwisk, borów ,  

jezior. Gdy informator teg o  zeznać nie był w  stanie, o d 

w o ły w a n o  się do reg ie s tró w  rozm iarow ych  i bonitacyj

nych.

VI. Rolacya. Czy gosp o d ars tw o  jes t  trzypolowe lub  

w ie lo p o lo w e  plodozm ienne?  W piérwszym raz ie ,  czy 

u g ó r  przez ostatnie sześć lat b y ł  pod płody u g o ro w e  cią

g le  używ any lub nie? W  drugim , jakie  je s t  następstw o  

p ło d ó w  w  rotacyi, i czy ona d w a  razy kolej swą już prze

szła?
VII■ Wysiewy  w szelk iego  gatunku.

VIII. Łąki czy ugorują lub też  rok rocznie są sprzą

tane? czv i ji'k d łu g o  na nich się na wiosnę lub w  je s io 

ni pasa? D alćj,  czy bywają na w iosnę i jak d łu g o  zale

w ane? Czy są kunsztow ne zalewania lub irrygacye? D a 

lej, czy nie trafiają się jak ie  w i e c i e  szk od liw e  za lew y,  

które lub łąki szlamem okrywają, luí, t¿í siano zabićrnją?

N astępnie  ile je s t  sprzętu siana na w ozy  i ile na w óz  

liczy się cetnarów ? czy to siano jest jece  i który gatu n ek  

inwentarza najchętniej go  pożera? czy się siano sprzeda

je  i dokąd, w ja k ić j  ilości? czy sprzedaż regularna lub 

w yjątk ow ie  tylko się zdarza? W reszc ie ,  czy przy tej prze-



dąży zbyw a się trawa tylko i kupujący ją sobie siecze,  

lub też czy dopićro zrobione siano jes t  przedmiotem

handlu?
JX. Jakie jest pastwisko? nizko czy w y so k o  p o łożo 

ne? dla jak iego  inwentarza przydatne? zarosłe  lub nie,  

i jak się używa?

X. Jeziora i rybołóstwa. Jaki j e s t  użytek z jezior lub  

rzćk? czy tylko ryb o łó s tw o  lub sprzęt trzciny Się o d by 

wa? W  razie ostatnim ile kóp sprzętu, i jak się takow y  

sw em i ludźmi, lub najm em lub w reszc ie  na udział, i ja

ki,  odbyw ał?  Czy się trzcina w  gospodarstw ie  używa,  

lub byw a sprzedawana? jak się przedaż odbyw a i jak  

jes t  wielką? Co do r yb o łó s tw a ,  czy je s t  ty lko la tow e  

lub tćż i w  zimie n ie w o d e m ?  Jaki jes t  gatunek  ryb? 

Czy rob ien ie  na ryby  na w fasn y  idzie rachunek, czy 

sw em i odbyw a się ludźmi? gdzie się ryby przedają? jak  

w ysok ą  była przedaż? Jeżeli wypuszcza się w  dzierża

w ę ,  ile rybak płaci? jakie są pow innośc i dziedzica? co  

od n iego  dzierżawiący dostaje? kto dnje s ta tk i ,  n iew ód ,  

kto je utrzymuje? Czy jes t  ryb o łós tw o  s ta w o w e ?  n azw i

sko s ta w ó w , w ie lk o ść  i stan tychże. Jak się w  nich g o 

spodaruje i jak często bywają spuszczane? czy s ię  w y 

dzierżawiają? Jeżeli nie, jakie są ryby, jaka ich sprzedaż, 

gdzie, jak i przez k ogo  się wywożą? jaka ich jest cena?  

Czy są osobni ofic.y aliści i jak płatni? Jak ie  zboże p o o p u 

szczaniu i ile go  się wysiewa?

A7. B ory i lasy. Jak ie  gatunki d rz ew a ,  jak się uży

wają? czy wystarczają na w szelką potrzebę dóbr w  drze

w ie  o p a łow ćm , b u d o w lo w ć m  i porządkow em ? W  razie  

przedaży, czy zaw sze  się o d b yw ała  lub odkąd się odby

wa? jakie gatunki, gdzie i za jaką cenę się przedają? Ja

ka cena w  sąsiednich borach każdego gatunku drzewa?
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X II. Stan inwentarza. Ile się trzym ało koni, źrebiąt,  

w o ł ó w , # s t a d n ik ó w , k r ó w ,  m łod ocian ego  bydła, tak  

w o lcó w  jak ja łó w ek ,  cieląt, ow iec ,  jagniąt? Czy in w e n 

tarz ten był zaw sze  na gruncie, czy b y ł  kiedy w  mniej

szej ilości trzymany, i dla jakiej przyczyny?

Utrzymanie inwentarza.

1) Konie co dostają? ile zboża, siana, s ło m y  dzien

nie? czy chodzą, i w  jakim czasie na pastwisko?

2 )  W oły  kiedy stawają w  oborać na zimę? w  jakim  

czasie wychodzą na pastwisko? kto je  pasie? czy osobny  

w olarek  lub parobcy koleją? He lat pracują i jak b yw a

ją potem  zu ży te?  czy się m łodych  dochow ują lub czy 

bywają kupow ane? W  którym roku się oprzągają, jak  

w ie le  m łody  w ó ł  kosztuje? jaka cena  w yb rak ow an ego  

w o łu ?

3 )  Krowy  czy idą w  pacht lub nie? czy się przedaje  

m leko lub tylko m asło  i sćr? Ile pachciarz od krow y  

płaci i od jak dawna? Ile  k row  wyłącza z pachtu  

na potrzebę gospodarczą? Czy je s t  przychód z cieląt i ja 

kie ich utrzymanie?

4) Owce. Jaka ilość o w iec  l Czyje są: dziedzica lub  

owczarza? Czy o w c e  są jed n o  lub dwustrzyżne? jak się  

w e łn a  i za jaką cenę przedaje? Czy się jagnięta  strzygą?  

kiedy o w c e  się kocą? czy o w c e  i w  jakim czasie b yw a

ją dojone? Gatunki ow iec: ile macior, sk o p ów , cy tow i-  

zn y ,  jarlaków? ile się rocznie brakuje i jak się braki  

używają? Czy je s t  sprzedaż o w iec  zdatnych do c h o w u  

regularna lub nie? jaka ich cena? O w c e  latem  czy h u r -  

tują lub przychodzą do owczarni? Czy bywają w  ow czar-
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ni wypadki chorób i jakich? Stosunki owczarza; co  p o -  

bićra?
X III . Pasienie zim ą bydła. Co b yd ło  zimą dostaje?  

m ianow icie  w o ły ,  krowy, m łod ocian e  bydło? S ło m a  czy 

idzie na sieczkę lub w p rost  w ypasaną byw a?

XIV. Iioboty gospodarcze. K to  je  tak sprzężajem jak  

ręcznie, tak w  polu jak w  dom u odbywa? M ian ow ic ie  

ilu je s t  w ło śc ian  zaciężnych, ilu k o m orn ikó w  na roli,  

ilu na kopczyźnie obsadzonych? ilu zwyczajnych r o b o 

tn ik ó w , którzy albo z mieszkania  i o gro d u  dni odrabia

ją, lub tylko za najm em  wychodzą? ilu fornalów, rata

jó w ,  pastćrzów, w o la rz ó w , d z ić w c k ,  o f icyalistów  i s łu g  

gospodarczych? kto w re szc ie  do doju w ychodzi?

XV. Włościanie. S tosunki w ło ś c i a n ; kontraktow i lub  

nie? Jaki zaciąg odbywają? ile ręcznie ,  i le  sprzężajem?  

sprzężajne dni czy odbyw ają końmi lub w ołm i?  ile sztuk  

bydła  zaprzęgają? Ile roboty  przez dzień  wypełn iają  tak 

ręcznój jak sprzężajem? ile dni ręcznych za sprzężajny się  

liczy? K iedy w ych o d zą  na zaciąg? ile mają godzin  o d p o 

czynku? W r e s z c ie  co  od dom inium  w  pieniądzach, natu-  

raliach i t. d. dostają? Z a ło ga  czy pańska lub w łośc ian i

na w łasnością? K to  w ło śc ia ń sk ie  budynki s t a w i a ,  kto  
utrzymuje?

X \ l. Komornicy, czy są kontraktowi lub nie? co d o 

stają w  ogrodach, zbożu, przysiew kach , pastwisku, drze

w ie ,  p ićniądzach i t. d. Ile latem , ile zimą robią?

O komornicach le ż  sa m e  są zapytania co o kom orni

kach.

Zasługi p a rob k ó w , fornali, d z iew ek , w  pieniądzach, na- 

turaliach, opale .

X V II. Uprawa roli. Czy się orze końmi lub  w ołm i? 
ile ostatnich się zaprzęga? czy pracują ciągle lub  z prze-

Tom I. Styczeń 1840. 9



przęgiem? Ile razy s ie  pod każde ziarno w  szczególności  

orze  i radli? i ile na dzień sprzężaj w yoruje  i radli? K ie 

dy się podoruje? Czy raz lub w ięce j  razy s ię  orze pod  

ow ies? Ile razy się włóczy? Jaka część pola rocznie się 

zamierzwia, jeżeli je s t  jaki niezwyczajny naw óz?  zkąd po

chodzi? Pod jak ie  p łody  i kiedy się m ierzwa w yw ozi?

X V III. Roboty ręczne. Czy się obcych lub w łasnych  

ludzi n a jm u je , i za jaką cenę? Czy pobierają w y n ag ro 

dzenie w  p ien iąd za ch , lub pracują na udział w  obrabia

nych płodach? w  ostatnim razie jaką część p ło d ó w  otrzy

mują przy sprzęcie siana, zboża, m ło cce  i t. d?

Czy są najm owani na miarę? co od m orgi ,  zagona i t. d. 

dostają?

XIX. Sprzęt. Ile kóp zboża każdego gatunku? ile fur  

strgkowatych roślin s ię  sprząta? He k o p a , fura, wydaje  

ziarn? ile p ęk ó w  słomy i co taki pęk waży? Czy sprząta  

się  koniczyna, od jak daw na, i ile fur? które b y d ło  ją d o 

staje? Czy i jak w ie le  sadzi się kartofli? na co się obraca

ją? Czy sadzą s ię  warzywa? jak w ie le?  jaki sposób  ich  

spożycia?

XX. Użytek z  ogrodu. Stan s a d u ,  i jak się o w o c  uży

wa? jaka je g o  przedaż? i ile je s t  dochodu z chm ielu , ogro-  

dow izn  i t. d?

X X I. Przcdaz. Gdzie się przedaż odbyw a, i jaką ceną  

każdego produktu w  szczególności?

X X II. Iłrow ar, gorzelnia i  propinacya. Czy jes t  b ro

w a r  i osobny  mielcarz? jakie jego  w ynagrodzenie , jaki  

gatunek  p iw a ,  ile wydaje się s ło d u ,  chm ielu , na jed en  

w ar, jaka je s t  potrzeba w łasna  piwa? Gdzie się p iw o  

szynkuje? czy wyszynk w łasny, czy przym uszony!  Jakie  

w ynagrodzen ie  pobiera gościnny? Co się z słodzinami  

robi?

0 0  O TAXACII DÓIIU ZIEMSKICH



w W IELKIEJ! KSIĘZTWIE POZNAŃSKIEJ!. 67

Jaka gorze ln ia ,  i z czeg o  s ię  pali? w  jakićj rozciąg ło

ści? gdzie się w ód k a  szynkuje? za jakićm  w ynagrod ze

niem? jak się  spożyw a braha? Z asłu g i gorze lanego?

X X U L  Cegielnia. Ile i co się wypala: c eg ła ,  d a c h ó w 

ka, i t. d. jaka przedaż i za jaką cenę? Potrzeba drzew a,  

w ynagrodzen ie  ceglarza, koszta kopania gliny, i t. d.

X X IV . Wapniarnia. Jaka produkcya w yp a lon eg o  w a 

pna? jakie w ynagrodzen ie  wapniarza? koszta innych ro

b ó t ,  kto je  ponosi? Gdzie się w apno  i za jaką cenę  

przedaje?

XXV. W iatraki i młynt/. Czy są okupne? w  takim ra

zie, co dziedzicowi oddają w  pieniądzach, naturaliach, po

winnościach? Jeżeli są w łasn ośc ią  dziedzica i w yp u szczo 

ne w  dzierżawę, za ile?

Co do m ły n ów  w odnych  oprócz te g o ,  ile rocznie m ie 

lą? Jeżel i  s ą ,  w sze lk ie  inne przynależytości tych posad  

muszą być co do p rzestrzen i , miary i l iczby należycie  

w yłuszczone.

X X V I. M ałe dzierżaw y. Z czego  się składają? z m ałych  

k a w a łk ó w  roli , lub z oddalonych posad, z pastw isk ,  kar
czem, kuźni i t. d?

AA VII. Niestale daniny. Czy są dziesięciny? kto je  po-  

bićra, od kogo  i z jakich przedm iotów  się składają? Czy 

s ię pobićra b ru k ow e  i jakim sposobem ? czy ten d och ód  

w y d zierżaw ion y  lub administrowany? T o ż  sam o o p ro -  

m ow ein ,  m os to w e m , i ta rg o w em , lub jarm arc/nem ?

X X V III. Kopalnie torfu jak są a dm in istrow an e?  co  

przynoszą?

XXIX. Czy kopalnie gliny garncarskiej co przynoszą?

XXX. Czy przedaż kamieni daje dochód?

XX X I. Sm olam ie i blichy co  przynoszą i jak s ię  

używają?
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X X X II. Czynsze w naturze i pieniądzach jakie są? ile 

i kto je  opłaca  lub oddaje?

X X X III. Podatki jakie są?  kośc ie lne ,  szkolne, rządo

w e?  jakie składki o g n io w e  lub inne ja k iek o lw iek  dani

ny op łacane?

W i e l e  z tych pytań n iekonieczn ie  były w  protokóle  

informacyjnym potrzebne; chociaż w ię c  zapytywany na  

ta k o w e  o d p o w ied z ieć  nie  b y ł  w  stanie,  czynność d e ta -  

xacyjna przez to się nie w strzym yw ała .

P ro to k ó ł  ten był podstaw ą taxy i m ianow ic ie  do te 

g o  s łu ży ł,  aby referent w k olleg ium  m ó g ł  pow ziąć  do

k ładne w yob ra żen ie  o wsi; każdy jednakże  j e g o  ważny  

p u n k t ,  musiał być przez drug iego  św iadk a  p o tw ier 

dzonym.

Pytania konieczne były, o  p ew n o ść  granic, ilość trzy

m a n eg o  inwentarza, i lość  u go row ych  o b s ie w ó w ,  o spo

sob ie  utrzymania inw entarza, o  dochodzie  z roln ictw a  

i inwentarza; przy innych zaś pojedynczych ga łęz iach ,  rze

czyw isty  dochód w ykazyw anym  być musiał.

Przedm ioty  te m ogli wykazać w łodarze , fornale, ra

taje, pasterze, owczarze, i t. p. św ia d k ow ie .

Stan zac iągów , czynszów  i innych p ow in nośc i ,  danin  

niestałych i w szelk ich  dochodow ych rubryk, p ow in ien  

b y ł być przyznanym lub przez tych którzy je  opłacali  

albo odrabiali,  lub tćż którzy w ed łu g  rodzaju p rzed m io

tu trudnili się ich odbieraniem. Z eznania  te  w szystk ie  

m usiały  być zaprzysięgane, a lubo do praw n ego  d o w o d u  

potrzeba zgo d n e g o  zeznaniu d w óch  św ia d k ó w ;  k o m m is -  

sya przecież i na jednem  zeznaniu przestać m ogła ,  jeżeli  

innemi okolicznościam i wsparte b y ło ,  i komisarze o rze 

telności j e g o  byli przekonani.
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R ó w n o cześn ie  z przyjęciem protokółu  informacyjne

go i zeznań św iadków , część  kom m issyi,  z jed n eg o  radz- 

cy, d w ó ch  bonitorów  i g ieom etry złożona, u d a w a ła  się na  

pole dla odbycia bonitacyi czyli rozklassyfikowania g r u n 

tów . Praca ta od b yw a ła  się tak, że b on ito ro w ie  t. j. 

znaw cy, przechodząc s z c z e g ó ło w o  w szystk ie  p o w ierz 

chnie, klassę im w e d łu g  uznania sw e g o  nadawali, a g ieo -  

metra zdanie ich zaraz na polu na mappę o łó w k ie m  

w n o sił ,  przyszedłszy zaś do  dom u , linie o łó w k ie m  za

kreślone, tuszem  w  przytom ności zn aw ców  w yciągał.  

R óżność  zdań z n a w c ó w  o klassie  gru n tów , rozstrzygał  

radzca ziemiański. Klassy zaś by ły  n a stęp u jące :

I klassa: grunt gliny rodzajnej mocnej, na zdrow ym  

s tosow nym  pokładzie ,  w  stanie w ilg o tn y m  lipki, w  sta 

nic suchym w  kostkę się łamiący; rola do tej klassy na

leżąca ,  pow inna na trzechletniej m ierzw ie  z p ew n o śc ią  

w y d aw a ć  pszenicę.

II klassa: grunt gliniasty; w  stanie suchym  rozłam a

na skiba rozsypyw ać się nie powinna; po św ieżć j  mierz

w ie  z pew n ośc ią  daje pszenicę.

III klassa: grunt piaszczysto-gliniasty, tyle jed n a k że  

mający gliny, iż w  czasie  d łu go  trwającćj posuchy tru

dnym jest  do upraw y. W  stanic suchym  w  ręku ś c i -  

śniony rozsypuje się na ziarnka i proch. W y d a je  żyto, 

jęczm ień  i ow ies;  przy starownćj upraw ie  i pszenicę dać  
m oże.

IV  k la ssa : grunt ’gliniasto-piaszczysty, p ow szech n ie  

znany pod nazw isk iem  gruntu żytniego , w ydaje  żyto 

i ow ies .

V  k l a s s a : grunt p iaszczysty , który tylko raz co  

trzy, sześć lub d z iew ięć  lut żyto rodzić je s t  w  stanie,
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i zwykło nic  b yw a m ierzwionym , ly lko o d ło g ie m  się  

użyźnia.

Co do łćjk, b on itorow ie  ustanawiali z d w ó ch  m o rg ów  

sprzęt siana od 2 do 1 8  cetnarów . Z e  zaś siano nic  

je s t  rów nej dobroci, pożywność jeg o  oznaczono tym sp o 

sobem; biorąc za jed n o s tk ę  s ło m ę  jęczm ienną; o ś w ia d 

czano że siuno ma taką p o żyw n ość  jak słom a jęczm ien 

na, a w ięc  ma się p ożyw ność  siana do pożyw ności s ł o 

my jęczm iennćj,  juk 1: 1. Jeżel i  je s t  p o żyw n ość  siana  

w iększa i funt siana ma jej tyle co 1 y 2 funta s łom y jęcz 

miennej, ośw iadczano że p ożyw ność  je s t  jak 1: 1 y2; gdy  

zas siano jes t  zupełn ie  p ięk n e ,  m ó w io n o  iż pożyw ność  

jes t  jak 1: 2 czyli że pożyw ność  jed n ego  funta siana, r ó 

wna się pożywności 2 ch funtów  s łom y  jęczm iennćj.

Co do p astw isk ,  przyjęto nasam przód , że krow a tyle 

potrzebuje  pastwiska na s w e  utrzymanie lu tem , co 10 
ow iec; i to  b y ło  jed n ostk ą  na którą się wszelka potrzeba  

pastwisk przy innym inw entarzu red u k ow ała .

W e d ł u g  tej redukcyi, koń i w ó ł  potrzebuje 1 y 2 pa

s tw isk a  k row iego ,  źreb iec  tyle co  jedna k ro w a ,  a m ło 

dociane b y d ło  2/3 , o w ca  zaś ^ o -

Chcąc ocen ić  pastwiska, w yrzekano więc, że jed en  aż do  

sześciu o k o ło  m o r g ó w  wystarcza nu krowę; wyżej zaś od  

sześciu  aż do kilkudziesięciu in o ig ó w ,  że wystarczają na

1 0  o w iec .  Pastw iska  b o w iem  ostatnie, już  tylko o w c a 

mi u żyw an e  być m ogą , d latego że bydło  na nich bardzo  

nędznie, a przy wyższćj ilości m orgów , dla gdzie  n iegd zie  

tylko znajdującej się trawki, w ca le  utrzymać się n ie  m o 

że. P o ży w n o ść  zaś tych pastwisk, czyli ich gatu n k o w ą  

dobroć, tak stan o w ion o  jak łąk. Jeżeli b y ło  np. pastw i

sko bardzo pożyw ne i trawa z n iego  ususzona d aw a ła  

najlepsze siano, poży w n o ść  oznaczano 1: 2 ; średnie  1: y 2 ;
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pastwisku,  ̂ których siano rów n a łob y  się co do poży-
wności z s łom ą jęczmienną, 1: 1.

P o  wyrzeczeniu tych zdań, w niesieniu  ich rezultatu nu 

mappę i w yciągnieniu  tuszem granic k lass ,  sporządzano  

protokół bonitacyjny, w  którym sposób odbytój bon ita-  

cyi op isywano, i dane opinie uspraw ied liw iano. W  zasa

dach u s tan ow ion o  w prawdzie  z każdej klassy roli dochód  

w  ziarnie,  ale tylko największy lub najmniejszy z morga; 

znaw cy zaś d o p ie ro ,  z u w a g i na w szystk ie  stosunki,  za-  

m ie r z w ie m e ,  u p r a w ę ,  o su s z e n ie , oczyszczenie z k a m ie 

ni i t. d. stanowili w e d łu g  jakiój stopy przychód w  tój wsi  

z roli ma być obrachowany; czy najniższy czy najwyższy, 

czy też z przecięcia? N a  to o św iad czen ie  ich nietylko  

w p ły w a ły  w ad y  lub dobroć naturalna ziemi, ale  d łu g o le 

tnia uprawa.

Co do d o ch o d ó w  z in w e n ta r za , pozycye d o ch od o w e  

r ó w n ie ż  bon itorow ie  oznaczali , zważając na dostatek pa

szy, pastwiska, jako i na inne stosunki, które na stan in

wentarza, tuszę je g o ,  w ie lo ść  m lćka , w e łn y ,  w p ły w  w y -  

wićrają.

P ro tok ó ł  ten kończył się opisem  położenia  pól i grun

tów , tak szczegó łow ym , żeby przy jeg o  pom ocy czytają

cy akta, w yobrażenie  o dobrach z poprzednich  protokó

łó w  pow zięte ,  m ó g ł  uzupełn ić .

R ów n o cześn ie  z wszystkiemi tem i czynnościami, budo

wniczy rob ił  w ykaz budyn k ów , obejmujący ich liczbę, ja 

kość i stan; an sz lagow ał potrzebne, a brakujące budynki  

i koszta koniecznych reparacyj oceniał.

Gdy i ta ostatnia czynność, albo już zupełn ie  u sk u te

czn ion a ,  albo przynajmnićj w ia d om ość  za fundament 

oszacow ań służyć mająca, powziętą b y ła ,  przystępowano  

do protokółu  zamknięcia czynności, dołączając do  akt
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św ia d e c tw a  urzęd o w e  o podatkach, d an inach , kontrakty 

ludzi, małych dzierżaw, przywileje o k u p n ik ó w  i t. p. do-  

kumenta.

Gdy g ieom etra  regiestr  pom iarow y i bonitacyjny w  do

mu w y p ra co w a ł ,  czyli wykaz klass i p ow ierzchni ziemi 

sp orządzi ł ,  w iedziano  ile  każd ego  gatunku gruntu się 

znajduje; wtenczas akta przechodziły w  ręce  kalkulatora, 

urzędnika subalterna, który taxę  w e d łu g  zasad i po leceń  

przez k om isarzów  protokólarnie d a n y ch ,  ob ra ch ow y w a ł .  

O b ecn ość  teg o  urzędnika na m iejscu  przy powyższych  

czynnościach, n ie  była  w pra w d zie  dla p raw om ocn ośc i ta -  

x y  konieczną; zw y k le  jednak i j e g o  o term in ie  u w ia d o-  

m ian o , aby m ó g ł  korzystać z m iejscow ych  w iadom ości,  

rob otę  jeg o  ułatwiających. Kalkulator w ię c  oblicza  

taxę, i do podpisania radzcom  z iem stw a  odsyła ł ,  którzy 

lub ją podpisywali,  lub tćż w  miarę uznanej potrzeby, żą

dali jej uzupełnienia, zmiany, popraw y i t. d.

W sp o m n ia n e  wyżćj obliczenie w artości dóbr przez 

kalkulatora, o d b y w a ło  s ię  sp osob em  następującym:

P rz ed ew szy s tk ićm  u stan aw ian o  stan inwentarza, z po

wzięcia w yáledzonéj w  aktach ilości jego  w  ostatn ićm  

sześc io lec iu  otrzymany.

N astęp n ie  przystępowano do obliczenia m ierzw y. Przyj

mując że kon daje 15, źrebiec i j a ło w e  b y d ło  po 6 2/ 3 , 

w ó ł  po 12 l/a, krowa po 10, owca po 1 furze a 1000  
funtów  mierzwy; cały zapas przez powyższy inw entarz  

p rodukow anćj m ierzw y  obliczano. P o s tę p o w a n ie  to by

ło  p e w n e  i d o w o ln o śc i  przy ś ledzeniu  m ierzwy nie d o 

puszczało; gdy je d n ak że  więcćj się z s łab ą  stroną pra

w a  obeznano, trzymali się subalterni bardziej literalnego  

je g o  brzmienia, i w e d łu g  sposobu  pasienia inwentarza,  

i le  on m ierzw y dostarczał w yśledzali,  dzieląc w a g ę  zi-
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lonej paszy przez 2 ,  kartofle przez 1 ,  3; a m nożąc ku

chy np 3 ,  2 ,  śrót ze zboża przez 3 ,  4 ,  s ło m ę  przez 2 ,  7 ,  

siano przez 1. 8 , s łańsko  le śn e  przez 2 ; że  zaś o ficya-  

liści ekonomiczni w  podaniach o utrzymaniu inwentarza  

ła tw o  przesadzali, to  co się działo w yją tk ow o, podaw ali  

za ciąg ły  sposób pasienia, a tak można b y ło  stan m ierz

w y bez porów nania wyżćj obliczyć nad rzeczywisty;

tćm też była najsłabsza strona d a w n eg o  regulam inu  

taxacvjnego. P o w ierzch ow n ie  niby n ie  w id ać  n ie s łu 

szności w  tym drugim sposobie  w ynalezien ia  stanu za -  

micrzwienia, i n ie ma jćj: ale sposób  ten, złej w o l i  i ro 

zmaity111 naciąganiom za w ie le  pola zostaw ia ł,  a po łą

czony z tą okolicznością  że strony sam e kalkulatorów  

opłacały, da ł p o w ód  nadużyciom  o których lepiej n ie  

mówić- U sterki te, d latego  tylko przykrych nie pocią

gn ę ły  za sobą skutków , iż zasady tak były n izk ie ,  że  

chociaż nadciągan e ,  rzeczywistćj wartości przejść nie  

mogły; nie  można jednak zaprzeczyć, iż te  n ieregular-  

ności były z łem  absolutnćm , które tylko przez u p ły w  

czasu i korzystne stosunki stało się n ieszk od liw ćm . T axy  

ów cza so w e  wydają nam się teraz za nizkie, nie d o c h o 

dzą bo w iem  ani 2/ 3 rzeczywistćj wartości dóbr; ale przy

pomnijmy sob ie  ten  czas, w  którym były dobra niżćj prze-  

daw ane jak je  tow arzystw o kred ytow e oszacow ało . I t e 

raźniejsze zasady za lat dw adzieśc ia  tak m oże b ędą się  

miały do  cen przyszłych, jak mają się dawniejsze do te 

raźniejszych. M ierzwę jak wyżćj ob liczoną , rozk ładano  

na w iad o m e już z bonitacyjnego regiestru  pow ierzchnie  

roli i klassy, licząc po 1 4  —  1 5 , 0 0 0  funtów  na m órg,  

i s tosow n ie  tak do zamierzwicnia, jak klassy ziemi, plon 

obrach ow yw an o . Przy w yśledzen iu  tćm  plonu, brano

Tom I. Styczeń 1B4B. 10
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za zasadę trzech p o lo w e  gospodarstw o , i nic  zwracano  

uw agi na płodozm ian, jeże l i  dw a razy sw ej kolei n ie  

obszed ł ,  a tak  daleko posuniętego  teg o  p łodozm ianu,  

praw ie  nigdzie w ów czas  nie było: gdzieby  się jednak  

był trafił, w inna była komm issya płody tak i w  tym  

porządku przyjmować, jak rzeczyw iście  upraw iane by

w ały .

Jeżeli obsiewano ugory wyką, koniczyną, grochem ,  

i t. d. sprzęt tych roślin b y w a ł  obrach o w yw a n y  do do

chodu; ale w tenczas w e  wszystkich po nich następują

cych płodach o Vio sprzęt umniejszano; dalej, jeżeli by 

ły  sadzone kartolle i t. d. w  ugorze, i przez sześć lat  

przedaw ane, przedaż ta biorąc ją w  przecięciu, m ogła  

iść do anszlagu, a co zupełną było  niedorzecznością; bo 

ziemia produkująca ciągle  kartofle na przedaż, w ła sn e -  

mi zasoby utrzym ywać się nie m oże, i uprawa cofać się 

musi. O prócz teg o  jeżeli w  gorzelni w ypalane były kar

tofle , przyjmowano w  anszlagowaniu ich 4  szelle za 

1 szefel żyta. Przychód z oziminy i jarzyny, w e d łu g  sta

nu zam ierzwienia  i klassy ziem i, szczegó łow o  by ł  ozna

czony zasadami. Tak obliczywszy zbiór w szelk i w  ziar

nie, ugóro w y , ozimy, i jarzynny, odciągano od n iego naj

przód w ysiew ; p o ło w a  jedna tego  co zostało , była  d o 

ch o d em  z roln ictw a, druga liczyła się na koszta uprawy.  

I lość zboża na przychód z rolnictwa przypadłą, reduko

w ano  w e d łu g  cen  ustanowionych na pióniądze. Ceny  

te były w yznaczone  na rozmaito m iasta  ta rgo w e ,  i do  

każdego z nich p ew ien  oddział kraju dołączano.

W  miarę blizkosci miasta, podwyższały się te  ceny o pe

wny procent; oddalonym sześć mil drogi od miejsca  

przedaży, n ie  podwyższano ceny pew nym  procentem , ale  

w prost normalną naznaczano. Ceny te  normalne były i są
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w  proporcyą miast targow ych :  pszenica od 2 4  srebrni

k ó w  0  feuików, do 2 7  srebrnik. 6 fenik. żyto od 2 0  

srebrników  do 2 2  srćbrnik. 0  fenik. jęczm ień od 1 5  sre

brników  0  fenik., do 1 7  srćbr. 6 fenik. o w ie s  od 11 
sreb rn ik ów  1 fenik. do 12 srebr. 6 fen ików.

Miano wiec ju ż  tym sposobem dochód z rolnictwa.

Chcąc zaś dochód z inwentarza obliczyć, czyniono na

stępnie:

Sprzęt siana był już  w  protokóle bonitacyjnym w y ś le 

d zo n y ,  sprzęt zaś s łom y obliczano w e d łu g  zebranego,  

a przy dochodzie z rolnictwa obrachow anego  zboża, b io 

rąc że 1 szefel ozim iny od 1 0 0  do 2 0 0 ,  jęczm ienia  9 5 —  

1 1 0 ,  a ow sa  8 0 — 7 0 ,  grochu 2 4 0  do 3 0 0  funtów s ł o 

my wydaje. Na w yb ór  tych pozycyj, produkcyą s łom y  

oznaczających, w p ły w a ły  klassy i m ierzwa; i tak np. psze

nica z pierwszej klassy w  ls z ć j  m ierzw ie , daje 1 9 0  lu n -  

lów , z 2 giej klassy tylko 1 8 0 .  Żyto w  pierwszćj klassie  

wydaje 2 0 0 — 1 9 0  funtów, w IV  zaś z sze l la  na św ić żć j  

m ierzw ie  1 8 0 ,  na trzecio-letn iej 1 7 0 ,  n na s z e ś c i o l e 

tniej już tylko 1 6 0 ;  mając zaś i lość  siana i s łom y, w ie 

dziano ile się paszy znajduje na gruncie .  N adm ienić  j e 

s z c z e  w ypada, iż na utrzymanie d ach ów  1/20 część  s ło 

my odchodziła . P oczćm  przystępowano do w y r a ch o w a 

nia w e d łu g  zasad, potrzeb n ego  inw entarza rob oczeg o ,  

i paszę dla n iego od  ogólnej sum my znajdującej się pa

szy odciągano; ile  w ięc  tą paszą, która po pow yższem  o d 

ciągnięciu się pozosta ła , w yżyw ić  k ró w  i o w iec  było  m o 

żna. tyle się do anszlagu d o c h o d ó w  z inw entarza brało;  

sam o się przez się rozum ie, że ilość te g o  ansz lagow anego  

inwentarza użytkow ego, przechodzić n ie  m og ła  liczby



aktualnie utrzymywanej na gruncie. Przyczóm na to je 

szcze m usim y zw rócić  u w ag ę ,  iż brak s łom y  sianem, pa

stw iska  suchę paszę m ó g ł  być zastępiony. Przyjęto zaś, 

że ow ca  stójcie przez zimę najmniej 1 5 0  d n i ,  potrzebuje  

2 2 0  funtów  s łom y  i 5 5  funtów  siana średnićj dobroci;  

można jćj dać w praw dzie  tylko 2 2 1/2 funta siana, ale  

brak ten  musi być zatąpiony g ro ch o w in a m i ,  wyczanką; 

a gdyby 2 2 ]/2 lunta n ie b y ł o ,  natenczas daje s ię  ow ies ,  

który w  tym razie od d o c h o d u ,  jako g o to w y  w ydatek  

odtrąca się; z paszy tćj istotnie za nizkićj, jaka taka ow ca  

wyżyćby nie m ogła , zdaje się w ięc, że  przy jój s ta n o w ie 

niu, miano na w idoku  o w c e  P o lsk ie  w ó w c z a s  utrzymy

w a n e . Dla krowy oznaczono trw anie  czasu z im o w eg o  

najmnićj 1 8 7  d n i ,  a na potrzebę dzienną sieczki 8 2/ 3 
fu n ta , w  słom ie  2  5/a funta i siana 3  funty, przyczćm  

przyjęto, że  w ygrabki z owczarni s łu żę  na słarisko. W ó ł  

zimujęcy najmnićj 1 0 7  dni d ostaw a ł o 1/3 w ięcćj od kro

w y. J a ło w e  b yd ło  2/3 paszy krowićj; koń roboczy d z ien 

nie 6 24  lunta słom y, 6 luntów  siana, i 2 funty na słań-  

sko. Źrebce 2/3 tej paszy co konie. Brak siana dla ko

ni, zastępuje się ow sem , dla bydła jęczm ionkę. D o c h ó d  

z k rów  albo liczył się w e d łu g  pachtu przynajmniej lat 

sześć  już trwającego, albo też rachow ano od krow y 3 6 5  

kw art m leka;  m leko  red u k ow ano  na masło . M asło  zaś 

w ed le  zasad na pieniądze, a dodając p o ło w ę  je g o  w ar

tości,  za cielę, sćr, maślankę, serw atk ę ,  o trzym yw ano  d o 

chód brutto z krowy. Od tego  dochodu odciągano na

przód w artość  za s łu g  i ordynaryi. Przychód z krow y nie  

b y ł  w ysoko  ceniony, i w  °g" lc  przynosił o k o ło  pięciu ta

larów . Jeżeli trzymano w  dobrach w ięk szy ,  jak z w y 

czajny gatunek b y d ła , wolno było takow y na normalny
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z r e d u k o w a ć ,  i przyjąć, że trzymana np. krow a tyle czy

ni co 1 y 2 zwyczajnćj krajowćj.
Co do o w ie c  przyjęto, że  1 0 0  o w ie c  dają 1 y 3 cetnn-  

ra w ełny; przy lepszćj jak zwyczajnie paszy, przy lepszćj  

w e łn ie ,  można by ło  ten zbiór w e łn y  o l/g lub V4 p od w y ż

szyć ,  cetnar w e łn y  m iał w artość  20  szefli żyta, po 22  
srebrn ików , a w ię c  1 4  ta larów  2 0  srćb rn ik ó w , od k tó 

rej strącano V10 na koszta w yw ó zk i .

Jedna dziewiąta całćj ilości o w ie c ,  rachow ała  się na  

przedażne skopy, druga dziewiąta na braki; z tych j e 

dnak V4 uw ażano za idącą na w ła sn ą  potrzebę i nie  l i 

czono do d o c h o d u ; przedaż tych d w ó ch  przedm iotów ,  

doliczana w e d łu g  cen  normalnych do przychodu z w e ł 

ny, s tan o w iła  dochód brutto  z owczarni. O d  dochodu  

teg o  odciągano koszta utrzymania owczarza: do pozosta

łośc i  po tćm  odciągnieniu, d o d aw an o  przychód z k r ó w ,  

od  sum m y zaś tych d w ó ch  przedm iotów  odciągnąw szy  

koszta sprzętu siana, o trzym ywano dopiero czysty do

chód z inwentarza.

Jeżeli od potrzeby gruntow ej zbyw ało  siano i w  osta

tnich sześciu  latach ciąg le  przedaw ane b y ło ,  w p ły w  ten  

wliczano w  d ochód  po cenach rzeczywistych przedaży;

o ile jednak ceny te  przenosiłyby w a rtość  siana w yk ry

wającą się z redukcyi je g o  na o w ie s  obliczony ceną n o r 

malną, używ ano cen  o w sa ,  tym sp osob em  ustanawiano  

d ochód  ze zbyw ającego siana.

A n sz la go w a n o  także po cen ie  z, dzierżawy d o ch ód  

otrzymywany z pastwiska  zbyw ającego  w ten czas ,  j e ż e 

li b y ło  go  w ięcej od y 4 nad m iejscow ą potrzebę, i j e 

żeli od lat sześciu ciągle tę p ozosta łość  od potrzeb w y 

dzierżawiano.
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Użytek z ogrodu, tak z o w o cu  jak i z w arzyw a, użytek  

z pszczólnictwa, z drobiu, z dzik iego ryb o łos tw a , z sta

w ó w ,  i trzciny, w e d łu g  tego  co w  ostatnióm 12 tołeciu  

przynosił,  po odciągnieniu p o ło w y  na koszta, a n sz lag o -  

wano, jeżeli wykazanym by ło  że i na przyszłość korzy

ści te  będą m o g ły  być otrzym ywano. P o n iew aż  na ko

szta prowadzenia gospodarstwa ro ln ego ,  p o łow ę  zbioru  

od d zie len iem  tylko je d n eg o  ziarna na o d s ić w  zmniej

szon eg o  odtrącano, a na koszta uprawy i inne przy a n -  

sz lagow an iu  innych od d z ia łó w  g ospodars tw a , 1'undusz 

także zostawiono: robocizna w ię c  w łośc ia n  zaciężnych  

jako przychód z posad zaciężnych w łośc iańsk ich ,  oblicza

ną była na dochód czysty, i korzyść dziedzica, ceną tych  

p ow inności rządową, żytem wyrażoną, o której w  B ib l io te 

ce  W arszaw sk ie j  na m iesiąc s ierpień 1 8 4 5  r. była mow a.

D an iny  w  naturze, jakoto: g ę s i ,  kaczki, kapłony, ja 

ja, zboże , m asło  i t. p. przedm ioty , redukow ane były  na 

żyto, a z żyta w e d łu g  cen  je g o  normalnych na pienią

dze; i tak garniec m a s ła  1 szefel,  gęś  4  m ace, k ap łon  2 ,  

mędel jaj 1 m acę w artości żyta wyobrażały.

Czynsze pieniężne zaciągały się do d och od u  bez ża

d n e g o  odtrącania i redukcyi.

N ie s ta łe  daniny, np. prom ow e, m o s to w e ,  ta rgo w e ,  

grobelne, opłaty  od rzem ieślników osiad łych , i t. p. za

ciągano do dochodu w  rzeczywistej z przecięcia osta

tnich 6 ciu lat ich w y so k o śc i ,  od której odtrącano n a j 

przód część szóstą , a następnie k o sz ta , cz.yto budowli  

i ich utrzymania, czy też poboru.

Jeżeli znajdowały s ię  jakie oddzie lne  posady w iej

skie, kaw ałki gruntu ,  ogrody, i t. p. a w  dzierżawę ¡łu

szczone były, przychód z nich rach o w a ł się z przecięcia



ostatnich trzech dzierżaw, od k tórego  odtrącano najprzód  

część  szóstą, potćm  koszta budowli.
Pod powyższą rubrykę podciągano i karczmy, jeżeli  

L g r o d e m  lub rolą były p o łączone i w  dzierżawę w y p u 

szczane; w  przeciwnym  zaś razie, d och ód  z propinacji  

tak się obliczał: wykrywszy odbyt wódki i p iw a w  osta- 

tn iem  sześćlec iu , przyjmowano zysku czystego  z przeda-  

ży beczki piwa jed en  złoty  Polski, a beczki w ódki 3  z ło 

te Polsk ie .  Mocni jednak byli komisarze taxacyjni te  

ceny zniżać w e d łu g  s w e g o  uznania.

Co się tyczy brow aru  i go rze ln i ,  pon iew aż d ochód  

z nich w szed ł  w  w yansz lagow an ie  ro lnego , jużto w p r o s t  

jako d o c h ó d ,  już u b oczn ie;  pasza b o w ie m  przez bydło  

zak ład ów  tych ¿konsum owana, do m ierzwy policzoną zo

stała: z tych w ię c  p o w o d ó w  do anszlagu w chodziła  ty lko  

k ap ita łow a  w artość  b ud yn k ów , po odtrąceniu  k osztów  

ich utrzymania.

Młyny w ydzierżaw ione w ieczyście ,  obliczały się tak jak  

czynsze i daniny; jeżeli zaś dzierżawa była czasowa, w t e 

dy naprzód role do nich należące  na ogó lnych  prawidłach  

dołączano do g ru n tów  dominialnych, i wraz i  niem i a n -  

sz lagowano. Dalej obliczano w artość  bu d yn k ów , z któ

rej strącano koszt ich utrzymania, i dod aw ano  to do w y -  

żćj wspomnianej w artośc i ziemskiej młyna. Tak p ostę 

p ow ano z młynami, wiatrakami czy w odnem i, z tą co do  

ostatnich różnicą, że  także s i ła  w od y  śledzoną i do w a r 

tości dod aw aną  by ła  w  ten sposób: ilość rocznie zm ie

lonego  zboża brano z przecięcia lat sześciu  w yp a da ło  np. 

6 0 0  wiertli rocznie . Przyjęto z dośw iadczenia  iż na koń

skim m łyn ie  o 4  koniach z fornalem, zm iele  s ię  1 5  

wiertli na d z ień ;  gdyby w ię c  te  000  w iertli  miały  

być zm ielone na m łyn ie  końskim, potrzebaby b y ło  dni
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4 0 ;  siła zatóm w o d y  mieląca 0 0 0  wiertli,  rów n a  się 4 0  

dniom roboty 4  koni i fornala. W a r to ś ć  zn o w u  jed n ego  

dnia tćj roboty, wynajdzie się obliczając koszta utrzymania  

fornala i 4  koni przez cały rok, i dzieląc j e  przez liczbę 

dni pracy, których przyjmuje się 5  '/¡j na tydzień.

U żytek  roczny z cegielni, potażni, palenia w apna, pa

ku, sm oły , ustanaw ia ł się z przecięcia ostatn iego (jciule-  

cia w e d łu g  cen m iejscow ych, po strąceniu k o sz tó w  na 

zakłady budow lane, roboty, dostaw y m a te r y a łó w  miej

scow ych , zapłatę kupnych, procent od n a k ła d o w eg o  ka

pita łu , wreszcie 2 5  od sta na n ieprzew idziane przypadki.

Tym sposobem  w yśled zon y  przychód z wszystkich  

g a łę z i  gospodarstwa w iejsk iego ,  s tan ow ił dochód  dóbr  

brutto. Strącały się z n iego  podatki rządow e, daniny 

kościelne, procenta od kap ita łów  wieczystych, składki  

o g n io w e ,  koszta opału, jeże l i  dobra nie miały lasu; w r e 

szcie na utrzymanie budow li 5  procent od o g ó łu  przy

chodu z roln ictw a i inwentarza.

Dalej obliczano w ed łu g  zasad w artość  inwentarza na 

gruncie  potrzebnego, i potrącano z mój procent piąty dla

teg o ,  że szło o  w ykrycie  w artości dóbr do te g o  stopnia  

czystćj,  ażeby w  nią nie  wchodziło  nic tak iego ,  co jak 

np. inwentarz, z ła tw ośc ią  z dóbr usuniętćm być m oże.

N astępnie  jeszcze  odciągano na utrzymanie inw enta

rza różnćj stopy procent od ustanowionej je g o  w a r to 

ści; a tak po tych wszystkich strąceniach otrzym ywano  

dochód  czysty dóbr, który przez 20  pom nożony, w y o 

braża ich w arto ść .  Z e jednak dobra z przyzwoitćm  

m ieszkaniem  wyżćj rzeczywiście  ocen ione  bywają, szacu

nek przeto dw oru , gdzie  ten oprócz b u d y n k ów  do porzą

dnego gospodarow ania  potrzebnych znajdow ał się, do 

ogólnćj taxy d óbr i w  miarę jój dodawano; im b o w iem
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dobra by ły  wyżćj szacow an e , w  tćm wyższćj cen ie  d w ór ,  

jeże l i  rzeczywistą m iał w artość , do  szacunku w cie-

l j l  D otąd  była m ow a  o szacow aniu  dóbr niemających la

su, lub gdy lasy pod taxę nie podchodziły ,  lubo i w  tym  

ostatnim razie dziedzic, jak pow iedziało  się wyżćj,  o b o 

wiązany był zadeklarow ać najprzód, że  je  od tuxy w y łą 

cza jedynie dla uniknienia nadzoru tow arzystw a, n a s tę 

pnie że w  razie zaprow adzenia  administracji, potrzebne  

dla dóbr drzew o z la só w  brane być m oże ,  nakoniec że  

i bór do zastawu n a leż y ,  tojest za bezpieczeństw o listów  

zastawnych odpowiada. S zaco w a n o  i lasy jeżeli i na nie  

pożyczka dana być m ia ła ,  ale w tenczas  tylko gdy były  

tak obszerne i w  d rzew o ob f i te ,  że po zaspokojeniu po

trzeb opału, budowli, zak ład ów  fabrycznych m iejscow ych,  

była zaw sze  pozostałość do zbycia i do ciągłej przedaży.

D la  wykrycia przychodu, pow ierzchnie  leśn e  m usiały  

być przez leśniczych rządow ych rozm ierzon c ,  i tak g a 

tunki drzew a jak gatunki ziemi na mappę przeniesione.

P o czém  znaw cy ci,  przyrost czyli przybytek roczny  

drzewa na jednym  m orgu  i na pewnej klassie ziemi na 

całćj pow ićrzchni leśnej o c e n ia l i ,  w e d łu g  zasad bardzo  

nizk ich , bo  przyjmujących przyrostu w  lasach w y s o k o 

piennych d ęb o w y ch  w  dobrym gruncie V5 sążnia, w  li

chym tylko V i0 ; sosn ow ych  w  dobrym gruncie V4 a w  li

chym 1/8 sążnia, m ającego 0  stóp R eńskich w ysok ośc i  

i d łu g o śc i ,  a trzy szerokości.

T ak wykryta roczna produkeya drzew a oszacow an a  

zw y k lem i m iejscow em i cen a m i ,  d a w a ła  d och ód  brutto ,  

z k tórego  najprzód strącano m iejscow ą potrzeb ę ,  n a s tę 

pnie najmnićj V3 na koszta zarządu , a osobno także za

Tom 1. Stycień 1? 46. H
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koszta bicia sążni i inne wydatki ruchom e; pozostałość  

b yła  czystym doch od em  z drzew a, oprócz k tórego  doli

czało się do intrat leśnych i pastw isko , jeżeli od własnćj  

potrzeby o 2 5  od sta było zbyw ające; dla wykrycia  zaś 

t e g o ,  brano 1/4 część dochodu z czasu ostatn iego  i z ilo 

ści k rów  jaka na tćrn pastwisku utrzymaną być mogła;  

żćr  w ch od z ił  także do anszlagu, ale ty lko w tenczas, gd y  

się o sob n e  p ow ierzchnie  dębiną i buczyną zarosłe  znaj

d o w a ły ,  i gdy na miejscu przekonano się, iż dla zap ro w a 

dzonych zagajeń i t. d. o przyrost te g o  gatunku drzewa  

troszczyc się nie potrzeba. Z n aw ca  stan ow ił ilość m og ą

cych się wypaść w iep rzó w  żerem  zupełn ie  obfitym, przyj

m o w a n o  zaś w  siedm iu latach jed en  żćr obfity, raz pół  

ż e r u ,  raz ć w ia r tk o w y ,  i cztćry p łon ne  lata. Przychód  

z je d n e g o  wieprza liczył s ię  o k o ło  8 z łotych.

Z ca łego  toku obrachunku poznać można, iż w artość  

b o ró w  bardzo nizko w ypadać m u s ia ła , i tak tćż rzeczy

w iśc ie  było: oprócz tćj jednakże n iedogodności,  że pod

dający lasy pod o szacow an ie ,  interesom sw o im  n iew ie le  

m ó g ł  przez to dopom ódz, spotykał on jeszcze  i inne dzia

ła ln ość  je g o  w iążące  ograniczenia.

I tak  np. bory ,jak  się już powiedziało, musiały być na 

obręby podzie lone i w e d łu g  zasad leśnych administro

wane: dyrekcja  z iem stw a  mająca praw o dozoru, m ogła  

w  każdym razie b ór  r e w id o w a ć ,  rachunki przeglądać,  

o fk y a l is tó w  leśnych do przysięgi p o w o ły w a ć .

N ied og od n o śc i  te  wstrzym yw ały dz iedz iców  pom n iej

szych od poddawania lasów  pod o sza co w a n ie ;  jakoż żą

dania o  to  w n o s i l i  zw ykle  tylko w ła śc ic ie le  b o rów  takich,  

z których o s z a c o w a n i a ,  mimo lichej taxy, dla roz leg łośc i ,  

pożyczka znacznie pow iększyć się m o g ł a , i gd z ie  dla tej 

samćj roz leg łośc i  porządna rozum ow ana administracya



leśna n i e o d b i c i e  potrzebną się  okazyw ała , a ztąd i dozór  

w ładzy  z i e m s t w a ,  i jćj czuw anie  nad porządnem  g o sp o 

d a r s t w e m  , przedażam i, i t. d .  było  często  uboczną d l a

dziedzica korzyścią.
Podpisaną taxę  przekładano w ła śc ic ie lo w i do u w ag ,  

które radzcy lub przyjmowali lub odrzucali , i akta za m 

knięte  wraz z mappami, w ładzy  wyższej, tojest  dyrekcyi  

prowincyonalnćj z iem stw a, do decyzyi odsyłali.  W ła d z a  

ta rew id ow ała  taxę, zniżała ją gdzie  t e g o  w idziała  p o 

trzebę, przekonyw ała  się o  praw om ocn ośc i dzieła, i osta

tecznie ją ustan ow iw szy ,  p o ło w ę  sum m y szacunkowćj  

w  listach zastawnych na żądanie w y sta w ia ła .  Od jćj d e 

cyzyi można by ło  o d w o ły w a ć  się do dyrekcyi g łów n ej  

towarzystwa k red ytow ego .

W  opisanym powyżej sposob ie  szacow ania , spostrze

gam y najprzód to w ażne  uchybien ie ,  że  uprawie jaką d o 

bra miały w  czasie taxy, za nadto w ie le  na w arto ść  ich  

dano w p ły w u .  D la  rozw inięc ia  tej myśli, przypomnijmy  

sobie ,  że stan zam ierzwienia  w yprow adzano z inwentarza  

w  ostatnich sześciu latach trzymanego; z n iego i ze  sp o so 

bu  żyw ien ia  go  w ykryw ano prokukcyą m ierzw y, i w  s to 

sunku do tejże m ierzwy kunsztownej produkcyą zboża  

anszlagowano. Dajm y, że w ioska  zwyczajnie po d a w n em u  

zagospodarow ana, przeszła potćm  w  ręce znającego się  na 

taxie  gospodarza, który zaczął siać znacznie paszyste ro

śliny, sadził kartofle, inw entarz nadzwyczaj dobrze i d łu 

go  na stajni utrzym yw ał, o trzym yw ał przeto nad

zwyczaj m ocny stan mierzwy, i z nim do anszlagu przy

chodził ,  a osobno z in n ego  jeszcze  w zg lęd u  zyskiwał; bo  

gdy przyszło do śledzenia, czy dla inwentarza ma paszę  

i jak dalece  dostateczną, liczono taką tylko jaką obejm o

w ały zasady, tojest s łom ę  i siano. N a  tej podstawie
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sześcio letniego stanu, d ochód  z ro ln ictw a, a następnie  

w artość  dóbr nad miarę wzrastała, o  czćm aby się prze

konać, dość zw rócić  na to u w ag ę ,  iż kiedy w  Ilgićj klas-  

sie  m órg  ziemi w  trzechletniej m ierzw ie ,  rodzi 7  szefli 

pszenicy, taż sam a powierzchnia w  m ierzw ie  9 c io le t -  

niej, zaraz na św ićżym  naw ozie ,  już tylko 5  szelli i to żyta,  

drugi raz 4 ,  a trzecią ostatnią koleją tylko 3  szefie i 5  

mac w ydaje . Przytem jeszcze  i to  nadm ienić  należy, iż 

gd y  przychód 5  szelli przewyższał,  już nie p o ło w a ,  ale  

tylko y4 na koszta upraw y odchodziła ,  i z teg o  w ięc  

jes/.cze w zg lędu  dobry taki gospodarz korzyść odnosi ł .  

Jakoż gdyhy po wzięciu  l i s tó w  zastawnych, ó w  racyonal-  

ny gospodarz przedał w io sk ę  zwyczajnemu rolnikowi,  

w róciłaby  ona do d aw niejszego  stanu g osp od arstw a ,  

w  którem  w e d łu g  zasad nie byłaby w ię tć j  warta, jak  

dawniój,  niżeli ją ó w  zaw ołany  ek o n om  kupił, chociaż  

ziemia i naturalna jćj dobroć pozostała  taką, jak d a 

wniej była. Użytek z ugoru stanowiony był z sześc io le 

tniej j eg o  istotnej rozciągłości: ograniczenie b o w iem  po

trzebą pastwiska u g o r o w e g o ,  tam było  nom inalne tylko,  

gdzie  były pastwiska, np. leśne, i t. d.

D ajm y że folwark miał 9 0 0  m orgów ; przy trzech p o-  

lo w ćm  go sp od ars tw ie  czystćm, sz ło  do d ochodu  3 0 0  

m o r g ó w  oziminy, i 3 0 0  jarzyny, i to w  nizkiej mierz

w ie ,  kiedy przy w ie lk im  użytku z ugoru, m o g ło  iść ty

leż ozim iny i jarzyny co dawniój w  m ocnćj mierzwie;  

a w idzie liśm y jaką to  czyni różnicę, i jeszcze przybyć m o 

g ło  1 5 0  m o r g ó w  grochu, wyki, kartolli, i t. p. p ło d ó w  

do anszlagu; a przecież w  obud w óch  razach, choć  przy

chód m ó g ł być podw ojonym , zawsze to była tylko w io 

ska mająca 9 0 0  m o r g ó w  roli. S zacow ała  się w ię c  

w  drugim razie rzeczywiście  nie ziemia, a le  raczćj oso 
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bista zdolność i przem ysł do  gruntu  n ieprzyw iązane i ze  

zmianą właścicie la ustać m ogą ce .

Jeżeli była gorzelnia, fabryka ta każdego dnia ustać  

mogąca, przynosiła oprócz w artości b u d y n k ó w , szcze

c i n y  jeszcze dochód, bo  jak to p ow ied z ie l iśm y wyżój,  

przy anszlagowoniu rolnictwa, 4  szefie kartofli r ó w n a 

ły s ię  w produkcyi jed n em u  szel low i żyta.

Gdy zważymy na to, że m órg  ziemi wydający w e 

d łu g  zasad 5  szelli żyta, z p ew n ośc ią  nnjmniej 6 0  szefli  

kartofli wydać m o że ,  okaże się jak w ielką mial korzyść  

opierający swój dochód na gorzelni,  chociaż jak się rze 

k ło ,  fabryka ta zam kniętą  być m o g ła ,  i zap raw d ę do  

wartości dóbr o tyle tylko się przykładała, o  ile kupu

jący na to zw raca ł u w a g ę ,  jak w ie le  nakładu za łożenie  

gorzelni w y m ag a .

I tego także opuścić  nie m ożem y, iż cały ten  obrach u 

nek tak mierzwy jak u g oru  pozwalał się dziwnie z a 

gm atw ać,  i w y m ag a ł  przy rewizyi w ia d o m ośc i  techni

cznych, częstem  jedyn ie  i d łu g ie m  tej czynności w y k o 

n yw an iem  nabyć się m ogących, obręb  rutyny r a d z c ó w  

o b y w a te ló w  przechodzących, i d latego tćż dojście i grun

to w n e  sprostow anie  uchybień b y ło  p raw ie  n iepodobne.

A  kiedy z jednej strony w p row ad zano  do rachunku  

rzeczy co do sw e g o  bytu i trw an ia  od  osobistćj w o li  

zaw isłe;  z drugićj strony dochód z o w ie c  bardzo nizko,  

bo za led w ie  po 1 z łoty  1 8  groszy od sztuki liczono.

N ie  m ożna tćż i teg o  spuścić z u w a g i ,  że  w ła śn ie  

w  tych rozlicznych urządzeniach trafiać się m o g ły  prze

pisy niejasne, obojętne, rozm aicie  t łóm aczyć się dające.
Przy zaprowadzeniu instytucyi z i e m s t w a , popełn io

no zdaniem mojem ten b łą d ,  iż kollegia na tcersurę (*)
(*) Czas zasiadania Dyrekcyi do ustanow ien ia  tax.
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zjeżdżając się, w  sw y m  składzie za każdą razą odm ienne,  

nie zaprowadziły  sentencyonarza, w  którym by ich rezolu-  

cye jak praw o w  tym lub ow ym  punkcie w ykładane  być  

ma, zapisywane były , przez coby p ew n a  jednostajność  

w  toxach zaprowadzoną była została.

Jed n osta jn osc  ta jest konieczną z ty tu łu  solidarnćj 

odpow iedzia lnośc i wszystkich ztow arzyszonych; zasada 

pożyczki powinna być jednostajna i pożyczka sama sto 

su n k ow ej  miary nigdzie nieprzechodząca.

N ie  m ogą się w  tćj m ierze  kollegia o d w o ły w a ć  do 

p rzyk ład ów  w ładz innych, sąd ów , g ieneralnych kom m is-  

syj; bo i tam przecież zapadłe  wyroki w  podobnych przy

padkach , jako m otyw a do akt załączają s ię ,  chociaż tam  

nie  ma tych następstw, jak ie  za sobą w spólna  o d p o w ie 

dzialność pociąga.

Usterki te  i inne, zp o w o d o w a ły  rząd do wydania zre

w id o w a n e g o  regulam inu z dnia 6go Iipca 1 8 4 0  roku,  

p o d łu g  k tórego  taxy k re d y to w e  dla pow tórnego  do to 

w arzystw a  przystąpienia sporządzone być w inny.

Z pojęcia słabćj s tron y  p ierw otn eg o  urządzenia, w y 

nikły przestrogi: p ierwsza, że g łó w n y m  czynnikiem w a r

tośc i  ziemi je s t  przyrodzona jej dobroć, a nie uprawa  

przy taxie  okazana; druga, że wyjątkowe sposoby g o sp o 

darow ania , nie m ogą być ogó lną  do szacowania dóbr  za

sadą, ale przec iw nie  opierać, się należy na zwyczajnym  

w  prowincyi g o sp o d a r s tw ie ,  za zmianą w ła śc ic ie ló w  

rzadko zm ien ianćm , zw ykle  utrzymującym się.

Ż e jednak 7 b ezw a ru n k o w eg o  trzymania s ię  gosp od ar

s t w a ,  że tak n a z w ę ,  zasadow ego regu la m in o w eg o ,  po

w staw ać  m o g ły  d ow o ln ie  lub m im ow oln ie  b łęd y  i po

m yłk i,  w p ły w  wielki na wartość dóbr wywierające; m u 
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siano w ie c  w  niektórych g łó w n y c h  przedm iotach, o g r a 

niczyć nadaną komm issyi m oc opierania s ię  na rzeczyw i

stym stanie m ie j sc o w o śc i ,  a to  dla zap o b ieżen ia ,  aby  

tym sposobem  nic zdarzało s ię  u stan aw iać  d o ch ód ,  k tó 

rego, lubo m ó g łb y  być, istotnie nie  ma.

Tam  też tylko n o w e  urządzenie udaje się do istnieją

ce g o  stanu m iejsco w o śc i ,  gdzie  kunsztowne obrachunki  

m ogłyby do wykrycia  dochodu  nad rzeczywisty w y ższego  

doprowadzić.

G łó w n e  te punkta, w p ły w  na w artość  dóbr w y w ié r a -  

jące i dlatego koniecznie z rzeczywistością  porów nania  

wyciągające, są: dotychczasow y stan zamierzwienia, trzy

many inwentarz, użytek  z u goru , i sprzęt łącznego  siana; 

w  innych zaś opinie, choćby się i od istoty rzeczy odda

lały, szkody na u w a g ę  zaslugującój zrządzić nie m ogą.

Z c zaś biorąc na miarę w arto ść  i g łó w n ie  naturalną  

dobroć ziemi, najwięcej na jćj ocenieniu sp ra w icd l iw ém  

zależy; nietylko przeto postanow iono że  komisarze d e ta -  

xacyjni m ogą w  p ew n ych  przypadkach zdania bon itorów  

m iark ow ać, ale  nadto tych tylko z n a w c ó w  u żyw ać do

zw olono, którzy w  p ow iec ie  są zamieszkali: nakoniec  dla 

w ię k szeg o  jeszcze upew nien ia  zarządzono, aby przy każ-  

dćj czynności znajdował się syndyk, czyli komisarz są

d o w y ,  któryby u w a g ę  zn a w có w  na w ykonaną przez nich  

przysięgę zwracał.

O bie te formalności tak są w ażne ,  że sporządzona bez  

nich taxa dóbr do przedaży, m og łaby  b yć  obalona; w  ra

zie zaś pożyczkowej taxy i w yn ik łych  strat dla to w arzy 

stwa k re d y to w e g o ,  komisarze za nieużycie) p o w ia to 

w ych  zn a w ców , m ogliby być odpow iedzia ln i.
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O prócz tego  w y b ór  tych zn a w có w  jedynie  od kom -  

missyi zależy, i dziedzice czyli extraiicnci taxy, w p ływ u  

nań pra w n eg o  nie mają.

P o  tych ogólnych uw agach , przystępujemy do pojedyn

czych przep isów  n o w e g o  urządzenia.

Co do przychodu z  rolnictwa.

Za przedm iot taxy pod w z g lęd em  rolnictwa, uważają  

się tylko te  gru n ta ,  które jako role lub ogrody w  o s ta -  

tn iem  szesć lec iu  upraw iane i m ierzw ion e  by ły :  n o w e  

pow ierzchnie , jeżeli jakie  w  późniejszym czasie  w ykrudo-  

w a n e  zostały, w ch od zą  do ans/.lagu jako n ow in y , ale  tyl

ko w ten c za s ,  gdy komisarze uznają, iż z nich trw ale  

jako z roli użytkow ać będzie  można, że jest dostateczny  

m artw y i żywy inw entarz, że są i od p ow ied n ie  budynki,  

r ó w n o cześn ie  zaś i to  u d o w o d n io n ćm  być musi, że z ta

kich przestrzeni oz im inę czy jarzynę trzy razy już zbie

rano.

B ez  w zg lędu  na to, jaki płodozm ian jes t  rzeczyw iście  

na gruncie ,  za zasadę w  taxie  przyjmuje się tylko g o s p o 

d arstw o  trzech p o lo w e .

Stan zam ierzw ienia  w yśledza  się następnym sposobem:  

Najprzód kom isarze taxacyjni szukają przekonania się  

na g r u n c i e  o rzeczyw istym  pognoju, które, jeżeli d o sta te 

czne otrzymają, w olno  im na gruncie znaleziony pognój 

przyjąć do anszlagu za tym czasow ą za sa d ę ,  w  przeci

w nym  razie mocni są zarządzie, dochodzenie  m ierzw y  z in

w en ta rz a ,  w przeciągu Olctnim trzym anego , przyczćm  

jed nakże  już  n i e  zwracają na to u w agi,  jak rzeczyw iście  

na gruncie  pasiono, ale paszę jednostajnie wszędzie  w  p e 

wnej ilości s ło m y  i siana i w e d łu g  zasad przyjmują, a tym
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sp o so b em  wynajdzie się m ierzw a ,  którą go sp od arstw o  

dotychczasow e produkow ać m o g ło .  Przyjęto zaś, że  koń  

spożyw a dziennie przez dni 3 6 5  siana średnićj dobroci  

8 fu n tó w ,  s łom y 10  funtów, a o w sa  2 m ace czyli 6 V2 
funta. W ó ł  stojący na stajni 2 1 0  dni, 5  funtów  śred n ieg o  

siana i 1 6  funtów s łom y, krow a 4  funty takiegoż siana

i 12 funtów  słomy. Ż rćb iec  2/3 paszy dla konia, m ło d o 

ciana sztuka bydła  %  paszy dla krowy przeznaczonej. 

W  tych pozycyach mieści s ię  już i śc ie łka .

N ie  masz tu już w ięc  ow ćj  korzyści, jaka pod pićrwszym  

regulam inem  z m o cn eg o  pasienia byd ła  co  do m ierzw y  

w ykazyw ać się m ogła .

M ierzw ę bądź obrachow aną z trzym anego inw entarza,  

bądź rzeczyw iśc ie  się na gruncie  znajdującą, rozkłada się  

na pow ierzchnie  i klassy. W ie d z ą c  zaś ile m o r g ó w  jes t  

naw ożonych  r o czn ic ,  przystępuje s ię  do obliczenia p o -  

wićrzchni pod płody u g o ro w e .  Jeżeli b o w iem  w  g o sp o 

darstwie u g ór  był w  ostatn ićm  sześćlec iu  ciągle  uży

wany, czy to grochem , kartoflami, czyli wyką, na ziarno 

lub siano, koniczyną na ziarno lub siano, wtenczas ra

chuje się i użytek z ugoru  o ile  by ł używanym; exys-  

teneya od 6 ciu lal p lodozm ianu  upow ażnia  w p ro st  do  

zarachowania p ło d ó w  u go row ych  w  calćj rozciągłości  

praw em  dozwalanej.

U żytek  ten  p ło d ó w  u goro w y ch  tćm  się jednakże  ogra

nicza, iż n igdy w ięcćj jak p o ło w y  rocznie m ierzwionćj  

św ić ż o  roli zajm ować nie m oże, np. gdzie mierzwią  

m o r g ó w  2 0 0 , tam można płody u g o r o w e  aż do 100 
m o r g ó w  zaliczyć; anszlagują się zaś tym sposobem : iż 

bez w zględu na płody w  ugorze  upraw iane w  rzeczy

wistości, przyjmuje się że V4 m ierzwionćj roli jes t  pod

Tom I. Styczeń 1846. 12
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grochem , na drugiej 74 anszlaguje się siano z koniczy

ny lub w yki na zastąpienie siana łącznego  potrzebne, i to 

w tenczas, jeżeli rzeczyw iście siano k u n sztow n e sprząta

ne b y ło  i tyło zajm owało pow ierzchni co V* m ierzw io

nej roli zawióra, gdy zaś w  mniejszćj obszerności siano 

to uprawiano, to się tylko w  aktualnie uprawianej ilości 

a n s z l a g u j e .  Następujące po p łodach ugorow ych  zboża,  

pomniejszają się w  obliczeniu zbioru w  zbiorze  o V10 

w  stosunku do zbóż po czystym u g o r ie  uprawianych.  

P o tern wyśledzeniu oblicza się zbiór og ó ln y  tak p ło d ó w  

ugorow ych , jak oziminy i jarzyny, a z otrzym anego ziar

na oblicza się i lość produkow anej paszy.

R ów nocześn ie  dochodzona je s t  ilość znajdującego się

1 zużytego sw ym  inw entarzem  p a s tw isk a , następnie  

sprzęt rzeczywisty siana w e d łu g  zeznań św iadków , który  

p o rów n yw a  się z u stan ow ion ym  przez bon itorów; osta 

tecznie zaś przyjmowaną jest mniejsza ilość czyto z z e 

znań św ia d k ó w , czyli z opinii bon itorów  wypadająca.

P oczem  przystępuje się do obliczenia p ow tórn eg o  

m ierzw y, czyli tej ilości naw ozu jakiej folwark w e d łu g  

zasad przyjętego gospodarstwa własną siłą  z iem i bez  

sztucznych pom ocy dostarczyć może.

Obliczona ilość s łom y z roli, mnoży się przez 2 ,  7 ,  

a w y p a d e k  daje m ierzw ę ze s łom y powstającą; dalej  

z ob liczonego  znajdującego się j zp o trzeb o w a n ego  past

w iska, w yśledza się otrzymana m ierzwa, redukując w szy

stko na krow y, i przyjmując że pojedyncza krowa, 2 , 3 0 0  

funtów nawozu przez lato wydaje. P rod u k o w a n e  siano  

tak łączn e  jak ku n sztow ne mnoży się przez 1, 8 ,  o w y 

padek daje m ierzw ę  otrzymaną z siana.

Z dodania  tych trzech g a tu n k ó w  m ierzwy, w ykry

w a  się o g ó ł  nawozu w łasn ą  siłą przez dobra produko



W  W IE LKIK M  K S I Ę S T W I E  POZ N A Ń SK IEM . 01

w a n e g o ;  i jes t  zasadą do obliczenia dochodu z rolnictwa  

w ed le  tych pozycyj, jaka na każdą k lassę i każdą kolej  

mierzwy wypada. O d ogó ln ego  tym sp osobem  w yk ry

te g o  zbioru oziminy i jarzyny, odciąga s ię  najprzód w y

s iew ,  a pozostałość idzie w  jednćj p o ło w ie  na koszta  

g o sp o d a rs tw a ,  w  drugićj na dochód . Jeżeli jednak  

grunta są w ysokich  klass, a m im o te g o  spraw ne, w te n 

czas jeżeli przychód z nich po odciągnieniu w y s ie w u  5  

szelli przenosi, z przewyżki tćj b ierze się tylko V4: na 

koszta gospodarskie ,  a 3/ 4 na d o ch ód .  Z ogrodu bierze  

się zaw sze , po od łączen iu  ziarna na w y s ićw ,  na p o w y ż

sze koszta tylko y 4 lub 2/ 5 , a reszta idzie na dochód,  

wszystko zaś w e d łu g  cen normalnych. T ym  tedy spo

sobem  choćby w  dobrach była najwyższa upraw a, bio

rą s ię  on e  do anszlagu d o ch o d o w eg o  w  takićj ty lko, przy 

jakićj w łasnem i naturalnemi zasobam i i w  zwyczajnym  

sposob ie  gospodarow ania  i nadal u trzym ać się m o gą .

Choćby w ięc  i w  ręce  mnićj p rzem y s ło w eg o  rolnika 

przeszły, tow arzystw o  na p ew n ośc i w ypożyczonych  ka

p ita łó w  nic  traci.

Co do wykrycia dochodu z  inwentarza.

Najprzód z prod u k ow anego  zboża, oblicza się sprzęt 

s łom y, dodaje się do nićj siano, w e d łu g  uznanej pożyw nośc i  

na s łom ę zred uk ow ane, i otrzymuje się zbiór cały  suchćj 

paszy w  s łom ie .  P o tem  oblicza się, ile potrzeba in w e n 

tarza rob oczego  do racyonalnego obrobienia fo lwarku,  

i le  potrzeba trzymać źrćb ców  i w o lc ó w ,  aby ta k o w e  za

w sze  ubytek w  pociągach zastąpić m o g ły ,  biorąc na 10 
sztuk inwentarza roboczego ,  3  sztuki m łodocianego: od  

o g ó łu  teg o  odciąga s ię  dla w szystk iego  pow yżćj w y ra -



92 O TAXACH DÓBR ZIEMSKICH

ż o n e g o  dobytku potrzebna pasza w e d łu g  pozycyj z pier

w s z e g o  obliczeniu m ierzw y już, nam znanych, a pozosta

ło ś ć  jes t  paszą dla inwentarza u ży tk o w eg o ,  czyli dla 

k rów  wraz z ja łowicam i 3  na 1 0  biorąc, jako tćż dla 

o w iec .

Przy wyśledzeniu inwentarza roboczego ,  nie zważa się  

na to, ile w łaścic ie l  lub dzierżawca na gruncie  go  trzy

m a ł ,  ale  'le go rzeczyw iście  potrzeba.

Jeżeli np. trzymał dla upodobania  sw e g o  w ie le  koni,  

zaanszlagowanie w szystk ich  byłoby z krzywdą w artośc i  

dóbr, bo  uw zględnia łby  się w ydatek  czysto osobisty,  

od gustu posiadacza dóbr jedynie zawisły; gdyby  

zaś mniej żyw ił inwentarza rob oczego  jak pow in ien ,  

w tenczas  pozostaw ałoby dla inwentarza u ż y tk o w eg o  

paszy w ięcćj jakby jej by ło  w istocie. Zasady b ow iem  

przyjmują porządne acz zwyczajne ro ln ic tw o; a w ięc

i s to sow n y  do  nichże przychód w  s łom ie ,  któregoby  

w  skutku nielicznego sprzężaju, nędzna uprawa przynieść  

nie była w  stanie.

Co do koni zważa się czy pracują przemiennemi  

wozam i, lub tylko jednym . Jeżel i  wozy są przem ienne,  

przyjmuje, się, że zaprząg czterokonny ładuje na w óz  8  

do 1 0  mędli dobrćj w ięzy zboża, 1 , 5 0 0  do 2 , 0 0 0  fun

tó w  mierzwy, i w y w o z i  w  miarę od leg ło śc i  1 0  do 1 5  

fur; jeże l i  n ieprzem ienno 0  do 8  fur siana, pojedyn

czym w ozo m  4  do 5 ,  przemiennym 6  do 7 fur. Bronuje  

zaś zaprząg czterokonny 8 do 1 2  m o r g ó w  Pruskich .  

Zaprzęgiem parokonnym odrabia się %  części prac cztó- 

rokonnych, a praca 3  koni z małą bardzo różnicą pracy 

czterech w y ró w n y w a .  I rządzenie to zwraca u w a g ę  

gospodarzów  na zadawniały n a łó g  używ ania  fornalek



c z t e r o k o n n y c h ,  bez w zg lęd u  na rodzaj odbyw ającej się

pracy. , ,
P rzy stęp u ją c  do w yra ch ow a n ia  prac k o ń m i ,  liczą i |e

jes t  do w łóczk i,  ile m ierzwy do w yw iez ien ia ,  ile zb o ia  

do zwózki, przyjmując że szefel oziminy wydaje sn o 

p k ów  1 6 ,  jęczmienia 1 3 ,  a o w sa  1 1 ;  dalej ile je s t  siana  

do zw iez ien ia ,  ziarna na o d s ić w  do w yw iez ien ia  w  p o 

le, przyjmując że do w yw iez ien ia  100 szelli jeden  dzień  

wystarcza; następnie oblicza się ile dni potrzeba na w y 

w ózk ę  w ełn y .  W szys tk ie  te dni razem w z ię te ,  z d oda

niem 3 0  do 5 0  dni na r ó żn e  fury ,  w  m iarę  w ie lkości  

g osp od arstw a , stanowią ilość dni roboczych. D alej w y 

rzekły  zasady że fornalka latem , gdy się te  roboty  odby

wają, pracuje dni 1 0 5 ;  dzieląc w ięc  przez 1 0 5  sum m ę  

dni roboczych, otrzyma się potrzebną ilość fornalek. Na-  

koniec na l i ś c i e  koni dolicza s ię  jed en  zapasowy.

Koboty p łu g iem  tak się  ob liczają: najprzód zasady  

przyjmują tylko p łu g  p rzem ien ny , rachując do n iego

2 lub 3  w o ły  w  miarę dobroci ziemi i jćj spraw ności .  

W y o r a n ie 2  do 3  m o rg ó w  Pruskich, s tanowi dzienny w y 

dział, radli się zaś dziennie o  p o ło w ę  w ięcćj.

Oblicza się ile  razy się pod w szystk ie  płody orze, ile  

razy radli,  a ztąd ile jest  m o r g ó w  roboty zred u k o w a 

wszy radlankę na orkę, w e d łu g  wyż^j podanćj propor

cj i ,  ta ogólna liczba m o rg ó w  orki dzieli się przez 2  lub 3

i ztąd wypada liczba dni pracy , a ta podzielona przez  

1 6 0  lub 1 7 0  dni, przez które p ług  rocznie pracuje, w y 

każe liczbę ratajek, które pom nożone przez 4  lub 6 dają 

liczbę trzymać się mających w o ł ó w , z doliczeniem na  

każde 12ście  jed n ego  zapasow ego .

Inwentarz zaś użytkowy przyjmowanym być może aż 
do wysokości, w  jakićj był w  przecięciu ostatnich lat
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sześciu , a przynajmniej 3 ch ,  jeżeli j e s t  s łom y, jako g ł ó 

w nej paszy, dostatkiem: gdyby zaś jćj brakow ało , in w e n 

tarz ten pomniejsza się w  miarę jak pasza je s t  w ystar

czająca. W idzim y więc, że nie  o to, co  kto trzymał, ale 

g łó w n ie  o t o  idzie, co dobra utrzymać m ogą, i że ten d o 

tąd trzymany inwentarz n ie  służy za podstawę anszlagu,  

ale tylko ma na to służyć, aby przy k u n sz tow n ćm  oblicze

niu, ile się da utrzymać bydła , za daleko się nie posunięto.

D o c h ó d  z inwentarza u ży tk o w eg o ,  sk łada się z przy

chod u  z krów  i o w iec .  Na przychód z przedaży in w en ta 

rza rogatego ,  czy p rzy ch ow an eg o  czyli tćż w yranżerow a-  

n eg o ,  nie  ma się w zg lęd u  r ó w n ież  jak i na przychód,  

który przez przedaż koni m ó g łb y  nastąpić; przychówek  

tylko o tyle zwraca na sieb ie  uw agi,  o ile pom aga do 

uzupełn ienia  liczby potrzebnych do uprawy folwarków ,  

koni i w o ł ó w ,  jako tćż  anszlagowanych k rów  i o w iec .  

Przychód z k r ó w ,  oceniają b on itoro w ie  przez to ograni

czeni,  że użytek z krowy nie inaczej jak tylko od 4  do 8  

szelli żyta an szlagow ać m ogą . Dostatek paszy su-  

chćj, p a s tw isk ,  a ztąd wynikająca m ożność  c iągn ie

nia w ysok iego  z k rów  d ochodu, stanowi najwyższą jego  

p ozycyą ,  przeciw ne warunki aż do minim um  zniżyć go  

m ogą. N ie  zwraca się tu uw agi na to czy krow y w ięcej  

p r z e z  pacht przynosiły, czy z nich w administracj ą w łasną  

użytkow ano , czy je s t  ła tw a  przedaż mleka, blizkie lub da

lek ie  p o łożen ie  pod miastem; ale jak się wyżćj rzekło ,  

dostatek paszy i pastwisk je s t  g łó w n ą  do unszlagowania  

podstawą. Poczóm liczba w  przeciągu ostatn ich  sześciu  

lat trzymanych krów , po odtrąceniu zaliczonych na utrzy

manie gospodarstw a , jes t  przedmiotem rach u nk u , przy-  

czem uw aża  się że na troje czeladzi na d w orsk im  stole ,  

jedna krow a jes t  potrzebna.
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D ochód  z o w ie c  składa się z przychodu z w e ł n y ,

i 7. przychodu za przedane skopy i braki. W  miarę d o 

statku po/.ywności pastwisk, dostatku siana paszy suchćj,  

o z n a c z a j ą  b onitorow ie  ile 100 trzymanych o w ie c  (bez  

jagniąt, te b o w iem  nic rachują się ani do m ierzw y, ani 

do paszy ani tćż do dochodu) przychodu w  w e łn ie  dać  

m og ą ,  biorąc tę  zasadę iż w e łn a  z tychże 100  o w iec ,  ma  

najmniej 0 5 ,  najwięcej 8 0  szelli żyta w artości .

T o  żyto, ale  jedynie to, n ie redukuje się na pieniądze  

w e d łu g  cen normalnych, ale w e d łu g  ceny, jaką m ia ło  

żyto w  ostatnich 1 4 tu  latach przed w ydaniem  n o w e g o  

urządzenia w  przecięciu wszystkich miejsc targow ych , czy

li po zip. 7  za szefel.  T ym  w ięc  sp o so b em  1 0 0  ow iec  

produkuje w  w e łn ie  z w artości od 4 5 5  do 5 6 0  zło. poi.  

Co do liczby ogólnej ansz lagow ać się mającej o w iec ,  

bierze się stan ow czarni z przecięcia ostatnich lat 6ciu. 

A b y obliczyć dochód z przedanych skopów  i braków ,  

przyjmuje się w e d le  przepisów  skład ow czarni tak, że  

Va liczy się na maciorki,  2/g na  jarlaki, %  na dw uletn ie ,  

na cztero-zębow e, 1/0 na sześc io -zęb o w e  skopy. J a 

gnięta, tak jak wszelki przychówek, nie  rachują się, usta

w a b o w ie m , jak to już pow iedzieliśm y, przyjmuje: że nim 

tylko ubytek  zapełnia s ię ,  i nigdzie tóż na przychód z nie

go  nie daje się w zględu.

Z tego  składu owczarni w yp ad a , iż 'ł/0 jej czynić będą  

pięcio letnie  skopy i te anszlagują s ię  tak, iż jeże l i  zaraz 

na w iosn ę  są osobno na opas pasane, 1 1/2 szefla żyta  

mają wartości; jeżeli zaś później dopiero  wysadzają  się, 

u w ażan e  być winny za braki i rach o w a n e  po 8 mac ży

ta. R ó w n ież  przyjmuje się ż e  %  ow czarn i czyli ty j, m a

ciorek idzie na brak, pasione z pozimku o so b n e  liczą się  

po 1 szeflu, w ysadzone w jes ien i po 8 m ac żyta po od -
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ciągnięciu jednak części ich czwartej,  na potrzebę dla 

czeladzi.

T u  zn o w u  żyto z zaliczeniu wyżej w spom nianych sk o

p ó w  i b rak ów  do dochodu przychodzące, n ie obraca się  

na p ieniądze w e d łu g  w zm iankow anej ceny po 7 z łotych  

na szefe l,  ole w ed łu g  cen normalnych, już  dawniej w y 

m i e n i o n y c h .  Sum m a przychodu w  pieniądzach za w e łn ę  

i przedaż skopów  i braków , stanowi dochód z o w ie c  

brutto, który przyjmując liczbę o w ie c  na 9 0 0  najwięcćj  

6 0 5 2 ’/», nnjmnitij 4 4 4 5  złotych Polskich w ynies ie .

I)o  teg o  dochodu z ow iec ,  dodnje się d ochód  wyżej  

w yśledzony z krów , a tak pozostanie dochód brutto z in 

w entarza, od którego odciągają s i ę :

a) koszta sprzętu siana.

bj w artość  siana brakującego.

c) w artość  pastwiska brakującego.

d) zas ług i pieniężne owczarza i ow czark ów .

P o zosta łość  je s t  d ochodem  czystym z inwentarza.

Przy obliczeniu  brakującego siana, gdy kunsztownym ,

tojest i  koniczyny, wyki,  i t. d., zastąpionym być nie  

m oże,  przyjmuje się że 8  je g o  funtów, rów na się 1 u n -  

cyi ow sa ,  i o w ie s  ten obraca się na pieniądze po cenach  

normalnych. N adm ienić  jednak wypada, że s łom a, gdy  

je s t  jćj dostatek, może zastąpić siano dla bydła zu pe łn ie ,  

a dla o w ie c  w p o ło w ie ,  korne tylko zaw sze  zupełną  

porcyą dostać  powinny; fidy w ięc  ow ce  i tój p o łow y  sia

na, a konie w szy s tk ieg o  co im się należy dostać nie m o 

gą w  naturze, w ó w c z a s  anszlaguje się o w ies .  W id z ie l i 

śmy już, że inwentarz o tyle pod rachunek w chodzi,  o ile 

był rzeczyw iśc ie  trzymanym i o ile s łom a wystarcza; j e 

żeli jednak siana je s t  tyle, że to co urządzenia dla in

w entarza wyznaczają, ^potrzebować się nie  da; można
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w tenczas  s ło m ę  tćm  łącznym sianem, ale w e d łu g  przepi

s ó w  tylko tem  łącznćm , zastąpić. Z a stęp ow an ie  s łom y  

kunsztownem  sianem z koniczyny i mieszaniny, je s t  p o 

w sta łam  z zagm aw tanych  obliczeń nadużyciem, którego  

referenci dobrze się na rachunku znający, byliby m o-  

,rji nje dopuścić; wyraźnie b o w iem  jes t  z a s trze żo n e , że 

siano ku nsztow n e tylko na zastąpienie  łączn ego  służyć  

w in no .
P o  obrachow aniu  paszy suchćj czyli z im ow ćj ,  obli

cza się massa znajdującego się w  dobrach pastw iska  i czy 

dla anszlagowanego inwentarza wystarcza; jeże l i  go  bra

kuje, odciąga się pastw isk o  na 1 k r o w ę  lub 1 0  o w ie c ,  

w  wartości od  1 aż do 3  szefli żyta w e d łu g  ceny n o r-  

malnćj; że jednak urządzenie, potrzebę paśników  tylko  

do pory żn iw  uznaje, przyjmując jak je s t  rzeczyw iście  

w  naturze, że  od żniw  zaczętych, w szęd zie  pastwiska  

jest dostatek; o części ,  w ięc  tylko, na czas od zimy do  

żniw przypadającej, m oże  być m ow a w  anszlagu.

Minimum  i maximum  tych pozycyj, u żyw ać się w inno  

albo s to so w n ie  do pozycyj wyższych lub niższych przy

jętych przy dochodach, albo stosuje się do gatunku pa

stwiska, co w reszc ie  jeże l i  przychód z inwentarza był  

spraw iedliw ie  przyjęty, je d en  i ten  sam daje w ypadek.  

Oprócz pastwisk sta łych , przepisy każą m ićć  w zg ląd  i na 

u gorow e; przyjmuje się w ięc , że na 1 0  o w ie c  lub 1 k ro

w ę  potrzeba w  klassie Ićj i I lć j  4  do 5 ,  w  III k lassie  

3 ,  do 4 ,  w  IVtćj 7  do 9 ,  a w  nizko położonój 5  do 7 

m o r g ó w  M agdeburskich.

Gdy idzie o  ro le  zupełn ie  piaszczyste, k tóre  po ka

żdym sprzęcie żyta o d ło g o w a ć  muszą lat kilka, pozycyc  

te  jeszcze się podwyższają.

Tom I. Stycicii 1810. 1 3
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D o ch ó d  z sa d ó w  nic bierze się także do anszlagu  

z tego ,  co rzeczywiście  przynosił,  lecz w e d łu g  opinii

0  nich z n a w c ó w  czyli b on itorów , którzy przy u w a d ze  

na gatunek i w y r os ło ść  drzew, oraz nadzieje jaką na 

przyszłość, co do dochodu rokują, ustanawiają go  z je 

d n ego  m orga w  w ysokości od 4  do 0  szelli żyta, po ce 

n ie  normalnej na pieniądze red u k ow anego .

D o c h ó d  z świń i drobiu rów n ież  oceniają b on itoro-  

w ie ,  b iorąc na u w a gę  po łożen ie  dóbr, dostatek  przy

zw oitych  b u d yn k ó w , do tćj gałęzi gospodarstw a w iej

sk iego  potrzebnych, i inne mniej w ięcćj w ażn e  okoli

czności. O cen ien ie  to odbyw a się tym sp osob em , iż do

dawszy przychód z roli i inw entarza, bierze się od  sum -  

my tćj 1 y 2 do 2  >/a od  sta na zysk czysty.

P o lo w a n ie  przynosi p ó ł  od  sta czystego dochodu  

z rolnictwa.

P a stw isk o  zbytnie, rów nież  jak zbytnio łąki lub siano,  

są także przedm iotem  taxy. D w a  osobne bywają w  oby

d w óch  ga łęz iach  teg o  dochodu sposoby użytkowania.

1 tak co do pastwisk , te  albo się w  najem wypuszczają,  

a lb o  tćż sw y m  in w en tarzem  na opas są używ ane. A le  

potrzeba aby użytek  ten normalny już ex y s to w a ł  przez 

lal 1 2 c ie ,  i aby komisarze powzięli przekonanie, iż 

i w  przyszłości b ęd z ie  m ó g ł  exyst0Wać.
Jeżeli np. najem pastwiska z wyjątkowych, ze strony naj

mujących przyczyn po w staw a ł,  jnkoto: że gmina ma o pra

w o  pasania proces w  skutkach w ą tp l iw y ; radzcy nie w i

dząc pew n ośc i  czy stosunek teraźniejszy najmu utrzyma się  

i nadal, m ocni go  są do anszlagu n ic  przyjąć; w  razie zaś 

przyjęcia przyjmuje się jako dochód, rzeczyw ista  inlrata 

z przecięcia lat 17 -



U żytkow anie w łasnym  in w en tarzem  m usi być na opas  

np. kupnem i skopami, kupnćm  lub też i gru n to w ć m , w y -  

brakow anem  b yd łem  i t. d. W  każdym razie p ow inno  je 

dnak być wykazane podobne  od lat 1 2 s tu  u żyw an ie  paśni

ka pozostającego od potrzeb, zwyczajnie trzym anego i już  

an sz la go w an eg o  inwentarza.

W c ią g a  się zaś do dochodu  rachując w e d łu g  dobroci  

pastwiska  od  1 aż do  3  szelli ży ta ,  za jed no  p astw isko  

k row ie .

Gdy się na łąkach przedaje trawa od potrzeb w ł a 

snych zbywająca, a tćm  sam em  bez żadnych kosztów  

ze strony przedającego , b ierze  się dw unasto letn ie  prze

cięc ie  rzeczyw istego przychodu: a jeżeli przedawało się g o 

to w e  siano, w ykazać potrzeba jeg o  ilość przez dw an aśc ie  

lat, i gdy po zaspokojeniu potrzeby w e d le  przepisów  jes t  

przewyżka, wchodzi ona do anszlagu jednak nie w e d łu g  

cen rzeczywistych, ale siano redukuje się na o w ie s ,  ra

chując po 1 m ecy  o w sa  za sześć  funtów  najlepszej, za 8  

średnićj a d w anaście  najniższej dobroci siana. O w ie s  

ten  potćm  obraca  się na pieniądze ceną normalną.

L dz ik iego r y b o łó w s tw a  i trzciny, liczy się tylko ten  

przychód, jaki był rzeczyw iśc ie  w  ostatnich lalach d w u 

nastu, po odtrąceniu p o ło w y  na koszta, przy u w ad ze  j e 

dnak i na to czyli przedaż ryb i trzciny będzie  m o g ła  na

dal od b y w a ć  się bez przerwy. N ak on iec  o g o sp o d a rs tw ie  

s ta w o w ć m , widocznie u nas upadającćm, n ic  n ie  p o w ie 

dziano w  przepisach; gdy zaś dotąd nie zdarzyły się takie 

dobra w  którychby stawy pod oszacow anie  podpadły; nie 

w iadom o w ięc  coby na ten przypadek w ładze  postano
w iły .

Koszta gospodarstwa odciągają się w edług powyższe
go opisu , ju ito  ryczałtowo jak przy roln ictw ie, gdzie
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się połow a przychodu brutto po odciągnieniu wysiewu  
na ten przedmiot zaliczała, już tćż osobno przy innych 
gałęziach gospodarstwa; z tych więc pow odów  zaciągi, 
daniny w naturze, laudemia i inne powinności, jeżeli się 
gdzie jeszcze, acz bardzo wyjątkowo, trafiają, idą do do
chodu, po odciągnieniu tego co dziedzic w zamian tych
że powinności czynić lub oddawać był winien; a to we
dług przepisów zawartych w  prawie z dnia 8  kwietnia 
1 8 2 3  r. i ordynacyi 7 czerwca 1 8 2 1  roku. Ponieważ 
przedmiot ten był już rozbićrany w Bibliotece W arszaw- 
skićj, dla uniknicnia przeto powtarzali, pozostaje nam 
odwołać się do tego co tam powiedziane było.

Stałe czynsze przez w łaścicielów  dziedzicowi, i to re
gularnie w ostatnich sześciu latach płacone (zaległości 
więc jakie być mogły, w to nie wchodzą i zupełnie się 
pomijają), po strąceniu pięciu od sta na koszta poboru 
i w ypadki, zaciągają się do anszlagu. Daniny niestałe  
np. od rzemieślników, handlarzow, daniny od przewozu, 
m ostow e, drogowe: obliczają się z przecięcia sześc io le
tniego rzeczywistego stanu, z odtrąceniem tylko % i ko
sztów  poboru, jeżeli jakie były.

P od ob n ież  postępuje się  i przy obliczeniu małych 
dzierżaw, np. z mieszkań, ogrodów , z m ałych kawałków  
gruntu, osobno zagospodarowanych, i tą różnicą iż oprócz 
strącenia Ve , koszta utrzymania reparacyi i t. d. wypu
szczanych w dzierżawę budynków, od przyjętćj do docho
du kwoty odciągane być winny. Dochód z gorzelni i bro
waru, jako przedmiot szczególnego przemysłu, nie w cho
dzi w anszlag, z wyjątkiem samych tylko budynków któ
re (i to bez aparatów i sprzętów) po strąceniu pięciu od 
sta wartości, umieszczają się w dochodzie. W tenczas tyl
ko budynki w całej wartości rachują się, jeżeli gorzelnia
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albo brow ar jes t  w  biegu; gdy zaś są nieczynne, w t e n 

czas oprócz procentu od w artości b ud yn k ów , odejm uje  

sję j cszcze i koszta rocznego ich utrzymania przez b u d o

w niczego  wykazane.
Gdyby zaś koszta te  utrzymania, procent od  w arto 

ści przewyższały lub mu w yrów nyw ały; wtenczas o c e 

nia sie tylko rzeczyw ista  wartość m ateryałów  po od c ią -  

•jrnieniu kosztów  rozebrania.

W iatrak i i młyny, jeżeli są czynszow e anszlagują się 

w ed łu g  tycli samych przepisów co czynsze; z b ęd ącem i  

własnością  dominialną postępuje sie p od łu g  przepisów  

p ierw otn ego  urządzenia.

Co do ceg ie ln i,  potażni, smolarni u w a ża  sie tylko na 

w arto ść  m a tery a łów , po odciągnicniu  k osztów  rezebra-  

nia tych budyn k ów , bo  i te zakłady są przedmiotem  

szczegó ln ego  tylko przem ysłu .

W a p n ia rn ie  w-tenczas tylko w chodzą  do taxy, jeżeli są 

sta łe  łom y w apienne, lub kopalnie marglu w apiennego ,  

i jeżeli w apno  w  ostatn ićm  Gięciu było z nich przeda-  

w an e, a surow y materyał najmnićj na lat 1 0  przy dotych

czasow ym  zużyciu wystarczy; na w apniarnie zaś opa

tryw ane kamieniami w  polach zbićranem i, nie zwraca  

się w zględu .

Od dochodu z przecięcia ostatnich 6c iu  lat wykaza

nego ,  odciągają sie najprzód koszta utrzymania potrze

bnych budowli, pracy tak ręcznćj jak sprzgżajnćj, i drze

w a, a następnie cześć czwarta ca łeg o  d ochodu na n ie 

przewidziane ubytki, na koszta zarządu. P o zosta łość  

wciąga  sie  w  anszlag jako czysty dochód. P odobnież  

postępuje sie co do ło m ó w  g ip sow ych .

Opisawszy osobne dochody z urządzeń tow arzystw a 
kredytow ego, w stęp do taxy mające; należy z porządku 
przejść do szczegółów wydatkow ych.
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Od całości wykrytego dochodu odtrącają się:

1) W y d a te k  na zakupienie inwentarza, tak robo

czego  jak użytk o w eg o , i m artw ego , inwentarz b o w iem ,  

rzecz ruchom a, ła tw o  przed zaprowadzeniem  adm inistra-  

cyi u su n ą ć  się dająca, do oszacow ania  dóbr dla poży

czki w chodzić  nie m oże. Ocenia  on sic na żyto, rachując  

w e d łu g  zasad za konia 2 2  do 3 0 ,  za w o łu  od 1 2  do 

2 0 ,  za krow ę od 8  do 1 0 ,  za ja ło w ic e  od 4  do (5, za 

w olca  od 7 do 9  szofli, za maciorkę zaś i skopa 1 V4 

szefla, ża dw uletn ika szefeł a za jarlaka 10/ 10 tćj miary. 

Najniższe lub najwyższe ocen ien ie  inwentarza ży w eg o ,  

zaw is ło ,  co się tyczy u ży tk ow eg o ,  od dochodu, co się ty

czy roboczego ,  od obrachow anćj massy robót, jako tćż  

od tęgości ziemi, oddalenia od b udynków , dobroci dróg  

i innych przyczyn tym podobnych.

Inwentarz martwy ma w e d łu g  zasad w artość  w  życic  

jak oto :  w ó z  k ow a n y  2 0 — 3 0 ,  p łu g  z wszelkim po

rządkiem  4  —  6 ,  szelli, radło szefel jeden ,  para d re

wnianych bron m ec  1 0 ,  szle, lejce, uzdy na zaprzęg cztć-  

rokonny 4  do  6  szefli, inne porządki do p ow y ższeg o  

należące zaprzęgu np. popręgi, dery, szczotki, zgrzebła ,  

ró w n ież  4  do 0  szelli. Jeżeli w  dobrach je s t  drzew o  

p orządkow e, zmniejszają się ceny w o zu  o y 4 p ługa  

radła  i bron o A/ y  O d  wartości inwentarza tak ży

w e g o  jak m a r tw e g o ,  obliczonej iym . sp o so b em  na żyto 

i po zredukow aniu  na pieniądze, ceną normalną o d trą

ca sic jeszcze [)iec 0(1 s*;at a na u trzym anie  inwentarza  

m artw eg o  część piąta w ykrytego j e g o  szacunku.

2 )  Podatki, składki o g n iow e ,  daniny tak rządow e jak  

kościelne, i gm inne ale tylko g ru n to w e  a nie osobiste .



3) Ciężary kolatorskie: jakoto, utrzym anie b u d yn 

k ów  kościelnych i plebańskich, przez budow niczego  u sta 

n ow ione .
4 )  K oszta opalu , ceną jaka jes t  w  najbliższym porzą- 

dnio zagospodarow anym  lesie. W e d ł u g  zasad przyjmuje  

s ie dla znacznego dzierżawcy 2  izby, dla m niejszego j e -  

dnę, dla czeladzi jednę lub d w ie  opalania potrzebu

jące, drzewa zaś so sn o w eg o  na opalenie  jednej izby 3  

sążnie, kuchni od 5  do 1 2 tu ,  pralni 5  do 6 ,  nakoniec  na  

każde 1 5  k rów  liczy się sążeń drzew a. Ł a tw o  tu do-  

strzedz, że zasady przyjmują zwyczajną u nas n ieoch ro-  

nę drzewa, i nie miały na względzie  lepićj urządzonych  

kuchni i p ieców , dla których wyznaczenie  pow yższe  b y ło 

by za w ysokie. Nakoniec:

5 )  Piąty procent od sum m y d o c h o d ó w  rolnictwa i in

wentarza, na koszta ogó ln e  utrzymania b u dyn ków  g o 

spodarskich.

Zbiór tych pozycyj odjąw szy od ob liczon ego  już dochodu  

brutto, pow staje  dochód czysty, który pomnożony przez 

dwadzieścia, w artość  dóbr wyobraża. D od a je  się do niej 

w artość  dw oru , jeżeli od p o trzeb n ego  dla dzierżawcy lub  

rządcy pomieszczenia, znajduje się jeszcze  dw orsk ie  p om ie 

szkanie, bez w zg lędu  na to czy w  kilku budynkach czy 

w  jednym tylko. Dla zapobieżenia zaś wynikającym ztąd 

nadużyciom, zastrzeżono że d w ór nie m o że  być wyżej c e 

niony jak ta larów  1 0 0 0  w  dobrach warlości od 1 0 ,  do

2 0 , 0 0 0  talarów, jak talarów 1 , 5 0 0  w  dobrach w a rtośc i  

od 2 0  do 3 0 , 0 0 0  tal., jak talarów 2 0 0 0  w  dobrach w a r to 

ści od  3 0  do 5 0 0 0 0  tal., a jak talarów 3 , 0 0 0  w e  w szy 

stkich nad tę  ostatnią sum m ę kosztowniejszych majątkach.

Od tak wyśledzonej w artości dóbr, odciągają się:

a) koszta naprawy istniejących b udynków .

b) koszta p ostaw ien ia  brakujących.
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W  anszlagach tych reparacyj i budow li,  nie zam ie

szcza się w artość  m a te r y a łó w  gruntow ych i miejscow ych  

robocizn.

Potrzeba zaś b u dow li w yśledza  się następnie:

C o  d o  m ieszkań dla robotników. Z dawniejszych ob ra 

chu n k ó w  w iadom o już ile jes t  w dobrach  m o r g ó w  roli i łąk,  

ile w ięc  na oziminę i grochy w  szczególności przypada.

Przekonano się u nas że sprzęt kosą, od b yw a się da le

ko prędzćj jak sierpem; pom inąwszy n a w et  to, że  biorąc  

niżćj, w ięcćj się zbićra słomy; że zakładając kosą, nie  po

mija się jak s ierpem, pojedynczych k ło sów ; ztąd też gdy  

już  pow szechnie  praw ie  kosą sprząt się u łatw ia , o  takim  

ty lko będzie tu m o w a .

N ie  od rzeczy tu będzie  przedew szystk ićm  przypo

mnieć, że w  żadnćj ga łęz i  gospodarstw a krajow ego nie  

ma tak w ielk ićj sk łonn ośc i do trzymania się, choćby  

i z w łasną  w idoczną zastarzałćj drogi szkodą, jak w  g o 

sp o d a rs tw ie  w iejsk ićm . Założenia  tego  i w  tćm  w idzi

my oczyw isty  do w ó d ,  że chociaż sprzęt długą, tak zw a

ną N iem iecką kosą bez p orów nania  idzie prędzej jak  

krótką, są jed n ak że  okolice ,  które się w ytrwale krótkićj 

trzymają. Z tego  w ię c  p ow od u  i przepisy mając ca łość  

i rzeczyw istość  na w zg lęd z ie ,  przyjęły przy wym iarze  

ro b ót  pozycyc, jakie i krótkie kosy w ykonać  są 

w  stanie; d latego w ięc  rachuje się na dzień 1 y 2 do 2  

m o r g ó w  Prusk ich  oziminy, 3  morgi jarzyny, i 1 do 1 V2 

P ru sk iego  m orga  grochu, 1 1/ 2 do 2  m o r g ó w  łąk. D o  

grabienia zaś rachuje się przy oziminie i sianie na 2  ko- 

śn ików , trzy robotnice, przy jarzynie na 4  k o śn ik ów  5  

robotnic.
W e d łu g  teg o  w yśledza się potrzebna ilość dni ro b o 

czych do posicczenin i zgrabienia, a dodając do niój licz-
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hę potrzebnych rob otn ik ów  do zwózki i w a rstow an ia ,  

otrzymuje się ogólną  liczbę dni do sprzętu potrzebnych.

Przyjmuje się zaś z dośw iadczenia , że  roboty  te w in 

ny być odbyte w  dziew ięc iu  tygodniach; ztąd potrzeba  

tylu robotn ików , aby jo w p o m ie n io n y m  czasie u sk u tec z 

nić m ogli.  Najprzód jednak odciąga się te  dni, które  

w łaśn i ludzie parobcy, dziewki, żony p arob k ów  w e d łu g  

zwyczaju odrabiają; pozosta łość  zaś dzieli się przez liczbę  

d n i,  którą pojedynczy komornik, czy robotnik w  ow ych  

9 c iu  tygodniach odrobić w in ien  i dochodzi się do liczby 

potrzebnych rob otn ik ów .

P otćm  rachują się potrzebne dla wszystk ich  robotn i

k ó w , czeladzi,  ow czarzów , oficyalistów izby; a jeżeli ich  

na gruncie nie ma, odciąga się fundusz na nie w e d łu g  

anszlagu b ud ow niczego  od  wartości dóbr, jak wyżćj na-  

mieniliśm y.

B u d ow n iczy  zamieścił już w  spisie b ud y n k ów , ile jest  

stóp kw adratow ych pomieszczenia w  stajniach, oborach  

i owczarniach; od tej sum m y odciągają się potrzebne  

miejsca dla inwentarza ob ra ch ow an ego ,  pomieszczenie  

w ię c  brakujące odtrąca się w e d łu g  anszlagu.

Żeby zaś tę potrzebę ocenić ,  przyjęto że koń potrze
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buje z korytem i g a n k i e m ........................................ stóp 6 0

Ź r e b ie c ...................................................................................... 4 0
W ó l .........................................................................................  5 0
K r o w a ......................................................................................  4 5
M łod ocian e  b y d ł o ..............................................................  4 0
J ar lak ........................................................................................  6
S k op ............................................................................................ 7
Maciorka z jagn ięc iem ....................................................... 1 0

a oprócz teg o  na każde cztery konie potrzeba dla for

nala i na sieczkarnie stóp 9 0 ,  oraz dla każdego wolarza  

i wolarka stóp 2 0 0 .

Tom I, Styczeń 184». 1 4



Pom ieszczenie  stodolne wyśledza się tym sposobem:  

przyjęto iż na każdy szefel oziminy potrzeba w  miarę d o 

broci ziemi, az tą d  dłuższej lub krótszej słom y, od 1 4  do  

8 0  na szefel,  jarzyny 4 8  do 5 6  na szefel,  grochu zaś 1 0 0

stóp sześciennych.

N ied osta tek  i brak pom ieszczenia , anszlaguje się i o d 

ciąga w e d łu g  pow yższych objaśnień.

Dla w ysiedzenia  potrzebnej obszerności spichrza, przyj

m uje się że miejsce musi być najmniéj na p o ło w ę  o g ó l

n eg o  sprzętu zboża dostateczne, i że  szefel potrzebuje  

1 V2 stopy kwadratowej: zresztą postępuje się jak wyżćj.

Przyszliśmy w ię c  już do w artości dóbr, na której p o ło 

w ę  dają się listy zastaw ne.

Taxa subhastacyjna sąd o w a  rożni s ię  od  powyższej  

tém , iż tam gdzie jes t  inw entarz gru n tow y, nic się nie o d 

ciąga na je g o  zakupienie: daiej że d w ó r  w chodzi w  ca

łe j  sw ćj wartości do anszlagu, jeżeli komisarze osądzą że 

ona nic przechodzi ceny, zw ykle  przez kupujących do  

przedmiotu tego  przywiązywanej: nakoniec i co najw aż

niejsza, że wyżej w spom niany czysty dochód, nie obraca  

się na kapitał w  stosunku 5 %  ale 4 ° /o  procentu, czyli 

mnoży się przez 2 5 ;  przy pożyczkowych b o w iem  taxach  

oprócz zwyczajnych 4 c h  procentow  płaci się jeszcze i 5  

na umorzenie, i na to w ięc  wzgląd mieć należało.

Zwracając się teraz do taxy lasów, zobaczymy że i tu 

są d w a o sob n e  sposoby szacowania w e d łu g  tego ,  jak ta

xa je s t  pożyczkow ą lub sądową subhastacyjną. Zajmie

my się naprzód taxą pożyczkową.

Podobnie  jak w e d łu g  p ierw otnego  urządzenia, to tyl

ko lasy m ogą być pod taxę pożyczkową p od d an e ,  które  

po zaspokojeniu gruntowych potrzeb w  budow lach , po

rządkach i opale ,  wydają jeszcze  przewyższającą te po

10f> O TAXACI1 D Ó D R ZIEM SK IC H



trzeby ilość drzewa. M ateryal do wypalania g ipsu  i w a 

pna liczy się do w łasnćj  potrzeby, użyty zaś do zak ładów  

fabrycznych pod tg regu łę  nic podchodzi.

Dalćj muszą być te  lasy na obręby podzie lone, i ra- 

cyonalnie zagospodarow ane.

Celem obliczenia przychodu w  drzew ie , po odcięciu  

wszystkich gołaźni i miejsc tak rzadko porosłych , że za

s iew  naturalny u d aw ać się nie m oże, przyjmuje się w  le -  

s ie  w ysokopiennym  że drzew o wydaje:

W  W IE L K I E M  K 8 I Ę Z T W I E  P O Z N A Ń S K IE M . 1 0 7

na m o 
cn ym

na ś r e 
dn im

na l i 
chym

g ru n c ie  7. morga  rocznic

D ę b o w e ......................... % V? VlO
B u k o w e  .................................................. y.' V» Vio
B r z o z o w e ............................................... V. Vt Vl 0
O l s z o w e ................................................. v 4 % %
S o s n o w e .................................................. % Vo

Swierczyna i j o d ł y ............................ y 3 y 5 V»
W  lesie nizkopiennym, czasem po

rębow ym  zwanym:

VsD ąb, wiąz, grab i brzezina............ 1 6

Olszyna i osina .................................... 1/ 5 1/« Vt

W  les ie  na chróst puszczonym.

1/ i oD ąb, grab, wiąz, brzezina razem. V» Via
Osina, wierzbina, leszczyna. . . . y 7 y 8 Vto
Gdyby jednakże lak obliczona produkeya drzew a po 

odjęciu w łasnej potrzeby, przewyższała jeszcze w y s o k o ś ć  

rzeczywistej w  ostatnich sześciu latach dokonanćj p rze-  

daży; to wtenczas o tyle się uw zględnia , o  ile odbyt isto

tny d o p e łn ia ł  się.

P ra w o d aw ca  m iał też na w id ok u  ok o lice  le śn e  bez  

splawnej rzeki, gdzie przedaż drzewa jest utrudnioną.
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Z małym atoli wyjątkiem przypadek ten pew nie  się 

n igd zie  już u nas nie trafi.

O d  p r z y c h o d u  drzewa ogó ln eg o  odciijga się:

а) D rzew o o p a ło w e  i do utrzymania b u d y n k ów  po

trzebne.

б) D ep u ta t  i w ydawane bez opluty drzewo dla mają

cych praw o wrębu.

c) W reszc ie  drzew o w  wapniarniach, gipsarniach sp o -  

trzebow ane, jeżeli te  przedmioty  do tuxy d óbr w eszły .

d ) Koszta administracyjne, najmniej w  w ysok ośc i V3 

dochodu brutto.

e) W r eszc ie  koszta bicia sążni i w yw ózk i d rzew a, j e 

żeli je  w łaśc ic ie l  lasu ponosi.

D o  obrachowania zaś wartości drzewa, używa się prze

cięc ie  z sześcioletnich cen rzeczywistych o jednę szóstą  

część  zmniejszone; a gdyby taka średnia cena ze w szyst

kich sześciu lat ostatnich w yśledzić  się nie d u ła ,  b ie 

rze się w ó w czas  najniższa z lat wiadomych.

P ozosta łość  po strąceniach powyższych stanow i d o 

chód  czysty ,  który przez 2 0  pomnożony duje w artość  

lasu.
O d tćj jednakże odciąga się wartość d r z e w a ,  które  

na reparacye i na brakujące przy taxie budynki za po

trzebne uznane, uży łem  hyc winno.

W  szacow aniach  subhastacyjnych znaw cy leśni p ostę 

pują nie w e d łu g  powyższych landszaftowych z a sa d ,  

ale w e d łu g  przyjętych dla dóbr rządowych; przyczćm  

więc, nietylko produkcyą w  miarę rzeczywistości p o d 

wyższyć m ogą, ule i na zapasy znajdującego się w  Icsie 

drzewa wzgląd m iće  winni. R ó w n ie ż  nic zwracają oni 

u w a g i  czy bór tylko na w łasn e  potrzeby w y sta rc za ; ale  

szacują w szelk i bez wyjątku jaki się w  dobrach znajduje.
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Z a s ta n ó w m y  się teraz, ogóln ie  n a d  taxom i w e d łu g  

z r e w id o w a n e g o  r e g u la m in u  działanem i.

T uxy te  odbywaj.) się jak mówiliśm y wyżej, przez 

obyw ateli rolników, których zaufanie sąsiedzkie kw alif i

kacji} techniczną obdarza.

N iem ów ią c  o W ie lk ie m  R sięztw ie  Poznańskiem już dziś 

w  Szląsku, w  Pomeranii, w  prowincyach obfitujących  

w massy specyalnie wykształconych gosp od arzów , w o ła 

ją o to, aby w  kolegiach kredytowych zasiadali ludzie,  

urzędnicy nie z przypadku ale z pow ołan ia , gospodarze  

nie z posiadania dóbr, ale  ze znajomości gospodarstwu.

W o b e c  takich przykładów, myśl ta nie powinna  

obrażać naszych, z tylu miar tak godnych o b yw ate lów .

P o w od y  jakie w  powyżej w spom nianych prowincy-  

ach na uzasadnienie sw ych w n io sk ó w  podają, są nie-  

sprężyste dosyć administracye dóbr, i przew łoka w  usta

n o w ien iu  w ysokości pożyczki.

Kzecz ta da bardzo naturalnie w ytłóm aczyć się. N a 

der trudno okazać się surow ym  tam, gdzie  się je s t  

w pew nej zaw is łośc i  moralnej od  tego  z k im  su ro w o  

obejśćby się potrzeba; lubo to pobłażanie rzeczywistej  

dla o b d łu żon eg o  nie przynosi korzyści, ow szem  c z ęs to 

kroć mu szkodzi: ale massy zdają się teg o  nie poznawać,  

u na krzyk o n ieobyw atelsk ie  postępow anie  przykro się 

narażać. D obrzeby w ięc  było  i dla samych radzców  

kredytow ego  tow arzystw a, gdyby ta czynność odduna  

była o sob om , które raz nazaw sze w ybrane, miałyby  

charakter sta łego , po w yborze  już od mas n iezaw i

s łego  urzędowania. Co do drugiego ,  przy taxach m iano

w icie  naszych, nie może się obejść bez tego ,  aby n i e b y 

ło  jakich bądź zaw iłości albo raczćj szczegó łó w  rachun

kowych nie dla każdego gospodarza na rzut oka zrozu



miałych, a ta niezrozumiałość jest  w ła śn ie  g łó w n ą  przy

czyną o d w ło k i  w  uskutecznieniu taxy.

Gdyby w ięc  w  kolegiach zasiadali znaw cy techniczni 

zupełnie  tem u zaw od o w i oddani, m usiałoby n astęp ow ać  

prędsze rozwiązanie jakich bądź pytań gospodarskich .  

Kiedy dla kwestyj prawnych jes t  syndyk, d la cze g o -  

by w ięc  dla kwestyj technicznych najwięcćj w p ły w u  

w ywierających, dla rachunkow ych  częstokroć więcćj za

w iłych  nie miało być osobnych reprezentantów? D o ś ć  

tu np. w spom nieć  na to, iż miejscami now iny  mają w ar

tość ujemną, tojest że ich rachow anie  w a rtość  dóbr  

zmniejsza, pominięcie zaś ich a liczenie dochodu tylko  

dawnych, wartość tę  powiększa.

W y p a d ek  ten, n iebardzo jes t  dla gospodarza zro

zumiałym, lubo jes t  liczbą uspraw ied liw ionym , jak niżćj 

wyw iedziem y.

W  aktach znajdują się częstokroć sprzeczności opinii,  

które w łaśn ie  z teg o ,  co o stosunkach miejscowych po

wiedziano, powinny być przeciwne. W yjaśn ien ie  p od o

bnych zdarzeń jes t  niezmierną pracą, dla n ieobeznanego  

od d a w n a  z podobnem i czynnościami. Następuje z tych  

w zg lęd ó w  częstokroć nieufność do ca łego  dzieła w  re

ferencie, ztąd zw łok i,  któreby w  ten m om ent ustały , gdy

by rzecz jaśn ie  była w yłożoną.

Odmiana ustaw na w  tłomaczeniu zasad, w ahan ie  

się, są n iespraw ied liw ośc ią  dla tych, co na tern cierpią.  

Cierpienie  to n adew szystko  przy zw ło ce  dotyka nie sp e

kulacyjnych gosp od a rzów  dóbr, biorących listy zasta

w n e  w  jakich pobocznych widokach, ale tych w łaśn ie  

co mając dobra ziem skie, chcą się przy nich utrzymać.

W ten czas to  zw łoka podobna zagraża gospodarzo

w i ruiną i m oże pozbawić go  kaw ałka  ziemi przez nie-
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,ro lub je g o  przodków  zapracow anego; a kiedy rząd u sta 

n o w ił  pom oc dla obarczonego obyw ate la ,  czyż m o że 

być rzeczą drugiego  w sp ó łob y w a te la ,  aby m u tg pom oc  

w strzym yw ał i to  w tenczas kiedy od jak  najrychlejszej 

los jego  zawisł? P o stęp o w a n ie  to  pochodzi po większej  

części z d o ść  szlachetnych pobudek, niby to interesu  

p u b liczn ego ,  częścią  jednakże z skrupułów  niepotrze

bnych i z o b aw y odpow iedzialności majątkowej, któ

ra w  takich przypadkach rzadko na praw dę m oże  za

grażać.
N ietylko u nas, ale w  ca łćm  państwie P ruskiem , d o 

bra szlacheckie nadają p ew n e  prawa ze w zględu  polity

cznego; w  obyczajach zaś tkw i,  że  z t ć m  posiadaniem łą 

czy się jakieś socyalne znaczenie, które, możnaby pow ie-  

dzićć, w  tej samćj proporcyi podwyższa się, w  jakiej 

majątek ziemski rośn ie  w  w artości .

W  takićm położen iu  rzeczy n ie  trzeba się dziwić, że 

w łaścic ie l  ziemski uw aża s ieb ie  i z iem ię  którą posiada,  

niejako za jednę istotę: i n iem ogąc  zwykle bez obrazy  

skrom ności w znosić  swojćj osoby nad drugich; zato przy

najmniej sw ą  posiadłość, to drugie,  rzec można, sw oje  

ja, w ięcćj nad ob ce  posiadłości ocenia. J est  w ięc  p ew n o  

uczucie upokorzenia w  przyznaniu cudzej w łasności w y ż 

szego szacunku. Ztąd p o c h o d z i ,  jeżeli np. 4 0 , 0 0 0  m o r 

g ó w ,  są o cen ione  dajmy na 3 0 0 , 0 0 0  ta larów, że po

wstają g łosy  na przetaxow an ie  tej majętności; nikt się  

zaś podobnie nie odzyw a, gdy 1 , 0 0 0  m org om  szacunek

3 0 , 0 0 0  lub 4 0 , 0 0 0  ta larów  albo i wyższy w y n a le z io 

ny. N ie  przeczę iż mniejsze w iosk i zw ykle  mają s to su n 

k o w o  więcćj inwentarza, a w ię c  są w  lepszej m ierzwie  

i z zasad już lcpićj co do ceny wypadać muszą: że ich 

lasy, dla m alej obszerności nie idą i nie m ogą  iść  pod
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taxę, a ztąd do bezpieczeństw a wypożyczonej sum my  

przyczyniają się; zawsze jednak na pow yższe  przykłady  

zważając, w  pierwszym m órg po 7 2/ 3 talara, w  drugim  

po 3 0  lub 4 0  talarów wypada; a przecież jak p ow ied z ie 

liśmy wyżej» wypadek ostatni nie  zwraca na s iebie  u w a 

gi.  Zkądże to pochodzi? zaiste nie zkądinąd, jak że

4 0 , 0 0 0  talarów nie stanowią majątku, któryby w art był  

zazdrości. Niech wreszcie  nikt tój myśli nie podsuw a  

in n e g o  znaczenia, a m ianow ic ie  jakiejś osob istośc i .

K iedy  to pisze, w ła śn ie  odbieram  w iadom ość z Szlą-  

ska, że  wyznaczenie osobnych komisarzów taxacyjnych dla 

nadania czynnościom szacunkow ym  jednostajności, zape

w n e  tam dojdzie do skutku i to  na zasadach podobnych  

tym, które w  związku kredytow em , instytucyi czysto  

rz ąd o w ij  w  Szląsku, już istnieją.

Jeżeliby podobne odm iany w  regu lam in ie  W ie lk ie g o  

Ks. P ozn ań sk iego  miały nastąpić, zasady tak jak są, n ie 

w ie le  do życzenia pozostawiają; m e w  nich bo w iem  leży 

kamień zgorszenia, ale w  rozmaitórn wykładaniu prawa,  

któreby ustać musiało , a chociażby do tego  przyjść jesz

cze n ie  m o g ło ,  d laczegożby  postępow anie  ca łe  przy 

obrachunku taxy nie m iało  być sprostowane?

I tak np. podałbym  następne w  tćj m ierze  uwagi:  

P ierw sze  obliczenie m ierzwy odbywa się, ze sztuki obra-  

ch o w a n e g o  inwentarza, który chociaż w e d łu g  zasad  

przy wszystkich taxach jednakow o pasiony, przyjmuje się 

jednak że są jak ieś  s zcze g ó ło w e  obrachunki m ierzwy.

N ie  łatwiejżeby było  jednem  s ło w e m  p ow iedzieć ,  że 

sztuka jedna inwentarza w e d łu g  gatunku, tyle lub tyle  

funtów  m ierzw y  z paszy, a tyle z pastwiska wydaje; k ie 

dy każdy rachmistrz wio, że teraźniejszą dłuższą drogą,  

do innego  rezultatu przyjść nie można, i zaw sze  w koń-
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CU jest  jeden  i ten sam, na pojedynczą sztukę wypadek. 
P o stęp o w a n ie  to b y łoby  prostem m nożeniem , sta łoby się  

j a ś n i e j s z ć m  i każdy z radzców  samby je bez  wszelkiej su-  

baltcrnów  pom ocy, m óg ł ,  zdaje się, u nas uskutecznić , k ie

dy to samo w  starych prowincyach Pruskich, radzcy także  

w ypełniają, i w ypełn iać  muszą.

Przezto obliczenie w ykryje  się ile  je s t  m ierzwy, a w ię c  

jaka ona będzie ,  czy sześcioletnia, czy dziewięcioletnia  

i t. d., czyli inaczćj ile będzie m o r g ó w  w  tćj lub tej ko

lei po św ieżo  kładzionym naw ozie .  Mając te  dane, n a -  

co obrachunek p ierw szeg o  przychodu zboża, który jedy

nie d latego  się robi, aby potćm  paszę obliczyć; kiedy  

i tak w iadom o że  w  każdej taxie  ta i ta klassa w  tćj 

m ierzw ie , tęż sam ą liczbę ziarna a ztąd i s łom y  wydaje?  

O bliczenie  to na 1 m ó rg  m oże  przez w szystk ie  klassy 

i m ierzw y w  jednym  dniu, gdyby to w yrachow an ie  dyre-  

keya o g ło s ić  chciała, jćj rachmistrz^ w ykonać, a komisa

rzom p ozosta łoby  zn ow u  proste tylko m nożenie . Sprzęt  

siana historyczny już z p ro to k ó łó w  w ykryw a się, dla po

rów nania  sprzęt m ożliw y w e d łu g  zdania bon itorów  jest  

w  regiestrze bonitacyjnym umieszczony; który mniejszy,  

ten  się bierze.

Sprzęt powyższy tak słomy jak siana, mnożony pier

w szy przez 2 ,  7 ,  drugi przez 1, 8 ,  daje m ierzw ę z pa

szy; czy w ię c  n ic  m o g ło b y  być pow iedziane zaraz, że  c e -  

Inar s ło m y  lub siana daje tyle mierzwy; a tak obrachunek  

znó w b y  b y ł  zupełn ie  prosty a rezultat zaw sze  ten sam, 

a choćby się przez to pojedyncze funty i opuści ły ,  ró -  

żnicyby w  tax ie  n ie  było .

K onduktor  w yra ch ow ał ile pastwiska oznaczały zasa

dy, ile g o  rola daje najwięcćj i najmnićj; zsu m ow ać  

te  pozycye, p orów nać  dostatek  z potrzebą n ie  jes t  trudno

Tom I. Styczeń 1846. 1 5
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a ilość zostającego pastwiska pom nożyć przez jedn ę  p o-  

zycyą i ile jed n o  pastwisko na krow ę daje m ierzwy, tak

że nie byłoby trudném.

T ak mając m ierzwę z pastwiska i [taszy, m am y dru

gą m ierzwę w e d łu g  klórćj już rola w chodzi do anszlagu. 

Obrachunek jes t  zaw iły  i dużo czasu zajmuje, bo przy 

każdćj taxie, chociaż jed en  m órg  przy równój klassie,  

m ierzwie, przy równej stopie dochodu zaw sze  daje ten  

sum wypadek; za każdym przecież razem  dla każdćj wsi  

o db yw ać się musi ta rachm islrzowska sztuka. Czemuż  

kalkulatura dyrekcyi, nie ma raz n azaw sze  dochodu tego  

i to zaraz na pićniądze obliczyć i do w iadom ości radzcom  

podać? a wtenczas dla taxującego pozostałoby zn ow u  tyl

ko proste mnożenie.

Przeszliśmy najtrudniejsze m om enta  taxy, i widzimy,  

jakby w szystko można u ła tw ić  i przystppnćm dla każde

g o  uczynić.

Rzecz ta tylko od woli ob y w a te ló w  zależy, bo  nie sz ło -  

by lu o najmniejszą zmianę prawa, tylko o sprostow anie  

m etody obrachunku i mechanizmu taxy; a oprócz u ch ro 

nienia się znacznych kosztów, i taby jeszcze korzyść w y 

nikła, Ze w tenczas taxa będąc rzeczą prostą, zrozumiałą  

i krótszą, n ie  trafiłaby czasem na tyle o b ro tó w  przykrą 

z w ło k ę  przynoszących, (j in którzy potrzebują pom ocy.

Kto daje prędko, dajo podwójnie. Cóż [»o lekarstw ie  

konającemu? Oprócz tego byłaby i ta najważniejsza ko

rzyść, iż wtenczas gdyby radzca sam zająć s ię  temi robo

lami m usiał,  w ybór  niechętnego do pracy alboby nie  

nastąpił,  alboby wreszcie  nie byl przyjętym, bo na w ła 

sną kieszeń kazać te prace za s ieb ie  ob rab iać ,  było za- 

kosztow nćm .

W e d łu g  dotychczasowego urządzenia w arto ść  gorze l

ni jako budynku, wchodzi do oszacow ania .
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Zdarzyć się może, że  budynek w e  w si będzie w a rt  1 0  

lub 1 5 , 0 0 0  talarów, Łojest tylt? co sam a wioska; chcąc  

zaś te m u  zaradzić, nic  wypadałożby w y sok ośc i  wartości  

g o rze ln i  uczynić zaw isłą  od wartości dóbr tak jak d w o r 

skie zabudow anie?

W sz a k ż e  i tak już przez obrachunek mierzwy z in

w entarza za pomocą gorzelni trzymanego, gosp od arstw o  

w ielk ie  uboczne otrzymuje korzyści.

M ów iliśm y na wstępie tej rozprawy o ważności insty-  

tucyi T ow arzystw a K red y to w ego  Z iem sk iego  i w p ły w ie  

jćj na p om yślność  kraju: w sp om n ie liśm y o sp o so b ie  sza

cow an ia  dóbr i m ogących w  nim zajść ulepszeniach; p o 

św ięćm y  teraz kilka w yrazów  na ocenienie  w p ły w u  jaki 

ustaw a o taxie  w  praktyce na o b y w a te ló w  w y w ar ła ,  czy

li jak go sp od arze ,  rolnicy, dawniej, o w artośc i dóbr s ą 

dzili, a jak teraz sądzą.

Przy pićrwszych laxach, w e d łu g  n o w e g o  urządzenia,  

starali s ię  nadzw yczajnie  w ła śc ic ie le  o  przysporzamc  

now in, aby tym sp osob em  p ow ierzchnie  roli powiększyć:  

sądząc że im się ma w ięcej roli, tein w iększą będzie  ta

xa. Keferenci n a w e t  sami dochodzili usilnie czy te n o 

winy w ła śc iw ie  są d orach ow ane, i starali się je  zpod 

taxy usuw ać, dla jej zniżenia, a tćm sam em  dla p o w ię 

kszenia bezp ieczeń stw a  długu; lecz dziwna rzecz! po o d 

rzuceniu znucznćj powierzchni,  taxa poszła wyżej, czyli 

mniejsza pow ierzchnia  okazała się w ięcej być wartą  

jak w iększa , i to jednej i tej samej ziemi: czyli inaczej 

żc  m ia ła  w ięcćj przynosić, i to tćż ostatnie je s t  b e z 

w zględną, tam to w zględną tylko prawdą; cała b o w ie m  

massa n aw ozu  rozkłada się na mniejsze powierzchnie;  

grunt jest w  lepszej m ierzw ie ,  w ięcej  w ydaje ,  a koszta  

na jego  upraw ę, na sprzęt i t. d. łożone ,  daleko tą
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mniejsze, a zatćm czystego dochodu musi być w ięcćj.  

Zdaje się że to pow innoby  wystarczyć do nauczenia dz ie 

dzica dóbr, że pod zboża k ło s o w e  nie idzie o w ie lk ie  

pow ierzchnie , ale dobrze n aw ożon e; bo na te  mnićj na

k ła d ó w  i pracy, a więcćj z nich korzyści. C zem u ż  j e 

dnak do  p łod ozm ian ów  naszych zajmuje się najczę

ściej tyle roli pod zboże, jak gdyby tak w ie le  by ło  mierz

wy? i ib y  o sposób jej zużycia obaw a już zachodzić  m ogła?  

Oto dlatego, że  jeszcze o w o  zastarzałe nie w ykorzen i

ło  się przekonanie, że  w  zbożu cała nadzieja rolnika, że  

kto ma żytko ma wszystko, jak gdyby wzięty za psze

nice pićniądz, n ie  b y ł  te n  sam co wzięty za m lćko, m ię

so lub w e łn ę .  Z teg o  m ylnego przekonania w ynika fał

szy w e  następstw o, iż chcąc m ićć  w ie le  zboża, w ie le  go  

siać potrzeba. Okazała się wyżćj m ylność  tego  mniemania,  

i lekroć z w ie lk im  s iew e m  nie łączy się w ie lk ie  n a w o 

żenie. Gdyby raz ob y w a te le  chcieli  o tćm zbożu, że tak  

rzekę, zapom nićć, a starać się o paśniki k u nsztow ne, ży

zne i obfite ,  o siano sztuczne, z traw, roślin paszystych,

o zg łęb ien ie  upraw y, aby na p ew n ość  koniczyny bardizićj 

rachow ać mogli, o poprawę łąk naturalnych; mieliby  

w ten cza s  dostatek paszy? dobry i liczny dobytek, a ztąd 

takie massy mierzwy, iC zbożaby sam o przez się by ło  

w ięcć j ,  jak go  dziś z w ielkich powierzchni mają. N igd zie  

w  Prusach w  proporcyi dochodu z dóbr, nie  trzymają  

tak wielkićj liczby inwentarza roboczego, jak u  aius, bo  

tćż n igdzie  tyle roli i w  lichćj m ierzw ie  nie  idzie pod  

zboża, a natom iast dla licznych fornalek i ratajek, dla 

malćj liczby zmian pastwiskowych nigdzie n ie  trzyma  

się tak m a ło  inwentarza u żytkow ego. W  którćjże z dwóch  

gałęzi  gospodarstw a jest więcćj pracy, na k ła d ów , zatru

dnienia? czy w  o w em  czysto zbożow ćm  gosp od arstw ie ,  czy



tćż w  tćm  gdzie się z inwentarza ciągną korzyści? Ka

żdy gospodarz to pytanie sam so b ie  rozw iąże, gdy po

niesione w  obu razach koszta obliczy.

Już R zymianie w ie d z i e l i , że  najkorzystniej ziemia  

używ a się pastwiskiem . O jcó w  naszych  uczyli Pijarzy: 

agcr non multa, sed bene culta, a jedn ak  z uporem  trzy

mamy się up i^ w y g łó w n ie  zbożow ej i rozciągłych  pod  

nią powierzchni. Zjawisko to jedynie daw niejszem i s to 

sunkami pokupu na zboże w  krajach, gdzie g o  n iew ie 

le  w ó w c za s  uprawiano, u  nas zaś brakiem odbytu w e łn y ,  

mlćka i m ięsa  w yt łó m a cz o n e  być m oże.

Stosuje się to do ogó łu :  w yjątk ow e b ow iem  w  W ie l -  

kićm K sięztw ie  Poznańskićm inaczćj urządzone g o sp o 

darstwa, regu ły  tćj nie  zmieniają.

T e g o  jednakże zaprzeczyć nic można, że  od czasu za

prowadzenia regulam inu, gdy poznano jakito w p ły w  łą 

ki na w arto ść  dóbr wy w  i ¿rają, że  m ó w ię  od teg o  cza

su wartość dóbr z łąkami w  stosunku innych, n ad zw y 

czaj się podniosła; kiedy dawnićj przy separacyach, w ł o 

ścianina do przyjęcia placu z łąkam i z trudnością  n a m ó 

w ić  przychodziło, a dziedzic także podobnych p ow ierz 

chni cen ić  nie umiał.

W ło śc ia n in  od p ow iad a ł  zapytaniem, czy on to siano  

będzie  m ó g ł  zjeść? dziedzic że się bez łąk w  p łod ozm ia-  

nie obejdzie. D z iś  oba inaczćj o tćm już sądzą, a z prze

konania, że za dostatk iem  paszy, pójdą zbiory zboża, 

w zrośnie ogólny d ochód  z ziemi, w ynikn ie  zap ew ne ten  

skutek, że  zakładający p łodozm iany, m ian ow ic ie  w  bra

ku łąk, więcćj jak dotąd roli na u praw ę paszy obracać  

będą.
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ZGON KLORTNDY.
U S T Ę P  Z X l l sll 'J P IE Ś N I  J E R O Z O L I M Y  W Y Z W O L O N E J  TA S SA  

PRZEKŁADU

♦Inko wilk z  paszczą kryjomie zbroczoną,
W głuchej zaciszy do lasu ucieka,
Podobnie ona pod nocną osłoną,
Na porę ujścia zatajona czeka:
Lecz Tankred właśnie nadbiegając stroną,
Mężną dziewicę uważał zdaleka,
Widział jt\j dzielne w Arym ina cięcie,
I upatrzoną jął ścigać zawzięcie.

Sądzi że pewnie mściwy miecz pogrąży 
W  niewiemem łonie ró w nego  mu męża.
Ona po skałach wkoło miasta krąży,
I bieg ku bramie przyległej natęża.
Lubo o podał rycerz za nią dąży,
Przecież Klorynda słysząc chrzęst oręża,
„Co niesiesz, woła, tak rączo, w tej dobie?”
A on jć j  na  to: „ W a lk ę  i sinierc tobie!”

—  „Walkę, śmierć, rzekła, dla krzyżowy rzeszy  
Przysiągłszy dawno, dzis tonie nie przeczę!” 
Tankred uważa że przeciwnik pieszy,
Zsiada więc z  koni«»- Nic razów nie zwlecze.  
Duma, nadzieja obie strony cieszy,
Obie za płytkie porywają miecze.
Godzą na siebie, wszczynają bój dziki,
•lak w.jednem stadzie dwa zazdrosne byki.
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G o d n e . jes t  s ło ń c a :  sz ra n k  w sp an ia ły c h  g o d n e ,  
T o  w idow isko  m ężn eg o  sp o tk an ia .
T y ,  której łono  g łuche  i niepłodne,
T a k  wielkie dz ie ła  z azd ro śn ie  p och łan ia ,
P o zw ó l ,  o nocy! by m  w  św ia t ło  sw o b o d n e  
Odział j e  w nu k o m  do n a ś lad o w an ia ;
N iechaj  ich s ła w ę  wiecznie  g ło sz ą  dzieje,
A cieniów twoich  pam ięć  zajaśn ie je!

Z rzucać ,  unikać,  lub p rzy jm o w ać  ciosu 
Nie m y ś lą  wcale, z ręc zn o ść  tu d a rem na.
P a d a  że lazo  s a m y m  trafem losu,
Z aś lep ia  sz tu k ę  w śc iek ło ść  i noc ciemna.
Nic oprócz m ieczów nie s ły c h a ć  odg łosu ,
S topy  nie cofa zac ię to ść  w z a je m n a ,
Ręka śle razy, oko ich nie mierzy,
Wszędzie krew płynie gdzie oręż uderzy.

Jużto uraza gniew do zemsty budzi,
Już nowa z zemsty wynika uraza;
Tak żadna przerwa zapału nie studzi, 
Ustawnym bodźcem jest każda krwi zmaza. 
Wre sroga walka najzaciętszych złudzi, 
Przestają ostrza używać żelaza,
Bijąc o zbroje rękojeści warczą,
Szyszak z  szyszakiem, tarcza szczęka z tarczą.

Po trzykroć silne barki bohatera,
W  śc is łe  objęcia  c h w y ta j ą  p o g a n k ę ,
Po trzykroć ona z objęć się wydziera,
Któremi ściskał wroga, nie kochankę.
Znowu stal zwrotna z obu stron naciera, 
Znowu krew broczy i pancerz i Ikankę. 
Wreszcie strudzeni poprzestają boju,
Ż e b y  po d ług im  odetchnęli  zno ju .

Patrzą na siebie, mdłe oparłszy dłonie 
Na odwróconej mieczów rękojeści.
Ostatnia gwiazda bladćm światłem płonie,
A świt od wschodu zwolna się niebieści. 
Uważa Tankred na przeciwnej stronie, 
Większą krwi stratę i więcej boleści,
Cieszy się dumnie. O płochości nasza! 
Wiatr cię nadyma, lada wiatr rozprasza.
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Nie ciesz się nędzny pomysły liardeini! 
Przypłacisz tryuml ukaraniem twojem, 
Przypłacisz rychło nagięty ku ziemi,
Każdą krwi kroplę obfitym łez zdrojem!
Tak wzrok na siebie obróciwszy, niemi,
Długi bój krótkim odwłóczą pokojem.
W  tein przeciwnika chcąc poznać z imienia, 
Przerywa Tankred tę chwilę milczenia:

„ S m u tn o  zais te  dzielne ramię w znosić ,
Gdzie sławę puste pochłania siedlisko!
Gdy więc los  nie chce chwały  nasze j  g łos ić ,
1 świadka czynów wzbrania nam mieć blizko, 
Bacz, jeśli może nieprzyjaciel prosić,
Racz mi wyjawić twój stan i nazwisko!
Niech wiem, cokolwiek moje spotka męztwo, 
Kto mi uświetni śmierć albo zwycięztwo'?”

Na to okrutna: „Nie jest mym zwyczajem, 
Powierzać obcym co taić należy.
Dosyć ci wiedzieć gdy do walki stajem,
Żem jeden z dwojga podpalaczów wieży!” 
Tankred srogością unosząc się wząjem:
„Po tej, rzekł, chlubie rychło żal nadbieży! 
Równie milczenie jak twe każde słowo,
Całą mą zemstę obudzą na nowo!”

Gniew przeto nagle do serc ich powraca,
I chyba w zimnym opuści je grobie.
Sztukę i siłę umorzyła praca,
Ale się wściekłość potyka za obie.
Ileż krwi drogiej każde z  nich utraca!
O! w jak okrutnym m iecz godzi sposobie, 
Gdziekolwiek zamach obróci go rączy! 
Ząjadłość sama duszę z  ciałem łączy.

Jak morze, kiedy Akwilon wraz z  Notem, 
Przestają białe na niein mącic piany,
Niezaraz z ciszy śmierzy się powrotem,
Lecz długo szumiąc kotysze bałwany;
Tak oni siłę postradawszy z  potem,
I z  krwią licznemi uchodzącą rany,
Zwątlałą dłonią, sercem uiezwątlałem,
Z równym do boju wracają zapałem.
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L ecz  o toż,  niebios zesłana rozkazem,
Z gonu Kloryndy w ybiła godzina.
U derza Tankred w ją j łono żelazem,
S tru g ę  krwi ciepłej t ry sk a  r a n ą  s ina ,
I z ło lą  taśinę. za ru m ien ia  razem ,
Która  dziewicze j e j  piersi opina.
Z p o d  bohaterki n o g a  s ię  u su w a ,
S łabn ie ,  śm ierć  w se rc u  n a ty c h m ia s t  uczuw a .

Do k o ń c a  g ro ź n y  o rężem  i s ło w y ,
Bliżej zwycięzca następuje Włoski,
O na pad a jąc  m dłś j  d o b y w a  m ow y,
1 już n iepom na  wszelkie j  ży c ia  troski,
Głosi co w ła śn ie  n a tc h n ą ł  je j  duch now y,
Sk ru ch y ,  nadziei i w ia ry  dneli boski.
Niebo w tein ła sk ę  ob jaw ia  n iezm ierną,
Ż e  w z b ro n n ą  w życiu czyni w zgon ie  w ierną.

, .Ziilu do ciebie nie m am  przyjacie lu,
C iało zw a lc zo n e  nie żąda  pociechy.
L ecz  pom óż  d u sz y ,  w zn ieś  m odły  w  tym  celu,
I chrztem  n iezw łoczn ie  racz  z  niej o b m y ć  grzechy 
C oś tak  s łodkiego  w s ło w a c h  tych  niewielu,
Jej  u chodzące  z ionę ły  o d d e c h y ,
Ż e  rycerz  nag le  o c h ło n ą w s zy  z  gn iew u,
M usia ł  się  zm ięk czy ć  a ż  do  łez w ylew u.

Blizko us t ron ia  gdzie  zw a lc zy ł  dziewicę,  
T r y s k a ło  z  g łazó w  ź ród ło  malej s trugi ,
T a m  biegnie, w o d y  nab ie ra  w przyłbicę,
1 w raca  wielkiej dope łn ić  posługi .
Drży dzie lna ręka  o d s ła n ia jąc  lice,
Które zak ry te  było c z a s  z b y t  długi;
W idzi,  poznaje ,  w ry ty  patrzy  n a  nie,
Co to z a  widok! o co z a  poznanie!

Nie u m ar ł  z  bó lu ,  g d y ż  siły na tchn ięte  
P r z y n i o s ł y  sercu  ra tunek  sku teczny .
Śm ierzy  więc rozpacz ,  i za  życie  wzięte 
Ż y w o t  kochance  pośp iesza  d a ć  wieczny.
Kiedy w y ra zy  nad nią m ówił  św ię te ,
U śm iech  roz jaśnił  j e j  lic pow łok mleczny,
J a k  g d y b y  rzek ła  n a  śmierci ohydę:
„Niebo o tw arte ,  j a  do n ieb a  idę!”
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Przyjemna bladość pad ta n a ją j  wdzięki, 
Łącząc z fijolkiern lilii urodę.
W niebo zwróciła wyraz oczu miękki,
Niebo w nim swoję odbiło pogodę.
Podaniem  zimnej rycerzowi ręki,
R zetelną milcząc zaręczyła zgodę.
W  takiej postaw ie gasnąca  zaw cześnie,
Z d a ła  się tylko pogrążoną we śnie.

Z nlotem owej ubóstwionej duszy,
Słabnie w Tankredzie przesilona władza.
Cały się bólu poddaje katuszy,
Który w ściśnione serce go ugadzn, 
Zapamiętale więzy życia kruszy,
1 śmierć na zmysły, śmierć na twarz sprowadź 
Z barwy, milczenia, zimna i postaci,
Już on jest trupem, lubo tchu nie traci.
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O d  czasu zaprowadzenia b r u k ó w  na ulicach miast i p u 

blicznych drogach, kamień uważanym  był zaw sze za 

jedyny, a przynajmniej najlepszy do brukow ania materyał.  

Tylko w braku kamienia używ ano innych m aterya łów  ja -  

koto: w  l lo landyi c e g ł y , w  P etersb u rgu  i w  niektórych  

miastach A m eryki północnój, drzewa. N ie  uszło  zap ew n e  

baczności dawniejszych tech n ikó w , że ten ostatni m a te 

ryał zaleca się dogodnością  jazdy, od n ieprzyjem nego ło 

skotu w o ln e j ,  i że  drzew o z p ow o d u  mniejszćj jak ka
m i e ń  tw ardości ,  mniej w ystaw ia  na zniszczenie m echanizm  

p ow o zó w , mniej n a w e t  utrudza konie. N ie  oceniano  

jednak dostatecznie tych korzyści, a krótsza t r w a ło ś ć  

drzewu od kamienia i trudności wynalezienia d o go d n ego  

połączenia p ień k ów , w strzym yw uły  pow szechniejsze  uży

cie drzewa na bruki ulic.

B u d o w a  dróg  żelaznych, która w  ogólności rozprze

strzeniła sztukę; inżynierską i na w ie le  zadań technicznych
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n o w e  rzuciła św ia t ło ,  zmieniła także wyobrażenia co do 

w łasności i przymiotów, potrzebnych materyałom nu bru

ki używ anym .

Jak w iad om o, w  pierwotnych drogach żelaznych railse  

czyli szyny że lazne ,  kołćj form ujące, osadzane były na 

podstawach kamiennych; jedynie z potrzeby, w  niektórych  

okolicach kamienia pozbawionych, u łożon o  koleje na pod

kładach drewnianych. D ośw iad czen ie  przecież nauczyło, 

iż jazda na tych kolejach, z pow odu sprężystości d rew n ia 

nych pok ład ó w , je s t  daleko łagodniejszą, a utrzymanie  

parochodów, pojazdów  i ca łeg o  taboru drogi żelaznej bez  

porównania mniej kosztownym , juk przy użyciu podstaw  

kamiennych. Różnica pod tym w zględem  okazała sic tak 

w ielką, iż na drodze żelaznćj z L ondynu do Birmingham,  

przez inżyniera Stephenson w  roku 1 8 3 7  w ybudowanej,  

dane z wielkim kosztem  w całej d łu gośc i  drogi podsta

w y kamienne, po u p ły w ie  roku zastąpiono podkładam i  

d rew nianem i i te na wszystkich drogach żelaznych są te 

raz wyłąc/.nie u ży w a n e ,  mimo tego że ich w ytrw ałość  

lat kilku nie przechodzi.

D o św ia d czen iem  u d o w o d n io n e  korzyści, z użycia pod  

kolej żelazną drew nianych podkładów  wynikające, m u 

siały następnie z w r ó c i ć  u w a g ę  ż e  i na bruki ulic, drzew o  

m oże  być w ła śc iw szy m  od kamienia materyałem; bo ruch  

na ulicach z n a c z n i e j s z y c h  m iast ,  większy jes t  jeszcze  jak  

na drogach żelaznych, zastąpienie w ięc  bruku kam ienne

g o ,  s p r ę ż y s t y m  drewnianym brukiem, dać pow inno w  ko

sztach utrzymania pojazdów  i innych zaprzęgów  w iększe  

jeszcze  k orzy śc i ,  od tych jakie osiągnięto  przy drogach  

żelaznych z użycia drewnianych pod kolej p o d k ła d ó w .

Ztąd od lat kilku, kwestya udoskonalenia drew nianych  

b r u k ó w ,  stała się przedmiotem usilnych badań inżynie
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rów , m ianowicie  w  Londynie, gdzie  po pierw szych pró

bach wykonanych w  roku 1 8 3 8  i 1 8 3 9 ,  bruki drew n ian e  

zyskały n iezm ierne pow odzenie .

R óżne systemata Londyńskich drew nianych  b ru k ó w  

opisał dok ład n ie  p. Stanisław Ratyński w  rozprawie u m ie 

szczonej w Bibliotece W arszaw skiej  za miesiąc paździer 

nik r. z., {jdzie wykazał szczegó ło w o  niedokładności jakich  

żaden ze znanych dotąd system n lów  nie uniknął.

W  ogólności wszelkie  wynalazki inżynierów  A n g ie l 

skich i Fruncuzkich, udoskonalenie  drewnianych b ru k ó w  

na celu mające, na tern się ograniczają , iż używ ane o d -  

dawna na bruki w Petersburgu i w  A m eryce  pieńki pro

stokątne, zastąpiono klockami w ten  sposób u form ow ane-  

mi, aby w układzie  sw oim  pew ien  rodzaj si lnego wiąza

nia stanowiły . Po największej części dla k locków  tych  

przyjęto kształt ukośnych ró w n o leg ło śc ia n ó w , które nad

to są pomiędzy sobą um oco w a ne  za pomocą bocznych  

c zop ów , lub też przez wzajemne zazębienie się. P om im o  

jednak zaprowadzonej zmiany w kształcie p ieńków  i tak 

sk om p lik ow an ego  ich łączenia między sobą, przekonano  

się, iż tego  rodzaju drew n ian e  b ru k i,  nie m ogą jeszcze  

obejść się bez s i lnego  fundamentu, na który w  Londynie  

służy żw ir  w apnem  zarobiony i m ocno ubity, w  w arstw ie  

grubości najmniej 0  cali.

W szystk ie  te systemata, chociaż są nader k o sz tow n e ,  

jednę tylko część zagadnienia drewnianych bruk ów  roz

wiązać m ogą, tojest zabezpieczą pieńki od w g n ie cen ia  

pod ciężarem przejeżdżających w o z ó w  lub pojazdów.  

Zdaje się, że twórcy tych system atów  nic nie  uczynili  

w  drugiej, rów nie  ważnej części teg o  zadania: tojest  

w  ob m yślen iu  takiej konstrukcji,  aby w ła sn o ść  drzewa  

zsychania się i pękania w  czasie gorącym , a pęcznienia na
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wilgoci, nie w yw iera ła  w p ły w u  szk od l iw ego  na skład  

bruku.

W  dotychczasowych systematach, klocki n ie  m ogą być 

zbyt szczelnie układane, bo w  takim razie p ęczn ien ie  

drzewa w  porze wilfiotnój w yw iera łoby  na bruk szkodli

w e  bardzo skutki, j»k o tćm przekonała próba zrobiona  

w  roku 1 8 4 0  na ulicy Vivienne w  Paryżu, gdzie  bruk  

system u lir. de L isie ,  w  porze letnićj u łożony, zaraz na

stępnej jes ieni tak dalece zwichrzył sic i pokrzyw ił,  iż 

natychmiast rozebrany i brukiem kamiennym zastąpiony  

być musiał.

N ic  także nie uczyniono w  celu  ochronienia drzewa  

od prędkiego  zepsucia i zgnilizny, o w szem , je s t  rzeczą  

ła tw ą  do przewidzenia, iż woda z dószczu zakradając się 

w  szpary pom iędzy klockami żadnćm cia łem  n iezapełn io-  

ne, zpow oduje  w  krótkim czasie gnicie drzew a, a z w ła 

szcza przy tak zkomplikowanych kształtach klocków.

Ż e pom im o tych wszystkich n iedoskonałośc i ,  bruki dre

wniane zyskały w  Anglii ,  a m ian ow ic ie  w  Londynie zna

kom ite pow od zen ie ,  ła tw o  w ytłóm aczyć sobie można, zw a 

żając iż nadzwyczajny ruch na ulicach tej stolicy handlu  

c a łe g o  świata, tak prędko trawi i niszczy w szelk ie  ro

dzaje używanych tam że bruków, iż w ed łu g  podania p. 

K atyńsk iego ,  bruk z kostek granitowych którego ło k ieć  

f~~| kosztuje w  L on d yn ie  złp. 1 0  gr. 1 5 ,  co s iedm  lat 

musi być zu p e łn ie  zmienianym, a nadto w  tym jeszcze  

przeciągu czasu, utrzymanie tegoż bruku kosztuje na 

łok c iu  złp. 1 gr. 15>

W  takim stanic rzeczy, dziwić się nie należy, iż bru

ki drewniane tyle praw ie  co granitow e kosztujące a l e 

psze od nich i w ygodniejsze ,  upowszechniają się na uli

cach tak zam ożnego  miasta, mimo teg o  że nie przez
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zużycie ale skutkiem prędkiego zgniciu p ień k ów , oka

żą krótszą jeszcze od b ra k ów  granitowych w ytrw ałość .

L ecz  inne miusta nie znajdują się w tukich sam ych  

okolicznościach; zw ykła  trw a ło ść  b ru k ó w  kostkow ych  

z twardych kamieni w yrobionych, dochodzi najmnićj lut 

kilkunastu; ażeby w ię c  bruki drew niane m o g ły  w ejść  

w  pow szechne użycie ,  i zastąpić bruki kamienne, dotąd  

najwięcej u żyw ane, pow inny obok innych sobie  w ła śc i 

wych korzyści, m ieć  zapewnioną w y tr w a ło ść  innym ro

dzajom b ruków  odpow iednią .

Systemata A ngie lsk ie  zagadnienia tego  w cale  n ie  ro 

związały, i dlatego w  samym tylko Londynie  obszerniej

sze znalazły zastosowanie; w  Paryżu zaś bruki drewnia

ne, robione system em  lir. de L is ie ,  w idzieć  tylko można  

nu krótkich przestrzeniach ulic, obok  k o śc io łó w ,  g m a 

ch ó w  rządow ych, szpitalów i t. d.,  a to ze w zg lęd u  iż 

ochraniają od przykrego łosk otu  i wstrząśnienia d o 

m ów .

W  czasie pobytu m ojego za granicą w roku 1 8 3 9 ,  

będąc św iadkiem  pierwszych prób bruku d rew n ian ego  

w  L ondynie i w  Paryżu przedsięwziętych, za p ow rotem  

do kraju zamierzyłem szukać sposobu  najtrafniejszego  

użycia na ten że  cel drzew a, a to w  przekonaniu, iż dla 

Polski i znacznej części R ossyi,  jako krajów mniej u p o sa 

żonych w  zdalny na dobre bruki kamień, a drzew o w  ob -  

litości posiudujących, zastosowanie  tego  ostatn iego m a-  

teryału do brukow ania  ulic, m oże stać się ważniejszym  

jak gdzieindziej przedmiotem.

O b ecn ie  wsparty kilkoletniem dośw iadczen iem  prób  

przeze mnie w ykonanych, ośmielam się tw ierd z ić ,  iż za

gadnienie to zosta ło  u nas nierównie szczęśliwiej rozw ią-  

zanem od zagranicznych w  przedmiocie tym usi łow ań .
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Uważając w  ogólności za /.byt kosztowne, a ce low i  

nieodpow iednie  w sze lk ie  systemata, w  powiązaniu figur  

gieom etrycznych mocy bruku szukające, m niem ałem  iż 

cel ten taniej i pewniej osiągnąćby można, gdyby z n ie -  

foremnych k lock ów  lub p ieńków  drzewa silnym masty* 

xem  spojonych, utworzyć foremne płyty czyli llizy ta

kich w ym iarów , aby ułożone w  bruku, m o g ły  wytrzy

mać bez osiadania, ciśnienie największych c iężarów .

D o  użycia za mastyx spajać mający pojedyncze klocki,  

sm o ło w ie c  zdaw ał mi się materyałem najw łaściw szym .  

Próby przeto drew nianego  bruku od roku 1 8 4 1  w  W a r 

szaw ie  przedsięwzięte , w yk on an e  zostały następującym  
sposobem ;

W  przyrządzonych ku tem u formach, u staw ion o  p ień

ki drzewa kw adratow e lub okrąglaki wszelkich w ym ia

rów , a tylko jed nakow o na 4  cale wysokie, i zalano  

miejsca próżne sm o ło w c em . Otrzymano tym sposobem  

flizy w ie lkośc i  dowolnćj,  z których każda zaopatrzoną 

została od spodu deską, sm o ło w c e m  pow leczoną i z p ień

kami spojoną; a to w  celu  ubezpieczenia się przeciw  

wgniataniu pojedynczych p ień k ów  pod wielkiemi cięża

rami, co m ogłoby nastąpić w  czasie wielkich u p a łó w ,  

gdy odm ięk n ie  sm ołow iec  pień ki między sobą wiążący.  

Tak przygotow ane llizy, po ułożeniu na ubitym gruncie, 

zalano w  połączeniach sm o ło w cem .

Z d aw ało  mi s ię  iż sposób powyższy zwycięży w sz e l

kie trudności,  jakie dotąd w  brukach drewnianych n ap o 

tykano; jakoż:

l )  S m o ło w ie c  otaczając ze wszystkich stron d rzew o,  

zabezpiecza je  od działania spodniej w ilgoci ,  jako tóż 

od tak szk od liw ego  w  innych systematach zakradania się 

wilgoci w  szpary pomiędzy p ień kam i,  których z ew n ę 
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trzna tylko powierzchnia je s t  tu  odkrytą i na zmiany 

atmosferyczne w y sta w ion ą;  lecz złych z t e g o  p o w o d u  

sk u tk ów  obaw iać  s ię  n ie  należy, gdyż pow ićrzchnia  ka

żdego  d rew nianego  bruku, po kilkomiesięcznćj jeździe,  

staje się tak tw ardą i nabitą, że nie dopuści szk o d l iw eg o  

wsiąkania zewnętrznej w ilgoci w  pory drzewa.

D e s k i  także, s tanow iące  tarcze przeciw  wgniataniu  

się p ieńków , są zabezpieczone od zepsucia przez p o w le 

czenie w arstw ą  s ino łow ca .

2 )  W ym ia ry  flizów 2  łokc ie  □  trzym ających, a do  

te g o  jeszcze  sm o ło w ce in  pomiędzy sobą spojonych, są 

zdolne oprzeć się n iejednostajnem u osiadaniu pod ciśn ie

n iem  największych ciężarów; nie  będą w ię c  potrzebo

w ały  sztucznego fundamentu, i m ogą  być układane b ez

pośrednio na gruncie  naturalnym, dobrze ubitym.

3 )  P ieńki osadzone są w e d łu g  p ion o w eg o  kierunku  

w łó k ie n ,  w  którym d rzew o posiada największą na star

c ie  przez jazdę w ytrzym ałość .
4 )  E lastyczność  sm o ło w c a  do osadzenia p ień k ów  uży

t e g o ,  toż deski spód llizy s ta n o w ią c e ,  zapewniają bru

kow i naszem u znakomitą sprężystość  i czynią n iep otrze

bnym  u kośn e  nachylenie p ieńków , z ujmą mocy bruku  

do system atów  A n gie lsk ich  w p row ad zon e .

5 )  Zeschnięcie  i pęcznienie  drzew a, które jak p o w ie 

dziano, w yw ićra  tak szkodliw e skutki w  innych syste -  

matach drew nianych bruków ; je s t  zu p e łn ie  obojętnćm  

przy połączeniu  drzewa ze sm o ło w c e m ,  gdyż znakomita  

sprężystość tego  ostatn iego materyału, dozwala  m u z a 

s tosow ać  się niejako do  w szelk ich  zmian jakim drzewo 
w  różnych porach roku ulega. Z samćj natury rzeczy 

sm o ło w iec  rozpręża s ię  w  czasie  u p a łów ,  kiedy drzewo  

przy zeschnięciu kurczy się, i przeciwnie  w  porze zirao-
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w ćj, g d y  drzewo napojone wilgocią pęcznieje, sm o ło w iec  

ściąga się i kurczy, jako ciało zu pełn ie  n ieprzen ik liw e  

i n iedostępne w ilgoc i .  Z połączenia w ięc  tych d w óch  

m atcrya łów , można się było spodziew ać  zadow aln iają-  

cych dla koristrukcyi bruku w y p ad k ów .

W szy s tk ie  pow yższe przypuszczenia, zostały dośw iad

czeniem  stwierdzone w  próbach drew nianych b ru k ó w  

wykonanych w  ciągu ostatnich lat cztćrech , a m ia n o w i

cie: na ulicy Klektoralnój, w  dziedzińcu zam kow ym , przed  

k ośc io łem  katedralnym, na K rakow sk ióm -P rzed m ieśc iu  

i w  zajeździć do łazienek M a jew sk ieg o .  M niem am  j e 

dnakże potrzcbnćm objaśnić tu po szczególe ,  różnice  ja

kie na niektórych z tych prób spostrzegać się dają.

Rznięcie  p ieńk ów  do w yrobu  fl izów użytych, u sk u 

teczniało się w  części piłą ręczną, w  części zaś piłą m e 

chaniczną przy m łynie parowym  przez W g o  Steinkellera  

zaprowadzoną. P ieńki rznięte odręcznie , n ie m o g ły  być 

dokładnie jednostajnej w ysokości ,  » zrobione z nich flizy, 

dla wyrównania powierzchni,  pokryto dosyć grubą w a r

s tw ą sm ołow ca .  P rzec iw n ie  zaś pieńki porznięte na m a

chinie, dały flizy zup ełn ie  g ład k ie ,  pokrycia s m o ło w c o -  

w e g o  niepotrzebujące.

O b ad w a  te gatunki flizów u łożone zostały w  próbie  

bruku na ulicy Elektoralnej, gdzie po kilko-miesięcznej  

jeździć, s m o ło w ie c  niektóre flizy pokrywający, został zu

pełn ie  odbitym, i to  je s t  p ow odem , iż w  rzeczonej pró

b ie  dw a rzędy flizów zdają się jakby zapadnięte .  P o d o 

bny także w ypadek  daje się spostrzegać na próbie bru

ku w  zamku w ykonanej,  gd/,ie sień w jazdow ą w y ło żo n o  

flizami z pokryciem sm o ło w co w em , już dotąd po większej  

części odbitem , zewnątrz zaś w  dziedzińcu i od ulicy u ło ż o 

no flizy z p ień k ów  na machinie porzniętych, a te po u p ły w ie
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czterech 1 4 jak najlepiej utrzymują s i ę ,  i dlatego do n a 

stępnych prób w yłączn ie  u żyw ane  były.

D la  doświadczenia  w ytrzym ałości różnych g a tu n k ó w  

drzewa, rob iono llizy z p ień k ó w  sosnow ych  i d ęb o w y ch .  

L ub o dotąd pieńki so s n o w e  dosyć dobrze utrzymują się,  

przedstawiają jednakże  znaczną pod fym w zg lęd em  r ó 

żnicę od p ień k ów  d ębow ych , które teraz już za pier

w szym  rzutem oka, ła tw o  od so sn o w y ch  odróżnić można.

N a  szczeg ó łow ą  u w a g ę  zasługują u ło żon e  z flizów d ę

b o w y ch ,  przechód na K rak ow sk iem -P rzed m ieśc iu  przez  

ulicę Maryensztad, i koleje  na ulicy E lektoralnej. L u bo  

kolejami ta k o w em i nic os iągnięto  zam ierzonego  celu , bo  

furmani nasi w ca le  na nie nie uważają, lecz w ytrw ałość  

flizów d ęb o w y ch  umieszczonych tak w  kolejach juko 

i w  śc ie szce ,  w pośród  ciągle psującego  się kam iennego  

bruku, je s t  n adspodziew aną i najlepiej udow odnią  w yż

szość  nad inne naszego  system atu, który zapewnia bru

kom drew nianym  bezw zględ  ną niejako w ytrw ałość ,  czy

niąc je  sp o sob n em i do użycia na m ałych  przestrzeniach  

i w  połączeniu z b ruk iem  kamiennym.

Inne  także trudności drew nianych bruków , rów nie  

szczęś liw ie  zostały usunięte .
Ś lizgan ie  się koni po bruku drewnianym Londyńskim  

je s t  jedną z najg łów niejszych  jeg o  n iedogodności,  a dla 

zuradzenia takow ej, ok aza ło  się koniecznem  zaopatrzyć  

powićrzclmią bruku g łębok iem i w cięciam i, o klóreby się 

konie kopytami chw ytać mogły; lecz  wcięcia  te n ie ty l-  

ko że osłabiają m oc  bruku, ale nadto pomagając do zatrzy

mywania się w ilgoc i ,  gn ic ie  d rzew a 'przyśpieszają.

Nasz bruk, zrobiony z m ateryałów  różnorodnych, c h o 

ciaż przedstawia zupełn ie  rów ną pow ierzchnią , nie jest  

bynajmniej śliskim, bo  sm o ło w iec ,  każdy po szczególe
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pieniek otaczający, zabezpiecza skuteczniej od śliskości,  

jak wcięcia  i karby um yśln ie  w  tym celu w  brukach  

A ngielsk ich  w yrąbyw ane,  lub t<5ż zostaw iane szerokie  

szpary w e d łu g  n ajnow szego  system atu p. Margrave, 

drzew em  m iękkićm  zapełniać się mające.

P rze łożen ie  bruku,1 potrzebne niekiedy dla zaopatry

wania  podziemnych rur i kanałów: w  system acie  naszym, 

gdzie każda oddzielnie fliza bez trudności wyjętą być 

m oże , da się bardzo ła tw o  uskutecznić; jak o tćm prze

konano się na bruku przed zam kiem , przy zaprowadza

niu tam że rur gazow ych . S z c z e g ó ło w e  naw et pieńki  

gdyby kiedy uszkodzeniu u leg ły ,  co w tedy  tylko nastą

pi, jeżeliby z drzewa n iezd row ego  dane były , m ogą być  

ła tw o  w ydobyte  i innemi zastąpione. Pieńki odm ienione  

i na sm o ło w ie c  osadzone, n aw et śladu napraw y po sob ie  

nie zostawią, gdyż do uskutecznienia nnjdokładnićj w sze l

kich napraw, sm o ło w ie c  je s t  w łaśn ie  jedynym m aterya-  

łem . D otąd  jednakże bruki nasze żadnćj naprawy nie  

w ym agały ,  i za p ew n e  nieprędko jeszcze takowej potrze

b ow a ć  będą.

Bruki drew niane, w e d łu g  różnych sy s tem ó w  A n g ie l 

skich b u d o w ane , kosztują w  L on dyn ie  od 1 0  do 1 5  zł. 

za łok ieć  koszt takichże bruków  w  W a r sz a w ie  b y ł

by zapew ne mniejszym, jednakże nietyle, jak s ię  to na 

pozór zdawać może; bo chociaż u nas d rzew o jes t  bez  

porównania tańsze jak w  Anglii ,  lecz za to w sze lk ie  r o 

boty, użycia maszyn wymagające, są jak w iad om o, w  A n 

glii mnićj jak gdzicindzićj k osztow ne, a w ła śn ie  roboty  

te stanowią ważną część budowy bruku, z gieom etrycznych  

i tak skomplikowanych figur z łożonego.

F undam ent także ze żwiru lub szabru z w apnem , j e 

żeli nic więcćj to  będzie przynajmnićj rów nie  koszto
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w nym  w W a r sz a w ie  jak w  L ondynie .  D la tego  m nie

mam , że i pod w zg lęd em  kosztów  budow y, bruk nasz 

osiągnie znaczne nad Angielski k orzyści ,  bo chociaż  

przybywa u nas koszt u żytego  s m o ło w c a ,  ale za to mas-  

sa potrzebnego  drzewa jes t  o p o ło w ę  mniejszą, a nadto  

gdy jak powiedziano, pieńki w szelk ich  k sz ta łtó w , gatun

k ó w  i w ym iaró w  użyte być m ogą, w yrób  ogranicza się 

na porznięciu k lo ck ów  lub szczap na 4  ca low e pieńki, 

będzie  przeto bez porów nania  mnićj kosztownym , jak  

w yrób  ukośnych rów n o leg lo śc ian ó w .

N areszcie  system  nasz oszczędza zu pełn ie  koszta sztu

cznego fundam entu, gdyż flizy nasze są układane na 

gruncie naturalnym, z podsypaniem  jedynie  cienkiej w ar

stw y piasku.

O b ecn ie  łokieć  Q] flizów d ęb ow ych , kosztuje w  W a r 

szaw ie  z u ło żen iem  kop. 9 0  (zł. 6 ) ,  czyli sążeń złp. 5 4 ,  

tojest mniej jak zaprowadzany od lat trzech na K rak ow -  

sk ićm -P rzed m ieśc iu  bruk z kamieni obrabianych, który 

kosztuje 5 0  zł. za sążeń  Q ,  a je s t  m ało  lepszym od 

b ruków  zwyczajnych, i tak samo jak one corocznych w y 

m aga  napraw. Z rozw inięc iem  na w iększą skale fabryka- 

cyi drew nianych b ru k ó w , i urządzeniem w yrobu  fl izów  

w  okolicy leśnćj,  teraźniejsza ich cena złp. 5 4  za sążeń,  

uleg łaby  zap ew n e modyfikacji .
Jeżel i  bruki z flizów dęb ow ych  bez wielkich napraw  

lat kilkanaście w ytrw ają , czego z dotychczasow ych  w y 

p adków  prób spodzićw ać się m o żn a ,  to w  takim razie, 

bruki te  w  kilkunastoletnim przeciągu czasu okazały

by się m oże mnićj jeszcze kosztow nem i od bru ków  z ka

mieni okrągłych , zwyczajnie w  W a rsza w ie  używanych,  

ciągłćj naprawy i przeróbki wymagających. L ecz  gdyby  

n a w et  w y p ad ło  ponieść jakie w  tym w zg lęd z ie  co do
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kosztów , ofiary, czy liż. na ta k o w e  nie  zas łu g iw a łb y  bruk, 

oszczędzający publiczności ogrom ne sum m y na utrzyma

nie zap rzęgó w  i pozbawiający ulice miast, kurzu, błota ,  

przykrego turkotu, i wstrząśnienia d om ó w ?

D o tą d  bruki W arszaw skie  n iew ie le  zap ew ne różnią 

się od tych, któremi po raz pićrwszy pokryto przed laty 

ulice n aszeg o  miasta. Stan taki b ru k ów  nie  m oże  zape

w n ie  d ługo  pozostać, bo nie odpow iada już dzisiaj po

trzebom  towarzystwa, zep su teg o  niejako olbrzymim po

stępem  przemysłu, który tak ch c iw ie  zaspokaja najdro

bniejsze jeg o  żądze. Jeżel i  zaś w sze lk ie  dotychczasowo  

starania o ulepszenie bruków  kam iennych okazały  się  

bezskutecznemi, n ie pow inniśm y ociągać się z u ż y c ie m  na 

ten  cel matcryatu w  innych krajach na u lepszen ie  bru 

k ó w  w ielk im  kosztem  poszukiw anego , a którym nas na

tura hojnie  uposażyła.
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O ROMANSIE NOWOCZESNYM.
PRZEZ

p o c z y a  była od w ie k ó w  i na wieki będzie  mistrzynią lu

d ów . Jest  ona w yrazem  ich w ła sn ych  p o stęp ów , ale w y 

razem czynnym , nietylko biernym , w yw iązującym  z s ie 

bie coraz w yższe  w y razy ,  i w yw ołu jącym  coraz dalsze  

postępy.

W  miarę tych p o s t ę p ó w ,  w  m iarę odmian czasu , o d 

mieniały się tóż postaci poezyi, odm ieniały  się tryby jćj 

działania; odm ien ia ły  się tóż w ła śc iw e  organa którem i  

przemawiała.

B y ł-c i  czas, w  którym wyobraźnia  m łodocianych lu 

d ów  karmiła się niem al w yłączn ie  liryczną poezyą. B y ł  

także czas, w  którym epopeja stanowiła  skarbnicę czucia  

i wiedzy dla n ieco już w yrosłych  spo łeczeń stw . N a d e j 

dzie zn ow u  czas, w  którym poezya dramatyczna rozwinie  

całą p otęgę  jakiej l e d w o  zadatki dotąd nam  udzieliła ,  

i t. d. Atoli w  obecnćj c h w il i ,  ani l iryczna, ani epiczna,  

ani dramatyczna poezya nie panują w  św ie c ie .  O n e  formy  

już zasz ły ,  inne jeszcze n ie  zeszły . B y łżeb y  w iek  nasz 
z poezyi obrany?— T rud n o  przypuścić, trudnićjby jeszcze 
w ytłóm aczyć.



W  epokach  stanowczych, duch zw y k ł się odzyw ać  

w  formach czystych i równie stanowczych. W  epokach  

zaś przechodnich, kiedy mieszają s ię  w yobrażenia  i krzy

żują z sobą żyw io ły  społeczne, duch u lega także różno

rodnym w p ły w o m  czasu, i wyradza mieszańce.

Chociażbysmy żadnych innych znamion do ocenienia  

w iek u  naszego  nie posiadali , to już sam  brak stanowczej  

formy poetycznych tw o r ó w ,  posłużyłby  nam za d osta te 
czne znamię.

J est  przecież pew ien  rodzaj o w y ch  tw o r ó w  który  

w  obecnćj chwili w zb ił  się nad w szelk ie  in n e ,  rodzaj 

z natury mieszany, a w ięc  dziw nie  od p o w ied n i charakte

row i czasu. Rodzaj ten stał się dzisiaj w ła śc iw y m  orga

nem  poezyi niemal wszystkich l u d ó w , on dziś najw ię

kszy w p ły w  na massy w y w ió ra ,— on dziś rej w odzi w  li

teraturze.—  Jestto  R om ans.

B ez  wątpienia na ta k ow e  tw ierdzenie  zżymać się b ę 

dzie naukow y pedantyzm, i zapyta czyliż być m oże, aby 

tak św ićży  przybysz, którego n ie ledw ie  praw o o b yw a te l

stw a  w  dziedzinach literatury jeszcze w ątp liw ćm  się zda

je, w z b i ł  się tak nagle  do najwyższćj godności i b e r ło  li

terackie w  tćj chwili miał piastować?

A  przecież tak jest. Co pomoże zżymanie się prze

c iw  o czyw istośc i?  Na co się . zdała walka z faktami?  

Panowanie  rom ansu jest faclum; —  Czy z łe  czy dobre to  

późniój zobaczymy. N ie  troszczy się tćż rom ans o uzna

nie  z a d a w n i a ł y c h  A ry sta rch ó w ,— ani się prosi o przyjęcie  

w  pocze t  literackich potęg, ale poczuwszy się do w ładzy ,  

p ragnie  z niój korzystać, pragnie najwięcćj panowania  

sw e g o  zostawić pom ników , bo  sam przewiduje żc m o 

że d łu go trw a ły m  nie  będzie.
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Już ted y  dzisiaj nie rodzą s ię  ani pieśni gm in n e ,  ani ża

dne mity, podania, legiendy, ale za to rodzą się rom anse.  

Inny czas, inny jego  poetyczny objaw. I to m in ie ,  jak  

w ie le  m inęło , a inna forma sztuki zajmie opuszczoną  

dziedzinę, ale  dziś po w ie lu  kolejach przyszła kolej na 

R om an s,  — • i R om ans sta ł się ch lebcm  pow szednim  n a 

szego  społeczeństw a.

K tóż dziś nie czyta rom ansów ? Chyba tylko w yrobnik  

który czytać n i e u m i ć ,  albo też minister który czasu na 

to  nie ma. Jeszcze  o tym ostatnim p ozw olę  sob ie  dopóty  

wątpić, dopóki sam tak w yraźnie te g o  nie ośw iadczy, jak  

n iedaw n o minister f inansów w e  Francyi (*).

A  ci n a w et  którzy z t eg o  lub o w e g o  p o w o d u ,  rom an 

su nic  w ezm ą  do ręki, mylą się m ocno je ś l i  s ię  od w p ły 

w u  jeg o  w oln ym i być poczytują. P rzez sp o łeczn e  o b c o 

w a n ie ,  przez poufałe  r o z m o w y , s ło w e m  przez w szystk ie  

życia stosunki,  przejmują się m im ow oln ie  i m im ow iedn ie  

w sze lk iem i wyobrażeniami, uczuciami i myślami, jakie  

pow ieściop isarzom  w  żywotny o b ieg  puścić p odobało  się.

Ztąd ja w n y  w n io se k  co do w ażnośc i pow ołan ia  tych  

ostatnich. N ie c h  przeto p ow ieśc io  - pisarze sami sieb ie  

lekcc  nie ważą, ani nie  frymarczą w łasn ym  talentem, ani 

rozpuście pióra nie hołdują, bo im w iększy jes t  ich w p ły w ,  

tćm większa odpow iedzia lność .

Jeżeli s ię nie  mylę, to dlatego p łody  ich są często 

kroć, m im o znakomitych zdolności, n ikczem ne lub po

tw orn e ,  że n ie  zdają sobie  dokładnćj sprawy z p osłan n i

ctw a  s w e g o ,— a tćm  sam ćm  rzadko się przejmują o w ć m  

zam iłow an iem  i szacunkiem  dla w ła sn e g o  d z ie ła ,  bez

(*) Pan Lacave Laplagne, w dyskussyi o zniesieniu stępia dzien
nikowego.

Tom 1. S lycicń  1846. 18
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k tórego  to  uczucia, nic w ie lk ieg o  ani trw ałego  spraw ić  

nie podobna.

W e  F rancyi np. w iększa część p ow ieśc io-p isarzy  pi

sze na w yśc ig i  a n aw et  na zabój, a to bynajmniej nie  d la

te g o  że pierś ich miotana jes t  natchnieniem  w yrywają

cym się  na zewnątrz i łaknącem  u d zia łu ,  ale  dlatego  

tylko, że  zobowiązali się za dobrą zapłatą  d ostaw iać  do 

o w ych  rękodiie ln i zw anych  dzienn ikam i, po jednym  

feuilletom e na dzień, przeznaczonym na codzienne  śn iada

nie  kilkukroć stu tysięcy prenum eratorów. I czem że  ich  

częstują?-— O to podają im dużo w o d y ,— dużo pieprzu,—  

zwykle m ało  soli,  zwłaszcza attyckiej,—  a zaw sze  trochę  

spirytusu zapraw ionego  jakim bądź narkotykiem . W sz a k  

smaczne?

A  jednak, taka je s t  potrzeba konsum cyi,  taka sztuka  

przyprawiaczy, że  na w et  podobne p łody  ogrom ny odbyt  

znajdują.

C zegóż to d ow odzi?— O to  zn o w u  potęgi R om ansu  i po

trzeby jego .

A le  m oże  ta potrzeba je s t  fa łszy w a /— m oże  ta potęga  

je s t  tylko urojona? —  m oże to w łaśn ie  zepsucie  sm aku  

publiczności podobnem i przyprawami, sp ra w iło  w  końcu  

o w ą  ch orob liw ą  chętkę, której teraz coraz trudnićj d o 

gadzać?

Pytań tych inaczćj rozwiązać n iepodobna, jed no  zapa

trując się na sam ą istotę Homansu.

Rom ans nie  je s t  bynajmnićj chorobliwym  p łod em  lite

ratury, nic je s t  potw orną formą poezyi. J e s t  on w p ra

w dzie  rodzajem przechodnim i mieszanym, ale po m im o  

te g o  normalnym i sam ożywotnym . Pytaszli s ię zkąd on  

pochodzi? od p ow iem y, z rodu E popei,  on je s t  rozplem io-  

nionćm  jćj potom stw em ; co w ięcćj,  on j e s t  nią samą,
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ale zamienioną na drobne. O w e  disjecta membra poetae 
stanowią powszednią, i jedynie  możną dziś ep op eję  s p o łe 

cznego życia. Tym sp oso bem  rom ans n ow oczesn y ,  jes t  

prawym następcą w ła śc iw e j  e p o p e i ,— która już um arła .

Um arła , i w ątp ię  aby rych ło  zm artw ychw stać  m o g ła .  

A ni w iek  nasz potem u, ani my do te g o .  W i e k  nasz  

nie z pow od u  aby m iał być nadto prozaiczny, a le  że  je s t  

nadto analityczny. My zaś, n ie  z p o w o d u  abyśmy n ie 

zdolni były pokusić  się o  w ie lk ą  syntezę epiczną, ale  

żeśm y zanadto praktyczni,  a tć m  sam em  że  w ięcć j  

w przyszłość niż w  przeszłość  spoglądam y.

W ła ś c iw ć j  epopei dziś nie  ma i być  n ie  m oże.  

W sze la k o  nic na tem nie traci p oezya ,  epopeję  zastę

puje zd aw k ow a m oneta  tćjże: R om an s.  C zego dziś ep o 

peja zb iorow o dokonać n ie  zdoła, t eg o  rozb iorow o do

konyw a romans. R ó w n ie  jak ona n iegd y ś ,  jes t  on  dzi

siaj zw ierc ia d łem  w szystk ich  ż y w io łó w  sw ojeg o  czasu, 

ró w n ie  jak ona n iegdyś  jes t  on dzisiaj poetyczną en cy -  

klopedyą wszystkich uczuć i sk łon n ośc i,  w szystk ich  w yo

brażeń i zdań, w szystk ich  dośw iadczeń  i d o m y s łó w ,  w szy 

stkich nam iętności i c n ó t ,  wszystkich p o stęp k ó w  i w y 

stęp k ów  spo łecznośc i.  J e s t  on p ow iern ik iem  biernym  

i czynnym  w szelk ich  tajemnic w iek u .  B ie g łe  ok o  i ucho  

jego  ku przyjm owaniu w rażeń , b ieg łe  usta je g o  ku udzie

laniu takow ych . R om an s zstępuje i w stęp uje  na w szy 

stkie szczeble życia spo łeczn ego ,  romans wytrapia w sz e l

kie  m an ow ce  tow arzy sk ieg o  b łędn ika .  D o  wszystkich  

okien  zagląda dla zebrania sw ych  plonów: do w szystk ich  

drzwi puka dla złożenia zebranych.

P ow iern ik  ten  zaiste niezaw sze j e s t  w iernikiem ; ale 

przez to  sam o tóm  bardzićj p rzypada do sw ojego  w ieku . 

Wszak i tem uż nie obcą je s t uiuda,—  a czasem i o b lu -
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da. Sk oro  ś w ia t  czasami majaczy, jakżeby romans nie  

miat iść  za je g o  przykładem ?—  I w  samej rzeczy, gdy na 

św iat  patrzy, nieraz m u się w o cz a ch  d w o i ,— gd y  p od s łu 

chuje, n iera /  m u w  uszach dzw oni,  — kiedy zaś z fałszy

w ym  o d ezw ie  się ś w ia d e c t w e m ,  gdyby m u przyszło 

za każdym razem oczyszczać usta rozżarzonym w ęg łem ,  

zaiste już  daw no byłby je  sob ie  do szczętu wypalił .  

A  jedn ak  szkodaby o w y ch  ust w ym ow n ych ! O bok  

kłam stw , ileż ono już  praw d po św ie c ie  rozsiały, ileż  

w yobrażeń za ich pośrednictw em  przedarło s ię  do zakąt

k ó w  społeczeństw a kędyby nigdy inaczej nie doszły? Ileż 

strón serca ludzkiego  nastroiły? A  m ianow icie  jakże one  

są dzielne i b ie g łe  w  przem aw ianiu  do tćj p o ło w y  rodu  

ludzkiego, która w ed le  św ia d ectw a  W a rm iń sk ieg o  w i e 

szcza , nie  rządzi w p raw d zie  św ia tem  ale tylko nami.
N ie  pogardzajmy w ię c  rom ansem , bo on jes t  w ie l

k im  m istrzem , ani g o  lek cew ażm y, a lbow iem  jes t  potęgą.

Gdyby dziś żył Szyllcr i ujrzał w zrost  rom ansu, ja k 

żeby go  w ysok o  p o łoży ł pomiędzy środkami estetyczne

g o  w ych o w an ia  ludzkości?

Kto dzisiaj potępia rom anse, kto je za chorobę cza

su poczytuje, kto nad szerzącą się ich „m anią’ uty

skuje, ten sam nie  w ie  co m ow i,  ten nic pojmuje po

trzeb ani czasu ani l u d z k i e j  natury, ten zapomina żc  po- 

ezya czy pod tą czy pod o w ą  postacią działać musi na 

ludy, inaczejby uschły  lub skrzepły; ten nie uw aża  na

reszcie  że  romans je s t  w łaśn ie  formą poezyi najdosko-  

nalćj do potrzeb i charakteru czasu naszego z a s to so w a 

ną. D u ch  ludzki ani sam emi n aukow em i badaniami, ani 

samą praktyczną działalnością żyć i wzrastać  nie zdoła,  

rów n ie  jak roślina przy najlepszej ziemi i najprzyjazniej-  

iz ćm  s łońcu , bez  deszczu lub rosy nie  obejdzie się.



Praktyczna działalność każdego  cz łonka spo łecznośc i  

zw ykle ograniczoną jest, badania śc iś le  nau k o w e  nader  

małćj liczbie przystępne są; ró w n ie  małej liczbie dano jest  

spozierać poza krańce w ła śc iw e g o  w  sp o łeczeń stw ie  

zakresu i dow iad yw ać się, co tam po innych w arstw ach  

towarzystwa się dzieje; ale romans przeczytać, a z nim  

m assę różnorodnych w yobrażeń przejąć, niemal każdy  

jest w  stanie; pod jednym atoli w arunkiem , jeżeli ó w  ro 

mans nudnym  nie będzie.

Od talentu w ięc ,  i nie w aham  się dodać, od poczci

wości autora zależy, ogrom n y w p ły w  na w sp ó łczesn ych  

w yw ićrać .  B o  przy talencie w szystko udać można oprócz  

jednćj poczciw ości ,  bez niej zaś wstrząsać można, ale 

p oryw ać —  nigdy. Ona jedna do ow ych  niepozornych  

tajn ików  serca zaglądać um ić ,  k tóre  też  ona jedna poru

szać jes t  zdolną. Talentu w ię c  i poczciwości! nielada  

warunki, ale też i skutek  nielada.

A liści już dość  daw no  rom anse kołacą się po św ie -  

cie, a przecież n igdy ich dotąd za potrzebę, a tćm  mnićj 

za potęgę  nie uznawano. Czytano w p raw d zie  z ch c iw o 

ścią w szelk ie  płody u ta len tow an eg o  pióra, rozryw ano  

się niegdyś Gil-Blasem , płakano nad Klaryssą, fi lozofowa

no z Panglossem , kochano się w  M an on -L escau t ,  u n o

szono się nad Heloizą, szalano za W e r lh e r e m ,  gorszo

n o  się z Lucyndy, lecz koniec końcem  w sze lk iem i ro

dzaju tego płodami jako marnym pokarm em  zw ykle  po

gardzano. I słusznie. Marnym był ten pokarm aż do dni 

niemal naszych, m im o kilka św ietn iejszych w yjątk ów  za

powiadających jeg o  przyszłe losy. A  przecież au to rom  

ich w y so k ie g o  talentu o d m ó w ić  niepodobna, a n aw et 

g łęboka poczciwość w ielu  z nich żadnój w ątpliw ości nie  

dopuszcza. Cóż w ięc  w ów czas być m ogło  n iedo łęs tw a
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romansu przyczyną? O to  sam romans nie w ierzy ł jeszcze  

w  siebie ,  i d latego też. nikt w  n iego n ie  w ierzy ł .  Napra

w d ę  w  siebie  w ierzyć zaczął d op iero  od „Wielkiego nie
znajomego'’. I  w n et  też, dzięki W a lter sk o to w i,  św ia t  za

czął ufać w  romans i ufać ro m an sow i,—  albow iem  św ia

d e c tw o  sw o je  przyniósł z sobą. Zaczął od przeszłości, 

i pow oli  pow oli,  zbliżał się ku teraźniejszości. L ecz  od  

chwili dopiero gdy romans historyczny w  rom ans sp o

łeczny przeszedł, od chwili gdy na praw dę przejm ować  

się począł w szelkiemi ideami w  św ie c ie  panującemi, gdy  

wypadki mozolnych badań na różnych polach nauk, w  m a

lowniczych zaczął w ystaw iać  barw ach, gdy nieprzystępne  

dotąd abstrakeye w  ciało i krew  poprzybiórał, — do czego  

Jean Paul i G oethe najsilniejszy popęd  dali , —  a mia

n ow ic ie  skoro zaczął po kolei odbijać obrazy wszelk ich  ży

w io łó w  tow arzystw a, a tem sam em  na stosunki żyw otne  

w szelk ich  stan ów  sp o łeczeń stw a  wzajemną uw agę  ty c h 

że sam ych stan ów  k iero w a ć;  — • od tćj chwili o tw orzy

ła się era św ietnośc i  i w ażności romansu, i od tej chwili  

dobroczynne w p ły w y  je g o  w ątp liw ośc i  już nie ulegają.

Niechaj tu zn ow u  pedantyzm , czyto pod niby n au k o 

w ym , czy tćż pod niby moralnym płaszczykiem, nie pod

nosi darem nie  g ło w y ,  bo  znane już i z góry osądzone są  

je g o  zarzuty. Niechaj nie usiłuje twierdzić że dzieło  sztu

ki uganiając s ię  za jakiemiś fi lozoficznemi lub sp o łe czn e -  

mi c e la m i , k łam ie  w łasn em u  przeznaczeniu, i tylko po

tw orem  stać się m oże. Am też niech nie  opłakuje łzami  

udanemi o w y ch  w p ły w ó w  któreśmy dobroczynnem i na

zwali, a które on bez wątpienia arcyszkodliwem i mianuje.  

Uaczejby sob ie  oszczędził tćj pracy, oszczędziłby nam  

Uim sam ćm  pracę odpowiedzi.  L ecz  skorośm y m u d o 

zwolil i  odezw ać się, pare s łó w  nie zawadzi.
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P r z e b r z m i a ł a  już. przecie o w a  p ło n n a ,  acz p ew ien  za

ród prawdy posiadająca teorya , ,Sztuki dla S zlu ld ’, o w a  

teorya dowodząca iż sztuka jes t  w yłącznym  dla siebie sa

mej celem , i że nadanie dzie łu  sztuki jak iego  bądź czyto  

teoryczncgo  czy praktycznego celu , staje się zawsze ujmą  

i zakałą sztuki. Z aiste  zgadzam się zupełnie  na to, że  na
danie jakiem u dziełu sztuki obcego m u celu, albo tćż  

przedsięwzięcie  teg oż  dzieła  z czysto reflexyjnćm dąże

niem, a w ięc  bez poetycznego natchnienia, bez oddania  

się samorodnej plastycznej tw ornośc i ,  będzie zaw sze  e s te 

tycznym przestępstw em , lub zabłądzeniem u  samych w rót  

wyjazdu. B o  w  takim razie, ó w  cel reflexyjnie, a w ięc  sz tu 

cznie (t. j. artyficyalnie nie zaś artystycznie) nadany , nie  

będzie  nigdy z ow óm  d zie łem  zrosły , n ie  ę d z ie  m u w s p ó ł  - 

rod n y — nic będzie  w ła śc iw ą  duszą jeg o ,  nie tylko z e w n ę 

trznym pasorzytem, który i w ła ś c iw e  życie dzieła p rzy t łu 

mi, i  sam zgoła  na nic się n ie  przyda. Przeto  tćż  w cale  o ze 

w nętrzn ie  nadawanych celach, nic w iedzieć  nie  chcem y, ale  

tylko o takich, które sam orodną is totę  dzieła stanowiąc,  

przybierają c ia ło  i postać sztuki, aby się czuciu i pojęciu 

ludzi żyw otn ie  objawić. Tak j e s t ,  i w  tem o w a  teorya  

ma zupełną  s łu szn o ść ;  każdego dz ie ła  sztuki w ła śc iw y m  

ce lem  jest: cci estetyczny, t. j. podobać się musi, bo is to 

tą sztuki je s t  nadobnośc; ależ pytam s ię ,  jakżeż m oże  się  

podobać, jeżeli w  niem w szelk ich  skarbów  ducha nie znaj

dziemy? Czóinże s ię  w ted y  p od o b a?  W  m alarstw ie  np. 

czyliż sama czystość rysunku lub tóż św ie tn o ść  kolorytu,  

stanowi wartość d z ie ła ?  czy tćż n adew szystko  i p r zed e -  

w szystk iem  ó w  trzeci żyw io ł  zw any kompozycyą, będący  

sam orodnym  ce lem  dzieła? Otoż, im wyższa, bogatsza  

i szczęśliwsza je s t  o w a  kom pozycyą, im  w ięcej  z ducha 

b ierze  i do ducha przem aw ia, im pełniejsza je s t myśl lub
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dokładnićj oddany czyn społeczny  s tan ow iący  k o m p o -  

zycyą, tćm  tćż i doskonalszy je s t  obraz:— A  cóż dopićro  

w  poezyi?

Przypatrzywszy sie zblizka widzim y, iż to  je s t  sprze

czka de lana caprina, boć i o w a  teorya żądająca aby ce 

lem sztuki b y ła sama sztuka, n ie  w ym a ga ła  zaiste nigdy,  

aby dz ie ło  sztuki pozbaw ionćm  by ło  g łgbokićj myśli, a l

b o  tćż istotnych w zg lę d ó w  na życie spo łeczne .  W ie d z i a 

ła  ona, iż bez tych w aru n k ó w  arcydzieła nie  masz i być  

nie m oże. W ie d z ia ła  dobrze iż arcydzieła wszystkie  

w  panteonie sztuki przechow ane, nie są ani m rzonkam i  

ani trupami, ~  czćm byłyby n iechybnie, gdy b y  się ich 

tw ó rcy  przepisów ow ej estetyki ślepo byli trzymali.

W p ra w d z ie ,  gdyby nam koniecznie przyszło w skazać  

p ew n e  żyw io ły  ducha napozór z sobą niesforne i z tru

dnością dające się w sp ó ln ie  w  je d n ćm  dziele sztuki po

łączyć , m ożebyśm y na końcu przyznali żc  ży w io ł  poety

czny i filozoficzny n ie ła tw o  sie z sobą jednoczą. D la teg o  

też  w sze lk ą  filozofią, reflexyjnie do poezyi w m iesza n ą ,  

u w a ża n o  za w sze  i s łusznie  za nader nędzną filozofią; p o e -  

zyą zaś na taką m ieszaninę skazaną, poczytywano za j e 

szcze nędzniejszą poezyą.

A  przecież o w e  napozór niepojednalnc w ro g i ,  w y m a 

gają tylko jed n eg o  w arunku, tojest praw dziw ego  g ien iu -  

szu, aby sie sam orodnie  skojarzyć i jednorodnie  rozw i

nąć. N ietrudno b j ło b y  przytoczyć na to przykłady, albo

w iem  każdy niemal znakomitszy poeta ,  skoro tylko na 

to  uroczyste  nazwisko z a s łu g u je ,  j est zarazem w iek u  

i kraju sw o jeg o  mędrcem. Pomijając starożytnych, u k tó 

rych to je s t  oczyw istym , a lbow iem  w ich duchu w iedza  

z czuciem jeszcze sie nie  była rozw iod ła ,  pomijając w ie l 

k iego  wieszcza średnich w iek ó w  którego potom ni przy
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d o m k iem  Theologus uczcili,  pomijając o w e g o  filozofa ży

cia, tw órcę  H am leta ,  pomijając zgoła wszystkich N ie m 

có w  których już przywykliśmy za kap łan ów  myśli poczy

ty w a ć ,  i dobijając aż do dni dzisiejszych, do jutrzejszych  

n ie łcd w ie ,  a lbow iem  ten o którym chcę w sp o m n ieć  j e 

szcze rośnie i dopiero zakwita; —  czem żc płody Victora 
de Lapradc tok silnie górują nad w szelk ie  u tw ory  muz te -  

go czesnych , •—  jeżeli nie o w y m  żyw io łem  filozoficznym  

i społecznym  którym poezya jego  w sk ro ś  je s t  przejęta?  

A  jednak pom im o te g o ,  czyli raczej dla tego  sam ego , p o 

ezya jeg o  je s t  istną poezyą, i tem w ła śn ie  znamieniem  

zdolną jest  przebić o w ę  m g łę  obojętności ku w łaśc iw y m  

tw orom  poetycznym, jaka wiek nasz osiadła.

Tak w ięc ,  nie samej sztuce bynajmnićj, ale  tylko n ie

d o łężn em u  artyście przypisać w inę należy, skoro idee  fi

lozoficzne i sp o łeczn e  do poezyi nie przypadają.

Gdy przeto samej poezyi, nietylko ma być w oln o  ale 

n a w e t  wypada w szystk ie  strony myśli nastrajać oraz do  

wszelkich dziedzin życia wtargać, —  i zdobywać tak ow e,  

i zagościć  w  nich, —  a to pod jednym  tylko warunkiem:  

byle mens divinior w  wycieczkach tych nigdy nie od b ie

gała; jakiómże p raw em  śm ia łb y  kto zabraniać teg o  ro

m ansow i, o w e m u  rodzajowi poezyi jakoby umyślnie na 

to s tw orzonem u, aby nam w szelk ie  zawojki myśli rozkła

dał,  aby nam w szelk ie  zakątki życia odsłaniał?

N ie  przyganiajmy przeto rom an sow i jeżeli sob ie  n ie

kiedy pozwala z filozofirznemi poigrać ideami, lub na sp o 

łecznych zaprawiać się kwcstyach. D o ść  już u m y s łó w  

trudzi się nad temi, mozoli nad o w em i,  n iechże przynaj

mniej on jeden  rączym i sw ob od n ym  polotem  popicści 

się z n iem i, jakoby orzeł w ysokich  sk a ł szczytem, ja k o 

by jaskółka g łębokich  w ód  zw ierciad łem .

Tom 1. Sljcień 1846. 19
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A  drugi zarzut? On jeszcze  marniejszy. P ierw szy  przy

najmniej miat pozór teoryi za sobą, drugi ma tylko p o 

zór moralności.

N iem yln e  u czucie  wszystkich praw ie  n arodów  u g a 

niając się za obrazami życia sp o łeczn ego ,  a n a w e t  za 

o w y m  tak jeszcze m łodym  lecz od kolebki już tak spo

n iew ieranym  rodzajem „ tajemnic”, stanow czo  już u m i e 

śc i ło  ten rodzaj p ło d ó w  literackich w  rzędzie bardzićj 

pożytecznych niż szkodliw ych książek. P rzeciw  którem u  

to wyrokowi, pow staw ać tylko m ogą sam olubni optym i

ści, którzy, pon iew aż im nieźle na św iec ie ,  nie pragną za

truw ać w ła sn eg o  spokoju przypuszczeniem boleści,  lecz 

w olą  zarzucić zasłonę na w sze lk ie  zw ichnięte  stosunki.

Aliści nie ubliżajmy im sądząc że się do teg o  przy

znają;—  nie tacy oni ograniczeni ,— tćm bardzićj że tysiąc  

pozorniejszych p o w o d ó w  do w ystąpienia mają. Najpo

wszechniejszy ich o d g łos  jes t  ten: „ to  wszystko fałsz,  

to  w szystko  przesad a , to wszystko tylko zgorszen ie !” 

O! bezw ątpienia  my w szyscy  w ićm y  że to fałsz, że to prze

sada; —  bo też to są pow ieści ,  fikeye, bajki n a w e t  jeś li  

chcecie ,  a przecież w iad om o wam że poeta w szelką rze

czyw istość  idealizować  musi, bo gdyby który zabićrając 

się do skreślenia obrazów  społecznych, ograniczył się na 

opisaniu samćj powszedniej prawdy; np. jak z rana kaw ę  

pijecie, jak potem  sygaro zapalacie, &c. któżby go  czy

tał? Jestto  w ię c  taki sam / nisz i taka sama przesada  
jak ie  od w ie k ó w  w  poezyi panują, j hez których poezyi 

być nie m o ż e .— Potępiacie  to? potępcież zarazem w sze lk ą  

poezyą; inaczćj przestańcie nazywać fałszem i przesadą co  

jest w ła śc iw y m  n erw em  poezyi. Poezya baje, to prawda,  

ale przynajmniej nie  plecie. Ona baje, zgoda, ale  tóm sa

rnim iskrę życia daje.
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Co się zaś tyczy zgorszenia, to  sam wyraz dow odzi że  

tgorszyó się tylko m ogą  ci którzy już  są źli. O to ż  my  

w szyscy wyznajemy otw arcie ,  żeśm y nie doszli jeszcze  

do w aszćj doskonałości ,  że nic poczytujemy, jak w y,  

tylko s ieb ie  za dobrych, a resztę ludzi za złych i za 

zgorszyć się mogących. N a m  się o w szem  zdaje, że 

jes t  jeszcze w ie le  czystego czucia w  św ie c ie ,  i że klejnot  

moralny który ludzkość od dziew iętnastu  w ie k ó w  posia

da, jeszcze niestracony.

Już w idzę  naszych p ed an tów , zacierających sobie  r ę 

ce z radości że ich tak słabym odpieram y argum entem .  

Ho w iedzą  z retoryki jak b łah e  są d o w o d y  na igraszce  

s łó w  oparte, i cieszą s ię  ła tw ośc ią  przysposobionej o d 

powiedzi. Raczej pow inniby nam podziękow ać za d o 

zw o len ie  im tej chw ili pociechy, a następnie uznać jak 

ow szem  słaby musi być ich w łasny  zarzut, kiedy z nim  

tylko igramy. I w  rzeczy samej cóżbyśm y odpow iedzie l i  

o w em u  zrzędzie, któryby nam szkodliw ości kolei ż e la 

znych chciał dow odzić  d latego że tysiące ludzi m ogą  

na nich paść ofiarą? albo też  o w e m u  któryby wynalazek  

druku za zgubny poczytywał dla z łe g o  jakie już spraw ił  

lub jeszcze spraw ić  może? Z u śm iech em  na ustach odpo

wiedzielibyśmy ob u dw om : uspokójcie się i zawierzcie  

cok o lw iek  b ieg ło śc i ,  przezorności, i d u ch o w em u  zdro

w iu  ludzi! W y  to sami w łasn em u  szkodzicie zdrowiu  

niepotrzebnym frasunkiem; — oni już sobie poradzą.

Podobnie się ma z n ieb ezp ieczeń stw em  ow ych  niby 

szkodliwych rom ansów . — W ię c e j  na w et  p o w iem , choćby

śc ie  zgo ła  nie  liczyli na ogólną poczciw ość, już nie m ó w ię  

pojedynczych ludzi ale  ludzkości, to  przecież przyznacie, 

iż z łe  p o łożen ie  stokroć prędzej zgorszyć m oże  aniżeli 

najgorsza książka. O w a z la  książka przeto która m o-
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żność, już nie m ó w ię  rzeczyw istość ,  o w e g o  z łego  p o ło 

żenia odsłania , która u w a g ę  na nią zwraca i w cześn ie

o zaradzenie b łaga , tern sam ćm  stokroć staje się dobrą  

książką.

Lecz miasto rozum ow ań, których tu w ca le  nie p o trze 

ba, zw róćm y uw agę  na factum ; to zw yk le  najdobitniejsza.  

Jeżel iśc ie  się lękali z g o rsz en ia , potrzeba by ło  w c z e 

śniej o tćm  pomyślćć; teraz już poniew czasie; jeśli m o g ło  

się stac to się już sta ło , factum  już  sp e łn ion e .  Kiedy od 

lat kilku tyle pism peryodycznych, czyto z Paryża czy  

z Lipska, czy z N o w e g o -Y o r k u ,  czy z W a rsza w y ,  roznoszą  

co dzień po całej kuli ziemskiej pew ną, dokładnie  o d 

mierzoną porcyą o w e g o  szk od l iw ego  pokarm u; kiedy  

oprócz t e g o ,  ó w  pokarm nie  g in ie  w ca le  przez spoży

w anie ,  lecz ow szem  czyto w  kszta łc ie  w ie lk ich  feuilleto-  

n ó w ,  czy też zbity w  tomy, nie jodnę już półkę każdej 

biblioteki zajął, a n a w e t  w  siedzibach gdzie o żadnej b i

b lio tece  m ow y  być nie m o ż e ,  rozpościera się po w sz e l

kich framugach, lub z ręki do ręki coraz żywiej się przesu

w a ,  daremna już  praca zżymać się  przeciw tój powodzi.  

Choćby zgoła  nic więcej z tego  źródła nie w yp łyn ę ło ,  to  

już dość  napłynęło . W y r u g o w a ć  to Wszystko, w y g lu z o -  

w ać  z pamięci ślady tych p o to k ó w ;  to dopiero byłaby  

kwadratura koła.

Jeżeli w ięc  romans now oczesny m ó g ł  jak ie  z łe  spra

w ić ,  to już je  sprawił,  to już rzecz nie do naprawy, bo  

dość  już p ierw iastk ów  o w e g o  z łego  rozsiało się po św ie -  

cie, i żaden przybytek obfitości plonu nie przysporzy.

K to  się m iał zgorszyć, ten się już zgorszył.  Czyliż św ia t  

s ta ł się tak dalece  gorszym ?

T eraz od w ro tn ie ,  przypatrzmy się jakie  dobro sprawić  

może.



Nasz wiek jes t  już poniekąd, i staje się coraz bardzićj 

w iek iem  jaw nośc i i przezroczystości. On ze w szystk iego  

pragnie zdać sob ie  spraw ę, on w szystko bada, począ

wszy od g łęb in  ziemi aż do wyżyn ducha. Cóż d z iw n e 

g o ,  że przezroczystość takow a i tajniki życia tow arzysk ie 

go  przeniknąć zamierza? Cóż d z iw n eg o  że buchhalterya  

podwójna wkracza do wszystkich towarzyskich s to su n 

k ó w  i rów nie  stan bierny jak czynny w szelk ich  ży w io 

łó w  społecznych w y sta w ić  usiłuje?

Życzenie o w e g o  Rzymianina który tak iego  d o m u  dla 

sieb ie  pragnął, aby ze dw oru  w id o m e były w szystk ie  p o 

stępki i całe  życ ie  j e g o ,  szlachetne to ż y c z e n ie ,  za dni 

naszych dopiero spełniać się zdaje. D zięki wynalazkow i  

druku oraz w ie lu  instytucyom społecznym , spraw y tak 

prywatne jak publiczne coraz bardzićj na jaw  w ychodzą.

System hypoteczny, s łużyć m oże za norm ę, za przy

bliżoną przynajmnićj sk azów k ę takow ćj jaw ności,  która  

tym lub ow ym  sposob em  już z materyalnych do moral

nych na w et  stosunków  wkradać się zaczyna. Któżby u nas  

przed kilkudziesięciu laty sp od z ićw a ł się był takiej ja 

w ności m ajątków  nieruchom ych jaką dziś posiadamy ! 
Któż dzis jeszcze u nas ma w yobrażen ie  ow ćj jaw n ośc i  

w sze lk iego  mienia (bez w y łączen ia  n a w et  moralnych w ła 

sności), jaką np. kredyt w Szkocyi już ustalił? A któż n a 

reszcie  przewiduje jakich jeszcze śr o d k ó w  i s p o s o b ó w  ja

w ności przyszłość nam dostarczy? J a k k o lw iek  bądź, i pod  

wszelkim w zg lęd em  jaw ność  jes t  potrzebną, i dążeniem  

czasu .— J aw n o ść  ta ma zaiste n iedogod n ośc i swoje. N i e 

jeden w ola łby  i nadal zachow ać  w  ukryciu wykaz mają

tku sw eg o  tak fizycznego jak moralnego; lecz to już d a 

rem na c h ę tk a ; księgi hypoteczne regu lują  się na w szy

stkie strony i w e  w szelk ich  s to su n k a ch , a choćby przy
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szło n aw et  od s łon ić  bankructw o niektórych ży w io łó w  

spo łecznych; to i ten  wzgląd nie wstrzyma zaiste rozp o

czętej regulacyi.

L ecz  cóż ma za związek R om ans z tem i wszystk iem i  

hypotekami? O w a  w iotka  is tota, brzydząca się szparga

łam i, którą lada kurz ak to w y  jużby odpędzić potrafił, 

czegóż  tu  od niój żądamy?

Otoż w  tćm  ogó ln em  dążeniu w iek u  n aszego  ku ja 

w nośc i i regulacyi, ma R om ans w ła ś c iw e  sobie posłanni

c tw o ,  Jest  on fantastycznym w ierzy c ie lem , pieniaczem  

z urodzenia i z pow ołan ia , skorym do zapisywania o s trze

żeń  hypotecznych, gdzie tylko mu m ożność  jak iejkolw iek  

pretensiji zamajaczy. Ani wątpić że największa część  

ow ych  ostrzeżeń j e g o  upadnie, a lbow iem  i najw iększa  

część pretensyj je s t  urojona; a tak nieraz społeczny  

nasz pieniacz z kw itk iem  sob ie  odejdzie. A  przecież kto

k o lw iek  pragnie normalnej regulacyi,  kom ukolw iek  po

rządek jes t  miły, ten , rad n ie  rad, dozw alać musi wpisu  

najdziwaczniejszych czasem ostrzeżeń, pozostawiając stro

nom dalsze rozprawianie się u w ła śc iw y ch  sądów.

N iechaj cię w ięc  nie zraża, pieniaczu, sarkanie pale-  

stry! B ocianie,  oby cię skrzek żab nie odstraszył! Takie  

tw oje  przeznaczenie,— czasem śm ie sz n e ,— czasem  w y s o 

k ie ,— pilnuj go!

L ecz  pomnij na jedn o , bo to dla ciebie w arunek  ży

wotny: C o k o lw iek  czynisz, cokolw iek  m ów isz , czyń  

i m ó w  z dobrą w iarą■ D o b ra  wiara cię zbawi. D la  nićj 

w szystko  ci przebaczym! N iech  cię szlachetny gien iusz  

poezyi strzeże od ow ej drogi zatracenia którą jes t  ro z

pusta....
B oć m łody je s t  jeszcze Kom ans, i d latego  mamy pra

w o  tak się do n iego  odzyw ać. W szak c i  n ied aw n o ją ł
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się na prawdę przeznaczenia sw e g o ,  wszakci n ied aw n o  

rozszerzył on w idokrgg w zroku sw e g o ,  poznał g od n o ść  

w łasną  i sam sieb ie  za igraszkę poczytyw ać przestał. Od  

tćjto chwili dopiero stał się istotnćm d zie łem  sztuki, od  

tćj chwili został potęgą. I ten  wzgląd  w ła śn ie  w zbudza  

w  nas pobłażanie dla tylu dostrzeżonych usterek, inaczej  

bylibyśmy surow si .  M łodociane przeto kroki je g o  w  no

w o  otw artym  zaw odzie , n ie  pow inny nas ani zrażać ani 

przerażać, boć  w iad o m o  że m ło d o ść  wybujać musi. P o 

mnąc na w ie k  romansu, nie  naglijmy tćż je g o  dojrzew a

nia. W y r o s t  sztucznie pędzony przesileniem grozi.

Któż tedy od niedorostka żądać będzie  męzkićj doj

rza łośc i?  A  cóż d o p ie r o ,  jeśli ó w  n iedorostek  (jak to  

się dzieje w  ow ej literaturze która spomiędzy obcych  

zaw sze  nam była i jes t  najprzystępniejszą); jeżeli ó w  n ie

dorostek  w  św iec ie  w iecznych pokus żyje i upajającórn 

ciągle oddycha powietrzem ? Jeżeli przekupniki i l ichwia

rze u m y s łow i do c iągłych go  zbytków  i nadużyć podusz-  

czają! Raczej dziwićby się można samorodnej j e g o  sile  

iż tyle wytrzym ać zdoła . Jakoż, czyliż nie dziw że ta fry-  

marka literacka zostaw iła  dotąd gieniusz pani Sand tak  

w zniosłym , a pióro jej tak m ało  jeszcze  skalanem? Czyż  

nie dziw że nie rozstroiła  jeszcze do szczętu dzielnego  

tem peram entu  E ugien iusza  Sue? B o  że Balzakow e zdro

w ie  w k ró tce  tym z ło w ro g im  dla ducha w p ły w o m  u le 

g n ie ,  że D u m a so w a  m u z a , n ieskończen ie  poduszczana,  

przyjmie do u s łu g  sw oich  m nogą liczbę cic isbejów ; że  

lutti quanli nareszcie, jakoby skazane gladyatory, jedni po 

drugich w  feuille tonowym  cyrku padać będą ofiarą ro -  

m ansożerstwa ludu, t eg o  się ła tw o  było  domyślóć.

A le  czyż idzie za tóm  aby sam R o m an s  m ia ł  konać  

w  ostatnich podrygach ow y ch  szermierzy? A lbo  czyż
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idzie za tćm  aby miał być pozbaw iony w ieku  męzkości 

i praw dziw ej do jrza ło śc i , lecz z pustot młodocianych  

miał w paść  znienacka w  n ied o łężną  zgrzybiałość? Prze

stańmy tćż przywiązywać lo só w  w szech  istot duchow ych  

do o só b  lub n a w e t  tylko osóbek . T e  zehodzą z w id o -  

kręgu, a idea której były piastunkami zostaje, i wznosi  

się, unoszona coraz n ow em i skrzydłami, których jćj nigdy  

nie zabraknie dopóki n ie  dokona przeznaczenia sw eg o .

Tak tćż i reprezentanci R om ansu ginąć i rozbijać się 

m ogą, a przecież on żyć będzie, bo ma przed sobą n o w e  

pokolenie d u ch ó w . Być bardzo m oże iż ani G eorges  Sand,  

ani S u e ,  oni D ickens,  ani D ’Izraeli, ani L a u b e ,  ani Kónig,  

s ło w e m  żaden z dotychczasowych jego  koryfców  jakiej 

bądź b a rw y ,  lub jak iego  bądź narzecza, nie zdoła mu już 

dalszćj u toro w a ć  drogi, ani mu w yższego  przysposobić  

szczebla. Idzież tedy z a te m ,  aby już sam romans nie  miał 

doznać św ietn iejszej przyszłości? K to  w  w szech w ład ztw o  

gieniuszu wątpi, ten zwykle myli się w  rachubie. W s z a k 

że sam los je d n eg o  przodka dzis iejszego pokolenia ro

m a n só w , los rom ansu h istorycznego, świadczy do jakie-  

g o to  stopnia g o d n o śc i  rodzaj ten w znieść  się zdoła, 

i rokuje p otom k ow i sw e m u , rom ansowi n o w o cze sn em u ,  

ch w ilę  rzeczywistćj chw ały . W sza k że  W a lter -S co tt  był  

d opiero jasnowidzącym  prorokiem  przeszłości. C zem uż-  

by jaki row ien n ik  jego nie miał się nam  objawić lak na

tchnionym zw iastu n em  teraźniejszości,— lub n a w et  przy

szłych stosu n k ów  w ieszczem /

A  teraz s łó w k o  rodzim ego sam olubstwa; w szak  to 

się najłatwiej przebacza. Kto w ić ,  czy ow a  w ła śc iw a

i oczek iw ana juszcze św ie tn o ść  sp o łeczn eg o  rom ansu , nie  

ma się  stać naszćj w łasnej literatury udziałem? Kto w ie ,



czy pożądana palmo w  tym rodzaju nie  je s t  jak iem u  P o l 

skiem u poecie  przeznaczona?

W ą lt y  t0 w prawdzie  d om ysł,  na n iczem  innćm  n ie -  

oparty, jedno na tćm  spostrzeżeniu, fa łszyw óm  z a p ew n e  

ściśle rzecz b io rą c , lecz cum grano salis nader prawdzi

w ym , iż u nas św ićże  są jeszcze  um ysły  i n a iw n e  serca; 

gdy po większćj części u  o b c y c h , z m ę c z o n e , zchorzałe

i kw iatu  m łodości pozbaw ione. W ą t ły  to  w p raw d zie  d o 

m ysł,  pow tarzam , b łahy  p ow ó d  i d o w ó d ,  przyznaję, bo

i w  najbardziej zchorzałem spo łeczeństw ie ,  przypuściwszy  

n a w e t  że takieby się w  E u rop ie  znalazło, każde n o w e ,  

każde  w sch od zą ce  p o k o le n ie ,  j e s t  éwiéZem i m oże  być  

z d r o w é m , a lubo przez odb iéran e  w ych ow a n ie  i  przez  

ob co w a n ie  ze zch odzącćm , przejmuje się mniój w ięcć j  jeg o  

k rew kośc iam i,  to  przecież nigdy n ie  przypuścimy takiéj 

fatalnéj solidarności, któraby w sze lk iem u  odrodzeniu  du

cha nieodpartą staw ia ła  zaporę. D la teg o  tćż  w  żadnćj in- 

nćj, surow szćj ducha dziedzinie, nie pozwolilibyśmy s o 

b ie  tak bezzasadnego przypuszczenia, a jeżeliśmy kiedyś, 

w  obliczu N ie m c ó w ,  o przyszłości filozofii S łow ian sk ićj  

rok o w a ć  sob ie  pozwolil i ,  to zdaje nam się iż tam to przy

najmniej tcytcodnie, jeżeli nie d ow o d n ie  się stało. A le  pi

sząc o r o m a n s ie , któżby nam zabronił cok o lw iek  z nim  

sam ym  porom ansować? Któżby nam o d m ó w ił  prawa, tak  

niew innym  sposobem  naszych w schodzących pow ieśc iopi-  

sarzy p o w a lić ? W sz a k ż e  w  podobnych okolicznościach  

nigdy nie zawadzi to co Francuzi nazwaliby: unlégcr sou
pçon de coquetterie?.... B yle  tylko nie w ięcćj . . . .

A  zresztą ,  niech to sob ie  nasi pow icśc iop isarze ,  jeżeli  

im się tak p o d o b a , za captalio benevolentiac poczytają, 

albo za s łodką przyprawę do n astępnego  trochę gorz

k iego  zdania , i niech nam nie w ezm ą  za z łe  jeżeli,  n a -

Tom I. Styczeń 1840. 2 0
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żw awszy n ow oczesny  romans u obcych n iedorostk iem ,  

o naszym p ozw olim y sobie  p ow ied z ieć  iż. dopićro z n ie 

m o w lę c tw a  w ychodzi.

W sza k ż e  przeszłość przyszłości nie  ubliża, a o tę g ło 

w n ie  nam idzie. W szak że  i w  innych gałęziach poezyi (jeże

li nic nauk), przebyliśmy szybko lata dziecinne. Taka szyb

kość  w yrostu  je s t  n a w et  zw y k lćm  zjawiskiem wszelkich  

m łodych  literatur, a nasza w ła śn ie  (chybabym m ocno się 

mylił), znajduje się w tej porze, iż znakom itego  na wszy

stk ie  kierunki sp od zićw ać  się  m oże  rozwinięcia.

L ecz  zostańm y przy rom ansie ,  przy tym fantastycznym  

pow iern iku  tajem nic ,  a czasem tylko plotek sp o łeczn o 

ści. M ó w im y  tedy iż u nas za led w ie  co z plotek w yra
sta, i to  n a w e t  w  w yższych sw oich  o b ja w a c h , nielicząc  

już  o w e g o  w  każdćj li teraturze obfitego  roju przemija

jących gawędziarzy, którzy plotą jak na m ękach, aby tyl

ko zapełniać półki publicznych czytelni. O  tych już się 

nie w sp o m in a , w iad om o że s ię  bez nich nie obejdzie, bo  

pretensyi do pióra je s t  w ie le  po całym  św iecie ,  talentu  

zaś nie tyle, a cóż dopićro g ieniuszu? D alecy  od p otęp ia 

nia takow ćj pretensyi,  uw ażam y ją o w szem  za szlache

tną i zaw sze  pożądaną; sądzimy tylko iż powinna w cz e -  

śnićj nadchodzić chw ila  upam iętam a, skoro sam bajarz się 

spostrzeże lub ktoś do ucha m u szepnie, że  siły  ch ęciom  

nie sprostają.

Co do ilości p r z e t o , u nas rów nie  jak u o b c y c h , nie  

brak p o w ie ś c i , a le ...... zdaje mi się że n ietylko nasz spo

łeczny  W a lte r -S c o t t  j e s z c z e ^  łonie  przyszłości drzymie, 

lecz i nasza pani Sand  jeszcze  się nie zw iastow ała .

M ów ię  tylko: zda je  mi się , gdyż n ie  m am praw a sta

now czeg o  o tw ićrać  zdania, n iew ie le  przeczytawszy i n ie 

w ie le  czytając pow ieśc i .  Nie tw ierdzę w p raw dzie  abym
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ich w cale  nie czytał, a to  z nader ła tw ć j do od gadnien ia  

przyczyny, po tćm  cośm y  przy w stęp ie  w sp o m n ie li; —  

ale w yznaję i ż zw yk le te  tylko czytuję, k tóre  z p o le c e 

nia publicznego rozg ło su  do m nie zaw itają. Jakoż w ie ść

o jak im kolw iek  znakom itszym  u tw o r z e , sam em  ech em  

społeczn ćm  dojdzie do najobojętn iejszych  n aw et u szów , 

a praw em  sław y  zn iew ala  do zw rócen ia  nań u w ag i. S k o 

ro w ięc  dotąd nader szczupła liczba p ło d ó w  naszćj lite 

ratury tym  sp osob em  wylegitymować s ię  potrafiła , przeto  

nie sądzę, abym  przez pow yższe w aru n k ow e zdanie, ani 

śc is łć j sp ra w ied liw o śc i, ani n ieczytanym  przeze m nie ro 

m ansom , m ó g ł w  czem k olw iek  ubliżyć.

Z pom iędzy tych w sze lak o , które czy przypadkiem  

czy tćż  z um ysłu  w p ad ły  m i pod ręk ę , w sp o m n ę o je 

dnym który, lubo bardzo a bardzo dalek i od  tego  c z e -  

gobyśm y pragnąć m ogli, zasłu gu je  p rzecież na w ięk sze  

u p ow szech n ien ie , n iżeli m u dotąd  sta ło  się  ud zia łem . 

M im o tak pojedynczych jak ogólnych  usterek , m im o zu- 

p ełn ćj słab ości a raczćj niem al braku p o w ie śc io w e g o  

w ątk u , która to  w ada naraża go  nieraz na dotk n ięte  już  

w yżćj n ieb ezp ieczeństw o n ieznalezien ia  d ość  w y trw a 

łych  czy te ln ik ów ,— m im o c ią g łeg o  dydaktyzm u który go  

znam ienia sztuki pozbaw ia , m im o mnićj trafnie um iar

kow anych szczeg ó łó w  i mnićj szczęśliw ie czasem  dobra

nych zastosow ań , k tóre  n a w et n iek iedy  utopią trą cą ,— co  

n iejed n ego  czyteln ika zrazić m oże odejm ując m u n iezb ę

dną w iarę  w  autora, i czyniąc go  g łu ch ym  na praw dzi

w ie  d obre i jak dziś m ów ią, praktyczne  u stęp y;— m im o  

tych  w szystkich niezaprzeczonych w ad  lub  sła b o śc i, p o 

zw alam  sob ie  policzyć rom ans „adm inistracyjny” pana 

M assalsk iego p. t. Pan Podstolic (*), do  rzędu  w cale d o -

(*) W  W iln ie  i w P e te rsb u rg u , 1831— 1833 r ., tomów .V
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brych  książek. M ów ię , do dobrych książek , n iety le  zaś 

do dobrych p o w ieśc i, bo  p o w ie ść  czysto dydaktyczna, 

choćby n a w et w  dydaktyzm ie sw o im  była dosk on a łą , to  

przecież z natury ju ż  słabą  p o w ieśc ią  zostan ie , a lb ow iem  

cel dydaktyczny m u si być zaw sze reflexyjny, ce l zaś e s te 

tyczny m usi być bezp ośred n io  tw órczy; ce l dydaktyczny  

m usi tk w ić  zaw sze  przed oczym a autora, cel estetyczn y  

zaś z w nętrza je g o  ducha na zew nętrzny św ia t się w y 

ryw a. N ic  m am y n ic w ca le  przeciw  dydaktycznym  po

w ieściom  kiedy im  w ysoki ta lent i praw dziw e natch n ie

n ie  da ży c ie ,— i o w sz e m ,— ale tćż  trzeba tćm  w ięk szeg o  

ta len tu  i tćm  p raw d ziw szego  n atchn ien ia , bo tem  tru

dniejsze zadanie. Jeżeli zaś ó w  dydaktyzm  ciąg le  z p o w ie 

śc iow ej tkanki w yziera , i w szęd zie  jakoby prelekcya z ka

tedry znu żon ego  czytelnika śc iga , w ted y  u tw ó r  w ła sn e 

g o  ce lu  jak o  d z ie ło  sztuki chybia.

K ażdy zabierający sie do czytania rom ansu  w ygląda  

m i na to , jak ob y  pragnął odbyć po dobrze u to ro w a 

nej sannej, z m uzyką na czele  i w  fan tastycznjch  stro 

ja c h , żw a w y , w  przygody obfity sp o łeczn y  kulik . L ecz  

jeże li przy w yjeździć  z dom u, m iasto sannćj znajdzie 

ty lko  słabą  p o n o w ę , a stercząca gruda co krok w strzy 

m yw ać będzie  je g o  rozkoszny zapęd, pytam  się , n ie  

w róciż  on w  z łym  hum orze do dom u i sam  c e l ku li

ka n ic  będ zież  chybiony? O w a  gruda,'— choćby też najle

pszej g leb y  o zn a k a ,— do kulika w cale się nie zd a ła ,— śn ie 

g iem  zaś przykryta i b ieg ło śc ią  utarta, n ie  by łaby  już za

w adą, i kulik  b y łb y  się doskonale udał.

Jeżeli tedy rom ans n ie  je s t  tak posuwisty iżby każdy je 

dnym tch em  przeczytać go  pragnął, jeże li tak im ag in a -  

cyą jak  sty lem  t. j. tak p om ysłam i jak  w ykon an iem  n ic  

oczaruje czyteln ika do leg o  stopnia, iż tem uż przykro b ę



dzie rozstaw ać sie z książką; w ted y  pom im o jak ichbądź  

innych za let, książki tćj do dobrych rom an sów  policzyć

nie m ożna.
N iep osp o litego  zapew ne potrzeba na to  ta len tu , a prze

cież  ty le d z ie l znakom itych , począw szy od  u tw o ró w  

R ychardsona lub W a ltersk o ta , aż do C onsuelo  i M onte- 

C hristo, św iadczy iż m am y praw o teg o  w ym agać. L ecz  

w  dydaktycznym  rom ansie jestto  praw ie n iep od ob n a . 

W n im n ie s a m e fa k ta  rozum ują — ale autor, lub  w ybrana  

przezeń osoba do prow adzenia rozpraw y. M iasto w ięc  

gorącego  działan ia , m am y zim ne rozu m ow an ia ,— m iasto  

charakterów , m orały, •— m iasto zjaw isk  życia , anatom ią.

A  cóż się  w ted y  dzieje z czytelnikiem ? Jedno z d w oj

ga, albo on je s t  m iłośn ik iem  rozum ow ań śc is ły ch , a w te -  

dy rom ans będzie  dla n ieg o  za w io tk i, i porzuci g o  dla 

naukow ćj książki; albo tćż  je s t  przyjacielem  rozryw k i, 

a w ted y  rom ans b ęd zie  dla n ieg o  za nudny, i porzuci 

go dla P aul de K ocka. A  tak nasz rom ans, — dla jedn ych  

zo lekk i, dla drugich  za ciężk i, — zostaje w  n iebezp ieczeń 

stw ie braku czyteln ik ów . Czy tćż  to  sam o przypadkiem  

nie zdarzyło się panu P od sto licow i, — n a w et pom im o k il

ku pełnych  życia i ruchu ustępów ?

A liśc i z d aw ien  daw na p ow iedziano ju ż , że  ła tw ić j  

przyganiaćniż działać. B ądźm y w ięc  w d zięczn i panu M as

salsk iem u, jeżeli nie za posuw isty  kulik , to  choć za m i

łą  przechadzkę którą nam  sp raw ił. P ogan iliśm y w ie le  

w  jeg o  u tw orze , m oże za w ie le  n aw et, p och w alm y go  

tćż  co k o lw iek . N a p och w ałę  zaś, n ie  przytoczym y żadnćj 

zalety , ale ow szem  jeszcze jed n ę w adę jeg o  d zie ła , i d o 

dam y tak ow ą  do szeregu  już w ytkniętych . W a d ę  zna

kom itą która przyczyniła się w ie lc e  do o słab ien ia  w p ły 

w u  tćj książki, a tą w ad ą  jest: iż rom ans ten  w yszed ł
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z druku o kilkanaście la t zaw cześn ie . G dyby on dziś był 

now ym , n iezaw od n ie  w iększym  cieszy łb y  się  u p ow sze

chn ien iem , bo m yśli, w yobrażen ia  i uczucia stan ow iące  

je g o  is to tę , w ła śn ie  teraz m ocniej się  w  publiczności bu

dzą i w ykluw ają; dziś w ięc  g ło s  autora ja k k o lw iek  m ało  

jeszcze  w yrob ion y  i fa łszyw ie  się nieraz odzyw ający, 

znalazłby dla w rodzonćj sw ój czystości liczniejszych s łu 

ch aczów , a przynajm niej dla n iektórych szczęśliw ie  odda

nych d ź w ięk ó w , przychylniejsze echa. O statn ia  ta w ada  

w p raw d zie  da łaby się jeszcze napraw ić, a to przez n ow e  

w yd an ie , i, jeś li być m oże, — całk iem  przetop ione. M a te-  

ryał je s t  dość bogaty aby się  d a ł z korzyścią przetopić. 
Sam  zaś pom ysł autora, odrodzenia nam  naszego kocha

n eg o  pana P o d sto leg o , k tóregośm y  przyw ykli byli z ta 

ką przyjem nością i z taką czcią  słu ch ać, żeśm y dla n ie 

go  nieraz i zabaw ę i zatrudnienie porzucali, -—ch oć w  to

w arzystw ie  je g o  n ie  m ogliśm y się sp odziew ać ani w ie l-  

kićj zabaw y ani g w a łto w n eg o  zajęcia, jed n o  ty lko szu

kaliśm y ow ćj św ia tłe j poczciw ości i rodzim ego d o św ia d 

czen ia , k tóre w  każdym  życia n aszego stosunku n ieo ce 

nionym  są skarbem ; pom ysł w ięc  m ów ię  odrodzenia nam  

g o  w  je g o  synu, ob yw atelu  w  innym  zu p e łn ie  czasie  

i odm iennych  zg o ła  okolicznościach  żyjącym , choćby na

w e t  n iezu p ełn ie  u d a ło  się autorow i p om ysł ten  arty

styczn ie u r z e c z y w i s t n i ć ,  już sam przez s ię  oraz dla n ie 

których szczęśliw szych  szczeg ó łó w , na w dzięczn e w sp o 
m nienie zasługuje-

P ragnąłbym  przeto, pom im o zadaw niałości tej p o w ie 

ści, aby to  w  moj('j m ocy b yło  przysporzyć jćj jeszcze  

co k o lw iek  c z y t e l n i k ó w ,  w  przekonaniu iż w zb udzen ie  

choćby jed n ej m yśli lub jed n ego  w sp ó łczu cia , iż zw ró ce

n ie  uw agi choćby na jednę przyw arę albo na jed n o krzy



czące nadużycie, iż podanie choćby jednćj dobrej rady, 

lub jed n ego  środka pociechy, jużby w yn agrod ziło  dosta 

teczn ie trud przeczytania jćj p ięciu  tom ik ów . K ażdy zaś 

w ytrw ały  i przezorny czytelnik nie zdoła  od m ów ić  św ia 

d ectw a , iż d zie ło  to w  zd row e m yśli, zdrow e uczucia  

i zdrow e rady istotn ie  obfituje. Ż e zaś nie je s t  d o sk o 

nałą  p ow ieścią , to  przyznać trzeba ale i darow ać m ożna. 

W szak ci n aw et jedno z w ielk ich  d zieł w ie lk ieg o  ducha: 

Wilhelm Meisters Wanderjalire G oeth ego , do słabych  

rom an sów  policzyć w ypada.

M am yć w praw d zie  w  literaturze naszćj i inne p o w ie 

śc i o których w sp om niećb y się godziło . M amy np. obrazy 

społeczn e tak trafnie sk reślon e przez autora P ana S taro 

sty i Seglasa; m am y tćż  A m erykankę w  P o lszczę , po

w ieść  znow u śc is łe  dydaktyczną, lecz w  w ła śc iw y m  c e 

lu  z ta len tem  napisaną. M amy parę w ca le  ład n ych  u tw o 

rów  pani Jaraczew skićj. M am y parę mnićj doryw czych  

tw orów  autora W ito lo ra u d y , i t. d. i t. d. L ecz  o ile  mi 

w iadom o, rom ans pana M assa lsk iego  jest dotąd jedynym  

u nas zalcusem (1) rom ansu oryginaln ego  w  n o w o cze

snym  rozum ieniu . Z zarodów  w  nim  złożonych  m ógłby  

się jeszcze  nasz sp o łeczn y  rom an s rozw in ąć, a sam o  

istn ien ie jeg o  d ow odzi jak b ogatą  je s t  n iw a , którą p o w ie-  

scio-p isarze nasi do upraw y mają. Oby ten  nader słaby , 

ale uw agi godn y początek , m óg ł d osk on alsze za sobą  

w y w o ła ć  u tw ory .

Pan M assalsk i, jako otw ierający now y u nas zaw ód , 

sam ą rozleg łośc ią  przedsięw zięcia  zgrzeszy ł, i p osta w ił 

się w  n iep od ob ień stw ie  w ydania  dojrzałego ow ocu .

W  tak b ogatćj naw et literaturze jaką jest F rancuzka, 

gd zie  drogi ju ż  p otorow an e, i gdzie n ie  co krok jakoby

(1) Zakus; próba, zjkusić się, pokusić o co: patrz Linde.
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w  puszczy karczow ać przychodzi, a do teg o  tak w pra

w n em u  już artyście jakim  je s t  Sue, n ie uchodzi jeszcze  

bezkarn ie puszczać się  nu tak ro z leg łe  w ypraw y i naj- 

różn orod n isjszem i w ^ sp o łeczeń stw ie  szastać żyw iołam i. 

Jakoż pom im o tylu przychylnych w aru n k ów , czćm że są  

pod  artystycznym  w zględem  je g o  „T ajem nice P aryża ,” 

je ż e li n ie  ogrom nym  zam ętem , stu g ło w n y m  p otw orem , 

k tórego  n iek tóre  w praw d zie członki przecudnie się  uda

ły , lecz  k tórego  c a ło ś ć  do im ienia arcydzieła sztuki nuj- 

m niejszego  praw a rościć  n ie  m oże?

Przyznać potrzeba iż  z w iększym  d a leko  artystycznym  

tak tem  p o stęp o w a ł B alzac, k tóry tysiączne sw o je  p o w ie 

ści łącząc z sob ą  fam ilijnym  w ęz łem , w prow adzając cią

g le  do  n ow ych , znane już z daw nych  osob y , a każdej 

z nich tu g łó w n ą , ow d zie  zn ow u  podrzędną lub p om o

cniczą nadając ro lę , i skupiając w  końcu o w e  pojedyncze  

w szelk ich  s ta n ó w  i sto su n k ó w  obrazy w  jed n ę  ga leryą  

nad którą dał nap is: la Comédie de la  vie, — najbardzićj 

pod  tym  przynajm nićj w z g lę d e m , jeżeli n ie tyle pod  in -  

nem i, zb liżył się do id ea łu  o w ćj rozb iorow ej ep o p e i p o 

w szed n ieg o  życia , którą je s t  i być p ow in ien  rom an s n o 

w oczesn y .

O w o ż , co  B alzac sam  przez się , i zap ew n e nad w ła 

sn e  siły  p rzedsięw zią ł, to w ie lu  p o etó w , n ieza leżn ie  od  

s ieb ie , u sk u teczn ić  m oże, i rzeczyw iśc ie  pod p ew ną m ia

rą w sp ó łu sk u teczn ia . Z adanie to  n a w et, z natury sw ej  

raczćj do w ie lu  niż do jed n ego  należy; b o ć  trudno aby  

jed en  w szystk ie  stosunki życia w iern ie  poznał, —  i p ok o

ch a ł, —  i w szelk iem i potrzebam i czasu się natchn ął. Taki 

jed en , ju żb y  zaiste  m e b y ł rom ansopisarzem  ale istnym  

poetą  epicznym . W sza k że  na tém  w ła śn ie  zależy naj

g łó w n ie jsza  m oże różnica rom ansu  od ep op ei, iż jed n ość
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tej ostatniój je st zb iorow a, sp e łn io n a , sa m o w ied n a , sa 

m o r o d n ie  tw órcza, gdy tym czasem  w  rom an sie  je s t  roz

b io r o w a , ogran iczon a , bardziej przypadkow a i szczeg ó 

ło w o .

J ed n ość  ogólna w tej galeryi obrazów  już się sam a  

znajdzie, stanow i ją  duch czasu. O n zastąpi Izydę, staro

żytną bog in ię  tajem nic, w  skupianiu cz ło n k ó w  cia ła  roz

siek an ego  O zyrysa.

T akiójto rozłożonej ep op ei sp o łeczn eg o  życia i m yby- 

śm y pragnęli. I w  rzeczy sam ój, gdyby każdy z żyw io 

łó w  naszego sp o łeczeń stw a , k tóre pan M assalski w  ro

m ansie  sw oim  po k olei z e szk ico w a ł, każdem u z nich po 

jednym  to m ie  dzieła  sw e g o  p o św ięca ją c , m ó g ł się stać 

w ła śc iw ą  osią  osobnej p o w ieśc i, bez w yłączen ia  innych  

ż y w io łó w  jako  pom ocniczych  p ierw iastk ów ; gdyby w e 

w n ętrzn e  życie rodzin  u nas d oczekało  się tak doskona

ły ch  obrazów  jakierni c e lo w a ł n iegdyś autor E u gien ii 

G randet; gdyby stosunki tak osob n e jak w zajem ne ró 

żnych stan ów  sp o łeczeń stw a , znalazły u nas sw ojego  

D ic k e n sa ; gdyby przygody życia w iejsk iego  doczekały  

się tak u ta len tow an ego  u nas malarza jaki dla stosun ków  

w iejsk ich  w e  Francyi znalazł się w  Balzaku ( którego  

najśw ieższy  u tw ór p. t. les Paysans, pom im o zbyt jask ra

w eg o  kolorytu i w ym uszen ia  n iektórych  postaci, n iepo-
sp o litem i jednak odznacza się pięknościam i; gdyby zno

w u  życie m iejsk ie  u nas, tak się  zdagierotypow ać d a ło  

jak np .... (ale moja erudycya rom ansow a tak daleko nie 

sięg a , aby na w szystko i dla w szystkich m ia ła  na pod orę

dziu przykład; w o lę  w ięc  zam knąć peryod ju ż  i tak dość  

spory i zaw ik łany) —  gdyby w ięc  m ów ię .... —  jakże tu  

w ybrnąć z teg o  n ieszczęś liw eg o  peryodu kiedy mi się tak 

za g m a tw a ł; o toż to jest korzyść owych inłraparenthesin 
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bez liku i ow ych  sążnistych peryodów  których się w  N iem 

czech nauczyłem , a dotąd oduczyć n ie  m ogę; — radbym  tu  

dostać ja k ieg o  N iem ca aby m ó j ,—  a raczćj swój (ho ja się 

do n ieg o  nie przyznam) peryod r o zg m a tw a ł; czy n ie ma 

tam  jak iego  N iem ca w  lled ak cy i B ib lio tek i?  zdałby mi się  

bardzo w  tćj chw ili; ale n ie ,  obejdzie s ię ,  w o lę  się  sam  

w ygrzeb ać , onby za d łu go  szu k a ł k o ń ca , g o to w b y  na

w e t  podzielić peryod na ja k ie  trzy paragrafy dla lep sze

go  u system atyzow an ia  i o d c ien io w a n ia , lub zacien iow a-  

nia m yśli, a peryod tym czasem  jakby rosł takby rosi; — ale  

on i tak rośn ie , a w ięc  skończm y, im prościej tóm  lepićj); 

gdyby się to u nas s ta ło , toby się nam bardzo zdało.

(O d e tc h n ą łe m , i czyteln ik  zap ew n e takoż. D o ść  że  

ten  peryod nie m ógł się  skończyć bez przypadku, — już, już  

dobijaliśm y do portu, k iedyśm y się jeszcze  rozbili o rym , 

nieproszony, n ied zięk ow an y , a co  gorsza w cale n ie p o -  

czesny; ale już nic nie chcę ratow ać, bo  m ożebym  znow u  

sam  w p ery o d z ie  uw iązł).

A kiedym  się raz do R edakcyi B ib liotek i o d ezw a ł, to  

o d ezw ę się zn ow u , ale w ca le  o co innego. W ia d o m o  

m i, że  B edakcya podziela przekonanie m oje o w ażn ości 

i potrzebie p o w ieśc i w  w yżej w yłuszczonćm  rozum ieniu . 

R ozm aw ialiśm y ju ż  nieraz w  je j gronie tak o tćj potrze

b ie , jako tćż o środkach  zadość jej uczynienia, tojest:

o m ożności zachęcen ia  zdatnych naszych pisarzy do p ró 

b ow an ia  s ił sw o ich  w tak jeszcze św ieżym  a bogatym  

zaw odzie .

Bez w ątp ien ia , gdy w spom inam y o środkach  zachęty  

literackiej, nikt nas n ie posądzi o zam iar n aśladow an ia  

ow ych  p rzed sięb iercow  fahryk piśm iennych, o których po

stępow aniu  już. pow yżej zdanie nasze bez ogródki o św ia d 

czyliśm y. Bez w ątpienia nikt nas nic posądzi o chęć



obsta low yw an ia  rom ansów  sp osobem  dziennikarza Fran- 

cu zk iego , który przychodzi do gab in etu  p ow ieśc io -p isa -  

rza , i w  te sło w a  mniej w ięcej do n iego  przem aw ia: 

„M ości dobrodzieju” (on tak w praw dzie nie zaczyna  

bo takiej grzeczn ości n ie  zna F rancuszczyzna, a le  to  

nic n ie  szkodzi): „M ości tedy dobrodzieju , ja potrzebuję  

„rom ansu , b o  m oi czytelnicy ta k o w eg o  potrzebują; ro- 

„m anse W aćp an a  roboty , zjednały już sob ie  zasłużoną  

„w zięto ść , przyszed łem  w ięc  n ow y  rom ans u c ieb ie  o b sta -  

„low ać . lla c z  zaraz siąść do dzieła  bo m i p ilno, i m oim  

„pren um eratorom  także. O d jutra tedy bądź ła sk a w , mićj 

„d ow cip , rozum , w y m o w ę, uczucia sz lachetn e, id ee  n ow e  

„ i ob fite , u n a d ew szy stk o  im aginacyi sporo, ale śp iesz się  

„ b o  mi teg o  w szystk iego  na pojutrze rano potrzeba, i tak  

„ co  dzień  przez kilka m iesięcy . — N aści sto  tysięcy , to ho- 
,,norarium  za d ziesięć to m ó w  po k ilkadziesiąt feu ille to -  

„n ów  każdy, ani mniej ani w ięcćj, bo  m i w ła śn ie  ty le p o 

t r z e b a  aby w ystarczy ło  aż do otw arcia  izby, co gdy n a -  

„stąp i będziesz sob ie  m ó g ł trochę od począć, a lb ow iem  ic h 

„rozpraw y zastąpią mi doskonale tw ój R om ans. Zaw ieram  

„z tob ą  kontrakt na lat trzy, odtąd nie b ędziesz m ia ł 

„praw a pisać dla n ikogo in n eg o , jed n o  dla m nie, ja zas za 

„ w szystk o  co  napiszesz w  tćj sam ej proporcyi p łacie ci b ę-  

„ d ę , —  i b ęd ę  cię c iągle używ ał; — gdyb yś zaś w  ciągu  

„tych  la t trzech  kom u innem u w ynajął tw e  p ióro, za
„każdy feu illeton  lub arkusz drukow any, zap łacisz m i k o n -  

„ w e n c y o n a l n ć j  kary franków  tysiąc. P odpisaw szy tę urno-

„w e , będzicm  m ieli g ło w ę  spokojną, i potrzeby naszych  

„ c z y t e l n i k ó w  już będą zaspokojone. Czy przystajesz? A le! 

„ale! jeżeliby  k iedy w ątku  ci zabrakło , tak że m u sia łb yś  

„kon ieczn ie  ustać, na taki ostateczny w ypadek  zapew niam  

„ci dw a tygodnie w akacyj, napiszem y w  dzienniku, żeś  do-
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„ s ta l zapalenia oczu, przez co  niepodobna ci daw ać korre- 

„kty  drukarskiej, prenu m eratow ie u w ierzą  i poczekają. 

„ A  jeżeliby  i to n ie  p o m o g ło , to sob ie  w yszukasz jak iego  

„ literack iego  m łokosa , o którym by św ia t jeszcze  nie sły— 

„ sza ł, a odstąp iw szy  mu parę p rocen tów  od tw eg o  hono- 

„raryum , każesz mu dalej ciągnąć rozpoczęte d zieło , lia r-  

„d zo  być m oże iż przyszedłszy ze św ieżym  u m ysłem , szczę

ś l i w s z e  jeszcze  zdybie rozw iązan ie niżby sie tob ie  zda

r z y ł o ,  będziesz w iec  tylko p iln o w a ł aby on m ia ł za  cie- 
„ bie d ow cip , rozum , w y m o w ę , uczucia szlach etn e, idee  

„ n o w e  i o b fite .... s ło w e m , w szyslko  cośm y w yżej w yliczy- 

„li. A  p on iew aż m nie g łó w n ie  o tw o je  im ię idzie, aby 
„b łyszcza ło  u spodu  dziennika, i p on iew aż w iem  zaw czasu  

„ że  ty  nie podpiszesz nic coby n ie b y ło  nicshjchanem; 

„przeto zezw alam  z góry na takow ą substytucyą pod tw o -  

„ją w łasną o d p ow ied zia ln ośc ią .” „Z god a?”— „Z god a”. —  

„O to  sto tysięcy”!

A n i w y takićj zgody  n ikom u nie podacie, ani tćż  

niktby jej u nas n ie  przyjął. D la  p łod ów  u m ysłow ych  

u nas n ie potrzeba środków  gw ałcących  naturę, n ie  po

trzeba sztuczn ego  ogrzew an ia . H odujem y w p raw d zie  

w  cieplarniach  exo tyczn e  rośliny , ale w ła śn ie  d la tego  

że są e x o ty czn e , że do klim atu naszego n ie  przypadają; 

w szelk ie  zaś p łody ducha są u nas krajow e i k lim at dla  

nich pom yślny. O bejdą się  w ięc  bez cieplarni i bez przy

m usow ych  środ k ów . P od lew ać , naginać, czyścić , szcze

pić, przesadzać, to są w ła śc iw e  środki naszem u u m y sło 

w em u  ogrodn ictw u; bo to się nazywa pom agać naturze, 

i roślina tak p ielęgnow ana, tem  silnićj i zdrow iej ro śn ie , 

tem  lep sze  w ydaje o w o ce  lub p e łn iejsze  kw iaty . A le  

w  sztucznych popędza«' cierplarniach, czyli technicznem  

s ło w em , forsować, to n ie nasza sprawa!



O tóż w ła śn ie  ce lem  całćj tćj literackićj gaw ęd k i b y ło , 

o k o ło  tej m łodćj u nas rośliny zwanój R om ans, pochodzić; 

cokolwiek ją  porosić, — co k o lw iek  ją  sp rostow ać, — co 

k o lw iek  ją z pasorzytów  oczyścić , — kilka oczek  w  nią za

szczep ić  i w  bujniejszą ile  mi się zdaje przesadzić ją z ie 

m ię. N ie w d aw ałem  się  też  w  żadne b o tan iczn o-n au k o-  

w e  w ykład y, n ie w y licza łem  w ca le  jakie są rodzaje, g a 

tunki i podgatunki tćj rośliny, jaka być pow inna jćj t e 

chniczna h od ow la , ani tć ż  jaka jćj h istorya. Cel mój 

był śc iśle  praktyczny, i d la tego  n ie zapędzałem  się  w  taj

niki teoryi, chyba tylko o ty le  aby w skazać, co szczep ić, 

jak szczepić, gdzie przesadzić i t. p. M ógłbym  w ięc  już na  

tćm  skończyć m oję ogrodniczą rob otk ę. W sze la k o  po

zw ó lc ie  mi jeszcze  jed n o s łó w o  dodać.

W szy stk ie  w yżćj w y liczon e  ogrodn icze środ k i dzia

łają w p rost na roślin y , ale je s t  jed en  środ ek  który zn o

w u  na sam ych ogrod n ik ów  działa , który zachęca ich do  

w sp ółu b iegan ia  się  w  h od ow an iu  i u szlachetn ien iu  ro 

ślin .

T ym  środk iem  są: w ystaw y k w ia tów  i o w o c ó w . P o 

w ied zia łem  już k ied yś, i nie w id zę  pow od u  zm ienienia  

teg o  zdania, iż każdą w y sta w ę , każdy konkurs (boc w y 

staw a niczem  innćm  n ie je s t , jed n o  konkursem ), uw ażam  

za szlachetne O lim pijskie igrzysko, k tóre rów n ie  dla 

w sp ółub iegojących  się jak i dla w id zów  je s t  i m iłćm  

i pożytecznym . Już daw no m yśl otw arcia  konkursu na 

napisanie najlepszej p ow ieśc i od ezw a ła  się  w n a sz e m  gro 

nie; pozw ólcie  w ięc  w sp ó lk o led zy  w  R ed ak cji przyłożyć  

się do jej urzeczyw istn ien ia , p ozw ó lc ie  mi dodać do zw y

k łego  honoraryum , jak ie  B ib lioteka W a rsza w sk a  dla te 

go  rodzaju tw orów  literack ich  w  jćj kolum nach u m ie 

szczanych przeznaczyła, nie o w e  sto tysięcy d zien n ikor-
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sk ieg o  N aboba, ale skrom ny z ł. tysiąc, na m edal lub pa

m iątkę dla autora najlepszej p o w ieśc i z tych , k tóre w  cią

gu roku lub pó łtora  w  R edakcyi z ło żo n e  zostaną. B liż

sze w arunki teg o  konkursu, który w ca le  nie pow ab em  

nagrody, ale p ow ab em  sam ego  p rzed sięw zięcia  ożyw ić  

i u św ietn ić  się  m oże, raczcie sam i oznaczyć.

Sucha, ii. 17 grudn ia  1845.



KRONIKA LITERACKA.

T rzy kodexa Francuzlcie: cywilny, postępowania sądowe- 
go i handlowy, w przekładzie poprawnym, z dołączeniem  
związkowych między sobą artykułów w ydał J . H . S . R ze- 
siiisk i, w Krakowie, w drukarni Stanisława Cieszkowskie

go, nakładem wydawcy, 1 8 4 5 .

N o w e  wydanie kodexow w języku Polskim, oddawna do.isto
tnych potrzeb sądownictwa należało: nowego icli tłumaczenia, 
udoskonalona od czasu zaprowadzenia praw Francuzkich te
chnika sądowa, nieodzownie wyciąga. Przekład dawniejszy ko- 
dexu cywilnego (przez X. Szaniawskiego) z polecenia owcze- 
snego ministra sprawiedliwości w  r. 1808  drukiem ogłoszony, 
sądom polecony i kilkokrotnie później przedrukowywany, jak
kolwiek (biorąc zw łaszcza na uwagę czas w którym dokona
ny został) nie jest bez zalet, daleko mu wszakże do tej do
skonałości, któraby za text obowiązujący uznać go pozwoliła.

Z tądteż w ustawie przechodniej, za księztwa W arszawskie
go (w dn. 10 października 1809 r.) wydanej, wyrzeczonem zo
stało, iż „oryginał Francuzki kodexu Napoleona jest prawem, 
dopóki autentyczne tłumaczenie na język Polski ogtoszouem  
nie będzie." W tym prowizoryjnym stanie, z  wieloma niedogo
dnościami połączonym, dotychczas zostajemy, i nikt jaką taką 
znajom ością prawa u nas poszczycić się nie może, nikt naj

prostszych jego przepisów często zrozumieć nie zdoła, kto go 
w texcie oryginału ciągle przed sobą nie ma.



P. Rzcsiński ria tytule wydanych przez siebie kodexôw, 
obiecał nam dać ich tłómaczenie poprawne. W jak obszerném  
rozumieniu obowiązek poprawienia dawnego tłómaczenia na 
siebie przyjął, z  tego nigdzie sprawy nie zdał, puściwszy w świat 
książkg swoje bez przedmowy. Za zupełnie nowy w szakże  
przekład jego poczytać się nie da. Bo jeżeli wiele w nim jest  
m iejsc przerobionych, to więcej jeszcze  takich które z dawne
go tłómaczenia wiernie przepisane zostały, nawet bez po
prawy błędów łatwo przy cokolwiek staranniąjszćm przejrze
niu zniknąć mogących.

Zacznijm y od błędów przeciw czystości jeżyka.
Otwórzmy książkę p. Rzesińskiego np. na art. 1311 kode- 

xu cywilnego. T ext Francuzki brzmi:
„II (le mineur) n’est plus recevable à revenir contre l’engage

ment qu’il avait souscri en minorité’ etc.” Dawny tiómacz prze
ło ży ł a nowy za nim powtarza:

Nie jest już więcej przyjmowane zaskarżenie jego  (ma
łoletniego) przeciw obowiązkom [przeciw obowiązkowi u p. 
R zesińskiego) które podpisał w maloletności, skoro je  w peł- 
noletności potwierdził.

„Nie jest więcej przyjmowane” to zwrot mowy czysto Fran
cuzki. Do więcej jeszcze  nagannej formy mowy zmuszają oba 
tlóinacze niechętny ku niej i wzdragający się język Polski, 
wykładając art. 13 2 8  w następny sposób:

„Akta z podpisem prywatnym nic mają daty przeciw 
trzeciemu tylko od dnia w którym w rejestra publiczne [pu
bliczne p. Rzesrński opuszcza), wciągnięte były.

Ten błędny i niezrozumiały sposób wyrażenia się szcze
gólniej p. Rzesiński zamiłował; przeczy twierdzeniu kiedy wła
ściwie ograniczyć je  tylko miał zamiar, i tak czytelnika zna
jącego swój język  razi, a nieobeznanego z językiem  Francuz- 
kiin nawet w błąd wprowadzić może. Ale i z  zaimkiem dzier
żawczym niemałego użyć musieli nasi tłóinacze kłopotu, kie
dy art. 1333. k. c. w tak przeciwny naturze języka sposób  
przekładają:

„Karby odpowiadające ich wzorom są wiary godne” j t. d. 
gdzie zaimek ich zupełnie nie wiadomo do czego odnosić się
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może, gdy po Polsku powiedzieć wypadało: karby odpowiada
jące swoim  wzorom. Takich usterków moglibyśmy łacno w y
tknąć daleko więcej, bo p. R zesiński nietylko poprawkami 
sw em i liczby ich nie umniejszył, ale nawet więcej przeciw czy
stośc i  języka wykracza, niż jego poprzednik. Za to pod w zglę
dem wierności przekładu znacznie go przewyższył.

C zystość języka stanowi pierwszy warunek dobroci każde
go tłumaczenia, ale do przekładu technicznego dzieła, inne 
jeszcze wymagania rościć mamy prawo, z  innej jeszcze  stro
ny rozważyć go winniśmy.

Każda nauka ma swój w łaściw y specyalny język, język ten 
nacechowany jest piętnem narodu u którego nauka powstała, 
lub który ją  u siebie wzorowo ukształcit.

Takim narodem pod względem nauki prawa jest naród 
Rzymski; klassycznym językiem prawnictwa jest i będzie po 
w szystkie czasy język  Łaciński. Pojęcia prawne są  w prawie 
Rzymskiem uchwycone czyste, niezmieszane, w  swoich pier
wotnych i niezłożonych, jeśli tak rzec można, atomach.

Prawo Rzymskie w wiekach średnich, \V większej części 
Europy za krajowe przyjęte zostało; tam nawet gdzie nie chcia
no uznać mocy obowiązującej jego przepisów, kształcił się ję
zyk prawodawstwa na nieporównanych Rzymu wzorach. Ale 
przy tem w szystkiem , ani prawa m i e j s c o w e  zupełnie zagłuszo
ne być m ogły, ani bez pewnego naciągania do zupełnie in
nych społecznych stosunków w ówczesnej Europie istnieją
cych, prawo Rzymskie zastosow ać się (lalo. Jeżeli do tego do
damy niedoskonały stan w jakim to prawo nas doszło, tru
dn o ść  obznajmienia się z  niem i niewiadomość wieków w któ
rych do sw ego znaczenia powróciło i jakby nowo odkryte 
zostało, nie będziemy się dziwić iż wyrazy jego techniczne, 
to w potocznem użyciu z  swej mocy coś straciły, to rozcią- 
glejszego znaczenia nabrały, to znowu od pierwotnego zna
czenia  zu pełnie  odwrócone zostały.

Rzadki ktoby ich w pierwotnej czystości używ ać umiał, ani 
się tćm pochlubić mogą twórcy kodexu, zw łaszcza że za ich 

czasów we Francyi nauka prawa Rzymskiego na nizkim znaj-

Tom I. Styczeń 1840. 2 2
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dowała się stopniu i w łaśnie dopiero co w Niemczech budzić 
się zaczęła.

Nie jesteśm y purystami prawnemi, aż nadto dobrze czujemy 
że z  postępem czasu nawet wyrazy techniczne zmieniać mo
gą, zmieniać muszą swoje znaczenie; ale jeżeli ta zmiana na
stępuje pod wpływem obcych nauce okoliczności, bez pełnej 
świadom ości tego co się  robi, wyraz przestąje na czas być 
technicznym i zamienia się na potoczny, dopóki nowo jego  
znaczenie ściśle określonym nie będzie.

Do takich uwag dąje powód terminologia kodexu, aztąd  ła
two pojąć, jakie przeszkody ma do przezwyciężenia tłómacz, 
zw łaszcza jeżeli używ a języka niewyrobionego, jeżeli głó- 
wnćtn zadaniem jego pracy ma być w łaśnie ustalenie termino
logii prawnej. Bo jakże uchwycić pełne znaczenie techniczne
go wyrazu i przenieść je  na obcy język tworząc mu równy, 
jeżeli autorowie oryginalni w użyciu jego byli niepewni, jeżeli 
za ich czasów  wyraz przechodził w łaśnie metamorfozę swego  
znaczenia i znajdował się, że  tak rzeczem, w stanie fermen- 

tacyi ?
W eźmy np. wyraz prawa Rzymskiego rei vindicatio.
Aby ten wyraz z całą dosadnością oddać po Polsku, znako

mite, nieprzełamane napotykają się trudności.
Należy 011 do rzędu wyrazów, które według mnie będą za

w sze stanowiły rozpacz tłumaczów.
Rei vindicatio, jestto  nazwa skargi rzeczowej, uchwyconąj 

z całą siłą  pierwotnej abstrakcyi, na jaką tylko zdobyć się  
m ogło prawo w którem stosunki rzeczowe od osobistych, 
z  ścisłością nigdy ju ż  potem nieznaną, odgrodzone zostały.

Jestto nazwa tak ścisła , tak techniczna, jakby ją  w ym yślił 
najzaw ołańszy teoretyk, a przecież razem jest nazwą szczero- 
historyczną. Ten wyraz złączył się z historyą narodu u któ
rego powstał, a odpowiadając przytem w najwyższym  stopniu 
wymaganiu teoryi, je s t i pozostanie wyrazem klassycznym.

Jakże taki wyraz odtworzyć' Słow o wym yślone przez czło
wieka jednego narodu, człowiek innego narodu wytłóm aczyć 
może. Ale wyrazu na który składały się wieki, nikt w zupeł
ności nie uchwyci, nie przeniesie.



Nie Uómaczyli go też Francuzi, lecz go żywcem  od R zy
mian i^zejęli; kodex jeszcze używ a wyrazu revendiquer.

Jeżeli teraz tłómacz chcąc nazw ać najprostszą, najeleinen- 
tarniejszą skargę rzeczową, zedrzeć musi z Rzymskiego jej 
imienia szatę historyczną, bo daremnieby o jej zastąpienie się  
kusił; to jeszcze  pozostanie mu) dobrać taki wyraz, któryby 
wiernie oznaczył pojecie windykacyi.

Ale to pojęcie jestże jednakowe w prawie Rzymskiem  
i w prawie Francuzkiém? Na to zgodzić się trudno. Kodex do
zwalając (w art. 2279) właścicielowi rzeczy zgubionej lub 
skradzionej prawnie o nią czynić, nazywa to windykacyą.

Biorąc przecie rzeczy ze stanowiska prawa Rzym skiego, 
skargi okradzionego właściciela nienazAviémy vindicatif) , ale 
actio in rem, in factum concepta, bo na małoby się w ła
ścicielowi przydało dow ieść że jest właścicielem, gdyby ra
zem nie wykazał że w łasność jego skradzioną mu została, lub 
że ją  zgubił (*).

Jeszcze dalej od pojęć prawa Rzymskiego odstępuje kodex, 
dozwalając téj akcyi używać przedawcy rzeczy ruchomej, któ
remu cena zapłaconą nie została. (Art. 2 1 0 4 . Ner 4).

Tu już wyraz revendiquer z  technicznego schodzi zupeł
nie na potoczny, a gdy trudno ze ścisłością oznaczyć w jakim  
zakresie kodex wyrazu revendiquer używa, jakże powtarzamy 
tłómacz ma go przełożyć? Nie troskał się o to autor pierwsze
go przekładu kodexu, w art. 2 1 0 2  revendiquer tłóniaczy przez 
dobyć rzeczy, w art. 2 2 7 9 , gdy mu znowu ten sam wyraz 
przełożyć przyszło, dozwala w łaścicielowi rzeczy skradzionej 
upomnąć się o nią we trzech latach.

P. Rzesiński więcej dbałości o tecliniczność okazał; w art. 
2 1 0 2  wstępując w ślady dawnego tłumacza wyrażenie dobyć

(*) F o rm uła  jak ą  p re to r w takim  razie da lby  sçdziom , .b rzm ia 
łab y  nie „ S ip a re t hanc rem A uli A gerii esse" ale s ip a re t  A. A . 
hanc rem  furto  subductam  esse, albo  si paret A. A . hanc rem  de- 
pendidisse, (p. ciekaw y a rty k u ł p. R en au d  w M itte rm ejera  Iiri-  
tische Zeitschrift fu r  Rechtswissenschaft und Gesetzgebung des 4̂t<s- 
landes. H e id e lb erg  184o. Tom 17. Zeszyt 1. S tr. 156).
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rzeczy zachował, ale go stale w następstwie (p. art. 2*279) 
używa. Nie możemy przecież wyrazowi temu wróżyć ani ż y 
czyć pomyślnej przyszłości, z  resztą łatwiąj go za niedosta
teczny uznać niż lepszym zastąpić.

Podobnież prawo Rzymskie zna skargę celem odzyskania 
utraconego posiadania (interdictuin rccuperandae vel rcdinte- 
grandae possesionis) dopuszczając jej tak co do ruchomości 
jak co do nieruchomości.

1 kodex nasz wspomina o tćj skardze, ale podobno raz tyl
ko w art. 2 0 0 0  nazyw ają  po imieniu la reintcgran.de. Już 
takie jednorazowe użycie technicznego wyrazu, nie jest ko- 
rzystnem dla tłumacza, który wielorakie stosunki w jakich w y
raz znachodzić się może, winien mieć przed oczyma, jeżeli ma 
sobie zupełne pojęcie o jego znaczeniu utworzyć.

Musi więc Iłómaez, gdy oryginał jego milczy, szukać lego 
znaczenia w prawie Rzymskiem. Ale tak czyniąc znajdzie się 
w sprzeczności z  przeważającą liczbą prawników, utrzymu
jących żekodex  nie dozwala skargi possesoryjnej w przedmio
cie ruchomości.

Mamy więc znowu wyraz, który łudząc nas Rzymskim po
zorem, nie jest Rzymskim ze znaczenia, co niemało powię
ksza trudność przekładu.

Pod jej ciężarem upadli obąj tłómacze, kiedy w  art. 2 0 0 0  
wyrazy „en cas de reintegrande ’ oddają przez „w  przypadku 
zupełnego powrócenia” co żadnego o rzeczy wyobrażenia nie 

daje.
Na tem ograniczamy uwagi nasze, do trudności w przekła

dzie kodexu napotykanych głównie skierowane.
Że przekład p. Rzesińskiego trudnościom tym niew szędzie 

podołał, temu ani się dziwić wypada, ani ztąd jaki zarzut p. 
Rzesińskiego ciążyć może, któremu owszem , zw łaszcza  zkąd 
mąd tak dobrze zasłużonemu, za usiłowanie zaw sze chwa
lebne w dzięczność się należy.

Powiedzieliśmy już, że  p. Rzesiński celuje wiernością nad 
swoim poprzednikiem. Nie pozwala on sobie, ileśmy dostrzedz 
mogli, żadnych samowolnych dodatków, omówień i t. d. ja 



kich nierzadkie przykłady w dawniejszém tłumaczeniu się  

napotykają.
Jeżeli np. w art. 9  kodex inówi o deklaracyi czyli ośw iad

czeniu, to tłómacz dawny z  w łasnego domysłu kładzie, że to 
oświadczenie ma być urzędowe.

W art. 391 kodex używa wyrażenia un conseil spècial, 
co tłómacz wykłada przez radzcę szczegółowego , chociaż tu
0 radzie mogącej być z  kilku osób złożoną, a nie o radzcy jest 
mowa.

Takich błędów p. Itzesiński po większej części uniknął (*),
1 w téin leży głów na zasługa jego  przekładu. Jeszcze prze
cież pozostaje nam jedna jego  strona do ocenienia.

Prawo urządza wszystkie stosunki społeczne, nietylko sto
sunki codziennego życia, każdemu znane, ale oraz stosunki 

specyalne jakie tylko wyżej w cywilizacyi posunięte społeczeń
stwo 11 siebie wykształca.

Ztąd tłómacz kodexu musi być obeznany nietylko z ję z y 
kiem z którego i na który tłumaczy, nietylko z nauką prawa 
ale jeszcze  z  imieini dziedzinami wiadomości ludzkich, aby 
techniczne ich wyrazy, o ile pod względem prawnym uważane 
być mogą, w łaściwie przełożyć umiał.

Jestto trzeci punkt, trzeci wzgląd pod którym pracę p. Ilze- 
sińskiego uw ażać będziemy.

Wybraliśmy w tym celu stosunki leśne z  powodu że arty
kuły kodexu do stosunków tych odnoszące się, trzy a częścią  
czterokrotnie na Polski język  tłómaczone były, i że jedno z tych 
tlómaczeń (drugie a w części trzecie z  kolei) w drodze urzę
dowej sporządzone, uważamy za odpowiadające wymaganiom  
jakie pod względem technicznym do tego rodzaju pracy uczy
nić można; że zatem um ieszczenie go obok innych, oszczędzi 
nam wszelkich uw ag, i czytelnika postawi w możności oce
nienia zasług dawnego i nowego tłumacza i stopnia dokładno
ści ich pracy.

(*) Jed n ak że  nie wszędzie, że lu tylko w spom nim y dziw aczny 
b łąd  w dalszym  ciągu  a rt. 1U28 popełn iony  «dzic słowa la sub
stance (ile 1'aetc) oddane są przez m ają tek  ich, jakkolw iek już da 
w niejszy tłóm acz dobrze  przełożył istota aktu ; palrz  jeszcze a rt 
•144 K. II.
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P rzek ła d  z r .  1808.

A rt. 521. W ycinania 
zwyczajne drzew m nie j
szych alboli tćż wię
kszych, których wyci
nania dzieją s ir  w po
rządku ustanowionym , 
s ta ją  siq ruchom ością 
w tem  tylko co je s t w y
cięte.

A rt.500. Jeżeli używa
nie przychodów obej
m uje wycinanie drzew 
do wycinania s łu żą 
cych, używający przy
chodów obowiązany je st 
zachowywać porządek 
i ilość wycinań stoso
wnie do oszczędzenia 
albo stałych  zwyczajów 
właścicieli, i sam albo 
dziedziczący po n im , 
nie m ają nigdy w ynagro
dzenia za zwyczajne wy
cinania, bądź krzaków, 
bądź zostawionych wy
rostków, bądź drzew do
nośnych, których wyci
nali nio zrobił w czasie 
swego używania. Drze
wa ze szkoły drzewnćj 
choćby bez jćj nadpsu- 
cia brane, nie należą do 
używania przychodów 
tylko pod obowiązkiem, 
aby używający przy
chodów stosował się do 
zwyczajów miejscowych 
względem przyzwoitego 
na ich m iejsce odsądze
nie.

Art. 501. Używający 
przychodów poźytkuje

P rzek ła d  P . Rzcsifi- 
skiego z r. 1845.

521. W yręby zwyczaj
ne drzew niniejszych 
albo większych, podzie
lone na uporządkow ane 
wręby, s ta ją  się ru ch o 
m ością w m iarę tego co 
je s t wyciętćm .

590. Jeżeli używanie 
przychodów obejm uje 
m ałe laski, używający 
przychodów obow iąza
ny je s t zachowywać po
rządek i ilość wrębów, 
stosownie do podziału 
leśnego, albo stałych 
zw yczajów w ł a ś c i c i e l i , 
i sam albo dziedziczący 
po nim, nie m ają  nigdy 
wynagrodzenia za zwy
czajne w ręby,bądź krza
ków, bądź zostawionych 
wyrostków, bądź drzew 
dorosłych, których nie 
obrócił na swój pożytek 
w czaflio swego używa
nia. Drzewa z szkółki 
drzew nćj, choćby bez 
jćj nadpsucia brane, nie 
należą do używania 
przychodów, tylko pod 
obowiązkiem , aby uży
wający przychodów sto 
sował się do miejsco 
wych zwyczajów wzglę
dem ich zastąpienia.

591. Używający przy. 
chodów poźytkuje tak-

Przekład  wyjęty z o b ja 
śn ien ia  przepisów kode 
xu w przedmiocie użyt

kowania lasów wy a. 
w r. 1843 w Warszawie.

521. Drzewa rębne tak 
w lasach niskopiennych 
jako  tćż w ysokopien
nych , nie s ta ją  się ru 
chom ością, aż dopiero 
w m iarę ich wycięcia.

590. (*) Jeżeli przed
m iotem  użytkowania są  
lasy n iskopienne, w ten
czas użytkownik obo
wiązany je s t zachować 
porządek oraz ilość 
c ięć stosownie do prze 
pisów urządzenia (p la 
nu gospodarczego), albo 
stałego zwyczaju właści- 
cieli, jednuk ie  ani użyt-
kownik oni jego spadko-

ercy nio mogą nirzy- 
m ać żadnego w ynagro
dzenia bądź za zwyczaj - 
» e po ręby ,bądź  zadrze- 
Wa zachowane (nasien- 
nikty albo inne drzewa 
donośniejsze, którychby 
nie wybrał w czasie trw a
jącego prawa użytkowa
nia. Drzewa które m o
żna pobierać  ze szkółki 
bez jć j nadw erężenia, 
nie są  przedm iotem  u- 
żytkowania, jak pod wa
runkiem  stosowania się 
do zwyczajów m iejsco
wych, względem ich za 
stąp ien ia .

591. Użytkownik m o
że także korzystać z czę-

(*) Artykułu tego mamy jeszcze jt no tłómaczenie sporządzone p rzy  wnie- 
tienin na sejm r. 1830 projektu o prawa o użytkowaniu z  lasów. (p. Dya-
r y u s z s lr .2 9 ) .......użytkownik powinien zachować kolój i  liczbę porębów sto
sownie do przepisów urządzenia lasów, albo stałego zwyczaju właścicieli. 
Jeżeliby jednak użytkownik w czasie swojego użytkowania nie wyciął iloici 
corocznie przypadającej tak całych porębów jak na,sienników lub innych drzew  
wysokich, natenczas po skonczon tn użytkowaniu , ani on sam ani jego spadko
biercy żadnego wynagrodzenia za to żądać nie będą mogli.
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tak ie , byle się zawsze 
stosował do czasu i zwy
czajów dawnych w łaści
cieli, z części drzew naj- 
donośniejszych, które są 
przeznaczone na porzą
dne w ycinania,bądź gdy 
te wycinania odbywać 
sio m ają po pewnym 
i stałym  biegu czasu, na 
oznaczonej rozciągłości 
ziemi, bądź też gdy sic 
odbywają w pewnej ilo
ści drzew branych bez 
oznaczenia, z całćj dóbr 
powićrzchni.

Art. 59*2. We wszyst
kich inszych p rzypad
kach, używający przy
chodów, nic może tykać 
drzew dorosłych, może 
tylko używać drzew oba
lonych lub złam anych 
przypadkiem , na napra* 
wy do których je s t obo
wiązany; może także na 
ten sam cel ścinać drze
wa, których potrzebuje, 
a le wprzód w yrobić so
bie powinien uznanie 
przez w łaściciela lako- 
wćj potrzeby.

że, zawsze się stosując 
do czasu i zwyczajów da
wnych właścicieli, zczę- 
ści drzew dorosłych, k tó
re przeznaczone są na 
porządne wręby, bądź 
gdy te wręby odbywać 
się m ają peryodycznie 
na oznaczonćj rozcią
głości ziemi, bądź tćż 
gdy się odbywają w pc- 
wnćj ilości drzew b ra
nych bez różnicy z całćj 
dóbr powićrzchni.

592. W wszystkich in 
nych przypadkach, uży
wający przychodów, nie 
może tykać drzew doro
słych; może tylko uży
wać drzew obalonych 
lub złam anych przy
padkiem , na naprawy, 
do których je s t obow ią
zany, może nawet na ten 
sam  cel ścinać drzewa 
których potrzebuje ale 
pod obowiązkiem  wy
kazania tćj potrzeby, po 
przywołaniu właściciela.

ści lasów w sposobie w y
sokopiennym  urządzo
nych z obowiązkiem s to 
sowania się do kolei
i zwyczaju dawniejszych 
właścicieli, bądź że c ię 
cia peryodyczne, ozna
czone są  przez podzie
lenie przestrzeni leśnćj 
na odpowiednie części, 
bądź tćż przez oznacze
nie pewnćj ilości drzew, 
po całej przestrzeni wy- 
b ićrać  się m ającćj.

59*2. W każdym innym 
przypadku użytkownik 
n ie może drzew ścinać; 
drzewa przez przypadek 
wywrócone albo złam a- 
ne może b rać  tylko do 
reparacyj będących j e 
go obow iązkiem ; może 
także w tym celu kazać 
ściąć  drzewa jeżeli tego 
zachodzi potrzeba, lecz 
pod obowiązkiem wyka
zania tćj potrzeby wła
ścicielowi (*),

( 4) Ostatni frazes art. 503 brzmi po Francuzku: „à  la charge d’en faire 
consta ter la nécessité avec le p ro p rié ta ire .” Żadne z  przywiedzionych trzech 
tlómaczcń nie zdaje m i się w zupełności odpowiadającym myśli oryginału we
dług którego potrzeba ścięcia drzewa w lasach praw u użytkowania poddanych 
na konieczne naprawy, może, jeżeli właściciel przyzwolenia swojego nie dal, 
być wykazaną, w drodze sądowćj. Tę możność udania się do drogi sqdowéj 
wysłowienie tłómaczenia piérwszego zdaje się wyłączać.

Czuł to p. Jtzesiński, ale w padł w ostateczność przeciwną tak, te  przekład  
jego nasuwa wyobrażenie konieczności procesu, zw łaszcza gdy niczem nie 
zastąpił Francuzkiego avec le p roprié ta ire .

Przekład w trzeciej kolumnie zamieszczony, nareszcie, pozostawia nas 
w niepewności co do istotnéj woli prawa, gdy w drodze sqdowéj chodzi o w y
kazanie potrzeby ścięcia drzewa raczéj sądowi n iż właścicielowi. Zdaje m i 
się że dosłowniej miejsce przywiedzione wytUmaczoncby być mogło w ten spo
sób: pod obowiązkiem sprawdzenia téj potrzeby w espół z w łaścicielem .

Zresztą cały art. 59*2 Francuzkiego kodexuy skutkiem odmiennych zupełnie 
stosunków gosp o d a rstw a  leśnego, wykonanym u nas nie byl, jak  n a  to mamy 
urzędowe prawie świadectwo w powołanym Dyaryuszu itr . 36 i  37. „Art. 592 
K. F. przepisujący i i  gdzie lasy nie są urządzone, uiytkownik z  malemi 
"  W ilkami nie może ii/Jkai1 s i f  drzew wysokopiennych, u nas istotnie wykonany 
by t nie moie i  nie byl, boby uiylkownika praum jego pozbawił."
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Art. .103. Może brać 
i  lasu łyczki do winnic, 
może także pobićraó ro 
czne albo przypadające 
podług biegu czasu 
przychody z drzewa, a to 
wszystko według m iej
scowych zwyczajów k ra
ju  albo właścicieli.

503. Możo b rać  z lasu 
tyczki do winnic, może 
także pobierać roczno 
albo przypadające po
dług biegu czasu pożytki 
z drzewa, wszystko p o 
dług miejscowych zwy
czajów kraju albo wła
ścicieli.

583* Może brać  z lasu 
tyczki do winnic, może 
także zbićraó z drzew 
owoce roczne lub pe- 
ryodyczne, wszystko to 
podług zwyczajów kraju 
albo zwyczaju w łaści
cieli.

Tak więc, kiedy gospodarstwo leśne zupełnie u nas byto 
nieznane, tłómacz spotykając wyrażenie kodexu w art. 5 9 0 , 
boi a tu illis, mówił o wycinaniu drzew  do wycinania słu żą 
cych, sam podobno nie wiedząc co ma sobie pod temi wyraza
mi rozumieć.

P. Rzesiński nieobeznany jak  widać bliżej z  leśnictwem, 
przekłada w r. 1845  bois ta illis, niedokładnie ale z  uniknie- 
niem nielogiczności, przez m ałe las/ci. W reszcie kiedy w kró
lestw ie naszem gospodarstwo leśne przybrało formę nauki, po 
raz pierwszy zjaw ił się u nas język naukowy leśny, j to co 
w r. 1808  było drzewami do wycinania służącem i, co dotąd 
gdzieindziej inatemi laskami się zowie, umiemy ju ż  po imieniu 

nazwać lasem niskopiennym.
Taka jest droga którą od r. 1808  przeszliśmy, droga na 

której w iele jeszcze do czynienia pozostaje; ale która jedynie  
do celu doprowadzić jest zdolną, bo je s t drogą pracy i usilno-
sci. V. Z.

M uzyka taneczna.

Życie ludzkie jestto  bićda chwilam i zapom nienia przepla
tana, które stanow ią tak zw ane szczęście. Zpom iędzy ró
żnych jego  oznak, taniec przyjęto jako najprawdziwszą, m o
że dlatego, że najlepiej przystoi m łodem u w iek o w i, w  k tó 
rym o w e chw ile zapom nienia są najczętsze i najdłuższe. 
Z biódy nikt nic tańczy, chybaby się jej pozbyć: a że taniec  
bez muzyki źle idzie, m ogłoby to za d ow ód  posłużyć, że ona  
w ażny w p ływ  w yw ićra  na szczęście ludzi, bo im się baw ić  
pom aga. T o przynajmniej w ątpliw ości n ie  u leg a , że muzy
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kę taneczną w szyscy rozum ieją i w szyscy jćj radzi. Rzadki 
tćż wyjątek aby m łodzież po skończeniu edukacyi muzycznój 
grała coś innnego, jak tańce, chociaż rzadziej jeszcze gra je  
tak jak są napisane; rzadkie zdarzenie aby figura w ąsata  
którą pospolicie szlachcicem zow ićm y, n ie w ola ła  słuchać  
gdy córka gra w alca lub mazura, niż znakom ite dzieło zna
kom itego kom pozytora, chociaż rzadziśj jeszcze (niezaw sze  
ze swojćj w iny), to ostatnie zrozum ieć zdoła; łaje w ięc  
uczonćj muzyco i ruszając ram ionam i od nićj ucieka. A le  
niechno posłyszy coś od ucha, to  w n et przybieży, hucznie  
takt wybija, i nieraz niezdolna oprzeć się pokusie, sunie za  
innem i, pokręca w ąsa, jak młodzik coby go rad zpod sk ó 
ry w yciągnął, bije hołubce, zapom niane figury w znaw ia , 
rzekłbyś że to baletnik. A to w szystkie cuda spraw ia m uzy
ka taneczna. M łodzież ją lubi bo tańczy, starzy bo tańczyli, 
dzieci, bo radeby czemprędzej tańczyć; nie gardźmy nią 
w ięc  i tutaj; drobiazgi to  w praw dzie, ale cóż nie je s t  d ro 
biazgiem?

Z apew ne dla w ielu  nie obcem  jest zjaw isko, że dzieci ob o 
jętn e  na w szelką muzykę, w ybitnych tańca rytm ów  spokoj
n ie słuchać n iezw yk ły; jakby instynktem rozum ieją ich  
przeznaczenie, jak o tćm  przekonyw a nas o w o  w  takt z m u
zyką hasanie, którego ich nikt nie uczył. Z drugiej strony 
człow iek  dojrzały, ale niew ykształcony stop n iow o  nasłu 
chaniem  się  muzyki, do pojęcia rozległych i sztucznie kom 
binow anych rytm ów , chociaż z lepiej w yćw iczonym  słu 
chem , żwaw'c rytmy i częste spadki tylko pojmuje; i ztądto 
o w a  ostrość i krótkość myśli muzycznych w ieśn iaczego lu 
du w  śp ićw ie  i tańcu, która jest w zorem  dla kom pozyto
rów , najczęścićj niepojm ujących istoty i pow od u  tego ucin- 
k ow ego  stylu, i ztąd źle go naśladujących, la t o  prostota  
rytmiczna melodyj ludu, nadaje im ów  potężny urok, które
mu się  serce krajowca oprzóć nie zdoła; onato jak w szy
stko co jest proste, tak ła tw ą zdaje się do pow tórzenia, 
a tak trudną je s t istotn ie do znalezienia dla ludzi, którzy 
rozbrat z naturą zrobili. Ztąd także ła tw o  pojąć czem u ty
lu kom pozytorów  w  rodzaju tanecznym .

T o ®  I . S tyczeń  1846.
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Nie hydziemy tu  w ym ieniać nazw isk które u nas na ty
tułach w ydaw anych tańców  błyszczą; bo któż nie zna czę- 
ścićj się  pojaw iających, a kogoż pod tym przynajinnićj 
w zględem  m ogą obchodzić nazwiska osób handlow i lub prze
m ysłow i, igle, albo n aw et elem entarzow i oddanych? Z acho
w anie ich pam ięci bibliografom zostaw iam y. R ozbieranie 
szczegółow e wzsystkich u tw orów , a choćby naw et i setnćj 
cząstki, byłoby nieskończoną litanią tych samych w yrażeń, 
b łędów  i śm ieszności. D latego pom ów im y tylko o naj
now szych i najlepszych; będzie to  milej i krócej. A le przo- 
dew szystkióm  wypada zastanow ić się  nad żyw iołam i muzy
ki, rytmem, m elodyą i harmonią, o  ile tego potrzeba do 
tańca.

Muzyka taneczna jako przeznaczona do w spierania ru
chów  ciała, najwięcój na rytm ie się  zasadza. Hytm jestlo  
peryodyczny pomiar czasu na drobne cząstki taktami zw a
ne, odpow iadające krokom tanecznym , jakby stopom  wićrszy  
m iarow ych w  poezyi. Liczba tak tów  obrachowana jes t na 
długość tańca, i oparta na rów now adze powracających lub 
postępujących po sobie kroczeń tanecznych’ (pa«) w  przepi
sanym raz na zaw sze porządku. Jak prosto skandow anie  
w ierszy m iarowych nie objaw ia myśli w  nich zaw artćj, 
choć budow ę ich przedstawia, i potrzebuje tonow ania czyli 
deklamacyi; tak i w  m uzyce sam o odznaczenie rytmu np. za 
pom ocą kastaniettów , nużyłoby jednostajnością, w k tó rejb y  
utonęły w iększe oddziały (części) tańca, te sam e rytm em , 
inne duchem ligur tanecznych, i pozbaw iłoby m im iczne ru
chy m elodyi, tej przyprawy muzycznej, za pom ocą której 
tańce jednego rodzaju odróżniam y między sobą, i poznaje
my w  nich barw ę szczegółow ą, uczucia. R ozm aitość m u 
zyczna d źw ięków , po rytmicznych przewijających się prze
działach, je s t ciałem  pokrywającym szkielet i zaokrąglają- 
cćm  ostrość form jego. Ztąd widać że choć m elodya z ryt
mem  nierozłącznie bieży, czerń innćm jest przecież. Jej roz
maite spadki dozw alają w yróżnić goniące się, a jednostajne  
rytm iczne miary, jak rozmaite brzm ieniem  zgłoski w ićrszy  
m iarowych, wyróżniają stopę między innerni.



Duch m elo d y i w ylew ający się  w  rytmiczną form ę, jako  
nieujęty dla rozum u, zaledw ie da się w  przybliżony sposób  
opisać z danego w zoru , ale nie narzucić. Indyw idualność  
go tw orzy, którą szanow ać należy, a zmusić niepodobna. 
A le ta sw oboda ma granice niew idzialne, zakreślone poję
ciem  o przeznaczeniu m elodyi, która by dobrą do tańca była, 
raczćj jędrną niż miękką być pow inna, bo łzaw e akcenta 
nic zdołają ciała podżegnąć. W szakże w yrokuje tutaj osta
tecznie charakter tańca do którego muzyka je s t przeznaczo
na, a ten znów  z charakteru narodow ego w ypływ a. S toso
w nie do tc-go pow iedziććby można ogóln ie , że styl jędrny  
i rzeźw y przystoi m uzyce tanecznćj Polskiej, lekki i w ym u
skany Francuzkiej, tkliw y do sentym entalności N iem ieckiej, 
gw ałtow n y i namiętny Hiszpańskiej i t. p. Charakter ten  
dzielne zyskuje w sparcie w  harmonii, choć m ało autorów  
coś na nią liczy, jak to w idać z oklepanych modulacyj i try
w ialnych akordów  nad którem i melodya się w znosi. P rze
cież mniejsze to nieszczęście od tego, jakieby p ow sta ło  
z niezręcznie napchanych modulacyj, bo gdy g łów nym  w a 
runkiem muzyki tanecznćj, je s t w sp ierać ruchy ciała, lep ie  
że harmonia bez pretensyi takt w ybija, niżby m iała potok  

m elodyi zam ącić.
P o  tych uw agach ogólnych, przejdziem y do szczegóło

wych; zacznijmy od mazura, bo on jes t z tańców  Polskich  
najbardziej upow szechniony mim icznie i muzycznie.

Cztćry mazury p. N ow akow sk iego  są jedne z lepszych, 
jakie się u nas w  tych czasach pokazały. Jest w  nich coś 
podżegającego, coś z w ieśniaczej rubasznosci, a jednak  
ogładzonej salonow ości polorem; jestlo  siła czująca siebie, 
sw obodna, a jednak szorstkością i obcesow atością  nie razi. 
S ą  i miejsca p rz e d s ta w ia ją c e  niby zadum kę, m arzenia s ło d 
kie, do których tyle podniety na tańcującym w ieczorze. 
W  tych czterech mazurach granych, i odgryw anych po so 
b ie, uderza nas p rz ec ie  w ielk ie podobieństw o ich do siebie: 
nie leży ono w  tych samych głów nych  m otyw ach, ale w  j e 
dności ich ducha, nie w  tożsam ości (praw ie koniecznej) 
kroków  rytmicznych w  ogóle, ale w  jednakow óm  rozdra-
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bianiu ich na szczegółki, a najw ięcćj w  pew nych pow tarza
jących się zw rotach m elodyi, któreby m ożna przyrów nać  
do w yrazów  lub w yrażeń indyw idualności w łaściw ych  
i ukochanych przez nią. S łow em , w  tych drobnych szkicach  
znać drogę, którą jedne i te sam o obrazy, uczuciu prze
biegać każą. Takiem i są nietylko miejsca:
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z których pierw szo do p ićrw szego, drugie do ostatniego  
mazura należy, a które s;j zupełn ie tćm  sam ćm , tylko z od 
m iennych ton ów , ale i częste pow racanie figury rytmicznio 
podrobionćj,

ffTTfilJJ' f j alb°
3 j  które jak już dla oka m ało  

rozm aitości przedstaw ia, tak 
dla ucha chw ytającego rytm iczne spadki, stanow iące pun- 
ktacyą muzyczną, jest praw ie tćm samćm; w tenczas na
w et, £ d y  się m elodyjnie różni. Jak już pow iedziano, podo
b ieństw o to tylko w  porów nyw anych tych cztćrech m azu
rach uderza; i w ięcćj podobnych szczegó łów  w ym ienićby  
m ożna, które w  oddzielnych tańcach uw ażane, są zupełnie  
na m iejscu, a przykład pow yższy przywiedliśm y tylko dla
tego, aby dać poznać trudności w  znalezieniu oryginalnych  
zw rotów  m elodyi, któreby pokryły tożsam ości rytm ów , nio 
zacićrając ich nigdy. G łów ny warunek taneczność, n ie  d o
zw ala urozmaicać ich wszystkierni środkami m uzyce w łaści- 
w cm i. I tćjto przyczynie przypisać należy nadzwyczajne 
podobieństw o do sieb ie tańców  jednego rodzaju, np. m azu
rów , choć różnych autorów .
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Rozpatrując się  w  każdym z m azurów  pana N ., zarzucić 
trzeba pierw szem u, niespójność dw óch myśli muzycznych 
w ypełniających część pierw szą, i zużyte jćj przykończenie 
w  dw óch przedostatnich taktach, co także pow iedzieć m o
żna o przedostatnim  takcie części le j , mazura trzeciego. 
D rugi mazur jest jakby nieskończony, a raczój przekończony: 
m imo rów nej liczby taktów  odpow iadających sob ie w  dw óch  
połow ach  całój myśli. Pochodzi to z zakończenia ostatniego  
taktu na poruszeniu trzecićm  w b rew  naturze mazura, żąda
jącego spocząć rytm icznie na poruszeniu drugiem , jako m o- 
cnćm w  m uzyce P olsk ićj. Jestto oryginalność jej podobno  
tylko w łaściw a, i ona najw ięcej w p ływ a na charekterystykę 
muzyki naszćj. Rozm achany mazur nie m oże osiąść na po
ruszeniu słabćm , a ta sama myśl tak sam o zakończona w  czę
ści pićrw szćj, zaledw ie zdoła zaspokoić ucho, niechętne że 
nie znalazło spadku na w łaściw em  m iejscu i poznające że je 
szcze nie koniec.

Trzy mazury pana Ł od w igow sk iego , w alczą z poprze- 
dniem i o p ierw szeń stw o , przew'yższają je  rozm aitością  
zw rotów  melodyjnych, ale niższe są podżegającym  duchem , 
brak im  dosadności; zato lekkość, naw et pieszczota je  zale
cają; i zap ew ne im m iłośn ików  nie braknie. W  w ybornćm  
Trio do mazura p ierw szego , zatrzym anie w  takcie 9tym , źle 
s ię  w iąże  z lekkością poprzednich, i tem  jes t n iestosow niej
sze, że jako rozpoczynające now ą myśl muzyczną, w  pier
w szym  zaraz kroku ją  osadza. W  drugim  mazurze (podług

nas najlepszym) figura rytm iczna / J  zbyt często się po

w tarza, bo i w  pićrw szćj części basow e J ”^ 17  taki sam ef-

fekt spraw ia, co  nakoniec kulawi m clodyą. W  czw artym  
w ierszu  tego mazura, pow tarzanie jednego tonu przez trzy 
takty, nudzi cokolw iek . W ypełn ien ie także liczby tak tów  
do ośm iu, n i e  j e s t  potrzebne koniecznie; dosyćby było je 
dnego, dw óch  w reszcie; aniby liczba nieparzysta tak tów  
czuć s ie  dała, bo tu nie je s t  m elodya, ale przygotow anie do 
ni6j. Harmonia u  obudw u dotąd w ym ienionych autorów
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jest dobra, ale u p. N ow akow sk iego  z w iększym  skutkiem  
dla ucha napisana nu fortepian; i to  także n iem ało się 
przykłada do jędrności jego  m azurów . Co znaczy u p. ł .o -  
d w igow sk iego  dis basow e w  3cim  takcie mazura pier
w szego, nie rozum ićm y. A le pod w zględem  harmonii prze
brał miarę p. M igatulski, w  mazurze przezuuczonym dla 
Róży, Blanki i Dagoberta (Żyd w ieczny tułacz); harmonia 
tak się tam kręci, jakby miała przedstawiać podróż tych 
osób , którćj chw ilę w inieta na tytule pokazuje. Mazur nio 
jest m iejscem  do popisyw ania się z nauką, ho m ądrość od 
strasza igraszkę. I m elodya na tćm traci; zm uszona odby
w ać skoki, naw et ok taw ę przechodzące, niew szędzie jest  
śpiewną; tćm  bardzićj, że w yszukane akcentow anie w ybi
tny rytm mazura zaciera. To m oże ten  mazur jest tylko 
do grania, unio do tańca; bo zabłąkało się tam i ruba to , któ
re zapew ne ma w yobrażać w iecznego  żyda, gdy chce biedź 
na pom oc sw ym  ulubieńcom , a niew idzialna d łoń go  
wstrzymuje: chyba że tak, bo ten mazur, ju|< potrawa  
przesolona, prz(spieprzona, słow em , nie do jedzenia; chyba 
dla zgłodniałych. A le u nas m azurów  nie brakuje; w  prze
cięciu  co tydzień kilka się pojawia. Pokazała się też i Ma- 
zowszanka (M asovienne); autor d ow iód ł, że i ona rów nio  
ochoczo poskoczyć uinió jak mazur, alo osłabił dzielność ryt
mu tanecznego biegaczam i. Ujdzie to  jeszczo w  w ierszu  3cim

gdzie jed en  takt ligurą w  trójkach ^  J j j j  j e st w ypełniony,

a następny w ybitniejszym  nacechow any je s t rytm em , to bar
dzo urozm aica. A leż w  następnym  wićrszu aż trzy takty je
den po drugim po 9  nót liczące, zalały zupełn ie hasający 

rytm tańca.
A l e  dosyć o s z c z e g ó ł a c h ,  nie dlatego, aby w ie le  nie po

zosta ło  jeszczo do m ów ien ia , ale dlatego że trzebaby m ó
w ić  mnićj w ięcćj zaw sze to sam o. Spojrzyjmy raczój na 
ogół; d w ie  rzeczy godniejsze są uw agi, tytuły i treść. 
W  pierw szym  nazw isko tańca rozmaicie bywa pisane: ma- 
sure, mazure, masoure, albo w  liczbie mnogiój mnzourkas, 
co dało pow ód do nazwania ich mazur kasami. Rzadzićj
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zdarza się czytać napis Polski, chociaż to bezpieczniéj; zre
sztą tytuł to rzecz niew inna, a może bardzo w ie le  pom ódz, 
i przedstawić treść w  kilku wyrazach: np. „Ten najlepszy 
w ięę  go tańczmy. Mój faw oryt (ważna w iadom ość)! Bodaj 
taki zaw sze był”. N ie jestże to zręczna przem owa do ku- 
pującćj publiczności? Z adow olnienie au torów  w idoczne; 
nieco erudycyi, a zaw ołaliby z Iloracyuszem : exegi monu
mentom! Inni znów  biorą rzeczy z filozoficznego stanow i
ska. W iadom o że muzyka z w ybitną dążnością m oże roz
budzić w yobraźnię, a ta przyw oła upłynione obrazy lub 
stw orzy przyszło. Słuchając muzyki tanecznej, można sobie 
przypom nieć tk liw e sceny ostatn iego w ieczoru, upadek na 
w oskow anej posadzce, albo nienaw istną ryw alkę, którą kró
low ą  balu og łoszon o . E chem  uczuć tem i w spom nieniam i 
zbudzonych, są  m elancholiczne w alce, szatańskie mazury, 
albo szalone polki, (¡ust w ieku reprezentow any jest m azu
rem ù la rococo: Ile to ma zw iązku z treścią, niech muzykal
na publiczność sam a rozstrzygnie. Tyle tylko o treści n iektó
rych m azurów  pow iedzićć można, że styl à la renaissance 
bardzoby im się przydał, bo są jakoby n icow aniem  jednego. 
Od czasu jak przemyślna jakaś g łow a  w ydała  m ilion m azu
rów , czyli sposób tw orzen ia  ich przez liczby, ła tw o  autorem  

zostać. Już to część jedna zw ykle byw a nie zła, znać że bez 
szukania znaleziona, a inne zebrane zkąd m ożna, i przycze
pione jak można, byle tylko ten jeden  fenix przyzw oicie na 
św ia t w ylecia ł. Przecież trzeba mu m entora w  basie, coby 
słabe skrzydełka podpićral; tu sęk, bo do zrobienia basu  
ile tyle nauki potrzeba. A le na w szystko jest sposób, na bas 
je s t  ich kilka, albo go zostaw ić  jakim był w  tańcach, z któ
rych kontiybucyę ściągnięto (będzie to  trochę dziko i śm ie
sznie brzmiało, ale im śm ieszniej tern lepiej, bo to do w e 
so łości pomoże); albo co bezpieczniéj dać komuś bas do 
zrobienia; w  każdym razie, polecić sw ój u tw ór dow cip- 
ném ogłoszeniem , jak to np. pod którego tarczą w yszedł, 
„W alc  pamiątki”: nadm ienia się. że ten w alc jest także klas- 
syczny, w  harmonii ułożony.
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Rodzonym  bratom mazura jest obertas, jedn ę ma z nim  
rytm iczną naturę i n iełatw o pow iedzieć czćm się  różnią od  
sieb ie. W szakże mim icznie różnica m iędzy niem i je s t  w ie l
ka; oberek podobny do w alca na lew o , nie je s t  w alcem , a je -  
dnostajność jego  kroczeń tanecznych, nic nie ma w sp ó ln e
go z rozm aitością p osu w istego  mazura. M oże ztąd poch o
dzi charakter jego  muzyczny, często w  mazurach naślado
w any, polegający na pow tarzanćj w  kółko żw aw ej figurze 
melodyjnćj, co jej szczerość do rubaszności podnosi, i w  hu
morystyczną zam ienia. W iejski rzępoła jak go wszyscy zna
ją, usiadłszy na krańcu ław y lub sto ła , czapkę na bakier 
nasunął, a przed nim drepcze w eso ła  drużyna, jakby go  
prosiła o  pom oc do pląsów . On się tćż nie zdraga; w ziął 
skrzypce, brzęknął kilka razy, to  kołki pokręca, to smyka 
przymierza, ale n ie w ić  jak ma zacząć. W ięc  Macićj mu 
dogaduje; grajcieno tak Bartosu! i nuci m u po sw ojem u  
albo tego, m ów i W ojciech , i śp iew a  mu na ca łe  gardło; 
a nie, to  togo coście u Stacha na chrzcinach grali, i nuż mu 
przypominać. A le B artosow i trudno, bo on grał jak m u się  
zdarzyło; było to piękne ile m iarkow ał z hucznych okrzy
ków  i gęstych kieliszków  jakiem i go raczono, ale nie p o 
mni. Próbuje w reszcie za tym, to za ow ym , ale mu się kołek  
odkręcił, jedw abna kwinta jakoś piszczy, słow em  nie idzie; 
szczęściem  zajrzał do k w a te rk i ,  zobaczył p łom ienisty gor
set B asi, zrozum iał coś z pokrzykiwań W ojciecha i zdaje 
mu się żo przypom niał sobie; próbuje zrazu z n iedow ierza
niem , dalej coraz śm ielej, nóty coraz żw aw ićj się gonią, j e 
dna, dw ie, trzy i coś się złożyło. Szukałby m oże dalćj, ale 
już n ie pora, bo jaki taki porw aw szy swoję, w iedzie  ją za 
drugiem i drobno obok n ie j stąpając, jakby się chciał zapra
w ić  do tańca; to się przed nią w ysunie, jakby się  jćj zalecał 
i ona tćż podryguje; a gdy Bartek mocniej zapiszczał, dali 
pokój ceregielom , porw ali się w p ół lub za ramię i kręcą  
w irem . Gdzież tu Bartkow i ustać? co już znalazł, to trzy
m a, a m iło  mu żc tak szaleją po jeg0 skrzypkach, i zaczyna 
zimną krew  tracić; coraz dalćj smykiem sięga, tony spotyka
ją się n ie w iadom o jak, o on piłuje i coraz ich w ięcćj zw o-
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ływ a  do piérw szych które w ciąż powtarza. Gdy w tém  roz
machana para, potrąciła go  w  łok ieć, smyczek mu się  zsu
nął na bas i inne odezw ały  się głosy. Jakoś mu się  to w idzi, 
na nich w ięc  daléj wyrzyna, a gdy go coraz gęściej szturga- 
ją , w skoczył na beczkę i sw obodną ręką po wszystkich stró- 
nach sm ykiem harcuje, coraz bardziej duszy mu przybywa, 
ale innym ubyw a tchu i siły; zrzucili już czapki z dymiącej 
czupryny, nakoniec ustali, każdy sw oję w ypuścił z ręki jak 
z procy, a sam dysząc w zią ł się pod boki, i do skrzypka 
zmierza: daj ci Boże zdrow ie Bartosu! A le on n ie kończy, bo 
już kręcą się inni zrzuciwszy sukmany i popraw iw szy rze
m iennego pasa; to z kolei i jem u siły braknie, bo dorzyna 
z całego serca: strudzona ręka led w ie już w  takt basy piłu
je , coraz rzadziej daw ne budzi m otywa i zarznąwszy po raz 
ostatni, ustaje.

Takie wyglądają obrazy z w ielu  kujaw iaków  pana K ol
berga; charakter w ieśniaczej muzyki jest w  nich wybornie 
schw ycony do tego stopnia, że tylko zamienić fortepian na 
skrzypce, a złudzenie będzie zupełne. N iew szystkie jednak  
przeznaczone są do tańca; sąto raczćj zarysy charaktery
styczne, jak to oznaczone tempo i niektóre wyrazy w skazu
ją, jako to pastorale, marziale. Sielskość pierw szego (nr. 11) 
pełna niewinnéj prostoty, tchnie zarazem tajemniczością ci
szy w  której w ypoczyw a życie. O gólny effekt zbliża się do 
uroku w łaśc iw ego  prostym narzędziom muzycznym, jak lira 
lub kobza. Harmonia jakby żyw cem  z natury w zięta , m ocno 
obrazek ten naznacza naiw nością, w yjąw szy miejsca gdzie jak 
w w ić r sz u  trzecim  w  taktach 4tym i 5tym , bas sextam i po
stępuje. Szczegôlniéj druga g zam ieniona na kw intę l  szcze- 
rzéjby brzmiała, pew nie dlatego, że kwinta naturalniejszym  
je s t  w  harmonii interw allem  jak tereya, tém  w ięcćj jak jej 
przew rócenie, sexta, która w łaśn ie w  miejscu w ym ienio- 
nóm brzmi sztucznie. Nr. 18 (Marziale) słabszy jest pod 
w zględem  charakteru; już to sam takt a/4 niedający się na 
d w ie części dzielić (jak rytm w ojenny wymaga), nie jest do
godny; a m elodya ostatnich cztérech w iérszy na str. 17 nic 

w ojennego n ie ma. N ie podniosło  ducha naśladowanie na-
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rzędzi m etalow ych dgtych, np. przy końcu na str. 19, i zda
je się raczćj przypominkiem koszar, nic wojny. Nr. 9ty (An
dante) je s t  w  stylu noklurna, ale całkiem  chybiony; nudzi 
rozw lekłą jednostajnością, a naw et harmonia jćj n ie  uro
zmaica, tylko cokolw iek  przy końcu; tam tćż ten kujawiak 
najlepićj się wydaje. Zresztą zanadto fantazyi w ta k ić j dro
bnostce; o w e przerwy kilkokrotne, niepożądana w cale zm ia
na tonu cis na es (oba minor), w idocznie są wyszukane. Ten 
tćż num er z trzydziestu je s t najsłabszy; inne, w yjąwszy  
dw óch lub trzech (np. 14, 22) doskonałe. Pan K olberg  
schw yciw szy m otyw  w  duchu w ieśniaczym , w  tym samym  
duchu obrabiać go um ić i jednostajność gruppow aniem  uroz
maica (czasem tylko zanadto raz po raz powtarza). Tajo- 
mnicc harmonii są mu znane i szczęśliw ie ich u ż y w a , ale 
nadużywa n iew ypełn ionych i czczo brzmiących akordów , 
jak w  Nr. 23 , albo sprzeczności chce pogodzić np. na str. 11
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Pod w zględem  harmonii Nr. 17 , ma kilka gw ałtow nych rao- 
dulacyj, na które ucho nigdy się nie zgodzi. Przygrywki są  
pełne znaczenia, a zakończenia nieraz prześliczne. Są tki 
miejsca Szopinizmcm tchnące, np. koniec Nr. 28 , albo czę
ste używ anie nótek melizmatycznych (ozdabiających) którym  
przecie w łaśc iw ego  effektu odm ów ić nie można. W  ogóle  
m ów iąc, za kilka b łęd ów  jest w ielu piękności; rozm aitości 
ile można, zw ażając na trudność wynalezienia zw rotów  m e
lodyjnych, w  którychby było znać ducha w ieśn iaczego, któ
ry w szędzie praw ie, serdecznie do nas przemawia. A le rzecz 
dziwna że p. K olberg chciał zamknąć sw ojo  myśli w  tak 
ciasnćj formie; rozleglejsza, w ięcćj w praw dzie m ozołu spro
wadza, ale w artość myśli podnosi i urozmaicać jo dozwala; 
a jeśliśm y zgadli że chce naśladować Szopena w  drobia
zgach, to niech i ważniejszych rzeczy nie zapom ina. Zbli
żyć się do w ielk iego wzoru, je s t chw ałą , a upaść naw et 
można bez w stydu.
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O krakowiakach nie mamy co pow iedzieć, bo ich nie tań
czą, chyba jaka figurę kontradansa; nikt tćż ich oddzielnie 
nie komponuje; a gdy suta w eso ło ść  zechce się  dziarskim 
krakowiakiem  tłóinaczyć, to jest dosyć wybornych pieśni 
ludu pow szechnie znanych, gotow ych w esprzćć ochotę; 
bośm y przecie nie jacy tacy.

N iew iele  lepiśj dzieje się z polonezem ; m ało go tańczą, 
a muzyka do niego now a, ledw ie parę razy do roku się po
jaw ia. Trzebaż ztąd w nosić , żeśmy już daleko od charakte
ru naszych kontuszowych ojców  odstąpili? N ie zaiste; tyl
ko charakter ó w  w  innych okolicznościach inaczćj się obja
w ia, a tanecznie, lżejsze raczćj w ybiera formy. T aniec P o l
ski daw ny, jakiego obraz n iedługo w  tradycyi tylko znaj
dziemy, był odbiciem  obyczajów  szlachty, która także do 
historyi już tylko należy. D ziś inne obyczaje, i podobno już 
po raz ostatni daw ny duch tańca Polskiego, przem aw iał do 
nas, z niektórych zamaszystych polonezów  pana K urpiń
skiego, które pod każdym w zględem , wyżćj stawiam y nad 
okrzyczane polonezy O gińskiego, bo z tych ostatnich raczćj 
miękkość niż siła, raczćj tkliw ość niż boleść wygląda; nie  
czuć w  nich upływ u okoliczności, w pośród których m iał 
je  pisać, a których jego  muzyka ma być obrazem jak to  
niektórzy utrzymują; albo trzebaby ich szukać pod p o w ło 
ką sentym entalności niezgodnćj z naszym charakterem. 
Przecież szkodaby było pięknych poloneza rytm ów , które 
sam e tylko w  naszćj muzyce dom ow ej do poważnych nale
żą: nie przepadną jednak, bo i nam na pow adze nie bra
knie. ltóżny tylko od daw niejszego duch w ypełn ić je  musi, 
a będzie to przeznaczeniem  artysty gienialnego, któryby 
ośw ieconćm  pojęciem w spółbraci, pochw ycił typy obecne, 
i tonami je  odm alow ał. Dotąd na tej drodze nie widzimy  
nikogo; niekiedy już sam e tytuły polonezów, albo ich mo- 
tyw a cudzoziem skie w szelką myśl znalezienia w  nich coś 
naszego odpychają. Z dwóch praw ie jedynych w  roku ze
szłym , jeden się nazywa: „Pożegnanie Berlina (czemu nie 
pow itanie Warszawy?) a drugi: „ Vision de D ia lm af  pier
w szy p. Stefaniego jest niezły, szczególniej w  części pier-
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wszćj i ostatniój. D o m arnego widziadła, utw oru p. Miga- 
tulskicgo, zaw ołam y z poetą:

„Czy widzisz pański krzyż?
A kysz! a kysz!”

Forma tańców  należy do najprostszych w  muzyce, i mnićj 
w ięcćj, dla wszystkich jest jednakow a. Składa się zw ykle  
z trzech części, czasem z czterech (rzadziej z dw óch), tak 
z sobą splecionych, aby część pierw sza nadawała barw ę je 
dności i całości cechę. D ługość części tańca zaw arowana  
je s t  rozległością ich mimiczną; ta musi być niew ielką, aby 
pam ięć ła tw o  objęła rozm aitość kroczeń tanecznych do je 
dnego należących oddziału, i drobiazgow e ruchy w  jeden  
zlać zdołała obraz. W tenczas n aw et, gdy jedno i te sam e 
mimiczne ruchy, w olno prawie w  nieskończoność przedłu
żać, jak np. w  polonezie, muzyka podobnćj sw obody uży
w ać nie m oże, bo gdy byw a nie im prow izow ana, ale przy
gotow ana naprzód, nie m ogąc przew idzićć dow olnćj d łu 
gości tej lub ow ćj części tańca, stosunkiem  sw ych podzia
łó w  zminąćby się z nią musiała. N iezdolna także ustaw i- 
cznóm powtarzaniem  tćj samćj miary, albo tego sam ego me- 
lodyi zw rotu  zajm ować, z natury sw ojej odręhnćj, prze
pis rozmiaru dostaje. Stosunki jego  mogą być jednak bar
dzo rozległe, gdy muzyka do tańca przeznaczona nie jest. 
W tenczas fantazya kompozytora może przeplatać rytmy ta
neczne innemi w ięcćj ogólnem i, jak tego m nogie mamy 
przykłady w  mazurach Szopena, i wstępujących w  jego  śla
dy artystów , w  prześlicznych krakowiakach pana W y so c
kiego, szkoda żo tak m ało u nas znanych. A le nad w szy
stkie inne, w spaniałe poloneza rytmy, muzykalna ukochała  
Europa; w ybitna ich oryginalność odśw ićżała nieraz na sce
nie uczucia Zachodu i Południa. A le czy uganianie się za 
rozum em  zw yciężyło  czucie, czy ludy w idząc ile codziennie 
ze sw ój odrębności tracą, przez coraz łatw iejszo stosunki 
narodu z narodem, zlówanie się zwyczaju ze zw yczajem , 
tćm  silnićj przywiązuje się do tego co je  od innych odró
żnia, dość, żo dziś człow iek wydziera robactw u szpargały  
niby dow ód starożytności rodu, staw ia pomniki w ielkim



mężom, i chełpi się ich zasługami dla ludzkości; zw o ła ł po
sągi na radę do W alhali, sp ło w ia łe  odśw ićża obrazy, pod
upadłe podpićra św iątynie, i echem  własnych a zapomnia
nych melodyj w yścićła teatra i salony. W  térn krzątaniu się 
około  dom ow ych rzeczy, poznaje się ich w artość, i obce  
w  poniew ierkę idą. W ięc  i polonez choć dawnićj ulubio
ny, zaczyna z mody wychodzić. N ieosob liw ie w  domu ho
dow any. jakeśm y wyżej m ów ili, i za granicą mniejsze już 
dzisiaj odbićra poszanowanie; jeszcze niekiedy sale koncer
tow o  w yciera, albo zgodzić się musi za finał do waryacyi; 
rzadziéj w łasnym  św ićci blaskiem, jako polonaise brillante. 
Nasz Szopen w  ostatnich czasach, kosztownym  przyozdobił 
go klejnotem  (op. 53).

By nas pocieszyć, w szechw ładna moda przysłała nam 
Polkę: jak ona do tćj nazwy przyszła, trudno p ow iedzićć, 
zapew ne jak w ielu  ludzi do majątku i znaczenia, co to im 
z nieba kapie. Bo polka o której m ów im y, nie od nas po
czątek w z ię ła , a zapytać się jéj: zkąd acani rodem? to da 
susa i obcym  od pow ić akcentem : jestem  Anna polka, 
Strauss mój ojciec; ja pochodzę od Labitzkiego, ja ze szkoły  
Gungl’a; w szystkieśm y ulubione, jak to na tytule czytać m o
żna. Co modne, ła tw o  się przyswaja, mamy w ięc  już i pol
ki rozmaite; F lorentynę, Julię, M aryę, Matyldę, piękną K a
rolinę i t. p. Jest też i furieuse; ale ją  obm ów iono, bo ła 
godna jak baranek, a kilka twardszych w  nićj akordów  tyl
ko kaprysem nazwaćhy można: ch w ilow y kaprys bardzo 
przystoi, niechby tylko damy innych nie miały! „Skierniew i
cka polka” kilkoma się przymiotami zaszczyca, bo najprzód 
dobra je s t do tańca, co jćj z w ielom a innem i jest w spólne, 
a posiada to czego innym niedostaje. W y parafianie, co 
ście tylko słyszeli o kolei żelaznej założonćj u nas, i radzi- 
byście ją czćm prędzćj zobaczyć, nabyciem Skicrniewickićj 
polki m ożecie w aszą ciekaw ość uspokoić. Na jćj w in iecie  
tytu łow ćj, szereg w agonów  pędzi z parowozem  na czele, 
i mija dw orca zabudow ania, na których chorągw ie tryum
falnie pow ićw ają. Oryginał nie jest jeszcze do tego sto 
pnia posunięty, ale m iło w idzieć a priori jak to będzie. Pod
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w zględom  historycznym polka w  m ow ie będąca, niem niej- 
szćj jest w agi, a jako uczona jćjm ość co już na tytule d w o 
ma językam i rozprawia, na pićrwszej stronicy ttómaczy po 
P olsku i po Francuzku teoryą tańca, llistorya  ludów  jestto  
spis śm ićchu i bićdy, a w ięc  znajom ość tańca dla żyjących 
i przyszłych pokoleń bardzo nauczającą być m oże. K to  
w ięc masz Skierniew icką polkę, schowaj ją do tw ego  fa
m ilijnego archiwum. Gdyby tak zaw sze robiono, nie słysze
libyśmy dziś sp orów  jak daw nićj tańczono m enueta albo 
m atelota. N iechże przynajinnićj w ić  potom ność jak w  sa
lonach Paryzkich tańczono polkę podług m etody Laborda. 
M oże kiedyś jaki głęboki badacz odgadnie z tego opisu cha
rakter narodu Francuzkiego, albo inne niem nićj w ażne w y 
ciągnie w nioski. A le przed złożeniem  ad acta, trzeba za- 
trzćć starannie cztery kroć użyty wyraz tempo w  Polskićm  
tłóm aczeniu, boby się z nas potom ność śm iała, żeśmy nie 
umieli Francuzkiego temps, od tempo odróżnić. O użyte
czności opisów  tańca w ątp ić nie m ożn a , bo one u po
w szechniają drobne zmiany modą poczynione, szczególniej 
w  kontradansach, do których muzyka tak wyborna u nas 
w ychodzi, że i Francuzki M ussardby się jej nie pow stydził. 
T o sam o o w alcach pow iedzićć trzeba; podobne są do 
u tw orów  Straussa, Lannera, Labitzkiego i ich w sp ó łzaw o
dników , jak d w ie krople w ody, z akcentów, rytm ów , m odu- 
lacyj harmonicznych, czasem i zw rotów  melodyjnych, ln ie  
dziw , dostarczają ich nam artyści zagraniczni u nas osiedli. 
M a r ie n -W a lz e r  pana K auteckiego, jest jeden  z najlepszych. 
Piękna w  nim introdukeya, że to aż szkoda do w alca, bo jćj 
nikt praw ie grać nie będzie, piękniejsze w alce, ale najpię
kniejszy finał, o czćm uprzedzamy tych w szystkich, którzy 
finału także nie grywają. N ie jestto pospolite tylko zlepie
nie go z byłych już tańca ustępów, ale nadto kilka now ych  
zupełn ie myśli, z których najpierwsza pełna Lannerowskićj 
tęsknoty i siły.

T r u d n o  s ię  t u  o p r z e ć  p o k u s ie  d o  zam iesz c ze n ia  d w ó c h  

j e s z c z e  u w a g ,  d o ty cz ąc y c h  w p r a w d z ie  p r z e d m io tu ,  a le  u b o 

czn ie .  K o m p o z y to r o w ie  t a ń c ó w  piszą  j e  n ie ra z  hezw zg lę -
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dnie na trudności mechaniczne, których grający często po
konać nie zdoła; takiem i są np. zbyt częste oktaw y na rękę 
prawą szczególnićj w  kształcie biegaczów , albo akorda w  le 
w ej ręce, przechodzące rozległość oktaw y, a czasem i decy- 
my. Mała zw ykle d łoń kobićt nie zdoła ich objąć, tćm  bar- 
dzićj w  szybkim ruchu tańca. W praw dzie to w szystko ma 
w łaściw y  sobie duch, ale oszczędnie pow inno być używ ane, 
bo trudno żądać aby ktoś pracow ał nad zagraniem tańca. 
Zbrzydzi go sobie nim się nauczy, albo trudniejsze miejsca 
podług sw ego  widzim i się  przemienia z krzywdą muzyki. 
N ie sposób przecież zaw sze pośw ięcać effekt, mechanicznym  
w zględom , i grający pow inniby lepićj szanow ać życzenie 
autorów , notam i w yrażone. N ic  zmieniać np. b asów , bo 
tym sposobem  nieraz niszczą charakter w łaściw y  kom pozy- 
cyi, i zaciśrają rozm aitość kroków  m elodyjnych w  basie, 
którym autor lepsze odznaczenie rytmu p ow ierzył.

Co się tyczy zew nętrznśj sukienki w ydawanych tańców , 
trzeba przyznać wielki postęp od lat kilkunastu, kilku na
wet; w iniety i arabeski, cugi kaligraficzne i w szelk iego  
kształtu głoski nęcą oko. Litografie pp. K lukow skiego, Hir- 
szla, Flecka, Schustra i inne, przesadzają się w  tytułach  
i nicby do życzenia nie zostało, gdyby i nóty z rów ną sta
rannością w ypisane były. N ajgłów niejszy warunek, czytel
ność, praw ie zaw sze jest dopięty, ale sam  kształt nót d a 
leki jest od zagranicznej piękności. Czcionki muzyczne 
w  drukarni pana Strąbskiego są bardzo piękne, i życzyćby 
należało, by ich użycie się  u pow szechniło . Podkładanie tćż 
basu pod w iolin  często w  tańcach zaniedbane byw a, cza
sem  odbicie nieczyste, a n aw et co  najgorsze, korrekta nie 
staranna. T o już autorów  w ina, sami tćż za nią najw ięcćj 
cierpią.

L ITERA CKA . 1 0 1
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Wspomnienia z  Wmecyi, kolei żelaznej Lipnicko-W ie- 
demkiej, Wiednia, Karpat Wadowickich, Frankfurtu m d  
Menem, i przelotu z  K rakowa do Tatr Spiskich, zebra ł 
doktór praw a, Ludwik Pietrusiński, tomów 2 .  Warsza

w a  1 8 4 5 .

Po romansach i poezyach, żadna podohno gałąź literatu
ry nie jest tak obfita w  dzieła jak podróże. C iekaw ość lub 
interes pędzą ludzi nieraz daleko od dom ow ej zagrody, 
a za pow rotem  ambicya lub chęć przysłużenia się  braciom, 
w iodą do ogłoszenia spostrzeżeń praw dziw ych lub mylnych, 
uczących lub bałam utnych, specyalnych lub w szechstron
nych. N ie hrakło też na podróżnikach co na m ap p io  zw ie 
dzali kraje, z książek poznawali ludzi i rzeczy, i jako do
w ód zręcznćj kompilacyi i jakiej takićj w yobraźni, w yda
w ali „P odróże’'. Jakkolw iek to się dzieje, wydana książka  
m iew a w ybitną cechę naukow ą, przem ysłową, uczuciow ą  
lub inną, chociaż żadna z tych dążności jedyną być nie m o
że, bo co kraj to obyczaj i m nóstw o rzeczy now ych a n ie 
znanych, które m uszą podróżnika uderzyć a w ięc  i być op i
sane. A le książka p. P. z żadną inną porów nać się nie da, 
jest jedyną w  sw ym  rodzaju, bo mieści w  sobie w szystko  
co „P odróże” m ieścić m ogą, a naw et daleko w ięcćj. Przejść 
tego po szczegółach niepodobna, przejdźmy zatćm  po dzia

łach.
„W en ecya” dostarczyła katalogu budynków , obrazów , 

artystów , w yrazów  W łoskich , dat i im ion, faktów  histo
rycznych do daw nego jćj stanu należących; szczegółów  dzi
siejszego życia prawie m e ma. Opisane są w idoki, policzo

ne w ieże, kolum ny, kopuły, ołtarze i okna, nieraz z taką 
szybkością jakby to  w szystko koleją żelazną uciekało. O to  
przykład: „Schodzim y do gondoli. Ś w ię tą  ciszą p łynie
my kanałem  w ielkim  dalej. W  pałacu d e  Carmerlingi, 
przez B e r g a m a s k a ,  zasiadł sąd apelacyjny. Fondaco dei Te- 
deschi z 2 0 0  pokojam i, teraz la Dogana reale kom ora lądo
w a, służył zapew ne kiedyś kupcom N iem ieckim  na skład
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i m ie sz k an ie .  Le fabbriche nuovc, s t a w i a n e  przez  Sansowi- 
na n a  ta rg i ,  s ą  n a  l e w o .  O t o  p a ła c  Mangili, dziś  Valmerana 
z b ib l io tek ą ;  o to  p a ła c  Michieli delle Colonna, gdz ie  z b ro ja  
do ż y  D o m in ik a  M ich ie l i ,  t e g o  śg o  B e r n a r d a ,  a lb o  Godfreda 
W e n e c k i e g o ;  o to  na  p r a w o  p a ła c  C àd’oro w  s ty lu  G recko- 
A r a b s k i m ,  n a  l e w o  Corner della Regina i Pesaro; z n ó w  Gn- 
mani z n ó w  Contarini n a  p r a w o ;  Vendramini Calergi, j e d n o  

z a r c y d z ie ł  P i o t r a  Lombarda i Fondaco dei Turchi na 

lew o .”
N astr . 194 zaczyna się: „Sus z Lipnika do W iednia”, i trw a  

str. 5 0  z górą. Pytania, odpow iedzi, gaw çdki o tém , o ow ćm , 
ale g łów n y  tem at, kolej żelazna. Ten tem at jest ulubionym  
autora; jestto  jego  cheval de bataille na którym harcuje 
gdzie może; n aw et na górze Baranićj w  Karpatach.

„ W ied eń ” dostarczył spisu zabaw  ludu i uroczystości, 
m iejscow ych, kawiarni; i zdaje się nakoniec że tam nie ma 
co robić jak jeść, pić i tańczyć po m elodyach Straussa lub  
nieboszczyka Lannera.

A le stój pióro m oje, n iesum ienne jesteś!.... przeciw  We* 
necyi był Plato, Byron, G eorges Sand i tyle innych rzeczy. 
A w  W ied n iu ! jest porów nanie go  z W ojskiem  i Pesztem , 
je s t  pogadanka tow arzystw a z 9ciu osób , a w n ić j  w ełna , 
i nierogacizna, konie dróciane, przedm ieścia, bramy i pa

ła c e , G escllschafsw ageny, przekupki, szlufiane katarynki 
i m nóstw o innych rzeczy a dopiero 10 stronnic, a jeszcze  
4 0  następuje rów n ie w  szczegóły płodnych. Jak to w szy
stko w yp ow ićsz , n ieudolne pióro moje!

Tak jest, w ypow ied zićć  nie można, bo i autor się  nad 
niczem  nie zatrzymuje, ale rozm aw ia potocznie, a w  rozm o
w ie  p ow ie  się jedno, dziesięć pom inie, a w szystko na los  
szczęścia lekko, po w ierzchu, konwersacyjnie.

Żeby jednak ile m ożności dać obraz całego dzieła, po- 
w ićm y że pan I*, pisał o wszystkich rzeczach i w ielu  innych. 
Jest tu pełno nazwisk, dat, liczb, faktów , w ierszy różnej 
w artości w łasnych i obcych, w  dziesięciu językach lub na
rzeczach. Są rozprawy w  miniaturze o kolejach żelaznych, 
praw odaw stw ie, emancypacyi kobićt, adm inistracji, muni-

Tom I. Slyczcń 1846. 2 .5
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cypalności, składzierządu; jesth istorya, statystyka, gieografia, 
fizyka, mechanika, botanika, m ineralogia, zoologia , gieolo- 
gia; są  w ypisy z postanow ień  rządow ych Polskich i zagra
nicznych, rcgiestra dziel na skalę księgarską, godziny odej
ścia w o zó w  pocztow ych i parowych, dogodhości, ceny, od
ległości, krytyka, badania lingw istyczne, opisy w id ok ów  z ró
żnych stron zdejm ow anych, drogoskazy, a naw et nazwiska  
urzędników  (niższych) w  Galicy i i W ęgrzech; s łow em  jest 
w szystko porw ane potokiem  w ysłow ien ia  konwersacyjne- 
go; leci lekko, w artko, szalenie, hum orystycznie, nieraz d o
w cipn ie lub poetycznie, gęsto  przeplatane w ypisam i z ró
żnych autorów  a szczególniej poetów . Pan P. posiada talent 
zbliżania najodleglejszych czasów  i różnorodnych przedm io
tó w , z w szystkiego ledw ie dotknie i mknie dalćj. Przecież  
zam iłow anie dom ow ych rzeczy, zatrzymuje autora najdłu- 
żćj na Tatrach, albo raczćj najkrócćj, bo cała podróż z Kra
kow a na szczyt Ł om nicki trw a tylko dni cztery; ale to jest  
część dzieła najlepiej pod każdym w zględem  wypracowana, 
a raczćj najzręcznićj u łożona. Tam przecież znać cokolw iek  
charakter miejsca i ludzi; ale tćż tam najwięcćj jest przyto
czeń z różnych autorów , prawda, z w yborem  zrobionych, 
ale dow odzących że można grubą książkę napisać n iew iele  
praw iąc. Zresztą ustępy z Ziem iorodztw a T atrów  Staszyca 
lepićj się w ydoją w  oryginalnćm dziele, a m im o obszerno- 
ści pana P. Zejszner lepszy dal obraz ludzi i natury w  sw o 
im R zucie oka na Podhalan.

A utor pełen  m iłości lud/.i popuszcza cugle im aginacyi, 
zagląda w  odległą przyszłość i woła; „co to będzie, coby 
to  było .” N iech  nam pow odow anym  m iłością czytelników , 
w olno  będzie go naśladow ać m ówiąc: Coby to było gdyby 
pan P. zam iast w yliczać i w yliczać dzieła sztuki w  W en e-  
cyi, chciał był nam je  pokazać jak to zrobił z obrazem Ty- 
cyana, m ęczeństw o śgo Piotra? gdyby zam iast nazw isk pa
łaców , rozebrał był krytycznie czy cztóry kolumny alaba
strow o w  kościele śgo Marka, pochodzą istotnie ze św iąty- 
mi Salom ona? gdyby był ludziom materyalnym których kilka 
razy spotyka, don iósł, że nietylko przem ysł, ale i sztuki pię



kne na coś się zdały, bo nie sainym chlcbem  człow iek  żyje 
ale w szelkióm  słow em  Bożćm? gdyby był dał w ięcćj rozpraw  
tćj w artości jak obraz zasług W enecyi i n iedołęztw a jćj 
przy końcu, albo jak porów nan ie trzech cyrkułów  Galicyi? 
albo jak ó w  rzetelnej zasługi ustęp, w  którym  zbija brednie 
różnych autorów  o Polszczę i Tatrach piszących, jakoto: 
Sydowa, Malte-Bruna, Heichardu i innych? H um orystycznie 
opisaw szy pan P. przybycie von Sydow a  w Tatry, niepo
dob ieństw o zw iedzenia ich dla śn iegów  i dćszczów  a na
w et kończącego się paszportu, tak się dalćj wyraża „tom I. 
sir. 331: pom im o tego v. Sydow  bierze się na łeb  na szyję 
do dzieła, jak drugi Bonpland, jak drugi Hum boldt, jak dru
gi Staszyc. W re fasa atram entu, piszczy jak szczur pióro 
pod ciężką m ineralogiczną ręką, sto razy łam ie się  grafito
w a kolumna w  ołów ku.... Ciesz się, ciesz się jarmarku L ip
ski, cieszcie się  c ieszc ie , chciw e żćru oczy N iem ieck ie! oto  
już kończy v. Sydow  klassyczne sw e  dzieło o klassycznych  
„Karpatach centralnych. O to je  op isał prozą, o to  macie na 
2 6  arkuszach śc isłego  druku in 8vo dzieło  dłuższe od Ilia
dy i Enejdy, a tćm  kosztow niejsze iż ozdobione mappą lito- 
grafowaną. Kartki palą się pod w ym ow ą: F ichtc i Staszyc, 
Bcudant i Schultes, llaq u et i T ow n son , podają tam na ka
żdej stronicy przekonani o niepraw dę, pobici, przekłóei. 
40 0  str. to  n ie żart. W szystko tu w yłożone jak na Jłoni; 
każdy szczegół objaśniony, każda dróżka, każda ścieszka 
wskazana, każda góra, każdy pagórek odm ^rzony, każda 
rzéczka, każdy potok odrysow any. llo z łó ż  ¿ylko mappę, roz
tw órz książkę i czytaj; czytaj i p ozn aw j sw ój w łasny kraj, 
poznawaj nietylko głazy, ale prze^cwszystkiém ludzi, po
znawaj zw yczaje i obyczaje P n ' a k ó w ,  S łow aków , Madzia
rów  i N iem ców ” i t. d. WfP'S ten pokazuje nam spósob  
pisania pana P. i ze zmioną niektórych drobiazgów  najle
pszą je s t  reccnzyą „w spom nień” naszego autora. K ończy
my zatóm nie z a p i n a j ą c  ustcrków  w  języku i slosow nćm  
wyrażeniu. Ai»°r pisze Spisz zamiast Spiż; ziobra zamiast 
żebra; kaszt/ i katar kazali, osadzili, śnićg i deszcz rozpo- 
częli/zaw . kazały, osadziły, rozpoczęły. N a str. 30 7  jest
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gierm anizm . „N ie musisz sob ie w ystaw iać” (du sollst niclil) 
na str. 12 są esowate trójkąty. Najady gór (str. 26) nie 
istniały, tylko rzćk. Na str. 9 2  jest „w aleczna śm ierć” gdy  
się m ów i, śm ierć w alecznych. W irgili nie pisał o A jaxie 
i H ektorze (str. 157), ale Hom er. Pelikan już oddaw na  
przestał karmić sw e  m łode krwią w łasną, jak go pan P.
o  to pom aw ia na str. 2  tom  l i .  Taki jest obraz skrócony 
tysiąca kilkudziesiąt stronic.



ROZMAITOŚCI-

O rzeźbiarzach Florenckich (dziś żyjących).

„Credette Cimabuo nella p ilura  
Tęner lo campo, ed ora ha Giotto i l gride,
S i, che la fama di colui oscura."

Dante (canto dccimo primo) Purgatorio .

M niem alibyście, ie  sam Cimabuo 
Malarstwa pole zają ł: alió Giotto 
U rasta — tak, ie  cień tam tego okrył!....

Dante.

1. Dla określenia stanow iska dziś żyjących artystów  
a osob liw ie w e  F lorencyi, gdzie przeszłość sztuki tak obfi
ta, nieuniknionym  jest w arunkiem  odśw ieżyć sob ie w  w y 
obraźni tę n ieskończoną że tak nazw ę Genesis szkół i m i
strzów , przez którą i dla której w spółcześni kształcąc sw e  
talenta, dopićro w  odnow ien iu  do estetycznćj sw ej prze
szłości sądzonem i być m ogą. W szelk ie inne kryteryum  m u
siałoby się w esprzeć albo na akademii albo na publiczności: 
tej ostatnićj w yroki, a zw łaszcza estetyczne, za jedn ę d ob ę  
nie sięgając, tw orzą to co pow szechnie sm akiem  opoki nazy
w am y, gdy z sw ojćj strony akademia będąc jakoby zaręcze
niem  istnienia sztuki w  ogólności, słusznie, iż w daw ać s ię  nie  
raczy w  interesa doczesno rucbow ćj polem iki. Sąd przeto, 
jak m ów iłem , o współczesnych artystach, dopiero w odniesie
niu do estetycznćj ich przeszłości stanowczo może się rozwi
nąć. D la którychto p ow od ów  akademia Florencka na sobie 
samej nie przestając, celujących alum nów  do Rzymu zw y
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kła posy łać , ażeby jednostronnie na chrześciańskiej szko
le w ykarm ioną ich dążność zapoznać z duchem  staroży
tnych, niżeli ją  uczują o w łasnćj sile i na drodze która im 
słusznie przynależy.

2. Niźli F lorencka akademia do tego stanu przyszła w ja -  
kim ją  dzisiaj oglądam y, poprzedziły ją szkoły w  długim  
ciągu podania, jakie uczeń od mistrza dla przyszłych uczniów  
sw oich  p rzech ow yw ali kształcił. T ę Genesis artystów , o  ilo 
jeszcze się odbija i na w spółczesnych  w p ływ a, po krótko
ści nadm ienię.

3 . Giollo, jest patryarchą tćj chrześciańskićj szkoły, którą 
Starotoskańską albo mistyczną zow ią . M alarz, rzeźbiarz 
architekt, a jednćm  słow em  mistrz skończony, to n ow e  
ziarno sztuki na ziem i D anta był zasadził około  roku tysiąc  
trzysta. Pisano i Ghiberti, a po nich Donatello, gałąź rzeźby 
stanow ią; ta nosi p iętno niew inności i w ielk iego  natchnie
nia, sam oistności i prostoty do roku tysiąc pięćset. W  tym  
w ieku rodzi ją  Cellini, a dotąd na usługi św iątyń  pańskich  
oddaną przenosi rzeźbę do pałaców , i obleka ją  w  złoto  

albo zadziw ia lud Florencki nieporów nanym  Perseuszem. 
Sztuka staje się św iecką, czuje potrzebę erudycyi tracąc 
w iele  na duchu, ale na w ykw intności i na rysunku korzysta
jąc. Jestto  jakoby chw ila w  której ustne podanie zamienia 
się na szkołę, a starożytna doskonałość uśm ićcha się do m i
strzów  chrześciańskiego ducha. I tak, do roku tysiąc p ięć
se t sześćdziesiątego i czw artego, gdy obarczony w iek iem  

Michel Anijelo Buonarolti, rzeźbiarz, malarz, architekt a j e 
dnćm słow em  mistrz skończony jakim był Giotto na po
czątku; zdaje się jedną ręką zamykać szkołę chrześciańską, 
drugą, zdążać ku m istrzom  starożytnego św iata, bo niedar- 
m o obiem a zarów no ła tw o  przychodziło tem u artyście w ła -  

dnąć (1).
4. Od Campantlli Giotta (2) pićrwszćj w  sw oim  rodzaju, 

do najpićrw szego gm achu w  św iec ie  (3), w ie le  jest im ion

(1) Historyczne.
(2) Wieża przy kościele sfto Jana wc Florcncyi.
(3) K ośció ł śgo P io tra.
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ludzkich w  historyi sztuki jaśniejących, ale dw a najjaśniej
sze: (iiotto i Michał-Anioł.

5. Odtijd, karta upadku i pojedynczych usiłow ań  bez w i
docznego ciągu, jedni za B uonarotti’m po kolosalność idąc 
przestawać muszą na zew nętrznej dużości m ateryału, jak to  
naprzykład Bandinellr, drudzy się  uciekają po go tow e już  
formy do starożytnych m istrzów , jakoto np. Jan Bologna, 
mistrz w ielk iego  talentu, dotykający manieryzmu pod k o 
niec św ietnćj sw ojćj drogi, a inni w reszcie , jak Bernini, abso
lutni w e  wszystkióm , obiem a gardząc przeszłościam i i chrze- 
ściańską i pogańską, stanow ią dziw ne odszozepieństw o od 
wszelkich zasad sztuki, i n iezw ykłe talenta zdają się  trw o 
nić dla kaprysu. Na stronę tego ostatn iego (którego sądzę  
jak rzeźbiarza lubo był także architektem ), to tylko w yrzec  
można, że urodzony w  N eapolu gdzie nie m iał praw ie po
przedników  (1), chciał jakoby doścignąć Florencyą, Pizę 
i Siennę i tyle innych w sp ó łza w o d n ic  opóźnionego N eapolu

t). K iedy W inckelm an, teoryk, na ten upadek sztuki z poli
tow aniem  patrząc, dzieła sw ojo og łosił, po raz piórw szy tak 
silnio przyszła w  pom oc krytyka i uprzedziła m istrza, który 
w łasnćm  natchnieniem  na tejże drodze się p ostaw ił. Cano- 
va i Winckelman jednę postać stanow ią; tam ten czynom, 

ten słow em .
7. Odtąd tłum  naślad ow ców  i n iedaw no Torwaldsen....
A  teraz, o  w spółczesnych:
8 . D w a są g łó w n e kierunki ku jakim  zdają się nakła

niać dziś żyjący artyści: piórw szy jest jakby ciągiem  o sw o 
bodzenia sztuki, rozpoczętego przez Kanowg i Winkielmana, 
tlzieła; drugi zw rotem  ku dawnój Starotoskańskićj szkole  
który stylem  purystów  dla prostoty rysunku, niewyszukanej 
koinpozycyi i czystego natchnienia nazywają; obadw a są  

krytyczne.
9 . D o p iórw szego należą: Bartolini; ten  za życia K anow y  

już był znanym artystą, przebywszy długi czas w e  Francyi

(1) /wracam uwagę, iż głównie tu mówimy o rzeźbie chrze- 
iciahtkUj.
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gdzie n aw et kończył akadem ią, w ielo  robót w ykonał a od 
N apoleona ozdobiony znakiem  honorow ym , do ojczyzny p o 
w rócił. Professor Bartolini, jakonaczelnik akadem ii przy w y 
dziale rzeźbiarstw a w e  Florencyi, um iał się  zręcznie zastoso
w ać do m iejscow ćjtradycyi, a o ile sam dąży za epoką K anow y  
to jest że ideałem  klassycznym się zaprząta, o tyle w  sw ych, 
teoryach, w  sw oim  w p ływ ie  na uczn iów  i na w ybór ich pra
cy zdaje się skłaniać ku purystom . D w ie  ogrom ne pracow nie  
Bartolini zapełn ił, a jak m ów ię , te nigdy ch w ilow ej próżni nie 
cierpiały. G łów nym  jego  utw orem  jestgrupa złożona z 3ch li- 
gur, w ystaw ująca bohatera (czasu w ojny Trojańskićj) m szczą
cego się  na dziecku, które w  obliczu matki chce roztrzaskać
0 mury zw yciężonego miasta. W idać zaraz że pom ysł dla 
sytuacyi wyszukany; jakoż bez w ątp liw ości, jestto  w ielk ie  
ćw iczen ie , a zgoła, dzieło professorskie, tylko że myśl przed
m iotu z natury sw ojej dość potoczna, zdaje się niknąć pod 
ciężarem  kolosalnego w yrażenia tćj co do form uczonej
1 nader śm iałćj kom pozycyi. R ów nież na dokończeniu jak 
dzieło  w yżćj w zm iankow ane, daje się w idzićć allegorya na 
sposób starożytny, pod postaciam i trojga dzieci szczęśliw ie  
w yrażona. Tu Bartolini pojął, że arcymądrze starożytni 
pod tą form ą leciuchną, w ielk ie  prawdy zaszczepiać albo 
zręcznie dosięgać um ieli epigramem; jakoż w  rzeźbie ich 
w id ać  o ile kształt dzićcięcia odpow iada kształtow i satyr 
i ep igram ów , który ma być igraszką rów n ie  mądrą jak lek
ką i m ile w  oko wpadającą. Bartolini na licach m łodziu- 
chnego Bachusa zbytek łącząc z dzieciństw em , już przez to 
sam o go ocenił: i poznajemy g 0, jak leży, czaszę w  ręku  
trzymając obluzganą napojem, gdy z jednćj strony Amor po
chylony nad zbytkiem zdaje się ciszę nakazywać, a dalćj g ie- 
niusz sztuki odepchnięty spoczywa jak niegdyś m łody Giotto, 
kiedy jeszcze pasł trzodę, tylko że Cimmabue ku jego  w spar
ciu  n ie przychodzi, ł e  są z ostatnich rob ót zasłużonego pro* 
fessora, że nić w spom inam  w ielu  acz kolosalnych ligur, 
m nóstw o b iustów  i t. d. Bartolini n iedaw no dla hrabiny Za- 
mojskiéj piękny pomnik w ykonał, w  nim starał się połą
czyć dążność sob ie w łaściw ą , ze sm akiem  w iek u  X lV g o , czyli



Slarotoskańskim , na co o ilo sądzę w płynąć m usiał chara
kter w ie lu  innych pom ników  w  tym że k ościele Santa-Croce, 
gdzie i jego  praca um ieszczonych.

10. Nie inną obrał drogę professor Santarelłi, którego  
akademia Florencka w ychow ała, a na którego w  Rzymie 
w płynął nioco Torwaldsen. Ten, n iedaw no w ykonał M i
chała A nioła Buonarottego w  sposób że niepodobna w ybor- 
nićj skreślić charakteru tego w ielk iego mistrza: toż sam o  
czo ło  pochylone i każdy rys złam any, taż sam a w  obu rę
kach czynność....... prawą, oparł na biodrze jak patrycyusz
Florencki gdy w  lew ej dłótem  się zabawia; jestto  jakoby 
chw ila m iędzy szturmem Florencyi a budow ą kaplicy M e- 
dycejskićj.

11. 1 professor Cosloli, zpoczątku malarz dzisiaj rzeźbiarz, 
należy jeszcze do kierunku osw obodzenia sztuki, a lubo spo-

k.irny od niejakiego czasu że zdaw ałby się  skłaniać do 
narodow éj szkoły, jestto  w szakże ow ocem  nadzwyczajnej 
biegłości i ła tw ości pojęcia, nie zaś przyrodzonego chara
kteru artysty. Jego jest piękny pomnik dla podskarbiego  
koronnego, gdzie artysta przedstawił w  nieporów nanej pła
skorzeźbie, jak Chrystus Pan co boskie od cesarskiego dzieli 
Dla familii Zamojskich, N ajśw iętsza Panna Marya op ieku
jąca się  rodziną zgrupow aną u dołu, i w ie le  innych robót to  
w  stylu Torwaldsena, to starożytnym, to K anow y, to  w re 
szcie m istrzów  narodowych tak, że trudno określić estety
czne wyznanie tego b ieg łego  professora, a przeto jeszcze go  
zaliczam do pićrw szego kierunku.

12. Professor Ludwik Pampałoni, praw ie sam odzielnie 
i w stępnym  bojem  doszedł tego pięknego stanow iska na 
jakiém  dziś go spotykamy; teoryom  m ało dając ucha, 
w cześnie zaczął pracować pod stćrein brata (który nie był 
doskonałym  artystą). P otem , gdy ogłoszono konkurs akade
micki, m edalem  złotym  ozdobiony: lecz nie znajdując spo
sobności w ykonyw ania rzeczy któreby mu przyniosły artysty
czne korzyści, m usiał się  zająć robotam i drobnych fraszek,
jak m ów ca do A teńskiego ludu w ychodzący z bajeczką......
Zrazu, nie zw rócił on uw agi publiczności F lorenckiej, ale

Tom I. Styczeń 1818.
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kiedy Torw aldscn przez to m iasto przejeżdżał, um iał go za
jąć Pampaloni, a niezadługo potćm  od Torwaldsena w sk a
zanem u w ielk i książę Toskański starał się  znaleźć zatru
dnienie, co jednakże tak rychło jak sobie życzył Pampaloni 
nie osiągnęło  skutku. A  że podów czas ozdabiano plac ka
tedry F lorenckiej, Pampaloni się podjął dw a kolosy posta
w ić. BrimeUescho i Lapi m ożna uw ażać za najpićrw sze  
dzieła tego artysty, bo led w o były uprzedzone modlącym się  
cbłopczyną, na całym  św iec ie  dziś znajomym z g ip sów  i li
cznych kopij. Rzekłbym  iż Pampaloni po tćj pięknćj m o
dlitw ie myśl od nieba odw rócił, ażeby hołd publiczny w ie l
kim mistrzom (*) oddaw szy, w łasną  drogę rozpocząć. Na
stępnie jeszcze trzy kolosy w  różnych m iejscach Toskanii 
i w ie lo  pom ników  po różnych krajach E uropy i kilka w e  
Florencyi nieskąpo o talencie artysty zaśw iadczyły. K ról 
Bawarski doń pisał, a akademia Rzymska M edyolańska, 
i W iedeńska p ow o ła ły  na członka. Pampaloni w ykonał dla 
hrabiny K rasińskiej i teraz w łaśn ie kończy dla hrabiny T y- 
szk iew iczow ej. dw a nader piękne pomniki, a w ie le  in 
nych jego robót zakupiono do Polski. T ego artystę staw iam  
między pićrw szym  kierunkiem a drugim, który rozpoczyna 
niedaw no znane im ię Dupri.

13. Dupre, rodem  z Sienny, przed trzema jeszcze laty rze
źbił z drzew a ozdoby i był jakoby rzem ieślnikiem , nie zanie
dbując w szakże kształcenia się w rysunku o ile czas pozw a
lał. Czuł on dobrze że nie to było m u z góry przeznaczo-

nćm , a po m ozołach bezprzykładnych, kiedy nareszcie m iał
sposobność wykonania dw óch (igur, zabójstw o Abla w zią ł 
za przedmiot, i po raz pićrwszy jego  Kain na Florenckiej 
w ystaw ie  dwa lata ternu się pokazał. Zadziw iła p ow sze
chnie dokładność wykończenia, i m ów iono obszernie o  tem  
now ćm  zjawisku nie bez ostrćj uw agi nad fałszyw ym  o g ó 
łem . Lecz gdy Abla odkryto, tę bez błędu figurę, były g łosy  
iż łatw iej przedstawić człeka um arłego, odnosząc się po ży
cie i energię w yrazu do p ićrw szego z u tw orów . M im o ly-

( ' )  llrunclletcho  i Lapi a łch ilekci.



siącznych uw ag m ianowano Dupre'yo professorem  Floren- 
ckićj akademii, a wdzięczna mu Sienna, kiedy pow racał do 
niój, u bram miasta w itała i prow adziła go w  tryumfie. 
D ziś pozostaje w o  Florencyi. W ielu  biegłych krytyków nie 
w różyło Dupremu  (dla tak nagłego w zrostu) rozw inięcia  
się  nadal i ciągłego postępu, w  ostatnich w szakże pracach 
sw oich  um iał zbić to  m niem anie i niepodobna mu zaprze
czyć, że należy do p ićrw szych którzy się  szkoły narodowćj 
uchw ycili z zapałem .

14. Fedi jest row iennikiein  tego m łodego professora: ten 
był d ługo sztycharzem , lecz dla słabości oczu m usiał w re
szcie odm ienić to drobiazgow e zatrudnienie. O dbył n astę
pnie akadem ią rzeźbiarstw a w o Florencyi i udał się do 
Rzym u gdzie w  przeszłym roku oglądano śgo Sebastiana 
którego był u m ieścił na publicznej w ystaw ie. D ziś pow ró
ciw szy do M orencyi, zajmuje się pom nikiem  dla Nicolu Pi
sano. W ielka sztuki znajom ość, doskonałość rysunku i sta
rożytnych m istrzów  n ien iew oln icze zrozum ienie, zdaw ały
by się w różyć g łębokiego artystę. T ego  jeszcze zaliczam do  
kuszących się m ocno o narodową szkołę, którzy oparłszy się 
na mistrzach co kilkaset lat tem u w ęgielny kamień założyli, 
ani g o to w e  określenia od starożytnych biorą, ani sw aw ol
nie lam  się mają, gdzie lekka w o ła  ich publiczność.

Pisałem  w Hzym ie 1845 r.
Cypryan Kamil Norwid.
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O najnowszej literaturze Czechów, Słowaków, i S ło
wian południowo-zachodnich  (Serboilliryjskich).

I .  LITERATURA CZESKA (* ) .

Naukowe zasady mowy Czeskiej ( Początki w iedeckć  
tn luw niclw i Czeskćho), przez M at. K lacela. Leibnitz, H erder 
i inni N iem ieccy uczeni dali początek filozoficznym bada

(*) Uprzedzamy czytelników, że niemając liter Czeskich, w ty
g lach  dzieł używamy pisowni Polskiej.
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niom języka, któro za naszych czasów  już w ielostronnie roz
w in ięto , szęzfgólnićj w  dziełach W . H um boldta (Ueber dio 
K aw ispracho auf der Insel Java. Berlin 1836) i Kischofa 
(Parallèle des langues de l’E urope et de l’Inde &c. Paris. 
1836). Czeski głęboko myślący uczony p. K lacel, w  now ćm  
sw ojćm  dziele, najw ięcćj idzie w  ślady Kischofa, lecz razem  
zapatruje się na język Czeski ze sw ego  stanow iska. Trzeba  
w yznać, żo jego badania zaw ierają w  sob ie w ielo  now ych  
spostrzeżeń, i bardzo są ciekaw e dla porów nania z języ
kiem  Polskim , który tak blizko spokrew niony z Czeskim.

Poezye Wincentego Furcha. (Baśnie V incencia Furclia), 
O łom uniec. 1844. 2  zeszyły. P . Furch jestto  młody poeta  
z M oraw ii. P oezya jego  oddycha w zn iosłem  uczuciem  ro
d ow ości.

Zwierciadło Słowiańskie przez 1‘raw osław a Benjamina 
Czerwieniaka. (Zrcadlo Slovenska od P raw oslaw a Benj. 
Czerwonaka). W ydał M. Hurban, w  P eszcie, 1844 . in 8. 
str. 140. A utorem  tego dzieła był m łody S łow ak  (urodź, 
w r . 1816, urn. w  1842), którego zawczesna śm ierć dotkli
w ym  była ciosem  dla w sp ółrodaków . C złow iek ten w ró 
ży ł najpiękniejsze nadzieje, i bez w ątpienia niejednym  zna
kom itym  utw orem  w zbogaciłby był literaturę Czeską. 
W  rękopiśm ie pozostało  po nim dzieło: Ilistorya Słowian. 
Ci, którzy ją czytali, życzą, aby jak najprędzćj została w y 
daną. P o zo sta ł także skrćślony przez n iego plan obszerne
go dzieła o pedagogice. Szkoda żo zaw czesny skon Czer
w ieniaka nie dozw olił mu dokonać tak pięknie pom yślanego  
dzieła, sądząc podług planu. D zieło  które teraz przytaczam: 
Z w ie rc ia d ło  Słowiańskie, Czerwieniak napisał w  ostatnim  ro
ku sw ego  życia, w  bolesnych cierpieniach. M aluje się w  nićm  
nadzwyczajny zapał i m iłość rodzinnych pamiątek. N iep o
dobna b ez'w zru szen ia  i smutku czytać następujące s łow a , 
które napisał w  Peszcie, do Czeskich S łow ian , posyłając im 
ostatnio sw ojo dzieło: „W am  oddaw ani toto  djelko ostatnje 

w  mojom żiw otie , niedajtio mu zahynut’; to  je  moja osta- 
tnja obet’, ktoru muożein p olożit’ na oltar m uojho narodu. 
Ja sa skoro k’otcoin  odoberejem . Bou by som  wjacej oho-
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tuvau, kcby soni bou nuohou. Uż jo ale darmo." (t. j. W am  
oddaję to ostatnie w  mojćm życiu dzieło, nie dajcie mu 
z g i n ą ć ;  jestto moja ostatnia ofiara, którą m ogę złożyć na 
ołtarzu m ego narodu. W krótce odejdę do o jców , przyniósł
bym w iększą ofiarę, gdybym m ógł. A le już napróżno!..).

Przytaczam spis przedm iotów , zaw artych w  Zwierciadle 
Slowiańskićm: Przedm ow a. W stęp . Rozdz. I. Rzut oka na 
Słow iańszcz. Rozdz. 11. Przegląd historyczny S łow ak ów  
1) narodow e pokrew ieństw o S łow ak ów , 2) najdawniejsze 
w iadom ości o  S łow akach , 3) duch i charakter dawnych  
S łow ian . Bozdz. HI. N arodow e S łow iań sk ie nabożeństwo: 
1) o  nabożeństw ie S łow iań sk iem  w  ogóle, 2) znaczenie b ó 
stw a i człow ieczeństw a u S łow ian , 3) opis niektórych staro
słow iańskich b ogów , 4) stosunek dawnych S ło w ia n  do bo
g ó w  i ich religijne obrządki, 5) uw agi o narodow ćm  S łow iań- 
skićm  nabożeństw ie. Rozdz. IV. S łow acy  pod w łasn em i ksią
żętam i, czyli państw o w ielko-M oraw skie. Rozdz. V. M adjaro- 
w ie przed pow staniem  W ęgierskiego królestw a. Rozdz. VI. 
N iektóre rysy z dziejów  królestw a W ęgierskiego. Rozdz. VII. 
N iektóre w ypadki z życia S łow ian , szczególniej S łow ak ów , 
jako obyw ateli W ęgierskich . Rozdz. V III. P ogląd na rozw i
nięcie się panującego ducha, szczególnićj w zględem  S ło w a 
ków , w  najnow szych czasach, w  W ęgrzech . Życiopis Benj. 
Czerwieniaka.

Olcjlcarz. Powieść z  czasów Henryka Korułańskiego. (Ma- 
stikarz. P ow idka z czasu Jindrzicha K orutanskćho). Przez 
Jana z Gwiazdy. Praga. 1845. P o w ie ść  ta stanow i 6 i 7, 
zeszyt dzieł p. Maroka (znanego pod pseudonim em : Jan 
z  Gwiazdy). Bzecz w  tej p ow ieści w zięta jest z najcieka- 
w szćj epoki historyi Czeskiej, i tak pięknie napisana, że ją  
śm iało nazwać można najlepszym utw orem  w  belletrystyce 
C zechów .

W ysok ie M yto K rólew skie, nadane m iasto w  Czechach. 
(W ysokć M yto králow ske w ien n e m iesto w  Czechach). 
N apisał Aloizy W . Szem bera, professor Czeskiego języka 
i literatury w  O łom uńcu. Z 5 c iu  rycinami. O łom uniec 1845. 

W ydaniem  tego dzieła p. Szem bera w yśw iadczył przy



sługę dziejom Czeskim, a lbow iem  m iasto  Wysokie Myło 
znakomitą gra rolę w  politycznćm  życiu C zechów . Składa
ją  je  t r z y  oddziały: pićrw szy zaw ićra część] topograficzną, 
drugi historyczną, trzeci zaś stanow ią dodatki. W  pier
wszym oddziale ciekaw e są w iadom ości o m ieszkańcach ich, 
języku, zwyczajach i t .  p. W  drugim autor dokładnie o p i
suje historyą Wyso/cieyo Myta, od jego założenia aż do  
now szych czasów . O ddział ten rów n ież jest w ażnym  dla 
historyi sąsiednich m iast, m ianow icie  z czasów  reform acyi
i trzydziestoletniej w ojny, która tak zabójczy cios zadała  
Czechom.

R zut o/ca na Bośnią, czyli krótka podróż do tego kraju, 
w ykonana w  r. 1 8 3 9 — 4 0  przez jednego ziomka. (Pohled  
na B osnu, czili kratka cesta do one krajiny w y k o n a n a  r. 
1 8 3 9 — 4 0  od jetlneho krajana. (Przełożył z języka Serbo-illi- 
ryjskiego W iłem  Duszan Lambl. (Z mappą krajów południo- 
w o-Słow iańskich). Praga. 1845 . str. 135. D ziełko bardzo 
zajm ujące. Podaje nam now o zupełnie w iadom ości o Bo- 
śnii. W  tym  kraju można znaleźć i rodow itych T urków ,
i zturczonych B ośn iaków , i B ośniaków  którzy zachow ali 
sw oję  narodow ość, wyznając Grecki lub Rzymski obrządek. 
Co za rozmaitość! Turek jest zupełnym  władcą: S łow ian in  
jego  uniżony poddany; zturczony Bośniak uciska Chrześci- 
anina, C hrześcianic zaś różnow iercy nienaw idzą sieb ie  w za

jem nie.
Podróżny w szechstronnie obejrzał życie S łow ak ów ,

i w  małćj książeczce w ystaw ił dokładny i żyw y obraz tego  
bićdnego S łow iańsk iego  plem ienia.

Jeszcze zasługuje na szczególną u w agę następujące dzieł
ko, które razem z w yżśj przytoczoną podróżą, poczęści 
uzupełnia obraz dzisiejszego stanu S łow ian  południow ych . 
D ziełko to  rów nież jest tłóm aczeniem  z języka Serbo-illiryj- 
sk iego i ma tytuł następujący:

Dawny Dziejopis i  najnowsze literackie odrodzenie się 
narodu llliryjskiego, przez hrabiego Janka D raszkowicza. 
(Starszi D iejcpis a nejnow iejszi literam i obnow a ndrodu 
ilirskćho). Praga. 1845 , w  12, str. 72 . D ziełko to autor
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pośw ięcił Illiryankoin. Dla obznajoinienia ich z najnowsza  
llliryjskć} literaturą, lir. D raszkowicz przytoczył artykuł 
p. Szafurzyka, z pisma, wyd. w  Pradze: Osi und West (1838  
Nro 17) i artykuł p. W raża, napisany dla mojej Jutrzenki 
wydrukowany w  niej r. 1843. D w a te artykuły dokładnie 
malują u m ysłow e życie naszych pobratym ców.

Wybór z literatury Czeskiej (W ybór z Literatury Czeskć). 
Oddział I. Od czasów  najdawniejszych aż do początku X V  
wieku. W ydany kosztem C zeskiego M uzeum. Praga. 184;'». 
w  dużej 8ce, w  d w ie szpalty, str. 1996. W ydanie szacow ne
i w ażne, przynoszące zaszczyt i ch w ałę  Czeskiem u Muzeum. 
W stęp  za wióra Zasady Staroczcskiej grammatyki przez p. 
Szafurzyka, w ypracow e z głękoką znajom ością rzeczy. K aż
dy piśmienny pomnik objaśniony jest historycznem i u w aga
mi. Przy końcu dzieła znajduje się objaśnienie przedm iotów
i wyruz iw , Edycya zo w szech m iar przepyszna, a exem - 
plarz kosztuje tylko 3 reńskie złote.

Przytaczam tylko tytuły następujących now ych dzieł:
Zbiór Dziel Józ. Kaj. Tyla (Sebrane Spisy J o s. kaj. Tyla). 

O ddział III. zawierający pow ieść: Rozina Ralardowa. Pra
ga. 1845.

Staroczeskie p ow ieści, śp ićw y, gry, zw yczaje, uroczysto
ści i nóty w e  w zględzie m itologii C zesko-Słow iańskiej. (Sta- 
roczeskć pow iasti, zpiow y, hry, obyczaje, slaw nosti a napie- 
w y ohledem  na bujeslow j C zesko-Slow anskć). Zebrał Wr. S. 
Sum lork. Zeszyt 1 i 2 . Praga. 1845.

Opowiadania, powieści, obrazy i  nowelle przez Karola Sa
binę. (1’ow idky, pow iesti, obrazy a now aly od Karla Sabi
ny). Zesz. I. Praga. 1845.

Pieśni ludu w Czechach. (Piśnie n¿¡rodni w  Czechach). 
Zebrał K arol Jaromir Erben. Zesz. III.

Dzieła Karola llynka Machy. (Spisy Karla Hynka M a
chy). Oddz. I. Poezye. Praga. 1845.

Podania Narodowe przez W . N iem cow ę. (Narodni Bd- 
chorky od W . N iem cow e). Praga 1845 . Podania te bardzo 

chw alą w  pismach peryodycznych.
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Biblioteka dla przyjemnego czytania. (Bil)lioteha zaba- 
w nćho czteni). W yd. Mały. Praga. 1845. N iedaw no w y
szed ł zeszyt czwarty i zawićra rom ans tłóm aczony z języka  
D uńskiego, z Andersona, p. t. Mój brat Artur.

Rozbiór literatury Slaroćzeskidj. (Rozhor Staroczeskć 
Literatury). Zesz. 2 . Praga. 1845. in 4 to . W ydany przez 
królew sko-C zeskie tow arzystw o i składa się z rozpraw  pp. 
Jungrnana, Ilanki i Szafarzyka, o rzadkich i m ało znanych 
Czeskich rękopism ach i dziełach. Zesz. I. w yszed ł jeszcze  
w  r. 1842.

W inienem  także w spom nićć tu o dziełach, pisanych po 
N iem iecku, lecz mających ścisły stosunek z literaturą Cze
ską :

D er S l a w i s m u s  in B ö h m e n .  B e s p r o c h e n  v o n  Jo s .  M a th .  
G r a f e n  v. T h u n .  P r a g .  1 8 4 5 .  S tr .  2 3 .  U k a z a n ie  s ię  tćj  b r o 
sz u ry  j e s t  n i e z w y k ł ć m  z ja w i s k i e m  w  u r n y s io w ć m  ży c iu  
C z e c h ó w .  P r z y to c z ę  t u  n i e k tó r o  z niój m ie jsca .

„Życzenie, aby utw orzyć jedną Auslryactcą narodowość, 
jest takiern sam ćm  m arzeniem , jak kosm opolityzm  (w  zna
czeniu oderw anćm ); a lbow iem  cesarstw o Austryackie, sk ła
da się nie z państw , lecz z narodów . W łosi, S łow ian ie
i M adjarow ie nigdy nie zechcą pozostać N iem cam i tak sa
m o, jak N iem iecki Tyrolczyk i Styryjczyk nie zechcą ukry
w ać sw ego im ienia. To państw o może trzymać się tylko 
przez szacunek ku tym różnym narodow ościom , Czesi zaś 
tylko w  połączeniu z tak silnćm państw em  m ogą uznaw ać 
sw o ję  narodowość .

Dalćj autor powtarzając przeciwko tym, którzy z jakąś 
obaw ą patrzą na odrodzenie się Czech, m ów i: „Cóż w as 
tak przestrasza? Chyba to że Czech do takiego stopnia jest 
uzdatniony, iż nietylko m oże stać w  rów ni ze sw oim  kra
jow cem  Niemcem który chlubi się w iększą ośw iatą, lecz na
w et zdoła go przew yższyć .

T enże hrabia Tbun niedaw no w ydał następującą godną  
uw agi pracę: „G edichte aus Böhm ens Vorzeit verdeutscht 
von Joseph Mathias Grafen von Thun. Prag. 1845. str. 1 ’3, 

w  8ce.



P. W ocel w ydał następujące dzieło  w  języku N iem ie
ckim: Grundzüge der böhm ischen A iterthum skunde. Von  
Joh. Erasmus W o cel. Prag. 1845. D zieło  to składa się  
z dw óch chronologicznych części, t. j. z epoki pogańskićj
i chrześciańskiśj (w ieki średnie aż do X V I w.). W  pićrwszćj 
części opisują się pogańskie pom niki, jakoto: różne rzeczy 
w ykopane z grobów , narzędzia, ozdoby, popieln ice i t. p. 
O pisane są także pogańskie ołtarze, naspy i grodziska. N a- 
koniec autor przytacza wyjątki z dawnych piśm iennych po
m ników  języka Czeskiego, które m ogą służyć dla porów nań  
przy badaniu Czeskich starożytności.

O pisując epokę cbrześciańską, autor m iał na w zględzie  
poezyą, budow nictw o i m alarstw o. Tu przejrzane są w szy
stk ie utw ory poezyi Czeskiej począw szy od sądu Libuszy aż 
do rym ow anej kroniki Dalem ila, t. j. do X IV  w . Opisując 
bu dow nictw a C zeskie, autor dotknął także zagraniczne 
utw ory tćj sztuki. Bardzo je s t  ważnym  oddział trzeci o ma
larstw ie. A utor zaczyna od pićrw szych czasów  chrześciań- 
stw a w  M oraw ii i C zechach, od św . M etodyusza, który 
był razem kapłanem i malarzem; po nim sztuka malarska, 
w  przeciągu X II i X III w ., m iała sw oich  następców , szcze
gólniej w  Słow iańskim  klasztorze nad Sazaw ą w  osobie opa- 

ta Bożyciecha. Szkoła Czeska w  tym w zględzie w ybitnie  

odznacza się od N iem ieckićj i WTłoskićj.
Od malarstwa autor przechodzi do zw yczajów  rycerskich. 

T u zastanaw ia opis sztuki w ojennej, w  najwyższym  stopniu  
rozw iniętćj przez w alecznego Żyżkę i innych dow ódzców  
Hussyckich. C ałe dzieło zaw ićra opis daw nego ubrania Cze
chów . W  końcu są dodane rysunki pogańskich pom ników
i daw nych budynków.
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W yszed ł trzeci tom  dziejów  Czeskich przez Palackiego  
w  języku N iem ieckim , zaw ićrający panow anie W acław a  
IV. D o tego  dzieła m ożna zastosow ać, co pow iedział Foss: 
„M łodzieniec przeczyta je  z uniesieniem , naród zaś z św ię- 
tćm  uszanow aniem .” W  gazecie: Czeska Pszczoła czytamy,

97
Tom I. Slycccń 1840. —
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że p. Palacki, w  czasie sw eg o  zeszłorocznego pobytu w e  
W łoszech , zajm ow ał się przekładem sw ojej Czeskićj h isto*  
ryi na język ojczysty.

P. Mały w ydaje poszytami Czeską historyą dla p ow sze
chnego użytku. P rzedsięw zięcie  bardzo chw alebne i dobrze 
w ykonyw ane.

W  Bernie (Briinn) w ychodzi godne uw agi pism o, p. t. 
Morawsko-Szląski Czasopism dla ludu (M orawsko-Slezsky  
Czasopis pro lid), pod redakcyą p. Fr. D iebla. (12 poszy- 
tó w  na rok za 1 zł. reński i 2 0  krajcarów sr.).

Z jaką bystrością rozw ija się narodow e życie w  Czechach, 
w idać to  z pism peryodycznych. W  jcdnćm  m ieście o tw ić-  
rają teatr, w  drugićm  publiczną bibliotekę, w  trzecićm  zry
wają szyldy N iem ieckie i zam ieniają je  na Czeskie. Tak np- 
w  C ześkiem  literackióm  piśmie: Kwiaty (Nr. 50 , 18 4 5  r.) 
jest następująca ciekaw a w iadom ość z Presztic: „Kilku tu
tejszych rzem ieślników  prenum erują Kwiaty, Czeską Pszczo- 
łę i Czeską gazetę', w ie lu  z nich bardzo lubi czytać Czeskie 
pisma i dzieła. N ie mamy tylko człow ieka, któryby nas pro
teg o w a ł i dał z sieb ie  przykład. Niech jeden  tylko cokol
w iek  przedsięw eźm ie, a w szyscy natychmiast podadzą mu 
ręce. N iektórzy z tutejszych mieszczan życzą aby tu w ycho
dziło jakie rzem ieślnicze lub gospodarskie pism o, podobne 
do N iem ieckiego Dorfzeilung, w  języku gminnym. Bez w ą t
pienia, znalazłoby się w ie le  prenum eratorów  na takie p o
żyteczne p ism o. P ospólstw o nabyłoby w iększej chęci do 
czytania Czeskich książek. W krótce będziem y m ieli biblio
tekę, która liczbą i doborem  dzieł w yrów na innym .”

1 między Słow akam i obudzą się now o życie. P . L. Sztur 
niedaw no zaczął w ydaw ać w  Pożaniu Słowacką narodową 
Gazetę (Slovanska narodne N ow inę) z dodatkiem  litera
ckim, p. t. Orzeł 7 atrański (Orel Tatranski). Tymczasem
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obce pisma upadają. R edaktor dw óch  Madjarskich gazet; 
H irn o k  i Szcizadunk, ogłosił, że przestaje je  w ydaw ać. Ga
zeta B u d im sko -P esz ta ń ska , która w ychodziła w  przeciągu  

pięciudziesięciu  lat, w  końcu czerw ca b. r. także przestała  

wychodzić.

II. LIT ER A TU R A  S Ł O W IA N  P O Ł U D N I O W O - Z A C n O D N I C n .

Zagrab (po N iem . Agram), Zadar (Zara) i Peszt, to są  
g łów n e miasta, gdzie najw ięcej rozkw ita literatura S łow ian  
południow o-zachodnich. W ie le  dzieł w ychodzi także w  No
wym Sadzie (Neusatz) i Styryjskim Gradzie (Grdtz). W  P e 
szcie w ychodzi znaczna liczba dzieł dla Serbów  W ęg ier
skich, także trzy peryodyczne pisma, drukow ane cyrylicą.

Gazeta polityczna z literackim  dodatkiem (Narodnyj List), 
Goniec (Skorotecza) i Serbski Latopis (4 posz. na rok). Szko
da, że pisma te w ychodzą, B óg w ie, w  jakim języku. Jcstto  
m ieszanina Serbskiego, R ossyjskiego i staro S łow iańsk iego . 
D obór artykułów  także nieszczególny. D aleko lepiej są 
redagow ane pisma w ychodzące w  Belgradzie. Gazeta B el
gradzka (Srbske N ow in ę, drukowana cyrylicą) z literackim  

dodatkiem; Podunawka, pod redakcyą p. M iłosza P o p o w i
cza, odznacza się popraw nością Serbskiego języka i dobre- 
mi artykułami. Lecz życie literackie g łó w n ie  rozkw ita  
u C horw atów  i S law ończyków . W  Zagrabiu w ychodzi 
wyborna polityczna gazeta (Novine H orvatsko, Slavonsko- 
Dalmatinskc), już jedenaście lat, z literackim  dodatkiem: 
Jutrzenka (Danica). T ow arzystw o gospodarstw a w iejsk ie
go, w ydaje co m iesiąc pisem ko, składające się z jednego ar

kusza dosyć ciekaw e.
D o liczby najlepszych dzieł, wydanych w  zeszłym  roku

11 S łow ian  południow o-zachodnich wyznania katolickiego, 
należą następujące: Iskra , now orocznik, złożony z pięknych  
artykułów; Przeszłość W ęgiersko-C horw acka  przez L. W uko- 
tinow icza (Proszastnost ugarsko-horvatska), część lsza  za
wierająca historyczną pow ieść: Giermek. Jcstto  najlepsza
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pow ieść  w  literaturze południow ych S łow ian . T enże autor 
napisał rozprawę: Szkoły narodowe (Puczke Szkole). P. Sak- 
ciński w ydał dziełko M. Tommaseo p. t. Iskry (Iskrice od 
N ikole Tommasea); Zagrab. 1844. str. 43 . Sąto poetyczne  
rozm yślania natchnione m iłością całego S łow iań itw a . W y 
daw ca w  przedm ow ie pow iada, że te Iskry  napisano są  
przez uczonego m ęża, którfigo Dalmacya zrodziła, Fran- 
cya  gościnnie przyjęła, Włochy zaś, których język w sła w ił 
tylu piękneini utw oram i, przytuliły go, jako rodzonego sy
na i dały mu drugi rodzinny kraj, drugie życie i n ieśm ier
telną chw ałę. Jest on synem  i sław ą  sław y (t. j. w szy
stkich S łow ian), a to  jogo p ićrw sze dzieło w  języku ojczy
stym.

W  bieżącym roku w yszły  następujące dzieła: Krótki prze
gląd Słowiańskich ludów (przekład i  C zeskiego, z Czytanki 
Kollara), w ydany dla pow szechnego użytku, Baczska W iła  
(Baczka Vila), now orocznik w ydany przez Piotra Jow an o- 
w icza (w  N ow ym  Sadzie). Dzieła dramatyczne Jana K u- 
kulew icza Sakcińskiego.

W  D alm acyi także w yjaw ia się now o życic. W  Zadar, 
w  r. zeszł. p ierw szy raz zaczęło w ychodzić literackie pi
smo: Zorza Dalmacka (Zora Dalrnatinska) pod rodakeyą 
profess. A . Kuzm anicza. leraz pismo to pow szechnio  roz
szerza się między Kraińczykami, K orutanam i, Styryjczyka- 
m i i Chorwatam i. Zorza ma w iele  w spółpracow ników , m ło
dych utalentow anych ludzi; między niem i szczególnićj od
znaczają się: I w iczew icz, Janko D an iło , hrabia Orsat P o- 
czicz, Stazicz i inni. W iele nadziei w róży o sobie poeta Pre- 
radowicz, którego zbiór poezyj w krótce w yjdzie. W  D al
macyi w yszły także następujące dzieła: Dzieje Dalmacyi 
(Dogodowsztina Dalrnacije) przez Jana Katilinioza i Pieśni 
Pobożne przez W aczicza. W  pism ach ogłaszano, że w  D u 
brow niku (Ragusa) drukuje przekład Gundulicza (jeszcze 
z początku XVII w.) Jerozolimy Wyzwolonej Tassa; i że p. 
Fr. Jukicz (Bośniak) przygotow ał do wydania: Bośniackie 
pieśni i  podania ludu.
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W  Lublanie (po N icm . Laibach) wychodzi pod redakcyą 
B leiw eisa  p ism o : Kmeliske in roko, delske JSowice (Rolni- 
czo-rzem ieślnicza gazeta), które jeszcze w  roku zeszłym  już 
m iało 1000  prenum eratorów , a tych w iększą część stano
w ili w ieśniacy. M iędzy Słow iańczykam i, w  ostatnim czasie, 
zjaw iło się m nóstw o m łodych ludzi, z zam iłow aniem  tru
dniących się  literaturą ojczystą.

N iedaw no odebrałem  historyą S tyryi, napisaną przez 
A ntoniego Krem pla i w ydaną w  Gradcu (Gratz). T ytuł ma 
następujący: „D ogodow sztine Sztajerskie Żemle.” W  8ce, 
str. 262 . D zieło  dosyć ciekaw e. Uczony jego  autor nieda
w n o  umarł.

Z w róćm y uw agę na Serbów  wyznania Greckiego. W  osta
tnim  czasie u nich znacznie objaw ia się postęp cyw ilizacyi. 
W  zeszłym  roku, w  Belgradzie otw artą została szkoła han
dlowa: w  liceum  dodana kłassa, w  którćj teraz wykłada się  
Serbskie cyw ilno praw o, w  przeciągu zim ow ego półrocza  
p. Szafarzyk (brat znakom itego p. J. Szafarzyka), m iał prele- 
kcye o narzeczach S łow iańsk ich , na które, prócz uczącćj się  
m łodzieży, zbićrała się publiczność zam iłow ana w S ło w ia ń -  
szczyźnie.

Liczba uczących się w  Serbii, w  r. zeszłym , była następu
jąca: w  szkołach elem entarnych 5 ,4 5 2 , w  szkole G reckićj, 
Belgradzkićj 37 , w  szkole handlow ćj 12, w  pół-ginm azyach  

(jak nazywają Serbow ie) 60 , w  gimnazyach 185, w  liceum  

41 , w  szkole teologicznćj 104, w szystkich: 5 8 3 0 . Szkół 
elem entarnych było 160.

Literatura Serbska coraz w ięcćj w zbogaca się pożytecz- 
nem i dziełam i, lecz w  ich liczbie nie ma nic, coby nasszcze- 
gólnićj m ogło  zająć.

T ow arzystw o literatury Serbskićj w  Belgradzie, zajmuje 
się u łożen iem  obszernego słow nika, i gotuje teraz do w y
dania kilka szkolnych dzieł, niezbędnie potrzebnych dla 

S erbów . Dubrowski.
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Przypiselc do odpowiedzi p. Klopman, na artykuł: 
Jeszcze s łó w  kilka o brukach, zamieszczondj w  poszycie 

na miesiąc grudzień r. z. str. 6 6 2 .

W ydrukowane w  miejscu wskazanem tłumaczenie się p. 
Klopman, nie obejmuje nowych spostrzeżeń o brukach; zdaje 
się że  autor objaśnia tylko co chciał powiedzieć w pierwszym  
swoim  artykule; byłoby więc rzeczą zbyteczną powtarzać tu 
jeszcze  to co się już mówiło o piśmie p. K. i dlaczego się 
mówiło, bo każdy chęć mający, artykuły o których mowa od
czytać może (1).

Szanując w szystko co dobre, czy będzie obce czy swojskie, 
wskazałem był, na jakiej drodze do ulepszeń naszych bruków 
postępować wypada. Nikt nie zaprzeczy że u nas przede- 
w szystkiem  idzie o ulepszenie bruków z okrągłych kamieni, 
jako najtańszych i najbardziej upowszechnionych; pierwsze 
zatem pytanie, które się każdemu z czytelników nastręcza, jest 
takie: czy bruki ze zwyczajnych kamieni mogą być lepsze, 
jak  są obecnie u nas wyrabiane, czy nie? Kto widzi w jakim  
stanie nowe bruki W arszawskie po kilku miesiącach lub roku 
znajdują się, pomiędzy innemi np. bruk zeszłoroczny dany 
na ulicy Rymarskiej, który już na wiosnę roku bieżącego był 
zupełnie poprzewracany, ten na pytanie pow yższe nie po
trzebuje odpowiedzi. Używane od kilkunastu lat prawie na 
w szystkich ulicach, a mianowicie: na ulicy Czystej, Rymarz 
skiej, św ieżo przerobionej Chmielnćj około Szczwalni i t. d. 
drobne kamienie, bez żadnego wyboru, częstokroć nawet na 
plask  kładzione, nigdy dobrego bruku nie wydadzą, a napru- 
szenia pod spód odrobiny piasku, za dostateczny fundament 
uw ażać nie można. Przyznać trzeba że trudno takim sposobem  
zrobić bruk dobry, i dziwie się należy brukarzom W arszaw
skim, że jakikolwiek bruk wyrobić są w stanie (2).

(1) Bibl. W arsz . 1843. L ip iec. 1845. K w iecień str. 140. i cze r
w iec stron . 624.

(2 ) Czy o b o jętną  być m oże w ielkość kam ien i do b ru k u , ju ż  na- 
*t<;pujące okaże obliczenie. Je d e n  sążeń kiibiczny kam ieni wydaje



*

Jeżeli mnie kto przekona, że dziać się inaczej nie m oże, i że 
nie dzieje się inaczej za granicą, przyznam że bruki zagrani
czne są tak zte jak nasze. Żartuje zapewne p. K. udając że 
nie rozumie co profd pfaski dachowy, bo sam przyznaje że 
dają za granicą profile ile możności płaskie: a kiedy ju ż  nie 
zaprzecza że po linii prostej wyrabiają się bruki gdzie ryn
s z t o k  id z i e  środkiem, nie jest zapewne dalekim, aby zgodzić  

się na podobny profil gdzie rynsztoki są  z boku.
Co do chodników sm ołowcowych, dla osób które bez uprze

dzenia na ten wynalazek patrzą, nie są  już potrzebne nowe 
próby i doświadczenia, aby się o ich użyteczności przekonać. 
Piękne i liczne roboty sm otowcowe dotąd u nas wykonane 
dowodzą, iż korzyści z zastosow ania w  naszym kraju tego ma- 
teryalu, nietylko są rzeczywiste ale i oczyw iste. Przekonania 
w tym w zględzie naszego nie mogą osłabić w szystkie koszto
rysy z zagranicy przywiezione, do których nas p. Klopman 
odsyła w tej chyba myśli, abyśm y po ich przeczytaniu w ła 
snym nie wierzyli oczom. Wilhelm Kolberg.

bru k u : z 8calowych kam ieni 9 sążni kw adr; z 6cal. kam ieni 12 są 
żni; z 4calowych, 18 sążn i; z 3calowych, 24 sążnie kw adratow e. 
P rzy jm ując cenę 1 są. ku. kam ieni 90 z ł., kosztow ać b ęd zie  sążeń 
□  b ru k u  Scalowego z robo tą  i p iaskiem  13 zł.; b ru k u  4calowego 
8 zł. w ytrw ałość zaś b ru k u  Scalowego, je s t  cztery  razy w iększa od 
icalow ego.
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KROMKA ZAGRANICZNA.

Wiadomości z  nauk administracyjnych.

W  e Francyi, ukazało się niedawno dzieło panaBastiat: O p o 
ruszeniach w Anglii, czy li podług  technicznego w yraże
nia , o agitacyi w przedm iocie wolności handlu; treść tego 
dzieła przez p. Dunoyer akademii Francuzkiąj opowiedziana, 
jest następująca:

T o w a rz y s tw o  zb o zo w e  (anti - corn - law  - leugs) zaw ią za n e  

w  A nglii w  celu w y je d n an ia  p raw a  m odyfiku jącego  clo  z b o 

ż o w e , z n a n e  by ło  p o w szech n ie  z  tej d ą żn o śc i o b jaw ian e j 
p rzez  w y ro b n ik ó w  A ngielsk ich , k tó rzy  nie p rz e s ta ją  dopom i

n a ć  s ię  od p o s ia d a c z y  g ru n tó w  tan io śc i ch leb a . L ecz  d z ie ło  

p a n a  B a s tia t  p rz e d s ta w ia  p rzedm io t ten z  in n eg o  s ta n o w isk a . 
O bok d o k ład n e g o  o b razu  w p ływ u , potęgi ro z g a łęz ien ia  c zy n 

n o śc i, je j  rezu lta tó w , p rzed staw ia  a u to r tę  w alkę  s tro n n ic tw a  

ja k o  d ążen ie  w y ra ź n e  ku b ezw aru n k o w ej w o ln o śc i han d lu , 
b ezw zg lęd n e j na  w z a je m n o ść  innych  m o carstw .

N aczeln icy  fab ry k  k rępow an i w  p rz ed się b ie rs tw a ch  sw y ch  

p rz em y sło w y ch , b rak iem  odby tu , p rz y p isu ją c  s ta g n a c y ą  h a n 

dlu i s ta n  ch o ro b liw y  sw y ch  in te resó w  d ro g o śc i c h le b a  w y

n ikające j z z ak a zu  sp ro w ad z an ia  z b o ż a  do  Anglii, podali rękę 
lu d n o śc i rzemieślniczej, stan ę li n a  czele to w a rz y s tw a  z b o ż o 

w eg o , b io rąc  z a  h a s ło  d ążeń  sw oich  w o ln o ść  h a n d lu  (free tra -  

de) b e zw a ru n k o w ą . Ich zdan iem , w y so k ie  s ta n o w isk o  A nglii 

w  św iecie  p o litycznym  n ak azu je , a b y  o n a  p ie rw sza  u sz a n o w a -
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a zasadę, która pod jéj przewodem, nieocliybnie przyjętą zo
stanie przez w szystkie mocarstwa. Trudno jest oznaczyć jak  
dalece na téj drodze, zniżenie stale ceny zboża w Anglii na- 
stąpióby mogło. P a n  Bastiat pomija z tego powoda głębszy  
rozbiór tego zadania, upatruje wprawdzie w nadziejach towa
rzystwa wiele przesady, lecz przyznaje, iż tylko silne prze
konanie powzięte z  całą żarliwością o dobro kraju, mogło po
dnieść działania towarzystwa do téj potęgi, jaką obecnie za
władnęło na całej przestrzeni połączonych królestw. Kreśląc 
z tego powodu rys działań towarzystwa, pan Bastiat nadał 
mu powab epopei, której wrażeń rozlew krwi nie miesza; na
tomiast niezachwiana sta łość w przedsięwzięciu, w  walce 
z niepodobieństwem, w  ciągiem zajęciu czytelnika utrzymuje. 
Im iona pana Wilson prezesa, Cobdena, Briglet, Hume, Fox, 
Thompson; sąto imiona prawdziwych obrońców handlu i prze
mysłu. Spojrzyjmy na ich dzieła:

Fundusze towarzystwa podniosły się w ciągu lat O, od 
ÜOOO fun. st, (zł. 2 4 0 ,000 ), do 2 5 0 ,0 0 0  fun. st. (10 ,000 ,000 ).

Pod protekcyą takich zasobów , posłannicy towarzystwa  
przebiegąją Anglią we wszystkich kierunkach; wybrani nauczy
ciele ekonomii politycznąj otworzyli kursa w 34  hrabstwach 
w szystkich jest 40). Co tydzień odbierając z  głów nego ko
m itetu dzienniki i pisma, rozdają je  bezpłatnie. W roku prze
szłym rozdano 1 ,340 ,000  exemplarzy dziennika przez komitet 
wydanego, i przeszło 2 ,0 0 0 ,0 0 0  zeszytów  rozmaitych pism. 
Towarzystwo liczy przeszło 100 pośrednich komitetów, w ro
ku ubiegłym miało 2 0 0  posi«dzeń (meeting), wybudowa
ło w Manchester salę na zebranie dla 1 0 ,000  osób. W pływ  
stowarzyszenia przy wyborach, wpływ jego w parlamencie 
z każdym rokiem wzrasta; i tak:

Żądanie towarzystwa odparte zostało w r. 1842  większo
ścią głosów  303; w roku 1843 , w iększość przeciwna miała 
głosów  258; w roku 1844  tylko 2 0 4 ; w roku 1845 , zaledwie 
132; a lord toku R ossel, zawołany w  roku 1 8 4 0  przeciwnik 
towarzystwa, w r. b. g łosow ał za zasadami stowarzyszenia.

W obecnej chwili już zasada wyznawana przez towarzy
stwo zaczyna być bezsporną; jedyna trudność polega na- 

Tom I Styczeti 1640. 2 8
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oznaczeniu, kiedy będzie mogła otrzymać całkowite zastoso
wanie. Sir llobert lJeel nic zaprzecza już prawości żądaniom  
zniesienia praw tamujących w olność handlu, lecz się wyma
wia niepodobieństwem wykonania w  jednąj chwili tak stano
wczej zmiany.

W roku 1840  akademia Francuzka wezwała do spółubie- 
gania o nagrodę 5 ,0 0 0  lian. fundacyi Fełixa Beaujour, przy
wiązując ją  do pisma któreby rozwiązało następne zada
nie: W ja k i  sposób stowarzyszenia dobrowolne i  poje
dyncze usiłow ania , najskutecznUj p rzyczyn ić  się mogą 
do przyn iesien ia  u lgi ubóslwui

Lubo wspomniona nagroda miała być przyznaną w r. 1 843 , 
akademia Francuzka nieznalazłszy między nadesłanemi wów
czas rozprawami takiej, coby przedmiot wyczerpywała, ter
min spólubieganift przeniosła na rok 1 8 4 5 ; w szakże i w tej 
epoce, nie mogąc przyznać nagrody któremukolwiek z 2 0  
nadesłanych wypracowali, nagrodę cofnęła. Liczba dostarczo
nych wypracowań przekonywa, że akademia nie omyliła się 
w sądzie swoim o stanie umysłów we Francyi, i żywotne py
tanie podała pod rozbiór. Po wszystkie czasy od Platona po
cząw szy, napotykamy w dziełach narodu ludzkiego gorliwość 
kierującą sw e myśli ku polepszeniu bytu ubogiej ludności; dziś 
dążność ta jest bardzo powszechną, lecz w wyborze środków  
t ru d n o ś ć  jest stanowcza, o którą najzdolniejsze naw et umysły 
roztrącają się. Losowi temu ulegli właśnie w szyscy autorowie
o nagrodę ubiegający się; niektórzy z  nich objawili dążenia 
wprost przeciwne istniejącemu porządkowi społecznemu. Ro
zwinięcie myśli tych autorów, zdradzając grubą niewiadomość, 
uwalnia od rozbioru szczegółowego.

Jeden z  autorów uniknął wprawdzie błędów wyżej w spo
mnianych, owszem otwartą im wypowiedział wojnę, lecz w w y
borze środków zaradzenia złemu nie był szczęśliw szym , co 
przypisać należy i temu, że niezupełnie prawdziwe miał poję
cie rzeczywistych przyczyn ubóstwa: i tak autor jest zdania 
że ubóstwo mimo rzeczywistego postępu bogactw, powiększa  
się dlatego właśnie, że ruch przemysłowy przenosi gromadnie 
do rąk kapitalistów zarobki bankowe i fabryczne; tego zdania,
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nauka ani fakta nie poparłyby. Z tém pojęciem zw iązał autor 
szereg wniosków podobnej natury, zbliżył się jednak do pra
wdy przyznając w ciągu pisma swego: że  złe sprawowanie 
się robotników je s t przyczyną ich ubóstwa, bo istotnie do- 
Świadczenie przekonywa że nieumiejętność rozporządzenia 
zarobkami, jest najczęściej powodem nędzy. Stowarzyszenie 
jakie autor doradza, ma się zatrudniać zarządzaniem kassą  
oszczędności w tym sposobie, iżby uczestnicy, czerpali w la
tach późniejszej starości dożywotnie zasiłki na potrzeby sw o
je , niemniej, aby pod protekcyą kapitału składkowego, mogli 
znajdować zarobkowanie w zakładach przez stowarzyszenie 
utrzymywanych, z  przeznaczeniem równego udziału korzyści 
między spółpracujących w zakładzie. Zamiar len miałby do 
zwalczenia przeważne trudności wykonania. Autor mimo wie
dzy swojej stawił się w oppozycyi w łasnego planu, gdy z ca
łą znajomością przedmiotu zaprzecza przedsiębierstwom fa
brycznym przez rząd wykonywanym materyalnego pożytku,
o ile takowy na tej drodze poszukiwanym bywa. Jakićmże więc 
zrządzeniem komitet tow arzystw a dobroczynnego uniknąćby 
zdołał tycli trudności, jakie rząd wiecznie spotykać będzie 
w przedsiębiorstwach fabrycznych? Jakżeby zdołał zapewnić 
odbyt w każdem położeniu targów? W obliczu takich trudno
ści, autor projekt swój cofnąć byłby powienien.

Ogłoszona w dzienniku Paryzkitn [Journal des économ i
stes) w iadomość krytyczna o dziele pana de Uouteville: Des 
sociétés de prévoyance et de secours mutuels, najpoclile- 
bniejsze przyznaje mu zalety. Życzyć należy aby przedmiot ten 
wzięty został pod ścisły  rozbiór uczonych, ze względu na za
sady, które autor wymienionego dziełn przedstawia, jako or
ganiczne dla zakładów wspólnej pomocy i oszczędności. Autor 
wspomniony, lubo uważa za w łaściwe połączenie kass oszczę
dności z towarzystwem wzajemnej pomocy, przyznaje prze
cież tej ostatniiy dążności, najużyteczniejszą zastosow alność.

W iad o m o ść  w y cze rp n ię ta  z  d z ien n ik a  F ra n c u zk ieg o  ju ż  w y 

żej w zm ian k o w an eg o , p o zw ala  nam  sp o d z iew ać  się. ry ch łeg o  

ro z w iąz an ia  p y tań , k tó re  ro ln ic tw o  F ran cu zk ie  o b ch o d zą , i z  te 

go w zg lęd u  m ają  w a ż n o ś ć  nau k o w ą.
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Oto jes t spis tyci) pytań przysłanych przez ministra handlu, 
radom departamentowym po rozwiązanie.

1) Czy rolnicy z  łatwością znajdują pożyczki na ulepsze
nie gospodarstwa?

2) Za jakim procentem zwykli otrzymywać pożyczki ka
pitałów?

3) Na jak długi czas te pożyczki mają miejsce?
4) Kto w ypożycza te kapitały?
5) W jaki sposób zwrot miewa miejsce? Czy ulega jakim 

trudnościom?
6) W jaki sposób możnaby przyjść w pomoc kredytowi rol

niczemu?
Co do irrygacyi 1) Czy nie byłoby stosownem  dozwolić 

właścicielowi jednego brzegu strumienia, a mającemu zamiar 
zaprowadzenia irrygacyi, przytknąć tyra celem dzieła wodne 
do brzegu przeciwległego, i za stosownem  wynadgrodzeniem  
zająć część gruntów sąsiednich?

2) Dla zaprowadzenia irrygacyi na większą skalę i dla zachę
cenia do stowarzyszeń, czy nie byłoby stosownem , aby w każ
dym wypadku, gdy właściciele większej połowy gruntów nad 
tym strumieniem położonych, który do skrapiania ich mo
że  być użytym, zamiar użycia wody w tym sposobie oświad
czą, przedsięwzięcie takie poczytywać za przedsięwzięcie uży
teczności publicznej^ dlatego iżby w takich wypadkach przy
stąpić do w ywłaszczenia tych posiadaczy gruntów przyległych 
strumieniowi, którzyby do stowarzyszenia dobrowolnie przy
stąpić nie chcieli?

W  ja k i  sp o só b  p y tan ia  p o w y ższe  ro z w iąz an e  z o s ta n ą , re - 

d ak cy a  B iblio teki n ie  om ieszka w sw oim  c za s ie  uw iadom ić 
czy te ln ików  sw oich .

l>. Ł.
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na drodze postępu nauk przyrodzonych.

M Z Y K A .

W roku 1844 D e la Rive na posiedzeniu tow arzystw u  
um iejętności fizycznych w  G ienew ie okazał, że kaw ałek mięk
kiego żelaza w staw ion y  w  spiralną z drótu, bardzo w yra
źny ton w ydaje, gdy po drócie płynie przerywany strumień  
elektryczny. T o dośw iadczenie w krótce pow tórzonćm  zo
stało przez p. Marian (w  Birmingham). D e la R ive w  prze
szłym  roku (1745) przekonał się, że w szystkie m etale cho
ciaż mnićj w yraźnie, podobne przedstawiaj.) zjawisko. Przy- 
tćm  w ażne zrobił spostrzeżenie, że ton przez dróty i sztaby 
m eta low e w ydaw any, jednakow y jest czy strum ień przery
w any (za pom ocą kommutatora) bezpośrednio przez nie prze
p ływ a, czy dośw iadczane dróty są naprzemian m agnesow a
ne i odm agnesow yw ane przez w staw ian ie ich w  środek spi
ralnej uform owanej z innego drótu w iodącego elektryczność. 
T en fakt ma w ielk ie znaczenie w  teoryi m agnetyzm u, w ska
zuje bow iem , że u łożenie (arrangement) cząstek w  czasie 
m agnesow ania, takićm jest jak w  czasie przepływu stru
m ienia elektrycznego przez dośw iadczane żelazo. Rodzaj 

' tonu jest rozmaitym, stosow nie do prędkości z jaką stru
mień zostaje przerywanym; jeżeli to przerywanie następuje 
bardzo szybko, w ów czas g łos staje się podobnym do szum u  
przez silny wiatr spraw ianego.

Zdaje się że tony w ydaw ane przez różne m etale, w  po
wyższych um ieszczone okolicznościach, są skutkiem tarcia 

jakie pow staje w  czasie peryodycznego przestawiania czą
steczek m etalów .
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Dc la R ive, a jednocześn ie z nim Peltier, spostrzegli, że 
dróty, które często za liczn ik i elektryczności używ ane by
ły, po pew nym  czasie staja się  kruche, łam liw e. De la Rivo 
mniema, że te przymioty są w łaśnie skutkiem  drgań, jakich 
doznaj.j cząsteczki m etalów  w ystaw ianych na działanie stru
m ieni elektrycznych.

Ruch cząstek m iękkiego żelaza podczas m agnesow ania  
i odinagnesow yw nnia, w  różnych przedstawia się kształtach.

Jako szczególny przykład, przytoczymy tu zjaw isko oka
zyw ane przez drobne opiłki lub cząsteczki bardzo cienkiej 
blachy, napełniające szklankę okręconą spiralnie drótem . 
Puszczając przez drót strum ień przerywany, cząstki żelaza 
się poruszają i jedne około  drugich obracają. Jeżeli stru
mień jest silny, opiłki przewracają się i wyskakują ze szklan
ki do w ysokosci 2  cali. D e la Hive ich ruch porów nyw a  
z ruchem jaki zachodzi w  czasie w rzenia w ody. (Annalcn 
der Phrj. Wid Ch. Poggendorf. 1845. nr. 8 /

*  Przytaczane przez starożytnych pisarzy opisy szczegól
niejszych działań piorunów , dały pow ód do godnej uw agi 
hypotezy o topieniu się m etalów  za pom ocą elektryczności. 
Franklin (w  1747) m niem ał, że piorun rozrywa spójność 
cząstek m etalu, bez pomocy ciepła, czyli innerni słow y , że 
spraw ia jakby zim ne topienie m etalów . Jednakże, po od
kryciu, że tenże sam metal tym mocnićj się rozgrzew a im 
jest cieńszy, i *e piorun stopić m oże ostrz szpady nienaru- 
szając innych jej części, Franklin wyrzekł się swój hypote
zy, ganiąc się za zbytnią sk w a p liw o ść . W  cztćrdzieści lat 
później Berthollet w zn ow ił hypotezę Franklina, objaśniając 
każde działanie elektryczności na materyą przez w zajem ne 
oddzielanie się cząsteczek ciało składających; a ciep ło w  cza
sie działania elektryczności powstające, poczytując za pod

rzędne zjaw isko.
1 jego  hypoleza w krótce zapomnianą została. Van Ma- 

lum  bardzo w ie le  w ykonyw ał dośw iadczeń nad działaniem  
siln ie napiętćj elektryczności, poprzestał w szakże na ich 
uporządkow aniu niezapuszczając się w leo ry e .
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W  dzisiejszych traktatach fizyki zw ykle tw ierdzą, że  e le 
ktryczność okazuje działanie ciepła, jakoto: rozżarza, topi, 
w proch rozsypuje m etale, okazuje m echaniczno działanie 
roztrzaskując niezupełnie dobre przew odniki, i naostatek^ 
że w yw ićra chem iczne działanie. Podobny podział zjawisk 
ni«; jest odpow iednim  dzisiejszej znajom ości sposobu dzia
łania iskier elektrycznych. Riess (1845) badał szczegółow o  
działanie iskier elektrycznych na dróty, i ze sw ych poszuki
wań następujący w yprow adza w niosek: że hypoteza Fran
klin» zim nego topienia nie o w ielo w ięcej z prawdą się m i
ja, jak pow szechnie dziśprzyjęta teorya topienia się m eta
lów  w  skutek podniesionej tem peratury.

Poprzednio R iess zbadał okoliczności tow arzyszące dzia
łaniu iskier na dróty. Za przepuszczaniem przez cienki dról 
(platynowy) coraz znaczniejszych ilości płynu elektrycznego, 
najprzód w  drócie objaw iają się  w strząśnienia znam ionują
ce gw a łto w n e w targnienie płynu elektrycznego, poczćm  
na końcach drótu ukazują się m ałe iskierki, i z całej jego  
pow ierzchni odryw ają się m ałe cząsteczki m etalu z w ejrze
nia gęstą parę przedstawiające. Często także jednocześnie  
z w padnięciem  iskry, od drótu odrywają się znaczniejsze 
kawałki metalu. Pow yższe zjawiska na różnych metalach  
z rozm aitą objaw iają się siłą; i tak: na drótach z platyny, 
palladium, n ow otnego  srćbra, iskry są silniejsze, a mniej 
św ietn e na srśbrze i mosiądzu: odskakiw anie cząstek zależy 
od kruchości m etalów , i ich łatw ości ukw asorodniania się; 
na sróbrnych drótach nie są w idzialne, na żelaznych zaś 
bardzo są w yraźne. Ł a tw ość  form ow ania się pary zm ienia  
się, stosow n ie do rodzaju m etalów , np. jeden drót platyno
w y w ydaw ał z całćj sw ej pow ićrzehni bardzo obfitą parę 
w tedy, gdy inny drót platynowy w cale jćj n ie okazyw ał. 
R iess spostrzegł że dróty starannie polerow ane, mnićj w y
dają pary. Cienkie dróty pół w ystrzałam i bateryi elektrycznój 
gną się, przyjmując kształt falowaty; to  zjawisko zm niejsza 

się, jeżeli dróty silnie są w  linii prostćj w yciągnięte lub 

zgięte w  hlk, przedstawiający znaczny opór podobnem u ru

chow i.
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W iadom o że pierw szy N airne (1 7 8 0  r.) odkrył, iż dróty 
rozpalone przez w ystrzał bateryi elektrycznej skracają się  
Van Marum o b serw o w a ł także to zjaw isko. N iedaw no B e
cquerel (młodszy) przekonał się, że skracanie d rótów  platy
now ych um ieszczonych w  pow yższych okolicznościach, po
ciąga za sobą zw iększen ie ich średnicy. R iess zrobiw szy kil
ka dośw iadczeń w  tymże celu, mniema że skracanie d rótów  
niby pociągające za sobą ich zgrubienie, w cale  w  naturze 
nie istnieje, i że pozorne ich skracanie przez pow yższych  
uczonych uw ażano, je s t jedynie skutkiem  m ałych zagięć  
w  czasie przelotu iskry powstających.

Z przytoczonych różnych okoliczności towarzyszących  
działaniu iskier elektrycznych na m etale, przekonywam y się  
że drót odbićrając coraz silniejsze w ystrzały bateryi, z po
czątku się ogrzćw a, wstrząsa, dostaje zagięć, rozżarza, zry
w a  z punktów  przytwierdzenia, roztrzaskuje, topi, i w  proch 
rozsypuje.

F enom ena m echaniczne i termiczne w zajem nie po sobie  
następują, często  też są i jednoczesne. Jak np. rozżarzenie 
nie nastąpi przed pogięciem  drótu, a stopienie przed roz-
czćpaniem .

Co się  tyczó m echanizm u topienia, z dośw iadczeń R iessa  
wynika, że drót przez stopniow o coraz silniejsze w ystrzały, 
m oże się rozsypać na części nieokazujące najm niejszego 
stopienia; i Przy silnym  dopićro wystrzale, drót rozdziela 
się na części przetopione w  kształcie kulek.

P o w szech n ie  topiąc metalu z pomocą elektryczności, spo
strzegamy m echaniczne oddzielenie cząstek całćj massy m e
talu, tak, że topienie uważaćby należało jako w yn ik łość  
działania ciepła na bardzo drobno cząsteczki m etalów .

Gdy metal topi się  w  skutek działania ciep ła, w ów czas  
całkow ita  jego  massa na raz się stapia; elektryczność zaś 
rozgrzéw a m etale tylko do tem peratur niższych od ich pun
ktu topienia (?), topi j<? zaś w  skutek jednoczesnego rozry
w an ia  i ogrzéw ania. (Ib. nr, 8 /  S. P.
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C 1IE M IA .

Na posiedzenia królewskiego towarzystwa w Gietyndze z  d. 
2 4  czerwca 1845 , czytano rozprawę pp. WOhlera i Merkleina 
ó  kwasie bezoarowym i bezoarach wschodnich. Treść jej

jest następująca:
Szczególne istoty czyli stwardziatości zwierzęce, znane pod 

nazwiskiem bezoarow i uważane dawniej za lekarstwa, mogą 
być pod względem chemicznym na trzy oddziały podzielo
ne: 1) na bezoary złożone z fosforanu wapna i fosforanu amo- 
niako-magnezyowego; 2) na bezoary kwasu litofelłowegp (aci- 
de lithofellique) i 3) na bezoary kwasu bezoarowego (acide-
besoardiquc).

Bezoary są koloru zielono-oliwkowo-cieinnego, niekiedy 
brunatnego lub nieco nakrapiane; kształt inają jajowaty, a po
wierzchnią szklniącą jakby wygładzoną. Są one kruche z  od
łamem muszlowatym. W środku bezoarów znajduje się szcze
gólna istota z niczem niepołączona, która widocznie służy  
za jądro przy tworzeniu się bezoarów. W niektórych razach 
istota ta była korą, w niektórych drobnym owocem roślinnym. 
Bezoary mają w łasności kwaśne, zapach słaby piżma lub 
ambry, szczególniej przy ich rozpuszczaniu w potażu się w y- 
więzujący; bywają i tak wielkie jak groch szablasty, a nie 
przechodzą wielkością jaja kurzego.

Bezoary kwasu bezoarowego tein się różnią od bezoarów  
litofellowych, że te ostatnie za ogrzaniem łatwo się rozta
piają, pierwsze zaś nie są topliwe, lecz ogrzewane zwęglają 
się przy pokrywaniu delikatnemi kryształami żółtemi, połysku- 
jąceini się.

Kwas bezoarowy otrzymano przez rozpuszczanie bezoa
rów sproszkowanych bez przystępu powietrza, w roztworze 
miernie ztężonym potażowym; przepuszczając przez roztwór 
ciemno żółto-szalranowy ztąd powstały, strumień kwasu w ę
glow ego, opr.dnie sól bezoarowa obojętna, mało rozpuszczal
na, z której kwasem solnym rozcieńczonym wydzielić można 
kwas bezoarowy w postaci proszku lekkiego jasno żółtego, 

bez smaku, tylko cokolwiek rozpuszczającego się w wodzie,
Tom I. Styczeń 1840. 2 9
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w wysokiej temperaturze bez ztopienia rozkładającego się, 
przyczem na węglu powstającym osiadają kryształki żółto- 
szafranowe. Kwas bezoarowy nie rozpuszcza się w eterze, ale 
rozpuszcza się w wyskoku, udzielając mu koloru jasno żółte
go; roztwór ten jest słabo kwaśny. Kwas ten w słabym kwa
sie siarkowym za ogrzaniem rozpuszcza się, tworząc ciecz żó ł
tą, z  której wodą nieuległszy żadnej zmianie strącony być 
może.

Skład kwasu bezoarowego średni z  trzech rozbiorów obli
czony podług K ' - f - C ł H2 0 7 będzie: C 5 5 , 67 . II 1,98.
O 42 ,35 .

Ze składu i w łasności kwasu bezoarowego okazuje się, że 
prawdopodobnie jest on dawno już znanym kwasem ellagiko- 
wym; ponieważ jednak skład kwasu ellagikowego podług 
Pelouza, nie jest zupełnie zgodny ze składem nowego kwasu, 
dlatego zostawiono jeszcze temu ostatniemu nazwę kwasu 
bezoarowego.

Kwas bezoarowy z różnemi zasadami daje sole, wyjąwszy 
z srśbrem.

Kwas glauho-melanowy, tak nazwany został od koloru 
błękitno-czarniawego. Rozpuszczając kwas bezoarowy w nie- 
bardzo ztężonym ługu potażowym, i roztwór ztąd pow stały  
wystawiając na powietrze, roztwór ten z żółtego zmienia się 
na czerwony, a na powierzchni cieczy powstaną kryształki 
czarne, które są  glaukomelanianem potażu; sól ta rozpuszcza 
się w wodzie zimnej’, w gorącćj zaś rozkłada się; ogrzewana 
z kwasem solnym wydziela z  siebie kwas bezoarowy w ko
lorze żółtym. Sól pow yższa jest złożona, po obliczeniu podług 
K- +  C i2 Ha O8 z  K' 27,88; C 42,59; II 1,18; O 28 ,53 .

W ażne teraz zachodzi pytanie, czyli upatrzyć się daje jaki 
związek między kwasem bezoarowym a galasowym i gar
bnikowym? Dwa pierwsze składem swoim są  do siebie po
dobne, przemianę więc jednego na drugi wytłómaczyć sobie 
można.

Należy tu także zwrócić uwagę, że kwas bezoarowy czy
sty, zm ieszany z roztworem chlorku żelaza i ogrzćwany, 
przechodzi natychm iast w kolor szaro -z ie lon aw y , ciemny,
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i tworzy wreszcie ciecz nieprzezroczystą, czarno-błękitnawą 
jak atrament. Z kwasem 2 siarkowym gęstnieje jak galareta, 
lecz potéin odzyskuje płynność i odfarbowywa się, opuszcza
jąc kwas bezoarowy żółtawy krystaliczny. Ogrzewany kwas 
bezoarowy z roztworem żelaza w wyskoku, zmienia się 
w  m asse wzdętą koloru błękitu Pruskiego; ciało to po w y
schnięciu nie rozpuszcza sie w wodzie, i ma kolor czarny.

W podobnym sposobie porównywając pomiędzy sobą kwas 
bezoarowy i galasowy; powyżsi autorowie utrzymują za  
rzecz bardzo do prawdy podobną, że zwierzęta mające w so
bie bezoary żyw ią sie roślinami zawićrająoemi w sobie kwas 
garbnikowy, który to kwas w skutku trawienia zmienia się  
w kwas bezoarowy, ten zaś uwolniwszy się od zniszczenia  
przez trawienie, tworzy w łaściw e bezoary. (L'Instilut 10  
Septembre 1845  i Annalen der Chemie und Pharmacie 
v. Wohler und Łiebig, August 1845).

*  W poszycie Biblioteki Warszawskiej z miesiąca paździer
nika 1845 , podana jest w treści rozprawa p. Lewy o wosku; 
w niąj przy końcu mówi autor, że  podług wszelkiego do pra
wdy podobieństwa wosk pszczoli zbierany je s t z  roślin przez 
te owady jako utwór ju ż  gotowy, nie zaś przez nie wyrabia
ny. Wprost przeciwne pow yższem u zdanie, poparte całą ści
słością rozbioru chemicznego, wyczytać m ożna w rozprawie
0 składzie wosku pszczolego, przez pp. Dumas i Milne 
Edwards, umieszczonej w piśmie Annales de Chemie et de 
Physique Août 1845. Pow yżsi autorowie żywili pszczoły cu
krem, miodem i wodą w ten sposób, że owady znizkąd nie 
mogły otrzymać pokarmu i innych obcych istot, tylko z ciał 
do pożywienia im zastawionych; przy pow yższych zaś do
świadczeniach ściśle oznaczono w pszczole głównie ilość tłu* 
stości na początku doświadczenia w jej ciele sie znajdującej,
1 ilość istoty tłustej w  pokarmie zawartéj, oraz ilość pierwia
stku tłustego po utworzeniu już wosku w pszczole bytujące
go. Z tych doświadczeń wyprowadzono następne wnioski; że  

jeżeli pszczoły karmione będą czystym miodem, rzeczywiście 
wtedy tworzą wosk; a wiec wosk wydziela się z zwierzęcia, 

a doświadczenia uczonego Ilubera potwierdzają się. Ryć na
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wet może że niektóro istoty tłuste właściwej natury, jak cho- 
losteryna, podobnie do wosku powstają, to jednak przypusz
czenie należałoby potwierdzić doświadczaniem.

Autorowie powyższej rozprawy z której treść przytoczyliśmy, 
także jeszcze sw e doświadczenia powtórzyć zamyślają.

*  W Bibliotece W arszawskiej z  miesiąca listopada 1845, 
podano wiadomość o utworzeniu sztucznćin kryształu górnego; 
przytaczamy jeszcze tutaj szczegóły tyczące się tego bardzo 
w ażnego wynalazku, wyjęte z pisma Journal des connais
sances utiles N. 9  z r. 1845.

Zostawiając przez długi czas w powietrzu wilgotnćm, jeden 
z dwóch znanych eterów krzemionkowych; ciecz zmienia się 
w m asse przezroczystą, w początkach okazującą się w  postaci 
warstewek miękkich i kruchych, później jednak pod wpływem  
powietrza wilgotnego, nabierających twardości, zachowując 
jednak przezroczystość. Robiąc w szakże doświadczenie z 5  
lub t> gramami eteru, potrzeba do ukończenia go dwóch lub 
trzech miesięcy.

Ciało otrzymane sposobem powyżej opisanym, jest twarde, 
słabo szkło rysuje i znaczną ma spójność; jego połysk, od
łam, i przezroczystość są takie jak w krysztale górnym naj- 
przezroczystszym; ciężar gatunkowy 1,77, wyrażają się zaś 
znakiem (S i 0) 2  HO.

Aby jednak sztuczny kryształ górny nie popękał w  czasie 
sw ego tworzenia się, należy starać się koniecznie, iżby powie
trze wilgotne tylko za pośrednictwem otworu z  małą średnicą 
miało do niego przystęp. W czasie osadzania się kryształu, 
wychodzi z flaszki won wyskoku, nawet i po ukończeniu do
świadczenia czuć się jeszcze dająca.

Zmieniając nieco pow yższe postępowanie, otrzymać można 
hydrofan, gatunek kwarcu dosyć rzadki, który jak wiadomo, 
nabiera przezroczystości po zanurzeniu go w wodzie. W tym 
celu należy tylko dodać do eteru krzemionkowego parującego 
powolnie przy przystępie wilgotnego powietrza, nieco chlorku 
krzemu [chlorure de silicium). Dolawszy do tego eteru, nie
co kreozotu; krzepnie wtedy eter, i wyda kwarc nieco żółtawy, 
niebędący już hydrolanem. Może dadzą się zrobić z powyż- 
szćm ciałem i inne w tym rodzaju doświadczenia.

J.
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raSTORYA NATURALNA.

Botanika.

O zarazie kartofli. Zaraza obecnie w e  Francyi, Belgii 
N iem czech, Anglii, i Irlandyi pustosząca niw y kartofli, prze
raziła trw ogą tak miejską jak osobliw ićj w iejską ludność. 
Od dw óch m iesięcy codziennie donoszą nam pisma sm utne 
w iadom ości o pow szechnej niemal pladze niszczącej tyle 
ważny artykuł pożyw ienia. Spodziew ać się przeto należy 
•że ludzie naukowi zajmą się badaniem tćj pow szechnej 
klęski. W praw dzie już Akademia odebrała od w ie lu  chem i
ków  i agronom ów  uw agi dotyczące tego przedm iotu, nie  
zgadzają się jednak uczeni w  zdaniu o naturze zarazy; to  
tylko szczęśliw ćm  zdarzeniem  jednozgodnie utrzymują, że 
chore kartofle, nie mają trujących w łasności, a w ie lu  obok 
tego zapew nia, że zaraza nie przejdzie na przyszłe zbiory.

P . Payen, w  udzielonćj przed 8 dniam i w iadom ości, zara
zę tę przypisuje roślin ie skrytopłciow ej, która sposobem  
grzybów  przez siem ionka (sporae) rozmnaża się: uw aża nad
to że pasorzyt ten w ielk ie  ma podobieństw o do postrzega
nego w  1843 na chlebie kom m issow ym . W czoraj znow u  
rozszerzył się z podobnem i uw agam i utrzymując, że ob e
cność i rozm nożenie się rośliny skrytopłciow ćj jest przy
czyną wszystkich zmian dotykających kartofle. U trzym yw ał 
nadto że czerw one zafarbowanie, m iękkość kartofla i ze
psucie tkanki koinórkow ćj, są następstw am i tylko. U stnie  
zaś oznajmił że zaraza la  od 3ch lat pojaw iła się  w  Irlandyi, 
B elgii i N iem czech, a latoś rozszerzyw szy się w  B elgii, 
zniszczyła obszerne łany nie przebaczając zarów no w ilg o 
tnym jak i suchym gruntom , w szakże w ilgotn e okolice naj
bardziej pustoszyła. D o tego dołącza tę  osob liw ą w iad o
m ość, że na w ie lu  miejscach plantacye drzew  ocaliły  karto
fle od popadnienia w  zarazę. Zjawisko to , jak p. M atthieu, 
m niem a, przypisać należy okoliczności, że w  latach dżdży

stych, ziem ia wyższą pod drzewami utrzym uje tem peratu
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rę. Jakkolw iek uw agi tej rozstrzygnąć teraz jeszcze nie m o
żna, ma ona w szakże sw oje znaczenie.

P . Payen z sw oich  postrzeżeń następujące w yprowadza  
w nioski: Lekko dopiero zarażone kartofle, dadzą się po w y
krojeniu m iejsc zbolałych, dla bydła przynajmniej na poży
w ien ie użyć; zw łaszcza po odcedzeniu w ody w  którćj goto
w ane były. W ielo postrzeżeń przem awia za tą radą. Z bo
lałe w skróś kartofle m ożna także utrzeć na mąkę. Jeżeliby  
następne zbiory od zarazy tćj zagrożone były, radzi albo ło 
dygi spiesznie pościnać, albo w ykopać kartofle; w iadom o  
bow iem , że zaraza ta pićrwćj napada łodygę jak podziem ne 
części rośliny.

P. Bouchardat jednego jest z p. Payen zdania pod w zg lę
dem przebiegu choroby. 1 on przyznaje zarażonym częściom  
zafarbow anie, sm ród i w łasność sączenia cieczy brunalnćj; 
nie naznacza jednakże rośliny skrytopłciow ćj za pierwotną  
przyczynę choroby, ale za skutek zepsucia białka roślinne
go , przez zim no, w ilgoć  a m ianow icie przez nagłą zmianę 
tem peratury. N adew szystko, ob aw ę odnoszącą się do przy
szłego zbioru, uw aża za bezzasadną. Na przypadek jednak  
dostrzeżenia oznak zarazy na łodygach, radzi w ykopyw ać  
kartofle. Latosi zas zbiór zaleca jak najśpiesznićj zużyć a to  
w  sposób następujący: obrać chore kartofle, porozkraw y- 
w ać, następnie części nadpsuto po nam oczeniu 36godzin- 
nćm w  w odzie zapraw ionśj 0 ,003  kwasu solnego, na p o w ie
trzu w ysuszyć należy, la k  przyrządzone dają się długo prze
chow ać i zażyw ać na zw ykłe potrzeby dom ow e. Zdaje się
ż e  t e n  p r z e p i s  j e s t  b a r d z o  w a ż n y .

P. P ouchet sądzi, że zim no i w ilgoć sprawiają najprzód  
gnicie liścia i łodygi kartofli, a następnie delikatnćj tkanki 
kom órkow ćj korzenia. N ie przypuszcza on, ani bytności 
rośliny skrytopłciow ćj, ani przemiany chorobliw ej białka 
roślinnego. C horobę tę porów nywa raczćj z tćm , co w  dżdży
stych latach obficie na mięsistych ow ocach  np. gruszkach, 
jabłkach napotykamy; z tą  różnicą, że w  tych komórki jako  
mniój mające krochmalu, prędzćj miękną i gniją. W reszcie  
P- P ouchet utrzymuje, że kartofle chorobliwo nie mają w ła 
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sności trujących, i zawierają tyle i tak dobrego krochmalu, 

jak zdrow e.
Ztąd wypadek ostateczny: 1) Ze chore kartofle nie są tru

jące (jak przekonywają o tćin dośw iadczenia p. Bouchardat 
na królikach czynione); 2) iż jeżeli o  przyszły zbiór obaw iać- 
by się można, to tylko ze w zględu nieurodzaju (Posiedzenie  
Akademii Paryż. 15 w rześnia r. z.).

Otrzymała także Akadem ia pismo p. C lerget, podające 
sposoby przygotowywania mąki kartoflanéj. Sain bow iem  
czysty krochmal mączny z kartofli nie jest, jak w iadom o na 
chléb zdatny, i nie ma przyjemnego smaku. Mąka zaś spo
sobem p. C lerget w yrobiona, zaw iera w  sob ie nadto w łók no, 
m a smak przyjemny, je s t od mąki pszennej zdatniejsza na 
przechow anie, daje się w reszcie wypiekać na chléb ¡su ch ar
ki, ła tw e  do strawienia i pożywne. Zmieszana w  p o łow ie  
i  pszenną, daje bardzo piękne pieczyw o, o  3 0  procent tań
sze od chleba pszennego. W ed ług  dośw iadczeń p. C lerget, 
kartofle dają mąki 3 0  procent co do wagi; z tych, 2 0  składa  
krochmal mączny, 10 zaś w łókno.

*  Na posiedzeniu 2 2  w rześnia r. z. przedstawiono znow u  
Akademii kilka znacznie różniących się  pomiędzy sobą zdań
o zarazie kartofli. P . Decerfz zarazę tę uważa za tak na
zw aną w ilgotną śn ićć roślin. Utrzymuje przytém żo sama 
z siebie pow staje, i jest zaraźliwą. W reszcie  m ów i on, iż 
użycie zchorzałych kartofli rów nie złe skutki spraw ić jest 
zdolne jak i sporysz. Dla zachow ania zaś zbioru od zarazy, 
radzi pośpieszyć z w ykopaniem  kartofli. P. Paquet znow u  
przeciwnj m był pośpiesznem u w ykopyw aniu kartofli. Sa
mą zarazę przypisuje grzybkowi z rodzaju om arów  (Pucci- 
nia), corocznie pojawiającem u się na roślinach, a który 
w  s k u te k  osob liw szego stanu atmosfery, licznićj się latoś na 
kartoflach rozw inął. Chcąc uratow ać od zepsucia zbiór za
rażony, posypyw ał on w ykopane kartofle m ieszaniną z ło
żoną z 3A części niegaszonego wapna, >/4 sadzy, i zproszko- 

w anego w ęgla  drzew nego, a następnie zsypyw ał w  skrzynie. 
Z ochronionych tym sposobem  od zepsucia kartofli, udało  

mu się zdrow e przysposobić pożyw ienie. Część kartofli z te-
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g o i  sam ego zbioru, bez pow yższego przygotow ania zacho
wana w  skrzyni, w  przeciągu 12 dni uległa zepsuciu.

P . Bonjeau znow u całkow icie zaprzecza bytności rośliny 
skrytopłciow ćj. W  przedm iocie zarazy tćj, tćm  osobliw ićj 
on się zasłużył, że przez 3 dni jadł tylko sam e zostaw iono  
na polu, jakoby dla zopsucia nieużyteczne, kartolle, i że prze
konał się iż zażyto na pokarm nie sprowadzają następstw  
szkodliw ych, w yjąw szy że trudniej się traw ią; niedosyć te 
go: w yp ił on przytśm  obliczając na w agę, l i ) 3/* łó tó w  (250  
gram m ów) w ody żółtobrunatnej, m ętnej, gęslćj, nieprzyje
m nego zapachu, z w ygotow an ia  przeszło 5 funtów  takich 
kartolli pochodzącej. Oprócz darcia w  gardle (które po 12 
godzinach ustało), żadnych nie doznał szkodliwych skutków. 
l ł . Gruby m niem ał iż choroba czarna fmelanomj a zw ićrzę- 
ce i roślinne p a so rzy ty , napadają jednocześnie kartofle. D o
strzegł bow iem  gniazda pełne roztoczów  ró ż n e g o  w ieku , ró
w n ie  jaja i skórki nieżyw ych. D oroślejsze bardzo podobne 
były roztoczom św ićrzbow ym . Ł atw o  w  nich rozeznaw ał 
tu łó w , i od w łok, a przy nich po dw ie pary w łosam i porosłych, 
staw ow atych, w  końcu ostrerni pazurkami opatrzonych n ó g . 

Na czole umieszczono są dw ie szczecinki, i dw oje wyraźnych  
głaszczck. Oprócz tych pasorzytów, napotkał jeszcze 2  gatun
ki robaków  czy gąsienic i inne jeszcze zwierzątka (Annclidae) 
n i e w z m o c n i o n e m  okiem  w idzialne. Utrzymuje p. Gruby że 
pasorzyty o w e , napadłszy kartolle, zpow odow ały  rozm noże

nie się roślin skrytopłciow ych, a następnie psucie się karto
fli. J a k  w iadom o p. Gruby odkrył w  w ielu  m iejscach, jak 
np. w  cielo człow ieczein , m nóstwo zw ićrzątek , zdaje się je
go tylko m ikroskopem  widzialnych. Fror. n. Not. 1845  nr. 
7 7 2 /

*  O tójże chorobie w  Anglii i Irlandyi, czytamy w  The 
Sun, następujące przez p. Ilerapath podane szczegóły: N a
skórek łodygi podziemnej, bywa prawie w skroś przez zgni
cie zniszczony. Stan liści i łodygi rów nie sm utny. Kartofel 
przedstawia początkow o pod zw ierzchnią skórką brunatne 
plamy, podobnie jak na zgniłych z stłuczenia jabłkach; pla
my to zagłębiają się coraz w ięcej, niszcząc całą m assę kar
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tofla. Najpićrwćj podlegają zniszczeniu górne kartofle; dol
ne bywają zupełnie zdrow e, chociaż już w yższo zupełn ie  
zgniły. lin  dłużój pozostają w  ziem i, tem  w iększo szerzy się  
w  nich spustoszenie. W ed łu g  spostrzeżeń m ikroskopow ych  
zdaje się , że krochmal w  kartoflach długo nie ulega zepsu
ciu, chociaż skórka i tkanka zupełn ie bywają zniszczone; 
a poniew aż krochmal stanow i najw iększą część pożyw ną  
kartofli, przeto p. Herapath radzi, aby skoro gdzie zaraza 
w  nich dostrzeżoną będzie, plon cały jak najprędzćj w yk o
pać, a zbioru użyć do fabrykacyi krochmalu. Najprostsze 
postępow anie jakie zachow ać należy w  jego  robocie, jest 
pow szechnie znajom e, i od najuboższych używ ane. Tym  
w ięc  sposobem  jakiekolw iek korzyści z chorych kartofli 
otrzym ać będzie można. [Ib. nr. 771).

*  W ielu  utrzymuje że już w  1784 , 1785  i 1786 r. je ż e 
li nie taka sam a, to przynajmniej podobna pojaw iała się  
w  kartoflach zaraza. Czytamy w  Frankfurter Oberposlamt- 
zeiluny N o. 2 6 8  z 2 8  września r. z. protokół koinmissyi 
pod przew odnictw em  Dr. M artiusa, ustanow ionćj na posie
dzeniu badaczów  natury w  Norym berdze (następnie m iano
w ano nieustającą komm issyą złożoną z professorów  p. M ohl 
z Tubingi, Schleidena z Jeny i Ungra z Gratz złożoną). (Ib).

X. J. W.

Zoologia.

Mieszkańcy w ysp  FarOer, należących do Danii, w przeciągu 
sześciu ostatnich tygodni (do 2 4  września), dwa tysiące dwie
ście sztuk wielorybów zchwytać mieli, co dowodziłoby nad
zwyczajnego rozszerzenia się tych zwierząt. Posłano do An
glii okręt naładowany ich kościami, na nawoź przeznaczone
mu W jednym  tygodniu w piątek, zabito 150  kaszelotów [bot- 
tle noses) w  Sandwich, a tegoż dnia w  W est-V oe przy Sand- 
burgh, złowiono ich sto i zabito. Dzień byt piękny, i w obu- 
dwu miejscach scena nader ożywiona. Słoninę fbtubber) 
sprzedano nazajutrz, po 10 funtów szterl. beczkę (2000  fun-

Tom I. Styczeń 1846. 3 0
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tów). W  Quendall-Day, w Szkocyi, zebrało się nadzwyczajne 
stado wielorybów, tak iż mieszkańcy w ysp najrozmaitszemi 
uzbroiwszy sic narzędziami, w kilku godzinach 1540  sztuk 
zabili. [Froriep’s  n. Not. 1845 , nr. 773 z John O’Groat's 
Journal i Galignani' Messenger z  d. 7 październ).

*  Na zgromadzeniu północno-Niemieckiego związku apte
karzy, nadworny radzca Reichenbach z Drezna, oznajmił że 
mu doniesiono listownie o znalezieniu nowego gatunku od
mieńca [Proteus] w Lase, blizko Planiny. (Fror. n. N. nr. 774).

*  Jerzy Wilson udzielił 'Iow. entomologicznemu Londyń
skiemu następujących wiadomości w przedmiocie tego gatun
ku czerwonatki (Trombidium), który przeszłego lata ogarnął 
klony w Regents Park w Londynie. Na początku września 
postrzegł p. W ilson, że pnie i gałęzie u wielu klonów całko
wicie lub częściowo osnute hyty delikatną tkanką, na której 
myryady maleńkich pajączków tam i snm biegały. Przędza 
była tak delikatną, że wydawała się jakby cienka nieprzer
wana warstwa wernixu, obsypana brunatnawo-pomarańczo- 
wemi owadami, jakby czerwonawym proszkiem. Ponieważ 
drzewa tak gęsto oprzędzione były, że powietrze prawie ża  
dnego przystępu do nich nie miało, przeto liście na nich po
więdły i poodpadały. Oprócz klonów, uległy temu i inne drze
wa, w yjąwszy wiązy i kasztany. Powietrze kilku dniami przed
tem i potem, było piękne lecz parne, i niedługo nastąpiła bu
rza z  mocnym deszczem , który pajączki całkowicie poniszczył. 
P. Wilson wziął nieco przędzy z pajączkami do butelki, i po
strzegł że w przeciągu godziny uprzędziony zosta ł piękny 
przezroczysty walec ode dna do szyjki. Mniej w ięc#  środ
kiem opierał się ten walec o ścianę butelki, dziwnym jednakże 
sposobem żadna go nić poprzeczna nie utrzymywała i ani je 
dnego w nim nie można było dojrzeć pajączka. Następnie dru
gi, delikatniejszy je szcze  walec, uprzędziony był wokoło  
pierwszego. P. Wilson ma gatunek za Trombidium titia- 
rum  Herm. lub też za pobratymczy; lecz nie za Acarus tela- 
rum  Linn. lub Trombidium socium. [Ib. nr. 775).

A. W.
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chodzenie  przypadkow ego zanieczyszczenia i um yślnego zafałszo
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wania oraz o naczyniach kuchennych i stołow ych, przez Felixa
W oiczyńskiego aptekarza  w W arszawie. 12ka. W arszaw a. 1846. 
Nakład i d ruk  S. O rge lb randa . Napisów  i przedm ow y k a rt 5 i s tr . 
194. Spisu rzeczy ka rt 5. Okł. d ruk . Zip. 4.

35. Wojna w Nizara, rom ans h istoryczny współczesny, przez 
p. Mery. Z Francuzkiego . 2  tomy. 12ka. W arszaw a. 1846. D ruk  
Ju lian a  Kaczanowskiego. Tom  I. str. 280. Tom  11. 288. Okł. d ruk .

K A L IS Z .

36 K a le n d a rz  do m o w y  i g o sp o d a rsk i Polski i Ruski na  ro k  
zw yczajny 1846’ m ający  dni 365. 8ka, Kalisz. N akład i d ru k  Karola. 
W ilh e lm a  H indem ith . Kart n ic lic z b o w a n y c h  37. Okł. d ru k . Złp. 2.

37. Neuer Astronomischer H aushaltungs-K alender fu r  das J a h r  
nach der Gehurt Jesu Christi 1846. Wclches ein G em ein-Jahr von  
365 Tagen ist. Svo. Kalisch, gedrukt in  der M eliwaldschen Buch- 
druckerei bei C. W. H indem ith . K art nicliczbow anych 49. Okł. 
druk. Złp. 2.

W I L N O .

38. W 'itolorauda, przez J. I. K raszew skiego. W y d an ie  d rug ie, 
p rzerob ione  i pow iększone. Z 50 drzew ory tam i o ryg inalnem i 
W in cen teg o  SrńokoWskiego b (y łego) P ro f(esso ra) M alar(stw a) 
b(yłego) Ć es(arsk iego) W il(eiiskiego) U n iw er(sy tetu ) i m uzyką 
do rau d  i p iosnek  S tanisław a M oniuszki. Z godłem :

Asi podajniusu  dajnft dajneles 
A s i  daj ii A b e rn u ie ly s ;
Asz n d arysiu  dajnA  sk inclcs  
P a le js u  yi łu s tc ly .

8ka. W ilno. 1846. N akład i d ru k  Józefa Zaw adzkiego. S tr. VIII 
i 284. O kł. d ruk . Złp. 30.

39. A ndrzej B atory d ram at h isto ryczny  w p ięciu  ak iach  przez 
Józefa K orzeniow skiego. 12ka. W ilno. 1846. N akład i d ruk  Józefa 
Z aw adzk iego . Str, 183. Okł. druk. Ztp. 8.

40. O naśladow aniu  N ajświętszej M arji Panny , dzieło na  wzór 
Naśladowania C hrystusa P a n a , n ap isane  przez X. A lex an d ra  
D ero u v ille . W olny p rzek ład  z F ran cu zk ieg o .T 2 k a . W ilno . 1846. 
N ak ład  i druk. T . G lücksberga. Str. 362. Sp isu  rzeczy k a rt 3. 
W  końcu dane je s t:

N abożeństw o na m iesiąc M aj, pośw ięcone M arji P an n ie  oraz 
ćw iczenie się w różnych  cnotach każdem u stanow i w łaściw ych. 
Z osobną pag inacją  str. XXXV111.

41. T rzy  lilie, spisane z opow iadania ś. p. Józefa Szczygielskie
go. (Nazwisko autora M ackiewicz, im ic?) 2 tom y 12ka. W ilno. 
1846. Druk T . G liicksberga. T om  lszy . K art napis, i przypis. 3 .
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Przedm ow y sir. LXXXV1I1 i 108. Tom  lig i. N apisów  i dodatków  
kart 5. i s tr . 197. Okł. d ruk . Złp. 12.

42. Uwagi nad  hom eopatją , hydropatją  m agnetyzm em  zw ierzę
cym, w iosenną kuracją i nad inncm i przedm io tam i, przez Karola 
Kaczkowskiego D. M. 8ka. W ilno. 1846. N akład i d ru k  T. Glucks- 
bcrga. (O d d ru k  z A thcnaeum  oddz. V. zeszyt 4 .)

Doniesienia literackie.

W A R S ZA W A .

D ruk tom u IV Ilis to ry i L ite ra tu ry  Polskiej K. W  i.  W ójcick ie
go w d ru k a rn i J . U ngra ju ż  się  rozpocząt.

Professor Szwajnic. tom  2 Ilis to ry i Rzym skiej d ru k u je .
W  w ydanym  K alendarzyku politycznym  na rok  1846, przy hi- 

storycznćm  w spom nien iu  o osta tn ich  książętach  M azowieckich, 
je s t  załączony ich  grobow iec w spólny w kościele śgo .lana w W ar
szawie. W yborne  o d b icie  d rzew ory tu  n ic  do życzenia n ie  zo
staw ia.

W  m iesiącu  g ru d n iu  r. z. w yszedt w W arszaw ie lszy  zeszyt p i
sm a zbiorow ego p. n. D zw on literacki. Ogólny zbiór roczny w e
dle p ro sp ek tu  m a obejm ow ać 4 tom y i 100 arkuszy d ru k u . G łó
wnym  w ydaw cą je s t  p. A u. W i. au tor R am ot i R am otek.

W IL N O .

U nas cisza literacka. Kraszew ski d rukuje  we Lwowie i w L ip 
sku: p rzen iósł się  tam  także Placyd Jankow ski. (O f D ycalp.)

P . Sztyrmerowa m ia ła  skonczyć powieść n a  w ięk szy  ro z m ia r  
w e 2 tomach.

L w ó w .

B iblio teki zakładu O ssolińskich w yszedł tom  ju ż  l is ty :  n ie 
w iadom e powody dlaczego pism o to za ob ręb em  Galicyi je s t 
p raw ie  n ieznane . W  jednym  z ostatnich tomów zw raca uw agę 
rozpraw a A. B ielowskiego o historykach: i W agilew icza o b rab ia 
ne h isto ryczn ie  klechdy Kusi Galicyjskiej.

Redakcya Biblioteki W arszawski^. ■
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fjistopad  1H45. Dostrzeżenia W Obserwatory# Astronomiczne»! Warszawskiem.
j  • ,» io(T(» szerok ość  g ieogr . 5 2 ° l 3 /5 / / , d łu g o ść  w  czasie 1 B 1 4 m 4 7 s 0 .

M iejsce d ostrzeżeń  w zn iesio n e  je s t  1 1 4 ,0 6  m etrów  nad poziom  morz 8
czyli w  tu k u  1 8 ° 4 1 '4 5 " ,  na w schó) W zględem południka P aryzk iego.

B A R O M E T R  
w  m ilim etrach  sprow adzony  

do O«

6
god. ra n o

1 753.51
2 746.93
3 754.40
4 765.64
5 766.35

6 764.06
7 760.44
8 758.50
9 755.32

10 752.36

11 751.61
12 750.94
13 748.18
14 748.82
15 752.07
16 751.70
17 749.00
18 746.26
19 744.84
20 744.68
21 743.31
22 748.22
23 738.82
24 747.55
25 754.48
26 755.36
27 743.55
28 748.48
29 751.64
30 754.34

Src. 751.71

10
god. ran o

4
god. wice

753.26
747.56
754.56 
766.78 
760.53

764.10 
760.59 
758.04
755.26 
752.62

751.10 
750.94 
748.49 
749.22 
752.64

752.88
748.89
746.96
745.96
745.27

745.46 
748 11
740.46 
749.85 
755.80
755.40
743.18
750.32
752.31
754.11

750.97
747.58 
756.94
767.62 
764.53

761.97 
759.39
756.65 
754.24
751.30
750.52
749.23
748.23 
749.83 
751.82

751-85
747.0»
746.76
745-94
744.60

746.31 
745.44
743.59
751.63
756.17
750.17 
744.79 
750.91
752.55
752.65

10
god. wiec.

T E R M O M E T R  

s t u s t o  p n i o w y

6
g od .  r a n o

10
god. ran o

4
god. wiec .

749.35
751.81 
761.34
768.00
764.50

761.57 
759.69 
755.96
753.86 
751.62
751.13
749.06
748.20
751.33
752.82

751.50 
741.99
745.01
744.58 
743.78

747.88
742.22
745.46
753.34 
756.19

748.84
746.87 
752.16 
754.04 
749.77

4 -  5°.5 +  7 oj
4 - 6.1 4 -  6.

i

+
4"

i

0.2
5.0
5.7
4.7
2.5 
0.8 
0.7 
0.2
0.5
0.6
4.7
5.6
5.0
4.9
3.8
6.7 
5.6
3.0

8.1 
7.5 
6.2 
2.1 
1 4
3.3
3.2 
9.0 
0.8
1.2

+

i
+

t

t
+
+

+

Í

i . i
2.3
1.3

0.1
2.8
5.2
5.3
4.0

1.3
4.7
7.5
9.0
6.9

5.4 
5.2
8.5
7.9
6.6
8.9
4.5
7.1
2.5
1.8
2.9 
1.0 
8.8 
3.7 
1.4

+

+10°.2 
5.9
2.4 
0.5 
0.3

4.5
4.8
7.2
6.9
5.5

3.9
7.0 

10.1
9.0
6.7

5.4
7.1
7.3
7.5
9.8
8.5
7.9 
5.0
2.5
1.4

2.5
8.9
8.3 
5.8
3.3

I 10| god. wi(»c.

4 -  6°.8 
+  1.9
— 1.5
— 2.9
— 2.9

0.5
0.7
4.3
3.0
1.1
1.6
5.5
6.7
7.6
5.9

4.4
6.8
4.6 
2-7
7.5
6.5 
7 1
3.7 
2.2 
0.8
1.1
8.4
6.4
1.9 
0.3

+

f
+
+
T
+

+
+
f
+
4"

T Ę
-i O CJft> s r  m
3 O W
? « c 
N B 3
s - 3  g sĄ
93.5
83.0
93.5
97.7 
86.2
76.7
74.5
71.2
79.0
68.5
88-0
91-7
94-7
92.5
92.2
93.5
89.0
94.5
93.5
90.2
87.2
91.0
95.5
92.2 
91-2
99.0
95.7
90.5
95.0
99.2

S T A N  N I E B A

6
_ god/.. r;

10
godz. ran o godz. w iecz.

10
godz. w lecz.

K IE R U N E K  W IA T R U

6
god. r.

10
god. r.

4
god. w.

10
god. w.

wysokość  
wody 

spadłej 
w m ilim .

dé-
szczu

śnie
gu

752.17 751.71 751.47 - f  2 ».26 -4-40.31 | + 5 ° .6 7  | +  ;i*.35

m gła lek. 
deszcz 
na pół pog. 
pogodny 
pogodny

pogodny
pogodny
pogodny
Pogodny
pogodny
pochm urny 
smugi 
lek. zachm. 
pochm urny  
pochm urny
pochm urny
pochm urny
m gła
pochm urny
pogodny
deszcz drob. 
na pół pog. 
pochm urny  
na pól pog- 
pocnm urny

mgła
deszcz
pochm urny
Pogoda
Pogodny

m gła
pochm urny  
sm ugi 
pogodny 
na pó ł pog.
pogodny
pogodny
pogodny
pogodny
pogodny

pogodny 
sm ugi 
smugi 
na pół pog. 
pochm urny
pochm urny
pochm urny
m gła
na pół pog- 
pogodny
na pół pog.
pogodny
deszcz
pogodny
pochm urny

m gła
deszcz 
pochm urny  
na pół pog. 
pogodny

pochm urny  
chm ury  
śn ieg  gęsty 
pogodny 
pr. pogod.
pogodny
pogodny
pochm urny
pogodny
pogodny
chm ury  
na pół pog. 
m gła lek. 
na pó ł pog. 
pochm urny
pochm urny
pochm urny
nigła
pogodny
pochm urny
na pół pog. 
pochm urny  
pochm urny  
m gła
pochm urny

mgła
pochm urny 
pochm urny  
na pół pog. 
pogodny

pochm urny 
pr. pochin. 
pogodny 
pogodny 
pogodny

pogodny
pogodny
pogodny
pogodny
pogodny
na pó ł pog. 
lek. pochin. 
m gła lek- 
pochm urny  
pochm urny
pochm urny  
pochm urny  
na pół pog. 
pogodny 
pochm urny
pochm urny
pochm urny
pochm urny
pochm urny
pochm urny

pochm urny  
na pół pog. 
pochm urny 
pogodny 
pogodny

Z.
Z.
PnZ.

P d W .

l»dW .
PdW .
W.
PdW.
l'dVV. 
I>d W . 
PdW . 
Pd.

Z.
Z.
l»d.
Pd.
Pd.
PdZ.
Pd.
PdW .
PdZ.
Pn.

PnZ.
I>dZ.
Z.
Pd.
Pd.

PdZ.
Z.
Z.

PdW .

PdW .
PdW .
PdW .
PdW .
PdW .
PdW .
PdW .
Pd.
PdZ.
Z.
Z.
PdW .
Pd.
Pd.
Pd.

PdZ.
Pd.
Pd.
PdZ.
Pn.

Z.
l>dZ.z.
Pd.
Pd .

PdZ.
PnZ .
PnZ.

PdW .

P d W . 
PdW . 
Pd w . 
PdW .
W.
PdW .
P d W .

PdZ.
Z
Z.
PdW .
PdZ .
Pd.
Pd.

Pd .
P d W .
Z.
Z.
P nZ .

PdZ.
Z.
Z.z.
P d W .

Z.
Pn.

P d W .
PdW .
PdW .
P p W .
PdW .
PdW .
P d W .
Pd.
Pd.
Z.
PnZ.
Z.
PdW .
PdZ.
Pd
Pd.
PdZ .
PdW .
Z.
PdZ.
PnZ .

Pd
Z.
PdZ.
Z.
PdW .

2.0

3.2

5.3

0.5

10.5 0.5



m. c. I.
Ś redn ia  wysokość barom , m iesię. wynosi 751.837 27 9.288
Najwyżej b a ro m etr dochodził d .4 o g . 10 w. 768.00 28 4.451
Najniżej „  „  d - 23 o g . 6 r. 738.82 27 3.516
Średnia  dzienna zm iana wysokości barom . 3.38 1.49
N ajwiększa zm iana dzienna d. 3—4 o g. 10 r. 12.22 5.41
Ś redn ia  wysokość b a ro m etru  je s t  niższa o 1.804 0.802

od stanu  norm alnego z 19 lat poprzed. 750.033 27 8.486
Ś red n ia  tem p era tu ra  m iesię. wyn. i ta 4" 3".90C. -(- 3°. 11 R.

je s t  wyższa o 2 ° .6 3 „  2 ° .1 0 „
od stanu  norm alnego z 19 lat poprz. -f- 1°.27„ -j- I°.01 „

Największe ciepło doch, d. 1 i 13 o 4 w. -f- 10°.2 „  -f- 8°. 16 ••
Największe zim no d. 5 o 6 r. — 5°.7 — 4°.56 ,, 
(T erm om etrograf wskazał Max. -(- 9°.7 R. 

d. 13 po połud.; M inim um  — 4°.5 R. 
d . 5 i 0 rano)

Ś red n ia  zm iana d/.icnna tem p era tu ry  2 U.45 „  1°.96
Największa zm. dzień. d . 26—27 o g. 4 w. 11.4 „ 9.10 „ 
Ś red n ia  w ilgotność pow ietrza m iesięczna wynosi 89,3 b io rąc  100 

za zupełne  nasycenie atm osfery p arą  wodną; albo 6.08 gram - 
m ów na jednym  m etrze  sześciennym  pow ietrza.

D ni pogodnych było 7; na pó ł pogodnych 12; pochm urnych  11;
— deszczu 3 (d. 2, 23 ,27). '
—  Śniegu 1 (d . 3).
— m gły 5 (d. 1, 18, 24, 26 ,30).

W o d y  z deszczu i śn ieg u  spadło  wysoko na 11.0 m ilim etrów , 
czyli 4. 87 lim j 1'aryzkich.

L istopad w tym roku by ł ciepły , pogodny i suchy; śred n ia  jego 
tem p era tu ra  je s t  o dwa sto p n ie  R . wyższa od n o rm alnej; wouy 
z deszczu spadło trzy razy m niej niż zwykle, dn i pogodnych i na- 
pó ł pogodnych było dwa razy  więcej niż w stan ie  śred n im .

W ia tr panujący był południow y i południow o-w schodni. 
W ia trów  m ocnych było 4; to je s t I*dW...3; Z...1.
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DAWNE
'im  1 ŻUPNICY W POLSCE.

PHZEZ

co in n ego  byli S ło w ia ń scy  żupanowie, a żu 
pnicy  daw nej P o lsk i; łu d zące p od ob ień stw o  p ierw szych  

liter w  nazw ach tych u rzędn ików , których czas istn ie

nia, m ie jsco w o ść  i przeznaczenie rozdzielaj.-}, żadnym  

n a w et nie je s t  d ow od em  w sp ó ln ego  źród rosłow u .

Supana  czyli żupana, od w yrazu pan w y w ie ść  nale

ży; oznaczał on w yższego  urzędnika krajow ego, rządcę 

prow in cyi, najw yższego w  nićj sęd ziego , ztąd też dzie

liły  się  n iek tóre  narody S ło w ia ń sk ie , zw łaszcza połu

d n iow e zakarpackie, na żupy czyli żupanie, i ztąd do  

dziś dnia n iezapom niany pozostał podział w  krainach  

n iegd yś lu d ów  S łow iań sk ich , m iędzy którem i zagnieżdże

ni M adziarow ie dziś przew ażają, na żupanie, jespanie  

(G espannschaft, cornitatus) (1 ) .

(1) M aciejowski H istor. P raw od. Słow. T . I . str. 31.
Rzecz szczególna że w Mazowszu w X V  jeszcze w ieku, sędziów  

niekiedy zowią sta tu ta  Supparii ( iu p a rza m i),  co śladem  p rzed 
w iecznych żupanów , ze zdrobn ia łą  w ładzą, być m usiało . U B andt- 
kiego: Ju s Po lon icum , w sta tu tach  M azowieckich z r . 1406 str. 4-^7 
Z r. 1472 str. 459. Z r. 1478 str. 461.

Tom I. l-uly 1810. 3 2

Z u p e łn ie



Czy suknia żupanem  zw ana, pod kontuszem  jak w ia 

dom o n iegdyś noszona, m o g ła  być p ierw otn ie ubiorom  

oznaczającym  żupanów  (co w szakże mnićj do praw dy  

podohnem ), lub w  ogólności zaszczytną ozdobą, przez 

panujących w  nagrod ę zasłu g  udzielaną, i jakoby prze

k szta łcan iem  T u reck ieg o  w yrazu dziube (rodzaju kafta

na i sukni hon orow ej M uzu łm anów ), pod ob n ie jak to 

W ło s i na giubbone, lub N iem cy na Scliaube (szuba) 

przerobili ( 2 ) ,  zbyteczną b y łob y  rzeczą tu rozbierać, 

a n aw et od naszego przedm iotu  nas oddala.

T ak jak żupy  i żupnicy, to jest daw ne kopaln ie i ich  

zarządcy, oczyw iśc ie  w  żadnym  zw iązku  nie zostają z po
litycznym  podziałem  kraju na żupanie, z w ład zą  żupa

n ó w  i sukniam i żupanam i, tak rów n ież  n aw et te  in ne  

mają pochodzen ie.

G dzie o tw orzoną i prow adzoną je s t  kopalnia, tam p ło 

dy ziem i w yd ob yte  z ło żo n e  hyc m uszą, jeże li n ie w  sk ła 

dach porządnych, to przynajm niej w  szopach; prócz te 

g o , nad każdym szybem  zbudow aną być m usi szopa, 

ochraniająca o tw ó r  ten  od napływ u w ód  deszczow ych , 

śn ieg ó w  i t. d. Od tychto budynków  po staro-P o lsk u  

supa, szopa zw anych, z czego ła tw o  przetw orzyć się m o

g ła  żupa, rozciągnięto nazw anie to do oznaczenia kopal

ni, a następ n ie dla p rzełożon ego  nad tem i szopam i, na 

kopalni czyli raczej nad kopalnią, p ow stać  nazw anie żu 
pnika (suparius, zupparius) (,i).

(2) Linde pod w yrazem  żupnn. Czacki o L itew . i Polsk. p ra 
wach tom I, sir. 272 (nowe wydanie).

(3) Schow anie zowie się po (irecku  « te m i,  chow ać axeitE iv; ale co 
więcej, szopa je s t  po N iem iecku Schuppen, Schoppen, w średniej 
Ł acin ie cschopa, a po F rancuzku  echoppe znaczy kram ik. Że j e 
dnak od supy czyli szopy przez krajowców kopaln ie  żupam i n a 
zwane zoslaty, a n ie  przez przybyszów , zwłaszcza Niem ców, wno-
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N aruszew icz dochodząc początku tycli nazw ań, o ty 

le  tylko zbliża się  do p ow yższego  tłó inaczen ia , k tóre ja 

ko najprostsze najw ięcej do praw dy podobne, iż on r ó 

w nież tw ierdzi że  żupa i żupnik pochodzą od w yrazu  

S ło w ia ń sk ieg o  su pa albo szopa, jako odpow iadającego  

w yrazow i kom ora; za daleko jed n ak  zaszed ł m niem ając  

(Tom  X  str. 0 0 ) ,  iż od tej kom ory czyli szopy w  której 

urzędnicy skarbow i w ybierali grosze do oddziału  ich stra

ży i pow inności należące , p o w sta ło  nazw an ie żupy i żu 

pnika, zw łaszcza iż w ła śn ie  tam że n ie  m ów i o żupniku  

jako  o urzędniku skarbow ym  ściągającym  d ochod y, lecz

o sądach żupniczych O lkuskich; podobnież, śm ia łym  je s t  

jeg o  w n iosek  (w  T o m ie  V III str. 4 2 ) ,  iż żupa W ie lick a  

tak nazw ana ztąd , że  m iasto W ieliczk a  uróść  m ia ło  /. n i

kczem nej ch a łu p y , w  starym  języku P olsk im  soppa lub  

szopa zw anej.

P ow stan ie tych nazw isk  n ie m oże p rzechodzić X I lg o  

w iek u , to jest być daw niejszćm  od  kopalń  Polskich; n a 

potykam y je  w  X III w iek u  w  przyw ileju zasadzenia B o 

chni r. 1 2 5 3 ,  w  dyplom atach T yn ieck ich , jakoto  roku  

1 2 8 8  co do W ie liczk i, a w  końcu X IV  w iek u  w  sp isie  

praw górn iczych  dla salin  K rak ow sk ich  (tojest W ie l i

czki i B ochn i), z rozkazu K azim ierza W ie lk ieg o  r. 1 3 6 8  

uskuteczn ionym , i odtąd statut tychże stanow iącym  (4);

szy ztąd, iż ani oni, ani naw et zachodni Słow ianie, kopalń  u siebie 
ani szop na kopalniach, tem i w yrazam i n ie  nazyw ają. Czechowie 
zowią te o sta tn ie  odw iecznie kaw //, N iem cy die K aue  (od caverc, 
chronić) tuh llu th a u s  (od h iilen, chronić); a w akiach  K rakowskich 
W ielickich , O lkuskich w X IV  w ieku, częstokroć po N iem iecku p i
sanych, wyrazy iu p a , iu p n ik ,  tlóm aczą sam i N iem cy przez: die 
Sau p , der Saupn ik. Zatem  nazw anie żupy i żupnika, chociaż wy
raz szopa może m ieć  w spólne z teini językam i pochodzenie, w Pol
sce utw orzone zostały, i są Polskie .

(4) G órnictw o w Polsce. T om  I I  str. 85, 91 i 105.
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w  aktach m iejskich i górn iczych , O lkusk ich , W ie lick ich , 

B ocheńsk ich  i K rakow sk ich , n iety lko  c iąg le  kopaln ie  

te  kró lew sk ie  żupam i, i ich przełożeni żupnikam i są na

zyw ani, ale co w ięcćj, w  aktach różnych po N iem ieck u  

tam że zapisanych, p rzekszta łcono w yrazy te  P olsk ie  na 

N iem ieck ie , zow iąc kopaln ię k ró lew sk ą  Saupe, spra

w ę  górniczą Saupding, a żupnika, der Saupnig, chociaż  

w  N iem czech  oznaczają toż sam o, przez w yrazy B erg , 

lub G rube, B ergd in g  albo B ergsach e , i B ergrich ter , B erg -  

hautpm ann i t. d.

Ż upa  nie oznaczała rodzaju kopalni p o d łu g  p łodu  

w  nićj w yb ieranego , gdyż to określano przez dodaw a
n ie  czy solna czy kruszcow a, lecz w  ogó ln ośc i kop a l

n ię  k ró lew sk ą lub na gruncie k ró lew sk im , a n a w et  

w  rozciąglejszem  znaczeniu  ca łe  górn ictw o  tam że, to jest 

nietylko kopaln ie, ale i p łóczk i, huty, w arzeln ie  i t. d. 

jak  np. żupy K rak ow sk ie, tojest: so lne W ie lick ie  i B o 

ch eń sk ie , żupy O lkusk ie, C hęcińsk ie k ru szcow e, żupy  

R u sk ie  tojest w arzeln ie soli królew skie na R usi i t. d. (5 ) . 

W  gru n cie  pryw atnym  czy duchow nym  czy szlachty, znaj

dujące s i ę  górn ictw o , żupam i się nie zw ało , jak np. kopal

n ie  kruszcow e S ła w k o w sk ie  b iskupów  K rak ow sk ich , zw a

ne tylko kopalnie lub góry (fodinae), pod ob n ie jak tychże  

b iskupów  k opal» '0 o k o ło  Kielc; w arzeln ie soli i źród ła  

so la n ek  przy tychże, należące d0 b isku pów  i szlachty na 

llu s i, zw ano p ierw sze wieżami, drugie oknami solnemi 
(fontes salis, f e n e s t r a e  salinariae) (6 ) ,  a n areszcie i liczn e

(5) Vol. Lfigum II , str- 1334 z roku 1590.
(6) Górnictwo w l’ol. H  str. 100, z r. 1367 fons salis in 

Novica e t U tcrop. I I , s tr .  133 z r. 1415 fodinae plum bi in T rze b i
nia, II, str. 209 z r . 1507, fontes salis in bonis episcopi Pzrem islien- 
8is, II, str. 224 z r .  1538 fenestrae salinariae  in Doia e t M orszyn.
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rudnice zdym arkam i i kuźnicami icluzu , ktorycli za w ło 

s o w e  kopalnie nie uw ażano, i istotn ie ich za tak ow e przy 

nędznym  stanie w yrobu  żelaza, u w ażać praw ie n ie  m o

żna b y ło .
O  sam ych tylko kopalniach królewskich czyli żupach 

tu m ów ić  zam ierzam y, a m ianow icie  pod w zg lęd em  ich 

zarządu, kto do n ieg o  n a leża ł, lub kto w  nich b y ł zatru

dniony.

U rządzenie żup k ró lew sk ich , n iew szystk ich  b y ło  je 

d n ak ow e, s to so w n ie  do czasu pow stan ia  żupy, zapro

w adzonych  tam że praw , potrzeby m iejscow ej i rozcią

g ło śc i robót. W  ogó ln ości jednak  urządzenia te  rozpa

dają na dw a g łó w n e  rodzaje:

1) Zupy czyli kupalnie, które w dobrach króla były  
otworzone pod  wpływem dawnego praw a krajowego (e x  

jure polonico), przed osiadaniem  przybyszów  z zachodu  

na naszćj ziem i; te  w yłączn ie  przez panującego i na 

rzecz jeg o  b yły  prow adzone, w  nich też byli sam i urzę

dnicy k ró lew scy . Panujący, z pobudek pobożności lub  

w ynagradzania s łu g  w iernych , hojnie z d och od ów  żup , 

uposażali d u ch o w ień stw o , klasztory, s z la c h tę  i innych  

dobrze zasłużonych , przeznaczając opatrzenie dla n ich , 

dochody roczne i so w ite  podarki; n iek iedy n aw et d aw a

li udział w kopaniu na rzecz w łasn ą  duchow nym  zgro 

m adzeniom , i św ieck im  pryw atnym  osobom , g ło w n ie  

jednak  kopalnia b y ła  królew ską, i z ram ienia króla i na 

rzecz je g o  zarządzaną.

D o  teg o  rodzaju żup należą: żupy so ln e K rak ow sk ie  

tojest W ie lick a  i B ocheńska , i żupy so ln e B u sk ie  tojest

11, str. 245 z r. 1544, fodinae S taw kovienses. Vol. L eg. U , str . 900 
■z roku 1576, kruszce wszelkie i okna solne. Vol. L eg. V, s tr . 27 
■l roku  1609, fodinae i szyby solne, siarczyste, kruszcow e i t. d.



w arzeln ie w  dobrach panującego  w  ek on om ii Sam b or

skiej (w  Staroso li, M odrzyczu, K o łp cu , K o to w ie , N a k o -  

jo w ie , Sprynce i t. d.) w  starostw ie  P rzem yślsk ićm  

(w  D rohobyczy, S teb n iku , T ruskaw cu , S o lcu ) w  staro

stw ie  I la lick iem  (w  K ałużu , P etran ce , K rasnej, M arko

w ie , M olotkow ój, M aniaw ie) i t. d.

2 )  Zupy czyli kopalnie które na yruncie królewskim  
przez przybyszów  cudzoziemców otworzone zostały, ci 

zasiadłszy na praw ie obcóm  (jure th eu ton ico), ró w n ież  

p od łu g  zasad na zachodzie  zach ow yw an ych , uzyskiw ali 

p ozw o len ie  panującego do prow adzen ia  kopalu, za o p ła 

tą dziesięciny górn iczej (olbory). W  nich byli jed n i 

urzędnicy królew scy, drudzy w ybierani z grona trudnią
cych się m iejscow ein  g ó rn ic tw em , a to ró w n ież  na w zór  

zw yczajów  m iejsko-górniczych N iem ieck ich . O bok tych  

osób  pojedynczo jako g w a rk o w ie  lub zebrani w  g w a re 

ctw a spoin ie roboty prow ad zących , k rólow ie przystępo

w a li Jo g w a rec tw , a naów czas prócz przynależnej d zie

sięciny, od sp ó łg w a rk ó w  odnosili sto su n k ow o  z boga

tych kopalń  spólnyrn nakładem  prow adzonych , korzyści, 

k tóre skarb licznem i w ydatkam i w ycieńczany zasila ły .

Tym  sp osob em  na w zór praw obcych  urządzone b yły  

gw a rectw a  w  żupach kruszcow ych: O lk u sk ich , C hęciń

skich i innych później pow sta łych , oraz w yd aw an e po

zw olen ia  ogó ln e  do poszukiw ania rud i otw ieran ia  ko

palń, zw łaszcza  w  dobrach k ró lew sk ich  (littcrae  in<juisi- 

toriae m inerarum ). W spom nim y tu tylko, że  w  d o 

brach pryw atnych, kopalnie rządzone b yły  p od łu g  zasad  

praw krajow ych ziem skich , w yjąw szy w  dobrach S ła w 

kow sk ich  biskupa K rak ow sk iego , i tych  kopalniach, 

gdzie sam i w ła śc ic ie le  poddunych sw ych  zpod prawa  

P olsk iego  pod Niemieckie przenieśli, i praw  górniczych
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obcych  u żyw ać im dozw olili; te ostatn ie  jednak  n ied łu 

go  trw a ły , i w róciły  po w iększej części pod praw o ziem 

sk ie , p r z e z  samych panów , takiem  gosp odarstw em  i spo

sobem  jak im się p od ob ało , rządzone i prow adzone.

.W ra ca ją c  się  do żup kró lew sk ich , w eźm y naprzód  

żupy so ln e  pod u w agę , z ich urządzeniam i krajow ej na

tury, następn ie zastanow im y się nad urządzonem i w zo 

rom obcym , żupam i kru szcow em i.

/ .  Z upy solne.

O p oczątk ow ym  zarządzie żup K rakow skich  n ie  m a

rny dostatecznych  w iad om ości; dop iero , gdy K azim ierz 

W ie lk i kazał zebrać w sze lk ie  zw yczaje w  tychże, i spis 

ich  za tw ierd ził, przem ien iając w  u staw ę r. 1 3 6 8  (7), 

z n iego  dow iadujem y się , jakie były  zw yczaje w żupach  

tych do Kazim ierza W ie lk ie g o  a n aw et do  Kazim ierza  

Jagiellończyka, który urządzenie to  w r . 1 4 5 1  p otw ierdził. 

IJkład zarządu p ozosta ł ten że  sam , aż do końca posia

dania salin tych przez P o lskę, d latego w ięc  w  op isie  

niniejszym  obejm ujem y ca ły  ten ok res naraz, wytykając 

w  w łaśc iw ych  m iejscach w ażniejsze zm iany.
T rzech  g łów n ych  rodzajów  s to su n k i, rozróżniano  

w  zarządzie salin K rakow sk ich , k tóre trzem  oddzielnym  

urzędom  p ow ierzon e były: w ym iar sp raw ied liw ości p od

kom orzem u K rak ow sk iem u, zarząd dochodam i z kopal

ni żu p n ik ow i K rakow sk iem u, prow adzenie b iegu  kopal

ni b achm istrzow i m iejscow em u , tojest: W ie lick iem u  lub

(7) R egifttrum  vcterum  consuetud inum  seu ord inatio  salina- 
rum ; w ydrukow ane we w szystkich zbiorach daw nych praw  kra- 
jow ych, poczynając od Laskiego. Vol. Leg. I, s tr . 159. Bandtkie 
Jus. Polon. str. 174. G órnictw o w Polsce 1 .11, str. 105.
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B och eń sk iem u . Trzy te urzędy razem  k om m issyow aly  

nieraz, przy w prow adzen iu  n ow ego  żupnika, przy lustrn- 

cyach żup, przy w ażniejszych  ok o liczn ościach , jakoto: 

otw ieran iu  n ow ych  szyb ów , uroczystościach , i t. d. a tak 

zebrane w ład ze do spólnćj czynności zw ano Trójurzę- 
dem  (8).

1 . Podkomorzy Krakowski (succam erarius C racovien - 

sis).

Z upy K rakow skie jako z praw a z iem sk ieg o , należały  

do sądu p od k om orsk iego , który do spraw  górniczych  

sąd oddzielny sta n o w ił, a w yjąw szy  osoby sam ego żu

pnika, k tórego  tylko król m óg ł sądzić, w  w szelk ich  

spraw ach kopalń tych dotyczących lub w  apellacyi od 

sądu żupnika, w yrok ow ał sąd podkornorski żupny,

Sąd podkornorski K rakow ski dla spraw  górniczych  

sk ład a ł się tak jak każdy inny sąd ziem ski: z sędziego 

zupnego (judex zuppae), podsędka zupnego (subjudex  

zuppae), pisarza podkomorskiego (notarius succam erarii).

W  spraw ach krym inalnych górniczych nie szło  się do 

sądu G rodzk iego , lecz ten że  p odsędek  żupny, z przybra

n iem  na asstssorow, czterech starzejszych kopackich (qua

tu o r  assessores e x  sen ioribus), z pisarzem  podkom orskim  

w yrok w y d a w a ł. D o  w prow adzenia spraw  w  tych są

dach b y ł jed en , a później dw óch  u pow ażnionych  od dziel

nych patronów.

D o  ob ow iązk ów  podkom orzego jak  w yżej w sp om n ie

liśm y, n a leża ło  inslallowanie nowego żupnika (inthroni— 

satio zupparii)-

(8) W szystkie nazw ania urzędów , robotników , rzem ieślników  
i inne techniczne, są tu  Przyw iedzione, tak jak  daw niej ich  używa
no; Polskie pochodzą '• 15go w irku , a najpóźniej !7go. Ł acińsk ie  
zaś sięgają 13go, lub 14go wieku, a najpóźniej d rug ićj połowy 
lBgo stulecia. Znaczna część powyższych Polskich wyrazów , do
tychczas jeszcze n ie wyszła z ożycia języka naszego górn iczego .
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P odkom orzy ten  w  roku 1 7 3 3  b ra ł rocznćj pensyi 

z W ie liczk i 8 0 0 0  złp. i 3 6  b eczek  so li, z B ochni złp . 

1 2 0 0 ,  i 100  b eczek  soli, a na sąd podkom orsk i prze

znaczonych b yło  złp . 1 4 5 0  i 3  beczki so li.

2 .  Żupnili Krakowski (zupparius C racoyiensis).

D w ojak im  sposobem  żupy od daw ane b y ły  w  zarząd  

żupnikom , to jest gdy król urząd ten  p o w ierza ł do rąk 
wiernych, a żupnik z końcem  roku ra ch o w a ł się z do

ch od ów  i w ydatków  (zupparius ad fid eles m anus), albo  

tć ż  brał w  dzierżawę  zapew niając oznaczony dochod , 

a resztę w  zysku zatrzym yw ał (zupparius arendator); że  

zaś takow y w ch od ząc w  urzęd ow an ie  każdą rzecz i za

pasy soli m ićw a ł so b ie  odd ane p o d łu g  pew n ćj ceny, 

a w ychodząc zdaw ał p odobnież i braki p ła c ił, zw ano  

przeto dzierżaw ę taką sprzedażą żupy  (yenditio  zuppa- 

rum ). P óźn iej zw yk le za kontraktem  w yd zierżaw iano  

sól żupnikom , a zam iast arendarzami jak daw niej, zw a 

no ich żupnikami i administratorami żup.
D o  obow iązków  żupnika n a leża ło  gosp od arstw o  o g ó l

ne i sprzedaż so li, oraz w yd aw an ie  jej darm o sto sow n ie  

do nadań k ró lew sk ich , lub za nizką cenę sprzedaw anie  

uprzyw ilejow anym  osob om , w reszc ie  zaopatrzenie po

trzeb  żupy i jćj rob o tn ik ów , i ich  płaca oraz oficyali- 
sluw (o ificia les) i służebnych  (salariati vel lam ilia zup- 

pae), których poniżej w ym ien im y, w przód  atoli w sp o

m nieć n ie zaw adzi o sprzedaży i w ydaw an iu  soli.

P an ow an ie  P ia stó w  odznacza się w ydaniem  przez 

nich m n óstw a p rzyw ilejów , ju żto  z p ob u d ek  pobożn o

ści dla d u ch ow ień stw a  i zgrom adzeń klasztornych, już  

tćż  z h ojności w zględem  sw ych  urzędników , w zględem  

ziem ian których praw a rozszerzali, i dla now o osiadają-

Tom 1. Luty 1810. 33
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cych m ieszczan. N ic  potrafili P ia sto w ie  utrzym ać się  

w  tern, aby źród ła  b ogactw a  jak ie  m ieli w  łon ie  w ła 

snych sw ych d ziedzictw  sam i w yłączn ie u ży w a li; w cze

śn ie  b ow iem  do udziału  w  n ićm  pdodanych sw ych  przy

puścili.

O prócz licznych zap isów  dla b isk u p ów , k lasztorów , 

w yższych  dosto jeń stw em  u rzęd n ik ów , lub zasłużonych  

s łu g  sw oich , w reszc ie  uczonych i akadem ii K rakow skiej 

i jćj p ro fessorów , na d ochodach  z kopalń w  pieniądzach  

i so li, bałw anam i lub beczkam i, z W ie liczk i i B ochni w y

d aw anej, daw ali jeszcze p ozw olen ia  różnym  osobom , iż

by w łasn em i parobkam i czyli olrohami, w yręb yw ali só l 

w  czasie od  ¿go M arcina do Z ie lon ych  Ś w ią tek , jakoby  
na użytek tylko ich sto łu , i ztąd takow i zw ani b j li  stol
nikami (m ensarii vel sto ln ici). Za K azim ierza W ie lk ie g o  

czasów , pracow ało  w  W ie liczce  i B ochni takich otrok ów  

CO w  tyluż działach', tych po kilku do jed n eg o  k laszto

ru , szpitala lub sto ln ika należało; działy te od w yrab ia

nia w  nich soli otrok am i, olrzystwami zw an e, oznaczano  

tćż  w yrazem  łoje, d la tego , iż ło j do p rz jśw ićccn ia  ze  

skarbu rob otn ik om  sto ln ik ów  b ezp łatn ie b y ł w yd aw an y , 

zw yk le d w ie  św iece  dzienn ie, a to , aby tą ilością  sta łą  

ło ju  ograniczyć czas roboty w ybićrających sól dla pry

w atnych. L iczba ta dzia łów  w zrastała  z czasem , tak , iż 

w  końcu  panow ania Z ygm unta A u gu sta  b y ło  ich  1 2 1  

w  W ie lic z c e , a 1 1 5  w  Bochni; lecz w n et ten  sposób  

opatryw ania w  só l osób  duchow nych , k lasztorów , szpi

ta li, o łtarzy , bractw  i t. d. u sta ł, a zam ieniając je  na sta

ł e  ilości soli w yd aw an e z żupy, pom ieszczono w  jed en  

reg ie str , ob ok  innych nadań na b a łw any lub beczk i dar

m o otrzym yw ane, od tąd  p ensyonarzera zw any.



Za K azim ierza W ie lk ie g o , b y ły  postanow iono ceny za 

sól w  bałw anach i beczkach , n iższe dla k ra jow ców , w yż

sze dla ku p ców  zagranicznych czyli towarnilców (dicarii). 

Gdy Kazim ierz Jagiellończyk  za tw ierd ził ordynacyą salin  

Kazim ićrza W ie lk ie g o  w r . 1 4 5 1 ,  a w  m iarę spadania ce

ny p ieniędzy w  o g ó ln o śc i, tćm  sam em  sól podrożała , p o 

trafiła szlachta w yjednać sob ie u teg o ż  króla prerogatyw ę  

na sejm ie w  N iesza w ie  i O p oce r. 1 4 5 4 ,  iż só l szlachcie  

K rakow skiej, San d om iersk iej i L ubelsk iej ma być sp rze -  

dow aną na ich potrzeby, trzy razy do roku po dawivćj 

cen ie w  ordynacyi salin Kazim ićrza W ie lk ie g o  postan o

w io n e j, to jest centnar w  W ie lic zce  po gr. 6 ,  w  B ochni 

po gr. 8  (9). Późnićj ten  przyw ilćj rozciągn ięto  do w szy -  

stkićj sz lach ty , utrzym ując nad er nizką cen ę so li, w ła 

snych n a w et k osztów  w ydobycia  n iezw racającą; a ch o 

ciaż pod pozorem  redukcyi m o n et, u staw y następnych  

k ró lów  pod n iosły  n ieco  cen ę soli dla sz lach ty , p łaciła  

ona jedn ak  n a w et za A u gu sta  III150 za b a łw a n  soli zł. 1 2 ,  

za b eczkę 4  z ł., gdy sam a robota  bałw ana soli w ypadała  

skarbow i k ró lew sk iem u  po zł. 5 0 ,  a beczki po z ł. 1 2 .  

D la zaopatrzenia się  w  sól, przyjeżdżała szlachta lub po

sy ła ła  do salin fury w  S u ch ed n i, i o trzym yw ała tak ow ą  

w  m iarę posiadanych m niejszych lub w iększych  fo lw ar

k ów  po dw a b a łw an y  lub d w ie  beczk i, z regiestru  u ło 

żon ego  i zaprzysiężonego w  w o jew ó d ztw ie  przez s ieb ie  

lub sw ych  podstarości (ekonom ów  lub w łod arzy), a żu

pnikow i coroczn ie d oręczon ego  (1 0 ) . O d term in ów  w  któ

rych sól tę w yd aw ano, zw aną ją solą su ch ed n iow ą. W o 

jew ód ztw a  R usk ie brały  je  w  soli w arzonej R u sk ie j ,

(9) B andlk ie , Jus. Polon. str. 288.
(10) Vol. Leg. IV, str. 450, z r. 1054.
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a z czasem  dla d ogod n ości szlachty odleglejszej M ało  

i W ie lk op o lsk ie j, postan ow ion o  sk ład y  czyli kom ory so l

ne po w ojew ód ztw ach , i w  tychże d y stry b u to ró w , n ie 

w ła śc iw ie  n iek iedy  żu p n ik am i, rów n ie  jak i sk łady sa

m e żupam i nazyw anych.

Za K azim ierza W ie lk ie g o  płacili żupnicy dzierżaw iący  

saliny, k ró low i rocznie 1 8 ,0 0 0  g rzy w ien , a prócz /eg o  

daw ali 1 0 0  czerw on ych  złotych  k ró low i, a 5 0  królow ej, 

niem niej oznaczoną w  u m o w ie  liczbę koni królew skich  

przy żupie utrzym yw ali, op łacali ofieyalistów  i służeb nych  

żupy, i só l tytu łem  jałm użny w yznaczoną darm o w yda- 

w uli, b a łw an y zaś i beczki na sprzedaż przeznaczone po 
oznaczonych przedaw ać w inni byli cenach.

P óźn ićj chociaż b ezcenn ie w  sól su chedn iow ą szlachtę  

zaopatryw ać byli obow iązan i, żupnicy oprócz 2 ,0 0 0  czer

w on ych  złotych  coroczn ie królow ej daw anych, i p on o

szonych k osztow  p łacy  ofieyalistów  i słu żeb n ik ów , o p ła 

cali do skarbu k ró lew sk iego  coraz w ięk sze  sum m y dzier

żaw ne; i tak za B atorego  1 8 ,0 0 0  czerw onych  zło tych , 

w p raw d zie  za Jana Kazimićrza tylko 2 0 0 , 0 0 0  z ł., lecz 

zn ów  za Jana IIIg0 4 2 0 ,0 0 0  i t. d. S łyn n e w szakże były  

ogrom n e ich zyski, k tóre różne rodziny w  kraju w zb oga

ciły . Znane są s ło w a  w ielk iego  rycerza, przekąsem  n a ce 

c h o w a n e , gd y  o sob ie  p o w ied z ia ł, iż „n ie  p ow sta ł ani 

z roli ani z soli, a le  z tego co to b o li”; lub się  ó w  w ier

szyk z początku panow ania Z ygm unta IIIg0 na żupnika  

K rak ow sk iego  (Sebast. L ub om irsk iego , k tórego  bogactw a  

przyczyniły s ię  do otrzym ania krzesła kasztelań sk iego),
O zacna soli! bych cię po woli
M iał przez czas jaki, byłbych  też taki.

Podiupeh  (vice-zupparius), za stęp ow a ł żupnika, ob m y

śla ł potrzeby żup jako  istotny dolny (k o p a lń ) i górny  

(budynków ) gospodarz.
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Pisarz zupny  (n otariu s zu p pae), zap isyw ał przychód  

i sprzedaż soli, a w  utrzym ywaniu reg ie stró w  b y ł m u po

m ocnym  contraregcstrant (rationista).

W ażnik  (pensator, ponderator), só l z kopalni w ydobytą  

w ażył, przy pom ocy ładarzy, poczćm  taż szła  do sk ładu  

czyli kom ory albo do stod ó ł.

Slrażnilc czyli komornik solny (cam crarius salis), w y

d aw a ł sól za ced u łą  żupnika lub podżupka ze sk ładu, 

czw orakim  sposobem : a) darm o mającym do jej otrzym a

nia praw o pod ług  pensyonarza; b) za nizką cenç jako sól 

suchedniow ą; c) po sta łćj cen ie  niższej, kupcom  krajo

w ym  czyli prasołom  albo solarzom  (salicida) z W ie liczk i, 

K rakow a i t. d.; d) w reszc ie  po w yższej oznaczonej c e 

n ie  obcym  kupcom  czyli tow arnikom  (dicarii). Składnik  

czyli slrażnilc m ia ł pod sobą następujących służebnych  : 

stodolni so li pilnow ali w  sk ła d z ie , w  obręb ie żupy zaś  

stróż (cu stos zuppae), który p iln ow ał gdy na w ozy kupcy  

ob cy  (dicarii) só l ładow ali ; w reszcie  przy w rotach  żupy  

czu w ał odźw ierny czyli wrolny  (p o r tu la n u s), aby soli 

ukradkiem  n ie  w yw ożon o .

D o  ob ow iązk ów  żupnika n a leża ło  utrzym anie oficyali- 
stóm (offic ia les) i służebników  (fam ilia zuppae, sa lariati), 

niem niej parobków  (otroków ) k rólew sk ich  w  żupie pra

cujących ; a że p ierw otn ie m ałe b yły  ich p ła c e , a każdy  

brnł ub iór i ordynarye lub b y ł na sto le  żupnika, byli 

w içc daw nićj przy żup ie w  tym  celu  piwniczny  (pincerna) 

dozorujący trunków  do żupy sprow adzanych i kucharz 
(cocus); kuchta (subcocus), posługacz do nakryw ania sto 

łu  (qui teg it  m ensas), pom ywacz  (qui lavat scutellas) i t. d. 

a n a w et rzeżnilc (Ianius zuppae), i łaziebny  (balneator). 

Łaźnia i kuchnia dla słabych  i ubogich  górn ik ów  d ługo  

się  w  W ie liczce  utrzym yw ały , a tam u słu g ę  i p osiłek  jako



ja łm użnę otrzym yw ali z łask i żupnika. D la opatrzenia  

chorych od czasów  W ła d y sła w a  IV R0 utrzym yw ano przy 

żupie cerulika (provisor).

D o  rzędu służebn ików  żupy, liczeni rów n ież byli:

Szafarz  ( p rocu ra tor) i podszafarz  ( v ice-procurator), 

który zakupyw ał potrzebne dla żupy m ateryaly (konopie, 

żelazo i t. d.) i one do żupy w yd aw ał (zatćm  m agazynier).

Leśny (silvanus) który m iał dozór la s ó w , d rzew o  dla 

kopalni dostarczających; do p ilnow ania lasu m iał slrzel- 
ców (sagittani), ty podleśnego (v ice-silvanus) do p ilnow ania  

jadących po drzew o parobków .

Koniuszy (agazo), m iał dozór nad końm i i w oźnicam i 
(auriga), pr/.y ko łow rotach  one pOganiającemi, lub po
trzeby zw ożijcem i.

D o  p osy łek  b y ł posługacz zw any pieszy  (fam ulus p e -  

dester).

N iep rzep om inano w  żupie i o pieczy zbaw ien ia  duszy; 

oddzielny kapelan w  kaplicy zamku żupnego słu żb ę  Hożą 

o d p ra w ia ł, a żupnik u trzym yw ał organistę ( organarius) 

i dzwonnika (cam panator).

B y ła  też w  W ieliczce  i szkoła przy k o ś c ie le , a w  nićj 

bakałarz  (baccalaureus) nauczycielem .

Z egaru na w ieży  zamku p ilnow ał zegarmistrz (m agi

ster horologii)-

i). Bachmistrz a jak  dawniej pisano barkm istrz (m agi

ster  m ontium , z N iem ieck iego  B ergm eister, górom istrz).

M iał on sob ie  oddany kierunek prow adzenia kopaln i, 

to jest w ybieran ie soli i zabezpieczenie dokonanych odbu

d ów  podziem nych.

P łatny  b y ł przez żupnika; jeszcze  za K azim iórza W ie l

k iego , prócz kożucha ( pellicium ), d ostaw a ł tygod n iow o
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trzy grzyw ny tytu łem  toporowego (ju s b ipenn i) (1 1 ) ,  

i dw om a parobkam i sól dla sieb ie  k op a ł. W  końcu p en

s ja  bachm istrza W ie lick ieg o  w yn osiła  (r. 1 7 3 3 )  zł. 6 7 8 0  

j 1 6 8  beczek  soli darm o.

W  B ochni oddzielny b y ł bachm istrz płatny (r. 1 7 3 3 )  

1 5 7 2  zł. i 2 0 3  beczek  soli rocznie.

Za Zygm unta A u gusta  pićrw szy raz natrafia się w zm ian

ka o gieomelrze gór (m eiisor  zu ppae), który ch w ilow o  

pom ierzaniem  żup i utrzym yw aniem  ich  planu b y ł za

trudniony; stali g ieo m etro w ie  zaś poczynają się od cza

só w  W ła d y s ła w a  IV B°.

P o d łu g  rozporządzeń bachm istrza , p ilnow ali w yk on a

nia rob ót sztygarowie  (stigarii); oni rob otn ik ów  do pra

cy ustaw ia li. S zczeg ó ło w o  rob otn ik ów  w  kopalni p il

now ali warcabni ( p o d szty g a ro w ie) i starzejsi robotnicy  

( s e n io r e s ) ,  w sp ó ln ie  z innem i robotnikam i pracujący, 

a zpom iędzy nich w y b ra n i; oni tćż od nich roboty o d 

b ierali.

Szyb ów  i szop nad szybam i p ilnow ali liutmani czyli 

szopni, a m ianow icie  tak przy górach czyli szybach n ie -  

w jezdnych  i w od n ych , którem i do kopalni nie zjeżdżało  

się  (t. j. n ie schod ziło  ani spuszczało), lecz tylko sól lub  

w o d ę  w yciąga ło , jak i przy w jezdnych; a przy tych osta
tnich hutrnan przetrząsał w ychodzących od roboty górn i

ków , czy soli n ie  w ynosili. R obotn icy w  żupach dzielili 

się na rob otn ik ów  dolnych którzy w  kopalni pracow ali, 

jakoto: kopacze, c ieś le  i t. p ., i rob otn ik ów  górnych czyli 

na pow ierzchni zatrudnionych w yciągan iem , pakow aniem  

soli i t. d . oraz różni rzem ieśln icy  żupy.

(11) T oporow e (jus b ipenni) było zapłatą bachm istrza  za kie- 
ru n ek  robotn ikam i pracu jącem i kilofem , czyli podw ójnym  oskar
dem  (bipenne) w kopalni solnej.
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D o  robotn ików  dolnych na leżeli:

Cieśle (carp en tarii), jedn i szybowi, którzy cem brow ali 

szyby i szybiki p og łęb ion e, drudzy kasztowi, którzy usta

w ia li podpory z k loców  w  chodnikach i kom orach strop  

od zaw alenia i trw anie kopalni zabezpieczające, inni krzy
żowi, którzy robili i utrzym yw ali k o łow roty  i inne na

rzędzia.

Piecowi (fornatores), którzy chodniki (piecam i zw ane) 

prow adzili za pom ocą k ilofów  (b ipen ne), idąc za solą  

i onę śledząc.

Zabni (ranistac) szli w  m iejsca zb ogatszćj soli w ybra

ne, szukając soli i resztę zabierając choć mnićj czystą.

Kopacze (sectorcs), tam  gdzie ściany so ln e przez p ie

cow ych  odkryte zosta ły , klinam i je  łu pali, i b a łw an y  (ban- 

cus s a l is ) z n ich w yrębyw ali (bankow ali). Pom ocnicy  

ich  w  rob ocie  zw ali się przy  sądni; późnićj nastali kru
szący  m niejsze k aw a ły  soli krucham i (fortalia) zw ane w y 

rębujący, lub popsute bałw any kruszący. P rócz teg o  byli: 

W alacze (yolutores) do odciągania w yrobionych b a ł

w an ów  lub kruchów , lub odtaczania beczek  z solą.

W ozaki (tractores). którzy drobne kaw ałk i do kom ory  

podszybow ćj odw ozili taczkami, tam to

Folarze czyli narazacze (ingestores) późnićj szybowemi 
zw an i, pakow ali je  w  skrzynie, lub beczkowi czyli bijacze 
drobną sól w  beczki pakowali pod dozorem  pakownika 
(collectianeus), a następnie beczki lub skrzynie w  podszy

b iu  do liny uw iązane (o lassow ane), w yciągali za pom ocą  

k o łow rotu  odcicigdcze czyli rolni (r o ta r ii) , k o łow rotem  

zaś k ierow ali za pom ocą ham ulca (brem zy) pram zow i lid) 

kieratowi; jeżeli zas użyci byli do k o ło w ro tó w  podszybo- 

w ych  w  kom orach lub nad szybikam i (szybam i w e w n ę -  

trznem i) stojących, zw ali się komorni. N a pow ićrzchnię
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w yciągn ięte  beczk i, bałw any albo kruchy, od b iera li zrażn i 
(excu ssores). Jeżeli gd zie  b y ły  k o łow roty  k o n n e , czy 

w  budynkach nadszybow ych , czy w  kom orach w  kopalni, 

poganiający kon ie zw any był goniarz, kyeradnik, gaplo- 

w y  (auriga).
D o w yciągania w ód  z kopalń używ an i, zw an i byli w o- 

dncmi, a pom iędzy tem i rozróżniano tych którzy z m iejsc  

w  kopalni w od ą zalanych w o d ę  w y lćw a li, czyli rząpio- 

uoyck, od tych którzy ją  na w ierzch  w yciągali (zw ykle  

b ułgam i czyli w oram i skórzanem i) i na zew nątrz w y lćw a 

li, oselbarami nazyw anych.

W sp om n ie liśm y  i/, pom iędzy robotnikam i byli starsi 

przez nich sam ych lub przez bachm igtrza albo żupnika  

w ybićran i; ci zw ali się starzejszy  (sen iores). Mieli takich , 

k o p a cze , p ie c o w i, od ciągacze i c ie ś le ;  ci zarazem  byli 

starszem i w  bractw ach tych rob otn ik ów , które m iały sw e  

o łtarze  w  k ościo łach  W ie lic k ic h . O ni także pilnow ali 

sw ych  spółp racow n ik ów  w  rob olach .

Zupy m iały  w łasn ych  rzem ieśln ików  do g łów n iejszych  

potrzeb , ja k o to : powrożników  (funifices), kowala  (faber), 

ilósarza  ( serrifaber), stelmacha (p laustrarius vel curri- 

fex) i bednarzy  ('doleatores), w reszcie szewców (su tores) 

do zszyw ania b u łg  zw ykle z dw óch  skór w o ło w y ch , gdyż  

w orkam i tem i w yciągano w ody z kopalni i surow icę  

(solankę) dla w arzeln iców . W o d ę  słoną  czjli solankę, 

zw aną tu su row icą  (salsugo), przew arzano w oddzielnym  

budynku w arzeln ią  lub karbaryą nazyw anym . K arba- 

rya (1 2 )  d z ie liła  się na kilka wież (turres), tak zwanych 
z p ow od u  kształtu  zabudow ania m ieszczącego  w  sobie

(12) K arbarya (carharia ), pochodzić m oże albo od carbo, węgiel, 
albo od xotp głowa, i p«pta budynek, niby głów ny budynek. *

Tom I. Luty 1840. 34
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i pokryw ającego  zw ykle d w ie  panw ic (patella, caldear) 

czyli kotły p łask ie  w  których w yw arzano so lankę.

W arze ln ia  W ie lick a  dłużej się utrzym ała jak B o ch eń 

ska, lecz ju ż  r. 1 7 2 4  usta ła  dla drogości a n aw et bra

ku drzew a. Z arządzał nią karbarz  (carbarius) przy po

m ocy podlcarbarza (vice-carbarius, a daw niej tribarius 
od tribuo zw any), który jej rachunki prow adził. 

R ob otn icy  byli w  niej następujący: 

toodolij (fusor), n a lew a ł w od ę słoną  na panw ie; 

rozlewacz (refusor), p om aga ł tem uż; 

tcarycze  (coctores), w arzenia p ilnow ali w raz z lopa- 
tnikiem  (palator);

rębacz (incisor), w yw arzoną só l w yręb yw ał z panwi; 

zasalacz  (sa lsator), sól tę  z panw i zb ićrał; w reszcie; 

bunowy (patellator), z panw i n ieczystą só l zrzucał 

(zrażał);

palacz  (ca le factor), ognia pod panw iam i p ilnow ał, 

i ten że utrzym yw ał.

D o  napraw iania panw i, był oddzielny kotlarz, zw any  
panewnikicm  (caldearius).

U rzędnicy tylko w yżsi, spólni byli dla obu żup K ra

kow sk ich , B ochnia  jednak  m iała od d zielnego  podżupka, 

bachinistrza, karbarza, kapelana.

Żupy B u sk ie  m ia ły  w ła sn eg o  żupnika, rzadko bow iem  

razem  je  w  dzierzaw ę z K rakow skiem i puszczano; zw y

kle starostow ie  m iejscow i sam i je  dzierżaw ili. W  żu

pach czyli w arzeln iach  R usk ich , jurysdykcyą w yk on y

w a ł starosta, a zarząd pow ierza ł p od żup kow i lub p isa

rzow i przez s ieb ie  ustanow ionem u. Sól w yw arzano po

dob n ie  jak w  W ie liczce  lub B och n i, częśc ią  na pan- 
wiach (patella), częścią  zaś na m niejszych kotłach  zw a

nych cerunam i lub czranami (caldear).



W y w a rza li sól swarycze  (coctores); ci só l w yw arzo 

ną oddaw ali w  pew nej um ów ionej ilości b eczek  z ka

żdego w aru, co zw ano solą powinną, resztę zaś zab iera

no jako odlcupną dla króla, p łacąc za nią po p ew n ćj ce 

nie zw aryczow i, i to  sta n o w iło  w ynagrod zen ie  jeg o  pra

cy i rob o tn ik ów  użytych.

S ó l m iałką, i to łp iastą  czyli w bryłkach, pakow ano  

w  beczki lub też przesuszano ją  w  form ach d rew nianych , 

nadając kształt ostrok ręgów  ściętych; m niejsze znane  

pod nazw aniem  husków, w ięk sze  liurmanóto.

Zdarzało się iż k ró lo w ie  daw ali różnym  osob om  p o

zw olen ia  w yw arzania so lanki w  dobrach k ró lew sk ich  

czerpanej, na w łasn ą  korzyść.

II Żupy kruszcowe.

P om iędzy kró lew sk iem i kopalniam i czyli żupam i kru- 

szco w em i, najdaw niejsze i najbogatsze były O lk u sk ie , 

które na p od ob ień stw o  N iem ieck ich , C zeskich  lub W ę 

g iersk ich  p ierw otn ie  urządzone, za w zór dla innych te 

go  rodzaju kopalń n a stęp n ie  służyły .

O tw orzoną była  kopalnia O lkuska na gruncie  kró
lew sk im , pod m iastem  na praw ie N iem ieek iem  zasadzo- 

nćm , a w  nićj p ierw si górn icy obcy, zw yczajow o w p ro

wadzili porządek cudzoziem ski; okazują to zabytki najda

w niejszych reg ie stró w  żup O lkusk ich , czasów  Kazim ierza  

W ie lk ie g o  sięgające, a stw ierdza  najstarszy przyw ilej 

tych kopalń, który nas d oszed ł, nadany kopalniom  O lk u 

skim  przez E lżb ie tę  Ł o k ie tk o w n ę  r. 1 3 7 4 .  O bszern iej 

zebrane zasady p raw  zw yczajow ych w  statucie  Jana  

A lberta , przez A lexandra w r. 1 5 0 5  og ło szo n y m , wykazu
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ją urządzenie g w a rec tw  zu p ełn ie  na w zór zachodnich  są 

siad ów  (1 3 ) .

W  O lkuszu, rów n ież  jak w  innych żupach , odróżn ić  

m ożna w ład zę sądow niczą górn iczą , od p ilnow ania do

ch od ów  k ró lew sk ich , i od dozoru nad p row ad zen iem  

sam ychże kopalń .

Zrazu w p ły w  żupniku był przew ażnym  w e w szystk ich  

trzech  w ładzach , z postępem  czasu ato li, rozd zia ł ten  

s ta ł się coraz w yraźniejszym . Przy żupniku p ozosta ło  

g łow n ie: rozsądzanie sp orów  górn iczych, i rozdaw anie  

pozw oleń  do gw arkow ania; pobór d o ch o d ó w  królew skich  

na dziesięcin ie czyli olborze polegających , w yłączn ie  do  

olbornika p rzeszed ł, a sposób  prow adzenia kopalń i o b 

m yślanie najw łaściw szych  środ k ów  ku tem u , gw arkom  

sam ym  pozostaw iono. R ozdział ten sta ł się  zupełnym  

od początku panow ania Zygm unta A u gu sta , i aż do  

upadku tych kopalń na początku panow ania A ugusta  II, 

pozosta ł n iezm ieniony.

1 . Żupnik (zupparius).

P od  p ićrw szem i Jagiellończykam i żupnika i podżupka  

w  O lkuszu w ybićrali gw arkow ie; za K azim ierza J a g ie l

lończyka gdy żupy O lkusk ie sta ły  s ię  w ażnćm  źród łem  

doch odu , puszczono je  w dzierżaw ę czyli raczej zasta

w ion o , a zastawnik  (zupparius arendator) b y ł zarazem  

żupnikiem i olbornikiem. Od w ykup ien ia  z zastaw u  żup  

tych w  r. 1 5 0 8 ,  w  skutek ustaw y w zbraniającej zasta

w iania dóbr królew skich  z roku 1 5 0 4  (V ol. L eg . I str. 

( 2 0 8 ,  kró low ie  sam i żupników  naznaczali, żupnik zaś 

m ia n o w a ł podżupka  (vice-zuparius) jako sw eg o  zastępcę.

(13) G órnictw o w Polsce. Toin I, str . 190. 198. T om  II, 124. 
140, 104, 170. i 190 O rdinatio  m ontium  ilcussicnsium  lil is a b e th a e ' 
Statutu m onlana ilcussiensia Johann is A lberti e t A lcxandri.
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0(1 Jana III znów  puszczano dochód żup O lk usk ich  jak 

ko lw iek  upadających, w  dzierżaw ę, a ci dzierżaw cy olbo- 

ry, olbornikam i i adm inistratoram i oiborycy ty tu łow ali 

się. Żupnicy zaw sze  pozostali przy dw óch  g łó w n y ch  

obow iązkach: sądzen ia , i daw ania p ozw oleń  g w a rk o -  

w ania.

Sąd żupniczy  (judicium  zuppariale), zw o ły w a n y  by

w a ł i odpraw iał się jak każdy inny sąd m iejski, w  ter 

m inach zw yk łych  lub nadzwyczajnych (ztąd zw ane: ju 

dicium  zuppariale expositu m  b an n itu m , albo tćż  judi

cium  zuppariale extraordinarium , com pulsum , n ecessa -  

rium  bannitum ). W  sądzie takim  p rzew od n iczy ł żupnik  

lub podżupek , oraz zasiadało  siedmiu przysięgłych górni
czych czyli ławników praw a górniczego (sep tem  scabini 

jurali juris m ontani), zpom iędzy s ieb ie  przez gw ark ów  

w ybrani, oraz z pisarza zup nego  (notarius zuppae) (1 4 ) .  

W oźn y  sądu tego , tak jak w e w szystk ich  innych, zw any  

b ył gienerałem z dodatkiem  górny (m inisterialis gen era-  

lis m ontium ).

Sąd ten rozstrzygał spraw y pom iędzy gw arkam i, g ó r 

nikam i lub pom iędzy tem iż a m ieszczanam i O lkusk iem i, 

K rakow sk iem i i t. d. albo też w łościanam i okolicznem i 

w  przedm iotach kopalń, części w  tychże, rob ót w  nich, 

ukopanych p łod ów  lub d ostaw  dotyczących.
Ż upnik lub przez n iego  um ocow any podżupek, w ydu- 

w ał pozw olen ia  do kopania zgłaszającym  się; bez p o 

zw olen ia  tak iego (licencyi), nikt n ie  m ó g ł żadnych rob ót  

przedsiębrać w  obrębie mili naokoło  O lkusza, to jest ani

(14) S;jd ten  żupniczy, zwano także sądem  ław ników  żupy 01- 
kuskiej (judicium  secabinorum  zuppae ileussiensis), i zupełnie od
powiada dotychczas jeszcze w Niem czech i W ęgrzech istniejącym 
sądom , Bergschocppenstuhl zwanym .



kopalń o tw ićrać , ani w  opuszczonej rob ót odnaw iać, ani 

rud p łókać, ani huty prow adzić; mający zaś licencyą  sta

w a ł się gw arkiem . D o  w yznaczenia m iejsca kopaln i, 

p łóczk i, huty, i oznaczenia przez w b ic ie  k o łó w  jej m iejsca  

i granic, przez odm ierzen ie na kopaln ie 2 4  ła tró w  (1 5 )  

w każdą stronę, na hutę 3 0  la tró w  w  każdą stron ę, w y

sy ła ł żupnik dwucli ‘przysięgłych górników (duum viri ju -  

rati), których relacye licencyą u tw ierdzały .

Pisarz (notarius zuppae) utrzym yw ał k sięgi są d o w e  

w y ro k ó w  i czynności sądow ych , oraz k sięg ę  licencyi 

(protocollon  zuppae).

2 .  Olbomik  (olborarius vel urburarius).

O b ow iązk iem  je g o  od b ierać  d ziesięc in ę  i z nićj ra
chunki prow adzić, oraz utrzym yw ać rachunki części kró

lew sk ich  czyli kopalń na rzecz króla w yrabianych, a gdy  

te  do którćj spółk i gw areck ićj należały , rozrachunki 
z tem że g w a rectw em . W  ostatn ich  czasach is tn ien ia  

kopalń O lkusk ich , aż do ich upadku, w ypuszczano d o 

chód  z olbory spodzićw any w  dzierżaw ę; d zierżaw ców  

tych zw ykle w yższe dostojeństw a w  kraju piastujących, 

zw an o  olbornikam i albo adminialralorami olbory O lku

skiej.

D o  pom ocy w  w ybióraniu d och od ów  m iał vice-olbor- 
nilca, a do prow adzen ia  ksiąg pow yższych, pisarza  ol
bory.

Ważnik  (pensator vel ponderator), w ytop iony  z rud  

kruszec u w agi żupnćj przeważał; s łu g i jeg o  zw ani byli 

ładarzam i (bajulatores). O dw ażony kruszec n acech ow a

ny (1 0 ) , po op łacen iu  olbory i g ro szo w eg o  id ącego  na

(15) Ł atr, jes tto  sążeń górniczy sicdm iostopowy.
(10) Na pryw atnym  kładziono cechę: poczw órny krzyż 

na królew skim : orła.
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korzyść m iasta i szp ita lów , w łaścic ie l m ógł sprzedać ko

mu chciał, i d latego zw ano g o  w olnym  (plum bum  lib e

rum).
3 . Gwarkowie  (cu ltores m ontium ).

P oczątk ow o w ięcej b y ło  pojedynczych g w ark ów , pó- 

źnićj zaś zw yk le spólnem i silam i czyli łącząc się w  g w a 

rectw a , kopaln ie prow adzono.

P iorący pojedynczo licencyą, czyto gw arek , czy g w a 

rec tw o , o tw iera ł kopaln ię, górą zw aną (fodina, m ons), 

przez b icie  szybu w  środku w ym ierzon ego  pola, a szyb 

ten  zw any b y ł g łów n ym  albo erszyb (z N iem ieck iego  

E rb schacht), a często i górą (m ons, puteum ), w  granicach  

zaś teg o ż  w ym iaru , inne szyby zw ane pobolci lub szla - 
miska (signacula), spodem  łączon o  je  chodnikam i które  

zw ano ortami albo cackami (m eatus, orth). W o d ę  w  k o 

palniach zbierającą się  i tam ującą roboty kopalniane, 

w yciągan o  przez szyby b eczk am i, lub co zw yklćj za po

m ocą anlwerlców (od antła pompa i Werk d z ie ło ), to jest  

pom p poruszanych kołow rotam i konnem i.

Gdy tym  sp osob em  kopalnia czyli góro taka, koszto

w ną była w  prow adzen iu , sk ład a ło  się na nią kilku i kil

kunastu  gw a rk ó w , każdy stosu n k ow o do udzia łu  jaki 

w  nićj m iał; dzielono b ow iem  licencyą na górę  (kopalnią) 

na 6 4  części /irachcentelami (partes, sortes) (1 7 )  zw a
nych, a każdy gw arek  m ó g ł posiadać jed n ę lub w ięcćj 

takich  części. O g ó ł tej sp ó łk i s ta n o w ił gwarectwo (so- 

cietas seu  com m unitas cultorum ). S tosu u kow o do ilości 

firachcenteli, obow iązani byli sk ładać należność tygod n io 

w o , tak na b ieg  góry, czyli za zapłatę robotn ików  i p0 -

(17) W Niem czech i innych  krajach , dzieli się  w tym  sposobie 
kopalnia na 128 części, K uxam i zwanych. W yraz firachcentel jes t 
zepsutym  N iem ieckim  vier und  sechzigtheil.
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toczne w ydatk i, np. d rzew o , św iece , liny, i t. d. co zw a 

no ungelt, oraz, d odaw ać kolejno kon ie do k ołow rotu  

lub  pieniądze na koszt ich utrzym ania i na spuszczanie  

w ód . N ależności te zw ano w og ó le  zamkom  (sym bolum ).

G w ark ow ie  na naradę co tydzień zbierający się, ra

dzili o spólnych potrzebach, stanow ili uchwały  (laudum ) 

w  w szelk ich  przedm iotach dotyczących kopalń, i to by

ło  praw id łem  postępow ania przy w ykonyw aniu  rob ót  

dla icb oficyalistów  i rob otn ików .

Od Zygm unta A u gu sta  prow adzono sztolnie (cunicu- 

lum ) czyli chodniki g łó w n e  w od ę spuszczające, rozpoczy

nano w  położen iu  ni/.szem , i podchodzące w  g łó w n e  p o 
le  kopalni; ¿>dy tym  sposobem  w oda sztoln iam i do p o-  

blizkiej rzeki (Przem szy) sp ły w a ła , n ie  trzeba już bvło  

odtąd tylu pom p i tylu k o ło w ro tó w , zatem  i utrzym ania  

tak w ielk iej liczby koni jak przedtćm .

O bok sztolni z obudw u stron ich kierunku, liczne po

g łęb ian o  szyby, k tóre nią były osuszane.

Od tych czasów  rozróżniano gw ark ów , a m ianow icie  

byli: gwarkowie sztolniowi (cultores m ontium  cuniculares, 

stollani), którzy spólnym  kosztem prow adzili sztoln ią , lub  

którzy m ieli kopalnie sw e  w o d leg ło śc i 2 4  ła tró w  od  

linii sztolni; a ci za to, iż im z kopalń sztolnia w od ę  ścią

ga ła , p łacili siódme, tojest siódm y korzec ukopanćj ru

dy, na rzecz sztolni? D o tych gw a rec tw  i kró low ie  nale

żeli , np. na sztolni P o n ik o w sk ić j, Z ygm unt A u g u st
m ia ł 8  firarhcenteli (1 8 ) .

Gwarkowie opolni czyli górni (cu ltores m ontium  co l-  

laterales), m ieli sw e  kopalnie o  2 4  ła tró w  za linią k ie 

runkow ą sztolni.

(18) (ló rn . w Polsce T . 1. 204, 229. T. II. 225, 280, 409.



G w orcy sztoln iow i zw ykli byli zbiórać się przynaj

mniej dw a razy do roku (1 stycznia i 1 maja) na nara

dę dla postanow ien ia  u ch w ały , czyli laudum  w zg lęd em  

przyszłych potrzeb i prow adzenia rob ót w  kopalniach.

Urzędnicy gwareccy (officiales m ontium ), byli n a stę 

pujący:
Szlolmislrz (d irector sto llae), m iał oddany k ierunek  

w  p row adzen iu  sztolni, płatny przez g w arectw o; n ie  był 

ciggle utrzym yw any, czasem  g o  n ie  byw ało ,

Oberman (eberm anus vel senior), w ybrany zpom iędzy  

g w ark ów , m ia ł sta ły  dozór nad robotam i i zw ierzch n io  

p iln ow a ł w ykonania  p ostan ow ień  narady w  laudum  

objętych . Z w ykle w ybór ten  pad ał na g w a rk ó w  w  O l

kuszu zam ieszkałych, którzy kadeneyam i ten  urząd spra

w ow ali.

D o  pom iaru sztolni i w ytknięcia jćj k ierunku, gdy sam  

sztolm istrz w ykonać teg o  n ie  u m ia ł, używ ano gieomelry 
który jednak  n ie  b y ł stałym  ofieyalistą  żup. M arcin  

Siennik  d o p e łn ia ł takich p om iarów  w  O lkuszu  za Zy

gm unta A u gu sta , jak się  w yrażają akta żupnicze s p ó ł-  

czesne: szyn ow ał w ym iar dolny.

Pisarz sztolni (notarius cuniculi) p row ad ził rachunek  

sztoln i, a u innych gór  sztolnych lub opolnych , d o p e ł-  

ninł tego  pisarz gwarecki.
Hutmani czyli sztygarow ie szto ln iow i i górni dozoro

w ali robotn ików : podsztygara zw ano smelar lub pod- 
hulman.

R u ch om ośc i w  jatach  czyli szopach nad szybam i p il

n o w a ł stróż zw any także zechwertarzem  lub zawaliła- 
rzem  (zehw eltarz).

Jiobotnicy kopalń (laboratores m ontium ) byli g łó w n ie  

kopacze i tcrlarze.

Tom I. Łuty 3 5  .
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Kopacze (fossores, ha w erze, puckarze), dzielili s ie  po

d łu g  sposobu  płacy; to jest, byli:

a) Dyngarze  (dingarii), ugodzen i od łatra, szczególniej 

przy p og łęb ian iu  szybów , pędzeniu ch od n ik ów  lub szto l

ni, zw łaszcza tam  gd zie  przytóm  rudy w ca le  n ie  b y ło  do 

w ybieran ia , lub bardzo m ało ,

b ) Lcnszofmcy (conducticii, lensoficcs), p łatni od kibla 

w ydob ytej rudy; d la tego  zaś że zw yk le  po d w óch  razem  

p racow ali, nazyw ano ich parnikami. W reszcie:

c) Szychtowi (operarii) na w ym iar czasu; pracujących  

w  kopalni p ó ł doby (1 2  godzinna szychta, opera), nazy

w ano nizakami, tych zaś którzy tylko 8  godzin , osmahami 
zw an o. Z apłata p ierw szy ch , zw a ła  się dyngiem  (p łacą  

z ugody, das G eding), drugich  lensze (nagroda, das L ohn), 

trzecich p łaca za szychty myto; należności te  co tydzień  

obliczano im i w ypłacano.

Terlarze  czyli cieśle górniczy (carpentarii m ontium ), 

ró w n ież  m yto sw e  tygod n iow o otrzym yw ali. O ni opra

w iali (cem brow ali) szyby, chodniki i sztolnie, robili k o ło 

w roty  ręczne nad szybam i ustaw iane, zw ane hasplami 
(g irgillum , rota), u staw ia li pompy w  szybach; tych  k tó

rzy w ystaw ia li i utrzym ywali k o łow roty  konne, ja ty  nad- 

szyb ow c, i innych podobnych rob ót z drzew a c iosanego  

na pow ierzchni d opełn ia li, zw ano cieślam i (carpentarii).

Prócz rob otn ików  pow yższych, czeladzią gw arecką  zw a

nych, byli i ich pom ocnicy, płatn i od szychty, jakoto:

Pomocnicy kopaccy czyli anlrycharze ręcznie w  kopa

niu pomagający» np. przy podaw aniu drzew a do cem bro- 

w ania; trakarze  czyli wozalu (tractor) w nieckach a czę

ściej w  taczkach rudę chodnikam i przew ożący aż do pod

szyb ia , lub  sztolnią na zewnątrz; narazacz, folarz  (inge- 

stor) kible rudą w  podszybiu napełniający, albo też  na-
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lew ki czyli b eczk i (tu n n y ) lub ladry ( b u ł g i )  ze skór ze

szyte w odą i szlam em , i zak ład ał je  bakiem  lub szlągiem  

(knechtem ) do łańcucha albo liny (pow rozu) zaw ieszon e

g o  na k o łow rocie  ('hasplu); ladernik, hasplarz, ciągarz 
(tra g a r iu s), k ib le lub tunny k o łow rotem  ręcznym  z szy

bu  w yciągający. U  k o ło w ro tó w  konnych b y ł kieratowy 
czyli pram zow y  który spuszczaniem  próżnych lub  w y c ią 

ganiem  pełnych kibli liną, za pom ocą ham ulca czyli bran

ży k iero w a ł. U  k o ło w ro tó w  tych kon ie poganiali gonia- 
rze  czyli kieradnihi (auriga) także tu  i trybarzam i (od  

treiben) zw ani; zrażacz  (excussor) z kibli w yciągn iętych  

rudę w ysypyw ał; w o d ę  z szybu w yciągający, czyto b ecz

kami (turmami) lub bu łgam i, czy za pom ocą pom p (ant- 

w erk ów ), zw ani byli osselbarami lub wassclbary.
Przy kopalniach ciągle zatrudnieni byli ci m ianow icie  

rzem ieślnicy:

Kowale (faber), do narzędzi górniczych, jakoto: m ło 

tó w  (p o s u łtó w , pucków ) k i lo fó w , żelaz, grac (zu m p e-  

zó w , rząpnic), m otyk, łop a t, h ak ów , św id ró w  i t. d.; po- 
wroznicy  (funifex) liny zw yk le  konopne robili; szew cy  

(szw iec) zszyw ający bu łgi. IJyli i pom piarze zw ani rur- 
mistrzami, albo rurmagislcr (m agister canalium ); ci ro 

b ili rynny, w iercili rury na pom py i tak ow e ustaw ia li;  

oni t ć ż  utrzym yw ania w  dobrym  s t a n i e  ich strzeg li. Cieśle 
(carpentarius) b u d ow le  na pow ierzch n i staw ia li, jakoto: 

jaty nad szyb ow e, i w szelk ie  inne potrzebne budynki.

O prócz kopalń m ieli jeszcze g w a rk o w ie  w  O lkuszu  

płóczk i i huty k r u szco w e , a w  n ich  p iece  do w ytap ia

nia o ło w iu  szm elco w e , i p iece  do odciągania srebra od  

o ło w iu , tryb ow em i zw ane.

W  płuczkach pracowali płóczkarze  (lotores), którzy 
drobne rudy ołow iane opłókiwali z kalu i pokruszone
go złoża w skrzyniach czyli rząpiach; irakarze  donosili



272 D A W N E  ŻUPY

rudę, inni d o lćw a li lub pom pow ali w o d ę , oni zaś ją  

przebićrali gracam i i p łóczn icam i; przebiéracze  (d iscro- 

to r e s , se lec to re s  m inerae), rudę czystą i bogatszą  od  

uboższćj od d zie la li; w reszcie  rząpiarze  (lacunarii) z rząpi 

szlam y nieczyste w ybierali i w yrzucali.

Przy h u ta ch , przodew szystk ićm  prażono rudę; prze

palał ją czyli prażył w  u łożon ych  stosach  naprzcm ian  

z drzew em  prażelnik  czyli roslarz  (craterarius, rostarius). 

N astęp n ie  rudę prażoną i nadtopiony o łó w  czyli roztw ar- 

ki przetapiano w  p iecach  szm elcow em i zw anych  i otrzy

m yw ano z takow ych  rud i roztw ark ów , kruszec o ło w ia 

ny (m etal o łow ian y); użyci hutnicy zw an i byli szmelcerza- 
mi (e lictores). O g ień  utrzym yw ali w  ogn iskach  p iecó w , 

sorażc, sularze  (so c iu s  junans) w ęgli dokładając. Od o ło 

w iu  odciągali srćbro  w  oddzielnych p iecach trybow ych , 

przy których rob otn ik ów  zw ano probierzami (tribarius, 

separator).

Pisarz huty jedynym  b yw ał ofieyalistą przy h u cie , d o 

zorującym  jéj b ieg u  ir e g ie s t r a  utrzym yw ał (1!)). D a -  

w nićj nazyw ano go  hulleaffer, gdyż na potrzeby hut, 

rudę, w ęg le  i inne przedm ioty zakup yw ał. B y w a ł tćż  

probierz przysięgły  (probator juratus), przekonyw ający  

s ię  o czystości o ło w iu , a szczególn iej srćbra, który od k u 

pyw ano od g w a rk ó w  do mennicy k ró lew sk iej, póki ta

k ow a istn ia ła .

P odobny b y ł p o rzą d ek , chociaż bardziej ograniczona  

liczba u rzęd n ik ów , gw arectw  i rob o tn ik ów , przy innych  

żupach kruszcow ych czyli kopaln iach, gd zie  się zw ycza

jam i i praw am i górn iczem i O lkusk iem i rządzono.

W sp o m n ieć  n am  tu w ypada jeszcze  o jednéj o k o li

czności w  zw iązku z przedm iotem  rozbieranym  będącej.

(19) G órnictw o w Polsce. Tom II, sir. 450.



Jag ie llon ow ie  i Stefan  Batory, w ydaw ali pozw olenia  

do poszukiw ań górniczych w  kraju, które jednak g łó w n ie  

do dóbr królew skich  śc iąga ły  się; w  nich poszukującem u  

nadaw ali naprzód dla odkryć się mającćj kopalni prawa  

na w zór  O lku sk ich , a n iek iedy i ty tu ł żupnika i olbor- 

nika. Z ygm unt zaś Iszy w  p ozw olen iu  takićm  dla L ancko- 

roń sk iego  z r. 1 5 1 7 ,  teg o ż  n azw ał, komornikiem górni
czym  i naczelnym guromistrzem  (cam erurius m ontanus e t  

m agister gen eralis m ontium ) (2 0 ) , dając m u w ład zę po

szukiw ania rud, urządzania gw arectw  i pobierania o lbor  

dla króla. N ow y  ten  urząd na w zór pod ob n egoż w W ę 

grzech  utw orzony, tylko L anckoroński p iastow ał i w ię - 

cćj daw anym  już n ie  był. Z tych p o zw o leń  do poszuki

w ań  w idzim y, iż oprócz kopalń w  dobrach królew skich  

istniejących, k tóre żupam i nazyw ano, nic w ahano się tćm  

nazw aniem  żup, oznaczać rów n ież  kopalń w  gruntach  

królew skich  odkryć się m ogących , a n a w et już i sam ych  

szukających olbornikam i lub  żupnikam i niejako in par- 
tibus m ianując (2 1 ) .

Rudnic, to jest kopalni rud żelaznych (rudokopów ), dy- 
marek czyli ognisk  w  których z tćj rudy w ytapiano o p ła -  

w ek , i kuźnic gdzie ten że  na żelazo czyszczono i w yk u

w ano, do rzędu żup jednakże nigdy n ie liczon o, ani u w a 

żano za ró w n e i odpow iadające innym  kopalniom  zatru

dn ien ie . Sążn iarze, rudnicy, dym arze i kuźniacy op iece  

starostów  byli oddani, op łacając w  starostw ach  czynsz  

do grodu; w  ekonom iach zaś p łacili go  do zam ków  kró

lew sk ich , ju żto  w pićniądzach już w  żelazie (2 2 ) .

(20) Grónictwo w Polsce. Tom II, 223,
(21) Górnictwo w Polsce. Tom II, 146, urberarius. Tom II 

str. 318 zupparius.
(22) Górnictwo w Polsce. Tom I, str. 312.
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PAMIĘTNIKI
SZLACH CICA l  CZASÓW  JA N A  SO B IESK IEG O .

PH7.KZ

t/śc/. tS&m. ffloodŁtió/ueao.

(C.i/tR dalszy).

ROZDZIAŁ V.

Moje dzieciństwo. Krótka historya życia pana Michała. 
Jego powtórny związek małżeński.

P ie r w s z e  lata m ego  dzieciństw a, u p łynęły  bez godnych  

w spom nien ia  w ypadków , lecz tóż bez k łop otu  i troski; 

o jciec  p ieśc ił, m atka p ieściła , g o śc ie  i d om ow n icy  p ie

ścili, a n ic dziw , b yłem  jedynakiem  w  dom u.

M atka b y ła to  an io ł n iew iasta , łagod n a , pobożna i rzą

dna, zaszczycała się  w szystk iem i tem i cnotam i, które są 

z od leg łych  w iek ó w  w iększej części naszych Sarm ackich  

m atron ozdobą. O jciec przy dobrej żon ie , strac ił w ie le  

z daw nćj żo łn iersk iej szorstkości, okazyi tćż do gn iew u

i z łe g o  hum oru nie m ia ł, w szystko m u się w io d ło  szczę

ś liw ie , w  dom u dobry kier b y ł, P an I5óg w yraźnie b ło 

g o s ła w ił ,  urodzaje jak n igdzie d a w a ł, w iernych s łu g



I

n astręcza ł, sQsiedzi, n a w et ci którym  k iedyś przy obję

ciu  fortuny dokuczył, zapom nieli o urazie, w  estym ie m ie

li, n ad to , p ow ięk szy ł znacznie majątek; bo obrany po

słem  na sejm , jak  k iedyś szablą, tak teraz dobrą radą 

zasłużył się krajow i, że  król Jan K azim ierz, w spania ło

myślny choć niefortunny m onarch a, intratnćm  staro

stw em  opatrzył, u s iło w a ł n aw et zatrzym ać na dw orze, 

ściś*lćj do sw ej osoby przyw iązać, lecz zw abić n ie m ó g ł. 

Stary żo ln ićrz odpow iedział:

—  P rzebacz najjaśniejszy panie, m iło śc iw y  królu, za- 

późno to już tryb życia od m ien iać, n ow y rozpoczynać  

zaw ód; w  m łod ośc i żołn ierz, teraz rolnik , n iew iele  na co  

przydałbym  się do d w orsk iego  życia; moja fortuna ucier

piałaby tćż na n iem , co zaś n ad ew szystk o  w ych ow an ie  

syna, bo mam g o , schow am  na przyszłe w aszćj króle

w sk iej mości i rzeczypospolitćj u s łu g i, ch łopak żw aw y

i dzielny.

Isto tn ie  b y łem  żw aw ym , choć dzielnym  niebardzo, 

trudno nim być w  siódm ym  roku życia, lecz ojciec i j e 

go  stary tow arzysz, usilnie starali się , aby mi na tćj cno

c ie , czysto -P o lsk o-sz lach eck iej nie brakło.

O d w czesn ego  d zieciństw a w ię c , od tak dawna jak  

tylko m ogę pam ięcią zasięgn ąć, a mam ją  dobrą, w pra
wiali do szabli i w ojennych  trudów ; b yłem  n aw et zapi

sany do jed n eg o  z regim entu  p etyhorców , i w  ubiorze  

tow arzysza lekkićj kozackićj chorągw i, n ie jak inne d zie

ci w  bek ieszy  lub kożuszku , w ych ow ałem  s ię  i w zro
słem .

A  pan ojc iec , skoro tylko ch w ilę  w o ln eg o  czasu zna

lazł, b y ło  zaś ich dosyć, w o ła ł do sieb ie , d aw a ł w  rękę 

drobną szabelkę, i m ów ił:
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—  N o ch ło p cze , pam iętaj żeś syn żołn ićrza, i że sam  

żo łn ierzem  inasz być, poprobuj korda, w p raw  się do  

n ieg o , abyś k iedyś um iał szram ow ać czerepy T aturów

i T urków .

I  u czył jak się  z żelazem  o b ch o d zić , jak  krzyżową  

sztuką albo m łynkiem  zach od zić , jak nacierać w ręcz, 

lub bronić się ustępując; pan M ichał zn ow u , w  czćm  c e 

lo w a ł, kopią uczył robić, z łu k u  strzelać, brał tćż z sobą  

na przejażdżki, sadzał na k o n ia , nieraz cu g le  w  rękę  

d a ł, i cieszy ł s i ę ,  gdym  w e z w a ł  p u ścił w ierzchow ca, 

a nie bał się  gdy dęba staw ia , lub przez p ło t albo rów  

przesadza.

P od ob n e w y ch o w a n ie , w ie lk i w p ływ  na m e fizyczne 

w y k szta łcen ie  m iało; w  siódm ym  roku życia , na jed ćn a-  

sto letn ie  w yg ląd a łem  p a c h o le , s iła  też znalazła się nad 
w ie k , że św iętej pam ięci rod zic  zacićrając w ąsa, m ów ił:

—  Jakem  Sodalis M an an u s, toż on dobra i praw dzi

w a  krew  m oja, c h ło p ie c  w ła śn ie  do szabli stw orzony, 

jaka szkoda że pan K uski w ojew oda C zarniecki n ie  żyje, 

oddałbym  m u go  w  o p ie k ę , n iechby s ię  w  rycerskićm  

rzem iośle  w yćw iczy ł, z bićdą p o zn a ł, z w rog iem  w  kor

dy zad zw on ił.

—  A  tak , d od aw ał pan M ic h a ł, nasuw ając na czo ło  

resztki siw ych  w ło só w ; masz w aszm ość racyą. K tóżby  

g o  lepićj od pana w ojew od y  na człeka  m ó g ł w yp rom o-  

w ow ać? to ż  mi w ód z, na całćj kuli ziem skiej w ięk szeg o  

nie znalazłeś, n ieprzyjaciele sam i pr/.yznaw ali to , dłoń  

ciężka , g ło w a  pełna  lortelów ; ileż on razy niem i sieb ie

i kraj sa lw o w a ł, naprzykład pod P ło ck iem , gdy oszuk a

w szy S zw ed ów , w p ła w  nam W is łę  kazał przepłynąć. 

T oż to była  rzecz: c iekaw ym  czy na podobną m ógłb y  się  

teraz kto zdobyć.
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—  Przepłynąć W is łę  jeszczeć  to jak o  tako , p ó ł b ić- 

dy, a w ięc  i p ó ł zaszczytu, od p arł m ój ojciec, ale prze

być morze! a przypomnij sob ie  a szm ość, m y z nim  i po 

m orzu pływ ali.

—  T o  p raw d a , któżby zapom niał, ja przynajm niej do  

jo ty  pamiętam; b yło  to w  llo lza cy ej, przy jak iem ś m ieście , 

ja k ie  się zow ie ono? a ha, A lsand; sta liśm y pospołem  

z e lek torsk iem i i K akuczaninem , S zw ed  się  trzym ał na 

w ysp ie , żeśm y przew ozow ych  sta tk ów  nie m ieli, śm ia ł  

s ię  z nas bezpieczny; panow ie hetm ani radzą coby uczy

n ić, kurfirst ch ce  s ła ć  po naw y, a le  w o jew o d z ie  tęskno  

czekać, rycersk ie serce  u b od la  tóż dum a, radby poka

za ł co szlachcic  P olsk i u m ie , czw a łem  do nas przyb ie

g n ie , ch orąg iew  asziności było  jak oś na przedzie , hejże  

krzyknie a brod ę p om usk nie, b y ł to jeg o  obyczaj gdy  

gn iew  radość lub inne żw a w e  jak ie  uczu cie  szam ota ło  

sercem : „hejż.e m ości p an ow ie , S zw ed  tam  siedzi na in -  

su le , o sza ń co w a ł się i p rzed rw iw a z nas, bo m u w oda  

okopem ; ależ w  im ię B oga , n ic  zw aża ł na m orze gdy  

naszę P olską ziem ię najechał, i my w  jej ob ron ie , n ie  

zw ażajm y n a tiic ; przyjść do nos nie chce, pójdźm y do n ie 

go. K to dobry żo łn ierz, dobry szlachcic, za mną w p ław !”.

B zu cił się p ierw szy  w  łachę m orską, pan A lex a n d er  

P o la n o w sk i za nim , potem  w aść , potem  ja , dalej kto 

w  B oga w ierzy ł, w szystk ie  roty hussarsk ie , pancerne

i kozackie n a w e t  N iem cy jakby na jak ie  w id o w isk o  na 

brzeg  przyszkoczą, szw ernutują , za w ło sy  się drą, a ga*- 

dają w  sw oim  obcym  język u , co my to dokazujem , że 

padniem y ofiarą n aszego  zu ch w alstw a; i za kąty krucho  

już było , w oda rw ie , o gru n t się  n ie  pytaj, a do brzegu  

daleko, już sądziliśm y że pójdziem y na p astw ę m orskim  

p otw orom , n iejeden  poleca się  B ogu  i M atce B ozk ićj 

Tom l. Luty 1816. 36
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Częstochowskiej, sam za sw ą  duszę szepce  zdrow aśki,  

gdy ni ztąd ni zow ąd pokażą się lodzie; w ojew oda  ja

ko dośw iadczony w ódz, z każdej okazyi korzysta, ludzi 

na czółna przesadza, konie na uzdach w w odzie  każe  

przy nich trzymać; przebyliśmy łachę szczęśliwie, a nim  

S zw ed zi zdołali pojąć jakie im n ieb ezp ieczeń stw o  zagra

ża, już  my na ich karki wsiedli, bili,  męczyli,  w  jassyr  

gnali, że wyspa tego  dnia jeszcze  w  naszem ręku była,  

a reg im entarz  pocieszał się w iktoryą, jakiej nikt przed  

nim nie otrzym ał jeszcze, bo  i m orze w p ła w  przebył,

i si lnych nieprzyjaciół do szczętu p okonał.

I d łu go  jeszcze obaj żołnierze przypominali sob ie  w a 
żniejsze zdarzenia sw ojeg o  rycersk iego  z a w o d u ;  w e  

wszystkich w o jew o d a  Ruski Czarniecki, przeważną rolę  

od gryw ał,  on ich b o w iem  do zw ycięztw a w ió d ł ,  w  nie

b ezp iecz eń stw ie  ra tow ał.  Ach! pod nim służyć, je g o  

rozkazy w y p e łn iać ,  m ó w ił  mój ojciec, — toż zaszczyt

i radość , ależ, —  tu g ło s  zniżył, w ąsa na d ó ł  pogłasnął;  

ciężko w estc h n ą ł .  A szm ość wiesz, 011 już w  grob ie  

oddawna!

—  Tak, ró w n ie  sm utno odrzeknie towarzysz; i n ie  

zginął jak chciał na polu bitwy, nic da ł gardła  na sto s ie  

nieprzyjacielskich trupów w  obronie rzeczypospolitej jak  

w ód z i hetm an, n ie  jak senator wreszcie  na łożu  puchem  

w ysłan ćm  zm arł,  lecz, Hoże broń! niby nędzarz ostatni,  

w  biednćj chacie w ieśniaka, na s łom ie .  Panie daj w iek u i

sty je g o  duszy spoczynek.

B ił  się w  piersi nabożnie, toż samo i mój ojciec czynił, 

a łzę w  oku ocićrał, w reszcie ,  wskazując na mnie wyrzekł:

—  Zaiste, wielka to strata dla rzeczypospolitćj, bez  

pana Stefana ona niby sierota bez ojca, bronić nic ma  

kto na polu bitwy, radzić nie ma kto w  senacie ,  i dla
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mnie osobiśc ie  kieska. Komu/, b ow iem  to pacholę p o 

wierzę, kto mu będ zie  protektorem, kto m entorem  w ry- 

cerskiem rzemiośle?

Pan M ichał podgarnął czuprynę: —  Ejże, mości d o 

brodzieju, nie biadaj, B ó g  łaskaw  na naszą ojczyznę. K ie 

dy/. ją bez dzielnych h e tm a n ó w  zostawił? um arł Zamoj

ski, znalazł się Żółk iew ski;  ten gardło  n ieszczęśliw ie dał,  

C hodkiew icz  go zastąpił, dalej Potocki B e w e r a ,  dalćj 

nasz pan Stefan; i teraz my nie sieroty chwałą; przypo

mnij sob ie  kto na Ironie zasiada, czy to n ie  Podhajski 

nie Chocimski zw ycięzca? .. . .  W a ś c i  syn jedynak, będzie  

m iał pod kim służyć; jak my n iegdyś , i on kiedyś dzie l

n eg o  znajdzie hetmana.

—  Masz aszm ość racyą, odparł pocieszony starosta,  

nti kolana wziął m nie:— a cóż  ch łop cze ,  chceszże ty s łu 

żyć w ojskow o? bić T ata rów  i T u rk ów ?

—  I o w szem  tato, i o w szem .

—  Po w iozę  cię też na nich.....  O ddam  królow i j e g o 

mości w  opiekę... .  zobaczysz, na cz łow ieka  wyjdziesz, na 

w ie lk ieg o  cz łow ieka , będziesz towarzyszem pancernej  

chorągw i, potem rotmistrzem jak ja, dalej więcej niż ja,  

p ó łk ow nik iem , obożnym , regim entarzem , wreszcie  przy 

łasc.e Bozkićj, przy szczęściu  i w łasnćj  dzielności, he t

manem . A  w ićszże  co to jest hetm an?

—  H etm an , o d pow ied zia łem , toż to sam o co pan w o 
jew o d a  Ruski.

Ojciec, uradowany odpow iedzią , czule uścisnął: — D a -  

lipan, dobry z ciebie chłopak, na żołnićrza jakby umyśl

nie stworzony, dlatego czemu zw lekać, szablą dzięki

B o gu  nieźle robisz, konia gracko dosiadasz ......zawiozę  

cię do obozu zatem, królowi jeg om ośc i  oddam w  opiekę
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pokosztujesz rycerskiego chleba, z T urk iem  poznasz,  

w  szable z nim zadzwonisz, na cz łow iek a  w jjd z ie sz ......

I kto w ić ,  m oże byłby uskutecznił sw ój projekt, w y 

staw iw szy  się na przekąsy i żarty daw nych tow arzyszów  

broni, że im do obozu  s iedm iole tn ie  pacholę przywozi,  

gdyby matka nie poham ow ała  n iew cze sn eg o  zapału.

—  A  przypominasz też sobie a szm ość ,  ile ma lat nasz 

Stefanek? w yrzekła .

Ojciec  zach łysnął się nieco: —  A  cóż, s iedm  sk oń 

czonych.

—  W  tym w iek u  chcesz go  na wojnę wyprawiać?

N iew ie le  by ł starszy nasz Krzyw ousty  B o le s ła w ,
gdy b ił  Czechy i N iem cy; czytałem ci w  Kronice, w  prze

szłą niedzielę w ieczorem .

—  T o być m oże ,  gdy  tak w  książce napisano stoi,  

ależ, panie Janie , kiedyś sam to m ów iłeś:  inni rodzili się  

ludzie, w cześn ie j  sposobni do w ojennych trudów , teraz  

św ia t  się zepsu ł ,  o s ła b ł ......czas w ięc  dla naszego  S te 

fanka, za lat dzies ięć , piętnaście.

—  Za lat dziesięć, piętnaście, moja kochanko, mnie  

już na św iec ic  n ie  będzie!

—  B ó g  da że ich szczęśliwie dożyjesz, że i dłużćj j e 

szcze będziesz patrzał na promocyą tw e g o  dziecka. T e 

raz trzeba pom yśleć , aby jak ciało, tak i j e g o  rozum  

uform ować.

—  Jak to w aszm o ść  rozumićsz?

—  W y p a d a  nauczyc czytać, pisać, łaciny.

Mój ojciec nie był zw olennikiem  n a u k ,  za funda

m ent ich nie  k ład ł  w  w ychow aniu  szlachcica żołnićrza.  

— Moja jćjmość, rzekł zatćm, jeszcze czas S te lankow i do  

książki; pierzyna, łacina animuszu nie daje; niech najprzód  

kordem nauczy się robić, potćm  o Al warze pomyśli.
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Zgodziła  się na to chętn ie  poczc iw a n iew iasta , i w  jej 

rozumieniu b ow iem , jak do obozow ych  trudów  tak i do

książki, b y łem  za miody.
A  ja r o s ł e m , z każdym dniem hartow a łem  c ia ło ,  

w zm acn ia łem  siły ,  rob iłem  szablą pod okiem  m ojego  ro

dzica , jeździłem konno i z luku strzelałem z panem Mi

chałem , z matką u czyłem  się katechizmu, pacierza, litanii, 

m od litw , a b a w iłem  się z Elżbietką.

Bo piękne i dobre dz iew czę  była  ta E l i b ić t k a ! —  

piękna jak o w e  aniołki co to przy wizerunku Bożćj dzie

w icy nam alow an e  widzisz na obrazie w  kościele ,  dobra, 

że sto lat żyjąc z nią, nie posłyszałbyś ni jed n eg o  s łó w k a ,  

coby cię m o g ło  obrazić, zasm u cić ,  w eso ła  zaś jak pra

w d z iw e  Polskie  d zićc ię ,  dla k tórego  n i e m a  frasunku,  

a jeśli jest ,  to  go  nie zw aża, bo jeg o  hum or jednostajny  

zaw sze rzeźwy, ochoczy, p ośw ięc iw szy  jed n ę  łezk ę  k ło 

potow i, już g o  w  niej topi.

K och a łem  tćż ją niby siostrę rodzoną i dalipan w ię -  

cćj jeszcze; dla nićj tysiączne codziennie pop ełn ia łem  sza

leństw a, nieraz n aw et  na szw ank narażałem życie, chcąc  

b o w iem  przypodobać się miłćj tow arzyszce , w dzierałem  

się na w ysok ie  d rzew a, aby jej św ićżych  urw ać gruszek  

i jab łek ,  lub tćż łaz i łem  po dachach dla wyszukania i w y 

brania ptaszych piskląt z gniazdeczek.
L ec z  n ie  p ow iedzia łem  czyte ln ik o w i,  kto była Elż-  

bićtka.

B y ła  ona córką pana Michała.

Porucznik b o w ie m  poszedł za przykładem rotm istrza,  

ożen ił  się.

Jak się to zaś s t a ło ,  jak m ó g ł  o n ,  stary żolnićrz,  

w e d łu g  którego m a łżeń stw o  a śm ierć  w szystko jedno  

było , pójść w b r e w  sw ym  w yobrażen iom , o p o w iem  zaraz.
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Pan Michuł pochodził  z dobrej familii, od drug ie 

go  pokolenia dopióro no M azowszu o s ia d łe j ,  posiadał  

n a w e t  niepośledni.-} fortun ę ,  czterdzieści tysipry tynfów  

g o t ó w k ą ,  które um ieścił na kabale żyd ow sk im  w  P ło 

cku; ta sum ka była  św ię tą  dla n iego , procentem  opędzał  

szczupłe potrzeby życia, nie tykając kapitału, ow szem ,  

zw ięk szy ł g o  je s z c z e ,  służba b o w iem  z Czarnieckim jak  

pełna ch w a ły  tak i korzystną była na polu bitwy, w  zd o -  

bytem m ieście  nieraz trafił się ł u p , trzos na S zw ed z

kim oficerze b ogato  naładowany z lo tem  lub albertyna

mi, dzielny w ierzch o w iec ,  rysia szuba, i tym podobnie.

Ta fortuna je d n a k ,  o  m a ło  n ie s t a ła  się sk op u łem  

szczęścia dlu porucznika, zatruła przynajmniej na lat kilka 
j e g o  życie.

Skuszona nią, jedna z prow in cjon a ln ych  piękności,  

przemyślać zaczęła jakby się stac jej panią, a żoną stare

g o  żołnierza.

Pan Michał dał się złudzie przemyślnej b ia ło g ło w ie ,  

s łod k im  spojrzeniom, m iłosnym  affektom, poddał się pod  

jarzmo hym enu, a istotnie było to jarzmo; ciężka n ie

w o la ,  sto razy od lu reck ie j  lub Tatarskiej c ięższa; d o 

stał b o w ie m  m ałżonkę jednę z tych niewiast, z którą do

m o w e  szczęścia tak n iepodobne jak s ło ń ce  o p ó ln o ck u ,  

dobra spraw a w  naszem wojsku, na sejm iku zgoda.

W d o w a  po trzech małżonkach, juryście ,  l ichwiarzu  

i ty tu ło w y m  rotmistrzu, zd aw ało  się że  z g łó w n y c h  pro

cederów  n ieboszczyków  zachow ała  co ś  w  sw y m  chara

kterze; zrzędna i skąpa jak lichwiarz, lubiła praw ne sp o

ry jak św iętej  pamięci m e c e n a s ,  a jej język i ręka, r ó 

w n ie  ż w a w o  i łatwo m ogły  w y pełn iać  sw oję  pow inność ,  

jak ręka.i język nieboszczyka rotm istrza ,  i poplecznika  

wszystkich tych co  go  płacie i karmić chcieli.

I
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Ł a tw o  zatem możem y zrozumieć, ile z podobną jej

mością biedny porucznik wycierpiał.

Zrazu jaki taki upór stawiał,  ależ dobrze m ów i sta

re p r zy s łow ie :  łacniej k o ło  młyńskie jednym  palcem  

w  b iegu  zatrzymasz, niż dasz radę zlej b ia łog ło w ie ;  trze

ba było uledz, c ierpieć  i milczeć, c ierpienie  trw a ło  prze

cież lat kilka, aż w reszc ie  w szech m ogący  B ó g  zm iło w ać  

się raczył, czw oroślubną jejm ość  p o w o ła ł  przed sw ój  

trybunał.

O detchnął biedny porucznik , przebywszy utrapliwą  

jak m aw iał ,  s iedm ioletn ią  d om ow ą wojnę; poprzysiągł  

na grobie  zmarłej małżonki, że jej św ięc ie  w ierności d o 

ch ow a, następczyni nie da.

Inaczej przecież stało się, a s to so w n ie  do starej naszej 

dykcyi: ch łop  strzela Pan B óg  kule nosi; ślub m ojego  oj

ca p rzed śp iew em  zmiany stanu był dla porucznika.

N a tym ślubie poznał pannę P etronelłę  Skow rońską,  

rod/.oną ciotkę mej matki.

D oletn ia  zaś była panna, ta panna Petronella; zazdro

sne sąsiadki i znajome d a w a ły  jej w ie k u  cztery krzyżyki,  

ona jednakże liczyła sobie tylko lat trzydzieści skończo

nych.

I rzeczywiście nie m u sia ła  m ieć  w ięcej.

Chociaż, b o w iem  jćj kiedyś rumianą twarzyczkę, lek

ka żó łlo ść  p o lew a ła  teraz, chociaż jedna i druga m ar-  

szczka, g ład k ie  n iegdyś , rysow ała  czoło , a między h eb a 

nem w ło só w ,  tu i tam przyplątał się srebrny; marszrzki,  

siwizna i żó ł to ść  były raczćj skutkiem chorobliwej d e li

katnej k om p lesy i  a nie wieku; trzeba b o w iem  by ło  w i 

dzieć pannę Petronelłę ,  gdy w  niedzielę  lub św ię to  w y 

brała się do kościo ła  lub z wizytą w sąs iedztw o, ścią
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gnięta gorse tem , spięta fiszbinem, buraczkiem  napu

ściwszy twarzyczkę, wybornie za piękną m ogła  uchodzić;  

cóż dopićro gdy na dół spuściw szy  oczęta, pokorną min

kę przybrawszy, siedziała na koniuszczku krzesła lub zy-* 

dla, poglądając na szpice sw oich  trzew iczków , wziąłbyś  

ją za ośm nasto le tn ie  potulne dziew czę , co trzech z li

czyć nie um ie , za niewiniątko co o bożym nie w ió  św ie -  

cie, za pączek róży a nie  samą różyczkę, i kto w ie ,  ażali 

najwybredniejszy, nie p on iós łbyś  jej ho łdu  sw ych  uczuć,  

serca nie oddał.

Uczynił to pan M ichał przynajmniej.

Na w e se lu  starego  towarzysza broni, b y ł  on w  w y 
śm ien itym  h u m orze ,  zrazu ponury i gn ićw n y , rozoch o

cił  s ię później, a gdy w yborny tokaj w  g ło w ie  zaszumiał,  

gd y  szał ogó lny  zachwycił,  już nie pozna łeś  starego w o 

jaka, zdaw ało  się że odm łod n ia ł ,  ożył, w ypiękniał,  a fir- 

cy kow ał niby jaki dwudziestoletni w iercipięta .

F irey k o w a ł  zas jakim ś trafem w ied zion y  z panną P e-  

tronellą, z jej trzewiczka pił, kom plem enta praw ił,  przy- 

sięgając że na całej kuli z iemskiej, ni w  K ra k ow ie  ni 

W ar sz a w ie ,  ni n a w et  między Tatarkami na Krymie, mil-  

szćj p iękności n ie widział.

J e g o  uw ie lb ien iom  i zalotom, z jednym  tym dniem  

może byłby koniec, ale cóż? przedmiot sw oich  strzelistych  

a llek tów , co dzień, co godzina miał przed oczami.

Panna Petronella  b ow iem , nie m ogła  się rozstać z s w o 

ją ukochaną siostrzenicą, wydawszy ją (jak m ów iła)  za 

mąż; osiedliła  się przy niej, tojest w  dom u m ojego  r o 

dzica.

A czyto z nazwyczajenia, czy z jak iego  tajnego w i

doku, ciągle m łodej a niewinnej panienki od gry w a ła  ro -
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liła, i n icdość  na tern.
Z a w ładn ęła  d o m o w ćm  gospodarstw em  m oich  rodzi

c ó w .  szczególniej apteczką i spiżarnią, pod jej kluczem  

była też piwnica, zręcznie postarała się o to, pan Michał  

w ięc  rad nie rad, często pod opiekę pięknej jak n a zyw ał  

gospos i,  udaw ać się musiał.

N ie  u daw ał się zaś napróżno, co najsmaczniejsze kąski 

były  dla n iego, najlepsze w ino , najstarszy miód, znalazły  

się  i drobne przekąski p ó łg ęsek ,  udko cie lęc iny , p ięc io -  

funtowćj huzarskiej pieczeni zraz, n igdy  w  życiu nie by ł  

obficiej karmiony, bo i o  śniadaniu myślano, nie dymną  

piw ną, ale w inną przysyłano p o lew k ę  z im birem , cyna

m on em , grzankami i cukrem.

Co w ię c ć j ,  nie przepomniano i o garderobie  wojaka: 

nigdy schludniejszej bielizny nie w d z ić w a ł ,  a że z w ie 

kiem przyszły różne doleg liw ości ciała, katar, reumatyzm,  

to  się i poduszka znalazła ,  c iep łe  b e ty ,  czep iec  jeden  

i drugi.

Gdy zaś jakim ś przypadkiem zapadł na zdrowiu i ty

dzień cały  w  łóżku  przymuszony był zostać, proszę jaka  

opieka! ulepki, dekokty, m iętę,  rumianek, przysyłano jak 

najregularniej. Król jm ć w  sw o im  W ila n o w sk im  d w or-  <. 

cu, nie m ó g ł w iększych m ieć  w ygód , jak stury żołnierz  

w  skromnćj towarzysza chacie.
W d z ięcz n y m  Ićż był za to, a wdzięcznym pannie P e -  

tronelli , od niej b o w iem  pochodziły wszystkie łaski  
w spom nione .

Aby przecież innym sp oso bem  a nie s łow am i okazać  

sw ą  w dzięczność , o tem pan Michał ani pomyślał.

N iejednokrotn ie  jednak, dobrze odziany, hojnie nakar

miony, m ó w ił  ojcu mojemu:

Tom I. Luty 1810. 3 7
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—  W ie s z  co aszm ość, dobrze  się s ta ło ,  żeś  się ożenił.

—  W i ć m  o tem , panie bracie!

—  Jaka to dobra kobieta, rządna, poczciwa! dalipnn,  

ślina idzie do u s t ,  gdy sob ie  przypomnę dzisiejszą winną  

połów kę.

—  D opraw dy?

—  A jakie przyrządziła łakotki, by łe in  w  spiżarni, w i

działem  p ó łg ę s k ó w  parę k ó p , tyleż szynek, a co ozo

r ó w ,  kiełbas i sa lcesonów ! nie zliczysz; w ićszże  jaka myśl 

przychodzi mi do g ło w y ?

—  Jakaż?

•—  Taka rządna n iew iasta  byłaby w yborną żoną.........
u szczęś liw iłaby jak iego  p o czc iw eg o  cz łow ieka . . . .  ma się 

rozum ieć cz łow ieka  d o św ia d czon eg o  la tam i,  naprzykład  

d a w n eg o  żołnićrza.. . .  nie sow izdrzała; nie pędziwiatra.....

P otar ł  w ąsa moj ojciec: Panie bracie, zapominasz  

że ona już ma męża.

—  Jakto m a ! co aszm osci zn ów  w  g ło w ie ,  m ów ię  

przecież o pannic Petronelli.

_  O  pannie Petronelli ,  pow tórzył mój ojciec, u śm ie 

chnął się i uspokoił; porucznik dalćj do p o c h w a ł ,  n ie by

ło  im końca, aż nadszedł dzień m oich  chrzcin.

W  pięć zaś dni po urodzinach nastąpił o n : dano  

mi imię Stefan, na pamiątkę św iętej pamięci w ojew o d y  

R u sk ieg o ,  a trzymali do chrztu, jak to w  poprzednim roz

dziale w s p o m n i a ł e m , w  drugą parę pan Michał z panną 

Petronellą .

Ś w ięty  obrzęd niezaw odnie jakieś  n o w e  uczucia w  ser

cu porucznika obudził ,  przez cały je g o  c iąg b o w ie m  był  

p o ch m u rn y ,  zamyślony, i ukradkiem i w ręcz strzeliste  

swojej kum oszce  zwracał spojrzenia.
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Po chrzcinach suty obiad nastąpił, w in o  p łynę ło  stru

m ie n ie m ,  w szyscy  niem raczyli się do  w oli ,  prócz j e 

d n eg o  pana Michała.

Siedział on zadumany przy sto le ,  wąsa pokręcał i pa-  

s«i poprawiał.

—  Na B o g a ,  w yrzek ł mu pan o jc ie c ,  co się dzieje  

z w aszm ością?  nie choryże je s te ś?  czem u t w e  zadum y,  

smutek?

Porucznik coś półgębkiem  odbąknął,  lecz gdy k u m o

szka n iespokojne zw róciła  spojrzenie i pow tórzyła  pyta

nie, czo ło  zmarszczył, a o drzek ł:

—  l i m ,  per Deum immortalem, n ie chory ja, a le i  B ó g  

widzi co się ze mną dzieje ,  ni to  ni ow o; g łu ch o  w e 

stchnął; dz iw ne  myśli zakłócają g ło w ę ,  i ja  m ógłb ym  

się przecie jak mój rotmistrz pan starosta radować, i ja 

jak on , m ó g łb y m  obchodzić  chrzest i urodziny m eg o  sy 

na, a przecież czart w ie  na co się zda m oje życic, stary 

grzyb j e s t e m ,  ni do tańca ni do r ó ż a ń ca ,  nudno, pusto  

w  nićm teraz, a gdy śm ierć  zajrzy w  oczy, któż je  zamknie?

P o d ob n e  s ło w a  dziko zabrzmiały, n ie s to so w n e  b y 

ły w  okolicznościach  obecnych, lecz że w ino  w  g ło w a c h  

burzyło , nie w zięto  ich z smutnćj lecz z w eso łe j  strony.
Pan kasztelan Płock i Gabryel Krasiński, wielki jo w i-  

alista i nad w ie k  sw ój ochoczy, wykrzyknął:
— S łuszno skargi a s z m o ś c i , przecież kto w in ien  j e 

ś l iś  nie sam, kto ci broni ożenić się i w ła sn e  pacholę jak  

dziś cudze piastować? postaraj się o  kurę, kurczę znaj

dzie s ię  samo.

Zmarszczył czoło  porucznik. — W a sz m o ść  dobrodzićj  

wiesz, m ia łem ci ja żonę. 

—  A t a k ,  s ły sz a łe m ,  herod n ie w ia s ta ,  nie  na jed w a 

bnej nitce, ale  na zgrzebnym pasku w odziła  aści, n iem io -
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dcm lecz żółcią karmiła . L ecz  m ości panie, któż ci prze

szkadza śluby  powtórzyć? trafiłeś ź le ,  m ożesz trafić do

brze; strzelił raz kozak do wrony, trafił w  płot, strzelił  

do plota, u b i ł  zająca.

Pan Michał zadum ał się znow u, a nagle niby zbawczą  

jaką myślą natchniony, u lep i ł  z ch leba d w ie  potężne  

gałki.

—  M ościa  panno, mnie w ie lce  dobrodziejko miła,  

rzekł do kumoszki naprzeciw  sieb ie  s iedzącej; o w ie lką  

ła sk ę  biorę assum pt prosić aszmości.

Panna Petronella  zarumieniła  się jak m og ła ,  a o d 
parła:

—  O cóż tak iego , panie poruczniku?

Porucznik wąsa p o k r ęc i ł ,  g ło w ą  w  u k ło n ie  skinął,  

na d w ie  ga ik i wskazał: —  Chciej z nich je d n ę  wybrać  

aseńdzka.

.—  Ach! tylko w ię c  to! odparło d z iew czę .  P o  krótkim  

nam yśle  uczyniła zadość żądaniu kuma; podskoczył on  

z radości na krześle.

—  Per Dcum, toż istotnie l lozk ie  zrządzenie, oracu- 
lum losu; w ićszże  aszm osć dobrodzićjka, jakie do tych  

g a łe k  przyw iązałem  znaczenie?

W sz y sc y  c iekaw i słuchali , on dodał:

—  Ta na prawo, miała znaczyć że trzeba abym w d o 

wi stan zmienił ,  lew a  przeciwnie; aseńdzka prawą w y 

brałaś.

I od tćj chwili ,  porzucił sw o je  zadumy, ro zp o g o 

dził czoło, ż w a w o  do kielicha zabrał się, d o g o n i ł  w  ko

lei toa s tó w  wszystkich gości ,  a gdy już rozoch oci ł  się, 

w zią ł w ojsk iego  pod rękę, w y w ió d ł  do następnej ko-
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Co tam m ówili ze  sobą, nie w ied z ia ł  nikt, lecz gdy  

wojski pow rócił ,  szepnął kilka s ł ó w  siostrze, szepnął do  

ucha, ta zarumieniła się teraz na praw dę i drżącym g ło 

sem wyjąkała od pow iedź .  Szlachcic pośpieszył z nią do po

rucznika, pełen  radości pokazał się on teraz w e  drzw iach  

izby, szerokim krokiem do panny Petronelli  zbliżył s ię ,  

przykląkł na jedno kolano, i aby nie nudzić czytelnika,  

o p o w iem  w  trzech s ło w a ch  rzecz całą: ośw iad czy ł  się  

i został przyjęty.

T eg o  związku jedynym o w o c e m  była  moja k oleżan

ka E lżbićtka,

—  K to  w ić  przecież, czy stary żołnierz n ie  miałby po

w odu skargi na s w e  postanow ien ie ,  na n o w e  więzy h y 

menu; strzelając b o w iem  do płota, nie ze wszystkićm tra

fił w  zająca^ panna Pctronella  dobrą była  gospodynią,  

w ierną m ałżonką, jak żadna druga przyrządzała m ę ż o 

w i w inną p o łów k ę , ale... .

Któraż kobieta bez ale?

P oru czn ik ow a jednak nie m ia ła  czasu sw ojem u m ę 

żowi dokuczyć; w y d aw szy  córkę na św iat ,  w  kilka dni  

później umarła. Pan M ichał szczerze tym w ypadkiem  

strapił s ię ,  przecie nie rozpaczał, przecie dobry ch rześci-  

auin, poddał się w o li  liozkićj w  pokorze, p oc iech ę  tćż  

m iał,  m ó g ł  już p iastować w ła sn e  s w e  dzićcię.

M ó w ił  jednak ojcu mojemu:

—  Jedna szkoda, panie bracie  że to nie  syn, by łby  

on w aszm ośc inem u p raw dziw ym  przyjacielem i kom pa

n em  w  w e se lu  i w  trosce; jak my byli przed laty i  t e 

raz je s teśm y .

—  T o prawda, panie Michale, nic ma nic  jak dobry  

przyjaciel.... w  pokoju i w  wojnie zda się; d o w o d e m  my
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oba... . ależ kto w ić ,  czy w łaśn ie  lepiej nie  j e s t  tak jak się  

stało.
—  Nie rozum iem  czemuby?

—  Czemu? w ytłum aczę zaraz aszm ości:  Pan B ó g  ci 

dał E lżb ietkę , m nie  Stefanka; czyli m nie syna, tobie  cór

kę; nie jestże to jakby rzekł: oni w inni się pobrać, i da- 

lipan! na co inaczćj ma być? Jużto  nie żadna inna n ie

wiasta , tylko córka waszm ości musi być  żoną mojego  

chłopca.

P o p raw ił  pasa porucznik: —  B o g iem  a p raw d ą ,  

i m nie  ta myśl nieraz przychodziła do g ło w y ,  jedna  

przecież w strzym yw ała  uwaga: jeś li  Najwyższy w ięcćj  

dziatek nie  da aszm ości,  twój S ie lanek  będzie  pan, jak  

trudno drugiego w  w o jew ó d ztw ie  znaleźć; rodzinną sub-  

stancya jes t ,  na starostw o m oże się cessyę od króla j e g o 

mości otrzymać, parantelle też i zaszczyty w  rodzic, są  

senatorskie krzesło, ba i b u ła w a ,  w szakże to pradziad  

waszm ości by ł hetm anem ; ja przeciwnie , chudy pacho

łek  i z przodków  i z siebie ,  częśc iow y szlachcic, poczci

w ości dużo, lecz dosta tków  mało.

—  Ejże, nie gadaj aszm ość podobnych rzeczy; szla

chcic  na zagrodzie rów ny  w ojewodzie ,  przysłowie  znasz, 

odparł mój ojciec; i choćby mój Stefanek książęcą par- 

tyą m ó g ł  zrobić, musi przyjąć tę jaką mu naznaczam; ina

czćj, albożto ja m alowany ojciec, dla kształtu? nauczył

bym skurczypałkę rozumu, w y gn a ł z dom u, w ydziedzi

czył; masz na to  uroczyste moje verbum nobile.
■—  Uścisnęli się serdecznie obaj przyjaciele, nas, dzie

ci, kazali p r z y n i e ś ć ,  pili za naszą pom yśln ość ,  zdrow ie  

i przyszłe  m ałżeństw o; my nie rozumieli o co rzecz idzie,  

zrozumieliśmy jednak później, nieraz b o w ie m  ojciec, gdy
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był w  dobrym hum orze a godził  jaką moje sprzeczkę,

z E lżbićtką mówił:
__  N o ,  ch łopcze ,  przeproś ją a miłuj za w sze ,  boć to

tw a  żona.
Porucznik znow u praw ił  Elżbićtce:  

i—  Broń cię B oże ,  dziew czę , abyś kiedy z Stefankiem  

sprzeczać się m ia ła , on tw ój przyszły m ałżon ek  i pan, 

u legać  mu zatem powinnaś, kochać, po B o gu  i m nie oj

cu, p ićrw szego.

R O Z D Z I A Ł  VI.

Projekta. Nauki. Dyrektor. Pater Głuski.

D o sz e d łe m  w reszc ie  jed en a s teg o  roku życia.

W  moich dom ow ych  stosunkach nic się nie  zmieniło ,  

jak dawniój i teraz robiłem  szablą i kopią pod kierun

kiem m ojego  ojca, jeździ łem  konno z panem M ichałem,  

strzelałem  z nim do celu  i do kuropatw i za jęcy , b a w i

łe m  się  zE lżb ić tk ą ,  co więcćj,  uczyć się n a w et  zacząłem.

A le  jakażto była nauka! B oże  b roń , chłopiec któ

ry w l o t  s trzela ł  go łęb ie ,  do jaskółk i nie chybił, za ledwo  

że znał litery, i to duże, bo do małych na żaden sposob  

dojść nie  mógł.
L ecz  na początek i teg o  b y ło  dosyć , i to przyszło  

z trudem .

Mojćj zaś matce zaw dzięczałem  d otych cza sow ą  naukę;  

p oczc iw a niewiasta  ustawicznie  o nią k łopotała  g ło w ę  

m ojem u ojcu.

—  P anie  Janie, m ów iła ,  Stefanek kończy lat dziesięć, 
czas w ie lk i ,  aby w ziął się do książki.
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Ojciec brwi śc iąg n ą ł:  —  Moja panno, cóż ci tuk sp ie 

szno; przyjdzie kolćj na wszystko; niech najprzód zna co  

g łó w n ie  żo łn ierzow i potrzeb a , później pomyśli się o  re 

szcie.

—  Sądzę przecież że  nauka n iezbędnie  potrzebna.

—  N iezbędnie . . . .  dla jurysty, dla księdza n ie m a  co m ó 

w ić ,  ale dla żołnierza inna rzecz; bez łac iny, aby tylko  

dobrze szablą rąbał, na cz ło w ie k a  wyjść może; św ięte j  

pamięci w o je w o d a  Ruski naprzykład, na filozofii n ie  zn a ł  

się, w ierszy n ie  p is a ł ,  a jednak  b ił  S z w e d ó w  i T u rk ów ,  

b u ła w ę  miał, krzesło w  senacie; a co, nie prawda punie  

Michale?

—  N ie m a  co m ó w ić ,  szczera p ra w d a ,  o d pow ied z ia ł  

porucznik; sam pamiętam, gdy jakieś tajne pismo przy

sz ło  od królu jeg om ośc i ,  d łu go  ślęczał,  zanim zd o ła ł  prze

czytać: b y łem  w ła śn ie  na służbie: —  M ospanie ,  w yrzek ł  

mi: znaszże się na literach? ja odpow iedzia łem : — P an ie  

reg im entarzu , szlachcic z dziada i pradziada, na tom  się 

urodził ,  aby pod w aszmości,  m ego  dobrodzieja , przyw o-  

d em , k iereszow ać S zw ed zk ie  czerepy, a nie w  pismach  

siedzieć; on się uśm iechnął,  jak miał zwyczaj gdy był w  d o 

brym  hum orze, po ramieniu poklepał że kości zatrze

szczały. „ C h w a t je s te s  wasze, panie bracie, rzekł, i ja  tak 

sam o d łu g o  myślałem; teraz jednak, B ó g  św iadk iem ,  

oputruję się w c a le  inaczej, żal jes t  że się dłużej nie  s ie

działo  w  szkole; szczęście  sprzyja, człek  bije gracko, n ie 

przyjaciel boi się, a jednak kiedy przyjdzie do rady lub  

do perory w  senatorskiej izbie, chociaż w ie le  i n iez łych  

myśli w  g ło w ic  siedzi, ani rusz w yd o b yć  je, inni prawią  

tak mądrze, szpikują łaciną aż m iło  posłuchać, gdy ja 

nieuczek gorszy od ostatniego żaka, muszę milczeć; za

p raw dę panie bracie, gdybym m iał syna, p rom o w o w a łb y m
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g o  inaczćj niż m nie p ro m o w o w an o ,  nietylko szablą lecz 

piórem i językiem  gracko m usia łby  w ład ać .

R o zw ese l i ło  się ob licze  mój matki; tryumfującym g ło 

sem  w yrzekła;
—  A  co? s łysza łeś  panie Janie, co m ó w ił  ś. p. Czar

niecki, nauka to grunt.

Mój ojciec w  w ła sn e  popadł sidła: —  N ie  przeczę te 

mu, zwłaszcza gdy tak nieboszczyk w o jew od a  utrzymy

w ał,  ależ czas jeszcze  do nićj Stefankow i naszemu.

—  N iew ie lk i ,  gdy g o  za trzy lub cztćry lat, do obo* 

zu chcesz w ypraw ić , pomyśl, co w ted y  p o w ić  pan h e t 

man, albo n aw et  król jeg o m o ść ,  gdy im syna nieuka  

przedstawisz......

—  N ie  kłopocz się o to, kochanko! król S o b ek ,  szla

chcic i żołn ierz  jak ja, lub pan Michał; kord dla niego  

pryncypalna rzecz, szablą na tron w y n iós ł  się, szablą j e 

dną utrzyma się na nim.

—  T o być m oże, m ó w iłe ś  jednak, że i na rozum ie  

nie brak mu, że 011 niby drugi Salom on, dziew ięc iom a  

językami gada, w iersze  pisze, a gdy w  obozie prym daje  

dzielnym żołnierzom, to w  senacie  i na sw ym  d w o rz e  

uczon ym ; nasz Stefanek przecie przy ła sce  Bożćj nie  

ograniczy się na samym żołn ierskim  chlebiei

I przeciw tem u nie było co rzec; mój ojciec b y ł  na 

w szystk ich  punktach pobity, kapitulować w ięc  musiał.

—  R ogiem  a prawdą, m ów ił ,  nie jes tem  w ca le  od t e 

go ,  aby nasz ch łop iec  nie um iał w szystk iego  dobrze i d u 

żo: historyi, g ieografii ,  łaciny. M oże n a w et  gdy zdolność  

będzie i w iersze  składać, i oracye pisać; ależ, jak do te 

go  dojść, zkąd mu wziąć preceptora?

—  Są księża Jezuici , n ieśm iało  wyrzekła  małżonka.

Tom I. Loty 184«. 3 8
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Starosta brwi zmarszczył: —  Mościa pani, prosię  mi

0 nich nie  m ów ić;  w iesz  dobrze jak z niemi żyję, ile mi 

dokuczają. O ddać im syna w  opiekę nie chcę; toż byłoby  

wpraszać się do ich przyjaźni, o ła sk ę  żebrać, ja zaś nie 

potrzebuję od nikogo  łaski; w o lę  niech mój Stefanek j e -  

dnćj nie zna litery, niż żeby im m iał zaw dzięczać Salo

m ona rozum; nie jestem od tego  aby się nie m iał uczyć,

1 o w szem , chcia łbym  g o  widzióć mądrym, d latego ,  gdy  

się trafi dyrektor, w ezm ę  chętnie ,  ale  broń B oże, Jezu i

tó w  nie ścierpię  nigdy.

Na upór nie ma lekarstwa; w iedzia ła  o tern pocz

ciwa niewiasta, d la tego  nie m yśląc o Jezuitach, zajęła  

się wyszukaniem dla mnie mentora, szukała go  zaś nie* 

tylko w  jednym , lecz w  d w óch  i w  tr/.ech okolicznych  

pow iatach. Lecz cóż, w p o c z c iw e m  naszćm P łock ićm , ła 

twiej o pałasz niźli o książkę; o junaka, niż o mędrka. 

Mazur jakoś z natury niesposobny do nauk; kord a nie  

pióro je g o  rzecz, szepleni tćż i tnie cze i sze, na k r a so 

m ó w cę  zatem nie zda się.

Lecz gdy tak próżne były pani matki starania, daleko  

lepiej u d a ło  się mojemu ojcu.

N adszedł dzień W n ieb ow zięc ia  Najświętszej P anny ,uro

czystość w ie lka  w całem  chrześciaństwie, a podw ójna  

w  domu moich rodziców , bo dzień imienin nieboszki ma

tki. Ś. p. starosta obchodził go solennie, a kochanój m a łżon 

ce nie zapomniał n igdy o wiązarku, o biczu Uryańskich pe

reł,  drog im  kanaku, allembasie, aksam icie  na suknią i t. p.

O w e g o  dnia przecież, w cale z innym podarunkiem  

przybył; gdy w sze d ł  do sypialni żony, tow arzyszył mu  

jakiś obcy pachołek , w  kusej letniej w ęg ierce ,  w łó c z k o 

wym pasem obw iąz?n* 1 w  bótach które zdawna na 

chodaki w ysz ły ,  straciwszy formę i barwę.
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S t a r o ś c i n a  z d z i w i o n é m  o k i e m  z m i e r z y ł a  g o ś c i a ;  z a 

p r e z e n t o w a ł  g o  m ó j  o jc ie c .

_ _  Moja łubku, tak p ieszczotl iw ie  żonę nazyw ał,  przy

prowadzam ci wiązarek na im ieniny, rzecz którejś odda-  

wna i usilnie pragnęła.

—  Jakto? pytała jejmość.

—  T oż  dyrektor dla naszego Stefanka.

Pani matka, przecież, nie w iedziała  czy się radować;  

biorąc miarę z pow ierzch ow n ośc i  pachołka, niewielki}  

opinią o jego  um iejętności m ićć  m ogła ,  lecz starosta, 

który za p ew n e  myśli jej od gad ł,  w y d o b y ł  z kieszeni k o n -  

tusza łacińską książkę, p ach o łkow i podał a rzekł:

—  Czytaj waść.

W e z w a n y  czytał sążnistym g ło sem  expedite i dobitnie.  

Mój ojciec książkę odebrał,  parę kartek przerzucił,  i m ó 

w ił  zn o w u  zwracając się do małżonki:

—  Żeby zaś aszm ość, moja łubku, n i e  m niem ała że on  

na tćj jednej stronie umió tylko czytać, zda ci ex am en  

że i na innych potrafi.

Jakoż pachołek  dobrze s ię  z próby w y w ią z a ł ,  moja  

matka w  zachw yceniu  była, toż samo [tan Michał i dzia

dek  wojski, którzy w ła śn ie  w  téj chwili nadeszli.

Ostatni przecież, jako  c z ło w ie k  znający się na rzeczy,  

bo dla sw ych  granicznych zatargów  z zięc iem , szperają

cy w  starych łacińskich tranzakcyach, rzek ł p ach o łk ow i:

—  N o, czytasz p łynnie , kw esty i n i e m a ,  ale czy ró 

w nie  dobrze traducís?

Jako tako, Magnifico domine; odparł dyrektor kłania
jąc się nizko.

Istotnie zabrawszy się do łaciny zn ow u , przekładał ją  

cxp ed y te  np rodzinny język, w  parze miejsc zachłysną
w szy się led w ie .
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A  cóż, moja łubku, je s tżeś  kontenta? badał mój ojciec.

Jójm ość, w  miejscu od p ow ied zi,  rzew n em i a radosne-  

mi zalała się łzam i, uścisnęła czule  m ałżonka, ja tćż w c i 

snąwszy się w  kątek izby p ła k a łem , lecz w ca le  nie z ra

dości , sam b o w ie m  w idok  nauczyciela o dreszcz przy

w o d z i ł ,  a nauka straszyła więcej jeszcze  niźli upiory  

i duchy, którem i czeladź nabijała g ło w ę .

Z m ego  schronienia, szam ocącego  się w y w ió d ł ojciec*

—  N o  panie Stefanie, m ó w ił ,  masz dyrektora , Pan B ó g  

poszczęścił żem go znalazł, będziesz się uczył łaciny, h i-  

storyi,  g ieo g ra t i i ,  katechizm u, filozofii, e le m en ta rza ,  j e -  

dnćm  s ło w e m  w szystk iego  co w książkach napisano stoi-  
N ie  prawda/,, do pachołka zw rócił  się, osze um ićsz to 

wszystko ?

D yre k to r  zaszurgotał dziuraw ym  po podłodze b o tem ,  

sic illuslrissime cl magnifice Domine.

—  O toż ,  ciągnąc przem ow ę m ó w ił  do mnie ojc iec , b ę 

dziesz się uczy ł tych rzeczy, a gdy się wyuczysz na c z ło 

w iek a  wyjdziesz, na w ie lk iego  człow ieka; nikt ci n ie po

w ie  żeś stultus, w  każdem zdarzeniu radę sob ie  dasz, 

w  poselskiej i w  senatorskiej izbie, na sejm ie i na sejm i

ku, w obozie  i w  gospodarstw ie ,  p len ipotent cię  nie oszu 

ka, w łodarz nie skradnie, n a w et  m ecen as jurysta nie  w y 

strychnie na dudka, a gdyby chciał to zrobić, ciasne b ó -  

ty skroisz ichm osci,  krzyżową sztuką którćj cię w yu czy

łem , na kapustę czerep posiekasz.

W y d o b y ł  z zanadrza B oćk ow sk i b izu n ek , i podając  

g o  m en toro w i ,  kontynuow ał perorę.

—  Masz, w asze ,  oto d ow ód  nauczycielskiej p ow agi,  

którą cię autoram entuję w  tćj chwili; używaj jej w e d łu g  

sw e g o  og lędu  bacznie i s łu sz n ie ,  bron B o że  jakich dla  

panicza faworów; zasłuży, karz; rygor jak w  reg im encie
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tak i w  szkole być w inien, so w ic ie  tćż za to nagro

dzony będziesz: primo, dostaniesz wikt. J estże ś  sz la 

chcicem?

__  Xak, illustrissime, pieczętuję się jastrzębczykiem .

__ T ćm  lepiej,  n ie z pachołkami zatem, ale u m arszał

kow sk iego  sto łu  je ść  będziesz .......secundo, w  miarę apli

kacji ,  stary kontusz ,  pas i bóty ze mnie znajdą się; ter
tio, naznaczam ci stały ju r g ie l t ,  czterdzieści dobrych  

tynfów rocznie .

Czterdzieści tynfów rocznie , byłato zapew ne sum ma,  

jakićj nigdy nie  widział w  życiu i jakiej nie spod ziew ał  

się przyszły mój m entor; chude i blade jego  policzki 

rozpłonęły radośc ią ,  uścisnął kolano hojnego p a n a ,  ten  

prawił:

—  Powtarzam jednak aszeci, tę ogrom ną sum m ę w i -  

nieneś  aplikacyą, sprawnością, usłużnością pozyskać; broń  

panie, stracić choć jednę ch w ilę  czasu nadarmo, bo j e 

śli jaka od nauki w olną  zostanie, znajdzie się zatrudnie

nie  inne: rew izya  rachunków , pisanie listów , dozór w  sto

dołach. Ah a ,  przepom niałem  jeszcze o jednej rzeczy: 

znasz/.e się na psach gończych legawych?

—  D o sy ć ,  jaśnie p an ie ,  u m eg o  ojca były one.

—  T ćm  lepićj, będziesz ich także doglądał; co rano, 

południe  i w ieczór  dopatrzysz, aby napasione były, z e -  

sforowane.

Szluchetka nie posiadał się z radości ; różnorodne za

trudnienia w cale  go  nie zastraszają, obiecuje w szjstk im  

zadość uczynić, i już istotnie nazajutrz w ypełn iać  j e  za

czął.

P ićrw sze  dwa tygodnie  nauki zeszły jako tako; ś lę 

czałem  rad nie  rad nad elem entarzem , b a łem  się  b o w ie m
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i n o s o w o -b a s o w e g o  g łosu  dyrektora i jeg o  su ch o -k o śc i-  

stćj figury, a co n a d ow szystk o  butożka.

Prędko jednak o sw o i łe m  się z tćm w szystk ićm .

D obry  b y łto  c z ło w ie k  mój m entor. B o g ie m  a pra

w d ą  jak na bakalarza um iał dosyć, c/.ytał b ow iem  d o

brze, nieźle pisał, konjugacye i dek linacye e sp ed y te  na 

pamięć pow tórzył,  w  jakiej parafialnej szkółce  m ógłby  

z korzyścią nauczać, organisty p ow in nośc i  w yp e łn iłb y  

t ć ż  b ieg le ,  ale m ó g łż e  co w skórać  z c h ło p cem , który je-  

d ćnaśc ie  lat życia przeżył w  zupełnej sw o b od z ie ,  do fi

g ló w  i pobłażania wszystkich co go  otaczali w p raw iony  

był jak ryba do w o d y ,  do powietrza ptaszek?

N ied łu g o  w ięc , gdym  się poznał lepićj z nauczycie

lem , otrzaskałem  z jeg o  m entorską pow agą, gdym  zro

zum iał że  to cz ło w ie k  jak drugi, a n a w et  mniej niż dru

gi n iebezpieczny, bo i z natury i z musu ła go d n y , z b ić -  

dy u leg ły ,  rzuciłem  elem entarz w  kąt, i w io d łem  życie  

ja k  go  w io d łem  dotychczas, b a w iłem  się z E lżbietką,  

b ie g a łe m  po polach i łąkach z rusznicą w  ręku, w d z ie 

ra łe m  się za gniazdam i ptasząt na d rzew o, t łu k łe m  okna,  

darłem  odzież za nic mając sobie przestrogi,  rady i w zy

w a n ie  do nauki,  mentora.

Skarżył się on tćż od czasu do  czasu rod zicom , m a

tka czu łe  rady daw ała , zalecając aplikacyą i p o s łu szeń 

s tw o ,  o jc iec  brwi marszcząc m ów ił:

—  Ż e  się S te lan ek  nie uczy, nie j eg o  wina, ale a szc -  

d ;  trzeba sob ie  nadać p o w a g ę ,  d a łem  ci przecie b a -  

tożek.

D yrek to r  chciał też nadać sob ie  p o w a g ę ,  w ładzy użyć; 

spuścił p e w n e g o  dnia na mój kark dla postrachu dyscy

plinę... . wszystka k rew  zagrała w  żyłach, n iesp raw ied li

w ie  w e d łu g  m ego rozum ienia  ukarany, kałam arz pełny
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atramentu, i książkę A lw ara ,  która w ca le  jak w ie  czy

telnik lekką nie jest,  rzuciłem  b ied ak ow i w  oczy, a nie  

czekając następstw  śm ia łeg o  postępku, do ogrodu u c ie 

k łem , skryłem się  w  gęste  krzaki porzeczek, nie o d zyw a 

jąc się w ca le ,  choć służba, ojciec, matka, pan M ichał,  

a n a w et  E lżbietka, szukali, w zy w a li . '

Istna Sodom a była w ted y  w  domu.

Dobra  matka rzew nem i za lew ała  się łzami. W e d łu g  

jej rozum ienia , ch ło p iec  żyw y i h onorow y, ostro  skara

ny m o g łem  sobie  życie odebrać a przynajmnićj c ięż k ie  

zadać kalectwo; strach o jedynaka p rzem óg ł baczenie  

na jego  naukę, ojciec zanosił s ię od g n ie w u ,  a na bió-  

d n eg o  dyrektora spadł o n ,  choć  skaleczony szkłem  

i czarnym płynem  skropiony, jednom yśln ie  za w in n eg o  

uznany, nietylko że natychm iast dosta ł o d p ra w ę ,  lecz  

o w szem , marszałek dom u, na pamiątkę aby drugi raz 

za nauczyciela przyjęty nie w aży ł się dygnitarskiego dzie

cięcia karcić jakby ostatniego z poddanych, w  miejscu tyn-  

łów  jurgieltu , wyliczył m u odpow iednią  ilość boćko-  

wskich  batożków .

Gdy w ięc  zm uszony ch ło d em  i g ło d e m , po p ó łd n io -  

w em  ukryciu, o p u śc i łem  moje sch ron ien ie ,  wszyscy przy 

jęli niby z nieba spadłego .  Sam tylko ojciec, aby nie  

ubliżyć swojej p o w a d z e ,  chciał burą skarać, i już  za-  

rzął:
—  Mości panie, rózgą duch św ięty . . . .

A le  dobra matka łajankę przerw ała:—  N ie  widzis/.że  

jego m o ść ,  w yrzekła , że ch łop iec  blady, zmizerniał; niby  

w  febrze trzęsie się, zziąbł, stęskniał,  daj mu pokój,  

i tak m oże na zdrowiu szw ankow ać.

P ołożyła  w ięc  w  łó żk o ,  c iep łą  kołdrą przykryła, sa 

ma zgotow ała  rum ianku, bzow ych  i lipowych ziółek
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podała je, do użycia skłaniała; dekokta w yla łem  za łó ż 

ko, lecz z radości.} zjadłem Toruński piernik podarunek  

E lżbićtk i,  bo b y łem  zdrów  jak ryba, i gdyby n a w et  kil-  

k ogodzinny post i c h łó d ,  m ia ł  szk o d z ić ,  n iezaw odnie  

s łab ośc i  koniec położy łaby  radość, jaką uczu łem , d o 

w iedziaw szy  s i t  o w ypędzeniu  z dom u n ien aw istn ego  

bakałarza.

Przez kw artał następny, m ia łem  znow u w olną g ło w ę  

od nauki; niepokoić  to moją matkę z a c z ę ło ,  po całym  

pow iecie  szukała dyrektora, szukał go  nie  szukając i oj

c ie c ,  gdy n iesp od ziew an ie  los mój rozstrzygniętym zo

stał.

Nauczka dana kiedyś sąsiadom przez pana Michała,  

poróżniła ich z m oim  rodzicem, n iezad ługo  przecież.

Rozliczne były tego  przyczyny.... najprzód, kiedyż P o 

lak d łu g o  pomni urazy choćby najcięższe? P ierw szy  w y 

buch g n ićw u  przeminie, już dobry i spokojny jak tru -  

sia; p ow tó re ,  w  obyw atelsk ich  stosunkach naszych, szla

chta powiatu żyć musi z s o b ą ; tysiączne potrzeby na

stręczają się w sp ó ln eg o  działania, interesa  wiążą, w ła 

sne bezp ieczeństw o  i t. p.

Tak by ło  z m oim  ojcem  i z sąsiadami, a szczegól

niej z najznakomitszym pomiędzy niemi, panem p o d k o 

morzym .

P odkom orzy  miał za sobą w szystkę w io sk o w ą  szla

chtę' p ow iatu ,  mój ojciec ' zagrodow ej przyw odził.  Były  

to  d w ie  silne partyc, jedna przecież bez drugiej na ob ra 

dach, których pierwszą podstawą jed nom yśln ość  była  

g ło s ó w ,  nic nie znaczyła; zrozumieli to dwaj naczelnicy,  

d latego  po kilku dość ostrych zajściach, po kilku poje

dynkach, z których każdy sutą biesiadą jak się rozpo

czął tak skończył, podali sob ie  ręcc zgody nawzajem
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i nierozlącznemi przyjaciółmi stali się, niby starożytni 

O r estes  i Pilades, jak m ó w ił  ksiądz bernardyński gw ar-  

dyan.
Ścis łćj  przyjaźni jeszcze  jed e n  był w ęze ł.

Moja matka z podkom orzym }, w y ch o w a ły  się w s p o -  

łem  w  jednym  klasztorze; da lek ie  n aw et  p o krew ień stw o  

łączyło , jedna bez  drugićj nie m ogła  żyć, n ie miałyż s k ł o - • 

nić m a łżon k ó w  do zgody?

N ie  odbyła się zatem uczta, festyn, kulig, odpust i im ie

niny w  jednym  d o m u ,  aby w  nim g ośc ie  z d rug iego  nie  

byli; często n a w e t  i bez  podobnych p re tex to w  zjeżdżały  

się do s iebie  familie, i kilka a nieraz i kilkanaście  dni 

przepędzały w sp o łe m .

l y m  trybem w  lato, w  czasie szkolnych feryj, oddała  

wizytę moim rodzicom pani podkomorzyna, starsza w ie 

kiem i związkami ślubnem i o lat kilka od mej matki, 

zamożniejszą szczyciła  się familią, miała prócz córek ,  

d w óch  synów , w yrostk ów  żw a w y ch  i bystrych, u czn iów  

P u łtu sk ieg o  Jezu ick ieg o  kollegium .

O toż ci ch łopcy  mój los rozstrzygnęli .

U czone b o w iem  były to dzieci, mędrcy z sekundy  

i prymy, po łacinie  trzepali konjugacye i deklinacye bez  

myłki, m n ó stw o  wierszy i w o k a b u ł umieli na pamięć; co  

w ięcćj,  do mszy św iętćj potrafili s łużyć ,  i to tak dobrze że  

n aw et  w  czasie odpustu  ksiądz gw ardyan, p os łu g iw a ł się  

niemi pomijając la ików, chociaż to ludzie quasi księża, 

biegli być musieli  w  sw ojćm  rzemiośle.

Moję matkę korciła podobna wyższość dzieci sąsiadki 

nade mną.. ..  m iłość  w łasna  i macierzyńska obrażone b y 

ły ;  lecz co czynić? o dyrektora trudno, starosta, nie  da ł  

sobie o Jezuitach ani w spom nićć , biedna niew iasta , w  pło

t o m  I. L u ly  1840. 3 9
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w ę praw ic  zachodziła ze sm utku, znalazła przecież spo

sób zaspokojenia sw ych  chęci.

N aradziwszy się z podkom orzyng...... nagadaw szy się

d łu g o  i szeroko, pod pozorom jarm arku, pojechały do 

P ułtu ska  o b ied w ie .

Jakie tam starania czyniły, n ie w ió m ; to tylko pew na,  

że  gdy w róc iła  do domu poczciwa m atrona, była  w e s o 

ła  jak rzadko, m nie pieściła, ca ło w a ła ,  poch leb ia ła  m a ł

żonkow i,  zajm owała się pilnie moją bielizną i g a rd ero 

bą, opatryw ała  je  zapaśnie na rok przynajmniej.

W  parę tygodni zaś po j«5j pow rocie ,  już o w ieczorze,  

gdy ojciec z panem M ichałem  w  u lub ionego  sobie  m a -  

ryasza grali, a ja przy kominku b a w iłem  się z E lżbietką,  

niespodzićw ana do dw oru  zaw ita ła  wizyta.

O d d a ł ją jakiś czarno ubrany jeg o m o ść ,  n ie zapomnę  

nigdy jeg o  postaw y, od p ierw szeg o  razu silnie u tk w iła  

w  pamięci; był blady, suchy, mina skrom na, potulna, lecz  

oko dziw nie  iskrzące, b ystre ,  wzrok przenikliwy, czo ło  

choć n iep od go lon e ,  naturalnie w ysokie, szerokie, g łę b o -  

kicmi rozryte marszczkami.

Mój ojciec ujrzawszy w chodzącego , brwi śc iągnął,  toż  

samo pan M ichał uczynił , gość  b ow iem  znany był im d o 

brze, znany p ow iatow i i w oje w ó d z tw u  c a łe m u ,  p rzew a 

żna w n ić m  figura, paler Nicodemut Głuski, jed en  z pier

wszych dygnitarzy Socictatis Jesu, a rektor P u łtu sk ieg o  

kollegium .

Z Jezuitami zaś oddaw na starosta w dobrem  zach o w a 

niu nic był; zadarł z n iem i za życia jeszcze  ś. p. w o j e w o 

dy R u sk iego ,  w ysłany od niego na z im o w e  leże z chorą

gw ią ,  do ja k iego ś  z majątków zgrom adzenia , po żo łn ier

sku postępow ał w nim sobie, zbytnie nakazyw ał podw o-  

dy, koulrybucye w y b ie fa ł  i t. p. naturalnie że ojcowie
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podobnych nadużyć ścierpićć nie  mogli, zanieśli skargę do  

tronu, p ow sta ły  w ięc  spory, admonicye i ś ledztw a; a choć  

rotmistrz wsparty  powagą w o je w o d y ,  prócz napomin-  

k ó w  innćj karze n ie  podpadł, czu l się obrażonym jednak ,  

i sw ą  obrazę cz łonkom  u czon eg o  zgromadzenia chętnie  

przy każdej sposobności okazyw ał.

W ażn iejsze  jednak nieprzyjaini p o w o d y ,  św ieższych  

sięgały  cz a só w ;  księża Jezuici jak w ićm y, nietylko du -  

ch ow n em i zajmują się sp ra w a m i,  lecz radzi i do ś w i e 

ckich mieszają się in teresów , mają s w e  partye na sejm ie  

i na sejmikach, niejednokrotnie  w ię c  ich w idoki sprze

c iw iały  się zabiegom  starosty. Na ostatnich rugach po

kazało  się to szcze g ó ln ić j ; oni sprawili protegując k o 

g o ś  ze sw o ich  że mój ojciec nie by ł obrany deputatem  

na trybunał koronny P io trk ow sk i.

D ep u ta c tw o  zaś na try b u n a ł ,  b y ło  nec plus ullra  ży

czeń  szlachcica; w  nićm on w idział s w e  szczęście ,  sw ą  

przyszłość, blask rodu i swój osobisty , bo pićrw szy s to 

pień do krzesła  w se n a c ie ,  w ażny punkt prawny do m a r 

szałkowskiej laski, kanclerskiej pieczęci.

W  patrzę zaś G łusk im , jako w  naczelniku Jezu itó w  

w  tych stronach, w id z ia ł  szczególn iej sw ojeg o  nieprzyja

ciela, jeszcze  przypisywał zaw ód m iłych  nadziei.

—  Na szatana, m ó w ił  zatćm panu M ichałowi; czy licho . 

nom te odwiedziny nadało? bez w ątpienia rektor przy

jeżdża, aby gdy sejmik zbliża s ię ,  w ybadać zręcznie na

sze zamiary, i popsuć je ,  jak to już  nieraz uczynił .

—  Bez wątpienia, odpow iada to w arzysz ,  o jcow ie  nie  

lubią t łuc  kości napróżno; w iesz  co ś. p. Czarnecki po

wiadał: trojakiego gatunku ludziom nie wierz: m ło d ym  

żonom g d y ś ) ta r y ;  starym lichwiarzom gdyś młody; a czyś
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m łody czy s ta r y , Jezu itom  nie  ufaj . . . .  S trzeż się zatćm  

i w aszm ość; język trzymaj na wodzy.

A le  pater w ca le  n ie  na przeszpiegi przyjechał, o  pu

blicznych interesach za led w ie  ż,e co pobąknął i to zm u

szony pytaniem k tórego  z szlachty, a uprzejmy b y ł,  po

tulny, mnie pieścił , jejm ości poch leb ia ł,  ch w alił  g osp o 

d arstwo starosty, panu M ichałow i d aw n e  przypominał  

dzieje, co zaś nadew szystko, w o jew o d y  R u sk iego  szcze

rym b y ł  w ie lb ic ie lem .

M ó w ił  między innemi:

—  T oż  był cz łow iek ,  takich w łaśn ie  jak on rzeczypo-  

spolitćj potrzeba; w senacie  mądrze radził, a nieprzyjaciół  

dzielnie bił,  chrześcioństw o n a w et  ca łe  o b l igo w a n e  mu  

w ie lce .  Cóżby się b ow iem  sta ło , gdyby S zw ed  naszę Po l

skę opanow ał?  bez w ątpienia , i o reszcie  katolicyzmu b y ł

by pomyślał...... ach gdyby kilka lat dłużej pożył, ni L u 

bomirski królew skiej w ładzy nie byłby w strząsnął,  ni T u 

rek w  K am ieńcu  nie siedzia ł .  Król imci m ia łby  w. nim  

go d n ego  wyręczyciela; lecz kto w ie  czy nieboszczyk w o 

jew o d a  potrzebow ałby  pod kim innym służyć,  gdy  sam  

po b er ło  m ó g ł  s ięg n ąć?

Ostatnie wyrazy g łęb ok ie  na m oim  ojcu spraw iły  w ra

żenie; przyjacielsko rękę patra uścisnął:— Masz racyą asz- 

mość, któż od pana Stefana godniejszym był tronu? n ie  

uw łaczam  ci ja nic  królowi jeg o m o śc i ,  ależ tam ten miał  

za sobą i w iek  i d ośw iadczen ie .

Tym trybem  przez cały w ieczór ciągnęła  się rozm ow a.  

Jezuita obu szlachty tyle serca pozyskał, że  starosta za

bierając się do spoczynku, m ó w ił  porucznikowi:

—  Zaiste, panie bracie, dobra stara dykeya powiada:  

nie taki djubeł czarny jak go  malują; nasz pater, Człowiek
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w cale  do rzeczy; s łysza łeś  co m ó w ił  o  nieboszczyku Czar

nieckim?
__  Prawda, odpow iada  porucznik, i wyznać musze,

anim sic spod z ićw a ł tego; pan Stefan b o w iem  nieraz  

dokuczył J e z u i t o m , w  każdej okazyi w e to w a ł;  lecz to  

już tak sie dzieje na św iec ie ,  wielki c z ło w iek  prędzćj czy 

później u wszystkich w  renonsie  być musi; co do patra,  

verbum nobile, zacny, bardzo zacny kapłan, skromny, grze

czny, dobry Polak; w iesz  aszmość co, jabym radził ,  aby  

gdy sejmik zbliża s ie ,  zrzuiać pychę z serca, pogodzić  się 

z nim; m o że  do d ep u tactw a  na trybunał,  k tórego  pra

gniesz , dopom ódz w aszmości.

N ie  miał nic przeciw tem u starosta, szło  tylko o zna

lezienie dobrej okazyi. Nastręczyła się sama.

G łów n ym  p o w o d em  odw iedzin  patra, była jak m ó w ił  

słabość , która go  nagle  w  drodze napadła. P ow iększy ła  

się ona w  nocy, zmuszony w ięc  był prosić m ojego  ojca

0 gościnę  i na dzień następny.

N ie  g n ić w a ł  się o to starosta; w  J ezu ic ie  jeszcze  w ię 

cej nazajutrz odkrył przymiotów; istotnie by ł to cz łow iek

1 do nieba i do świata; pobożnie o d m ó w iw szy  sw oje  ka

płańskie pacićrze, gracko do kielicha zabrał się, a ro

zm ow a jeg o  w e so ła ,  tysiąc zabawnych dykteryek na za

w o ła n ie .  N auka  też ogromna: w szystko zna, o  w sz y -  

stk ićm  w ić .
Mój ojciec w  praw dziw em  b y ł  zachw yceniu , a gd y  to 

kaj język rozwiązał,  s tosow n ie  do projektu pana M icha

ła ,  coś o dawnych zajściach napomknął.

R ektor  oczy w zn iós ł  w  niebo: — Boże! przebacz nam,  

w yrzek ł,  nie w iedzieliśm y co robimy, szatan otum anił  

nam r o z u m ; nas aszmość brał za sw ych  nieprzyjaciół, 

my nawzajem aszmości, baliśmy sig jeden  drugiego , ależ
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• ,
od  dzisiejszego dnia ufam, w szystko będ z ie  inaczej, po

znawszy się lepićj, w ićm y  co sądzić o  sobie ,  d latego  

w  im ieniu zakonu podaję ci rękę zgody, panie starosto; 

twoja spraw a, nasza sprawa.

—  A  w ięc ,  mości dobrodzieju, w ykrzyknął u ra d o w a 

ny szlachcic przyjmując chętnie  uścisk braterski; nie b ę 

dziesz sp rzec iw ia ł się m em u  deputactw u na trybunał  

Piotrkow ski?

—  N ietylko że  nie, lecz o w szem  wszystkiemi siłami 

p ro m o w o w a ć  go  będę.

—  Dalipan, a leż  ta łaska, w zg lęd n o ść  ogrom na, pa

nie bracie, bez w yw d zięczen ia  nie m oże pozostać; m ó w  

zatćm , próżnych cerem onij nic rób z dobrym przyjacie

lem, podaj sposób  w yw zajem nien ia  się. W a s z e  Hołlegium,  

nie maż jakićj potrzeby, kłopotu?.. . .  W szy s tk o  co będzie  

w  mojćj mocy, uczynię.

Pater z sw y m  w łosianym  pasem poigrał,  a odparł:

—  Co do potrzeb, kiedyż ich brak u nas? Znaczne m am y  

to prawda dochody, lecz tćż znaczniejsze jeszcze  w yd a

tki; szczególn iej tćż  tego  roku, c iężkie  spadły na nas  

karystye, nieurodzaj, pomor na byd ło ,  k osz tow n e  tćż pro

w adzim y fabryki, a brak drzew a, ceg ie ł ,  wapna.

—  A ch , nie k łopocz się o nic, moje lasy zapaśne, c e 

gielnie dobrze  opatrzone; dam assy gn a cyą ,  za tydzień  

już mióć będziesz wszystko czeg o  ci potrzeba.

Chwilkę pod um ał rektor, uk}onj] gję n izko:—  D z ięk u 

ję  ci za ofiarę, panie starosto, w ićm  że z szczerego serca  

pochodzi, ależ nie m o gę  jćj przyjąć.

—  I czemuż? d laczego? jak ie  masz skrupuły?

—  Coby św ia t  na to rzekł? Zawistni,  a mamy ich n ie

m a ło ,  g o to w i krzyczeć, że  nasza przyjaźń na interesie  

oparta... Od kogo inn ego  wsparcie  bez  ceremonii przyj-
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mujem , idzie na rachunek ed u k a cj i  dzieci; z w aszm ością  

inna rzecz; masz ci w prawdzie  synu, lecz on nie nasz 

dyscypuł.
Podskoczył z radości na zydlu mój o jc iec :— A  mój d o 

brodzieju! wyborną mi nastręczasz okazy<j; mój Stefanek  

chłopak żw aw y i dziarski, sam w id z ia łe ś  jak dzielnie  

kordem  robi, lat jedenaście  skończył,  w ła śn ie  kwalif i

kuje się do nauki. Suszy mi g ło w ę  jćjm ość o to zdaw na,  

w e ź  go  aszmość do kolleg ium , na cz ło w ie k a  w yp row ad ź,  

a ja nietylko że ci w szystk iego  co do budulcu  potrzeba  

dostarczę, lecz i parę tysięcy tynfów, na rachunek ed u -  

kacyi i wiktu dać m og ę . . . .  A  cóż? mój projekt dobry, 

nieprawda! i w ilk  będzie  syty i ow ca  cala.

Zgodził się pater na propozycyą.. ..  zgodziła się na nią 

chętn ie  moja matka, kto w ić  n a w e t  czy ona za sw ą  b y 

tnością  w  Pułtusku  nie u łożyła  p ićrwsza planu; m nie tyl

ko i E lib ió tce ,  p ostan ow ien ie  rodziców  nie sz ło  po ser

cu, lecz próżne były prośby, łzy i skargi. W e  dw a tygo

dnie później, że się w ła śn ie  kończyły w akacye, ujrzałem  

sie w  kollegium .



RZUT OKA
na dzieje botaniki r na stosunek jej do innych 

umiejętności przyrodzonych.
PRZEZ

*
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R ó d  ludzki, s łaby  pod w zględem  swój fizyczności, silny 

jedynie w ie lostronną w ykształcalnością sw e g o  u m ys łu ,  

potrzebuje niezbędnie zgłębienia  praw  natury, aby sta- 

wszy się przez to jej panem , m ó g ł  użyć s i ł  zew nątrz  

niego będących ku dopięciu sw o ich  c e ló w .  D la te g o  

w szęd zie  tow arzystw a ludzkie po zaspokojeniu pierw szych  

potrzeb życia na drodze czysto instynktowej, pracując  

z je d n ć j  strony nad u ło żen iem  i w ykszta łcen iem  stosu n

k ów  sw o ich  m oralnych , zw róciły  z drugiej strony sw oje  

u si łow an ia  na badanie w łasności św iata  zew nętrzn ego .  

T ym  sp osobem  zrodziły  się umiejętności przyrodzone. 

L ecz, że w ła śn ie  interes w y w o ła ł  ich p ow stan ie ,  interes  

przeto k iero w a ł g łó w n ie  i ich w yk sz ta łcen iem , i w  tem  

też leży jedna z g łó w n y ch  przyczyn n ieró w n eg o  ich postę

pu. B o  kiedy, jak s łusznie ktoś powiedział, sama potrze

ba kalendarza dostatecznym jest p ow od o m  <lo zapew nie-
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nia astronomii ogó ln eg o  interesu  między lu dźm i,  kiedy  

fizyka i chemia znajdując zastosow anie  w e  wszystkich  

praw ie  potrzebach cod zien nego  życia , zyskują tćm  sa 

m em  przychylność w ię k s z o ś c i ; reszta umiejętności przy

rodzonych, obiecując dotychczas przynajmniej n ierów nie  

mniej korzyści ,  mniej liczy s tro n n ik ó w , na niższym t é i  

stopniu w ykształcenia  zostaje. Szczególniej zaś botanika,  

którą jeszcze  jakby przez ironią przezwano scienlia ama- 
bilis, stoi w pośród  sióstr sw oich  najuboższa i najwięcej  

zaniedbana; w praw dzie  nie zaniechali rozmaici u czen i ,  

szczególniej N iem ieccy, zapisywać całych kart m n iem a-  

nemi użytkami, jakie botanika m ia ła  przynosić, lecz zdro

w y rozsądek bez tru d n o śc i  przeczył tych k unsztow nie  

w ym yślonych  zalet. W  istocie  za stan ów m y się tylko, ja

kie zastosow anie  znajdow ała  aż do ostatnich czasów  b o 

tanika, a ujrzymy że największą korzyścią jaką przyniosła,  

j e s t ,  iż u m iem y  nazw ać o b c e m i ,  do teg o  często  barba-  

rzyńskiemi im ion am i,  kilkaset roślin medycznych lub t e 

chnicznych , n ie  żebyśm y przeto znacznie więcej o ich 

naturze w iedzieli.  W ia d o m o  nadto, że led w ie  co do po

ło w y  p ło d ó w  zagranicznych je s teśm y w stanie z p e w n o 

ścią oznaczyć roślinę od której one pochodzą; co do in

nych, zdania botaników n ieskończen ie  się jeszcze  różnią.  

N ic d z iw n ego , że nauka, przynosząca takie tylko dla o g ó 

łu  o w o c e ,  nie  je s t  tak troskliw ie p ie lęgn ow an ą  jak inne.

D ru ga  przyczyna, dla której botanika nie w zniosła  się 

tyle co inne umiejętności przyrodzone, leży w  przedmio
cie  sam ym . R oślina je s t  organizm em , a najprostszy n a 

w e t  organizm zanadto jes t  sk o m p lik ow a n ym , abyśm y  

zjawiska jego  objaśnili przez prawa m a tem a ty c zn e , co  

w  ostatnićj instancyi w  całej naturze m iejsce m ieć  musi,  

jeś li  kiedy do jej d ok ład n eg o  poznania dojść mamy. D o

T om  1. L u ty  1840. 4 0
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korzystnego obrabiania nauk organicznych, potrzeba po

przedniego w ykształcenia  iizyki, chemii, a nadew szystko  

niezbędną jes t  stosow na podstawa filozoficzna, na której 

ta k ie  przez w iek i zb yw a ło .

Mając na uw adze dw ie  w ym ien ion e  okoliczności ,  nic  

będziem y sie już, d z iw i l i , przebiegając następujący rys 

rozwijania sie botan ik i,  że umiejętność ta, lubo począt

kiem sięga w  od leg łą  starożytność, dzisiaj dopiero z dzie

ciństwa sw e g o  w ychodzić  zaczyna.

Kapłani starożytni mający w  rekach sw o ich  i sztukę  

leczenia, byli p ierw szym i, którzy sie n ieco roślinami zaj

mowali .  W ied zen i  w  części przykładem zwiórząt, w  czę
ści w ła sn em i dośw iadczeniam i, poznawali sposób ich  

działania na organizm, przyczćm i w łasna  ich w yobra

źnia n iem ałą  grała role. P o  nich fi lozofowie Greccy,  

którym szczupły zakres ówczesnych wiadom ości ludz

kich dozw alał pisać o wszystkiem, nie  zapomnieli i o ro 

ślinach. W  dziełach ich napotykamy nagromadzenie  

opisów , podań i postrzeżeń w szelk iego rodzaju. Teofrast 
pod tym w zg lę d em  największą sob ie  zjednał s law e,  

a dzieło  jeg o  zawićrające opis znacznćj liczby roślin, tłó-  

maczone na liczne jeżyki i opatrywane m n ó stw em  ko

mentarzy, uw ażane było aż do X V I  w ieku  za w zó r  w  tym  

rodzaju. I dosyć też  tanio dostąpiło tej wzietości, gdyż  

ani u' Rzymian, ani u A rabów , ani pomiędzy uczonemi  

chrześciańskiemi średnich w iek ó w , nie było i jed n ego ,  

któryby z sam odzielnością i zam iłow aniem  zw rócił  bliż

sze oko na liczne płody świata roś l innego .  W  całym  

tym przeciągu czasu, botanika jadła  chlćb z litości pra

w ie  przez lekarzy jej dawany; lecz ci nie zaniedbując  

trzymać jćj w  sw o im  orszaku, nie mieli czasu pomyśleć  

naw et o tćm , aby w ych ow an k ę swą osobną przyodziać
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suknią; cóż. dopiero m ów ić  o daniu jćj jak iego k o lw iek

wykształcenia?
Od zaprowadzenia w  X V I  w iek u  o g rod ó w , botani

cznych, zaczęto sprow adzać z od leg ły ch  krain rośliny,  

po większćj części ku ozdobie  służące , zaczęto i w ła 

snym z większą przypatrywać się uw agą, lecz w  szcze-  

gó lnćm  zaślepieniu starano się między niemi odkryw ać  

koniecznie rośliny Teofrasta, nie bacząc, że  ten  op isywał  

g łó w n ie  tylko rośliny Greckie, a przeto rzadko do tych  

samych należące gatu nk ów  co  rośliny innych krajów. 

P om nożenie  się znaczne ilości roślin znanych, z których  

każda, dla n iedostatku pewnej, oznaczonój term inologii,  

nosiła miano złożone z w ie lu  przym iotników o k rćśla ją -  

cych jej kształt, pochodzenie lub w łasności,  czyniło tru- 

dnem ich spam iętanie  a n a w et  i rozróżnienie. Jan i K a
cper Uauliin dokonali mozolnćj pracy, zebraw szy i upo

rządkow aw szy  liczne synonimy w e  w zorow ych  na o w e  

czasy dziełach. N astępnie czuć się dała potrzeba pewnćj  

klassyfikacyi, a próby w  tym rodzaju Magnola, ¡łaja, 
Tourneforta i innych, chociaż nie m ogły  zaspokoić w szy

stkich w ym agań , przyniosły jednak p ew n e  u łatw ien ie .

Odkrycie m ikroskopów  (w  w iek u  XVII) dozwalając  

wniknienia g łęb szeg o  w  b u d o w ę  roślin, kazało lepszych  

dla umiejętności naszej sp od z iew ać  się czasów. Jakoż  

użycie tego  środka korzystne w k rótce  w y d a ło  o w o c e .  
Neliemias Grew  a szczególnićj Marcel Małpighi, w  k oń 

cu X VII w ieku  dali poznać g łów n iejsze  stosunki składu  

roślin, a to z laką dokładnością , że niejeden autor ana

tomii roślinnćj w  X I X  wieku, który liczne o tym przed

miocie w ydał pisma, w ie leb y  się m ó g ł  z ich dzie ł nau

czyć, i oszczędzić sob ie  przez to niem ało  czasu i s łu 
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sznych zarzutów. N ieszczęściem  dzieła M alpighiego i Gre-  

wu, w  części przez samą ich rzadkość, poszły w  zapo

mnienie.

Już przed M alp igh im , zg łęb ian ie  bliższe iizyologii  

zwierzęcej,  zp o w o d ow a ło  do rzucenia w ielu  pytań o funk- 

cyach życia roślinnego; lecz że zbyw ało  na punktach  

oparcia, z którychby na nie od p ow ied z ieć  było  można,  

że m ów iąc  innemi s ło w y ,  nic w iedziano z której strony  

wziąć się do tego ,  przeto w szy stk o  kończyło  się na upa

trywaniu pew nych analogij m iędzy rośliną a z w ierzę 

ciem. Ztąd o w a  aż po nasze czasy z uszczerbkiem n a u 

ki grasująca myśl o cyrkulacji u roślin; ztąd teorya o ich 

płc iow ośc i.  Ta ostatnia, najwięcej jeszcze mająca w ar

tości, wywarła też wielki w p ły w  na całą botanikę. Lin-  
neusz w ykszta łc ił  ją  szczególniej i oparł na niej sw oję  

sztuczną klassyfikacyą. N iepodobna tu wchodzić w e  

w szystkie  szczegóły przysług jakie ten patryarcha n atu -  

ra lis tów  oddał botanice. Staw a jeg o  jes t  spraw iedliw ą  

miarą je g o  gieniuszu. Każdem u znane jest  imię L in n e -  

usza, chociaż nie zbywa i między ośw ieceńszą  n a w e t  

publicznością na takich, którzy, dzięki Ł ac iń sk iem u  za

kończeniu , uważają go za w sp ó łczesn eg o  P lin iuszow i.  

Najtrwalszym jednak dziełem L inneusza  je s t  w p row a

dzenie i usta len ie  terminologii roślinnej.  S z k o ła  je g o  

utrzym ywała się a z po nasze czasy, lecz jak zw ykle  bro

niąc więcej zewnętrznych form, lub naw et b łę d ó w  s w e 

go  mistrza, niż postępując w  jego  duchu. Jeśli  Linneusz  

dla u łatwienia  i wyraźności nadał idei o p łc iow ośc i r o 

ślin lormę plastyczną i ozdobną, to idea ta u je g o  na

s tęp ców  skamieniała i stała się na długi czas plagą ta

mującą postęp nauki. Nie pytając jakie  znaczenie może  

mieć p łeć  u roślin, nie badając bliżej s tosu n ków  ich roz-
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H um ania  się, szukano przez d łu g ie  Jata, o w szem  wstyd  

praw ie  wyznać, o/, po ostatnie  czasy p odw ójnych  orga

n ów  p łc iow ych  u paproci, m c h ó w ,  grzy b ów , lisznjców, 

utrzymując B ó g  w ić  z jakich p o w o d ó w ,  że te rośliny  

muszą je  posiadać koniecznie.

Klassyfikacya wprowadzonu przez L inneusza , zyskała  

dla ła tw ośc i  sw ej pow szechną i zasłużoną wziętość, choć  

już za czasów  je g o  miała w ie lu  przec iw ników  i chociaż  

on sam czuł potrzebę system atu naturalnego, tojest ta 

k iego ,  w  którymby cechy rozpoznawcze brane były od  

w ie lu  organ ów , w  którymby rośliny w e d łu g  is totnego  

p ok rew ień stw a  obok siebie szyk o w a n e  były. Z radością  

pow itano systema podobne u łożone przez A. L. Jussieu, 
chociaż zawierające w ie le  n iedostatków  i trudności.  

O bok familij, których rodzaje już na pierwszy rzut oka  

okazują w ie le  cech wspólnych, jak np. trawy, rośliny  

baldaszkowe, z r o s ło g łó w k o w e  i t. d. okazały  się inne, 

niemniej naturalne, lecz których u sta n ow ien ie  w y m a 

g a ło  g łęb szych  organograficznych w iadom ości.  System a  

L inneusza  pozostało i pozostanie jeszcze na d ługo  w y 

godnym  kluczem do poznaw ania  roślin dla początkują

cych, lecz każdy ogląda się za klassyfikacyą naturalniej

szą, i zasługa Ju ss iego  zostanie na zaw sze  wielkim po

mnikiem w  historyi botaniki.
I*ijr. Decandolle udoskonalił  sys tem a naturalne, i n a 

dał rnu formę więcej od p ow ied n ią  postępom nauki. D la 

te g o ,  i dla ła tw o śc i  jaką system a to przedstawia, cieszy 

się ono największą dotąd w ziętośc ią . W  N iem czech , po 

pow staniu  w początkach naszego w iek u  tak nazwanej  

filozofii natury, zaczęto w o ła ć  o metodę naturalną, gdzie-  

by wszelki podział sztuczny był usunięty, a roślinv w  ta

kie  grupy, familie, rzgdy i klassy u łożon e  były , w  ja 
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kich je  sam o przyrodzenie u łoży ło .  D o  tego  w praw dzie  

ideału dążyć musi każda systematyka w  naukach przy

rodzonych, lecz cok o lw iek  zimniejsza rozw aga  powinna  

była przekonać że osiggnienie  jego ,  przynajmniej na d łu 

g ie  wieki, je s t  n iepodobnym . Niemniej przeto znaleźli 

się tacy, którzy utrzymywali że odgadli  plan przyrodze

nia. U kazało  się naraz kilka m etod  naturalnych, lecz  

każda z nich n ieskończenie od innych różna, a nadto  

z każdćm  n o w ćm  w ydaniem  książki, c a le  rzędy, ca łe  fa

milie roślin zmieniały sw oje  miejsce, w rzkom o naturalne  

i konieczne. N ie  myślimy tu u w ła czać  m ężom , którzy 

się tych nadużyć dopuścili , są b ow iem  między nimi 

tacy, których gioniusz w ysok o  w zn ió s ł  umiejętności 

przyrodzone. D o sy ć  w sp om n ićć ,  że do nich należał Oken. 
Cała wina spada raczćj na szkołę filozoficzną, która te  

n iestosow nośc i w yw oła ła .  Myśl o możności m etody na

turalnej za naszych cza só w , nic w ygasła  w  N iem czech  

i dotychczas, o w szem  mamy prób w tej mierze praw ie  

tyle, ilu znaczniejszych botan ików , lubo rzadko który  

ma tę pociechę, aby układ je g o  przez kogo drugiego był  

używany. W  o g ó le  dzisiejszy stan system atyki ,  dziwny  

dosyć przedstawia widok. Praw ie  dziew ięć  dziesiątych  

części botaników, oddaje się jej wyłącznie.  T ysiące  w ę 

d ro w n ik ó w  pojedynczych lub pow iązanych w tow arzy

s tw a , dostarcza corocznie m nóstw a  now ych roślin, tak 

że  liczba sam ych jaw,nopłciowych w zrosła  o d  p o ło w y  

p rzesz łego  w ie k u ,  z 1 0  do 1 0 0  prawie tysięcy. Lecz  

niotylko że zbywa na dziełach obejmujących dokładny  

i poprawny opis tych wszystkich, ale n a w et  pojedyncze  

flory, pom im o m nóstw a wydanych książek, są dotąd tak  

niedokładnie  obrobione, iż gdyby znajom ość roślin nie  

przechodziła podaniem z nauczyciela na uczn iów , n i e 
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podobna byłoby ładu  dojść w  tym chaosie. D la  przeko

nania się, że to co m ów im y nie  jes t  przesadzonćm , d o 

syć wziąć kilka roślin z rodzajów  obfitszych w  gatunki,  

i porów nać  ich opisy w  najlepszych dzisiejszych florach. 

Niechaj kto zechce oznaczyć jednę traw c, turzycę, w ićrz-  

bę podług  dzieł Reichenbacha, Bluffa, Kocha. W  każdym  

i. tych autorów  znajdzie zupełn ie  inny opis, tak że ani 

podobna prawie przypuścić że m ó w ią  o jednćj i tćj sa

mej roślinie. N igdzie  zgodności w  term inologii,  nigdzie  

p ew nośc i co do cech rodzajow ych  i gatunkow ych. Ten  

ściąga liczne gatunki pod jeden , inny z lada odmiany  

tworzy n o w e  rodzaje. Znany jest  przypadek jed n ego  

z bardzo g łośn ych  botaników, który z trzech gałązek  

jed n eg o  exemplarza Aconilum, u tw orzy ł trzy różne g a 

tunki. Przyczyną c a łe g o  tego  nieładu jes t  nietyle ubie

gan ie  się za nowością, niedozwalające dokładnego  obro

bienia daw niejszego  materyału, ile zaniedbanie m orfo-  

logii (*), które opóźnia zbadanie praw dziw ćj wartości,  

p ra w d ziw ego  znaczenia cech ,  któremi się rośliny od s ie 

bie  różnią.

( ’ ) Zadaniem  morfologii roślinnej je s t poznanie i objaśnienie 
wszystkich stopni rozw ijania się (evolutio) pojedynczych organów , 
a następn ie  i całej rośliny. Co się tyczy poznania, do tego n a tu 
ra ln ie  dojść m ożem y tylko przez postrzeżenia. Porów nyw anie 
i kom binow anie w ypadków  na tej drodze otrzym anych, może przy
n ieść  wiele uproszczeń, odkryw ając nam , że n iew ielka ilość  ty 
pów , służy za zasadę niejako, tysiącznym  kształtom  organów  ro 
ślinnych . O stateczno zaś objaśnienie, pozostanie na długo jeszcze 
pobożnem  jak  mówi;) życzeniem , gdyż idzie tu  o wykazanie jakie 
p ierw otne  sity spow odow ują kształt organiczny, i jak  takow e dzia
łają . Podziśdzień  przym uszeni jes teśm y  używ ać wyrazów: siła 
organiczna, siła tycia, nisus formatwus &c. na oznaczenie p rzy 
czyny processów  m orfologicznych; lecz nazwiska te, sąto ilości 
niew iadom e w rów naniu  algiebraicznern , k tórego innych  wyrazów 
n ie lj lk o  że nic m am y, ale których naw et otrzym ania nieprędko  
jeszcze spodziew ać się można.

W spo-



C o d o  organografii i f izjologii roślinnej, te miały w p ra 

w d z ie  kilku znakomitych badaczów  po L in n eu szu , lub  

n a w e t  jem u  w spó łczesnych  , jakoto  : Gleichend, Halesa, 
Duhamela, a szczególniej lionnela, Saussura i Gärtner a, 
lecz w ła śc iw ie  dopićro w  naszym wieku wyżćj sie w zn o

sić zaczęły. W ie l e  przyczynił s ie  do tego  n iezm ordow a

ny M irbel, który przez czterdzieści kilka lat n ieustannie  

postępując z czasem , podziśdzień jeszcze zasila literaturę  

botaniczną pracami sw ojem i. W  pojedynczych gałęziach  

odznaczyli się Richard, U nk, Treviranus i kilku innych. 

A le i tu N iem iecka filozofia natury wywarła  sw ój w p ły w  

szkodliwy. O bok pracowitych postrzeżeń i nagrom adza
nia faktów  do przyszłych, na leżycie  uzasadnionych te-  

oryj, okazały się w  mistyczno - poetycznéj formie ma

rzenia o północnych i po łudniow ych b iegunach ś w ia 

ta roślinnego (mających odpow iadać jednej z trzech  

par b ie g u n ó w  przyznanych przez filozofów ziemi), o ide

alnych organach roślin, o polarności p łc iow ćj ,  i o B ó g  

w ić  jakich innych processach. He podobne excentry-  

czności przynoszą szkody nauce, trudno w  krótkich  

s ło w a c h  obliczyć. Jeśli ktoś ze szczątków  roztrzaska

nej sw ojej wyobraźni,  sklei jaki lichy rom ans, lub nu

dną poezyą; współcześni osądzą go  rycłiło, i imię jego  

idzie w krytce  w  niepamięć. Lecz  jeś li  kto (jak d ośw iad 

czenie  naucza), w  umiejętnościach przyrodzonych, aszcze*

W spom nićć tu  należy że I.inncusz p ierw szy dat niejako pochop 
do poszukiw ań m orfologicznych w pism ach swych: De prolepsi 
ptantarum {Jmoen. Acad. vol n .  p 304, 365.;, tudzież: Dissertutio 
dc metamorphosi (t. c. vol. V I. p ¡172). Po niin Giithc. usiłow ał 
w yw ieść rozliczne kształty organów  bocznych rośliny z p rzeobra
żenia jednego  tylko organu: liścia. ( Versuch die Metamorphose 
der 1’[tanzen zu erklären 1790. Xweite Ausgabe, Stuttgard 1831). 
Lecz były to tylko zdania cząstkowe, a do lego trak tow ane bez 
dostatecznej, postrzeżen iam i zyskanej zasady.
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gólniej organ icznych , z podobnego  materyału zbuduje  

jaki now y system lub n ow ą  teoryą, jeśli sie tylko przy-  

tćm  zaopatrzył w znaczną ilość w yrazów  now ych , szu

mno brzmiących, i ca łośc i nadał ton dogm atyczny i zu

chw ały ,  n ie  braknie mu na zw olennikach, bo ła tw iej  je s t  

marzyć niż badać. A  i w tedy  n aw et ,  kiedy zdrowa kry

tyka odebraw szy już  raz podobnym u tw oro m  w ładzę  

szkodzenia , zapisze je  w  w ielką  księgę niedorzeczności  

lu d zk ich ,  i w ted y  jeszcze po u p ływ ie  w i e k ó w ,  znajdują 

się tacy, którzy je  wskrzesić  i za dzieła gieniuszu o g ła 

szać usiłują (*).

W  ostatnich trzydziestu latach w idzim y w ie lu  ba

daczy, którzy odkryli znaczną ilość ważnych faktów,  

szczególniej w  organografii roślinnćj. U lepszanie się cią

g ł e  narzędzi optycznych niem ałą  było  w  tym w zględzie  po

m o c ą .  Oprócz badania rozmaitych tk a n ek ,  zajm owano  

s ię  szczególniej bud ow ą jajka i ś ledzeniem  p ro cessó w  to

warzyszących zapładniauiu. Oprócz w spom nionych imion  

D ecandolla , M irbela i T reviran usa , napotykamy imiona  

Am icego, Hrogniarta, Aug. de St. HUaire, Merjcna i Mohla. 
Nu szczególną w zm iankę zasługują r ów n ie  skrom ne jak  

w z o r o w e  pisma R oberta B row na, który p ićrwszy zw r ó 

c ił  u w a g ę  na historyą rozwijania się orga n ów  (E nlw i- 
ckelungsgeschichte). N akoniec  w  ostatnich latach w ystą
p ił  mąż, który dla um iejętności naszćj now ą zg o to w a ł  

o p iek ę ,  n ow ą  dla niej o tw orzył przyszłość. D o  grunto

wnej znajom ości nauk przyrodzonych, łącząc rów n ie  g łę 

boką znajomość fi lozofii, będąc sam stronnikiem mniej

(*) N iedaw no w idzieliśm y świćży tego przyk ład . Z r e g e s tru  
grzćchów  naukow ych Paracclsa, ułożono dla niego paneairvk 
i zrobiono go ojcem  nowszej m edycyny. Ktoż w ie, m oże i filozofia 
n a tu ry  Schellinga l je g o  naśladow cow , znajdzie jeszcze kiedv 
swoich apologistow . J

Tom I. Łuty 1810. 4 1
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w praw dzie  m o d n ego ,  lecz naukom  najpewniejsze zabez

pieczającego postępy k rytycyzm u, Schleiden p ośw ięc i ł  

wszystkie  sw oje  u si łow an ia  ku wzniesieniu stosu n k ow o  

tak ubogiej w  treść i formę botaniki.  Z jednej strony od

krywając najważniejsze dla życia roślin processu i zasa

dzając na niezbitych faktach gienialne sw o je  t e o r y e ,  

z drugiej zajął się nadaniem botanice po pierwszy raz for

my prawdziwćj umiejętności. Dotychczas b ow iem  najle

psze w  tym przedmiocie dzieła , zaw iera ły  tylko w ylicze

n ie postrzeżeni prawdziwych i fałszywych, poprzeplatanych  

u w a ga m i niezbyt często  trafnemi i niemającemi żadnej 

wyższej zasady. W  anatom ii,  przy każdym organie  do

łączano jeg o  term inologią ,  zw ykło  niepotrzebny w yciąg  

z Ł aciń sk iego  s łow nika ,  powtarzany w  każdym dalszym  

rozdziale. W  iizyologii kończyło  się na tern , że przywo

dzono zdania różnych autorow  o jakićj funkcyi żyw otn ej,  

i albo zostawiano dobrej woli czytelnika w ybrać sobie  

które mu się lepiej p o d ob a ,  albo też objaw iano w pra

w d zie  i sw oje  domniemania, lecz rów nie  bez sta łych za

sa d ,  bez pew nej podstawy, a gdzie (jak  u s tronników  

szkoły Schellinga) w dano się w filozofią, to  w sposób tak 

awanturniczy, ż ez tą d  (jak się już, wyżej nadmieniło), w ię 

ksze jeszcze zamieszanie powstać m usiało . O d  czasu do 

czasu, n o w e  jak ie  odkrycie d aw ało  p ow ód  do zrobienia  

nowego pytania , które następnie k a ż d y ,  nie zwracając  

uw agi na ca łośc  nauki, odpowiadał w e d łu g  sw oich  indy

widualnych usposobień  i w id ok ó w , zw ykle  bez w ie lk ich  

dla tejże korzyści, l y m  sposobem  krążyły np. przez d łu 

gi czas pytania czy naczynia roślinne zawierają pow ietrze  

czy soki? czy korzenie wydzielają materyC zużyte od ro

śliny, lub nie? czy wiązki naczyń zstępują z gałęzi w  pień, 

czy też z pnia wstępują w gałęzie? Ileżto czasu, ile pró
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żnych s łó w  m ogłoby  sie b y ło  oszczędzić, gdyby się w przó

dy co do samych pytań chciano zo ryen tow ać ,  i poszukać, 

z jakiego punktu widzenia w ych od zić  należy aby la k o w e  

rozwiązać? N ie w ła śc iw e  użycie analogii,  przynosiło  tćż  

na każdym praw ie  kroku n o w e  zaw ikłania , n o w e  n ie d o 

rzeczności.  N ie  starając s ie  o p ew n e  i s ta łe  określen ie  

o rg a n ó w  i iunkcyj roślinnych, upatrywano w  nich p od o

b ień s tw a  do organ ów  i iunkcyj zwierzęcych. O ddaw na  

np. porów nyw ano  liście z p łu c a m i,  rdzeń ze szpikiem  

p a c ie r z o w y m , krążenie so k ó w  mlćcznych z cyrkulacją  

krw i i t. p. i c iągle  starano sie o  to, aby porównania te  

ile  możności u g r u n to w a ć ,  aby je  ile m ożności p ra w d o -  

podobniejszem i uczynić. N a dom iar w szystk iego  pona

zyw ano pojedyncze ,  źle określone części nauki pożycza-  

nem i i m a ło  s tosow n em i im ionami anatomii, fizjologii,  

a n a w et  patologii i terapii roślinnej.

Schleiden p ićrw szy d o w ió d ł ,  że  botanika w e d łu g  za

dań sw o ich ,  w łaśc iw ą  musi przyjąć forme, że całą  jej 

podstaw ą je s t  historya kom órki roślinnej, że na tej m u 

si następnie opierać sie morfologia i organologia  (fi

zjologia); że historya rozwijania sie musi być najg łó 

wniejszą przewodniczą zasadą w  obrabianiu morfologii;  

w p ro w ad z i ł  morfologią ogólną, a przez śc is łe  zastoso

w an ie  logiki, ukazał tysiące b le d ó w  i w yw róc i ł  m n ó

s tw o  fa łszyw ych teoryj. Dodajmy do tego ,  że jem u w in 
niśmy objaśnienie najważniejszych p roccssów  życia ro

ślin, teoryą tworzenia  sie komórki, i teoryą zapładnia-  

nia; że on, jużlo  przez w z o r o w e  sw oje  spostrzeżenia, już  

przez roztropne zastosow anie  rezultatów fizyki i chemii  

w yk szta łc i ł  naukę o łożysku, o wiązkach naczynnych,
o w ym ianie  gazó w , o  krążeniu s o k ó w  i o  tylu innych  

ważnych punktach nauki, a przyznać musimy, iż on sam
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jed en  zrobił już. dotychczas dla botaniki przynajmniej ty

le, ile wszyscy je g o  poprzednicy przez w ie le  w iek ó w .

D zieje  każdćj umiejętności uczą nas, że ile razy cz ło 

w iek  z w ielką siłą u m ys łow ą wystąpi i zechce  w p r o w a 

dzić zupełną reform ę w  przedmiotach u św ięco n ych  cza

sem i pow agą dawniejszych imion, zawsze znajduje silny  

opór u w spółczesnych , i najczęściej n o w e  dopićro poko

lenia uznają w  całości jogo  zasługi.  O p ór  taki, choć  

więcej cichy i niejako odjemny, znalazł i Sch le iden , tem  

bardziej że zbyt m oże  ostrą i n ieubłaganą swoją pole

miką, obraził w ie le  dziś żyjących p ow ag  naukow ych  (*). 

L ecz potrzeba reformy tak była wielką, słuszność tak bar

dzo na stronie now atora, że  j eg o  usiłowania już. i dziś  

znaczne w ydały  o w o c e .  W szęd z ie  rzucono się na d rogę  

przez n iego  wskazaną, a że ta nie jest  ła tw ą ,  przeto, ch o

ciaż n iew ie lu  dotąd liczy takich w sp ó łp ra cow n ik ó w , któ-  

rzyby n o w em i odkryciami wzbogacili  naukę, to przecież  

w ielu  już spraw dziło  rezultaty przez n iego otrzym ane,  

i d od a ło  im tem sam em pow agi niezbędnej w  przedm io

tach nauk doświadczalnych, a przeciwnie m ało  już kto  

śm ie  dzis wystąpić z pow ićrzchow nem i spostrzeże niami 

lub bezzasadnemi teoryam i, które lada podm uch wiatru  

jest  w  stanie obalić.

( ')  Jednóm  z najw ięcej znanych, jest w ystąpienie Schleidena 
przec iw  Liebigow i, z powodu stawnego dzie ła  tego chem ika: Die 
organische Chemie in ihrer Anwcndung aufAgriculłur und 1‘hysi- 
ologie. Oprócz w ielu pojedynczych m iejsc w pism ach Schleidena, 
wyszły dw ie jego  broszurki skierow ane głów nie przeciw  L iebigo
wi, jakoto: Ilerr Dr■ J- Lwoig in Giessen, und die Pflanzcn physio- 
logie. Leipzig. 1842. i Offenet Sendtchreiben an Ilerr Dr. J. Liebig 
& c. Lripziy 1842. Po lem ikę zakończył Liebig zm ianą m iejsc 
w sporze będących , przy piątćm  w ydaniu swojej C hem ii, i odda
n iem  słuszności Schleidenuwi w broszurce  pod ty tu łem : Ilemer- 
kungen iiber das Verhaltm$$ der Thierchemie zur Thierphysiologie. 
Heidelberg. 1844.
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Oto jes t  krótki rys daw niejszego i dzis iejszego stanu  

botaniki.  Kończąc ten artykuł, zw róćm y raz jeszcze oko  

na dw ie  w samym początku w zm iankow ane okoliczności.  

W id zie l iśm y , że brak fdozoficznćj zasady i zoryentow a-  

nia się co do zdań botaniki, był g łó w n ą  przyczyną po

w o ln eg o  i n iep ew n ego  jćj postępu. Co do te g o ,  Schlei
den zapobićgł już na zawsze złem u przez w skazanie pra

w d z iw ego  kierunku; a że je s t  praw dziw ym , d o w ió d ł  ó w  

badacz nietylko teoretycznie ,  ale i przez św ie tn e  rezul

taty jakie na nim otrzymał.

Co do drug iego  punktu, że  botanika m ało  znajdując  
zastosowania, mnićj od innych nauk liczy stronników ,  
i mniejszej zkądinąd doznaje pom ocy, co do teg o  puntku  
zdaje s ie ,  że  rzeczy d łu go  jeszcze w  tem  sam em  zostaną  
położeniu . U m iejętność  ta jako teoretyczna, d łu g o  jeszcze  
obudzać będzie  interes tylko czysto naukow y. Lecz  już  
i w  tym w zg lęd zie  prace lat ostatnich zyskały  dla niej 
większą niż dawniej u o g ó łu  przychylność, i w ięcćj j e 
szcze na przyszłość spodzićw ać  się każą. N ajp ierw sze  
i najgłówniejsze zastosow anie  znajdzie botanika w  histo-  
logii i fizyologii zwierzęcćj. Zbadanie praw organizmu  
rośl innego , jako niższego, musi poprzedzić rozwiązanie  
g łó w n y ch  zagadek życia zw ierzęcego .  Już i dziś mamy  
tego znakomity przykład. Teoryą komórki roślinnej 
Sclileidena, zastosował Schwann w prost w h is to łog ii  zw ie 
rzęcej, co dato pochop do najświetniejszych odkryć, i sta
ło  się źródłem  w ie lu  objaśnień w  najciekawszych zada
niach fizjologii.  W ie lk ie j  pow tóre i niezbędnej pomocy  
oczekuje od botaniki agronomia, tak jak ją za dni na
szych otrzymało i otrzymuje od chem ii.  Teorya b o w iem  
praw dziw ie umiejętna gospodarstw a rolniczego, którćj  
skutki zastosowania, naprzód z całą nieom ylnością, obli
czy łby  się dały, nie m oże być ani pomyślaną bez poprze-' 
dniego objaśnienia funkcyj życia roślinnego.

W arszaw a, 16 w rześnia 1845.



SŁOWKO
o postgpie nauki prawa Litewskiego, z rzutem 

oka na dzieła Czackiego i Jaroszewicza.
l 'R / .E Z

I^ ow ied z ia ł Plato (1), że prawa są najwierniejszym w i

zerunkiem  sp o łeczeń stw a  ludzi które sic n iem i rządzi 

i sądzi; i dobrze powiedział. Uo szczególniej w  prawach  

maluje się duch czasu, i przedstawia stan narodu m o 

ralny. Praw a, będąc zw ierciadłem  w iek u  w  którym je  

napisano, są oraz wizerunkiem teraźniejszości i przeszło

ści; każda b o w iem  ustawa, n a w et  najściślej do czasu za

s tosow ana, ma styczność z w iekam i k tóre ją poprzedzi

ły: i d latego  chociaż je s t  najwierniejszym w izeru n k iem  

obecnośc i ,  je s t  oraz wyobrazicie lem  u m y s ło w eg o  u sp o 

sobienia upłynionych w iek ów . Trudno atoli przychodzi 

wykazać związek teraźniejszości z przeszłością  w  pra

w ach  n a rod u , którego u m y s ło w o ść  niejednostajnym  

rozwijała sic b ieg iem , k tórego  cyw ilizacja  czyniła sk o -

(1) Dc legib. IV. 181. Wydanie Biponckic.



ki: nic  szła rów n o  z postępem czasu, lecz albo o ś w ia 

tę  w ie k ó w  uprzedzała, albo się opóźniała , zostaw ała  

w  tyle nie postępując. Uderzający teg o  przykład przed

stawia L ite w sk ie  prawo; jedyne z E uropejskich  które  

najwięcój w  duchu czasu stan ow ion e  było ,  jed y n e  które  

się od środka i końca tłumaczyć i w yrozu m ićw ać  dało,  

niekoniecznie w ym agając  ażeby poznano je g o  początek. 

]io  w  naszym w ieku  objaśniono nam L itew sk i statut nic  

w ybadaw szy  początków  p r aw od aw stw a  L itw y ,  przed

s taw iono nam kraju teg o  dzieje, nie zbadawszy ich pier

wiastku. L ecz  pytanie jes t ,  ażali ci którzy nam w  ten  

sposób jedno i drugie  przed oczy stawili,  uczynili zado-  

syć w yrozum ieniu  rzeczy? czy w ystaw iony na w id ok  

obraz cywilizacyi, je s t  istotnie obrazem u m y s łow ośc i  na

rodu, na któryby dosyć by ło  rzucić okiem , ażeby w  nim  

rozpoznać oblicze L itw y? T em  nie  je s t  jed n o  i drugie;  

ó w  obraz nie w ystaw ia  postaci którą ma wyrażać: pra

w o  jes t  napozór tylko jasne, a w  rzeczy samej ciem ne,  

je s t  p e łn e  sprzeczności, zagad ek , je s t  w  p ra w o d a w -  

s tw ach  E uropejskich  lu d ó w  osobliwością, mając zasady, 

których nietylko z prawami inszych n a rod ó w , ale na

w e t  ze zdrow ym  rozsądkiem pogodzić  niepodobna. Staw 

my na to d ow ody .

P odów czas , kiedy się L itw a połączyła z Polską , co  

jak w iad om o w drugićj p o ło w ie  X IV  nastąpiło w ieku ,  
była ona pogańsko-najfanatyczniejszym ludem, g o to w y m  

dać się wytępić do szczętu (jak to uczynili gnębieni od  

krzyżaków Prusacy), byle nie odstąpić  wiary przodków .  

Jednakże ła tw o  ochrzcili L itw ę  Polscy  kapłani. Szla

chta żadnego nie s tawiła  oporu, lud po cichu na to szem 

rał, ale  pokornie zchylił g ło w ę ,  i z wszelką u ległością  

przyjął chrzest św ięty . Tylko Żmudzin po d w a k ro ć
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probow ał w rócić  do paganstw a (1), lecz silną W ito ld a  

prawicą raz przygnieciony, n ic  pow sta ł w ięcej,  i pokry- 

jom u  tylko czcił odtąd sw ych  bo gó w . Za panowania  

M indow sa mieli L itw in i dwojaką w łasność: allodyalną  

czyli prywatną, i publiczną czyli dzierżawnym tytułem  

ieu d ów  posiadaną (2): aliści za led w ie  sto lat m inęło ,  

a L itw a  cala nie posiadała już w łasn ośc i prywatnej. C o

ko lw iek  kto m iał,  b y ło  w łasnością  publiczną, którą po

siadacz d ow oln ie  rozporządzać n ie  m ó g ł  bez p o z w o le 

nia w ie lk ie g o  księcia (3). U  L itw in ó w  pogan; by ło  do-  

zw o lo n ćm  żenić się pasierzbowi z m acochą (4), czego  

reszta pogańskiej Europy nie znała, w yjąw szy  A nglosa-  

x o n ó w , .  Pomorzan i Prusaków  (5) ,  tojest w łaśn ie  naro

dy, które odw ieczn ie  pom ieszane były z L itw inam i, i do  

których bez w ątpienia od L itw in ó w  przeszło to prawo.  

Ó w  skok nagły  z pogaństw a do chrześciaństwa, ow a  

prędka zmiana w  w yobrażeniu o prawach w łasności,  

stawiając w sprzeczności przeszłość L itw y  z teraźniej

szością, jest- dla nas zagadką. Możnaby ją rozwiązać  

w  ten sposób , że nieograniczona w ola  panującego, była  

tych zmian sprawczynią; ule w tedy n 0 wa pokaże się  

sprzeczność, a tej nie będzie już można p ogodzić  z hi- 

sloryą, która uczy, że stopniow o tylko i d ługim  prze™ 

ciągiem  czasu przeobrażają sw e  myśli narody, i że d ł u 

g ieg o  potrzeba na to czasu, ażeby się w ynarodow iały

(1) Jaroszewicza obraz Litwy pod w zględem  jej cywilizacyi. 
W ilno 1844. W yszły dwa tomy. Porów naj II, 25.

(2) Jaroszewicza obraz I, 152.
(3) Prz y w i le j  Ja g ie ł ły  r. 1387. L itw ie d any ,  w zbiorze p ra w  L i

t e w sk ic h  w Poznaniu  1841 w y d a n y m .
(4) Jaroszew icz tam że 150—218.
(5) Ph ilipps deutsche Geschichte, B erlin  1832 we dw óch tom ach. 

Porów naj I, 200, dyplom at z roku 1249 w D rcgcra  Codex diplom at. 
Po incr.



i n ow ą narodow ość przyjmowały ludy. N a L itw ie  wszak

że inaczej s ię  w szystko  d zia ło:  kazał w ielk i książę  

ochrzcić się, a w ięc  ochrzczono się, i o w ró cen ie  do  

pogaństw a nie pokusiła się nigdy L itew sk a  szlachta: ka

zał się uw ażać za pana ziemi pow szech n ego , i w yzuła  

się z prywatnćj w łasn ośc i .  Jeszczeby się i to w y t łó m a -  

czyć da ło  bojaznią, niby że się toż sam o na L itw ie  sta ło  

co n iegdyś  w  Gallii zamorskićj i Brytanii za sprawą  

F ran k ó w  i A n g losax o n ów . A l e ,  p rz e b ó g ,  nie chciejmy  

tak rozumićć rzeczy; wszak tam zrobili to podbici, zro

bili na rozkaz najeźdźcy, a L itw y  n ie  przeobrazili obcy,  

lecz zpośród narodu w yniesieni na tron uczynili to w ie l

cy książęta. A  jakże, pytam się, w ytłóm aczym y sobie  

o w o  L ite w sk ie  prawo o zawićraniu m ałżeństw a z m a

cochą? praw o k tórego  nie znała  cała Europa, a które  

tak d łu go  przetrw ało  na L itw ie ,  bo jeszcze Giedymin  

m iał zaw rzćć  ta k ow e  związki (1) .  Zgoła , zew sząd obej

rzawszy polityczne i pryw atne praw o L itw y, i w  jego  

zasadach g łó w n y ch  rozpatrzywszy się, ujrzymy je  p e ł -  

nóm sprzeczności i zagad k ow ćm . N ie  sądzimy n a w e t  aże

by to praw o od środka i końca w z ię te ,  jasnćm  i zrozu

miałam być m ia ło ,  gdyż w łaśn ie  jeg o  środek i koniec  

nie  odpow iada  początkowi, je s t  jakoby odrębną od n ie 

g o  częścią lak, iż L itew sk ie  praw o zdaje się być cia łem ,  
k tóre ma kadłub i nogi a g ło w y  nie ma, lub które ma  

g ło w ę  i kadłub a jest bez nóg. L ecz  jeżeli tak jest, toć  

L itew sk ie  prawo jes t  o sob l iw szem  z ja w isk iem , i jako  

takie zasługuje ażeby je  w sk róś  p rzejrzano, ażeby  

poznano jego  d u ch a ,  nadewszystko zaś ażeby zbada-

(I) N arbutt, Dzieje staroży tne n arodu  L itew skiego. W ilno 1835, 
następn . Porów naj IV. 460.

T om  I. L u ty  1840. 42*
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no  je g o  początek, i w ykazano w  jakim s ię  on ma sto

sunku do środka i końca sw eg o .  Po d łu g iem  nad tóm  

zastanowieniu się, poznano w reszc ie  że tak je s t  is totn ie ,  

u s i łow a n o  w ięc  zrozumićć początek L itew sk ieg o  prawa: 

lecz gdy nie wiedziano jakby się wziąć do rzeczy, pozo

stano przy dawnem; od środka objaśniono je, zbadanie  

pierwiastku dalszemu czasowi zostawiwszy. T ym  sp o so 

b em  objaśnili nam L itew sk ie  p r a w o d a w stw o  T adeusz  

Czacki, Ignacy D a n iło w icz ,  Józef Jaroszewicz: rozważ

my z jakim skutkiem.

Zabierając się pisać dalćj rozpoczętą przez A dam a N a

ruszewicza historyą narodu P o ls k ie g o , w ziął się Czacki  
do skreśleniu d zie ła ,  od k tórego powinien był istotnie  

rozpocząć swą pracę jeg o  poprzednik, i jak się w  tćj m ie 

rze zw ierzy ł H u g o n o w i K ołłątajow i (1), chciałby był rze

czyw iście  zacząć, gdyby b y ł  miał potrzebne do tego  za

soby. Skończył Naruszewicz historyą P o lsk iego  narodu  

na panowaniu Piastów: okres panowania Jag ie l lo n ów  zo

s ta w ił  komu innemu do napisania. W z ią w szy  się do te 

go  okresu  Czacki, a chcąc go zrozumićć n ależycie ,  i uni

knąć b łęd u  w który popadł poprzednik je g o ,  zapuścił się  

w  w ewnętrzne dzieje Litwy i Polski, zew nętrznych w y łu -  

szczenie na późniejszy czas zostawiwszy. P om nąc on  na 

s ło w a  E d w arda  Gibbona, że  prawo każdego  narodu je s t  

najciekawszą częścią j eg o  dz ie jów , w ziął się z całą u s i l -  

nością  do zgłębienia  L itew sk iego  p r a w o d a w stw a ,  rozu 

miejąc, że  mu Polskie  do jeg o  wyrozumienia dopom oże.  

M y śla ł ,  że g d y *G ib b on ,  lubo nie pra w n ik ,  m ó g ł  się tak  

dalece przejąć Rzym skiego prawa d u c h e m , że sam ych  

p raw nik ów  o św ie c i ł  w niem, i wskazał im drogę jak hi-

( I )  P o r ó w n a j  jefęo listy Świeżo wydane w K rakow ie w dwóch 
tom ach, l, 14, 25.

326 O P O S T Ę P I E  NAUKI



P M  W  A L I T E W S K IE G O . 327

storyą jeg o  pojm ować mają (1) ,  toć on sam p ow in ien  go  

także wyrozumióć d ok ład n ie ,  gdy się i z praktyką o b e 

znał są d o w ą ,  i ma do czynienia nie z obcćm  lecz krajo-  

w ć m  p r a w e m ,  które pojętniejszym dla rodaka niż cu 

dzoziemca być powinno. L ecz  się na tem za w ió d ł w ie l

ce. G ibbonow i ła tw o  poszła praca, bo mając Rzymskie  

prawo obrobione i w yjaśnione przez now szych  praw ni

k ó w ,  potrzeb ow ał tylko w lać  w  n iego  d u c h a ,  którym  

ożyw ić  go  nie umiał uczony Hejnekcyusz, przew odniczą

cy w  pracy g łę b o k o  myślącemu A nglikow i. A le  nie  było  

n ikogo  coby tęż samą przysługę w yśw iad czy ł by ł Czackie

mu: sam przeto to row ać  sobie musiał d r o g ę ,  sam uczyć  

się  i drugich  uczyć p r a w a : co m u nader trudno przy

c h o d z i ło ,  gdyż nie miał potrzebnego na to usposobien ia .  

U przedzonym  b ęd ą c  przeciw ko R zym skiem u prawu, nie  

p oszed ł  do szkoły  Rzymskich p raw nik ów , po nauczenie  

się jak pojm ować ducha prawa: nie  był obeznany ani z kryty

ką prawną, ani z w ykładem  prawno-historycznym, którym  

się tyle przysłużyli historyi p raw od a w stw  Fracuzcy prawni

cy X V I  wieku; d latego tćżn a  pytania ściśle praw ne, w  ciągu  

dzieła licznie mu nasuwające się, bądź nic od p ow ied zia ł ,  

bądź odpow iedzia ł mylnie, tak iż z dzieła je g o  (2) d o w ie

(1) W yznaje Gustaw  H ugo, że  po przeczytaniu  czterdziestego 
czw artego rozdziału , rys praw odaw stw a Rzym skiego w Sław nem  
G ibbona dziele: Ilistoryi of the dcclinc and fali o f the Roman 
Empire (wyszło po raz pierw szy w Londynie 1775—88 w sześciu 
łom ach) p rzedstaw iającego, wziął sic; do nap isan ia  historyi R zym 
skiego praw a (która po dzigsięćkroć wyszła z druku), p r a c ę  swa 
rozpocząwszy od wyUómaczenia na język  N iem iecki o w eg o  roz
działu (po Polsku w ytłóm aczył go Rzesiński, Kraków), i o d  ob ja
śn ien ia  go przypisam i.

(2) O L itew skich  i Polskich  praw ach: pierw sze w ydanie wy 
szło w W arszaw ie 1804, w dw óch tom ach, d ru g ie  w zb io ric  
dzieł jego, w Poznaniu  od r. 1843 w trzech łom ach wydaw anych



328 O P O S T Ę P I E  NAUKI

się czytelnik o w ie lu  przedm iotach uboczny związek z pra

w em  mających, o  sam ćm  zaś prawie, a m ianowicie  o j e 

g o  duchu, do w ió  się bardzo m ało .  M ianow icie  tćż,  o co 

w  historycznym w yw odzie  p ra w o d aw stw  g łó w n ie  c h o 

dzi, nic  dow ie  się tego ,  jak p o w sta w a ło  L itew sk ie  pra

w o d a w stw o ,  jak się tw orzy ło ,  rozwijało, i d oszło  do t e 

g o  stopnia doskonałości,  który w  trzeciej redakcyi j eg o  

podziwiam y. J es t  w łaśn ie  pora dopełn ić  w  tej mierze  

C zackiego, zwłaszcza teraz kiedy n o w e  w yd an ie  pisrn 

je g o  wyszło . Zacni w ydaw cy którzy się podjęli tego  przed

sięwzięc ia , nie omieszkają zapew ne sposobem  dodatku do 

ostatniego tomu napisać artykuł, prostujący w szystk ie  te  

pom yłki (1); przez co stunie się C zack iego  dzieło  nie  

(czćm się teraz być okazuje, tojest) spójnią różnorodnych  

p rzedm iotów  zręcznie w j e d n ę  ca łość  zebranych, iecz  bę

dzie ogniskiem pojęć prawnych n a ro d u , które są i za

w sze  pozostaną najpiękniejszą je g o  dziejów  częścią. W  ta

kiej postaci, jak je on w ystaw ił ,  jes t  praw o L ite w sk ie  

c iem n e i niedokładne. Mając j e  od środka i końca w y -  

ł o ż o n ć m ,  całości jego  przez to nie rozu m ićm y , i w łaśn ie  

dlatego związku w  niem między przeszłością a teraźniej

szością n ie  widzimy. Czuł to dobrze Czacki,  lecz jakby  

n iedostatkow i zaradzić należało, nic w iedzia ł .  D o w o d e m  

te g o  je s t  plan projektowanej drugiej edycyi dzie ła  (2 ) ,  

w  której miały zajść korzystne dla w ykładu  prawa u le 

pszenia, w  której zamierzał dotknąć w ie le  żyw otnych  sił  

p raw od aw stw a  (prawa kościoła, prawa ch ło p ó w ) ,  rzucić  

okiem  na stan L itw y  przed Jag ie ł łą ,  i lepiej zbadać niejeden

(1) M iędzy innem i mówi, że n ie  znano p ierw o tn ie  dziedzictw , 
Dzieła i, 288, n ie znano testam entów  ogłaszających ostateczną wo
lę U, 5 9 - 0 0 .

(2) H ugona K ołłątaja listy I, 4 następu .
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przedmiot historyczny,' z praw em  zostający w  ścisłym  

związku. Ostatni rząd szczeg ó łó w  nie zaleca się d o b o 

rem. Przydatniejsze do w yśw iecen ia  p ierw iastk u  L itw y  

byłyby ow e , które w  poprawie planu (1) p rzyw iód ł K o ł 

łątaj (o wzajemnern mięszaniu się G ierm anów  i S łowian;

0 jedności praw obudw u lu d ó w ,  o z lew ku narodu P o l 

sk iego  z G ierm anów  i S łow ian) lubo n iew szystk ie :  bo są 

tćż między niemi błędne (2 ) ,  są ciem ne, czyli op iew ające  

prawdę, ale tak, i/, trudno tu dojść prawdy (3). Zastana

wia jeden  o so b l iw ie  szczegół ,  który miał w  wielkim u w i

k łać  b łędzie  zdrow y rozsądek C za ck ieg o , rozsądek któ

rem u  znakomity ten mąż w in ien  najwięcej trafności 

w  sw ych p om ys łach ,  przez który od g a d y w a ł czego dro

gą nauki odgadnąć nie umiał. Ganił Kołłątaj Czackiego  

że prawo feudalne uw ażał za o b ce ,  i że nie baczył na to, 

że i ow szem  praw o to w spólne je s t  w  sam ym  pierw iastku  

narodom N iem ieck im  i S ło w ia ń s k im , jako przyniesione  

przez nich z Azyi do Europy (4). Jestto  fałsz, który ztąd  

pow sta ł ,  że Kołłątaj nie odróżnił feudalizmu od  lenności. 

Podobny mu p op ełn i ł  pan Jaroszew icz utrzym ując, iż 

z w zrostem  L itw y  m usia ł się koniecznie jćj systemat feu

dalny coraz bardziej rozwijać, lubo zaw sze  po sw ojem u

1 bez obcych w zo rów  (5). R ozważym y to :  wprzód atoli 

rzucim y o k iem  na prace Ign acego  D aniłow icza , dla w y 

jaśnienia prawa L ite w sk ieg o  najdawniejszego podjęte.

(1) T am że '44, nast<jpn.
(2 ) Że p raw a m iast Polskich zawsze b y ły  obce, że nazwiska N ie

m ieckie m iast Polskich dowodzą iż one są osadam i N iernieckiem i 
od pierw szego zaw iązku swego, że Sasom  w inniśm y praw id ła  ro l
nictw a i w olność.

(3) Że Sasom w inniśm y raunicypalność naszych m iast; tak  jest 
ale n ie p ierw sze u rząd zen ie  i praw a m iast.

(4) T am że 49, 66.
(5) O braz Litw y I, 122 naslypn.
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N ikt lepiej nad Danilow icza nic czul niedostatku Cza

ckiego badań, pochodzącego  g łó w n ie  z braku źródeł,  tu 

dzież, fa łszyw ego tych które mu znane były pojęcia: w n o 

si ł  (1 ) ,  że  wczeániéj zap ew n e L itw a  cieszyła się stano-  

w ion ćm  u s t a w o d a w s t w e m , nad znajom e nam do dziś 

dnia zabytki:  lecz szło o  ich w y szu k a n ie ,  sz ło  o w y ś le 

dzenie pom n ików  Litew sko-przedjagie l lońsk iego  p ra w o 

d aw stw a .  Szczęśl iw y przypadek nadarzył uczonem u m ę 

żow i odkrycie  źród eł różn ych , które razem zebrawszy  

w y d a ł n iedaw no zacny Tytus hr. D zia łyńsk i (2 ) .  S łu 

sznie u w a ża ł  D an iłow icz ,  że  lubo źródła te z czasów  po  

W ła d y s ła w ie  Jagie l le  bieżących p o ch od zą ,  przecież ba
dacz uczony gdy sig wpatrzy w  n ie ,  cofając w  tył kroki 

i umiejąc kombinacyjne zaw iązyw ać w niosk i ,  potrafi ztąd 

choć poczęści w yobrazić  sobie wcześniejszy stan ludu, 

którem u rozkazywały rzeczone ustawy. L ecz  i to nie by

ło  tajnem uczonem u m ę ż o w i , że  n iedalekoby zaszedł  

przy tych źródłach badacz, bo zapytany, czćm udow odni  

że to lub o w o  prawo przedjagiellońskićm, a w ię c  z cza

s ó w  pogaństw a  L itw y  pochodzącćm jest?  ujrzałby się 

w niem ożności odpow iedzen ia  na zapytanie, nie  mając pod  

ręką ani jed n eg o  źródełka z ow ych  czasów. Lepiej się 

ma ta rzecz w  obecnym  czasie. D z iś  m ożem y dać od p o

w ied ź  na ta k o w e  pytan ie , mając ź r ó d ła , z których nic 

w iem  d laczego, m e  chciał korzystać uczony Jaroszewicz.  

Z łożo n e  są te  źródła w  zbiorze dyp lom atów  p. T u rg ien ie 

w a , przez kommissyą archeograficzną (3) w ydanych, i z nich

(1 ) W e w stęp*0 do sta tu tu  K azim ierza Jagiellończyka, W ilno  
1826.

(2) Zbiór praw  L itew skich od r. 1389 do r. 1529, tudzież ro zp ra 
wy sejm ow e o tychże praw ach od r. 1544 do r. 1563, P ozn ań  1841.

(3) H istó rica  Itussiac  m onim enta. Petropoli 1841 następn. to 
mów dwa.



przekonywamv s i ę ,  że  istotnie z Gockiem zgadzało się  

najdawniejsze L itew sk ie  p ra w o ,  jak się d orozu m iéw al’ 

Czacki, że  w  statucie drugićj i trzeciej redakcyi są takie  

prawa, których Litwini już w XIII używali w iek u  i t. p. 

Przy pomocy źródeł tych można w skazać ślady nietylko  

praw W it o łd a ,  lecz n aw et  p rzed-K ingołdow ych , przed- 

M indow sow ych; inożna wykazać, że  te  które przez w p ły w  

chrześciaństw a w  początkach XIII w iek u  w jednój stro

nie L itw y upadły , istnia ły  w  drug iej ,  czyli tam gdzie  

istniało pogaństwo; można przez to  ja k k o lw iek  wykryć  

początek L itew sk ich  praw, i zgodzić  je  ze środkiem ich 

i końcem; można w  p raw odaw stw o  L itw y  n o w e  w n ieść  

ś w ia t ło ,  zwłaszcza przy pomocy historyi,  ow ćj przew o

dniczki w  badaniach prawnych najpewniejszej. Na do

w ó d  tego przytoczę kilka przykładów.

W  zaw ojow an ych  przez K a w a le ró w  m ieczow ych  kra

jach, które od w ieczn ie  K u ro n ow ie  i L otw acy  (dwa L i

te w sk ie  plemiona) zam ieszkiw ali ,  robiąc papieże du ch o

w n e  i św ieck ie  urządzenia, napomknęli o  prawach kra

jo w c ó w  i ta k o w e  jako z chrześc iaństw em  i potrzebami  

w iek u  niezgodne uchylili,  a natom iast in n e  postanowili.  

W te d y  to narzucono na tych L itw in ó w  ciężary, których  

snać nie  znali oni niegdyś. Między innemi czytamy, że  

przechodzącym z pogaństw a na chrześciaństwo, p ozw o 

lono zatrzymać żony które przed przyjęciem chrztu poję
li, wyjąwszy pojęte w  m ałżeń stw o  w b r ew  b osk iem u pra

w u  (1). N ic  u lega w ątp liw ośc i,  że. się przez to rozum ićć  

mają macochy, od pasierzbów  w  m a łżeń s tw o  brane. Czy

tamy że robocizny, pod nazwiskiem serebszczyzn wystę
pujące w  statucie ,  tudzież opłaty  w sze lk iego  rodzaju,

(1) Roku 1235. Quas lex divina habere prohibet, w histórica 
Russ, monitu. I, 41.
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rozciągnięte późnićj na wszystkie ludy pod p anow aniem  

L itw y  'zostające, pow sta ły  w  X III  w ieku (1). Czytamy  

że obyw atelom  Kygi, zaraz przy za łożen iu  miasta, po

zw olono  używ ać  prawa G o ló w ,  które między innemi 

sw obodam i zapew nia ło  u w oln ien ie  od są d ó w  Bożych, od  

ce ł,  w łasn ość  z okręto-rozbicia  zasłaniało  od grab ie 

ży (2). T oż  sam o powtarza statut: a lb o w iem  s ą d ó w  B o 

żych n ie  przypuszcza (3), w łasnośc i  z okręto-rozbicia  

przywłaszczać zakazuje (4). G otów  prawami nazywają  

się te  sw ob od y , nie d latego, że były rzeczyw iście  staro

żytnych G o tó w  ustawami: lecz  raczej dlatego, że w e s 

pół z cudzoziem cami używali ich Kurońscy L itwini. W i ć -  

my b ow iem , że (trawa te różniły się od Gockich ustaw (5),  
a zgadzały się z L itew sk im  statutem. Kiedy w ię c  różni

ca w ielka  była między prawami G otów  temi a tam tem i,  

pytanie jest ,  d laczego Gockich praw nazwisko nosiły?  

dlaczego L itew sk ie  praw o, zaraz przy sw o jćm  w  dzie

jach wystąpieniu nie pokazuje się być  czyste, lecz z G o-  

ckićm  p om ieszane/ O dpow iedź na te  pytania je s t  w ła 

śnie kluczem, który p ierw otną historyą narodu i praw o

d aw stw a  L itew sk ieg o ,  w  pomnikach do nas doszłych  

szczelnie  zamkniętą, odmykając, objawia ducha który  

ożyw ia ł oboje, uczy jak początek L itw y  pojm ow ać m a

my, staw ia  przed oczy postęp j<Sj dziejów, tudzież ścisły  

związek między ich przeszłością a następstw em  zacho

dzący pokazuje, przekonywając o tóm, że L itw ini mieli

(1) Roku 1284. T am że. 86.
(2) Koku 1226. Civcs vero Iibcri sin t in p red ic tis  q u a tu o r capi- 

lulis, scilicet a ferro , thelonio, naufragio, e t duello, tam że 19.
(3) Jaroszew icza obraz ], 222.
(4) Czacki, dzielą II, 188. następn.
(5) W  staroży tnych  Gotów praw ach były sądy Boże, w Gockich 

praw ach K nronów  bynajmriiéj.
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od  w ie k ó w  praw a rzeczyw iśc ie  Gockie, b o  mieszaniną  

różnych praw będ ące ,  i ze w  gotycyzm ie icli n iem czy

zna' i s łowianizm  g łó w n ą ,  a litwanizm podrzędną grał  

rolę, jako ten który obum arłszy  w  przeszłości, nie  przy

sta ł  do postępu ośw iaty  Europejskiej. Krótko od p ow ióm  

tu na pytanie: obszernie rozw iodę  się nad n iem  w  pier

w otn ych  dziejach Polski i L itw y.

Na cztery bli/.ko przed Chrystusem w iek i,  mieszkali  

nad brzegami Bałtyck iego  mor/.a w e s p ó ł  z S łow ian am i  

i Gotami Litwini, podlegając im a/, do p ierw szego  w ieku  

po narodzeniu Chrystusa. Opuszczeni przez nich, w  czę

ści się tylko zpod jarzma c u d zo z iem ców  uwolnili .  Ci 

b o w iem  którzy spoinie z Lech ick iem i plem ionami, w  tak  

zw anych od I X  w iek u  Prusiech  przemieszkiwali, nie po

dlegali N iem com  aż do przybycia tu Krzyżaków: lecz K u -  

r o n ow ie  i Ł oty sze  poszli pod rząd N o rm a n ó w  czyli R u 

s ó w  już na początku IX  po Chrystusie w iek u , a m oże  

i wcześniej. P on iew a ż  p ierw szym  lu d em  który nad L i 

tw inam i nadbałtyckimi p a n ow a ł,  byli G o tow ie ,  przeto  

każdy obcy, w ładnący  nad sobą naród, nazywali odtąd,  

Gotami. Tak w ię c  Gotami mianowali oni N orm a n ów ,  

Gotami zwali R u só w ,  Gotami (G udas) dotąd n a w et  

R o ssy a n ó w  nazywa nadbałtyckie, tudzież nadniem ejskie

i nadwilejskie kraje zamieszkujący L itw in  (1). G ockiego  

n azw isko nosi w  dyplomatach T u rg ien iew a  (2), nietylko  

praw o lu d ów , które na w yspach  dziś do Szw ecyi i R o s -  

syi należących m ieszkały  (wyspy Guttland, Oisel), lecz 

n aw et praw o N orm an ó w  czyli R u só w , L itw in ó w  i S ło 

w ian , a m ianow ic ie  N o w ogrod zan , P sk ow ian  i B ia ło -R u -

(1) O rędow nik  r. 1842 n u m er 44, 350 następu.
(2) Porów nać dyplom ata wyżej przyw iedzione, tudzież d v n lm  

m at z roku 1231, tam że 28.

T om  I. L u ty  1810. 4 3
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sinów. Jednakże L itwini chociaż. G ock ićm  nazywali s w o 

je  prawo, sami przecież nie  nazywali się Gotami. W o 7 

leli przybrać nazwę którą zachodnia E uropa nadawała  

Litom , tojest drużynom po W ło s z e c h ,  Francyi, N iem 

czech i krajach nadbałtyckich rozproszonym. Grom ady  

ow ych  L itó w , założyły między ludam i, w  okolicy dzisiej

szych Trok, mieszkającemi, państw o, które bądź one sa

m e, bądź obcy przezwali L i tw ą  (Litua). T en  kraik stał 

się kolebką w ie lk iego  państwa L itw y ,  które na gruzach  

R uskich księztw  z tej strony D niepru  położonych, rozpo

starło  silne rządy, wzniósłszy się w  X I I I — X IV  w iek u  

do najwy/szćj potęgi.  Upośledzone było  najprzód na 

zachodzie ,  następnie w ysok o  cen ione im ię L itów : nad  

N iem n em  snadź od czasów  najdawniejszych szan ow ane  

było , gdy go  nosiły  bóstw a  (Letha, L iethuw anis) ,  dobro

czynne. R ó stw o  sw ob od y  czczone od L itw in ó w  n azyw a

ło  się Lielhua. W z ię ł o  ono imię s w e  od L itów , a nie Li-, 

to w ie  nazw isko sw oje  od n iego . Bo nie  b ó s tw a  ludom ,  

ale ludy pogańskie  b óstw om  d aw ały  imiona; zwłaszcza  

leż  b ó s lw o m  n o w e g o  pochodzenia, jakiem  była od S kan

d y n aw ów  n o w o  przybranemi god łam i ozdobiona L ie lh u a  

bogini (1), o którćj w ie le  ważnych sz c z e g ó łó w  udzielił  

p. Narbutt.  O d  L itó w to  i od Liethui nazywano i obce  

ludy pod L itw y  będące panow aniem , od  niej R usk ie  L i 

tw inów  praw o, mianowano L itew sk ićm . B i a ł o - R u s in a ,  

u którego  na początku XIII  w ieku rozpostarła się L itw a ,  

dotąd nazyw a L itw in e m  U krain iec ,  a s ta tu t ,  który po  

większej części z Ruskich praw p ow sta ł ,  L itew sk ióm  na

zywa [irawem.

N ie  ze statutu, który systematycznie porządkując da

w n e prawa w  now y je  kształt przelewa, i system alu  te -

(1) N arbu tt I, 53.
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go n o w e m i ,  w  duchu czasu sta n o w io n em i,  i n iedaleko  

b o dopiero w ieku  W ła d y s ła w a  J a g ie ł ły  najwyżej sięga-  

jącem i ustawami d o p e łn ia ; nie ze s ta tu tu , m ó w ię ,  lecz  

z zabytków  praw L itew sk ich  przed-Jagiellońskich , a bar

dziej jeszcze z pogaństw a L itw in ó w  widać, że to był  

naród z starożytnych ostatni, który z Azyi do E u rop y  

przesiedlił s ię  w  czasach przedhistorycznych. K ap łań -  

skość , którćj ani śladu nie mają p ierw otn e  dzieje N iem 

c ó w  i S łow ian , a która całkiem o w ła d ła  L itw in ó w , w y 

kazuje, że  tam te ludy starsze, ten  zaś m łodszy jest: że  

tam te w yzw oli ły  się oddaw na zpod w ładzy  księży, te  

zaś z u p e łn ie  jej pod lega ły .  Bylić  Wprawdzie i C eltow ie  

w ie lce  k ap łań sk im i, lecz już podczas przybycia do Gal-  

lii Rzymian om d leć  m usiała  u nich dru idów  w ładza , kie

dy j<} Rzymska polityka obaliła ła t w o :  a le  kap łaństw o  

G ierm ań sk o-p ó łnocn e  czerstwą miało siłę  za czasów  T a 

cyta, i św iadczy ło  o tem , że lud, który h o łd o w a ł  jem u,  

był m łody, m łod o ,  bo  żyw’o p ogań stw o  sw e  pojmujący.  

O bjaw ię  na inszem miejscu p o w o d y ,  skłaniające mnie  

do wierzenia w  to, że o w o  G ierm a ń sk o -p ó łn o cn e  ka

p łań s tw o  L ite w sk ić m  było .  Przejęty n ićm  by ł  L itw in  do  

żyw ego: i upornie trzymał s ię  go , aż do czasów  W ł a 

d ys ła w a  Jagie ł ły : tojest gm in Litewski; a bynajmniej ucy-  

w ilizow ańsze  o b y w a te ls tw o ,  które przez politykę tylko  

trzymało się pogaństwa, i na w ezw anie  monarchy po

rzuciło  go  chętnie .  Ta żywa wiara w  p ogańskość ,  m a

luje się w  d om ow óm  i publicznem życiu L itw in a ,  obja

w ia  nam ducha jeg o  praw od aw stw a  p rzed -Ja g ie l lo ń sk ie 

go , kapłaństw a wpływowi u legającego ,  i w  zupełnćj 
sprzeczności z J a g ie l lo ń s k im  pra w o d aw stw em , na chrze-  

ściaństwie uzasadnionem, stawia go widocznie. D w a  

osobliwie szczegóły są tu zastanowienia godne: prawo



dozwalające p ojm ow ać m acochę w m ałżeń stw o , feudał-  

ność. O b a d w a  zdaniem mojem, mają zasadę w  p og a ń 

skiej religijności L itw in ó w .

K obietam i szczególniej op iek ow ały  się prawa daw nych  

Azyi ludów . W  celu  opatrzenia im sp o so b ó w  utrzyma

nia życia , nietylko d o z w a la ły ,  ale n a w e t  k ład ły  o b o 

w iązek na blizkich k rew nych  i pow in ow atych  brać je  

w  m ałżeń stw o . T y m  sp osobem  tłóm aczę  sobio p o w ó d  

prawa dozwalającego, a n a w et  nakazującego pasierzbo-  

w i ,  brać w  m ałżeń stw o  m acochę  (1): tym sp osob em  

postanow ien ia  statutu k ob ićtom  przychylne, których po

czątek dziw nie  w y w o d z i  Czacki (2 ) ,  postanowienia  na
kazujące daw ać dla w d o w y  podwójną naw iązkę, w k ła 

dające na pasierzbów  ob ow iązek  utrzymywania macochy  

po śm ierci męża i t. p.

W s z a k ż e  k luczem , który najłatwićj odmyka początki  

L itew sk ieg o  prawa g łęb ok o  ukrytego, bo w  pogaństw ie  

szczelnie zam kniętego , jest feudalność, która różne prze

chodząc na L itw ie  koleje, doszła w reszc ie  sw ej potęgi,

i stała się g łó w n y m  przewodnikiem dla narodu, tojest  

dla szlachty, przejścia z poddaństwa na w o ln ość .  F e u 

dalność ta ,  z pogaństw a przeprowadziwszy do chrze

śc iaństw a ó w  n a ró d ,  zhołdow ała  go  P o l s c e ,  ale nie ze 

w szystk iem . Szlachta chętnie się z niej w yzuła , pano

w ie  nie  chcieli; żal im było opuścić senioralne s w e  pra

w a i pobratać się z niższej rangi w a za la m i, jak  szlachcie  

Polskiej rów n ież  żal by ło  zbliżyć się do gm inu, przez 

przypuszczenie miast do sw o b ó d  krajowych. R o zw ażm y  

tę  feudalność .

(1) W  owym dyplom acie u D regera z roku 1249: u t m ortuo pa- 
tre  uxor ejus d cv o lv crc tu r ad filium  sicu t alia h e red ita s ...

(2) Dzieła II, 45.
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Przez feudalność rozumićmy ó w  stosunek, który w szy 

stkich bez różnicy ja k o w eg o  kraju m ieszkańców  ś lu b em  

w ierności (1), którą sobie  poprzysięgli,  wzajemnie wiąże.  

Ci którzy się znajdują w  takim stosunku, są wszyscy,  

od monarchy aż do poddanego, w e  wzajemnćj od sie

bie zaw isłości,  nikt nie jes t  sobie p a n e m ,  lecz ma nad 

sobą pana, wszyscy tworzą jedno ciało, składające się 

z w aza lów  różnego  stop n ia ,  z których ni/.szy jes t  u w yż

szego w  zaw isłośc i ,  ten  zaś najwyższego pana kraju, czy

li monarchy je s t  w azałem . Monarcha n a w e t  kręp ow a -  

ny jes t  tym w ę z łe m ,  czyli związany jest  ślubami w ier 

ności z wazalami s w e m i , którą oni jem u a on im  p o 

przysiągł d o ch o w y w a ć  w iecznie .  W  takim stosunku zo-  

stający ludzie, w łasn ośc i  prywatnćj nie  moją. Cały kraj 

składa jakoby jed nę ,  pow szechną w łasn ość ,  z nićj mo

narcha , czyli najwyższy w a z a ł ,  wydziela część  niższe

mu, ten zaś od siebie z now u  n iższem u cząstkę ztąd da

je, kładąc nań inwestyturę, czyli dając mu i j eg o  następ

com  praw o użytkow ania  z z iem i, dopóki w ierność  ś lu

b o w an ą  zachowają, i czynić będą posług i,  u m ó w io n e  

przy wstąpieniu w  w azalstwo. W  takim stosunku zo

stające osoby nie mają i osobistćj w olności ,  lecz od w oli  

zw ierzchn iego  wazala zależą. Jeżeli chcą majątkiem  

na korzyść o b c e g o  rozporządzić, lub jeżeli chcą w ła sn e  

p ostanow ić  dzieci, bądź żeniąc je ,  bądź oddając w  służ
bę, muszą na to uzyskać pozw olenie  od sw ojeg o  zw ierz
chnika.

Gdy feudalność wszystkich praw wazala dotyka , prze-  

,  c iw nie lenność  sięga tylko niektórych. N azyw a się len-  

nością  stosunek  zachodzący między nadaw cą ziemi a na-

(1) Fides, zkąd fidelitas, feodalitas.



danym nią, pod “w arunkiem  czynienia za to pew nych po

w inności .  D o  n astęp ców  wazala płci męzkićj,  i to w  pe

w nym  tylko względzie , rozciąga s ię  posiadanie; przecho

dząc na nich praw em  spadku, wraz z przywiązanemi do 

n iego  ciężarami. Osobistćj wolności nie  dotyka ten s to 

sunek: o w e  b o w iem  wyjąwszy, żadnego  inszego prawa  

nie ma do nich zwierzchni wazal: bo oni tylko do czynie

nia posług zobowiązali się, pew ny datek czyli w ynagro

dzenie [Len, Lelien, zkąd lenność) za to przyjąwszy, pod

dali się z tego  względu jeg o  sądow i, zresztą zaś w oln ość  

sw ą  osobistą  i sw ą  w ła sn o ść ,  jaką mieli , wstępując w  w a-  

za ls tw o ,  zachow ali.

Z w rod zon ego  narodom prawa wynika lenność, lecz  

u żadnego  z Europejskich, podobnie jak u N ie m c ó w  nie  

rozwinęła  się: wojna była te g o  p ow odem . Zbićrała się  

o k o ło  dośw iadczonych w o d zó w  dziarska m łodzież ,  i pod  

ich szczytem staczała z nieprzyjacielem boje  (1). Z w y c ię 

żony ustęp ow ał częsc kraju którą w ód z  pomiędzy sw oich  

dzielił to w arzyszów , dając ją na lenność, pod warunkami

0  których m ów il iśm y. D o  najwyższej potęgi posunięta  

len ność  zrodziła feudalność ,  którą zaprowadzili N iem cy  

między narodami przez sieb ie  za w o jow a n em u  Anglia ,  

Francya i kraje te które rządom N o r m a n ó w  u leg a ły ,  zna-,  

ły  feudalność, reszta Europy bynajmnićj. O k o ło  cza só w  

Karola W ie lk iego  rozw inęła  się u N ie m c ó w  feudalność

1 l e n n o ś ć ,  i w te d y  to już w ystępują w  źródłach Ł acińskich

i N i e m i e c k i c h  w y r a z y  feodaliias, len, w  t e c h m c z n ć m  z n a 

c z e n iu . S k u tk ó w  pićrwszej doznali S łow ian ie ,  u których  

N o rm a n ow ie  panowali. Bo jak tylko rozpostarli oni nad * 

Ilm en em  i nad Dnieprem sw o je  p a n o w a n ie ,  zaraz sta—
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(1) Taciti G erm . 1 3 -1 4 .
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w iać zaczęli tw ierd ze  i rozdaw ali z iem ie  w e d łu g  św ia 

dectw a N estora , m ężom , czyli drużynie sw ćj (1). P od zie

lił W łod zim ićrz  W ielk i R u ś na udziały, w yznaczyw szy je 

dnego z synów  na księcia naczeln ego , który nazyw ał się  

sam ow ład zcąR u si (sam odzierżca w sieją K usi), i jeżeli bez

dzietnym  b y ł, w yznaczał następcę po sob ie . O n d aw a ł 

p ozw o len ie  do  zaw ierania m a łżeń stw , bo inaczej m usia

ła n iew iasta , k siążęcego  n aw et rodu, zaw ierać go  z kim  

on kazał (2 ). on był pow szechnym  ob yw ateli, bez syn ów  

zm arłych, dziedzicem . S k u tk ów  lenności doznaw ali w szy 

scy S ło w ia n ie , S erb ów  i P o lak ów  w yjąw szy. U  nas po

za granicam i tylko P olsk i, były lenności w  praw nćm  w y 

razu tego znaczen iu , daw ane przez in w esty tu rę , z tem i co  

u N iem có w  praw am i. U s ie b ie  m ieliśm y n ib y-len n ości, 

czyli znaliśm y stosunki lenne, zależące od um ow y m ię

dzy stronam i za w a rte j, a w ca le  n iew iążące ich nastę

pców'. U m ow a ow a żadnego o sob istego  znaczenia w  ob li

czu praw a n ie  m iała, i ty lko za proste  zobow iązan ie się  

uw ażana była . Najprzód Pom orze i K aszu bów , lenności 

praw em  oddali Polacy K rakow i B o le s ła w o w i z rodu Gry

fów  P om orsk iem u k sięc iu  (3 ) , następnie W oło szczy zn ę

i M ultany, dalej Prusy książęce, a nakoniec Inflanty da

w ali przez in w esty tu rę  na w ieczyste  posiadanie, czyli, jak  

się  n ie w ła śc iw ie  w y sło w iły  nasze p ra w a , daw ali je na 

feudn. P rzeciw n ie dobra, w  ziem iach R uskicli i W ie lk ićm  

k sięstw ie  L itew sk ićm , pod p ew n em i w arunkam i pryw a

tnym w  posiadanie, bez in w esty tu ry , d a w a n e , lennam i

(1) Srubi gorod nad wotchowom, i razdaja wolosti mużem 
swoim, Nestor u Szleccra II, 208.

(2) Hipacicjowski Ietopis 110—155—160—216—224.
(3) Boguchwała u Somracrsb. II, 57.
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czyli lennościam i nazyw ano u nas (1). T akićm że praw em  

posiadane w  koronie zw ano daninam i na dzierżaw ę d a -  

nem i. M azow ieck ie  z iem sk ie  praw a, m niej starannie jak  

P olsk ie  w ystaw iające s ię , mają w yrazy Ł aciń sk ie  len n ość  

oznaczające (2). P o lsk ie  u rzęd ow e akta, w  tym że pisane 

języku , s ło w e n r i rzecz,j wyrażają len n ość  (3). L ecz ziem 

skie P olsk ie praw a, bądź po Ł acin ie  bądź po P olsku pisa

n e, n ie mają w yrazów , n iety lko len n ość , lecz  n a w et niby- 

Ienność oznaczać m ogących: a n ie  mają ich n ie  d la teg o , 

jakoby takow ych  nie u żyw ała  ó w czesn a  Ł aciń ska  lub P o l

ska potoczna m ow a (4), lecz  raczćj d la tego , żc ich u n i

k ają , jako żadnego znaczenia p o lityczn ego  niem ających  
w  P o lsce .

N ie  m ogła  się ob ejść  i L itw a bez tćj instytucyi. Jak  

tylko zaw iązała się w  państw o udzielne, m iała lenność, 

przyjąw szy ją  od N iem có w , którzy nad nią i w o k o ło  

nićj panow ali. Czytamy że już o k o ło  r. 1 0 6 5  rozdaw ali 

L itew scy  książęta w łośc i (5 ), i dorozum iew am y się, że je  

rozdaw ali pod w arunkiem  czynienia słu żb y  rycerskiej.

( 1 ) Zobaczyć te prawa podług inw entarza  ich przez T eodora 
W agę w ydanego, p. w. lenno, feudum, daniny.

(2) Vasallus, r. 1412. Bandlk. ju s  Pol. 429.
(3) Donatio ea conditione ut sit perp e lu u s vasallus castri r. 1350 

w A rch iw um  koronnem  pod znakiem  -fj- -ff, r. 1302, 1314 u Ra- 
czyńsk. Codex diplom aticus M ajoris Poloniae. Posnaniae  1846. P o 
rów naj 92— 100.

(4) M ają je  bowiem  lub podobne im m iana  k ro n ik arze  (poró- 
w n a ć r e g i e s t r d o Galla pod wyrazam i fidelcs, fidelitas, Baszko, u So- 
m ersb . II. 93). Pom niki języka naszego m ają wyraz Man, k tóry  len 
nika oznacza; wyrazy statu tu  Małopolsk. i W iślickiego quilibd mi- 
les aut simplex, B andtk. ju s Pol. 30, zpolszczyt tlóm acz statutów  
z roku  1449, L elew e la  historyczne pom niki 17, szlyachczyci, gych 
mani: M anam i w ięc nazywa niższego rzędu  obyw ateli w chorą
g w iach  m ożniejszych obywateli, czyli, jak  się  wyraził tlóm acz, 
tam że 95, u  panów  chorągiew nych służących.

(5) K ronika Bychowca, u N arb u tta  III, 239.



P ostępując w  sile, m usieli m nożyć ta k o w e  nadania: jakoż, 

m am y dyplom at z czasów  M indow sa , r. 1 2 5 2 ,  z k tórego  

pokazuje s i ę ,  że  w ów czas dw ojaki rodzaj dóbr na L i

tw ie  zn a n o , że jedne na w łasność p osiad an o , a drugie  

dzierżono jak o  feuda (1 ). J estto  p ićrw sza w  dziejach  

zm ianka o L itew sk ie j feudalności, która, jak ztąd w id ać, 

nie była taką jak w  A n glii i F rancyi, a lbow iem  cierpiała  

obok sieb ie  w ła sn o ść  pryw atną. A to li w  sto  trzydzieści 

p ięć  lat później, czyli w  roku 1 3 8 7 ,  insze w  tćj m ierze  

panują na L itw ie , czyli raczej panow ać zdają s ię ,  w yo

brażenia. W te d y to  pokazuje się  tu n ie len n o ść  a le  feu -  

d ain ość , dotykająca o so b ę  i m ajątek w azala , i oboje od  

w oli m onarchy zależnem i czyniąca. W  tak ow ćm  w azal- 

s tw ie  ca ła  (?) podów czas, chrzczona i n iechrzczona, po

zostaje L itw a , i m ianuje się poddanką tak w ie lk ieg o  księ

cia jak i książąt u d zia łow ych . W te d y  n ie b y ło  tu w oln o  

nikom u g ro d ó w , p o w ia tó w , w ło śc i i d o m ó w , zgo ła  w szy > 

stk ieg o  co  w  spadku po rodzicu w z ią ł, m ićć, dzierżyć, 

posiadać, zbyw ać, zam ien iać, daw ać, d arow ać, bez uzy

skania na to  p ozw olen ia  zw ićrzchn iego  w azala. W ted y  

zależa ł L itew sk i w azal od sądu  sw o jeg o  zw ierzchnika. 

N ie  b yło  m u w o ln o  sw ych  krew nych i pow inow atych  w y

daw ać za mąż, b ez je g o  w oli. Ciężary w sze lk ie  k tóre on  

na n iego  w k ła d a ł, znosił; na wojnę gd zie  i k iedy m u ka
zano, szed ł (2). Z kądże tak nagła  zm iana, zkąd tak nagle 

z lenności do feudalności, a feudalności tak srogiej, pod

skoczyła L itw a?  W a żn e  to  w  dziejach zjaw isko tłóm a-

(1) Bona sivc a nobis ten c an tu r in  feudo, seu dantium  e lle g a n -  
tium  sin t p rop ria , Jaroszew icza obraz  1. 52.

(2) Przyw ilej Jagiełły  L itw ie roku 1387 w W iln ie  dany, z ory
g inału  rękop iśm iennego  w yjęty i na czele zbioru  praw  Litewskich 
przez D ziałyńskiego w ydanych, um ieszczony.

Tom I, Luty 1846. 4 4
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cząc p. Jaroszew icz (1 ) , p o w ia d a , że w  X I już w iek u  

przeszed ł do L itw in ó w  feudalizm  od R usi i N iem ców . 

L ecz się m yli, ho w ted y  przeszła ztam tąd nie feudalność, 

lecz len n ość , jak się to  z istn ien ia  za M indow sa a llod ya l- 

nćj w ła sn o śc i obok feu d ów , pokazuje. D opiero od cza

só w  G iedym ina nastała feudalność, a nastaw szy w zię ła  

zaraz g órę  nad len n ośc ią : w  przeciągu  stu k ilkudziesiąt 

la t u tw ierd ziła  się , lecz w  takim że przeciągu czasu u pa

d ła  (2 ). Z niesiona praw em  utrzym yw ała się zw yczajem  

aż do X V III w iek u  (3 ): zkąd w id a ć , żc  ona m usiała  się  

była  m ocno w  L itew sk ićj n arod ow ości zakorzenić i przejść 

niejako w  życie ludu , gdy m ogła  w n ićm  na d łu g ie  za
m ieszk ać czasy, i nic.zem się  n ie  dała w yparow ać. D w ie  

przyczyny lgnienia L itw y do feudalności historya poka

zuje: przychylne ku niej u sp osob ien ie  n a ro d u , rodzaj jćj 

o so b liw y , który ją dosyć znośną czynił.

Z A zyi, jak to na innem  m iejscu  (4 ) p ow ied zia łem , 

przyniósłszy z sobą L itw in i w yob rażen ia  feudalne, n ie  

m ieli czasu i sposob nosci rozw inąć ich , a gdy czas ten  

n ad szed ł, ok oliczności zap ob ieg ły , że  feu dalność n ic  

m ogła  się  u nich tak rozpostrzeć, jak gdzieindziej. W  na

rodzie  teokratyczno p ierw otn ie rządzonym , m u sia ł m ićć  

n ie o g ra n ic z o n ą  w ład zę ten, na k tórego  sw o je  św ieck ie  

zla ł praw a najw yższy kapłan: lecz w  szczupłych  kraju 

zam knięty m onarcha granicach, n ie  m ó g ł tćj w ład zy  na 

zew nątrz, a z mą feudalności rozpostrzeć. K iedy przez

(1) O braz l  W -  następ».
(2) Pow stała m iędzy rokiem  1252 a 1387, czyli w p rzeciągu  cza

su m iędzy  zgonem  M indowsa a panow aniem  W ładysław a Jag iełły  
idącego.

(3) U sunięta przez un ią  L ubelską r. 1569, trw ała  ciągle, lubo 
n ic  w takiej co n iegdyś sile.

(4) Polska pod względem  obyczajów IV. 218.
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w ojnę pow ięk szać s<e zaczęło  L itew sk ie  p ań stw o , w te 

dy trw ające dotąd u s ieb ie  a przez N iem có w  zap row a

dzone lenn e stosu n k i, podnosić  zaczął do w yższćj p otę

gi w ielk i książę, i tw orzył feu dalność, znalazłszy do nićj 

u sp osob ien ie  u m ysłów  u s ieb ie  i na R usi. Z aprow adzo

ną tu przez N orm anów  feudalność, zw ich n ą ł w praw dzie  

duch S ło w ia ń sk ie j ob yw atelsk ości, lecz n ie m ó g ł jej ze  

w szystk iem  w yparow ać, a lbow iem  now ym  zasilili ją  ży

w io łem , naw ykli do niej W ęg rzy n i, R usinom  w  XIII 

panujący w iek u . G iedym in (um arł r. 1 3 4 1 )  panując n a 

stęp n ie  nad R usią , p rzen iósł ztąd na L itw ę  feudalność, 

lecz nią sk ręp ow ał drużynę sw ą  tylko. N ie zd ob ył on  

L itw y , w ięc  też  n ie  m ó g ł jej w  ten  sposób  co F ra n k o 

w ie  G allią, co A n g lo sa x o n o w ie  i N orm an ow ie  B ryta

nią, u cisnąć: m usia ł szanow ać istn iejące w  niej praw a. 

W sza k że  dany przykład z góry, m ia ł najlepsze p o w o 

d zen ie  w  narodzie, mającym tak ie u m y słó w  u sp o so b ie 

nie co L itw in i. C isnął się  każdy pod  scn ioralne prawa  

to  w ie lk ieg o  księcia , to książąt u d zia łow ych , zw łaszcza  

gdy n ow y porządek rzeczy za p ew n ia ł w ie lk ie  korzyści, 

gdy i dzierżaw y i polityczne znaczenie daw ał tym , k tó 

rzy się w  w azalstw o zapisyw ali. K iedy w ięc  chcąc L i
tw ę do P olsk i zbliżyć, W ła d y s ła w  J a g ie łło  u chylać  

w  niej począł feu d a ln ość , n ie  sm akow ali w  n ow ośc i 

w szyscy w azalow ie. Niżsi chętn ie  się  od  niej uchylali, 

m ożniejsi obstaw ali za nią, i łą czyć  się  z P o lską  nie  

ch cieli. Gdy przecież, przez unią L ubelską  zu p ełn ie  

z P olską  porów nana L itw a , w yrzec s ię  m usiała  feudal

ności, p an ow ie m ieli i tak sposob y utrzym yw ania jćj 

sztucznie przy życiu, bo  znajdow ali takich, którzy się  im  

oddaw ali w  w azalstw o, czego bynajm niej nie lam ow ały  
praw a.
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B yła nicochybriie takąż sam ą feudaln ość za G ied ym i

na, jaką za W ła d y s ła w a  J a g ie łły : gdyż n ie cofała się  

ta  instytucya, ale szła naprzód aż do roku 1 3 8 7 .  Gdy  

J a g ie łło  chrzest ś. przyjąw szy, ch c ia ł sk łon ić  L itw in ów  

ku n ow em u  porządkow i rzeczy, usuw ając feu d a ln ość , 

jako  z pogaństw a i w ojen  zaborczych zrodzoną, u w o ln ił 

od niej drużynę sw ą tylko, czyli b ojarów . W  przyw ile

ju , tym  końcem  wraz z Sk irgajłłą  w  W iln ie  r. 1 3 8 7  da

nym , ich tylko od sto su n k ó w  feudalnych w yjm uje, zo

staw iw szy  atoli przy ciężarach ziem sk ich , przez w szy

stk ich  kraju m ieszk ań ców  ponoszonych  i ponosić się m a

jących (1). W yraźn ie  są tu od różn ion e dw a stany L i
tew sk ich  ob yw ateli: z nich b y ł jed en  pod feudnlnością , 

drugi nie był. Zkąd w yprow adzam y w n io sek , że  n ie  ca

ła  L itw a  zostaw ała  w  feudalności, lecz drużyna tylko, 

i zgo ła  każdy kto się  od d ał w  w aza lstw o .

D w ojak ą  w ła sn o sc  posiadali w azale, sw oję i dzierża

w ną. A ni w ątp ić godzi się o  tćm , że  w  narodzie roln i

czym , jak im  L itw in i byli, znana b yła  w ła sn o ść  a llod y- 

alna od czasów  niepam iętnych. P rzyw ied liśm y d ow od y  

na to  z N iem ieck ich  i M indow sa czasów , / o  i za G ie 

dym ina dw ojaka w łasn ość  b yła  na L itw ie , pośw iadcza  

J a g ie łło  tak ow ym  przyw ilejem , jako  tóż i drugim  w  I lo -  

rod ln ie  r. 1 4 1 3  danym . P ow ied zian o  w  nich, że  ma 

odtąd być w oln o  w azalkom  iść za mąż p od łu g  sw ój w o 

li, a w azalom  rozporządzać pow iatam i, spadkiem  po ro 

dzicach w ziętcm i. W ła śn ie  że  tu pow iedziano  o spad-

( 1 ) Q u ilib e t a rm ig er sivc bojarin  . . . .  n isi dum  ad castri novi 
constructioncra  to ta te rra  U th u an ica  vocarctur: ex tune quivis ad 
facicndum  taborem  sit astric tus . . . .  non solum  arm igeri, verum  
ctiam  om nis m asculus, cu juscunquc status au t conditionis cx lilerit. 
Z b iór praw  Litewskie!) Działyfiskicgo 2.
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kach, z państw  m ałych , bo z p o w ia tów  składających się , 

w idoczną je s t rzeczą, że przez to  rozum ićć się mają nie 

w łasn ośc i allodyalne, lecz feuda, dzierżone przez w azala  

i jeg o  n astęp ców  praw em  spadku, i d la tego  dziedzi

ctw am i nazyw ane w  H orod elsk im  przyw ileju. N ie  było  

to n ic innego jak  nadania ju re  hereditario (lubo n ie  ju~ 
re ducali), udzielane na sp osób  P olsk i, jak sam  J a g ie łło  

m ów i. C ok olw iek  od czasu przyw ilejów  ow ych  naby

w a ł od w ie lk ieg o  k sięcia  bojar, czyn ił za to  p osługi 

i p ła c ił dan inę; co  dziedzicznćm  praw em  dzierżał, m ia ł 

od c iężarów  (n ie w szystk ich  w szakże) w o ln ém : tam to  

do czasu, to  na w ieczn ość , bo  na zup ełn ą  d zierży ł w ła 

sność. Ś w ia d ectw o  o tćm  daje statu t K azim iérza J a g ie l

lończyka po roku 1 4 5 4  L itw ie  dany, w  którym  odró

żn ione są w ła sn o śc i bojarskie dziedziczne, od  przyda

nych czyli dzierżanych (1): te  zaś, jak tam  w yraźn ie po* 

w ied zian o , istn iały ju ż  za W ito łd a  czasów . K iedy w ięc  

W ito łd , który razem  z J a g ie łłą  H o ro d elsk ie  nadania sta

n o w ił, dw ojaką w łasn ość  przyznaw ał; je s t  rzeczą do 

praw dy podobną, że  rów n ież  d w ojaką uzn aw ał ją  już  

G iedym in, że dziedzictw a allodyalne za M indow sa is tn ie 

ją ce  szan ow ał, i n ie  u w a ża ł s ieb ie , jak m ylnie p. Jaro

szew icz  utrzym uje, za dziedzica  w szystk ich  ziem  w  kra

ju  (2 ). B y ł b ow iem  panem  L itw y , podobnie jak m onar

ch o w ie  E uropejscy  ci którzy lennościam i rządzili się, 

a bynajm niéj tak im , jak k ró low ie  feudalne państw a m a

jący. W  zdobytych krajach m iał w a za ló w  p ow szech n ie  

w szystk ich , u sieb ie  tylko tych , którzy s ię  je g o  sen iora l-  

nćj poddali w ładzy. Przyznaję p. Jaroszew iczow i że l i -

(1) Zbiór praw  Litewsk. Działyńsk. 55—56.
(2) Obraz II. 64. następn.

I’IIA W.4 L I T E W S K IE G O .  345



346 O P O S T Ę P I E  NAl 'KI

czba ich m usiała  być w ielk a , lecz ażeby allodya zu p eł

nie zniknąć miały na L itw ie , tego  ani p o ło żen ie  rzeczy, 

ani dzieje n ie  potw ierdzają (1).

Gani m nie p. L e lew e l (2) o to , że  różn icę m iędzy fe u -  

dalnością a Iennością czynię, i uw aża iż jed n o i dru gie  

toż sam o znaczy w  istoc ie  rzeczy, lubo  różni się  w  na

zw isk u  u F ran cu zów  i N iem có w  (fief, féod alité , L eh en , 

L eh en w esen ). P ow iad a  że w ca le  te g o  n ie  pojm uje, ja k 

by N iem ieck ą  len n ość od F rancuzkiéj feudalności od ró

żnić m ożna w  rzeczy i n azw isku . W y k a za łem  mu tę  r ó 

żnicę, odsyłając go  po resztę do d z ie ł praw ników , o b ie -  

dw ie in stytucye, o których tu lekk o napom kn ąłem , po 

szczególe  opisujących. N iem ieck ie  Lehn tłóm acząc na 

sw ój język F ran cu z, odda go  w yrazem  féodalité; N iem iec  

p rzeciw n ie , F rancuzką feodalność Ienn ością  nazw ie po 

sw ojem u , a jed en  i drugi uczyni to  d latego , że jeg o  ję 

zyk n ie  ma in n ego  wyrazu na oddanie rzeczy odm iennych  

zasad będącej. W szak że rzecz sam a naucza ob u d w óch  

te g o , czego  im język  ich w y s ło w ić  nic m oże, przekonyw a  

czćm  isto tn ie  je s t  feudalność, a czém  len n ość , i d laczego  

się n ią sta ła  jed n a i druga.

T yle o szczegó łach  L i te w s k ie g o  praw a; idźm y teraz 

do o g ó łu , i p ow iédzm y jak go  dotąd pojęli L itew scy  

uczeni.

Gdy praw a każdego narodu, są, w e d łu g  zeznania G ib- 

bona, najważniejszą częścią  jeg o  historyi, przeto i L ite 

w ska w yrozum ieć się  n ie da, bez znajom ości praw oda

w stw a  krajow ego. W ie le  w ięc  w artośc i u ją ł sw em u  

dziełu  p. N arbutt, a w ie le  sw em u d o d a ł p. Jaroszew icz

(1) Obraz X. 128-
(2) Rozbiory dzieł, 132.



przez to, że  pierw szy nic o  praw ie L itew sk ićm  w  dzie

jach  starożytnych narodu L itew sk ieg o , n ie  p ow ied zia ł, 

a drugi że  w  skreślonym  przez sieb ie  obrazie L itw y , sze- 

roce ro zw ió d ł s ię  nad p raw od aw stw em  L itw in ó w . P o 

w ie  mi k to , że gdy pierw szy dzieje narodu tylko, a by

najmniej jeg o  cyw ilizacyą  po szczegó le  rozw aża ł, m ógł 

pom inąć w  nich  to , czego  drugiem u przem ilczeć żadną 

miarą nie g o d z iło  się: ale odpow iadam y na to z G ibbo- 

nem , że gdy p raw od aw stw o  jest jednym  z najw ażniejszych  

szczeg ó łó w  w  dziejach k ażdego  narodu , przeto i w  sta

rożytnej historyi L itw in ó w , żadnym sp osob em  n ie  m o

g ło  być opu szczon e, zw łaszcza w  d zie le  takićm  jak ie  nam  

p. N arbu tt p rzed staw ił, k tóre n ietylko w  zew nętrzną  

lecz i w  w ew n ętrzn ą  h istoryą L itw y  g łęb o k o  w gląd a . 

N agrod ził nam ten  ubytek  p. J a ro szew icz , ale żałujem y  

że nam  w ięcej n o w eg o  n ie  ch c ia ł o tym  przedm iocie  

udzielić, i że  ilekroć się  do tego  zdarzała pora, w id o 

cznie u n ik a ł p ow ied zieć  coś od sieb ie , bądź d latego aże

by się przez to  n ie  w p ląta ł w  sp ór literack i, b ez k tórego  

w szakże nie m asz życia w  naukach, bądź że się  w  źró

dłach n ie rozpatrzył należycie, bądź nakon iec że postęp  

u staw od aw stw a  S ło w ia ń sk ieg o  z L itew sk ićm  p raw oda

w stw em , w  zw iązku  ścisłym  będ ącego , spuścił z u w agi. 

P okażem y to  na »przykładach. R zek ł, że  w yw ód  o L itach  

m oże być c iek a w y , lecz żen ateraz  zostaw ić w  pokoju należy  

ludy i czasy d aw n e, które tylu w ieków ' pom roką przed na

mi zakryte są (1 ). M ów i, że w iary w e  dw a początki dobrego  

i z łeg o , w  rzędzie zasadniczych d ogm atów  daw nćj relig ii 

L itew sk iej przeze m nie p o ło żo n e , n ie  daje (2 ), d latego
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żem  d ostateczn ego  dow odu  na to  n ie  postaw ił: alem  ja  

przecież p o łoży ł m u za d ow ód  całą L itew sk ą  m ito log ią , 

p ow in ien  w ięc  b y ł pokazać, że  takow ą bez o w eg o  przy

puszczenia w yrozum ićć m ożna. P ow iada że żadnym  p ó 

źniejszym  zb iorem  ustaw  pisanych, nie je s t  objęte d o w o 

dzenie u sądu, przez tak nazw ane staw ien ie  czapki do  

d ow od u  (1 ). N ic  czyta ł w ięc  w ażn ego  dyplom utu R u

sk iego  z .r . 1 4 5 6  (2) i Szaiiarzyka rozpraw y (3 ), w  któ- 

rćj w ła śn ie  w ykazano ze źró d e ł d ow od zen ie  o w o . D o 

m ysł m ój o początkach leudalności L itew sk ićj, który  

w  tym  artykule p ow tórzy łem , usuw a (4 ), n ie objaw iw szy  

p ow od u  ta k o w eg o  postępku . S p odziów am y się że to  

uczyni teraz, i m yśl sw ą w  tćj m ierze objaw i d ok ładn ie.

Z akończę m ój w y w ó d  u w agą  nad zdaniem  autora  

objaw ionćm  o stan ie p iśm ienn ictw a naszego  w  czasach  

teraźniejszych . ,,D ają  się s ły szćć  narzekania (m ów i p. Ja 

roszew icz) (5), że u nas prace w szystkich uczonych sk ie

ro w a n e  są dzisiaj, m oże zbyt w y łą c z n ie , do badań sta

ro ży tn ośc i, i że  p iśm iennictw o nasze n ie  toruje sob ie  

dróg  n ow ych , ale jest tylko rozpam iętyw aniem  p rzeszło 

ści; są n aw et i tacy, którzy w szystk im  chcą w m ó w ić , ja 

koby to  sięgan ie  daw nych pam iątek i p o d a ń , uw ażać  

trzeba za p ogrob ow e już dzieła n arod ow ego  ducha, za 

ostatn ie jeg o  w ysilen ia . Podziela au tor to zdanie, gd y  

się z n iego  tćm  uspraw ied liw ia  „ iż  jeżeli dążenie p iszą

cych dzisiaj, w ięcćj niż kiedyindzićj sk ierow an e do z g łę 

bienia starożytn ości, ma być koniecznym  w yp adk iem  o b e-

(1) I. 160. 224.
(2) Czasopis Lwowski z roku 1830, poszyt 3. 139 następu.
(3) O wzdani, w Czasopisie Czcsk. m uzeum , r. 1844. 3. 384.
(4) I . 220.
(5 )  W  przedmowie do I . tomu I l i .
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cn ego  stanu rzeczy , n ikogo  w ięc  o m im ow olny popęd  

w in ić nie n a leży , tćm  bardzićj, że  d ośw iadczen ie nas 

u czy , iż w iek  m usi kon ieczn ie nadać dziełom  sw ą  bar

w ę , i p iętno sw oje na nich w ycisnąć”. Gdybym nie b y ł  

przekonany, że autor uspraw ied liw iając się z w ła sn eg o  

postępku, allegorycznie tu przem aw ia, p ow ied zia łb ym  że  

grzeszy n iew iad om ością  rzeczy, i późne lub n a w et przed

w czesn e  rozw odzi żale nad tern, c zeg o  nie m asz i być 

nateraz n ie m oże. W ić  on dobrze o tem , że i nasze  

piśm ienn ictw o historyczne toruje sob ie  n ow e drogi, opo

w iadając dzieje  w  parallelach, i to inaczej jak Plutarch' 

pisyw ał n iegd yś sw oje b iografie, który m niem ał, że d o 

syć je s t  staw ić  obok  sieb ie  dw a różn e obrazy życie  zna

kom itych  m ężów  zaw ierające, ażeby w  nich zgodność  

i różn ość , w yższość i n iższość, c ień  i św ia t ło  oglądać  

m ożna było; gdy przeciw nie u nas pokazał autor paral- 

le li Polski i H iszpan ii, że  można i dzieje narodów  paral- 

le lo w a ć , k ładąc czyny jed n eg o  i d ru g iego  rów n o leg le , 

tak iż nieraz pokażą się m yśli, s ło w a , działania ludzi 

podobne sob ie  jak d w ie  kropelki w od y , jak dw a ziarnko 

m aku, które przyroda m im ow oln ie  u tw orzyła  jednako
w o , będąc n ieprzyjaciołką w ielką  w szelk iej jedno isto tno- 
ści (m onotonii). Że się w ięcćj takow ych  nie pokazuje 

pism , że historycy nasi nie torują sob ie now ych dróg, 
i e  zam iast n ow e opow iad ać dzieje, w olą daw ne rozpa

m iętyw ać czasy, n ie dopićro  teraz ubolewam y nad tem: 

bo narzćkano na to  w  P o lsce  już w \ V 1  w iek u  (1 ) ale 

darem nie. Jeszcze n ie m ożna o czasach obecnych  d ok ła

dn ie pisać, jeszcze  teraźniejszość leży osłon ięta  p ow łoką  

a zdjąć ją  z nićj niepodobna; jeszcze je s t  trudno m o

ll)  Artykuł mój w Bibliotece Warsz. r. 1843. Październik.

Tom  I. Luly 1816. 4 5
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w ić  o now szej h istoryi d ok ład n ie  i użyć jćj za środek  

do naprawiania serc a kszta łcen ia  rozum u, co g łów n ym  

p ow inno być tćj nauki ce lem . Gdy zaś o b ecn ość  n ie  m o

że być polem  na którćm by się  dzieje d a ły  upraw iać ko

rzystn ie, niechajże nićm  będzie przeszłość, n iech  nas 

uczy jak teraźn iejszość p ojm ow ać m am y, n iech  nam  

mistrzują um arli, gdy nic m ogą  żyw i. W sza k  w  rozw a

żaniu dziejów  id zie  g łó w n ie  o d ow ied zen ie  s ie  praw dy,

o nabranie nauki, o  zaspokojen ie c iek aw ośc i. T e  trzy 

w arunki osięgnąć sie dadzą z czytania w szelk ich  d ziejów , 

bądź one p rzeszłość, bądź teraźniejszość opow iadają; by

le w ied z ieć  jak je  czytać, byle rozum ieć, b y le  um ieć  

odkryw ać n o w o ść  w  starożytnościach , będzie cel d o 

pięty. N a zarzut dzisiejszem u p iśm iennictw u p łocho  

uczyniony, taką p ow in ien  b y ł od p ow ied ź dać, sąd

0 bezsilności je g o  przesądnie o nićm  dany tem  o d e

przeć w inien był p. Jaroszew icz, a n ie sk ładać w in ę na 

czas, i sam em u przyznawać sie do teg o  że sie  d ob row o l

nie zgrzeszyło, w łaśn ie  przez obrabianie niby n ieo d p o 

w iednich postęp ow i w ieku L itew sk ich  starożytności. 

W szakże od zarzutu, że n ie um iał bronić sw ej spraw y, 

uniew innim y go , pom nąc że autor obrazu L itw y  w o la ł  

przez nllegoryą niż po prostu od p o w ied z ieć , przyznając 

sie  napozór do tego  że i on sam  b łęd y  p odzielił w iek u ,

1 n ie  okazał się być cz łow iek iem  p ostępu , a przeciw nie  

dow od ząc tego sw ćm  dziełem  że p ostąp ił, n iejedno  

poprzedników  swych uchybienie sp rostow aw szy , i że 

w  sw oim  niby błędzie trw ać ch ce  dalej, zam ierzyw szy  

sob ie  w yczerpnąccn łą  starożytność L itw y . Z rozum iał nas, 

pojął ducha dzisiejszej literatury Polskiej i dzieł jej za 

p ogrob ow e nie uznał śp iew ak L itew sk iej epopei ( I ) ,  
gdy rzew liw ie  nucił:

(1) K raszew skiego  A nafielas III. W ito ld o w c  bo je  10.
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Dlaczego duch mój nie pójdzie z żywemi 
Życiem dzisiejszem serca rozweselać,
I bujać z niemi, i rozśmiać się. z niemi,
I ich rozkosze i radość podzielać?

Dlaczego w górę zwracam tęskne oczy,
I szukam duchów co w nieba wzleciały,
W kraj nieśmiertelny, smutny a uroczy? 
Dlaczego z niemi i w nim żyję. cały? 
Czemu sam jeden na Anafiel lecę. 
Napróżno ciągnąc zimny lud do siebie;

Czemu?— nie powiem, i wy nie powiecie, 
Bo nikt z was nie wie słowa tej zagadki:
Z piastunki ręku czemu drobne dziecię, 
Płacząc, się ciągnie do grobu swej matki? 
Matką mi przeszłość, a piastunką życie.



O UBEZPIECZENIACH
NA P R Z Y P A D E K  C H O R O B Y  I Ś M I E R C I .

PRZEZ

P r z y  tuk rozlicznych i tak starannie utrzym yw anych za

k ładach  dobroczynnych, a m ianow icie szpitalach w  kraju  

n aszym , przy tak w ie lk ićm  u ła tw ie n iu , jak iego  doznają 

ubodzy chorzy, w  um ieszczeniu się w  tych instytutach , 

zadziwiającą je s t  ta okoliczność, że dop ićro w tenczas ko

rzystają z dobrodziejstw a tak przystępnego, kiedy u ży

w szy w szelk ich  d o m o w y ch , najczęściej n iestosow nych  

i zabobonnych środ k ów , choroba ich zadaw nieje i osta

tek sił ich w yczerpuje. S łuszn em  się naw et być zdaje, 

na pićrw szy rzut oka, to up ow szech n ion e m niem anie, że  

lud prosty w  P olsce, zu p ełn ie  je s t  o stan zdrow ia sw eg o  

niedbałym  i że tylko w gusłach i zabobonach szuka p om o

cy w  ch orobie, unikając aż dopóki ostateczność go  do 

teg o  n ie znagli* zakładów  na poratow anie go  w  niedoli 

i n iem ocy um yśln ie urządzonych, gdzie nietylko że ratu

nek stosow ny bezp łatn ie, ale i w ygod y , o w ie le  lepsze  

niżli mu w łasny dom  jego  udzielić m oże, znajduje. C hoć  

w praw dzie sam w ypadek w  zupełności je s t  z praw dą zgo



dny, jednak  poznaw szy bliżćj p o łożen ie  w ło śc ia n  i u b o ż 

szych klass w  kraju naszym , w ykonyw ając przez la t k il

ka obow iązk i lekarza w łośc ian  w  znacznój ro z leg ło śc i 

dobrach w  L u b elsk ićm , gd zie  w  ciągłych  z niem i b y łem  

stosunkach, z dośw iadczen ia  i w ła sn eg o  przekonania się  

m ogę zapew nić, że n ie  ob ojętn ość na z d r o w ie , ale inne  

przyczyny są pobudką zaniedbyw ania się w  chorobach  

i używ ania zabobonnych lek ów  w  uboższych klassach spo

łeczeń stw a  naszego.

T ak  w  kraju naszym  jak i w szędzie  ludność o której 

m ow a, nie ma żadnych zasobów ; cena pracy u  nas w  o g ó l

n ośc i tak je s t  n izka, że pracujący potrzebuje pom ocy  

sw ój ż o n y , aby na utrzym anie rodziny w ystarczył; o za

sob ach  n ie  m yśli, bo n ie m oże o nich m yśleć d la tego , że 

m e je s t  w  m ożności od łożyć choćby najm niejszej k w oty , 

bez narażenia rodziny sw ojej na ubytek , nie w  w ygodach , 

ale w  potrzebach do życia kon iecznych . C horoba jak  

trafi na ojca lub m atkę takiej rodziny, pozbaw ia ca łą  r o 

dzinę części d o ch o d u , która naraża ją na brak zasp ok o

jenia  potrzeb koniecznych. P ra w d a , isto tn ie  ubogi znaj

dzie w  razie choroby i przytułek i pom oc bezp łatną  

w  szpitalu, ale któż zastąpi ten  ch w ilow y  n iedostatek  

w  dom u? kto za n iego  na dzieci zapracuje? N ieochybny  

upadek całćj rodziny w idzi on przed sobą jak pracow ać  

przestanie, ostatn ich  w ięc s i ł dobyw a, których jeszcze  

z sam ego początku oszczędza ch o ro b a , aby ch oć w  czę

ści potrzeby dom u zaspokoić; kiedy już siły  go  opuszczą, 

chory i niezdolny do pracy, dom u i drobnych dzieci pil

nuje, ażeby przez to  żona jego  sw obodnićj pracując, m o

g ła  coś w ięcćj zarob ić , n iżeli zw yczajnie zarab ia , k iedy  

sw ój czas między p ielęgnow aniem  dzieci i dom u, a zarob

kowaniem  podzielić musi. Położenie takie sprowadza
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n iedostatek  konieczny; zam iast chory używ ać w y g ó d  

w  czasie choroby niezbędnych, m usi sob ie  niejednej o d 

m ów ić  rzeczy , którćj za zdrow ia u ży w a ł; choroba tym 

czasem  postępuje dalćj, a troski o dalszy los rodziny, d o 

pom agają siln ie jćj w zm aganiu  s ię ,  i w k ró tce  o jc iec  ro- 

dżiny niezdolnym  już będąc do żadnćj pracy, do żadnego  

zatru d n ien ia , staje się tylko ciężarem  tćj sam ćj rodziny, 

którą sw oją m iędzy nią bytnością ch cia ł od upadku ura

tow ać. U cieka  się n a ó w cza s , z zn iszczonćm  zdrow iem  

pod op iek ę zak ład ów  dobroczynnych, gdzie g o  w praw d zie  

ratunek i w ygody b ezp ła tn e n ie m iną, gdzie go także w y 

rzuty n iesłu szn e, często  na n ieszczęście  zbyt o stre , za
niedbaniu sam ow oln ego  choroby czekają.

W rod zon ym  je s t każdem u cz ło w iek o w i instynkt za

chow aw czy; każdy n ie  rad choruje, a jeże li g o  takie  

n ieszczęście  d otknie, z ca łą  usilnością  stara się  je  usu

nąć: a le  gdzie znajdzie ratunek cz ło w ie k  w  położen iu  

w yżćj opisanćm  znajdujący się?  M ało krajów  tak je s t  

szczęśliw ych  jak nasz, gd zie  lekarze za obow iązek  sw eg o  

p ow ołan ia  u w ażają , u bogiem u o ile  ich  czas i fundusze  

pozwalają isc w  pom oc; jeszcze n iew szystk ich  sercu  

zm artw iały  na w idok  nędzy ob ok  cierpien ia . A le  sam a 

rada lekarza n ie  stanow i ratunku, na lek arstw a , na w y

gody w  chorobie konieczne brak ubogiem u zasobów ; n ie  

szuka w ięc lekarza, bo w ić  dobrze że rad je g o  w ykonać  

nie m oże. W  takim  stanie rzeczy udaje s ię  o pom oc albo  

do relig ii, albo do leków  d om ow ych , n iek osztow n ych , 

tradycyjnie mu od przodków  podanych. P ićrw sza droga  

zaspokoi m yśl jeg o  zb o la łą , doda m u s ił m oralnych do 

zniesienia cierpień  fizycznych , pokrzepi um ysł jeg o  zn ę

kany. D rugićj. j«ko nie narażającój g o  na koszta, w  sto 

sunku zam ożności jeg o  za w ie lk ie , używ a w tćj m yśli, że
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m oże mu pom oże. B ez w yboru próbuje od babek za

lecan e środki, zam aw ia , zażegnyw a zb o la łe  członki, do

zw ala nad sobą w szelk ie  w ykonyw ać g u sła , najczęściej 

w  przekonaniu że on e m u pom ocne będą, bo  od najm łod

szych lat n a słu ch a ł się o ich cu d ow n ości w  chorobach; 

za m ało  jest ośw ićcon y  aby poją ł n ied orzeczność p ostę

pow ania s w e g o , a to  przekonanie że coś rob i na przy

w rócen ie  stracon ego  zdrow ia, że n iezupełn ie  je s t  ratun

ku p ozb aw ion y , ożyw ia  zw ą tla łe  siły  je g o  i zdolnym  go  

czyni do d łu ższego  w ytrw ania . C zęsto je d n a k , n ieśw ia 

dom y istoty  sw ej choroby, ani tćż sposobu  działania le 

k ów  użytych , zam iast przed łużyć stan znośnćj choroby, 

przyczynia się do przyśpieszenia w yczerpania ostateczn e

go  s i ł , i prędzej n iżeli s ię  sp o d z iew a ł, z zadaw nioną, bar

dzo często  z sob ie  w ła śc iw e g o  toru zepchniętą  chorobą, 

udaje się do szpitala. N ie  ob ojętn ość w ięc  na zd ro w ie , 

nie brak zaufania w  zakładach szp ita ln ych , są przyczyna

m i, że ludn ość uboga w kraju naszym dopióro w  ostate~  

czności szuka w  nich ratunku i przytułku, ale dop iero co  

opisane p o ło żen ie  tej klassy ludzi. Ż e to n ie m arzen ie, 

m oże za d ow ód  posłużyć iż w  dobrach ordynacyi Zam oj

sk ie j, gd zie  już oddaw na są utrzym ywani dla w łościan  

lekarze i b ezp ła tn ie  im udzielane lekarstw a, w ło śc ia n ie  

rzadko kiedy z żądaniem  pom ocy spóźniają się.

Od lat daw nych przekonano się o tćm  w  P rusiech  

i zapobiegając z łem u  u tw orzon o  kassy dla chorych  

i um arłych (K ranken und S terb ek assen ) których g łó 

w ną m yślą je s t  zaopatrzyć rodzinę ch orego  w  fundusz  

na utrzym anie się przez czas choroby ojca lub matki* 

na w ypadek  zaś śm ierci k tórego  z uczestn ik ów  w  kas- 

sie , dostarczyć rodzin ie  jeg o  jakiś zasób pieniężny na  

zaspokojenie potrzeb p o g rzeb o w y ch , a zarazem u o r -a -



nizow ać rzecz tę tak, aby ci co  mają z teg o  dobrodziej

stw a korzystać, sam i w  czasie zdrow ia, do tego  czę śc io 

w o  funduszu dostarczyli. O pis stanu kass podobnych  

w  B erlin ie , najlepićj rzecz tę  objaśni.

W  B erlin ie w ięcćj jak sto kass dla chorych i um ar

łych  istnieje; z tych 6 2  połączone są z cecham i, a 4 7  

do których m ogą należyć w sze lk ieg o  rodzaju m ieszkań

cy; o  tych ostatnich tu m ow a będzie.

W  drugiej p o ło w ie  u p łyn ion ego  stu lecia  już n iektóre  

p od obn ego rodzaju kassy u tw orzon o  w  B er lin ie ; liczba 

ich  jednak dopićro  w  ostatn ich  czasach p ow iększy ła  się  

tak znacznie. O d roku 1 8 3 6  uw ażan e są jako zakłady  

p r y w a tn e , pod opieką policyi (P olizei-P raesid ium ) będą
ce; w ład za  ta spory m iędzy tem i kassam i zachodzić m o

gące rozstrzyga, i jed n ego  z sw ych  urzędników  deleguje  

raz na rok do przejrzenia i ob liczen ia  tak pićniędzy w y

danych jako tóż p ozostałych . Zresztą stow arzyszen ia  te  

rządzą się sam e, przez kom itety  zpom iędzy uczestn ików  

w  kassie w yb ieran e; obow iązane są tylko sw e  statula  

i odm iany, które mają zamiar w  nich zaprow adzić, do po

tw ierdzen ia  rządow i przedstaw iać.

W aru n k i przyjęcia do stow arzyszenia, są m nićj w ięcój 

n a stęp u ją ce : U najw iększej liczby kass w iek  n ow o przy

brać się  m ającego cz ło n k a , najw ięcćj lat 4 0  w ynosić  

p o w in ie n , u niektórych jednak kass sięga  do 4 2  i 4 5  

lat. N o w o  przybrany członek  pow in ien  sw ój w ie k , stan  

sw eg o  zdrow ia z zupełną dokładnością  stow arzyszen iu  

u d o w o d n ić , a w  razie dostrzeżenia jak iego  fałszu w  tym  

w zględ zie  w ym azany byw a z liczby cz łon k ów , z u tra

tą kw oty którą już z a lic zy ł, i w szelk ich  praw  do jak ie 

g o k o lw iek  w sparcia.
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O płata  w p iso w eg o , oprócz 1 5stu  groszy k tóre o p ła 

cają się za excm plarz statutu stow arzyszen ia , 2  do 3  

złotych za m ężczyznę, 1 z łoty  1 8  groszy do 2  złotych  za 

kobićtę. Składka c ią g ła , z której trzecia część  do kassy 

dla chorych, a d w ie  trzecie  do kassy dla um arłych w p ły 

w a , w ynosi kw artalnie w  przecięciu 2  z ło te  za m ężczy

znę, a 1 złoty  1 5  groszy za k ob jćtę; m ałżeń stw o  płaci 

w sp óln ie  3  z ło te , z czego 1 złoty  liczy się za żonę; 

pozostała  w d ow a  po którym z m ężczyzn stow arzyszo

nych, jeżeli obaj m ałżonkow ie do kassy op łacali, p łaci 

kw artalnie 1 złoty 6  groszy, T ylko w  sześciu  kassach  

«płata je s t  w yższa, i w yn osi kw artaln ie 4  do 9  złotych , 

to też kassy w ięk sze  sum m y w ypłacają  dla chorych i um ar

łych . K ob iety  d latego p łacą m n iej, że  są w yłączon e  

z kass dlii chorych , i tylko z kass dla um arłych korzystać 

m ogą, poniew aż on e przez sw e  p o ło żen ie  w  czasie ciąży, 

w sparcia na czas choroby u d zielanego  za częstoby po

trzeb ow ały , i przez to w ycieńczałyby  zbyteczn ie zasoby  

kassy; w  części też i d latego, że choroba kobiety na m niej

szą stratę w  w yżyw ien iu  rodziny, jak choroba mężczyzny  
naraża.

W sp arcie  u d zielone w  czasie choroby, w ynosi w  w ię -  

kszćj liczbie kass cztery z ło te  ty god n iow o , ale najd łu 

żej przez 2 0  tygodni w  ciągu jed n ego  roku w ypłacanem  

byw a, zarów no czyli używ ający tego  d obrodziejstw a, j e 

dnym ciągiem , albo też przeryw anie przez tak d łu g i czas 

ch orow ał. W  bardzo m ałćj liczbie kass w sparcie to w y

nosi tylko trzy z ło te  na tydzień, a w  niektórych tylko  

przez 1 3 c ie  tygodni rocznic udzielają go . Inne kassy, 

szczególniej te  których opłata kw artalna je s t  w yższa, w y

płacają dla chorych po 6  do 1 2  złotych  na tydzień przez 
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cały rok. T ylko w  chorobach  które stow arzyszony alho  

rozm yśln ie, albo przez czyn kary godny, albo n iem oral

ny na sieb ie  ściągnął, w sparcie udzielanym  nie jest.

W sp a rc ie  dla pozostałych  po um arłym , w ypłacone  

byw a z kassy dla nieżyjących (S terb ek asse) dopiero po 

u p ły w ie  sześciu  m iesięcy  od czasu przystąpienia do sto 

w arzyszenia, i w ynosi u  najw iększej liczby kass 1 2 0  do  

1 5 0  zł. W  znacznej liczbie tych kass dochodzi do 1 8 0  

i 2 4 0  zł. N iek tóre  kassy pow iększają ilość pieniędzy  

m ających być w yp łaconem i na ten cel, w  stosunku d łuż

szego uczestn ictw a w  stow arzyszen iu , tak że za pierw szy  

rok płacą 3 0  do 9 0  zł. za trzy lata następne 1 2 0  zł. 

a po latach cztćrech 1 5 0  do 1 8 0  z ł. T ak nazwana n o 

w a w ielk a  kassa B erlińska dla um arłych (N eu e grosse  

B erlin er Sterbekasse), która jednak z pow odu znacznie 

w yższych op łat, niezam ożnym  mniej je s t  przystępną, 

płaci 3 0 0  zł. w sparcia po um arłych, a roku drugiego  

po przystąpieniu do stow arzyszenia 6 0 0  zł. W y p ła ta  

w  w szelk ich  kassach ma m iejsce zaraz po śm ierci, z w y

jątk iem  jeżeli śm ierć nastąpiło w  skutku zbrodni krym i

nalnej, albo sam obójstw a, albo czynu kary god n eg o  lub
n iem ora ln ego . ,

Jak w ielk im  kapitałem  kassy te zarządzają, i ile przez 

to  do ulgi w  cierpieniach najbardziej tego  potrzebującym  

przyczyniają się , najlepiej nas przekonyw ają w roku 1 8 4 3  

uskuteczn ione w yp łaty , w  porów naniu z liczbą osób  do 

tych stow arzyszeń  należących:

W  roku 1 8 4 3  w ypłacono na w sparcie  dla chorych  

8 9 ,1 1 5  złotych .

Z apom ogi po um arłych w skutku 1 1 9 4  w ypadków  

śm ierci, 1 6 3 ,9 1 7  z ł. 1 8  gr.

W yp łacon o  w ięc  razem  2 5 3 ,0 3 2  zł. 1 8  gr.
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Pozostający kapitał um ieszczony na procent, w ynosił 

0 1 2 ,6 1 2  zł. 4  gr.
M ajątek w ięc  w szystk ich  kass w yn osił w  tym okresie  

rachunkow ym  8 6 5 , 6 4 4  zł. 2 2 .  gr.

O gólna liczba stow arzyszonych obojej p łci, w ynosiła  

4 6 ,9 0 4  osób.

P raw ie p o łow a  tych kass liczy w ięcej jak 1 0 0 0  człon 

ków ; w  n iektórych dochodzi ich liczba do 3 0 0 0 .

H assy  te czyli stow arzyszenia, m oże najstosow niejszą

• najpotrzebniejszą są dla ubogich  klass społeczeństw a  

podporą. N iosą  pom oc lam , gdzie  ona je s t  najkonie

czniejszą, gdzie najczęściej bez w łasnej w iny niedola  

p ow sta ła . N ajznaczniejsza liczba stow arzyszonych na

leży  do tćj klassy ludzi, których całem  m ien iem  je s t  ich  

szczupły  dzienny zarobek , za ledw o na najkonieczniejsze  

potrzeby życia w ystarczający, a którzy na w ypadek ch o 

roby rodzinę bez sposobu  w yżyw ien ia  się pozostaw ić  

muszą, a w  razie śm ierci n aw et na niezbędne w ydatki 

przyzw oitego pogrzebania ciała funduszu n ie zostaw iają.

Sk ładka roczna w  przecięciu  dla m ężczyzn 8  zł. a dla 

kobiet 6  z ł., czyli po 1 5  do 2 1  groszy m iesięczn ie  w y

nosząca, jest tak n izk ą , że każdy służący i najuboższy 

w yrobnik z zarobku sw eg o  ją od łożyć m oże.

G odnem  zastanow ien ia  jest, czyli kassy o których m ow a. 

z kassami oszczędności m ogą iść w  p orów nanie w  w zg lę 

dzie pożytku jaki dla kassy ubogich  z tych instytucyj w y

p ływ a . K lassa ludzi dla których za łożon o kassy dla cho

rych i um arłych je s t tak ubogą , jćj p o łożen ie  tak okro

pnie n iep ew n e, że  żaden z tych ludzi nie m oże na to  

nie liczyć, żeby , przy najw iększej je g o  m oralności i oszczę

d n o śc i, był w s ta n ie  o d ło ży ć  z d zien n ego  zarobku któ

ry ca le  jeg o  i rodziny utrzym anie stanow i, ty le , aby
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kw ota z którą się do kassy oszczędności w pisać m o

że, w k ró tce  do tćj w ysok ości urosła , iżby na w ypa

dek choroby, w ystarczyła na potrzeby rodziny chorego . 

N ie  m ogąc złożyć w  k assie  oszczędności w iększćj k w o

ty, składa najniższą to jest z ło ty  jed en , i d łu g o  czekać 

m usi, zanim  z tego  u tw orzy się  kapitał, któryby go  od  

niedostatku  na w ypadek choroby zab ezp ieczy ł. P rzeci

w n ie  zaled w o że  się  s ta ł uczestn ik iem  w  kassie dla ch o

rych, już spokojny je s t  o los sw ćj rodziny na w ypadek  

choroby, n ie zw leka z szukaniem  ratunku w  n ied o li, jaki 

m u bezp łatn ie  w  szpitalu  je s t  udzielany; a przybyw ając  

tam z n iezadaw nioną chorobą, prędszego p ow rotu  do  

zdrow ia spodziew ać się m oże, i je s t  pew nym  że przy 

stosow nych  w ygodach , przy spokojnćj o los rodziny m y

śli, starannie leczona choroba, n ie w yw rze na nim  tak 

okropnych skutków , aby go  do pracy niezdolnym  na 

czas d łu gi czyniła. Ma w ięc  tym sposobem  podw ójne za

pew n ien ie , raz że przez sw ą chorobę n ie  w ystaw i rod zi

ny sw ćj na zupełny upadek, p ow tóre , że prędzej p ow ró

ciw szy  do zdrow ia, ła tw iej tyle zapracow ać m oże, ażeby  

coś z sw ego  zarobku w  kassie oszczędności um ieścił.

K apitały w  kassach oszczędności lo k o w a n e , m ożna  

w  każdej chw ili podnosić; aż nadto liczne są potrzeby  

człow ieka , w szelk ich  w ygód  a n aw et potrzeb  do życia 

koniecznych pozbaw ionego; d łu g i czas broni on się ch ęci 

ich zaspokojen ia ,  lecz w  ko ń cu  u leg n ie  jeżeli już n ie  n ie 

rozw adze to  kom ecznćj potrzeb ie , w ydob yw a z kassy  

oszczędności sum kę którą tam  złoży ł, a która się kilka

krotnie pow iększała , i zużytkow aw szy ją staje się znow u  

ogo łocon y  ze w szystk iego , na w ypadek choroby pozba

w iony w szelkićj opieki. O płacając sk ładkę do kassy dla



chorych i um arłych, nie m oże on w ydostać złożonych  

pićniędzy, z obaw y utraty korzyści z z ło żo n eg o  już. 

kap ita łu , w szelk iem i sposobam i stara się  zebrać te  k il

kanaście groszy m iesięczn ie na op łatę  potrzebnych , 

a w  zam ian za to do ostatnich ch w il życia p ew ny jest  

że i on i rodzina zbytn iego n iedostatku nie doznają, 

pew ny je s t że po śm ierci c ia ło  je g o  będzie m ia ło  

cześć  m u należną oddaną, i że jeszcze  jak iś m ały  fun

dusz pozostanie na zaopatrzenie w  pierw szych ch w ilach , 

rodziny którą osierocia łą  p ozostaw ia , w  najkonieczniejsze  

potrzeby.

W ystaw ia jąc  w ięk sze  korzyści z kass dla chorych  

i um arłych dla najuboższej klassy sp o łeczeń stw a  ludzk ie

go , n ie  mam zam iaru w  najm niejszej części ubliżać zak ła 

dom  kass oszczędn ości. O b ie te instytucye są ró w n ie  

w ażną dla kass ubogich  podporą, i m ojćm  zdaniem  obok  

sieb ie  istn iććby pow inny; jedna drugićj n ie  stanie na prze

szk o d z ie , ob ie  razem  m ogą zap ew n ić  byt lepszy i s w o 

bodniejszy najnieszczęśliw szej cząstce sp o łeczeń stw a  ludz

k ie g o , ob ie  w sp ó ln ie  w p ływ ać  m ogą na p odn iesien ie  

m oralności tych klass, k tóre przez n ied osta tek  i n ied o lę , 

na tak nizkim  stopniu  m oralnym  stoją.

Przy tak ogó ln ćm  dążen iu  do popraw y bytu u boż

szych klas, które szczególn ićj w  kraju naszym  tak żyw o  

istn ieje , każdy, którem u w ydarzyła się sposob ność po

znania bliżćj stanu k lass o których m o w a , pow in ien  

z w iadom ościam i w  tym  w zględzie na drodze d o św ia d 

czen ia  zebranem i pośp ieszyć. P rzekonanie to b yło  mi 

pobudką napisania tych s łó w  kilku, k tóre m oże zw rócą  

u w a g ę  na instytucyą, w  kraju naszym nieznaną, a której 

potrzeba, z kilku u w ag  poprzednich , aż nadto w idoczną  
sig być zdaje.
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Uwagi nad kodezem handlowym przez J.Ro. War
szawa, w  druk. S. Orgelbranda, 1845, IV i 95 str.

ROZBIÓK

¿ T a n a  c/o /w ysZ . w i a n o  ct.

P o d  tym  ty tu łem  autor p ow yższego  dziełka, pragnąc 

jak się w  przedm ow ie w yraża, zatrzćć tę  plam ę która  

kazi i poniża kulturę narodow ą, w yp racow ał uw agi, 

w ażniejsze b łęd y  kodexu h and low ego prostujące.

D z ie łk o  to obejm uje w sob ie rzeczyw iście  i jedyn ie  

uw ogi i spostrzeżen ia  autora nad tłóm aczen iem  kodexu  

h an d low ego  l (rancuzkiego w- kraju naszym obow iązują

ceg o , przez ś . p. W a len teg o  S k oroch ód  M ajew skiego; 

w  końcu u w ag i nad przekładem  d w óch  artyku łów  k o -  

d exu  cyw il. Jaka je s t w artość i użyteczn ość  tego  pisma, 

poniżćj się w ykaże.

W iad om o iż kod ex  handlow y F ran cu zk i, skutkiem  

silnćj w oli ów czesn eg o  w ładzcy  F rancyi pośpiesznie  

u łożon y , z dniem  1 stycznia 1 8 0 8  r. w  w ykonanie  

w prow adzony zosta ł. K edakcya te^o kodexu , w ięcćj jak 

innych je s t zaniedbaną, jak k o lw iek  w yznać trzeba iż na 

m ateryałach obfitych do d ok ład n ego  u łożen ia  tego  pra
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wa n ie  zbyw ało. Już znane b yły  F ranćyi p o sta n o w ie 

nia Ludw ika X IV  z roku 1 6 7 3 ,  i 1 6 8 1 ,  p ierw sze

0 handlu lądow ym , drugie o m orskim  przepisy w  sob ie  

obejm ujące: dojrzały o w o c  nauki najsław niejszych  pra- 

w ozn aw ców  teg o  kraju i dośw iadczen ia  najbieglejszych  

handlujących.

L ecz  jak m ów i uczony pisarz F rancuzki P ardessus (1): 

„ cz ło w iek  który w ów czas trzym ał w od ze rządu w  sw enj 

ręku, nie m yśla ł o  stanow ien iu  praw  w  in teresie  rządzo

nych , lecz w  w łasnym  in teresie i w idokach  podboju

1 zdobyczy. M ało mu na tern za leża ło , czyli dzieło  b ę

dzie dobrém , b yleby tylko prędko ukończonćm  i o g ło 

szonym  b yło  od b rzegów  Sekw any aż do b rzegów  W is ły .”

Pod tak iem ito  okolicznościam i tw orzone praw o han

d low e, n ie dziw iż m ieści w  sob ie  w ie le  n iedostateczno

ści, przerw i opuszczeń . N ie przeczym  w szakże, iżby to  

praw o b ogatem  n ie  b yło  w  techn ikę hand low ą, m iano

w ic ie  też w  przepisach handlu m orsk iego  dotyczących, 

lecz technika prawna i redakeya teg o  kod exu  je s t ze  

w szystk ich  k od exôw  najsłabszą. P rzekład  tak iego prawa 

je s t  nader trudnym , i naw et gruntow ny znaw ca przed

m iotu , po trudzącej u silności i pracy, jeszcze  się  nieraz 

w  niej zadow olonym  być n ie  czuje.

Z chw ilą  w prow adzenia prawa teg o  do kraju nasze

go  z dnićm  1 maja 1 8 0 9  r., ś. p. W alen ty  S k oroch ód  

M ajew ski, z zlecenia ó w cza so w eg o  m inistra sp raw ied li

w ości F elixa  Pom ian hrabi Ł u b ie ń sk ie g o , k tórego  za

s łu g  pam ięć tyle je s t  m iłą sądow nictw u P o lsk iem u , w y

g o to w a ł tłóm aczen ie kodexu h an d low ego  F rancuzkie"o  

P iérw szy ją ł się pracy niepospolitej, nie zraził się tru -

(1) E tude  du d ro it com m ercial (M .P a rd essu s).
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dnościam i, w ic ie  z takow ych p o k o n a ł, pod w ielom a  

u le g ł i tłóm aczen ie jeg o  aż do dni naszych z n iek tóre- 

mi odm ianam i w  trzechkrotnych w ydaniach , b y ło  je d y 

ną skazów ką i pom ocą naszych p raktyków . Z asłużył 

się  dobrze w  sw ym  czasie M ajew ski tech n ice  hand lo

w ej i literaturze prawnej naszej. C hlubne w spom nien ie  

ś. p. M ajew sk iego  sum ienna w y w o łu je  praw da. Sam  

w łasn ym  praw ie siłom  zostaw ion y, nie m ó g ł w  ch w i

lach swój pracy czerpać nauki i w yjaśn ien ia  w  autorach, 

którzy później naukę tę tak w jso k o  posunęli: jeszcze nie 

b yło  D elw in k u rów , P a rd ess iu ó w , W in c e n ó w , N o u g ie -  

ró w , R o g r o n ó w , B raw ardów ; w  kraju pojęcia hand lo
w e  n ie u s ta lo n e , rzec m ożn a , ź le  pojm ow ane, s ło w em  

praw ic znizkąd naukow ej pom ocy. B yłże pierw szy t łó -  

m acz k odexu  h an d low ego  w  pracy sw ej w sparty publi

czną jaką radą, objaśniony św ia tłą  krytyką?— Nie; błędy  

n aw et przez n iego popełn ion e, uzyskały n iejako m oc pra

w a. S zczegó lna obojętność i n ielroszczen ie  się ludzi po

w ołan ia  ów czasow ćj epoki!

O cen iw szy  jak słu szność kazała, najlepsze chęci ś. p. 

M ajew sk iego , taż sam a prawda, której w yłączn ie  h o łd u - 

jem , w ym aga po nas, iżbyśm y zarazem i to wyrzekli: iż 

u żyteczność i w artość pracy M ajew sk iego , była w zg lę

dną, a to  od n ośn ie  do czasu i ok o liczn ości jej w ykona

niu towarzysz<1cych » iż w ym agała stopniow ej popraw y  

i udoskonalenia, iż częste dodatki i w yjaśnienia w yrazów  

które tłóm acz prawa hand low ego tak ch ętn ie  rob ił, prze

istaczały nieraz w olą  prawa, i ujm ę w artości przekładu  

czy n iły , że n iek tóre w reszcie  przepisy należycie pojęte- 

mi przez tłóm acza n ie zostały.

Z postępem  czasu i nauki, brak d ob rego  tłóm aczen ia  

prawa h an d low ego  coraz bardziej czuć się daw ał: czą
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stk ow e spostrzeżen ia  w  tćj m ierze T em ida P olska już  

w  sob ie  zaw ićra , dzisiejsza w szakże epoka, trosk liw sza

o to w szystko co rzeczyw iste  potrzeby pow ołan ia  stan o

w i, skrzętnie zajm uje się popraw ą i u zup ełn ien iem  prac 

do zakresu prawa należących. W  roku  zeszłym  n ie led w ie  

ró w n o cześn ie  w ysz ły  na w idok publiczny: U w agi nad 

k od exem  handlow ym  przez J . R o. w  W a rsza w ie , oraz 

n o w e  tłóm aczen ie  trzech k o d ex ó w  Francuzkich , a m ię

dzy tem i i k od exu  h an d low ego  przez J. H . S . R zesiń - 

sk ieg o  w  K rakow ie.

A u tor u w ag  n ie  w iadom o czy z p ow o łan ia  praw nik  

lecz w id oczn ie , jak to się z dziełka jeg o  okazuje, w  czy-  

stem  źródle czerpiący w iadom ości sw oje , znakom itą ilość  

u sterk ów  i b łęd ó w  w przek ładzie  ś. p. M ajew sk iego  w y t

knął i u d o w o d n ił:  do każdego praw ie sw e g o  spostrze

żen ia , p rojek tow aną zm ianę tłum aczenia dom ieścił. 

W p raw d zie  n ie  na w szystk ie  p rojek tow an e zm iany z g o 

dzilibyśm y się z autorem , m ianow icie  też  co  do ich  spol

szczenia , w szakże w  ogó ln ośc i w yznać trzeba iż mu ani 

trafności w  p ostrzeżen iach , w iern ośc i w  oddaniu m yśli 

oryginału i praktycznego rzeczy pojęcia od m ów ić n ie  

m ożna.

K tóż b o w iem  autorow i od m ów i tych zalet w  uw agach  

m iędzy innem i nad artykułam i: 1 , 2 8 ,  4 1 ,  6 2 ,  1 1 5 , 1 4 0 ,  

1 8 3 ,  1 9 8 ,  6 3 1 ?  W id a ć  z u siłow ań  autora, iż pragnął 

zbadać zamiar praw odaw cy a przedew szystk ićm  co je s t  

najw ażniejszym  w  praw ie h an d low em , naturę rzeczy.

W  niektórych  u w agach  autora spostrzegać się daje 

p ew ien  rodzaj w yw od u  scholastycznego i o sch łego ; zda- 

leka zaciągane d ow od y  jakby na popis i paradę, nagro

m adzenie artyk u łów  niejaką styczność z przedm iotem

Tom 1. Luty 1816. 4 7
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m ających są teg o  przyczyną; w y w ó d  pod ob n y  m o że  b yć  

ś c is ły m , lecz n a leży c ie  ja sn ym  i d la k ażd ego  d ostęp n ym  

n ie  b ęd z ie .

C o do  czystości język a  o św ia d c z y ć  m u sim y , iż w  d z ie ł

ku autora u w a g  natrafić  m ożna n ieraz na w y ra żen ia  n ie -  

o d p o w ia d a ją ce  zu p e łn ie  to k o w i m o w y  naszéj, m ia n o w i

c ie  tćż  u ży c ie  w y ra zó w  cz ę sto  je s t  n ie w ła ś c iw e  np . „ a r 

ty k u ł ten  j e s t  o ś’’ przy art. 5 6 2 .  „ A  po tém  w szy stk iem u ” 

po P o lsk u  być p o w in n o  ,,a  po tém  w szy stk ićm .” „ U p ra w a  

k o d ex u  h a n d lo w eg o ;” d ob rze  s ię  m ów i: u p raw a  gru ntu , 

b u ra k ó w  i t. p ., lecz  u p raw a  tłó m a czen ia , to  trąci d z iw a 

czną w ysad ą . W y ra z  „k u p czy n i” (k u p co w a ) n ie  je s t  uży
w a n y .

N ie  m ożem  a u to ro w i poczytać za p rzyzw o ite , iż w  u w a 

gach  sw y ch  nad u sterk am i i b łęd a m i p rzek ład u  M ajew 

sk ieg o , często  za o stro  i m niej w ła ś c iw ie  w yraża  się o  t ł ó -  

m aczu . M ajew sk i ma i m iéc  b ęd zie  sw o je  za słu g i: i in 

nych u zn an em i hyc m ogą; p raw d zie  w szak że  g ło s  u m iar

k ow an ia  najprzyzw oitszy . O strzej nad s łu sz n o ść  w y rzu 

ca au tor u w a g  M ajew sk iem u  z łe  t łu m a c z e n ie  artyk u łu  8 ,  

kiedy  w  artyku le tym  n ie  p rzep oin n ia ł t ló m a cz  „ o  przyj

m o w a n iu  lub  przen oszen iu  w sz e lk ie g o  rodzaju w c x lô w  

lub  k ursujących  p a p ie r ó w .” D o ty c h c z a so w e  te g o  arty k u łu  

t łó m u czen ie  h an d lu jącego  w  b łąd  w p ro w a d z ić  n ie m o *  

g ło , ja k k o lw iek  prnw dą je s t , iż brak w  n iém  śc is ło ś c i.

W  art. 3 0  zam iast w yrazu  „ p r z e d s ię w z ię c ia ” bardziej 

u m y s ło w e g o , w o le lib yśm y  w id z ićć  w yraz w içcé j m a te -  

ryalny i używ an y: p rzed sięb ierstw a .

W a r ty k u le  6 4  zam iast p r o jek to w a n eg o  tłó m a czen ia  

„ w sz e lk ie  sp raw y  p rzec iw k o  w sp ó ln ik om  n iep rze ło żo n y m  

nad rachun kam i (non liq u id a teu rs),” b y ło b y  sto so w n ie j-  

szem  p rzełożyć: „ W s z e lk ie  sp raw y p rzec iw k o  w sp ó ln i



kom  n ieobow iązanym  d o rachow ania się  ze w sp ó łk ą ”, 

gdyż można nie być przełożonym  nad rachunkam i, a dla

te g o  być obow iązanym  do rachow ania się.

W  art. 7 9  zam iast w y ra zó w : „ U m ó w io n e  zyski za -  

bezp ieczalne czyli p rem ie” co je s t  i będzie  c iem n e dla 

w ie lu , byłoby daleko jaśnićj: „ ilo ść  op łaty  lub w yn agro

dzenia za u b ezp ieczen ie”. U sp raw ied liw ia  przekład ten  

w yrażen ie się  sam ego  praw a przy artykule 3 3 2 :  „L a  

prim e ou  le coû t de l’ assurance.” Przy artykule 1 4 9  

n ie  zam ieścił autor u w a g  sw e g o  tłóm aczen ia . W szak że  

w  dotychczasow ym  teg o  artykułu  przekładzie, wyraz roz

poczynający artykuł „żadna,"  usuniętym  być w in ien . N ie  

m a g o  w  oryg in a le , a zab a łam u cen ie  pom naża. Przepis 

teg o  artykułu  dał p ow ód  do licznych sp o ró w , i sprzeczne  

co do sw e g o  rozporządzenia w y w o ła ł w  praktyce pojęcia  

i zastosow ania. Praktyka sąd ow a po tylu  w yjaśn ien iach  

ustali się n ieochyb n ie. Z aw sze jed n ak że życzyć należy, iż

by św ia tły  professor praw a h an d low ego  w  kursach pra

w nych  tu tejszych , w y g o to w a n e  przez sieb ie  uw agi i roz

b ió r  teg o  artykułu z w szechstronném  rzeczy w yjaśn ie

n iem  i pod w zględ em  praw odaw czym , n ow ą redakcyą t e 

g o  przepisu  publiczności co rychlćj udzielić raczył.

A rt. 1 6 4 .  P rojek tow an e tłóm aczen ie  teg o  artykułu  

ostać się nie m oże. T ex t m ów i: „ L e  porteur d’une le ttre  

de change protestée  faute d e paiem ent peut ex ercer  son  

action  en  garantie.” A u tor u w a g  tak to przekłada:

„ W ła śc ic ie l w ex lu  zap rotestow an ego  z p ow od u  n ie -  

przyjęcia go , m oże używ ać sw eg o  p ow rotu ” i t. d. P rze

k ład ten  n ie  oddaje jasn o  rzeczy , jest c iem ny, k ied y  tu 

praw odaw ca stanow i iż w ła śc ic ie l zap ro testow an ego  

w ex lu , m oże w yk onać skargę sw ą  lu b  praw a sw e  w  dro
dze regressu .

NA1) K O D E X B H  H AN D LO W Y M . 367
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A rt. 1 8 3 .  W ażny ten  przepis należycie pojął autor  

u w a g  i zu p ełn ie  b łęd n y  przekład tłóm acza sp rostow a ł. 

P ow sta je  tylko pytanie czyli w yrażen ie  się: „ n o w e  kursa 

w ex !o w e  skupiać się  n ie  m ogą” je s t  trafnem  z pow odu  

s ło w a  „ sk u p ia ć  się” b lizkoznacznego  z brzm ienia sw e 

go  ze s ło w e m  „ sk u p ow ać”.

Z teg o  w szystk iego  okazuje s ię , iż cel pism a przez 

autora u w a g  zam ierzony, osiągn ięty; praca jrg o  u ży te 

czna zasługuje na p o ch w a łę  i zachętę.

N o w y  przekład kod exu  h an d low ego  przez R zesiń sk ie-  

g o  w ydany w  K rak ow ie , popraw niejszym  je s t od M ajew 

sk iego  p rzek ład u , w oln y  od w ie lu  u sterk ów  ta k o w eg o ;  

czystością  zaś ję z y k a , znakom icie  ten że  przew yższa; 

w szakże w yznać trzeba iż jeszcze  p ozostaw ia  w ie le  do  

życzenia. Tak to je s t  prawdą, iż tłóm aczen ie  w zorow e k o - 

d exu  h an d low ego  pośp ieszn ie i rycza łtow o  z innem i k o -  

dexam i tak ła tw o  uskuteczn ić się  n ie da. W y m a g a  ten  

k od ex  ca łeg o  p ośw ięcen ia  i pracy tłóm acza , badania roz

w ażn ego  rozporządzeń i rozróżn ionego praktycznego po

jęc ia  je g o  p rzep isów .

N iek tóre  spostrzeżenia  nad tem  tłóm aczen iem  zro 

bim y.

A rt. 8 .  P rzek ład  tego  artykułu co  do rozporządzenia  

praw a „accep ta tion s ou en d ossem en ts d’ćffets” w  spo

sob ie  „przyjęcia i przenoszenia effek tów  h an d low ych” 

sprzecznie uskuteczniony zw yk łćm  pojęciem  jak ie  język  

nasz do w yrazu e llek t przyw iązuje. U  nas effekt n igdy n ie  

oznacza w ex lu  lub papieru k u rsu jącego ; tłóm acz na 

znaczenie w yrazu w narodzie już u p ow szech n ion e, oboję

tnym  być n ie  m oże.

N ik t p ew n ie  z w yrażenia się; „e lfek ta  w o jsk o w e” nie  

w yprow adziłby u nas w n iosku , że to  są papiery w ojsko



w e. Pojm ujem y iż p raw odaw ca do p ew n ego  w yrazu, 

przyw iązać m oże w ed le  w o li sw ojéj inne techn iczn e zna

czen ie , j«k to praw odaw ca F rancuzki uczynił; tłórnaczo- 

w i w sz ak że  w o ln o ść  ta z u w agi na naturę języka, służyć  

nie pow inna.
A rt. 1 1 2 .  P rzełożen ie  w yrazu „ su p p o sitio n ” przez 

p od staw ien ie , które już w  technizm ie praw nym  ma inne  

znaczenie, rzecz w ięcej zaciem nia, niż w yjaśnia.

K on iec artykułu 1 2 9 ,  najlepiéj byłoby przetłóm aczyć  

d o s ło w n ie  „ en  foire” na jarm arku.

T łóm aczen ic  rozporządzeń o w ex la ch  pow rotow ych

(l)u  rechange), w ym agało  w içkszéj od tłóm acza  u siln o -  

sci i przejęcia się myślą tex tu  i rzeczy.

P rzed ew szystk iém  życzylibyśm y so b ie  aby w yraz „ re 

ch ange” n ie  w yrazem  „ w e x e l p ow ro to w y ” lecz np. zw rot- 

zmianą b y ł oddany, Z w rot-zm iana, chronologiczn ie  rzecz 

uw ażając, je s t  p ierw szą przyczyną skutkującą dopiero  

„ u n e  rétracté” tojest: zw rot-ciąg; nadaje mu byt i tw o 

rzy takow y. N ie  idzie nam  w reszc ie  o w yrazy, lecz j e 

steśm y przekonania, że gd zie  różnica w  rzeczy zachodzi, 

różnica ta i w' w yrazach oddaną być pow inna.

A rt. 1 8 3 ,  n ie  zosta ł przez tłóm acza  n ależycie  od d a

nym . P rzekład brzmi: „ w e x le  p o w ro to w e  m ogą być  

kilkakrotne”; les rech an ges ne peuvent être cum u lés” . 

W  przepisie tym  rozporządzono iż należności przypa

dające z różnicy kursu w e x lo w e g o , n ie  pow inny być łą 

czone, lub jak autor u w ag  m ićć ch c ia ł skup ion e (cum u

lés). K ażdy indossant p łaci tylko jed n ę  taką różn icę kur

su, podob n ie jak i w ystaw iający w e x e l. Rzeczywiście 
b o w iem  ta m yśl je s t  praw odaw cy, iż każdy indossant 
lub w ystaw iający w ex e l, obow iązany tylko je s t  zaspokoić 
jednę różn icę kursu, jako reprezentujący domniemywa
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ną k o rzy ść  ja k ą  z n e g o c y n c y i w e x lu  o s ią g n ą ć  m ó g ł;  rno- 

g ą  w ię c  z o b ie g u  je d n e g o  w e x lu  w y n ik n ą ć  k ilk a k ro tn e  

r ó ż n ic e  k u rsu  i o d p o w ie d n ie  ty m ż e  r ó ż n ic o m , k ilk a k ro 

tn e  za n ie  p o sz u k iw a n ia , z a w sz e  w s z e la k o  s to p n io w o  

i s to s u n k o w o , i to  d o  je d n e g o  in d o ssa n ta  i tak  d a lé j o  j e -  

d n ę  ty lk o  r ó ż n ic ę  k u rsu ; za w sz e lk ie  za ś  o b ie g i w e x lu ,  

to j e s t  w y p ły w a ją c e  ztąd  ró ż n ic e  k u r su , ż a d e n  in d o s sa n t  

lu b  w y sta w ia ją c y  w e x e l  k u m u la cy jn ie  n ie  o d p o w ia d a .

A r t . 1 8 7 .  N ie  zd a je  n am  s ię  iżb y  w  m ie jsc u  d a 

w n ie js z e g o  n a zw a n ia  „ w e x e l  o s o b is ty ,  su c h y ” (b i l le t  

à o r d r e ) n o w o  u tw o r z o n e  „ b i le t  na w e z w a n ie ,’’ b y ło  tra 

fn iejszym : raz że  n a z w a  d a w n ie js z a , j a k k o lw ie k  n ie d o 

k ła d n a , u zy sk a ła  już w  p ra k ty ce  p ra w o  o b y w a te ls tw a ;  

p o w tó r e ,  że  n o w a  za n a d to  n a su w a  p o jęc iu  n a szem u  in 

n e  z n a czen ie , i n ie  m a b a rw y  te c h n ic z n e j .

A r t .  1 9 0 .  W y r a ż e n ie  s i ę  p ra w a , raczćj m yśl p raw a  

„ s o n t  a l le c t e s  a u x  d e tte s  du v e n d e u r ” n ie  z o s ta ła  o d d a 

n ą  w  z u p e łn o ś c i w  p r z e k ła d z ie :  „ J e d n a k ż e  d o tk n ię te  są  

d łu g a m i sp r z e d a ją c e g o . T łó m a c z e n ie  M a je w s k ie g o  j e s t  

ja ś n ie js z ć m  i w y m a g a  ty lk o  n ie ja k ié j o g ła d y . Z d a je  s ię  

iż  p r z e k ła d  w  s p o s o b ie  „ p o d le g a ją  p o sz u k iw a n iu  co  d o  

n a le ż y to sc i p r z y p a d a ją c y c h sp r z e d a w c y ” i t. d . tr o s k liw o ś ć  
w sz e lk ą  z a ła tw i.

A r t. 1 9 8 .  N ie  w ia d o m o  c o  s k ło n iło  t łó m a c z a  d o  

p r z e ło ż e n ia  w y r a z ó w  „ a p r è s  le  c o m m a n d e m e n t  d e  

p a y er” w  sp o s o b ie  „ p o  z a le c e n iu  z a p ła c e n ia .” D o ty c h c z a s  

w y r a z  te n  »»com m an d em en t” z n a czy ł u n a s  n a k a z  (e x e -  

k u cy jn y ); d o  w y ra zu  te g o  ju żeśm y  s ię  w z w y c z a ili i p o j

m u jem y  g o  z g o d n ie  z w o lą  p r a w a . P o ję c ie  z a le c e n ia  o d -  

n o s im  p r a w ie  z a w sz e  d o  r o z p o r z ą d z e ń  sę d z ie g o  lu b  

w ła d z y .
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A rt. 2 8 0 .  P rzek ład  nadpisu T ytu łu  V III „ d u  F re t

ou N o lis” o kom ornem ” ile w  księdze Ilg iéj o  handlu  

m orskim  u sp raw ied liw ić  się n ie  da. P om yśleć  tu n a le 

ży nad w yrazem  now ym  szczęśliw ie  dobrany; zbogacić  

m oże nasz język h and low y.

A rt. 4 3 9 .  P rzek ład  w yrażenia s ię  praw a „L a  banque

rou te  fraud u leu se” przez ban kructw o oszu stn e, w m iej

sce daw niejszego  „ban k ru ctw o  podstępn e (frauduleuse) 

podobnie u sp raw ied liw ić  trudno. P rzejście  w  użyciu w y

razu przez tłóm acza  d ow o ln ie  i w b rew  literze prawa  

z pojęć niejako cyw ilnych do pojęć karnych przestępstw a  

u d eterm in ow an ego , nie ma zasady.

W  art. 4 4 4  opuszczonem i zosta ły  w yrazy w ielk iej 

w a g i, tojest: „ p o d .ty tu łem  darm ym ” á titre gratu it „być  

m oże że to  je s t  skutk iem  pom yłki drukarskiej; w szakże  

w  sp isie  pom yłek  na końcu kodexu  w yszczególn ionych; 

popraw ki tej nie zam ieszczono.

Z aw sze dobre s ło w o  K rak ow sk iem u tłóm aczow i za 

p oczynione n iem ałe  ulepszenia od nas się  należy, i chę

tn ie  mu tak ow e dajem .

N ie  mam y w ięc  dotąd jeszcze tak iego  przek ładu  pra

wa h an d low ego , ja k ieg o  dzisiejszy stan nauki w ym aga. 

P ostąp iliśm y w p raw d zie, lecz nie stanęliśm y u celu . J e s t  

nadzieja że i ten  m oże w k rótce  osiągn iem . D w ó ch  zna

kom itych praw ników , o ile nam w iad om o, zajmuje się j e 

d n ocześn ie  u nas przekładem  teg o  prawa; jed n ego  z nich 
godzi nam się w ym ien ić i z przyjem nością to czynim , 

gdyż życzliw e je g o  dla nas chęci dały nam sposobność  
b liższego  przejrzenia pracy je g o  znakom icie ju ż  w  w y

konaniu posuniętćj, która n iep łonn je rokuje iż rzeczyw i- 

stćm  będzie zb ogacen iem  tak technik i naszéj jak i lite 

ratury praw nej. W y ż  w spom niany Jan Zalewski, m ece-
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nas i professor praw a h an d low ego , pracę te zw olna  lecz  

z dużą rozw agą w yk onyw a.

D zisiejszy  praw od aw ca  F rancuzki czu ł to d o b rze , 

iż jeg o  k od ex  hand low y licznych p opraw  i d o p ełn ień  

w ym aga. N aglącćj potrzeb ie już w  części zaradził i za

radza. N iek tóre  n o w e  o handlu m orskim  przepisy, w a 

żne praw o o przym usie osob istym  z dnia 7 kw ietn ia  

1 8 3 2  r. k tórego  nam nie dostaje, praw o z d. 2 8  maja 

1 8 3 8  r., o upadłościach  i bankructw ach, i w reszcie ś w ie 

że praw o co do odstąpienia dóbr na rzecz w ierzycieli 

(cessio  b on oru m ), są te g o  d o w o d em . Brak i n ied o sta te 

czność stop n iow o  się zapełnia i u su w a.

D la  praw n ik ów  naszych k od ex  h and low y, ten  1'rote- 

usz k o d ex ó w , zm ićm ający w raz z p rzem ysłem  ogólnym , 

sw ój k ieru n ek , obręb, kolor i oblicze, ty le na rozw in ię

c ie  k rajow ego przem ysłu  w pływ ający , piękne o tw ićra  

pole do  użytecznych nad istotną je g o  o sn ow ą  u w a g , sp o 

strzeżeń  i projek tów  (2 ) . R zecz gru n tow n ie  i w szech 

stronnie z stanow iska  teoretyczno-prak tycznego  w ypra-

(2 ) N iedostateczności kodexu handlow ego Francuzkiego, na 
k tóre  i p isarze tego k raju  się zgadzają, m iędzy innem i s<i:

R o z p o r z ą d z e n i a  współek dotyczące, przy tak szybkióm  i wido- 
cznćin r o z w i j a n i u  się przem ysłu ogólnego, zm iany i uzupełn ien ia  
po trzebu ją .

P rak tyka nasza wykazała, że n iek tó re  p rzepisy  o wexlach p rze 
ro b ien iu  uledz winny.

Kontrakt kupna i sprzedaży,- obejmujący w sobie nieledwie 
całą dziedzinę handlu, z wyłączeniem niewielu do lego kontraktu 
odnoszących się przepisów, jest zupełnie w kodexie handlowym 
opuszczony.

Nic w nim  nie wyrzeczono o przedm io tach  stanow iących m ate- 
ryą  sprzedaży, 0 cfim e, przyrzeczeniu sprzedaży, o zadatkach, 
tak często m ających m iejsce w czynnościach handlow ych, b rak  
rozporządzeń  na p rzypadek sporu  m iędzy kupującem i i sprzeda- 
jącem i co do ilości i jakości rzeczy: brak przepisów  o m onecie, 
wadze, rniarze, próbie i t. p.
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cow an a , po rozbiorach publicznych, g o tow ym  będzie dla 

praw odaw cy n aszego  m ateryałem , k tórego  tern chętn iej 

użyje, im w ięcćj na potrzebach m iejscow ych  u gru n tow a

ny, w ew n ętrzną  sw oją w artością  odpow iad ać będzie  

pow szechn em u dobru o przym usie osob istym , niezbędna  

sankcya, i rękojm ia działań hand low ych , u w ień czyć w in 

ny ten zbiór praw  i przepisów .

L ecz n ied osyć iż praw odaw ca postanow i praw a lub  

je  uzupełn i, potrzeba jeszcze iżby w ia d o m o ść  tak ow ych , 

a m ian ow icie  natury rzeczy, przelać się i o b ieg a ć  m ogła  

d ogod n ie , jakby krew  ożyw cza , ro zga łęz ion e  arterye prze

m ysłu  lu d zk iego . N auka d ostępn ie i popularnie w y k ła 

dana, kilka katedr w  kraju w iad om ościom  handlow ym  

i adm inistracyjnym  łączn ie  z n iektórem i pojęciam i ek o 

nom ii politycznej sta le  w  tym  duchu w yłączn ie p o św ię 

conych , zaradzą tćj potrzebie.

. W ó w cza s  słu szn ieb y  praw o w ym agać m o g ło , iżby  

osoby handlow i i p rzem ysłow i w  zaw od zie  publicznym

1’raw ie  n ic  o przedsięb iorstw ach  rozm aitych dostarczeń , o w ła
sności w ynalazców lub  autorów , o sprzedaży ich  praw  i następ 
stwach ztąd  w ypływ ających.

Hrak przepisów  co do zobow iązań m iędzy robotnikam i i p racu- 
jącem i, a przedsięb iorcam i rękodzieł, fabryk i pracow ni.

M aterya o upad ło śc iach  i bankructw ach  w kraju  naszym, nagłej 
po trzebu je  zm iany.

D obra w iara, ta  podstaw a czynności handlow ych, p rzew ażnie 
dom aga się  od praw odaw cy naszego form prostszych, n icty le  jak  
dotąd  /.w ikłanych, surow ych lecz spraw iedliw ych, nadew szystko 
zaś n ie  tak kosztownych. Osoba b ankru ta  podstępnego i dalsze 
jego  z funduszam i ukrytcm i obroty, w ięcej uw agę i usilnośó nra. 
wodawcy na siebie jak  dotąd zw rócić powinny. N ie w idzielibyśm y 
tak  często tych  n iecnych scen szyderstw a ludzi p rzew rotnych  
z dobrej w iary i przepisów  praw a, używ ających dostatków  ko 
sztem  lez i krzyw dy ludzkiej.

Wreszcie przepisy dokładne do miejscowości zastosowane.

Tom I. L uty  1846. 4 8
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p ośw ięcać  się ch cące , u d ow odnia ły  zdo ln ość  sw oje i na

ukę przy exam inach tym  celem  postanow ionych: nauka  

dobrze kierow ana i pojęta korzystn ie od d zia ływ ałyby  na 

ich u sp osob ien ia  m oralne: bo  zaprzeczyć trudno aby 

u k szta łcen ie  u m ysłow e, zn akom itego  nie w yw ićra ło  w p ły 

w u  na w o lą  i m oralną god n ość  cz łow ieka; in teres pry

w atn y  sum iennićj i ściślćj po łączony z in teresem  publi

cznym  i korzyścią tow arzysk iego  o g ó łu , dostarczyłyby  

w ted y  krajow i zdolnych pośred n ików  zm iany, k om m is-  

san tów , przedsieb ierców , św ia tłych  sęd ziów  handlow ych; 

rękojm ia pożądana, zasługująca na przyjęcie.



KRONIKA LITERACKA.

D ru g i śp iłw n ik  dom owy, m u zyka  wokalna z  tow arzysze

niem. fortepianu, u ło ży ł S . M oniuszko. W ilno, w  litografii 

A . Klukowskiego. •

IV■L»owy ten poszyt sp ićw ó w  utw ierdził nas w  mniem aniu  
pow ziętćm  o autorze przy pićrwszym (Bibl. W arsz. tom IV  
1844). Zdolności w rodzone i nauka są niezaprzeczone. Ja- 
kiem i płodami udarow ało nas połączenie obojga, czegoby 
jeszcze życzyć należało, będziem y się starali wykazać, o ile 
zdolne są do tego wyrazy m ow y zwyczajnej, gdy muzykę 
opisyw ać pragnie.

Z dw udziestu  przeszło u tw orów  w  śpićw niku zamie
szczonych, z textem  treści rozinaitój i różnych autorów , 
w ybrać zdoła każde prawie usposobienie um ysłow e, każda 
skłonność do tego lub ow ego  rodzaju. D uetem  stan ow ią
cym numer Iszy w ygodził autor naw et czysto muzykalnćj 
potrzebie, a za tło użył poezyi Odyńca „N iem en i W ilia do 
L itw inek.” G łosy dw óch rzśk jakby gieniuszów  opiekuń
czych Litw y, łączą sw e  życzenia dla cichego szczęścia m ie
szkańców . Skrom ność pom ysłu poetyckiego, taką sam ą po
wtórzona jest muzyką, zanadto skromną naw et. Oba g łosv 

przemawiają do nas całkiem  po ziem sku, gdy uosobistnie  

nie rzćk tyle rozlewających na kraj dobrodziejstw , silniej! 

szych niż potęga człow ieka, inaczej niż obraz zwyczajnych
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ludzi,myśli się przedstawia. W ina poezyi nic je s t  w  skrom no
ści pom ysłu, ale w  karłow atem  jego rozw inięciu , a muzyka 
nie ma w zniosłości brak ów  zastijpić zdolnej. Kom pozytor 
tylko obraz spokojnie toczących się w ód  m iał na myśli, jak 
to zdaje się w skazyw ać pizygryw ka fortepianu, n iezaw sze  
przecież sw em u charakterowi wierna. Zlćwając się niekiedy 
zbytecznie ze śp iów em  (np. w  takcie przedostatnim str. 4), 
sam oistność traci. Jednak przedstaw ienie fizycznej natury 
daleko jes t trudniejsze dla muzyki, niż o w o  w znioślejsze 
pojęcie, o którćm wyżćj m ów iono; onoby zdołało życze
niom skromnym potęgę niezaw odności nadać. T ext sam 
z sieb ie  dosyć jest muzykalny; tk liw ość opieki i serdeczność 
życzeń są uczucia zeń w idoczne, ale należało do wyższćj 
podnieść je potęgi; a pow innością jest kompozytora zna
czenie textu podeprzćć i wady jego ile m ożna popraw ić, bo 
dobfa kopia, wyższą od oryginału być m oże, i znaczenia 
dlań wyszukać. Że p. M. to umić, dow odzi muzyka zrobio
na do tłóm aczenia (W . G rzym ałow skiego) z G oethego „do  
oddalonćj.” Rozpoczynające wyrazy: „I tak straciłem  już 
cię z oczu moich , zdają się być dalszym ciągiem  narzekań 
poprzednich, albo niem ych rozmyślań serca. S tosow n ie  do 
tego  przedgrywka mało co śp iew  uprzedzająca, odzyw a się  

j a k b y  dokończenie dawniej rozpoczętej m elodyi, z którego je 
dnak słuchacz ła tw o  odgadnie myśli poprzednie. Znaczenie 
to podnosi nadzwyczaj modulaoya z g łów nego  tonu (D) do 
subdom inanty ((*) której brzmienie; budzące uczucie spadku 
i spoczynku, znakom icie na pr/.ykończenie w pływ a, i w  tćm  
miejscu w adąby było, gdyby sam tex t zażycia go nie 
uspraw iedliw ił- O no dowodzi że p. M. zdolny jest w niknąć 
w  naturę textu rozw agą lub uczuciem ; i dlatego d ziw ić się  
należy, że przedsięw ziął sw ym  talentem  ozdobić mierne 
i rwemuzykalnćj treści twory Johna o f Dycalp (1). Z trzech

( I )  Pod  względem  poetycznym , texla jak ie  p. M. w ybra ł do 
śpiew nika, w m ałej tylko ilości wyższe są nad m ierność . M ożna- 
by  m u z tego zarzut zrobić, gdyby trudności w wyborze, n ie  u sp ra 
w iedliw iały go poniekąd. Mogą one pozorne się zdawać, ale isto
tne się. pokażą, gdy głębiej w ten  przedm io t się w patrzym y. L iry-
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jego wierszy, jeden nosi tytuł: Dziadek i Bobka opow iada- 
nie wnuczka. N ie wdając się w  szczegółow y rozbiór tej po
wiastki aby poprzeć sąd nasz o nićj, dwa przytaczamy m iej
sca. O pow iedziaw szy dziścię jak dw ojgu starcom , anioł 
stosow nie do ich życzenia razem zam knął oczy (naśladowa
nie K raszewskiego Dziada i Baby), dodaje: „ O t  tak mój dro
gi dziaduniu:

K iedy Bóg kom u cud swój zjaw ić raczy!”

Pom inąw szy użycie wyrazu zjawić zamiast objawić, które 
p. o f Dycalp za jedno bierze, któż nie postrzeże niestoso
wności wykrzyknika tego w  ustach dziecinnych i w  po
w iastce o kościanym dziadku który jadł tylko kaszki i jab ł
ka pieczone.” Jestto  n iestosow ność estetyczna; muzykalna 
na tćm polega, że gdy cała pow iastka naiw nością dziecin-

czność poezyi konieczna, by  m uzyka w łaściw e sobie m iała pole, 
jakkolw iek najgłów niejszym  nie jedynym  je s t w arunkiem . Na po 
etach nam  n ie  b rak  w których żywioł liryczny przem aga. jak  
w K arpińskim , K niażninie, B rodzińskim , Zaleskim, W itw ickim  
i innych, a od Kochanow skiego począwszy, żadnego podobno n ie  
ma, k tóryby w tym rodzaju n ie pisał, z pow odu częstych chwil 
serdecznych w życiu człowieka. P rzecież b ieżąca poezya w zna
cznej części n ie  je s t celem  sam ej sobie (m ów im y to bez myśli 
krytycznej), i dlatego m ało w n iej lirycznego ducha, dążności zaś 
i pojęć m uzyka tlóm aczyć n ie um ie. Dla niej rów nic treść  i for
ma są ważne. W arto ść  pierw szej m uzyk dw ojako ocenia; raz ja 
ko w artość bezw zględną, czysto estetyczną, k tó ra  sama tylko za
ją ć  go zdoła, a koniecznie w całym  utw orze rów na być m usi, aby 
słabsze miejsca n ie ostudziły  w znieconego raz zapału. D rugi raz 
jestto  w arto ść , jak ą  kom pozytor indyw idualn ie  poglądający, sym 
patycznie w poezyi w ynajdzie, krótko m ów iąc, zam iłow anie. Jeśli 
n a tu ra  jego n ie je s t w w ysokim  stopniu m uzykalna, czyli łatw o 
ulegająca w rażeniom , to w artość  owa druga  n ie  tak często w p o 
ezyi spo tkaną być może, by bez względu na inne  w arunki do kom- 
pozycyi podżegłszy, wszystkie trudności skruszyła; i pojm iem y 
czem u wyżej o trudności w yboru m ówiono. W  takim  razie, albo 
czucie kompozytora rzadko się m uzyką tłum aczy, albo na zim no. 
To indyw idualne upodobanie ob jaśn ia  jeszcze czem u tak często 
w artośćm uzyki wyższą je s t  niż poezyi. Trudności te nie są jedyne- 
m noży je  jeszcze rodzaj muzyki, k tó rem u  p. M. tak  zaszczytnie 
zdolności swoje poświęca, wymagający formy, zdolnej w jednej
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n.j oddychać pow inna, m iejsce wyżój w ym ienione, do w y
sokich reflexyj i pow agi w iodące, albo n iestosow nie naiwnij 
muzyką oddane być musi, albo w yszczególniając się p o w a 
gą, w yjść z obrębu charakterem całości naznaczonego. Dru
gie, a nie ostatnio m iejsce jako niem uzykalne jest w ten 
czas, gdy dziecię spostrzegłszy że dziadunio usnął, w oła:

Lecz cóż ja  m u zrobię! śp i choć dok to r zakazał.....

znow u reflexya zam iast niechęci dziecinćj. Że tu i tam m u
zyka chybiona, ła tw o  odganąć; kom pozytor zbity z toru, da
rem nie tu i ow dzie goni za wyrazem  prostoty, na jaki tra
fiał szczęśliw ie n iekiedy, m ianow icie z początku, gdzie 
śpiów  przy wyrazach „to ja pow ićm  taką śliczną bajeczkę” 
i pod koniec ,.a co ja uinićm  jeszcze” do szczęśliwych miejsc 
textu, a gienialnych rysów  muzyki policzyć trzeba, tak tam  
jest pochw ycony obraz naiw ności dziecinnój i wagi jaką do

chw ili form ę właściwo m uzyce wskazać, i w ypracow anie je j szcze
gółów u łatw ić . K rótkość textil je s t  dla krótkości m uzyki po trze
bnej, nadaje  jej konieczną jed n o ść  ducha, bo zwykle prowadzi 
z sobą jed n o ść  uczucia, treściw ie  w ypow iedzianego, napom knię- 
tego raczej. Bo rozszerzanie się zbyteczne poezyi w jednej barw ie, 
n ic  albo m ało tylko m uzyce do dołożenia zostaw iając, uprzedza 
now ość je j spostrzeżeń, i zbudzone nią odcienia uczuć, m ało wy- 
datnem i czyniąc, odejm uje je j siłę. Form a w ogóle, a w szcze
gólności m iarow a wiersza budowa, dobór sam ogłosek kończących 
syllaby, stosunkow a długość p e ry o d ó w i zw rotek, wszystko wzglę
dy w ażne dla m uzyki, n ie obchodzą poetów . A ni się dom yślają j a 
kiej p o d d a j e  się niewoli muzyk chcący ich sztukę ze swoją połączyć 
z trudnościam i rozum em  walczyć m usi, co koniecznie łam ie skrzy
dła natchn ien iu . W zory poezyi inuzykalnćj treśc i i form y najli
czniejsze są u  N ietncow, że kilka tylko autorów  w ym ieniam y z no- 
wszych, jak: Goethe, B ürger, llo ltćj, Schiller, T ieck , Uhland, T ied - 
ge, i to je s t jed en  z powodów, dla k tórych nasi sąsiedzi w kompo- 
zycyc d o śp ićw u  tak  są bogaci. Z naszych pod tym względem , celu
je  B rodziński. N iepodobna tu w szczegóły się wdawać; by ł czas że 
u nas zajm ow ano się żywo m uzykalną częścią języka, szczególniej 
pod względem  m etrycznym . Nowaczyński, Okraszew ski, Króliko
wski i E lsner (dwaj ostatni na obszerniejszy  rozm iar), położyli za
sługi zapom niane dzisiaj; roztrząsać je  n ie  tu  m iejsce, tćm  bardziej 
że praca E lsnera , znawcy ducha języków  i m uzyka filozofa, dotąd 
w m ałej dop iero  cząstce na w idok publiczny  wyszła.
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swój bajeczki przywiązuje; ona mu św iatem  jest całym . 
W adyto textu  n iew ątpliw ie nie dozw oliły  kom pozytorow i 
rów nie pięknie w ypracow ać go w szędzie. Zamiast jedne
go charakteru, zmiana rodzajów taktu, ruchu i ton ów , na
dała w ystaw ny tok ballady pow iastce, której podobno nikt 
śpiew ać nie będzie, bo nikt nie zechce w niknąć w  położe
nie dziecka, choćby ono w ciąż w łaściw ym  sobie przema

w ia ło  językiem .
Ale w  pow iastce powyższćj miejscami można w ynaleźć 

jeśli nie uczucie, to rysy charakterystyczne jednćj natury. 
N iepodobna tego zrobić w  wierszach „pociąg do kradzie
ży” i „gdybym m iał tw ój dar.” W  pićrwszym muzyka nic 
nieznacząca choć dosyć uczona, co w łaśnie jest wadą; nie 
ma bow iem  w  nićj jedynego charakteru jakiby jćj przystał, 
żartu i lekkości, które się przy końcu objaw iają w  myśli 
skradzenia całusa. W iersz drugi z w ym ienionych, z muzyką 
lekką i tkliwą zarazem, choć tylko na chw ilę charakterysty
cznie z testem  splecioną (przy wyrazach: nie raczyłbym  
dbać na w estchnienia łzy), m oże byłby nie zły, gdyby nie 
gm atwanina myśli, z którćj tylko dom yślać się można, że 
kobićta piękna kochać nie ma kogo, co w idocznym  jest  
fałszom; a gdzie fałsz m yśli, tam i uczucia nie ma. Goś po
dobnego śp ićw a „jaskółka tułaczka” (autor w iersza nie w y
mieniony) narzekająca że ksiądz odum arł i nabożeństw o się 
nie odpraw ia; muzyka do niej, rów nie jak do piosnek „ga
łązka row ienniczka” i „gdyby m nie kto kochał szczerze” 
nieznacząca, przedgrywkę ostatnićj w yjąwszy.

„K siążę M agnus i Trolla” ballada Szw edzka, przekładu 
Lucyana S iem ieńsk iego, jest z rodzaju tych u tw orów , któ
rych charakter w łaściw y m ało jest muzyką w ypiętnow any, 
ale którym piękność czysto muzyczna n iew ątp liw ą zyska 
przychylność I tu Trolla, rodzaj undyny czy św itezianki, za- 
tóm istota nieziem skiej natury w ystępuje. N atrętna jćj 
prośba „książę M agnusie, żeń się  żeń ze mną”, pięknym  
w ypow iedziana jćst śp ićw em , podnoszącym się  aż do gnió- 

w u  na ciągło odm aw ianie, i znów  do błagania przechodzą

cym. W yszczególnianie obietnic jest na nutę istotnie po



ciągającą, ale nie ina w  całym muzycznym Trolli obrazie, 
coby ją  jako czarodziejkę i „z łośliw ą” przedstawiało; nic 
szatańskiego, a przynajmniej osob liw ego  jak jćj natura. 
A jednak że P. M. tak chciał zrazu oddać charakter Trolli, 
a m oże niezwykłą sytuacyę, każe się dom yślać ow o  a w  ar- 
pedżiech akordu tonicznego C użyte, i zbyt tam obce by 
bez zamiaru było. Jakkolw iek drobiazgową zdaje się być 
rzeczą rozprawiać o jednćj nucie, muzyk znający naturę 
sw ćj sztuki tego nie pow ić. Zasługą jest w łaśn ie jednym  
rysem cały charakter odznaczyć; w  muzyce dosyć na to je 
dnćj nieraz tylko nuty. A le użycie tego a w  m iejscu wyżćj 
w spom nianćm , do szczęśliw ych policzone być nie może; raz 
że ono jako nuta obca w  akordzie zatćm przechodnia, nie 
skakać do tercyi, ale spływ ać do sekundy powinna, a w y
jątek tylko na korzyść znakom itego w ypadku przypuścić- 
by można; drugi rnz że  niem iłe tój nuty na słuchaczu w ra
żenie tak mało jest charakterystyczne, że w krótce niemal 
obojętne się staje, a jeśli ma być znaczące, niczem w dal
szym obrazie poparte nie jest; taki sam bow iem  koniec nad
to od początku jest odległy, i od środka różny, by skutek 
m ógł zrobić. Obraz Magnusa, księcia pysznego rodem, 
tw arde w iodącego życie i n iezdolnego pokusie mifosnćj 
ulegać, ma szorstkość, pychę, odrazę naw et do czarodziejki; 
cechy te juk się nam zdaje, wydatniejszeby były, gdyby M a
gnus gw ałtow niejszym  tłóm aczyt się tem pem.

„W yjazd z l¡krainy piosnka z pow ieści E. Tarszy: Stan- 
nica llulajpolska, w  którćj bolejąca nuta dziewczyny na- 
przemian się odzyw a z niedbałą w  części, a w  części z tę
skną nutą namiestnika; „Kum  i kuma” z piosnek w ieśn ia
czych znad N iem na, z muzyką nadzwyczaj prostą a tak sto 
sow ną do humorystycznego textu, że ją  do najszczęśliw 
szych liczymy; „Czy powróci?” K raszew skiego, z m odlitwą  
do anioła stróża prześliczną w  poezyi i m uzyce „Skow ronek” 
Franciszka K ow alskiego, prosta i n iew inna, a w  drugićj po
ło w ie  z pom ocą trylu i inszych żywych figur instrum ental
nych, obraz ptaszyny tęskniącego za słońcem ; „dw ie piosn
ki” A. Grozy i „piosnka żołnierza” z dramatu K orzcnio-
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w skiego: piękna kobieta; w szystko to są ustępy godne kom 
pozytora. Rozszerzyć się  nad niemi jakbyśmy chcieli, tylko 
nam granice recenzyi nie dozwalają, bo oto jeszcze nastę
puje oddział pod osobnym tytułem: „K rakow iaki i M azury.” 
Iilo sy  złotego snopa na rodzinnej użętego n iw ie, którem uż 
z was dać pierw szeństw o! O w y miłośnicy gnuśnych rnelodyj 
kom pozytorów  W łosk ich , chodźcie tu słuchać życia w  peł- 
nćj burzącego się piersi, chodźcie zużyte m iękkością czucie 
orzeźw ić tchnieniem  rodzinnego pow ietrza. Chodźcie piękno 
damy, posłuchać hożej Krakowianki, jak w ypow iada szczegó
ły sw ego  stroju; ona do w as podobna; przy niej „ch łopców  rój” 
choć je s t  i narzeczony, ale śpićw a tak uroczo choć po pro
stu, że trudno się  z nią rozstać. M łodzieży goniąca za lalka
mi, ucz się od Krakowiaka ostrożności w  w yborze i przy
znaj, że to dzielne musi być plem ię, kiedy tak pysznie m ów i 
< z pyszną śpiew a prostotą. A  w y, skąpcy oddzielnego ro
dzaju, co serca m łode przed szczęściem  m iłości zamykacie, 
drżyjcie jak tam jakiś K rakow iak gotuje się do w ykradze
nia dziew czyny, wołając;

T en brodaty  dziad bogaty,
Nie będzie się d ługo  cieszył.
C hoć grzech zdrada, zdradzę dziada!...

Skąpcy, drzyjcie! powtarzam , bo co  w iersz nie w ypow ió w y
śpiew a muzyka, taka w  nićj jest w eso ła  determinacya, i pe
w ność niemal zam ierzonego podstępu, a do tego jeszcze  
i g łos do wzajem ności budzący. Cóż m ów ić o mazurku 
Brodzińskiego:

Spraw iedliw ość ZoSiu ś m ia ł a ,
Serccś mi jak nic zabrata! 

łatwiej kronikę napisać niż w yp ow iedzieć jak się tu muzyka 
zrosła ze słow em , jakby oboje w  jedućj chw ili, z tć j sam ćj 
w y p ły n ę ły  piersi. M n ie j pow abny, piękny jednak jest m azu
rek „m oje bogactwa;” bo i w ićrsz pana Jaśkow skie^o op i
sujący bogactw a pracow itego rolnika, do których słusznie  
i pieśń rodzinną w licza, samym przedm iotem  nie lirycznr 

ma tylko cechy spokojności i zadow olnien,a muzyką p ow tó  
rzone. * k o

T om  I. L u ty  18J6. / J Q

I . .
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Ostatnim i najobszerniejszym utw orem  śpićwnika jest 
„Magda karczmarka” przez E . Sztyrmer. G odło tej ballady: 
„w dow a pow inna pam iętać nieboszczyka przynajrnnićj rok 
i sześć niedziel „pozw ala jćj treść odgadnąć tćm bardzićj, 
że aż trzy szkice do niej należące, dostatecznie ji| w skazu
ją, historycznie naw et. Tu M agda karczmarka siedzi na zy- 
delku przed kominem z załam anem i rękoma; snać w  cięż
kim jest frasunku: ułan zamaszysto w  próg w stępuje; w  dru
gim obrazku już się  rozgościł, a w  trzecim karczma pełna  
gaw iedzi w ojackićj, dziew cząt i grajków; kur pieje na całe  
gardło, snać północ, a tanecznicy w alą się kominem; jedno  
już na łopacie, drugie na m iotle w  pow ietrzu harcuje. Na 
każdym szkicu pełzają grupy szatańskie, ła tw o  w ięc  odga
dnąć co się dzieje. K to  bez uw agi na te szkice i poprze
dniego -odczytania w yrazów , w prost do muzyki przystąpi, 
uderzony zostanie szczególnym jćj duchem . Niby w eso ła  
i hulacka, a jakaś ponura, skoczna a złow różbna i chropo
w ata. D opićro na przedostatniej stronnicy w yczytaw szy, że 
w szyscy kom inem  w ylecieli, pozna praw dziw ość niepoję- 
tćj barwy m uzycznćj, pojm ie czemu przybycie chałastry  

tanecznćj, tak srogiem i odm alowane jest akordam i, zrozu 
mie tego mazura piekielnego, po którym zapew ne nikt tań
czyć nie zechce. W iedząc już co  się św ięci, zgodzi się na 
ponurość epilogu, a rozpatrzywszy się w  całym utw orze, 
pozna zasługę kompozytora w  charakteryzowaniu osób i sy- 
tuacyj, konsekwentne prowadzenie przedmiotu, i wzrasta

nie effektu z postępem  dramatycznym treści.
Staranno obeznanie się z dw om a poszytami śpiew nika pana 

M., uczy nas że tnelodya którą do śp ićw u  przeznacza, nie- 

zaw sze w ydatną oryginalnością jest nacechowana; w adą te 
go nazw ać nie r n o ż n a ,  raczej zaniedbaniem , brakiem w re
szcie, który pojętne wykonanie, zaw sze konieczne i tutaj 
w  znacznćj części zastąpi, tćm łatw iej że przejm owanie się  
uczuciem i charakterem w szędzie w idoczne, choć nieza- 
w sze w  now y sposób, zaw sze praw dę w ypow iada. Życzyć- 
by należało, aby p* M. obeznany jak się zdaje z literaturą 
muzyczną now oczesną, zdołał przy w łasnych u tw o ra ch ,

38*2 KR O M K A



LITERACKA* 3 8 3

otrząsnąć się z silnego w rażenia, jakie na nim poczyniły  
znakomitszych autorów  płody. Zapew ne w tenczas nie m o
glibyśmy pow iedzićć że w  balladzie Szwedzkiej przypomina 
się  na chw ilę R obert D jabeł M eyerbeera, a w  M agdzie 
kaczm arce, marsz żałobny z piśrwszćj sonaty Szopena. 
Prace pana M. tak są piękne, tyle w  nich w id ać w łasnój si
ły, że radzibyśmy jem u sam em u tylko za całą przyjemność 
być obow iązam - W  dw óch tvch poszytach śp ićw ów  nio 
m iał jeszcze autor sposobności w szechstronnie i na rozle
głą miarę sw ćj fantazyi rozw inąć, a jednak niektóre jej ry
sy w idocznem i już zrobił. Tylko obznajmieni bliżćj z techi- 
cznością muzyki i tw oram i autora, zrozum ićć te szczegóły  
zdołają. Aby choć ważniejszy wskazać, w ym ieniam y niektó
re zw roty melodyi tu i tam podobne do sieb ie, np. m iejsce 
w  duecie przy wyrazach „Stróże waszych lat dziecinnych” 
zbliżają się m elodyjnie do kilku * m iejsc w  pićrw szym  po
szycie w  śp ićw ach: M orel, Zal dziewczyny i Żeglarze. 
W  śp ićw ie  „do oddalonćj” przy wyrazach „kiedy na nieba  
błękicie w ysoko”, m elodya zdaje się być echem  „z żalu 
dziew czyny.” Kilka tylko tonów  tu i tam przypomina myśl 
użytą już dawnićj, które jednak pokazują jedno i to sam o, 
a w ięc  praw dziw e pojęcie m iejsc textu, choćby odlegle p o 
dobnych do siebie.

M elodya pana M. je s t w  ogólo prosta, śpićw na i znaczą
ca, niekiedy tylko za nizka dla sopranów  i ten o ró w , najpo
spolitszych między śpiew ającem i. Przeciw  prostocie raz 
tylko w ykroczył w  duecie trylem, trudnym zaw sze do w y 
konania, a tam niestosow nym , i przeciw  śpićw ności raz 
także na str. 60 , w ićrsz 2g i, takt Iszy, gdzie skok w  dół do 
sep ty my now ym  skokiem do tercyi w  nonę się zamienia, 
trudną do trafienia dla szybkićj zmiany ton ów . Przygryw 
ka jaką p. M. dorabia, m oże w  w iększćj p o łow ie  przykłada 
się  do w artości jego  kompozycyi; słusznie powierza jćj m y
śli sw oje, bo jćj sposoby liczniejsze są niż samego śp ićw u  

i potęgę jego  zdwajają. Z całego prowadzenia znać albo 

pilne i pojętne studya, albo przewodnika jakich mało w  za

w odzie muzycznym. Harmonia umiejętnie snuta i bez za
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rzutu w yjąwszy m i contra fa na str. 19 w ićrsz 3ci takt lszy . 
A  m oże to je s t  podwójny błąd drukarski, bo pod tym  
w zględem  w ydanie poszytu drugiego'wiele zaw in iło . Co do 

charakteru harmonii, nie zgodzilibyśmy się na akord nony 
małej w  duecie str. 6  m ącący sm utną barwą jasność obrazu: 
do czego ani ogó ł ani szczegół poezyi. pow odu nie daje; 
i przeciw nie, akord O major str. 2 7  w ićrsz 4ty zakrawa na 
hum orystykę w  tęsknćj przegrywcc; minor byłby lepszy. 
Na str. 50  druga część ciągle w tonie A  się odzyw ają
ca, niedobrze w  dw óch ostatnich taktach w  tonie F  jest  
przykończona. lloczas języka dwa razy nie je s t zachow any  

w  balladzie S zw ed zk ićj; nie ślizga się, obszarze, ale ślizga

się obszarze, deklam ow ane być w inny. M ałe to uchybienie 
którego drugi szczegół wyraźniejszy jest w  m uzyce jak  
w  m ow ie , wskazujem y, by nic nie pom inąć, co zarazem  
niech będzie dow odem  rozpatrzenia się w  pracy pana M. 
i w ażności jaką do nićj przywiązujemy.

Samoluby, obrazy tegoczesnc, p rzez  M. Skotnickiego. 
Tomów <). Druk Orgielbranda r. 1 8 4 6 .

Na str. 133 tom u 5go m ów iąc o próbach i szkicach poja
wiających się teraz w  naszćj literaturze, tak się między in- 
nem i autor wyraża o sobie: »»może szkoda, że mojej p ow ie
ści prób¡1 nie nazwałem , ale ja kładę tytuł przed napisaniem  
dzieła, bo inyslę co mam pisać i na traf szkiców  kłaść nie 
miałbym ochoty’ • W yrazy te pokazują, jak w ysoko autor 
pracę sw oję  ceni; rozważmy Czy słusznie.

M idaski, zrujnowany prawie hrabi i, umiera. Już to zw y
czajne u nas, że każdy hrabia musi być za m iodu w  Paryżu, 
gdzie traci zdrow ie , i szasta majątek, którego resztki w  kraju 
rozprasza, a umićrając zostawia długi. N ie pytając się  zkąd 

takie w yłączne pojęcie hrabiego dzisiejszych czasów , pow ić-
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my tyle tylko żc jest mylne, a przynajmniej w iele  w yjątków  
pokazaćby można. A le hrabia Midaski m ógł się zrujnow ać, 
ani słow a. I nic dziw nego, kto gryw a w  Palais-Royal, po
dróżuje, a nic nie robi, zamiast w ziąć posag za żoną, płaci 
za nią m ężow i pierw szem u 4 0 ,0 0 0 , drugiej żonie zapisuje 
sto pięćdziesiąt, i t. p. może się zrujnować, a um rzćć nieza
w odnie musi. Midaski um iera na jakąś gorączkę; przy nim  
poznajemy jego żonę, przyjaciół i służbę. Tamta radaby 
czćmprędzej zostać w dow ą, bo się koło nićj uw ija p. H en
ryk Kabziński porucznik, przyjaciele układają się jak im p o 
trzeba by byli w idziani, a słudzy ociągają się z posługą cho
remu; w szystko sam oluby. W  m iesiąc po śm ierci męża» 
ośw iadcza się w d ow ie  p. Henryk dla zyskania majątku; n ie
długo jednak myśli a  nićj, bo pozwana o spłacenie d łu gów  
hrabina traci dobra przez publiczną licytacyę; zrobił to  p. 
W exel bankier-lichwiarz, z pom ocą pana Henryka, który 
opuściw szy dla hrabiny sześcioletniego synka i kochającą go  
uw iedzioną kobietę, zniew ażony w ob ec kolegów  przez jćj 
brata, w ykreślony z  kontrol, bez chleba i na domiar bićdy 
ociem niały, najw ięcćj zarobił na oszukanej hrabinie (bo 
w zią ł jej dobra) i ożen ił się z siostrą pani W exel. Zaczął 
prow adzić lichw ę na olbrzymią miarę, brał sto tysięcy za 
piętnaście, wszystkim  ża łow ał w szystkiego (ale nie sobie),
• tyin sposobem  w  lat dw anaście ogrom ny zrobił majątek; 
Po latach dw unastu od ociem nienia, dopićro zapragnął w i-  
dzićć sw ojo zbiory i dobra, kazał sob ie  zdjąć kataraktę, za 
co z w ielkim  targiem  zapłaci! dziesięć tysięcy. Odtąd zaczął 
się dla niego czas pokuty. Odzyskawszy w zrok, zobaczył 
inaczej jak sobie w ystaw ia ł wszystko; żona zbrzydła, w  tw a
rzach otaczających go osób, czytał zazdrość lub pogardę, i syn  
jedyna jogo nadzieja, umiera z ojca w iny, bo ża łow ał da- 
wnićj na lekarzy i choroba stała się śm iertelną. D ogoryw a
jący syn bankiera VVexel, ciąży mu także na ocuconćm  su
m ieniu, onto bow iem  u łatw ia ł mu rozpustę, rozciągając 

sieci na szkatułę szw agra, a teraz na nieletnim  Stasiu tra
ci pół miliona. A le co najw iększa, zjawia się  opuszczony  

niegdyś syn, który przez litościw ego  artystę kompozytora



dawniej sijsiada pana Henryka w ychow any, w yszedł na 
bucbhaltera i znalazłszy m iejsce u pana W exel, w  jego  pa- 
pićrach spotkał piśmienny dow ód oszustw a, popełnionego  
przez szw agrów  na majątku hrabiny. P. Henryk widzi że go 
spraw ied liw ość dosięgnie; tylu naraz n iepow odzeń znieść nie 
m oże, i sam obójstw em  kończy życie, ale chw ilę  piérwój od
daje się rozpuście w yuzdanćj, którćj opisu autor czytelnikom  
oszczędził; by zaś nikomu nic po nim nie zostało, jako pra
w dziw szy sam olub, pali pióniądze i papićry. W idać że zapo
m niał o kosztow nościach i pałacach. P. W exel był w ytrw al- 
szy, jak m ów i autor, bo pośw ięceniem  w ielkiej sum m y, ura
to w a ł się  od zupełnej zguby i w yn iósł się na w ieś.

Przez ten czas hrabina M idaska, opuszczona i bez fun
duszu, oddała pozostałą po m ężu z pićrwszćj żony córkę na 
w ychow anie pani M iłoluhskićj staréj egoistce, a sam a nie 
m ogąc w ydać się zu mąż, chw yciła się podłego zaw odu, 
w  którym nic na w łasną osobę rachow ać nie można, i w  koń
cu na marne w yszła.

R ów noleg le  do tćj treści, rozwija się druga z innych osób  
złożona. Jest tam pan P atentow icz literat, zajadły tłóinacz 
m ianow icie pow ieści Kocka i tym podobnych, narzekający 
na dzisiejszą literaturę, jak mu się zdaje płodną w  tw ory  
oryginalne, jakoto obrazy i szkice; to w szystko uw aża jako 
niedow arzone. P odług nas praw ie zupełn ie ma on słuszność, 
chociaż p. S. w  sw éj ironii, inne objaw ia zdanie. Za to p. 
P atentow icz przekonany jest o  znakomitéj swojćj w artości, 
jego  m ałżonka to sam o mniema, a doroślejsza córka, to  
przyszły fénix. Ho tćj rodziny należy kilku synów , a w szy
stko spokrew nione z hrabiną M idaską. Przybywa tćż ze w si 
i wujaszek Szelągow ski stary sknćra, by jak m ów i, krztusząc 
się, grosz u c z c ic ie  zapracowany ośm dziesiąt tj siycy na pro
cent oddać. Aby za* n |kt o térn nie w iedział, pp. Patentow icze  
wypożyczają na w łasne im ię bankierow i W exel, i mnićj 
w ięcćj sum m ę uw ażają za sw oją. H ow iaduje się o  niéj L i- 
tygiejło , jak się zdaje Patentow iczom , w ielk i pan; wydają 
w ięc za n iego córkę, gdy w tćm  zjeżdża w ujaszek po sw o- 
ję sum m ę, a L itygicjło poznawszy że posagu nic dostanie,
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wymyka się cichaczem i po dw unastu latach wraca z inną żo
ną, oczyw iście nie przyznając się do piórwszćj, ani do jej cór
ki- Zagrożony zem stą ucieka i nic już o nim nie słychać. Sze- 
l-lgowski um ićra, nic nie zostaw iw szy, bo co m iał zabrał 
w  trumnę, jak to pojęli Patentow icze z pozostałego w  nićj 
jednego listu zastaw nego, bo ich ktoś w  poszukiwaniach  

uprzedził.
Na mocy tak przedstawionćj treści podw ójnćj, m ożem y  

teraz powiedzieć, że autor nie m iał prawa pracy sw ojćj po
w ieścią nazywać. W  p ow ieści w szystko do jednego zmierzać 
w inno celu , naprzód założonego. W ów czas znać jakiś plan 
niby szkielet, na którym się  trzymają charaktery i obrazy, 
w  duchu pew nej myśli w ypracow ane. M yślą pana S. było 
przedstaw iaćsam olubów ; zadanie bardzo trudne do]w ykona- 
nia, któż nie jest sam olubem  mnićj w ięcej? Przynajmniej ty
py należało przedstawić; znajdziemyż je  w  przesadzonych 
nieraz obrazach ślepego chciw ca, albo jego  w spólnika, albo 
oszustach i oszukanych? To w ystępek i n ieszczęście, a nie 
w ada, którą zamierzył przedstawić. Bez uw ag autora cza
sem  nudno-humorystycznych, zaledw ieby czytelnikow i na 
myśl przyszło, że sam olubów  ma przed sobą. Przytćm  naj
znakomitszy charakter nieprawdziwy. Zostać chciw ym  przez 
ślepotę, nie pozbyć się jej skoro można, to do n ieuw ie- 
rzenia. Jak przypuścić aby człow iek  ociem niały, otoczony 
niechętnem i sobie, co chw ila zmuszony kom uś się pow ie
rzać, ciągle oszukując, sam nigdy oszukać się nie dał? Tru
dno tćż uw ierzyć, aby człow iek  mający dostatek pieniędzy, 
które podług niego w szystko zrobić zdołają, za pierwszem  
niepow odzeniem  opuścił ręce, i życie fob ie  odbierał, nie 
szukając naw et ratunku. Przytem jakkolw iek sam obójstw o  
do zbrodni liczonćm  byw a, w  obliczu pokrzywdzonej lu
dzkości i m ściw ego prawa, zanadto słabą i szlachetną jest 
karą, za mnogie dni krzywdą ludzi liczone. Sroższa i natu- 
ralniejszaby była, w idzióć się zhańbionym , pogardzonym  

od w łasnego syna, którego kiedyś opuścił, ogołoconym  
z nieprawych zbiorów , i nędzne pędzić życie. Bankier W c
i e l  zam iast uledz kaźni, spokojnie na wieś się wybićra
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Zabiegi i m atactwa wydzierają spraw iedliw ości ofiary, a lu
dzkość jest niepom szczona. Jeżeli tak niekiedy się zdarza 
na św iecie , to pozornie tylko, bo w ystępny karę odbiera 
choćby tylko w  sw ojem  sum ieniu; a jeśli g łos jego  dla lu
dzi nie jest słyszalny, dziejopis człow ieka nie powinien go  
zataić. Już tutaj w idać niew ykończenie planu, a podwójna  
treść wyżćj przytoczona, zupełny brak jego pokazuje. lł a* 
ten tow icze w  niczćm do pokazania g łów nych  figur nie po
magają, i są jakby oddzielnej pow ieści przedmiotem. Hra
bina M idaska, któnj autor do końca na scenie zatrzymuje, 
na nic się nie przydała, chyba dla obdarzenia pana Henryka 
majątkiem. M iłolubska i cala ćm a rozpustników  i marno
traw ców , których nam autor pokazuje obszernie, do nicze
go nie pomaga. Sam naw et pan Henryk, w  tak ścisłych sto
sunkach w  początku z W exlem  żyjący, od p ołow y zupcłnia  
obcym mu się staje. S łow em , musimy tu z żalem zaprze
czyć autorow i, gdy w  pow ołanem  wyżej miejscu powiada, 
ic: na traf szkiców  kłaść nie chciał; a przynajmniej p ow ić-  
my że co innego zrobił jak zamierzał. Śąto tylko obrazy 
rozm aite, nazwiskami osób jak tak sprzęgnięte, ale jak  
gdyby w cale się nietrzymające z sobą. F igury po większćj 
części tralnio są odszkicowane; m ałżonkow ie W ex.el. 
P atentow icze mało do zarzutów dają pola, a M iłolubska 
i Szelągow ski w yborni. M łodzież hultajska zanadto do 
sieb ie podobna, ale w  tćm raczej ich w ina. Midaska nie
zręcznie przedstawiona, a artysta kom pozytor całkiem  chy
biony, bo tćj figury w  W arszaw ie nie ma. O innych o so 
bach za ramki do obrazów  służących, nie ma co wspom inać.

Z ustęp ów  malujących m iejscow ość, dwa są ważniejsze; 
jeden  w  którym jest opisanie zajezdnego domu na ulicy 
Koźlój; za rzetelność opisu zaręczyć nie możem y, pociąga  
jednak praw dopodobieństw em  i charakterystyką; ale zgo
dzić się  nie można na to, co autor m ów i o Starćm m ieście 
i przyległych m u ulicach: „brudne, straszne, zarosłe otoczy
ły cię figury. W ieczorną godziną kiedy potrzeba zmusi cię 
zabłądzić w  tę stronę, m im ow olnie dreszcz cię przechodzi» 
naciągasz płaszcz na ramiona i laskę mocniej trzymasz
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w  ręku. „1 dnlćj”.... tw urze złow różbe, jakąś nacechow a
ne srom otą, i rzekłbyś, że miasto sw oje  brudy i nieczysto
ści w  tę część rozlew a.” To istna obm ow a: albożto Stare 
miasto jaskinia zbrodni i rozboju? K to zna W arszaw ę, 
przyzna że Stare m iasto czystością się n ie zaleca; w ypływ a  
to częścią  z niedbalstw a, częścią z pow od u  targow iska, 
częścią ze sposobu zabudowania; ale w ystępku i zgrozy! 
nie; tam w ięcćj nieszczęścia i nędzy!

W  końcu zw rócić należy uw agę na tytu ł zapowiadający  
obrazy tegoczesne. Jestto epitet zbyteczny. Skąpcy i roz
pustnicy, oszuści i oszukani, są, byli i będą jednakow i. Gdy- 
hy był autor zchw ycił jakie rysy, w yłączną w łasnością  b ie
żącego czasu będące, tytuł byłby prawdziwy i zasługa zna
komita. A  m oże m ajaczenie tu i ow dzie o literaturze dzi
siejszej, do tytułu było pow odem . Tak czy n ie „m niejsza  
°  to; tyle jest pew nćm , że to niedorzecznie i śm iesznie z d o -  
rywczćm  w ysuw ać się zdaniem o rzeczy tak ważnej jak lite
ratura, w  książce tak lek k ić j, jak ta o którćj m ów im y. 
J rzebaby pićrw ćj nauczyć się  popraw nićj języka używ ać 
np. nie m ó w ić : dowodzi wielką filantropię (str. 93), ale 
wielkiój filantropii; zam iast gadatliwości warował (str. 132), 
strzegł od gadatliwości i t. p. Zresztą język dosyć płynny 
i jasny, ale często zaniedbany.

A lementyna czyli Życie Sieroty , przez J. S. Boguckiego, 
nakład i druk Orgielbranda 1 8 4 6 ,  tomów sześć.

Intryga na którćj ta p ow ieść  jest osnow ana, da się w  krót
kich zaw rzćć wyrazach. N ałęczyńska, kobićta nie pićrwszćj 
m łodości, w ątp liw ego położenia tow arzyskiego, a jednak  
żyjąca na w iększym  św iecie , posiada tajem nicę urodzenia  
ttrunona K rem ontow skiego, jem u sam em u nieznaną, w ić
o przywiązanych do nićj majątku i tytule, i w szelkich uźy- 

Tom I. Luty 1840. 5 0
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wa środków  by zostać żoną jego, i tym sposobem  posiąść 
w szystko co m u zw rócić jest mocna. Interes i m iłość  w ła 
sna kobićca, nadarem nie walczy z uporem , lekcew ażeniem  
i nieufnością Iwa tow arzyskiego. Obie strony przy końcu  
pow ieści w idzim y w  ub óstw ie, nędzy naw et, i w tenczas 
dopićro porozum ienie jo łączy, ale za późno, bo majątek B ru
nonow i należny, przez inną osobę roztrw oniony został. R oz
w in ięc ie  tój intrygi dosyć zręcznie po całćj pow ieści jest  
rozciągnięte, ciekaw ość w  czytelniku do sam ego końca za
jęta i rozw iązanie przynajmniej co do kilku osób, zadow ol- 
niające. A le otoż i w szystkie praw ie zaloty tej pow ieści, 
znakom ite jeśli pomyślim y o m nóstw ie pojawiających się  
u  nas ram ot, w  których ani ładu ani składu nie ma. A le ta 
część m echanizmu p ow ieści pana B. nie je s t g łów ną rzeczą, 
choć z nią się w szystko w iąże. Cele jego  są inne, a jeden  
z nich z tytułu jest w idoczny. K lem entyna córka byłego  
półkow nika, osierociała w ychow anica N ałęczyńskićj, zgu 
biona na sław ie  przez Brunona w  skutek zakładu z podo- 
bnemi mu hultajami zaw artego, nie mająca nikogo na św iecie , 
prócz dziecka wydartego jćj w krótce podstępem , na m ocy  
pozorów , i przez pośw ięcen ie dla sław y im ienia rodziciel
sk iego, w ięziona przez dwa lata, i znów  potćm  igrzysko 
p rześ ladow ców , dopóki nie znalazła opiekunki w  zacnej ka
sztelanow ej Podoleckiej, taki jest los Klementyny. N ie w ąt
pimy, że autor chciał skreślić obraz niew inności i cnoty cier
piących na ziemi nie za w łasne w iny, chciał w  nićj s tw o 
rzyć charakter budzący sympatyą czytelników , nie dopiął je 
dnak zamiaru. B o krzywe o rzeczach pojęcia, albo naciąga
nie w ypadków  do toku całej pow ieści, w reszcie niezdolność  
w ynalezienia stosow nych sytuacyj wykazujących m ylność 
opinii pow szechnie  przyjętćj, zeszpeciły nieraz charakter, 
któryby do ideału  podnieść można było. I tak chce u w ie
dzioną kobiótę urokiem czystości osłonić, a przedstaw ia ją 
jakby szukającą upadku; daremnie poetyzuje szałem  i ob łę 
dem , czytelnik zaw sze ją w inną osądzi; i dlatego z trudno
ścią zgodzi się na uznanie godności kobićty, matki choć nie  
żony, bo poprzednie szczegóły niekorzystnie go usposobi-
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ly  do przyjęcia ogółow ej autora opinii. Chce bohatćrkę swo- 
ję , pokazać szlachetną, w ielką w  nieszczęściu, każe jćj od
rzucać w sp arcie , jakby od Boga zesłane, dozw ala jćj s łu 
chać pode drzwiam i, cudze listy przeglądać. Przedstaw ia ją 
łagodną i nieznającą praktycznego życia, a gardzącą nikcze
mnikiem , który ją u w iód ł i znów  gw ałtow n ą  furyą, u m ie
jącą cenić w artość dow odów , które posiada, i na m ocy ich 
czyniącą kroki, mające zm usić zdrajcę, by ją zaślubił. Upę- 
dzanie się  to za pozornćm odzyskaniem sław y, dow odzi sa
mo co Klem entyna o nićj m n iem ała , a jakkolw iek jest s łu 
szne, nienaturalne się zdaje, bo w szelkie uczucia w  sercu ko- 
bićty przytłum iło, dla uzyskania pozoru; naw et m iłość m acie
rzyńska pow ściąga się w  rozpaczy myślą o nastręczającej się  
sposobności ratow ania samćj siebie, i nie odzyw a się w  ser
cu matki, aż po up ływ ie roku w  w ięzieniu  spędzonego* 
W szystkie te szczegóły w idoczniejsze jeszcze w  pow ieści, 
uwalniają nas od dalszego zbićrania d ow od ów , że autor ze
p su ł charakter Klem entyny. Czuł sam te błędy, i podobno  
przy innych charakterach, uspraw iedliw ia się uw agam i nad 
człow iekiem , grą jego uczuć lub wyobrażeń; ale ta strona  
pow ieści p. B. najsłabszą jest ze w szystkich, niesprowadzona  
pojęciem  charakteru, ale naginaniem  go do potrzebnych w y 
padków , a czasem do niczego nieprow adzącćm . Tak np. na 
str. 190, tom. III, autor utrzymuje, że człow iek  znękany n ie
szczęściem , nie lęka się probow ać w y p a d k ó w , i naw et 
w iększe złe w ybićra , bo zmiana jest mu ulgą. M ylności te
go zdania dow odzić nie potrzeba; a nacóż ono tam się zda
ło? o to , by w ytłóm aczyć K lem entynę, że się ośm ieliła  przy
jąć posłańca z listem  niespodzićw anym . W szelk ie uw agi te
go rodzaju, choć i najprawdziwsze, nie będą uznane od czy
telnika, jeśli pojedyncze zdania, n ie są u sp raw ied liw ione  
rysami znanemi już z charakteru człow ieka, dającego donich  
pow ód, i poparte materyalnemi dow odam i, z pow ieści sa
mej zehranem i, słow em , gdy nie mają w yłącznego zastoso
wania do osoby i chwili. Znajom ość człow ieka w  ogólności 
i szczegółow ych charakterów  konsekw entny w  myśli obraz 

obliczenie potęgi danych okoliczności, sąto w arunki nie-’
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zbędne, nadające rozum ow aniu dzielność czynu. D latego- 
to nie raz tyle myśli, a tak m ato akcyi, a jednak ciągłe za
jęc ie  w  utw orach np. Balzaka i Źanina.

Blady i niekonsekwentny, przytćm niew olny od zarzutu 
m oralnego charakter Klem entyny, praw ie sam jeden słabym  
obrazem  cnoty i nieszczęścia stoi w  téj pow ieści, przeciw  
churakterowi kobiet innych nacechow anych zbrodnią, albo 
w ystępkiem . Tajem niczość intrygi, zm usiła niemal autora 
stw orzyć figurę, któraby w szystkićm  rządziła, i skreślił Na- 
łęczyńską, kobićtę silnej w oli, chytrą, przebiegłą, zbrodni
czą, bez serca poniew ićrającą lu d źm i, dla w łasnego intere
su, i sam ą sobą dla zaspokojenia chuci, słow em  obrał ją  
całkiem  z kobiócości, tojest z praw dopodobieństw a. Zyskał 
na tćm  kilka scen  effektow ych i niespodziew anych intrygi 
zw rotów  (*), z których jednak w rażenie nie zdoła ukryć 
m iejsc słabych i naciąganych, do których liczymy np. zw ie
rzanie się n ierozw ażne pokojów ce, w ydziedziczenie Brunona 
■l niepojętych pow od ów  za sprawą Nałęczyńskiój, jéj piel
grzymka na gnojow ą górę i t. p. Brańska przyjęła na siebie  
część zbrodni, któremi podobało się autorow i kobićty obar
czyć. Znakomity jćj udział w  intrydze, tłem  pow ieści będą- 
cćj, w idoczny jest dopiero przy końcu, z dziennika pisanego  
w e  Francyi, z którego także się dow iadujem y, że to była 
kobićta występna, od pierw szego męża odepchnięta za zbro
dnią dzieciobójstw a, żyła jak m ogła, a w krótce po drugićm  
zam ężciu, otruła męża, by zagarnąć majątek obcy, straży je 
go pow ierzony. Hrabina Zwotoszye, figura epizodyczna wtrą
cona dla pokazania obrazów  miłości i m ałżeństw a w ielk ie
go  św iata; ma kochanka, pali fajkę; przekonana o niew iarę, 
przyrzoka m ężow i popraw ę, a jednak do dawnych pow raca  
grzćchów  i mnoży je  połow em  w  szkatule m ężow skićj, któ- 
rćj treść przechodzi w  ręce kochanka. Takie są figury kobićt

(") Nie liczymy do nich  eceny nocnej w B ag ateli, choó ju ż  L a
m artin e  pozw olił sobie coś podobnego w poem acie L ’ange  déchu; 
należało obraz wykończyć tak jak  on znakom icie, albo  go całkiem  
pom inąć.
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z wyższego św iata, ich myśl: kobieta zbrodniarz. Autor do 
tego stopnia zw ątpił w  zasady kobićt tćj klassy, że naw et 
zacną staruszką Podolecką dlatego cnotliw ą zostaw ia, iż 
piękną nie była. Ale nie tu koniec ; w szystkie to zbrodnie 
znalazł w  ostatnićj klassie społeczeństw a, i znow u między 
kobićtaini. Żydówka Estera, służąca wszystkim  i wszystkich  
oszukująca, gdy tego interes jej w łasny w ym aga, jest naj- 
mnićj przesadzonym charakterem w  tej pow ieści, cechuje 
sw ój ród chciw ością na zyski, bez w zględu na środki, i tra
fnie maluje zwyczaj powszechny u nas używania żydów  do 
spraw  wszystkich. Ona jest narzędziem prześladow ców , po
średniczką między w ielką panią, a klassą koczującą m iej
skich gałganiarek i żebraczek. W  tejto klassie odrażające 
obrazy egoizm u, w ystępek zatw ardziały, bydlęce nałogi, s ło 
w em  człow iek  w  całej srom ocie sw ojej, przedstawiony jest  
tak jaskraw em i koloram i, że chyba urzędow e dow ody  
w  czytelniku wiaręby zbudzić zdołały. Bo obraz ten nie zo
stał uspraw iedliw iony historycznym indyw iduów  obrazem, 
ani żadnym w yjątkiem  złagodzony: a przecież w  tej klassie, 
obok rzadkiego w ystępku, n ieszczęście w spićrane złą to w a 
rzystwa organizacyą, posadziło człow ieka n iedołężnego na 
ciele i na umyśle, i raczćj spraw iedliw ości i m iłosierdzia p o 
trzebującego, jak kary.

P o opisaniu tych charakterów , niezdolni jesteśm y już p o 
w ied zieć  czytelnikow i, jaki był cel autora w  nagromadzeniu  
tylu potw orności. Czyż m iłość ludzkości podała mu pędzel? 
— chcielibyśm y tak unnieinać, ale nie możem y uw ierzyć. To 
naśladow nictw o. Św ięty  przepis religii: „kochaj bliźniego jak 
siebie sam ego”, m im o to, że od w ieków  je s t znany, m ałem  
cieszy się zastosowaniem ; niedosyć bow iem  tej m iłości spo
kojnie drzymiącój w  sercu ludzi sam olubnych. Trzeba my- 
ślćć  i działać, bo to nazywa się kochać. Są cierpienia i zbro
dnio w pośród bogactw , sij i w  nędzy. I hańbą byłoby dla 
cz ło w ie k a , gdyby dotąd o ich usunięciu nie pomyślał- 
przecież myśl pojedynczego człow ieka nie starczy i siły nfe 

podołają. By ta myśl ogó ł zajęła, trzeba było czekać aż do 

łćj chw ili, w k tórćj sam olubstw o człow ieka obejrzało sie  i,a



cierpienia i poniżenie braci, a ośw iata  go przekonała o ró- 
wnćnri prawie wszystkich do szczęścia ziem skiego, .lestto  
myśl postępu, który może w  obliczu w ieczności jest marą, 
w  obliczu historyi jest faktem, godnćm  zatrudnieniem  ro
zumu i serca człow ieka i nieuchronną dążnością którćj ża
dne nie pow ściągną zapory. D o tak w ielkich ce lów  każdy 
by najmniejszy środek jes t pom ocny, i dlatego zasługa pisa
rza, co w  pow ieści podniósł się do w ysokości męża stanu, 
niem nićj jest w ielka i w  myśl postępu że baw iąc chciw ą  
zabaw y rzeszę, rozrywkę pow ażnćm  przeplata kazaniem. 
K tóż tu nie zgadnie że m ów im y o E . Sue, którego płody  
po całćj praw ie ziem i rozproszone, m oże tyle zdziałają do
brego jak specyalne rozprawy publicystów  ? I*. Bogucki 
cbciał go naśladować, ale środki w zią ł za cele, pokazuje 
chorobę a lekarstwa nie daje, a raczćj kaleczy a nie goi.
W szelk ie naciągania, okropności, wyszukane sytuacye i obra
zy do niczego nie prowadzą, i ledw ie raz kilka s łó w  o W ar
szawskim domu zarobkowym napisanych, dało nadzieję spot
kania jakiogoś celu w yższego. Znikła ona natychm iast i zo 
staw iła  to przekonanie, że autor olśniony został utworam i 
now ćj szkoły 1'rancuzkich pisarzy, którzy znudzoną urojo- 
nem  i pospolitćm  opisywaniem  potocznego życia publi
czność, drażnią w ym ysłam i na jakie tylko wyobraźnia zdo
być się  m oże. Zapomniał w idać p. B. że W arszaw a nie Pa
ryż, a u nas stosunki tćj samćj natury, karłow ate być m u
szą. Pytanie, czem u autor sam e kobićty na w id ow n ię  
w prowadził? a raczćj czemu im tak ohydną rolę przezna
czył? zostawiam y bez odpowiedzi; być m oże że w stęp  a ra
czćj zagadka zaw iera w  sobie uspraw iedliw ienie poglądu  
autora na kobićty W arszawskie, ale jśj nie rozum iem y. Jest 
tam coś o odrębnem  życiu magnatęk przed r. 1832 , o taje
mniczych a romantycznych stosunkach łączących klassy 
między sobą» cos o prozaicetow arzyskićj, która u nas każe 
lękać się igrzysk Paryżanów, i w ie le  innych rzeczy w zaje
mnie się zbijających.

Skutkiem zainteresow ania, jakie autor w  czytelniku um ie 
niekiedy obudzić, wdaliśmy się w  niektóre szczegóły jego
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p o w ie śc i, pomijając ich m nóstw o. N ie pom iniem y jednak 
barwy m iejscow ości, którą autor sw oim  figurom nadać pra
gnął. Obraz klass wyższych nic odznaczającego się n ie  ma, 
bo i prawdę m ów iąc, ich życie naśladowaniem  jest i sztuką, 
a nie było okoliczności w  p o w ieśc i, w  którejby typy miej
sco w e przedstawić się mogły. Przedstaw ienie klass niższych 
społeczeństw a W arszaw skiego, z różnćm szczęściem  jest do
konane, a nasze w łasne w  tym w zględzie spostrzeżenia bu
dzą pew ność niemal, że autor tylko dorywczo niektóre rysy 
charakterystyki ludu poznał, resztę dom ysłem , albo przesa
dą w ypełnia, bo dosyć odczytać obraz i scenę w  szynkowni 
tom  3 , str. 163. Bez porównania lepićj jest przedstawiona 
scena w  garkuchni, na str. 87 , tom  IV i familia żydowska 
w  tom ie II.

Mamyż tu m ów ić o stylu? Jestto wzgląd ważny, tćm  w a
żniejszy, że w yrobienie stylu w parze idzie z w yrobieniem  
m y śli, jak o tćm każda niemal książka przekonywa. N ie  
chcemy tu m ów ić o piękności języka, lub doborze w yrazów , 
lubo i to nie jest do pogardzenia, ale o użyciu stosow nćm  
tych środków  tłóm aczenia myśli. A pod tym w zględem  w ie 
le autorow i Klem entyny zarzucićby można, np. nie narazić 
sw ojćj roli na zdradę, T. I, str. 168; podzielać uciechę dymu 
II, 121; baron był jćj przywłaszczony IV, 59  i to nieszczę
ś liw e  w kilka czasy, tak często powracające; nie wszystko  
to jeszcze, ale ilosyć i tego.
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Roczniki gospodarstwa krajow ego, oddały usługę rolni- 
czćj publiczności Polskićj wydaniem  w  tłóm aczeniu z Fran- 
cuzkiego, interesującego sprawozdania O stowarzyszeniach 
wiejskich do wyrobów mldcznych w Szwajcaryi, przez pana 

Karola Lullin. Treściw ćm  opow iadaniem  autor dał nam 
poznać przemysł nieznany w  kraju naszym , pierwszy ,„oże  

przykład stowarzyszeń rolniczych z korzyścią prowadzonych  

przemysł skupiający drobiazgow e produkeye. Zbijając za ’
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rzut czyniony przez, ekonom istów  politycznych małym w ła 
ścicielom  , że produkują to  tylko co im na życie potrzeba, 
a nic cohy na zamianę służyć mogło; autor utrzym uje, że 
w spółki nabiałow e zapobiegły złem u w  Szwajcaryi, zajmując 
się najważniejszą produkcyą rolnictw a krajowego, łleż to  
i u nas w  P o lsce , pod okiem w łaściciela w ioski u w łościan  
naszych, podobnych produkcyj drobiazgow ych marnieje, bra
kiem skupienia sił, porozumienia się nad sposobam i odbytu?

Autor podzielił pisemko sw oje na trzy oddziały. W  pier
wszym wykłada sposób stowarzyszenia s i ę , rachunkow ość. 
W  drugim opisuje budynki i potrzebne zakłady. W  trzecim  
zajmuje się częścią techniczną mleczywa.

W  okolicach odleglejszych od miast znaczniejszych, gdzie 
gospodarze nie mogą zpióniężyć mlćka surow ego codzien
nie , i muszą je zlćw ać dla produkcyi sćrów , zaw iązały się  
w spółki nabiałow e, które zbićrając produkcyą stowarzyszo
nych, są w  stanie codziennie z wielkićj ilości mlćka wyrabiać 
sery, przez ludzi technicznych, mogących na w ielkim  w ar
sztacie wyrabiać tanićj i zastosow ać się do wymagań handlo
wych.

Poniew aż nigdy dobrego sćra otrzymać nie m ożna, jeżeli 
do jego składu wchodzić będzie jakakolwiek ilość skw aśnia- 
łego  m lćka, gospodarze mający tylko jednę albo kilka 
krów , nie są w  stanie produkow ać dobrych sćrów , potrze
bujących do 4 0 0  kwart m lćka; tćjto niedogodności w spółki 
nabia łow e zapobiegają. A utor przedstawia nam rachunek 
otrzymanych korzyści przez w spółkę z jednćj krowy, który 
wykazuje ogromny przychód franków 2 5 5 ,7 4  cent. czyli z gó
rą złp. 425.

D o wspólnym  kosztem założonćj mlćczarni, stowarzyszeni 
znoszą z okolic codziennie dwa razy, mlćko z w łasnych krów  
otrzymane. Mlćczarz przekonawszy się że jest czy ste , bez 
przymieszania w od y; przemierza je i w  księdze g łów nćj, 
w  którćj rachunek  każdego ze w spólników  jest um ieszczony, 
ilością odebranego mlćka każdego kredytuje. P o w yrobieniu  
sćrów , takow e albo hurtownie z magazynu mleczarni prze- 
dawane bywają, albo tćż każdy ze w spóln ików  odbićra sćry
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na niego przypadające w  naturze. Sposób rachunkow ości 
w  tym przypadku jest nader prosty i ciekawy; umieszczamy

tu słow a autora:
„D o tego który najwięcej przyniósł mlćka, należą w jroby  

otrzymane z obu udojów  dnia jednego. Potem  zsummują się 
w szystkie dostawy, a od całćj summy odejm uje się ilość do
staw ionego mlćka przez wspólnika, który wyroby otrzymał; 
tego ostatniego zadłużają całą ilością mleka, po tćm  odjęciu  
wypadłą. Na zaspokojenie tego długu, cała ilość mlćka, któ
rą codziennie przynosi, bywa w  jego rachunku odpisywaną. 
Gdy s ię  całkow icie z długu uiści, staje się w tedy w ierzycie
lem w spółki. W ierzytelność jego  wzrasta w  miarę codzien
nie przez niego dostawianćj ilości nabiału. W  dniu w  któ- 
nym taż w ierzytelność okaże się wyższą od w ierzytelności in
nych w spóln ików , należą do n iego znow u wyroby zsćrow in .
............................ Drugiego dnia zabiera wyroby zsćro w in  ten
w spólnik, który w  dw óch pierwszych dniach najwięcej m lć
ka dostaw ił, i tak dalej.“

Opis ten wsparty jest tabellami, które zrozumialszą czy
nią całą rachunkowość.

K om itet, ustanow iony ze cztśrech stow arzyszonych,jedne
go prczydującego, zaw iaduje interesami w sp ó łk i, ma sobie 
pow ierzony dozór nad m leczarzem , nad stowarzyszonem i, 
pilnując dobrćj wiary i surow o karcąc tych, którzyby fałszo
w ane mlćko dostawiali, tojest albo z w odą zmieszane, albo 
zbićrane, albo kilkodniow e lub tćż z innych krów pocho
dzące. D ośw iadczenie w skazało rozm aite trafne sposo
by przekonania się o nadużyciach tu wym ienionych, a akt 
w spółki dał w ład zę kom itetow i w ykreślenia w  podobnych  
wypadkach, przekraczającego z listy stowarzyszonych.

Obok tych surowych zastrzeżeń, obok władzy wielkićj 
danćj kom itetow i, w  całym akcie w spółki przebija skrupu
latna dobra w iara , która jest jedyną podstaw ą podobnych  
w spółek. J

Autor opisuje następnie zakład mlćczarni, budynek z w szel-  

kiemi rozmiarami, narzędzia potrzebne; w reszcie przedsta
w ia kosztorys wynoszący na zakład dla 100  krów  fr. 64 8 9

Tom  I. L u ty  1846. 5 1
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czyli złp. 11 ,000 . Opisując każdy przedmiot szczegółow o, 
powraca kilkakrotnie do potrzeby największćj czystości.

W  rozdziale trzecim , pośw ięconym  części technicznej, 
opisuje sposób robienia sć r a , masła i tw arogu. Część ta 
jest niedosyć dokładną, niem ogącą posłużyć do dobrego  
poznania przedmiotu i w łaśc iw ie  przy opisie w spółek  na
białow ych, mnićj na swojóm  miejscu.

W  całem  dziełku, widzim y barw ę w ytraw nćj prakty- 
czności, która stanow i gw arancyą, że opis jest z natury w zię
ty i cyfry dokładne.

Pozostaje nam teraz zastanow ić się nad zastosowaniem  
pomysłu tego, do kraju naszego.

Jakkolw iek kapitał zakładow y złp. 11 ,000, dla produkcyi 
rocznćj za w artość złp. 42 ,500 , jest nader szczupły, w  kraju 
naszym chcąc ażeby podobne zakłady odpow iedziały celow i, 
czyli aby podały rękę drobnym w łaścicielom  tojest w ieśn ia
kom, kapitał ten byłby ogromny, odpowiadający praw ie po
ło w ie  majątku w łaścicieli 100 krów , a dużo wyższy nad 
majątek tychże w  gotow ym  groszu. Brak przytem ludzi 
tochnicznych, smutne porów nanie mleczarza, opisanego  
w  dziełku pana Lullin, ze starozakonnym pachciarzem w io 
sek naszych, a w  końcu pew ien  rodzaj lekkom yślności przy 
zachow an iu  dobrej wiary, sm utne na nas wymuszają wyzna
n ie , że w kiaju naszym podobne zakłady odpow iednią ko
rzyścią prowadzone, niełatw o pow staną.

W łaścicielom  w iosek nastręcza się tu sposobność podania 
ręki w łościanom . Pod ich dozorem , ich kapitałam i, ich 
znajom ością, rzecz mogłaby być doprowadzoną do skutku. 
O dw agę i żmudną pracowitość pierw szego przedsiębiercy, 
wynagrodzi niebaw em  nietylko pośrednia korzyść, z podnie
sienia bytu i ośw iaty w łościan pochodząca, lecz i bezpośred
nia, przez podw yższenie dochodu z w łasnego nabiału.

liyłoby przedmiotem pięknej i użytecznej rozprawy, w kra
ju naszym myśl głów ną pisemka pana Lullin, tojest skupie
nie drobiazgowych produkcyj i nadanie im w artości, zastoso
w ać do r o z m a i t y c h  produkcyj naszych, do naszych stosun
ków , charakteru rolnictwa i rolnika naszego.
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Rolnicza uroczystośc.

B y łe m  przed kilkoma dniami uczestnikiem  bardzo zajmu- 
jncćj i niezwykłej uroczystości, a chcąc się podzielić w ra
żeniami jakich doznałem , w ed le naocznego m ego św iade
ctw a tu ją opisuję.

B yło to w e W rocławiu: od pierw szych dni miesiąca w rze
śnia b. r. zjechało się  do tego miasta tysiąc kilkudziesiąt 
obyw ateli, tak ze Szląska, jako i z innych Niem ieckich pro- 
w incyj, a naw et z ościennych, jakoto z Polski i z W ęgier. 
Byli to w szyscy ziem ianie, czynniej i umiejętniej krajowem  
gospodarstw em  się zajmujący; posiadacze rękodzielni, fa
bryk, hut, leśnych gospodarstw , rafineryj cukru i t. d. Już 
rok dziew iąty jak się tak zjeżdżają o tćj porze. Na ten rok 
przypadła kolćj na W rocław . W  przyszłym do Gratzu zje
chać się mają.

Jakkolwiek w icie  usłyszćć było można pożytecznych w ia 
dom ości, na zgromadzeniach szczegółow ych, na specyalne 
oddziały podzielonych i pojedyncze gałęzie przemysłu i go- 
spodarstwa oznamiających, w  ciągu dw óch tygodni poprze
dzających w ielką rolniczą uroczystość, nie będąc tychże 

uczestnikiem z pow odu zpóźnionego przyjazdu, nie m ogę 

tych zgromadzeń szczegółow o opisywać; lecz nim przyślą-
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pię (Jo dania rysu ogólnego rzeczonćj uroczystości, w in ie- 
nem nadmienić że mnie zajął w ielce piękny medal, wybity 
na pamiątkę Rolniczego zjazdu, członkom  rozdawany, a p ię
kny W rocław ski ratusz z 13 w ieku w ystaw iający.

W  niedzielę dnia 14go w rześnia odbyło się przed p o łu 
dniem w  pięknćj bardzo uniwersyteckićj sali poradnój, Ma
ry i Teressy nazw iskiem  oznaczonćj, ogólne i ostatnie ze
branie członków  agronom icznego tow arzystw a. Zagaił je
i zamknął prezes kom itetu agronom icznego m ow ą stosow ną  
do uroczystości, a w c ią g u  dw ugodzinnego trw ania tego po
siedzenia, członkow ie różnych szczegółow ych  w ydziałów , 
przez prezesa zaw ezw ani, zdali publicznie sprawę zgrom a
dzeniu „o stanie różnych gałęzi krajowego gospodarstw a
i o nowszych Europejskich odkryciach i ulepszeniach” . To  
zdanie sprawy z kolei czyniono w  treściw y ale umiejętny
i jasny sposób, m iało bardzo w iele  ogólnego interesu. P o -  
tćm jeden z krajow ców , pozdrow ił gości z dalszych stron  
przybyłych, jeden z gości podziękow ał za gościnność kra
jow com . Prezes wszystkich pozdrow ił, pochw alił i w szy 
stkim podziękow ał, wykrzyknął wiwat potrójny (Lebe hoch!) 
monarsze, i wszyscy się rozeszli szczęśliw ie, udając się ty
siącznym hurmem , na zastaw ione dla nich rządow e obiady, 
w  dw óch rządowych pałacach, gdzie się zaczęło gastrono
miczne posiedzenie! K ról przeznaczył kilka tysięcy talarów  
na przyjęcie gości i pow iększenie liczby nagród rolniczych.

W  ciągu tej porannćj uroczystości, zrobił sobie popular
ne im ię w  całćm  m ieście pew ien  W ęgier , któren po N ie
m iecku (z W ęgierskim  akcentem) parę razy w ym ow nie  
przemawiał; „zdając sprawę zgrom adzeniu o zaprow adzo
nych w  W ęgrzech odmianach, kmieci się tyczących” a dru
gi raz, „w zyw ając zgrom adzenie, aby zaw sze pam iętało  
gdy co dobrego przedsiębierze, że i W ęgry chcą inićć w  tćm  
w spółuczestn ictw o, bo do Europy a nie do Chin należą”.

W  poniedziałek, dnia 15go w rześnia, od 7ćj z rana, pół 
miasta W rocław ia, a od południa trzy części ludności te
goż (bo w ielu  bardzo kupców  pozamykało sw ojo sklepy, 
aby uczestniczyć uroczystości), w yleg ło  na obszerną łąkę
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od strony Psie pole zw an ej, gdzie dotąd co rok odbywały  
się konne gonitw y, a przedtem co innego jeszcze się odby
w ało . Jestto nakazujący w idok kilkadziesiąt tysięcy zgro
m adzonego ludu!.... nie przypadkiem ani siłą, ale myślą 
wspólną w  jedno m iejsce zgromadzonego! M ógłby kto zro
bić u w agę, że trzy części tego ludu, nie myśl ale ciekaw ość  
sprowadziła! Lecz i ciekaw ość dobrze użytą być m oże, kie
dy biegnący, choćby z płochością, na w id ow isk o , dobry
i zachęcający przykład z niego w ynięsie . W  rannych godzi
nach, kom itet gospodarczy zakupow ał publicznie od posia
daczy celniejsze zw ićrzęta, na w ylosow anie przeznaczone,
i ocen iał przedstawiane mu do nagrody. Zaszedł w  tym  
czasie événement, w  skutku rozbieganych czterech b aw o
łó w  hr. Renarda, z których jeden roztratow ał kogoś naw et, 
a wszystkich nabaw ił strachu! P om ścił się  na nim pew ien  
rzeznik dopadłszy go na przedmieściu. Inne pierzchnęły so 
bie na w olność, bo tćż i niepotrzebnie te W łosk ie  zw ićrzę
ta, pan Ilenard przez ptozopopeję był przyprowadził.

Od 9tćj do połudn ia , znajdujące się już od rana na m iej
scu uroczystości Szląskie damy, przyglądały się w ystaw ie  
kw iatków  przez grzeczność kom itetu na amfiteatrze w ysta
w ionych, naprzeciw  am iitearu przez damy zajm owanego, 
la k  w ięc, dwa w yniosłe amfiteatry naprzeciw siebie b ę
d ą ce , damami i kwiatam i napełniono były. Bylto hołd  
oddany przez G ierm anów  przesiąkającemu ich towarzyskie 
życie, Francuzkiem u obyczajow i. Zaczynają oni już w  sku
tku dobrego tonu, okazywać płci pięknćj, publiczne atten- 
cye.... ale w  doinow ćm  pożyciu od dawnych sw o ich  zw y
czajów  nie odstępują (*).

W  sarno południe rozpoczęło się losow anie akcyj (po 3 
złote  tylko kosztujących ale w  liczbie kilkunastu tvsiçcy b ę
dących), z których sto kilkadziesiąt, zakupione na ten cel 
zwićrzęta, pługi i t. p. w ygryw ać miały. Tu dopiero poru-

O  Nad amfiteatrem z kwiatów byt na tle z biatvrb 
wemi gicorginami „ Willkommcn" ’ P»nso-



szać się zaczęły inassy ludu, osobistym  interesem  pobu
dzone.

Na środku placu, pomiędzy amfiteatrem z kobiót i amfi
teatrem  z k w iatów , rozdzielono lud na dw oje, i zostaw io
no wązką ścieszkę od trybuny kom itetu, do w ysokiego słu 
pa pomiędzy dw om a amfiteatrami się w znoszącego. Try
bunę kom itetu obstąpili krajow i i zagraniczni agronom o
w ie, pierw si niebieską a drudzy pąsow ą drukow aną w stą 
żeczkę mający przy sukni.

Posiadacze akcyj (w  liczbie kilkunastu tysięcy), noszący 
na kapeluszach w ielk ie litografow ane karty, mieli w szyscy  
oczy w  słup zw rócone. Prezes ogłaszał w ylosow any nu
mer, a łańcuchem  stojący na ścieszco członkow ie, podawali 
go sobie, aż go nareszcie stojący przy słupie urzędnik ko
m itetu kazał w  górę w yw indow ać, a lud ujrzawszy ten ol
brzymi numer, szum em morza rozhukanego, go pozdra
w iał. Lud się tłoczy ł w  stronę słupa, i tylko starsi, uroczy
stością rozrządzający, potrafili go utrzym ywać w  cierpliw o
ści i porządku najgrzeczniejszą perswazyą. Gdy tak przez 
parę godzin coraz to inny numer w yw ieszać będą na slu
pie, my korzyst.ijmy z tćj chw ili, aby się rozpatrzyć w  ca- 
łćm  tóin zgromadzeniu, a bez w ątpienia z fizjonomii jego  
w icie  się  dom niem am y i o tych rzeczach, które są w  nićm  
w ew nątrz.

Przechadzajmy się  w ięc  pomiędzy tym tłum em , ale sta
rajmy się utrzymać na w łasnych nogach, unikać popchnię
cia i w ydostać się na wynioślejsze miejsce, zkąd, nietylko  
tych którym zaglądamy w  oczy, ale i ogó ł cały, i szczegóły  
zbiorow o (tojest różne stany), przynajmniej z zewnętrznej 
postaci, osądzić będziemy m ogli. Zacznijmy od tych kilku
dziesięciu tysięcy, co się przechadzają, tjoczą, siedzą, lub 
naw et leżą na pow ićrzchni obszernćj łąki, na którćj się  
odbywa to w idow isko. M ożna pomiędzy niem i rozpoznać 
m ieszczan uboższych, kramarzy, w yrobników , rzeźm ków  
i w ieśn iaków  z okolicy. O blicze m ieszkańców  miasta jest 
bledsze i mnićj kształtnych rysów , alo strój ich, zupełnie 
z ogólnym  strojem klass wszystkich (co do kroju) zrównany.
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W ieśniak, w iększą fizyczną silą i wyrazem prostoty oblicza 
się odznacza, niewiasty jego i dzieci, mają trw alszy rum ie
niec, chociaż mężczyźni w  trzydziestym roku go tracą, a je 
dnostajnego wyrazu twarzy nabićrają. To drugie jest zape
w n e skutkiem zatrudnień i myśli na jeden krój wszystkich, 
a pićrwsze może z rasy pochodzi. P iw o  i kartofle w  wielkiej 
massie używ ane, zapew ne się także do tego przyczyniają.

W ieśniak jest w ygodnie i ochędożnie bardzo przybrany, 
a św iąteczne suknie jego, są dosyć estetyczne, chociaż 
z kurty i okrągłego kapelusza się składają. Strój w ieśnia
ka nie nosi na sobie ani staro-Teutońskiego ani Szw ab- 
skiegocharakteru, a choć tutaj otyłe już po N iem iecku co po 
Polsku m ów i, tak się nosi jak lud górnego Szląska, po P o l
sku tylko m ów iący. Trójgraniastych kapeluszów  i harbej- 
tlów  zaledw o kilka znaleźć m ożna. W  ogóle biorąc, massa 
ludu miejskiego jest brzydka, massa ludu w iejskiego mało co  
piękniejsza, oprócz tych w yjątków , które m łodość tworzy. 
W ieśn iaków  jeszcze upięknia czasam i wyraz szczerej pro
stoty, choć w ogóle, tego co nazywają „chłopski rozum” 
wyczytać im z oczów  nie można, a natom iast mają w szyscy  
wyraz codziennego gospodarskiego rozsądku, który jest 
praktyczniejszy pod materyalnym w zględem , ale podrzę
dniejszy w  stosunku do ogólnej intelligiencyi od chłopskie
go rozumu, będącego tem , co to N iem cy jak rzecz rarytną 
uważają i nazywają „syntetyczny, bystry zmysł!” który zaś 
u nas, każden prawie chłopek posiada!

W  ludzie miejskim, w  ogóle w yblechow anym  i interesem  
napiętnowanym , gdzie niegdzie ujrzeć można ludzi fizycznie 
silnych, a są to zazwyczaj rzeźnicy, kow ale, w yrobnicy, za
trudnieniami sw cm i s iłę  wykształcający i odrębna klassa 
ludu zwana hauslcnechlami, pomiędzy lokajem a parob
kiem m iejsce zajmująca. Kobiety z rum ieńcem , czasami 
się przesuną także przed oczyma naszemi, ale jeśli to są ko- 
biśty miejskie, ich rumieniec ani do trzydziestego roku jak 
u w iejskich, ale zaledw o parę lat na twar?y się utrzymuje 

Przejrzyjmy teraz tych, co na amfiteatrze, galeryach, i na 

droższych miejscach zasiedli. Mężczyźni i kobiety postro-
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jeni najnowszym Francuzkim krojem, a te ostatnie naw et 
z affektacyą i przepychem, w  bardzo jasne kolory, niezbyt 
gustow nie dobrane. I pom iędzy niemi w ie le  pięknych tw a
rzy naliczyć nie można! lecz pomiędzy kobietami, w idać  
czasami delikatniejsze rośliny, Szyllerem wykarmione, a po
między mężczyznami, w ielu  silnych ¡barczystych G ierm anów , 
których byt dobry, ćw iczen ie w ojskow e, a m oże też (jako 
Szlęzaków ) i pochodzenie pół-S low iańskie, w  tę lizycznćj _ 
siłę  zaopatrzyło. W iejska szlachta, całkow icie w łosem  na 
twarzy zarosła, dosyć m arsow o wygląda, i jest piękniejszą 
fizycznie co do budow y, od m ieszkańców  innych N iem ie
ckich prowincyj. W yraz twarzy zamożniejszych miasta 
m ieszkańców , jest myślący, ale albo napiętnowany znuże
niem zastolikowćj lub biórokratycznćj pracy, albo rozumem  
i przebiegłością fizycznie i moralnie niepięknych spekulan
tów . To co arystokracyą tutaj tw orzy, a co się składa z ty
tułow anej szlachty lub bardzo bogatych spekulantów, F ran
cuzką aflektacyą, N iem iecką opasłością, i przesadzonym  
P rusko-w ojskow o dandyzmem się odznacza, starszym in
dyw iduom  z tej arystokracyi, tw arze pogolone, a od pod
bródka tylko zarastające, dają podobieństw o do w półzeuro- 
peizow anych żydów . I ten w ięc  ogó ł pięknym nie jest, tyl
ko w iększą bystrością intelligiencyi, ibardziój rozw iniętą du
chow ą siłą, od ogółu  stanu niższego m iejskiego się odzna
cza. Na pierwszy rzut oka, rzut głębszy i badawczy prze
cież, lud ten wyda się  tśm  cz6m jest w  istocie, tojest (lud 
w  ogó le) ludem  dobrze się mającym pod materyalnym  
w zględem , a stany w yższe tego ludu, zbiorow ością ludzi do
statecznie specyalnie w ykształconych, roztropnych i mają
cych pew ną osobistą godność odporną, zmieszaną przecież 
u w ielu  z chęcią zysków, dla którćj godność wyższą, ludz
ką pośw ięcają, a z arrogancyą i ze zbyt dobrem mniemaniem
0 sobie (skutkiem specyalności będącćm), i z pewną oboję
tnością dla drugich połączoną. Tak zaś w  wyższych jak
1 w  niższych stanach, w ieśniacy, w ięcej siły ' piękności 
kształtów, a ludzie miejscy, w ięcej intelligiencyi i przebie
głości posiadać się wydają.
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Lecz c zem uż ,  tak w  szczegółow ych kastach j a k  i w  ogó
le tak m ało dotąd rnoralnćj piękności, a w  tćj całości, ż a 
dnej jeszcze poetycznej piękności dostrzedz nie m ogliśm y?  

P r z e c ie ż  piękność ta w czem ś być m u s i ,  bo tak l iczne p le m ię  
rodzaju ludzkiego, nie m o ż e  jej być pozbawionćm , a chociaż  

po wierzchu materyalnie i prozaicznie w yg ląd a , musi prze
cież w  sobie myśl w yrabiać, a gdy tę myśl okaże w  odpo
w iednich kształtach, skończonych, to objaw ienie pięknem się 
wyda. Przecież być pięknym człow iek  pow inien z przezna
czenia sw ojego, i śm iało tw ierdzę „że niech tylko ojciec, 
syn i w nuk moralną godność w  sw ćm  ło n ie , duchow ą  
gim nastykę um ysłu i miarę w  fizycznem życiu zachow ają, 
a potem cały ród pięknym będzie. W ed le tego mojego  
przekonania, fizyognomika narodu, w ie le  bardzo spostrze- 
gacza nauczyć jest w  stanie; m ożeśm y w ięc  i nie źle zrobili, 
żeśm y się przeszli w śród tego kilkodziesięcio-tysiącznego  
tłum u, w  czasie gdy kom itet gospodarczy losow ał w ygry
w ające numera. L osow an ie się też skończyło, a po niśm  
nastąpić m iały o godzinie drugićj gon itw y pomiędzy km ie
ciami. Lecz nadaremnie przez całą godzinę członkow ie ko
m itetu usiłow ali prośbą i przedstawieniam i, rozszćrzyć nie
co szranki pom iędzy amfiteatrem a placem. Co się lud roz
stąpił nieco, to znow u jak fala zalał całą przestrzeń. W  ta
kim stanie rzeczy, n ieb y ło  podobna odbyć gonitw .

O trzecićj godzinie z południa, zaczęła się praw dziw ie  
piękna uroczystość. W ybór w ieśn iaków  z całego Szląska, 
m iał się przesunąć (niby żyjąca panorama), przed oczyma  
kilkudziesięciu tysięcy ludzi, przed zgrom adzonem i m ie
szkańcami stolicy i sąsiednich Niemieckich prow incyj. W  tćj 
żjjącćj panoramie przejrzćć mieli w  ciągu dw óch  godzin  
stan obecny materyalnćj pomyślności w  ich kraju i skutek  
kilkadziesięcioletnich zabiegów  o w zrost pomyślny, ręko- 
dzielm i krajow ego rolnictw a. Ten tryumfalny pochód roi 
m ków , był praw dziw ą pięknością z łona Gierm ańskiego n|ft" 
m .em a w ydobytą. B ył on w  sw oim  rodzaju tak poetycznym 
jak niegdyś pochód ciągnących na w ojnę rycerzy Przy 0d' 

głosie kilku muzyk, w  różnych miejscach rozstawionych za-
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czą łs ię  ów  tryumfalny pochód, a na przyjęcie jego  sam e z sie
bie roztw orzyły się szranki ludu. Prow adzono na czele króle
w skie konie stadne, a gdy te przeszły sobie, okazał się w óz  
w spaniały cztćrem a suto przybrancmi końmi ciągniony, 
a na tym w ozie  w znosiła  się szklana w ieża pod prom ień- 
mi słońca, jakby z dyam entów  się wydająca. Czterech pa
ziów , szło  przy w ozie, a rozw ieszone szklane żyrandole 
w  kształcie feston ów , dźw iękiem  oryginalnym napełniały  
pow ietrze. Była to w ystaw a szklanych krajowych w yrobów  
z but hrabiego Szafgocza.

Próby w yrobów  na tym w ozie  w  piramidę u łożone, m o
głyby przyozdobić najpiękniejszy królew ski pałac. D rugi 
w óz jeszcze obszerniejszy, za pićrwszym postępujący, w iózł 
jakiś nadpow ietrzny ogród, koło którego szło  cztćrech ogro 
dników . Ityły to piramidalnie ułożone, zielone i suszone li
ście krajow ego tytuniu, w  okolicy Oławy upraw ianego. 
Trzeci w óz sześciom a pięknem i końmi ciągnięty, w yglądał 
jak dom, a raczćj przy w ielkich w iejskich domach będące  
przysienin. Na tym w ozie kilku hożych km ieci, i kilka bar
dzo pięknych w iejskich dziew cząt obijało konopie, przędło 
len, trudniło się tkacką robotą, i b licbow ało płótno. Za tym 
w ozem  p ostępow ał inny, na którym było ułożono zboże  
w szelk iego rodzaju kłosem  od w ozu, różnym sw oim  kształ
tem gu stow n e malując desenie, a w óz cały kw ieciem  był 
uw ieńczony; za nim zaś postępow ali ci, co to zboże z pola 
sprzątali, tojest najpiękniejsi parobcy, i najpiękniejsze z ca
łeg o  Szląska dziew częta. P otem  szły w ozy z sianem; a za 
niem i ci, co jo sprzątają z kosam i i z grabiam i. Potćm  szły 
machiny do zasićw ania, w alce do gładzenia ziemi, extyrpa- 
tor do niszczenia ch w astów , pługi, sochy, i jak najstaranniej 
obmyślono w  w yższem  gospodarstw ie używ ane narzędzia. 
Każden z tych orszaków, w  św iątecznym  stroju (częstokroć 
bardzo m alowniczym , szczególnie u kobićt), był złożony  
z najpiękniejszych ludzi, a wszystkich tych ludzi, kilkaset 
razem było. Narzędzia rolnicze najstaranniej wyrabiane. 
Sprzęgi z koni i z w o łó w  bardzo piękne. P otćm  postępo
w ał orszak postatnic z każdćj prowincyi; z w ieńcam i ja 
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kie po ukończeniu żniw  lud sobie splata. Potćm  szły piękne 
w iejsk ie konie, klacze, źrśbięta.

Potćm  prow adzono (olbrzymie praw dziw ie, bo trzy razy 
większe od naszych) w o ły  i krow y, a za niem i szły dójki 
i pastćrze. Zamykała ten pochód w iejska muzyka jakiegoś 
starożytnego marsza dudląca, któren się także bardzo orygi
nalnie w ydaw ał, a na któren muzyki w ojsk ow e już z pre- 
tensyą oddudliwały! Byłto praw dziw ie zajmujący w idok, 
bo dobrani z piękności ludzie, w  zamożnych i charaktery
stycznych a nie teatralnych strojach, w ielk ie  i kształtne do
m ow e zw ićrzęta, w ydoskonalone narzędzia rolnicze, w szy
stko to nosiło  na sobie cechę zam ożności, i w ysokićj ma- 
teryalnój kultury, które zaśw iadczały, że ci ludzie w ielk i 
krok uczynili do zabezpieczenia się pracą, staraniem , i ro
zumem przez Boga im danym, do zabezpieczenia się od po
trzeb, z którem i w alczy jeszcze pbłow a ludzkości pod fi
zycznym w zględem , w  półzw ićrzęcym  stanic jeszcze b ę
dąca! M ieszkańcy miejskich ciasnych zakątów , patrząc z po- 
dziw ieniein  na te hoże fizyonom ie w ieśniaków , dow iady
w ać się dopićro zaczęli, że B óg stw orzył ziem ię, i kazał 
człow iekow i w  pocie czoła upraw iać rolę (a nie spekulo
w a ć  na giełdzie), i za to go p ob łogosław ił czerstwiejszym  
zdrow iem , prostszym obyczajem, i piękniejszą postacią od 
pokrzywionej fizyonomii m iejskich, w  jednę m assę skupio
nych handlarzy.

Ja zaś, patrząc z podziw icniem  praw ie, na' taką zam o
żność ludu, na takie piękne km iece cugi, na tak olbrzymie 
w oły , przy których Ukraińskie karleją, na w eso łe  i piękne 
tw arze w ieśniaków , pogodziłem  się w  pew nym  w zględzie  
z term, co im ułatw ili zaopatrzenie się tak zamożne w  po
trzeby życia, które przy cn o c ie  dom ow ćj, w śród nich w ię 
cej mz gdzieindzićj goszczącćj, szczęśliwy i niezależny ży
w ot im zabezpieczają. Już naw et chciałem  się unieść na 
skrzydłach entuzyazmu i głosić ten kraj za jeden z najdo 

skonalszych, ale na szczęście, przypomniałem sobie że to jest 
w ystaw a tego co najpiękniejsze, i że po zakątach i w  

rach Szląskich, często ciężka nędza bićdnym  tkaczom  d0



kucza. Chociaż ta uw aga naruszyła mi n ieco całość poety
cznego obrazu, przecież jako praw dziw a, m usiała tu zna
leźć miejsce. Jednak tryumfalny pochód parę godzin trw a
jący, i nie na sztuki jak w  innych mniej zamożnych krojach 
ale na setki w zorow e gospodarstw a przedstawiający, w ie le  
mi różnych myśli przywodził. P orów nyw ałem  stan tutej
szych kmieci, ze stanem naszych chłopów . U patrywałem  
w  dobroczynnych instytucyach (w  oczynszow aniu, w  upo
sażeniu w łasnością, za amortijzacyą) p ow ód zbaw ienny  
w zrostu ogólnej zam ożności, której teraz oglądałem  skutki 
tak św ietne. W łaśn ie  gdy nadjeżdżały ku mnie czterokon- 
ne sprzężki z bronami, przez młodych parobków  z konia po
w ożon e, muzyka zaczęta grać krakowiaka, a ja w spom nia
łem  sobie, jakim to dziarskim ogniem  strzelają źrenice Szkal- 
mićrzaka lub Mazura!....

O 4 '/2 po południu, zakończyła się rolnicza uroczystość, 
a panow ie agronom y, udali się znow u na w ielki obiad przez 
m iasto dawany, gdzie toastów  i fajerw erków  było bez li
ku! Z o skończonćm  w idow iskićin  deszcz rzęsisty, przez 
kwadrans tylko ale u lew nie padający, pokropił ten tłum  
cały, jakby chciał ukarcić próżność postrojonych mieszczan, 
i modnych dam z w ielk iego św iata , lub dać im do zrozu
m ienia żeby się pow inni umyć w ew nętrzn ie, a w tedy do 
tych kmieci podobniejsi będą!.... M oże też chciała opa
trzność spłókać zaraZ kurzaw ę, jaką św iata m iejskiego d o 
tknięcie m ogło okryć prostych jeszcze obyczajem ludzi, 
a w tych ludziach przytłumić zaro ly próżności, jakie nie
jeden m ógłby w ynieść z takićj uroczystości, na której był 
głów nym  aktorem . Z jakiegokolw iek bądź pow odu deszcz 
ten spadł tak nagle, niem nićj prawda, że i to był bardzo 
m alowniczy i pocieszny w idok, jaki przedstawiały te tysią
czne grupy, różnym sposobem  sobie radzące i przed de
szczem, to drzew em  pod którćm jak ow ce  się  kupiły, to 
płotem , to suknią nareszcie się zasłaniające.

W  kwadrans czasu, deszcz ustał i znow u zaśw ićciło  p ię
knie słońce. W jeżdżałem  w łaśn ie w tedy na m ost dosyć 
wyniosły, przy rogatce W rocław skiej będący, zkąd w idać
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całe miasto jak na dłoni, a w pośród niego starożytno g o 
tyckie w ieże przez P iastów  zbudow ane. D ziw ny okazat mi 
się z tego punktu widok. Ujrzałem tę całą 8 0 ,0 0 0  m assę 
ludzi, n iedaw no jak jeden obszerny ocean będącą, teraz już  
rozlaną na różno-barw ne strum ienie, w ciąż p ływ ające a za
w sze pełne. Na każdćj z kilkunastu ścieszek do miasta pro
wadzących, postępow ały jak z processyą tysiączne oddzia
ły różno-barw nego ludu, a od miasta do mostu, pó ł m ilo
w a od ległość niem i była zapełniona, co przy prom ieniach  
zniżonego słońca i przy zieloności żyznćj W rocław skiej 
okolicy, w  bardzo się malowniczy obraz układało. T e od
działy ludu, miały się rozpaść w krótce na mniejsze i jeszcze 
mniejsze, i pow rócić nareszcie do zatrudnień familijnego  
1 dom ow ego życia. Pom im o chaosu i utrudzenia, jakie  
f l e t n i ą  porę liczne zgromadzenia ludu sprawiają, mają 
°ne sw ój urok i sw oje m alow nicze m om enta. W tedy ten  
urok się okazuje, kiedy jaką w spólną myślą te zgrom adze- 
n ,a się poruszają..... chociażby naw et wtedy, kiedy się  roz
chodzą do domu! Lecz dosyć tego, kiedy raz co  kilka lat, 
jak igrzyska Olimpijskie się odbywają. W spom niaw szy na 
igrzyska starożytnych Greków , przypomniałem sobie jak ci 
Grecy byli piękni! w  jakim celu się oni zgrom adzali! Jakie 
arcydzieła sztuki przedstaw iono na tych zgromadzeniach  
lud ow i! Przy tych obrazach, zmalała mi na chw ilę rolnicza 
uroczystość obecna. A le w spom niałem  także na okrutne 
i zw iórzęce igrzyska, jakiem i się późnićj Rzym popsuty za
baw iał. Pom yślałem  sobie na późniejsze A u lo d n fe a , i szcze
rze przekładam nad nie rolnicze u roczystości!! Przed d w u 
dziesto w iekam i, dw um ilionow a Grecya miała tylko tak szla
chetno zabawy, a teraz, już cala Europa itn w krótce ucze
stniczyć będzie. £ e  zaś coraz duchow niejszem i się staną, to  
nam rokują zgromadzenia badaczy nauk przyrodzonych, od 
Jat kilkunastu co rok do innego Europejskiego miasta uczo
nych ludzi z ca łego  św iata sprowadzające.

Władysław Wężyk.
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Nowsze spostrzeżenia w przedmiocie użycia powietrza 

ogrzewalnego p rzy  wielkich piecach.

M ateryały op a łow e im są tw ardsze, czyli bogatsze w  w ę 
glik, tym silniejszego wym agają dęcia m iechów , czyli ci
śnienia w iatru, ażeby w yw iązały  najwyższą tem peraturę. 
Gdy lekkie w ęg le  drzew ne nic potrzebują w iększego ciśn ie
nia jak '/2 lub 3/i  funta na cal kw adratow y ażeby spraw i
ły  bardzo w ysoki stopień ogrzania, tym czasem  w ęg le  ka
m ienne, lub koks, z tem że sam ćm  ciśnieniem  zuledwieby  
się żarzyć zaczęły. Niezaprzeczoną to je s t  prawdą: iż po
w iększon e ciśnienie w iatru, pow iększa stop ień  gorąca utrzy
m yw anego przez w ęgiel drzew ny, jak rów nież, że daleko 
lepićj jest prow adzić w ielki piec z małą ilością w iatru a sil- 
nćm ciśnieniem , aniżeli z znaczną ilością w iatru słabego  
ciśnienia.

Jednakow oż pomiędzy ciśnieniem  a ilością w iatru, inusi 
koniecznie zachodzić pew ien  stosunek; mała bow iem  ilość 
w iatru z nader w ielkićm  ciśnieniem , w ym aga bardzo w ąz- 
kieb zapraw w ielkopiecow ych , które przy tak w ysokiej tem 
peraturze, n ie nadługoby zatrzym ywały sw oje  początko
w e  rozmiary. Ilość w iatru nie może być zastąpiona w ie l
kićm ciśnieniem , jak rów nież i ciśnienie ilością: jednako
w oż siła w iatru nie pow inna być nigdy zbyt m ałą, lecz ta
ką jakićj opałow y m ateryał w ym aga.

D otychczasow e dośw iadczenia, służące do wykazania po
trzebnej siły w iatru dla każdego gatunku m ateryału opa
ło w eg o , nie dały żadnych stałych w ypadków .

Jeżeli miechy nie dostarczają potrzebnćj ilości w iatru zo 
stosow nćm  ciśnieniem , w tedy bieg p ieca nie będzie nigdy 
normalnym, i pow iększenie ilości m ateryału opałow ego jest  
koniecznem .

Produkcya surow izny tym znaczniejsza jest, im  prędzćj 
i im większa liczba nabojów  w  danyin czas ie  przez wielki 
piec przechodzi. Utrzymują w praw dzie iż z pow iększę-
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niem produkcji, pow iększa się także i ilość m ateryału opa
łow ego; ale wypadki m ogące to m niem anie potw ierdzić, 
wynikałyby jedynie z zachowania b łędnego stosunku m ię
dzy ciśnieniem  a ilością w iatru, lub tćż z użycia ilości w ia 
tru niestosownćj do rozm iarów  w ielk iego pieca. Jeżeli np. 
nizkiem u piecow i damy w ielką ilość w iatru, w tedy  nabo
je  z u p e łn ie  nieprzygotow ane przejdą przez form y, w  któ
rych się ma w łaściw ie  znajdować największa tem peratura. 
Bardzo jasną jest przyczyna tego; za w ielka bow iem  ilość  
kwasorodu niepotrzebnie pali w arstw y w ęgli, tak iż w  ko
lum nie nabojów  w ielk iego  pieca, pozostaje sam a tylko ru
da z małą ilością w ęgla. N aw zajem , jeżeli w ysokiem u p ie 
cow i za mało będziem y udzielali w iatru , w tedy w arstw y  
rudy i w ęgla znajdujące się nad formą aż do g ic h ty , zbyt 
słabo przez tak małą ilość tw orzących się  gazów , ogrzew a- 
nemi będą.

Ilość wiatru, którą piec w  pew nym  czasie otrzym uje, po
ciąga ilość prokukcyi surowizny, a lbow iem  im w iększa  jest 
ilość w iatru, tym w ięcćj nabojów  w ielki piec w  tym że sa
mym czasie- przetapiać będzie, a tśm  sam ćm  i produkcya 
okaże się w yższą. Lecz ilość w iatru, stosow n ie  do rozm ia
rów  pieca i gatunku m ateryału opałow ego, ma sw o je  gra
nice. P iece prow adzone na w ęg lu  drzewnym , w ysokości 
18— 2 4  stóp mające, otrzymują rzadko w iększą ilość w ia 
tru jak 300  stóp sześciennych na m inutę. Tygodniow a pro
dukcya w takich piecach w ynosi rzadko w ięcej jak 3 0 0  
cetnarów  surow izny, a czasem 180 lub 200 cetnarów ; bo
gate rów nie jak i ła tw o  top liw e naboje, podwajają nieraz 
produkcyą. P iece prow adzone na w ęg lu  drzew nym , na 30  do 
4 0  stóp w ysokie, otrzymują od 800  do 1200 stóp sześcien. 
w iatru na m inutę. T ygodniow a produkcya w ynosi 60 9  do 
1200 cet- surowizny; produkcya ta zależy rów nież od pro- 
centow ości i łatw ćj topliw ości nabojów . W  N iem czech  
napotykamy najczęściej w ielk ie  piece drzew ne, w ysokości 
2 5 — 3 0  stóp mające, z ilością wiatru na minutę 9 0 0 — 1000  
stóp sześć, i z produkcyą do 8 0 0  cet. tygodniow o.



W ielk ie  piece koksow e nie są nigdy niższe nad 3 5  stóp- 
Najmniejsza ilość pow ietrza jaką takie piece otrzymują, jest 
1 ,500  stóp sześć. T ygodniow a w  nicli produkcya zmienia 
się  od 4 0 0  do 8 0 0  cet., zależąc od proceutow ości i topliw o

ści rudy.
Chcąc otrzym ać surow iznę siną, zdatną do odlew ów , 

a zatćm przetapiać rudy trudno-topliw e, pomniejsza się na
turalnie produkeya. Silniejsze w tedy miechy czyli większa 
ilość w iatru są potrzebnem i, ażeby utrzymać piec w  dobrym 
jego  biegu; nadto 1,500 stóp sześciennych na minutę, uw a
żać należy jako minim um . M ożna w tedy śm iało pow ię
kszyć ilość w iatru, i zarazem piec do 45  stóp podwyższyć» 
przez co otrzymamy produkcyę tygodniow ą wynoszącą oko
ło  1000 cet. przetapiając rudy zaw ićrające 2 5 — 30%  *e' 
laza. Rudy zaś 40proccntow e, dadzą 1 ,500  cctnar. suro
wizny.

Jak w  ilości w iatru p iecow i dostarczanej, powinnna być 
zachow aną pew na stała granica, tak rów nież i z nią złą* 
czone ciśnienie podlegać w inno pew nem u ograniczeniu.

Z przytoczonych tu prawd pokazuje się, iż żaden hutnik, 
naw et dokładnie praktycznym dośw iadczeniem  doszedłszy 
ile potrzebuje w iatru, oraz z jakićm  ciśnieniem , ażeby sw o 
jego m ateryału opa łow ego  jak najoszczędnićj m ógł użyc 
dla otrzymania stalój i niezm iennćj produkcyi, nie jest 
w  stanie jej podnieść z tym samym materyałem  opalowym-

Jakiżto postęp uczyniło hutnictw o od czasu, gdy zamiast 
zim nego, zaczęto używ ać ogrzanego powietrza! Na t ę  szcz?' 
śliw ą rnyśl w padł przed kilkunastu laty N eilson w  (¡¡lasgo- 
w ie  w  Szkocyi. D oszed ł on iż znacznie się materyał opało* 
w y oszczędza , używ ając pow ietrza do p ew nego s to p m 3 

ogrzew anego. Prędko rozeszła się w iadom ość o tóm p 0 '  
strzeżeniu, które w szędzie z w ielkim  zapałem  p rzy ję to ,  izp o '  
myślnym skutkiem  zastosowano.

W szelkie aparaty służące do ogrzew ania pow ietrza, opi' 
sa ł naczelnik górnictw a Herder: dzieło jego  w ie lce  dla hu
tnika pożyteczne, dopićro po śm ierci autora w ydane zosta
ło  przez, professora Reich i p. M erbach. Ze wszystkich tych
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aparatów najlepszemi dla w ielk iego pieca są n iew ątp liw ie  
te , w  których pow ietrze m iechow e hyw a ogrzew ane za po
m ocą gazów  z gichty uchodzących.

W  tak urządzonym aparacie, najkorzystniejsza jak zoba
czymy, da się zaprow adzić oszczędność w  materyale opa
łow ym . W krótce po zaprow adzeniu aparatów ogrzew al
nych, zaczęto je w  różnych miejscach jak np. w  Belgii, od
rzucać, i pędzić piec jak dawniej powietrzem  zimnem; prze
konano się bow iem , iż chociaż przez ogrzane pow ietrze, zna
czna się zaprowadza w  materyale opałow ym  oszczędność, 
a oraz znaczne pow iększenie produkcyi następuje, otrzy
mana jednakże surow izna, daleko gorszą jest od w ytop io
nej w  w ielkich piecach przy użyciu zim nego powietrza. Su
rowizna przy ogrzanćm pow ietrzu  otrzymana, przerobio
na na żelazo sztabow e, pokazała się kruchą na zim no (zi- 
mnokruchem) z pow odu zanieczyszczającej ją krzemionki. 
Dlaczego jednak skutki te pow ietrze ogrzane koniecznie 
za sobą pociągnąć m usiało, zaraz zobaczymy, jeżeli pierw ej 
zw rócim y uw agę naszę na proces w ielk iego pieca.

Przestrzeń albo raczej punkt najwyższćj tem peratury, 
gdzie się w łaśn ie topienie odbyw a w  w ielkim  piecu, jeżeli 
takowy jest prow adzony pow ietrzem  zim nem , przypada 
nad form am i, albow iem  pow ietrze zim ne w chodząc do 
w ielk iego  pieca, musi najprzód przybrać tem peraturę w  ja 
kiej może być rozłożonem  za pom ocą w ęgla. W  tćj prze
strzeni pochłonywany jes t cały kwasoród powietrza. N a
stępuje to w tenczas, kiedy piec otrzym uje tylko ilość po
wietrza koniecznie przez w ęg le  wym aganą. Z tej przestrze
ni, utw orzony już gaz kwas w ęg low y, wznosi się do góry  
i natrafiając na w arstw y w ęgla , oddaje mu jeden atom kwa- 
sorodu i zamienia się  na niedokw as w ęgla . Ten opuszcza
jąc w arstw ę w ęg la , napotyka rudę, której odciągnąwszy 
kw asoród, redukuje ją i zamienia na metal, a sam przy
biera znow u stan kw asu w ęg low ego . Przez te sam e zmia
ny przechodzi, i toż sam o działanie na rudy i w ęgle w y w ie 
ra, utw orzony na dole kw as w ęglow y.

Tora 1. Luty 1846. 53



W  tym w ięc  punkcie w ielk iego pieca, w  którym nastę
puje zupełny rozkład atm osferycznego powietrza, najwyż
sza jest temperatura; sp raw iają  bow iem  pow staw anie kw a
su w ęg low ego  skutkiem łączenia się w ęgla  z kw asorodem . 
Punkt ten, jeśli używ am y pow ietrza zim nego, przypada nad 
formami. Cóż się dziać będzie, jeżeli pow ietrze m iechow e  
przed w ejściem  do w ielk iego pieca, będziem y stopniow o  
ogrzewali? Naturalnie punkt ten największej topliw ości, bę
dzie się coraz bardziej zniżał, tak iż gdybyśmy mogli ogrzać  
pow ietrze do stopnia, w  którym w ęgiel łączy się chem icznie 
z kw asorodem  przechodząc na kw as w ęg low y, punkt ten 
przypadłby w  jednej linii z formami. P ow ietrze zatćm  
ogrzane zniżając punkt ten, jest przyczyną, iż surow izna, 
która znajduje się w  tyglu w ielk iego pieca, chociaż przy
kryta pokładem  żużla, byw a w ystaw ioną na zbyt w ielką  
tem peraturę, zdolną zredukow ać krzemionkę i przez to m e
tal jćj (Silicium) w  znaczniejszej ilości z surow izną połą
czyć, a tem  sam em  dać zimnokruch.

D latego tóż chcąc zaprow adzić ogrzane p ow ietrze, po
trzeba najprzód formy um ieścić w yżej, przez co surowizna  
nie będzie w ystaw iona na tak w ielką tem peraturę, a t6m 
sam ćm  ogrzane pow ietrze nie w yw rze szkodliw ego w pły
w u  na przymioty surow izny. N iedosyć jednak zastanawia
no się nad tą okolicznością, która dopiero może od roku 
uw agę na sieb ie  zw racać zaczęła. O drzucenie ogrzanego  
pow ietrza w  Belgii, było tylko skutkiem  nieznajom ości tćj 
prawdy. N ic tak łatw ą w szakże jest rzeczą oznaczyć od 
razu mnićj w ięcej dokładnie o ile mają być podw yższo
ne formy, a szczególniej gdy do topienia rudy użyty jest 
koks (*). D latego tćż np. w hucie królewskiej w  Szląsku, 
gdzie w szystkie rudy przetapiają się koksem , gdzie bieg pie
có w  bardzo je s t dobry i kampanie trwają długo, tak dale
ce że jeden  z tamtejszych p ieców  jes t już 7my rok w  nie- 
przestannój czynności, wahają się z zaprow adzeniem  apa

(*) N ierów nie łatw iej to uczynić przy użyciu węgla drzew nego, 
który n ie  daje w piecu tak wysokiej jak  koks tem p era tu ry .
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ratów  ogrzewalnych, w  którychby można otrzymać tem pe
ratur»; 2 5 0 °  C. albo i większą; naznaczenie bow iem  dokła
dnej wysokości form jest rzeczą dość trudną, m ozolną i nie
raz bardzo w ie le  czasu zabićrającą. D otego materyał opa
ło w y  mają tani, a zatćm dotychczas nie potrzebow ali no
wych ulepszeń i nie chcieli tracić czasu na dośw iadczeniach. 
Ich aparaty ogrzew alne, które znajdują się nie na gichcie  
lecz między regulatorem a wielkim piecem , mają cel zupeł
nie inny, a m ianowicie: ażeby gdy w  piecu brakuje potrze, 
bnćj tem peratury, jak to się w tedy zdarza kiedy jest rudą 
przeładow any, można było przyjść mu w pom oc, tojest pod
w yższyć w  nim tem peraturę czyli ogrzać pow ietrze do 
200" C. albo w ięcej, przez któryto środek piec przychodzi 
do sw ego norm alnego biegu. Utrzym yw anie aparatów ogrze
walnych w  bucie królewskiej ciągle w  tem peraturze 50°C. 
ma na celu nie oszczędność muteryalu opałow ego, ale utrzy
manie aparatu w  pewnej tem peraturze, od której łatw iej 
i bez narażenia się na różne pęknięcia, możnaby było w  ra
zie nagłej potrzeby postąpić do 200" C. albo wyżej.

Z działania w ięc, jakie w yw iera ogrzane pow ietrze na po
lepszenie biegu pieca, widzim y jakim sposobem  oszczędza  
m ateryał opałowy; pow ietrze bow iem  w chodząc do pieca, 
już ogrzane, nie odbiera mu tyle cieplika, ileby odebrać mu
siało gdyby było zim nćm. Jeżeli np. pow ietrze mające tem 
peraturę 0 °  C. ogrzejemy do +  2 5 0 °  C., natenczas zyskujemy 
tę  ilość m ateryalu op a łow ego , którejbyśmy potrzebowali do 
nabojów  w ielk iego  pieca, ażeby ogrzać pow ietrze w ch o
dzące form ami, do -j- 2 5 0 °  C. W tenczas bow iem  to  które 
w chodzi do pieca, jest już doprow adzone do pomienionej 
temperatury. M oglibyśmy ztąd w nosić, iż tćm w iększa da 
się zaprowadzić oszczędność w  materyale opałow ym , im 
w yżćj będziem y ogrzew ali powietrze; takby w  samćj rze
czy być pow inno, lecz najwyższa tem peratura jaką możem y  
utrzymać w  aparacie zbudow anym  na gichcie, jest mniój w ię . 
cćj 3 0 0 °  C. Chcąc wyżćj ogrzćw ać p ow ietrze, musielibyśmy 
w  tym celu  budow ać aparaty, któreby się ogrzew ały nie 

gazami uchodzącem i z gichty, lecz materyałem  opałow ym
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a wtenczas ilebyto trzeba w ęgli, ażeby uzyskać tak wysoką  
tem peraturę! N ie byłaby to już oszczędność; to b ow iem  
w ęgle, którebyśm y oszczędzili w  w ielkim  piecu, w yszłyby, 
naw et w  w iększćj jeszcze ilości, na ogrzćw anie pow ietrza, 
.leżelibyśm y nadto chcieli tak w ysoką tem peraturę utrzy
m ać ogrzćwnjąc aparat w ęglam i kamiennemi, aparat taki 
niezaw odnie i tydzień nie m ógłby się znajdow ać w  biegu; 
kam ienne w ęg le  bow iem , zaw sze zaw ićrając w  sob ie w  sta
nie pirytu żelaznego mniejszą lub w iększą ilość siarki, zn i
szczyłyby niezadługo żelazne rury aparatu.

Chcąc zatćm najkorzystnićj, i z najw iększą oszczędnością  
materyału opałow ego, zaprowadzić pow ietrze ogrzane, naj
lepiej jest zbudow ać aparat na gichcie, i tylko pilnow ać  
ażeby człow iek , który w sypuje naboje do pieca, zaw sze go 
utrzym yw ał pełnym. R ów nież koniecznćm  jest, ażeby po 
napełnieniu p ieca , gichta przykrytą została blachą żelazną, 
z zostaw ieniem  tylko o tw o r u , którymby gazy sw obodn ie  
Uchodzić m ogły do aparatu ogrzew alnego.

P ow ietrze ogrzew alne nietylko oszczędza matcryał o p a ło 
wy; w ywiera jeszcze korzystny w p ływ  na proces w ielk iego  
pieca; przyczynia się bow iem  znacznie do zw iększenia pro- 
dukcyi. Mając np. przy pędzeniu pieca pow ietrzem  zim nćm , 
ustalony już stosunek ilości rudy i w ęgla  tak, iż nadmiar 
pićrwszej pociągnąłby bardzo zly bieg pieca, mając stałą  
i niezm ienną produkcyą surow izny, przy zaprow adzeniu po
w ietrza ogrzew alnego, m ożem y na tęż sam ą stałą ilo ść  w ę 
gli zadawać daleko w ięcćj rudy, a tńin sam em  m ożem y w ię -  
cćj jćj produkow ać.

Z w ielu  przykładów, niechaj następujący posłuży za do
w ód  :

W  G łowicach, najpiękniejszćj giserni w  Szląsku, przeta
piają rudy brunatne wraz ze sferosyderytam i, w  stosunku  
a/4 do '/ł części w  piecu koksem prowadzonym . D opóki 
używano powietrza zim nego, na 100 funtów  surow izny, po
trzeba było 7,7 stóp sześć, albo 20 9  funt. koksu, oraz 74 f. 
kamienia w apiennego. P o zaprow adzeniu pow ietrza ogrze
w an ego , którego ogrzew anie nie przechodziło -f- 100° C.,
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czyli 8 0 °  R. do otrzymania tejże ilości surowizny, dość było  
6 ,14  stóp sześć, czyli 2 15 ,2  funta koksu, oraz 75 kamienia 
w apiennego. Ilość nabojów  nie pow iększyła się w praw dzie, 
lecz ilość rudy na każdy nabój była w ięk szą ; dlatego tóż, 
gdy przy zimnćm pow ietrzu otrzym ywano w  przecięciu ty
godniow o 42 4  cet. surowizny, przy zaprowadzeniu p ow ie
trza ogrzanego otrzymuje się 557 cet.

Z tego przykładu okazuje się, jak postąpiło hutnictw o  
z wynalazkiem używania pow ietrza ogrzanego.

Karol Zejdler.

Urny i kości śtcićżo odkryte pod miastem Pilicą.

W  górzystćj i m ąlowniczćj okolicy, pomiędzy m iastem  
Pilicą i sąsiednim  O lbrom em , znajduje się  w ioska Strzego
w a, w  blizkości starożytnych rozw alin  zamczyska, Sm oleń  
zw anego. Na gruncie w śpom nionćj w iosk i, tuż pod stro
m ą skałą, przemyślny i gospodarny dzierżawca, odkrył pier
w otną, czarną i tłustą ziem ię, nazw aną humus, i tą uży
źnia płonne sw oje  grunta, a którćj ziem i już kilkaset fur 
w yw iózłszy na pola, dokopał się w  głęb i, znacznej w ie lk o
ści zw ierzęcych szczątków, zw łaszcza tóż m nóstw a ogro
mnych zębów , które nasuw ały dom niem anie, że takow e  
należały niegdyś do przedpotopow ych olbrzymich zw ierząt, 
i które z n ap ływ ow ą ziem ią przez w ody p otopow e m ogły  
tam być nagromadzone. Lecz dalsze odkrycia, niszczą ten  
dom ysł, i k a żą  w nioskow ać, że takow e szczątki do później
szych n ierów nie należą czasów . W  głębszej a lbow iem  
ow ej ziem i w arstw ie , odkryto jeszcze pomiędzy zw ierzęce- 
mi i ludzkie kości, tudzież (w  skutek nieostrożności kopią
cych włościan) kawałki z urny, czyli popielnicy, na której 
znać jeszcze ślady ręki człow ieka co ją  niegdyś z gliny, acz 

niezgrabnie lepiła. N adto, pom iędzy ow em i zabytkami odle

głej starożytności, znajduje się m nóstw o rozmaitych kształ



tów , zaostrzonych krzemieni; a to  w szystko obudzą d om n ie
manie, że te pom ieszane kości ludzi i zw ićrząt, niektóre na
w et znacznie ponadpalano, te szczątki popielnicy i zaostrzo
ne krzem ienie, są najpewnićj zabytkami przedchrześciań" 
skićj Słowiańszczyzny, lub innych przed w iek i tę ziem ię  
zamieszkujących pogańskich ludów , u których w ed łu g  po
dania , było zwyczajem palić na stosach ciała um arłych , 
a zw łaszcza mężnych w ojow n ik ów  i znakomitych w odzów , 
z któremi zarazem palono m iło im osoby, służących.... i t. p. 
tudzież przez nich używ ane zw ićrzęta, a to sto sow n ie  do 
w yobrażeń m itologii S łow iańskićj, że takow e przedmioty 
na innym św iec ie  będą umarłym przydatno. N ie narzucamy 
atoli nikomu naszego domniemania; ale uprzejm ie w zy w a 
my szanow nych badaczów  przyrody i uczonych m iłośni
ków  starożytności, aby raczyli osobiście na gruncie, lub 
przez korrespotidencyą dochodzić prawdy, i sw oje w  tym 
w zględzie św iatłe  ob jaw ić zdanie.

X  o.
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W IA D O M O Ś C I

na drodze postępu nauk przyrodzonych.

FIZYKA.

W 1843 roku Petzhold (Drezno) o g ło s ił sw e  poszukiw a
nia nad gęstością lodu w  tem peraturach niższych od ze
ra; z których w yciągnął to szczególne praw o, że w  miarę 
zniżania się tem peratury (zacząwszy od 0°), lód się rozsze
rza. Brunner (syn, z Bernu) zeszłego roku zbadał ten przed
m iot dokładnie, oznaczając gęstość lodu w  tem peraturach  
niższych od 0 °  za pom ocą szalki hydrostatycznej. Natrafił 
tylko trudność w  w yborze płynu; dośw iadczenia podobne  
z alkoholem  żadną miarą w ykonyw ane być nie m ogły, gdyż 
w  tćj cieczy lód topnieje w  najniższej tem peraturze jaką 
sztucznie otrzym ać zdołam y. Siła pow inow actw a lodu do 
alkoholu,'przew yższa siłę  skupienia cząsteczek lodu. P od o
bną dogodność przedstawia olejek terpentynowy; lód to
pnieje w  nim już w  tem p.— 1,° 5, a zresztą w  nizkich tem 
peraturach bardzo mala zachodzi różnica między gęstościam i 
tych dw óch ciał. Najstosowniejszym  okazał się olej skalny 
[pdrole); lód w  nim topi się w  tem p. tak mało różnój od 
tem p. 0» iż zw ykłe term om etry nie wskazują tej różnicy.

K aw ał lodu niezawierająey bulek pow ietrza, zaw ieszony  
na w łosk u , Brunner przyczepił do ram ienia szalki, nastę
pnie podstaw ił pod niego naczynie z cieczą, otoczone m ie
szaniną oziębiającą. M ieszaninę tę często odm ieniano, aby



ciecz przez dw ie godziny zachow yw ała jednostajnie nizką 
tem peraturę. P o oznaczeniu ilości ciężarków , jakie dodać 
w ypadało dla przyw rócenia rów now agi gdy lód nurzał się  
w  cieczy; odczepiał lód od ramienia szalki i za pom ocą c ię 
żarów  na tćm  ram ieniu umieszczanych, oznaczał ciężar ab
solutny użytego lodu. Brunner przy tych dośw iadczeniach  
badał gęstości użytćj cieczy, w  nizkich tem peraturach, za
nurzając w  nićj kawałek szkła na w łosku  do szalki hydro- 
statycznćj przyczepiony, i oznaczając straty jego ciężaru.

D ośw iadczen ia  w ykonyw ane były między 0 H i —  14° C.; 
z nich się okazało że gęstość lodu zw iększa się w  miarę 
zniżania temp. czyli innemi słow y, że lód kurczy się od zim 
na: wypadek w prost przeciwny m niem aniu Petzholda.

W ielk ość  tego skupiania średnio w ynosi 0 ,0 0 0 0 3 7 5 , lód  
w ięc  w  czasie zniżania temperatury zmniejsza sw ą  objętość 
w  stosunku w iększym  jak w szelk ie inne dotąd dośw iadcza
ne ciała stałe. Porów nyw ając ten wypadek z otrzymanym  
przez D espretza nad rozszerzaniem się w ody w  nizkich tem 
peraturach, uderza nas ten szczególny paradox, iż w od a  
mrożona w  stanie płynnym rozszerza się, a mrożona w  sta
nie lodu się skupia. (Journal de P/tys. p. Gay Lussac, Juil
let 1 8 4 5 /

#  Przed I5tu  laty Faraday odkrył now y rodzaj strum ie
ni elektrycznych chw ilow ych, krążących po drócie zamknię
tym, za każdćm nagłćm  przybliżeniem lub oderw aniem  od 
niego m agnesu. Ztąd w yprow adził następujący wniosek: 
poniew aż zmiana w  położeniu dróta poddanego na działa
nie m agnesu, dostateczną jest do obudzenia w  nim strum ie
nia elektrycznego, w ięc  i po metalach w ruch w praw ionych  
jedynie przez w p ływ  magnetyzmu ziem skiego, strumień elek
tryczny krążyć w inien. W niosek  ten stw ierdził rzeczyw iście  
Faraday, obracając na płaszczyźnie południka m agnetyczne
go w alec  żelazny, na którym był naw in ięty  drót miedziany, 
zakończony na multyplikatorze.

A żeby jednak znieść wszelką n iep ew ność jaką nasuw a  
bytność m iękkiego żelaza w  środku spiralnej, F a ra d a y  pow tó
rz y ł d o św ia d c z e n ie  powyższo z sam em i s p ira ln e m i z drótów
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miedzianych; w  tym razie zboczenie igły na multyplikatorze, 
jakkolwiek m niejsze od poprzedniego, przekonało jednak
o krążeniu strumienia po spiralnćj.

Tak w ięc siła indukcyi elektrycznéj naszéj planety, stano
w czo została stwierdzonej; pozostaw ało tylko trafniejszćm  
urządzeniem uczynić strumienie indukow ane przez ziem ię  
silniejszem i, zdolnemi do okazywania działań chem icznych, 
w strząśnień, iskier i t. d. W  tym celu Nobili przedsięw ziął 
szereg dośw iadczeń; zawczesna jednak śm ierć teg o ’W ło -  
skiego fizyka przerw ała tę tak w ie le  obiecującą pracę. Na  
krótki czas przed śm iercią, og łosił on odkryty przez siebie (łą
cznie 7. p. Antenori) fakt, iż kierunek strum ienia indukow a
nego w  spiralnćj, gdy ta po uskutecznieniu całkow itego  
obrotu wraca w  pierw otne sw e  położenie (igły m agneso
wej), jest taki sam jaki m iał m iejsce w  czasie w yjścia spiral
nej z tego położenia. D waj ci uczeni przekonali się, że w  tych 
dośw iadczeniach zwracać należy u w agę na obszerność zw i- 
jó w  spiralnćj, gdyż siła zjaw isk w zrastała w  m iarę w iększej 
średnicy skrętów .

Na tćm  stały poszukiwania nad strum ieniam i indukow a- 
nemi przez ziem ię, gdy Ciarkę i Pixii, za pom ocą strum ieni 
indukowanych przez m agnesy, otrzymali iskry, rozpalili dró- 
ty platynowe, wstrząsali organizm, rozkładali w odę. K orzy
stając z prac Ohm'a, Fechner’a, Becquerel’a, de la R ive, pp. 
P alm ieri i-Lineari przedsięwzięli (w  r. 1840) pracę ze stru
m ieniam i indukow anem i przez ziem ię, i po kilku latach, za 
pom ocą znanego przyrzędu zdołali otrzym ać w strząśnienia  
i rozłożyć w od ę. (Bibl. W arsz. 1845, lipiec). Na przedsta
w ien ie p. M eloni (z którego czerpiemy tę w iadom ość h isto
ryczną), akademia królewska um iejętności w  N eapolu w y
znaczyła tym uczonym szczodre w sparcie dla dalszego ba
dania tak ciekaw ego przedmiotu. I rzeczyw iście, po upływ ie  
kilku m iesięcy otrzymali oni za pom ocą sw ego  iparatu iskrę 
elektryczną, będącą jedynie skutkiem działania magnetyzmu  
ziem skiego.

P o śmierci p. Lineari, pozostały współpracow nik otrzy
m ał w spom nione w yiéj trzy działania za pom ocą samych

Tom I. Luty 1840. <)4
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spiralnych (bez w alców  żelaznych), obracanych około  ich 
średnicy, um ieszczonej prostopadle do południka m agnety
cznego. Palm ieri, mniema iż ze w szystkich figur izoperyme- 
trycznych, elipsa obracająca się  około  sw ój w ielkiej osi, 
zdaje się być najstosow niejszą do sprawiania zboczeń w  igle 
m agnesow ej, będących skutkiem strum ienia indukow anego  
przez ziem ię. P ozostaw ałoby zbadać stosunek w ielkości 
obudw u osi elipsy, przy których to działanie je s t  maximum\ 
w ielkflść ich absolutną? i t. p. (Ann. de Ph. p . Gay-Lussac, 
Septembre 1845).

^  G łębokość studni Artezyjskiej w M on d orf w k s ię z tw ie  
Luxemb.urskićm, w ynosi ju ż ,0 71 ,2  metry (Grenelska studnia 
głęboka jest na 547), dotąd w szakże nie natrafiono na żyłę 
w odną. W elter w  tćj studni pow tórzył dośw iadczenia nad 
w zrastaniem  temp. w  głębokości ziem i. Term om etry po 
w yjęciu  ze studni porów nyw ano okazały tem peraturę w  g łę 
boko. 0 7 1 ,2  metr. 3 4 °  C. A poniew aż temp. w ody w  studni 
głębokiej na 5  m etrów  w ynosiła 11,° 5, przeto

j 2 9 ,6  m etrów , w skazuje głębokość odpow iada

jącą zw iększaniu się tem peratury o 1°. W ypadek dość zgo
dny z obserw acyam i tem p. w  studni Grenelskiśj. (Llnstitu t, 
Octobre 1 5 ,  1 8 4 5 ) .  $ . p_

CH EM IA .

Zdanie sprawy roczne o postępach chemii, udzielone kró
lewskiej akademii nauk w Sztokolmie, przez E. Iłerzeliusa. 
W iadom o że Berzelius składa corocznie akademii w  Szto- 
kolmio zdanie sprawy o postępach w  chemii; ciekaw sze w y
jątki z ostatniego jego  raportu, tłóm aczonego na język Fran
cuzki przez 9. Plantam our, przytaczamy.

Sprawozdanie pow yższe składa się z czterech części; 
w  tych jest m ow a o w łaściw ej chem ii nieorganicznej, o ch e
mii mineralogicznej, roślinnćj, i zw iśrzęcej. W  pierwszym  
od.iziale autor zastanawia się nad zjawiskami chem iczno-
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fizycznemi w  ogóln ości, nad ciałam i pojedynczem i niem e- 
talicznemi i ich związkami; nad metalami, solam i, i rozb io
rem chemicznym; w  drugim oddziale po niektórych u w a 
gach ogólnych, opisuje n ow e minerały i t. p. W  chem ii ro- 
ślinnćj m ów i o kwasach organicznych, zasadach roślinnych, 
istotach obojętnych, olejach, olejkach, żyw icach, farbni- 
kacli, istotach w łaściw ych  pew nym  roślinom , i ciałach po
wstających przy niektórych robotach. C zęść pośw ięcona  
chem ii zw ićrzęcćj, składa się z pojedynczych o p isów  szcze
gólnych punktów nauki.

W  pracy tak szerokiego rozmiaru, potrzeba było um ysłu  
i sław y Berzeliusa dla nadania w ynalazkom  uśw ięcen ia  
naukow ego. W  poprzednich tom ach  sw ych sprawozdań, 
w yrzucał ten wielki chemik nowej szkole Francuzkićj za
niedbanie roztropności Lavoisiera i jego  w spółczesnych , 
w  mniejszym zaprzecza L ieb igow i praw dziw ości jego teo^ 
ryi płodozm ianu; obw in ia  go iż opiera się na hypotezach 
chwiejących, w  tern, czego ani on, ani inni naturaliści nie 
m ogą odkryć za pośrednictw em  dośw iadczenia: chcem y tu 
m ów ić o w p ływ ie  w yw ieranym  przez rozm aite istoty n ie
organiczne, na rośliny żyjące. W  dalszym ciągu sw ego  pi
sm a, idąc zaw sze drogą dośw iadczenia, zastanawia się da
lej Berzelius nad powyższym  w ażnym  przedm iotem . W ia 
dom o żo Liebig utrzymuje, iż ziem ia niegnojona, w szystek  
saletroród potrzebny roślinom  otrzym uje z otaczającćj ją 
atm osfery, i to w  postaci amonii. D ow odzen ie zas opiera  
nie na dośw iadczeniu, lecz na rachunku. Podług niego, 487  
m etrów  sześciennych pow ietrza, zawierają średnio 7 6 7 gram, 
czyli półtora funta w ody w  postaci pary. (Jest tu błąd  
w  obliczeniu, bo w ody jest 10 razy w ięcćj). W oda ta zgę- 
szczając się i opadając, zabićra z sobą w szystkę am onią b ę
dącą w  pow ietrzu, która w  niej się rozpuści. L iebig przyj
muje że ilość powyższa pow ietrza ma blizko 2 centygram y 
am onii, chociaż zaś stosunek ten zaledw ie w yśledzić można 
odczynnikam i, przewyższa on jednak o w ie le  potrzebę zao
patrzenia roślin saletrorodem , poniew aż podług obliczeń 
udometrycznych, na przestrzeni 2 ,500  m etrów  kwadrato-
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w ycli, spada w  przecięciu rocznie 1 ,250 ,000  kilogram ów  
wody; jeżeli zaś 3  kilogramy tćj w od y, zawierają 4 centy- 
gramy amonii, na przestrzeń w ięc  ziem i powyżćj oznaczoną, 
przypadnie 4 0  kilogram ów am onii, w  której znajduje się 32  
lub 33 saletrorodu, czyli w ięcej niżeli rośliny, przestrzeń tę 
pokrywające, rocznie potrzebow ać m ogą. Jakkolw iek ro
zum ow anie to jest piękne, na nieszczęście należy tylko do 
bypotez, a zatem  dalekie być musi od rzeczyw istości. M ul- 
der chw ycił się innćj drogi, tojest śledzenia jak działa na
tura, i przekonał się, że istoty usaletrorodnione, są w ciąga 
ne korzeniam i nie w  postaci am onii, lecz jako sole, te zaś 
dopiero zm ieniając się  w  roślinie na pierw iastki, służą g łó 
w n ie  za jej pożyw ienie. Ciałam i w chodzącem i do składu  
zie:ni nie św ieżo  ugnojonój, z których pow stają so le w cią 
gane przez rośliny, są podług niego: ulmina (ulminej, pró
chnica (humine), kwas ulm inow y (acide ulrnique), kw as pró
chnicow y (acide humique), kw as ziem ow y (acide geique), 
kwas źródłow y (acide crćni(jue), kwas zdrojow y (acide apo- 
crenique). N iedość zaś, że przeciw  hypotezie staw ił M ul- 
der dośw iadczenie, w ystąpił on jeszcze z rachunkiem prze
c iw  rachunkow i Liebiga, i okazał, jak w  naukach d ośw iad
czenia potrzeba być przezornym w  zbyt ła tw em  przyjmo
w aniu  przypuszczeń. Liczba np. 2 centygrarny am onii na 
półtora funta w ody dćszczow śj, nie ma żadnej zasady; mo- 
żnaby bow iem  pow iedziść 1 centygram , '/2 centygram a, 
'/ł centygrama i t. p. i tym sposobem  zmniejszać stosunkow o  
całą ilość dopićro obliczoną na 40  kilogram ów . Choćby się  
jednak ją przvjęł°> rachunek Liebiga rów nie okaże się nie- 
ugruntowany; przypuścił on bow iem , że 48 7  m etrów  sze
ściennych powietrza, zawierają pewną ilość am onii, ła tw o  
jest pojąć że ta z pierwszym  deszczem  w  rozpuszczeniu na 
ziem ię spadnie; następny w ięc dćszcz nic w  pow ietrzu do 
rozpuszczenia nie znajdzie, i spłynie w  postaci praw ie czy- 
stćj wody. Z drugićj strony Liebig przypuszcza, że wszystka  
w oda deszczow a jest przez ziem ię pochłonięta, lecz w szak
że taż w oda spływ a częstokroć po w ierzchu i tworzy stru
myki, rzćki i jeziora; a zatóm chociaż deszcz m oże zabrać
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z pow ietrza am onią, małą tylko jćj część udziela ziem i. 
W reszcie Liebig objął przy ocenianiu w ody, i j6j ilość 
w  północnej Europie przez kilka m iesięcy w  postaci śniegu  
spadającą na grunt, którego przeniknąć nie może. T ym to  
sposobem  okazał Mulder, że tw ierdzenie Liebiga jest hypo- 
tezą, i to opartą na błędnym  rachunku.

Drugim  z ważniejszych przedm iotów  sprawozdania Ber- 

zeliusa je s t następujący:
M ieszanina kw asorodu z saletrorodem  składająca p ow ie-  

rze atm osferyczne, zdaw ało się iż nie podlega żadnej zmia
nie. D ośw iadczenie okazało, że hypotezę tę  przyjąć można 
bez popełnienia w idocznego błędu, przypuściwszy zarazem  
że przyczyną tej jednostajności składu, są rośliny przywraca- 
cające atm osferze całą ilość kw asorodu, zm ienionego  
w  zw ierzętach w  gaz kw as w ęglow y. Aby jednak pow ró
cenie to m ogło nastąpić, potrzeba m iejsc z silną roślinno
ścią, zkąd nadmiar kw asorodu albo przez w iatry, albo inną 
jaką przyczyną rozniesiony dalćj być m oże. D o rozniesienia  
w szakże tego, potrzeba pew nego czasu, i dlatego ilość k w a
sorodu w  pow ietrzu , w inna była okazyw ać tylko m ałe ró
żnice, co tćż potw ierdziły najlepsze dośw iadczenia eudyo- 
metryczne; poniew aż jednak te różnice nie przechodziły gra
nic b łędów  nieuniknionych, nazw yczajono się uw ażać je  
za też błędy. F icinus, robiąc znaczną liczbę dośw iadczeń  
w  D reźnie w  pierwszych czterech m iesiącach 1843 r., i uw a
żając każdodziennic na panujące wiatry, przekonał się , że 
w iatry zachodnie i południow e sprowadzają większą ilość  
kw asorodu jak w chodnie i północne. W przódy już inny 
chem ik (Lćvy), okazał różnice w składzie pow ietrza branego 
nad ziem ią i nad morzem. Ztąd się okazuje, że rzeczyw i
ście stosunek dw óch  głów nych pierw iastków  pow ietrza  
atm osferycznego, jakkolw iek stały w całej m assie tegoż po- 
w ietrzą, zm ienia się jednak cząstkow o w  rozm aitych miej
scach, i to  tak, że zmianę tę ocenić można sposobam i eudy- 
ometrycznemi.

Najważniejszą usługą nauki, je s t bez w ątpienia jej zasto

sow an ie do potrzeb codziennego życia; u tw orzen ie św iatła
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za pośrednictwem  mokrego stosu  elektrycznego, jest jed
nym z w ynalazków  tu policzyć się dających. Mając bow iem  
3 0 0  gram cynku, 466  gram kw asu siarkow ego i 60 8  gram 
kw asu saletrow ego (co w szystko niedrogo kosztuje), Bun- 
sen utw orzył św iatło , trw ające przez godzinę i w yrów ny- 
w ające św iatłu  5 7 2  św iec stearynow ych. Potrzebując na 
godzinę funt (500 gram) cynku, otrzym ał św iatło  w yrów ny- 
w ające pochodzącem u z 1200 św ićc , przy któróm można 
czytać pismo w  odległości 8 0 0  m etrów . Berzelius zarzuca 
tem u sposobow i że niezaw sze m oże być zastosow any, po
niew aż przy nim św iatło  w yp ływ a z jednego źródłu, gdy  
przy ośw iecaniu lampami i św jecam i, m oże być w ie le  pun
któw  św iecących, rozdzielonych po przestrzeni mającej być 
ośw ieconą; św iatło  jednak pow yższe w tedy szczególnićj ko
rzystnie służyć m oże, gdy ma być widziano z w ielkićj od le
głości. Przy zastosow aniu go w  kopalniach w ęgla  kamien
nego, św iatło  zam knięte w  gałce szklanćj, daje pożądaną  
jasność, a nie m oże sprowadzić nieszczęścia przez zapalenie 
gazów  płonących.

K ażdem u już dzisiaj w iadom o, jakie przedstawia korzy
ści zastosow anie ciep łego pow ietrza do p ieców  w ielkich. 
Z rachunków  p. Schecrer, opartych tak na jego jako tćż 
i na innych osób dośw iadczeniach w  powyższym  celu w y
konanych, okazuje się, że w ęgiel płonący w  pow ietrzu , naj
wyższą tem peraturę w ydać może, w yrów nyw ającą 2571 sto
pniom , czyli gorąco w  którćin roztapia się platyna. T em 

peratura ta1 je s t w  środku przestrzeni na poddymanio m ie
chów  w ystaw ionej, i zniża się ku ob w odow i, a to w  ten 
sposób: że gdy środek skazywać będzie 2571 stopni, ciepło  
obw odu w ynosić będzie tylko 1550°. Przy zastosow aniu po
wietrza ciep łego, temperatura w ew nętrzna czyli środka nie 
z m i e n i a  się, leez 2 5 7 1 “ nie ograniczają się na pierwszćj 
przestrzeni, ale dalej się rozciągają. Brzeg który przy wdy- 
maniu zim nego pow ietrza miał 1550°, przybićra wyższą  
tem peraturę o liczbę stopni rów ną różnicy zachodzącćj m ię
dzy tem peraturą powietrza ciepłego w puszczanego, i po
w ietrza zwyczajnego; jeżeli np. tem peratura pow ietrza cie
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płego  w ynosi 2 8 0°, temperatura obw odu będzie 1830: sko
ro zaś w ynosi 300°, ciepło obw odu Łydzie 1850°; z tych 
w ięc  liczb, okazuje się, że granica tem peratury topliw ości 
oddala się od środka. G łów ny w ięc  w p ływ  pow ietrza cie
płego, polega na pow iększeniu przestrzeni topliw ości, któ
ra jest o dwa razy znaczniejsza przy pow ietrzu ogrzanćm  
na 300°, jak przy pow ietrzu będącćm  na 0.

R ozprawy sądow e dostatecznie przekonywają, jak w ie le  
zależy tow arzystw u, aby chem icy posiadali dobre sposoby 
dla odkrycia i ocenienia najmniejszych śladów  trucizny, 
a w  szczególności arszeniku, którego zbrodniarze do sw ych  
zam iarów  najczęściej używają. P. Jacquelain wynalazł 
w  tym celu n ow e p ostęp ow an ie , mające przewyższać inne 
z pow odu swój dokładności i pew ności. P olega ono na ła 
tw ości połykania przez roztw ór chlorku złota arszeniku, 
z w odorodu arszenikow ego, przyczérn tenże arszenik zm ie
nia się na kw as lszy  arszenikow y rozpuszczający się w  roz
tw orze. W  tym celu po przygotowaniach przedwstępnych, 
przepuszcza się gaz dany do zbadania przez ciecz zrobioną  
z 5  decygram ów  złota, i rozcieńczoną stosow ną ilością w o 
dy; w tedy arszenik zostanie połknięty, a w odoród wyjdzie. 
Skoro gaz przestanie się w ydobyw ać, ściąga się z w ierzchu  
roztw ór złota, zawierający w  rozpuszczeniu kw as arszeni
kow y, męty zaś są zlotom metalicznóm; w ów czas osadza się  
resztę złota kwasem  2gim siarkowym , nadmiar tego kwasu  
siarkow ego wypędza się przez gotow anie, a arszenik strąca 
się z roztw oru kw aśnego gazem  siarkow ym  w odorodnym , 
i z siarczykiem arszeniku postępuje się zwyczajnym spo
sobem .

Przykłady te  zapew nie dostatecznie przekonywają, jak 
wa/.ném  jest pismo obejm ujące sprawozdanie Berzeliusa.

** Sposób oznaczenia ilości użytego złota i srebra p rzy  po
złacaniu i  posrebrzaniu galwaniczném, przez Maxymiliana 
księcia Leuchtenberskiego. Pod tym napisem u m ieścił Bul
letin de la Classe Physico-Mathématique de ï  Académie Im
périale des Sciences de St.-Pétersbourg z r. 1845; pism o po



Niem iecku, czytane na posiedzeniu tćjże akademii w  nastę- 

pującćj treści:
l)  Pozłacanie. G alwaniczne pozłacanie w  ostatnich cza

sach nadzwyczajnie zostało upow szechnione; zarzucają mu 
tylko mniejszą trw ałość od zwyczajnego ogn iow ego po
złacania; zarzut ten przeciw  sposobow i galwanicznem u  
w tedy tylko może jest słusznym , gdy tenże sposób zastoso
w ano dla nadania koloru złotego, a zt;jd zbyt cienkićj po
w łok i złota. D o dziś dnia także pozłacający nie znali dokła
dnie ilości złota, użytego przy pow yższego rodzaju pozłaca
niu, i w  mniejszych przypadkach oznaczali j;j przez w ażenie  
przedmiotu przed i po pozłoceniu, co do większych rzeczy 
nie da się zastosow ać, poniew aż zwyczajne w agi nie są tak 
czułetn i, ażeby tutaj różnice żądane okazyw ać m ogły.

Dla zaradzenia tem u, w ypadało podać sposób ocenienia, 
jak m ocno rzecz dana, galw anicznie pozłoconą zostaje. Po  
w ielu  dochodzeniach wykryłem  następny, o którego dobroci 
innemi jeszcze przekonano się drogami.

R oztw ór złota przed użyciem pow inien być w lany w  na
czynie podzielone znaczkami na litry (kwarty). Z każdego 
takiego roztw orem  złota napełnionego naczynia, bierze się 
jeden decylitr ('/[ o kwarty), i paruje się ciecz do suchości, 
osad zaś w ysuszony waży się, poczćm użyte z niego 2 gramy, 
w kłada się w  tygielek platynowy którego waga jest zna
ną, nalew a się na to kwasu siarkow ego, i ustawia tygielek  
nad lampką w yskokow ą z podwójnym ci ągiem . W  począt
kach rzeczony tygielek ogrzćw a się um iarkowanie. Części 
sk ładow e pow yższego osadu, jakoto sinek złota potasu, ch lo
rek potasu, sinek złota, rozkładają się i wywiązują z sieb ie  
kw as sinow y-w odorodny i kwas chlorow y-w odorodny; zaś 
potaż gryzący i w ęglan potażu, rów nie jak potas z sinnika 
i połączeń chlorow ych, tworzą z dodanym kw asem  siarko
w ym  siarkan potażu; w ciągu tej roboty tw orzy się kwas 
sin ow y w odorodny, oraz kwas solny; z tych pićrwszy jest  
niebezpieczny, drugi nieprzyjemny, i dlalcgoto oddychać n ie
mi nie należy. P °  ustaniu burzenia w  tyglu, należy tenże 
przykryć, i ogrzćw ać stopniow o coraz wyżćj nad lampą w y
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skokow ą aż do czerw oności; w tedy roztopi się siarkan pota
żu, a w yłączone złoto przylega do tygla. Siarkan potażu od 
dziela się późnićj kilkakrotnym nalaniem w ody w  tygiel, po
zostałe zaś złoto suszy się w  nim i wypraża. O strożność  
radzi, aby w odę do przepłókiw ania użytą, zlćw ać w  osobne  
naczynie, w  celu zebrania cząsteczek złota, gdyby takow e  
w  niej się znajdow ać miały, co w szakże rzadko przytrafiać 

się zw ykło.
N astępnie w aży się tygiel z pozostałem  złotem , a różnica  

między w agą próżnego tygla i teraźniejszą, okaże ilość złota  
zaw artą w  dw óch gramach powyżćj w ziętego osadu; dalej 
już ła tw o  jest obrachow ać jak w ie le  zaw ićra złota użyty je 
den decylitr, lub tćż cała ilość cieczy danćj do dochodzenia.

P o użyciu cieczy takićj z dośw iadczoną ilością złota do 
złocenia, dochodzi się pow tórn ie pow yżćj opisanym sposo
bem, ilości pozostałego w  niej złota, biorąc do tego znów  
decylitr cieczy zostającćj, a różnica w agi ostatecznćj złota, 
od tćj jaka się przed złoceniem  w  cieczy znajdow ała, daje 
ścisłą w agę złota w  zrobionćj pozłocie znajdującego się.

2) Posrebrzanie. C iecz do posrebrzania używ ana, składa  
się  z sinka srćbra, z sinka potasu, i chlorku potasu. D o do
św iadczenia bierze się z roztworu poprzednio odm ierzonego, 
jak to przy postępow aniu ze złotem  w idzieliśm y, jeden  dc- 
cylitr, i tę ciecz się paruje. Sucha pozostałość oprócz pow y
żćj w yrażonych części składow ych, zaw ićra jeszcze w ęglan  
potażu. Przy tćj także robocie, tak pod w zględem  w ażenia su
chych części, jako tćż i ostatecznych w yrachow ali, postępu
je  się podobnie jak m ów iono przy pozłacaniu; nadmienia się  
tu jedynie, ażeby w ięcćj nad 2 gramy suchego osadu, otrzy
m anego z decylitru cieczy, nie brać do dośw iadczenia. W ła 
śc iw e  oznaczenie uskutecznia się następującym sposobem : 
D w a gramy suchego osadu, ogrzćwają się stopniow o w  ty
glu  porcelanow ym , aż do rozpalenia i stopienia; w ted y przy
bierze on kolor brunatny, a roztopiony zostanie sinek p o ta 
su, chlorek potasu i w ęglan potażu; sinek zaś srćbra, zm ie
ni się w  parasinek srćbra, w krótce potćm  w  skutku rozkła-

Tom I. Luty 1840. 55
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<lu metal z siebie wydający. lł o 15 lub 2 0  minutach praże
nia, w ypłókujo się rnassę w  tyglu, zlew ając płyn z wićrzchu. 
W tedy w szystko srebro pozostanie w  tymże tyglu, i w ó w 
czas należy jo jedynie w ysuszyć, w yprażyć lub stopić, 
i zważyć.

P ićrw sze dośw iadczenie w  niniejszćm postępow aniu usku
teczniane było w  tygielkach glinianych, takich jakie używ a
ją się w  m ennicach przy próbach złota. Ściany gąbczaste 
takich tygielków , wciągają w szakże w  siebie część stopio
nych soli, i ztąd okazuje się strata na srćbrze. Z roztw oru  
srćbrnego zaw ićrającego 5 gram ów  chem icznie czystego  
srćbra, otrzym uje się tegoż m etalu z tygla porcelanow ego  
4 ,9 6 , a z tygla glinianego tylko 4 ,68  gram ów . Dla przeko
nania się czyli tygle gliniane w ciągają w  sieb ie srćbro, na- 
Ićwano na też kw asu saletrow ego, do cieczy zaś otrzyma- 
nćj, po odparow aniu z nićj nadmiaru kw asu, dodaw ano roz
tw oru  soli kuchennćj, w  skutek czego pow staw ały  męty.

P ow yższą próbę można jeszcze uskutecznić przez rozkład  
suchego osadu kw asem  siarkowym  i następne w yprażenie  
z potażem  w  tyglu platynowym; w tedy jednak otrzym a się  
srćbro w  bardzo drobnym proszku, którego część przy prze
m yw aniu i zlew aniu z w ićrzchu cieczy, spłynąć z nią m oże. 
Płókanic zas na cedzidle papićrow ćm , pod w zględem  pra
ktycznym jest mnićj korzystne, w ów czas b ow iem  do ukoń
czenia roboty dłuższego czasu potrzeba. j , U...a.

i i i s t o r y a  n a t u r a l n a .

O koło pięciu lat tem u, jak w ybrała się dla zw iedzenia  
Abissynii kom m issya złożona z pp. L efeburc, A nton iego P e 
tit i Ryszarda Q uartin-D illon, do których późnićj przyłą
czył się m łody gieolog p- Vignaut. W e cztćry lata potćm sam  
tylko p. Lefebure do huropy pow rócił; trzćj jego  podróży to
warzysze sw oję  naukow ą gorliw ość życiem  opłacili. D w óch
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um arło na gorączkę, a dr. P etit w  pow rocie do ojczyzny, 
pod Gondnr w  Nilu utonął.

D o zbadania bistoryczno-naturalnych przedm iotów , w  tej 
nieszczęśliw ćj ze w zględu na utratę osób w ypraw ie zebra
nych, wyznaczyła akademia um. Paryzka p. Izydora Geofłroy  
Saint-Hilaire co do zoologii, p. A. Richard co do botaniki.

Abissynia należy do najmniej poznanych Afryki krajów, 
tak pod w zględem  gieogralii, jak i historyi naturalnej. T w o
rzy ona, jak pow szechnie w iadom o, niezm ierną rów ninę, 
1500  do 2 0 0 0  m etrów  nad powierzchnię morza w zniesioną, 
Lubo ten rozległy kraj ca łkow icie  pod gorącą strefą przy
pada, średnia w szakże tem peratura jego zaledw ie jest w yż
szą jak w e Francyi lub w e W łoszech , a przyczyna tego ca ł
kiem jest naturalna w  niezw ykle w yw yższonym  poziom ie  
kraju. Ze dotego w zniesien ie się to pod zw rotnikam i przy
pada, A bissynia dla zwiedzających ją  naturalistów  niesły
chanie ciekaw ą być m usi. Jakaż rozm aitość i jak nagłe ró
żnice pom iędzy jćj zw ierzętam i i roślinami postrzegać się  
dają! Na w yniosłćj rów ninie, która z przyczyny zdrow ego  
powietrza, łagodności klimatu i urodzajności gruntu, najmo- 
cnićj jest zaludnioną, w ędrow nik  spostrzega pola zasiane 
pszenicą, ow sem , prosem , lnem i rzepakiem , co mu przy
pomina niwy Europy. W  niew ieikiój od ległości ztamtąd, 
widzi on w  głębokich dolinach trzcinę cukrow ą, bananasy, 
drzew o kaw ow e, roślinę indychtow ą, tamarynd, baobab, 
akacyą gum ow ą, drzew o baw ełny i w ie le  olbrzymich a w ie l
kokw iatow ych drzew  leśnych, które mu wyraźnie poznać 
dają, że się m iędzy zw rotnikam i znajduje.

l’ę samą różnicę postrzega on i między zw ićrzętam i na 
wyniesionćj rów ninie a w  dolinach żyjącemi. P om iędzy  
ostatniem i są: lew , pantera, zybetow iec, hyena, słoń , n oso
rożec, koń rzćczny, żórafa, struś, krokodyl, s łow em  n ajw ię
ksza część zw ierząt kręgow ych, które do najgorętszych  
krain Afryki należą.

Bardzo mała liczba w ęd row n ik ów , którzy dotąd Abissy- 

nią zw iedzili, uw ażała ją  g łów n ie  pod w zględem  historyi 

naturalnej. N ie ma botanicznego dzieła, pośw ięconego  w y



432 KRONIKA ZAGRANICZNA.

łącznie roślinom  tego kraju. Jedyny praw ie B ruce, niektóre 
w  sw oich  podróżach postrzeżone rośliny opisał i w yobraził. 
K atalog 14(5 Abissyńskich gatunków , jako dodatek do p o 
dróży Salta, żal tylko obudzą, że nie zostały opisane, zw ła 
szcza że je  sław ny botanik B obert B row n oznaczał. P P . 
Schim per i Buppel są jedynem i naturalistami z professyi, 
którzy przed w ypraw ą p. Ł efebure, A bissynią zw iedzali. 
P ierw szy  jednak, już od 7 lat tam baw iący, jakkolwiek zna
kom itym  jest botanikiem , w szakże dopićro katalog tylko 
szacow nych zbiorów  sw oich , w  N iem czech (w  Erlangen) 
ogłosił.

P. B iippel w ydał bardzo w ażne opisy zw ićrząt, któro n ie- 
tylko w  A b issyn ii, lecz i w  innych Afryki krajach po
strzegał. D zieło o jego  podróżach, w  Frankfurcie nad M e
nem  od 1835  do 1840 w ychodzące, obejm uje nader w ierne, 
koloryzow ane wizerunki.

P om im o tego w ażnego dzieła, zbiory wyprawy F racuz- 
kićj przedstawiają w ie le  now ych rzeczy. K orzystając z dość 
długiego p objtu  w ypraw y w  A bissynii, pp. Ł efebure, P etit 
i Q uartin-D illon zwiedzili w ie le  takich okręgów , w  których 

dotąd żaden Europejczyk, a przynajmniej naturalista, nie 
postał.

Zbiory zoologiczne, któreśmy m ianow icie drow i P etit w in
ni, obejm ują zw ierzęta ze wszystkich grom ad, chociaż w  bar
dzo nierów nćj liczbie. M ało jest zw ićrzok rzew ów  i zw ić 
rząt m iękliwych, a to  z przyczyny, że w ypraw a długi czas 
nie m iała szklanych naczyń i spirytusu do ich zachow y

wania.
Z w ićrzęta staw ow ate  należą do gromad pająków  i o w a 

dów . Jest ich około  400  okazów , do 180  gatunków  nale
żących, jakoto 8 pająków, 88 ow ad ów  chrząszczowatych, 
3  prostoskrzydłych, 21 póltęgoskrzydłych, 19 pszczołow a- 
tych , 37 m otylow atych i •{ m uchowatych. M iędzy terni 180  
gatunkam i, znajduje się około  70 zupełnie now ych , które 
nigdy przedtćm  do E uropy nie doszły.

Grom ady gadów  i ryb mają nader słabą reprezentacyą, 
a to z tćj samój co zw ierzokrzew y i zw ićrzęta m iękliw e



przyczyny. Pom iędzy gadami znajdują się niektóre gatunki, 
które Geoffroy Saint-Hilaire (ojciec), prawie przed pół w ie 
kiem przyw iózł, które wszakże w  zbiorach są jeszcze na
der rzadkiem i. Pom iędzy żabow atem i postrzegać się daje 
gatunek zupełnie now y, z pow odu pięknych kolorów  g o 
dny uw agi, a który pp. Dumćril i Bibron w  swojej Ilerpe- 
tologii pow szechnej pod im ieniem  Eucnemis viridoflavus 
opisali.

Gromada zw ierząt ssących przedstawia 2 0  gatunków , 
między którem i są rozm aite antylopy, i Colobe guereza Rup- 
pel. Exem plarz przesłany przez pp. P etit i Quartin-DilIon, 
tą odznacza się osobliw ością, że u jednćj z przednich rąk 
jego , zam iast w ielk iego palca, mała tylko znajduje się bro
dawka.

N ajliczniejszą pomiędzy gromadam i zw ićrzęcego króle
stw a, je s t  bez zaprzeczenia gromada ptaków . Zbiór ich w y 
nosi przeszło 200 gatunków , między któremi w iele  jest no
w ych, a przynajmnićj dla tak już bogatych zb iorów  hi- 
storyczno-naturalnego muzeum są now em i.

Oprócz tego w inniśm y panom P etit i Q uartin-l)illon pe
w ną liczbę sk ieletów  i czaszek zw ierząt ssących i ptaków . 
Najznakom itszym  jest skielet A bissyńskiego indywiduum  
pstrej hyeny, która podług największej liczby autorów , ma 
się  tylko w  południow ćj Afryce znajdować, i dlatego być 
niekiedy przytaczaną pod imieniem łlyaena capcnsis.

Ale ta krótko skreślona w iadom ość, nie daje należytego 
w yobrażenia o całych naukowych usiłow aniach  w yprawy. 
Bogate jeszcze zdobycze jej zapowiadają rękopisy i rysun
ki, a szczególnie notaty zoologiczne p. Petit, odznaczające się 
gruntow nością i dokładnością; notaty jego w  o w zględzie le
karskim i językowym : np. u łożona w  r. 1842 w  Tigre gram- 
matyka i słow nik  języka Amharskiego. P. P e tit pozapisy
w a ł krajowe nazwy zebranych przez sieb ie zw ićrząt i miejsc 
w  których były znalezione; tudzież ich sposób życia, u p o
w szechnione mniemania o nich, przesądy i t. p. Co do pta

ków, p. P e tit nie przestał na podaniu części których kształt 
lub kolor się przeistacza, lecz dołączył przy opisaniu kolo-
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ryzowany wizerunek dzioba, oka, a po w iększćj części, ca- 
łćj g łow y. Utrzymywana przez p. P etit księga notat, m oże 
być innym naukową podróż odbywającym osobom , za w zór 
przedstawioną.

Zielniki przez pp. P etit i Quartin-Dillon w  Abissynii ze
brane, obejmują około 1500  gatunków  roślin, ale trudno 
przy tak częstem  dziś przybywaniu ze wszystkich stron 
św iata now ych do Europy gatunków , oznaczyć prędko 
i dokładnie, które zpośród tamtych nie były jeszcze znane- 
mi. Zdaje się jednak, iż nie przesadzimy podnosząc liczbę 
takich do 3 0 0 , a gatunki to okażą się bez w ątp ien ia  isto
tnie dla um iejętności w ażnem i. Tak, pomiędzy 8 0  gatun
kami samćj gromady storczykowatych, jest 2 3  dotychczas 
nieznanych.

W ędrow nicy nasi nie ograniczali się jedynie n a z b ie r a 
niu samych dzikich roślin; zw racały ich uw agę i takie, któ
re się hodują na pożyw ienie dla ludzi, dla zw ićrząt dom o
w ych i do przem ysłowych celów . M oglibyśmy tu przyto
czyć niem ałą liczbę gatunków , które dostarczają zdrow ego  
m ateryału na pożyw ienie, skutecznych lekarstw , pięknych 
farb, i w ybornego budulcu. Roślina indychtowa dziko w  A bis
synii rośnie, gum ow e akacye są tam bardzo pospolite, a na
desłana gumma w yrów nyw a pięknością zbićranej w  E gi
pcie i Senegam bii. tam arynd, senes, kadzidła, tabaka i m no
gość innych p łodów  roślinnych, m ogą się stać przedm iotem  
obszernego i zyskow nego handlu. P om iędzy lekarstwam i 
są takie, których w prow adzenie do Europy byłoby i wa- 
żnćm i ła tw o  uskutecznić się dającśm; np. lekarstw o z ta
kim skutkiem w  Abissynii przeciwko soliterow i używano, 
znane tam pod nazwiskami Cosso, Abatchogo i Besenna.

D oniesienie nasze o wypadkach Abissyńskićj w ypraw y by
łoby nader niedokładnćm , gdybyśmy przem ilczeli w zm ian
kę o w spaniałym  atlasie, dołączonym  do zb iorów . W ize
runki w  form acie arkuszowym koloryzow ali w  Abissynii 
pp. P etit i Q uartin-Dillon, najwięcój jednak p. Vignaut. 
Jest ich przeszło 400 , na trzy rozdzielone części: historyczną,



KROMKA ZAGRANICZNA. 435

obejm ującą mappy, krajobrazy, ubiory, oręże i t. p. zoolo
giczną, i botaniczną.'

W izerunki te, pod w zględem  wykonania, na największą  
zasługują uw agę; w yższe dokładnością nad to czćm tylko 
prosty kunsztmistrz zalecić się zdoła, mają niezm ierną dla 
um iejętności w artość. Piękny to będzie materyał do części 
historyczno-naturalnej, dla w ydaw cy rękopisów  w ypraw y.

K rótko m ów iąc, w ypraw a szacow ne dla um iejętności 
ow oce przyniosła, i życzyćby należało, ażeby rząd, który ją  
nakazał, podał zarazem środki panu Lefebure, który nią 
kierow ał, na ogłoszen ie  jćj w ypadków  w  sposób godny. 
(Z raportu komissarzy w  Comptes rendus, tom X X , nr. 8,
2 4  fevr. 1845, i Fror. n. N. 776).

*  W ędrow nik, p. R ochet d’ Hericourt, szczęśliw ie po
w róc ił ze sw ojćj drugićj do A bissynii podróży, w  którćj 
zw iedził brzegi morza C zerw onego, kraj A delu, i przez 15  
m iesięcy w  królestw ie Scboa zam ieszkał. Zajm ow ał się  
gieografią, m eteorologią, gieologią  i botaniką, któreto um ie
jętności w ielu  now em i postrzeżeniam i zbogacił (Fror. n. N. 
1845 , nr. 779). A. W.

Botanika.

Arrakacha. (Artykuł p. G oudot o roślinie N ow ćj - G rena
dy, i o m ożności upraw iania jćj w  E uropie m iasto kartofli).

R oślinę tę dali poznać w  opisach naukow ych p. Bankroft 
i Dekandol. Opis p. G oudot jest wypadkiem  postrzeże»  
czynionych przez długi czas w  okolicach, gdzie roślina ta jest  
przedm iotem  obszernego handlu , jako artykuł żyw ności. 
O pisu jego  wyłącznym  celem  jest zaznajomienio z upraw ą, 
tćj baldaszkowćj rośliny, jćj ważnością w  gospodarstw ie  
i użytkiem korzeni. Uprawianą bywa zw ykle w  okolicach  
rów n ie um iarkowanych jak i zimnych A ndów  czyli K ordy- 
lierów  N owćj-G rcnady, aż do Y enezueli, w  miejscach gdzie  

tem peratura średnia roczna je s t m iędzy 15 i 2 5  cent. Upra



wa w  E uropie, odkąd w  tćj części św iata poznano roślinę, 
bez pożądanego pozostała skutku.

Chociaż arrakacha już wpisana została przez botaników  
do listy roślin i ma cechy naukow o oznaczone, tu jednakże 
dołączam y opis przez p. G oudot na miejscu zrobiony. Spro
stow ać on m oże błędy jakio się o nićj upow szechniły.

Roślina przed kw itnieniem  ma łodygę pojedynczą, w yso 
kości przeszło 3 stóp, liście korzeniow e długie na stopę, 
liczne, nieregularne, ogonkow ate złożone, dw a razy troiste, 
listki niereguralnie dwa razy tro istok lap kow e, zaostrzone, 
nieregularnie i podw ójnie zacięte, drobno karbowane, ząb
kow ane. Ogonki ogólne i szczególne, piszczałkow ate, m o
dre, porysow ane, rynienkow ate, liście łod ygow e podobne, 
n ieliczn e, znacznie w klęsłe , baldaszki nieliczne, n ieco w k lę
sło z pokrywą jodnolistną, rów now ązką całą; Imlduszki po
jedyncze o 1 5 — 2 5  kw iatach ciem nofioletow ych, niekiedy 
żó łta w y ch ; szypułeczki gładkie ; pokrywy szczególne w ie lo - 
d z ie ln e , listki rów no w ązkie; kwiaty z brzegiem  kielicha 
całkow itym  (niekiedy na nim jedyny ząbek gład k i, lanceto
w aty), działki g ładkie, ow aln e, zaostrzone, bardzo zagięte; 
nitki pyłkow e dłuższo znacznie od p łatków  korony, g łó 
w ki pyłkow e ow alne; dw a słupki długości p łatków , otw arte  
i odgięto, z w ierzchołkam i zgrubiałemi; tarcza w ydatna ko
loru k w iatow ego. O w oc (carpellum) podłużny, na pięć linij 
i dłuższy, z pow ierzchnią wnętrzną płaską, nieco ściśniony, 
oznaczony wydatnem i żebrami, w  dojrzałości b łonkow atem i.

K w itnie w  październiku w  8 i 9  m iesięcy po zasadzeniu. 
IJprawianćj jednakże nie dozwalają k w itn ąć, a jeszcze w ię 
cej dojrzćc o w o c o m , z tego pow odu korzeń wykopuje się 
przed dojściem  do tej pory, a n aw et przed w ydaniem  łody
gi. D o rozmnożenia rośliny służy tylko szczyt korzeniow y  
w  następujący sposób ; p0 wykopaniu arrakachy okrawa 
się w ok o ło  część spodnią mięsistą, zostaw ując przy części 
odkrojonćj na 6  cali ogonki liśc iow e. T ę rozdziela się na 
mniejszo z kilku ogonkami. Tak rozebrane układają się  
w  kupy przed rozsadzeniem. Sztopry tego rodzaju zagrzc- 
byw ane bywają w  miejsca po w ydobyciu p ozosta łe , lub na

4 3 6  k h o n ik a  z a g r a n ic z n a .



KRONIKA ZAGRANICZNA. 437

około tych , w  odstępach łokciow ych nieco głębićj nad 
dwa cale. Rozsadzanie ich odbywa się w  porze dżdżystej, 
jak zwykle wszystkich roślin w  pasie m iędzyzwrotnikowym. 
W  okolicy Ibague, gdzie temperatura średnia roczna docho
dzi 22  do 25  cent. po 7 miesiącach wykopywaną bywa; 
potrzebuje ziemi dobrej i w ilgotnej. Zwykle uprawiają ją 
z kartoflami, zbożem i bobem. P o dojrzeniu arrakachy, 
część rów no z ziem ią będąca, przedstawia massę m ięsistą  
żółtaw ą, albo biaław ą, przeszło cztćry cale średnicy mającą, 
nieforem ną, otoczoną ogonkami liściowemi; z tych zew nę
trzne przedstawiają przy nasadzie zgrubiałość i łatw o się  
oddzielają. W  miarę zagłębiania, korzeń zmniejsza się, 
w reszcie nagle zakończa. Z dolnćj jego powierzchni i z bo
k ów  wyrasta 4 do 8 odnóg w rzecionow atych, do 10 cali 
długich, w  grubości niekiedy marchew przechodzących. Ztąd 
część podziemna korzenia przedstawia dość nieforemną  
postać. Na pokarm, zwykle używ ane bywają odnogi korze
n io w e , bo chociaż część m ięsista rów nie jest przyjemna 
w  sm aku, odkłada się jednakże na paszę, bydłu bardzo p o 
żądaną. P. G oudot utrzymuje że waga jadalnćj części ko
rzenia z odnogam i, równa się przeszło 5 funtom (2 kilogra
mom), co na hektar daje 41 k. 25 0  św ieżej żywności.

Korzeń ten, jada pospólstw o pieczony w  popiele, lecz 
zwykłej gotow any w  w odzie z bananam i, korzeniami ma
nioku i nieco m ięsa. W  okolicach górzystych, zimnych 
gotują je  z kartoflami, bobem i t. p. Zamożniejsi używają  
go w  miejsce m arch w i, oprócz tego sm ażą w  cukrze; jestto  
pokarm środkujący pod w zględem  pożyw ności m iędzy mar
chw ią a kartoflami.

P. Goudot tego jest mniemania, że postrzeżenia przez 
m ego w  miejscu poczynione, zachęcą do nowych dośw iad
czeń w  celu przyswojenia Europie tćj bardzo pożytecznćj ro
śliny. (1'lnslilut N. 618  r. 1845).

*  Nietylko kartofle ale i sałatę napastują pasorzyty grzy
bow e. P. Artur Stall Hassal postrzegł pew nego wieczora na 
zdrowćj przed kilku dniami sałacie, zmianę koloru i jakieś,

Tom I. Luty 1848, 56
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zmarszczenie. Po bliższóm obejrzeniu odkrył zmiękczenie 
łodygi nad samą ziemią. M iejsce to  przez mikroskop u w a
żane, pokryte w idział w łóknam i grzybków. Takież zmięk
czenie łodygi uw ażał na en d y w ii, selerach , kartoflach, ka
puście, grochu, rzepie, rzodkiew ce, pasternaku, m archwi, 
niem niej ogórkach i innych z tejże familii.

Zebraną pleśń na chorej sa łacie , przenosił na znaczną li
czbę zdrow ych, w  różnym w ieku będących. Po kilku już 
godzinach objawiała się na nich zaraza i następow ała śm ierć. 
To nasunęło na myśl zaszczepienia tym sposobem  zarazy na 
innych roślinach, m ianow icie na strąkach i łodydze grochu, 
na łodydze i liściach z gatunków  kapusty, łodydze i bulwach 
kartofli, na górnćj powierzchni rzepy, na liściach Rheum rha- 
ponticum, jabłkach i brzoskwiniach. Na wszystkich tych za
raza się przyjęła, jednakże jćj przebieg względnie byl różny. 
Szybko rozszerzała się na bulwach kartofli, marchwi i strą
kach grochu, daleko w olniej rozw inęła się na łodygach kar
tofli i grochu. [Annal. and Mag. of nalural Uisiory 1843  
i ztąd Froriep n. N. Nro 37, r. 1845).

*  Nowy sposób żęcia. Przedstaw ił go inżynier Irroy na 
posiedzeniu Akademii umiejętności 11 sierpnia. W edług  
jego pom ysłu, odcinać można kłosy od zostającego na pniu

.źdźbła (słomy). Kadzi to uskuteczniać nożem krzywym z po
m ocą pieńka opatrzonego prętami, utrzymującemi otw orem  
w orek , w  który odcięte kłosy wpadają. Zbiór taki w ysta
wia się, w  budowli do tego przyrządzonej, na ciepło 4 0  do 
5 0  stopni ccnt., po 2() minutach w yschły już wybiera się  
i zastępuje św ieżym . Miejsco suszenia ogrzew ane bywa 
ciągle przytłumionym ogniem. Zdaniem p. Irroy, chociaż 
żęcie tego rodzaju w ięcej zajmuje czasu, jednakie łączy 
w  sobie w idoczne korzyści; oszczędza bow iem  w iele czasu 
potrzebnego na zw ożenie do stodół, i ratuje plon zagrożo
ny zrośnięciem  na pniu. Nadto w ed łu g  p. Irroy zbioru ta
kiego nie niszczą w ołk i, i otrzymana z niego mąka bywa 
bardzo piękna. [Froriep n. N. T. XXXV, nr. 19).

*  Jedno z pism Amerykańskich utrzymuje, że brzoza jest 
złym przewodnikiem elektryczności. Znana jest pow sze
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chnie okoliczność, że Indyanie przed nadchodzącą burzą, 
chronią się pod lada brzozę. M ieszkańcy T enesee uważają 
brzozy za bezpieczne przed promami schronienie. Dr. Bekton 
w  liście do dr. Mitchell zapewnia, że nieznany jest w ypa
dek. aby brzoza piorunem rażoną została. (Froriep n. N. 
tom X X X  V. i ztąd Flora nr. 45, r. 1 8 4 5 /

X. J. W.

Zoologia.

Opisanie żerafy pod względem historycznym, zoologicznym, 
anatomicznym i paleontologicznym, które pp. Joly prof. zool. 
w Tuluzie i Lavoeat prosektor szkoły weterynaryi w Paryżu, 
niedawno akad. um. Paryzkiąj przedstawili, należy do najzna
komitszych monngrafij zwierząt. Dzieło to ozdobione i obja- 
śnione je s t szesnastu litografowanemi przez p. Joly tablicami 
in 4to, na któiych się mieści 115  wizerunków. Najwięcej no
wych postrzeżeu przedstawia część anatomiczna dzieła, a mia
nowicie przyrzęd wiązadłowy, którego zbadanie całkiem pra
wie nową jest pracą. Do najosobliwszych tego przyrzędu 
części, należy ligamentum supraspinaU rew icalc  które, ja 
ko przeznaczone do wspierania głowy i tak długiej szyi, nad
zwyczajne ma rozwinięcie. W opisaniu układu naczyniowego, 
tę znowu postrzegamy osobliwość, że u żerafy nie ma wca
le weny zwanej jugu laris interna; chociaż się ją  u innych 
przeżuwających natrafia. Przyczyną tego jest zapewne mała 
objętość głowy i cieukość szyi. Część zoologiczna dzieła, nie 
inogta wiele nowych rzeczy przedstawić, gdy ju ż Goethe, oby
dwa Kiuwierowie, Stefan i Izydor (ieoflroy Saint-Hilaire i t. d. 
podali bądź tak dokładne opisy tego zwierzęcia, bądź tak głę
bokie filozoficzne nad niem uwagi. W części historycznej, któ
ra rozpoczyna dzieło, zastanawiają się autorowie nad pomni
kami przedstawiająceini żerafę, i wymieniają: świątynię w Her- 

monthis w wyższem Egipcie, gdzie uczony Jomard wizerunek
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tego zwierzęcia odkrył; tyfonium w Dar-el-W ali przy Calabsche 
w niższej Nubii, gdzie Burckhardt, Belzoni i üau podobnyż 
wizerunek znaleźli; mozaikę Palestryńską, na której dwa razy 
się znajduje, naostatek freski w Poggio-Cajano, pałacu ksią
żąt Medyceuszów. Na końcu dzieła rozważają autorowie zo
ologiczny związek żeraly z  inneini zwierzętami, poczytując ją  
z Owenem, na zmodyfikowanego jelenia; nakoniec wymienia
ją  pozostałości żeraf kopalnych, które we Francy», w Szwaj- 
caryi i w Indyach odkryto. (Comptes rendus, t. XX/, nr. 8,
25  Août, 1845 i Fror. n. N. eod. 774A

*  W blizkości rzeki Alabamy w Ameryce półn. odkrył dr. 
A. Koch zdumiewające ogromem przedpotopowe zwierzę, któ
re wielkością ma przewyższać jeszcze ichtyozaura. Podług 
wiadomości klóra z Bostonu do Europy doszła, przypisywanej 
profesorow i Silliinan, wydawcy Amerykańskiego dziennika 
umiejętności, skielet zwierzęcia, dłuższy jest nad 114 stóp, 
a wnosząc z żeber, więcej niż 20  obwodu mieć musiał. Zwa
żając na przestrzeń którąby zajęły 5 —6 niedostające kręgi 
grzbietowe ze swojemi chrząstkami, potrzeba przyjąć, że zwié- 
rzę przynajmniej 130 stóp długiem być musiało. Ma ono zbli
żać się do gadów jaszczurkowatych lub wężowatych, od oboj
ga w szakże być odmiennćm, i z zębów okazywać mięsożer- 
ność. Dr. Koch miał mu dać nazwisko Iły dr ar chus S illim a - 
ni. (Fror. n. A'. 1845 no. 7 8 0 /

*  Na zgromadzeniu Niemieckich naturalistów i lekarzy 
w Norymberdze, dr. Redenbacher zPappenheiuni okazał nowy 
gatunek kopalnej jaszczurki Pterodacfyfus, w kamieniu lito
graficznym koło Pappenheiinu znaleziony, (Ib. nr. 7 7 2 /

*  Oswojone ryby. Czytamy w dziele Sinclaira: MU and
„Udy już spokojny Wye Godrich Castle przeminął, 

rzéka na kilka stop spada, poczćm zamąca się w młynek 
z gwałtowućm poruszeniem i wrzawą. Małe te wodospady 
błąkają nieco idącego pod wodę łososia, i przypomniały mi 
sławny skok łososi w krajach górzystych, przy wodospadach 
Kilmorack do lorda Lovai należących. Ustawiono lam wielki 
kocioł w miejscu jedyném w którćin nieszczęśliwe ryby mo
gą się spodziewać że w górę się dostaną; ale po rozpaczającym
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skoku, wpadają prosto w kocioł, i z  niewiadomości popełnia
ją  samobójstwo, ponieważ od spodu podłożony jest ogień, 
ażeby nieszczęśliwych jeńców  na miejscu ugotować. Byłoby 
ulepszeniem dodać do tego, jak przy połowach łososia w Niem
czech, dzwonek którego głos dawałby znać, skoro ryba w sieć 
wpadnie. Ł osoś zdaje się być jedyną rybą, której oswoić nie 
można; w osobliwych stawach Logan nad brzegiem Galway, 
w stałej skale wydrążonych i za każdein uderzeniem bałwa
nów napełniających się, jeden przez drugiego biegną kabliony 
i sztokfisze, flądry, naptuny, i wszelkie inne morskie gatunki, 
z  takim pośpiechem jak zwoływane kurczęta na podwórku, 
a to w chwili, w której dozorca nad brzegiem się ukaże, 
i w niezliczonej prawdziwie mnogości cisną się do brzegu 
i jedzą z ręki, na co tyle razy sam patrzyłem, gdy jeden tylko 
ło soś bojaźliwy, stał zdaleka, niczem się niedający uwieść 
i nawet na powołanie głodu obojętny. Jakoż, rzadko się zda
rza, ażeby tam żył długo. (Ib. nr. 777).

*  Anatomowie zajmujący się poznawaniem wewnętrznej 
budowy u małżów, np. u ostrzyg, naznaczają za  stałą cechę 
tych stworzeń, cztery skrzela ułożone symetrycznie z obudwu 
stron massy trzewiowej i pod ogólną powłoką ciała. U je 
dnych rodzajów, jakoto u ostrzyg, u przegrzebków (Pecten), 
u kłopotków (Spondylis) i t. d. drobne i wązkie tych skrzel 
listki, układają się grzebykowato, i tę przedstawiają budowę, 
co skrzela prawie wszystkich ryb ościstych. U innych rodza

jów , jakoto u pospolitych w naszych słodkich wodach szcze- 
żnj (Anodonta), grzebykowate blaszki połączone są  z so
bą licznemi przewiązkami poprzecznemi, co im nadaje tęgość 
i powiększa ich grubość, a co u ryb jeden tylko włóczuik 
(Xi])kias) przedstawia.

Pomiędzy temi listkowatemi skrzelami i w  blizkości tak 
zwanego przedniego końca ciała, znajduje się pyszczek, okrą
gły otwór, bezpośrednio do gardzieli wiodący i nigdzie nie- 
ukazujący śladu organu żucia albo języka. Otwór ten otoczo
ny jest tylko drobnemi fałdkami, które nazwano wargami, 

a które częstokroć osadzone są  przysadkami czyli frenzlowa- 
temi nitkami, bardzo rozmaicie podług rodzajów, uksztafcone-
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mi. Za wargami widać po obudwu stronach ciała dwie mate 
trójkątne przysadki, osadzone licznemi poprzecznemi zmar
szczkami tak, iż wyglądają prawie jak skrzela. Otrzymały one 
nazwisko wargowych głaszczek.

P. Valenciennes postrzegł niedawno i Akademii urn. Pary- 
zkiej przedstawił, że są pomiędzy małżami od powszechnego 
prawidła wyjątki, tojest gatunki u których nie cztery, ale tyl
ko dwa znajdują się skrzela.

P. Valenciennes postrzegł to najprzód w rodzaju praście- 
ruszek (Lucina), u których na każdej stronie massy trzewio
w y  i nogi, leży jedno tylko skrzele, takiej organizacyi, jak 
u szczeżni. Badał on gatunki: Lucina jarnaicensis, L. tige- 
rina, L. columbella, L. lactea, i stale u wszystkich tg samą 
cechę znajdował.

Następnie postrzegt to samo u małża z rodzaju Corbin (Ve
nus corbis Lin.).

Uważał nadto że u praścieruszek otwór pyszczkowy jest 
bardzo mały i otoczony dwiema tylko słabemi i wązkieini 
fałdkami skóry, składąjącemi wargi jedynie rudymentarne, iż e  
wargowych głaszczek nie ma wcale, chociaż w rodzaju Corbis 
są  niejakie ich ślady.

Uważał jeszcze że noga zwierzęcia należącego do muszli 
z rodz. Corbis, jest bardzo mata, spłaszczona i nieprzewier- 
cona; gdy tymczasem noga praścieruszek jest muskularną 
rurą, w całej swojśj długości przewierconą, i tein przewierce
niem łączącą się z  wnętrzem ciała. P. Valcnciennes mniema, że 
przez ten kanał ułatwia się związek pomiędzy wewnętrznemi 
jamami krew obąjmującemi, a płynem otaczającym zwierzę.

Po przeczytaniu w akademii doniesienia pana Valenciennes, 
ośw iadczył p. Duvernoy, że już przedtem uczynił to niezmier
nie ważne postrzeżenie na wielkim praścieruszki gatunku Lu
cina tigerina, i namienił o niem w monografii o nerwowym 
układzie zwierząt tego rodzaju, przedstawionej akademii pod 
d. 23  listop. 1844, wraz z 19 inneini monografiami.

P. Valenciennes odpowiedział na to, że lubo nie zaprzecza 
prawdy temu oświadczeniu, gdy jednak przytoczone pana Du
vernoy prace nie są dotąd ogłoszone, a żaden z członków aka
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demii o wzmiance jego  nie wié, przeto sądzi się mieć prawo 
do pierwszeństwa w odkryciu. ( Comptes rendus, t. XX, nro. 
23 , 9  Juin 1845, i ztąd Fror. n. N. nro. 777).

*  P. E. Blanchard, anatomizując ciato małżów z rodzaju 
inatgwi (Mijaj, za otworzeniem podłużnem płaszcza jednemu 
z tych zwierząt, postrzegł mieszkające tain zwierzę inne, 
i wkrótce uznał że to ostatnie nowym jest typem w gromadzie 
pierściennic (Annulala). Ma ciało płaskie, miękkie, białawe 
około 4 centymetrów długie, a czwartą część tego szerokie; 
od przodu zaokrąglone, od tyłu kończące się szeroką bańką 
jak u pijawek. Z bańki téj wnosząc, p. Blanchard sądził, 
iż należy do familii pijawkowatych, lecz po wybadaniu budo
w y wewnętrznej poznał, że bardzo oddala się od niéj. Budo
wę tę, a mianowicie kanał pokarmowy, układ nerwowy i przy- 
rzęd krążenia szczegółow o opisuje, zaczynając od otworu po
karmowego będącego prostém wycięciem, prawie trójkątnćm
i górućin. Nazywa zwierzę Xenislum Valenciennaei, i mieści 
je  w systeinacie pomiędzy grupą pierściennic opatrzonych 
szczecinami (chétopodes), a turbellariam i Ehrenberga, za
tem w blizkości pijawek i wypławek (Planaria). P. Blanchard 
znalazł tę nową pierściennicę w jedném  indywiduum małgwi 
z  gatunku Mija trúncala, otrzymaném od p. Valenciennes, 
który z pozostałych u siebie, cztery później takie same paso- 
rzyty wydobył. [Comptes rendus t. XX.nro 18, 5  mai 1845, 
także Fror. n. N. 1845 nr. 754).

*  P. Blanchard, udziela akad. um. Par. przez pośred. p. 
Milne Edwards: „Nerwowy układ owadów stanowi, jak wia- 
duino, szereg sznurkami połączonych ganglionów, między któ- 
reini tc są najważniejsze, które wielu anatomów ganglionami 
mózgoweini zowią. Drugi układ ganglionów, którego rozga
łęzienia nerwowe ciągną się nadewszyslko przez aparaty or
ganicznego życia, wiele ma podobieństwa z układem wielkie
go sympatycznego nerwu zwierząt kręgowych. Niektóre ner
wowe nitki, z tych trzewiowych ganglionów w ychodzące, łą
czą się w siatkę z ganglionami mózgoweini, leżącemi w gło

wie i nad pokarmowym kanałem . Postrzeżenia p. Blanchard 
ściągają się szczególn ie do ow adów chrząszczow atych, a mrę-
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dzy temi do dwóch znacznie od siebie oddalonych typów: clira- 
bąszczów i szczypawek. Badał on zarazem gangliony trze
wiowe i nerwy, z czego się wykazało, że  naczynie grzbieto
we i dychawki, otrzymują nerwy swoje ze szczególnych gan- 
glionów, tojest z  przednich bocznych, gdy tymczasem gan- 
gliony inne posyłają swoje nerwy pokarmowemu kanałowi. 
Czyny te posłużyły p. Blanchard w sposób nader szczęśliwy, 
do oznaczenia grup. Podział na rodzaje i familie, mówi on, 
wtedy tylko należycie jest ugruntowany, gdy głównie na zna
mionach organicznych spoczywa. Gdy zaś układ nerwowy 
więcej niż którakolwiek inna część organizmu, przedstawia 
odsiężeń, a te z ważniąjszemi zgadzają się oddziałami, przeto 
ten przyrzęd musi być nadewszystko miany na względzie przy 
ocenieniu pokrewieństw naturalnych. Dla mniąj ważnych od
działów, można będzie wtedy łatwo wynaleźć cechy w kształ
cie pokarmowego kanału, organów płciowych i przysadek. [Fr. 
n.N . 1845 nr. 774).

& Znany zoolog p. (iiiérin-M ônevilIc, przy pomocy innego  
obserw atora i rysownika p. Rayer, zajął się naukowćm  roz
poznaniem  tych drobnych zw ierzątek, które się stale utrzy
mują w  karlollach zepsutych tak głośną dziś zarazą tej ro
śliny. W szystkie pisma o postępie histor. naturalnej dono
szące, ogłosiły  treść tćj pana Gućrin pracy: my ją czerparny 
z broszurki pod tyt. JSote sur les acariens, les myriapodes, les 
insectes et les helminthes observés jusqu'ici dans les pommes 
de t e r r e  malades, nadesłanej nam przez autora. Z gromady 
m row iów  czyli pająków , utrzymują się w  zepsutych karto
flach dw a gatunki rozloczów  czyli m olików: Glyciphagus 
fecularum i Fyroglyphus feculae, obydw a jak się zdaje, 
w  s w o i c h  r o d z a j a c h  nowe. Z gromady w ijów , pow szechnie  
znany mały krocionóg: lilaniulus guttulatus. Z ow ad ów  
c h r z ą s z c z o w a t y c h  drobny gatunek z rodź. Calodera Mannerh. 

z fam. brachclytrai 1 gąsienica innego z tejże familii, ró
w nież drobnego gatunku. Oprócz tego gąsienica drobnego  
chrząszczyka jak się zdaje z rodz. Cryptophaytis albo La- 
thridius\ nader drobny chrząszczyk Trichopteryx (Ptilium) 
rugutosa, i dosyć znaczna (2 '/a cent. dług.) gąsienica sprę-
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żykn, być m oże z gat. Agrypnus murinus. Z ow ad ów  mu- 
chow atych Limosina payenii w  stanie dojrzałym, gatunek  
now y, system atycznie i rozciągłe przez p. Guérin opisany, 
tudzież trzy gatunki gąsienic rów nie drobnych ow ad ów  m u- 
chow atych, z których jedna zdaje się należóć do Limosina 
payenii. Naostatek z gromady robaków , postrzegać się daje 
w  zepsutych kartonach m ątwik, podobny octow ym  i klaj 
strow ym , a najpodobniejszy pszenicznemu ¡Rhabdilis tritici), 
lecz uznany przez p. Guérin za now y i Rhabdilis tubérculo- 
rum, przez n iego nazwany. W izerunki tych drobnych istot 
pom ieszczone są na dw óch przy broszurze tablicach, jednej 
rysunku p. Rayer, drugiéj p. G uérin. P. Guérin uznaje obe
cność tych żyjących istot w  kartoflach, jako skutek nie zaś 

jako przyczynę ich zepsucia.
*  P. Bali na zgrom . T ow . um. Brytańskiego w  Cambrid

ge (Atlienaeum nr. 924) oznajm ił, że około 2  lat tem u, m ó
w ion o  mu o szczegółnćj w łasności w odnego ow adu Corixa 
af/inis, którą teraz dopićro m iał sposobność sprawdzić. P od
czas gdy ow ad ten, trzymany w  domu w  szklance w ody, 
w isiał w  nićj na 4 cale od pow ierzchni, słyszóć się dały trzy 
tony żyw e i krótkie, a potém głos długi, jak od św ierszcza. 
Zdaje się że w ydaje takie tony w ieczorem  i przez noc całą: 
są one tak g łośne, że można je  słyszćć z pokoju przyległego  
tem u, w  którym jest ow ad. N ie m iał autor czasu do w yba
dania przyczyny i sposobu jakim to zjawisko pow staje, 
przeto ogłoszeniem  w iadom ości chce zw rócić na nie ento
m ologów  uw agę. (Iiibl. univ. de Genève tir. 115 Juillet 1845, 
str. 194).

*  P. Fortnurn doniósł panu Ilop e prezydentow i Tow . 
entom olog. L ondyńskiego, o sw ojćm  postrzeżeniu które 
na ow adzie Diura violuscens z familii roztrętowatych [pha- 
smidae), w  okolicach portu Adelajdy w  Nowćj-H olandyi, 
w ykonał. Gąsienicy tego ow adu (około cala długićj i kształ
tu łuszczki), podczas jćj chwytania, ułamała się przypadkiem 
lew a środkowa noga. Karmiła się ona m łodem i liśćmi ży

w icznego drzewa Eucalyptus, i prędko rosła. P o pićr-

Tom I. Luty 1846. 57
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wszćm  od skaleczenia w ylinieniu, ukazała się na pieńku da- 
w nćj, now a maleńka nóżka, lecz zapćziałego (withered) 
wejrzenia, i jak się  zdaw ało, z n iew ykształconcm i stawam i. 
Po drugiem wylinieniu doszła noga połow y naturalnej w ie l
kości sw ojćj i zupełnych staw ów ; z trzeciein w yjinieniem  
nahyła % pierw iastkow ćj w ielkości. Za przem ienieniem  się 
w poczw arkę, noga osiągnęła zupełną w ielkość. P. F ort- 
niiin dodaje do tego, że m łode roztręty po w ylinieniu, za
w sze daw ną skórę zjadają. (Fror. n. N. 1845 nr. 781).

*  Dzienujk Texan Telegraph, następującą podaje w iado
mość: W jaskini jednej na prawym brzegu rzeki Colorado, oko
ło 7 mil od Austin, znajduje się niezmierny ul pszczół dzikich. 
Wejście do tej jaskini położone je s t w warstwie kamienia w a
piennego, tworzącej w ysoką skałę, która prawie pionowo od 
brzegu r/.eki wznosi się do w ysokości 150 stóp nad powierz
chnią wody, a otwór jaskini oddalony jest około 10 stóp od 
wierzchołka skały. „Podczas ciepłego dnia (może 30" R.), w i
dać ciągle wychodzący z jaskini ciemny strumień pszczół jak
by długi czarny dymowy obłok. Strumień ten, ma blizko ska
ły częstokroć dwie do trzech stóp średnicy, ale zwolna roz- 
szerza siy .jakby wachlarz, potem w miarę oddalania się od ja 
skini c ora/, staje się w ęższy, póki nie zniknie zupełnie. Li
czba pszczół w tej jaskini musi być nie do wyrachowania, za
pewne w iększa od liczby w dziesięciu tysiącach ułów zw y
czajnych przebywającej. Najdawniejsi osadnicy mówią, że ten 
ni był już wtedy, gdy najprzód do tego kraju przybyli, i jest 
bardzo wielkie prawdopodobieństwo, że .już niżeli tam osie
dli, przez wiele lat w tym samym był stanie. Pszczoły, jak 
powiadano, niiidy się w nim nie roiły, i nie jest bez prawdopo
dobieństwa że roj, z każdym rokiem przez wiek cały, jak in
ne roje wzrastał. Jaskinia rozciąga się w warstwie góry na 
kilka sążni głęboko, i ma pewnie niemało komór bocznych. 
Pszczoły zajmują-, jak się zdaje, wiele z tych bocznych komór, 
a rzeczą je s t pewną, że nowe roje corocznie nowe komory 
zaludniąją, i lym sPosobem nie doznają potrzeby szukania 
siedlisk w odległości. Niektórzy z blizkich osadników, kilka
krotnie, roztrącając skałę, poczynili sobie przystępy do tych



zagłębień, i tym sposobem wiele set fantów miodu zdobyli. 
Ale składy główne leżą zbyt głęboko w warstwie góry, ażeby 
ich bez wielkiej trudności a może i niebezpieczeństwa, dojść 
było można. Przed kilku laty utworzyło się towarzystwo 
w Austin, z zamiarem przepatrzenia tych jaskiń i wybrania 
miodu; ale jakieś niespodziane wypadki przeszkodziły usku
tecznieniu przedsięwzięcia [Ib. n r. 770).

#  Dr. med. H. Hollard, baw iąc przez kilka tygodni w  ma
ju r. 1841 w  M entone w  księztw ie M onaco, tralił tam szczę- 
śliw ćm  zdarzaniem na niesłychaną przy brzegach morza 
m nogość szklanw (Velella), gatunku który Lamarck Velella 
łimbosa a Eschholz Yelella spirans (niegdyś Hohthitrib spt- 
rans Forskael) nazw ał. K orzystając ze sposobności, zasta
n aw ia ł się on nad w ielu  żyjącemi tych zw ierząt morskich  
okazami; w iele  icli anatom izow ał, i postrzeżenia sw oje aka 
dem ii przedłożył. Poszyt pisma Annales des scienres nntu- 
relles na kw iecień 184.'i r. [Fror. n. Not. nr. 771) obejm uje 
ważną część tych postrzeleń , z w izerunkam i zwierzęcia i je 
go części. O rganizacją tych pięknych szklanw  badał już 
przedtćin L esson. P . Hollard prostuje niejeden szczegół 
w  uw ażaniu sw ojego  poprzednika. Szklanw a nad którą się 
zastanaw iał, ma kształt ukośnego rów noległoboka z pozao- 
krąglancm i kątami, rzadko dłuższego nad 4 centym, a nad
2 szórszego. Grzbiet ze skorupą w znosi się pagórkow ato, 
spód stanow i płaszczyzna z obw ódką, za którą zaraz idą na
ok oło  rzędem czułki, jak szczeciny cienkie, a otoczone n ie 
mi całe środkow e pole w ypełniają inne organa, (ojest gę
sto  skupione sm oczki, z których każdy ina w łasność zna
cznego rozciągania się i skurczania. Organa te, które p. H ol
lard pod w zględem  kształtu przyrównywa do sm oczkow a- 
tych nóżek szkarłupniów , są w ew nątrz dęte, tojest mają 
przy podstaw ie grom adkę ślepych w oreczków , a w  końcu  
górnym ujście kanału ciągnącego się przez całą d ługość or
ganu. P . L esson utrzym ywał że one są przysadkami żołąd- 
kow em i, przeznaczonemi do wsysania pokarm ów  ciekłych  
ale postrzeżenia pana lloHard w cale w  nich co innego w y 

kryły. Z pom ocą mikroskopu doszedł on, że te ślepe w ore
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czki są rzeczyw istem i jajnikami. W idział w  każdym liczne, 
w półprzezroczyste, bezfarbne ciała, wszt*lkie cechy niedoj
rzałych jaj przedstawiające. Organa te nadto, w praw ione  
są w  kom órkow ato galaretow atą błonę, stanow iącą ze
w nętrzne ograniczenie jamy do której prowadzą; czego do
tąd nikt nie uw ażał. 1*. Hollard przekonany jest, że one  
pompują do tej jam y w od ę  i pow ietrze, że w ięc  uskute
czniają oddychanie, jak to w iem y o sm oczkowatych nóżkach 
szkarłupniów  (Echinodermata), o  czułkach u kw iałów  (Acti- 
nia), i długich środkow ych sm oczkach ciągnących się od ka
pelusza chełbi (Medusa). Być m oże iż część tćjże funkcyi 
podzielają z niem i i brzegow e, cienkie, dłuższe, szczecino- 
w ate czułki; przynajmniej zdaw ało się  panu Ilollard że 
i w  nich w idział przez mikroskop środkow y kanał: g łów n ie  
jednak zdają się służyć do chwytania drobnych zw ićrząt, 
któreini żyw ią się szklatiwy. I*. Ilollard pićrw szy odznaczył 
u szklanw w ątrobę; gru czoł, którem u coś podobnego  
u skrzeplic (Porpita) znajdow ano. Jak w iadom o, ciało  
szklanw  ma na grzbiecie skorupkę czyli chrząstkę, która się  
ze dw ócli blaszek, poziom ej i ukośnie podniesionćj, składa. 
Blaszka ukośna ułatw ia zw ierzęciu m ożność odm ieniania  
m iejsca na w odzie, stawiając w iatrow i znacznej rozległości 
pow ierzchnią. I*. Ilollard naznacza szklanwom  m iejsce w sy -  
stem acie pomiędzy chcłbiami [Medusa), którym są podobne 
co do kształtu, co do foslorescencyi i w łasności parzenia, 
a ukw iałam i [Actinia), tćjże organizacyi i tegoż przeznaczenia 
sm oczki mającemi.

#  Zjazd N iem ieckich ornitologów  w  K ólhen , których się  
do trzydziestu zebrało, odprawiony został z w ielkiem  za

dow olen iem  uczestniczących. Zgrom adzenie to uznało się 
za gałąź ogólniejszego Niemieckich naturalistów  i lekarzy, 
którego i statut przyjęło. K siążę A nh alt-K oeth en  zakupił 
zbiór ptaków  niegdyś do Naumana należący. (Fror. w. N.J.

A. W.
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kart. 3. i str. 198. II . ka rt 4 i str. 235. V. ka rt 2 i s t r .  343)

1 8 4 4 . w i l n  o.

325. D zieła K azim ierza Brodzińskiego, wydanie zupełne i po
m nożone pism am i do tąd  druk iem  n ie  ogłoszonem i. 12ka. "Wilno,
1844. N akład  i d ru k  Teofila G liicksbcrga. Tom  VIII. k a rt 2 i str. 
240. IX . k. 5. i str. 323. X . k- 3 i str . 300. Cena 10 tomów złp. 66 
gr. 20.

1 8 4 5 . WARSZAWA.

Do n ru  106 K ron ik i z r. 1845 dodać i popraw ić  należy:
Pow ieści z dziejów  Polskich A d(am a) A m . K osińskiego. 3 to

m y. 12ka. W arszawa. 1845. N akład wydawcy, druk  Banku P o l
skiego. Tom  1. str. 205. II . 195. I I I .  207. W  każdym  tom ie kart 
napisow ych 2. Okł. d ruk . Złp. 12.

Do n ru . 93 niniejszej K roniki z r . 1845, d o dać  należy:
Z biór u rządzeń  i w iadom ości tyczących się ubezp ieczeń  w K ró 

lestw ie Polskiém . Zeszyt 5ty. 8ka. W arszaw a. 1845. D ruk S t. S lrąb- 
skiego. S tr. 70. Złp. 1 .

357. C ennik zabaw ek dla dzieci, g ie r towarzyskich, zabaw op ty
cznych, m atem atycznych i innych, oraz przedm iotów  stosow nych 
na podarunk i dla m łodzieży, w yrabianych w fabryce C. M in tera  
8ka. W arszaw a (1845). D ruk S. O rgelbranda. S tr. 15.

358. Grzeczne dziecię, czyli pierwsze zasady obyczajnego za- 
chowania się w domu, za domem, przy wstawaniu je  snu, przy 
stole, w  kościele, w towarzystwie, na przechadzce; względem ro
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dziców, nauczycieli, osó!) sędziw ych i dostojnych. Z dodaniem  
rad m acierzyńskich  w różnych okolicznościach życia, raz powie 
ści m oralnych. l’o Polsku i po F rancuzku . löka. W arszawa. 1845 
N akład S. II . M erzbacha, d ruk  pod fir. Ju lian a  Kaczanowskiego. 
Str. 205. Spisu rzeczy karta  1. Okł. d ruk . Złp. 5.

359. Ilis to ry a  n arodu  i państw a Rzym skiego podług źródeł
i nowszych badań  nap isana przez Jana S/.waynica, professora k u r
sów praw nych i pedagogicznych, członka kom itetu  e lim in a c y j
nego. W arszawa. Itl45. 8ka. N akład autora. D rukS trąbsk iego . T om  
1. K art napisow ych 2- P rzedm ow y i spisu rzeczy ka rt 2. i str. 
liczb. 408.

300. Katalog m uszkutów  zew nętrznych ciała ludzkiego dla uży
tku sposobiących się  na artystów , k tórym  znajom ość anatom ii jes t 
p o tizebną, przez K onstantego H egla, rzeźbiarza professora S ,S , P. 
W ydany wraz z sta tuą  anatom iczną, na której też m uszkuły  n u 
m eram i są wskazane. 8ka. W arszaw a. 1845. D ruk J. G lücksberga, 
S tr. 13.

3R1. Kilka prac  literack ich  K arola Balińskiego. 12ka, W arsza 
wa. 1845. Druk Komissyi Rządow ej S praw iedliw ości. S tr. 30. / ( .  2.

362. Mały katechizm  dla m łodzieży w yznania R zym sko-kato
lickiego, 12ka. W arszawa. 1845. D ruk xx. M issyonarzy. S tr. 1)4.

363. M ary a Merl i Dom inika l.azzari, dw ie bogobojne, znam io
nam i ran  Zbaw iciela nacechow ane, dotąd  w T yro lu  żyjącc patt» 
ny, przez X. J*>na K rupinsk iego , zastępcę professora w akadem ii 
duchownej Rzymsko-katolickiej W arszawskiej, lüka. W arszaw a.
1845. Druk xx. Pijarów . Str. liczb. 170.

364. Mfllwdc pour apprendre à lire, et tableaux de la grammii- 
re de Noël et Chapsal, Ire partie. 4. Varsovie. 1845. Imprimerie de 
S. Orgelbrand. Str . 22. Zip. 2.

365. Nachrichten über die Missions-Wirksamkeit unter dem Volle 
Israel. Ein Auszug aus dan 36 Bericht dir Londoner Gesellschaft 
tur Beförderung dos t.hris tenth ums unter den Juden vom Jahre
1844. 8t)o. Warschau. 1845. Gedruckt in der Missions-Buchdrucke- 
rei. K arta  napis. 1. str . VIH ¡ 5 1 . 0 U . druk.

366. Nauka rysunku , dział d ru g i graficzny w czterech  częściach, 
obejm ujący !• Skreślen ia  geom etryczne. II  Sk ładn ie  a rch itek tury , 
III . Perspek tyw ę lin ijną. Iv . Zadania techn iczne, w 420 zadaniach. 
Część lig a . Sk ładnie  arehiu-ktury i kapitele  daw ne rzym skie, i g r e 
ckie. P rzez  Jana I'eb x a  1’iw arskjego, professora kom itetu exam(i* 
nacyjnego) i tow arzystw a naukow ego K rakow skiego członka. 8ka. 
W arszaw a. 1845- D ruk pod liriną J. D ie trich . K łr l  napisow ych 2. 
stron . VII i 91. Spi*u rzeczy lu r ta  1, Oki- d ruk .

367. O stow arzyszeniach wiejskich do wyrobów mlecznych, zna
nych w ¡wwajcajyi pod nazwiskiem współek nabiałowych, przez
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K arola L ullin  z G enew y, tłum aczone z F rancusk iego . 8ka. W ar
szawa. 1845. N akład Redakcyi Roczników  gospodarstw a krajo . 
wego. Druk StrąbskiegO. Kart napisow ych 2 i str. 55. O b jaśn ien ia  
talilic str. 111. Z tablicą litografii Flecka w W arszaw ie. Okł. d ru k .

368. P am ięć  zbaw ienna, czyli uwagi nad czterem a rzeczam i 
ostatecznem i, z dodatkiem  nauki o nabożeństw ie  do N. M. Panny, 
kilku historyj budujących , i zdań trafnych. Z F rancuzkiego na j ę 
zyk Polski przełożył x. S. W . K (lonowski) P(roboszcz) K (om piń- 
ski). 8ka, W arszaw a. 1845. Druk xx. P ijarów . S tr. VIII i 173.

36#. Przyszłość kolei żelaznych dla E uropy . (P rzed ru k  z P rz e 
glądu naukow ego). 8ka. W arszaw a. 1845. D ruk O rgelb randa . 
S tr. 38.

370. R eguły  szczegółow e do dw ónastu  rozm aitych  partyj b illar-’ 
dowych, k tórych g łów ną zasadę stanow ią p rzepisy  ogólne, w czę
ści lszćj na oddzielnym  arkuszu w 24 paragrafach  zaw arte. C zęść 
1. arkusz w wielkim  form acie z 4 po rogach rycinam i i litografo- 
w aneini reg u łam i. Część lig a , książeczka w 12ce. W arszaw a. 1845. 
D ruk llanku  Polskiego. K arta  napisow a 1. Skorow idzu 1. i s tr . 
liczb. 32. O kładka drukow ana.

371. S ekretarz  dla m łodzieży obojga p łc i, czyli uauka p rak ty 
czna p isan ia  listów  prz.ez L udw ika de Ulagy, z do łączeniem  po- 
winszowali now ego roku, urodzin, im ienin  i t. d . po Polsku i po 
F ran cn ik u . D rugie w ydanie. 12ka. W arszaw a. 1845. Nakład S. H. 
M erzbacha, d ru k  pod lir. Ju liana K aczanowskiego. Sir. 224. Spisu 
rzeczy ka rt 2. Okł. d ruk . Zip. 4.

372. Spis w szystkich zw ierząt znajdujących się  w m enażery i 
pp. A d v in en t i Z aneboni, w raz z krótk im  opisem  w ięcćj zajm ują
cych i ich sposobów do życia, 8ka. W arszawa. 1845. D ruk Józefa 
T om aszew skiego. S tr. 17.

373. Św iętego R azylego m owa o pożytkach jak ie  odnieść może 
m łodzież 'z czytania pisarzy pogańskich, przez ks. Paw ła R zew u
skiego. 8ka W arszaw a. 1845. K arta  napisow a 1 , i str. liczi). 20. 
(O ddruk z Pam ię tn ika  re lig ijno-m oralnego).

374. Upom inek toaletow y. 12ka m ała. W arszaw a. 1845. Nakład 
F ranciszka Spiess i Spółki. D ruk U ngra. K arla napisow a 1. i s tr .
117. Spjsu rzeczy karta  1. Okł. d ruk . Z ip . 3.

375. W ybór nabożeństw a do św iętej T eressy  Panny Seraficznój 
oraz i do Pana Jezusa ła sk am i słynącego w kościele xx K arm e
litów, i do przenajśw iętszego Sakram entu  i tym podobne m odli
twy, dla wygody w iernych  chrześcian , i na użytek ich  zbawierfny 
N akładem  xx. K arm elitów  bosych na K rakow skićm -Przcdm ieściu  
w W arszaw ie, Ifika. W arszawa, 1845. D ruk Józefa Tom aszew skie
go. S łr. 120, Spisu karta  1. Okł. d ru k .
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376. Zbiór w iadom ości h istorycznych i aktów dotyczących dzie
sięcin kościelnych na Kusi, powagą m etryk królew skich Koron* 
nych i Litewskich-, tudzież  dekretów  Koty Rzym skiej, zb ioru  praw  
Volum ina Legum  zw anych, i innych w iarogodnych dokum entów  
w sparty, rozw iązaniem  n iek tó rych  w tym przedm iocie zarzutów  
objaśniony i chronologicznie ułożony [»rzez ks. Jana Pocieja, 8ka. 
W arszawa. 1845. D ruk Józefa U nger. S tr . 104.

KII A K ó  W.

377. O kosztorysach w budow nictw ie  cyw ilnem , czyli p rzew o
dn ik  obliczania kosztów na budow le lądow e dla budow niczych , 
inżen icrów . rękodzielników  i w szelkich przedsiębierców  budow a
nia służący, przez Stanisław a G ołębiow skiego, budow niczego. 8ka. 
K raków . 1845. D ruk un iw ersy te tu  Jag iellońsk iego . S tr. 326. O kł. 
d rukow ana.

378. Nauka zdrow ia, to jest skuteczny sposów którym  się zdro
w ie do b re  i życie, a przytym  zmysłów, rozum u i pam ięci całość, 
aż do ostatniej starości dochow ać m oże. T rak tatów  dw a... Obadwa 
te trak taty  z Ł acińskiego na Polskie przełożył F ranc iszek  Le
śniew ski S. J . 8ka. Kraków, 1845. D ruk St. C ieszkow skiego. Str. 
144, R ejestru  kart 2.

379. W ładysław a IV króla Polskiego W. Xiążęcia Lit(ewskiego) 
listy i inne pism a urzędow e, które do znakom itych w kraju m ę
żów z kanccllaryi król(ew skiej) wychodziły; w których tak sp ra 
wy państw a publiczne jak o  i pryw atne królew skie  są trak tow a
ne. M a te ry a ł  dziejow y. Z rękopism ów  zebra ł Am br(oży) Grabów- 
ski. Z godłem :

(,u<l/.e wiedzieć rzcciy ciekawotelą j '■ S(, n swoje potrzeba.
.i/idr. Sliw, Fredro. Priyałowfn.

Z portre tem  (W ładysław a IV). P rzydane  jest: pism o z czasów pa
now ania Zygm unta I. z r. 1514. 8ka. K raków . 1845. N akład i druk  
S t. C ieszkow skiego. S tr. 258. Złp. 4 gr. 15-

WILN O.

380. Historya powszechna krótko zebrana, przez Jana K ajdano
wa, professora w1 Imperatorskiem Carsko-sie)skiem  L iceu m ........
W ydanie trzecie  popraw ne. 3 (otnv. 8ka. W ilno. 1845. N akład 
i d ru k  Józefa Zawadzkiego. 1 om I, Napisów  i sp isu  rzeczy kart 4. 
i s tr. 172. Tora IL s tr - *60. Toin III. s tr.296 . O kład. d ruk . Złp. 15.

381. Dra H enryka I'elixa Paulizkicgo M edycyna dla ludu  w iej
sk iego ,  z a w i e r a j ą c a  przepisy rozsądnego pielęgnow ania zdrow ia, 
un ikn ien ia  i leczenia zwyczajnych chorób  małą5 liczbą pewnych 
śrzodków  lek a rsk ich , a szczególniej przyzw oitein zachow aniem  
s ię ,  s łu ż ąca  P le b a n o m ,  Felczerom  i ro zsąd nym jdospodarzo in  oso
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b l iw ie  w o k o l icach ,  k tó re  Ickarzów  n ie  m a ją .  N o w o  p rz e r o b io n a
i pom nożona przez F ryderyka  K arola Paulizkiego.......z d rug iego
nowo przerob ionego  oryginalnego w ydania tłum aczona z N iem ie
ckiego przez W alentego Szacfajera. W ydanie trzec ie , popraw kam i 
i trak ta tem  o cholerze Azyatyckićj przez au to ra  pom nożone. 2 to- 
my. 8ka. W ilno. 1845. Nakład i drult Józefa Zaw adzkiego. Tom  I, 
str. LIX. i 354. Tom  II. str. X. i 378. O kład. d ruk . Złp. 14.

382. Św istek A . i I). Spirydyona W ędżcgi (Józefa Krzcczkow- 
skiego, wydawcy B iruty i t  d .) 2 zeszyty. 12ka. W ilno. 1845. N a
kład wydawcy. D ruk T. G liicksberga. Św istek A. str . 50. B. str. 52. 
i w każdym  spisu rzeczy karta  1. O kł. d ruk . Złp. 6. gr. 20.

PETERSBURG.

383. Notatki z podróży m uzykalnej po N iem czech odbytej w ro 
ku 1844 przez W ik to ra  Każyńskiego. W ydał Jan  E ynerling . I2ka 
w ielka. P e tersb u rg . 1845. W  księgarn i klassyeznéj. (Bez w yraże
nia d ru k a rn i) . K art 5 i str. 243. Złp. I I .

384. N iezapom inajki U kraińca E . F . Daszkowskiego, zaw ierają
ce  prócz oryginalnych poezij au tora , p rzekłady całkowitych poe
m atów A leksandra Puszkina. W ydanie  ozdobione w injctam i i lito 
grafią do poem atu  Puszkina. 12ka. P e tersb u rg . 1845. D ruk Karola 
Kraja. S tr. 120. Złp. 8. .

POZNAŃ.

385. B iblioteka klassyków Ł acińskich  na Polski język p rzełożo
nych, w ydana przez E dw arda H r. K aczyńskiego. Tom  VII do XVI, 
Poznań 1845. (Na odw ró lné j karcie): K. Pliniusza starszego H isto- 
ryi na tu ra lne j ksiąg X X X V II. P rzełożonej na język  Polski przez 
Józefa Łukaszew icza. 10 tom ów . 8ka. Poznań. 1845. W  księgarni 
i d ru k arn i J. Łukaszew icza. Tom  1. K nrt napisow ych 2. P rzedm o
wy i życia Pliniusza str. 4. i 491. I I , str. 535. H I. 487. IV. 463. V. 
493. VI. 603. VII. 553. VIII. 481. IX . 723. X . 551. W każdym  tomie 
ka rt napisow ych 2. Obok tex t łac ińsk i. Okł. druk. Zip. 70.

L E S Z N O .
386. H istorya k ró tk o  zeb rana  Pan i de la Valliére, księżnej de 

V aujour i jej do Boga naw rócenia  się. W raz  z kazaniem  x. Bos- 
sueta. b iskupa de M eaux. na jej professyą. Z F rancuzkiego na j ę .  
zyk Polski przełożona w zgrom adzeniu xx. Filipinów pod Gosty- 
niem . 8ka. Gniezno i Leszno, 1845. N akład i druk  E rnesta  Giin- 
thera . K arta  napisowa 1. str. 28. i kazań 28. (Kazem opraw ne). Okł 
d ruk . Złp. 1 gr. 10.

387. W ybór kazań oryginalnych, z najlepszych naszych da
wniejszych i nowszych kaznodziejów  zebrany. 2 tom y. 8ka. L e-

Tom 1. Luty 1840. 58
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szno i G niezno. 1845. Nakład ¡czcionkam i E rn es ta  G lin thera. D ru 
gie tańsze w ydanie. Tom  I, zaw ierający kazania od pierwszej n ie 
d z ie li A dw entu  do św iętćj T ró jcy . Napisów i przedm ow y kart 4. 
i s tr . 351. R ejestru  karta  I. Tom  lig i ,  zaw ierający kazania od nie- 
dzieli świętej T r ijc y  do ostatn iej niedzieli w roku. Napisowa k a r
ta i .  i sir. 214. R ejestru  karta  1. Okf. d ruk . Złp. 9 gr, 10.

(Jestto  daw niejsze w ydanie , ,W yboru kazań" w 4 zeszytach, 
i  nowym ty tu łem ).

388. Żywot Świętego Alojzego G onzagi. P rzykład  pobożności 
dla m łodzieży. Z N iem ieckiego przełożył i w yborem  najpo trze
bniejszych m odlitw dla dzieci pom nożył P . G .... 12ka. Leszno 
i Gniezno. 1844. Nakład i czcionkam i E rn esta  GU nthera. Napisów 
i przedm owy kart 3, i str. 101. Okł. d ruk . Z ip. 1 g r .  20.

Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

K sięg a rn iaF r.S p iessa  w r. b. ma ogłosić dzieło k tóre  zeszytam i 
wydawać zam ierza pod napisem : L ite ra tu ra  powszechna przez 
H enryka Lew estam a.

D rukuje się dzieło: M appografla daw nśj Polski, przez E dw arda 
barona Rastawieckiego, obejm ow ać m ająca wykaz i w iadom ość 

t o wszelkich tego kraju daw nych m appach, tak ogólnych, jak  i pro- 
wineyi szczególnych, niem niej wodnych, duchow nych i gieologi- 
cznych.

A utor Klem entyny, p. J . S. Bogucki przygotow ał do d ruku  no 
wy rom ans w 8 tom ach pod napisem : R odin , czyli duch na drodze 
pokuty.

WILNO.
W ydano tu broszurkę Johna  of Dycalp p. n. O pow iadania w ier

szem. Z kilku publikacyi najw ażniejsze są: Listy o Szwecyi E u s ta 
chego Tyszkiewicza we 2 tom ach. Pierw szy tom  ju ż  wydany.

PETERSBURG.

lo m  Iszy rom ansu „L isto p ad ”, oddzielnie już  wydanym  został. 
N iedaw no także zapowiedziane: Iłajki i banialuki, M elodego ltu - 
chawki, ukazały się w ozdobnem  wydaniu.

L W Ó W.

W ydaniem  pism zm arłego I). M agnuszewskiego nie zajm uje się 
A . Biclowski, ale jed en  z przyjaciół poety którem u on pow ierzył 
swoje rękopism a.



OD REDAKCYI
Biblioteki Warszawskiej.

Spełniając oznajmione w zeszycie styczniowym 
r. b. Biblioteki Warszawskiej życzenie członka swe
go Augusta Cieszkowskiego, Redakcya tego pisma, 
oznacza bliżej warunki społubiegania się o nagro
dę za napisanie najlepszej powieści od niego wyzna
czoną.

Za należące do społubiegania się przyjęte będą 
tylko powieści: po 1S7C napisane w języku Polskim, 
po 2B'e osnowane na miejscowości krajowej, po 3cie 
złożone w Redakcyi Biblioteki Warszawskiej najpó
źniej do dnia 1R0 maja n. s. 1847 r. włącznie, po 4le 
opatrzone godłem tem samem na tytule, co i na oso
bnym opieczętowanym liście, zawierać mającym imię, 
nazwisko i zamieszkanie autora, jako też oświadcze
nie jego, czyli w razie przyznania nagrody waruje 
sobie zachowanie bezimienności.

Do wyznaczonej przez p. Augusta Cieszkowskiego 
nagrody złotych tysiąc, doda Redakcya autorowi 
powieści za najlepszą uznanej, za każdy arkusz dru
ku po złp. 60, i oprócz tego pięćset exemplarzy tejże 
powieści jej kosztem odbitych; wreszcie zostawi mu 
prawo rozrządzenia dziełem swojem po ukończeniu 
ogłoszenia jego w Bibliotece Warszawskiej.



Ustanowiona należność pieniężna, oddaną zostanie 
autorowi w gotowiźnie zaraz po przyznaniu nagrody
i po rozpoczęciu druku nagrodzonej powieści w Bi
bliotece Warszawskiej, do czego termin zakreśla Re- 
dakcya na dzień l ”* sierpnia 1847 r. Nie będzie mo
gła otrzymać nagrody powieść, obejmująca mniej 
niż pięć arkuszy druku.

Spółcześnie z rozstrzygnieniem spółubiegania się, 
zniszczone zostaną opieczętowane listy należące do 
wszystkich powieści nagrody nieotrzymujących, i po
wieści te zwrócone będą okazicielowi kwitu na zło
żenie ich od Redakcyi wydanego. Odbierającemu go 
oświadczono będzie, czy Iledakcya, pomimo nieprzy- 
znania pierwszeństwa, życzy sobie zwracaną powieść 
drukować w piśmie swojem, a to w tym celu, aby 
autor jeżeli zechce, o to z nią ułożył się.

Autor któryby nie miał nic przeciw temu, aby 
powieść jego, przed rozstrzygnieniem pierwszeństwa, 
była za zwykłe honorarium drukowana w Bibliotece 
Warszawskiej, jeżeliby to zgadzało się z zamiarami 
Redak eyi, zechce ją o tem przy składaniu powieści 
bezimiennie zawiadomić.

Nowy przeciąg czasu do spółubiegania zostanie 
naznaczony, jeżeli do dnia 1B0 maja n. s. 1847 ro
ku, albo jedna tylko powieść będzie złożona, albo 
żadnej ze złożonych nagroda nie będzie przyznana.

450 OD REDAKCYI BIBLIOTEKI WARSZAWSKIEJ.

Redakcya liiblioteki Warszawskiej-
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Grudzień 1&45. Dostrzeżenia w  Obserwatoryum Astronomiczném W arszaw sk iém .

i
2
3
4
5
fi
7
8 
!)

ÍO
11
12
13
14
15
16
17
18
10
20

212o
23
24
25
2(5
27
28 
2!)
30
31

Miejsce dostrzeżeń w zniesione jest 1 1 4 ,OG metrów nad poziom morza, jego szerokość gieogr. 5 2 ° 1 3 '5 " , długość w  czasie 1 «• 141». 47»-
czyli w lu k u  18 ° 4 1/4 5 //, na wschód pzględem  południka P ary /k iego .

BAROMETR  
w milimetrach sprowadzony 

do 0°
0

god. rano 10
(rod. rano

4
god. wiec.

10
god. wiec.

TERMOMETR
s t u s t o p n i o w y

fi
god. rano

752.32
752.77 
754.12
740.14
742.14
738.77 
743.37 
747.4(5 
751.03
740.95
748.10
737.95
744.74 
747.34 
753.51
733.47 
727.70 
744.12
750.59
739.36
737.59 
73904
731.48 
739.94
753.36
753.15
746.38
744.48 
7.14.27 
750.41
739.74 
74^890

10
god. ran

754.61 
755.25
751.61 
740.13 
743.73
741.35 
745.32 
748.76 
751.57 
741.98
749.00
738.44
746.05
748.35 
751.37
734.85 
729.52 
747.79
748.86 
738.78
738.24 
739 06 
731.73
742.72 
754.50
7.54.12
743.73 
742.89 
738.59 
7.50.7(5 
742.26

I 4I god. wiec.
10

god. wiec.

N * s
C/>-CI<5 ”1 
cl-
? 8. w  
O. o-O
o » W
d - h
2 S *3

754.17 753.37 h 3°.8
754.50 75(5.29 -  3.2
745.93 741.73 -  0.6
739.64 739.83 4 - 3.1
740.34 736.54 -  0.3
742.96 743.18 - 4.4
745.54 746.30 - 3.8
749.70 751.67 - 3.3
745.73 741.9(5 -  1.2
741.74 745.12 -  2.2
745.79 741.67 - 0.9
738.88 741.06 - 1.2
746.21 745.69 - 5.0
750.63 753.14 - 8.8
740.49 731.65 11.7
732.17 728.74 i 0.8
732.53 738.30 0.2
751.24 752.28 4.3
744.35 742.26 15.6736.92 7;i7.21 5.4
738.28 740.00 -1- 1.7736.76 735.52 1

0.0
731.59 733.71 1.3
746.04 749.52 2 5
752.90 752.17 2.5
755.14 753.68 + 0.8
739.42 742.41 0.2
734.53 732.24 + 0.5
742.82 7415.91 4- 1.2
746.73 741.12 5.4
747.13 | 754.95 + 4.1

+  3°.7

i
+
+

4.(5
1.0
3.1
1.2

4.9
3.8
4.0
2.0 
2.0

-  0-8 
0.0

— 3.5
— 5.(5
— 10.7

0.8
—  0.6
— 4.7
— 11.3
—  2.1

2.3 
1.2 

—  1.0
— 1.3
— 2.7

Í

+
+
+
T

1.7
0.8
0.8
1.2
2.3
3.9

+  2°.l
4.4
2.9
2.5 
1.0
5.2
4.0
3.3
2.1
2.5
1.3 
0.0 
5.7
6.3
5.6
0.6
0.0
0.2
7.1
0.8
1.9
0.2
0.0
1.0
0.2

0.2
1.5
0.3
0.6
0.6
2.3

+

t
+

+

+
+

1°.9 90.0
1.5 90.5
3.7 95.7
0.8 100.
0.(5 93.7
4.2 82.5
3.7 97.5
0.6 97.0
1.0 93.0
0.5 93.2
1.3 90.0
1.5 98.5
6.4 98.0
8.7 100
2.7 100
0.2 95.5
1.6 100

14.2 94.5
5.1 100
1.8 96.7
1.0 94.0
0.0 98.3
0.5 100.
0.3 98.0 ;
1.2 97.0 i
0.0 86.5 1
1.2 93.7 1
2.3 92.5
1.9 90.2
1.2 92.0 ii
0.4 89.0 j

-------------------

wysokość
wody

spadłej
w.m ilim .

z■

S T A N N I E B A K IE R U N E K  W IA T R U

6
Rodz. rnno

10
godz. rano

4
godz. wiecu.

10
god*. wiccz.

6
god. r.

10
god. r.

4
god. w.

10
god. w.

dé-
szczu fcnie-

KU

Pogodny
Pochm urny
*»>gla
«es7.cz
Pochm urny

pochm urny 
na pól pog. 
mgla 
deszcz 
pochm urny

pochm urny
pochm urny
pochm urny
pochm urny
pochm urny

mgła
pogodny
dćszcz
pochm urny
sn ićg

Z.
z .
Pd.
PdZ.
Z.

Z.
z .
PdW .
z .
PdZ.

Pd.
PdZ.
PdW .
Z.
Pd W .

Pd.
Pd.
PdZ.
Z.
PdZ.

1.60

6.40

&a pól pog. 
Pochm urny 
"igta g ruba  
Pochm urny 
Pochm urny

na pół pog. 
pochm urny 
mgła

pochm urny
deszcz
mgla

pochm urny
dćszcz
deszcz

Z. z . PdZ.

Z.

PdZ.

Z.
4 00 
5.60

na pół pog. 
dćszcz drob.

pochm urny
pochm urny

deszcz i śni. 
pochm urny

z .
z .

z .
z .

Pd.
Z.

PdZ.
Pn 8.80

P"chm urny
śnióg
Pochmurny
Pochm urny
Pochmurny

pochm urny
śnieg
pochm urny
śnieg
pochm urny

pr. pochm . 
pochm urny  
pogodny 
śuićg
pochm urny

pochm urny
pochm urny
pochm urny
pogodny
zadym ka

PdZ.
PdW .
PnW .
PnZ.
PnZ.

z .
PdW .
PnW .
Pn.
PnZ .

Pd.
PdW .
PnZ.
Pn.
Pd.

Pd.
PnW .
PnZ.
PnZ.
PdZ.

5.60

2.80

'ochm urny
śnióję
Pochm urny 
Pogodny 
Pr - pogod.

śnieg
śnieg
pogodny
pochm urny
pochm urny

p o rh m u m y
śnieg
pogodny
śnieg
pochm urny

dćszczdrob .
pochm urny
pogodny
pochm urny
pochm urny

Z.
Z.
PnZ.
PdW .
PdW .

Z.
Z.
Pn.
PdW .
PdW .

Z.
Pn.
Pn.
PdW .
PdW .

Pd. 
PnZ. 
P n W .  
Pd W . 
P d W .

3.20
11.20

160

pochm urny,
pochm urny
pochm urny
pochm urny
pochm urny

pocbm urny  
pochm urny 
mgla
mgla i śn ieg  
pochm urny

śnieg
Śnieg
pochm urny
mgla
pochm urny

pochm urny
pochm urny
pochm urny
m g l a
śn ieg  drob.

PdW .
W.
PdZ.
Pn.
Pn.

PdW .
W.
PdZ-
Pn-
Z.

PdW .
Z.
Pd.
Pn.
Z.

PdW .
Z.
PdW .
P n .
Z.

2.40

pochm urny
pochm urny
pochm urny
pochm urny
pogodny
pochm urny

pochm urny
pochm urny
pochm urny
pochm urny
pochm urny
pochm urny

pochm urny
deszcz
śnieg
pochm urny
pochm urny
pogodny

pochm urny
pochm urny
pochm urny
na pół pog.
dćszcz
pogodny

Z.
Pd.
Z.
Z.
Z.
z .

Z.
Pd.
Pd.
Z.
Pd.
Z.

Z.
PdZ.
Pd.
Z.
Pd.
Z.

Z.
Z.
z .
PnZ.
Pd.
Z. 7.20

2.80
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, m. r .  I.
Średnia  wysokość barom , m iesię. wynosi 743.948 27 5.789 
Najwyżej b a ro m etr dochodził d .2  og . 10 w. 756.29 28 11.261 
N ajniżej „  „  d- 17 og . 6 r. 727.70 26 10.586
Średnia  zm iana dzienna b a ro m etru  6.700 2-970
Największa zm iana dzienna  d. 14— 15 o lOg.w. 21.49 9.53 
Ś redn ia  wysokość b a ro m etru  je s t niższa o 8.192 3.632 

od stanu norm alnego z 19 lat poprzed. 752.140 27 9.421 
Ś redn ia  tem pera tu ra  g rudn ia  wynosi 0 - 3 5 0 . - ^  0.28 R.

i ta je s t wyższa o " 2. 13 „  1 .70 ,,
od stanu norm alnego z 1 9 lat poprz. — 2 . 4 8 , ,  1 .9 8 ,, 

Najw iększe ciepło dochodziło  d. 0 o 4 w. -J- 5. 2  „  +  4.2 „ 
N ajm niejsze d. 19 o 6 r. —15. 6 „  — 12.5 „
(T erm om etrograf w skazał M inim um  — I2°.5 d. 19)
Ś red n ia  zm iana dzienna tem p era tu ry  2.69 2.15
Największa zm iana dzienna d. 17 — 18 o 10 g. w. 12.6 9. 3 

Ś redn ia  w ilgotność m iesięczna wynosi 94.8 b iorąc 100 za zu p eł
n e  nasycenie atm osfery  p a rą  w o d n ą ; albo 5.22 gram m ów  na je 
dnym  m etrze  sześciennym .
D ni pogodnych było 1; na pó l pogodnych 5; pochm urnych  25;

— dćszcu 10 (d- 1, 3, 4, 7, 8, 9, 10, 22, 30, 31).
—  śn ieg  13 (d. 5. 9 ,1 2 , 14, 15, 16, 17, 19, 22, 24, 23, 27, 28).
— m gły 6 (d. 1 ,3 ,8 ,2 3 ,2 4 ,2 7 ) .

W ody z deszczu spadło  m ilim etrów  36 .00=15.95 linij z śn iegu 
m ilim etrów  29.80 czyli 13.21 linij p a r . razem  m il. 65 .80= 29 . 17 li. 
co wynosi praw ie dwa razy w ięcej jak  zwykle spada w tym m iesiącu 

G rudzień  w ogólności by ł ciepły , n iepogodny, w śn ieg  i deszcz 
ob lity— liczba dni w k tó ry ch  deszcz i śn ieg  padał była dwa razy 
większa jak  w stanie n o rm aln y m ; jakoż i ilości wody spadłej z d e 
szczu i śn iegu lir ła  praw ie podw ójna od  ilości kt4ra >v tym m ie
siącu  spada.— B arom etr utrzym yw ał się bardzo nizko a zmiar.y 
jeg o  były n ad er znaczne i częste.

W ia tr panujący Zachodni.
W ichrów  i wiatrów m ocnych było 9; Pn.==l; P d .= l  P d Z .= 2 1  

Z.—Si



Wypadki dostrzeżeń meteorologiczny cli w Obserwatoryum Warszawskiem w roku 1845 robionych.
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 114,05 metrów nad poziom morza, jego szerokość gieogr. 52°13'5,"  długość w czasie l g 14“ 4 7 “, czyli włuku 18° 41'45", na wschód względem południka Paryzkiego.

RO K

1 8 4 5

W Y SO K O ŚĆ  BAROM ETRU TEM PE R A T U R A  

p o d łu g  t e r m o m e tr u  s tu s to p n io w e g o

Psychrom etr, 
W ilgotność średnia 

b iorąc zunełne nasycenie
S T  A N N I E  B A W ysokość wody 

spadłej w m ilim e tr.
K IER U N EK  W IA TR U

(U
za 100 T3

te0 0 3N 3bc
C

3  u z 1 • —. ó .~  
£ cOT3
B °

f ó  ■_. 1
° 'E

ś r e d n  i a ś r  e d n  i a ś r  e d n i a
0te
0 -o u

0
N<A * -o f-0 p CTD O 0 rs0 a O 73

c  2
TÍO 0 2

M iesiąc 6
go. rano

10
go. rano

4.
go. wiecz.

10.
go. wiecz. m iesięcz.

najwyzsza najniższa 0
go. rano g°

10
. rano go-

4
wiecz. go-

10
wiecz. średn ia

najwyższa najnizsza 6 
g. r.

10
g- r-

4
g .w .

10
g.w-

m ic-
sięc.

'5
a

’c
0

’5  
Q

-a
’3
Q

•</>
'5
a

TJnu
O

ŁG
s

EMU
O o Sn 

-Q

-c0
£

deszczu śn ieg u
0c

-o
p<

S u 

£ *
u
C/l

£

■a a 3  tn
e*

3
0

c-

■ y s
o N
Oi

rCOeo
N

C -Ou.0 CS
O.N

Styczeń . . . .
L u t y ..............
M a rz e c ...........

752.781
740.050
748.628

753.171
740.390
749.023

752.712
746.229
748.662

752.928
746.393
749.045

752.898
740.268
748.839

740.26 d. 8 
758.24 d . 13 
708.00 d. 22

731.57 d 
731.23 d. 
727.48 d.

29
0

29

-  2°.85
-  1234

9.92

-  2°.I3
-  9.97 

6.01

-  1«.41
- 7.91
-  3.83

-  2°-45 
11.10

-  7.65

-  2°.21
-  10*34
-  0.85

t- 2°. d. 
-  1.0 d. 
~ 3.8 d.

6
24
27

— T)o.2 d. 
_  28.0 d.
-  24.3 d.

31
20
13

98.5 
99.9
97.6

94.0
90.4
86.8

93.3
94.2
84.9

97.0
99.4
96.8

95.8
97.5
91.5

2
4
7

7 
11
8

22
13
16

2
1
4

6
16
15

— 11,
5
6

— —  * 4
14

»1 ni 
1.20

11.64

mm
7.90

29.80
16.50

16
14

12
4

12

4
8

12

41
12
11

8
9
7

11
6
9

22
33
41

5
7

19

K w iecień  . . .
M a j ..................
Czerwiec . . .

748.641
745.299
750.503

748.945
745.573
750.882

747.996
745.085
750.194

748.551
745.250
750.399

748.533
745.303
750.494

702.75 d. 1 
755.53 (1. 1 
757.87 d . 11

731.25 d. 
734.44 d. 
738.98 d.

10
30
23

- 4.13
-  10.28 
-  15.74 -

-  7.78
- 13.15
- 19.21

U 11.82
- 15.04
- 22.57

- 0.41
- 10.40
- 10.13

1- 7.54
-  12.37
- 18.40

-  22.4 d.
-  25.1 d.
-  30.2 d.

27
27

8

— 6.1 d. 
+  4.0 d. 
+  9.0 d.

1
1
2

86.1
84.4
77.0

73.0 
70.2
62.1

57.8
60.4
50.6

77.9
82-8
73.4

73.7 
74.4
75.8

10
2

11

15
20
17

5
9
2

9
16
18

3

1
1

1
2
2

1
3

6
3
3

18.08
81.72
34.72

0.00 18
16
22

20
12
8

6
11
11

21
10
14

11
9
9

9
7
5

23
31
17

9
8

16

L ipiec ...........
S ie rp ień  . . . .  
W rz e s ie ń . . .

750.167
748.863
750.320

750.419
748.909
750.528

749.004
748.384
750.072

749.909
748.734
750.333

750.040
748.724
750.314

760.20 d. 4 
757.99 d. 29 
758.80 d. 7

741.50 d. 
738.89 d. 
734.75 d-

12
7

10

[- 17.79
-  14.2»
-  9.32

-  21.50
-  18.84
-  13.82

-

-

-  24.46
-  20.79
-  1532

(- 18.06
- 15.12
- 10.84

H

1

-  20.00
- 17.26
- 12.32

-f- 34.1 d. 
+  29.0 d. 
+  21.4 d.

9
1

18

4 -  12.0 d.
7.9 d. 

+  3.9 d.

1
24

7

81.9 
80 5 
91.4

63.8
68.9 
75.5

53.6
60.0
08.5

78.0
82.4
86.3

09.3
74.4 
80.3

7
8 
1

17
17
18

7
6

11

9
15
12

—
1 3

3
2
1

2
1

3
3
3

40.54
86.80
40.18

17
8
7

6
4

5
3
2

25
12
16

7
6

24

5 
9
6

24
39
40

10
11
12

Październ ik  . 
L istopad . . .  . 
G rudzień  . . .

749.803
751.712
743.890

750.290
752.221
744.707

749.854
751.706
743.575

750.008
751.800
743.024

750.018
751.861
743.948

707.31 d. 15 
708.00 d. 4 
756.29 d. 2

734.39 d. 21 
738.82 d. 23 
727.70 d. 17

— 0.07 
4 -  2.26 

1.05

- -  8.49
-  4.31
- 0.12

_ h  9.31
-  2.07
-  0.40

- I- 7.19 
- 3.35

0.01
5

- 7.57
- 3.90 

0.35 3

-  21.7 d. 4
-  10.2d. I i l3
- 5.2 d. 6

—  0.6 d.
— 5.7 d.
— 15.6 d.

10
5

19

92.8 
90.3
94.8

84.8
88.1
92.!)

79.0
83.2
94.4

89.5
89.9
97-1

86.5
89.4
94.8

1
7
1

13
12
5

17
14
25

18
3

10
1

13

2 2
5
6

1 6
4
9

61.74
11.00
36.00 29.80

10
3

11

1

4

10
2 1 
2

4
36
19

7
22
18

9
16
13

63
24
42

8

7
9

R oczna . . . 748.894 749.255 748.672 748.925 748.937 708.00 d. 22 
M arca

727.48 d . 29 
M arca

+  4°.48 +  7°.41 - f  9°-40 +  5°-50 +  6°.70 +  340.1 d. 9 
L ipca

— 28°.0 d. 20] 
Lutego

90.0 79.7 73.3 87.6 82.8| 160 144 107 54 4 39 11 8 58 432.62 84.60 142 83 66 221 137 105 399 121

m ilim . czyli c. 1
Ś rednia  w ysokość roczna b a ro m e tru .........  748.937 27 8.000
Najwyżej b a ro m etr dochodził d. 22 M arca 708.06 28 4.478
N ajn iże j...................................... .. d . 29 M arca 727.48 26 10.488
Zm iana roczna b a ro m e tru .............................. 40.58 1 5.990
Zm iana średn ia  m iesięczna...........................  2.849 1-264
Zm iana średnia  d z ie n n a .................................. 3.97 1.760
N ajwiększa zm iana dzienna

d. 14—15 G ru d n ia . . .  21.49 9.526
Ś redn ia  wysokość roczna b a ro m etru  je s t 

niższa od stanu norm alnego  z 19 lat
p o p rz ed z a ją cy c h ......................................  750.030 27 8.485

Największe zm iany dzienne b a ro m etru  były: w M arcu , P aźd zier
n iku i G rudniu; najm niejsze: w C zerw cu, L ipcu i S ie rpn iu— w m ie
siącu Styczniu, Czerwcu, Lipcu i L istopadzie, b arom etr sta ł wyżej, 
zaś w L istopadzie , M arcu , K w ie tn iu , M aju , S ie rp n iu , W rześn iu , 
Październ iku  i G ru d n iu , niżej, od stanu no rm alnego  tychże m ie 
sięcy.

Średnia tem p era tu ra  roczna w ynosi: -f- 6°.70 C— -j-5°.36 R-
i ta je s t niższa o .............................  0. 66 „ 0.53 ,<

od stanu norm alnego z 19 lat poprzedz. +  7 .3 6 0  ,, 5.888 „ 
Największe ciepło dochodziło  d. 9 L ip. -f- 34. 1 „  + 2 7 .3  ,, 
N ajw iększe zim no d. 20 L u te g o . . . .  — 2 8 ,0  „ —22.4 ,,
Zmiana roczna t e m p e ra tu r y .............. 62. 1 „  49.7 „
Zmiana śred n ia  m ie s ięczn a ................  5. 47 „  4.38 „
Zmiana średn ia  d z ie n n a .......................  2 .5 8  „ 2.06 »
Największa zm iana dzienna d. 17—18

L u te g o ...............................................  16.5 „ 13.2 n
Uważając miesiące: G rudzień  (1844 r.), S tyczeń, Luty za m iesią

ce zim ow e; M arzec, K w iecień , Maj, za w iosenne; Czerwiec, L ipiec 
S ierp ień , za letnie; W rzesień , Październ ik , L istopad za je s ie n 
ne; wypada:

T em p era tu ra  zim y —  6°,29 C. i ta je s t niższa o 2°.69 C.
wiosny +  4. 35 „  niższa o 2. 95 „
lata -j- 18. 08 „  wyższa o 0- 69 „
jes ien i -(- 7. 99 „  wyższa o 0. 19 „

od stanu  średn iego  tychże pór.

M iesiące cieplejsze od stanu norm alnego  były: S tyczeń  o 3°.28; 
K w iecień o 0°.08; C zerw iec o 0°.79; Lipiec o 2°.01; L istopad o 2°63; 
G rudzień  o 2°. 13; — zim niejsze: L u ty  o 7°.07; Marzec o 7°.64; Maj 
o 1 °.28; S ie rp ień , o 0V72; W rzesień , o 1.77; Październ ik , o 0°.29C .

W ilgotność pow ie trza  średn ia  roczna wynosi 82.8 biorąc 100 za 
zupełne n*!'y ccn *c atm osfery parą  w odną; albo 6.66 gram m ów  na 
jednym  m etrze sześciennym . — M iesiące Czerwiec i L ip iec były 
najsuchsze, S tyczen i Luty najw ilgotniejsze. W  ogólności rok  ten  
by ł o 1.5 na 100 w ilgotniejszy niż w stan ie  norm alnym

Ilość wody spad łej z deszczu wynosi cali 15 linij 7.79
z ^ e g u ................  „  3 „  1.50

razem  wody z dćszczu i śn ió g u .............. n J 3 ( 9 09
to jest mniej o 2 cale 2,4 linie od ilości wody, k tóra  zwykle w foku 
spada. Najwięcej wody spadło w M aju i S ierpn iu ; najm niej w Sty
czniu  i Listopadzie. I lo ść  wody spadłej ze śn iegu  wynosi całćj 
ilości wody-

W  całym roku  było: dni pogodnych 01, nap ó ł pogodnych 160 
p o c h m u r n y c h  144; dn i sło tnych  107, śnieżnych 54, m glistych 39,

gradów  4, grzmotów 11, błyskawicS, w ichrów  5 8 .— W ia tr  p an u ją 
cy by ł zachodni.

Jeżeli rok cały uw ażać będziem y jak o  całość podzieloną n a  100 
różnych  części, i w iyCh częściach w yrazim y dn i pogodne, napół 
pogodne i pochm urne, wypadnie w śred n iem  przecięciu  z la t po
przednich , stosunek dn i pogodnych, nap ó ł pogodnych i p ochm ur
nych jak  10 : 32 : 52. W  roku 1845 stosunek  tych dn i je s t jak  17 : 
44 : 39 co pokazuje, iż rok ten  był znacznie pogodniejszy niż w s ta 
n ie  norm alnym . M iesiące: Kwiecień, Czerwiec, L ip iec  i S ierp ień  
były więcej niż zwykle pogodne.

Zima była m roźna, o 2 ,0  slop .R . zim niejsza niż w stan ie  norm al
nym . Początek lej pory by ł suchy i m roźny; środek bardzo łago
dny i wilgotny; koniec nadzwyczaj m roźny i śn ieżny. M iesiąc Luty 
by ł o 5, 0 stop. u .  a M arzec o 6 stop.R- zim niejszy niż zwykle.

Wiosna z początku bardzo zim na i śn ieżna , w  środku  słotna, 
w końcu pogodna. Ś redn ia  tem pera tura  tej pory je s t blizko o 3 
stop. R . niższa jak  zwykle. AVichry były częste. D nia 30 M aja 
deszcz padał tak ulew ny, iż w ciągu półtory  godziny, wody spadło 
na  jed e n  cal wysoko.

Lato w ogólności pogodne i dość  suche, o pó ł stop. R . cieplejsze 
n iż zwykle. Początek tej pory  by ł chłodny, środek  gorący, koniec 
suchy  i pogodny. W  tej porze stosunek dn i pogodnych, do napół 
pogodnych i p o ch m urnych  je s t  jak  3 : 5 : 2 .

Jesieii była m niej pogodna ja k  zw ykle, o 0, 2  stop. R . cieplejsza 
od s tanu  norm alnego. Początek  tćj pory był chłodny, środek  nie- 
pogodny i słotny; koniec ciepły, pogodny i suchy.

K oła białe naokoło słońca były : d . 9, 19 L utego ; d. 4, 5 M arca 
d- 16, 17 K w ietnia; d 1, 17 M aja.

O bręcz b iała  otaefc ia księżyc d .1 8 ,19,21 M arca: d. 11 Październ .
Zorza zodyakalna 6 K w ietn ia.
L ody na W iśle p- W arszawą puściły  d. 1 K w ietn ia .
W ysokość wody 1, W iśle d. 3 K w ietn ia  dochodziła  19 stóp.
Nadzwyczajne wylewy rzek, po puszczeniu  lodów  wielkie szkody 

»rządziły w różnych krajach. Odra pod W rocław iem  d. 31 M arca 
w ezbra ła  na  24 stóp, 8 cali. Wezer pod B rem ą znacznie w ezbrała. 
Elba pod D reznem  d 8 K w ietn ia  nadzwyczaj w ezbra ła  i lody m ost 
zerwały.

Trzęsienia ziem i b j ły :  w T ry eśc ie  d. 23 S tyczn ia; w S m irn ie  d. 
8 L utego; w W eroni d . 8 K w ietnia.



SŁOWO
o z a m i e r z o n é m  krytyczném wydania kronikarzy Polskich.

PRZEZ

9.¿hc¿<zwe¿ tsé/e¿c. 'S$2ac¿yomfÁcepo.

R zym ian ie  dzielili opowiadanie dziejów na historyą ¡ro 
czniki, rozumiejąc przez drugie wyłuszczenie zdarzeń la
tami ( l) ;  przez pierwszą zaś opowiadanie zaszłych w ¿w ie
cie wypadków, spisane systematycznie i pragmatycznie (2). 
Podobnież średnio-wiekowi i Polscy historycy dawniejsi, 
dzielili opowiadanie dziejów; kroniką nazywając historyą, 
annałami zaś roczniki. Tak Gallus, tak żywotopisiec śg0 
Stanisława, tak Boguchw ała, dziejów opowiadanie okre
ślają (3). Nie mamy dotąd jednych i drugich ani zebra-

(1) Tacyt, A nna). IV . 71, tak określa roczniki: „Ni m ihi destina- 
tu m fo re t, suum  quacq u e  in annum  referre , av eb a tan iin u s an lcire , 
sta tim que m em orare  e x itu s , quos llag itii cjus rep erto res habuere: 
verum  has a tqne  alias sonlium  paenas, in tem pore  trad em u s.”

(2) Klassycznc o tój różnicy p isania dziejów zdanie, je s t  w Gel- 
liuszu, N o d es A tlicae  V. 18.

(3) Gallus 6. 230 mówi: „C rónica seriei, fasti, anuales.” Zaś Vita 
s. S tanisl. 322 następn: „C rónica Po lonorum , sicut in  cronicis 
com probatu r."  B oguchw ała nakoniec; „ P ro u t cx hystorijs annali- 
bu sq u e  Polonorum  rep eri, q u ed iv ersis  in d iv e rsa ru m ccclcs ia ru m  
conspcxi.”

Tom I. Marzec 1846. 5 9
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nych, ani krytycznie wydanych. Chciałbym kiedyś zająć 
•się tą pracą: chciałbym ogłosić drukiem zbiór dziejów  
pisarzy Polskich najdawniejszych, i wydać ich nietylko 
z całym zasobem naukowym , czyli z krytyką i objaśnie
niam i, ale nadto z tłómaczeniem obok Polskićm: chciał
bym wyświadczyć tę przysługę ojczystćj historyi, lecz 
przewiduje > że mi trudno będzie dokonać tćj pracy bez 
pomocy spółpracowników. W zywając niniejszćm czcicie
li historycznej muzy Polskićj do współdziałania, oświad
czam, iż jeżeli się nie znajdą chcący wziąć udział w tćm  
przedsięwzięciu, wtedy ogłoszę drukiem samą tylko 
kronikę Boguchwały (według zdania mojego, będącą naj- 
ważniejszem pićrwotnej historyi Polskiej źródłem), o któ
rej rękopisach i zrobionych dotąd wydaniach krótko się 
nateraz rozpiszę.

Starożytność nic znała Boguchwały kronikarza; znała 
Kaszka układacza kronik i roczników ( 1 J .  Jedyny nasz 
X VI wieku źródeł historycznych poszukiwacz , Bartosz 
Paprocki, również Buszka tylko jako kronikarza dawne
go wspomina; atoli obok niego kładzie on i bezimiennych. 
W  jednym z nich poznaliśmy Marcina Galla (2), poznaje
my w drugim Boguchw ałę, w innym znowu możemy in
nego jeszcze poznać kronikarza, skoro się lepiej w  źró
dłach Polskiej historyi pierwotnych rozpatrzymy. O wę
0 W alg irzu  i H eligu n d zie  k lechdę, od sam ego tylko B ogu 

chw ały  p o d a n ą , b ezim ienn em u  przypisuje Paprocki (3 ) ,

1 tenże Paprocki Baszka, dawnego jak m ówi historyka,

(1) O Przem ysław ie królu mówi Długosz I. 751 : „ I lu n c  princi- 
P « n  Baszko C ustos posnaniensis in suis scriptig e t an nalibus plu- 
r<ma laudc celeb ra t."

(2) J. W .B andtk ic , p rz e m o w a  do kroniki Galla X X V I.
(3) Flerby rycerstw a 9. W ydan ie  pićrwsze.
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wyraźnie od pierw szego odróżnia; gdyż wymieniu w je
go kronice wypadki, o których w swojéj nic nie wspo
m niał Boguchwała (1 ); gdyż własne jego naw et przywo
dzi słow a (2), którychbyś napróżno szukał w kronice pod 
imieniem Boguchwały znajomej. Aż do r. 1 7 3 0 , czyli 
aż do czasu Sommersberga, nikt się nie troszczył odga
dnąć imie ow ego bezimiennego. On dopiéro (3) wyrzekł, 
ie kronika pod imieniem Baszka dotąd uchodząca, 
z dwóch składa się części; że pisaną do r. 1 2 3 3 , ułożył 
biskup Poznański Boguchwała, odtąd zaś aż do r. 1271  
skrésloiiQ, że wydał Baszko (kustosz Poznańsk i, przyja
ciel i w ielbiciel ow ego prałata), pociągnąwszy dalej opo
wiedziane przez pierw szego dzieje tak|zwartych Lechitów. 
Zdanie to, przez najznakomitszych Polskich uczonych po
dzielone, powszechnie się utrzymywało aż do roku 1 8 2 2 . 
W tedyto wystąpiwszy p. Hipolit Kownacki z Polskićm  
tłumaczeniem kroniki Baszka (4), oświadczył, że w ręko
pisie W ilanowskim  ow ę kronikę (5) obejmującym, wy
czytał, jakoby ją rzeczywiście nie Boguchwała lecz Baszko, 
z rozkazu jego miał napisać. Jestto mylne twierdzenie,
o czćmeśmy sic doskonale przekonali, przeczytawszy ów  
rękopis w W ilanow ie (0). N ie wątpimy o tern bynajmniej, 
(gdyż tak m ówi Paprocki), że Baszko napisał kronikę,

(1) T am że 131.
(2) T am że 204, 3;<4.
(3) W  p r z e m o w ie  do  d r u g ie g o  to m u  Scriptores rerum  tile tic a -  

rum  7, 8.
(4) K ronika L echitów  i Polaków w W ar. 1822.
(5) T am że w przem ow ie i -we w stępie do K roniki 28.
(6) Na karcie 27fi owego rękopisu, przy końcu ro zd zia ła  zaczy

nającego się od wyrazów: „sed  qu ia  a liq iian tum  a m ateria  de qua 
scrib crc  in ten d eb am ” i t. p. obca , drobniejszym  ch arak terem  
(podobnym  do owego jaki pod num erem  23,25, na VII tablicy Cza 
ekiego, zbiór ciekaw y X IV  tab lic  num izm atycznych  ry tych na
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obejmującą dzieje Polskiego narodu, jeżeli nie od pier
wszych może początków (jak, nie wićm na jakiej zasadzie 
twierdził, zganiony za to od Janockiego (1) książę Ja
błonow ski), to zapewne poczynającą je  od Mieczysława 
Ig0 (2); atoli że ta kronika, którą od czasu Sommersberga 
pod imieniem Boguchw ały czytamy, nie jest Baszkową*
o tem nie wątpimy bynajmniej.

Rozważmy rękopisy. W ed łu g  zeznania Janockiego (3), 
miał biskup Andrzćj Załuski dostrzedz w  bibliotece dziś 
zniesionego klasztoru Lubiązkiego (Leubus) na Szląsku, 
rękopis kroniki Iioguchw ałow ćj pargam inow y: byłby to 
wiec najstarszy, u może najważniejszy, gdyby się dał 
gdzie odkryć. Drugi rękopis papićrowy, ten sam z któ
rego Boguchw ałę niedbale (jak m ówi Janocki, na co się 
zgadzamy) wydał Sommersberg, nabył dla siebie rzeczo
ny biskup. Znajduje się on obecnie w  bibliotece cesar
skiej w  St. Petersburgu, i ma tenże sam na sobie na
pis, jaki na nim położył Janocki (4). Oglądałem go tam
że r. 1 8 4 2 , i dziwowałem  się bardzo, na jakićj zasadzie 
m ógł twierdzić J. S. Bandtkie (5), że kroniki Som m ers- 
bergowskićj oryginał ma obecnie istnióć w  bibliotece  
Redygerowskićj w W rocław iu. Istniejeć tamże rękopis 
Boguchwały, zdjęty może z exemplarza tegoż co Som - 
mersbergowski (n ie  oglądałem go), lecz najprzód jest on

m iedzi, w W iln ie  1844 w idzim y), inszym  atram en tem , d rżąca n a 
pisała ręka: (sc rib ere  in cep i) „Ego Glodislaus cognomcnto M asco  
Custos Posnanicnsis m andato Rcvcrcndi p a tris dom in i B ogusia i 
Episcopi Posnanicnsis". Sam p. Kownacki zbija się  ten», co w K ro
nice Ł echitów  i Polaków  236, 200 o B oguchw ale m ówi.

(1) Janociana  II. 13, 14.
(2) Przyw iódł z niej wyciąg Paprocki.
(3) Janociana III . 18, następn.
(4) Janociana I I .  142, n astęp n .
(5) Ossoliński. W iadom ości h istoryczno-krytycznc II. 596.



KRONIKARZY POLSKICH. 4 6 5

kopią a bynajmniej oryginałem, a powtore kopią inną, 
gdyż w łaśnie t ę , z której swoje wydanie zrobił Som- 
m ersberg, nabył Andrzćj Załuski. Pokazało się nawet, 
że jeszcze trzeci tegoż samego rodzaju rękopis istniał. 
Albowiem  i ów  który w bibliotece W atykańskiej odkrył 
Albertrandy (1), okazał się być podobny do Som m ers- 
bergowskiego. Twierdzić można, że wszystkie jakie do
tąd znamy rękopisy Boguchwały, z jednego dziś zaginio
nego powstały oryginału: wszystkie bow iem  są podobne 
do siebie, wszystkich jest jakoby zwierciadłem Som m ers- 
bergowski druk, lecz skażonćm , niew iernie pokazu- 
jącóm pierwotne lice kroniki Boguchwałowćj. Jestci 
wprawdzie toż samo w  nich co w Sommersbergu, lecz 
czytania są tu dokładniejsze niż u niego. Rozważałem  
trzy prawie jednakowe rękopisy; dwa w  Sieniawie, trze
ci w  W ilanow ie. Sieniawski pićrwszy, na papierze w  XV  
napisany wieku, jest kształtu arkuszowego. Przepisał 
go Polak (jak widać z wyrazów Słowiańskich dobrze od
danych), przepisał sposobem swojemu wiekowi w łaści
w y m , tojest używając różnego czyli niejednostajnego 
prawopisu (ortografii), jak było we zwyczaju u średnio- 
w iekowych pisarzy, który najdłużćj utrzymywał się 
w Polsce. Sieniawski drugi, również na papićrzc w  ta- 
kimże co tamten kształcie i w  tymże napisany wieku, 
ma podobnież rozmaitą pisownią, a zresztą dzieli z pier
wszym rękopisem wszystkie zalety i wady. Drugich ma
ło , pićrwszych mają obadwa w iele. Na pochwałę tym  
rękopisom wychodzi, że dobrze wyczytują wyrazy, i ¿e 
osobliwie imiona w łasne, dokładnie wypisują. Jest od 
nich o w iele lichszy rękopis W ilanow ski. Myli się b o

ji) Janoc. 111. 187, nic wiadomo gdzieby sic znajdował.
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wiem w tekście, opuszcza dużo , źle wyczytuje wyrazy. 
Jeszcze lichszy jesl od niego ów , z którego swoje wy
danie zrobit Som m ersberg. Dziwacznie pisuje on na
zwiska, przez co na szwank podaje rzecz, którą opowia
da. R zek łbyś, że rękopis len  w yszedł zpod pióra, nie 
m ówić Polaka, lecz naw et nie Słowianina: że ten co go 
przepisywał, nie rozumiał co pisze: że nie pojmując rze
czy, przypuszcza przerwy w ciągu opowiadania, których 
tam bynajmniej nie masz. Rękopisy Sieniawskie rzeczy
w iście w yszły , jak mniemam, zpod pióra Polaka, co się 
[»okazuje z rozlicznych polonizmów, na które obadwa na
stroiły składnią Łacińskich wyrazów Boguchwalowćj kro
niki (1). Snadź pićrwszy odpis zrobił Małopolanin, dru
gi zaś W ielkopolanin , lub Mazur. Zpod pióra takiej/.« 
krainy Polaka, w yszedł rękopis trzeci; czy zaś i czwarty 
czyli Som m ersbergowski, nie chcę utrzymywać. Pomija
jąc tę okoliczność, że drugi rękopis dostał się z Gnie
zna (będąc w jednę oprawny k sięgę, z kroniką Marcina 
Galla* Gnieźnieńskim rękopisem objętą), a trzeci zawitał 
nam z M azowsza, upatruję ja nadto w nich ślad W ielko
polskiego i M azowieckiego narzecza, w m nóstwie no
sowych sam ogłosek, któremi są obadwa rękopisy prze
pełnione; gdy przeciwnie pierwszy rękopis, skąpo takież 
samogłoski mający, zdaje się mi być M ałopolskiego po
chodzenia.

Opisawszy zewnętrznie rękopisy Boguchwalowćj kro* 
n ik i, zastanowię się nad wewnętrzną ich wartością, 
i odeprę zarzuty jakie im uczyniono.

Kronika B o g u ch w a ły  jest, mojóm zdaniem , nieoce
nionej w artości; dopełnia bowiem kronikę W incentego,

( I )  Przyw iodę na to dowody w w ydaniu Boguchwałowój k ro 
niki.
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i w łaśn ie  w tćm miejscu gdzie jest tamta niedostateczna, 
szeroce opowiada pierwotne dzieje P olsk i, dając głębo
ko wejrzćć w czasy przedpiastowskic. Obszernie bo
wiem  rozwodzi się o Lechitach, wylicza po szczegó
le siedziby ich po Niemczech rozproszone (posiadłości 
mniemanych Leszka synów ), i szeroce opowiada sto
sunki ich ze Słow ianam i, i tak później zwanymi L itw i
nami , północną Giermanią zamieszkującymi. Lecz w ła
śnie te szczegóły podały w wątpliwość kronikę Bogu
chwały, tak d a lece , że z tego powodu mają nasi ucze
ni rzeczone d z ie ło , jeżeli nie za podrobione, to przynajJ 
mniej za przerobione, czyli za /fałszow ane wielce.

L elew el dziś nawet (1) utrzymuje: że sądząc po teks- 
ście który nam wydanie Som m ersbergowskie przedsta
wiło, skażoną jest bardzo ta kronika ; gdyż cpisuje ona 
stan Polski polityczny nie ten który niegdyś istniał, lecz 
jaki się później rozwinął ; gdyż wspomina o pisarzach 
(o Marcinie Polaku) który żył dopiero po Boguchwale; 
gdyż w  rękopisie jej Hodziejowskim, który się ma w  Cze
chach znajdować, inakszą się jak u Sommersberga być 
ona okazuje. Ja nie podzielam tego zdania, z przyczyny: 
że Boguchwała zgodnie z historyą wszystko podaje o czćm 
rozprawia ; że nic wypisuje kronik, którychby nie czytał 
lub nic m ógł czytać ( 2 ) ;  że lubo k r o n i k a  jego jest rzeczy
w iście skażona, nie jest ona wszakże skażoną o tyle, aże
by się zupełnie na nic nie przydała ; że gdy Hodziejow- 
ski rękopis, który się ma tyle różnić od innych, jest je-

(1) V incen t K ad łubek  n ebst den h ieh e r gehörigen  Schriften , 
aas  dera Polnischen des G rafen Ossoliński von Sara. Gottl. L inde 
W arschau 1822 stronica 621. R ozbiory dziel przez Joach . L elew . 
Poznań. 1844. stron ica  55, 68.

(2) Ossol. 1.353.
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(Jen tylko, i w  niczćm od tamtych nie lepszy (bo i on 

kopi,) jest a nic oryginałem ), przeto drugim excm pla- 

rzom przesądzać on nie powinien. N ikt nawet, Dobnera 

wyjąwszy, n ie widział ow ego Ilodziejow skiego rękopisu; 

i jest w ielkie pytanie, czy uczony Czech obejrzał go do

brze , lub czy n aw et widział go kiedy ? Bo za dni na

szych , napróżno go szukał po Czechach p. Palacki (sam 

mi o tem r. 1 8 4 0  m ówił), a wynaleźć nie m ógł.

Ja nie wątpię o tć m , że skażoną jest kronika B ogu
chw ały, ale m niem am , że nie tak jest skażoną w  tekście 

jako raczój w  układzie sw oim ; czyli że ją nie przepisy- 

wacze zagm atw ali, lecz i ow szem  sam zaciemnił ją Bo
gu ch w ała , na szwank w ystawiwszy jej wyrozum ienie  
przez to : że dawne opowiadając dzieje objaśniał oraz co 
op ow ied zia ł; że nic uprzedziwszy o tćm czytelnika, kładł 

obok tekstu kom entarz, a najmniejszego naw et nie zo

staw ił siadu, za którym id ąc, moglibyśmy odróżnić w y

pisy z dawniejszych porobione kronik, od w łasnych któ

re poczynił dodatków. Jest Boguchwała pod względem  

kronikarskiego uważany kunsztu, daleko niższy od sw o

jego  wzoru, jest niższy m ówię od Kadłubka, na którego  

nutę nastroił swoje opowiadanie. W  stylu również jak 

tamten szumny, w  wykładzie również przeuczony, nie 

w yrów nał W incentem u w  sposobie wystawiania dzie

jów  opow iadaw czo, rozbiorowo, zasadnie. Sam tylko 

i o wszystkiem  rozprawiu, nie dobrawszy sobie do ro
zm owy drueba, któryby g0 w zapale hamując, um iał za

stanawiać nad rzeczą; prawi bez odetchnienia; a pra

w iąc nie daje poznać, co w jego opowiadaniu jest dzie

jów  w ątk iem , a co dziejów tychże objaśnieniem ; lub co 

się z nich dawniejszym kronikarzom, a co jem u należy: 

nie rozbiera wypadków opowiedzianych, czyli o niczem



nic powątpiewa, wszystko mu jest jasne i zrozumiałe; 

zasad zdarzeń szuka w  dziejach, lecz je wyrozumiewa 
podług słów  dźwięku, n iesłusznie się przez to w  poro

zum ienie podawszy, że historyą nie w ed łu g źródeł lecz 

w edług własnych pojm ował domysłów: n iesłusznie m ó

w ię, bo zawsze przywodzi on dzieje i na nich się w spie

ra, nie w ić tylko jakimby się sposobem dobrze na nich 

można było w esprzeć. Mniejsza o drugie i trzecie, wszy

scy bowiem  kronikarze mają i m ićć muszą te wady (nie 

ich bowiem , lecz historyka jest rzeczą, um ieć ze źródeł 

wydobyć i zrozumieć dzieje); ale że pierwszem u warun

kowi nie uczynił zadosyć, czyli że nie um iał opow ie
dzieć tego jasno co opowiedzieć przedsięwziął, tego mu 

darować nie można. Napróżno szukałem  na to pom o

cy w  rękopisach k ron ik i, napróżno usiłow ałem  pod

chw ycić logiczność myśli, spoić porozrywany jćj wątek, 

odgadnąć dlaczego kronikarz dziejów opowiadanie prze

plata do rzeczy nienależącemi wiadomostkami, dlacze

go w suwa w  historyą etym ologiczne i słownikarskie ru

piecie. Miałyżby te wsuw ania być dziełem  obcćj ręki? 

N iepodobna, pom yślałem , boby ztąd wynikło to do
m niem anie, że skoro się tylko na św iat pokazała kroni
ka B oguchw ały, została zaraz jednom yślnie polałszow a- 
na (gdyż w szystkie jćj odpisy zgadzają się z sobą), a po- 
fałszowana sama jedna, gdy tymczasem inne kroniki Pol
skie unikały tćj skazy. Miałżeby, myślałem dalej, sam 
Boguchwała porobić te wsunięcia, te wtręty, te dopiski, 

a przypuściwszy że to sam uczynił, czyżby się nie dała 

doskonale wyrozum ieć jego kronika, gdybyśmy te  obce, 

przez sam ego autora powsuw ane do nićj rupiecie, odo

sobnili od dziejów które opowiedział? Po długiem  nad 
tą myślą zastanowieniu się, uznałem ją być prawdziwą;

Tom I. M anoc 1610. 6 0
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przy jćj pomocy uwolniłem  od skażenia B oguchw ałow ą  
kronikę, zdjąłem z piej ciążące nad nią a wyżej przeze 
mnie wyliczone zarzuty, postąpiwszy sobie w  tćj mierze 
tym, jak opowićm , sposobem.

Odróżniłem w łasne kroniki słow a od jćj objaśnień i ko
m entarzy, oddzieliłem  opowiadanie dawniejszjch kronik 
pisarzy od wiadom ości których w iedzę B oguchw ale w in
niśmy; krótko m ówiąc dawność od nowości odosobni
łe m , postawiwszy przez to czytelnika w m ożności sądze
nia o rzeczywistości dziejów, i przekonywania się o tem , 
ażali im ma wierzyć, lub m oże wątpić o ich prawdziwo
ści. Skoro się bowiem  udowodni że to wziął Boguchw a
ła /d a w n iejszy ch  kronik, a to sarn lub w ym yślił, lub 
z niewiadom ego wyjqł źródłu, to czytelnik powinien dać 
ow em u w i a r ę  lub zaprzeczyc d o w o d n i e ,  temu zaś m oże 
wierzyć lub nic wierzyć. Chcąc to naocznćm uczynić, 
postaram się o wystawienie obojga drukiem odmiennym. 
Krótko m ówiąc, pierwsze wydrukuję inszćm (tak zwaną 
antykwą): drugie inszćm znowu (tak  zwaną kursywą) 
pism em , a odróżniwszy w  kronice to, co jest prawdą lub 
prawdopodobnym , od tego co fałszywćm jest lub wątpli
w ym , czyli dzieje od ich objaśnień, każę całą kronikę B o
guchw ały tak wydrukować jak ją znalazłem w rękopisie, 
t o j e s t  z mylnemi jćj pisarskiemi znakami, z jć j średnio- 
wiekową pisownią, z jej błędami w  stylu, lecz na to w szę
d z i e  zw rócę wprzypiskach uwagę czytelnika. Mniemam że 
w nowćj postaci tak pokazany światu Boguchw ała, przed
stawi się zrozumialćj, jak w wydaniu Som m ersbergow - 
skiem , i w jego druku W arszawskim ( 1 ), zrozumiałej na
w et jak w  Polskiem  przez p. K ownackiego sporządzo
nym tłómaczeniu; i ż e  bez żadnych w  rękopisie popra
w ek w ydany, wolnym się okaże od zarzutu, jakoby nie 
w łasnem i, lecz włożonemi sobie przez fałszujących jego  
kronikę przepisywaczy w usta przemawiał słowam i.

(I) Boguphali II. C hronicon Poloniae, Varsaviac 1752.
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CZASY AUGUSTA III,
wysławione w  piśmiennych z owej epoki zabytkach.

PRZEZ

1 u!

jibpmti »¡fl'iini3loj)oio5 owUidob o » .^ » Ig i t i  ¿ « so s«

l^ryderyk A ugust elektor Saski, obrany królem Polskim  

w  pobliżu w si Kamień za Pragą, d. 5  października 1 7 3 3 r .  

pod imieniem  Augusta III, zastał zw ichnięte prawa, m o

cno zwątlone ustaw y, słow em  kraj w  największym nie

ład zie , a do tego  kołatany przez stronników Stan. L e

szczyńskiego. Łaskawy, szczodry, z gruntu serca pobo

żny ten monarcha, lecz obcy Polakom  m ową i obyczaja
mi, a przytćm nieobdarzony mocą charakteru i spręży
stą energią, m iał w prawdzie dobre chęci, jak się to oka
zuje z uniw ersałów  na sejmy wydawanych, ale pragnący 
zniesław ić jego  panowanie, niweczyli wszelkie króla za
mysły. Szlachta, nie znająca w  postępkach sw oich ha
mulca, coraz w ięcćj dokazywać poczęła, a oligarchia do

m ów możniejszych, rej w  kraju w iodła. Pom nożyły się 

za rządów Augusta III zbytki, marnotrawstwo, pieniactwo, 

pijatyka, przedajność urzędów , ucisk biednego ludu, 

gw ałty, zbrojne najazdy, sejmiki zaś i trybunały częściej
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krwią oblane zostały. Gruba pomroka przyćmiła św ia

tło w narodzie; upadły do reszty nauki, skalała się m owa 

rodzinna, a publicznie odbywane filozoficzne i teologiczne 

dysputy z paradn cm i honhluzyam i, d łu g ie , niesm aczne 

perory na lada okoliczność, szum ne, nadęte panegiryki 

poklask zyskiwały. Powtarzano niestety! z pewnóm  upo

dobaniem ow e god ła : Polska nierządem stoi; wolno  

w  P o lsc e , jak kto c h c e ; nie będzie w  P o lsce dobrze, aż 

pićrwćj bardzo z łe —  przygnębiony zaś km iotek odzywał 

się: staroście z c h le w k a , w ojew odzie z piekarni; czy 

wójt, czy starosta: drze nas jeden , drugi chłosta. A  po

niew aż długoletni pokój, dozwalał sw obodnie używać 

nagromadzonych dostatków, powstało z tego powodu ty
le g łośn e p rzysłow ie: za k r ó l a  Sasa, jedz, pij, a popu
szczaj p asa , malujące dobitnie /n iedołężnienie narodu 
i odrętw ienie um ysłow e. Mimo to wszakże, zwali w sp ó ł

cześni stan ten letargiczny: szczęśliw e czasy, pod słodkiem  

panowaniem  A ugusta, saeculi fełicilas i t. p. W idząc król 

całą moralną i polityczną budowę wyszłą z karbów sw o 

ich, a nie będąc w możności złem u zaradzić, spędzał czas 

na ucztach, biesiadach i operach W łoskich; ulubioną zaś 

jego  zabawą były: łow y i strzelanie do tarczy. Henryk  

hr. Briihl, g ienerał artyl. kor., posiadacz kilku starostw, 

którego wszystkie kroki zmierzały do osobistego intere
su i zbogacenia się, stał się prawą ręką, albo w łaściw iej 

m ówiąc: g łow ą i sercem monarchy; u lubieniec ten, przy

brawszy K a j e t a n a  Sołtyka bis. Krak. i Jerzego Mniszcha 

marsz. N. K., co składało jak w ów czas zwano: Trójcę 
dworską, krajem władali. A ugust III , wyjąwszy czas 
trwania siedm ioletniej wojny, w iększą część panowania 

sw ego w  Saxonii przepędził; zjeżdżał bowiem  tylko na 

sejmy do W arszawy lub Grodna, i na senalus consilium
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(radę senatu) do W schow y. W  kwietniu 1 7 6 3 r .  udał się 
był do dziedzicznego sw ego państwa, i t. r. zmarł w  D re
źnie, w rocznicę swojego na tron wyniesienia, t. j. 5  paź
dziernika.

Skreśliwszy w  krótkości rzut oka na stan kraju pod 
rzędami Augusta III, przystępuję do zamieszczenia, że tak 
się wyrażę: mieszanin, z owej smutnej epoki. Czerpałem  
je z ówczesnych pism czasowych i z różnych d zieł, dziś 
mało znanych, albo raczej wcale nie czytanych, które 
wszakże zajmujące zawićrają szczegóły pod w ielorakie- 
mi względami; zwyczaje zwłaszcza, obrzędy, zła i dobra 
strona, słow em : koloryt i duch czasu, odbijają się w  nich 
jak w  zwierciadle. Pomijam tu niektóre przedmioty w ła
ściw e sobie miejsce znaleźć m ogące, a to dlatego: żeby 
nie ponawiać op isów , dawnićj już przeze mnie w Bibl. 
W arsz. przywiedzionych.

Odwieczny zwyczaj prawami uświęcony, wym agał: 
ażeby przed koronacyą nowoobranego króla, pochowane 
zostały w katedrze Krakowskićj zw łoki jego poprzedni
ka. Tą razą szczególny zdarzył się wypadek: iż ciała 
trzech g łów  ukoronowanych, jednocześnie obrzędem po
grzebowym uczcić wypadało, t. j. Jana III, jego żony Ma
ryi Kazimiry, którzy tymczasowo spoczywali w  grobach 
ks. Kapucynów, i Augusta II na zamku W arszawskim  
złożonego. Dnia 1 0  sierpnia 1 7 3 3 r . ,  bez najmniejszej 
okazałości, sprowadzono nocną porą zwłoki Jana III 
i królowćj na dziedziniec zamkowy, gdzie duchowień
stwo odśpiewywało w igilie. Nazajutrz, przy wystąpieniu  
wojska i cechów, miał kazanie pogrzebowe Jędrzćj Stan. 
Kostka Załuski bis. Płocki, poczem ruszono w pochód;
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za wyższem duchowieństwem  postępow ał Jan Lipski bis. 
Krak. U trzech w ozów , na których złożone były zwłoki 
monarsze, zaprzężonych było po ośm koni, kapami axa- 
mitnemi przykrytych; przy każdćj parze koni, szli po obu 
stronach pajucy w axamitnych kapach. Nasamprzód postę
pow ał wóz z ciałem królowej; nieśli za nim na w ezg ło 
wiach: koronę wda Bełzki Antoni P o tock i, jabłko kró
lew skie referendarz K. Antoni Dębowski; za Janem III, 
koronę A lex . Szembek wda Sieradzki, berło Jędrzćj G łę
bocki wda Rawski, jabłko W aleryan Łuszczewski kaszt. 
Sochaczewski; za Augustem  II, koronę Józ. Potocki wda 
Kijowski, berło Józ. Sołtyk kaszt. Lubelski, jabłko Kazim. 
Rudziński koszt. Czerski. Po uczynioném pożegnaniu na 
(¡rzyb ow ie, w rócił,orszak do m iasta, a Fran. Kobielski 
suflragan Kujawski, wraz z kilkoma duchownymi i przy— 
daną strażą, udali się w dalszą drogę ze zwłokami. Z ło
żono je w  Krakowie w koś. ś. Floryana, gdzie zostawały 
aż do pogrzebu, w d. 1 5  stycznia r. n. na dwa dni przed 
koronacyą Augusta III odbytego.

„ W  dzień Zwiastowania P. Maryi (2 5  marca) 1 7 3 5  r., 
N. królowa na przykład zarzuconej nieco powinności, 
w  kollegiacie s. Jana, po szczęśliwym rozwiązaniu, divi- 
n a m  odbierała bencdictioncm, alias solenny wywód czyniła. 
Naprzód, gankami z zamku praecedebat P. Korecki stano- 
wniczy nadworny, którego sequebanlur hajducy wszyscy, 
bieguni, fajfrowie na kozłach grający i lokaje; po któ
rych paziowie należytym porządkiem. Za nimi P. W yminko 
kwatyrmejster nadworny. Nastąpili potém PP. dworza
nie, urzędnicy obojga narodów, senatorowie i t. d. JO X . 
Paw eł Sanguszko marsz. W . L. i Fran. Bieliński marsz. 
N. K. z laskam i, N. króla aniecedcbant, za którym grali 
Alex. Józef Sułkowski najwyższy koniuszy Saski, łowczy
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N. L ., tudzież w .  Polentz gener. major i Szymanowski 
ssta wyszogr. chambelan po ten czas na usłudze będący. 
Nastąpiła potćm N. królow a, którą graffowie: Vratislaw  
poseł cesarski i Piotr Dunin kaszt. Radomski, marszałek  
dworu królowćj, prowadzili. Gradowa de Kollowrath, 
najwyższa ochmistrzyni N. królewnę (Maryą Krystynę) 
na ręku niosła; tij/.e królewnie chambelanowie Stani
s ławski i Dem biński, za nimi paziów 2  assystowało, a na 
ostatku damy Polskie i Saskie w robach, agmen claude- 
bant. Jak tylko N. królowa z ganków wychodzić zaczęła, 
tak kapele po chórach rozstaw ione, zrezonancyą trąb 
i kotłów  słyszeć się dały. W szedłszy w kościół N. kró
lo w a , na w ęzgłowiu z wielką obserwancyą między JW . 
Stun. Ilozyuszem  bis. Poznańskim i Fran. Kobielskim  
sulir. Kujawskim uklęknęła, który św iece oddawał i od
bierał. Prima benedictione accepta, szła od medium  ko
ścioła z św iecą praeeunte rege; ztamtąd facia adoratione 
Sąnctissimo, ad locum baplisterii udała się. Interim ex- 
plebantur cum infante ceremoniae. JO X . W iśniowiecka  
kanclerzyna W . L. zJO X . Teodorem Lubomirskim wdą 
Krak., imieniem N. Cesarza Chrześciańskiogo i Impern- 
torowćj Rossyjskiéj; graflowa de Kollowrath z graffem 
Vratislawem , imieniem Palatini Rheni do chrztu trzymali. 
Po skończonej ceremonii N. królowa św iecę oddawszy, 
kró lew n ę a loci ordinario, rege adjuvante na ręce wzię
ła i przed wielki ołtarz z św iecą niosła, gdzie znowu  
nedicliones ex riluali, una cum rege odbierała, i króle
wnę na nagotowanym złożywszy kredensie, P .B ogu  ofia
rowała, także benedykcyą papieską cum osculo pacis ode
brała. Po skończonych cerem oniach, wszyscy Ich Mć na 
pokoje condescenderunt, gdzie u kilku stołów  solennie 
traktowani byli”. (Gazety Polskie).
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W ielce pobożna królowa Marya Józefa, często się 
spow iadała, posty ściśle zachow yw ała, zawsze klęcząc 
nabożeństwa słu cha ła , w  wielki Czwartek nogi ubogim  
obm yw ała, w Boże Ciało chodziła za processyą po ryn
ku starego m iasta, bywała na jutrzniach, nieszporach 
i odpustach w różnych kościołach, najczęściej jednak mo
dły sw e zasyłała w kaplicy P. Jezusa w kolegiacie, u Au- 
gustyanów, Franciszkanów i Reformatów. D o tego osta
tniego, zrobione było przejście od pałacu Saskiego, gdzie 
zwykle oboje królestwo mieszkali, zkąd niesieni w Iekty- 
tach przez ogród , przybywali do kościoła na m szę, we 
św ięta zaś na kazaniu w Niemieckim języku miane. A  że 
królowa do swój bogobojności, łączyła i m iłosierne uczyn
ki, słusznie ją przeto: zbiorem cnót zw ano, compendium 
rirtutum.

■—  „D nia 9  maja 1 7 3 6 ,  jako w  dzień anniwersaryj- 
ny coronationis N. monarchini Rossyjskiój (Annv), u dw o
ru senatorow ie, ministrowie Polscy i cudzoziemscy, św ie
tno, bogato i liczno comparucrunt, gdzie na obiedzic przez 
trąby i kotły ogłoszonym, magnificentissime przy wdzię
cznej muzyce i hucznem z armat biciu, traktowano. O go
dzinie 9 , parami N. królestwo z wszystkiem państwem  
w edług trafionego o precedencyą losu, przenieśli się do 
ogrodu (Saskiego) pod salę na kolumnach stojącą, i tam 
kolacyą jedli. Potem  odprawiło się strzelanie do tarczy 
de praemiis kom petitorów , których było 20 in numer o. 
Za strzelaniem N. królestwa, ognie pięknie przed tarczą 
akkomodowane w jbuchnęły /  kolumn; kiedy zaś w  sa
mo centrum tarczy trafiono, tak zaraz z pewnej machiny, 
kula ognista sama zapaliła się, i w górę, wydając z sie
bie różne ognie wylatywała. Po strzelaniu i bieganiu od 
4  osób odpraw ionem , rozdawano regalizacye wygranej,
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i tak* dostała się tabakiera złota, brylantami, rubinami 
i szafirami osadzona, JW . Janowi Moszyńskiemu pod- 
skarb. N. K.; pugilares z perłowej macicy, w złoto opra- 
wnv, dyamentami i rnbinami sa d z o n y ,  P. kammerhero- 
wi W o l i ï e n d o r i l o w i  ; P. Einsiedelowi marszał. nadwor. 
złoty serwisik, z różnemi do tego należącemi instrumen
tami. Na drugiem miejscu była grota z tarczą, do któ
rej damy rzucały, i kiedy w  centrum trafiono, to zawsze
1 2  rac zapalonych wyskoczyło. Po tej rekreacyi, poszli 
wszyscy do sali ogrodow ej, i f a m  się aż do 4  zrana tań
cami dywertowali. Ganki ogrodowe kilkudziesiąt tysię
cy lamp oliwnych ¡Iluminowane były; przy sali stał orzeł 
d w ójgłów ny, insignia różne Rossyjskie reprezentujący; 
słow em  cały ogród był w ogniu ad stuporem akkomodo- 
w a n y .  N. królestw o, gdy się do pokojów pałacowych 
przenieśli, j eszcze  po 3 razy z armat dawano ognia, a dra- 
banci, grenadyerowie i infanteria z ręcznej strzelby, sal
wy dawali. In reliquo: kule ogniste różne ognie z siebie 
wydające, przy aklamacji za murami i w ogrodzie bę
dącego pospólstwa vivat rzucano”. (Gazety Polskie).

Tegoż roku w m aju, takowy był rozkład zabaw: 
„ W  poniedziałki i czwartki N. królestwo z senatorami 
i ministrami de praemiis certando, strzelaniem z rana do 
tarczy dywertują się; w ieczorem apartamenta u N. kró
lowej bywają w też dn i, a kolacye u JW . Briihła pod
skarbiego i ministra status Saxonici z assamblami. W  nie
dziele i wtorki, assnmble w  pokojach graila Sułkow skie
go łow czego N. L ., koniuszego Saskiego i komendanta 
wojsk dziedzicznych JKMci, w Polszczę jeszcze będących, 

z kolacyami odprawują się. W e środy i piątki u graff. 
de Kollowrath najwyższej ochmistrzyni dworu, z assam 

blami także kolacye”. (G. P.)
Tora I. M ariec 1840. Cl
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August III widząc, iż królew icow ie: Xawery (urod/. 
1 7 3 0  r.j i Karol (ur. 1 7 3 3  r.) mają ochotę do uczenia 
się języka Pols., przeznaczył im 1 7 4 2  r. za nauczyciela 
R ostw orow skiego kasztelanica Liwskiego, a nadto dozwo
lił mu, obeznnjmiać tychże z historyą, prawami i zwycza
jami Polskiemi. W  czasie pobytu króla w Dreźnie, w dniu 
jego imienin 3  sierpnia 1 7 4 3  r., mial ks. Xuwcry nastę
pującą do ojca przemowę: „Pozw olisz N. królu! że w dzień 
imienia Augusta, słow am i Sarmackiego narodu, zupełnie 
obfite życzliwości moich chęci, W KM ci wyrazić umyśliłem, 
kiedy złączonem wraz z wiernych przeciw królowi Pola
ków sercem, do Najwyż. Noga gorących myśli moich, g ło 
sie nie przestaję: abyś W KM . len złoty panowania wiek, 
w którym Polska smaczno dotąd zasypia, w jako najpo- 
żądańszym i niijsłodszym na zawsze pokoju przetrwać 
m ógł. I tać jest w samej rzeczy, najszczersza i najdo
skonalsza moja przeciwko WKMci, wraz z tym wiernym  
narodem myśl. Zyj, jako najpóźniej i jako najpomyślniej 
ojcze ojczyzny i delieye świata całego, wielki Auguście! 
żyj w błogosławieństwach nieskończonych, najjaśniejszy, 
najukochańszy i najłaskawszy ojcze! z najjaśniejszą matką 
inoją”.

Z a s y p i a n i e  t o  n a r o d u ,  j a k  j e  w ł a ś c i w i e  n a z w a ł  k r ó l o 

w ie  X a w e r y ,  u s i ł u ją c  o c u c i ć  n i e s p o ż y te j  s ł a w y  m ą ż ,  

o g ł o s i ł :  „ P r o j e k t  a sso cy acy i  k i l k u n a s t u  l u b  k i lk u d z ie -  

s i ą t  u c z o n y c h ,  l u b  w  c z y ta n iu  n o w o - w y c h o d z ą c y c h  w  c u 

d z y ch  k r a j a c h  c i e k a w y c h  l u k u b r a c y j ,  k o c h a j ą c y c h  s ię  

o s ó b ,  p o d a n y  p rz e z  J W .  X .  J ó z e fa  Z a ł u s k i e g o ,  r e f e r e n 

d a r z a  K ., 2  ja n u a rii 1 7 4 4  ( 1). —  J e s t  t e n  z w y cz a j

(1) P rojekt ten na czterech  ćw iartkach iw 4lo <lrnkowany, m ie 
ści obok textu l'ols. i Francuzki, którego ty tu t opiewa: P r oj cl d ’at- 
lociation de plusicurs pertonnet, am ateurt dc belles lettrcs et cu-
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w miastach niemieckich, jukom się w  swoich peregryna
cjach napatrzył: że viri lillerali i ciekawi nowalij że tak 
rzekę uczonych, czytelnicy, chcąc dogodzić gustowi sw e
mu w czytaniu nowowychodzących za granicą, jakoto: 
we W łoszech , Francyi, Hollandyi, Anglii, uczonych lu- 
kubracyj; a z drugićj strony, unikając kosztu znacznego 
w  sprowadzeniu tych nowych edycyj, przez śpieszne 
okazye, a czasem i pocztą; ex quo te nowalijki uczone 
tantum valent, quantum calent, zwykli zawierać między 
sobą societatcm lilterariam, i zebrawszy się w kilka, kil
kanaście, lub kilkadziesiąt osób, mutuis sumptibus, no- 
wowychodzące ciekawe książki z zagranicy sprowadzać 
zwykli, które jeden drugiemu odsyła i komunikuje , mo
gąc każdą książkę zatrzymać tydzień a nie więcćj; ktoby 
zaś dłużćj przytrzymał, strof dać powinien, a to, żeby 
się wszyscy prędzćj obeszli każdą nową książką, póki ma 
wdzięk now alii, gratiam novitatis. Tym przykładem  
proponuję ja: wszystkim ciekawym literatom i zagrani
cznych nowowychodzących książek czytelnikom, ten pro

jekt, w edług tu wyrażonych kondycyj. I o Regestr osób  
tćj assocyacyi nic będzie zawarty; gdyż im więcej będzie 
osób, tćm znaczniejsza importancya ad aerarium socie- 
tatis, a zatćm: tćm więcćj nowych lukubracyj będzie się 
m ogło sprowadzać. 2° Choćby zaś nie było więcćj nad 
10  osób, ta assocyacya dojdzie (a już. aktualnie mam 
ich 6 na regestrze); bo do proporcyi osób i imporlan- 
cyi, będzie się miarkowała expensa. Będzie więcćj osób, 
więcćj się będzie sprowadzało nowych książek: będzie

rieuses d 'avo ir dans la nouvauté toutes sortes d ’écrits périodiques et 
des nouveaux livres curieux, qui paroissent dans les pa is étrangers- 
donné p a r  S . E . Mgr. l’abbé comte de Załuski, Référendaire de là  
couronne de Pologne, 1*2 ja n v ie r  1744.



mnićj, to mnićj; a zatém choćby nikt nie przybył do 10 
osób, to ta assocyacya nieomylnie mióć będzie miejsce. 
Każdy assocyat teraz 4  czer. zł. ma oddać do rąk P. 
Gibbesa sekret, poczty W arsz. Termin solucyi, aż do 19  
marca. 3° Napotćm każda osoba tej assocyacyi, powin
na ad aerarium societalis 4  czer. zł. corocznie impor
tować (przez cały m ies, styczeń mając na to czas), a tćm  
samćm, że w tym czasie nie odda, lub nie o d eś le , bene
ficio socielatis carebit na ów  rok tylko, salvo na dalsze 
lata regressu. 4° Dnia 10 marca corocznie o 3  po połu
dniu, bgdzie u mnie extrakcya losów  czyli imion kon- 
trybuentów, t. j. żeby nikomu krzywdy nie czynić w upo
śledzeniu rangi, i nie narazić się w ułożeniu preceden- 
cyi, która tu m e ma miejsca, kiedy wszyscy zarówno 
układają się na te unkoszta. Spiszą się na osobliwych  
kartkach imiona wszystkich kontrybuentów, które w ka
peluszu zmieszawszy, losem szczęścia najmłodszy z przy
tomnych assocyantów wyciągać będzie, i jakim porząd
kiem imiona wyniją, takim te nowalie uczone odsyłać 
się będą porządkiem. 5° W  regestrze assocyatów oso
by aktualnie w  W arszawie rezydujące, pierwćj się ob -  
syłać będą między sobą, a potćm dopiero osoby gdzie- 
indziéj po Polszczę r e z y d u ją c e .  6 °  Na karteczce przed 
tytułem każdćj nowćj elukubracyi przylepionej, będzie 
obligowana każda osoba, wyrazić dzień, którego ją odsy
ła do n a s tę p u ją c e j  osoby, a to dla pomiarkowania, czyli 
nad tydzień nie przytrzymała. A że przytrzymaniem dłu
giem  , wielkaby s ię  działa krzywda assocyatom (boby 
już ta nowalia, przestała być nowalią), w ięc za każdy 
tydzień p rz y tr z y m a n e g o  czasu, s t r o f u  tynla d a ć  będzie 
powinien delinquent ad aerarium societalis. Damy, które 
umieją język Francuzki, będą także przyjęte do téj asso-

4 8 0  CZASY AUGUSTA H I
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cyacyi, dla których zabieram oblig: sprowadzać ze wszy
stkich krajów Europy, co najciekawsze nowowychodzące 
książki, tym językiem wydane. 7° Za pracę moję i sta
ranie w korrespondencyi, zapisowaniu i sprowadzaniu 
tych nowalij uczonych, spodziewam  się: że assocyacya 
nie odm ówi mi tćj łaski, żeby te książki, obszedłszy już 
wszystkich assocyatów, dostały się mojej bibliotece. Na 
co tćm chętniej każdy assocyat zezwoli, kiedy ta b iblio
teka mając być wkrótce publiczną i każdemu otwartą, 
wolno będzie każdemu, kiedyżkolwiek, jako i inne wszy
stkie księgi, tak i te św ióżo w yszłe czytać i do woli uży
wać. Tu następuje specyfikacya periodice, czy corocznie, 
czy cokwartalnie, czy comiesięcznie, czy w tygodniowym  
terminie wychodzących lukubracyj; a jeżeli będzie zna
czna liczba assocyatów, to się i inne książki, byle tylko 
nowe i byle ciekawe, sprowadzać będą” ( 1 ).

—  W  gorliwości swój, rozniecenia na nowo światła  
w narodzie, niestrudzony Józef Załuski, wsparty przez 
rodzonego brata Jędrzeja Stanisława bis. Krak., o tw o
rzywszy nagromadzone skarby naukowe dla powszechne
go użytku, ogłosili 2 7  lipca 1 7 4 6  roku zawiadomienie: 
„D . 1 1  novemb. r. t. odprawi się publiczna inauguracya 
Biblioteki W arszawskiej, oraz zaprasza się wszystkich 
lileratos: ażeby na wiekopomną tego aktu pamiątkę, kto 
tylko zechce, raczył napisać łukubracyą jaką po łacinie, 
czy prozą czy wierszem : de ulililatc insigni ex bibliothe- 
cis publicis in scienlias et artes promanante, gdzie może 
supcraddi i elogium JKMci, pod którego szczęśliwem

(1) W  texcic F ran c , w yrażono: Ici suit la nottc des écrits p ério d i
ques qui sc publient actuellement; on commencera p a r  fa ire  venir  
tous ceuxci. Poczém  następu je  w ym ienienie czasopisraów, sprow a- 
d z ićsię  m ających, jakoto: we F ranc , języku 44, Ł acińskim  33, W ło 
skim  2, w N iem ieckim  7.
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panowaniem scientiae rejlorescanl. Xżę bis. Krak. desty- 
nował medaliony szczerozłote pro praemio tym, których 
lukubracye będą za najdoskonalsze osądzone od upro
szonych pro ferendo judicio ex magnalibus praesentibus. 
Inszemi językami wszelkie lukubracye napisane, lubo nie 
pójdą in concursurn praemii, będą jednak wszystkie ra
zem z tem i, którym cedent praemia wydrukowane. Te  
lukubracye, ażeby były tygodniem przed terminem przy
słane, pod adresem: do P. M ilżewskiego korresponden- 
ta Xcia bis. Krak., lub do P. Janockiego sekretarza X. 
referendarza K., obliguje się. D o tego concurrentes, 
mogą imienia sw ego nie wyrażać, tylko sentencją jaką 
napisać na lukubracyi; która otrzyma praemium, donie
sie się w  gazetach, i dopiero autor odezwać się powi
nien ad recipiendum praemium,  przy przesłaniu sw ego  
imienia tymże charakterem, co była sentencya wypisa
na; co się czyni dla umknienia partialitatis lub acceptio- 
nis personarum suspicyi.” (Kuryer Polski) (1).

C h w a le b n y  cel stał się powodem do utworzenia, m o 

że po raz pierwszy u  nas loteryi klassycznćj 1 7 4 8  r .  

W  K u r y e r z e  Polskim t. r .  czytam: „Podaje się do w ia
dom ości: iż loterya trzy klassy w sobie zawierająca, od 
N. króla P* N. M. uprzywilejowana, przez w łożenie wy
grywających i próżnych losów , w  obecności J W . W a

ll) Na drzw iach sali bibliotccznój przybita była, otrzym ana 
z Rzym u e x k o m u n ik a  na tych: k tórzyby nieopow iednie z nićj 
książki w ynieśli, albo  do krótkiego czasu pożyczone, przyw ła
szczyli sobie na  zawsze. Gdy liczba n iezw róconych ksiąg, w yno
siła przeszło 3000, ogłosili przeto: p refek t b ib lio tek i Janocki i vi- 
ceprefek t K an tzlcr pod d. 1 m aja 176| r. odezw ę, w której w yra
żają: „zaklinam y na w iarę, poczciw ość i sum ien ie  każdą taką oso
bę, aby tćj krzywdy n ie  czynili publico, a raczyli n icodw łocznie 
odsyłać pożyczone od kilku lat, a dotąd n ieoddanc księgi, m iędzy 
którcm i są takie, co ich  i za pieniądze nie dostanie.”
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cława Rzewuskiego wdy Podols., ks. Ant. Lubomir
skiego, P. chambelana Jędrzeja Mokronowskiego^ P. Sau- 
la konsyliarza JKM. i innych dislinctae conditionis kawa
lerów , die 16  junii anni currentis otworzona jest na 
Krakowskiein Przedm. w pałacu Xcia bis. Krak. Cią
gnienie losów  t. d. zaczęto, i tak codzień (oprócz świąt 
uroczystych) przed południem od godziny 9 aż do 12 , 
a po południu od 3  aż do 5 , z wypłaceniem losów  in 
inslanli tym, którzy w którejkolwiek klassie co wygra
ją, kontynuować się ina. W  1 klassie płaci się od losu 
po tyn fie , w 2ej po 3 tynfy, w 3éj po czer. zł. Ta lo- 
terya mająca w sobie kapitału 7 5 0 0 0  czer. zł., erygo
wana jest na dokończenie s/.koły kawalerskiej u X X . 
Piarów i szpitalu na ubogie dzieci pod dyrekcyą X . Bo- 
duego Missyonarza. W  kassie tej loteryi, czer. zł. po 13  
tynfów i szostaku bitym przyjęte, i eo ipso valore w y
płacane będą”. —  Późniejsze doniesienie zawiera: „L ote
ryi już wyciągnionej, regestra drukowane wyszły. Pła
cić będzie X . W iśniow ski S. P. tym co wygrali, w  kol- 
legium a die 2 7  novemb. ad diem 2 2  decemb."

„Z Piotrkowa d. 1 4  decemb. 1 7 4 8 . Pokarano tu zna
cznie 1*. Piekarskiego secundum legem et staluta regni, 
pro conservalione Cyganów w swoich dobrach, którzy 
koś. Lubocheński ze srebra funditus okradli; t. j. P. P ie
karskiego wieżą przez niedziel 1 2 , plebanowi za srebro 
6 0 0 0  tynfów dać kazano, Cyganów 3  wprzód im pou
cinawszy ręce powieszono. Żydów także ciągniono, ale 
się nic na nich nie pokazało. To rzecz konsyderacyi go
dna: że jak prędko tych Żydów pociągniono, zaraz je 
den na torturach te wyrzekł słowa: Jezus, Marya, Józef! 
potém: N. Panno ratuj mię. Prosili po torturach o chrzest, 
których w ziął w protekcyą Jmć X . prezy-Jent trybunału
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(Bona w. Turski archidyakon Gniez.) i artykułów wiary ś. 
rozkazał uczyć.” (R. P.)

„Z W arszawy d. 5 augusti 1 7 5 0 . W  poniedziałek 
przeszły, festyn imienin króla JMci i orderu Aquilae Al- 
bae u dworu z przyzwoitą obchodzono magnificencyą, 
który artylcrya hucznćm biciem z armat ogłosiła. Po na
bożeństwie solenna u dworu była gala, gdzie wszyscy 
senatorowie, ministrowie i urzędnicy znajdowali się. Na
stąpiła potem dystrybuta orderu, po której kawalerowie 
uniformiter przybrani, jako i senatorowie i ministrowie 
zaproszeni byli na obiad, podczas którego, gdy zdrowia 
pełnione były, z dział bito przy odgłosie trąb i kotłów. 
Po zakończonym obiedzie, królestwo IchMć z PP. kawa
lerami udali się do ogrodu (Saskiego) na strzelanie do 
tarczy, przy prezencji dam, gdzie zaraz, podług dawne
go zwyczaju, zaczęli strzelać o Krantzssos, alias koronę, 
najznaczniejsze p r a m i u m  zawierające. Między innemi in 
numero  4 0  kawalerami strzelającemi, JP. Ignacy O giń
ski marsz. W . X. L. przed wszystkiemi otrzymał ten 
Krantzszus, któremu przyniesiono na tacy, przy rezonan- 
cyi trąb, wieniec z różnych ziół uwity, w którym były 
dwa numismata  złote z portretami króla JMci, znacznćj 
wagi. Potem inne zaczęły się strzelania cum praemiis od 
króla designalis, znacznego waloru. Tandem  rzęsista na
stąpiła w ogrodzie ¡Iluminacja” (R, P.).

„Die 3 0  nowmb.  1 7 5 0  w dzień ś. Jędrzeja imienin 
Xcia bis. Krak., P- Jan Daniel Janocki bibliolliecae publi- 
cae Załuscianae sekretarz (1), tak xciu biskupowi, jako

(1) P ra w d z iw e  jeg o  nazwisko było Jen isch ; u r. 1720 r. w m ia 
steczku M ię d z y c h ó d  (itirnbaum ) w w tw ie  Pozn. R. 1731 został  
kanon.Szlialm ierskim , a 1760 r. kanon, Kijów, ¡p ro b o s zczem  Babi- 
m ostsk im ; zm arł w W arszaw ie 29 pażdz. 1786 r., pochow any w ko
legiacie ś. Jana.
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X . r e f e r e n d a r z o w i  K. od pięciu lat życzliwie służący, 
w  koś. K a p u c y n ó w  publicznie, p rz y  zgromadzeniu wielu  
zacnych osób, a co osobliwsza, przy obecności wielu aka
tolików, uczynił professyą wiary katol. przed X . R efe
r e n d a r z e m  (Józ. Załuskim), który nim mu ś. podał kom- 
munią, uczynił bardzo piękną językiem Niemieckim (de 
veritale et necetsitale przyjmowania ś. kommunii pod je
dną osobą) exortę. X . rektor W iśniewski S. P., konwi- 
ktorów dla assystowania temu aktowi, łaskawie przy
prowadził. Po tym akcie, nastąpił drugi, t. j. bierzmo
wanie, które dawał p. Janockiemu X. sufragan Płocki 
(Marcin Załuski); pro patrinis assystowali m u  X. refe
rendarz i baron a Kinnern cesarski rezydent” . (K. P.).

Po raz pićrwszy, zdarzył się 1 7 4 9  r. niesłychany do
tąd wypadek, t. j., zerwanie trybunału w Piotrkowie. 
Dla zapobieżenia podobnemu bezprawiu, w ysłał r. n. 
Józef Potocki kaszt. Krak., H. W . K. mocny oddział woj
ska i ustalił tę najwyższą magistraturę sądową. Pod
czas jego pobytu w Załoścach, przybyli tamże 2 5  listop. 
1 7 5 0 r . wyprawieni od trybunału deputaci: ks. Ant. Gor
czyński kustosz Kijowski i Bogatko sędzia grodzki W in 
nicki „cum contestatione wdzięczności i rekognicyi a tota 
hujus subsellii stuba, że JP. kasztelan kredytem i usilnóm 
staraniem swojćm, raczył e/flcaciter cooperari ad restau- 
rationem snpremac tedis ś. sprawiedliwości. Byli ciż 
posłow ie przyjęci przy odgłosie armat i ręcznćj strzelby. 
X. Gorczyński t«ką miał mowę: „Po niedoszłym tempor.is 
fata r. p. trybunale, z umartwieniem całego kraju, z krzy
wdą sitientium juslitiam, na reassumpcyi teraźniejszej ka- 
dencyi, sors fortunata całćj koronie padła, kiedy za b ło
gosławieństwem  Boskiem i za twoją kooperacyą JO. or- 
dinis serialom św iecki Prymasie i waleczny z imienia
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twego w liczbie już. 1 7 sty wodzu, ś. sprawiedliwość po
żądany odebrała sukces. O czćm koronna Themis przez 
nas delegowanych denuntiat, i z powinną do ciebie Mci 
P. Krakowski, idzie rekognicyą. Przy krzyżu Heleny 
ożyło kiedyś m artwe ciało; dzielniejsze twoje krzyże (1 ), 
bo przy nich ożyła martwa sprawiedliwość. Pieczołow a- 
nie twoje około dobra pospolitego, żadnym nigdy nieo- 
szacowane komputem; starania tw oje o całość praw 
i sprawiedliwość setnemi nieopisane wiekami; ojcowskie 
twoje wolności utrzymywanie, długoletnim czasów nie- 
wyrażone peryodem. B yłeś zawsze mocnym Atlantem, 
utrzymującym honor majestatu i honor R plitćj; byłeś 
zawsze wiernym i rezolutnym Emiliuszem, utrzymującym  
koronne prawa; byłeś zawsze Flatniniuszem, kochają
cym sprawiedliwość. Pokazałeś to JO. Panie w każdćj 
publicznej i prywatnćj exygencyi: że, co tylko waleczne- 
mi attentow ałes dziełami, temiż wieczną dla siebie esty- 
macyą, nieśmiertelną wdzięczność od ojczyzny pociągną
łe ś  in slipendium i t. d. W łaśnie jesteś ewiktorem szczę
ścia dobra pospolitego, kiedy przezornością twoją, et plus 
quam hurnana in rebus providentia inter majestatem et li- 
bertatem, inter legem et gregem, lubo różnych przy ró
żnych dyfferencyach, sam wszelkićj sprawiedliwości idąc 
torem , gruntownie utrzymujesz całość kraju, jako vere 
pater palriae. D ałeś dowód tego i teraz JO . Punie! gdy 
kooperacyą swoją, wskrzesiłeś jakby thaumaturga virtu- 
te, albo spiraculuni vitae świętćj uczyniłeś sprawiedliwo
ści, która żyć poczęła duchem starania twego utw ier
dzona. Żyjże dalćj dla dobra kraju pospolitego, JO. or- 
dinis senatorii świecki Prymasie i waleczny wodzu, a żyj

O) Herb Potockich zwany Pilawa, wyobraża póltrr.ccia krzyża.
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tak: abyś żadnego w tryumfalnych dziełach swoich nic 
znał kresu, w setnych wiekach, w  milionowych godzi
nach, w niezliczonych momentach nie uznał m ety, ani 
terminu”. (K. P.)

W zmiankowany Józ. Potocki, śmiały wojownik w cza
sie wojny Szwedzkiej, chwycił się był 1 7 0 4  r. strony 
Stan. Leszczyńskiego, i żarliwym jego powtórnie okazał 
się zwolennikiem w 1 7 3 3  r. Przeżywszy lat 8 2 , zmarł 
w Załoścach 19  maja 17 5 1  r., pochowany w  Stanisła
w owie na Pokuciu 2 2  września. Obecny na pogrzebie 
świadek, wyraża w swym liście: „Magnificencya i pom
pa ad sluporem była spektatora, tak w apparencyi, in- 
wencyi i symetryi kościoła, jako na wygodę przytomnych 
i konsolacyą sensu doloris tknionych. Najprzód była sala, 
pominąwszy kościelne ozdoby i hetmańskie cerem oniały, 
gdzie na 2 0 0  osób, dwa stoły wystawiono. W  pałacu  
było 12  stołów , srebrami zastawionych: na jeden obiad 
w yszło wina W ęgiers. 2 0  beczek, Burgandzkiego, Szam
pańskiego, Ryńskiego 11 beczek, co przez 5  dni continu- 
abatur. Biskupów i sufTraganów było 10, kanoników  
6 0 , księży latini ritus 1 2 7 5 , presbiterów graeci riius 
4 3 0 . Kanonikom przez 4  dni pogrzebu po 5  czer. zł., 
inszym po 3  czer. zł., potćm przez 3  dni po 1 czer. zł. 
dano; klasztory zaś zosobna swojo miały donatywy, 
oprócz tego wszyscy księża brali leguminy, wina, miody, 
piwa, wódki, korzenia i wszelkie necessaria, gdzie dla 
nich wielkie budowano dislinclim szopy. Biskupów zna- 
cznemi prezentami regalizowano; dwór hetmański liczny, 
także do najmniejszego hojnie udarowano. Przez dni 6 
ze 120  armat śpiżowych dziedzicznych, zacząwszy od 
pół kartanów i mniejszych ognia dawano, na co 4 7 0 0  
kamieni prochu wyszło. To wszystko, co było z nasycę-
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niem oka spektatora, z osobliwej obszernie drukowanej 
relacyi patere może”.

Ze młodzież z znaczniejszych rodzin, zasiadając ławki 
szkolne, zaszczycana już bywała urzędami, liczne na to 
są dowody. Przytoczymy tu sztukę teatralną pod tytułem: 
„Joas, tragedya z pisma świętego, w W arszawie 1 7 5 2  r. 
podczas karnawału in Collcgio Nobilium S. P. reprezen
towana” gdzie między grającymi aktorami, znajdują się: 
Abner, wódz wojsk Judzkich: Kazimierz Tarło starosta 
Skulski; Azaryasz: Kazimierz Orzeszko starosta Oslryński. 
W  dedyluicyi zaś tej tragiedyi współtowarzyszom swoim, 
mieści się w liczbie kouwiktorów, Adam Poniński staro
sta IJabimojski.— 1. r. podali Jezuici do wiadomości: ,,że 
na żądanie i oczekiwanie wielu Ichmć, aby w W arsza
w ie Societas Jesu Prowincyi Lit., m iała osobliwą aka
demią, albo colleyium dla Polskich utriusque genlis ka
w alerów , teraz przychodzi rzecz do skutku, po waka- 
cyach augustowych" i t. d .— Trzeci w stolicy konwikt, 
zwany Collegium Nobilium, utrzymywany był przez zgro
madzenie Teatynów, w którym: „Die 14 denemb. 1 7 5 2 , 
PP. konwiktorowie publiczną humaniorum literarum 
akademikę cudzoziemskiemi językami, t. j. Ł acińskim , 
W łosk im , Fran., Niem. i Polskim odprawiali, ogłaszając 
i winszując szczęśliwej xiążęciu akademii inauguracyi. 
Na tę x.iążęcą dostojność, przed kilką dniami, unanimi 
volorum comensu PP. konwiktorów, obrany był P. T eo
dor ex comilibus Lascaris. Temu aktowi przytomni byli: 
X. Nuncjusz apost., X że bis. Krak. (Jędrzej Stan. Zału
ski), X . referendarz li .  (Józ. Załuski), z w ielą innych 
osób dystyngwowunych godnością, approbując w mowach 
wielkie zdania i sentymenta, publicznym w państwach 
obradom nader pożyteczne, do czego, szlachetnego uro



W  PIŚMIENNYCH ZABYTKACH, 489

dzenia kawaler, applikowany być powinien. Przytćm, 
doskonały edukacyą,promplitudinem et capacitatem indo- 
lis, z wielkim applauzem wszyscy praesentes, cum ominę 
bonae spei, PP. konwiktorom przyznali; spodziewając się 
za czasem, godnych i pożytecznych ojczyźnie ludzi incre- 
menlum". (K. P.)

Doniesienie ze Lwowa pod d. 11 lutego 1 7 5 3  r. opie
wa: „O dprawił się tu solenny akt, et ab aevo nieprukty- 
kowany xżny Teofili z Leszczyńskich W iśniow ieckiej 
kaszt. Krak. (1 ) , która z pigciu królami będąc złączona, 
a z najpierwszemi zkoligowana domami, pożegnawszy się 
z tein w szystkiem , i oddawszy znaczną fortunę w ręce 
X . Radziwiłła wdy W il., II. W . L. syna sw eg o , w  kla
sztorze Dom inikanek, na dowód wielkiej pokory swojej, 
została zakonnicą. Ten akt odprawił się takim porząd
kiem : najprzód zu pozwoleniem arcypasterza (2), brała 
błogosław ieństw o pridie od bis. Bakońskiego (3). Naza
jutrz przybył do kościoła , adamaszkami galonowanemi 
adornowanego i rzęsistem światłem  po gzemsach ilumi
nowanego X . arcypasterz in assislentia biskupów kilku; 
a gdy zasiadł na tronie, wyszły od forty damy praccedendo 
xżnę, z których jedna niosła paluddroent xią/.ęcy, druga 
mitrę klejnotami wskroś adornowang, trzecia krzyż w dy- 
amentach bogato przyozdobiony. Dwie xiężniczki wnu
czki jej, niosły s u k n ią  spadającą, sarnę zaś aspirantkę 
prowadził X . Kadziłł II. W . K. z P. Stan. Potockim wdą

(1) Mąż jć j Janusz A nt. K orybut ks. W iśniow iccki, zm arł 16 
stycznia 1741 r.; jedyna  ich córka: Franciszka Urszula, żoną  by
ła M ichała R adziw iłła  wdy W ilcńs., l le t .  W . L.

(2) M ikołaj Ign . G cralt W y/.ycki by ł a rcyb iskupem  Lw ow skim , 
óbrz. łac iń .

(3) T ytu larne  to biskupstw o łacińskie, znajdow ało się w C zere- 
cie na W oloszczyźuie; biskupem  wówczas był S tan . R ajm und J e 
zierski.
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Kijowskim ; potem scquebatur assystencya wielu senato
rów, xiążąt i urzędników. Gdy xżna przechodziła mimo 
tron arcypasterza, skłoniła się, prosząc o b łogosław ień
stwo, a X . arcypasterz do w. ołtarza przystąpiwszy, sum
mę celebrował; po której skończonćj, prowincjał domi
nikański miał obszerną mowę, i w assystencyi panny Rze- 
czyckićj przeoryszy, obłóczył w zakonny habit, dawszy 
jej imię Taida, która św iecę w dyamenty kosztownie 
przyozdobioną, przez cały akt trzymaną, do rąk prowin- 
cyała złożyła, a w edług zwyczaju zakonnego, wchodząc 
za klauzurę te słow a z pisma ś. w ym ów iła: tu mój od
poczynek na wieki w ieków ; tu będę mieszkała, bom go  
sobie obrała. W szedłszy do klasztoru, najpierwszy akt 
posłuszeństwa w yp ełn iła , bo lubo żjczyła sobie poże
gnać u lorty familią i przytomnych, ale przełożona roz
kazała iść do celi, miarkując, że już była temi cerem o
niami dużo zfatygowana’’. (K. P.)

Od tego obrzędu relig ijnego, przejdźmy do zabaw  
światowych. „ P o  zakończonym 1 7 5 3  r. w Rydzynie 
akcie weselnym P. Ign. Potockiego ssty N owosieleckiego  
z xiężniczką Joz. Sułkowską łowczanką L ., wszyscy po
jechali do L eśna, gdzie przez 3  dni solennie karnawał 
odprawili. Oprócz codziennych balów u X . łow czego, 
na ratuszu była reduta. Przez te dni maszki miejskie 
jeździły na wozach po rynku, a dnia ostatniego cechy do 
pierścienia na koniach biegali; na co w ielu , tak ze Ślą
ska, jako i z Polski było spektatorów. Potem cała kom
pania powróciła do Rydzyny i zabawi ad  10  tnarlii, 
gdzie obchodzić będą dzień narodzenia X . Imci”. (K. P.)

Żarliwy nauk miłośnik i opiekun: Józ. Załuski re
ferendarz K., og łosił w W arszawie 31  pażdz. 1 7 5 3  r.: 
?,Podaje się do wiadomości wszystkim literatom : że 7



grudnia, w wigilią N. P. Niepokalanie Poczętej, o 3  z po
łudnia, z okazji imienin i dnia narodź, królowćj JMei, 
odprawi się na sali biblioteki publicznej, trjbem  W łoskim  
akademika, czyli akt krasomóstwa i rymopistwa, na któ
rym wolno będzie każdemu literatowi, czy Polakowi, czy 
cudzoziemcowi, prozą czy wierszem, czytać swoje luku- 
bracye, t . j .  czy oracyjkę, czy dyssertacyą, czy o d ę , czy 
elegią, czy idylikę, czy epigrama etc. Argument tćj aka
demiki będzie: o chwale nieskończonej N. Bogarodzicy 
Maryi P. Tygodniem przedtem , tamże się zejść raczą ci 
Ichmć, którzy sobie życzą loqui magnolia Deiparae, a to 
na próbę. Jeżeliby podobnym sposobem , życzyli sobie 
JP. konwiktorowie 3  Nobilium kollegiów  i inni studia 
traktujący, popisywać się na drugiej akademice, tedy się 
to inszego dnia odprawić może, jakoto: 1 lutego. Spek- 
tatorowie obojćj pici, będą wpuszczeni za kartkami, któ
re uprosić sobie mają u X. referendarza K. i które mićć 
będą takie hasło:

Qui elucidant me, vitam aeternam habebunt.

J|Z-
S.|M.

Powtórne doniesienie zawiadamia: iż akt te n , nie już 
w bibliotece, dla zimnćj aeryi, ale na sali pałacu Xcia bis. 
Krak. przy Kapucynach odprawi się, na który wszystkich 
Ichmć pobożnie —  ciekawych, zaprasza Mariano Lile- 
rarius caetus. Zdanie zaś sprawy o tym obchodzie lite
rackim, zawiera: „ W  wigilią Niepokal. Poczęcia N. P. Ma
ryi, ingratiam imienin królowćy JM ci, odprawiła się tu 
dotąd niepraktykowana w Polszczę, a zwyczajem W łoskim  
miana literatorum akademika; trwała przez dni dwa t. j. 
7 i 9  grudnia. Zagajał ją X. referendarz, po nim X . suf
fragan Płocki Załuscy, wyśmienitem wypracowaniem.
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Czytali swoje prace in prosa et vcrsu różni Ichmć po ła
cinie, po grecku, po polsku, po francuzku, po niemiecku, 
hiszpańsku, angielsku, hollendersku. Między duchowny
mi czytali XX. Teatyni: Kotingo i T orri, X X . Jezuici: 
Konst. A wedyk kaznodzieja dam Kanoniczek, Frań. Ho- 
hom olec prof. eloquerUiae, Michał Rihovei teolog X . re
ferendarza, Jędrzej Brom irski, Kazim. Sadowski, W oj
ciech Mokronowski exmajori Collegio. XX.Schol. Piarum: 
Ant. W iśniew ski, Tad. Nowaczyński, Prosper Smoczyń
ski i Benedykt Grodzicki. Z xięży status saecularis: Lu- 
bieniecki, syn kaszt. Czechowskiego i Klonowski, semi- 
narystowie u ś. Krzyża, Janecki kanonik Szkalmirski i bi
blioteki prefekt, le llo t  Doc. S. F . i l’abbé de Solignac 
Francuzi i Jaśkiewicz. /I c h m ć  zaś świeckich: Kępski 
sekretarz laski W . K., Józ. Epifaniusz Minasowicz sekr. 
JK M ., Ant. Nava Neapolitańczyk i W awrzyniec Mitzler 
Niem iec doktory medycyny, i Getze viceprefekt bibliote
ki. Od nieprzytomnych tdż przysłano w iersze , jakoto: 
od X . Jakuba Radlińskiego Praeposila głnego kanoni
ków  M iechowskich, od niektórych z W ilna, Grodna, Po
znania i z różnych stron. Między nieprzytomnymi, oblinuit 
palmom  X. Radliński. Sw ego czasu, te lukubracye mogą 
być do druku w jednym fascykule podane”. (K. P.)

W  różnych epokach ponawiano ustawy tyczące się 
ubiorów i stosowne ogłaszano po znaczniejszych miastach 
przepisy, ażeby odróżnić strój miejskiego stanu, od szat 
przez szlachtę używanych. I tak, pod d. 3 0  sierpnia 
1 7 5 4  r. pisz;} z Poznania: „Przeszłego tygodnia publi
kowano tu a Magistratu ordynacyą stroju białój pici* we
dług którćj niewolno odtąd mieszczkom w łosów  spusz
czonych, ani mantylki nosić, tudzież żadne sztofly, par
tery, drojety, lecz tylko grodytur i kitajkę, a służebnym



i dziewkom prostym, oprócz tych i inni? jeszcze przepi
sano reguły, i już aclu zaczęto przeciwko temu występu
jących, i przeciwko tćj ordynacyi grzeszących ła p a ć , 
i w łosy urzynać na ratuszu”. (K. P .)

W i a d o m o ,  iż oprócz sejmu 1 7 3 6  r.pacificalionis zwa
n e g o ,  ż a d e n  in n y  nie d o s z e d ł  za Augusta III rządów. 
T a k i e g o ż  losu doznał i sejm W arszawski 1 7 5 4  r.; dona- 
taryusze bowiem ordynacyi Ostrogskićj obawiali się:, aby 
stany nie potwierdziły praw ordynacyi, i aby tym sposo
bem ich donacyc zniszczone nie zostały. Po 5  tygodnio
wych sporach, gdy nie przyszło nawet do obrania mar^ 
szałka, nasadzony Michał Strawiński stolnik i poseł Sta- 
rodubowski, zerwał obrady na początku listopada. Jó
zef książę Massalski podskarbi N. L., marszałek starój 
laski, wyraziwszy żal i nieukontentowonie króla z niezgo
dy izby, przez co dobro kraju cierpi, a wszelkie starania 
ojcowskiego serca monarchy, zmierzające ku naprawie 
llplitćj stają się nadaremne, tak m ów ił dalćj: „Pókiż cu
downa w miłosierdziu opatrzność Boska, cierpićć będzie 
rozpasaną na występki Bplitę? do jakow egoż końca nie
pohamowane pędzą nałogi? Obraca się w urąganie wal
na rada, a smutek w rozpacz. Nacóż się przydało tak 
dobrego pana praw wypełnienie, kiedyśmy sobie sejmu 
nic życzyli? D o tegoż przyszła stanu naszego rycerskiego 
rada, że przez tyle lat od wiadomości praw oddalona, 
imieniem tylko, nie rzeczą zaszczyca się? N ie trzeba zga
dywać co nas czeka, ile nie postrzeżemy się, chyba 
w środku upadku. Nie ściąga się do was, oddzieleni jak 
światło od ciemności posłowie! którzyście gotow i byli 
zdrowie łożyć dla kraju, ta pogróżka, bo was wychwala 
sama ojczyzna. Składam zatćm laskę in venerationem go
dnych posłów, oraz i g łow ę moję. Idźcie gdzie was wy- 
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roki pomyślne obrócić zechcą, a gdy staniecie u braci 
waszych, uczyńcie obumarłych obrad naszych rąUcyą; 
mówcie: że się jeszcze znajdują wierni synowie ojczyzny, 
którzy jćj oddalić trwogę potrafią, a mnie chowajcie 
w dobrolliwćj pamięci”.

Przechodząc chronologicznie czasy Augusta III, wy
pada jeszcze raz pod 1 7 5 5  r. ponowić znany już szcze
gó ł, dotyczący się wychowania publicznego. „Ichmć PP. 
konwiktorowie Collegii Nobilium XX. Teatynów, obra
nego ante paucos dies, promulgowali die Ąjanuarii xię- 
cia akademii: JP. Andrzeja O gińskiego starostę Oszmiań- 
skiego, pułkownika JKMci, na publicznój dla tego uczy
nionej akademii humaniorum litcrarum, gdzie w ielu PP. 
konwiktorów, językiem Łacińskim, Polskim, Francuzkim, 
Niemieckim i W łoskim , tak soluta, jako i ligała oratione, 
nowoobranemu xiążęciu swoje powinszowania złożyli, 
i jego zacnej familii pochwały uczynili. Wyrazili tćż: że 
godność ta xiążęcia, dlatego od początku Collegii usta
nowiona, ażeby pobudzić młodych kawalerów do szlache
tnej emulacyi, ktoraby ich tern łatwićj zachęciła , stać 
się godnemi sprawowania w ojczyźnie urzędów , które 
ich przodkowie mieli”. (K. P.) (1).

Za A u g u s t a  II, poczęło być W schow a ważnym pun
ktem pod względem politycznym; uchwała bowiem  sej
mu 1 7 1 7  r. zawarowała: żeby król, przebywając w S a -  
Xonii, prócz duchownych i wojskowych urzędów, żadnych 
innych n i e  rozdawał; dla dystrubucyi z a ś  cywilnych w a-

(I) Gazeta wychodząca 1766 r. pod nazwą: Wiadomości War. 
izawslcic, donosi w lipcu: „W sali Societatis Jesu, 1*1*. konwiktoro- 
wie, mianowicie: X. Mikołaj Radziwiłł kawaler orderu ś. Huberta 
(Palatyna Renu), Alex, łyszkiewicz ciwun Wileński i Plater sta
rosta Subocki, dali dowody ćwiczenia się w architekturze żołnier
skiej, czyli nauce dobywania fortec.”



kansów, przynajmniej do W schow y, miasta nu pograni
czu leżącego przyjeżdżał. Jakoż po raz pierwszy, zjechał 
tamże król w grudniu 1 7 1 7  r. dla odbycia narady z se 
natoram i, co zwano senalus consilium. Za Augusta III, 
odbyły się we W schow ie, podczas zwykle piec dni trwa
jącego pobytu monarchy, ważniejsze rady senatu: w li-  
pcu 1 7 3 7  r., na której poseł od szlachty Kurlandz- 
kitSj, upraszał o potwierdzenie wyboru Ernesta Jana Bi- 
rona na księztwo i posiadanie onego lennóm prawem.—  
R. 1 7 5 5  poprzedzili przyjazd monarchy: karabinierowic, 
regim ent hr. Briihla i 3 5 0  ludzi gwardyi pieszój koron
nej z W arszawy, z Poznania zaś regiment gienerała ba
rona de Goltz. Przybył też i poseł T urecki, z doniesie
niem o wstąpieniu na tron sułtana Osmana i z upew nie
niem: niewzruszonej sąsiedzkiej przyjaźni. „Król Imć o go
dzinie 1 1  przed południem 21  maja szczęśliwie zawitał 
w W schow ie, gdzie audyeneya posła Tureckiego naza

jutrz, przy walnej paradzie odprawiła się; po której był 
traktowany na pokojach królewskich, i znowu po obie- 
dzie z takąż paradą do stancy i jego odprowadzony”. (K. P.) 
l)la  powinszowania sułtanowi objęcia rządów, wyznaczo
ny został: Jan Karol Mniszech Podkomorzy W - Lit.; po
lecono oraz kanclerzom i podkanclerzom koronnym i L i
tewskim: przejrzćć i zatwierdzić wiarogodnośr. rękopismu 
dzieła, Codex diplomaticus, przez Macieja Dogiela piard 
wypracowanego. Załatwiwszy król co ważniejsze czyn
ności, wyjechał z powrotem 2 6  maja.

Ustępy z kazania, mianego 1 7 5 6  r. w Berdyczowie, 
w obecności licznego i świetnego zgromadzenia osób ( 1 ).

( i )  Kazanie to noszące tytuł: „Głowa Maryi o koronacyi dla 
nas wiecznej w niebie myśląca, od Benedykta XIV Najwyż. Chry
stusowego koś. rządcy, na Ukrainie w obrazie Berdyczowskim
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„JO. JW . Senatorze! osiadasz pańskie krzesło, takie się 
staraj: aby ci i w  niebie rzeczono: proszę sicdzićć, sede- 
bis super sedes. J W W . Ministrowie! nosicie swoje pań
skie insignia; także sig o to starajcie, aby się wam nie 
zamieniły: in flagella peccatoris. Radzicie o Rptej staro
stowie; dobra rzecz mióć cxperyencyą, statuspolitici, tyl
ko takim być statystą, tak mocno stać, aby się na wieki 
nie obalić; bo w  takowych okkurencyach, nie ciężko 
oustyrk. Mości Panowie! skupujecie dobra, klucze, ale te
go przestrzegajcie pilnie: aby bez uciemiężenia podda
nych; bo ciężka łza sićroty, jak komu zapluśnie oczy, 
rzadko się zobaczy z P. Bogiem . Św iatow e modnice! 
stroicie ciało w bogate szaty, nosicie drogie garnitury, 
dyamenty, uryańskie perły; przestrzegajcież tego, bo to 
un u m  neccessarium, aby między te drogie kamyki, nie 
wkradł się kamyk uraźny, lapis offensionis, na którymby 
się obraziła cnota i poczciwość. Szastacie się w tanecz
nych kołach; przestrzegajcież tego pilno: żeby pamiętać 
na ostatnie kółka, jakie to tam, na tamtym św iecie będą 
obwertasy. Quantum fuit in deliciis, tantum ei date de 
tormentis. Sapientowie jurystowie! ulriusque juris cau- 
sidici! sądzicie, krybrujecie ludzkie sprawy; przestrzegaj
cież tego, jak staniecie przed trybunał Boski z extrakta- 
mi: aby na waszych papićrach, było zbawienne eorrexit;

cudam i i łaskam i słynącym , złotem i koronam i ukoronow ana. 
P rzez  w ielb. O. Marcina od N. P . M aryi różańca ś. K arm elitę  bo
sego W iśn io w ie c k ie g o  Przeora, publicznem  kazaniem  na konkluzyi 
tygodniow ego koronacyi nabożeństw a, godnem u i licznie ¡¡gro
m adzonem u słuchaczow i, w koś. tegoż z a k o n u  pokazana i solen- 
nem  od wszystkich nabożeństw om , w m ajestacie swoim uczczona, 
roku  k tórego król wieków, n ieśm ierte lny  Hóg Człowiek, naród  lu 
dzki zbaw ieniem  w iccznem  ukoronował, 1750, d. 23 lipca“ — zn aj
duje się w g rubćm  dziele in  fol. Ozdoba i O brona U kraińskich  
krajów i t. d . 1767 r. w Berdyczowie.



nagadał sic z obrazą Boską i z krzywdą ludzką, dosyć 
się naprawił, ależ przecie życia poprawił. Correxit! Pro
wadzicie drudzy kupiectwo; miejcież to na pamięci: aby 
z taką przedawać dyskrecyą, żeby sobie za zdzierstwo 
i nad słuszność wyciągniony grosz, piekła nie kupić, że
by na wieki nie zbankrutować. W szystkie św iatowe po
trzeby, czyli w edług ciała w wielkich wygodach, czyli 
w wysokich honorach, czyli w wielkich dostatkach; tran- 
gibunt omnia ut somnia; jedyne tylko zbawienie duszy 
grunt, u n u m  necessarium. Ciepła była Polska, jak w pić- 
rzu; w ielkie delieyowała fortuny, miała dosyć różności, 
kiedy jej różne hołdowały narody; jakże przyszła do 
wielkićj ambicyi faworyzującego szczęścia, jak się na 
wszystkie licencyowała rozpusty, nietylko poobalała owe  
wielkie familie, ow e wielkie zbiory, substaneye, ale też
i gałązki ubogiego poddaństwa połamała, pokruszyła, 
przez swoje z obiema stronami fakeye; przeniosła to 
wszystko do ziemi Chananejczyków, t. j .d o  ziem Szw edz
kich przez kontrybucye, do ziem Francuzkich przez stroje, 
co nieco u kupców, u winiarzów w zastawach zostało, 
a ostatek in terra Chanaan  u Żydów na lichwie prze
padło”.

D. 1 8  marca 1 7 5 8  r. przybył do W arszawy Name- 
ressan Hagdy Machmet pasza, poseł Turecki, z donie
sieniem wstąpienia na tron Mustafy III, i stanął w przy
rządzonym dla siebie pałacu za koś. Franciszkanów. 
D. 2 8  marca, otoczony przeszło 2 0 0  jezdnymi Pols., udał 
się konno do pałacu Jana Klem. Branickiego wdy 
Krak., H. W . K. na Podwalu. Po przywitaniu, złożył 
credenlialia, poezem konfiturami i kawą uraczony, na
w iedził gospodynię domu. Za powrotem do sw ego m ie
szkania, zastał 4  karety i dworzan marszałka W . K.
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Franciszku B ielińskiego, którego zaraz nawiedziwszy, 
upraszał o wyjednanie posłuchania u króla. Uroczysty 
wja/.d na zamek, odbył się 3 0  marca. „Najprzód zaczę
ła się z pałacu marszałka W . K. kawalkata, która po
sła prowadziła tym porządkiem: wprzód jechał towa
rzysz pancernej chorągwi N. królewica z 4 0  pocztami, 
którzy konwojowali posła od samej granicy. Za temiż 
luka była i następowali ludzie służebni, potóm kawal
kata. Przed samym posłem jechał sekretarz poselstwa 
na królewskim koniu, wysoko trzymając cxpedvcyą od 
Porty Ottomańskiej. Z pruwój strony posła P. Kosecki 
porucznik pancerny, z lewój zaś P. W ęgierski półk. lek
kich chorągwi, nieco poprzedzając jechali; a od strze
mion poselskiego konia, ludzie królewscy i poselscy, 
w pół miesiąca otaczali. Koni król. bogato dywdykami 
przybranych było 1 7 ; na jednym z nich poseł siedział,
2 cale bez jeźdźców szły na powodzie, na innych zaś 
siedzieli znaczniejsi ludzie poselscy, a tłóinacze na w ła
snych koniach jechali; za temi zaś 3 konie poselskie bez 
jeźdźców, kończyły kawalkatę. Gdy poseł wjeżdżał przed 
bramę, znalazł ułanów od pólku JKMci, a na dziedziń
cu zamkowym od gwardyi pieszej 4  bataliony, od któ
rych ołficyerowie, szpontonami posła witali, przy rezo- 
nancyi kapeli i bębnów. Zsiadającemu zaś przed koby- 
licą, królewska kapela odezwała się, i był zaraz prowa
dzony tym porządkiem: najprzód w sieniach był przyję
ty od dworzan, potem od kamerjunkrów prowadzony 
na pokoje, a od szambelanów aż do pokoju audyencyi, 
gdzie bardzo niskim pokłonem przed majestat postępo
wał. Po zakończonej audyencyi, zaproszony był na kon
fitury i na kaflę, a potóm na obiad. U stołu na kilka
dziesiąt osób, między senatorami siedział, i gdy zdrowia



spełniano cesarza Tureckiego i wezyra W ., trąby i ko
tły ogłaszały pomienione zdrowia. U tegoż stołu cukry 
bardzo piękną inwencyą wyrobione były, z których pi
ramida pałac reprezentowała cesarski, ze wszystkie«» 
ozdobami jego; piramidy zaś pomniejsze, z cukrów dro
bnych farbowanych, reprezentowały całe miasto Kon
stantynopol, z inskrypcyami Tureckiemi literami wyrażo- 
nemi. U drugiego stołu, siedzieli synowie posła z prze- 
dnicjszemi dworzanami Tureckiemi, oraz towarzystwem  
i olficyerami Pols.; u trzeciego zaś stołu, ludzie służebni 
posła mieli swój zwyczajny traktament. Po obiedzie 
był do osobliw ego pokcju zaproszony, i tam kaffą i kon
fiturami częstowany, a potem z tąż samą ceremonią był 
odprowadzony na dół, i przy tejże samćj paradzie i as- 
systencyi, zaprowadzony do stancyi swojej.” (K. P.) (1).

D . 8 stycznia 1 ^ 5 9  r. z wielką uroczystością odbyła 
się w  W arszaw ie inwestytura królewica Karola na księ
stwo Kurlandzkie. Z tego powodu: dwór, magnaci i stan 
kupiecki, dawali uczty, bale i t. p. zabawy, książę zaś 
Hieronim Radziwiłł chorąży L. dnia 10 stycznia wypra
w ił łowy —  „blizko od sta mil zwierza różnego w licz
bie znacznćj na karach sprowadziwszy. Między Szulcem  
i Ujazdowem na równem polu , przeciągłe zrobiono 
ogrodzenie, które płótna rozbite, herbami znaczne, wy
sokość należytą zastępując, czyniły. W  pośrodku w y
stawiona była zielona altana żelazna, na wszystkie stro
ny otworzysta, rogatkami żelaznemi obroniona; we
wnątrz na dole i w  górze, 'axamitem zielonym , ga lon o

wanym, zewnątrz suknem Francuzkiem, z taśmami i Fran-

(1) M iał jeszcze pożegnawcze posłuchanie u króla, i w kilka dn i 
polem  opuścił W arszaw y 24 kw ietnia.
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dzlami jedwabncm i obita; dno zaś przedniemi krzyżaka
mi wysłane, wierzch jej, złocona korona z berłem na 
wezgłowiu złożono. Miejsce dla panów wkoło altany by
ło wyniesione, stu niedźwiedziami zasłane; dla dam gan
ki zrobiono, lud zaś przyległe góry okrywał. W ysadzo
ne były z drzew knieje z 6 perspektywami, w taki spo
sób: iż z miłym widokiem w  czystem polu, sztuka natu
rę lasów naśladowała; po rogach ogrodzenia, zwierza 
i psy trzymano. Za przyjazdem króla z królewicem o go
dzinie 10 , zaczęło się polowanie; puszczano lisów  14 , 
wilków 2 5 ,  dzików 2 3 ,  łosiów  8 , niedźwiedziów 3; 
padło zaś w drodze zwierza sztuk 4 4 . Myśliwi xiążęcy, 
których było 2 4 , oprócz strażników 6 0 , barwiano przy
branych, mający dzidę i strzelbę, psami zwierza napę
dzali przed altanę; dzików gdy król kilku u b ił, kawa
lerowie dystyngwowani brali na oszciepy. Przeciągnęły 
się łow y do godziny 4 , wieloin były materyą do pisa
nia uczonych wierszów. Między innem i, te się czytać 
dały (następują wiersze po łacinie, z tłómaczeniem Pol- 
skićm):

T u  gdzie klęski licznego zw ierza i zawody,
N iedaw no się pierzchliw e śm iele pasły trzody.
T u  gdzie gaj zielonem i cień podaje drzewy,
Niedawno się w kształt lali, bujne chwiały siewy.
Sławo! któreś Rzymianów widoki wielbiła!
T e nam  w idzieć przewaga daje R adziw ila.
Czy spojrzysz na patrzące, na zw ierze, na lasy,
Nic wspanialszego dawne nie w idziały czasy*
Czem staw ne były gmachy i gonitw y w Rzymie,
T oś zniósł wszystko na ten plac W ielki H ieronim ie!

Inny wićrsz:
Na W arszawskim Dianna rozwija sieć łanie,
Z ram ien ia  jej łu k  wisi, grot liczny w kołczanie,
W tem  z p o s t r z c ż e  ciem nem i zarosłe gajam i 
K nieje, co sic przed  kilką rozkrzewiły dniam i.
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Zkąd zeb rane  żniw a się  w gum nach n ie  m ieściły,
Gdzie pługi n ieleniw ym  lem ieszem  broździły:
T am  byk teraz grożnem i uzbrojony rogi (1),
Ma swe łożysko, tudzież  krzywym  kłem  dzik srogi,
Nad potwory zjadłeini straszliwsze paszczęki,
Dzielnej k tóre nie uszły H erkulesa ręki.
Dawnyli p rzyrodzenie  kształt rzecze, odjęło 
Św iatu? lub  to spraw iło leśnych Bogów dzieło?
Lecz znam  łowczych m yślistw o, rów nej które pary 
M ieć n ie może; znam  sieci, poznawam  ogary;
On ci to w ielki xiążę R adziw iłł, nam  kraje 
Rzymskie, w idzieć w pośrzodku Sarm acyi daje".

—  Odwiecznie zaszczepione na ziemi naszćj, domo
we i towarzyskie cnoty, stały się głów ną cechą chara
kteru mieszkańców; odznaczali się tćż przodkowie nasi 
i grzecznością dla płci pięknćj, lecz oznakę tej grzeczno
ści, posuwali niekiedy aż do przesady. Liczne tego znaj
dujemy przykłady, poprzestaniemy zaś na przytoczeniu 
doniesienia z W ilna pod d. 2 9  sierpnia 1 7 5 9  r. „Xna 
Jabłonowska wojew. Bracławska, podróż swoję do Pol
ski przedsięwzięła, którćj wyjazd stokrotne z armat bi
cie ogłosiło. P. marszałek trybunału, in comilalu depu
tatów  i dam przytomnych, do pierwszego xiężnę odpro
wadzał noclegu.” (K. P.)

W yroki śm ierci, jak w całej Europie, tak i u nas nie 
przestawały na samem odjęciu życia, lecz połączone by
ły z okropnemi męczarniami; ucinano wprzód ręce, lub 
takowe smołą oblane i pakułami okręcone palono, w ie
szano za żebro na haku, pasy skóry darto na plecach, 
rozpalonemi kleszczami targano ciało i t. p. przedśmier
tne zadawano ciosy. Nadzwyczajna tylko okoliczność mo
gła zrządzić złagodzenie kary, jak to miało miejsce

(1) Hic modo cornigeri posuerc cubilia tauri. Czyby tu  mowa 
była o żu b rach  lub baw ołach? lecz ani jed n e  ani d rug ie, n ie  są 
w powyższym spisie zw ierząt objęte. W yraźna licentia poetica.

Tom ł. M ariec 1840. 6 4
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w Krasnymstawie d. 19 czerwca 1 7 0 1  r. „E xek w o- 
wano tu 4  żydów. Ci przekonani będąc o zamęczenie 
trójga dzieci chrześciańskich i zabicie jednego podró
żnego, z dekretu urzędu grodzkiego, żywo ćwiertowa- 
ni i na pal wbici być mieli. L ecz, że za laską Ducha 
Przenajś., a staraniem X X . Jezuitów do wiary ś. nawró
cili się i chrzest na samym już placu przyjęli, przeto ła 
skawszej spraw iedliw ości, bo tylko pościnani, doznali. 
Ciała ich, przykładną pobożnością sam JM X. biskup 
Chełmski (W alenty W ężyk) z duchowieństwem  do ka
tedry, gdzie pogrzebione są, prowadził. W sp ółw in o-  
wajca rabin W ojsław icki, mając na torturach być cią
gnionym , sam się w więzieniu obw iesił. Zatćm go sąd 
do ogona końskiego przywiązawszy, w ywlec za miasto, 
spalić i proch z armaty wystrzelić rozkazał.” (Kuryer 
W arszawski 17 6 1  r.)

W ielkim  usilnosciom i czynnemu współdziałaniu m e
cenasów, jakimi byli dwaj bracia Załuscy i Józ. A lex. 
Jab łon ow sk i wda Nowogr., przypisać należy: iż przy koń
cu panowania Augusta III, poczęły różne gałęzie nauk 
lepićj być obrabiane i coraz się więcćj krzewiły. Przesa
dzona wszakże o stanie ośw iaty, zamieszczona jest wia
domość pod artykułem ze Lwowa 12 lutego 1 7 6 1  r. 
w tych wyrazach. »Szczęśliwemu to N. króla przypisać 
należy panowaniu, ze to, miłym zaszczycone pokojem, 
staje się sławną epochą zaszczepienia w ielu, pomnożenia 
wszystkich nauk w narodzie Polskim, który oczewiście 
dowodzi: że ma sposobnosć do wszystkiego tego, co 
w cudzych krajach ludzie w gabinetach zamknięci, wy
myślają, układają i do skutku przywodzą. Pod tćm słod- 
kiém panowaniem, publiczne biblioteki z sławą narodu 
otworzyły się, osoby pierwszej godności pismami się



swemi w sław iły, sposobne do edukacyi młodych kawa
lerów miejsca się zagęściły, nauki potrzebne krzewią się, 
filozofia z starych mniemaniów i niepożytecznych speku- 
lacyj uwolniona, pożytków z doświadczenia gruntownych  
zaciąga; matematyka po wielu miejscach kwitnie, poło
żenie kraju, miejsc odległość, miast liczność, rzćk bieg 
cudzoziemcom ogłasza. Sama mekanika, tak narodowi 
ludzkiemu do wszystkiego, a najbardziej do gospodarstwa 
i wydoskonalenia rzemieślniczych warstatów potrzebna, 
jeszcze się do kraju nie wprowadziła. Lecz i ta, im dłu- 
żój była oczekiwana, tćm się teraz chwalebniej pokazuje. 
X. Udalryk Radziwiłł koniuszy W . L ., dwie arcysztu- 
czne i arcypotrzebne, od cudzoziemców na tćm znają
cych się oglądane, pochwalone, i na pokazanie cudzo
ziemskim akademiom odrysowane, wynalazł i dowcipnie 
wystawić kazał machiny. Pierwsza jest do chędożenia 
rzćk, jezior, staw ów . Z pomocą tćj machiny można w y
czyszczać i wykorzeniać na najgłębszej wodzie: trzcinę, 
rogozinę, grzybią i t. p. U łożenie jej jest cale proste 
i łatwe; dwóch ludzi, 4  kosy na dnie machiny do słupa 
wprawione, w koło chodząc obraca, a 2 innych tratewką 
kieruje. Ci ludzie w 4  niedzielach, tak wiele w dobrach 
xcia zrobili, czegoby stu grabarzów przez całe lato nie  
dokazało. P. Riqueau kapitan i indżynier, jadący do 
W arszawy, oglądał tę machinę, delineował, nazwał ją 
la machinę Radivilienne i uznał: że może się równać 
z najpożyteczniejszemi, które dla dobra i pożytku ludz
kiego są wymyślone. Druga machina jest kafar do bi
cia palów  na tamy, groble, mosty. Pachole w 1 0  roku 
na kilkaset centnarów ważącym taranem, pale na łokieć  
dyametru grube bić zdoła; a pal, by tśż na sto kroków  
od kafaru odległy, a drugi na kilka sążni przyciągnie
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i postawi, jednego potrzebując człowieka, któryby pal 
prostował i zakładał. Koło wielkie, dziecię chodząc obra
ca; tym sposobem brytan i niedźwiedź pale bić mogą”. 
(K. W .)

„Z W arszawy 2 9  lipca 1 7 0 1  r. PP. kawalerowie 
Collegii Nob. Soc. Jesu, mieli szczęście być udarowany- 
mi przytomnością wielu zacnych gości, z okazyi disscrta- 
cyi, albo rozmowy o języku Polskim, w której się 3  rze
czy roztrząsają: la , jeśli mamy dostatek słów; 2a, jeśli 
nam nie schodzi na wyborze, jak słów , tak pewnych 
m ówienia sposobów; 3a , jakie mogą być największe tru
dności w wydoskonaleniu, jeśliby tego była potrzeba, 
abyśmy naszego języka do wszystkich nauk zażyć mogli 
i do nich obcych języków umiejętności, nie zaciągali. 
Zarzuty czynili przeciwko Pols. językowi: Jan Dąbski 
wojewodzie Sieradzki, Kajetan Sutkowski stolnikowicz 
Łukowski, Karol Sierakowski strażnikowicz kor.; bronili 
go: Stan. Karczewski podkomorzyc Czerski i Tad. Stani
szewski sędzic W arszawski ’. (W iadomości uprzywilejo
wane W arszawskie.)

Trybunały, a mianowicie Lubelski, odznaczał się po
mysłami przy obchodzie uroczystości dworskich, imie
nin, zaślubin, rocznicy urodzin którego z ministrów pa- 
cis lub belli, wyższych senatorów i dygnitarzy; a nawet 
konferowany order, nastręczał sposobność do uczt i bie
siad, na których wieszcze wysilali sw e dowcipy. Z li
cznych tego rodzaju piśmiennych zabytków, okazuje się: 
iż w Lublinie przebywali poeci na zawołanie, a do tego  
poeci heraldycy i umiejący zastosować wićrsz, czylo Pol
ski, czy Łaciński do hieroglifilców z ciast lub cukrów  
zdziałanych. Przytaczająca się tu próbka poezyi trybu-
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nalskićj, jest mtiićj rażąca od innych wierszydeł, na po
dobne festyny składanych.

„Z Lublina d. 7 sierpnia 1 7 6 3  r. W  dzień ś. Kaje
tana, obchodzone były imieniny JW . Sołtyka bis. Krak., 
xcia Siewierskiego. Imć X . W ybranowski kanonik i de
putat Krak., wszystkich Ichmościów zaprosiwszy na obiad, 
hojnie częstował. Poczćm Imć X . Granowski, kanonik 
i deputat Krak. starszy, cały prześw. trybunał, z dama
mi, pacientami i palestrą do siebie na kolacyą zaprosi
wszy, in seram noclem lautissime częstował, zachowując 
w spełnieniu zdrowia solennitates, przy odgłosie armat 
i ręcznćj strzelby. Stoły w literę C, znacząc nomen Ca- 
jetani, były ustawione, na których cukry wyborne i ko
sztowne, tę reprezentowały symetryą. Na środku stołu  
stała kaskada, i z niej wytryskały dwie winne fontanny, 
i tą inskrypcyą:

Je s t  w ino a n ie  woda w tej kaskady zdroju.
Pijcie! n iech  żyje X iążę przy m iłym  pokoju!

N a wierzchu kaskady stała kolumna, wyrażająca imię
Xcia biskupa, z tym napisem:

K ajetan  Sołtyk, biskup K rakowski, w raz xiąże 
Siew ierski, niechaj żyje! cyfra ten  skład  wiąże.

Niżćj pod samą cyfrą, reprezentowany był orzeł her
bow y domu Sołtyków , w  dwu wierszach wyrażeniem.

Pod orłem pokazywały się 4  części roku; bogini zaś
w  postaci nimfy, trzymała tę inskrypcyą:

W  każdej części Jat setnych, n iech  Sołtyków im ię  
Kw itnie: na w iosnę, w lecie, w je s ien i i zim ie.

Po prawym boku kaskady, na złotem  w ezgłow iu, le
żały insignia, alias: infuła, pastorał, mitra i miecz, z sto
sownym napisem.

Na lewój zaś stronie złożony był order Orła B., ze 

w stęgą i gwiazdą, przy którym na złotem  w ezgłow iu by
ła inskrypcyą.



Na prawym i lewym rogu piramid, były skały wino 
wytryskujące; nad pićrwszą iaskrypcya:

W ięcej X iążę pożytku w kościele i radzie 
Czyni, niżli jc s l  kropel w skale i kaskadzie.

Nad drugą skały kaskadą, ten się znajdował napis:
Ile  k ropel w ytryska z tej cukrow ej skały:
T yle  la t pądż P asterzu , żyj zdrów  przez wiek cały!

Na innych piram idach, osoby różnych narodów pia
stowały przez rozmaite gieniusze te słowa: Vivat Cajeta- 
nus Sołtylc Episcopus Cracovicnsis, D u x  Severiae! — Po 
skoiiczonéj kolacyi, zaczęły się tańce i spełniając usta
wiczne zdrowia dystyngwowanych ludzi, artylerya koron
na przy armatach w długi nocy przeciąg, nieprzerwanie 
dawała ognia.” (Kuryer W arsz. 1 7 6 3  r.)

Dla uzupełnienia rysu czasów A ugustowskich, na
leżałoby jeszcze powiedziéc o koronacyach cudownych  
obrazów Matki Boskićj; lecz przedmiot ten obszernego 
zakresu, zostawiam do dalszego wypracowania. Tą ra
żą napomknę tylko: iż takowe obrzędy religijne, wzią
wszy początek 1 7 1 7  r., upowszechniły się w Koronie 
i Litwie za rządów Augusta III.
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Grammatyka Polska nłożona przez Teodozego Sierociń- 
skiego, professora języka Polskiego i literatury w Insty
tucie Alesandryńskim. Wydanie trzecie. Warszawa 1845.

R O Z B I Ó R

przez

P rzy  obecnym postępie nauk w ogólności, dają się  nie
raz słyszćć życzenia, aby s ię  ktokolwiek zajął wypraco
waniem dobrćj grammatyki języka krajowego. Lecz po
mimo wielu prac dokonanych w tym względzie, życzenia 
takowe uważają się za niespełnione. Kunsztowność m e
chanizmu mowy Polskićj, wyższa od innych Europejskich  
języków , jest do tego niemałą przeszkodą. Prócz tego  
zbadanie zasad tej kunsztowności w późnym dopićro 
czasie, stało się pow odem , że od w y r o b io n y c h  już form 
w kwitnącćj epoce języka, zaczęto w  wielu zdarzeniach 
o d s tę p o w a ć  (1 ). M n ie m a n o , że tym sposobem usuną się 
nieforemności gram matyczne, gdy tymczasem zupełnie 
przeciwny nastąpił wypadek. Natworzyło się mnóstwo

(I) Jeszcze za czasów K rasickiego używano form takich np. tie- 
strze, ienie  i t. p. co podług zasad m echanizm u języka Polskiego by
ło  forem nie; teraz zaś m ówiąc tonie, siostrze, odstąpiono od tych  
zasad.



niezgodności i wyjątków, które wypracowanie krótkiej 
i jasnej grammatyki znacznie utrudniają. Omijamy tu 
wreszcie różnorodność warunków z rozmaitych w zglę
dów od dobrćj grammatyki wymaganych. Lecz nie m o
żemy pominąć lekceważenia tćj nauki, które staje się 
powodem, że do układu grammatyki najczęściej biorą się 
tacy, którzy się do tego przedmiotu nie sposobili. U wo
dzą się oni m niem aniem , że to się da uskutecznić dory
wczo, bez wyśledzenia praw językowych własnem i siłami, 
bez głębokiego myślenia, i przetrawienia pom ysłów filo
zoficznych badaczów języka. Zwykle w ięc końc/ą na w y
pisach , losem w ziętych , z rozmaitych książek szkolnych, 
bez względu na obecne znaczenie tej nauki i jćj postęp. 
W  takićm położeniu rzeczy, pojawienie się trzeciego już 
wydania dwóch grammatyk p. Sierocińskiego, krótszej 
i o b s z e rn i e js z ć j ,  nie może być obojętnćm dla miłośników  
krajowćj mowy. Z lego powodu w krótkim ich rozbio
rze chcemy okazać, jakie stanowisko te książki zajmują.

Grammatyka skrócona nie różni się od obszerniejszej 
ani układem, ani zasadami, ani tćż zakresem nauki, lecz 
tylko mniejszą słów  liczbą. Z tego powodu o obszerniej
szej tylko m owie nam wypadnie. Obszerniejsza obejmu
je odmiany gram matyczne, bez składni i pisowni. Ze 
względu na układ, na tok tłómaczenia s ię , a nawet całe 
w yrażenia, można ją uważać za wyciąg z grammatyki 
Kopczyńskiego, w niewielu szczegółach zmieniony.

D efinicja słow o (str. 6 3 ) , odmian tćj części mowy 
właściwych (str. 6 7  i dalsze), należą do miejsc najwy
raźniej o k a z u j ą c y c h , z e  autor ciągle m iał przed o c z a m i  

grammatykę K o p c z y ń s k ie g o .  Nie m o ż n a  w  takić‘m p o s t ę 

powaniu zaprzeczyć z r ę c z n e g o  obrotu taktyki autorskiej. 
Obecne p o k o l e n i e ,  a m ianowicie osoby uczące, są p o
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większćj części wychowancami szkoły Kopczyńskiego. 
Tkwią im w pamięci wyrażenia grammatyki Polsko-Ł a- 
cińskićj, zalecającej się czystością języka i jasnćm w ysło
wieniem. Użycie tych wyrażeń, może być najpewniej
szym środkiem stania się popularnym. Lecz nie idzie 
ztąd, aby nie należało wprowadzać ulepszeń, które wska
zało więcćj jak półwieczne doświadczenie, lub tóż g łę 
bokie zastanowienie się nad naturą mowy.

D oświadczenie przekonywa, że książka podręczna dla 
uczniów, tym jest lepszą, im bardzićj zbliża się do spo
sobu tłómaczenia s ię , jakiego uczeń powinien używać 
w  odpowiedziach na czynione mu zapytania. Lecz tćj za
lety nie można przyznać grammatyce Kopczyńskiego. 
Śmiesznym stałby się uczeń, któryby na czynione mu py
tania o odmianach właściwych słow om , tak się tłómaczył: 

„Ja jestem , ty jesteś, on jest.
Taka słów  odmiana zowie się osobow aniem , czyli od
mianą przez osoby (Kop. str. 2 0 , Sieroc. str. 0 7  § 6).

„Ja jestem , my jesteśm y.
Taka słów  odmiaua zowie się liczbowaniem czyli odmia
ną przez liczby (Kop. str. 2 7 , S. str. 6 9  § 8) i t. p.

W iadom e są powody, dla których Kopczyński użył po
dobnego wykładu. Pisał on grammatykę na wezwanie 
kommissyi edukacyjnćj, która po upadku Alwara będą
cego przedmiotem pamięciowej pracy uczniów , chciała 
wszystkie nauki skierować do rozwijania pojęcia i roz
w agi, oraz miała na celu wprawienie uczniów do tłóm a
czenia się własnemi słowy: a co najważniejsza, była zmu
szona sposobić samychże nauczycieli. Ztąd wszystkie 
książki za jćj staraniem wydane, były pisane jako prze
wodnictwo dla nauczycieli, nie zaś jako książki podręczne

fi1*
Totu I .  M arzec 1840. °
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dla uczniów (2). Tym sposobem i grammatyka Polsko- 
Łacińska, nietylko w  przypisach, lecz i w samym texcie 
przyjęła tok niewłaściwy tłómaczeniu się ucznia. Prócz 
tego Kopczyński po grammatykach w Łacińskim języku 
pisanych, wprowadzając zamiast kazusów, generów i t. p. 
Polskie wyrazy, chciał usprawiedliwić utworzoną przez 
siebie nomenklaturę. I dlatego często wprowadza tego  
rodzaju wyrażenia. „Przyimek tak jest nazwany, że się 
kładzie przy imieniu. Im iesłów  tak jest nazwany, że 
jest częścią imię a częścią s łow o” i t. p. Obecnie to 
wszystko stało się niepotrzebnćm. Niektóre bowiem  wy
razy szczęśliwie przez Kopczyńskiego użyte, tak jasno 
rzecz malują, iż nie potrzebują definicyj, np. wyrazy zło
żone, niezłożone, pochodne i t. p. Inne wprawdzie mniej 
trafnie dobrane jak np. przymiotnik, przyimek (3) i t. p. 
lecz przyjmujemy je jako upowszechnione, nie spierając 
się o to czy dobre i dlaczego? Bo nam już w obecnym  
czasie nie idzie o definicye wyrazów, lecz rzeczy. Nie 
widzimy więc żadnćj potrzeby wprowadzania takich de
finicyj, które stosując się do zewnętrznej postaci wyra-

(2) Dosyć jes t przytoczyć książeczkę obejm ującą wykład m oral
nej nauki i zaczynającą się od słów: „G dy się sparzysz od ognia, 
gdy b iegając  upadniesz lub się. stłuczesz” i t. d. pod ług  której od 
powiadając uczeń, powinien był przynajm niej osobę d ru g ą  zam ie
n iać  na pierwszą.

(3) P rzym iotnik  wyraża nietylko przym ioty czyli zale ty , lecz 
wszelkiego rodzaju własności, licząc w to naw et względy uboczne, 
do odróżnienia rzeczy jednej od drugiej służące. Z tego pow odu 
m ożeby się stosowniej mógł nazywać wlaśnihicm . Że zaś cechą 
p r z y m i o t n i k a  jest, iż się dodaje do rzeczow nika dla określenia jego 
znaczen ia , przeto zachowując nazwę, im ienia dla rzeczow ników  , 
w ypadałoby przyim kiem  nazwać przym iotnik, który się przy im ie
niu (rzeczow nem ) w yraźnem  lub dom yślnćm  zawsze znajduje. 
Przyim ek zaś rów nie często znajduje się przy słowie (nap isać , do
pisać, oddać i t. p-) jak  * Przi  ‘m ien iu , z tąd  jego  nazwa n ie  jes t 
dostateczną.



zów, do mylnych wyobrażeń najczęściej prowadzą. Za
miast objaśnieniu dlaczego przyimek tak jest nazwany, 
wolelibyśm y miéé jasne wyobrażenie o tćm, co przyimek 
wyraża ; czego tym bardzićj od grammutyka wymagać 
możemy, że definicye tak nazwanych części mowy, g łó 
wnie opierać się powinny na wewnętrznćm wyrazów  
znaczeniu i funkcyach jakie w  budowie mowy spełniają. 
Gdvby tę ostatnią myśl p. S. miał na uwadze, nietylkoby 
zaniechał wziętych z Kopczyńskiego usprawiedliwień no
menklatury ; lecz nadto nie uważałby za rzecz trudną 
umieszczenia w jednćm miejscu deiinicyj części mowy, 
które uczeń na samym wstępie poznać pow inien, a któ
re u autora po całćj książce są rozrzucone (4).

Po ogólnych uwagach przejdźmy do szczegółów . Lecz 
nie mogąc wszystkich wyliczać, zwróćmy uwagę na za
wierające w sobie zasadnicze pojęcia grammatyczne, tu
dzież na wyświćcające dwie głów ne wady rozbieranego 
dziełka: niedokładność i sprzeczność.

W  podziale wyrazów na szeregi zwane częściami m o
wy, p. S. idąc za Kopczyńskim liczy takie nazwy: Imię, 
zaimek, słowo, imiesłów. W  dalszym zaś ciągu gramma
tyki imiona przymiotne oddzielone od rzeczownych, łączy 
niejednokrotnie z imiesłowami i zaimkami. Co więc roz
dzielił w ogólnćj klassyfikacyi, to skupia w jedne gro
madę w szczegółowych przytoczeniach. Tak na str. 21: 
„D o formy 6tćj należą przymiotniki nijakie, np. to dobre, 
kochane dzićcię.” Na str. 107: „używają się przysłówki 
z przymiotnikami, np. pięknie wyuczony,'lmało mówiący”

(4) D efin ic ja  im ienia jes t na  str. 4, słowa na 63, a części mowy 
nieodm iennych, aż na koiicu tej książki. Całą więc książkę prze
czytać potrzeba, aby powziąć w yobrażenie o częściach mowy.
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i t. p. W prawdzie dla usprawiedliwienia, iż w tern i in
nych miejscach wyrazy takie: mówiący, wyuczony uważa 
za przymiotniki, stara się upatrzyć różnicę pomiędzy 
przymiotnikami a imiesłowami; lecz na czem ją opiera, 
najlepiej okażą przytoczone na ten cel przez samegoż au
tora przykłady (str. 102 ): „uważać mamy za przymiotni
ki zwiędły gwoździk, ulica jasno oświecona; lecz gdy po
wiemy gwoździk świćżo zwiędły, ulica oświścona latarnia
mi, wyraz zwiędły, oświecona, są im iesłowam i.” (!) Jest 
jeszcze inne odróżnienie im iesłow ów  od przymiotników; 
ale upatrzona przez autora cecha wynikła zrm lnego rze
czy pojęcia. „W yobrażenie bytu (są słow a autora na str. 
04), odrożma słowo i imiesłów od innych części mowy” 
a zatćm i od przymiotnika. W łaśnie im iesłów tem się 
różni od słow a, że nie zawiera wyobrażenia bytu. I dla
tego chcąc z niego utworzyć opowieduik, trzeba słow o  
jest, był, będzie dołączyć, np matka jest czytająca, czyli 
czyta. Inaczćj wyrażenie matlca czytająca, bez wyra
źnego lub domyślnego słowa jest, nie utworzy zdania;
i im iesłów  czytająca będzie zwyczajnym przymiotni
kiem dodanym do rzeczownika matka, dla jego określe
nia. D la uniknienia gmatwaniny i naciąganych obja
śnień, najlepićj byłoby przyjąć nowszą klassyfikacyą wy
razów (5), albo raz już przyjętej, choć niedostatecznej, 
ściśle w dalszym ciągu dzieła przestrzegać.

(5) O prócz wykazanej niezgodności szczegółowej klassyfikacyi 
z ogólną, są jeszcze wyrazy samego autora (Przypisek na str. 4, 
w w ydania z r. 1839) uznające ogólną klassyfikacyą K opczyńskie
go za n iedosta teczną • « 1 u różnica w znaczeniu  wynika jedynie  
* odm iennej na tury  rzeczow ników  i p rzym io tn ików , k tóre dla tej 
przyczyny nowsi gram m atycy za osobne części mowy uważają,
> osobną o każdej z nich  dają naukę." Dlaczegóż au to r za niem i 
nie poszedł?



W  wyliczaniu różnych gatunków imion (§ 2 , str. 4), 
bezzasadnie są zastosowane jedynie do rzeczowników
i przymiotników nazwy: pierwotne, pochodne, swojskie, 
cudzoziemskie i t. p., bo i inne czyści mowy mogą do 
tychże gatunków należeć (op. biegać, biedź, przebiedz—  
protegować, celebrować i t. p.). Z czego znowu wynika, 
żo § 4 zawierający wzmiankę o formowaniu przymiotni
ków i rzeczowników i nawzajem, tudzież przed nim umie
szczony § 3, jeżeli je autor uważał za potrzebne, powinny 
być zastosowane i do innych części mowy.

M ówiąc o liczbowaniu (§ 5 str. 7), autor wymienia 
liczbę pojedynczą i mnogą, nie objaśniając co rozumić 
przez liczbę podwójną, do której się odwołuje przy wy
razach: rękoma, oczyma  (str. 36).

Uwaga na str. 8 umieszczona i wsparta odwołaniem  
się do wstępu, przekonywa że autor trzyma się mylnego 
wyobrażenia o odmianach grammatycznych. W yobraże
nie to nie ze zmiany znaczenia wyrazów, lecz z ich związ
ku wyprowadzać należy. Odmiana, którćj ulegają wyra
zy wchodząc z sobą w związek, będzie grammatyczną 
(np. uczeń pisze, książka ucznia}: jeżeli zaś niezależnie 
od takowego związku tworzy się jeden wyraz od dru
giego w swojćj pierwotnćj ternie, wynikła ztąd odmiana 
będzie etymologiczna (np. uczeń, uczennica, pisać, pisy
wać, napisać, dopisać, i t. p.).

W y k ła d  rodzajowania rzeczowników (§  6 —  9 )  jest 
rozwlekły i zawikłany, do czego się głów nie przyczyniają 
kilkakrotne powtarzania jednych i tychże samych myśli 
w odmiennym a częstokroć sprzecznym sposobie. Tak np. 
na str. 8, autor poznanie rodzaju rzeczowników zwierzę
cych podciągając pod znaczenie płci, mówi: „Zając, kruk, 
są zawsze rodzaju męzkiego, chociażby m o w a  była o za

GRAMMATYKI 8IER0CIŃSKIEG0. 5 | ;{
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j ą c u  lu b  k r u k u  sa m ic y ',  a na str. 10  podając sposób po
znawania rodzaju tychże rzeczowników po zakończeniu, 
dodaje: „Przez takie rzeczowniki chcąc wyraźnie wydać 
płeć (sic), kładziemy przy nich wyraz samiec lub samica, 
np. t łu s ta  s a m ic a  z a ją c ."  Podobnież na str. 8 m ówiąc
o rzeczownikach ż a d n ó j  p ł c i  n ie z n a c z ą c y c h ,  wyjmuje z ich 
liczby s łu g a ,  slcn era , objaśniając, że one są rodzaju męz- 
kiego lub żeńskiego, podług tego jak się m ówi o m ęż
czyźnie lub kobićcie; a na str. 10  mówiąc o tychże wy
razach, podaje sposób poznawania w nich rodzaju z  p r z y 

leg łe g o  p r z y m io tn ik a :  dobry lub dobra sługa (6).
P o m ię d z y  c e c h a m i s łu /.ą c e m i d o  p o z n a w a n ia  ro d z a ju  

r z e c z o w n ik ó w  (§ 7 ,  s t r .  1 2 ) ,  z b y te c z n e m  j e s t  u m ie sz c z e 

n ie  c u d zo z ie m cz y zn y , k tó r a  s ię  t e r a z  z a le d w ie  d a  z a s to 

s o w a ć  d o  k i lk u  w y ra z ó w , w y ją te k  o d  z a k o ń c z e n ia  n a  

s p ó łg ło s k ę  t w a r d ą  s ta n o w ią c y c h , ja k ie m i  są  g im n a z y u m ,  

m in is te r y u m  i t .  p . (7 ). W a ż n ie js z ą  b y ło b y  rz e c z ą  w  ro -  

d z a jo w a n iu  z w ró c ić  u w a g ę  n a  w y ra z y  w ła ś c iw e  je d y n ie

(6) R óżni się tu  au tor od K opczyńskiego, który  podając sposób 
poznaw ania rodzaju w wyrazach sługa , g o ić , ldam ca, przez d o 
m yślny wyraz m ąż lub niew iasta, przym iotnika w iern y , w ierna  nie 
poczytuje za cechę rodzajow ą, lecz uczy jak  go zgadzać z dom yśl
nym  w yrazem . ,4  i?dy m ówimy w ierny  s ługa , p rzym iotnik  
w ierny  zgadzam y z dom yślnym  wyrazem m ąt: gdy m ówim y w ier
na sługa , p rzym iotnik wierna  zgadzam y z dom yślnym  w yrazem  
niew iasta.” (Gram- na kl. 11, str. 4).

(7) G dyby ta cecha m iała być skazówką rodzaju, pow inniby- 
śm y bardzo w iele wyrazów innym  sposobem  używać w mowie 
krajow ej. T ak  np. pow inm bysm y uważać za rzeczow niki rodzaju  
m ęzkiego: bióro, sofa\ żeńsk iego : medal, dyszeł, kunszt; n ijakie
g o ; panteon, nektar, chaos, żagiel, klasztor, klejnot i w iele innych. 
Postrzegał to Kopczyński i dlatego wykład swój cudzoziem czyzny 
do rodzajów  zastosowanej, kończy przepisem : „ Im iona cudzoziem 
skie n ieżyw otne, w naszym  języku używ ane, m ogą iść za rodza
jem  zakończenia Polskiego (Przyp. do Gram . na kl. 11, str. 40). 
A p. S. piszący w pó ł w ieku po Kopczyńskim, kiedy się  ju ż  wiele
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Polskiemu jeżykowi, jak np. państwo (pan i pani), ksie- 
ztwo (książę i księżna) i t. p. W reszcie i pojęcie o ro
dzajach i podział rzeczowników na rzędy zwane rodza
jami, po wyjaśnieniach Mrozińskiego i Żochowskiego, 
innym sposobem do grammatyki Polskiej wprowadzieby 
należało. Uczuł to autor w dalszym wykładzie gramma
tyki; bo nieraz wspomina o n ie p e w n y m  czyli n ie o z n a c z o 

n y m  rodzaju (str. 5 0  — 5 3  i inne), którego w roztrząsa
nych paragrafach rodzajowania nie objaśnił.

W  paragrafie 1 3  wzór stopniowania przysłówków  
nie zgadza się z przepisem. W  nim autor naucza, że przy 
zamianie s z y  na ój dla uformowania przysłówka stopnia 
wyższego od przymiotnika, s p ó łg ło s k a  tw a r d a  m ię lcczy  

się  (I. 2 , str. 18). Ze zaś na str. 1 1  wskazane jest mię- 
kczenie spółgłoski l przez zamianę na c (co się stosuje
i do stopniowania przysłówków, tak np. od ob fitszy  
uroczystszy, św ięts z y ,  prostszy, pracowitszy, tłustszy, 
gęstszy, czystszy i t. p. obfici«?;’, uroczyście)’, święcie)’, 
prości^', pracowicie)', tłuścić/', gęścit)', czyścić j,  zatćm o d  

krótszy wypadnie przysłówek k r ó c ie j ,  n a jk r ó c ie j ,  nie zaś 
jak wzór wskazuje k ró c e j , n a jk r ó c e j.  Jeżeli zaś p. S. 
na wzór nieforemnego wyrazu g o r ą c y , g o r ę ts z y ,  g o rę c e j,  

chce i w innych spółgłoskę ( miękczyć n ie fo re m n ie ,  te
dy oslrzedz był o tem powinien, a przynajmniej wyrazu 
k r ó t s z y , k ró c e j  nie należało podawać za wzor d o  tw o-

rzeczy zm ien iło , kiedy coraz śm ielćj za przykładem  Bielskiego 
(„Była w tenczas znaczna kom eta” K ron. str. 178) poczynają używ ać 
planeta, kometa w rodzaju żeńskim ; kiedy rzeczow niki poema, dra
m a  i t. p. przetw orzyły się na poem at, d ram at, kiedy nakonicc na 
w zór ewanielia  zam. ewangetium , poczynają używ ać m inisterya  
zam- m inisteryum  („do m in istery i O św iecenia" Kwartał. Nauk. 
Krakow ski. T . n .  zesz. I, s tr . 161); p. S. mówi na p rzekorę dąże
niu do oczyszczenia się języka zpod w pływ u obczyzny; chciałby 
jć j panow anie pod względem  rodzajów stopniowo utrzym ać.
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rżenia przysłówków  (8). Prócz tego p. S. podając spo
soby formowania przysłówków od przymiotników w sto
pniu równym, wyższym i najwyższym (np. od piękny —- 
piękne, od piękniejszy —  piękniej, od najpiękniejszy —  
najpiękniej), zdaje się podzielać przekonanie, że przy
słówki jako wyrazy nieodmienne, nie odmieniają się przez 
stopnie, a jako pochodne mogą się formować od przy
miotników wszystkich trzech stopni. Pomimo to zaczy
na tenże § od podania takich wzorów: p ię k n ie ,  p ię k n ie j  

n a jp ię k n ie j;  m i ło ,  m i le j ,  n a jm i le j  i t. p. stosując się do 
mniemania przeciwnie myślących o stopniowaniu przy
słów ków .

P r z y p a d k o w a n ic  (§ 1 7  i dalsze), W  klassyfikacyi ogól
nej wyrazów, autor połączywszy przymiotniki z rzeczo
wnikami pod nazwą imienia, łączy je także, idąc za Ko
pczyńskim, w przypadkowaniu, i z tego powodu liczy 
sześć form przypadkowania. Lecz przymiotniki są o d 

m ie n n e j n a tu r y  od rzeczowników (9), stosowniej przeto 
byłoby utworzyć trzy formy przypadkowania rzeczowni
ków, a jedne oddzielną dla przymiotników we wszy-

(8) Je s t jeszcze kilka  wyrazów, które się  często przeciw  p rzep i
sowi form ow ania przysłówków w stopniu  wyższym używają. T a- 
kiem i są: pićrw ej zam . pierw iej, także podług Jakubow icza (Gram. 
na kl. II, s tr . 69) rza d zć j, g ladzćj i t. p. W praw dzie m am y nie- 
fo rem ny p rzy słó w ek  prędzej od p ręd szy;  a le  od innych przym io
tników na d-szy  tworzą się  przysłówki fo rem nie: tw ardzie j, chu- 
dziej, g la d z iij , rzadziej, ■ t. p. także bardziej, najbardziej, któryto 
przysłów ek pochodzi od przestarzałego przym iotnika b a rzy ,  co 
znaczyło prę dlii, n a g ły , gw a łtow ny  — vehemens) obacz sł. L indego , 
tudzież Gr. druk. w W ilnie 1834 r. czę. U . s[r 26), a o którym  je 
dnak p. S. tw ie rd z i, że nie pochodzi 0d przym iotnika (str. 109. 
uwaga 1). Podobnież  od przym iotników  zakończonych n a s ;;/  z po
przedzaj; |cem  w  m am y przysłów ki: zdruw iij, łaskaw iej, tw aicU j. 
t y w i i j , ja sk ra w ie j  i t. p. na w zór których należałoby m ów ić i pi
sać  p iirw ie j  n ie  zaś p iirw ij-

(9) Obacz przypisek pod liczbą 5-



GHAMMATYKI SIBBOCIŃSKIEGO. 517

stkich trzech rodzajach; jak to uczynili Jakubowicz, Mu- 
czkowski, Żochowski i mm. Ilzeczowniki zas męzkie na 
samogłoski zakończone, tudzież żonom po mężach da* 
wane np. podczaszy, podstoli, Sobieski, królowa i t. p. 
które dały powód Kopczyńskiemu do utworzenia z przy
m iotników formy 4tej i 5tej przypadkowania, tudzież 
takie: dozorca, hrabia, sędzia i t. p. jako nieforemne, po
winny miód oddzielnie wskazane przypadkowanie.

Uwagi nad przypadkowaniem (str. 3 0  i dalsze) mo
głyby być skrócone w znacznej części przez umieszcze
nie tabliczki zakończeń przypadkowych. Tuby się za je
dnym rzutem oka okazać m ogło, które formy i które 
przypadki mają zakończenia podobne; na co autor n ie- 
tylko oddzielne uwagi, lecz nawet oddzielne paragrafy 
poświęca (obacz § 2 4 , str. 30 ). Tabliczka wspomniona 
jeszczeby sie w innym względzie stała korzystną. W ia
domo, że odmiany grammatyczne Polskiego języka, za
leżą nietylko na dodaniu zakończenia w łaściw ego od
mianie, co jest dostatecznćm w innych językach (np. 
w  Łacińskim: vir, vir-i, vir-o, ttr-um  i t. p.) lecz i na 
zmianie głosek do których się takowe zakończenie do
daje (np. swialł-o, św iell-e, w od-a, wodzi-c, wód i t. p.). 
O tćj zmianie głosek do pierwiastku wyrazów należą
cych, bardzo ważnćj w tworzeniu odmian grammaty- 
cznych Polskiego języka, zaledwo jest wzmianka w gram- 
matyce p. S.; a wykładu zasad, podług których te od
miany wykonywają s ię , tudzież oznaczenia do jakich 
wyrazów one się stosują, napróżnoby w nićj szukał uczą
cy się (10). W  tabliczce zaś mimowolnie autor m usiał-

(10) Tak np. o kreskowania samogłoski o tyle tylko w gramma- 

tyce p. S. znajdujemy: „Głowa ma 2gi przyp. licz. mn. głów, slo

to m  I. Mariec 1848.
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by odznaczyć zakończenia w łaściw e spółgłoskom  twar
dym tudzież miękkim, i tym sposobem wraziłby w  prze
konanie ucznia potrzebę poznania zasad zmiany spółg ło
sek przybierających, jeżeli nie z grammatyki p. S. to z in
nych książek.

W  przypadkowaniu wyrazów złożonych (§ 3 7 , str. 4 8 ), 
autor takie wyrazy jak lloże Narodzenie uważa za z ło 
żone (!).

W  przypadkowaniu liczebników: piędziesicit, sześ- 
dziesiąt, i t. p. (str. 5 4 ), za głów ną formę podane są: pię- 
ciudziesiąt, szcściudziesiąt, i tylko w przypisku jest prze
stroga: „m ówi się jednak piędzicsieciu, szcśdziesię- 
ciu." W  tym razie przeciwnie postąpiłby należało ( 1 1 ).

ico, słów; tu  po odrzuceniu  końcow ego o, o, sam ogłoska o p rzy
b iera  nad sobą znam ię. Mów i się jed n ak  cnota, cnot, grono, gron"  
s ir . -51. li™. ^  tego n iepodobna je s t poznać zasadę kreskow a
n ia o, przez deputacyą T . p . N. zbadaną „iż spółgłoski słabe tu 
dzież /, I, r , j , łącząc się z poprzedzającą sam ogłoską o, wpływ ają 
na  je j kreskow anie.” (W nioski i rozpr. str. 54't i dalsz). Mógł był 
au to r wyjątki od tej zasady dla krótkości swćj książki opuścić, od
syłając ućznia( dla ich poznawania, do innych źródeł; ale sam ą za
sadę, o ty lc P ^yu ^ ju in ie j, ile się ona do odm ian gram m atycznych 
stosuje, pow inien był um ieścić. N iedostateczność uwag nie może 
być  u n iew in n io n ą  przykładam i przypadkow auia. Bo najprzód pa- 
radygm ata, jak  lo słusznie uważa M roziński, n ie  m ogą w Polskim  
języ k u  zastąpić praw ideł odm ian gram m atycznych; pow tóre wzo
ry przypadkow aniaw gram rnatyce p. S. tak są n iedosta tecznie  u ło 
żone, że w nich opuszczone są naw et przykłady rzeczow ników  ży
w otnych r. m . na  spółgłoskę tw ardą zakończonych.

(11) Wprawdzie Kopczyński w gram m atyce po śm ierci autora 
drukow anej (r . 1817) formę piędzie»iędu, sscidziesięciu  za błąd  
poczytuje (sir- 60). Z tego powodu Jakubow icz a nawet M uczko- 
wski w obu w ydaniach (r. 182,3 ; swojej, g ram m atyki, podają 
tylko foririę pi'(ciudziesiqt,*zciciudziesiqt. I.ecż od czasu ważnćj dla 
języka i lite ra tu ry  epoki, która koło r. 1820 przypada, kiedy śm ie
lej poczęto wyłamywać się zpod powagi Kopczyńskiego, coraz czę
ściej w pism ach daje się postrzegać forma piędzm if.ćiu , sześdzie- 
rtfc iu  i t. p. w potocznej mowie używana. „ W  przeciągu-lat tiedm -
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Rozdział / / •  W  tyra rozdziale (str. 5 6 ) przypominu 
autor objaśnienie Kopczyńskiego: „zaimek tak nazwany, 
że się pospolicie kładzie za im ię” a na stronie 5 8  w §  4  
robi uwagę: „Rzeczowniki: Pan, Pani, Panowie, Państwo, 
używają się z grzeczności lub uszanowania zamiast ty, 
wy." Do jakiegoż wypadku przyjdziemy z takich tw ier
dzeń, że zaimek kładzie się za imię, a imię za zaimek?

Rozdział III o słowie. Autor słow om  przyznaje od
miany, których nie ma w Polskim języku. Tak np. liczy 
pięć trybów: oznajmujący, rozkazujący, życzący, w a n m *

dziesięću«” (Bibliograf, ksiąg  dwoje, W ilno  1823). „Żeby dla dtie-  
więdziesięciu  zostających oznaczyć p raw id ło ” (W yrazy  K róliko
wskiego przytoczone w odpow iedzi na rcccn . M roz. W arszaw a 
1824). „M im o sześdziesięciu  lat k tó re  głow ę m oję  pobieliły” (Ko
rzen iow sk i Próby  dram . 1826. r .)  W piędziesięciu  czw orokonnych 
rydw anach (l lis t .  jęz . Ł acin . Kraków 1832). „W id o k res z kilku- 
dziesięciu  kroków .... p rzed  kilkudziesięciu  laty (Goszczyński wN o- 
worocz. llielow s. we Lwowie 1834 r.). T e  i tym  podobne p rzyk ła
dy zpow odow ały Żochowskiego. że w swćm dziele. „Części m owy 
odm ien iające  się przez p rzypadki.” W arszaw a 1838. r. położył ty l
ko form ę piędziesięciu  (str. 312); zaniedbaw szy zupełn ie  form y 
p ięc iudzicsią t, jako  n ieużyw anej ju ż  w  potocznej m owie i do p rz e 
starzałych  m ogącej się. policzyć. Nam się zdaje, że każdy piszący 
teraz  g rainrnatykę, za nim  pójśćby pow inien, a tym  bardziej au to r 
krótkiej gram m atyki, której celem  być  m ogą tylko obecne form y 
m ów ienia, n ie  zaś h istorya języka. Z lego stanow iska uważając, po
czytujem y za zupełn ie  n iepo trzebne  w gram m atyce p. S. takie 
uwagi jak  np. „N ie trzeba m ieszać zaim ka ukazującego on z oso
b o w y m , który  odm iennym  je s t  i co do znaczenia i co do przypad- 
kowania, jak  to się później pokaże” (s tr. 57). P rzym iotnik  okre- 
¿Iny on, dla jednakow ego brzm ien ia  z zaim kiem  osobistym  on, był 
niedogodnym , a d la  jednoznaczności z wyrazam i ów, ten, tamten  
stał się n iepo trzebnym  i dlatego wyszedł z użycia. N ikt teraz n ie 
m ówi z Hejem . „O n  pan łaskaw y” zam. „ton pan łaskaw y,” albo ze 
Skargą „ O n e  praw a m ieli” zam . owe praw a. Przym iotnik przeto 
on  należący Jo  przestarzałych wyrazów, w krótkiej graim natyce 
pow inienby ustąp ić  m iejsca wykładowi zasad, na  k tórych  się opie
ra  m echanizm  języka. (O  w yrazie on  obacz recenzyą dzieła Żo
chow skiego w Magaz. powszech. r. 1838. Nr. 49).



kowy  i bezokoliczny ( § 1 2 ,  str. 72 ), wprowadza formę 
słów  bierną (sir. 6 5 , licz. 2 ) , im iesłowy czasu przyszłego 
(str. 1 0 2 , uwaga 1). W szystkie języki mogą wyrażać je 
dne i też same pomysły, lecz do tego częstokroć używa
ją odmiennych sposobów. Co w jednym wyraża się przez 
odmianę grammatyczną, nn to w innym używa się om ó
wienia. Tak np. Polskie przypadki wyrażają się we Fran- 
cuzkim języku, jużto za pomocą przyimków samych przez 
się lub połączonych z przedimkami, już samym szykiem  
wyrazów. Lccz nie można twierdzić, że Francuzkie rze
czowniki mają odmianę zwaną przypadkowaniem. P o
dobnież tryb zyczący, dla którego język Grecki ma od
dzielne zakonczenia, tudzież tryb niepewny czyli łączący, 
forma słów  bierna, im iesłowy czasu przyszłego (1 2 ), na 
które starożytne języki mają oddzielne formy grammaty- 
czne, mogą się wyrazić w Polskim języku; lecz na to 
wszystko nie mamy oddzielnych form, zatćm przyznawać 
ich Polskiemu językowi nie należy. Pisząc grammatykę 
języka Greckiego lub Łacińskiego dla Polaków, polrze- 
,ba podać sposoby tłómaczenia wspomnionych odmian na 
język Polski (1 3 ); lecz w grammatyce Polskićj dla Pola
ków  pisanćj, me należy liczyć odmian grammatycznych

(12) W prow adzenie  im iesłowu czasu przyszłego pociągnęło  za 
sol).-) n o w ąsp rzcczn o sc . A utor w §. I I  str. 71 jed n o  słowo b yć  
uważa za słowo posiłkow e, słwżące (i0 u tw orzen ia  czasów złożo
nych; a m ówiąc o im iesłow ach zwyczajnych i osobliwych czasu 
przyszłego (s tr. 100 i 101 >• wprow adza now e słowo posiłkow e ma- 
jący  chw alić, chwalić, nazywając je  słowem  om aw iającćm .

(13) Tak w łaśnie p °s ,fJI?lł Kopczyński w swojej Polsko-ha f iń 
skiej gram m atyce, jidaie torm y języka Polskiego są zastosow ane 
do tłóm aczen ia  Ł aciny. I ojeęi.e zaś je g o  o odm ianach w łaściw ych 
słowom Polskim , jasno  dąje się widzieć w§. 2 na str. 120 i dalszych 
w przypisach na Łflassg I. ”  n i |n przy końcu au to r mówi: „Nie 
czas ani m iejsce temu, abyśmy tu  przetrząsali wszystkie języki n o 
we i stare. Polski tylko i Łaciński porownyw ając z sobą, widzim y 
na oko że ogółem  rachując, w ięcej je s t odm ian końcowych w Ła-
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n iew ła śc iw y ch  P olsk iem u jeżykow i, d la tego  tylko, że  je  

Grecki lub Ł acińsk i jeżyk  posiada.

W  czasow aitiu  autor tryb bezokoliczny uw aża za pier
wotną formę, od którćj czas teraźniejszy trybu oznajrau- 
jącego formować należy ( § 1 2 ,  1 3  i 2 0 ). Pomimo to 
jednak sposobów formowania tego czasu nie podaje (14), 
lecz owszem ustanawiając trzy tylko formy czasowaniu 
(§ 2 9 ) mówi: „poznaje się zaś, do której formy jakie s ło 
w o należy, po cechowćj sam ogłosce zachodzącćj w  cza
sie teraźniejszym; co znaczy, ie  przystępując do czasowa- 
nia jakiegokolwiek słow a, trzeba już w iedzićć czas tera
źniejszy. D o uniknienia tćj sprzeczności były trzy sposo
by do wyboru. Jeżeli czas teraźniejszy (którego słow a  
dokonane w  Polskim jeżyku nie mają) ma wskazać formę 
czasowania, tedy należało ten czas obrać za pierwotną 
tem ę odmian słow a. Albo tćż można było pójść za przy
kładem  M uczkowskiego, który przyjmując 4  lormy cza
sowania mówi: „Chcąc poznać do której z nich jakie sło 
w o należy, trzeba uważać na jego zakończenie w  trybie 
bezokolicznym, oraz w  pićrwszćj osobie licz. poj. czasu 
teraźniejszego, sam bowiem  tryb bezokoliczny nie jest do
stateczny do wskazania formy czasownika” (str. 1 3 0 , 
wyd. 1 8 3 6  r.). Tym sposobem uwalnia sie Muczkowski

cin ic , niż w  Polszczyżnie, poniew aż R acinn in j m ają w ięcej czasów  
i  trybów , m ają tćż zakończenia osobne na słow a bierne (p ro  passi- 
v is), k tó rych  my nie m am y.” W  przypisku zaś dodaje: „T rybów
w niek tó rych  językach znajduje się ń ed m ................ a m o in a b y  ich
w ięcejpom yśleć". W  gram m alyce zaś języka Polskiego, po zgonie 
au to ra  drukow anej, trzy tylko tryby  bezokoliczny, oznajm iljąiiii,
i rozkazu jący  są w prow adzone (str. 100 i dalsze). W  tćm że a tic le
o czasach takie je s t zdanie: „N iektórzy  do trzech  czasów dodają 
czwarty i nazyw ają go za p rzeszłym , ale p raw dziw ie n ie  masz tyl
ko trzy czasy: przeszły, teraźniejszy  i przyszły. Reszta są dodatki 
do językó w  obcych stosowane  (s tr . 101).

(14) Za sposoby form owania czasu teraźniejszego, n ie m ożem y 
uw ażać kilku przykładów  aż na trzy  paragrafy  (34, 35 i 36) roz
dzielonych.

GRAMMATYKI S IE R O C łŃ S K IE G O .  5 2 1
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od podania najważniejszych w  czasowaniu przepisów, 
na formowanie czasu teraźińąjszego ale przynajmniej uni
ka sprzeczności, nie wprowadzając zasady że czas teń od 
trybu bezokolicznego formować należy. Trzeci liakoniec 
sposób, podług naszego zdania najlepszy, polega na przy
jęciu sześciu form czasowania przez Mrozińskiego wyro* 
zumowanych, a przez Cegielskiego (w Orendowniku 
1 8 4 2  r.) sprawdzonych. Lecz podług tego syslem atu n a 
leżałoby w zakończeniu trybu bezokolicznego, tudzież 
w znaczeniu słow a, szukać odróżnienia form czasowania, 
tudzież podać stanowcze przepisy na tworzenie czasu te 
r a ź n i e j s z e g o .  Autor przeto wolał cztćry formy czasowa- 
Ilia podane przez Kopczyńskiego zredukować na trzy, ani
żeli powiększyć je aż do sześciu.

Jak w  innych rozdziałach tuk i w obecnym opuszczar 
my w iele szczegółów, które można uważać za omyłki 
odrębne, niemające wpływu na ogólny wykład gramma- 
tyki (15), w  przekonaniu żo to, na cośmy zwracali uwa
gę m iłośników mowy krajowćj, jest dostalecznem  do 
okazania, jakie stanowisko Crammatyko p. S . w rzędzie 
książek naukowych zajmuje.

(15) Dla p rzyk łada  miejsc takich, wymienimy przynajmniej rlefi- 
nicy<) słowa, tudzież czasu zaprzeszłego. Pierwsza jest  w nas tępu
jących w y r a z a c h  ; „ l  omiędzy wyrazami wchodzącemi do mowy, 
główne miejsce trzymasłowo (sic), znaczące d czyli zdanie o rze
czy (str.  63). Poczcm następuje uwaga: ,.Sqd wydany w mowie 
nazywa się zdaniem• A więc autor w swojej g rammatyce dowo
i zdanie za jedno  uważa, Czas zaprzeszły, klóry podług zdania Kop
czyńskiego j e s t  dodatkiem do język,')w ()j,Cycli stosowanym (obadz 
przyp. 13 ,1, tak autor opisuje:  „Czas zaprzeszły sluż.y do oznacze
nia iż co się stało w czasie dawnió] j^iżupłynionym, np. dałem był 
albo da łem  ju t  dawmp (str. 71). Dawność czasu zaprzeszłego 
nie mierzy się ani liczb;! miesięcy, ani lat lub w ieków.  Lecz gdy 
z dwóch czynności przeszłych, jedna  się skończyła wprzód, n i m  
się druga zaczęła,  pierwsza uważa się w czasie zaprzeszłym, np. 
posłał na pocztę lisi, który był napisał (Muczkowski str.  125). l)o 
podobnych miejsc w rozdziale o słowach można policzyć: defini- 
cy-i słów biernych (str.  65), mjalucn, nieprxcchodnych(,tamże) i t .  p .



OSADNICTWO W ALGIERZE.
PRZEZ

& c/u>ar(/a /Ir .

A lg ier  leży na pochyłości góry niewysokiej lecz kilka 
mil rozleg łćj, którą Francuzi zowią: „Massif d’ Ahjer."

O trzy inyryametry czyli mile dziesięciowiorstowe od tój 
osobnej góry, zaczyna się pasmo Atlasu, i otacza ją jak 
amfiteatr olbrzymi, dwoma końcami swojemi przylegając 
do morza. Między Atlasem a górą A lgierską, roztacza 
się jak półksiężyca dolina Mitydya, szeroka najmniej na 
trzy myryametry, a kilkanaście mil długa. Osadnictwo 
okolic Algieru ogranicza się dotychczas na górze i na do
linie Mitydya; bo na wschód za piórwszą ścianą Atlasu, 
mieszkają już Kabyle niepodlegli, a Francuzom nieprzy- 
juźni; a chociaż w inszych kierunkach kraj spokojny, je 
dnak rząd Francuzki kupować tam dóbr nie pozwala, że
by nie mióć do pilnowania więcej kraju niż może woj
skiem zabezpieczyć. Podobno obręby osadnictwa mnidj 
lub więcej obszerne, naznaczone są przy każdym nadbrze- 
żnem m ieśc ie , zajętein przez wojsko i władze rządowe 
Obręby osadnictwa podlegają władzom cyw ilnym , za
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obrębami rządzi miecz w ojskowy, a regientom nie w o l
no tam żadnego aktu kupna spisywać.

Skoro nająwszy konia za 6 fr. na dzień, wyjechałem  
za miasto, zaraz w  moich wyobrażeniach zaszła zupełna 
zmiana. Ujrzałem ziemię Algierską pokrytą bardzo uro
dzajnym gruntem ale mało uprawnym. Pustynia zaczyna 
się u samych bram A lgieru, ale ta pustynia żyzna i ste
powa, woła o ręce któreby ją uprawiać raczyły. Ta zie
mia dawnićj spichrzem Rzymu będąca, dziś jest spusto
szona skutkiem odwiecznej niewoli pod panowaniem  
Rzymian, W andalów  i M ahometanów, i skutkiem ciemno
ty i barbarzyństwa Arabów. Rosną na nićj olbrzymie 
chw asty, silne aloesy zo żywopłot używane, i dzikie 
kaktusy czyli figi Barbaryjskie, które Arabom dają bez 
pracy soczysty owoc. Na wzgórzach głębokie zapuszcza 
korzenie palma karłowata, najgorszy z chwastów. W p a -  
towach dziko porasta i kwitnie myrt biały i różowy w a
wrzyn: znamiona miłości i sławy. Góry i doliny przez 
całą zime i w iosnę pokryte są bujną trawą i różnobar
wnym kwiatem, w  lecie dopiero ziemia przysycha. Upra
wnych gruntów jeszcze n iew ie le , ale gdziekolwiek ziar
no zasiejesz, wydaje 15 za jedno; gdziekolwiek drzewo 
posadzisz, wszędzie szybko rośnie, z siłą wegictacyi po
łudniowej. W  tćj chwili ważność wojska Francuzkiego, 
acz koniecznie potrzebnego dla utrzymania osady, zniknęła 
w  oczach moich, i uważałem je prawie za zgraje darmo
zjadów. Zniknę^ ^  ważność kupców i rzemieślników, 
których po m iastach już natłok. Poznałem że brak te
mu towarzystwu najważniejszej, najpotrzebniejszej klas- 
sy, tojest rolników. Kto medość szacuje i uwielbia rol
nictwo, to poczciwe i narodowe zatrudnienie przodków  
naszych, niech jedzie do Algieru. Tam ujrzy jak społe
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czeństwo należące do narodu najoświeceńszego na św ię
cie, złożone z dzielnych i uczonych wojskowych, z uczci
w y c h  i światłych urzędników, tudzież kupców, speku
l a n t ó w  i rzem ieślników , n iem a żadnego rzeczywistego 
życia. Żyje tylko kosztem Francyi jak pasorzytne zw ie
rze, i umrzeć może lada dzień, póki się nie oprze na li- 
cznój ludności rolniczej. W  rolnictwie jest cała przy
szłość Algieru. Odląd przestały mnie zajmować oschłe 
szczegóły d ługiej, mozolnćj a mało zajmującej wojny 
z Arabami: ale tćm więcćj zaostrzyła się ciekawość mo
ja na pytanie głów ne i żywotne Afryki Francuzkićj, to- 
jest osadnictwo rolnicze. A zatem z całym zapałem Afry
kańskiego gorąca zwiedziłem górę i dolinę Mitydya.

W  górze widziałem dwa gospodarstwa wzorowe; to - 
jest hrabiego Franclieu i lepsze jeszcze pana Fruitie któ
ry dzierżawi folwark od p. Thayer. P. Fruitić ma bar
dzo osobliwy sposób gospodarstw a: pola na trzy części 
podzielone, ale rok oziminy a dwa lata ugoru. Co w ię
ksza, ugór mu w  sianie więcej przynosi niż zboże. Nie 
potrzebuje siać żadnych roślin pastewnych. Siano jego  
z natury ich ma podostatkiem, jest bardzo pożywne i pa- 
chniące. Orze równo, bez brózd i zagonów, żeby łąkę 
rnićć równą na ugorze. Gnoi co sześć lat, a to mu tanio 
wypada, bo gnój darmo w koszarach jazdy bierze, albo 
za bezcen w A lgierze kupuje; sam też bydła wiele trzy
ma. Bydło tam nie potrzebuje obory, zimuje pod gołenj 
nieb em , sianu nigdy nie dostaje, ale w każdej porze ro
ku wygania się nu rżysko, na łąkę skoszoną, albo na 
ziemie jeszcze nie wy karczowaną.

W  dolinie widziałem wioskę przez rząd założoną, Buf. 
furyk. Tam w łaśnie odbywał się zwykły targ poniedzial- 

T om  I. M uriec 184ti. 07
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kowy i było kilka tysięcy Arabów, którzy przygnali w ie
le bydła, koni, osłów  i w ielbłądów. Bydło piękne, kro
wy niezbyt m lćczne, za to ich w iele bez kosztu trzymać 
m ożna; żywiąc je  sianem w  lecie, kiedy ziemia zbyt su
cha trawy nie w ydaje, możnaby pewno więcćj mlćka 
otrzymywać. W ełna ow iec niezbyt cienka. Konie rą
cze, tęgie, ale niepiękne; mówią że piękniejsze są na 
granicach pustyni. O słów  dwa gatunki: jeden większy 
jak m uły, drugi wielkości psa sporego. Tych małych 
osio łków  m nóstwo po ulicach A lgieru; w  sakwach sło 
mianych noszą kamienie, wapno i wszelkie ciężary. Je
den Arab popędza zwykle trzy lub cztćry osły krzycząc 
arrri, a na przechodzących w oła po W łosku  guardi że
by się um ykali, ale choć osiołek potrąci, nie ma obawy 
żeby stratował. Na wojnie temi osłami trzeba także ży
wność dostarczać, a tak w ielkiego stada do tego potrzeba, 
że m arszałek musiał osobnego oficera dowódzcą osłów  
mianować. W ielbłądów  Jrancuzi nie umieją używać. To 
użyteczne zwierzę tak powolne w ręku Araba, nic dało 
się jeszcze podbić przybyszom.

W s t ą p i ł e m  do namiotu kaida czyli naczolnika poko
leń okolicznych; siedział n a  plecionce i palił fajkę, a co 
chwila czarną kawę z lusami popijał. W koło  niego zna
jomi A r a b o w i e  na kolanach siedzieli. W skazał mi uprzej
mie miejsce koło s i e b i e ,  i czarną kawą częstował.

W idziałem  tam jak się wymierza sprawiedliwość kra
jowa: przychodzi dwóch Arabów w sporze, każden kró
tko i głośno rzecz op ow ić, |{ajd ^ ¿ ^ ą  (ja odpowiedź 
i w parę minut cały proces skończony. Kaid rozgnićwał 
się na jednego A r a b a  który nie zapłacił wyrobnikowi 
umówionćj nagrody, i obiecał mu, że za pićrwszą podo
bną skargą bez ceremonii każe go obić w pięty. Kaid ma
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przy sobie taleba, tojest człowieka piśmiennego do czy
tania bardzo rzadko odbieranych listów. Odpis zaczyna 
s ie zwykle od tych słów : „Odebrałem twój list i dobrze 
zrozum iałem .” Stoją w  nam iocie tak ie woźni, którzy idą 
na miejsce rzecz sprawdzić, i kary wymierzają. Co chwi
la przychodzą do kaida znajomi dla oświadczenia sza
cunku, i zdjąwszy trzewiki na wstępie do namiotu, cału
ją kaida w rękę albo w głow ę; rękę usuwa, ale g łow ę  
cierpliwie poddać musi.

Dalćj byłem w osadzie wojskowćj Beni-M ered, która 
sławna jest w całym kraju dlatego, że ta jedna się do
brze udała, o czem późnićj. W reszcie dojechałem  do 
miasteczka Blidah, leżącego na granicy doliny u stóp 
Atlasu, a sław nego z sadów pomarańczowych. Tam do
my Arabskie stawiane są z dziedzińcem ale bez piętra, 
i zburzone częścią trzęsieniem ziemi częścią od Francu
zów, którzy natomiast nowe domy stawiają, na co żal 
się patrzeć. W szystko stosuje się do zwyczajów zwy
cięzcy. Kawiarnie po wsiach marmurem i axamitem  
ozdobione, czego u nas i po większych miastach nie 
masz; to się da tłómaczyć przez południowe i wojsko
w e zwyczaje; każden w kawiarni na rozmowie, grze 
i gazetach dzień przepędza, bankierowie muszą m ekle- 
rów  po kawiarniach szukać. Stopa procentowu w Blidah 
często do 3 0  od stu dochodzi, a na tak drogiej pożyczce 
w ielce jeszcze zyskują.

Zwiedziłem  t¿i wioski Arabskie w dolinie Mitydya. 
Sąto chaty nizkie, kamienne, dachem płaskim słom ia
nym pokryte, otoczone wysokiemi drzewami ow ocow e- 
mi i żywopłotem z kaktusu i aloesu. Między zagroda
mi ścieszki kręte jak w  Ukraińskich wioskach. Zboże 
Arabów liche, bo źle uprawiają i nigdy nie gnoją, tylko
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pulą rżysko. W łaśn ie w roku pobytu mojego grasowa
ła szarańcza w  A lgierze. W idziałem  ziemię zasłaną te- 
mi konikami polnemi, jak suchym liściem w lesie. L e
ciały z szumem chmurami, a gdzie spadły, pożarły w szy
stko aż do korzenia. Szczęściem żniwa już były ukoń
czone. Szarańcza była pono 3 0  lat temu w Algierze, 
a po nićj nastąpiła zaraza, przeto lękali się znowu po
dobnej klęski.

Ze szczególną uwagą zwiedziłem bardzo użyteczny 
dla przyszłości osady zakład rządowy: „ogród próby" 
(.Jardin d'essai). W  tym rozległym ogrodzie, leżącym na 
brzegu morza, pod światłym  kierunkiem dyrektora pana 
Hardy, i ogrodnika p. Pantin, pielęgnują się drzewa, 
krzewy i rośliny ze wszystkich stron świata, a ztąd są
dzić można w  znacznej części o przyszłości osady. W szy
stkie drzewa ow ocow e Europy przyjmują się wybornie 
w  Algierze, a osobliwie drzewa południowe: jak migda
łow e, pomarańczowe, cytrynowe, oliwne, morwy i w in
ne grona. Ztąd znaczny handel osada będzie mogła pro
wadzić owocami południowemi, winem, oliwą, jedw a
biem. Dotychczas jednak tych płodów nie wywozi dla 
niedbalstwa Arabów, którzy mało tych drzew pielęgnu
ją. Bardzo ważnym może być w ywóz oliwy, bo teraz 
w Prowancyi zimy zdarzają się tak ostre, że te  drzewu 
często od mrozu gmą, i już ich wieśniacy n ie chcą li
czyć w  cenę dzierżawy. W  Al gierze zaś oliwa doskona
le się udaje; n a w et nieużytki, jak pochyłości gór i ja
rów , można tćm drzewem zasadzać, lecz Araby nie u- 
mieją dobrćj oliwy otrzymywać i czyścić przez niedbal
stwo swoje. Gienerał Bugeaud radzi im w  odezwie sw o
jej sadzić oliwy i morwy. M orwowe drzewa stanowić 
też mają jednę z głównych gałęzi dochodu w Algierze;



jedwabniki nie podlegają tam chorobom, częstym w pół
nocnych krajach, trudno tylko przez zimę zachować na
siona, trzeba je  trzymać w  lodowni. W szystkie te drze
wa rosną w ziemi niepolćwanćj, tylko w  szkółce wody  
potrzebują. Z drzew tropikalnych udają się dobrze ba
nany, tudzież drzewo dające kauczuk czyli gummę ela
styczną. Ma ono liście duże, m ięsiste, świćżozielone, 
błyszczące i bardzo jest przyjemne dla oka, a przy w ię-  
kszćm coraz użyciu kauczuku w przemyśle, m oże w ie
le przynosić, tćm bardziej że polówania nie potrzebuje. 
Trzcina bambusowa przyjmuje się dobrze tylko w  miej
scach wilgotnych albo skrapianych, i zdatna będzie do 
budowy. Trzcina cukrowa będzie m ogła tam dawać 
cukier i w spółubiegać się z burakami, które także się 
przyjmują. Cedry udają się dobrze, a naw et składają 
w ielkie lasy na górach Atlasu. D ąb korkowy jeszcze 
większe lasy składa. Palmy daktylowe rzadkie są w oko
licach Algieru, i będąc odosobnione a na oddzielnych 
pniach kwiaty m ęzkie i żeńskie nosząc, nie mogą w y
dawać owocu. Nie wiadom o jeszcze czy owoc byłby do
bry gdyby obok siebie stały; ku granicy pustyni w AI- 
gieryi są zwykłćm i obfitćm drzewem, i piękny owoc 
wydają. Kawa nie przyjmuje się w okolicach Algieru; 
jest jćj tu zbyt zimno, możeby w  głębi kraju się udała. 
Herbacie owszem  gorący wiatr szkodzi, i nie wiadomo 
czy się da pielęgnować; być może szczepy z tak dale
kich stron przywiezione były popsute. Opuncya, na któ- 
rćj koszenila czyli czerwiec się rodzi, przyjmuje się w y
bornie i dostarczać może wybornćj czerwonćj farby, k tó- 
raby z czasem powinna zastąpić ceglasty kolor marza- 
nowy w e Francuzkićm wojsku zbyt używany. Tytuń 
rośnie pomyślnie i będzie jednym z głównych płodów
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osady, tćm bardzićj że nie trzeba go polewać, byle go za
siać w połow ie listopada a rozsadzić w lutym. B aw eł
na, mianowicie coton jumelle z N ow ego Jorku, przyjmu
je się równie dobrze i daje w ielkie nadzieje osadnikom. 
W reszcie wszystkie warzywa bez wody rosną wybornie 
w zimie, a na ziemi wodą skropionćj przez cały rok; 
kilkakrotnie się sprzątają i dochodzą do niesłychanej 
wielkości.

Co do rodzajności ziemi nic w ięc n ie pozostaje do 
życzenia, czeka ona na pracę człowieka, przymila się 
strojem zieloności i kwiatów, i powabem położenia. 
Kausze, czyli folwarki Arabskie z ogrodami po górach 
rozrzucone, czeknją na przyszłych mieszkańców. A le jak 
ich sprowadzić? Jakim sposobem kraj zaludnić rolnika
mi? To zagadnienie zasługuje na całą uw agę ludzi my
ślących.

D z i e ł o  o s a d n i c t w a  t r u d n ie j s z e  j e s t ,  n iż  m o ż e  s ię  z d a 

w a ć .  C z tć r y  s p o s o b y  i s t n i e j ą  w  te j  m ie r z e ,  a ż a d e n  s ię  

j e s z c z e  n i e  u d a je ;  t e  s p o s o b y  są :  o s a d y  w o j s k o w e ,  w i o 

sk i  r z ą d o w e ,  f o l w a r k i  o b y w a t e l s k i e  i w io sk i  o b y w a t e l s k i e .  

W s z y s t k i e  k o l e jn o  r o z b ie r z m y .

Osady wojskowe są ulubionym pomysłem książęcia Isly; 
myśli o nich, jak wyrażał się w izbie poselskićj, wstając 
i kładąc się spać, nalega ciągle na rząd o wykonanie te 
go zamiaru, kłóci się o to z rządem; ale dotychczas wy
robił dopióro nieliczne próby. Te próby niewszystkie 
się udały, ale dosyć żejednę uwieńczył skutek pomyślny, 
to już d o w o d z i że inne także udać się mogą. To słowo: 
osada wojskowa, n|e powinno straszyć: nie sąto ludzie 
co z ojca ua syna przejmują zaszczyt i niewolę karności 
wojskowćj. Te osady są tylko przejściem ze stanu woj-t 
skow ego na stan rolniczy. D wa lata przed końcem słu-
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ih y , żołnierze mający do tego ochotę idą do osady, tam  

pod wojskową karnością zostają przez dwa lata, ziemię 
uprawiają, karczują, i domy stawiają. D owodzi niemi 
oficer, tylko zamiast mustry każe im orać, zamiast strzel
by łopatę piastują. Zresztą, dostają żołd i żywność żo ł
nierską. Po upłynionych dwóch latach, rola która była 
podówczas wspólna, rozdziela się pomiędzy żołnićrzy; 
każden z nich otrzymuje po 1 0  hektarów, czyli 5  
m orgów Polskich, oficer tylko 2 0  hektarów. Rozdziela
ją się także pomiędzy niemi narzędzia rolnicze, konie, 
bydło, i pieniądze w e wspólnćj kassie będące. W tedy  
każdemu wolno się żenić, i bierze żonę z blizkićj wioski 
Francuzkiej, albo urlop do Francyi w celu szukania żo
ny, a oficer nadaje moc prawną m ałżeństwom  jako  
urzędnik stanu cywilnego. W tedy żołnićrz przestaje być 
żołnićrzem , i zostaje prostym osadnikiem, a oficer za
trzymuje tylko władzę wójta gminy. W  Beni-M ered, ta
kim oficerem potćm wójtem , był św iatły człowiek p. 
Montigny. Powiadał mi, że powodem dla którego ta 
osada udała się lepićj od innych, było, że oficer i żołnie
rze wyszli wszyscy z jednego pólku, i znali się wzaje
mnie. W  innych wioskach przeciwnie, żołnićrze zebrani 

z różnych broni, kłócili się często o honor swoich pół— 
k ó w , i dlatego wielu wystąpić musiało. Jakkolw iek  

ten powód jest ważny, zdaje się raczćj, że powodzenie 
osady B en i-M ered , pochodzi od św iatłego i silnego kie
runku pana M ontigny. Osada wojskowa dobrze prowa
dzona musi się udać, gdyż osadnicy znajdują w nićj ko
nieczne żywioły dobrego bytu: kapitał dostateczny, bez
pieczeństwo i opiekę ze strony rządu; wiedzą że im żoł
du, ani żywności, ani lekarstwa w razie choroby nie 
braknie, św iatły kierunek nadany ich pracy; wreszcie
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przymus do pracy, jakiekolw iek byłoby ich usposobieni»; 
do próżnowania w  gorącym klimacie, do którego zre
sztą służąc wojskowo przywykli. Jedna jest tylko zna
czna przeszkoda dla osad wojskowych, tojest wielki 
ze strony rządu wydatek. W  Boni-Mcrcd każden osa
dzony żołnićrz kosztował około 1 7 0 0  fr. nie licząc w  to 
bydła, które książę Isly na wojnie zabrawszy, ulubionej 
osadzie darował. Z tóm bydłem wynoszą koszta na osa
dzenia 1 9 0 0  fr. A  że w innych osadach, nie tak tanio w y
padło, liczyć je  można śmiało na 2 ,0 0 0  fr. Mówią wpra
wdzie że nie trzeba liczyć w to żołdu żołnierza, któryby 
bez tego w szeregach pobićrał. Ż ołd  i żywność żołnić- 
rza kosztuje franka na dzień, a 7 3 0  fr. przez dwa lata, 
które odciągnąwszy od 1 7 0 0 , wypadałoby tylko 1,000 
fr. łożonych na osadzenie żołnierza. A le żołnićrz, po 
wioskach rozsypany i użyty do ciągłej uprawy roli, nie  
może być uważanym jako czynny w wojsku; mianowi
cie w  kraju, gdzie wojny tak są częste. Albo żołnićrz 
roli zaniedba, a ztąd powiększy koszta osadnictwa, albo 
do wypraw nie będzie należał, a wiec trzeba będzie 
trzymać więcej wojska. Osady wojskowe uważać można 
tylko za straż narodową, lepszą od zwykłej, dla wszyst
kich osadników obowiązkowćj. Jeżeli z powodu uży
teczności wojskowej osadnika, można odtrącić cokolwiek  
od przyjętćj przeze mnie summy 2,000 fr., to dodać znów  
należy na koszta podróży do Francyi, w  celu ożenienia 
się, i na sprowadzenie żony. A lgier potrzebowałby co 
rok przynajmniej 100,000  osadników nowo przybyłych; 
ta liczba w  ciągu lat 10 , dałaby dopiero milion, nic jest 
więc przesadzoną. 1* rancya jeśli nie prędko osadzać bę
dzie Algier, narazi sie na utratę tej osady w  razie woj
ny w  Europie, a przez czas pokoju ponosić będzie ciągle

532 O SA D N IC T W O



W A LG IERZE . 533

ogromne koszta utrzymania wojska, nienagrodzone po
datkiem na osadzie. Chcąc w ięć osadzić wojskowo 
100,000 osadników, z których połowa tylko byłoby m ę
żów, a połowa kobiet, wydoćby trzeba 100  milionów  
na rok. Tak ogromnego wydatku budżet Francuzki nie 
może ponosić. W ięc matematycznie pewną jest rzeczą, że 
osady wojskowe tylko na małą skalę mogą się zakładać; 
wpłyną korzystnie ale w małćj części do zaludnienia 
Algieru.

W  powyższćm obliczeniu nie dodaliśmy wcale ani 
wartości ziemi, ani kosztów jćj karczowania: w B en i-M e- 
red było mało do karczowania a ziemia należała do rją- 
du. A le rząd nie ma ziemi bez granic: owszem, znajduje 
się ona w  ręku Europejczyków, albo Arabów. Pićrwszym  
rząd może ją zabićrać podług prawa wywłaszczenia j e 
śli jćj nie chcą upraw iać, drugim też konfiskować mogą 
w razie buntu; ale rosnąca uprawa i spokojność zamknie 
w krótce drogę rządowi do obu sposobów nabywania, 
a rosnąca wartość ziemi utrudni możność kupna. Książę 
Isly łudzi siebie i drugich, zbyteczną do osad wojsko
wych przywiązując wartość; wydał tego roku odezwę' do 
wojska zachęcając, aby się podawali kto chce do kolonii 
należćć, a jeśli dostateczna liczba ochotników się zgłosi, 
wątpliwą jest rzeczą, żeby rząd na to z e z w o lił ;  ztąd żo ł-  
nićrze omyleni w  nadziejach, mogą się zrazić do rzeczy
w is ty c h  obowiązków. Gdy zatem osadnictwo wojskowe 
na wielką stopę udać się nie może, szukajmy silniejszych 
działaczów.

W ioski rządowe czyli osady cywilne, których już kil
kanaście postaw ili, złożone są z rodzaju wieśniaków  
przybywających do Algieru z pewnym majątkiem. Każ
dej rodzinie która dowiedzie ¿e ma dostateczne fundu-
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sze, rząd daje 1 0  hektarów ziemi i materyały do budo
wy wartości 8 0 0  fr., licząc w  to dowóz. Osadnik w i
nien z tą pomocą sam zbudować chatę, rolę wykarczo- 
wać i uprawić. D o tego trzeba znacznych funduszów. 
Trzeba kupić bydło, pługi, sprzęty; żywić się póki zboże 
zasiane nie zejdzie; przeczekać czasem zły rok nieuro
dzaju albo szarańczy, albo wreszcie choroby miejscowe 
które czynią do pracy niezdolnym. Rząd wymaga naj
mniej 1,200  albo 2,000 fr. gotówki od osadnika, a ksią
żę Isly sprawiedliwie mi m ów ił, że osadnik powinien  
mićć 5 ,0 0 0  fr. żeby dobrze gospodarstwo rozpocząć. Ci 
co przybywają bez dostatecznych zasobów , wpadają 
w  nędzę straciwszy odwagę przez choroby, a dla upału 
do prożnowania sk łon n i, oddają się pijaństwu i rozpa
czy. Często usiłują się utrzymać zakładając szynkownią, 
ale na tćm tracą, bo szynków za w iele jest w kraju; więc  
wycieńczeni nędzą i chorobami umierają albo wracają do 
Francyi. Są ludzie co szczupłość zasobów pieniężnych 
nagradzają odwagą i szukają zarobku u sąsiadów póki 
swojego chleba się nie doczekają, ale takich niewiele. 
W ielu  takich owszem co nie znając m iejscowego gospo
darstwa, a nic mając od nikogo dobrego kierunku, tracą 
majątek z domu przywieziony. System wiosek rządo
wych n i e  jest dobry, bo nie zapewnia szczęścia osadni
kom, a rządowi prócz ziemi, 8 0 0  fr. kosztuje na rodzinę 
nie licząc w to kosztów przeprawy. Ten system m ógłby  
być polepszony żądając od rolników proszących o zie
mię żeby mieli większe kapitały; lecz jakże mało zamo
żnych wieśniaków przenosi się tak daleko. Zwykle nę
dza tylko z rodzinnćj strzechy ¡ch wygania! Ten więc  
sposób ma granice tak w  malej liczbie zamożnych \vł'
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ścian emigrujących, jak w małćj ilości gruntu należącej 
do rządu.

N iew ie le  lepszy dają wypadek folwarki obywatelskie 
dla braku rąk. Grunta w okolicach Algieru są po w ię
kszej części w ręku spekulantów , którzy na nich tylko 
siano koszą, i czekają póki nie będą mogli drożej ich od
przedać. Mato jest takich którzy grunt rzeczywiście upra
wiają i mieszkają na nim w  dawnych Maurytańskich 
hauszach albo w  nowych folwarkach. Trzymają w  ogól
ności mało robotników, tylko najmują kiedy im potrzeba 
i wtedy przepłacają im 2 do 3 fr. na d zień , a nawet 
w  czasie sianożęcia 5  fr. W ysoka płaca robotników jest 
głów ną dó rolnictwa przeszkodą, i ztąd nawet urósł prze
sąd, żć zboże przez Europejczyków uprawiane nie może 
wytrzymać współzawodnictwa Arabskiego, z powodu że 

Araby na małym zarobku przestają. Zapominają o tćm  
że Arab źle uprawiając i nie gnojąc, połowy tyle nie 
zbierze Co Francuz.

Dla folwarku jest wielką korzyścią, kiedy w  blizkości 
leży w ieś rządowa i nawzajem. Jednak dla drogości ro
boty czasem właściciel woli najmować Arabów, którym 
płaci nà dzień tylko 1 fr. i bochenek chleba wartości 
3 0  cènt.

Możnaby sądzić że przy tak wysokiój cenie najmu, 
wyrobnicy dobrze się m ają, lecz byłoby to grubym błę
dem. W prawdzie robotnik podawszy prośbę do ministra 
wojny, otrzymuje bezpłatną przeprawę na pokładzie okrę
tu, czasem także lecz rzadko pomoc 15  cent. na myrya- 
metr czyli ^ V2 gr- na milę Ukraińską, od granicy Fran- 
cuzkićj do portu, co wyniesie złoty na dzień, ale to tyl
ko, jeśli jest cudzoziemcem. Przybywszy do Algieru ro
botnik, zgłasza się do towarzystwa opieki (Société de P a -
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tronagc des ouvriers). Towarzystwo daje mu pomieszka
nie w osobnym domu położonym za bramą Bobazan 
i żywność przez pięć dni; w przeciągu tego czasu wyro
bnik znajdzie prawie zawsze zatrudnienie, bo w iele osób  
zgłasza się do towarzystwa o parobków. A le jeśli nie 
znajdzie miejsca przez pięć dni, towarzystwo dłużćj go 
nie trzyma. Rząd ma zamiar tych robotników za nizką 
cenę najmować, póki zyskowniejszego położenia nie 
znajdą, ale to dotychczas nic przyszło do wykonania. 
Jakkolwiek towarzystwo opieki nie jest dostatecznćm, 
przynosi jednak największy zaszczyt dobroczynności jego  
członków. Zwykle parobek znajduje łutw o pracę, bo 
brak rolnikow a zbytek innych rzem ieślników; jednego  
dnia tyle przyjeżdża do Algieru krawców i szew ców , ile 
rolników. Miejsce jest roczne albo stałe. Dzień najmu 
płaci się 2  do 3  fr. a w czasie sianożęcia 5 fr. żywność  
często prócz tego im się daje. Im dalćj od Algieru tym 
w ięcćj się robotnikom płaci ; ale ten wysoki zarobek 
ośmiu złotych na dzień, nie zapewnia szczęścia wyrobni
ków  bo trwa krótko. W yrobnik niezwyczajny do oszczę
dności, przy wysokich cenach żywności a nizkićj cenie 
w ina , wkrótce przepije wszystko co zarobił, a potćm  
może umrzćć z głodu. Lepićj już stale się zgodzić ro
cznie za parobka; wtedy bierze się prócz żywności fran
ka na dzień. A le i podobne miejsce nie zaspokaja troskli
wości. . Często się zdarza, ii  niejeden z obywateli albo 
gospodarzy, nie umiejąc w nowym kraju sobie poradzić, 
przestaje uprawiać, albo przyjmuje Arabów a odprawia 
swych ludzi. Nic da on wtedy odprawionemu żadnćj za
pomogi; bo Francuz jeśli w swoim kraju jest samolubem, 
to w osadach traci częstokroć wszelkie uczucie ludzko
ści. W ięc tak najem nik jak i parobek mogą łatw o zna
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leźć się bez chlebo, daleko od rodziny i ojczyzny, pośród 
ludu zarażonego haniebnem samolubstwem i nikt im 
wtedy s z k l a n k i  wody nie poda. Rozbiór ten okazuje że 
folwarki obywatelskie są równie złym sposobem osadni
ctwa; dla właścicieli z powodu wysokiej ceny najmu, dla 
parobków z powodu niestałości tegoż najmu.

W szystkie więc trzy przywiedzione sposoby koloniza- 
cyi w Algierze a m ianowicie: osady w ojskow e, osady 
rządowe, i folwarki obywatelskie, nie mogą spiesznie  
i skutecznie zaludnić tego kraju. Jest atoli jeszcze czwar
ty sposób dotychczas bardzo mało użyty, w którym  
wszakże największą pokładają nadzieję; środek ten jest 
zakładanie w iosek obywatelskich. Zależy on na tem, by 
ludzie majętni ziemię w Algierze zakupywali i na niój 
ubogich swoim  kosztem osadzali. Temu systematowi 
przypatrzyć się dobrze nie miałem sposobności, albo
wiem po dziś dzień rzadko gdzie został przystosowa
nym. W szelako, o ile mi dozwolił krótki mój w tej 
krainie pobyt, starałem się zebrać najdokładniejsze jak 
było można o tym przedmiocie wiadom ości. W iedzio
ny byłem w tych uwagach równie najżywszćm w spół
czuciem dla rodzącego się kraju, w tak pomyślnych oko
licznościach, jak chęcią rozwiązania trudnćj politycznej 
zagadki, nad którą pracowało wielu światłych m ężów, 
w tak światłym  narodzie, A jeśli mi kto zarzuci zaro
zumiałość, odpow ićm : że mnićj jest niebezpiecznie za
puszczać umysł swój w rozbićranie pytań dotyczących 
obcych narodów, niżeli we własnym kraju niedojrzałym  
owocem  nowych pomysłów, współziomków swoich za
truwać.

Chcąc zbadać ten środek osadnictwa, uważać go po
trzeba pod dwoma różnemi względami: rolniczym i to
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warzyskim. Najprzód wypadałoby się zastanowić jak da
lece uprawa roli może być w tym kraju zyskowną, po- 
wtóre jak tym zyskiem w łaściciel z osadnikiem winien 
się podzielić. Pićrwsze pytanie należy do gospodarstwa 
rolnego, drugie sięga raczej ekonomii politycznćj.

Chcąc pićrwsze rozwiązać zapytanie, znalazłem nie
słychane trudności. W  Algierze mało jest dotychczas 
gospodarzy rolników, pomiędzy temi niektórzy nie umieli 
się zastosować do miejscowych okoliczności. Trudniej 
jest nową rzecz urządzić niż dawnym iść torem ; wielu  
tćż nie miało dostatecznych kapitałów albo też rozsądku 
i oszczędności w ich użyciu. Ztąd mniemanie w A lgie
rze dosc powszechne, ż.o tam rolnictwo nic nie przynosi, 
a naraża tylko na straty niepowetowane'; a jednak zna
łem  rolników co na tćj ziemi oddawna pracują, i oblity 
ztąd otrzymują owoc; W  każdym innym kraju są pewne 
zasady i stałe wiadomości od wszystkich przyznane; nic 
podobnego nie ma dotąd w Algierze. Największe sprzo- 
cznosci i zamieszanie panują w zdaniach, tak dalece że 
spotykałem światłych ludzi miejscowych, którzy odem niu  
cudzoziem ca, chcieli się dowiedzićć co trzymać mają
o tak niewiadomym przedmiocie. Zaledwie dni kilkana
ście m ogłem  zabawić w A lgieryi, z tych połow ę po
święciłem  innym ciekawościorn; sam przytćm nie jestem  
rolnikiem, ztąd tne mogę ręczyć za pewność wiadom o
ści, a tern miiićj wniopkówi moich. Ktoby chciał dokła
dne o tćm powziąć przekonanie, powinien na miejscu 
je  kilkomiesięcznyin pobytem sprawdzić. W szelako, nie 
Ważając się trudnością przedsięwzięcia naszego, starajmy 
się poznać ile może przynieść hektar ziemi w zbożu, sia
nie, warzywach, w tytuniu i w innych płodach.
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Książę Isly twierdzi w książeczoe swojćj o Algierze, 
iż Arabom nawet, bez gnoju hektar przynosi 2 5  do 3 0  
hektolitrów pszenicy, a 4 0  do 5 0  jęczmienia (.*); przy na
wozie i dobrej uprawie, niezawodnie 3 0  hektolitrów na 
hektarze sprzątnąć można. F. Fruitie tyle otrzymuje i tu
ki wydatek z wielu stron słyszałem, że nie jest przesa
dzonym; a chociaż panowie Binet i Rameau w swej ksią
żeczce przypuszczają zbiór tylko 10  hekt., to nie można 
ich powagi kłaść na równi z sądem marszałka, który 
sam będąc doświadczonym rolnikiem w dobrach swoich  

. w E xcideuil, a przylem na czele rządu, może mieć o Afry
ce najdokładniejsze wiadomości. 3 0  hektolitrów i h e- 
ktaru pszenicy, dadzą w przecięciu 4 8 0  Ir. do których 
dodając 00 fr. za słom ę, można z pewnością twierdzić 
że hektar pszenicy przynosi 5 0 0  fr. Koszta zaś są na
stępne. Oranie na hektar dwa dni pracy po 2 */2 fr., 
orze się 2  razy, więc oranie hektaru wynosi 10 fr. Za 
bronowanie i siejbę dwa dni 5 fr. Zasiew 2 hektolitry 
na hektar 3 2  fr. Nawiasem dodaję, że jest zwyczajem  
w  wielu miejscach blizko żniwa najmować Arabskich  
chłopców, żeby po krzakach hałasowali i ptastwo pło
szyli; ale do wróbli lepiej jest daleko strzelać jak ludź
mi płoszyć. Zbiór, młocka i inne drobne wydatki nie 
mogą więcej kosztować nad 2 8  fr. na hektar. W ięc ra
zem uprawa i sprząt hektaru pszenicy kosztuje 8 0  fr. 
przynosi zaś 4 8 0  fr. Dochód zatćm z hektaru może być 
4 0 0  fr. prócz słomy. Pomimo tego rachunku, hrabia 
Franclien m ów ił mi, że ma czystego zysku z hektaru 
pszenicy tylko 1 5 0  fr„ ale to pochodzi z okoliczności

(*) 56 hektarów równe są 100 mor. Pol.; 128 hektolitrów czynią 

100 korcy Pols.
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w jakich się ten w łaściciel znajduje, z których wcale 
stosunku do ogółu brać nie można.

Jęczm ień wydaje 5 0  hektol. co czyni po 8 fr. 4 0 0  fr. 
na hektar. Koszta uprawy mniejsze, bo pod to zboże raz 
się tylko orze i nasienie mniej kosztuje, nic wyniosą za- 
tćm jak 0 0  fr. Innego zboża w Afryce nie'siej#: bo lu
dzie jedzą chlćb pszenny, a konie jęczmieniem się pasą; 
owies dla nich nie jest zdrowy.

W arzywa ogrodowe zwykle tylko wpolówanych grun
tach bywają sadzone, bo na takich można je kilka razy 
na rok zbićrać. Tćm się trudnią wyłącznie Hiszpańscy 
ogrodnicy, i płacą w łaścicielowi za hektar gruntu blizko 
Algieru po 1 0 0 0  fr. czynszu, o kilka mil dalej 5 0 0  fr. 
Ten zysk tak znaczny, bez żadnćj pracy, ograniczony jest 
ilością wody, której można do polćwańia czyli skrapiania 
użyć, bo w lecie na suchym gruncie, warzywa wcale nie 
rosną; za to w zimie można je  sadzić wszędzie w w iel
kich ilościach. I tak, buraki sadzą się w październiku, 
zbićrają w kwietniu. Kartofle można dwa razy na rok 
uprawiać, mierzwy sprząt licząc na każdy raz po 100  
hektolitrów. Cena jednego hektolitru, jest od 5  do 1 0  
fr.; tę ostatnią tylko przypuszczając cenę, oba zbiory do
starczą przez r°k 1 0 0 0  fr. z hektaru. Jednak dotych
czas bardzo mało sadzą kartofli i w  ogólności sprowa
dzają je z Normandyi.

Na jedwabnikach bardzo wysokiego zarobku spodzie
wać się można, ale trzeba czekać aż morwy porosną, 
a sadzenie ich w iele kosztuje; w ięc dobrze je sadzić po
woli i nie wkładać w to wielkiego kapitału, ale raczćj 
z dochodu na to wydawać. Drzćwko przedaje się w ogro
dzie próby za 6 0  centymów, przewiezienie, wykopanie 
doły i zasadzenie 6 0  cent. a pielęgnowanie przypuśćmy
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3 0  cent. Razem posadzenie drzewa wyniesie najwięcćj 
] fr. 5 0  cent. Pielęgnowanie przez 8 lat póki nie daje 
liścia, wypadnie na 1 fr. Razem drzewo jedno 2 ,5 0  fr. 
Francuzi sadzą zwykle morwy i oliwy w  rzędzy, 0 5 0  
stóp o d le g łe , a w tych rzędach są drzewa o 2 5  stóp od  
sieb ie  oddalone. N ie wićm dlaczego nie gęścićj sadzą; za
pewne żeby zboże pod drzewami dobrze rosło i oddziel
ny przyniosło dochód. Uprawiając większe pola, a nie 
mając w  Afryce obawy o zdrowie jedwabników, wypa
dałoby sadzić morwy gęścićj, najwięcćj drzewo o 5  me
trów od drugiego odległe; zamiast 1 1 5  drzew miałbym  
tym sposobem 4 0 0  na hektarze. To będzie kosztować 
1 0 0 0  fr. na hektar. Dziesięcioletnie drzewo daje 5 0  ki
logramów liści, i za to płaci się w e Francyi 3  fr.; jeśli 
w Algierze wartość liści użytych do jedwabników będzie 
cokolwiek mniejsza: naprzykład 2*4 fr. to jednak hektar 
będzie przynosił 1 0 0 0  fr. Kobićtom i dzieciom, za zry
wanie liści płaci się po franku za 5 0  kilogramów, co wy
niesie 4 0 0  franków na hektar.

Toż samo oliw nego drzewa posadzenie kosztować bę- 
dzio 2 ,5 0  fr. sztuka czyli 1 0 0 0  fr. hektar. Oliwa zwy
czajna płaci się w  Marsylii 1 0 7  fr. hektolitr, lepsza 
przeszło 1 5 0  fr. w ięc litr, czyli kwarta zwyczajnćj oli
wy sprzeda się po 1 fr. Na 1 litr oliwy trzeba 2  funty 
jagód; wytłoczyny płacą młynarza. Młyn oliwny posta
wiony już w Suma, w okolicach Algieru, a ponieważ 
tam tłoczenie może być droższe, liczymy że kwarta ja
gód, warta tylko 0 ,4 0  fr. Z drzewa zbierzemy 1 0  li
trów czyli 4  fr. odliczając 1 ,5 0  za zbićranie i niedobór 
będzie czystego zysku 2 ,5 0  fr. z drzew a, a 1 0 0 0  fr. 
z hektaru 4 0 0  drzew mieszczącego.

Tom 1. M aricc 1BI0. 6 9
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Siana zbiera p. Fruitiś nu ugorze, 0 0  cetn. z bektaru. 
Dawniej mu je rząd zakupował po 10 fr. dla jazdy, tego  
roku tylko po 7 ,5 0 . W iec  m iew ał z bektaru po 0 0 0  Ir. 
tego roku tylko 4 5 0 . Nie wiadomo czy cena siana zno
wu się podniesie. Sprzęt kosztował go 1 ,5 0  fr. za cet- 
nar metryczny czyli 9 0  fr. hektar.

Podług raportu rządowego, koszta uprawy bawełny, 
bardzo wysoko obliczone, wynoszą na hektar 1 5 5  fr. li
cząc w to 2 0  fr. za najem gruntu. Jednak pomimo tak 
wysokich kosztów zysk był znaczny, zebrano bowiem  
200 kilogramów bawełny.

Tytuń podług dziennika A lgierskiego, wydaje zysk 
bardzo wielki. Jeden hektar mieści 4 0 0 0 0  g łów  tytu- 
niu po 2 0  mnićj więcćj liści. Na kilogram idzie 3 0 0  li
ści, w ięc będzie na hektarze 2 4 0 0  fr.: ale że koszta 
uprawy i suszenia są znaczne, więc czysty zysk wynosi 
tylko 1 5 0 0  fr. Pew ien bankier chciał wyłącznie tytuń 
uprawiać, ale przekonał się że do tego trzeba zbyt w ie
le rąk, a w  A lg ierze  rąk najwięcej brakuje. Tytuń w ięc  
może wejść w system całego rolnictwa, ale wyłączne
go przemysłu składać nie powinien. W reszcie gruntów  
niewykarczowanych użyć można na paszę bydła, którego 
chowanie wiele przynosi, a nic prawie nie kosztuje. Koń 
sprzedaje się zw ykle po 5 0 0  fr. najtańsze po 2 0 0 . Para 
w ołów  kosztuje 2 0 0  fr. krowa 1 5 0  fr.

Zważywszy iż hektar ziemi przynosi pod pszenicą 
około 5 0 0  fr., pod jęczmieniem 4 0 0 , sianem 4 5 0 , pod 
morwami, oliwą, warzywami do 1000 fr., z tytuniem  
dwa razy więcej, w  pustkach nawet bydło karmi; można 
przyjąć śmiało za średnią, że dobry gospodarz który umić 
się stosować do kraju i uprawia takie płody które tam
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najwięcej przynoszą, będzie mógł otrzymać z hektaru 
¿>00 fr. dochodu , bez potrącenia wydatków. Nie li
czymy albowiem żadnego dochodu z inwentarza który 
w okolicznościach tego kraju, mało nakładu a znaczny 
zysk właścicielowi przynosi.

Ale jakiż być powinien kapitał w łożony i obrotowy na 
wyciągnienie tak znacznego dochodu? — Najprzód trze
ba kupić ziemię. Można ją także darmo od rządu otrzy
mać, mianowicie mając chęć osadników sprowadzać, ale 
na tę łaskę liczyć nie można, bo rząd rzadko daje w iel
kie koncessye. Ztąd mówią kapitaliści żc im rząd nie 
sprzyja, co nie jest prawdą. Rząd skąpy jest w dawaniu 
ziemi bo ma jej niew iele; a to co ma , w oli rozdać li
cznym małym właścicielom, którzy broń nosić mogą prze
ciw  A rabom , niżeli w ielkim , łatwiej kupić mogącym. 
Zdarza się że rząd w Paryżu na papierze daje ziemię, ale 
do Algieru przyjechawszy, nie można jej ani znaleźć, ani 
od rządu miejscowego otrzymać. Hrabia Guyot dyrektor 
Spraw W ewnętrznych, m ów ił mi że dolina Mitydya ma 
8 5 0 0 0  hektarów, z tych rząd 8 0 0 0 ,  tojest zaledwie 
dziesiątą część na wioski swoje obraca; reszta jest w  rę
ku Arabów, albo kapitalistów Francuzkich, którzy z niej 
nie korzystają, tylko czekają, żeby drożej sprzedawać. 
Drogość najmu przyczynia się może do ich niedbalstwa, 
w ięc rząd im sprawia przysługę now e wioski budując. 
N ie trzeba więc liczyć na dary rządu, które czasem dro- 
żćj wyjdą niż kupno, bo rząd da grunt trudny do kar
czowania pod warunkiem, żeby za pewną liczbę lat był 
uprawny, i żeby wioski na nim były zbudowane. Często 
taniej wypada kupić niż wziąć darmo. Cena ziemi w A l
gierze jest bardzo rozmaita; nie m ówię o gruncie w mie
ście, który już drogi jak w Paryżu. Na wsi kawałki zie



mi lO hektarow e, wykarczowane i uprawne, z domem  
płacą się po 8 0 0  fr. hektar. W iększe przestrzenie ziemi 
napół uprawne a pół niekarczowane, płacą się w  g ó 
rze Algierskiej po 3 0 0  fr., ale w  dolinie w  okolicach 
Blidah można jeszcze nabyć przestrzenie 3 0 0  hektarów  
po 8 0  fr.; tylko trzeba być ostrożnym co do tytułu w ła 
sności, bo często można kupić od nieprawdziwego w ła 
ściciela, albo dobra in partibus, wcale nieistniejące. Szu
kając dobrze i niezbyt blizko miasta, możnaby kupić 
jeszcze znaczne dobra po 1 0 0  fr. hektar. A le trzeba się 
śpieszyć bo szybko idą w  górę.

Wykarczowanie ziemi tukże różne ma ceny; to zależy 
od ilości palm karlich; ten krzew zapuszcza liczne w łó 
kniste i silno korzenie w ziemię na metr głębokości; a jeśli 
przy karczowaniu choć jeden się zostawi, to z niego krew  
zuowu odrośme. W  górze Algierskiej w iele jest miejsc 
tym krzewem gęsto zarosłych; takich karczowanie do 
1 2 0 0  Ir. na hektar wynosi. Ten wydatek na później
szy czas trzeba zostawić i takich miejsc wcale nie kar
czować; służą one tylko za pastwisko. Kiedy niew iele  
jest palm karlich a więcćj innych krzewów, karczowanie 
w ynosi tylko 1 5 0  fr. na hektar a z tych jeszcze odjąć trze
ba wartość drzewa, koszt zatóm oczyszczenia hektaru nie 
wyniesie więcćj nad 0 0  fr. W  dolinie Mitydya jest mało 
do karczowania, a jeszcze mnićj palm karlich; wartość 
drzewa zwykle tam karczowanie krzaków pokryje. Grunt 
w  dolinie nietylko łatw y do karczowania i tańszy, ale 
żyźniejszy niż w  górze. Liczą w jęC w  dolinie lub w po- 
dobnćj okolicy, hektar wykarczować można za 4 0  fr.

Budowa i osadzenie wiosek jest najważniejszym na
kładem i tego nakładu żałować nic należy, kiedy cel na
bycia byłby osadzenie ubogich osadników. Zresztą nic
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na tćm się n ie traci, bo przy wysokiej cenie robocizny, tyle 
się zapłaci obcemu najemnikowi, ile własnem u parobko
wi. Gdyby zwyczajne tylko płody jak zboże i siano, były 
uprawiane, toby wystarczył jeden człowiek na 10  hekta
rów. A le ponieważ zysk największy jest na morwach, 
o liw ie, warzywach, tabace i innych handlowych rośli
nach które potrzebują w iele rąk, a do tego równie ko- 
bićt i dzieci, przeto mojćm zdaniem do uprawy 10  he
ktarów trzeba jednćj rodziny. Tak sądzi rząd Francuzki, 
kiedy każdej rodzinie po 1 0  hektarów wydziela. Otoż 
osadzenie jednej rodziny z podróżą, z budowaniem chaty 
i zapomogą, kosztować będzie 2 0 0 0  fr. Chata może być 
za 1000  fr. zbudowana; za tę cenę przedsiębiercy sta
wiali ładne domki w e wsi rządowćj Szeregas; tćm ła- 
twićj może to obywatel uczynić, własnych ludzi w po
moc mularzom używając. Dla bezpieczeństwa najazdu 
od Arabów, chociaż te najazdy teraz nie grożą, radzą w io
skę opasać murem i po cztćrech rogach wieżyczki ze 
strzelnicami postawić. Dla oszczędzenia muru, mogą cha
ty do muru opasującego jedną ścianą przytykać. Cha
ty będą z nizkićm piętrem , na spichrz przeznaczonem. 
Pozostałe 1 0 0 0  fr. wyjdą na sprowadzenie rodziny i za
pomogę w  wołach i sprzętach. Rządowi także osa
dzenie rodziny wojskowćj 2000 fr. kosztuje; wyda
tki obywatela nie są te same ale się równoważą. Z tych 
2000 fr. można znowu znaczną część od rządu sobie 
wyrobić. 13o rząd czasem daje po 1 0 0 0  fr. każdćj osa- 
dzonćj rodzinie, kiedy jćj właściciel wydzieli przynaj- 
mnićj 4  hektary ziemi. Rodzina powoli spłaca tę poży
czkę , a dziedzic za nią ręczy. Rząd daje także mate- 
ryały do budowania za 8 0 0  fr. rodzinie w  jego w io
skach osiadłych. W reszcie dać może 15 cent. za myry-
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araert drogi przez F rancją , i wolną przeprawę przez 
morze. W szakże bezpieczniej nie liczyć na le  wszystkie 
ułatwienia które nie każden może uprosić, a nie żebrząc 
łaski rządowej, tein silniej sie domagać o to czego od
mówić nie może. Zwykle rząd przyjmuje na siebie bu
dowanie dróg, m ostów, kościołów , i tym podobnych po
trzeb. Rodziny jednej osadzenie kosztuje zatem 2 0 0 0  
fr., a że ona uprawi 10  hektarów, wiec ten wydatek sic 
rozkłada po 200 fr. na hektar.

Zbudowanie folwarku kosztować może 1 0 0 0 0  fr. 
Potrzeba tylko mićć dom mieszkalny ze strychem na spi
chlerz, stodoły niepotrzebne, bo zboże w stogach zimu
je. Obory także zbyteczne, bo bydio zimę pod gołóm  
niebem  znosi. Najwięcej jeśli szopa sie postaw i, aby je 
zasłonić od dćszczu; a dosyć tylko dać ogrodzenie. Stu
dnią tćż trzeba wykopać, ale w dolinie głęboko sie nie 
kopie, woda jest prawie rowno z ziemią. Czasem budo
wa folwarku sie oszczędzi, kiedy jest dawny hausz Arab
ski. L  tym małym folwarkiem można wielką przestrzeń 
ziemi uprawiać, i wiele bydła hodowoć; w iec liczę na 
przestrzeń 1 0 0 0  hektarów, 5 0  par wołów które zaku
pią się za 10000 fr., 5 0  krów 7 5 0 0  fr., 1 0 0 0  ow iec  
12000  fr., 20 koni 10000 fr., na sprzęty, pługi, wozy, 
a nawet małe machiny gospodarskie, 1 0 5 0 0  fr. Razem  
6 0 0 0 0  fr. na tysiąc hektarów, czyli 6 0  fr. na hektar. 
Ilość w ołów  liczyłem znaczną na wypas raczej niż do 
uprawy, bo kupno pary w ołów  na jedne rodzinę, jest 
już policzono w kosztach jej osadzenia.

Sadzenie drzew kosztuje jak widzieliśmy 1 0 0 0  fr. 
na hektar; jeżeli dziesiąta część gruntu będzie drzewami 
m orw ow em i, oliwncm i, lub ow ocowem i zasadzona, to 
wyniesie 100  fr. na hektar całój powierzchni.
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Dodając kupno hektoru 1 0 0  fr., karczowanie 4 0  fr., 
osadzenie wieśniaków 200 fr., budowa folwarku, bydło 
i sprzęty 6 0  fr., sadzenie drzew 100  fr., razem kapitał 
wyłożonv bvć winien <300 Ir. na hektar.

Kapitału w gotowiźnie trzeba mićć drugie tyle. Już- 
to na zapłatę robotników czyli kapitał obrotowy, jużto 
w rezerwie na powetowanie strat, jakieby się mogły zda
rzyć ; jak najazd Arabów', nieurodzaj, szarańcza i t. p., 
Wreszcie na wydatki nieprzewidziane. Znaczny zapas 
pieniędzy jest koniecznie tam potrzebny, bo w  tak od- 
miennćm położeniu wydatki nieprzewidziane mogą być 
bardzo w ielk ie, a tam pieniędzy pożyczyć niem ożna. 
Prawny procent jest 1 2 % , a zwyczajny 3 0 % . Zbyt 
prędkie wydanie kapitału było skałą rozbicia znacznych 
przedsięwzięć, prowadzonych przez ludzi bogatych i zda
tnych. Tak p. Mercier zakupił piękne dobra Ragaja 
w pięknem położeniu, w części doliny Mitydya, która do 
morza się zbliża. Grunt miał urodzajny, z rzćczką i la
sem dębów korkow ych, pićniędzy w iele; lecz zbytnie 
wydając odrazu na karczow anie, strwonił m ajątek; do
bra są teraz na sprzedaż.

Kapitał w ięc , tak stopniowo włożony w  dobra jak 
w gotów ce leżący, wynosi 1 0 0 0  fr. na hektar. Dochód 
5 0 0  fr. ryczałtem czyli 5 0 %  kapitału nie odtrącając ko
sztów bieżących. Te koszta będą głównie a prawie wy
łącznie zależeć na płacy robotników, bo pasza bydła nic 
nie kosztuje.

Jakaż więc będzie płaca i na jakićj zasadzie dzielić 
się będzie właściciel z włościaninem? To pytanie, jak 
m ów iłem , nietylko jest rolnicze, ale sięga gospodarstwa 
narodowego, sięga wszelkich pytań społecznych. Każden 
stronnik organizacyi pracy, albo w spólności, będzie tu
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dawał roboty swoje i gn iew ał się jeśli jego recepty nie 
posłuchają. A jednak wszelkie doświadczenie tego ro
dzaju, byłoby w tym kraju niebezpieczne i zgubne. Bez 
tego gospodarstwo jest bardzo trudne; w tok nowych 
okolicznościach, nie można go utrudzać przez niedowa- 
rzone pomysły. Niedojrzały ow oc byłby trucizną dla to
warzystwa w kolebce. Nie ma wątpliwości że bićdni osa
dnicy tam przybywający, przez 3  lata nie mogliby ina- 
czćj pracować, tylko jak proste parobki, wyrobniki czyli 
komorniki; tojest panby ich karmił i żywił i płacił im 
pcnsyą, a oniby dla niego pracowali. Tym sposobem  
otrzymane byłyby korzyści te same co w osadzie woj- 
skowćj Beni-M ered; tojest że robotnicy nauczą się jak 
rolę uprawiać w tym kraju, do pracy się wezwyczają, 
a płacą stałą i opieką właścicieli utrzymani, nie ucierpią 
biedy. Gdyby ich owszem odrazu puścić na własne go
spodarstwo, nie umieliby się wcale wziąć do tego, tra
ciliby odwagę i chęć do pracy, nie otrzymując odpowie
dniego zysku, doświadczeni chorobami, niezwyczajni do 
klimatu, oddaliby się próżnowaniu i pijaństwu , a pijań
stw o jest w Afryce śmiertelne. Tymczasem w czasie 
trzechletniej służby na niczem im zbywać nie będzie . 
bo płace robotników są wysokie. Jeśli zachorują, pan bę
dzie się niemi opiekow ał, a jeśli z lenistwa nie będą 
chcieli pracować, użyje przymusu do przełamania złych 
nałogów. Przymusem najlepszym będzie groźba; odpra
wiony robotnik prędko doświadczy bićdy i wróci jak 
syn marnotrawny. Ciężką jest rzeczą odprawienie po' 
śród obcego kraju, ale uważając że przykład pijaństwa 
i próżniactwa byłby śmiertelny dla przyszłości osady« 
nie można ganić tćj surowości. K iedy osadnik już będzie 
w  tćj szkole ukształcony, a to prędzćj lub późnićj po*
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dług jego zdolności i prowadzenia, można go będzie 
usamowolnic, a to dziać się może podług trzech sposo
bów: albo będzie czynszownikiem, albo dzierżawcą za 
pewną summę pieniędzy, albo dzierżawcą na pół płodów .

Zostawiam wytrawniejszym w  tćj materyi ocenienie  
co dla ludzkości, obok dostatecznego bodźca dla kapita
listów, w nadziei zysków może być najpożądańszćm. Mo
jom atoli zdaniem jedyny, sprawiedliwy, a do Afryki sto 
sowny sposób, jest dzierżawa na pół płodów . Sposób  
ten we Francyi częstokroć używany, upoważniony przez 
prawa i zwyczaje, a w e W łoszech, m ianowicie w boga
tej Toskanii, powszechnie przyjęty, od w ieków  pomyślne 
skutki wydaje i zamożność w łościanów  zapewnia. D o
świadczenie więc za nim przemawia, a choćby wr innym 
kraju można pow iedzićć że w łaściciel dużo wymaga bio
rąc połow ę płodów, to w  Afryce nie można na to się 
skarżyć. W łaściciel nietylko duje kapitał pieniężny, 
w iadom ości, ale i ryzyko. Im więcej trzeba wiadomości, 
im większe narażają się kapitały na stratę, tym większe  
powinno być wynagrodzenie. W  zwykłem gospodarstwie 
idzie się torem przodków, i jeżeli nic się nie doskonali, 
niewielkich potrzeba wiadomości; ale w tak nowćm do
św iadczeniu, kiedy i płody uprawiane i okoliczności zu
pełnie są inne, trzeba mićć niepospolity rozum, i że tak 
powiem  twórczy gieniusz, aby trudnościom przedsię
wzięcia wydolać. Kto nie podoła tćj pracy, straci cały 
kapitał jaki w to w łożył. W łaściw ie nietylko daje tam  
rolnikowi ziemię i chałupę, lecz jeszcze sprowadza go 
swoim  kosztem, utrzymuje i uczy; daje mu potem w oły, 
pług, krowę, i potrzebną zapomogę. Gdyby wieśniak  
sprzykrzył sobie obcą ziemię, i chciał wrócić do dawnćj 
ojczyzny, toby właściciel musiał mu pomódz do powrotu. 

Tom I. M,irr.ee 1840. 7 0
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Daje mu prócz tego ciągle czas i opiekę swoję. Za tyle 
dobrodziejstw, dzierżawa na pół płodów  nie jest zdzićr- 
stwem, ale sprawiedliwą nagrodą. Tuki układ najlepiej 
zapobiega wypadkom przyszłości, bo jeśli się zdarzą złe 
lata, jeśli słońce spali, albo szarańcza zniszczy plony, je 
żeli ceny spadną; to dzierżawca nie da w ięcej niż dać 
może. O wszem , jeżeli płody będą się mnożyć i wzrastać 
w cenę, w łaściciel będzie więcćj zyskiwał, a jednak nie 
będzie miał sposobu zbytecznie dzierżawy podnosić i lud 
uciemiężać. W łaściciel mając własny interes, w jak naj
większej pomyślności w łościan, niczego nie będzie oszczę
dzał żeby ją podnieść i żeby nauczyć włościan pielęgno
wania najkorzystniejszych płodów . Doehówkiem  w ko
niach, bydle, owcach, drobiu, nie dzieliliby się w ieśnia
cy; to byłoby ich czystym zyskiem.

Możnaby myślćć, że w łaściciel nie będzie chciał za
wrzeć podobnej um owy, i będzie w olał rodziny sprowa
dzonych osadników użyć za prostych wyrobników. Ale  
w łaśnie tak wypada, że uprawa przez parobków przy 
najw ięk szy m  kłopocie, tyle pana będzie kosztować, co 
połowa płodów  dana w nadgrodę dzierżawcy. Podług  
p o w y ż s z y c h  obliczeń, hektar przynosi 5 0 0  Ir., 1 0  hekta
rów  przyniesie mniej więcćj 5 0 0 0  fr. Z tych 2 5 0 0  
bierze w łaścic ie l ,  a 2 5 0 0  zostaje dzierżawcy.

Uprawując przez parobków, trzeba im płacić i ży
w ność dostarczać. Płaci się rocznemu parobkowi w A l
gierze 1 frank na dzień. Żywność jego, tojest: kilogram  
czyli dwa funty chleba, 3 0  cent.; funt mięsa 4 0  cent.; 
półkwarty wina 1>> cent.; warzywa i przyprawa 15  
cent., razem wynosi także 1 fr. na dzień. Zatem paro
bek kosztuje 2  Ir. na dzień, a 7 3 0  fr. na rok. M ówili
śmy, że do zwyczajnej uprawy dość człowieka na 10
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hektarów. To słow o rodzina, jest bardzo nieokreślone; 
może w niej być jedna lub więcej kobićt, dzieci i star
ców, a każda z tych islol powinna być płatna, podług  
swoich zdalności, każda w  nędzy wspierana, w chorobie 
leczona. Utrzymanie w ięc rodziny liczę tyle co jej osa
dzenie tojest 2 0 0 0  fr. na rok. Uważając że uprawując 
swenii parobkami, trzeba mićć, odnawiać i utrzymywać 
swoje woły, wozy, uprząż; trzeba mićć dozorców Fran
cuzów, W łochów , Hiszpanów, którzyby uczyli robotni
ków uprawy poludniowćj, jeśli ci robotnicy z północnej 
Francyi lub N iem iec są rodem; wreszcie, że najemnik 
nigdy nie pracuje tak dobrze, jak dzierżawca znajdujący 
w pracy powiększenie sw ego zysku; przyznamy że koszta 
uprawy przez parobków , będą równe kosztom upra
wy przez dzierżaw ców , tojest wynosić mogą 2 5 0  fr. 
na hektar. Swój folwark powinien mieć w łaściciel, żeby 
w nim rolników kształcić i żeby osadzonym już dzier
żawcom dawać ciągły wzór do naśladowania, ale w ię
kszą część ziemi powinien między dzierżawców rozdać.

Ziemia więc Alrykanska, podług obliczeń i przypu
szczeń pow yższych ,  z łatwością przynosić może o 0 1*/q 
włożonego kapitału. Z tych przypadałoby 2 5 %  d|a w ie
śniaków, a 2 5 %  dla właściciela. Ktoby naprzykład ku
pił 1000 hektarów ziemi i osadził na nich sto rodzin 
wyrobników lub dzierżawców na pół płodów , musiałby 
wydać 5 0 0 0 0 0  fr. na kapitał w łożony, a mieć 5 0 0 0 0 0  
na kapitał obrotowy. Z tego miliona miałby 2 5 0 0 0 0  
fi', czystego zysku; każda zaś rodzina uprawiająca 10  he
ktarów na pól płodów, miałaby 2 5 0 0  fr. dochodu, to- 
jest byłaby dosyć zamożną i bogatą.

Tak znacznego docho lu oJrazu jednak nikt mieć nie 
m oże; ale odrazu też tak znacznych pieniędzy nikt wy
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sypać nie potrzebuje i nic powinien. W szystko w natu
rze powinno stopniowo rozwijać się i rosnąć, inaczćj 
nic się udać nie m oże. I ta k  ktoby chciał 1000  hekta
rów zagospodarować, powinien je  kupić odrazu, bo zie
mia potóm rozdrobni się i pójdzie w cenę; ale nie pow i
nien wiele karczow ać, w iele rodzin sprowadzać ani 
drzew sadzić, bo to są największe wydatki. N iech z po
czątku tylko sposobem p.Fruitie, uprawia 1 0 0  hektarów  
trzyletnim plodozmianem, z dwuletnim ugorem na siano 
przeznaczonym. D o tego najwięcej 1 0  ludzi będzie po
trzebow ał, tych bezcennych sprowadzi i w  folwarku im 
z początku da pomieszkanie. \ \  pierwszym więc roku wy
datki właściciela będą: kupno 1000  hektarów 100000 
fr.; postawienie folwarku 10000  fr., sprowadzenie robo
tników 2000 fr.; płaca ich roczna i żywienie 7 3 0 0  fr.; 
kupno 10000 par w ołów  2000 fr.; inne bydło i sprzę
ty gospodarskie 8 0 0 0  fr., razem urządzenie folwarku  
i kupno ziemi 1 3 0 0 0 0  fr. Zbierze ze 1 0 0  hektarów do 
4 0 0 0 0  fr. czyli już dostateczny procent od w łożonego  
kapitału. Jeśli ta próba przez dwa lub trzy lata mu się 
nie u d a, jeśli poznawszy lepiej miejscowe okoliczności,
straci nadzieję powodzenia i nieuczuje w sobie tego w iel
kiego ducha osadników, który prowadził Dydonę do są
siednich brzegów Kartaginy, Cekropsa do A ten , Penna 
do północnój Ameryki; wtedy raczćj niech zaniecha 
przedsięwzięcia. Ma zawsze tę pewność że ziemię sprze
da drożej niż kupił, a tym sposobem pokryje swoje w y
datki. Jeżeli owszem będzie •nu się pomyślnie w iodło  
w  tej ziemi obiecanćj. niech powoli rozwija swoje go
spodarstwo, sprowadza rodziny, rozszerza uprawę pola, 
sadzi nowe rośliny jak tytun, bawełnę, a mianowicie 
niech powoli sadzi drzew a, a karczowanie palm karlich
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na sam koniec zostawia. W ydatki powinny być ile m o
żności z dochodów czynione, a jak największy kapitał 
w  gotów ce leżeć powinien rezerwą. Ktoby żył oszczę
dnie a dochody w kładał w przedsięwzięcie, może z ma
łym kapitałem zaczynając, jak 1 5 0 0 0 0  fr. lepszy osią
gnąć wypadek, niż bogacz któryby chciał odrazu milion 
włożyć. Bo wszystko jedno czy milion jest z kapitału 
czy z dochodu włożony, a lepiej powoli i z dokładną zna
jomością rzeczy w ydaw ać, niż odrazu i nieumiejętnie 
znaczne pićniądze wysypać.

W łaściciel ziemi w Algierze powinien od sąsiadów  
swoich często rady zasiągać i sam im chętnie udzielać 
myśli i doświadczeń sw oich; powinien żyć dobrze z są
siadami swoimi tak Francuzami jak Arabami, ale nie ma 
zbytnie tem towarzystwem się bawić i gościnnością w y
łącznie się trudnić. Oddawanie się zabawie jeśli w szę
dzie szkodliwe być może, tern więcej tam gdzie machina 
gospodarska nic jest od w ieków  nakręcona, lecz ją do
piero budować potrzeba. Tak czynił nasz rodak P*** 
Rząd mu dał blizko Algieru nad morzem rozlegle do
bra Rassaula i znaczne pieniądze do ich uprawienia; ale 
P*** jak obfitą mową w poił rządowi wysokie mniemanie
0 swćj zdatności, tak też na rozmowie czas trwonił, Ara
bów  z Polską gościnnością przyjmował, a o uprawie nie 
myślał, wkrótce też strwonił bez owocu zapomogi rzą
dow e. Rassauła dana teraz przez rząd pewnemu H i
szpańskiemu hrabi.

Jeszcze jednę należy dać radę przyszłym osadnikom  
Algieru, a zwłaszcza cudzoziemcom; tojest żeby starali 
się osadzać wioski swoje osadnikami swojego narodu;
1 tak , niech właściciel Hiszpan użyje tych licznych H i
szpanów albo mieszkańców Minorki, którzy do nowćj
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osady się wysypują, ho 7, osadnikami Niemcami ani zro- 
zumić się, ani ich przywiązania tak prędko pozyska, ani 
potrzebom odpowie':.

Co do wyboru miejsca, jeśli Hiszpanom milsze być 
mogą okolice Oranu leżące naprzeciw Hiszpańskich brze
gów , to inne ludy chętniej zapewne osiadać będą w oko
licach Bony, które w mojćra przekonaniu większą przy
szłość obiecują niżeli sławna Mitydya; nietyiko dlatego 
że prowineyu Konstantyny zupełnie jest spokojną i nie 
podlega najazdom Abdelkadera, bo od tych już i Mity
dya jest bezpieczną; ale więcej jeszcze dla obfitości w o
dy, która żyzność ziemi w Afryce potraja. Kilka rzek 
wpada do morza w dolinie koło Bony, 7, nich Sejbus 
był spławny, nad jego brzegami widać jeszcze zwaliska 
Hippony, ojczyzny św iętego Augustyna.

N ie masz wątpliwości, że skoro większe bezpieczeń
stwo panować będzie w Afryce, osadnicy z różnych stron ■ 
Europy zaczną się cisnąć do Algieru; jedni zbytkiem lu
dności i nędzą, drudzy zmianami politycznemi z krajów  
swoich wjciśnieni. T y|u płynie do Ameryki północnej 
przez tak rozległy ocean Atlantycki. Jakże łatwiej tu 
będą się cisnąć, gdzie wązkie morze Śródziemne dzielić 
ich tylko będzie od dawnćj z iem i; gdzie przyjmując no
wą ojczyznę dla dawnej nie będą straceni, bo skoro ją 
zechcą odwiedzić, przez statki parowe i koleje żelazne 
w kilka dni staną vv domu rodzicielskim. Przeprawa 
z Marsylii do Algieru trwa tylko dwie doby, na okrę
tach parowych niebardzo szybkich bo 100  koni siły 
mających. Rząd Francuzki sprzyja cudzoziemcom zw ła
szcza kiedy go to nic nie kosztuje; znajdą w  nim g rze 
czność i bezpłatną pomoc: a jeśli niektórzy nieliczni 
Francuzi, skarżą się czasem w rozmowach albo lichych
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dziennikach na zbytni napływ cudzoziem ców, to są tyl
ko próżne i niedorzeczne gadania, równie jak projekt 
w yniszczenia Arabów. Rząd Francuzki ani chce ani m o
że Arabów wyplenić, ale chce ich podbić orężem, przy
wiązać łagodnością i zrównoważyć przez liczną ludność 
Europejską. W ić  dobrze iż same Francuzkie osadniki 
niedość prędkoby zaludniły Algier; chętnie więc przyj
muje cudzoziemców co dobrowolnie poddają się prawom  
Francuzkim, uważając ich za najpiękniejsze podbicie.

W iliam  Schaller konsul Stanów zjednoczonych w A l
gierze, jeszcze przed podbiciem tego kraju przez Fran
cuzów, uważając żyzność jego i położenie nadmorskie, 
do handlu tak sposobne, m ówił: że gdyby kraj ten do
stał się w ręce ludu czynnego i ośw ićconego, ten w y- 
pądek byłby może tak ważnym w dziejach świata, jak 
odkrycie i osadzenie Ameryki północnćj.

Z połączenia żywych, pojętnych i dzielnych Arabów, 
znajświatlejszemi ludami północy, powstanie naród zna
komity, a mając,udział w izbach i w ładzy Francuzkićj, 
może wywrzćć w pływ  znaczny na Francyą, matkę swoję.
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PRZEZ

(Ciąg dalszy).

P r z y ja z d  do kollegium. Nieomylny środek zachęcenia do 
nauki. Iryb wychowania 00. Jezuitów. Kolejne zmiany 

w  domu.

P a te r , którego niespodziewana w izyta, tak przeważny 
w pływ  na los mój wywarła, był jak to już wspom niałem , 
rektorem Pułtuskiego księży Jezuitów kollegium.

Czy więc ;il>y wywdzięczyć dobre siebie przyjęcie, czy 
aby uczcić rzadkiego gościa, lub może z innych jakich po
w od ów , przyjął nas, tojcst ojca i pana Michała z oka
załości.), do której tylko wysocy dygnitarze, wojewodo
w ie, kasztelani i ks. biskupi prawo rościć mogli.

Na jego rozkaz wystąpiło całe kollegium , studenci 
i prolessorowie w szyku szkolnym od infimy do retoryki 
w łącznie, wszystko skromnie i w  świątecznych szatach. 
Nigdy w życiu nie nasłuchał się tylu oracyj starosta, ile



ow ego dnia; każda klassa witała swoją: ten po Polsku, 
ów po Łacinie, jeden prozą, drugi wićrszem.

A  słuchając tych oracyj, serce w piersi skakało z rado
ści, toż w edług nich mój ojciec i porucznik, byli ludźmi 
na jakich długie wieki oczekiwać trzeba, luminarzami 
rzeczypospolitćj, jój chlubą i chwałą; porównywano ich 
Uóg w ić nie z kim, z Greckim Achillesem, Nestorem, 
Gradywem , z świętym Michałem gniotącym zawistnego 
sm oka, z Juliuszem Cezarem, Nabuchodonozorem, Ma- 
chabejczykami; onito zbawili kraj, wyrwali go Szwedzkićj 
przemocy, oni wypędzili Turka i Tatara z granic rzeczy
pospolitćj, a jeśli Kamieńca dotąd jeszcze nie odzyskali, 
toż nie ich wina, ale zawistnych losów, ślepćj w swych 
faworach fortuny.

Cóż dopićro gdy do głównćj izby zgromadzenia, do 
refektarza wprowadzono gości! Nie hojnie potrawami za
stawiony stó ł, nic w fio  w pokrytych pleśnią butelkach, 
ani stoletni miód, zachwyciły ich i pobudziły do łez, lecz 
wizerunek wybornego pendzla, na głów nćj zawieszony 
ścianie, między Polskiemi królam i, a tuż przy portrecie 
ojca św iętego rządzącego w owych czasach katolickićm  
chrześciaństwem.

Ten zaś wizerunek przedstawiał nieboszczyka woje
wodę Ruskiego.

D łu g o  dwaj szlachta z n iezw y k łeg o  w zruszenia s ło 

w a przem ów ić n ie m ogli. P ierw szy  p. M ichał w ykrzyknął:

—  A na Boga, a jakem porucznik pancemćj chorągwi, 
towarzysz króla jmci, tożto pan Stefan, duszą i ciałem on.

— Tak, odrzekł mój ojciec, ani wątpliwości nie ma; taż 
sama rycerska postaw a, długa broda co aż na pierś za
pada, szeroka szrama na lewym policzku, pamiętnik b i
tw y pod Stawiszczami, i ciemne znamię na prawćj jago-

71
T om  I. M o riec  1846.
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dzie; co więcćj, ubiór naw et ten sam, jaki nosił w  solen
nych okazyach, w którym po powrocie z Danii prezento
wał się królowćj jójmości; adamaszkowy zielony żupan, 
na nim kontusz z podobnćj ale czerwonćj materyi, żółte  
b óty , Perski pas i opończa karmazynowym axamitem  
podbita. Zwrócił się do patra: —  Reverendis$ime, jakim 
sposobem podobny klejnot posiadasz?

—  Masz racy.} aszmość, zwąc ten portret klejnotem, 
odparł zagadniony; jest on nim dla nas istotnie, najprzód 
jako wizerunek dobrodzieja zakonu, i zbawcy kraju od 
Szweda; potćm , że nas kosztował summę ogromną: 
trzeba było wszystkie fundusze wysuplić, zapaśne pie
niądze naruszyć, aby go nabyć; w wielkićj tćż u nas e s-  
tymie; widzisz aszmość, na pićrwszćm umieściliśmy go  
miejscu, w poczecie królów.

Zaprosił do śniadania gości, starćm winem i miodem  
hojnie częstował, szlachta pila w edług sw ego zwyczaju 
gracko, a i na więcćj piła, tćm jćj żywićj na oczach stał 
portret dawnego wodza.

Ach! cobym dał za to, gdybym m ógł kiedy podo
bny posiadać, wyrzekł mój ojciec; nie odstąpiszże reve-
rendissimel

Pater oczy pokornie schylił ku ziemi: —  Panie staro
sto, B óg widzi, trudno, m ówiłem  ci już ile on drogim dla 
nas.

—  l o  prawda, lecz ile zechcesz, chętnie zapłacę, wa
gę złota dam, o ramki ugodzim się nawef.

Kilku przytomnych dygnitarzy klasztornych, uważałem  
to, wzdrygnęło się lekko, zapewnie hojna ofiara skusiła; 
powściągnął ich karnem spojrzeniem pater, a odpowie
dział:



—  Panie starosto, żal, Bóg widzi, żal.... ale grzech by
łoby podobną świętością frymarczyć, chyba... lecz jeszcze  
jeden kieliszek wina.

Ojciec wypił duszkiem, wypił i pan Michał, trunek 
w  głow ie zagrzał, obaj do obrazu zapalili się więcćj je 
szcze, prosili, błagali na wyścigi ofiarami sypiąc; niby 
skłoniony ich naleganiem pater, wziął swych zakonnych 
towarzyszów na stronę, rozmawiał z niemi cicho jakiś czas, 
wreszcie do starosty przystąpił:

—  Mości dobrodzieju, m ówiłem  w twym  interesie 
z ojcami zgromadzenia.

—  I jakże, jaki rezultat?
—  Portret jest od tćj chwili twoim.
Starosta poskoczył na szyję patrowi, tak go silnie do 

piersi przycisnął, że mało nie zdusił biedaka; dobył trzo
sa, wysypał na stół porządną kupkę Albertyńskich tala
rów, kilka garści złota: —  Daj wagę, zobaczymy ile za
cięży, czego zabraknie, dam skrypt do powrotu do domu.

Rektor łakomo na pieniądze spojrzał, powściągnął się 
przecież zaraz: —  Schowaj waszmość sw e złoto, pow ie
działem ci już, podobną świętością wstyd byłby frymar
czyć, zgromadzenie ofiaruje ci ją w znaku przyjaźni i es- 
tymy dobrowolnie i gratis.

Nadaremnie nalegał starosta, pater nieugięty był 
w swojem postanowieniu, dobrze tóż w yszedł na tem; 
szlachta podarunku nie zostawiła bez wywdzięczenia, i kto 
w ić, czy nie hojniej opłaciła go drzewem, pieńką i zbo
żem, niżby to na raz wysypanem złotem uczynić zdołała.

Co do portretu byłże on istotnie w tak wielkićj cenie 
dla zgromadzenia, jak zapewniał rektor? Niech mi po
zwoli wątpić czytelnik.... niezawsze i niezewszystkiem
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sentymentom ks. Jezuitów, przekonałem się o tćm, mo
żna było ufać.

Co do mnie, pićrwsze dni pobytu w kollegium, były 
mi rajem istotnym; wszyscy pieścili, od patra Głuskiego 
począwszy, aż do kalafaktorów, obsypywano na wyścigi 
owocami, bakaliami, piernikami, ubiegano się aby nastrę
czać rozrywki, aby chłopca jak mówiono przyzwyczaić 
do nowego trybu życia; na moję instancyą dano dwa ra
zy rekracyą infimie, do którćj policzony byłem, ale te 
względy skończyły się prędko, jednocześnie z odjazdem 
ojca.

Nastąpił on równo w l) dzień po przyjeździe; rzewnie 
jak ma się rozumićć, płakałem; starosta rozczulony był 
nawet, nie chciał przecież tego pokazać; rodzicielska po
waga wstrzymywała, owszem dawał mi stosowne do 
okoliczności rady, zachęcał do nauki, przemowy jego nic 
będę czytelnikom cytował, nazbytby to czasu zajęło, 
skończył zas ją zwrotem do patra Głuskiego:

—  Mości dobrodzieju, m ówił mu, powierzam wasz- 
moscinćj opiece chłopca (wskazał na mnie), rodzicielską 
nad nim powagę w  zupełności oddaję, ufam, będziesz 
umiał jćj użyć. Co do Stefanka, rekomenduje ci go , do
bry chłopiec, potulny, trochę tylko zbałamucony. Jćjmość 
nazbyt pieściła. Do książki nie chce się brać; z początku 
przewiduję, dużo będzie kłopotu.

—  N ic troszcz się panie starosto, przerwał rektor, 
już my damy mu radę; dobrocią, łagodnością wszystko 
się zrobi, zresztą mamy środek niezawodny... zobaczysz 
w  dni dwa a trzy najdalćj, będzie się równie pilnie uczył, 
jak każdy inny.

Uściskał mnie serdecznie, przyjąłem pieszczoty, ale 
śmiałem się w  d u ch u ; postanowienie moje bowiem  sil -
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nie było wzięte... jeszcze w  domu przysiągłem sobie, że 
nic mnie do nauki nie skłoni; historya z dawnym dyre
ktorem stała na myśli, zbałamuciła; gdy każą się uczyć, 
m yślałem , wezmę się do mój szabelki, ona od kłopotu 
uw olni.

Niezawodny środek przecież, o którym pater wspom i
nał, jakoś nic wićm cz<5m stanął na myśli; jaki on będzie 
rozważałem młodą wyobraźnią... Rachując na dotychcza
sow e postępowanie rektora, m ów iłem  do siebie:

Niezawodnie jaką nową łaską, piernikiem, marcypa- 
nem skusić zechcą. Dobrze; zobaczymy czy się uda; mar- 
cypan zjem z apetytem, a książkę gdy dadzą do ręki, 
wyrzucę za okno.

Srodze om yliłem  się przecież w  moich rachubach.
Pan ojciec odjechał, nie otarłem jeszcze łez pożegna

nia, gdy drzwi mojego mieszkania, szczupłej celi, otwo
rzyły się; wszedł jeden z professorów, nauczyciel Łaciny, 
postrach całćj szkoły; człow iek olbrzymiego wzrostu, 
groźnej postawy, do wodzenia niedźwiedzi, lub kiereszo- 
wania Tureckich czerepów, a nie do nauki drobnych 
chłopców  stworzony.

—  N o, paniczu, wyrzekł mi, poskrom asze swój smu
tek, i chodź do książki, czas po obiedzie lekcye rozpo
cząć; ksiądz rektor kazał.

Zdziwiło mnie podobne wezwanie, przygotowany do 
niego nie byłem, odpowiedziałem jednak śmiało:

—  Próżny m ozoł jegom ości, ja sie uczyć nie chcę, 
nie będę....

—  N ie będziesz? ha! zobaczymy....
Roztworzył drzw i, w eszło dwóch kalafaktorów, 

olbrzymie chłopy; silne dyscypliny za pasem.



Dreszcz obiegł po ciele, nie straciłem jednak fanta

mi: —Mości panie, ja się przed księdzem rektorem po

skarżę.

Rozśm iał się pater: —  Ksiądz rektor czćm innćm za
jęty a nie waszecią.....  owszem z jego rozkazu przycho
dzę; powiedzże, pójdziesz dobrowolnie lub nie?.,.

Naturalnie że pójść dobrowolnie nie chciałem.... dał 
znak, dwóch drabów zbliżyło się do mnie, byłem  obu
rzony, młoda krew zawrzała bystro w  żyłach, doby
łem  mojćj karabeli, gdzie tam! czasu nie było jćj użyć, 
kalalaktorzy rozbroili odrazu, zawiedli do szkoły, a gdy 
i tara nie poprzestałem manifestacyi, na karny stołek po
w ied li, kilkanaście batożków dokuczyło srodze; były to 
pićrwsze ale nie ostatnie, które ks. Jezuitom zawdzię
czałem; że pićrwsze, nie złamały uporu, owszem po
dw oiły go jeszcze, dlatego z karnej ław ki zawiedzio
no do karceresu, szkolnego w ięzienia, trzymano w  nim 
dwa dni o chlebie i wodzie. Gdy się zmiłowano w re
szcie, wypuszczono; byłem pokorny jak trusia, uległem  
przemocy w łasną niemoc poznawszy; taki to był nieza
wodny środek, zachęcający do książki, o którym przy 
rozstaniu się z ojcem rektor wspominał.

A  jak wstęp do świątyni nauk, tak cały pobyt w nićj 
był przykrym; niedaremnie szczycą się ojcowie Jezuici, 
że jak zdatnych tak i spokojnych obywateli w ychow u
ją krajowi, i jakże może być inaczej? Najniesforniejszy 
umysł pokonać, najnieuleglejszy charakter złamać i zgiąć 
do swćj woli potrafią, środki zaś do tego jedne i te sa
me... łagodność w  wychowaniu długa droga, mówią; pe
wniejsza i krótsza surowość, trzymają się też wiernie tej 
maxymy, że słusznie powiedzićć można, iż głów nem i in
strumentami nauki w ich szkołach, są dyscyplina i batożek,
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a kalafaktor najgłówniejszą personą, a niby ow ą staro
żytnych Minerwą, rozum w  głow ę, dobroć, uległość, 
pobożność, jednćm  słow em  wszystkie cnoty, wbijającą 
w  charakter.

A  nic od podobnego traktowania n ie m ogło ucznia 
obronić; ni wzgląd na jego zdrowie, urodzenie, ni nawet 
na rodziców; rzadko tćż ci wiedzą co się w szkole z ich 
synalkami dzieje, niejedna matka umarłaby z żalu do
wiedziawszy się np. że jćj kanaczek jedynak, co piątek 
przez kwartał jeden i drugi po kilkanaście dyscyplin 
w  miejscu obiadu odbićrał, że przez tydzień w  karcere- 
sie zamknięty, innego pożywienia nie miał prócz suche
go chleba i wody; niejeden JW . dygnitarz pokraśniał- 
by z gnićwu, w  niebogłosy utyskiwał że jego potomek, 
dziedzic obszernych w łości, przyszły wojewoda lub he
tman, niby ostatni pachołek karany bywa, w  ośle uszy 
przystrojon obwodzony został po klassach, w yśm iew a
ny przez wszystkich kolegów , pomiędzy któremi dzieci 
nietylko zagonowej szlachty, ale nawet mieszczan i pod
danych ks. Jezuitów znaleźli się nieraz.

Jeszcze gdyby podobnie surowe kary, do ważności 
występku zastosowane były, pół biedy; kto grzeszy, słu 
sznie że ściąga na siebie karę; ale cóż, B og widzi, ile 
razy ona dotykała biedaków bez odpowiednićj przyczy
ny! dość było nie nauczyć się lekcyi, choćby nie z nie
dbalstwa, lecz z m oraln ej niemożności, dla choroby, sła- 
bćj pamięci i t. p.; dość było w chwilach wolnych jaki 
lekki figiel wypłatać, naznaczonych pacićrzy nie odmó
w ić , przełamać post, niejednokrotnie więcćj jeszcze 

błahe były pow ody; zły humor nauczyciela, zawiść  
cenzora, fałszywe oskarżenie, exkuzowałeś się napró- 
żno.... a gdy po otrzymanej karze jakim przypadkiem
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odkryła się twoja niew inność, nauczyciel lub rektor 
mówił:

—  Nic ton ie  szkodzi, nie zaw iniłeśasze dziś, to zawi
niłeś wczoraj lub zawinisz ju tro , kara zatóm jest słu
szną.... powinieneś ją przyjąć w  pokorze, i na intency<i 
swoich grzćchów panu Bogu ofiarować.

Przeciw takiój pociesze, nie było co rzec, ani tćż 
poskarżyć się komu; wspomniałem już że rodzice rzadko 
wiedzieli co się w szkole z ich dziećmi dzieje, a choćby 
wiedzieli, chcieliż się w staw ić za tobą?

Niewiadom ości ich zaś rozliczne były powody.... je
dnych niedbalstwo wstrzymywało, drugich ustalona opi
nia dobroci Jezuickich szkół, tych naw et co światlejsi 
lub więcćj byli dbałemi o dzieci, umieli zręcznie ojco
w ie podejść, omamić; przyjechał który do kollegium, 
przyjmowano go, jak kiedyś m ego rodzica, hojnie, szu
mnie; występować każą kollegium, zagłuszają oracyami, 
poją starem winem i miodem, zowią dobrodziejem orę
downikiem swoim . Przyjdzie syn, skłoni się ojcu pokor
nie, za kolano uscisnie, lecz ni czasu ni okazyi nie ma 
do wyspowiadania swoich utrapień; spojrzenie księdza 
rektora straszy, trwoży wspominek, że rodzic odjedzie 
a on się w  ręku kalafaktorów ujrzy; zresztą maxyma 
uświęcona długiemi latami wstrzymuje: choćby cię pie
czono, smażono, nie wydawaj co się w szkole dzieje; bić- 
dak łzy łyka, smutek trapi serce, lecz milczy.

Zawita zaś na wakacye do domu, na Boże Narodze
nie, W ielkanoc lub kanikułę, i tak niewolny; ks. Jezui
ci, swych uczniów, szczególniej też dzieci zamożniejszych 
rodziców, nie zostawiają nigdy bez dozoru, zawsze i w szę
dzie towarzyszy im dyrektor, ma on pilne na ichmościa 
baczenie; broń Boże odezwać się z czćm niepotrzebnym,
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zdradzić jaką tajemnice szkoły; w domu milczą, lecz niech 
się w kollegium pokażą, ich jeżyk rozwiązuje się że naj
częściej biedny student, z bryczki która go przywiozła, 
zstępuje na karny stołek lub do karceresu.

To mnie się samemu kilkakrotnie, w początkach zwła
szcza szkolnego życia, trafiło.

Przypuściwszy zaś, że troskliwy o szczęście swojego 
dziecka rodzic, widzi chybiony tryb nauk i postępowa
nia ojców Jezuitów....  cóż pocznie? gdzie się obróci?
W szystkie prawie szkoły w naszym kraju w rękach zgro
madzenia; z jednej usunie syna, musi oddać do drugiej 
i trafi z dćszczu pod rynę; nie każdego starczy na to, 
aby zagraniczne nauki m ógł dać; choć da, i tam. nieina- 
czej jak u nas dzieje się, i tam ks. Jezuici władają; a ileż
kosztów, niebezpieczeństw oddalenia i t. p... .  zresztą,
opinia św iatowa, czyż go nie zmusza? Niech będzie naj
godniejszy obywatel, najświatlejszy mąż, jeśli się nie 
może poszczycić że w kollegium Societatis Jesu ode
brał wychowanie, przynajmnićj do retoryki doszedł 
w nićm, w rozumieniu wszystkich za nieuka uchodzi. 
To się za moich czasów panu Trepce z W ieluńskiego
trafiło....  Człow iek wcale do rzeczy, do rady i do kor-
da, cudnie m ów ił, wićrsze nawet uczenie składał, nikt 
przecież wierzyć nie chciał w jego naukę; głow ą kiwał 
słuchając a m ó w ił:

—  Jużto  n ie ma co m ów ić, p ięknie on gada...... napo-

zór.... w  istocie bow iem , blichtr to musi być, gdzież mu 
znać gruntownie jaką rzecz, o sprawach rzeczypospo- 
litćj prawić, gdy w kollegium nie był, ks. Jezuitów nie
słuchał....  B óg w ić kto go uczył, podobno jakieś kuse
Niemczątko z zagranicy, a czyto Niemcy rozum mieć 
mogą? cóż dopióro wyuczyć szlacheckie pacholę....

Tom  I. M arie c  1848. ^ 2



W ielką przecież wychowanie Jezuickie ma za sobą 
za letę , f l to , że uczy porządku i korzystania z czasu. 
Zćgar w  kollegium duszą wszystkich czynności, nieodzo
wnym sprzętem po batożku kalafnktora i karceresie, do 
niego stosuje się wszystko co żyje w murach szkolnych.... 
i tak np. szósta poranna godzina w ybije, odzywa się 
dzwonek, wszyscy dyscypuli powinni wstać; biada spó
źnionemu , jeśli nie co gorszego spotka, to przynajmićj 
śniadanie ominie. O siódmej wszystkie klassy idą do ko
ścioła parami, zajmują naznaczone miejsca dla siebie, 
młodzież pićrwszych cztćrech stoi, dwóch ostatnich, to- 
jest poetyki i filozofii, w  ławkach zasiada; trzeba się zaś 
modlić lub śpićwać pobożne himny kto ma głos, kto nie, 
winien je za śpićwającemi półgłosom  powtarzać.... Biada 
zaś w  świątyni pańskićj dopuszczać się jakich zdrożno- 
ści, figli, nieprzystojnych poglądań i t. p. ksiądz prefekt 
łatwićjby przebaczył śmiertelny grzćch , niż najlżejszą 
uchybę popełnioną w bozkim domu. O óśmćj śniadanie: 
skąpe ono, bo plenusventer nec sludct nec labor at libenler, 
powiadają ojcow ie, a trzeba się uczyć aż do dwunastój, 
do ławki jak przykutym siedzićć, słuchać co professor 
m ówi, recytować swą lekcyą, najmniejsza nieuwaga, fi
giel, roztargnienie ciężką zbrodnią, batożek kalalaktora 
w  ruch wprawiającą.

O pićrwszej następuje obiad, więcćj jednak w ciągu 
jego pacićrzy niżeli potraw; modlitwą bowiem zaczy
nasz, modlitwą kończysz go; nieraz nawet w św ięto przyj
dzie chęć professorowi w środku przerwać aby żywot 
jakiego św iętego przeczytać, lub moralną ex abrupto 
naukę powiedzieć; skromność tćż wielka przy stole, ści
ska się z głodu żołądek, milcz i nie sięgaj łapczywie do 
chleba albo jarzyny—  jarzyny bow iem , kasza niedarmo
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szkolną nazwana potraw«}) kluski, marchew, pasternak 
a nie mięso podstawą obiadu j napój krymczna w o d a , 
lub cieńkusz niewiele co posilniejszy od nićj. Jednego 
chleba tylko dostatek; nigdy przecież św ićżego nie da 
szafarz na stół; taki zamula, jak mówi, żołądek; czerstwy 
zdrowszy i posilniejszy.

O drugićj popołudniowe zaczynają się lekcye i trwa
ją aż do 4tój. Od tćj godziny do szóstej rekreacya; mo
żesz jćj użyć jak chcesz, w  piłkę grać, gonić się po ogro
dzie, i t. p. strzeż się jednak w zabawie przebrać miar
kę.... to cenzor malanotę da, to professor poskromi.

Reszla wieczora do Otej przeznaczoną na repetycye 
jutrzejszych lekcyj, z 9tą wszyscy studenci i professoro- 
w ie, z wyjątkiem rektora, dygnitarzy klasztornych i księ
dza kaznodziei, w łóżku znajdować się muszą.

Tryb nauk jednostajny jest także; przychodzisz do 
klassy, wydawać powinieneś cenzorom swe lekcye. 
Umiesz? dostajesz dobry znak, nie? malanotę. Professor 
słucha cenzorów, potćm którego z uczniów na wyrywki, 
wreszcie wykłada sw e lekcye....

Piątek jest dniem najstraszniejszym dla uczniów; wątpię 
czy który wychowanek Jezuicki nie ma go na pamięci, ja 
przynajmnićj, do dzisiejszego dnia, choć siwizna przypru- 
sza w łos, choć dawno uwolniłem się z ciężkich w ięzów  
kollegium, nie mogę o nim bez dreszczu przypomnieć so 
bie.... w  piątek bowiem był rozrachunek sprawowania 
się i postępu w naukach uczniów, liczono złe i dobre zna
ki; jeśli przewyższały złe, kalalaktor regulow ał rachunki; 
szczęśliwy byłeś, gdy się na karceresie, poście lub po
dwojonych modlitwach skończyło.

Główną zaś podstawą nauk, jedyną prawic księgą 
która ci w kollegium potrzebna, jest Alwar. Na nićj
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w infimie uczysz się czytać, wgramm atyce wbijasz w swą 
głow ę deklinacye i konjugacye łacińskie, przez wszystkie 
klassy towarzyszy ci ona, masz w ni«5j wszystko czego ci 
potrzeba: historyą, gieografią, fizykę, astronomią, znaj
dziesz wyjątki co najznakomitszych poetów i oracye naj
lepszych retorów.

W ed łu g  tćż postępu na tćj książce, sądzono o twej 
zdolności; przenoszono cię z klass do klass, lecz choć to 
ogromna księga, skład wszystkiej mądrości świata, by
wali tacy którzy ją expedyte na pamięć um ieli, ale ci 
szczęśliwi, rzadko opuszczali Jezuickie kollegium. Trudno 
sobie wyobrazić ile ojcowie, surowi w postępowaniu sw o- 
jćm ogólnćm, łaskawemi byli dla uczniów odznaczających 
się pilnością albo szczęśliwszćm usposobieniem umysłu; 
n ieb y ło  łaski któraby nie spływała na nich , godność 
cenzorów, pierwsze miejsce w szkole, przy obiedzie naj
lepsze kąski, publiczne na examinach pochwały, wszy
stko było dla nich. Bogatszych jaką bagatelą, uboższych 
kontusikiem , żupanem lub czćm podobnem w ab ili, że 
znęcony podobną dobrocią uczeń, rzadko jak rzekłem, 
opuszczał kollegium ; wolał w nićm pozostać jako czło
nek zgromadzenia, które mu tyle dobrego świadczyło. 
Nauka też jego nie szła trybem ogólnym; Alwar pod
stawą jćj nie ty ł. znalazły się inne książki, wszakże ich 
pełna biblioteka była, zdawało się że ojcowie za maxymę 
mieli zdatnośc kształcić, rozwijać a zyskiwać sobie, mier
ność pozostawiać własnym siłom , nie podnosić, nic pole
rować, lecz owszem niekiedy całkiem niweczyć.... Mier
ność do świata należy, poco się nią zajmować?

Co się mnie tyczy, poślednim w szkołach nie byłem, 
choć rzadko pierwszym; zpóźnione rozpoczęcie nauk, 
głównym tego było powodem, jednakże i na mnie w ja
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kiejś części względy zgromadzenia spływały, a nawet co 
było jednym z głównych zaszczytów, jakie dyscypułowi 
a raczćj jego rodzicom można było okazać, przy wjeździe 
na katedrę księdza biskupa Bonawentury Madalińskiego 

herbu Laryssa, wybrany zostałem do powitania go w y
borną Łacińską oracyą, i w jednćm tylko miejscu, cho
ciaż była dwa arkusze długa, zaciąłem się. Ten mój błąd 
jednak na dobre ks. Jezuitów w yszed ł, bo gdy omylo- 
ny od pamięci, spojrzałem na stojącego w pobliżu księ
dza rektora, a ten groźnie brwi ściągnął, przeląkłem się, 
zadrżałem, i wspomniawszy sobie na to co mnie w  kol- 
legium czekało, rozpłakałem  się rzewnie; pater z tych 
łez korzystał, zwrócił się do biskupa:— llluslrissime, po
kornie kłaniając się wyrzekł, racz spojrzóć ile ten chło
piec przejęty jest tem co mówi, rozpłakał się wyznając 
swoje i nasze aifekta waszćj wielebności.

Biskupowi nie mów tego dwa razy, poczciwy starzec 
w tej barwie widział rozczulenie moje w  jakićj mu je  
przedstawiano, uścisnął rękę patra:— Znam ja, reverendis- 
sime, sentymenta wasze, wićm  że mi przychylni jestescie, 
dlatego tćż ile Pan Bóg dozwoli starać się będę, aby je  
wywdzięczyć, i dla udowodnienia mych słów , dzis się je 
szcze na waszego tercyarza zapiszę.

W  czasie tćj krótkićj rozm owy, professor poetyki, 
który ułożywszy całą perorę, na pamięć ją um iał, pod- 
szepnął mi zapomniane miejsce, oracyą więc bez myłki 
mogłem już doprowadzić do końca. Ksiądz biskup za- 
dowolniony był, z całego serca pobłogosław ił, uściskał, 
i co ważniejsza jak zgromadzenie ojców, tak mnie i co 
najznakomitszych uczniów, zaprosił do siebie na obiad na 
zamek.
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Bóg widzi jednak, mało z hojności prałata korzystać 
mogłem; nieszczęsna omyłka na pamięci stojąc, odejmo
wała apetyt, zamiast na jakiś czas naładować żołądek  
przysmakami, które stawiano przede mną, rachowałem  
w myśli, ile dni o suchym chlebie i wodzie przyjdzie 
w karceresie odsiedzieć, lub ile batożków kalafaktor, dla 
zaostrzenia na przyszły raz pamięci wyliczy.

Przeciwnie jednak stało się; prócz lekkiej admonicyi 
żadnćj innćj ksiądz rektor nie naznaczył pokuty, w  do
brym był bowiem  humorze. Biskup nie ograniczył swych  
względów zapisaniem się na tercyarza zakonu, innym  
a w ięcćj gruntownym sposobem okazał je, bo i do wszy
stkich prosb zgromadzenia a niemało ich było, przychylił 
się, i owszem  z własnćj szkatuły piękną sumkę tytułem  
wsparcia zaliczył.

W iadom ość o całem zdarzeniu szybko rozeszła się 
po mieście i okolicy; przez jakiś czas byłem  wyrocznią 
szkoły, jćj chlubą, wszędzie gdziem się pokazał, wskazy
wano mnie sobie palcami, a mówiono: „O to student któ
ry niedawno tak piękną i czułą oracyą powitał księdza 
biskupa”. Znaleźli się nawet i zazdrośni mój sławie w spół-  
dyscypuli i ich ojcowie; niejeden z ostatnich rektorowi 
mówił:

—  A czemużes to aszmość mego Stasia lub Jasia za 
oratora nie wybrał, przecież on równie gracko jak kto 
inny m ógłby się z pensum wywiązać; szkoda mości do
brodzieju, chłopcu zrobiłbyś renomę, zachęcił do aplika
cji, ja znowu łaski równie ogromnćj nie chciałbym bez 
wywdzięczenia zostawić.

Pater nizko się kłaniał, a wymówki gadał: —  Przy
szła kolćj na starościca, przyjdzie kolej i na syna wasz- 
mości; mamy zapowiedziany wjazd inny, ksiądz arcybi
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skup prymas, obiecał się nas odwiedzie, toż samo pan 
wojewoda i kasztelan, może się wtedy syna waszmości 
wybierze.

Uradowany szlachcic nadzieją, ściskał ręce patra, 
i żeby swemu kanaczkowi ułatwić oracyą, hojnym dat
kiem zgromadzenie zasilił, przyjęło go z podziękowaniem  
jak przyjęto i ten, który mój ojciec w wywdzięczeniu  
m ego faworu nadesłał.

Bo mój ojciec należał do najpićrwszych zwolenników  
zgromadzenia, do największych dobrodziejów, jego imię 
na liście tereyarzy zakonu ogromnemi literami zapisane 
było, ze czcią w każdćm zdarzeniu wspominane, i nic 
dziw wszakże jeśli nic dzielił się z zgromadzeniem docho
dami sw ojego majątku, to przynajmniej więcćj z niego 
niźli dziesięcinę składał.

W  życiu bowiem  i postępowaniu starego żołnićrza 
dziwna zaszła odmiana, cóż dopićro w wyobrażeniach! 
Anibyś m ógł zrozumieć jak się to stało; byłato prze
miana tak wielka, że się cała okolica dziwiła. Ja nawet, 
chociaż zajęty szkolną nauką, mało dawałem baczenia na 
to co się w okrąg mnie działo; podziwiać ją musiałem.

Za każdym razem, gdy przybywałem na wakacye lub 
święta do domu, znajdowałem w  nim zmiany, o wyobra
żeniach dziedzica i nowym trybie jego życia świadczące. 
W  pićrwszym roku jeszcze jako tako, ale już ojcowie 
kręcić się zaczęli, to pater G łu sk i, to inny jaki; w dru
gim, stary żołnićrz, wychowaniec Czarnieckiego, żyjący 
jak m ów ił dotąd wyłącznie dla siebie i świata, o Bogu  
i zbawieniu duszy pomyślał, dlatego zapisał się na św ie
ckiego członka zgromadzenia, i w  niem spowiednika wy
brał sobie. Było to hasłem niejako do dalszych meta
morfoz; i tak: w trzecim roku przybył nowy rezydent do
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dworu, kapelan Jezuicki Socyusz, bo przybyła kaplica, wy
budował ją  starosta w blizkości rezydencyonalnego do
mu, zrzuciwszy jednę z oficyn, oddanemu duszą i ciałem  
nabożeństwu nie chciało sig do parafialnego kościoła, lu
bo on znajdował się w c wsi, chodzić; trzeba było mieć 
pod ręką dom boży.

Ależ od czasu śmierci w ojskiego, a szczególniej mój 
matki (nastąpiła zaś ona w  czwartym roku pobytu mego 
w  kollegium), najważniejsze datowały się zmiany; zgon 
szczerze kochanćj żony, srodze dotknął starostę, oddał 
się całkiem sm utkowi, dalćj przesadzonej pobożności, po
stom, modlitwom , odosobnieniu; dom kiedyś w całćj oko
licy znany za w esoły, otwarty dniem i nocą dla przyjaciół 
i sąsiadów, dziwną jakąś istotnie klasztorną przybrał 
barwę; ucichł w nim gwar wesołych biesiad, brzęk kieli
chów, radosne wykrzyki dziarskich towarzyszów.... O oby
watelskich zjazdach, o sąsiedzkeh pohulankach, imieni
nach, kuligacb, dożynkach i t. p. ani myślćć, rzadko na
w et kto odwiedzał, nudne bowiem towarzystwo było 
z dawnićj tyle ochoczym gospodarzem; ztęskniał, zmaru- 
dniał, co chwila przerywał rozmowę, aby udać się do bre
wiarza, nie zaniedbać ni jednćj modlitwy na dzień cały Je
zuickim tereyarzom przepisanej; mało się tćż zajmował, 
kiedyś tyle go wstrząsającemi obywatelskiemi zatrudnie
niami, sejmikami, zjazdami granicznemi i t. p. Towarzy
stwo jego najmilsze było z którym z ojców Socielatis Jesu, 
otoczył się niemi, powierzywszy im nietylko dyrekcyą 
sw ego sumienia, ale dom cały i gospodarstwo; oni tćż je 
go istotnemi byli panami, zarządzali nim podług swćj woli 
i widzimi się, a że nie bez korzyści dla siebie, każdy ła 
tw o domyślić się może.
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A  gdy podobnym sposobem, pan uległ przeważne
mu zgromadzeniu, naturalnie że mu wszyscy domownicy 
ulegli. Przedewszyslkićm kapelan i spowiednik ksiądz 
A nzelm , w szczególnej był estymie u wszystkich; w jego  
ręku istotna władza dworca i majątku spoczyw ała, on 
nim zarządzał, nagradzał i karał służących, przyjmował 
jednych, odprawiał drugich, intratę z folwarków odbierał, 
sprawdzał rachunki włodarzy i ekonomów, jednćm sło 
w em , był on aller ego starosty, nieodłącznym jego to 
warzyszem, przyjacielem, mentorem; choremu leki da
w ał, zdrowego baw ił, z chrześcianem wypełniał św ięte  
obrzędy wiary, z światowym człowiekiem urządzał in
teresa obywatelskie i sąsiedzkie, kierował jego sumie
niem, kazał mu widzićć sWemi oczyma, słyszćć swojemi 
uszami, przez niego tóż nietylko służba, ale rezydenci, 
szlachta i ja nawet, mieliśmy dostęp do starosty.... a bia
da było się mu sprzeciwić: pobożny, uległy, spokojny 
napozór, umiał gnićw  swój i przewagę w razie potrze
by okazać; służący nie bez przyczyny i słusznosci zwali 
go wilkiem w skórze baranka.

Dowić się później czytelnik, jaki on wpływ na mój 
los miał, ilu cierpień stał się powodem!

R O Z D Z IA Ł  V III.

Jeszcze kilka stów o trybie nauk w  kollegium. Szkolny 
•przyjaciel. Rozłączenie dwóch towarzyszów. Moje zamia

ry i dziwne ich rozwiązanie. Niespodziany projekt.

Upłynęło lat siedem.
Byłem jeszcze w kollegium, ale już do poetyki dosze

dłem, niezły w ięc postęp zrobiłem w naukach, z Łaciny
T om  I. M arzec 1816. 73



m ogłem autorów zwłaszcza tćż łatwiejszych, ex abrupto 
Uómaczyć, z bistoryą, gieogrufią, matematyką, fizyką obe
znałem się tyle, ile tego Alwar dozwalał.

Lecz najważniejszy nabytek, bo najwięcćj w  prakty- 
cznćm życiu przydatny, był z Francuzkiego języka.

Zawdzięczałem go przecież nie szkolnej n au ce , ale 
prywatnej dyrektora.

Niech mi pozwoli czytelnik parę uw ag nad ów cze
snym naszem wychowaniem uczynić.

Tryb i plan nauk ojcom Jezuitom w ła śc iw y , jestżc  
tyle dobry, jak powszechna niesie opinia?

Uczą wiele, to prawda, lecz czy uczą tego co w zwyczaj
nym życiu dla św iatow ego człowieka potrzeba? -— Z wy
jątkiem Łaciny, naco się zdadzą te wszystkie wiadom o
ści, któremi zapełniają głowy uczniów, naco się zda w ie-  
dzićć naprzykład co robili Rzymianie lub Grecy, jak ten 
lub ów  Łaciński wyraz skandować się powinien, jak da
leko słonce od ziemi, a ziemia od Jupitera odległa, 
gdy nic wiem co mnie, jako dobremu ziemianowi, w ie
dzieć wypada, jak lepiej zarządzać gospodarstwem , jakie- 
mi środkami ulepszać je? Znam bieg planet, w ielkość  
księżyca, a w razie potrzeby nie umiałbym rozmierzyć 
w łasnego pola; wiem co się dzieje w Indyach, co przed 
trzema tysiącami lat działo się w Babilonie, w Assyryi, 
w E gipcie, a w łasnego kraju nie znam , jego stosunków, 
instytucyj, zwyczajów, obyczajów a naw et historyi; co do 
tćj, nie uczęż się nawiasowo tylko, i to w św ietle ojcom  
właściwem?.... Tak naprzykład, prawią mi szeroko i d łu
go o Lechu i Czechu, o Popielu i Mysićj wieży na Go- 
plc, unoszą się nad Zygmuntem III, nad Bolesławem  W sty
dliwym, za wzór monarchów ich dają, a zaledwie że 
wspomną o Eazimićrzu W ielkim królu chłopków, o Stc-
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fanie Batorym, o Zygmuncie Auguście i tych wszystkich 
monarchach, którzy choć istotnie dobrem kraju zajmo
wali się, ugruntowali jego potęgę, nie mieli jednak szczę
ścia faworów zgromadzenia pozyskać.

Cóż dopićro z innemi faktami się dzieje? w jakimże 
je blasku przedstawią ojcowie? Piorunują przeciw różno- 
w ierstwu, krzyczą w niebogłosy na Aryanów i inne sekty, 
w ich zawiązaniu się upadek kraju widzą. Byłoż tak isto
tnie? możnaż bowiem  przypuścić aby i między dyssyden- 
tami nie znajdowali się ludzie prawdziwie w ielcy , dbali
o szczęście rzeczypospolitćj? Zaiste podobnych cnót nie 
można odmówić Firlejom , R adziwiłłom , Koniecpolskim, 
Leszczyńskim , Sapiehom; różni w iarą, obywatelskiemi 
zasługami, nie różnili się od swych współbraci katolików... 
nadto, w czemże ojcowie upatrują dobro kraju, od któ- 
regoż czasu widzą istotną jego potęgę? od ustanowienia- 
to elekcyi, od ugruntowania się złotej libertalis naszćj. 
Czy tak jest, rozbierać nie chcę; doświadczenie i historya 
przekonywają inaczćj.

W szystkich też owych wiadomości, które z takim tru
dem przychodziły dla ciebie na ław ce szkolnej, zapomi
nasz ła tw o , skoro je  tylko opuścisz; mędrzec w kolle- 
gium , w praktycznem życiu istotnym jesteś nieuczkiem, 
w  najdrobniejszym wypadku rady dać sobie nie umićsz; 
okrada cię plenipotent, oszukuje prawnik, ty, co oracye 
D einostenesow skic lub Cycerońskic na palcach znasz, 
wiele z pamięci zacytować um iesz, gdy przyjdzie m ówić 
na sejmiku lub jakim zjeździe, ust nie umićsz otw orzyć, 

lub gdy to uczynisz, zajęty retorycznemi pięknidlami, b i-  
zunkiem napędzonemi w kollegium do głow y, prawisz 
w  trop ich, nie o rzecz, ale o wyrazy dbając. Zamiast 
wprost powiedzieć co potrzeba, czysto, porządnie, jaśnie
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zdanie swoje wyrazić, błąkasz się w gmatwaninie erudy- 
cyi, Rzymskie lub Greckie instytucye bierzesz za swoje 
rodzime, w edług nich radzisz, nibyto interesa które miały 
miejsce w obcym kroju i przed kilku tysiącami lat, do 
naszego zastosować można....

N ie lepićjże byłoby, aby zamiast tych mozolnych bły
skotek, uczono cię czegoś pożytecznego, kierowano nie na 
mędrka, filozofa, poetę, bo te wszystkie rzemiosła na li
cha warte, ale na dobrego gospodarza, na obywatela, przy
szłego radzcę rzeczypospolitćj, stróża praw, jćj obrońcę? 
Nie jestem nieprzyjacielem nauk, dobrą stronę ich w i
dzę; na ich kierunek gnićwam się tylko, na to, że ojco
wie myśląc o twej głow ie, o ukształcenio duszy, um ysłu, 
a co nadewszystko, rozsądku nie dbają.

Czemu zaś dzieje się tak? jakie powody?.... rozważać 
a tym więcćj pisać nie chcę; alboż ja bocian, żebym czy
ścił świat, lub prawodawca, abym go uczył?

Powracam do historyi mojego życia.
Powiedziałem , Ze naukę Francuzkiego języka, zawdzię • 

czołem prywatnemu memu dyrektorowi.
Przebaczy łoskawie czytelnik, że o tym dyrektorze 

rozpiszę się nieco obszerniej, jużto dlatego że jak wkrót
ce przekona się każdy, ważną mi przysługę w yśw iad
czył, już też, że o poczciwych ludziach nigdy nazbyt 
m ówić nie można.

Syn ubogiej, zagrodowćj z Łomżyńskiego szlachty, 
oddany był przez n'? ^o szkół; niezdatnemu dla słabćj 
komplexyi do gospodarstwa, duchowny stan przezna
czono.

Młodzian uczył się pilnie, wielkiemi tćż zdolnościami 
uposażon był od natury; wspomniałem jak łakomo ks. 
Jezuici starali się zyskiwać dla zgromadzenia każdy wyż
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szy talent, starali się w ięc pozyskać sobie i bićdnego  
Marcina. Sukienkę ich przyjął.

W yświęconym  księdzem przecież nie był jeszcze, ni 
sam nie ubiegał się o ten zaszczyt, ni ojcowie nie śpie
szyli się, aby nim go obdarzyć. Czemu? nie wiedział nikt, 
różne przyczyny dawano; mnie się zdaje, że najgłówniej
sza była ta, że młodzian na Jezuitę za pobożny był i za 
poczciwy. .i <

Niech się nikt nie obrusza temi słowami; ich słuszność, 
ufam, że udowodnię dalszemi wypadkami mojego życia.

Otoż pobożność i poczciwość, nie rachując głębokiej 
i gruntowńćj nauki, ozdobą były fratra Marcina; pobo
żność czysta, szczćra, surowa, prawdziwie chrześciańska, 
nie na formach, lecz na istocie zasadzająca się, skromna; 
w sobie samćj, a nie w  poklaskach świata znajdująca na
grodę i chlubę, jednóm słowem , wcale różna od tej jaką 
okazywali ojcowie, i którą niestety, w niedoświadczone 
umysły swoich uczniów, a szczególniej tćż przyszłych 
członków wszczepiali.

Poczciwości jeden tylko dam przykład.
W  szkołach, oprócz dzieci zamożnych rodziców, znaj

dowało się wielu, tak zwanych pauprów, synów częścio- 
wćj okolicznej szlachty, lub też , oficynlistow dworskich, 
ekonom ów i włódarzy; biedna to była gawiedź, Boże 
zmiłuj się; na ciele zgrzebna koszula i dobrze wytarty 
żupanik, pasem krajka, buciki koszlawe, często bez po
deszwy, często łyczane chodaki tylko, szeląg w kiesze
ni, dziwo istotne.

Księża Jezuici uczyli ich z łaski, a że jak mówi przysło
w ie, darowanemu koniowi nie zaglądaj w zęby, tak było
i z tą nauką; więcćj bizunków niźli Łaciny, więcćj admoni- 
cyi i utrapienia, niźli chleba i krup na śniadanie lub obiad.
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Pomiędzy temi pauprami był jeden, chłopak sprytny
i bystry, lecz psotnik i figlarz, jak trudno znalćźć dru
giego; ksiądz professor matematyki, pater Damian, wziął 
go do swych usług, w yrostek przecież chętnićj figlami, 
niż służbą lub nauką zajmował się.

Otoż tego chłopca, professor w ysłał pewnego dnia 
z Alwarem  do miasta, dla oddania książki komuś zna
jomemu.

Pauper poszedł, a nie wrócił aż późno wieczorem; na 
drodze zszedł się z gawiedzią miejskich wyrostków. Ze 
święto było, na obszernych łąkach zebrali się dla zaba
wy w piłkę; nieszczęsny Alwar wypadł mu z zanadrza
i zginął, a raczej potoczywszy się pod nogi gawiedzi, zde
ptany i na drobne kęsy rozniesiony został.

Możemy wyobrazić sobie smutek biedaka. Jak się  
przyznać do straty? przebaczyż ją ojciec Damian, między 
professorami Jezuickiemi nawet, za zbyt surowego ucho
dzący? Jakąż karę naznaczy? Mniejsza plagi: chłopiec 
był zahartowany nazwyczajeniem; ależ czy jako nie
poprawnego psotnika, sowizdrzała, nie zechce relegow ać  
ze szkoły? W tedy jaka przyszłość paupra? wypędzonego  
sromotnie ktoż przyjmie, opiekę da? Trzeba chyba za pa
robka pójść gdzie do żyda, za poganiacza do koni lub 
bydła.

W ystępek możnaby przecież było złagodzić zwrotem lub 
odkupem książki, lecz jak na to się zdobyć? Ojciec chło
pca, w łodarz, trzydzieści tynfów jurgieltu zyskujący na 
rok, m óglże zebrać 10  talarów na książkę? Bićdak zano
sił się od łez , a w swej rozpaczy udał się o pom oc do 
fratra Marcina.

Miał zaś do niego zaufanie, jużto że dzieci łatw o  
odgadną, instynktem niejako wiedzione, litościw e chara



ktery, już też żo ziomkami byli urodzeni w tej s a m e j  

wsi, a krewni na sposób szlachty Łomżyńskiej, którato 
wszystka jest sobie powinowata, jeśli nie od czasów Ada
ma i Ew y, to przynajmniej od czterdziestego lub pięć
dziesiątego pokolenia.

Lecz frater, ni ksiądz mszalny ni professor, ale dy
rektor tylko, szczupłe miał dochody. Zaledwie na w ła
sne wystarczały potrzeby, na kupno sukienki albo obu
wia, a jeśli z łaski starosty lub innego jakiego pana, 
znalazł się grosz zbytni w kalecie, rozchodził się szyb
ko, to na jałmużnę dla ubogich, to na kupno potrzebnej 
książki.

Rozrzewniony jednak prośbą, łzami i rozpaczą bićda- 
ka, dopom ógł mu, dając poszkodowanemu patrowi A l- 
wara za Alwara.

Miał on swój bowiem , lecz to była jego relikwia, j e 
go najszacowniejsza własność na ziemi, jedyna pamiąt
ka po zmarłym ojcu. Kupił go ten kiedyś, odwożąc 
syna do kollegium , kupił przedawszy ostatniego pod- 
jeżdżka, świąteczny swój kontusz, i co większa zastawi
wszy na procent żydowi swą szablę: oręż, którym gro
m ił Turki i Szwedy, hojnie krew lał w obronie mo
narchy i kraju.

Książka zatćm, dowód podobnćj dobrego rodzica 
ofiary, poczciwemu Marcinowi musiała być drogą.... lecz
i inne wiązały się do niej wspominki: przeszłość lat kil
kunastu, ów  Alwar iluż łzami był skropiony, ileż dro
bnych pociech widział, ile nadziei nastręczał, błysko- 
tnych marzeń młodzieńczej wyobraźni! Rozstać się z nim 
nic byłoż rozstać się z swoją przeszłością, wyrzec się ma- 
teryalnego niejako jej obrazka, rozstać się z wspominka
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mi, z których jedne były miłe same przez siebie, drugie 
przez zwalczone troski.

A jednak nie wahał się....
Młody byłem, niedoświadczony, płochy, dziecko zwy

czajnie, ależ ten postępek żywo dotknął i wzruszył 
serce, nie m ogłem  nie być przyjacielem fratra.

Cóż dopićro gdy bliżćj poznałem jego charakter, za
sady, serce i duszę..... Przyjaźń zamieniła się wtedy 
w pewny rodzaj uw ielbienia, długie go lata nie zatarły,
owszem wzmocniły i powiększyły jeszcze....  Cnota ma
sw 6j urok, przeciw któremu najwięcćj naw et zepsuty 
człow iek bronić się nie może, ja zaś dzięki Bogu! zepsu
tym nigdy nie byłem, pojmowałem cudze zasługi, cenić 
je  umiałem, naśladować nawet starałem się, a jeśli by
ły j a k i e  usterki, któż bez nich? W szakże mówi stare przy
słow ie: errare liumanum csl?

Istotną też wdzięczność jestem  winien poczciwemu 
Marcinowi; mniejsza że pilnie zajmował się naukami 
mojemi, cwicząc nietylko w szkolnych niezbędnych, ale 
ucząc i nad powinności jak np. po Francuzku, że do te
go nie używał środków ulubionych od innych dyrekto
rów, plag* mnsu, lecz dobroci, przekonania, łagodności. 
Starał się tóż, o czćm nikt nie pomyślał, kształcić mój 
umysł, formować serce i charakter, obznajmiając z po
winnościami dobrego obyw atela, sąsiada, i chrześcia- 
nina.

Inną ważniejszą jeszcze winienem mu przysługę.
Bez niego Bóg w ie, coby się było stało ze mną. W  chwi

li gdy to piszę, jeślibym w zimnym nie spoczywał gro
bie lub nic w iódł życia w trosce, kłopotach i cierpieniu 
chybionego powołania, w walce z sumieniem, bez w ąt



pienia cieszyćbym sic nie m ógł pomyślnością jakiej Bóg  
daje kosztować; nie widziałbym przy swym boku, dobrćj
i poczciwćj żony, zaufanych przyjaciół, dwóch córek za
m ężnych, trzech synów pod wąsem, nie cieszyłbym się 
zaufaniem współobywateli, ich szacunkiem, owocem  dłu- 
gićj pracy, zamożnćm gospodarstwem , jednćm słow em  
bez n ieg o , uległbym  szałowi skrzywionćj wyobraźni, 
chytrym zabiegom występku i podłej obłudzie, nosiłbym  
czarną ojców Jezuitów sukienkę.

Mało braknęło że się tak nie stało.
Od dawnego już czasu, od nieszczęsnego zagospoda

rowania się ojców w  domu starosty, wszystkie dawne 
mnie dotyczące projekta, w zięły koniec; wyrosłem  w  ho
żego młodziana, czarny wąs sypał się gęsto ponad war
gą, zdrów byłem , silny, w łaśnie w porze życia, która tak 
sprzyja początkom żołnierskiego zawodu, nie było prze
cież o nim m owy, wyraźnie jakieś inne względem mnie 
ojciec m iał zamiary, może tćż odradzili Jezuici rycer
ski stan.... trapiło to nie pomału. A le milczeć musiałem, 
posłusznym być, bo gdy raz z pokorą przypomniałem da
w ne projekta staroście, rozgniewał się a rzekł:

—  Mości panie, zostaw mnie asze kłopot rozmyśla
nia nad twą przyszłością, i bądź przekonany że się tćm  
zajmuję. Kto inny tćż zajmuje się: ojcowie Jezuici, twoi
i moi mentorzy i dobrodzieje. Nie o szabli zatćm, lecz
o swych obowiązkach myśl asze, o Łacinie, o Alwarze. 
B óg da wyrośniesz w  porządnego człowieka, wtedy roz
ważę co uczynić z tobą.... Zechcesz wojskowo służyć, 
wstrzymywać nie będę, nie pozwolę jednak nigdy na to 
aby m łody, niedoświadczony, obozow o życie w ieść mia
łeś; głucho w estch n ą ł: znam je , tysiączne okazyc zep su -  

Tom I. M anec  1846. 7 4
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cia.... sprosne grzechy nastręczają się co chwila.... chrze- 
ścianin i ojciec, nic chcę mićć na sumieniu dusznego potę
pienia twojego.

Obszerniejszych nie dał objaśnień, żądać ich tćż 
nie śm iałem , rygorem szkolnym przyuczony do ślepćj 
uległości woli starszych. Kto inny przecież wziął mą 
stronę, a to pan Michał.

I ten jednak niedługo m ógł być mym protektorem.
Stary żołnićrz, człowiek w ytrawnego rozumu, zdro

w ego sposobu widzenia rzeczy, nic m ógł znieść przewa
gi jaką ojcowie Societatis Jesu nad umysłem starosty roz
ciągnęli, k i lk ak ro tn ie  starał się tamę złemu położyć, 
lecz że do tego używał środków odpowiednich burzli
w em u charakterowi swojemu, cierpkich słów  i ’wymó
w ek, że jego rady to rektor to kapelan swojemi zbijali, 
zamiast przekonać towarzysza, jątrzył go tylko i uma
cniał w nowym sposobie życia.

Swary zas dwóch zaufanych kiedyś przyjaciół, powta
rzały się aż nazbyt często, żeby nie miały wreszcie nad
werężyć i zniszczyć dobrćj harmonii od lot tylu panują
cej między niemi. W  miarę jak ojcowie Jezuici zyskiwali 
na przewadze, słabnął wpływ porucznika, jego w  domu 
znaczenie, a gdym na piąte wakacye przyjechał, zasta
łem  oficynę, w  którćj od lat kilkunastu mieszkał, pustą, 
ojca w  złym hum orze, księdza Anzelma spowiednika 
przeciwnie w  bardzo dobrym; zapytany o pana Michała, 
odpowiedział mi z głebokićm  westchnieniem , pobożnie 
wznosząc oczy ku niebu:

„Dziwny to człow iek, uprzedzony, charakteru nie do 
pożycia; od niejakiego czusu uwziął się aby dręczyć sta
rostę, gnićwać; długo milczał dobry i pobożny pan, sta
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rej zażyłości, dobrej przyjaźni w ybaczał, a le i przebrała 
się m iarka. Trzeba było verba terilatis powiedzićć; S2|a_ 
chcic rozgn iew a ł się, B óg w ić co nagadał, zabrał swoje 
m analki i odjechał. Radzę aszmości nie wspominaj o nim, 
zasmuciłbyś poczciwe serce ojcowskie”.

Nic zważałem na poradę jednak, a znalazłszy sposobność 
w rozmowie z starostą, napomknąłem coś o starym żoł
nierzu.

Ś. p. rodzic, czoło groźnie zfałdował, brwi ściągnęły 
się ku sobie. — Dla Boga! mości panie, milcz mi o tym czło
wieku. Czy nie wiesz, jak on mi przyjaźń, gościnność, za
ufanie długoletnie odpłacił? Toż to zacięty w róg mojej 
spokojności dom owćj, i co większa przyszłego zbawie
nia duszy.

—  Nic mógłbym się nigdy tego, panie ojcze, dom yślić, 
odparłem pokornie; waszmość dobrodziej chwaliłeś tylo
krotnie jego poczciwość, zasady, prawość w postępo
waniu.

—  Prawość w postępowaniu! powtórzył starosta, tak, 
zdawało mi się że ją ma... czas dow iódł czego innego, 
zawistny to charakter, chciwy władzy, zazdrosny, nie 
m ógł zcicrpieć zaufania jakie ojcom Jezuitom okazuje, 
w yśm iew ał mój nowy tryb życia, moją pobożność; bigo
tem nazywał, co większa śm iał zgromadzenie szkalować, 
oczerniać, poczciwych ludzi obwiniał że czyhają na mój 
majątek, odzierają z fortuny, nibym ja był ślepy, głupi, 
nie znał co się w domu dzieje; m ów ił że cię bałumucą, 
psują twą przyszłość, i tym podobnie. Mnie m ógł obra
żać, przebaczyłbym, ależ św iętość, cnotę, wiarę w  jej 
najmilszych sługach, to nazbyt; musiałem koniec złomu 
położyć, co ciężyło na sercu powiedzieć; rozgnićwał się,
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co nagadał, powtarzać nie chcę, wstyd broni, inną rażę 
wyzwałbym jegom ości na ostrze. Ni stara przyjaźń, ni 
długie braterstwo, nie zasłoniłoby czerepu od mój stali, 
szczęściem pater Anzelm , wstrzymał mądrą poradą. Na 
rachunek ciężkich mycli grzćchów ofiarowałem  panu 
Bogu obelgę, lecz zuchwalcy, co już dawno uczynić po
winienem był, dom wypowiedziałem .

O istotnćj przyczynie sporu, dowiedziałem  się późnićj. 
Jego powodem byłem ja, a raczćj mój los. Stary żołnierz 
widząc co się w  domu dzieje, radził staroście, aby ode
brawszy mnie ze szkół, na gospodarstwie osadził; za po- 
duszczenicm kapelana, odrzucono projekt; pan Michał 
wtedy, z zwykłą swą otwartością, w  istotnym blasku, 
zamiarów i chęci księży Jezuitów dotknął, reszta daje się  
łatwo zrozumićć.

Gdzie zaś się obrócił, wiedzióć nie mogłem; ni ojca 
ni patrów nie śmiałem pytać się o to; słudzy jedni nie 
wiedzieli nic, inni z bojaźni zapewne milczeli; chodziły 
tylko posłuchy, że za gotów kę jaką posiadał, kupił w io 
skę gdzieś daleko w  Ostrołęckićm  nad Narwią i tam  
osiadł.

Od czasu zaś rozstania się dw óch przyjaciół, Jezuici 
niby ostatnią w  swoich widokach usunąwszy zawadę, 
rozgościli się w  dworcu, zarządzali w edług swćj woli 
majątkiem, ciągnęli z niego dochody. Starostę zaś usu
nęli całkow icie od świata, zajmując religijnemi ćwicze
niami, modlitwą, postem, rekolekcyami.

Od tego czasu tćż datuje się zmiana w ich postępo
waniu ze mną.

Dziwna zaś to  była zmiana, długo nie m ogłem  jćj po
jąć, m ówiłem  jak surowo obchodzili się z sw em i ucznia
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mi; ze mną był wyjątek, ujrzałem się niespodziewanie  
w liczbie szczęśliwców faworyzowanych od nich.

O czyw iście , starano się mnie dla zakonu pozyskać; nie 
było przynajmnićj środka któregoby do tego nie użyto.

Chociaż nie okazywałem żadnych szczególnych nauko
wych zdolności, obchodzono się jednak ze mną niby z ce
lującym uczniem; na examinach publiczne oddawano 
pochwały, chlubą i perłą zwano kollegium. Chociaż się  
jaki figiel wypłatał, uchyba przeciw rygorowi, przebacza
no je; m iałem  nawet wolność próżniactwa; nic ono nie 
szkodziło ustalonćj reputacyi; moje choć mylne odpowie
dzi, zawsze były dla nauczycieli dobremi, ćwiczenia i pen
sum musiał dyrektor wypracować.

Fizyczne tćż moje życie poprawiło się wielce; przy 
stole karmiono profesorskiemi potrawami, znalazł się 
i kieliszek wina, i czarka starego miodu gdym zażądał, 
szafarz nawet miał rozkaz, aby mi spiżarni nie bronił. Dla  
tak dobrego chłopca jak starościc, m ów ił rektor, nie po
winno być ograniczeń; niech pozna tryb kollegium, niech  
się wezwyczai do niego, kto w ić ażali wtedy nie nabie
rze chęci do dłuższego w  nićm pozostania?

Cóż dopićro mówić o środkach czysto moralnych, dą
żących do zbałamucenia głow y, serca, umysłu; zdawało się 
że nie opuszczono ni jednego; probowano wszystkich 
fibr mćj duszy, korzystano z niedoświadczenia, bałamu
cono exaltowaną pobożnością, a co najwięcćj, starano się 
rozjątrzyć dumę, rozognić wyobraźnią, skłonić w łasnym  
interesem , podłą mamoną próżności.

Oto sposób:
Nietylko ojcowie, ale naw et sam rektor, przypuści

wszy do sw ego towarzystwa, starali się obeznać z potę
gą, zasadami, znaczeniem zakonu.
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Ileżto razy pater G łuski, m ów ił mi w poufnych sw o
ich zwierzeniach:

„Mój kochany panie Stefanie, nie ma szczęścia tyl
ko w władzy, nie ma znów władzy, tylko wtedy, gdy 
ona spocznie w  sijnćj dłoni, poparta bystrą gieniuszu  
potęgą.

M łody jesteś, m ało znasz świat, lecz gdybyś wejrzał 
w jego tryb, zobaczyłbyś snadno, że władają na nim, 
nic wielcy, przed ludźmi, lecz wielcy przed Bogiem .

Temi zaś, któż jest, gdy nie my?
O ogromie naszćj ogólnćj potęgi, bierz miarę z tutej

szego zgromadzenia; do najlichszych ono prawie należy, 
a jednak....

N ie garnież się pod jego opiekę, i dumny magnat 
i szlachcic wioskowy i ubogi zagrodowiec?

W  każdym wypadku nie mamyż udziału? W ziąwszy  
udział, nie zyskujemyż przewagi? Któż się zechce nam
oprzćć?

O! tak kochane dziócię, jedyną władzą w  tćm woje
wództwie nasze kollegium, w  kraju nasz zakon.

A  nietylko w kraju, na św iecie całym, gdy nabierzesz 
doświadczenia, jeśli prawo i sposobność mićć będziesz 
obeznania się lepićj z kongregacyą, przekonasz się o tem  
dowodnie”.

Dumne były te słowa, prawdziwe jednak; nie musiał
bym m ieć oczu, abym m ógł wątpić.

Istotnie, nie gród, nie ziemskie lub wojewódzkie mia
sto, ale J ezu ick ie  kollegium było stolicą Mazowieckich 
pow iatów, z prawćj strony W isły.

Tu się koncentrowały wszystkie ważniejsze interesa, 
ztąd wypływ ały inne, a nietylko publiczne, prywatue na
wet.

5 8 6  PAMIĘTNIKI SZLACHCICA



Z CZASÓW JANA SOBIESKIEGO. 5 8 7

W spom niałem  kiedyś, że mój ojciec, lubo w ielkiego  
znaczenia w  pow iecie, nie m ógi otrzymać czego sobie 
gorąco życzył, deputactwa na trybunał, gdy 0 0 .  Jezuici 
byli przeciw n iem u; podobnież, bez ich protekcyi, czło
w iek największych zasług rzadko się w idział wywyższo
nym, cóż dopióro nieprzyjaciel!

Mało ich tćż mieli w  powiatach ojcowie; wszyscy zie
mianie byli w związkach z niemi, wszyscy potrzebowali 
ich łaski; tego edukacya dzieci, ow ego chęć wywyższe
nia się , jednego jaki drobiazgowy interes, drugiego bo- 
jaźń wiązała.

Bo biada była wrogom zakonu.... najpotężniejszy prę
dzej czy później upaść musiał. Jezuici mówili że się to 
dzieje skutkiem woli B o g a , w  szczególnćj opiece mają
cego zakon; ja sądzę że inna była przyczyna.

M óglże pojedynczy człow iek , choćby najpłytszym 
rozumem obdarzon, długo walczyć z chytrą a prze
w ażną, wszędzie sw e związki i wpływy mającą instytu
cją? Zasłonił się od publicznych, m ógłże n i e  upaść pod 
temi ciosami, które wymierzano jego prywatnemu życiu?.. 
Tysiączncmi zaś sposobami zadawano je, swarami sąsiedz- 
kiemi, mozolnemi procesam i, obmową, a co nadewszy- 
stko opinią.

Opinią bowiem  w edług swej woli władali ojcow ie; 
ich wyroki rozchodziły się po całćm województwie i kra
ju z szybkością błyskawiczną, najniesłuszniejsze, wstrząsa
ły  reputacją, dobre imię kalały, często straszne przyno
sząc skutki. Któż nie w ić o losie nieszczęśliwych Łyszczyń- 
skiego i Niemierycza (*), że inne przykłady pominę?..

(*) fcyszczyński, poczciwy i nad wiek swój oświecony człowiek, 
widząc zgubne skutki przewagi Jezuitów w kraju, starał się ją 
zniszczyć a przynajmniej osłabić. Rozgniewani Jezuici, oskarżyli
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Dla tych w ięc pow odów  trzeba widzićć b y ło , jakie 
u wszystkich znaczenie ks. Jezuci a przedewszystkićm  re
ktor m iał; jego wola kierowała publicznemi obradami, 
jego zdanie, prywatne rozstrzygało interesa; nie było bo
wiem  żadnego najdrobniejszego, w którymby lub wręcz 
łub przez swych emissaryuszów, nie w ziął udziału; czy 
rzecz szła o pożyczkę pieniędzy, czy o związek ślubny,
o proces, zgodę, chrzciny nawet, wszędzie on był, w szę
dzie wyrokować musiał.

Stosow nie tćż do sw ojego znaczenia i honory odbićrał; 
pokazał się gdzie w sąsiedztwie, tysiączne dla niego wzglę
dy, pićrwsze miejsce przy stole, najlepsze wino; m ów ił, 
słuchano w milczeniu, radził, nikt, choćby przeciwnego 
zdania był, nie ośm ielił się odezwać z nićm; a te altencye 
okazywała nietylko biedniejsza szlachta, ale nawet pano
w ie , dygnitarze powiatu i kraju, w ojew oda, kasztelan, 
ludzie dumni swoim  rodem , osobislem  znaczeniem, 
wpływam i, parantelami; w towarzystwie jeszcze jako lako, 
mieli wzgląd na siebie, na decorum, lecz niech się sam 
na sam z rektorem ujrzeli, toż niby najuniżeńsi pachoł
kow ie i za kolano sciskali, i kłaniali się do stóp samych, 
wierne swoje obiecując służby.. Co w ięcćj, zły humor na
w et patra znosili w  pokorze, w ym ówki, połajanki.

Podobnych wypadków sam byłem świadkiem; kilka
krotnie bowiem  ksiądz Głuski, chcąc mi zapewne swoję 
władzę w  całym blasku okazać, gdy jaką poufną roz
m owę tego rodzaju z jaśnie wielmożnym panem miał,

go n a  błahej zasadzie o ate izm  i k ie ru ją c  są d e m , skazali n a  s p a 
le n ie . N ie m ie ry c z , zam °zn y sz lach c ic  Ukraiński, straci! cały m a 
ją te k  w walce z n ie m i, pozbaw io n y  został urzędów , i n a  in fam ią  
sk a zan y , a wszystko d z ia ło  się  jeszcze w czasach Ja n a  U lg o , m ało  
co n ad  la t  100 w ste cz . .



ukrywał w drugićj komnacie lub za suknem, rozdzielają- 
cem  posłuchalną izbę od alkowy, a poglądać kazał.

Gdy zaś wyszedł po setnych monitach, po tysiącznych 
ukłonach dygnitarz, trzeba było widzićć patra; sucha 
drobna a koścista jego  figura zdawało sie rosła, w  czar- 
nem  oku błyszczało zadowolnienie dumy, zwykle po
chmurne czoło, rozpogadzało sie, zwracał się do mnie a 
m ówił:

—  A cóż? w idziałeś J W . pana, potomka dwudziestu  
senatorów, dziedzica milionowćj fortuny, człowieka, który 
przed Bogiem  zaledwie, dumne sw e czoło raczy uchylić? 
Przede mną to czynił, przede mną ubogim mało znanym 
światu, synem włodarza, wnukiem i prawnukiem bieda
ków  ze skiby.

I nie dość na tćm; słuchał w  pokorze moich wym ówek... 
korzył się przede mną potężny m agnat, człowiek trzę
sący krajem , jego  senator, prawodawca błagał mojej 
opieki, p om ocy!

Przeczyć nie m ogłem , on m ów ił dalćj:
—  O tak! u nas władza, w naszem zgromadzeniu, nie 

w  naszych rękach (wzgardliwie wskazał na nie); one sła 
be, w ątłe, nigdy szabli nie widziały w swych garściach, 
ale tu.

B ił się w czoło.
A istotnie piękny był tak, piękny samą dum ą, szpe

tną swoją wielkością, pomimo woli i ja czoło uchylałem  
przed nim, i ja gdyby zechciał, korzyłbym się przed nim 
niby przed naturalnym mym władzeą.

On zaś dodawał, bacznie poglądając w  me oczy:
—  A  chceszże waszmość podobnych zaszczytów? pra- 

gnieszże godności równej mojej? chceszże być wielkim  
przed ludźmi tem co ja i więcćj niż ja?...

Tom1!. Marice 1840. . 7 5
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—  Radbym, szeptałem .
—  Radbyś? O! i tobie niezamkniona droga, nasza po

tęga to ta czarna sukienka; weź ją, przywdzićj, a zoba
czysz....

A  te jego ostatnie słow a ryły się toraz głębićj 
w duszy, wyobraźnia pełną niemi b y ła , nie dawały spo
czynku, umysł obłąknł się, blask i potęga zakonu nęciły, 
zachciało się jego członkiem być.

Gdym wyjeżdżając do domu na ferye, wyznał to ży
czenie patrow i, zabłysło oko radością, czule uścisnął:
—  Panie Stefanie, m ówił, Róg cię natchnął swoją mądro
ścią, prawdziwą drogę szczęścia doczesnego i w iecznego 
wskazał, ależ, brwi zmarszczył, nic ode mnie zależy twym  
chęciom zadość uczynić.

—  Jak to? pytałem.
—  Masz ojca.

—  Starosta, odpowiedziałem , nie będzie się sprzeci

w iał, jeśli wy rMercndissirne, jedno słów ko za mną pow ia
cie. W asze zdanie wyrokiem dla niego.

Rektor pokornie zchylil oczy ku ziemi: -—Mylisz się, mi

ły  Stelanku, przypisując mi podobną w ładzę nad um y

słem  rodzica; prawda, idzie nieraz za mą poradą, czernili
by nie m iał tego czynić?... Alboż nie jest przekonanym

o mych dobrych intencjach dla siebie, szczerćj przyjaźni, 
lecz w  tym razie obawiam s ię , m imo korzystnćj zmiany 

życia, pomimo ćw iczeń duchownych którym się oddał, 

nazbyt jeszcze światowym  człow iekiem  je s t , nazbyt 

przylgnął do jego mamon... jedynaka syna, ostatniego po

tomka familii, nie zechce widzićć księdem; m ów ił mi to  

wręcz, gdy kilka tyg0( n̂' temu, za osfatnićm  naszćm w i
dzeniem s ię , napomknąłem mu coś podobnego, przew i

dując dzisiejsze tw e chęci.
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Byłem istotnie zmartwiony, pater pocieszał; po kilku
nastu uwagach nad mćm położeniem , rzekł:

—  Nie trać przecież nadziei... Pan B óg cię nie opuści, 
jak natchnął zbawienną myślą, tak ją i uskutecznić pozwo
li; jeśli starosta jako świecki człow iek tamę twym zamia
rom zechce kłaść, jako chrześcian ustąpić musi, sposób  
znajdzie s ię ,  da ci go ksiądz A nzelm , odbierze stoso
w ne instrukcje ode mnie.... Poprzednio jednak prośbą 
działaj, synowskiem  uszanowaniem; znalazłszy chwilę  
sposobną, wyznaj wręcz tw e chęci, lubo powtarzam ci, 
wątpię...

A  że wątpił nie bez przyczyny, przekonałem się o tćm. 
Starosta ani chciał słuchać o mych zamiarach. Uległ 
ks. Jezuitom , dla nich zmienił tryb życia, wyrzekł się je 
go rozkoszy, z zaufanym przyjacielem rozłączył s ię , ale 
widzićć mnie księdzem, widzićć ród, którego oba osta- 
tniemi potomkami byliśmy, kończący się nu mnie, była to 
nazbyt wielka ofiara... Sama myśl o nićj wstrząsała ca
łym , wszystką burzyła krew.

Złajany i zasmucony, w edług instrukcji rektora, uda
łem się po radę do księdza Anzelma, kapelana.

W  kilku choć słow ach , winienem  czytelnikom skre
ślić jego portret.

M łody byłto człow iek , lat trzydzieści najwięcej, na 
czterdziestoletniego jednak wyglądał; posty, ćwiczenia 
duchowne zwątliły, lecz gdy ciało było słabe, jakaż ener
gia ducha! Błyszczała ona w zielonćm oku, jasno piętno
wała się na bladćj twarzy, niemiłćj przecież był powierz
chowności: łysy, trochę zyzowaty, za to układny, i j;,k 
wspominałem już, z pozoru cichy, łagodny, potulny, do
mem całym trząsł, opanował umysł starosty, chytry, prze
biegły jak św iat drugiego nie widział.
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D ługą z nim m iałem  rozmowę; jćj treść tylko w spo
mnę.

Radził ni mnićj ni w ięc ć j, tylko nieuległość woli oj- 
cowskiój, bezzwłoczny do koliegium powrót, przywdzianie 
sukienki.

—  Klamka wtedy zapadnie, m ów ił, starosta uledz musi., 
a że cię ni przeklnie ni wydziedziczy, już to ja biorę nn 
siebie.

—  Lecz jego gnićw , sprzeciwienie się wyraznćj w oli, 
ciężki grzech.

—  Mój drogi, przebaczy Najwyższy.... alboż to nie dla 
chwały św iętego jego imieniu rodzicielskiój pow adze opór 
stawisz?... Szczęście duszy nie powinnoż iść przed wszy- 
stkiemi ziemskiemi uczuciami? Zresztą rozgrzeszenie wy
robić się może.

A le choć chytrze m ó w ił, b iegle sofizmami w ojow ał, 
przekonać całkowicie nie m ógł. Mimo niedołęztw a umy
słu, a raczćj jeg °  zbałamucenia, dość zdrow ego rozsądku 
zostało, tyle baczenia na św ięte prawa krwi, że nie przy
jąłem  projektu, a raczćj błagałem  o kilka godzin czasu 
do namysłu.

To mnie zbawiło.
W  podróży jak zwykle, towarzyszył mi frater Marcin, 

biedny młodzian; słabego z natury zdrowia, teraz w  cięż
ką jakąś popadł słabosć; leczyli doktorzy, choroba nio 
zmniejszała się przecież.

Jaka zaś jćj była przyczyna, nikt znać nie mógł; było  
to osłabienie ciała, a większe jeszcze ducha.

Od niejakiego czasu dziwnie ztęskniał, zesmutniał, 
mną się nawet mało zajm ował, nieraz napotkałem go  
w e łzach... nieraz, przez sen zwłaszcza, bolesne skargi 
wychodziły z ust, ciężkie utyski na przeznaczenie, na los.



Pater A nzelm , widząc że nic może skrupułów  moich 
zwalczyć, radził abym się udał po ostateczną radę do m ło
dziana. —  Przyjaciółmi jesteśc ie , m ów ił, znacie się odda- 
wna... wićsz nadto ile pobożny... prawy w  swojem postę
powaniu, oszukać cię n ie może i nie zechce, udaj się do 
niego.

Udałem  się tćż.
Znalazłem fratra; w  naznaczonćj mu izbie klęczał przed 

obrazem Bogarodzicy, oko dziwnym blaskiem iskrzyło, 
gorączkowy rumieniec jaśniał dwiema szerokiemi plama
mi na wywiędłych policzkach, grube krople potu, wyso
kie a białe pokrywały czoło.

Gdy ujrzał mnie wchodzącego, silny dreszcz wstrząsnął 
całym, głuchy jęk w yszedł z piersi....

B ił w  nie ręką, a szeptał półgłosem :
—  Boże zmiłuj się, Boże, niech się dzieje twa wola.
Sądząc że jakie modlitwy pokutne odprawia, nie chcąc

ich przerywać, chciałem wyjść: uważając to, w stał z k lę
czek, oko żywićj jeszcze niż przed chwilą błyszczało, głoś  
był przerywany lecz silny.

—  Zatrzymaj się, panie Stefanie, m ów ił, zadość stanie 
się twćj woli, w ićm  po co przychodzisz.

—  Jak to być może? przerwałem zdziwiony.
—  Przychodzisz do mnie po radę, pater Anzelm za

lecił.
—  Tak, lecz zkąd wiesz?
—  Chcesz wstąpić do naszego zakonu, ojciec broni, 

lecz pater kapelan nakłania, nie prawdaż?
—  Przeczyć nie chcę, rzekłem  nie mogąc wyjść z po

dziwu, lecz kto ci to powiedział? N iedaw no zaszło całe  
zdarzenie, przed chwil.] dopićro rozstałem  się z patrem  
Anzelmem, prócz nas dw óch nikt w iedzićć nie m ógł.
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—  Nikt! uśm iechnął się gorzko, boleśn ie, przeszedł 
się lam i napow rót po izbie, niby do uskutecznieniu sil

nego lecz przykrego postanowienia, zbićrał wszystkie 

władze swćj duszy a szeptał:

—  N ikt.... zanim ty w iedzia łeś b ićdny  m łodzieńcze, 
już wiedzieli inni, już na każdy przypadek obmyślili spo
soby. Biegli to ludzie, nie przerachują się nigdy.

A  żywszy jeszcze rumieniec błyszczał na twarzy; 
wstrzymał się nagle przede mną, za rękę ujął.

—  Panie Stefanie, rady chcesz, lecz jakićj? czy przy
jaciela, brała, chrześcianina, bliżnieg o? czy tćż...  sługi
zgromadzenia Socielatis Jcsu, jego członka, fratra?

I gdy m ilczałem  zdumiony, dodał gw ałtow nie:

—  Powtarzam, błagam cię, odpowiedz.
—- Naturalnie że przyjacielskiej, odrzekłem.
—  Przyjacielskiej? bratniej? dobrze, dam ci ją, dam 

jak sum ienie, poczciwość, obowiązek chrześcianina naka
zuje. Słuchaj....

Biada gdy się ułudzisz, zw ieść dasz, biada jeśli chytra 
nam owa, bezwstydny podstęp pokonają cię, jeśli jak 
chcesz w tej chwili, przywdziejesz czarną sukienkę za
konu.

Chciałem cos rzec, nio dał przerywać. Dla Boga 
milcz, mówił» bratnićj rady żądałeś, dałem ci ją; chcesz 
objaśnień, i te mieć będziesz.

Uważaj i słuchaj.
I m ówił:
Ja teraz drżałem.
Co m ów ił, powtarzać nie chcę, raczój nie śmiem....

ale w calem właściwćm  św ietle przedstawił instytucyą,. 
, jćj dążenia i zasady.



Niby jaka zasłona spadła z m ych oczu; pojąłem teraz 
powód n iezw yk łych  w zględów  rektora; zyskawszy mnie 
dla /grom ad zen ia , nie mianoż prawa i do majątku który 
kiedyś odziedziczyć miałem?

Mniejsza ten brudny cel, ależ środki, ależ inne mnie 

niedotyczące sposoby zwiększania fortuny klasztornćj, in

trygi, bezprawia!
A młodzian je  znał, w idział, czytał w  nich jasno.

★ *
•. f '' * | » ¥

—  Lecz ty, Marcinie, ty z twemi zasadami, prawością 
uczuć, pobożnością, ty niewinny, cnotliwy, jak możesz 
być członkiem  tego zgromadzenia? wyrzekłem .

—  Jak? (ciężko westchnął). D ałem  się ułudzie, nikogo 
nie było aby przestrzedz i.....

Rzewne łzy zlały oblicze.
—  N ic w ićsz, nie pojmujesz ile cierpię... moja odzież 

pali me ciało, trapi, wątli, grzćchy które widzę obok 
siebie, trują, zabijają.

—  N ie możeszże się uw oln ić, ślubów  rozwiązać, 
wszakże jeszcze wyświęconym księdzem nie jesteś?

—  Tak, prawda, lecz w iem  nazbyt, nazbyt dla mego 
szczęścia i dla nich.

■—  Coż w ięc uczynisz?
W zniósł oczy w  niebo, zabłysła w  nich nadzieją ra

dość.
—  W krótce będę tam; B óg się zmiłuje, niedługo już 

mnie żyć.
N ie te słow a strwożyły m nie, o dreszcz przywiodły

jakiemu w tój chwili uległem , lecz....
Jakim sposobem się to stało, nie wićm dotychczas; ks. 

Anzelm, stał przy nas.
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Jego oko dziko błyszczało, twarz trupią barwę przy

brała, zdawało się że wszystka krew  ustąpiła z nićj 

a skojarzyła sic w  piersi, szałem  gnićw u miotanej.

Bez wątpienia słyszał wszystko co mówiliśmy: i rade 
bićdnego fratra, i jego poufne zwierzenia.

Bazyliszkowe, iskrzyste spojrzenie zwrócił mu, do mnie 
rzekł groźnym, nakazującym głosem:

—  W yjdź wasze i zostaw  nas samych.
W ahałem  sie jednak coby uczynić, spojrzałem na fra

tra, wejście i w idok kapelana, przeraziło go na chw ile, 
prędko jednak uspokoił sie, zwiesił g łow ę na pierś, na 
twarzy m alowała sie rezygnacya zdania sie na wolą opa
trzności, uległość pokorna, chrześciańska, męczennika.

Pater groźnie rozkaz wyjścia powtórzył, nie byłbym  
mu zadość uczynił, ale młodzian słodkim  swym głosem  
przemówił:

—  Panic Stefanie, uczyń co ci reverendis simus naka
zuje, powinienem z nim sam na sam pozostać.

W y sz e d łe m  w ie c , kapelan drzwi na klucz zam knął.

Każdy pojmie, w  jakićm wstrząśnieniu umysłu uda
łem  się na spoczynek. D o północy oka zmrużyć nie mo
głem , w reszcie przemogła natura....

N ie obudziłem sie aż daleko na dzień.
Pierwszą rzeczą było dla m nie, zapytać sie o nie

szczęśliwego socyusza; nie znajdywał sie już w dworcu, 
jeden z służących w sekrecie powiedział że o drugich 
kurach w nocy wywieziono go do Pułtuska.

Żal i gnićw  miotały mną zarazem, udałem  sie do 
kapelana, znalazłem go nad brewiarzem, pobożnie od
mawiał w nim poranne pacierze.

Przyjął zaś mnie uprzejmie, z przyjazną miną, z uśmić- 
chem na bladych ustach; czemś obojętnym zagadnął.
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Nic odpowiedziałem na pytanie, lecz zadałem moje.... 
Chciałem w i e d z i ć ć  co z bićdnym fratrem uczynił.

Pochmurzył się jego oko i czoło: —  Dla B o g a , pa
nie Stefanie, lękam się aby nasza komedya nie wyszła  
mu na złe.

—  Komedya! powtórzyłem  zdziwiony; nie rozumiem  
waszmości.

—  Nierozum ićsz?...Ach prawda...nie powiedziałem ci 
jeszcze, nic objaśniłem... Czyż to nie wićsz, żo ja i ksiądz 
rektor i bićdny socyusz Marcin, w zmowie przeciw tobie 
byliśmy?

—  Przeciw  mnie? on? istotnie, przebaczysz revcren- 
dissime.... ależ ciągle zagadkami mówisz.

Roześm iał się znowu: —  Posłuchaj w ięc....Gdy trze
ba rzecz całą wyjaśnić, uczynię to chętnie. Przypominasz 
sobie zapewne, wczorajsze chęci wstąpienia do naszego 
zakonu?

Zadrżałem na ten wspom inek.... Oczy patra uważnie 
były na mnie zwrócone; odpowiedziałem  coś, co sam  
dobrze nic w ićm , on m ów ił dalćj, niby nie zważając na 
przerwę.

—  Otóż jakkolwiek te chęci pochlebiały nam, jakkol
wiek byłoby m iło ujrzeć chlubę kollegium, bratem na
szym wT Chrystusie, przecież rozważywszy okoliczności, 
widząc w stręt starosty ku zakonnemu twemu życiu, zna
jąc też twój charakter, bystry, ognisty, przystojący ryce
rzowi ale broń Boże księdzu, chcieliśmy odwieść cię od 
zamiaru.

—  Odwieść! powtórzyłem.... a jednak tak waszmość 
jak i ksiądz rektor....

—  Żarcik to był, przerwał kapelan, żarcik, nic w ię -  

cćj; chcieliśmy wyprobować tw oje sentym enta.... poznać
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z gruntu charakter i duszę.... lecz o przypuszczeniu cię
do zgromadzenia, o tćm ani myśli nie było. (idziebyśmy 
znowu co podobnego szczerze rodzić ci m ogli, my, któ
rzy oddawna całkiem  inne dla ciebie, kochanego ucznia, 
mamy widoki....(przyjacielsko uścisnął, wspiął, się mi do 
ucha)... Czy wiósz?.... ale dalipan nie wićm ażaliż powie- 
dzićć, ksiądz rektor zakazał, niepowściągniona chętka je 
dnak piecze język, chciałbym ci miłą niespodziewankę
zrobić....  Otoż panie bracie, nie o czarnćj, brzydkićj
i ubogićj sukience, lecz o wytwornym stroju myśl, o kon- 
tuszu granatowym, jedwabnym, o białym żupanie, i mirt 
tćż przysposabiaj zawczasu.

Jakto! dlaczego? spytałem zdziwiony.... biały żu- 
pan, granatowy kontusz, toż to weselne ubranie....

Uderzył mnie ¿lekka po ramieniu, uśm iechnął się: 
— Ach! mości panie, domyślny z jegom ości ptaszek, tak, 
ślubny to strój, bo też my chcemy wyswatać waszmość, 
dać ci żonę, dziewczę piękne, m łode, potulne, nnjlepszą 
w  województwie partyą, żonę którćjby ci milionowy 
magnat pozazdrościł.

Niespodziewana nowina odurzyła, olśn iła , pojąć jćj 

nie mogłem....  Gnićw który mną miotał przy wej

ściu, ustąpił. Zaiste, renerendmhne, wy żartujecie, szep
tałem.

—  Że n ie , przekonasz się wkrótce. Za kilka dni 
ksiądz rektor przyjedzie, swatem'ci będzie, poznasz pan
nę, pokochasz, oświadczysz się, i za parę miesięcy Bóg  
da ślub.

—  Jakto?.... w ięc już do kollegium nie wrócę? N ie  
skończyłem go przecież, jeszcze jedna klassa zostaje, re
toryka.
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_ Ach! co ci tam po nićj; najpiękniejszym kursem re
toryki będzie żona dla ciebie, spodziewam sic nic poża
łujesz dla nićj Cycerona.

Tak i ja myślałem, i żc nie gniówałem  się, każdy 
łatw o domyślćć się może; pytałem jednak:

—  Lecz frater Marcin, co sie z nim dzieje? Aszmość 
słyszałeś co wczoraj m ów ił, sądziłem , obrażony byłeś.

—  Ja? Boże broń, alboż nie sam podyktowałem mu 
jakie rady ma ci dać, jakich słów  użyć?... śmiał sig—  
prawda, gorzkie one były, kompromitujące nas, szczę
ściem , ni joty w  nich prawdy.

—  Naco było przecież używać podobnego środka? 
nie lepićjże powiedzióć wręcz, szczerze odradzić?

Pater poważnie skromną mine nastroił: —  Panie Ste
fanie, jestto nasz sekret to postępowanie; nie bez powo
du wzięliśmy go .... ależ.... zamyślił się trochę.... Czemuż 
cię nie objaśnić, szczerej prawdy nie wyznać? W ed łu g  za
sad naszćj instytucyi, jej członek do niczego w św iecie  
przywiązywać się nic powinien; jego m iłość wyłącznie
ku niebu skierowaną być musi....Frater Marcin dobry
człowiek, świątobliwy młodzian, poczciwy.... ale cóż? je 
dna wada jest: nazbyt oddał się zakonowi naszem u, 

wszystko dobre w nim widzi, nazbyt szczyci sie że jego  
członkiem stał się.... czćm kto grzćszy w  tćm tćż uka
ranym być winien. Za pokutę naznaczyłem mu przy spo
wiedzi, aby wszystkie brzydoty, o które posądzają nas 
heretycy i nieprzyjaciele, w poulnćm zwierzeniu, jako 
prawdę wypowiedział komu.... Los padł na ciebie; uwa
żałeś zapewnie ile biedak cierpiał, ile się w ahał z pobo
żnym a niemiłem dla siebie kłamstwem ozwać się.... du
ma jego, członka S. J. które szkalował, srodze obrażoną 
była.... Ciężkie jednak lekarstwo, ufam zbawienny sku
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tek przyniesie.... poprawi.... B óg na rachunek grzćchu 
przyjmie... Spodziewam się teraz wszystko rozumiósz, poj
mujesz.

Niezupełnie pojmowałem jeszcze, ale chytrzeć tak 
biegle zaszedł, i ż prawie jego słowami przekonany by
łem . Dziwacznych pokut, naznaczanych przez ks. Je
zuitów nieraz bowiem  świadkiem  byłem .... jedno już
tylko zadałem pytanie:

—  Czemuś go przecie waszmość do Pułtuska ode
słał, słabego?... Na niebezpieczeństwo ta podróż może 
narazić.

Kapelan ciężko westchnął: —  Tak.... choroba jego zły 
obrot wzięła, wczorajsza też pokuta mocno wstrząsnęła... 
lecz, co było czynić? Tu nie mamy ni doktora, ni apteki, 
gdy przeciwnie w kollegium wszelkie potrzebne stara
nia dać można.... Dlatego nie wahałem  się wcale.... po
siałem  dziś lano, na wieczór sądzę stanic w Pułtusku.... 
B óg się zmiłuje.... zdrowie biedakowi dla chluby i do
bra zakonu powróci.

*  *  1 ¥
W  kilkanaścieto lat dopićro, całą tkankę intrygi 

zrozumiałem, odkryłem podstęp kapelana; jego chytre 
wybiegi pojąłem.....  Zaiste', nie onto podyktował fra
trowi wyrazy i odrady wczorajsze; szły one z serca, 
z mocnego przekonania.... a zgubiły nieszczęśliwego...

Przebaczy czytelnik że uprzedzając wypadki, zacytuję 
opowiadanie ow ego szlachetki, któremu kiedyś biedny 
młodzian dopom ógł sw oim  Alwarem . Zszedłem się 
z nim przypadkiem, gdym mu zaś w spólnego przyjaciela,
o którego losie niczego nigdy dowiedzićć się n iem ogłein , 
wspomniał, ciężko westchnął i mówił:



„Pan Dóg wie, co się z nim stało; od czasu wyjazdu 
na w ieś z aszmościg, przepadł jak kamień w wodę wrzu
cony. Księża mówili że go odesłali gdzieś daleko na Kuś 
Czerwoną czy tćż Podole, do innego klasztoru; stan jego  
zdrowia cieplejszego wym agał klimatu. Czy to prawda, 
nie wiem: straszne mam jednak porozumienie, oby zaś 
bezgruntow ne, Boże daj, jakie zaś, słuchaj waszmosć. 
Pew nego czasu o północy wydobywszy się z mej celi, 
stałem  na czatach przy forcie klasztornej, chciałem  bo
wiem wedrzeć się na w ieże dzwonnicy, aby tam wybrać 
gołęb ie, które w dzień dopatrzyłem. Otoż o północku w ła
śnie gdy już mój projekt uskutecznić pragnąłem, zaje
żdża kryla bryka przed bramę; zadzwoniono, w yszedł 
ksiądz fórtyan, z nim drugi pater, a naw et sam reveren- 
dissmus  rektor. Przytuliłem się do muru, bojąc się abym 
nie był dopatrzony; ciekaw ość tćż nęciła dow iedzićć się 
jaki powód o takim czasie m ógł skłonić wielmożnych  
palrów do czuwania. Poglądam więc pilnie, aż tu z bry
ki wysadzają kogoś: ręce związane w tył, twarz i usta 
białą chustką zaslonione, lecz strój Jezuicki, czarna su
kienka, a wzrost i tusza w łaśnie fratra Marcina. W pro
wadzono go do klasztoru, za kilka minut szmer był 
w  nim całym, w  oknach cel starszych patrów, zamigo- 
tnęły m dłe św iatła lamp, znikały one przecież kolejno, 
a za to refektarz ośw ićcony został; to trwało blizko g o 
dzinę, potćm znowu ciem ność i cisza. Dawszy pokój go
łębiom , wdrapałem się po cichu do mojćj celi. Może so
bie przypomnisz asziność, że to był najbrzydszy kąt w  kla
sztorze po karceresie, a tuż przy nim. Otoż słucham, tam  
jakiś jęk, potem sztukot młotka i brzęk łańcuchów, niby 
kogoś okuwano w żelaza; ze strachu położyłem  się w łóżko, 
głow ę kołderką nakry łem , uszy zatkałem, i zasnąłem ja
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ko dziecko, szczęśliwie. Nazajutrz dziwna w ieść rozeszła 
się między uczniami, a w krótce i po całćm m ieście: 
w grobach klasztornych coś przeszkadzało, wyraźnie je
den i drugi posłyszał głuchy tam jęk, i brzęk kajdan, 
potwierdził wieści grabarz, a tak się przeląkł, że w kil
ka dni umarł z gorączki. Gdy bowiem  w szedł do lochów , 
(pod przysięgą to zeznał), wyraźnie posłyszał dziki, okro
pny głos: ratuj! zmiłuj się!.. D oniósł o tem księdzu re
ktorowi, ten w yśm iew ał wiadom ość, ale za dusze w czy- 
szezu cierpiące parę mszy kazał odprawić. Ludzie mówili 
że to jeden z niedawno zmarłych panów przeszkadza: 
pochowano go w grobach kościelnych, lecz że był w ie
rutny łotr, grabieżca eudzćj w łasności, spokojności nie 
ma. Gdy się familia dowiedziała o tćm , hojne nadesłała 
ofiary, odprawiano przez kilka piątków exekw ie, solen
ne nabożeństwa, aż tćż nastała spokojność. Co do mnie; 
inneć ja miałem przekonanie, wątpiłem ażnli to prawdzi
wy duch w grobach był; słyszałeś waszm ość zapewne, 
że grzćsznych zakonnikow tam zamykano, często głodną 
śmiercią, gdy występek był cięższy, męczono. Kto w ić  
czy biedny frater Marcin nie u leg ł podobnemu losowi, 
lecz za co? czemu? on tak skromny, pobożny, cnotliwy, 
Boże zmiłuj się. daj mu wieczny odpoczynek 1”

■ *  *¥
Co się mnie dotyczyło, nie kłaniał kapelan; w  kilka 

dni jak to zapowiedział, przybył rektor, a ja z nim ró
wnie jak z ojcem, pojechałem w konkury do panny 
wojewodznnki Chełminskićj.

Lecz o tćm obszernićj w  następnym rozdziale.

6 0 2  PAM. S Z U C H .  Z CZASÓW JANA SOBIESKIEGO.



WIADOMOŚĆ
o życiu Jana Bandtkie Stgżyóskiego.

H om m e! ta  g ra n d e u r  s u r  la te rre  
N’ a p p a rt ie n t p o in l à ton  é ta t; 

E lle  e s t to u te  à ton  caractfere.

S tarożytn i, ludzie więcćj zm ysłowo żyjący, starali się 
ciała zmarłych w nieskażeniu dla potom ności przecho
w yw ać; nam zaś, którzy duchowi nad ciałem dajemy 
pierw szeństw o, więcćj zależy na uchwyceniu zarysów  
umysłu, aby zabalsamowawszy je  w słow ie i piśm ie, prze
kazać następnym pokoleniom. Śmiało tedy i ja w tym 
duchu postępuję, jako w spółuczeń , późnićj kolega uni
wersytecki, podaję wiadomość o życiu ś. p. Jana I5andt- 

kie Stężyńskiego, radcy stanu, kawalera różnych orde
rów , i składam gałązkę cyprysu na je g o  g r o b o w c u , nie 
w celu wyliczania zalet i pochwał zm a r łeg o ; bo któryż 
z m ieszkańców W arszaw y, mający interega notaryalne, 
nie udaw ał się do b iegłego praw oznaw cy i najsumien
niejszego pisarza aktowego królestwa? któryż ze znako
mitszych obywateli całćj krainy naszej, w ważniejszych 
sprawach nie zeznawał aktów przed nim i nie nazywał go 
z poszanowaniem? któryż z uczniów prawa, dziś obywa
teli lub urzędników sądowych, co między rokiem 1 8 0 8
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a 1 8 3 0  słuchali kursów prawnych w  W arszaw ie, nie 
uwielbiał dawnego sw ego nauczyciela, a nauczyciela 
nietylko z.głęboką nauką ale i ze względnością, uprzej
mością ojcowską? któryż z obywateli i urzędników wszel
kiego stopnia, usłyszawszy o udzielanych Bandlkiemu 
wyższych orderach, w  r. 1 8 4 3  o wyniesieniu go na do
stojność członka Kommissyi Rządowćj Sprawiedliwości 
i Radcy Stanu, nie wynurzał najszczćrszćj radości, i nie 
poklaskiwał mądrości rządu, iż tak liczne lubo nicgłośnc  
Bandtkiego zasługi, i skromny Katonowski umysł jego, 
takiemi odznaczał zaszczytami? Zamiarem moim jest, je 
dynie dla wielbicieli wysoce usposobionego urzędnika, 
cnoty nieskazitelnej i pracowitości wzorowćj, podać nie
które szczegóły i zarysy charakteryzujące indywidualność 
człow ieka, urzędnika, literata. Opowiadanie więc moje 
powinno być bez żadnych ubarw ień, proste, rów nie jak 
było skromne i w zaciszu pędzone, ale w ielce użyteczne 
życie zgasłego.

Jan W incenty Bandtkie urodził się w  Lublinie 1 7 8 3  
roku, gdzie ojciec jego, obywatel zamożny, dla swćj 
uczciwości powszechnie poważany, przez podejścia złych 
ludzi pozbawiony został majątku, a w skutku ztąd wyni
kłych zmartwień, i życia. Pozostała w dowa, zacna zmar
łeg o  matka, w edług ograniczonćj możności wychowyw a
ła pozostałe dziec i, zaszczepiając w ich sercach własnym  
przykładem cnoty cbrześciańskie. W  12  dopićro roku 
wieku sw ego opuścił nasz Bandtkie ukochaną matkę 
i rodzinną ziem ię, udając się z Lublina do W rocław ia, 
gdzie u krewnych znalazłszy przytułek, późnićj tamże 
przybyły starszy jego brat Jerzy, nauczyciel gimnazyal- 
n y , zajął się dalszem Jana wychowaniem. Tento Jerzy 
Bandtkie, późnićj professor i bibliotekarz przy uniwersy-



tecic Krakowskim , który tylu znakomitemi dziełami 

zbogacił literaturę Polską, wziąwszy do siebie brata, stał 

się mu czułym prawdziwie ojcem.

Jako uczeń w gimnazyum św . Elżbiety, korzystał 
Bandtkie z nauk znakomitych professorów Szumią , F iil- 
leborna i Szejbla chlubnie znanych w św iecic uczonym.

Po ukończeniu nauk gimnazyalnych, przybył Jan Bandt
kie 1803 r. do uniwersytetu w Hali Saskićj, dla po
świecenia sic nauce prawa. W  czasie trzechletniego 
tam ie pobytu i wzorowćj pilności, znalazł on dość czasu 
jeszcze do zajęcia sie pracą literacką (której sie później 
wyrzekał), ułożeniem  z dzieła Trotza kieszonkowego sło
wnika Francuzko - Polskiego i Niemieckiego, wydanego 
w  W rocław iu w e 3  tomach 1 8 0 5  roku. Po wysłucha
niu w Hali kursów prawnych (innemi bowiem  rozrywać 
sie nie chciał), gdzie przez dwu lala był nauczycielem je
żyka Polskiego przy uniwersytecie, wahał sie nasz ro
dak (wśród zdania: z jednćj strony brata, z drugiej przy
jaciela) miedzy wyborem W rocław ia lub W arszawy na 
plac pierwotnego wystąpienia. Rada przyjaciela, że lubo 
w obu miastach język Niemiecki zarówno jest jeżykiem  
rządowym, w  W arszawie jednak rozleglejsze znajdzie 
dla siebie pole , a zanim płatną otrzyma posadę, przy 
swych wiadomościach i pracowitości, łatwiejsze miec 
będzie utrzymanie się; rada m ówię przyjaciela przemo
gła, i Bandtkie na początku roku 1800 przybywszy do 
W arszawy, rozpoczął przy sądach regiencyjnych, w  pra
ktyce pow ołanie swoje prawnicze.

Jakkolwiek Bandtkie wyższe nauki pobierał w Niem 
czech, serce jego pozostało wierne rodzinnej ziem i, 
i tćm mocnićj biło dla n iej, im liczniejsi zjawiali się 
jej potwarcy (jak np. Uklański, przy każdej jednak oko-

Tom  I. M a rn e  1846.
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Iiczności występujący ze sw ćm  Polskiem  szlachectwem, 
Mnioch, Nicolai, i inni przedajni bazgracze). W  tym 
wiec duchu Bandtkie, aplikant sądowy, w ówczesnym  
jeżyku referendarius zwany, napisawszy rozprawę: D e  
studio juris polonici na początku 1 8 0 6  roku (wydaną 
w W rocław iu 8vo. 7 2  str.), śmiało i gruntownie powsta
w ał w  przedmowie na Polski oszczerców, lubo w społe- 
cznem towarzystwie wysoko stojących. Takowa obro
na ojczystej krainy, była w ówczesnem położeniu Bandt- 
kiego, prawdziwćm bohaterstwem cywilnem, które, je 
śli nie wy/.ej, to przynajmniej w równi z odwagą żoł
nierską kłaść należy.

W iadom o, żerząd Pruski zostawił w prowincyacli Pol
skich świeżo nabytych, nietylko prawo Chełmińskio 
czyli miejskie, w całej swćj mocy, ale nadto do spraw 
dawniejszych szlachty, niezbędna była znajomość da
wnych praw Polskich koronnych, M azowieckich i t. d. 
W ład ze wiec Pruskie nieznające takowych, i nieumieją- 
ce ich szukać, udawały sie w przypadkach wątpliwych 
do protokólarnego zaciągania informacyi od dawniej
szych prawników Polskich. Uczynił wiec Bandlkie tą 
rozprawą, nietylko urzędnikom ale i krojowi całemu pra
wdziwą przysługę, wskazując miedzy innemi źródła, 
z których te  wiadomości czerpać należało. Nadto w ie
szczym niemal duchem przeczuł Bandlkie, wydaniem Ićj 
rozprawy, natarczy wszą jeszcze potrzebę znajomości da
wnych praw Polskich, .jaka sie okazała nieco później, 
po wkroczeniu wojsk Napoleońskich do Berlina.

Przy końcu 1 8 0 0  roku, za rozwiązaniem władz Pru
skich w W arszawie, usunięciem urzędników Niem ców, 
i zaprowadzeniem sądownictwa Polskiego, w grudniu 
już tegoż roku wyznaczonym był Bandtkie do deputacyi
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regulującćj sądowe sprawy depozytowe, a w czerwcu  
1 8 0 7  mianowany assesorem przy sądzie apeliacyjnym  
w W arszawie; na którym urzędzie pozostał aż do wpro
wadzenia kodexu Francuzkiego 1 8 0 8  roku. W  czasie 
tego urzędowania wydał rozprawę Vindiciae juris llo- 
mani Justinianei (Vratislaviae 1 8 0 8 , in 8vo 5 8  stron.), 
w  którój, wyłożywszy zalety prawodawstwa Rzymskiego, 
służącego za podstawę wszystkim prawodawstwom cywi
lizowanych narodów Europy, a zarazem potrzebę znajo
mości jego dla każdego prawnika, dowodzi przeciwko 
Tadeuszowi Czackiemu, iż w Polszczę nawet, za czasów  
rzeczypospolitej, prawo to uważane było za pomocnicze. 
Spór ten naukowy, skutkował na inszych prawoznawcach 
nakształt iskry clektrycznćj, i w yw ołał wiele późniejszych 
badań, rzecz tę dokładnićj wyjaśniających.

D o now o utworzonej szkoły prawa r. 1 8 0 8  miano
wany professorem, wykładał w niej prawo Rzymskie. 
Gdy w r. 1 8 1 0  zamierzono w W arszaw ie otworzyćuni- 
wersytet, wcielając doń dotychczasową szkołę prawa 
i administracyi, tudzież szkołę lekarską, należał Bandt- 
kie do deputacyi układającej organizacyą tego instytutu. 
Zachował w  nim katedrę prawa R zym skiego, w  którćj 
miejsce objął, następnie wykład prawa Polskiego i jego  
dziejów. Jak w szkole prawa, za księztwa W arszawskie
go, był Bandtkie naczelnikiem, tak i w uniwersytecie wy
dział prawa i administracyi aż do rozw iązan ia , innego 
prócz niego nic miał dziekana, lubo ta godność od pro- 
fessorów wyboru, co trzy lata ponawianego, zawisło.

Przy nowej organizacyi sądownictwa w księztwie W ar
sz a w s k im  1 8 0 8  roku, powołany był Bandtkie przez 
ówczesnego ministra sprawiedliwości Łubieńskiego, umie
jącego dobićrać na urzędy mężów w edług ich zdatuości
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na notaryusza departamentu W arszaw skiego, a w parę 
miesięcy póznićj mianowany członkiem kommissyi do 
rcdakcyi kodexu postępowania. Tutajto zasiadając, przy 
roztrząsaniu ważnego pytania: czyli obecne prawo Pruskie 
lub statut Litewski i prawa koronne, mają być prawem  
przechodnićm? przy licznćm stronnictwie odrzucającćm  
wszystko co tylko było cudzoziemskićm, z całym m ło
dzieńczym zapałem obstaw ał Bandtkie za niecofaniem  
cywilizacyi narodu w e względzie prawniczym. Jakoż rze
czywiście, znacznie przyłożył się jak wówczas głoszono, 
iż postępowe prawodawstwo otrzymało pierwszeństwo. 
Kroi Jmc Saski, książę W arszaw ski, nagradzając zasługę 
Bandtkiego, już w  styczniu 1 8 0 9  r. mianował go nota- 
ryuszom na całe księztwo W arszawskie. Po ogłoszeniu  
królestwa Polskiego, potwierdzony w tćm urzędowaniu 
z nazwą Pisarza aktowego przy sądzie apellacyjnym, 
sprawował ten obowiązek aż do r. 1 8 4 3 , w  którym go 
N . Pan zaszczycił godnością Radcy stanu i członka kom
missyi rządowej sprawiedliwości. Zobaczmyż jak dale
ce obu tym urzędowaniom uczynił B. zadosyć.

Co do pićrwszego, świadczą dzisiejsze różnorodne w ła
dze sądowe królestwa, w których większa część urzędni
ków  szczyci się dzisiaj, iż byli jego uczniami; w  ogóle bo
w iem  jego gruntowne wiadomości, jasny sposób wykładu, 
szlachetne i trafne, mimo zimnego temperamentu obcho
dzenie się, powszechnie jednały mu poszanowanie i mi
łość  uczniów.

Co do drugiego urzędowania notaryalnego, zwrócić 
muszę uw agę czytelnika na ważność tćj instytucyi Fran- 
cuzkićj, która u nas z pewnemi modyfikacyami otrzyma
wszy wraz z kodexem prawo obywatelstwa, lubo już 
zpowszedniała, jednakże Niemcy i Anglia, słusznie nam
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jej, jak jest u nas w użyciu, zazdrościć mogą. Ponieważ 
akta notaryalne tukiój są ważności, iż nietylko są św ia
dectwami niezaprzeczalnemi dla rządu i całćj społeczno
ści towarzyskiej, ale i nakształt wyroków sądowych osta
tecznych, mają władzę exekucyjną; wynika ztąd, że nota- 
ryusz (regient, pisarz aktowy), dwa głów ne przymioty 
łączyć w sobie powinien: poczciwość nieugiętą, i grunto
wną znajomość prawa. Połączenie obu tych przymiotow  
jest nieodzownem; jeden b e i drugiego jest niedostate
cznym. Pow ołanie notaryusza nio zależy na machinalnćm 
spisaniu w akcie woli zeznawających; i owszem , on czę
sto powinien ją miarkować i kierować w edług prawności 
i słuszności, powinien być sędzią światłym i nieskazitel
nym, aby przedsięwzięcia nierozważne lub zamachy złej 
wiary, upadły przed jego światłem i sumiennością. Przy 
spisaniu więc aktu i na treść i na wysłowienie całą swą 
uw agę zwracać powinien, aby zapobiedz sporom i pro
cesom (a). Objął ducha tej instytucji nasz Bandtkie, 
przejął się jej św iętością w całej rozległości, i łącząc 
obie przytoczone zalety, wykonywał je z tak troskliwą 
sumiennością i przezornością, iż wielu aktów przyjąć 
wcale nie chciał; inne znowu, przez niego już spisane, 
z powodu obstawania o zachowanie n o ta ry a ln y ch  for
malności, nie przyszły wcale do skutku (b). Iroskliw ic

(a) Mieliśmy wprawdzie i takiego notaryusza, z niepospolitem 
nawet usposobieniem i nauką niezwyczajną, który, zapewne nie 
z przekonania, alć jedynie dla usprawiedliwienia swego wygodne
go postępowania, utrzymywał, iż notaryusz nie ma obowiązku 
wchodzić w treść aktu, może przeto spisywać wszelkie zeznania 
dobrćj woli stron, choćby i przewidywał jawne ztąd procesa. 
Biada slronom, u takiego notaryusza akta zeznającym!

(b ) Dla okazania jak  daleko posuw ał B andtk ie  p rzezorność
o bezpieczeństw o stron  przed  n im  aktu zeznających, i su m ienność  
swoję, przytoczę parę  p rzyk ładów :
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bowiem zw ażał, nietylko na treść i prawność aktu sa
mego, ale i na ścisłe zachowanie przepisów, względem  
rekognoscentów i ich przymiotów, obecności świadków, 
czytania aktu wobec wszystkich komparycyą objętych, 
i tym podobnych formalności, które niesłusznie lekcew a
żone przez wielu, istotnie są stróżami i podporami pra- 
wności aktu i bezpieczeństwa osób działających. W łaśn ie  
też z powodu tćj skrupulatności, dla różnych przyczyn 
niektórym osobom nieprzyjemnej, mnićj aktów przyjmo
wał notaryusz Bandtkie, niż każdy niemal regient W ar
szawski; ale ich ważność, co do rzeczy niemi objętych, 
i prawność najściślejsza, przewyższała tamte i czyniła 
strony spokojncmi, co do ich niewzruszalności. Ztąd ló ż  

pochodziło, iż powiedziawszy że czynność jakowa nota- 
ryalna przyjęta była przez Bandtkiego, uznawano ją na-

1. O dm ówił B andtkie obywatelowi spisanie w r. 1832 aktu  ku
pna placu w W arszaw ie, zabudow ać się m ającego, up a tru jąc  wów
czas stra ty , na  jak ie  się kupujący przez to kupno i n astępne  budo
w anie narazi. „L ecz mój interes, rzecze obywatel, ju ż  skończony, 
dałem  znaczny pod przepadem  zadatek, tylko rzecz urzędow nie 
spisać pozostaje.” ..Idź Pan, rzecze Bandtkie, do innego regienta , 
bo ja  tego aktu n ie przyjm ę, n ie chcąc abyś po k ilku lub  kilkuna
stu leciech , narzekał na  m nie iż go p rzy ją łem ”.

2. A by nic narazić  stron  kiedyś na stra ty  z pow odu n ielegal
ności (jak m niem ał) aktów dla zm ienionej w  roku 1813 aryngi, 
zrzekł się dochodow z urzędow ania swojego, poprzestaw szy wy
p e łn iać  czynności notaryalne, lubo. wszyscy in n i p isarze  aktowi 
takow e wykonywali.

3. M ając sobie od teścia  przekazaną sum m ę posagową na do
b rach  ziem skich hypotekow aną, za przybyciem  dłużnika do n o 
wego wierzyciela, w niem ałe ten  go wpraw ił zadziw ienie, odsuw a
jąc  z wyliczonej kwoty część pew ną i mówiąc:—P a n  się om yliłeś 
w rach u b ie .—B ynajm niej, rzecze wierzyciel, wszak tu je s t  0 p ro 
centu tak jak  do tąd  płaciłem ? Przepraszam  pana, odpowie B andt- 
•'ie, ja  się trzym am  praw nego 5 p rocen tu , i na przyszłość proszę 
składać takowy n ie  z RÓry lecz z dołu.
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tychmiast, bez dalszych roztrząsań, za czystą, prawną 
i bezpieczną.

Obok tak m ozolnego zatrudnienia jakićm jest pisar
stwo aktowe, zwłaszcza z taką skrupulatnością wykony
wane, i obowiązków professora i dziekana w  b. uniwer
sytecie, a prócz tego rozlicznych innych urzędowali ho
norowych i kommissoryów, jakoto: członka najwyższćj 
kommissyi examinacyjnéj, radcy wojewódzkiego, członka 
czynnego b. Towarzystwa W arszawskiego Przyjaciół 
nauk, radcy Ewangielickiego konsystorza, a późnićj pre
zesa komitetu gminy Ewangielickićj, przeznaczonego do 
przerobienia ordynacyi kościelnej, rewizyi g łów nego ar
chiwum krajowego, którego inwentarz sporządził, i t. p.
0 których sumienném i gorliwćm wykonywaniu przeko
nywają liczne reskrypta władz najwyższych, wynurzające 
zadowolenie i podziękowanie, lub nagradzające orderami 
jakoto: śćj Anny Ilój klassy z koroną cesarską, śgó Sta
nisława Iléj klassy z gwiazdą, śgo W łodzimirza IHćj 
klassy, nobilitacyą z przydomkiem Stężyński i t. d., umiał 
Bandtkie znalćźć jeszcze wolne chwile na czytanie dzieł 
nowszych prawnych, bo jurysprudeneya była ulubionym,
1 w  pewnym względzie jedynym, obok dziejów ojczy
stych, przedmiotem naukowym, któremu się z zamiło
waniem poświęcał.

Lecz nie przestając na tćm , że się sam doskonalił, że 
jako nauczyciel uniwersytecki, ustnie w młodociane umy
sły, swoje przelewał wiadom ości; chciał jeszcze stać się 
rodakom użytecznym pismami swem i, których poczet na 
końcu załączam (*). Uczone towarzystwa i uniwersytety 
K rakow ski, K rólew iecki, W ileński, oceniając ich war-

(*) Unikając powtarzania, odwołaliśmy się do tegoż wyszcze
gólnienia poniżej str. 619. P. R.



tość, m ianowały Bandtkiego doktorem obojga prawa 
i swoim członkiem.

Bibliotekę publiczną przy b. uniwersytecie W arszaw
skim uważając za świątynię, do którćj przybywający szu
kają i znajdują posiłek dla duszy, oświecenie dla umy
słu, pomnażał częstemi datkami dzieł przez siebie zaku
pionych i przeczytanych, zachowując przy sobie tylko 
zbiór ksiąg do dziejów Polski, a m ianowicie historyi pra
wa Polskiego ściągających sie. Zbiór ten bardzo kom
pletny i w iele rzadkości obejmujący, godzien zachowania 
w  całości, aby rozdzieleniem nie stracił na swćj cenie.

Dziwić sic prawdziwie należy: jak Bandtkie przy swćj 
słabowitćj konstytucyi, w ydołał tak rozlicznym pracom? 
zkąd miał czas do nich? Łatwe jest tego rozwiązanie, 
skoro sie zważy, że nie znał on innćj zabawy jak prace, 

bo praca była u niego rozkoszą (labor ipse voluptas). 
W  wieczornych tylko chwilach rozrywał sie niekiedy 
grą szachów, w braku przyjaciela z własną lubą m ałżon
ką. Dnia 4  lutego r. b. był jeszcze na sessyi Kommissyi 
Rządowćj Sprawiedliwości. Po dwudniowej słabości, 
przy attaku astmatycznym d. 7 lutego % rana bez cierpień  
i bólu zasnął snem wiecznym w 0 3  roku ziemskiego ży
wota, drogą i nieocenioną zostawując puściznę w  szano
wanym powszechnie imieniu, pozostałej w d o w ie , syno
wi (który dziełem o numizmatyce Polskićj, chlubnie dał 
sic poznać uczonemu światu), i dwom zamężnym córkom. 
To grono rodzinne stanowiło pociechę i osłodę życia 
JeS°- Felix Bentkowski.

6 1 2  WIADOMOŚĆ O ŻYCIU J. W . BÄNDTKIEGO.



NEKROLOG
Jana Wincentego Stgżyńskiego-Bandtkie.

Ijhw alebny mieli przodkowie nasi obyczaj, podawać do 
potomności życie i dzieła m ężów znakomitych, ilekroć 
wysoka jaka i szlachetna cnota w ygórow ała nad zwy- 
czajnemi narodom i pojedynczym ludziom przywarami, 
gnuśnością i niedołeztwem , lenistwem  i lekceważeniem  
swojego obowiązku. I ja chciałbym pójść ich torem; 
chciałbym opisać życie i dzieła zmarłego człowieka, któ
ry przykładem swoim był pochopem dla drugich, do 
działania spraw godnych pamięci; który wolne od urzę
dowych zatrudnień chwile na dobro ogółu obracał; któ
ry się samym tylko, przy swych ważnych sprawach, czy- 
stćm sumienia prawidłem, bez pochlebstwa i szukania 
pró/.nój ztąd chluby, rządził. Chciałbym, idąc za na
tchnieniem serca, natychmiast wywiązać się z wziętego 
na siebie dobrowolnie obowiązku; gdyby ważność pod
jętego trudu, nie radziła poczekać raczćj z w ygotow a
niem dzieła, aż się rzecz lepićj rozważy, dokładnićj poj
mie, gruntowniej wypracuje. Do dalszego więc czasu 
odłożywszy zamierzone przedsięwzięcie, skreślę tymcza-

Tom I. Marzec 1846. 7  8
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sem życiorys zgasłego św ićżo męża ( 1 ), opisując: je 
go wychowanie i <lo usług publicznych sposobienie się, 
szczegóły ważniejsze o urzędach które piastował w li
nii sadowej i zawodzie nauczycielskim przywodząc, na- 
koniec mówiąc o przysłudze którą dla oświaty krajo
wej pracami naukowem i uczynił. Szczegół trzeci naj- 
krócój zbędę, gdyż w łaśnie ma się on w zamierzonym  
dziele szeroce rozebrać.

Jan W incenty Bandtkie, urodził się 1 4  lipca, 1 7 8 3  

roku, w Lublinie. Bodzice jego Jan Samuel Bandtkie, 
kupiec, rodem z Schlichtingsheim pod W schow ą i G ło
gowem  w W iclkiejpolsee, i Anna l\larya z N oaków , 
rodem z Lublina, oboje religii ewangielickićj, oddali go 
w piątym roku do szkoły Niemiecko -P olsk ićj, którą 
tamże utrzymywał niejaki Muller; a w r. 1 7 9 4 , w czer
w cu, wysłali syna tegoż do szkół z sześciu klass złożo

nych, będących w  W rocław iu przy kościele św . Elżbić- 
ty; gdzie przez lat 9  przechodząc przez wszystkie klas- 
sy, odnosił korzyści w naukach, szczególnie pod czcigo
dnymi nauczycielami D aw idem  liz lerem , Niklem, F iil- 
lebornem pierwszym prolessorem, Schumlem prorekto
rem , i Scheiblem rektorem , których, zwłaszcza osta
tnich trzech, imiona chlubnie są znane na św iecie litera
ckim.

Jerzy Samuel Bandtkie, brat starszy, rodzony (powo
łany z Polski w roku 1 7 9 8  na nauczyciela do szkół

(*) Z dwóch au tentycznych napisałem  ten  a rty k u ł źródeł. Z w ła
snej J . W. B andtlucgo biografii, którą ręką sw;j skreślił, wezw a
ny o to  będąc  r  1823, przez ówczesną K om raissyą rządow ą wy
znali relig ijnych i ośw ićccnia publicznego (w yjąłem  ją  z a rch i
wum  byłego u n iw ersy te tu  królew sko-W arszaw ski ego); z życiory
su, którego sam  dostarczył P- W ójcickiem u, dla um ieszczenia w IV 
tom ie liistoryi lite ra tu ry  1’olskićj drukującej się obecnie.

/



św . Elżbićty, których niegdyś także był uczniem, a p0- 
tćm przeniesiony na rektora szkoły W rocław skiej św. 
Bernardyna na Nowem-M ieście), b y ł atoli dla brata m łod
szego najgłówniejszym dobroczyńcą i prawdziwym, przez 
swą o dobro jego staranność, ojcem. Odbywszy popisy 
zwykłe dojrzałości (pro maturilate et pro abitu), udał się 
Jan W inc. Bandtkie po W ielkiejnocy r. 1 8 0 3  do Ilali 
w  Saxonii, i pośw ięcał sit* tamże ciągle przez lat trzy 
nauce prawa, głów nie pod przewodnictwem W oltaera.

Uzyskawszy 11 marca 1 8 0 6  roku świadectw o słu
chanych nauk (u Schmalza encyklopedyi i prawa publi
cznego; u W oltaera prawa kryminalnego, historyi pra
wa, instytucyi, pandektów, oddzielnie części o spadkach, 
tudzież o zobowiązaniach; u D abelow a historyi prawa, 
praw Niemieckich, prawa dla Prus powszechnego i pro
cesu; u Bathego prawa kościelnego, praktyki sądowćj 
i zasądow ćj; u Maassa logiki; u Holłbauera prawa na
tury; u Erscha statystyki; u Voigta historyi; u Vossa ka
meralistyki i policyi); zamyślał Bandtkie udać się do 
Itossyi, dla otrzymania posady nauczycielskićj przy któ
rym z tamecznych uniwersytetów. Lecz zamysł ten, jako 
tćż proponowane mu w  drugim roku pobytu na akade
mii przez Niem eyera, professora teologii w Hali, miej
sce w  Magdeburgu nauczyciela publicznego przy tame- 
cznem gim nazyum , tudzież za powrotem  z akademii 
przez Casparego, radzcę w  magistracie miasta W rocła
wia, proponowany urząd sekretarza tajnego przy archi
wum tamccznćm miejskiem, w  pisma Polskie obfitćm, by
ły darem nemi; gdyż Bandtkie poszedł za zdaniem brata 
sw ego i przyjaciół nielicznych lecz prawdziwych, i udał 
się do Warszawy, w celu poznania praktycznego pra- 
wnictwa i sądownictwa.

J. W . S. BANDTKIEGO. (515
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Po odbytym 2 2  czerwca 1 8 0 6  r. exam inie w  W a r
szawie, przed deputacyą examinacyjną byłćj regiencyi 
W arszawskiej (sądu szlacheckiego departamentu W ar
szawskiego), został Bandtkie przypuszczony 1 lipca te
goż roku do grona aplikantów sądowych czyli refercn- 
darzów przy tymże sądzie, a po wypadkach wojennych  
pozostawszy przy Izbie Najwyższej Spraw iedliw ości, na- 
stalej w miejsce regiencyi W arszawskiej, był 15  grudnia
1 8 0 6  r. wyznaczony do depntacyi regulującćj interesa 
sądowe depozytowe; za wstawieniem  się zaś J W . W y 
bickiego, kommissarza naówczas rządzącego (który znał 
Bandtkiego z W rocław ia), przeszedł 18  lutego 1 8 0 7  r. 
do Kommissyi Kz;jdowćj Sprawiedliwości. B ył mianowa
ny przez Dyrekcyą Sprawiedliwości 2 9  czerwca 1 8 0 7  
r. assessorem przy Sądzie apellacyjnym departamentu 
W arszaw skiego. Po nowćj sądownictwa organizacyi J W . 
F elix  hrabia Łubieński, minister sprawiedliwości, prze
znaczając Bandtkiego na professora do szkoły prawa, za
mierzonej w W arszawie, pow ołał go z własnćj woli 2 7  
kwietnia 1 8 0 8  roku na pisarza aktowego w  mieście W ar
szawie, na który urząd wykonał tenże przysięgę 8 czer
wca t. r. starając się, w  czasie między nominacyą a przy-, 
sięgą pośrednim , obeznać z nowem prawodawstwem. 
Po śm ierci Szymona Sapalskiego, pisarza aktowego księ
stwa W arszaw skiego, szanowny Felix hrabia Łubieński 
ofiarował 7 stycznia 1 8 0 9  r. ten sam stopień Bandtkic- 
mu, chorobą złożonemu, z własnćj dobrowolnćj znowu 
względności, pomimo ubiegania się innych o ten urząd. 
Na wniosek tego szanownego męża, był Bandtkie mia
nowany przez N. króla Saskiego i księcia W arszawskie
go członkiem kommissyi do redakcyi kodexu postępo
wania wyznaczonćj 2 7  maja 1 8 0 8  r., i został wezwany
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do pełnienia tych obowiązków 9  czerwca t. r. Podobny 
zaszczyt spotkał Bandtkiego za ministerstwa J W . W a -  
wrzeckiego, gdzie przyczynił się do rozwiązania ważtićj 
i stanowczej kwestyi: czy statutowi Litewskiem u i pra
wom dawnym koronnym czyli Polskim , może być dane 
pierwszeństwo przed prawami wówczas obowiązujące- 
mi? Mianowany przez księcia namiestnika królewskiego  
2 2  lutego 1 8 1 7  roku członkiem nowoustanowionego  
w  W arszawie konsystorza ew angielickiego, i wzywany 
na ten stopień od Kommissyi Rządowćj W . B . i O. P. 18  
marca i 8 kwietnia t. r., Bandtkie poczytał za obowiązek  
oświadczyć: iż nie może w tem wywiązać się zaszczytne
mu rządu zaufaniu, i uzyskał w skutku tego przełożenia 
uwolnienie 3 0  stycznia 1 8 1 9  roku. Na posiedzeniu zgro
madzenia gm innego cyrkułu IV miasta stołecznego W ar
szawy, został Bandtkie obrany 2 0  października 1 8 1 7  r. 
członkiem rady tutejszego województwa. Dnia 14 stycznia
1 8 1 8  r. był zaszczytnie wzywany do W ielkiego księztwa 
Poznańskiego na radcę przy królewskim konsystorzu 
i kollegium szkolnem w Poznaniu, na co oświadczył: iż 
wdzięczność dla rządu, nie dozwala mu zmieniać swych 
dotychczasowych obowiązków. Za utworzeniem nowych  
urządzeń hypotecznych, przez prawo sejmowe z r. 1 8 1 8 , 
obrany został Bandtkie 1 4  maja 1 8 1 9  r. przez radę w o
jewódzką obywatelską regientem kancellaryi hypotecznej 
tutejszej, otrzymał na ten urząd wezwanie od Kommissyi 
Rządowej Sprawiedliwości 2 1  maja t. r. za poprzedniem  
pod d. 5  maja t. r. zapewnieniem o postanowieniu księ
cia namiestnika królew skiego, że urząd pisarza aktow e
go królestwa Polskiego, zachowuje się w dalszćm swćm  
trwaniu. Uzyskał następnie tak od Kommissyi Rządowej 
Sprawiedliwości 9  września 1 8 1 9  r. jako tć i od K om -
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missyi hypotecznćj województwa M azowieckiego 2 2  
sierpnia 1 8 1 9  r. i 1 5  Iipca 1 8 2 0  r. chlubne pisma do
wodzące: że gorliwość o dobro publiczne poczytywał za 
obowiązek. Został zapisanym Bandtkie w księdze szla
chty powiatu Czerskiego przez rade obywatelską ułożo
nej, a przez senat w dniu 11 października 1 8 1 9  r. za
twierdzonej, z prawem głosow ania, pod Nr. 6, na co 
otrzymał św iadectw o rady obywatelskiej tutejszćj z d. 2 5  
października 1 8 2 2  roku.

Od W ielkiejnocy 1 8 0 4  r. do tegoż czasu 1 8 0 0  rokił 
był Bandtkie nauczycielem przy akademii w Hali publi
cznym i etatowym  języka Polskiego, jak dowodzi św ia
dectwo z d. 11  marca 1 8 0 0  r.; wyrokiem zaś n a j jaśn ie j

szego króla Saskiego i księcia W arszaw skiego z dnia 2 4  
maja 1 8 0 8  r. (umieszczonym w Nr. 1 p. 3 3  dziennika 
nominacyi urzędników ksigztwa W arszawskiego) został 
m ianowanj wraz z księdzem Xawerym Szaniawskim , 
professorem przy szkole prawa, założonej w W arszawie. 
Za ustanowieniem  przez N a j j a ś n i e j s z e g o  c e s a r z a  i k r ó l a  

A l e x a n d r a  J Bt>- uniwersytetu królewskiego w  W arsza
w ie , miał B a n d tk ie  zaszczyt należćć do deputacyi orga
nizującej ten instytut; na pamiątkę czego pod d. 13 sty
cznia 1 8 2 0  r. uzyskał, w  postanowieniu Kommissyi Rzą
dowej W . R. i O- P-* °d rady tegoż uniwersytetu medal, 
bity na u w ieczn ien ie  wdzięczności dla monarchy. Za 
wcieleniem  szkoły prawa do uniw ersytetu , obićrany 
Bandtkie po trzykroć dziekanem wydziału prawa i admi* 
nistracyi, o t r z y m y w a ł  potwierdzenia wyboru od K om 
missyi Rządowój W . R- ' P* 2  grudnia 1 8 1 5  ad Nr. 
1 1 3 0 ,  7 listopada 1 8 1 8  a d  Nr. 3 0 9  i 11 listopada 
1 8 2 1  ad Nr. 8J(fl>/23 • piastował r.i,7!r|e lo mozolne urzę
dow anie, bo nierównie wiecćj czasu i pracy zajmujące,
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jak po innych wydziałach, dla nierównie większej liczby 
słuchaczy. Członkiem kommissyi najwyższej exam ina- 
cyjn<5j w radzie stanu został mianowany 4  lutego 1 8 1 8  
roku, otrzymał professora-radnego nominacją 4  lutego
1 8 1 8  r.

Kommissya Rządowa W yznań Religijnych i O św ie
cenia publicznego, udzieliła Bandtkiemu 2 4  kwietnia
1 8 1 9  r. ad Nr. 2 2 9 7  najchlubniejsze św iadectw o w zglę
dem pełnionych obow iązków  professora przy uniwersy
tecie.

Starał się Bandtkie o dobro i pomnożenie bibliotek 
tutejszych publicznych, udzielając im w darze liczne dzie
ła historyczne i prawnicze, jak tego dowodzą: reskrypt 
ministra sprawiedliwości z d. 1 8  września 1 8 1 0  roku 
i odezwy rody dozorczej szkoły prawa z dnia 2 4  lutego 
1 8 0 9  r„ tudzież ogłoszenia podobne od biblioteki pu
blicznej w gazetach czynione.

Pomijając tłómaczenia z Francuzkiego i N iem ieck ie

g o  na Polskie podjęte, tudzież słow niki P olsko-F ran cu z- 

ko-Niem ieckic w W rocław iu u Korna drukowane, jest 
Bandtkie dzieł następujących autorem lub wydawcą.

a) Dc studio Juris Palonki disserlalio, Vratislaviae

1 8 0 7  sumpt. Joli. Fred. Kornii.
b) Yindiciae Juris Romaui Justinianei Vratislav. 1 8 0 8  

sumpt, auctoris, typis Barlhii.

c) Obrona Jana Zamojskiego 1 8 1 1  w drukarni rzą
dowej.

d) Zbiór rozpraw o przedmiotach prawa Polskiego, 
w W arsz. i W ilnie nakładem i drukiem Józefa Zawadz
kiego 1 8 1 2 .

e) Jus Culmensc cum appendice prioilegiorum et juri- 
u m  sclcclorum municipulium et disserlalione hislorico-



juridica, exhibitum cura etc. Varsaviae 1 8 1 4 . typis of- 
ficinac publicae sumlibus Zawadzkii et socii.

f) Uwagi o potrzebie nauki prawa w naszym kraju 
w  szczególności, a o użytku onćjże w  ogólności, w  W ar
szawie nakł. Zawadzkiego i spółki 1 8 1 4 .

g) Lmeamenla juris Romani ad ordinem institutionum 
Justiniani Imp. digesta Varsav. 1 8 1 0 ,  typis PP. Scho- 
larum Piarum.

h) W  pamiętnikach W arszawskich redakcyi O sińskie
go i Bentkow skiego, różne historyczne i prawnicze roz
prawy, np. o monetach dawnych Polskich, o m ieszkań
cach gór Szląskich, o notaryacie, o czwartym groszu 
sióstr i córek.

t) Z zlecenia dyrekcyi sprawiedliwości zebrał, i u łożył 
prawo kryminalne Polskie dawne, porządkiem prawa 
Pruskiego powszechnego, jak dowodzi reskrypt z d. 8 
czerwca 1 8 0 7  roku.

k) Cały oddział literatury prawnćj i prawodawstwa 
Polskiego w ygotow ał Bandtkie dla historyi literatury 
pr/.ez p. Felixa Bentkowskiego napisanćj, zawdzięczając 
się autorowi, iż za jego wstawieniem  się, otrzymał po 
nim nauczycielstwo publiczne (lektorat) języka Polskie
go w uniwersytecie Ilalskim.

I) Przez cały swój sądowy i professorski zawód, pra
cow ał ciągle nad historyg prawa Polskiego i prawem  
dawnćm P o lsk iem , nie szczędząc kosztu na nabywanie 
najrzadszych dzieł i rękopisów do tego celu służących. 
Przedm iot ten wykładając z katedry, przeplatał go co 
drugi rok prawem Bzymskićm (którego obok Polskie
go aż do r. 1 8 2 5  uczył), a następnie, po odstąpieniu m1 
pandektów, wyłącznic się wykładowi sam ego prawa Pol
skiego poświęcał.

0 2 0  NEKROLOG
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m) N ie ogłosił Bandlkie drukiem odczytów swych
o prawie P o l s k i ć m :  natomiast w ydał najstarszego kro
nikarza Galla, tudzież zbiór źródeł prawa Polskiego  
najdawniejszych, /.rękopisów po większej części zasoby do 
tego wydobywszy (1 ), i tak wygotowawszy dzieła , któ
rym, w tym rodzaju, nic dotąd równego nie miała i nie 
ma literatura Polska.

n) Iloku 1 8 3 1  og łosił drukiem dzieło napisane po 
Łacinie, do którego Polskie tłómaczenie dodał. Jestto  
ow e sław ne pisemko Ostroroga (Clarissimi liaronis Jo- 
annis Ostrorog J. U. D. monumentum pro comiliis gene- 
ralibus regni sub rege Casimiro pro reipublicae ordina- 
tione congeslum. 1 8 3 1 ), na którego wydanie próżno za 
życia sw ego oczekiwał Tadeusz Czacki.

Tą pracą zamknął Bandtkie swój zawód naukowy. 
Od r. 1 8 3 1 , wyłącznie praktyce sądowćj oddany, za
mienił wkrótce dotychczasowy swój urząd (Pisarza akto
w ego królestwa), na inny. Powołany będąc na członka 
Kommissyi rządowćj sprawiedliwości i radzcą stanu mia
nowany, sprawował ten urząd aż do dnia 9  lutego r. b. 
Rozstał się z tym światem  dnia 10  t. m. i roku, o godzi
nie drugićj po północy, po kilkudniowej chorobie.

Ile był za życia nietylko w prywatnem lecz i w pu- 
blicznćm sw em  życiu szanowany, dowodzą liczne za
szczyty, których doznawał tak od rządu, jak i od nauko
wych instytucyj krajowych i zagranicznych. N ajjaśniejszy 

p a n  raczył go udarować różnemi zaszczytami, kazawszy 
policzyć w poczet kawalerów orderów św . W łodzi
mierza kl. III, św . Stanisława kl. II z gwiazdą, i św . An-

(1) M artin i Gaili chronicon, ju s  Polonicum  Codicibus ve teribus 
m annscrip tis , e t cd ition ibus q u ibusque  collatis. V arsaviae 1824. 
1831.

Tom  I. M ariec  1846. 7 9

»



ny kl. II z koroną cesarską. Rada uniwersytetu króle- 
w sko-W arszawskiego, w  czasie i z powodu ubiegania 
się niektórych prolessorów o nobilitacyą, podług dyplo - 
matu n a jj a ś n ie js z e g o  tegoż uniwersytetu założyciela dzie
dziczną, okazała z własnćj woli dla Bandtkiego uprzej
mą względność i gorliwość, przedstawiwszy go do szla
chectwa. Uzyskawszy takowe, przybrał przydomek Stę- 
żyńskiego, i odtąd podpisywał się: Jan Wincenty Stę- 
iyńslci-liandlkie. Byłe królewskie towarzystwo W ar
szawskie przyjaciół n auk , obrało go 6 stycznia 18 1 1  
członkiem przybranym, a zaś 5 kwietnia 1 8 1 2  członkiem  
czynnym. Uniwersytet Królewiecki obdarzył go za wyda
ne prawo Chełmińskie dyplomem doktora obojga prawa 
r. 1 8 1 4 . low arzystw o uczone z uniwersytetem Krako
wskim połączone, mianowało go 1 8  Ki r. k oresp on d en 
tem. Uniwersytet W ileński przybrał go roku 1 8 1 6  za 
członka honorowego.

Jeżeli prawda, co książę Rzymskich historyków w y
rzekł, że w tych wiekach najlepiej cnoty płacą, gdzie się 
najbujniej krzewią (]); więc ś. p. Randlkie zasłużył so
bie i przez to na wdzięczność kraju, że dawszy z siebie  
dowodny przykład miłości cnoty, zamiłowania porządku 
i pracy, dał oraz młodzieży naszćj wzór, podług którego 
postępując, może się również stać pożyteczną ludzkości, 
może rozkrzewiając cnoty, przyczyniać się do coraz w ię
kszego ich popłacania, może sama w sobie znaleźć to 
szczęście, za którćm się nieraz próżno ubiega, dlatego, 
że w łaśnie omija tę drogę, która rzeczywiście prowadzi 
do szczęścia. Jeżeli cnota, ma miejsce nagrody, a w iel-

(1) Taciti vita A g rico lae : a d co  v ir tu tc s  i is d c m  tc rn p o rib u s  o p lim c  
a e s tim a n tu r , q u ib u s  fa c ilH iM  {Jiynu ntur.
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kio dusze nic razem z cia łem , jak nas religia uczy, ga
sną, zażywaj już miłego po tylu trudach spoczynku, w Bo
gu zgasły mężu; a nas, w ielbicieli twoich, odwiodłszy 
od próżnych żądań i niew ieścich płaczów, do cnót tw o
ich raczćj rozpamiętywania prowadź; którym nie łzami 
i wzdychaniem, lecz wpatrywaniem się w nie pilnćm, 
lecz pochwałami, i, jeśli siły zdołają, naśladowaniem , po- 
winnćj wdzięczności hołd wypłacimy. Te są istotne 
śmiertelnych zaszczyty: na tćm prawdziwe żyjących ku 
zmarłym ukochanym zawisło przywiązanie! Cośmy 
w  Bandtkim z podziwieniem widzieli, cośmy W nim uko
chali , trwa i trwać będzie w sercach ludzkich, i w dzie
jach Polskiej literatury. A  kiedy w ielu z spółczesnych  
mu, bez chwały i w ieści zeszłych, niepamięć zagrze- 
bła, Bandtkie, w życiu sw em  i dziełach potomności po
dany, żyć wiecznie nie przestanie ( 1 ).

N o n  omnis moriar! multaquc pars mei 
Vitabit Libitinam: usque ego postera 
Crescam laude recens (2)...

Wacław Alexander Maciejowski.

(1) N aśladow ano z T acy ta  A grykoli, podług przek ładu  A dam a 
N aruszew icza.

(2 ) I lo ra tiu s udar. I I I .  30.



KROMKA LITERACKA.

Kronika miasta L w o w a  przez Dyonizego Zubrzyckie
go. L w ów  1 8 4 4 . Nakładem autora, drukiem Stauropi- 

giańskim. 8vo str. 4 9 2 .

T rzecito  już autor obdarza literaturę Polską opisem histo
rycznym miasta Lwowa. Ks. Chodyniecki w  r. 1829 wy
dał historyą jego dosyć obszerną i z wielu względów szaco
wną; późniój odkryto i ogłoszono w r. 1835, dzieje tegoż 
miasta pisane w  wieku XVII przez Zimorowicza obywatela 
i urzędnika Lwowskiego (*); który chociaż wiele bajecznych 
zwłaszcza o początkowych dziejach wiadomości poumiesz
czał, ma jednak niemałą zaletę przez to, że niemało wypad
ków których hył świadkiem i działaczem, w iernie zachował 
dla potom ności .  Nie lękając się wszakże powagi tych dwóch 
p oprzedn ików , p. Dyonizy Zubrzycki, ogłasza publiczności 
swoję pracę w tym samym przedmiocie pod skromnótn na
zwaniem K roniki,  powody zaś jakie miał do jćj napisania, 
wyłuszcza w przemowie, a raczćj dyalogu na czele dzieła 
umieszczonym. Zimorowicz, powiada p. Z., natkał swoję  
książkę patetyczno-mitologiezneini bredniami, ks. Chodynie
cki wpakował znaczną część historyi Polskiój i Ilalicko-

( ’ ) Ilis to rya  m iasta Lwowa przez B artłom ieja  Z im orow icza 
konsula n iegdyś tegoż m iasta, po Łacinie napisana, a teraz na 
Polski język, przez M arcina 1'iwockiego przełożona. Lwów 1835  
in  8vo, 500 stron .



Ruskićj. A uto r  w ięc postanow ił coś innego utw orzyć, coby 
nie miało wad pićrw szego, ani w ychodziło z obrębu dziejów  
jedynie miasta sam ego dotyczących, z czego w ystąp ił n ie
bacznie drugi historyk. Jakoż p. Z. dokazał tego po w ię 
kszej części, ale żc się albo nie czuł na siłach, albo nie chciał 
podjąć mozolniejszej pracy: przestał na utw orzeniu kroniki 
nie zaś systematycznćj historyi, tojest, spisał roczniki m iasta  
z pewnym poglądem  krytycznym na spółczosne poprzedni
ków  sw ych relacye, podług woźnych i autentycznych źródeł, 
których tamci nie znali, a on m ógł znaleźć do nich przystęp. 
A rch iw u m  m iejskie  które mając sobie poruczone do u łoże
nia, poznał autor dokładnie, arch iw a  kapituł L w ow skich  
Łacińskićj i Ruskićj, nareszcie kilka odrębnych a niezna
nych rękopism ów , a m ianow icie kronika bractwa Stauropi- 
giańskiego, są g łów n cm i źródłami kroniki niniejszej. M usi
my oddać spraw ied liw ość skrom ności p. Z. że się  nie po
rw ał na pisanie historyi miasta w e  w łaśc iw śm  znaczeniu, 
bo to coby można przebaczyć w  kronice, niedarow anśm  
byłoby w  książce noszącćj tytuł historyi. Mniój tu w ięc  
będziem y uw ażać na niektóre prowincyonalizm y autora, 
a osob liw ie na o w o  nieznośne podobnoś, którego tak często  
używa; pom iniem y że styl jego nie grzeszy w zn iosłością  
i pow agą, damy pokój usterkom  grammatycznym Jul) po
myłkom druku, a będziem y m ów ić i sądzić jedyn ie  tylko
o praw dzie historycznćj w ypadków , które zapisał i o g ło s ił 
pod każdym rokiem , a przytćm o sposobie uw ażania i w y
rokow ania o rzeczach. Zgrom adziwszy w ięc  bardzićj bijące 
w  oczy opow iadania, rozbierzem y je latami jak kronika 
ogłosiła . D odać tylko jeszcze i to pow inniśm y, że p. / .  
przystąpił do dzieła dobrze już osw ojony z dziejami sw ojej 
prow incyi, bo w przód og łosił w  L w ow ian in ie :  Rys historyi 
ttusko-IIalickiój, a prócz tego jest autorem nader w ażnego  
pisma pod tytułem: Historyczne badania o drukarniach llu- 
sko-Slowiańskich w Galicyi (L w ów  w  drukarni instytutu  
Stauropig iańsk iego  1836, 8vo str. 90).

I>o różnych domysłach o początku Lw ow a, autor odrzu
cając dawne podanie że był przez Leona księcia Halickiego
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w  r. 1270 zbudowany, chce mu, i słusznie, daleko odle
glejszy naznaczyć początek, i utrzymuje że nazw anie to po
chodzi od herbu książąt którym jest lew . Ten zaś mniema 
że m ógł być em blem atem  bałw ana S łow iańsk iego Czerny 
Boh zw anego, którego św iątynia m ogła stać w  starożytno
ści tam gdzie potem  L w ów  m iasto pow stało. W szystko to  
jest dobre, ale w ięcej tralia do przekonania, że naczelnik  
pokolenia któregoś S łow ian  tu mieszkających, m ógł prędzej 
osadę i w arow nią zakładać i sw ojego  mu nazwiska udzielić, 
jak się to działo z innemi miastami Polskiem i, np. Poznań  
założony był zapew ne od w odza Poznan zw anego, Kazi- 
mićrz, B olesław  i t. d. A  co do daty założenia, n iekonie
cznie, Leon syn Daniela w  w ieku 13, m iał być fundatorem  
L w ow a, lak icli L w ów  kilku już przed nim być m ogło. A le  
zostaw m y domysły te autora na stronie, jako mniej w ażne, 
bo na stałćj zasadzie i na żadnych dow odach oprzćć się  nie- 
inogące, a pójdźmy do pew niejszych czasów . W yznać je 
dnak należy że autor obeznany jak w idać z historyczni} lite
raturą Buską, me chciał jednak bliżej zajrzeć do latopisów  
i h istoryków  tego narodu, i nic nam nie pow iedział o tćm  
m ieście , przed epoką Kazimierza W . chociaż dałoby się coś
o tem  zebrać tu i ow dzie, przynajmniej pod w zględem  w y
padków  politycznych. W ynagrodził jednakże p. Z. czytelni
ków  so w ic ie  za to, wybornym opisem  lopograficzno-statys- 
tycznym miasta w  XIV w ieku, a nadew szystko wykładem  
formy i biegu całej administracyi, sądow n ictw a, i finansów  
miejskich daw nych, na cz6rn siy w łaśnie zamyka w stęp  do 
dzieła. Od stronicy 31 dopiero zaczyna się właściwa kroni
ka, na roku 13-10 tojest od pierw szego zajęcia L w ow a  
przez Kazimićrza W ., którego ceł autor przez w n iosk ow a
nie zupełnie w ątp liw e, przypisuje tylko prostćj chciw ości 
tego króla opanow ania skarbów  książąt Ruskich, znajdują
cych się  na zamku L w ow skim . Alboż mamy dow ody na to  
gdziekolwiek? czyż rów nie nie możemy przypuścić jakichsi 
układów  między bojarami a królem? O w szem , jeżeli w n io 
skami zastąpić m ożem y dokumenta i św iadectw a h istory- 
czne, zdaje się że Kazimierz W . przybył do L w ow a natural
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niej w  celu odzyskania dawnej w łasności C hrobrego, |joj«|C 
się żeby go po śm ierci B olesław a książęcia Rusi ¡^Mazowsza, 
Tatarzy czytćż Litwini nie uprzedzili: alho chcąc ukarać bun
tow niczych bojarów, którzy pana sw ego , a szw agra kró
lew skiego otruli. Skarby wpadły w  ręce sam e z siebie, pra
w em  wojny, prawem w reszcie m ocniejszego, ale n iek on ie
cznie to m iało być celem  wyprawy. M ógł Kazim ierz po
znaw szy dokładnićji m iejscow e okoliczności, nie ufać zu
pełnie siłom  sw oim , żeby na zim ę odrazu zaw ładać tą kra
iną; odłożył to do roku przyszłego, kiedy zam ieszanie w  Li
tw ie  po śmierci Gedem ina, otw orzyło  mu porę sw obodn iej
szą do działania i uskutecznienia zam iarów  sw oich. Kryty
cznie dalej i dow odnie zbija autor Zim orow icza a naw et 
i sam ego Długosza, utrzymując że Kazim ićrz W . nie prze
kształcił zaraz nabytćj prow incyi na sposób Polski, ale że 
do jćj zarządu starostę tylko sw ego  postanow ił, dopiero  
zaś W ładysław  Jagiełło  około  r. 1434 przetworzenia zupeł
nego dokonał. Lecz nie mamy pow odu zupełnie przychylać 
się do zdania p* który mniema, ze L w ó w  z okolicznem i 
ziem iam i od r. I3"ł4 do 4 .i znow u przez sam ychże bojarow, 
przy pomocy Tatarów od Polski był oderwany, i że oryginał 
traktatu zawartego między królem Polskim  a książętami Li- 
tew skiem i, o  zostaw ienie L w ow a przy królu, a Chełma, B eł
za i innych zam ków  i ziem przy nich, o którym N aruszew icz  
T. VI. str. 107 wspom ina, w ynaleziony i ogłoszony przez 
p. Stronczyńskiegp, odnosi się n ie do r. 1342, ale do r. 
1349  (*). Pan Zubrzycki nie poparł tego żadnemi oczyw i-  
steini dow odam i, i dow olnie zupełnie naznaczył dopiero od 
r 1351 sta łe  panow anie nad R usią podkarpacką K azim ie
rzow i W ., chociaż w iedział z historyi, że rokiem wprzódy  
W łodzim ierscy R usini spoinie z Litw inam i najechali ziem ię 
L w ow ską do państw a tegoż Kazimierza należącą. Słusznie 
jednak utrzymuje autor (str. 38) że królow ie Polscy długo  
kraj ten uw ażali za sw oję w łasność dziedziczną, do osoby  
i dynastyi przywiązaną, nie zaś jako część do ciała Rptćj na-

(*) S tr. 34.
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łożącą. Tego dow odzi naprzód tytuł przez Jagiełłę  naw et 
używany: „Dominus et liaeres Russiae" a potćm  o w e nada
nia tych krajów, na dziedzictw o W ła d y s ła w o w i książęciu 
Opolskiem u, i na lenność niektórych p o w ia tó w , O drow ą
żom, Spytkow i z Melsztyna i w ielu  innym. Szczęśliw ćm  od
kryciem przywileju tegoż ks. O polskiego dla miasta L w ow a  
r. 1372  w ydanego, sprostow ał (str. 43) autor to błędne  
a dotąd u dziejopisów  naszych upow szechnione m niem anie, 
jakoby w spom niony książę był tylko rządzcą (prorex) Rusi 
L w ow skiej, gdy on Wyraźnie pisał się dziedzicznym jej pa
nem. R ów nież ciekaw e jest oznaczenie urzędu wojewody 
(str. 38), w  14 w ieku różnego, od tych w ojew o d ó w , co po 
Ł acinie palatinus się zw ali, o czćm już w  Bibliotece YVarsz. 
(T. 111, na str. 6 89 , r. 1844) pisano. W  ogólności można 
pow iedzićc, że w ie le  jeszcze w  kronice p. Z. mieści się w a
żnych spostrzeżeń krytycznych, w ielo pom ocy do sprosto
w ania i dopełnienia N iesieckiego, niektóre także poprawki 
dat i faktów historycznych całej Polski tyczących się. Co 
do dziejów  sam ego Lwowa, autor czytając pilnie dokum en- 
ta wyszukane w  archiwum miejskim i kroniki m iejscow e  
dotąd nieznane, rozw ija stopniow o nadania i sw obody m u
nicypalne, pom nażanie się ludności i bogactw , w zrost han
dlu i rzem iosł, daleko lepiej od poprzedników  sw oich, któ
rych błędy starannie wykazuje. Drobne naw et zdarzenia 
opisuje, jako w yśw iecające stan ów czesn ego  bytu i zam o
żności m ieszkańców  L w o w a ,a naw et i całej prowincyi. Szko
da tylko, że duch stronnictw a zmniejsza w artość téj zkąd- 
inąd ważnćj i ciekawej książki. Zobaczymy w ięc jakie są 
w ażniejsze błędy autora, po większćj części z tego źródła 

wynikające.
Str. 39 . Tu, i w  n iejednóm  miejscu ciągle p. Z. księztw o  

W łodzim ićrskie nazyw a Lodomeryą, N ie w ićm y na czćm to 
nazw anie zasadza. M oże to są względy dla m iejscow ych  
okoliczności. C óżkolw iek  bądź, radzilibyśmy jem u prze
czytać nader w ażną i uczoną, a tćj materyi tyczącą się roz
prawę Łojka, pod tytułem : Réponse à t  exposé préliminaire 
des droits de la couronne de Hongrie, sur la Russie Rouge



et sur la Vodolie, ainsi que de la couronne de Bohême sur 
les duchés d’Oświęcim et de Zator, w  r. 1773 drukiem in 4to  

ogłoszoną.
Str. 60. Podobało się autorowi tw ierdzić, że L itew scy  

książęta nie samej pogoni, ale św . Jerzego, tojest jeźdźca 
depcącego smoka używali na sw oich pieczęciach, tak jak 
W W . książęta M oskiew scy, dając za dow ód, że takie w ła 
śnie dw ie pieczęcie znajdują się  w  archiwum L w ow skićm , 
zaw ieszone przy dyplomacie W ładysław a Jagiełły , potw ier
dzającym w  r. 1389 przywileje Kazimierza W . i W ład ysła 
wa O polskiego. Odpowiadam y na to , że chociaż książęta  
L itew scy m ogli czasem  używ ać jeźdźca depcącego sm oka, 
czy tćż inną jaką p o tw orę , jak to w  średnich wiekach  
i w  innych krajach używano: przecież ó w  jeździec nie był 
św . Jerzym, co i tam p. Z. na stronie 60 , w  przypisie 20  
zauw ażał. I takiemi są zapew ne pieczęcie Jagiełły  przy 
d o k u m e n c ie  p rzy to czo n y m  od autora przywieszone. Jednak
że z rzadkim jeżeli nie tym tylko jedynym  wyjątkiem , pe
w ną jest rzeczą iż książęta w łaściw i L itew scy do przyjęcia 
chrztu przez Jagiełłę  używali naprzód kolumn, godła Gedy- 
mina, a później pogoni czyli jeźdźca w  pędzie z mieczem  
bez żadnćj u spodu potwory. Potém  ten jeździec nabył tar
czy, na którćj W itold i inni przed obaleniem  czci Perkuna, 
kładli wyżćj wspom nione kolumny, aż dopóki za ochrzcze
niem  się L itw y, n i e  zamieniły się na krzyż podwójny. O tych  
wszystkich przemianach ła tw o  się p. Z. przekona przypa
trując się bliżćj pieczęciom, jeżeli nie w  archiwach to przy- 
najmnićj tym, które Działynski um ieścił w  sw oim  zbiorze 
praw L itew skich r. 1841 ogłoszonym . Tarn tylko pieczęć  
Korybuta jako Husko-Litewskiego książęcia, ma w  sobie g o 
dło podobne do św . Jerzego.

Str. 89 . P. Z. tw ierdzi że pom ysły teraźniejszych pisarzy
0 dawnóm gm inow ładztw ie S łow ian , są tylko marzeniem,
1 to w nosi z nadania przez Jagiełłę  w  r. 1425 pew nem u  
burm istrzow i prawa na postrzygalnią suknia i uw olnienie  

go od czynszu corocznego. O sobliw szy w niosek; albożto 
dziejopisow ie gm inow ładztw o Słow iańskie do 14 lub i g

Ton» I. Marzec 1846. 8 0
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wieku odnoszą? Wszakże Słowianie od szóstego już w ie
ku, jeżeli niedawnićj, w  liistoryi są znani.

Str. 93. Znowu dworactwo dla miejscowości. Autor pi
sze „że w  r. 142!) piórwszy raz szczęście miasto Lwów  
spotkało, iż po dwa razy witało w swych murach znanego 
z czynnego życia cesarza Zygmunta wraz z cesarzową, na 
ów  sławny kongres monarchów do Lucka jadącego i wra
cającego.” Nie należało przecie autorowi mającemu zająć 
miejsce w naszój literaturze, poczytywać za szczęście dla 
Polski przyjazd takiego mocarza, który wszelkich sztuk po
dejścia używając, niósł zarzewie niezgody między dwóch 
braci Jagiełłę i W itolda, którego jedynym celem było 
osłabić, a nawet zniszczyć potęgę państwa Jagiełłowego,
i nieznośni) dla siebie dwóch potężnych i wojownych lu
dów  połączenie rozerwać. Zygmunt był nieubłaganym wro
giem Polski, tym zaś niebezpieczniejszym że nienawiść swą 
płaszczem przyjaźni pokrywał.

Sir. 127. Obok często powtarzanego wyznania, że ród Ja
gielloński nieustannemi dobrodziejstwy Lwów obdarzał, cią
gle zdaje się utyskiwać p. Z. że Ruś ta należała do Polski,
i że Lwów dlatego właśnie zawsze był napastowany od Ta
tarów , W ołochow i lurków! Dziwna pretensya! Albożto 
w wiekacl) 14 i l<j niebyło najazdów i gwałtów po innych 
krajach Europejskich, nietylko od nieprzyjaciół, ale i od 
swoich, to g°i zej ? Bądźmy sprawiedliwi, otwórzmy tylko 
dzieje Francyi, W łoch i Anglii, a nawet Niemiec owocze- 
snych, porównajmy a nie będziemy tak krzyczćć może na 
rząd Polski, za Jagiełłów przynajmniej.

Str. 128. A u tor  m niem a, i'e Alexander Jagiellończyk pićr- 
wszy się p o d p isy w a ł w ła sn o ręczn ie  na dyp lom atach . Może 
to o L w o w sk ic h  tylko mowa, b o  inn e  znamy ju ż  z p od p i
sem Jana O lbrachta.

Str. 203. Możemy uręczyć autora wątpiącego o bytno
ści na świecie marszałka Litews. Kotowicza, że istotnie 
był; ale czy sądził Iwana Podkowę pretendenta do hospo- 
darstwa M u lta ń s k ie g o , ja k  twierdzi Zimorowicz str. 229,
o  tó m  n ie  w ić m y .



LITERACKA.

Str. 208. W o le lib y śm y  żeb y  się autor nie tak lekkomy
ślnie o wielkich mężach w narodzie wyrażał, jak o Janie 
Z am o jsk im . Powiada b o w ie m  że „hetman ten idąc na woj
ny d o  Multan, kazał sobie wydać działa miejskie ze L w o
wa (żo mu s 'ę spodobały), tudzież broń, siekiery, cieśli
i podwodników.” Albożto Zamojski na własną potrzebę 
to zagrabił? Albożto wszystko było własnością prywatną, 
nie zaś raczój z dochodów publicznych miasta przez kró
lów nadanych i pomnażanych, jak sam autor wyznaje wszę
dzie, sporządzone lub nabyte? Wszakże Zamojski szedł 
w sprawie nie osobistej, ale kraju całego, walczyć z nie
przyjacielem? Wszak miał odpierać tych samych właśnie 
najezdników, którzy tyle razy już sam Lwów grabili i palili? 
Czy dziejopis, równie jak skromny kronikarz jakim jest p. Z. 
powinien, i czy m a  prawo, jeśli chce zasłużyć na wiarę 
czytelników i szacunek potomności, wprowadzać do swo- 
jćj książki szyderstwa i lekki ton obrażający powagę histo- 
ryi? A to wszystko wynika z ducha stronnictwa, którego 
się trzeba wyrzec temu, kto chce być sumiennym pisarzem 
dziejów. Wreszcie pokazuje się z tego, co zaraz pod ro
kiem 1583 pisze p. Z. że Zamojski wcale nic ogołocił miasta 
z armaty, kiedy to jeszcze miało czerń strzelać na przyjęcie 
arcybiskupa Sulikowskiego, a co większa bronić się prze
ciw Jazłowieckiemu (str. 214).

Str. 284. Uznajemy za nader ważne i ciekawe podania 
statystyczne, jakie autor przytacza z reskryptu spółczesno. 
go w  r. 1038, o podatkowaniu i ciężarach publicznych. Ale 
zkądże w ziął to mniemanie, jakoby w  powszechności teraz 
sądzono, że dawniej tylko lepiej było. i że dawnićj żadnych 
nie znano poborów? Wszyscy wiedzą i są przekonani Zn 
oliary i podatki musiały razem z organizacją porządku spo
łecznego powstać, ale nie wszyscy wiedzą, jakie w których 
czasach były? Są zatem wdzięczni dziejopisom i archeolo
gom za t(J wiadomości, ale nie mogą się przyznać do opinii, 
którą im autor tak bezwarunkowo narzuca.

Sir. 406 do 416. Ze słusznem oburzeniem opisuje autor 
tumult ów pospólstwa Lwowskiego, oraz szlachty, z żyda



mi w mieście, rabunek ich straszny, i nakoniec niesprawie
dliwy dekret sądów relacyjnych przeciw magistratowi i mia
stu w  r. 1668. Ale wyrażenia jego szydercze nietylko na 
rząd ówczesny krajowy, ale nawet na całą rzeczpospolitą, 
mogłyby się nie znajdować w  książce drukowanćj dla roda
ków. W łaściwićj byłoby, żeby autor z takiém uniesieniem  
wyrażający się, pisał przynajmniej po łacinio lub po nie
miecku. Nasz własny, krajowy pisarz, powiedziałby tęż sa
rnę prawdę co i p. Z., ale w  jego opowiadaniu widać by
łoby, surowy zapewne, lecz bezstronny sąd, sumienną prze
strogę dla potomności, a zawsze żal nad opłakanym sta
nem zgnębionćj nieszczęściami i psującćj się społeczności. 
Nie należałożto raczej takich bezprawi przypisać rozprzę
żeniu porządku publicznego przi*z ciągłe najazdy i wojny, 
aniżeli samemu rządowi, a co wiyksza ciału rzeczypospoli- 
tćj? Wszakże sam p. Z. pisze że król kasował niesprawie
dliwe wyroki, wszakże same przywileje miejskie i ordyna- 
cye królewskie świadczą, że rząd żadnej nie chciał czynić
i nie czynił nigdy, równie jak prawodawstwo krajowe, nie
sprawiedliwości żadnćj korporacyi, żadnemu miastu, ale 
niesprawiedliwość zaszła mimo rządu, i tę uznajemy. Je
dnakże ow e pompatyczno utyskiwania: „tak się wywdzię
czył rząd polski miastu, za jego patryotyczne poświęcenia!” 
albo znowu: „tym sposobem odwdzięczyła fipta pols. owe 
poświęcenia się miasta, za jćj sprawę i ocalenie!” nie zdają 
się nam być zupełnie zgodne z istotnym stanem rzeczy ó w 
czesnych. Bo prawdę mówiąc, Lwów nic tak nadzwyczaj
ne męztwo okazał, spaliwszy niepotrzebnie przedmieścia, 
a we dwa dni potćm ogromny okup złożywszy Chmielni
ckiemu, który jak sam autor pisze, mógłby je zdobyć gdy
by to w  jego interesie było. Wreszcie nie ma czego prze
chwalać tego co nie jest żadnćrn bohatćrstwem, tojest że 
miasto dało się złupić nie mając siły do oparcia się, jak to 
się stało w  tćj nieszczęsnej epoce z innemi główniejszeini 
miastami Bptćj. Gdybyto dobrowolnie Lwów wówczas 
ułożył na obronę kraju ten milion, który dał z musu Chmiel
nickiemu, wtenczas pojęlibyśmy poświęcenie się miasta, któ-
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r e  t a k  wysławia p. Z., obok niewdzięczności Rptćj! Nako- 
nicc któż to wić, jak czynnie i bezstronnie magistrat w  tern 
zamieszaniu porządek miejski utrzymywał? Nie chwalimy 
ostrego wyroku, ale żeby wydać teraz drugi historyczny, 
przeczytalibyśmy dokładniej i z zimniejszą krwią od p. Z., 
akta samćj inkwizycyi! Jednakże nie ubliżamy w  niczein 
wierności dla Rptćj i męztwu mieszczan Lwowskich, któ
re nasz autor szczegółowo i przyzwoicie idąc za Chodynie- 
ckim opisał (p. 421— 27) w dzielnej obronie przeciw oble
gającym miasto r. 1G72 Turkom. W iele jeszcze w  tćj książ
ce znajduje się ważnych wiadom ości, nietylko samego 
Lwowa, lecz ogólnych dziejów Polski tyczących się. Na str. 
99 naprzykład, autor pisze o przyjęciu prawa miejskiego p. 
Mikołaja Kopernika z Kleparza w r. 439, co może się przy
czynić do rozjaśnienia biografii Kopernika; na str. 116, 
umieszcza ciekawe dwa dokumenta wzajemnćj obrony mię
dzy szlachtą Lwowską i Żydaczewską, a miastem r. 1464 
zawarte; zajmujący jest na str. 268 opis zjazdu czyli soboru 
(icolloquium) r. 1629 Unitów z dyzunitaini we Lwowie, za 
wolą Zygmunta III, pod przewodnictwem kommisarza kró
lewskiego księcia Alexandra Zaslawskiego wojewody Ki
jowskiego, celem zrobienia jedności religijnej; również wa
żna (na str. 273-6) powieść o początku unii Ormiańskiej 
w e Lwowie, jeżeli źródła jćj są bezstronne.

Postrzeżenia krytyczne autora ściągają się także do owych 
harców z Tatarami w okolicach Lwowa prowadzonych nie
raz p o m y śln ie , któro jednak nie są wcale tak wielkiemi bi
twami, jak nasi dziejopisowie podają. Pan Z. dotknąwszy 
lekko zd o b y c ie  szturmem miasta w  r. 1704 przez Szwe
dów, jako dostatecznie przez Chodynieckiego opisane, do- 
dajo wszakże dyaryausz tćj sprawy z kroniki Stauropigrań- 
skićj w  rękopiśmie będący, jak dopełnienie znanych już re- 
lacyj, a potćm opisuje smutny stan tylekroć spustoszonego 
grodu, co było spólnćm ze wszystkiemi innemi miastami 
w  kraju pośród powszechnej anarchii i niedoli. Kronika ta 
kończy się na zajęciu Lwowa w  r. 1772 przez wojska 
Austryackie, które autor nazwał oswobodzeniem miasta!



Szkoda że p. Z. tak był oszczędnym w przydaniu do sw e
go dzieła dokumentów, które w każdćj książce treści histo
rycznej wielce są pożądane. Dwa bowiem tylko umieścił, 
to jest: Przywilćj Kazimićrza w  r. 1356 nadający Lwowu  
prawo Magdeburskie, i Władysława książęcia Opolskiego 
pana ówczesnego Rusi, uposażające miasto w r. 1372 stein 
łanów Frankońskich. Może tóż inne przywileje będąc wbrew  
przeciwnie niektórym dowodzeniom p. Z. nie zdały się do 
umieszczenia. Szkoda wreszcie że najmniejszego spisu 
przedmiotów i nazwisk, ani nawet prostej treści przy swo- 
jćj kronice nie umieścił. W  każdym razie jednak praca P. Z. 
jest ważną dla dziejów krajowych, i pełną nowych a ra
zem ciekawych szczegółów. Rzecz jest dobra, potrzebaby 
tylko innego ducha do jćj ożywienia, bezstronniejszego. Mo
że w drugićm wydaniu i ten się znajdzie!

31. Ii.
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Żywot błogosławionego Prandoty z Białaczowa, bisku
pa Krakowskiego, napisał ks. Mateusz Gładyszewicz ka
nonik katedr. hrakow. w drukarni uniwersytetu Jagiel
lońskiego. 1 8 4 5  w 8ce, stronnic 2 7 0 , z litografowanym  
rysunkiem z obrazu z r. 1 0 0 7 , wyobrażającym biskupa 

lego klęczącego przed ołtarzem.

Wiek jedónasty i dwunasty, schodziły dla zachodu Eu
ropy na wojnach domowych i z sąsiadami. Wewnętrzny 
u c isk  c h rzc śc iań sk ie j Hiszpanii, pod rządem Maurów, nie
zgody Francyi i Anglii, walka Wolfów i Wiblingów trawią
ca W łochy i Niemcy, wśród srogich w  ogólności instytucyj
i obyczajów owych wieków, dowolności i bezprawiów mo
żn y ch  a b e z u s ta n n y c h  rozbojów, przedstawiają obraz naj
smutniejszy.

Burzliwy stan polityczny, okrucieństwa i przykry układ 
społeczeństw, otwierały nowe rany w sercu clirześcian, dla
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których jedyną pociechą była religia. Ona pokój i pier
wsze promienie łagodzącej oświaty, niosła ludom Europy 
pogrążonym w  srogich i szorstkich obyczajach, zabobonach 
i n iezg o d zie .

Poświęcenie i rezygnacya religijna, przełamały tamę nie
okrzesanego wieku, i wśród tylu zapór, właściwsze nazna
czyły dążenie ludom. Wyprawy krzyżowe, wskazując grób 
Zbawiciela do odzyskania i pognębienia pogan, a ztąd za
sługę wielką w  obliczu Boga, odrywały chrześcian Europy 
od wewnętrznych zwasnień i sąsiedzkich nienawiści, koja
rząc pod wspólne chorągwie świętćj sprawy. Nie była je
dnak naówczas Europa już przygotowaną do doprowadze
nia do skutku tak ważnego zamiaru; wysilenia były wielkie, 
chwalebne, namaszczone poświęceniem, lecz skutki nie od
powiedziały, niestetyl ogromowi działań i wielkości myśli.

Sama wszakże Polska, mały miała udział w  wojnach 
krzyżowych, jakkolwiek się nie odsuwała od spółdziałania.

Podziały kraju między rozradzających się jćj władzców, 
potrzeba wewnętrznego urządzenia się, nawracanie pogan 
sąsiadów z północy i wschodu, słowem lub przemocą do 
wiary Chrystusa, i obrona własnych granic od ich napaści, 
nakazywały mieć się na baczności, i nie oddalać od rodzin
nych siedzib. W  pićrwszćj połowie XUIgo wieku, kiedy Eu
ropa zachodnia z naj większem wytężeniem, wycieńczona dłu
gą wojną o grób Zbawiciela, na ostatnie wyprawy krzyżowe 
gotowała się pod Fryderykiem II Neapolitańskim, cesarzem 
Niemieckim, za Grzegorza IX papićża, r. 1228, lub za In
nocentego IV i Klemensa IV, pod wodzą ś. Ludwika, w r. 
1248 i 1270, powstał nowy grom na Europę od wschodu, 
napady Tatarów.

Z położenia swego strażnicy pokoju Europy od wschodu, 
Ruś i Polska, powstać musiały i stawić czoło niespodzianym 
najazdom hord pohańców, a własnćm życiem i pomyślno
ścią zasłonić życie i przyszły byt zachodniśj Europy.

O s ta tn ie m  p rz e d m u rz e m  o d  n a w a ły  T a ta r ó w ,  by ły  d z ie l

n ic e  P o lsk ie  p o d  rz ą d e m  ro z d ro b n io n y c h  P ia s tó w . Polska 
w  p ie rw szć j połowie XIIIgo w ie k u , p o d  Leszkiem Białym



i Bolesławem Wstydliwym, z swym pobożnym ludem, trzy
kroć i to co lat 20, pierś nadstawiać musiała Tatarskim na
padom, a przelewem własnćj krwi, utratą ludności, pożoga 
miast i zagród, i złupieniem kraju przez najeźdźców, okupić 
spokojność zachodu Europy.

Tę to epokę pobożnćj rezygnacyi, nieszczęść krajowych, 
napadów pogáúskich, zamierzonych wypraw krzyżowych 
przez mieszkańców ziemi Krakowskiej i Sandomirskiój, 
epokę rządów świątobliwych monarchów Polski, i obfitą 
w pobożnych rodaków, obrał X. Gladyszewicz w  swym ży
wocie Prandoty; jak dalece zaś zamierzeniu temu odpowie
dział, i o ile czerpiąc w  posiadanych materyałach wywiązał 
się z zadania swego, a mianowicie co w żywocie Prandoty 
skróslił, a co prócz tego zajmuje ta książka, treść jej da
o tćm dokładne wyobrażenie. Dzieli się ona na trzy części: 
pićrwsza życie Prandoty, druga opis cudów za zasługą te
go świątobliwego męża doznanych, trzecia dowody histo
ryczne obejmuje.

Isza część (od str. 7 do 85), z napisem: życie i zusluyib. 
Prandoty z Białaczowa his. Krak., zawićra trzynaście roz
działów, w których autor przedstawia co następuje:

Rozdział /. Prandota (a) pochodzący z rodziny Odrową
żów, w  której jaśnieli śś. Jacek i Cesław Dominikanie, bis- 
skup Krak. Iw0> ¡ błog. Bronisława, otrzymał stosowne 
wychowanio, przez Wisława z Kościelca biskupa Krak. 
na kapłana poświęcony został; dopełniając świątobliwie

•  i  - i ' V ‘ 11 *'  1' 11 y  ’ • i . i • k : i  • 1. ’ • , /
(a) Zm ienność pisow ni średniow iecznej rodzi w ątpliw ość, czy 

należy tak jak  au tor, błogosław ionego biskupa nazyw ać P ran d o tą  
czyli tćż P rędotą- P randocin  albo P rędocin  przy S łom nikach "pod 
Krakowem , od im ienia innego dawniejszego P rando ty  tak  nazwa
ny (patrz N aruszew icza Ilist. lo m  VII, str. 23), tudzież dość zwykła 
zmiana wyrazów Sędziwój, Łęczyca, Tyczyn po Ł acinie na: Sandi- 
vogius, Łantsicza, T hanczin , i Sarnicki który w A nnales Poloniae 
L ib. Vi, pag. 1103 pisze: „Prędota episcopus C racoviensis mor- 
tuus est 1200 a n n o ” przem aw iaćby się zdaw ały za wym awianiem  
Prydota; lecz z drugiej strony przez an, zastępow ano tćż q. pisano 
n P- Prandnik, Odrowansz, Pienianszek, zam iast P rądn ik  (Pro-

6 3 0  lUtONIKA
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obowiązków swoich, po tymże, jednomyślnym wyborem na 
biskupstwo Kraków, r. 1242 powołany.

Rozdział II• Gdy po napadzie Tatarskim, Bolesław Wsty
dliwy książę Krakowski i Sandomirski uszedłszy przed Ta- 
tarzynem, w warownym zamku w  Pieninach z swą żoną 
Knuegundą czyli Kingą przebywał, Konrad książę Mazowie
cki, stryj jego, pod pozorem opieki nad małoletnim synow
cem, najechał ziemię Krakowską i Sandomirską i żołnić- 
rzem swym osadził. Prandota niezachwianej wiary monar
sze swemu dochowywał, i nietylko groźbami, obietnicami 
skłonić chciał najeźdźcę do ustąpienia, lecz nawet klątwę 
nań rzucił.

Opizo legat papiezki przybył do Polski r. 1245; naówczas 
Daniel książę Kijowski prosił go o koronę i przyrzekł za to 
stałą pomoc przeciw Tatarom. Prandota znając niestały 
Daniela charakter, odradzał Opizonowi spełnienia życzeń 
tego książęcia; jakoż czas wkrótce okazał, jak słuszną była 
rada Prandoty, gdyż Daniel zostawszy królem Ruskim, od 
spełnienia obietnic legatowi papiezkiemu uczynionych, uchy
lił się. Chcąc postawić tamę napadom pogan, tojest: Li
twinów, Prusaków, Jaćwingów i Tatarów, wyjednał Pran
dota list od papićża Innocentego IV, d. 7 lutego 1247, aby 
w  imieniu kościoła, wojnę krzyżową na obronę ziemi Kra
kowskiej i Sandomirskićj ogłosił (1) (b).

m nik), O drow ąż P ieniążek; a w reszcie daw ne un i do dziś dnia 
dochow ało sit; po najw iększej części, np. A ndrussovia, Sando- 
iniria , Ja n  i t. d. W  lakiem  więc zam ieszaniu zgłosek, nazyw a
n ie  b iskupa tego P ran d o tą  nietylko po Ł acin ie  przez Długosza 
(str. 654), K ro m era  (księdze VIII), S tarow olskiego i w napisach 
pom nikow ych jednozgodnie, ale i w Polskim  języ k u  u  Pruszcza 
(Forteca królów  str. 116), Bielskiego (księga I I  str, 143 wyd.Gałęz). 
N iesieckiego (T. I I ,  str. 115, T . V II, str. 33, wyd. Bobr.), i N a ru 
szewicza (Tom, V II str. 82, 142 i 197 wyd. Bobr.), nakoniec i przez 
X- Gładyszewicza wszelkie w inno znaleźć uspraw iedliw ienie.

(b ) Liczby w naw iasach oznaczają num era  dokum entów  w ydru
kow anych w 3ciej części dzieła ks. Gładyszewicza.

T om  1. M arn ie  1818-
81
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Rozdział lit opisuje zwiedzanie przez Prandotę swój 
dyecezyi, opatrzenie potrzebom onćj, powiększenie posngu 
klasztorowi w Czyrzeczu, wystawienie w  Krakowio szpita
la z kościołem ś. Ducha, a w Biskupicach kościoła ś. Mar
cina.

Rozdział l V mówi o trzéch synodach prowincyonalnych 
Polskich, na których się Prarulota znajdował: lszy Łęczycki 
r. 1245, 2gi W rocławski r. 1248, 3ci ■Łęczycki r. 1256
i 1257, a z powodu tego wspomina o dawniejszym synodzie 
Łęczyckim w r. 1180 odprawionym, na którym przeciwko 
grabieży majątków, po zgonie) duchownych (odumarszczy- 
źnie) i przeciw zaborom podwód kmiotkom prawa postano
wiono; lecz twierdzi iż może synod tenże nie jest najda
wniejszym, jak mniemano dotychczas, gdyż jest ślad w  przy
wilejach kapituły Krak. o dawniejszym od niego synodzie 
w  Jezonie (zapewnie Gnieźnie), na którym Bejnald legat pa- 
pićzki się znajdował, i Giętko biskup Krak. (zatćm między 
rokiem 1 1 66a  1185) (2).

R o zd zia ł ł opisuje jak Prandota wyjednał i uroczyście 
obchodził kanonizacyą ś. Stanisława biskupa męczennika 
w  dniu 8 maja 1253.

R o zd zia ł VI obejmuje list Przemysława czyli Ottokara 
króla Czeskiego, do biskupa Prandoty i kapituły Kraków* 
skiój pisany r. 1255, dziękując za relikwie ś. Stanisława (3), 
przyczćm prosi, o wyjednanie wolności dla jeńców Czes
kich, Prandotę za ojca i przewodnika sobie obićra, i za jego 
sprawą z wszystkiemi książętami Polskietni nierozerwanym 
przymierza i przyjaźni węzłem połączyć się pragnie.

R o zd zia ł VII• W  r. 1257 umarł cudotworca Jacek Odro
wąż D ominikanin, t tenże razu jednego Prandocie niebiań- 
skiém widzeniem w czasie modlitwy przed ołtarzem oka
zał się.

Rozdział VIII- Napad Tatarów pod Telebogą i Nogajem 
r. 1260 na ziemię Krakowską, w czasie którego Prandota 
nieszczęśliwe owieczki swe cieszy i wspomaga.

Rozdział IX. Sekta biczowników (llagellantium), w  Peru- 
gii od Rajnera pustelnika zaszczepiona, znalazła do Polski
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przystęp r. 1261. Władza duchowna i świecka, starały się 
wykorzenić tę zarazę; Janusz arcybiskup i Prandota, oświe
cali błądzących, a urzędy świeckie karami i więzieniom za
grażając, oswobodzili od tych okrutnych skutków ciemnoty 
kraj nasz, gdy tymczasem u sąsiadów długo jeszcze fałszy
we zasady nauki biczowników krążyły, aż nareszcie Kle
mens VI papićż r. 1349 sektę tę potępił.

Rozdział X  m ó w i o uposażeniu i prawach biskupstwa 
K ra k o w s k ie g o ,  a śledząc pierwotne nadania funduszów, 
X. Gładyszewicz bardzo ciekawe i ważne zebrał dokumenta, 
zachowano w archiwum kapituły Krakowskiej, a dotąd nie
znane i drukiem nigdy nieogłoszone, o których jeszcze pó
źnić) mówić będziemy.

Rozdział X I  zawiera wzmiankę o kapitule katedralnej 
Krakowskiej, o jćj funduszach i uposażeniach do spólnćj 
massy, prebondach i prestymoniach kanoników; szczegóło
wy opis i wymienienie granic dyecezyi Krakowskićj, fun
duszów, włości, dziesięcin, z wyszczególnieniem klasztorów
i kościołów parafialnych, obejmuje w  wypisie przywiedzio
ny rękopis Długosza: Liber beneficiorum ecclesiarum cathe- 
dralis et collegialarum dioecesis Crucoviensis (23).

Rozdział XII  opisuje chwalebną śmierć Prandoty r. 
1266, powszechne mniemanie o wysokiej jego świątobli
wości; napisy ku jego pochwale; jak wszechmocność Boska 
cudami licznemi poświadczać raczyła zasługi i świątobli
wość lego męża, mianowicie od chwili otworzenia grobu 
jego w r. 1454 (w lat 188 od zgonu), a które szczegółowo 
zebrane zostały od r. 1454 do 1465 w książce rękopisowćj 
ks. Macieja z Miłejowa. Podniesienie świętych szczątków 
Prandoty; wreszcie obrazy i wizerunki jego, a między temi 
przerysowany na czele dzieła z r. 1607. W  dopisku obja
śnia autor, iż zwyczajem owych wieków, Prandota imię 
Słowiańskie, było imieniem cbrzestnćm biskupa, i żo doda
wanie imienia Jana przez niektórych, jest tylko narzuconćm, 
gdyż on go nigdy nie używał.

Rozdział XIII i ostatni części pićrwszej, jest wspomnie
niem świątobliwych mężów i niewiast spółczesnycli błogosł.



G40 KRONIKA

Prandocie; porządkiem alfabetycznym wymienia ich 40, 
oprócz objętych pod ogólnóm nazwaniem męczenników. 
Między wymieiuonemi są: Bronisława Odrowążanka zakon
nica Norbertanka na Zwierzyńcu, błog. Cesław i ś. Jacek 
bracia rodzeni z domu Odrowążów, Dominikanie, i znaczna 
liczba innych Dominikanów Polskich; ś. Giertruda Piastowna 
ksieni Trzebnicka i jćj matka ś. Jadwiga żona Henryka Bro
datego księcia Szląskiego; syn ich Henryk pobożny książę 
Szląski, który poległ pod Lignicą w bitwie z Tatarami r. 
1241; błog. Grzymisława żona Leszka Białego, matka Bole
sława W stydliwego, błog. Kunegunda czyli Kinga żona Bo
lesława Wstydl., i jój siostry, córki Beli króla Węgierskiego, 
błog. Jolanta żona Bolesława księcia Kaliskiego, i błog. 
Konstancya, żona Lwa księcia Ruskiego, i t. d.

Część II (od str. 8!) do 192), pod napisem: Zeznania cu
dów czyli łask i dobrodziejstw liozkich, zasługi i świątobli
wość bL Prandoty biskupa Krak. poświadczających, w  Ła

cińskim ]fizyku przez ks. Macieja z Milejowa, apostolskiego 
oraz tmperyalnego notaryusza urzędownic spisane, przeło- 
zył ks. Mat. Gladyszewicz kun. katedr. Krakowski, zawićra 
wypadków 50, pod przysięgą przez różne osoby zezna- 
nych, pomiędzy rokiem 1454 a 1465 w Krakowie. Zamie
szczone w tój drugićj części zeznania cudów o Prandocie 
w  dwa wieki po jego zgonie, zbićrane były w  myśli, jak 
się zdaje, ahy kiedyś posłużyć mogły do procesu do kano- 
nizacyi błogosławionego Prandoty. Jeżeli opowiadania te, 
wielkićj krytyki wytrzymać nie są zdolne, to nie pisarz ży
wota Prandoty, lecz Maciej z Milejowa odpowiadać za nie 
powinien. Zresztą czytając te zeznania, czuje się że te dzi
wne rzeczy nie dzis pisano; malują one wiek ówczesny.

Cz^ść III (od str. 107 do 209) pod napisem: Dowody, za
wićra przedruk 30 dokumentów z oryginalnych dyploma
tów  i z innych akt kapituły katedralnej Krakowskićj wypi
sanych, a mianowicie: 28 z oryginalnych dyplomatów, 4 wy
pisy z tomu Hgo przywilejów kapituły, 4 z rękopisów  
w  archiwum tejże zachowanych. Z tych 14 dyplomatów 
wprost życia biskupa Prandoty dotyczą. Żałować należy iż
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ks. Gładyszewicz w  przedmowie do tej części oświadcza 
tylko, rż dowody jego są przedrukiem z oryginałów lub w y
pisem z rękopisów; należałoby prócz tego bowiem, i toby 
było nader ważnem i ciekawćm, oznaczyć: gdzie się dyplo- 
mat znajduje, a mianowicie w  której szafie, półce, i t. p. na 
czćm pisany, czy na pargaminie czy na papićrze, jakim cha
rakterem, jaka przy nim pieczęć, z szczegółowćm onych 
sfragistycznym opisem i l. d. Takie dopiero szczegóły dają 
rzeczywistą drukiem ogłaszanym dokumentom, cechę au
tentyczności. Zpomiędzy dokumentów, 5  pochodzi z w ie
ku XII, tojest: Giedeona biskupa Krak. z r. 1167 (6), drugi 
za tegoż biskupa bez daty (2), trzeci bulla Urbana III z r. 
1185 (24), i dwa Kazimierza Sprawiedliwego, jeden z roku 
1189 (29) i drugi bez daty (30). Inne dokumenta w liczbie 
29 są z pierwszej połowy XIII wieku, aż do r. 1258 w łą 
cznie.

Pomiędzy wydanemi w  tćj książce dyplomatami, słusznie 
pićrwsze dawnością swą trzyma miejsce pismo biskupa 
Giętki z r. 1167 (6), w  którćm tenże biskup uważając „że 
gdy dziwna jest ludzkich upodobań zmienność, aby przeto 
innćj temu przyczyny kiedyś nie naznaczono;” ogłasza iż 
nastąpiła zamiana z Maryą (drugą żoną Bolesława Kędzie
rzawego), za wsie Złota i Lewice, na w sie kapituły, które 
taż Marya sobie upodobała: Skotniki i Zwinsici (Swięcice), 
z ¡asem za rzćką zwanym Radoband. W sie te po śmierci 
Maryi, zapewne wróciły do kapituły, która je ciągle potćm  
posiadała do końca XVIII wieku.

Przywileje Kazimierza (Sprawiedliwego) z r. 1189 i dru
gi bez daty (29 i 30) ściągają się do dóbr Chropskich czyli 
Kropskich (dziś Pabianickich). Urban III papież r. 1185 (24), 
potwierdził biskupom Krakowskim wszelkie posiadłości ko
ścioła (bez imiennego wszakże ich wyszczególnienia), i na
daje tymżo biskupom pierwsze miejsce po metropolicie Pol
skim, tudzież prawo poświęcania metropolitów.

W ick XIII rozpoczyna ugoda Pełki biskupa Krak. z Nor- 
bertanarni r. 1206 (7), odstępująca w ieś Wawrzeńczyce ka
pitule; w tejże wsi Prandota r. 1253 dozwolił niejakiemu
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Witowi cieśli młyn wystawić (28). X. Gładyszewicz le
go Wita budującego m łyn, zowie kołodziejem w nadpisie
i w tłumaczeniu dyplomatu tego na str. 54 (w części lój), 
uwiedziony zapewnie znaczeniem podobnóm wyrazu cur- 
pentarius w  Łacinie Liwiuszów i Pliniuszów, gdzie ozna
czał stelmacha, gdyż i wóz naówczas zwano carpentum. 
W średnich wiekach znaczenie wyrazu curpentarius zmie
niło się. Już prawo Salickie w Y łl  wieku po Chrystusie 
mówi: carpcntarius quilibet facit siki d o m u m  (cieśla każdy 
dom sobie stawia), a Zwierciadło Saskie z początku XIII 
wieku, drewniane domy zowie carpentata aedificia. Ztąd 
du Cange w s^ym  wielkim Glossarzu Tom i ł  str. 229, obja
śnia: postmodum dicti carp ent arii, omncu arUftCQS litjnarii 
et tignarii, ztąd tóż Francuzkie charpenlier. U nas wyraz 
nic inne ma znaczenie w  przywileju Kazimierza Wielkiego 
z r. 1368 (Vol. Leg. 1. fol. 102 i 169), użyty jako rósvnozua- 
czny z lignifaber, podobnie jak w licznych dokumentach
i regiestrach górniczych Wielickich i Olkuskich z XIV i XV  
wieku, gdzie nawet nieraz napotyka się zwyczajem śre
dniowiecznym obok z swćm tłómaczeniem carpenlarius 
alias czyesla, Kołodzieja, stelmacha zwano curri/'ex, pluu- 
slrarius, rhedanus (patrz Glossarz du Cange, pod temi wy
razami). Śmićm przypuścić iż i ów  Jan kołodziej z Kazi- 
miérza, którego zeznanie (L. 1) na str. 181, w  tłumaczeniu 
z X. Mac. z Milejowa, jeżeli po Łacinie nazwany carpenta- 
rius, był cieślą. Choc to mniej obchodzi czy był cieślą lub 
kołodziejem, ale i tak mały błąd nie powinienby się znaj
dować w  dziele pracowitym i pełnćm erudycyi, którem się 
X. Gładyszewicz literaturze historycznej przysłużył.

Gdy Leszek Krakowski, Konrad Mazowiecki, Władysław  
Kaliski, i Kaziinićrz Opolski xiążęta, uwolnili dobra kościel
ne w  kraju od ówczesnych ciężarów: povoz, prevod, prevo- 
ry, naraz, naslava, doroczne łowy (non trunsibimus per la- 
vieh nisi semel in anno), i I- d., nadaniu te potwierdził ra
zem Innoconty U l r. 1215 (8).

Leszka Białego czasów są dokuinenta następujące: przy
sądzenie lw onow i biskupowi Krak. połowy wsi Pełczysk
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r. 1224 (10 i 11), oraz przyznane temuż biskupowi Iwono- 
w i, dziedzicowi Końskich, prawo do bobrów na rzece zwa
nej Carna (Czarna), od dróżki idącej ku Soblou (może dziś 
Sielpia nad rz. Czarną blizko Końskich), któryto przywilej 
wydał na wiecach in Sychodnas (może dziś Suchedniów). 
Jest on bez daty (12).

Grzegorz IX papież potwierdził r. 1227, nadania Leszka 
Itiałego dozwalające w kluczach Kieleckim i Tarzeńcińskim 
(czyli dzisiejszym Bodzentyńskim), do dóbr biskupa Krako
wskiego należących (in territoriis Kielcen. et tarsen. Ca- 
stellaniorum), osiedlać się pod prawem Teutońskićm (9).

Jeden jeszcze dokument bez daty (4) przytacza ks. Głady- 
szewicz, jako wydany przez Leszka Białego, a tym jest na
der ciekawe nadanie na dziesięcinę górniczą biskupowi 
Krakowskiemu, a mianowicie z gdziekolwiek otworzonych 
kopalń złota, srćbra, miedzi, ołow iu, soli, dziesięcinę prze
znacza, a własność zupełną kopalń miedzi, ołowiu i soli 
w gruntach biskupich otworzonych przyznaje; nadanie ta- 
kiejżo treści, z przytoczeniem podobnych wysłowień, Kro
mer w  księdze Xtćj (na str. 571r wydania w  zbiorze Pisto- 
ryusza Tom 11) pod r. 1289, przypisuje Leszkowi Czarnemu. 
Gdy wszakże Leszek Czarny tytułował się: dux Cracoviae, 
Sandomiriae et Siradiae, a w przedrukowanym tu dyploma
cie jest: Ego Lestco dei gratia dux Polonie, temu przeto 
wiara daną być winna, a w  Kromerze miejsce to sprosto- 
waćby należało, jeżeli prócz tego inny podobny przywilej 
przez Leszka Czarnego udzielonym nie został, co zapewnie 
w  aktach kapituły Krak. sprawdzićby się dało.

W ładysław Laskonogi książę Wielkopolski, na zjeżdzie in 
Cena (gdzie to miejsce?) nadał również swobody włościom  
kościoła Krakowskiego w  r. 1228 (13), uwalniając je od 
wszelkich ciężarów i opłat niesłusznych (gravaminibus el 
exactionibus indebitis) a przedewszystkiem: prevod, povoz, 
povolove czyli poradlne, stroza, naraz, pesi siad (pieszy 
ślad).

Nadania Bolesława Wstydliwego biskupstwu Krak. po
czynione, są spółczesne Prandocie; takiemi są nadanie czę
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ści Bolechowie, wsi o milę od Krakowa r. 1243 (14), W i
ktorowie r. 1253 (27) i innych włości; takićm jest szczegól
ne w  swoim rodzaju zapewnienie dziesięciny z soli w  Bo
chni biskupowi Prandocie i kościołowi Krakowskiemu na 
wiecach w  Chrobrzu 12-50 r. (5), wydane przez Bolesława  
Wstydliwego wraz z matką jego Grzymisławą.

Ważne są przywileje wydane na wiecach w  Oględowie 
r. 1252, w  Chrobrzu 1254, i Zawichoście r. 1255 (15), po
twierdzone przez Alexandra IV papićża r. 1256 (10), du
chownych i ich ludzi w  dyecezyi Krakowskiej zpod sądów  
świeckich wyłączające; tenże przywilćj uwalnia w sie kapi
tuły, a naraz, a prevoz, a custodibus villarum et etiam a so- 
lutione que vulgariter strosa nuncupałur (zatem stróża 
w  naturze i w  opłacie).

Następujący ustęp w tym dokumencie, jest ciekawy pod 
względem ówczesnych praw zwyczajowych: „in castris au
tem episcopi, in quibus habet ornne jus ducale et militare, 
hoc ohscrvatur, ut si ducem per aliquam castellaniam eo- 
rum contingent pertransire, ab hominibus episcopi semel 
in anno debet educi, et in sumptibus consuetis procuran, 
m  signum dominu et patronatus. Sed si pluries infra ejus- 
dem anni circulum pertransiret, tunc homines episcopales 
militare prevod (lucero tenebunlur, et duos homines cuín 
duobus canibus qui dicuntur slednicj pascent, dum ipse dux 
in silvis venari voluerit transeundo, i t. d.

Dalsze dyplomata Molesława Wstydliwego z r. 1255 są: 
zatwierdzenie ugody o sprzedaż wsi Kuskowie przez Sła
womira rycerza, Gierardowi kanonikowi Krak. za 18 grzy
wien (17), uwolnienie wszystkich wiosek kapituły Krakow, 
od powinności: strózy, stan, przewozu, przewodu zbrojne
go (prevod militare) (18) potwierdzone przez Alexandra IV 
papićża w r. 1256 (19)-

Szereg te n  B o le s ła w o w sk ic h  n a d a ń  zak o ń c za  d y p lo m a l 

z r. 1258 (20), k tó ry m  na w s ta w ie n ie  P r a n d o ty  b isk u p a , 

w sze lk ie  sw o b o d y  p o jed y n czy m  k o śc io ło m  ró ż n e m i c z a sa 
m i nadane, do w szy s tk ic h  w  o g ó ln o śc i k o śc io łó w  K ra k o 

w sk ic h  ro z c iąg a .
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W  ogólności dzieło to należy do ważnych materyałów  
historyi krajowćj; samo zebranie wielu szczegółów życia
i prac świątobliwego męża, który przeważnie wpływał na 
spółczesne dzieje krajowe, a szczególniej poparcie twier
dzeń dowodami czerpanemi w  najlepszćm źródle, są znako
mite! autora zasługą; pożądaną jest rzeczą, aby ks. Głady- 
szewicz w podjętych trudach wielu znalazł naśladowców. 
Antiquam exquirite matrem (*).

U. Ł.

Ramoty i ramotki literackie napisał Au. Wi. ch. fi

lozofii. T o m  III. IV.

Pismo nasze tak wiele już umieściło artykułów humory
stycznych p. Au. Wi. że nie potrzebujem uprzedzać czytel
nika, jak dalece uznajemy talent tego humorysty, i dzielimy 
w  znacznćj części zasadę i celowość Ramot i Ramotek lite
rackich. W  poglądzie tym przeto, oznaczymy raczćj chara
kter ogólny wszystkich pism w humorystycznym rodzaju, 
a w  szczególności Ramot chirurga filozofii, jak dowodzić 
będziemy że te Ramoty z talentem są pisane i chętnie przez 
publiczność czytane.

W  ścisłćm znaczeniu uważany humor i humorystyka, in
ne mają od Ramot literackich cechy. Krytyka słabćj strony 
społeczeństwa, w zajmujących obrazach przedstawiona, iro
nia, gorycz i półuśmiech pisarza, a często nawet poetycki

(*) o b o k  zalet tćj książki, k tó re  ju ż  z powyższego p rzedsta
w ienia dostrzerlz m ożna, rażą następujące w yrażen ia: na s tr . 14 
zwietrzył to K onrad że liolesław a chciano sprow adzić i t. d. na 
s tr . 15: ostatek wojska się rozbietało, na s tr  16: Mątew na Konrada, 
orzekł, zaczynanie zdań od więc np. na str. 25: Więc słuszność po
wodów uznawszy i t. d. Więc Tomasza biskupa Wrocl. pochwycił.
i t. d. na str . 38: Prandota nieszczęśliwe owieczki swe tuli, i kilka 
in n y ch  pom niejszych uchybień.

T o m  I. M ar ic e .  1840. ® “
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wzlot iinaginacyi, znacz;} właściwie humor i humorystykę. 
Znaczenie to przecież nie jest obowiązującym dla prawdzi 
wego, niezależnie wyrabiającego się talentu. Pan Au. W i. 
z usposobienia swego utworzył właściwy sobie rodzaj hu- 
inorystyki, i w tej sferze utrzymuje się ciągle, możem śmia
ło powiedzieć najszczęśliwiej. W esołość jego nie wyczerpa
ła się w Ul i IV tomie Ramotek, podał owszem kilka 
ustępów, któreby dwóm pierwszym tomom dodały wiele 
ceny. Jeżeli z jednej strony dziwić się powinniśmy, jak au
tor Ramotek zdoła na polu najbardziej wycieńczonem tyle 
jeszcze płodności wydobyć, tyle z drugiej strony niemniej 
uwagi godne, że go humor dobry ani na chwilę dotąd nie 
odstąpił.

W  dwóch tomach które rozbierać mamy, przeplatają siy 
Ramotki lepsze i zupełnie dobre, słabszemi. Żadnej jednak 
zbyt płaską lub niedorzeczną nazwaćbyśmy nie śmieli. Że p. 
Au. W i .  na jednym tonie wesołości i dowcipu ciągle utrzy
mać się nie inoże, jako zarzutu i braku rzeczywistej zdolno
ści wytykać mu nie mamy prawa. Każdy pisarz ma mnićj 
i więcej szczęśliwe chwile usposobienia, i pod wpływem  
jego, lepsze lub słabsze tworzy płody; i jeżeli jednak w po
stępie nie jest malejącym, już to dosyć, mianowicie dla hu- 
morystyka. Na polu szlacheckiem, śród zagród wiejskich, 
zbióra p. Au. W  i. zapasy niewyczerpane obrazów, których 
śmieszną przedstawiając stronę, dotyka nieraz jednocześnie 
wszystkich sprężyn życia duchowego i materyalnego. Zbra
tany z z i e m i a n i n a m i ,  uniósł że tak powiemy, wszystkie ich 
tajemnice błędów i przesądów, i ku pożytkowi ogółu jedno 
po drugich bez systematu wydaje. Ilekroć tedy nasz chi
rurg filozofii operuje między szlachtą, włościanami i ży
dami na karczmach, widzimy szczerą prawdę, przychyl
ność serdeczną do ziemian obok ostrych przymówek, 
i trafne dostrzeganie rzeczywiście wykorzenienia potrze
bujących błędów; ilekroć wszakże przechodzi w  inne 
sfery towarzystwa, mianowicie miejskiego, więcćj staje się 
złośliwym jak dowcipnym, więcej przesadzonym jak weso
łym; dlatego najlepsze są Ramotki: Przypadek który na
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własne oczy widziałem, i Wspomnienie; najmnićj prawdzi- 
wćj wesołości, dowcipu i prawdy szczęśliwie uchwyconej 
w Salonach literackich a nic prócz wierności obrazu w  ar
tykule o owcach i owczarzu. W  jednym i drugim towa
rzystwo jest mieszane; dlatego w  jednym i drugim ude
rza niesmak, czego nie znać w innych, owszem najponęt
niejsza prawda z wesołością i dowcipem. Humorysta, i to 
w  takim jak p. Au. Wi. rodzaju, nie powinien nigdy wda
wać się w  rozprawy na seryo, w  morały na seryo i sen- 
tymenta na seryo: a jednak jest ulubiony każdy z tych 
trzech autorowi kącik, gdzie lubi spocząć i w niewłaściwe 
wdawać się rozmysły; wada to wspólna wszystkich prawie 
pisarzów, że chcą na wielorodzajowych polach jaśnićć, 
a zawsze szczęśliwie. Ramotka literacka nie potrzebuje za
kończenia morałem jak bajka, ho śmieszna stróna w  czło
wieku lub towarzystwie uchwycona, w sposób odrażający 
i śmiech obudzający przedstawiona, już sama przez się jest 
morałem że na wyśmianie zasługuje. Sentyrnentalność ró
wnie nie jest szczęśliwą dla chirurga niwą: raz dlatego że 
p. Au. Wi. jest chirurgiem a więc z przytępionem czułości 
zmysłem, drugi raz, że talent jego w  uczuciowości mniej 
świetnym się okazuje, i w  dowcipie płodnym. Nie utrzy
mujemy przytem, aby uczuciowość nie była obfitym dla hu- 
morystyki przedmiotem, i panu Au. W i. udają się często 
parodye scen uczuciowych wybornie; pani Sztyrmer zaś uczu
cie wszelkie wyśmiewa, i wyśmićwa najszczęśliwićj, ale że 
nasz dowcipnie a bez rozlewu krwi praktykujący chirurg, 
z natury talentu swego wesoły i rubaszny, do miękkićj uczu
ciowości nagiąć się nie może. Co do rozpraw na seryo, rzecz 
się tak ma z p. Au. Wi. jak z artystą komicznym, któremu 
nie godzi się przyjmować ról bohatćrskich, bo publiczność 
zjego dzieł poświęcenia, zemsty i miłości seryo zawsze śmiać 
się będzie. Próżne wysilenie i praca: najlepsza rozprawa 
skutku nie otrzyma. W  wesołości radzilibyśmy chirurgowi 
szanownemu być czasem wstrzemięźliwszym; ile rubaszność 
tojest otwartość, szczerość i śmiałość razem połączone, naj- 
korzystnićj na czytelnika wpływają, tyle zapomnienie zu



pełne, jest grzochem, tym bardzićj, że Ramotki są i być po
winny popularne, a więc w ręku każdego. Gdyby sama w e
sołość i dowcip były zaletami Ramotek, nie zalecaliśmy tój 
rozrywki każdemu, boć to w ogóle niewdzięczne czasu spę
dzanie, ale że Ramotka każda ma cel moralny i dążność, dla
tego zalecamy je wszystkim; starym i młodym, uczonym 
i nieukom, jednym dla rozrywki, drugim dla nauki. Ile te
dy podobnem będzie panu Au. Wi. być skromnym, niech 
się stara, przez wzgląd na płeć i młodość, chociaż już to 
nie jesteśmy zdania, aby stary i mężczyzna miał prawo być 
nieskromnym i niesmacznym.

W  ogólnym tym poglądzie, bez systematu przytaczaliśmy 
zalety i wady, oraz s;jd nasz wyraźny argumentami nie 
wspierany. O wadach i zaletach dlatego naprzemian mó
wiliśmy, że lepićj, jedne przy drugich postawione, piętna 
sw e wydadzą. Argumentacye opuszczaliśmy, bo zbyt były
by powszednie choć stało. Wreszcie krytyka tego rodzaju 
powinna coś czytelnikowi w sądzie zostawić: nie powinna 
się wyczerpywać i rozwlekać, a będzie skuteczniejszą i zaj
mującą. My wszakże chcąc sąd nasz uczynić trwałym i wy
raźniejszym, zbierzmy tu w kilku wierszach postrzeżenia 
rozrzucone: najobfitsze pole do wesołćj dla p. Au. Wi. sa
tyry jest wiejska zagroda i wszyscy wsi mieszkańcy. W y
bitnym charakterem Ramotek jest wesołość i dowcip ru
baszny, który w tym razie jest bardzo miły i pociągający, tra
fne malowanie ludzi i towarzystw w oznaczonej wyżej sfo
rze; naturalność w dyalogowaniu; nadto najszczęśliwsze po
mysły do tytułów, dedykacyj, mówek i poinówck, w ogóle 
jednoćwiartkowych artykułów. Njy znamy nad p. Au. Wi. 
dowcipniejszego pod tym względem. Każde ogłoszenie, ode
zwa bezceremonialna do publiczności, warta tysiącznych 
przedruków. Usterki albo raczej niewłaściwości w  Ramo
tka ch są: sentym entalność, moralizowanie, i zbytnia czasem 
rubaszność. Dla dopełnienia obrazu, wymienimy tu w po
rządku ważności i wartości, artykuły U lgo i lV go tomu. 1) 
1). E. ]<\ obejmujący nader trafną krytykę towarzystw na
szych z« względem na ich literacką wiedzę. 2) Przypadek
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który na własne oczy widziałem, wyborny szkic dorobko- 
wiczów wiejskich. 3) Wspomnienie, pełne prawdy, dowci
pu i trafności w malowaniu włościan i żydów wiejskich. 
4) Z życia mojego dziadka, szkic szlachecki najszczęśliwiej 
przypominający przeszłość. 5) Symplicyusz Ilzeszotko, nie- 
tyle co poprzednie szczęśliwy, bo sentymentalnością prze
ładowany. Najsłabsze, chociaż nie bez zalet wesołości, pra
wdy i pożytecznego celu, pomimo karykaturowania obra
zów s ą : O  owcach i owczarzu, Salon literacki i Człowiek 
strzela a Pan Bóy kule nosi. Przy tych rozciąglejszćj treści 
ramotkach nieporównane s ą : Pomówka, Doniesienie lite

rackie, i Dedykacya, zwięzła, treściwa, i w ielce istotną choć 
smutną dla nas prawdę głosząca.

W stęp p. Au. W i. na polu wesołości od pierwszej chwi
li tak był pomyślny, powodzenie tak rzeczywiste i zasłużo
ne, że Ramotki do lepszych i pożądanych publikacyj w  roku 
tym liczymy, i z prawdziwą ciekawością dalszego ich ciągu 
wyglądamy. K. W.

Traktat czyli nauka o gieorginach p. Józefa Slrumiłłę, 
autora O grodów północnych.

Pod powyższym tytułem wydał p. Strumiłło dziełko o gie
orginach, a w nićm w  szczególności opisał: historyą odkry
cia t(j rośliny, doskonalszą uprawę, rozmaite środki rozmna

żania przez zasiew, rozdzielanie korzeni, jlancowanie czyli 
gałązkowante, odkładanie, szczepienie i łączenie, oraz wszy
stkie sposoby jej pielęgnowania. Itzeez o gieorginach p o
przedza wstęp, będący raczćj przedmową autora; stara się 
on w tym wstępie przekonać wszystkich o wartości kwiatu, 
który będzie przedmiotem całego dziełka, i o jego wyższo
ści pod wszelkim względem nad inne rośliny, a tem samem 
zachęcić do uprawy trzymającej berło między wszystkiemi 
kwiatami gieorginy. Jakkolwiek podziwiamy piękność gie- 
orginy, w tak liczne odcienia kolorów skutkiem uprawy 
zmienionćj, nie dzielimy jednak z autorem jego zdania o tćj 
roślinie. Gieorgina swym wspaniałym kwiatem zdobiąca



nasze ogrody przy końcu lala, miłą się dla oka wydaje 
w  porze, w którćj pozbawieni jesteśmy ozdobnych, a razem 
przyjemny zapach roznoszących hiacyntów, bzów, róż, goź
dzików, lecz nigdy przed niemi nie otrzyma pierwszeństwa* 
W tymże wstępie autor, mówiąc o wprowadzeniu gieorginy 
do Europy, dla powiększenia zapewne wartości kwiatu, w y
raża się w ten sposób: „Gieorgina, za wprowadzeniem jćj do 
Europy, zajęta wielu botaników uczonych', uprawa udzieliła 
jćj między roślinami kwiatowemi pierwszeństwa, na jakie 
słusznie zasługiwała. Roślina tu od tak długiego czasu, sty

kając się z umiejętnością historyi naturalnej, ze sztuką i prze

mysłem, dała po kolei, powód do mnóstwa rozpraw, postrze- 
zeii dobrze pomyślanych i t. d. Nie sądzimy, aby roślina bę
dąca celem prostćj uprawy ogrodniczćj, zajmować miała 
wielu uczonych botaników, bo ci znalazłszy dla niej w łaści
w e miejsce w  układach systematycznych, opisawszy ją do
kładnie, tyle się tą rośliną zajmują, ile każdą najpospolitszą; 
nie rozumićmy tćż i tego wyrażenia: roślina ta stykając się 
od tak długiego czasu z umiejętnością historyi naturalni), 
a ile nam dotąd wiadomo, nie zrobiono jeszcze w sztukach 
i przemyśle żadnego zastosowania z pięknego gieorginy 
kwiatu; wątpić nawet możemy, ażeby kiedy sztuka larbier- 
ska z jćj farbnika korzystała.

Po wstępie przechodzi autor do w łaściwego przedmiotu 
i daje tytuł: Rozprawa o gieorginach, istotnie stosowniejszy 
jak użyty na czele dziełka Traktat o gieorginach. Podawszy 
wiadomości historyczne o lej roślinie, opisuje jej cechy bo
taniczne, i wylicza najgłówniejsze odmiany wyrodzone 
z pierwotnego szczepu. Mówi dałćj o uprawie gieorginy, 
a najprzód o gruncie pod tę roślinę najstosowniejszym, i ten 
ustęp zaczyna od wyrażenia: „Jukiij natury jest rodzinna 
ziemia gieorginy'! me wiemy” potćm dosyć rozwlekle się roz
wodząc nad gruntami lekkiemi i zsiadłemi, i wyprowadzając 
wnioski, jakieby na nich gieorginy wyrastały, kończy do
pić™ tćrn, jaki grunt pod te rośliny jest najlepszy. Zdaje 
nam siy, ¿o z tego ustępu możnaby całe rozumowanie auto
ra o gruncie lekkim i ciężkim i przerobieniu jednego na
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drugi opuścić, a pozostało kilka wićrszy na str. 5*2 zaczy
nające się od: „Słowem najstosowniejsza dla gieorginy jest 
ziemia zwyczajna, leklca,’’ i t.d. dostatecznieby w tym wzglę
dzie objaśniły ogrodników i Iubowników gieorginy. Nie 
potrzebujemy też znać natury gruntu Meksykańskiego, na 
jakim dziko rośnie gioorgina, bo autor sam przyznaje, że 
staranne hodowanie i odmiana gruntu sprawiły, że u nas da
leko piękniejsze otrzymano kwiaty jak są w  Ameryce. M ó
wiąc następnie autor o nasionach i zasićwie gieorginy, wy
raża się niewłaściwie: „Gieorgina jako roślina zrosloglów- 
kowa promienista, wydaje liczne odmiany, otrzymujące się 
z zasiewu nasion.” Wtrącone zdanie: julco roślina zroslo- 
glówkowa promienista, jest niepotrzebne, bo nietylko tej 
gromadzie roślin, lecz i innym własność ta jest wspólna, że 
przez zasiewanie nasion, w  liczne wyradzają się odmiany. 
Niewłaściwie, zdaniem uaszem, zastanawia się autor w tśrn 
miejscu nad klassyfikacyą gieorginy względnie do organów  
rodzajnych, i mieści ją raz w klassie rozdzielnopłciowej 
(Dioecia) drugi raz w oddzielnopłciowej (Monoecia) syste- 
matu płciowego Linneusza; gieorgina należy rzeczywiście 
do klassy roślin zrosłogłówkowyoh (Syngenesia), w  której 
Linneusz pomieścił wszystkie rośliny z lak zwanemi kwia
tami składanemi, a które stosownie do wykształcenia w nich 
organóvv rodzajnych, w sześciu oddzielnych pomieścił rzę
dach. Wreszcie zwrócić tu musimy uwagę autora, że rośli
ny z kwiatami pełnemi, jako wyrodki (monstres) od stanu 
naturalnego, wyjmują się zpod zasad płciowego systematu. 
Przechodzi autor z kolei do rozmnażania gieorginy przez 
rozdzielanie korzeni, gałązkowanie i t. d., i w  tśrn miejscu 
bardzo szczegółowo i dokładnie opisuje wszelkie sposoby 
znane w ogrodnictwie rozmnażania i pielęgnowania tćj 
ozdobnej rośliny. Widać tu prawdziwego amatora i znawcę 
długoletniem doświadczeniem nabyte wiadomości upowsze
chnić pragnącego, i przyznajemy, że podaniem dokładnych 
opisów tych sztucznych sposobów rozmnażania gieorginy, 
niemałą uczynił przysługę hodującym liczne tćj rośliny od
miany. W końcu rozprawy o gieorginach, przytoczył p. Str.
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zapewne własno spostrzeżenia nad farbowaniem sig kwiatów 
gieorginy. Wyznać musimy, że cały ten ustęp, który autor 
chce tłómaczyć z pomocą fizyologii i chem ii, pozosta
nie dla nas niezrozumiałym. Przytoczymy z niego następne 
wyrażenia: (str. 170) „Stateczne w ięc zachowywanie się ko
loru kwiatów, każe się domyślać, że każda roślina ma wła
ściwy sobie tok farb, które zmieniając się dują nastuńce od
mianom z takowego toku pochodzącym

„Ażeby to lepiéj pojąć, potrzeba przypomnieć z fizyologii, 
iż trzy są główne pierwiastkowe kolory: czerwony, żółty 
i błękitny. Te łącząc się po dwa, dają początek trzem in
nym tokom pośrednim nazywanym kolorami parzystemi al
bo składanemi, jakiemi są: pomarańczowy, powstający 
z mieszaniny czerwonego z żółtym” i t. d.

W iadomo nam nie z fizyologii, lecz z nauki o świetle na
leżącej do fizyki, żo są trzy kolory pierwotne z których się 
składa kolor biały. Nie zgodzimy się tćż z autorem w tćm 
co mówi na str. 171 o wpływie działaczów chemicznych 
na zafarbowanie lub odfarbowanie kwiatów, bo dzisiejsi 
chemicy przyznają to, że gdzie działa siła żywotna, tam 
ustaje wpływ działaczów chemicznych; nie mogą więc na 
kolory kwiatów wpływać ani kwasy, ani alkalia w gruncie 
się znajdujące, i dlatego są rośliny które zawierając w so
bie kwasy roślinne, jak np. szczawik zajęczy (Oxalis aceto- 
sella L.) mają kwiaty koloru białego.

Kilka jeszcze słów  powiémy o samem wydaniu: pismo 
wyraźne, obszerne, korrekta drukarska nieco zaniedbana. 
Niektóre wyrazy, jakoto: ldqcz,sosik (odrostek), tok, koloryt 
nie dla wszystkich są zrozumiałe. Wreszcie dodanie pier
wszej tablicy rycin, wyobrażającej kwiat gieorginy pojedyn
czej, pół-pełnćj i pełnej, zupełnie nam się zdaje bezużyte
czne. Wszyscy którzy zechcą korzystać z dzieła p. Str.
o gieorginach, mają zapewnie dokładniejsze wyobrażenie
o pysznych kwiatach tćj rośliny, aniżeliby go nabyli z tćj ko
lorowej ryciny, która powiększając cenę księgarską i tak 
już drogiego dziełka, nie w bardzo pięknem świetle przed
stawia tę wspaniałą roślinę, któréj autor całą książkę po
święcił. 5 , p.
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Wyjątek z listu Józefa Ignacego Kraszewskiego.

li poczęciem Nowego ltoku, jak zwykle, mamy kilka no
wych książek, o których obszerniej pomówić godzi się.

Drugi tom Bigosu hultajskiego p. Izasława Blepońskiego, 
dopiero teraz nas doszedł. Jakkolwiek w przedmowie do 
niego, autor wszelką krytykę odrzuca, rekuzuje i przyznać 
jej prawa najmniejszego nad sohą nie chce, krytyka wszakże 
zająć się nim musi, i wypłacać się równą obojętnością nie 
powinna. Nam tak zdaje mi się wolno pisać, jak p. Blepoń- 
skiemu nie słuchać. Widoczną myślą Bigosu jest odwzoro
wywanie towarzystwa naszego, ze strony jego brzydkićj, po 
większej części śmiesznćj; wskazanie plarn i wyrzutów na 
ciele jego. Myśl nie nowa i temi zwłaszcza czasy kilka- 
kroć użyta. Ale ta zła strona obrazu społeczności naszćj nie 
jest obrazem całym, i my co to piszemy, chybiliśmy w  Latar

ni zbytnie się w nią zapatrując, i p. Blepoński chybił także. 
Odrysowanie znamion, plam, szramów i pryszczów nie sta
nowi portretu, a niektóre z nich, jako wcale ducha fizyono- 
mii nie dające, malarz powinien opuścić.

P rz y tć m  fo rm a  p . B le p o ń sk ie g o  k s ią żk i n a jz a n ie d b a ń sz a ; 

s ty l n iez aw sz e  szczęśliw y , a  s u ro w o ś ć  n ie k tó ry c h  sz c zc g ó -
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łów  bez których wyśinienicieby się obejść można, posu- 
niona do najwyższego stopnia. Nie godzi się może, tak pro
zaicznie obrzydliwych wprowadzać drobnostek jakie w  I 
i II tomio znajdujemy. Nie wićm czy to dodaje charakteru 
obrazowi, że matka p. Jozafata brud zza paznogci dobywa, 
a p. hrabia lewatywy bierze gdy się kocha, aby sentymental
niej wyglądał. Nie będziemy wcale wyszydzać trywialności 
Shakespeare, jak dawni Francuzcy krytycy, ale nie widzimy 
potrzeby zachwycać się bezpotrzebneini obrzydliwościami. 
Brudów tego rodzaju oszczędniej przynajmniej używaćby 
należało. Autor chce być śmiałym i zbyt wiernym mala
rzem; przesadził. Wszelki obraz, wszelkie dzieło sztuki za
służyć na to imię mające, muszą być wyidealizowaniem  
swego przedmiotu, co bynajmniej nie przeszkadza najwier
niejszemu zachowaniu głównych rysów, inaczćj popadają 
w  karykaturę trywialną.

Taki zarzut i w  pojęciu ogólnćrn przedmiotu książki 
i w  jej wykonaniu, daje się najgłówniej p. Blepońskiemu 
uczynić. Skutkiem tego przesadzonego naturalizmu, obraz 
surowym się staje i nieprawdopodobnym. Wartoby się 
nad tćm zastanowić, że co jest prawdą w życiu, czasem być 
może fałszem przeniesione żywcem w  książkę. Zdawać się 
to może paradoxem, ale w obu żywotach odmienne są wca
le warunki bytu, i do nich stosownie przekład z natury na 
sztukę wykonany być powinien. Bigos pisany żywo, śmia
ło, a natchniony piękną obywatelską myślą poprawy oby
czajów, w nićj ma najważniejszą zasługę swoję.

Głównemi postaciami w tym tomie są: p. Ananiasz, j a r 
m a rk o w y  bohatór, Józafat który tu zchodzi na zupełne zero, 
naiwny aż d o  głupstwa prawie ale szlachetny Staś, Pię- 
knogórski w z d y ch a jąc y  adonis (1’homtne an lavement), pani 
Wiercicka i t. d . Maszlewa szuler, nie w y c h o d z i z rzędu po
spolicie rysowanych szulerów. Ustęp o grze pełen p ra w d  

i nie nowych i nie pocieszających. Jak dalece zgadzamy się 
na  n ie , św iad czy  d ru g i o d d z ia ł  Latarni. J a r m a r k  B e rd y 

czów  sk i, jest tłe m  na k tó ró m  rozwija się p ra w ie  cały ten  
to m ; a u to r  m a lu je  go , biorąc kilka postaci tylko wybitnych



na pićrwszy plan, ogół zostaje tak daleko, że go zupełnie nie 
widać. W krytyce mieszanin (drukowanej wprzód w Ate
neum) w  ten tom włożonej, w rozprawie o grze, w wielu 
innych ustępach najszlachetniejszy sposób myślenia się obja
wia. Cele autora są obywatelskie i zaszczyt mu przynoszą
ce; czemuż wykonanie, nie odpowiada zamiarowi ? czemu 
forma, styl tak zaniedbane, obrazy tak niespojone z sobą, 
lub spojone dorywczo? Czemu, przy tej żarliwości o dobro 
powszechne, jaką okazuje autor, nie objawia więcej miłości 
chrześoiańskiej i wyrozumiałości lilozolicznćj, mniej złośli
wości ¡szyderstwa,które należałoby zostawić komu innemu? 
Bigos wartości artystycznej literackiej nie ma, bo tćż jak 
nas uczy przedmowa, nie starał się o nią autor, sądzić go 
potrzeba zwłaszcza jako głos obywatela, człowieka chcące
go myśl użyteczną zaszczepić, do poprawy otworzyć drogę. 
Ale czy drogą ku poprawie, jest jedynie tylko wystawianie 
wad szpetnych, czy także pokazanie ideałów, ku którymby 
zbliżyć się ćhciano? Niech autor sam rozwiąże; a nadewszy- 
stko niech będzie pewien że go cenim i pojmujemy, że gdy. 
byśmy dlań prawdziwego nie mieli szacunku, nie napisaliby
śmy lak otwarcie co myślim; zbylibyśmy go milczeniem lub 
ogólnikiem.

Dramat J. Korzeniowskiego, Andrzej Batory, świćżo się 
ukazał u Zawadzkiego; jestto jeden z najlepszych utworów  
autora. Charakter bohatera, Andrzeja Batorego, kilka in
nych postaci, scen większa liczba i w ogólności wykonanie, 
szczegóły na największe pochwały zasługują. Budowa kry
tyce ulega najbardziej. Andrzej Batory, panująca postać, 
jest razem główną dramatu ideą, na której sztuka się obra
ca; naturalności i charakteru wzniosłego pełna, utrzymana 
do końca najlepiej. Niektóre szczegóły w  charakterze tym, 
są prawdziwie po mistrzowsku dotknięte. Forma dramatu 
Szekspirowska; akcya rozwija się pow oln ie, postępuje 
równie umiarkowanym krokiem, interes słabnie nawet tro
chę ku końcowi. Ale szczegóły śliczne, a wszędzie i wszę
dzie na wyjaśnienie postaci bohatera obrachowane wy
bornie.
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W  pierwszym już akcie, który jest cxpozycyą rzeczy, za
rysowuje się charakter ks. Andrzeja, obok brata Zygmunta, 
za cień i odbicie mu służącego. W  drugim scena ks. Kari- 
glio z Zygmuntem, dorazu przedstawia żywo: słabego, nie
pewnego siebio, próżnego i niestałego, co chwila zmienia
jącego zdanie, dziecinnego książęcia, co się sam z władzy, 
nie mając siły na utrzymanie jój, wyzuł. Jezuita, gra rolę 
sobie właściwą. Figura to nieco zużyta i zbyt znana. Sce
na poprzedzająca radę panów z ks. Andrzejem, choć potrze
bna dla nakrćślenia charakteru osób otaczających go, prze
rywa trochę akcyą. Naturalności i wdzięku jaki z nićj wypły
wa, odmówić jój nie można.

Interes sztuki podnosi się i wzrasta w  następującej, gdy 
Zygmunt Batory, który zdał książęcą koronę bratu, zniechę
cony wpada na radę i clice mu napowrót odebrać władzę. 
Ten wybuch słabego człowieka do reszty go maluje, równio 
jak umiarkowane, a odważno i surowo postępowanie An
drzeja. Uwięzienie Zygmunta w  zamku Ujwar, kończąc akt 
lig i, wzbudza zajęcie: widzimy gotową walkę dwóch braci. 
Ale już tu interes rozdwoją się, los Siedmiogrodu zarówno 
nas obchodzi, jak wypadek tćj walki; los Siedmiogrodu 
przeznaczonego zda się, aby padł ofiarą Rakuskiego domu. 
Akt IIlei w  znacznćj części jest jakby oddzielną w  sztuce 
wstawką, w  nim widzimy dopićro ponętną bićdną ks. Ma- 
ryą; alccya się zastanawia znowu. Owszem, do wypadku 
walki dwócli braci, do niepokoju o los Siedmiogrodu, łączą 
się tu nowo węzły zdające się nowe zapowiadać wypadki. 
Miłość Kawasoczego ku Maryi, skłonność nagła ks. Andrze
ja ku bratowój, obiecują wpłynąć na dalszo rozwinionio 
dramatu. Autor wszakże napomknąwszy o nim, nie czuł się 
obowiązany wwieść jo za sprężyny w następnych akcyi głó
wnej postępach.

Piosenka, powiastka, rozmowy dość długie i swobodno 
jak w powieści, większą część Ulgo aktu zajmują. Scena 
z Andrzejem Batorym Maryi, krótka i wyborna. Druga 
część aktu Illgo, poświęcona widzeniu się braci w  zamku 
Ujwar; po którem Zygmunt zniknąć ma zupełnie ze sceny.
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Jedną z najlepszych scen jest rozmowa Andrzeja z Zygmun
tem, i jego spowićdź. Tu często największa prostota, naj
większy sprawia effekt.

ANDRZEJ BATORY 

Jak się masz bracie? późno cię odwiedzam, daruj, przy
padek zrządził żem tu wcześnićj pośpieszyć nie mógł; pe- 
wniem sen twój przerwał?

Z Y G M U N T  

Mój sen? Oddawna już nie sypiam.
b a t o r y

Widzę
Żeś blady, drżący. Co ci jest? mój bracie!
Nie sądzę, aby jaki niedostatek,
Brak posłuszeństwa, albo czci należnćj,
Rozdrażniał nerwy twoje, snu pozbawiał
I niszczył zdrowie. Jeśli kto uchybił
Osobie twojćj, będzie ukaranym.

Z Y G M U N T

Nie bracie, nikt mi nie uchybił!
BATORY

Przecież
Nie masz pokoju?

ZYGM UNT

Nie mam.
BATORY

Czemuż?
Zy g m u n t  (sm utno)

Nie wićm.
Zygmunt, którego dręczą zgryzoty, bo w  tym samym zam

ku Ujwar wydarł życie bratu, spowiada się później kardy
nałowi Andrzejowi; spowiedź ta prostotą i uczuciem śliczna; 
Zygmunt zupełnie tu znika, i ze szkodą dramatu nie ukazu
je się więcej, llistorya nie powinna tu była krępować auto
ra, a brak Zygmunta odejmuje sztuce największy interes tej
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walki braterskićj. Jak poprzedzających kilka ruchów w dra
macie, tak i to zniknienie, zupełnie jest niespodziewane i nie
zwyczajne. W  akcie IV. ks. Kariglio Jezuita, który porzu
ciwszy Zygmunta, pozostał przy ks. Andrzeju w  nadziei 
skłonienia go ku sobie, rozpoczyna monologiem. W sła
wiona zręczność Jezuicka, wcale się tu nie dowodzi jego 
postępowaniem. Groźnćm milczeniem zbywa Andrzej Ba
tory Jezuitę, i nareszcie nie odpowiedziawszy mu nawet, 
wywieść go rozkazuje za granicę kraju. Milczenie księcia, 
potćm wydany rozkaz, wyborną stanowi scenę. Andrzej co
raz olbrzymieje i wybitniej się na tle otaczających go osób 
maluje. Widzenie się z ks. Brzeskim, który w  Ił i III akcie nic 
ukazywał się wcale, a tu na nowo się zjawia, scena przypo
mnień Heilsbergskich, prześliczna. Cały interes już tu zbiega 
się na los Siedmiogrodu i wypadek wojny z Wołochem, któ- 
ren od przybycia nowćj figury, Malespiny posła papićzkiego, 
przewidzianym być może.

Ostatek sztuki assystujemy smutnie nieuniknionej fatalnćj 
zgubie Andrzeja, nad którą bolejem. Mnie w V akcie nie
raz czytając łza zakręciła się w  oczach. Malespina zdaje się 
nam tu całkiem zbyteczny; jestto drugi niby Kariglio wyż- 
szćj nieco potęgi, z tą różnicą, że co pićrwszy robi dla zako
nu, drugi dla kardynalskiego kapelusza. Malespinę wyrzu- 
cićby można zupełnie. Scena Malespiny z ks. Kariglio, tak 
uprzedza o wypadku V aktu, że wolelibyśmy widzićć ją za
stąpioną inną, bodaj w  obozie W ołochów  lub namiotach ce- 
klerów: prócz tego trochę jest długa. Marya ukazuje się 
tylko i niknie. Batory zasiada w radzie, zjawia się Malespi
na, nadchodzą złe nowiny, a wszystko co ma być widzimy 
już jak na dłoni. Piąty akt ziszcza obietnicę IVgo, ks. Andrzej 
zaraz na początku przegrywa na głow ę, popłoch powsze
chny, najwierniejsze podpory tronu padają. Ks. Andrzej zmu
szony do ucieczki, ale wiemy że go zasadzki na drogach cze
kają, Kariglio ginie mizernie, Malespina zastępuje go. Sce
na III ucieczki odznacza się przewybornóm wykonaniem. 
Charakter Andrzeja staje tu w  nowym blasku, pełen po
wagi i uroku, jaki mu nadaje wszędzie jawne, czułe i po
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czciwe serce. W ytrwałość w  przeciwności, zimna krow to
warzysząca mu wszędzie, zdanie się chrzcściańskie na opa
trzność, wycisnęłyby ł Zy na scenie. Przypomnienia Heils- 
berga i cytaty Horacyusza, wybornie tu znowu umieszczo
ne. Wśród rozmowy to pytanie o chlćb, to zwracanie jćj 
na przeszłość z uczuciem, przywiązują nas do Andrzeja, nie
szczęście tak rnęzko znoszącego. Strzał zdrajcy skraca mu 
życie; umierający przypomina sobie wiersz Horacyusza, nie
co wprzód próżno szukany w  pamięci, i kona; potrzebahy 
tę scenę zacytować całą. Dramat mógłby się na tein skoń
czyć: sceny następne, gdzie tylko Marya i starzec Gezzi zaj
mują nieco sobą, bo los Siedmiogrodu jest już rozstrzygnio- 
ny stanowczo, są tylko naddatkiem. Kilka słów  Maryi do 
Malespiny pełnych głębokiej żałości, kilka potem starca Gez
zi, kończą dramat.

Wartość jego największa w  szczegółach. Sceny pojedyn
czo wzięte, wszystkie się pięknościami odznaczają; całość 
zyskałaby na ścieśnieniu w 3 lub 4 aktach; nadałoby to 
jej więcćj życia i ruchu. Tak jak jest przecie, dramat ten 
wielce się nam podoba. Nie ma tu wielkich dramatycznych 
efektów, gorącym potokiem nie płynie sztuka ze sceny w  see* 
nę coraz burzliwiej i bardziej porywająco, ale natura za to 
wyraziła się wiernićj tym trybem. Niejeden dramat Szek
spira przypomina się budową Andrzeja Batorego.

Eustachy lir. Tyszkiewicz, wydał swoje Listy o Szwecyi 
(Tt 1 u Zawadzkiego). Jestto opis podróży umyślnie przed
sięwziętej dla poszukiwań historycznych, co już jednać po
winno szanownemu autorowi największą zasługę. Mało 
dziś ludzi, coby jemu podobni, jakiemu pięknemu celowi 
wyższej myśli, życie, mienie i czas poświęcać chcieli. Tćm 
jaśnićj tćż świćcą ci co, jakby usłuchawszy rady A. Ciesz
kowskiego, imię stare i zasłużono czują potrzebę nowym 
okryć blaskiem, nową pracą znaczenie jego usprawiedliwić.

Listy o Szwecyi Tyszkiewicza, wielce się różnią od zaj
mujących w inny sposób wspomnień p. Alexandra Przez- 
dzieckiego. Ten podróżował dla poznania kraju, rysuje jego 
fizyouomią, opisuje swoje wędrówki; drugi przeciwnie, cał
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kiem się siebie zaparłszy, opowiada nam tylko co gdzie w i
dział Polskiego po Szwedzkich zamkach, jakie tam wojna za
niosła pamiątki, ilo skarbów drogich w  rękopisach, zbroi, 
sprzęcie znajduje się dotąd na Skandynawskim półwyspie. 
Pielgrzymka ta tak ujmująca już celem samym, opisana jest 
bez przymusu, bez pretensyi, bez wykwintu, po prostu, z ła
twością, i zyskuje na tćm.

Pierwszy rozdział opowiada wyjazd z domu; kilka słów  
także o stolicy zawiera, i zamyka się wyruszeniom w  Szwe
dzką drogę. Autor użala się że mu nie było dano widzićć 
zachodu słońca 24 czerwca w Torneo, przy którym chciał 
postrzegać obrzędy ludu, czyli one jakiego z kupałą nie 
mają związku. S/.koda w istocie żo nie mógł tego dopełnić, 
gdyż wielu zwyczajów źródła szukać potrzeba często, nie 
tam gdzie one już bez pojęcia ich znaczenia zachowują się 
tylko jako po przodkach puścizna, ale w  stronach z których 
wniesione być mogły.

Następują: widok Bałtyckiego morza, R ew ia, brzegów  
Finlandyi, proste opowiadanie wypadków, które dynastyą 
panującą w  Szwecyi zmieniły w  ostatnich czasach. Natu
ralna a żywa, bo niczćm naumyślnie nieprzeciągana, ciągnie 
się powieść podróżnego, jakby ją przy kominku opowiadał. 
W  opisie Sztokolmu, jak wszędzie, szczególną baczność 
zwraca autor na pamiątki Polskie, co podróż jego od innych 
odcechowuje; jesteśmy tam jakby u siebie. Sprzęty, oręże, 
rękopisma, sztychy, liczy i opisuje: a ileżto ich my nie zna
my, choć Szwecya dochowała!

Wybornato skazówka dla kogoś coby poświęcając w ię
cej czasu, chciał się sam udać, dla zebrania kopij ważnych 
aktów i rysunków, bardzićj zajmujących pamiątek. Z tą po
dróżą w  ręku, będzie wiedział, gdzie co znaleźć może. Nad 
koniec XVI w. nie przechodzą jednak wszystkie to pomni
ki. Zalecamy wiadomość o rycinach Polski się tyczących 
w  muzeum Sztokolmskiem. Znajomość powzięta z sławnym  
Rerzeliuszem, zwraca p. Tyszkiewicza z przedsięwziętej dro- 
8* na inną, którą za poradą jego obiera; zwiedza najprzód 
zamek Gripshobn, miejsce urodzenia Zygmunta HI, pełne pa-
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miątek Polskich. Tu poznajemy się bliżćj z ową królewną 
Cecylią, narzeczoną Jana z Tęczyna, której życie rozczaro
wujące, opowiada nam podróżny. Szczegóły o Janie i Eryku,
* najlepszych wzięte źródeł, zajmują dramatycznością swą, 
która je podobnemi czyni do Szekspirowych kronik. Szcze- 
gółowie opisany pałac Brahe i W ranglów Skokloster, a za
sługiwał na to, ho w nim ogromne łupy Polskie zachowano. 
Ileżto ci Szwedzi w  swych najezdniczych po św iecie w łó 
częgach, do swojej ziemi zabrali i nanieśli! Obrazy, sprzęty, 
księgi aż do chomontów Polskich, wszystko się im przyda
ło! Serce się ściska czytając to, i myśląc o spustoszeniach 
jakie poczynili, o pamiątkach, które nam wydarli.

W  zamku Brahe dochował się wśród innych pamiątek 
kobierzec Polski z 1645 r. którego opisanie ciekawe, sztuc- 
ce, buzdygany, pastorały, stroje, zógarki a nawet chomonty! 
Zaprawdę, więcćj tam zachowano starych rzeczy niż u nas. 
Ze zbiorów w  Sztokolmie, Skokloster i Loberod, można- 
by ciekawą ułożyć,księgę, nie dokładając nic więcćj.

Opisując Loberod, Tyszkiewicz daje nam szczegóły cieka
w e o Katarzynie Jagiellonce i jćj mężu. I tu jak wszędzie 
po wyszukanych wrażeniach podróży, dość się nie można 
nacieszyć prostotą tych listów. Smutna historya Ebby Bra
he! która uie jednę poezyą, nie jeden dramat natchnąć mu
siała, kończy ten tom. Autor posuwa się ku Kopenhadze. 
Oczekujemy niecierpliwie dalszego ciągu tych listów, ró
wnie zajmujących dla ogółu czytelników, jak dla badaczy 
historyi.

Doszła nas Gwiazda, noworocznik (a raczćj pismo zbioro
we) wydane w Petersburgu przez Z. Fischa, ozdobione por
tretem W. Każyńskiego, którego tćż artykuł o muzyce dra
matycznej Włoskiej głównie w tym zbiorze jaśnieje.Wkrótce 
obszernićj spodziewamy się mówić o Każyńskim, którego 
niepospolita nauka, wielki talent kompozytora, natchnienie 
towarzyszące mu za fortepianem i przy piórze, zasługują aby 
u nas poznane i oceniono zostały, tak jak je już oceniono 
w  stolicy i za granicą. Każyński łączy dwa rzadko zchodzą- 
ce się z sobą przymioty: natchnienie i naukę. Szczerze po-

T o m  I .  M arzec  1846.
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klaskujemy pozyskanej mu już sławie; zasłużoną jest, i prę- 
tlzćj później musiat ją otrzymać nasz Wiktor. Nio ma u nas 
drugiego, coby z tak rozległą i różnostronną erudycyą, z za
dziwiającą pamięcią, łączył tyle natchnienia i twórczego 
ognia, coby był razem całą duszą artystą, poetą i teorety
kiem. Ułomek z historyi sztuki dramatycznej (we Włoszech) 
obfituje w zbytnio może szczegóły, ale to jest wyjątek zdzie
lą większych rozmiarów, gdzio one były nieodbite. Sąd
0 Rossynim, Bellinim, Donizettym, zasługuje na uwagę; jest- 
to najtrafniejszy jaki się nam słyszeć zdarzyło. Chcielibyśmy 
wlać w  krytyków literackich tę bezstronność jaką ma Ka- 
żyński, uznając i wytykając błędy; jakżo jednak młodzieńczo 
unosić się umió nad pięknościami, jak je czuje głęboko!

Pomijamy poezyo pomiędzy któremi Sonety wydawcy
1 tłómaczenia B. Dołęgi zasługują na uw agę, pomijamy 
i wyjątek z podróży do W łoch, któren choćby bez podpisu 
H. II. R. po stylu, tłómaczenie z Francuzkiego przypominają
cym, i duchu poznać łatwo do kogo należy, mijamy wielo 
innych artykułów; wspomnim o Humorze  i Listach Alberta 
Gryfa. Jestto pićrwsze wystąpienie znakomicie utalentowa
nego młodego człowieka, wystąpienie poważne, umiarko
wane i wielce obiecujące.

Główną myślą listów, jest protestacya przeciwko empiry- 
zmowi krytycznemu M. Gr. i antypatyi antyfilozoficznćj au
tora Listopada i Mieszanin; przemówienie za filozofią, spra
wą rozumu, znaczeniem filozofii XVIII w. i 1*. Br. Fer. Tr. 
W iele tu rzeczy dobrych ; wiele wiadomości i cytat dowo
dzących, że autor czyta wiele i pracuje wiele, wielo uwag 
świadczących że myśli, ale z przeproszeniem, dlaczegóż my
śli puszcza torem wybitym, koleją wyrżniętą przez twórcę 
Myślini? Zbyteczne to może uwielbienie dla niego, a oce
nienie zasług nie idzie na równi z tórn co uczynił w  istocie. 
Ze ten człowiek ma swoje zasługi, ma niepospolite zdolno
ści, któżby przeczył po Grundlage, Myślini, i Pedagogice? alo 
ta potęga, ta wielkość o którćj on sam najwięcej prawi, 
w którą na słow o dobroduszni wierzą, upada pod ściślej, 
szyna rozbiorem pism jego. Jeżeli co, to filozofia p. Ir. jest



R O ZM A IT O Ś C I. 663

czystym synkretyzmem, zręcznie dokonanym, częstokroć 
tylko mutatis mutandis (co do Hegla mianowicie) od Scotta 
Erygieny począwszy, Kant, Fichte, Spinoza, Mallebranche, 
Leibnitz, Scbelling ( pićrwszćj epoki), Hegel, wszyscy tu zo
stali zręcznie użyci i zlepieni w  jedno. Wszechstronność 
systemu wymagała tego, i system obejmować mający wszy
stko, zapożyczył się tćż u wszystkich. Sarna logika, którćj 
analityczna część jest agglomeracyą kategoryj najróżnoro
dniejszego pochodzenia, składa się ze starćj logiki schola- 
stycznćj ad usutn X I X  sacculi przerobionćj, i części synte- 
tycznćj najmnićj znaczącćj. Tr. aby być nowym, stawi 
np. na początku nie ducha, nie ideę czystą, ale materyą; nie 
jakość ale ilość. Bądźcież łaskawi i wytłumaczcie mi, jak 
może być ilość nawet in polenlia tam, gdzie nie ma jeszcze 
jakości? gdzie nie ma nic krom całości jednćj, chaotycznej, 
gdzie nie ma ducha, coby rozszczególnił i wydzielił?

Doskonale pojmuję u Hegla ilość wypływającą z jakości 
ale jak zrozumićć ilość, gdzie nie ma nic coby wyszczegól
niało, gdzie nie ma ducha?

Nie możemy się tu nad tćm rozszćrzać, ale prosimy pana 
Gryfa, o zastanowienie się nad systemem Tr. bez uniesień 
wzbudzonych jego własnemi przechwałkami; przy takićj 
pracowitości i talencie, łatwo mu będzie upatrzyć co jest 
słabą stroną Tr. i że i on przecie człowiekiem. Autorom co 
się chwalą jak Tr. równie jak autorom co się zbytnie ganią, 
nigdy na słow o wierzyć nie potrzeba.

Gwiazda, jak na tak świćżo wschodzącą, jest wcale po
łyskującą mile. Daj Boże, aby z jćj promieni skromny ko
ściółek Niemenczyński pobudowany być mógł; piękny to 
cel! ale nie dziwnażby to rzecz była, żeby obrońcy p. Tr. 
przyczyniali się do wznoszenia kościołów, a dotego kato
lickich? Bodajby! Znaczyłoby t o , że korzystają z tego co 
w  nim dobro, a umieją namiętne i przesadzone od niego 
rozróżnić.

10 stycznia 1846 roku. Gródek.
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Następujący list posłany został do wydawcy Tygodnika; 
prosimy Redakcyi Biblioteki o wydrukowanie go także.

„Wielmożny Mości Dobrodzieju!
Z prawdziwą wdzięcznością odczytałem w  ostatnim nu

merze Tygodnika zeszłego roku, statystykę mniemanych 
błędów m oich, popełnionych w  W itoldowych Bojach. 
Z wdzięcznością powiadam, bo niepodobna nie być wdzię
cznym za tak życzliwe i troskliwości pełne rady, poparte 
tak dokładnym rachunkiem.

Pozwól Pan jednak dodać tu słówko. Żartobliwy autor 
artykułu pokładł na karb mój i omyłki druku, i poobcinał 
w  cytatach wićrsze, frazy, aby się pociesznićj wydawały. 
Jest to niesumienność, której Pan zostałeś uczestnikiem, 
drukując ją. Omyłki popołniono w  Bibliotece Warszawskiój, 
a tak żwawo położone na mój rachunek, dowodzą że w iel
ce pożądane były dla recenzenta. Lecz cóż, gdybym po
liczył myłki w  Tygodniku tak często robione i w łożył 
je na barki pańskich współpracowników? Go się tyczy 
zaimka się, ubolśwam nad jego losem, ale że to wszystko 
mystyfikacya tylko dowcipna. Zaimek tylekroć opuszczony 
został, ile razy blizkie drugie słow o zaimkowe, powtarzać 
go bezpotrzebnic nic dozwalało. Co się tyczy innych zarzu
tów, nic sądzę, aby warte były, nie mówię odpowiedzi, ale 
druku.

Mam nadzieję że W Pan Dobrodziśj, tych kilku słów  wy
rzucić ze sw ego pisma nie zechcesz.

J. I. Kraszewski."

W spom nienia koncertowe.

Przed rokiem jeszcze, zdając sprawę z koncertu pana Do
brzyńskiego, wspomnieliśmy o młodym Kazimićrzu W ern ik , 
który wtenczas pićrwszy raz jako fortepianista przedstawił 
się publiczności. Sąd nasz zdawał się niektórym surowy, 
nawet niesprawiedliwy; pićrwszym był istotnie, w  poró
wnaniu z przesadzonemi pochwałami, których odgłos



RO ZM A IT O Ś C I. 6 6 5

uprzedzający wystąpienie nas doszedł i usprawiedliwiony 
nic został. Sąd nasz i niesprawiedliwym był także, jeśli 
winą jest szukać rzeczy bez względu na osobę, szukać na 
koncercie muzyki zamiast porady. Ze nasz sposób zapatry
wania się na muzykę w  niczćm zmieniony nie został, alo 
owszem często do rozważania sposobnością utwierdzo
ny, w ięc i teraz, po danym na własne imię koncercie pana 
Wernik, powiemy: jestto wiele ale niedosyć. Nic chodzi 
tu o mechanizm którego p. W. już ma tyle, że najtrudniej
szym zadaniom niemalby sprostał, ale o zawładnięcie dzie
łem sztuki; nie o wirtuoza ale o artystę. Jako wirtuoz 
posiada p. W . lotność i nienaganną jasność biegaczów  
i różnych figur instrumentalnych, siłę nawet (która prze
cież nie starczy orkiestrze); sąto korzyści dobrze kierowa- 
nćj nauki, do których należy policzyć wysoki stopień sw o
body i elegancyi w wykonaniu. Ale są granice gdzie 
się kończy wpływ nauczyciela, a indywidualność zaczyna; 
zdaniem naszćm , zupełne jój wyrobienie, które dopićro 
z wiekiem i doświadczeniem może mióć m iejsce, samą tyl
ko szatą prawdy muzykę wykonywaną*odzieje. Jeżeli w ięc  
powićmy, że cieniowania pana W. są niewydatne, że wszy
stkie prawie uczucia któreby z muzyki wyjść powinny, 
są bez głębokości i jakby mary tylko z jego wykonania w y
glądają, nie robimy mu z tego zarzutu, ale o braku ostrze
gamy, ufni że przyszłość go nagrodzi. Nadzieje nasze 
wspiera i wyrobi stopień mechanizmu jaki p. W . posiadł, 
i dzieła jakim p. Nowakowski powierzył wykształcenie po
jęć muzykalnych swego ucznia, co okazuje program kon
certowy, w  większćj części dzieła Szopena zapowiadający; 
niezawodną bowiem jest rzeczą, że zajmowanie się treścią 
mającą znaczenie w ew nętrzne, wcześnićj niż twory na 
błyszczenie obrachowane, rozbudzi uczucia rozwagę. Ale 
tćż w  takich dziełach niepowiedzenie się jest widoczniej
sze, bo nie ma sposobności powierzchownym pokryć go 
blaskiem; tam nawet chęć pokazania się bezkarnie nic ucho
dzi i psuje kompozycyą. Dlatego zwracamy baczność pana 
W . na ow e częste zmiany taktu, np. w  koncercie Szopena
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a mianowicie w każdćm m iejscu, gdzie biegacze i żywe 
figury następują po śpiewie; zwykle tam pośpieszał. D ow o
dzi to śmiałego i pewnego mechanizmu, ale zarazem nie
zrozumienia potęgi taktu, jego wpływu na ducha koinpo- 
zycyi, albo tćż lekceważenia jćj a więc nie pojęcia w  cało- 
łości. Także dowolne i zbyt częste zmiany tempa, uniewa
żniły skutek umyślnych od niego odstąpień przez autora 
wskazanych; ale wada ta niewątpliwie zniknie, gdy p. W. 
przez naukę kompozycyi dojdzie do filozoficznego muzyki 
pojmowania. Wykonanie mazura p. Nowakowskiego, za
pewne zgodne było z jego, jako autora, życzeniem. Jednak 
słuchając go, nie można było stłumić narzucającego się spo
strzeżenia, że więcej równości zgodniejszeby było ze szczu
płą formą i charakterystyką muzyki tanecznej, choć nie do 
tańca przeznaczonej; mazur przestaje być mazurem straci
wszy wydatność rytmu i równowagę spadków.

Allegro z drugićj symfonii pana Nowakowskiego, bez za
jęcia przebrzmiało. Wolniejszy wstęp, w  znacznćj części 
zajęty przez solo na waltornię (nieosobliwie wykonane), 
zdawał się zapowiadać myśli rozległe w  allegro, któremu 
jednak brakło śpićwności, bo miły temat zbyt mało używa
ny, nie mógł się do niej przyłożyć, a obrane ze świćżości fi
gury instrumentalne, zamiast towarzyszyć głównćj myśli 
i z nićj wypłynąć, na własny rachunek szeroki styl symfonii 
utrzymać chciały. Całość ztąd wypadła bez treści i ognia. 
Instrumentacya obojętną została, bo prawie wyłączne, a ra- 
czćj, zanadto przeważne użycie skrzypiec, a więcćj jeszczo 
brak żywości myśli, bardzo ją pospolitą zrobiły. Jedno tyl
ko przypominamy sobie miejsce, powierzone narzędziom dę
tym drewnianym, którego dwukrotno powtórzenie, za każdą 
razą zdawało się być rosą na pustyni. Zupełnie odwrotnie 
przedstawiła się instrumentacya ballady Szuberta Erlkiinig- 
Energiczna, głęboka, zgodna z duchem powieści w  ogóle» 
a mnićj zajmująca się wypracowaniem szczegółów, jak na 
utwór czysto instrumentalny przystało.

Kawatyna i krakowiak, kompozycye do śpićwu pana 
lejchmana i przez niego wykonane, są w duchu znanych po-
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wszecbnie poprzednich jego śpićwów; ta sama w  nich 
ogłada i sentymentalność. Znalazły się głosy ganiące wpro
wadzenie skromnego krakowiaka do sali koncertowćj, 
jak gdyby forma, by też najmniejsza, zajmującą treścią 
wypełnioną być nie mogła. Zarzuty tego rodzaju nowym  
są dowodem że są słuchacze, którzy nio muzyki, ale sztu
czności szukają. Niestety! przymiot ten sam już tylko gó
ruje w  śpićwic pana Tejchmana. Wystąpienie jego o któ- 
rém mówimy, zapewne dla licznych uczniów jego osta
tnią było lekcyą, pokazującą co może metoda jeszcze, 
gdy głos niepowrotnie przepadł. Iirak w  nim życia już da
wno był nam wiadomy, trzęsienie go nie nada, a władanie 
głosem i sztuczna jego rozciągłość, przymioty długo znako
mite, opuściły już pana Tejchmana. Nieuchronny ten wypa
dek opóźniany sztuką, już nadszedł, ale liczne dawnićj przy
jemności i co ważniejsza jeszcze, zasługi położone przez 
pana Tejchmana w  zawodzie nauczycielskim, na długo prze
chowają między nami pamięć jego działania.

To samo niemal z pewnemi zmianami, zastosować się da 
do pani Franchetti-Walzel; ślady dawnéj świetności którćj 
nie znamy, pozostały; ale dziś głos w  nizkich tonach pra
wic żaden, w  wysokich niemiły, w średnich ma jeszcze 
blask i pewność, niezdolne jednak oprzćć się powtarzanym 
zbyt często wysileniom w obrębie koncertu na własne imię. 
Jakiekolwiek wykształcenie mechanizmu w  głosie pani F. 
znajdujemy, nie można doń wliczyć trylu, najtrudniejszćj 
z ozdób wokalnych, zawsze u niéj niewydatny i za wysoki. 
Z programmatów koncertów wokalnych, dawanych u nas, 
wnosićbynależało, że niem a muzyki innćj tylkoWłoska, ani 
kompozytorów jak Rossyni, Donizetti, Verdi i t. p. albo raczej 
jest jeden kompozytor na świecic, a jego nazwisko kończy 
się na «; bo tak do siebie podobne są śpićwy W łoskie, że 
kto zna ich kilka, zna wszystkie i rózróżnić je z trudnością 
zdoła, zatrzymać w pamięci niezawodnie nie potrafi (od tej 
reguły rzadki wyjątek). Daremno zostaną starania drama
tycznego przedstawienia, które do zasług pani Franchetti li
czymy, chociaż one w  sali koncertowćj dziwnie się wydają,
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jako niepoparte rozwijającym się dramatem i dlatego czę
sto graniczą z przesadą, jak o tém przekonał nas śpićw pani 
Dotti na koncercie skrzypka Doppler. Przypominamy tu tyl
ko ow o trzykrotne odezwanie się w  romansie Donizettego 
przy wyrazach: „mon père est mort". Effekt miał był tragi
czny; w  istocie był zadziwiający ale niesmaczny. Wydanie 
głosu za pomocą ściągnicnia policzków i przedłużenia ust, 
zdawało się raczćj skutkiem niezmiernych boleści fizy
cznych, jeśli nie czćin gorszćm, ale nie cierpień moral
nych, dla których stosowny wyraz nie tak trudno znaleźć 
śpiewaczce, posiadającej wykształconą metodę i pojmują- 
céj jak rozpacz w sztuce pięknćj tłómaczyć się zdoła. Pa
ni Dotti ma głos rozległy, równie potężny w tonach nizkich 
i wysokich, gładki ale mechanicznie niebardzo wyrobio
ny, jeśli wnosić można z kandenzy w  romansie z opery 11 
giuramento. Brak świóżości zastępuje siła i giętkość, ale 
nic nie zastąpi niedokładnego wymawiania wyrazów. Uro
czego messa di voce nie słyszeliśmy ani razu, choć nam się 
zdawało spotykać wymagające go miejsca kompozycyi, albo 
te w  których śpićwaczka chciała pokazać długość swego 
oddechu, i niezachwianą czystość jednego tonu długo wy
trzymywanego. Ale tu pani Dotti zapomniała o muzyce 
pamiętając o sobie, bo przeciągłego tonu żadnćm cieniowa
niem nie ożywiła; a jakąż wartość ma ton martwy choćby 
fizycznie piękny był nawet?

Pan Komman wystąpieniem swćm z fantazyami Thal- 
berga z Normy, i Liszta z Łucyi, urozmaicał koncert pan 
Franchetti, słuchaczów jednak nio zajął. Fantazyą Thalber- 
ga odegrał bez znaczenia i pojęcia: liczymy to przecież na 
karb dziwnych uczuć, jakie prawie każdego w  pićrwszćm 
wystąpieniu-publicznie opadają. Liszta lepićj wykonał, mi
mo to daleko pozostał nietylko za wzorem jaki nam dał 
sam autor tćj fantazyi, ale nawet za wszystkiemi którzy go 
naśladować pragnęli. 1 dlatego właśnie że już tyle razy to 
samo słyszeliśmy, nie powinien był p. Komman tego po
wtarzać, albo dokładnićj. Tylu jest wirtuozów których 
(niby) kompozycye dostateczne do popisywania się dają po-
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le; średnie usposobienia zaszczytnie w  nich pokazać się mo
gą, na Liszta i Thalberga potrzeba potęgi, zapału i szalone
go mechanizmu.

Że on koniecznym nie jest by sprawić słuchaczom przy
jemność, pokazało się już tyle razy, i teraz na nowo z gry pa
na Doppler skrzypka. Grał Ueriota, Ilaumana, Vieuxtemps, 
Arlót z różnćrn szczęściem, ale ze wszystkiego najlepiej mu 
się udała miła fantazya własnej kompozycyi, na temat ory- 
ginaluy, bo w nićj trudności technicznych mało się znajdu
je, albo takie z któremi się osw oił dostatecznie i szczęśli
w ie zażywać ich potrafi. Inne ich rodzaje zawsze coś do ży
czenia zostawiały: oktawy i akkorda czystości, biegacze 
w  wysokiej aplikaturze dokładności, stakkata wybitności 
większćj, fladżeolety wykończenia potrzebują. W rodzone
go czucia i pojmowania kompozycyj obcych nie brakuje pa
nu D., trzebaby tylko aby się przesady pozbył, w kadenzach 
najwydatniejszćj. Ma zwyczaj w przykończeniach ustępów  
muzycznych nadzwyczajnie jeden ton przedłużać, a niezdol
ny tego jednym dokonać smyczkiem, kilka ich składa, i nie 
wiadomo czemu znaleziony już ton fałszuje. Szczególniej 
w pierwszćm wystąpieniu na koncercie p. Wornik wada 
ta widoczną była, choć i na własnym koncercie jćj nie uni
knął, i towarzyszącego, na fortepianie w  błąd wprowadził 
pozornćm zakończeniem które znowu odwlókł. W pięknie 
wykonywanym śpićwie, niekiedy w  żywych figurach, sły
szeliśmy nietylko wysokie ale i średnie tony piszczące. Zbyt 
to często się powtarza aby na karb przypadku policzonćm  
być mogło, i pochodzi podobno ze złego trzymania smyczka 
posuwającego się wzdłuż po stronach. 1 chociaż wzrok 
w  wątpliwości nas zostawiał, słuch domysł potwierdził, 
mianowicie w  jednej z waryacyi Ilaumana; wyraźnio tam 
było słychać uderzanie drzewa napłask skierowanego, 
co zupełnie podobne było do klepania lichego fortepianu. 
\  jednak instrument na którym panu Doppler towarzyszono, 
z fabryki pp. Krall i Seidler, nienagannie był wykończony, 
jak to można było wnosić ze świetności, równości i siły tonu;

T o m  I. M arzec  1848.
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o dokładności mechaniki, przekonało wykonanie fantazji 
Prudenta przez p. Wernik.

A kiedyśmy znów od skrzypców do fortepianu przeszli, 
wypada wspomnieć o uwerturze z Oberona, na ośm rąk 
przełożonej z orkiestry, którą koncert pani Franchetti roz
poczęła. Słaby to jest środek zastąpienia orkiestry, a jeszcze 
z tak znajomą bo często słyszaną koinpozycyą, jak ta uwer
tura Webera; naszćm zdaniem jestto parodya, choć nią nie 
było wykonanie uwertury z Semiramidy na rąk dwadzieścia 
cztery, na koncercie Litolfa przed kilkoma laty, albo z W il
helma Telia przez Liszta, bo tam potęga tonów, tu wysoko 
posunięta sztuka imponowała lub dziwiła, a w  obu razach 
wykonanie miało ogień, którego brakło przerobionej uwer
turze Webera. Wchodząc w trudne położenie artysty, po
trzebującego wstępu do koncertu i rozmaitości, znając nie
podobieństwo zebrania u nas zdolnej odpowiedzieć zadaniu 
orkiestry, jeśli teatralnej mióć nie można, co się często zda
rza, a w  najpomyślniejszym razie kłopoty różnego rodzaju, 
niesłusznie byłoby potępiać bezwarunkowo fortepian, gdy 
chce przedrzeźniać orkłfestrę, ale niech się to jak najrzadziej 
zdarza, ze stosownem przygotowaniem, i z dziełem muzy- 
cznem niezuanćm u nas. Korzyść i zajęcie będą niewątpliwe.

Praktyczny przykład polepszenia moralności ludu 

wiejskiego.

Przed kilkoma laty stało parę nędznych chat i kilka spu- 
.stoszałych dworskich budynków na wesołem wzgórzu, pa- 
.nującóm nad rozległemi łąkami i strumieniem IJachorzy, 
cale niemal urodzajne Kujawy przerzynającej. D zied z ic  t6j 
opuszczonej majętności postradawszy szczupłe m ie n ie , smu
tnie życie zakończył. W tern samem miejscu, niogdy tak opu- 
szczonćm z powodu znamion nędzy i przez wspomnienie



na nieszczęśliwy los właściciela, mieści się dzisiaj kilkana
ście włościańskich rodzin, w małych lecz chędogó i dobrze 
utrzymanych chatach, otoczonych ogrodami i uśmiechają
cych się poniekąd znamionami dobrego bytu, do wesołej 
okolicy, która je  otacza. W  miejscu odłogów i źle upra
wnych pól, bywają role oblitemi plonami pokryte i od wszel
kich szkód ochronione. Zmiana dziedzica sprawiła to po
myślne przeistoczenie całej osady, i to nie skutkiem wiel
kich nakładów pieniężnych, lecz za wpływem usiłowa
nia jego o ulepszenie moralne włościan, wśród których żyje 
z uczuciem ojca i przyjaciela. Strawiwszy wiek młody na służ
bie wojennej, i doszedłszy do tego stopnia z którego ludzie 
do wyższych dostojeństw wznieść się mogą, zatęsknił zponad 
granic Tureckich do rodzinnej zagrody, wyrzekł się nadziei 
zaszczytu dla spokojnego szczęścia, które w usiłówaniu
0 poprawę i polepszenie losu włościan znaleźć potralił. 
Gdy po kilku latach widział owoce skroinnćj a tyle uży
tecznej dążności, skreślił poniekąd pamiętnik tej moralhśj 
pracy swojej, który godnym nam się zdawał ogłoszenia, lu
bo autor jego nigdy nie miał zamiaru udzielać go komu in
nemu, jak bliższemu znajomemu i przyjaciołom swoim.

Oto są wyjątki z tego pisma:
„W  roku 1837 nabyłem dwie małe wioski w obwodzie 

Kujawskim, w najgorszym stanie. Pola zaodłożone, dwor
skich zabudowań żadnych, że nie było gdzie ani zboża po
łożyć, ani inwentarza wegnać; w  obu tych wioskach zasta
łem tylko kilka chałup i te bez dachów, bez kominów
1 okien, a słabemi i spróchniałemi temi skieletami wiatr tyl
ko kołysał. Gnieździło się w nich kilka familij, złożonych 
po większej części z złodziejów, kontrabandzistów zagrani
cznych towarów, pijaków i próżniaków.

Pierwszćm było staraniem mojem polepszyć byt mieszkań
ców. Grożące upadkiem chałupy rozrzuciłem, wybudowa
wszy na ich miejsce dogodniejsze; resztę, dawszy im dachy, 
kominy, drzwi i okna, poprawiłem o ile się dało. Zniosłem 
wiekami uprzywilejowany w tej wsi szynk gorzałki, którą 
w  razie potrzeby w chorobach lub słabościach, biorą uiie-
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szkańcy ze dworu w  potrzebnej tylko ilości, za którą nie 
żądani od nich więcej nad to, co mnie samego kosztuje.

Zniosłem darinochę naznaczywszy pięć dni odrobku za 
pomieszkanie. Przeznaczyłem po złp. 3 nagrody każdemu 
z czeladzi, który dosłużywszy u mnie roku, na drugi rok po
został się na miejscu.

Ażeby tym bardziej czeladź przywiązać do miejsca, umó
wiłem  się z gospodarzami dwóch wsi przyległych, ażeby
śmy wynagradzali przy ukończeniu roku 5 złotemi tych 
z czeladzi, którzy najdłużej na miejscu w służbie pozostają.

Wiedząc dotego, że jeden dozorca pomimo najlepszej 
chęci, nie był w stanie ściśle śledzić powierzonych mu ludzi, 
przeistoczyłem plan dozorstwa tak: że każden u mnie cze
ladnik i mieszkaniec jest dozorcą i zarazem dozorowanym: 
Następujące opowiedzenie sposób ten objaśni.

Kazałem zrobić dwie tablice; z tych jodnę, z nadpisom : 
prowadzenie się czeladzi, zawiesiłem na sosze w stodole, 
jako miejscu, gdzie czeladź najczęściej zbiera się do roboty. 
Na tćj tablicy wypisałem kredą, dla łatwiejszego ścierania 
i pisania, nazwisko każdego z czeladzi podług porządku star
szeństwa ich służby u mnie, kładąc przy każdóm numer po
rządkowy od jednego do trzynastu. Dodałem na tejże 
tablicy, iż czeladnik przy ukończeniu służby zapisany pod 
Ner 1, odbierze złp. 3 więcej nad umówione zasługi. Zapi
sany pod Ner 2 odbierze złp. 2, a zapisany pod Ner 3 od
bierze złp. 1. Nra 4, 5, 6, 7, 8, 9 i 10 odbierają tylko umó
wione zasługi. Zapisanemu pod Ner 1 i potrąci się złp. I 
z zasług: zapisanemu w Nrze 12 potrąci się złp. 2, a zapi
sanemu pod Ner 13 potrąci się złp. 3.

Poczerń zebrawszy czeladź, przeczytałem im wypisane na
zwiska i objaśniłem; że dotychczas uważając wszystkich ja
ko równie mi zasłużonych, pokładłem nazwiska ich według 
starszeństwa w służbie; lecz odtąd kto nad obowiązek służby 
co dobrego zrobi, będzie przeniesionym do następującego 
wyższego Nru, z nagrodą do tego Nru przywiązaną; kto zaś 
okaże s ię  niewypełniającyńi służby, leniwym, nieostrożnym 
w  obchodzeniu się  t narzędziami g o sp o d a rsk ie in i,  n ie  napa

6 7 2  R O Z M A IT O Ś C I .



sie koni lub w ołów  i tym podobnie, przeniesiony zostanie 
do niższego po sobie Nru, z karą do tegoż Nru przywiązaną. 
Żc każden wyżćj Jeżący w  Nrze, ma z obowiązku dozór 
nad każdym leżącym w  Nrze niższym i odpowiada za niego. 
Każden zaś w Nrze niższym, winien jest posłuszeństwo każ
demu zpod Nru wyższego. I gdyby już tylko dwóch było 
przy odrębnej gdziekolwiek pracy; wyższy w Nrze jest z po
rządku dozorcą, niższy zaś w Nrze dozorowanym i pier
wszemu posłusznym. Tak leżący w  wyższym Nrze, któren 
z obowiązku wiedzićć był powinien lub wiedział o wykro
czeniu zapisanego w  niższym od niego Nrze, jako też zosta
jący w niższym Nrze wiedząc o wykroczeniu, lub złćm roz
porządzeniu zostającego w Nrze wyższym od siebie, jeżeli 
nie doniósł mi o tern; zostaną przeniesieni do niższych przy
ległych sobie Nrów.

Zapisany w niższym Nrze doniosłszy mi o wykroczeniu za
pisanego w Nrze wyższym, wynagrodzony zostanie postą
pieniem do przyległego sobie Nru wyższego.

Drugą tablicę z nadpisem: prowadzenie się mieszkańców 
wsi, zawiesiłem na ścianie w pomieszkaniu włodarza. Po
dobnie i na niej wyraziłem wszystkich obojej płci mieszkań
ców, nie wyjmując dzieci od 8 lat skończonych i tejże samćj 
czeladzi, która już na pierwszćj tablicy umieszczoną została; 
dzieci dlatego, ażeby je wcześnie przyzwyczajać do porządku, 
czeladź zaś dlatego, że na pierwszćj tablicy szlo tylko o jej 
prowadzenie się co do służby, na tój zaś i co do sprawo
wania się ogólnego. Każdego z mieszkańców umieściłem  
podobnież po numerach kolejnych.

Ażeby zachęcić ich do współubiegania się w dobrćin po
stępowaniu, napisałem na tćjże tablicy: że Nr. 1 uwolnio
ny będzie od opłaty podatku szarwarkowego; Nr. 2 uwolnio
ny będzie od opłaty dymowego; zostający w Nr.3 od składki 
na wójta; będący w Nr. 4. od składki transportowej; a zo
stający w  Nr. 5 od składki na transport rekrutów, któreto 
podatki obowiązałem się z własnej w  takim razie kieszeni 
zastąpić.
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Poczćm zebrawszy mieszkańców, przeczytałem im imio
na napisane na tablicy, i objaśniłem jakie są czeladzi obo
wiązki i ztąd wypływające korzyści wzajemnego dozoro
wania się; wyłożyłem nadto porządek, podług którego w mia
rę zasług lub występku będą przenoszeni z jednego w  dru
gi numer. Dodałem jeszcze, iż czeladź na 1 ćj tablicy będzie 
dozorowaną w  prowadzeniu się li tylko co do służby, na 
tój zaś tablicy będą dozorowani wszyscy bez wyjątku mie
szkańcy w e wszelkich złych i przeciwnych dobrym obycza
jom skłonnościach; jakoto: złodziejstwie, pijaństwie, oszu
stwie, nieochędóstwie, przekleństwie, obmowie, kłamstwie, 
nieostrożności z ogniem, kłótni szczególniej w  małżeń
stwach, lenistwie, w  robieniu szkód mnie lub komu in
nemu, nicusznnowaniu urzędników i starszych od siebie 
w  wieku, i tym podobnych.

Ta niesłychana i nigdzie nie praktykowana nowość, z po
czątku mocno ich zastanowiła.

Gdy się uspokoili, zaczęło się współubieganie; każdo- 
dziennie następowały przenoszenia do wyższych lub niż
szych numerów tablic, co trwało około trzech tygodni; po- 
tćm coraz ustawały, a teraz ledwo jedna w miesiąc przy
trafi się zmiana.

Przenoszenia do przyległych Nrów cel był taki, aby na
groda i kara szła zwolna i stopniami, i aby zniżonym na 
jeden numer zbstawić nadzieję prędkiego podwyższenia, 
skoroby tylko poprawili się.

N owo przybyłych pomieszczam w  ostatnim numerze, aby 
stopniami zasługiwali na podwyższenie.

Przenoszenia do numerów nieinaczej się dzieją; jak tylko 
po ścisłem wyśledzeniu dobrych lub też złych postępków.

Zapomóg i darowizn żadnych nie czynię, lecz daję im 
robotę i płacę tak jak zwykle w  okolicy płaci się z cudze j 
wsi najemnikowi, przez co uwolniony jestem od natręctw  
i strat; ludzie zaś, odzwyczajając się od lenistwa i żebractwa, 
w uczciwćj pracy przyzwoite utrzymywanie się znajdują.

Na okrężne, które im wyprawiam raz w rok, przyzywam 
tylko tych mieszkańców, których imiona leżą w wyższych
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numerach, i ci przy tańcach częstowani są piwem i jedze
niom. Zapisanym w numerach pierwszych czynię małe po
darunki.

Zapisanych pod numerami niższemi, używam do cięższych 
w gospodarstwie robót.

Tak więc w każdćm zdarzeniu oddaję wyższość stojącym 
w  numerach wyższych, nad stojącemi w numerach niższych; 
różnicę tę w obchodzeniu się z niemi, w wysokim stopniu 
czuć umieją.

Jakiejże radości doznaję słysząc niekiedy sprzeczanie się 
między temi ludźmi: ja jestem lepszy lub lepsza od ciebie, 
gdyż wyżej w  numerze stoję-, i ty nie możesz się równać ze 
mną!

Zabroniłem używania nazwisk ohydnych i brzydkich, lecz 
każdy nazywać ma drugiego tśm jedynie mianem, którem 
on w księdze ludności jest oziiaczony. Dopełniają tego ści
śle, gdyż nazwany inaczćj uważa siebie za skrzywdzonego 
i ma do skarżenia się prawo.

Dla rozstrzygania nieporozumień lub zatargów pomiędzy 
mieszkańcami, zaprowadziłem sądy polubowne. Każda 
z stron wybiera sobie jednego z mieszkańców; ja dodaję dla 
powagi głosów trzeciego. Ci sędziowie, bez pisania, bez 
kosztu, wysłuchawszy strony i świadków, rozstrzygają spra
wę. Od czasu zaprowadzenia tablic, jedynie dwie zaszły 
sprawy, z których osądzenia nietylko strony, lecz i ja zu
pełnie zadowolniony zostałem, widząc w  tych sędziach pro
ste, lecz sprawiedliwe o rzeczach pojęcie, i postrzegając że 
sądy takie nietylko podchlebiają miłości własnej wybranych 
sędziów, lecz nadto umysły ich kształcą.

Od dwóch lat przeszło, tojest od zaprowadzania tych ta
blic, nie było ani jednego zdarzenia, aby ktokolwiek z mo
ich mieszkańców śledzonym lub karanym był przez sądy 
poprawcze, lub przez wójta. Ażeby nie przytępiać w  nich 
uczuć szlachetnych, nie używam nigdy łajań lub słów  krzy
wdzących i poniżających. Z każdym obchodzę się łagodnie 
i przyzwoicie, z tą tylko różnicą, że z czeladzią i mieszkań



cami wyższych numerów, rozmawiam przy każdćm zdarze
niu nawet o rzeczach potocznych; z zostającemi zaś w nu
merach niższych, mówię tylko o tćm co do ich służby i po
winności należy.

I tak, dzięki moim tablicom, jestem spokojny i szczęśliwy, 
mam ludzi uczciwych, posłusznych, trzeźwych i pracowi
tych.

076 RO Z M A IT O Ś C I.
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WIADOMOŚCI

na drodze postępu nauk przyrodzonych.

A S T R O N O M I A  I  F I Z Y K A  K U L I  Z I E M S K I E J .

N o w a  planeta. Koniec roku przeszłego odznaczył się wa
żnym wypadkiem dla astronomii, przez odkrycie nowéj 
planety teleskopowéj. Blizko trzydzieści dziewięć lat upły
wa od epoki (d. 29 marca 1807 r.), w  której sławny Olbcrs 
odkrył małą planetę Westę; w  ciągu tego czasu, ilużto obser
watorów nie śledziło nieba, i nie oznaczyło położenia 
gwiazd stałych! a jednak żaden z nich nie natrafił na gwiazdę 
któraby należała do naszego układu słonecznego. Potrzeba 
było szczęśliwego zbiegu okoliczności, ażeby pośród milio
nów drobnych gwiazd, w  teleskopach tylko widzialnych, 
dostrzedz i odróżnić bieg własny w  gwiaździe ruchomćj 9 
wielkości, mającćj zwiększyć świat słoneczny. Zaszczyt te
go odkrycia należy się llenckemu, który, dnia 8 grudnia 
X. z. w  mieście Driesen, dostrzegł gwiazdę ruchomą w kon- 
stellacyi byka, położenie jéj oznaczył, i pićrwszą o nićj wia
domość umieścił w  gazecie Vossa pod d. 13 grudnia r. z. 
Następnie Encke , dyrektor obserwatoryum Berlińskiego, 
w d. 14 grudnia r. z. sprawdził to odkrycie obserwacyą

T o m  I. M ar ice  184#
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przez siebie wykonaną, tojest: oznaczył położenie gwiazdy 
nowćj, jćj ruch dzienny i wielkość pozorną, i podał o tein 
krótką wiadomość w  Gazecie rządowćj Pruskićj Nr. 439  
pod d. 17 grudnia r. z. Encke po stwierdzeniu tego odkry
cia, nazwał planetę Astreą. Odtąd zaczęto ją i w  innych miej
scach uważać. W  ohserwatoryum Pulkowskićm, z ozna
czeń wykonanych tamże w  dniach 26 i 30 grudnia, tudzież 
z ohserwacyi odbytćj w  Berlinie d. 14 grudnia, astrono
mowie Peters i Otton Struwe, wyznaczyli przybliżoną drogę 
planety, i efemerydę podali. Opierając rachunek na pier
wiastkach drogi przez nich otrzymanych, wypada: przejście 
planety przez punkt przysłoneczny 1846 r. d. 20  czerwca
0 godzinie 3 z rana: i wtedy planeta będzie najbliżćj słońca, 
na 42 i pół miliony mil gieogr. tojest dwa razy dalćj, niż 
ziemia wśredniem swojem oddaleniu. Połow a średnicy jej 
drogi elliptycznćj, wynosi 2,626 promieni drogi rocznćj zie
mi, czyli 54 miliony mil gieogr.; jćj zatóm oddalenie od słoń
ca, pada między planetą Westą a Junoną. Mimośród dro
gi, czyli oddalenie środka jej drogi elliptycznćj od słońca, 
zawićra 11 i pół milionów mil gieogr. Długość węzła w stę
pującego, tojest Oddalenie punktu przecięcia się drogi pla
nety z ekliptyką od punktu równouocnego, wynosi 140° 
56' 30"; oddalenie punktu przysłonecznego od węzła, 354°  
58'56". Nachylenie płaszczyzny jej drogi do ekliptyki, ma 
5° 20' 10" a zatćm jest mniejsze od pochyłości dróg cztć- 
rech małych planet, i pada między pochyłość drogi Merku
rego a W enusa. Bieg średni dzienny planety na jćj drodze, 
wynosi 13'53" 58 w  łuku. Obieg peryodyczny około słoń
ca 1553 dni, czyli 4 lata i 3 miesiące, i jest prawie taki sam 
jak peryod Junony. Wielkość jej prawdziwa w  porówna
niu do ziemi, nie jest jeszcze znana. Z e względu na w ie lk o ść  

pozorną, odległość od słońca, i bieg, Astrea należy do rzędu 
czterech planet teleskopowych (Ceres, Pallas, Juno, Westa),
1 może wszystkie pięć są szczątkami jednćj w i e l k i ć j  pla
nety, między Marsem i Jowiszem kiedyś krążącćj, jak to 
utrzymywał Olbers, któremu odkrycie dwóch planet, Palla
dy i W esty, winni jesteśmy.
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*  P. Chazalon wynalazł i akad.umiejętn. Paryzkićj, na po
siedzeniu 9 grudnia 1844, przedstawił tak nazwany mareo- 
graf, narzędzie do mierzenia wysokości wezbrań i opadnień 
morza. Za jego pomocą odkryto w  Algierze J Tulonie zaoho- 
dzenie gatunku wezbrań, o jakich przedtem wcale nie w ie
dziano. Zwyczajne bałwany mają 15 do 25 metrów długości 
i następują w  p r z e r w a c h l S  do 20 sekund po sobie. Ale przy 
mocnych wiatrach tworzą się na morzu Śródziemnśm bał
wany na 2 do 3 tysięcy metrów długości, w  Tulonie w  przer
wach na 15, a w Algierze na 25 minut po sobie. W  porcie 
Akaora na Nowćj Zelandyi, mareograf ważniejsze jeszcze 
okazał zjawisko. Wezbrania są tam często silniejsze jeszcze 
podczas kwadr, niżeli podczas syzygiów. Wezbranie księ
życowe jest 30 razy silniejsze niż słoneczne, gdy tymcza
sem w e Francyi tylko trzy razy jest silniejsze. Jeżeliby za
tem do obrachowania wielkości księżyca nie miano innych 
punktów oparcia się nad wzbieranie i opadanie morza, 
astronomowie byliby w  wielkie błędy wprowadzeni. (Fror. 
n. Not. 1845 nr. 709). J. J}.

CHEM IA.

P.Gobley, professor szkoły farmaceutycznej, przesłał aka
demii umiejętności Paryzkićj swoje spostrzeżenia chemi
czne o żółtku z jaja: z których się pokazuje, że pomienio- 
ne żółtko zawićra w sobie kwasy olejowy, perłowy, i fo
sforo wo-glicerowy. Podług zaś p ó ź n ie jszy c h  jego doświad
czeń, oprócz powyższych ciał, znajdują się jeszcze w  żółtku: 
woda, istota białkowata czyli witellina, oleina, margaryna, 
cholosteryna, sole, dwie istoty farbujące, wyciąg mięsa, śla
dy kwasu mlćkowego i ślady żelaza. Berzelius uważając na 
łatwość jełczenia oleju z jaj, sądził iż tenże zawićra w so
bie kwasy tłuste lotne, czego jednak p. Gobley nie mógł 
odkryć, równie jak i galarety, która miała być spostrzeżoną 
w  żółtku przez niektórych chemików. Siarkę wykrył on je-
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dynio w  istocie białkowatćj. Skład średni żółtka na 100
części zawióra:

W o d y .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  51,480
W itelliny... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .....................  15,760
Margaryny i oleiny..... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  21,304
Cholosteryny..... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ' . . . . . . . . . . . . . .  0 ,438
Kwasu olejowego i perłowego........................  7,226
Kwasu fosforowo-glicerowego.......................  1,300
Chlorku amoniaku.... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  0,034
Chlorku sodu, chi. potasu, i siarkanu potasu. . . .  0,227
Fosforanu wapna i magnezyi..........................  1,022
W yciągu m ięsnego............................ . .........  0,300
Amonii, istoty usaletrorodnionćj, farbnika, śla

du kwasu mlćkowego, śladów żelaza..................  0,853
100,000 

(L’Institut N. 618 z r. 1845).
P. Pelouze zawiadomił akademią umiejętności Paryzką, 

że książę Ludwik Lucyan Bonaparte, znalazł w  zbożu nad- 
psutćm na spodach okrętowych, w skutku długiego zetknię
cia tegoż zboża z wodą morską, wywiązaną znaczną ilość 
kwasu waleryanowego i rnasłowego. Autor niniejszego od
krycia zajmuje się wynalezieniem przyczyny pomienionego 
zjawiska. (L'Institut N. 619 z r. 1846).

*  W  ostatnich czasach sławny chemik Muldcr zajmował 
się nowym rozbiorem chlorofilli; a robiąc swoje poszukiwa
nia na wielkićj ilości liści, otrzymał z nich to ciało bez w o 
sku i tłustości. W  powyższym celu liście topolowo przez 
kilka dni wytrawiał eterem, ciecz eteryczną przecedził 
i przepędzał, na pozostałość nalewał wyskoku, i dalćj 
tak postępował jak radzi Berzelius dla otrzymania czy- 
stćj chlorofilli. Ciało to otrzymane, wyraża Mulder przez 
C 18 I I 18 NO8; jest zaś ono jednakowe, czyli będzie w y
dobyte z liści gruszkowych, bzowych, lub tćż topolowych. 
Z pracy także powyższćj okazuje się , że chlorolilla nio 
należy wcale do tłustości, ani wosku, ani tćż żywic ; ale 
raczéj zbliża się do ciał takich jak indygo, posiadając w ła
sność farbowania się przez świeżo wydobywający się w o- 
doród. (Tamie).
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*  Wiadomo iż przed niedawnym czasem utrzymywał 
Devergie, że mićdź i ołów  zwyczajnie znajduj.-} się w ciele 
ludzkićin, czemu zaprzeczyli pp. Dauger i Flaudin na mocy 
swoich doświadczeń z ciałem ludzkiérn, zniszczonćm kwasem  
siarkowym; w cieczy bowiem ztąd powstałćj, nie mogli wy
kryć miedzi. Teraz zaś na nowo okazał Devergie, powtarza
jąc doświadczenie sposobem przez powyższych dwóch che
mików używanym, że mićdź nie znajduje się w  cieczy, lecz 
w  pozostałościach, i przez zpopielenie tychże wykrytą być 
może. Ponieważ mićdź w wielu istotach pokarmowych by
wa natrafiana, sądzi przeto Dauger, iż tym sposobem ona 
do organizmu dostać się może. (Archiv. d. Pharmacie. No- 
Vember 1845).

*  Jako zadziwiający przykład powstawania ciepła przez 
działanie chemiczne, przytacza p. Channing z Bostonu nastę
pującą okoliczność; Wziąwszy mały kawałek zsiadłego 
kwasu węglowego, ciała za pośrednictwem którego jak 
wiadomo, nader wielkie zimno otrzymać można; jeżeli ten 
kawałek posypie się zproszkowanym potażem gryzącym 
i obwinie w bawełnę, za ściśnieniem tćjże palcami, takie 
ciepło powstanie, że jćj w  ręku utrzymać niepodobna. (An - 
nalen der Physik und Chemie c, Poggendor/f N. 10 z r. 
1845).

* Przeciwlrucizna na kwas Pruski. W razie zatrucia 
tym kwasem, okropne skutki ztąd powstające, stosownie do 
świćżych doświadczeń M. J. Smith, zniszczyć można nastę
pującym sposobem. Bierze się 7 części siarkanu niedokwa- 
su Igo żelaza, z którego 4 części zmienia się na siarkan nie- 
dokwasu ostatniego. Do roztworu zmieszanych powyższych 
siarkanów, dodaje się na każdą jednę część, 3 do 4 części 
węglanu sody, poczćm wszystko przechowuje się w  fla
szkach do użycia.

Z powyższego pokazuje się, iż niedokwasy żelaza są w ta
kim Stosunku, że proste podstawienie sinnika za ich kwa- 
sorótl, wystarcza do utworzenia błękitu Pruskiego; wypada 
jednakże wspomnióć że zamiana ta, tylko pod wpływem



soli alkalicznych uskuteczniona być może. (Journal de Phar
macie et de Chimie, Octobre 1845).

#  Na posiedzeniu akad. umiejętności Paryzkićj w  dniu
10 listopada 1845 r. czytał p. Thénard zdanie sprawy kom- 
missyi, złożonćj oprócz niego z pp. Pelouze i Regnault,
o rozprawie p. Frćmy pod napisem: 'poszukiwania tyczące 
się kwasów złożonych z kwasorodu, siarki, wodorodu i sa- 
letrorodu.

Zastanawiając się w  swoich poszukiwaniach wo wzglę
dzie kwasów metalicznych, nad główniejszemi własnościa
mi nowego oddziału soli, które p. Frćmy nazywa osmiana- 
mi (osmites), doszedł do tego, że też osmiany pod wpływem  
kwasu 2 siarkowego (ac. sulfureux), luh siarkanów 2gich 
(sulfites), wydają kwas podwójny, zawićrający pierwiastki 
kwasu osmowego i kwasu siarkowego, lubo w nim głó
wne własności tych kwasów są utajone.

Na zasadzie powyższych doświadczeń, starał się p. Frémy 
utworzyć kwasy podwójne podobne kwasowi poprzedzające
mu, a to przez podstawienie za kwas osmowy 1 (a. osmieux) 
kwasu saletrowego 2. (a. azoteux); w  skutku czego otrzy
mał w kryształach widocznie cztćry nowe sole; a dalej 
oprócz powyższych soli, otrzymał jeszcze pięć innych, któ
rych kwasy są nowe i należące do gromady kwasów soli 
cztérech poprzedzających. (W vieto w  treści z pisma L ’In

stitut N. M 9  z r. 1845).

#  O  ilości saletrorodu zawartego w  piwie brunatném, 
przez M. J. A. Buchner. Wiadomo że Liebig w swych Li
stach o chemii utrzymuje, iż łatwo okazać z pewnością ma
tematyczni), że piwo nie jest pożywne, że żadne z jego czę
ści składowych nie może się zmienić w krew, włókno, lub 
jakową część utrzymującą życie. Dla okazania mylności 
powyższych twierdzeń, p. Buchner wspólnie z p. Gorup, 
robili w  Monachium doświadczenia z piwem brunatnćm 
Bawarskićm; z ich rozbiorów okazuje się, że piwo to za
wićra w  sobie istotę usalctrorodnioną, zapewne będącą tym 
związkiem pokarmowym proteiny, który nazw ano  glute* 
nem nierozpuszczalnym, czyli glutynem. Nadto nadmienić
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tu wypada, że wyciąg piwny użyty do doświadczeń, pocho
dził z piwa w  marcu wyrobionego i dokładnie wyfermen- 
towanego. (L ’Institut 26 Novembre 1845).

*  Zdaje się że olejek z kwiatu akacyi, pod względem  
zapachu znakomite ma podobieństwo do olejku kwiatu po
marańczowego [ol. neroli). Może przeto być, iż w  kosmety
ce zdoła zastąpić kosztowny olejek neroli.

H I S T O R Y A  N A T U R A L N A .

Mineralogia (*).

H. Rose. Tantality i nowo w  nich odkryty metal. Dokła
dne rozbiory chemiczne tantalitów, uskutecznione już przez 
samego H. Rose, już pod jego dozorem, okazały dość zna
czne różnice w składzie rozmaitych odmian tego minerału 
z różnych miejsc pochodzących, i dowiodły że kwasoród kwa
su tantalowego, podług dotąd przyjętych zasad obrachowa- 
ny, nie znajdował się w stałym stosunku z kwasorodem za
sad w  żadnym z tantalitów, wyjąwszy w Finlandzkim, w  któ
rym stosunek ten jest 3 i 1. Ta okoliczność, również jak 
rozmaita ciężkość gatunkowa minerału, i otrzymanego 
z niego kwasu tantalowego, naprowadziły p. H. Rose na 
myśl zbadania, czy kwas tantalowy otrzymany z Amerykań
skiego i Bawarskiego tantalitu, nie zawićfa w sobie przy
padkiem innego jeszcze kwasu. W  poszukiwaniu tćm 
p. Rose natrafił na trudności, które pokonał dopićro poró- 
wnywając kwas rzeczony z kwasem tantalowym z Finlandz
kiego tantalitu otrzymanym, a przez Berzeliusa i II. Rose 
za czysty uznanym. Porównanie to przekonało go: iż kwas 
z tantalitów wymienionych otrzymany, rzeczywiście składa 
się ze dwóch, tojest: z kwasu tantalowego i innego bardzo 
tantalowemu podobnego, ale pod wielu względami istotnie 
różnego. Kwas ten jest połączeniem nowego metalu na

(*) Ciąg wiadomości pod tym ogłaszanych tytułem, oznaczany 
będzie cyfrą p. Bocheńskiego.
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zwanego przez H. Rose niobem (Niolium) (') od Nioby cór
ki Tantala, dla oznaczenia przez to podobieństwa icli do 
siebie.

Kwas tantalowy i niobowy, są kwasami metalioznemi 
wielce do kwasu tytanowego i niedokwasu cyny podobne- 
mi, i którym możeby mógł służyć tenże sam skład chemi
czny. Oba te kwasy jako wodniki lub 16ż bezwodne są 
koloru białego. Wypalony kwas tantalowy ogrzany, zale
dwie cokolwiek żółknieje, bardzo zaś mocno kwas niobo
wy; po oziębieniu powracają obydwa do pierwotnćj biało
ści. Oba łączą się łatw o z alkaliami, wypędzając z nich 
przy topieniu kwas węglowy. Kwas tantalowy w  połącze
niu z sodą, nic jest zupełnie w  wodzie rozpuszczalny, i mą
ci ją tylko; niobian zaś sody można otrzymać w wyraźnych 
kryształach lub proszku krystalicznym, i zupełnie da się 
w  wodzie rozpuścić. Rozrzedzony kwas siarczany nic strą
ca zupełnie kwasu tantalowego w zwyczajnćj temperatu
rze, ale dopićro po zawrzeniu, kwas zaś niobowy już w  zi
mnie zupełnie bywa strąconym. Skwasiwszy cokolwiek 
roztwór tantalanu sody kwasem siarczanym lub solnym, 
wyciąg galasowy daje osad jasno żółty; kolor ten przyjmuje 
nawet kwas, przez nadmiar kwasu solnego strącony, tymże 
wyciągiem nalany; w  roztworze niobianu sody, przy tychże 
samych okolicznościach, powstaje osad pomarańczowo czer
wony; wolne alkalia rozpuszczają oba te osady; z roztwo
rów obojętnych nawet nie można ich otrzymać; koniecznym 
jest tu nadmiar kwasu. Nadmienić nadto wypada, że osady 
to również osiągnięterrii nie zostaną, jeżeli kwasy te rozpu
szczono zostały w  kwasie szczawiowym lub innym organi
cznym nielotnym, albo gdy takowe kwasy organiczne doda
ne są do roztworu albo osadu kwasu tantalowego lub nio- 
bowego. Cyanck 1 żelezisty potażu, daje w roztworze tan
talanu sody, zamienionym na kwaśny kilku kroplami kwa
su siarczanego, osad żółty płatkowaty; w  roztworze zaś nio
bianu sody mocno czerwony. Cyanek 2gi żelezisty potażu

(*) Cr. Bibl. Wars*. 1841, T . II, str. 213.
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strąca z roztworu tantalanu sody, osad płatkowaty biały; 
z niobianu zaś mocno żółty. Włożony cynk do skwaszone- 
go roztworu tantalanu sody, po pewnym dopićro przeciągu 
czasu i z przystępem powietrza strąca biały kwas tantalo
wy, strącony zaś przez skwaszenie roztworu niobianu osad, 
przez włożenie do cieczy cynku, nabićra wkrótce koloru 
niebieskiego, i to tym prędzej, im więcej wolnego znajdo
wało się kwasu. Po pewnym czasie kolor ten ciemnieje
i zamienia się na brunatny. Wóhler i G. Jtose uważali, że 
tęż samą własność posiada kwas tantalowy otrzymany z py- 
rochloru i uranotantalitu, coby dowodziło, iż kwas niobo- 
wy znajduje się także w obu tych minerałach. Chlorek tan
talu jest żółty, łatwo topliwy i lotny; chlorek zaś niobu jest 
zupełnie biały, nietopliwy i bardzo trudno lotny.

Metal niob otrzymany został w stanie proszku czarnego 
z połączenia jego z ammoniakiem i chlorem przez ogrzanie; 
ogrzany w  powietrzu zamienia się na kwas niobowy biały, 
rozpalając się przytćm do mocnćj czerwoności; kwas sale
trowy i woda królewska nie wywierają żadnego nań dzia
łania, mieszanina zaś kwasu saletrowego z wodorodnofluo- 
rjcznyin, rozpuszcza go już w  zwyczajnćj nawet tempera
turze. [Berg uud Huttmiinnisc/ie Zeitung. 4 Jahr. Nr. 1 .2 ,4).

J. Bo.

Zoologia.

P. Agassiz (w Jahrbuch fiir Mineralogie, Geologie i t. d. 
Cz. 111, 1845), następującą gieologiczną kolej w rozwijaniu 
się życia zwićrzęcego naznacza. Zwićrzokrzewy, zwićrzę- 
ta miękliwe i stawowate, w najwcześniejszym peryodzie 
ukształccnia się ziemi istniały, chociaż gromady ich nie mia
ły licznćj reprezentacyi w  członkach najdawniejszych. Je
dnakowoż nie usprawiedliwiają one wniosku, iż następowa
ło kolejne doskonalenie się, aż do teraźniejszego stworzenia. 
Można to powiedzićć tylko o zwierzętach kręgowych, z któ
rych ryby w pićrwszym, gady w drugim peryodzie powsta

T o m  I.  Marzec 1846. ^



ją. Zwićrzęta ssące i ptaki następują daleko późnićj, a na 
ostatku zjawia się człowiek. Dlatego p. Agassiz odpowie
dnie peryody nazywa: peryodem ryb, gadów, i zwićrząt 
ssących. Największa zmiana we względzie ryb, nastąpiła ku 
końcowi peryodu Jura. Wszystkie ryby starsze nad krćdę, 
osobne mają wejrzenie, i w  ogólności do rodzin wymarłych 
należą. Ryby późniejszych epok podobno są dziś żyjącym, 
a wiele z nich należą do fainilij i rodzajów teraz jeszcze 
istniejących; wszystkie wszakże gatunkowo się różnią, ró
wnie juk i wszystkie kręgowe zwićrzęta rozmaitych g e o lo 
gicznych epok, są gatunkowo odmienne. [Fror. n. N. 1845 
nr. 789).

*  Na sposób Linneusza, który uważał zegar flory czyli 
z kwiatów, możnuby uważać zćgar ze zwićrząt. Korrespon
dent z Gwinei w Gaz. powsz. nr. 325 na str. 2594, lak wy
raża się w  tćj mierze: „zwićrzęta bowiem są nader mierzy- 
telnemi w swoich godzinach. Wyjec (małpa) daje się słyszćć 
wieczorem o godzinie 9 i rano o 3; Ruzor griwier czyli szli- 
fićrz, chrząszcz wielki, zaczyna swoje dzieło równo ze świ" 
tem; w godzinę później ciągną papugi z wielkim wrzaskiem 
napowrót do lasu; po zachodzie słońca „W ho are you” od
zywać się zaczyna. Dodawszy jeszcze do tego domowego 
koguta, będziemy mieli niemałą liczbę dosyć pewnych roz- 
mierzaczy czasu”. [Ib. nr. 787).

#  Kotawce (les Guenons, Cercopithecus) sąto małpy sta
rego świata mające wzrost niewielki, pyszczek znacznie 
przedłużony, opatrzony żyrochowkami (bucca, les abajoues), 
nagie natyłki i długie lecz niecbwytne ogony. W  dniu 17 
października 1817 r. para ich w menażeryi ogrodu roślin 
w Paryżu utrzymywana, do gatunku Cercoyithccus cynomol- 
gus, u Buffona Macaque, należąca, młode na świat wydała. 
Ryło najzupełnićj ukształconem, nie uznała go wszakże ma
tka, i nazajutrz żyć przestało. D. 19 lipca następnego roku, 
ta sama para znowu wydała młode, które losowi pierwsze
go uległo. Para podobnychże małp, oddawna w jednym ze 
znakomitych domów tutejszych utrzymywana, w  dniu 15 
stycznia b. r. o godzinie 8 wieczorem, wydała na świat płód
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zupełnie wykształcony lecz nieżywy. Jestto rzadki wypa
dek w naszym klimacie, a może pićrwszy raz zdarzający się 
w  Warszawie. Przyczyną że płód nieżywo na świat przy
szedł, zdaje się być zbyt nizka na chwilę jego urodzenia się 
temperatura mieszkania, w  którćm podtenczas trzymano 
małpy. Dodać i to wypada, że do chwili urodzenia młode
go, rodzice rozłączone nie były. (W Paryżu samicę przez 
czas giestacyi trzymano w odosobnieniu). Rzeczą jest szcze
gólną, że jakkolwiek płód nie był żywy, matka zupełne ku 
niemu przywiązanie okazywała. Rozczulającą było rzeczą 
patrzćć jak tuliła martwe dziecię do łona, i usiłowała cią- 
głćm podnoszeniem mu głowy, życie w  nićm obudzić. Za
ledwie nazajutrz z rana potrafiono odebrać jćj nieużyteczny 
przedmiot, który oddanym został do zachowania w muze
ach tutejszych. Cały wierzch ciała, ogon i ramiona aż do 
łokci, są u nowo-narodzonego pokryte włosem czarnym. 
Czarny ten włos, zarastając gęsto tył i wierzch głowy, roz
dziela się daléj na dwie wązkie smugi aż do brwi docho
dzące, i zostawujące pomiędzy sobą wązki przedział nagi, 
który się ciągnie środkiem ciemienia i czoła. Ten rozkład 
w łosów na przodzie głowy, zdobi tę część ciała. Uszy, skro
nie i twarz, równio jak cały spód ciała i ręce od łokci, są 
prawie nagie, tojest okryte włosem bardzo delikatnym
i rzadkim, który na wielu miejscach zupełnie niknie. Dłu
gość ciała wynosi cali 8, długość ogona blizko 9, zatćin te 
same wymiary co u Paryzkicgo. Urodzone indywiduum ma 
płeć samczą. Małpy Amerykańskie przedstawiły częstsze ro
dzenia się w Europie przykłady.

*  Schreber w swojóm dziele o zwierzętach ssących, opi
sał i w  wizerunku przedstawił niedopćrza Surynamskiego 
pod nazwiskiem Vespertilio leplurus, ztąd nadewszyslko 
uwagi godnego, że ma na końcu kośęi ramieniowćj, tuż 
przy łokciu właściwy sobie worek. Illiger z opisu, bo nie 
zdaje się ażeby jaki okaz tego gatunku widział, utworzył 
dla tego niedopćrza rodzaj, pod nazwiskiem Saccopleryx. 
Geofłroy, który nigdy tego gatunku nie widział, z wątpliwo
ścią podciągnął go pod swój rodzaj Taphozous, do starego



świata należący, i zdaje się powątpiewać o dokładności opi
su i wizerunku Schrebera. Pomiędzy niedoperzami, ptaka
mi i innemi zwićrzętami, któro p. Graham w Para zmarły, 
w  rozmaitych częściach Brazylii zebrał, a które niedawno 
do muzeum Brytańskiego nadeszły, znalazł p. G. E. Gray 
dwa okazy całkowicie zgadzające się z wizerunkiem Schre
bera. Worki, około pół cala długie, wypukłe, znajdują się na 
dolnćj stronie kości ramieniowćj, w niewielkiój odległości 
od przegubu łokcia. Mają ono otwór w kształcie szpary 
'/2 cala długiej, na górnym brzegu górnćj strony kości, a w e
wnętrzna powierzchnia worka jest pofałdowana i zdajo się 
ciecz mazistą wyłączać. (Fror. n. N. 1845 nr. 784 z Annuls 
and Mag. of. nat. Ilist. Oct. 1845 p. 279).

*  Miano już przykłady, ie  kotka wjknrmiła młode lisy, 
młode szczury i młode zające. Teraz p. Grill (Archiv. Scan- 
dinnv. Beitr. zu Natur gesch. I. 1 ,pag. 453) doniósł przez po
średnictwo p. Sundevall, królewsko-Szwcdzkićj akademii 
umiejętności, że 30 maja 1844, kotce, która troje kociąt 
wydała, odebrawszy dwoje, w miejsce ich włożył parę w ie
wiórek jeszcze ślepych. Długo z początku wąchała je kotka, 
ale w pół godziny ujrzano że ssały. Nierównie wcześnićj 
niż pozostawione kocię doszły one do stanu, w którym ska
kać mogły, odkąd często widziano jak igrała z niemi mamka
i radowała się z ich postępu. (Ib. nr. 788).

*  Żywe kondory, w żelaza zchwytane, często wystawiano 
bywają na przedaż na placach Valparaiso. Za piękny okaz 
płaci się 1 do l '/2 piastra. P. Tschudi widział na jednem  
podwórzu ośm tych olbrzymich ptaków, we właściwy po- 
przywiązywanych sposób. Długi wązki rzemyk z surowcu 
przewleczono im przez nozdrza i zawiązano węzełkiem, 
a drugi jego koniec przywiązano do kołka w ziemię wbite
go albo do szyny żelaznój. Tym sposobem poruszenia ptaka 
wcale nie są więzione; może on w dość dalekim zakresie wol
no się przechodzić; ilekroć wszakże unieść się chce w po
wietrze, upada głową na ziemię. Wyżywienie ośmiu takich 
i>taków nie jest drobnostką: należą one bowiem do najżar- 
łoczniejszych zwierząt drapieżnych. Właściciel zapewnił
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p. Tschudego, że na próbę dał jednemu kondorowi w prze
ciągu dnia 18 funtów mięsa (wnętrzności wołowych), co
011 wszystko pożarł, i na drugi dzień z takąż jak zawsze 
żądzą, zwykłą swoję dziel pochłonął. (Ib. nr. 789).

*  Olbrzymiego żółwia kopalnego, którego szczątki pp. 
Falconer i Cautley w  górach Sivalek do łailoucha Himalaj
skiego należących, odkryli (patrz Bibl. Warsz. r. 1845, Tom
I, str. 508), nazwano Colossochelys atlas. Dr. Kaup przy
w iózł teraz z Londynu trzy ułomki wzdłuż rozbitej spo
dniej skorupy, na 18 stóp Ang. długie, i wcielił je do tak 
bogatego już muzeum Darmsztadzkiego. [Fr. n. N. 786).

*  Arrowaki w Gujanie zwykli w suchćj porze roku, 
w  którćj wody są miałkie i bez pędu, zatruwać ryby zielem 
pewnćj wijącój się rośliny. Ziele to rzuca się na wodę, a po 
kilku minutach odurzone ryby wypływają na wićrzch wo
dy; mimo tego wszakże dobre są do jedzenia i używają się 
do nasoleń. Następnego roku powtarza się to samo działa
nie, i wszelka jest pewność, że się równaż mnogość ryb 
znajdzie. Zapewniają, że czynność z tćm zatruwaniem w Su- 
penaam rozciąga się w długości około 20 mil Ang. (Ib. nr. 
787).

*  Podług G. Johnsona, Angielskie nazwisko łososiopstrą- 
ga par (od Pan)  ztąd pochodzi, że jako mieszaniec łososia
i pstrąga, do tych obudwu zbliża się gatunków. Jako mie
szaniec jest niepłodnym; dosięga nujwyżćj 6— 7" długości, 
znajduje się przez wszystkie pory roku w rzćkach A n g ie l

skich i nigdy do oceanu nie wędruje. Stinł, czyli młody ło
soś, mocno się od łososio-pstrąga różni: piersiowe płetwy 
u niego są ciemniejsze, brzuch srćbrzysty, ogon głębićj ro
zdarty. W końcu maja lub na początku czerwca wędruje 
on do oceanu, a w sierpniu znowu do rzćk powraca; w któ
ry mto czasie waży 0—7 funtów lub więcej, i nazywa się 
gulec. Następnego roku zowią go łososiem, a wtedy do 10
i więcej funtów waży. Łososio-pstrąg ma wszędzie łuski, 
które jednak w pewnych porach roku mocniej przywierają 
do skóry, i nie tak łatwo podczas sprawiania ryby oddzielać 
się dają. Ciemne plamy na łososio-pstrągu pochodzą od



złożonia większych ilości farbnika skóry, i znajdują się 
u wszystkich gatunków pstrąga. Łosos io-pstrąg ma jeszcze 
wspólne z wielu innemi rybami taśmowate czyli równową- 
zkie wejrzenie, a to pochodzi z ukośnego skierowania mu
skularnych włókien, i jeszcze podniesione jest znajdowa
niem się licznych, drobnych, ukośnie rozchodzących się na
czyń skórnych, które początek biorą z naczynia wielkiego, 
ciągnącego się wzdłuż grzbietu. Naczynia te wyłączają ciecz 
kleistą, która skórze nadaje śliskość, i zasłania ją przed 
działaniem solnych i innych chemicznych pierwiastków w o
dy, w  którćj ta ryba żyje. Ciecz ta świeci w ciemności 
a przeto ułatwia rybom wynalezienie pożywienia, dlatego 
pstrągi w nocy go najwięcej szukają. Pomienione naczynia 
w ścisłym zostają związku z układem limfatycznym. (Ib. nr. 
791 z Lancet U. 10, 1845 r.).

*  P. Deshayes przedstawił akademii um. Par. pod dniem 
24 listop. anatomią małżów z rodz. Clavagella. Rodzaj ten 
utworzony przez Lamarcka, pomieszczony był zaraz przez 
niego obok pokropników (Aspergillum), w  czasie kiedy Cu
vier i wielu innych zoologów nie chcieli jeszcze tego osta
tniego rodzaju do zwićrząt miękliwych przyjąć. Znano wte
dy kopalne tylko klawagielle. Późnićj ogłosił Owen niektó
re ciekawe i nowe szczegóły o ich anatomii, poczćin So- 
werby, jedyny dotąd uważany żyjący gatunek Clavagella 
aperta opisał. PP. Broderip, Caillaud, Sachi, Philippi, Delie 
Chiaje, przyłożyli się także do anatomii tych miękliwych 
zwierząt. P. Deshayes głęboko teraz przedmiot ten zbadał, 
a z badań jego wynika, że klawagielle, naznaczone sobie od 
Lamarcka miejsce przy Aspergillum i Gastrochaena, zatrzy
mać muszą. Płaszcz w  tych wszystkicli rodzajach jednako
we ina ukształcenie. Bardzo gruby i muskularny płaszcz 
pokropników czyli arytenów, którego górna poła jest naj
większą, uważany być może za jajecznik czyli brzuszną prze
strzeń klawagiellów. Mała szczelina wpośród tćj poły, prze
puszcza rudymentarną nogę, wznoszącą się przed pyszczkiem 
na w 'ćrzchołku massy odwłokowćj. U obudwu rodzajów 
głaszczki wargowe są wązkie, trójgraniasto - lancetowate;
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u obudwu skrzela mają to samo położenie, a tylna ich część 
jest daleko dłuższa. Ta dziel pod inassą trzewiów leżąca, 
w  taki sposób przywićra do płaszcza, że od spodu zostaje 
kanał, który się aż do ujścia odchodka ciągnie. Wszystkie 
te rozpolożenia, u obudwu rodzajów są zupełnie te same. 
Uważając klawagielle ze stanowiska lizyologicznego, dzieli je 
p. Desbayes podług sposobu ich życia. Tworzy on grupy 
oddzielne z tych które się w kamienie świdrują, i z tych 
które się na wzór pokropników, z ruchomemi rurkami w pia
sek zagrzebują. Do rozprawy dodaje autor wizerunki trzech 
znalezionych przez siebie w osadzie Algierskićj gatunków, 
z których dwa należą do zwierząt dziś żyjących, trzeci w ko
palnym jest stanie. (Ib. nr. 791).

*  P. Guerin-Meneville ogłosił w Revue zoologique (Mai 
1845 p. 200) swoje zdanie, iż Xenistum valenciennaei jako 
nowe zwićrzę przez pp. Milne-Edwards i Blanchard aka
demii podane, (Bibl. Warsz. poprz. zeszyt str. 443), jest da
wno już znaną pijawką łlirudo grossa Lin. przez Blainyilla 
do rodz. Malacobdella policzoną. Zdaje się że w dwóch do
syć obszernych wywodach w  tej mierze (Ib. Juin p. 2 1 (i
i Juillet p. 248), p. Gućrin-Mćneville całkowicie dowiódł, iż 
Xenistum jest to samo co Malacobdella.

*  Osadnik w Demarara w Gujanie, zchwytał rój dzikich 
pszczół tamecznych bez żądeł, i w ulu je osadził. Korres- 
pondent Gaz. powsz. nr. 325, tak wyraża się w  tćj mierze: 
„Mocnom się nad tćm zadziwił, i z początku wcale nie ufa
łem temu pokojowi w kraju. Ich miód jest dobry.” (Fr. n. 
N. n. 790).

*  Nowe dziełu. Drowie Jan Muller i Franc. Troschel ogło
sili w Berlinie przedpłatę na dzieło o rybach pod tyt, IIo- 
rae ichthyołogicae, czyli opisy i wizerunki ryb nowych. Pier
wsze dwa poszyty dzieła tego, obejmujące familią characini, 
już znajdują się w handlu; obejmują sześć arkuszy textu
i jedenaście tablic in fol. z wizerunkami, cena 7 [/3 tal.

Na uwagę wszystkich miłośników zoologii zasługuje wia
domość, że p. F. E. Gućrin-Mćneville zniża ze 300 na 160 
franków cenę exemplarza swojego znakomitego dzieła, pod
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tyt: Iconographie du règne animal de Cuvier, ou représenta
tion daprès nature de l'une des espèces les plus remarqua

bles et souvent non encore figurées, de chaque genre d’ani

maux, avec un texte descriptif mis au courant de la science. 
Ouvrage pouvant servir d’atlas à tous les traités de zoolo

gie. Dzieło to dla użytku wyższego ukształcenia czytelników 
przeznaczone, snm Cuvier, na kilka dni przed zgonem po
lecił nu jednćm z posiedzeń akad. uin. Paryzkićj, jako ksiąt- 
kę jednę z najużyteczniejszych do rozszerzenia wiadomości 
z nauk przyrodzonych. Cuvier sarn przejrzał i pospraw
dzał rysunki, i można wierzyć zapewnieniu jego, że nietylko 
obejmują wiele nowego, lecz si| dokładnie i wiernie wyko
nane. Składają one 2 grube tomy 8V0 z 450 tablicami 6200 
figur przedstawiającemu Do tego należy nomenklatoryczny 
text w jednym in 8V0 tomie o 900 ściśle drukowanych stro
nicach. P. Gućrin dodaje oraz bibliograficzne wyliczenie 
prac od śmierci Kiuwiera w e wszystkich krajach na polu 
zoologii pojawionych, we względzie nowych lub nowo od
krytych gatunków. (Z Monitora).

Na okładce trzeciego tomu dzieła Picteta pod tyt. Trai
té élémentaire de Paléontologie (o którćm donieśliśmy w po- 
przedz. tomie Bibl. YVarsz. str. 446), uwiadomiono że wyj
dzie jeszcze czwarty, mający obejmować koniec zwićrząt sta- 
wowatych, szkarlupnie, polipy i wymoczki. Trzeci torii do
chodzi tylko do pierściennic (Annćlides) i wyrównywa obję
tością dwom pićrwszyrn.

t  Abbate Teodoro Monticelli, nestor Neapolitańskich gieo- 
logów, ciągle czynny i zasłużony dla fizyki i historyi natu
ralnej, d. 7 paździer. r. z. w 88 leciech życia, umarł w Nea
polu.
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Do n ru  227. Kroniki z r. 1845 dodać należy:
H istorja L ite ra tu ry  Polskiej w zarysach K (azim ierza) W ła d y 

sław a) W óycickicgo. T ora  II i III. 8ka. W arszawa. 1845. Nakład 
Gustawa Sennew alda. D ruk J . U ngra. ło m  II str. 671. Spisu rze 
czy ka rt 4. Tom  III str. 421) i sp isu  rzeczy ka rt 3.

389. O relikw iach S. F e lisa  m ęczennika, sprow adzonych z R zy
m u do kościoła parafialnego w C iechanow ie, roku 1840, dnia 20 
w rześn ia  za sta ran iem  Jaśn ie  W ielm ożnego H rab i W incentego
K rasiń sk ieg o , Jen e ra ła  Jazdy........  8ka. W arszaw a 1845. D ruk
J .  G liicksberga. S tr. 39. (W  dedykacyi podpisał się au to r x. Józef 
K. M ęllewicz).

390. T rak ta t o pogardzie św iata i jego  filozofii. N apisany po ła 
c in ie przez św iętego E uchcryusza A rcybiskupa Lugduneńskiego. 
Na polski język przełożony przez ks. H (zew uskiego) 8ka. W arsza
wa. 1845. Druk J . G liicksberga. K arta  napisowa 1. str. liczb. 15. 
(O ddruk  z P am iętn ika  relig ijno-m oralnego na m. sie rp ień  1845 r.

KRAKÓW.
(Do n ru  286 K ronik i z r, 1844).
391. M ichała W iszniew skiego H istorya L iteratury  Polskiej. Tom 

V n . 8ka. Kraków. 1845. D ruk  un iw ersy teck i. Nakład au tora . S tr. 
VIII. i 592. Zł|). 26 gr. 20.

LWÓW.
l>o n ru  98 K roniki z r. 1843 dodać należy:
392. R ozm aitości d la ludu  wiejskiego, zeb rane  przez Ju lię  G*’*. 

Z godłem :
Co cz łow ieka zhogaca?
W ia ra , rozum  i p raca .

Część HI- IV. 8ka. Lwów. 1845. Nakład Jana Millikowskiego. (D ruk  
zdaje się W iedeński). Tom  JM str. 189. Tom  IV  str.270. W  każdym 
ty tu łu  karla 1 i re je s tru  kart 2. Cena 4 tomów zip. 18.

Tom  I.  Marzec lttlO. $ 8



KRONIKA

393. Badani» w p rzedm iocie  rzeczy przyrodzonych w Galicyi, 
w Królestw ie Polskićm, na W ołyn iu  i na Podoili. Z godłem :

Tyś te  ziem i« n iem y lnem i o zn a czy ł k o p ca m i,
0<l up a łó w  g ran ilu y m  k rg p ak iem  zagrodz ił,
R am iona przec iw  w ichrom  u m a ił la sa m i 
I gościńcem  rzek  sp ław n y ch  dw a m orza  pogodził.

(W oronicz H uk. kruk .

Z przydaną m appą Reognostyczną. 8ka. Lwów, 1845. Nakład K aje
tana Jab łońsk iego . D ruk P io tra  P illc ra . S i r ,228 ¡re je s tru  str. VIU. 
Z łp .  0 .

B O C H N IA .

Do n ru  295, K roniki z r. 1845 dodać należy;
Pism a w ierszem  i prozą .lulji G oczałkow skiej. Tom  I I  i I I I .  8ka, 

B ochnia. 1845. D ruk W aw rzcńca Pisza. Tom I I  str. 188. T om  I I I ,  

str. 164. W każdym  nap isów  kart 2 i om yłek karta  1.

W I L  N O.

31)4. Czytania na dni n iedzielne  i św iąteczne, poprzedzone t r e 
ścią czterech Ew angelistów , p rzez  au tora  Bocznika gospodarskie
go. ( l i r .  P la tera) 12ka. W ilno. 1845. D ruk Józefa Zaw adzkiego. 
Str. 239. Zip. 7. gr. 10.

PETERSBURG.

395. Bajki i przypow ieści, b redn ie , ban ia luk i i duby  sm alone| 
pod redakcją  M clodego B uchaw ki. Z godłem :

E th ae c  fucionda ul Uaec non  o m ille n d a . 
M iałbym  go za b iednego , m ia łb y m  to  za kary  
Żeby zawsze t  postaci J a ś n ie  U w ielbionej 
N ie m ia ł czasem , ch o ć  rzad k o  za g ra ć  w c ieńsze  to n y .

(wolna tłumaczenie powyższego).
8l;a. Petersburg . 1845. D ruk K arola Kraja. str . 156,

1840. W A RSZA W A .

43. Bakałarz, przez Soulie, przekład  A . M. 12ka. W arszaw a, 
1846. N akład K(arola) D obrzańskiego, księgarza w P łocku . D ru k  
St. Strąbskiego. K art 2 i str. 253. Złp. 5.

44. B iblioteka kieszonkowa rom ansów  ¡pow ieści zagranicznych, 
Tom lig i. R odzina Korsykańska. Z Francuzkiego  A lexandra  D u
mas. 16ka. W arszaw a. 184<i. Nakład Fr. Spiess i com p. D ruk Józefa 
Tomaszewskiego. Kart 2 i sir. 210. Zip. 5.

45. F ijolek, noworocznik Lubelski na rok 1846 literaturze i po- 
czyi poświęcony. (Ozdobiony 3 rycinami) zebrany przez Z S..ą. 12ka 
Warszawa. 1846. D ruk pod firmą Ju liana Kaczanowskiego. S ir. 405. 
Spisu rzeczy karta 1. Zip. 10.

4*>- Kazanie na żałobnem nabożeństwie za duszę ś. p .  S t a n i s ł a 
w a  H r a b i  G r a b o w s k i e g o ,  b .  M i n i s t r a  O ś w i e c e n i a ,  J e n e r a l n e g o  K o n -
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trollera K r(ólestw a) Pol(skiego) m iano w kościele P P .S ak ram en tek  
(lnia 19 L islop(ada) 1845 r. przez x. J(ózcfa) K (a lasan tego) Mę- 
tlewic/.a, Kanonika h(onorow ego) K aliskiego. K apelana A rcy-b ra- 
ctwa n ieust(a jącej) A dor(aeyi) P r(zenajśw ię tszcgo) S ak ram en lu . 
8ka. W arszaw a. 1840. D ruk. S. O rgelbranda. Str. 16.

47. N ow orocznik dla z iem ian, czyli zb iór przydatniejszych w ia
dom ości z p raw a cywilnego, p rzepisów  adm in istracy jnych  i sk a r
bow ych, tudzież w yrachow ali Tow (arzystw a) K rcdyt(ow ego) 
Z iem sk(iego), rolnictw a, przem ysłu  i hand lu  dotyczących, wydal 
K (aro l) Ł (ada). U rz ę d n ik )  T ow (arzystw a) K r(edytow ego) Ziero- 
sk(iego). Rok lig i. 8ka. W arszawa. 1846, D ruk Jana Jaw orsk iego . 
K a r t  6 i str. 102. (D ołączone są dwa wykazy listów  zastawnych wy
losowanych, z tych pierw szy ma str. 12, d rug i str . 16.) Złp. 6. g r  20.

48. O znaczeniu P rus daw nych przez D om inika Szulca. 8ka. 
W arszaw a. 1846. D ruk J. K aczanow skiego i Sl. Strąbskiego. Na
pisów, przedm ow y i spisu rzeczy k a rt 6 i str. 155. (Z arkuszową 
m appą P rus daw nych do r .  1466, rysunku  Jan a  Sinonicw skicgo, 
litografii Kazim ierza T yca). Złp. 6. g r 20.

49. Pow ieść  zlepiana, przez Jacka M ac T retfu l i J . Z. Sójkow- 
skiego. Z godłem .

. . .p ro c u m b it hum i b o s . Yirg iltu i.

12ka. W arszaw a. 1846. Nakład L. Zwejera. D ruk St. Nowakow
skiego. K a rt 2 i str . 176. Złp. 6.

50. R am oty i ram otki literackie, nap isał A u(gustyn ) W id k o ń - 
skij c h iru rg  filozofii. Toin HI. i IV . 8ka. W arszawa, 1846. D ruk  
pod lirm ą J . Kaczanow skiego. (N akład  au to ra) Tom . U l str. 197. 
IV . 187. W -każdym  tom ie spisu karta 1, (Do tom u 3go dołączona 
jest arkuszow a rycina, litografii II . H irsz la). Złp. 15.

WI LNO.
51. Opowiadania  w ie rszem  Johna of Dycalp. 12ka. W ilno, 1846. 

Nakład i d ruk  Józefa Zawadzkiego. S tr. 35. Złp. 1 Br 20-
52. L isty o Szwecyi, p isał E u st(ach y ) h r . Tyszkiewicz, to w a

rzystw  uczonych członek i k o rresponden t. Tom  1. z ry c inam i lito- 
grafow anem i (Je s t ich  cztery, litografii Józefa O ziębłow skiego) 
8ka. W ilno. 1846. N akład i d ruk  Józefa Zaw adzkiego. W ydanie 
A dam a Zawadzkiego. S tr .  VIII i 219. Z p ren . na tom  lig i Złp. 16.

LI PSK.
53. P am ię tn ik i do życia i spraw y Samuelami Krysztofa Z borow 

skich, zebrał Żegola Pauli. 8ka. L ipsk. 1846. D ruk A. F . Brock- 
hauza. Nakład Jan a  M illikowskiego we Lwowie, str. X L . i 215 

Złp. 10-
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Doniesienia literackie.

W A RSZA W A .

D ruk zapow iedzianego dzie ła  W . A . M aciejow skiego Pierwotne 
dzieje PulsIU i Litwy, ju ż  się ukończył. Dzieło to zaw iera około 40 
arkuszy, w w ydaniu  ozdolm ćm , z dok ładną m appą kolę ryzow aną.

K sięg arn ia  S. O rgelb randa  w ydaniem  drug iego  tom u H istoryi 
panow ania Ja n a  Kazimierza, ogłosi rękopis cały Krajewskiego, 
k tó ry  do tąd  w ukryciu  zostawał.

K sięgarn ia  S. M erzbacha, oprócz w ydaw ania zeszytam i dalsze
go ciągu Biblioteki historycznej, w której teraz m ieści dzieje An
glii, w ydała p ięć  poszytów Podróty naokoło świata p. A rago, 
w ozdobnej edycyi, z ryc inam i kolorow anem i.

WILNO.
Pod praSsą d rukarską  znajdują  się dzieła następu jące: Admini

stracja rachunkowa Józefa G luzińskiego we 2 toinach.
Pamiętniki o dawnej l'olscc z czasów Z ygm unta A ugusta z rę- 

kopism ów  W atykańskich: z W łoskiego tłóm aczyt J- K . z p rzedm o
wą i objaśnieniam i M ikołaja M alinow skiego, dwa tomy.

Kronika Litewska przez T . N a rb u tta  in  4lo.
Teofil G liicksberg ogłosił obszerny prospek t na dzieło p. n . 

„Dzieje Korony Polskiej i W ielkiego księztwa L itew skiego od ro 
ku 1380 do 1535 przez B ernarda z Ilacb tam ow a W apowskiego: zc 
świeżo odkrytego społczesnego rękopism u z języka Łacińskiego 
przetlóm aczył, przypisam i objaśnił, poczet rzeczy i osób dodat 
M ikołaj M alinowski.

T ló inaczen ie  tego ważnego dla dziejów  naszych pom nika, w y j
dzie w 4  tom ach zeszytam i, tekst zaś o ry g in a ln y tac iń sk i.w e  dwóch 
w ielkich tom ach, za oddzielną p ren u m eratą .

T ypograf W ileński A. D w orzec, ogłosił prospekt na dzieło p. n 
„Życic Piusa V II papieża i stosunki jeg o  z N apoleonem . W ydane 
przez pana A rta u d ; przełożone na język Polski przez K. S. S. I). 
W e czterech znacznej objętości tom ach 8vo maj:

Życie papieża lego, co tow arzyszył koronacyi N apoleona, jest 
ciekawym  i zajm ującym  ustępem  w dziejach liu ropejsk ich .

Zapow iedziany i rozgłoszony z w ielk iem i pochw ałam i, wyszedł 
tu z całym  przepychem  typograficznym , poem at ks. H ołow ińskie- 
go p. u . Dzieciątko Jesus.

I. II I I i ; l S  .•■'IM '. , | |,  , . .X M p.l / l  •V’.*  n 'f/frVff

Itedakcya Biblioteki Warszawskie].
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DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
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w O b se rw a to r iu m  A stronom icznym

WAUSZAWSKIĆM.

Styczeń tS4(i.



Styczeń 1846* Dostrzeżenia w Obserwatoryum
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 1 1 4 ,0 6  metrów nad poziom morza, 

czyli w łuku 1 8 °4 1 '4 5 " , na wschód

698 699

Astronom icznem W arszaw skim .
jego szerokość gieogr. 52°13'5", długość w czasie l g' 14™- 47*' 

względem południka Paryzkiego.
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BAROMETR
w  m il im e t r a c h  s p r o w a d z o n y  

d o  0 «

TERMOMETR

s t u s t o p n i o w y
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M

E
T

R
w

ilgotność 
na 

100 
cz. sredn. dzienna6

Rod. ran o
10

god. ran o
4

god. w iec.
10

god. » ju r .
6

god. ran o
10 

god. ran o 1 4 1 god .w ioc .
10

god. w iec.

1 747.07 742.28 732.85 733.19 — 2°.3 ł- R 1 - b 0°.2 4 -  2°.l 89.7
2 736.83 738.56 738.70 742.98 +  0.8 -  1.5 - -  0.8 0.0 87.2
3 751.42 753.89 75«.70 758.59 — 1.3 -  0.9 -  1.3 -  1.5 88.8
4 D 757.54 757.38 755.18 753.13 r -  1.1 -  1.1 -  0.9 — 2.3 97.2
5 749.10 748.26 7 IX. Ili 749.83 — 3.6 -  3.0 -  3.6 -  7.7 96.7
6 752.87 754.95 756.83 759.54 — 4.8 -  3.*! -  3.5 -  5.4 92.8
7 761.76 763.21 762.80 762.59 — 9.1 -  8.7 -  6.7 -  6.7 91.5
8 760.71 761.07 761.0« 750.71 T- 3.2 -  0.2 f- 0.7 +  1-2 91.2
9 759.17 759.81 759.06 760.18 -1- 1.6 P  2.1 - 2.9 -t- 2.3 91.8

10 760.81 759.75 756.36 753.61 i  1-2 - 1.3 -  1.5 4- i.o 87.5
I I 750.28 749.29 748.36 749.39 +  0.2 4 -  0 6 [- 1.9 4 -  1.3 90-2
12 © 750.27 751.28 751-90 753.11 — 0.8 0.0 -  0.4 -  1.3 90.2
13 753.22 752.26 750.88 748.34 — 1.1 -  0.4 0.0 -  1.1 92.7
14 744.36 744.34 746.06 751.49 —  2.1 +  0.2 -  0.9 -  4.4 88.2
15 759.79 762.49 763.28 763.59 — 11.3 -  10.5 -  8.2 -  10.5 94.0
11) 760.14 758.29 753.88 752.77 — 10.7 -  8.7 -  4.5 -  5.0 89.2
17 751.06 751.91 751.99 752.87 —  3.2 -  3.6 -  1.9 -  2.3 97.8
18 752.67 753.37 753.04 752.95 -  2.8 -  4.6 -  3.7 -  3.0 90.5
19 itr 751.98 752.81 751.92 7,50.38 — 0.9 -  0.0 f- 0.8 -  0.3 96.0
20 749.03 749.27 747.90 748.07 — 0.6 +  1.0 - -  3.1 +  2.1 92.2
21 747.68 748.44 748.28 747.44 +  1.4 Hf- 2.1 b 2.7 b 0.2 97.8
22 741.98 740.10 733.79 732.25 -  0.2 - b 2.5 -  4.1 - 6 0 96.0
23 730.60 731.95 731.85 734.43 4 -  7.3 H- 7.3 r  7.1 -  5.0 88.8
24 738.67 739.24 738.08 739.39 +  1.6 - 1- 2.2 - 2.3 -  2.1 96.5
25 740.72 742.38 743.68 741.80 +  1.9 H-  1.7 -  0.8 -  0.4 96.2
2(5

© 736.94 736.22 734.49 735.31 — 1.5 -  1.5 -  2.5 -  7.1 97.2
27 738.49 740.0« 742.34 745.56 — 14.9 - 14.9 -  13.4 -  14.5 90.2
28 748.04 749.41 749.55 7.50.30 — 17.2 -  17.0 -  14.9 -  16.2 83.0
2!) 749.82 751.59 749.54 748.44 — 18.0 -  15.9 -  10.7 -  14.1 81.7
30 747.3« 747.98 748.70 750.30 — 13.0 -  8.7 -  6.7 -  6.6 88.0
31 750.18 749.71 748.02 747.6« — 5.6 -  7.1 5.8 -  8.7 91.5

Sre. 749 37 749.76 748.88 749.33 - 3 . 6 2 -  2.80
1 -

-  1.93 3.09 91-7

S T A N  N I K  B A KIERUNEK W IATRU
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Ś red n ia  w ysokość barom , m iesię. wynosi 749.33 27 8.175 
Najwyżej b a ro m e tr dochodził <1.15 o g . 10 w.763.59 28 2.497 
Najniżej „  „  d. 23 o g. 6 r. 730.60 20 11.872
Średnia  zm iana dzienna b a ro m e tru  5.31 2-353
Największa zm iana d z ienna  d. 14— 15 o lOg.w. 18.15 8.045 
Średnia  w ysokość barom etru  je s t niższa 751.063 27 8.943 

od s tanu  norm alnego z 20 lat poprzed. 1.73 0.708 
Ś rednia  tem p era tu ra  S tycznia wynosi — 2°. 86 C.— 2.29 R

i ta je s t wyższa o 2. 44 „  1 .95 ,,
od stanu  norm alnego z 2 0 lat poprz. — 5.311 „  — 4.249 „ 

Najw iększa tem p era tu ra  d . 23 o 6 i 10 r. -(- 7. 3 „  -f- 5. 8 „ 
N ajniższa d. 29 o 6 r. —18. 0 „  — 14. 4 ’,,
(T crin o m elro g raf w skazał - |-6 0,0 li d. 22 M inim um  — 15°R d. 29) 
Ś re d n ia  zm iana dzienna tem p era tu ry  2.99 2.39
Największa zm iana dzienna d .2 6 —27 o 0 i 10 g. r. 13.4 10.7

Ś redn ia  w ilgotność m iesięczna wynosi 91.7 biorąc 100 za zupeł
n e  nasycenie atm osfery p a rą  w odną; albo 4.58 gram m ów  na je 
dnym  m etrze  sześciennym .

W ody z dćszczii spadło 21.32 m ilim etrów  9,451inij Par. z śn iegu  
m ilim etrów  13.60=0.03 linij par. razem  m il. 34 .92=15.48 lin. Par. 
t. j .  n ieco  w ięcej jak  w stan ie  norm alnym .
D ni pogodnych było 5; na pół pogodnych 4; pochm urnych  22;

— deszczu 8 (d. 8,9, 11, 20. 21, 22, 24, 25).
—  śn ieg u  5 (d. 1, 2 , 4, 5, 29).
—  m gły 2 (d. 14, 19).

Styczeń pod względem tem p era tu ry  by ł dość łagodny m niej j e 
dnak pogodny niż w stan ie  norm alnym , częste zm iany w iatru  po
ciągały za sobą nagłe zm iany tem pera tu ry  i b a rom etru ; dn i sło t
nych było w ięcej niż śnieżnych, co zwykle przeciw nie w tym  m ie
siącu  bywa W iatry panujące w Styczniu są: W schodnie i P o łu d n io 
wo-w schodnie; w tym roku najczęstsze były zachodnie i sprow a
dzały deszcz i odwilż. Sześć dni, lojest d . 20, 21, 22 ,23 ,24 ,25 , były 
tak  ciepłe, jak  w porze w iosennej, przeciw nie  ostatn ie p ięć  dni, 
przy w ietrze Północno - Z achodnim , były bardzo m roźne. W dniu 
23 przy najwyższym  stan ic  tem peratury , b a ro m etr stał najniżej.

W ichrów było 9; P n .= l ;  P n W .= l ;  P d .= l ;  P d Z .= l ;Z .= 5 .
W ia tr  panujący Zachodni.
D. 2 w ieczór w okolicy W arszawy widziano błyskaw ice.
D- 14 koło b ia łe  otaczało księżyc.
D. 27 S łup  św ietny nad słońcem  się wznosił przy zachodzie.


